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PO​DZIĘ​KO​WA​NIA.

Dzię​ku​ję	szcze​gól​nie:
	
Bogu	-	do	któ​re​go	zbli​ży​łam	się	przez	cier​pie​nie,	któ​ry	usły​szał	moją	mo​dli​twę	 i

przy​szedł	mi	na	po​moc	po	wie​lo​let​niej	klę​sce	sza​rań​czy,
Don​nie	Gold​berg	-	mo​jej	wspa​nia​łej,	pięk​nej	cór​ce	-	gdy​by	nie	jej	mi​łość	i	po​moc,

za​pew​ne	nie	do​ży​ła​bym	tej	chwi​li	-	chwi​li,	kie​dy	opo​wia​dam	swo​ją	hi​sto​rię.	Bóg	po​-
da​ro​wał	mi	ją,	by	była	moją	mocą	w	sła​bo​ści,	by	mnie	po​trze​bo​wa​ła,	gdy	czu​łam	się
nie​po​trzeb​na.	Ni​g​dy	nie	na​pi​sa​ła​bym	tej	książ​ki	bez	 jej	cał​ko​wi​te​go	za​an​ga​żo​wa​nia	 i
pa​sji.

Do​szło	to	do	skut​ku	dzię​ki	niej	i	jej	do​brej	du​szy.	Jest	praw​dzi​wym	anio​łem.
Tho​ma​so​wi	J.	Win​ter​so​wi	-	mo​je​mu	nad​zwy​czaj​ne​mu	agen​to​wi	li​te​rac​kie​mu.	Dzię​-

ku​ję	Bogu,	że	ze​słał	mi	go	pro​sto	z	nie​bios	(da​jąc	mu	w	sa​mo​lo​cie	miej​sce	obok	mej
ko​cha​nej	wnucz​ki	Mar​ga​ret	Le​Ba​ron	Tuc​ker).

Deb​by	Boyd	-	anio​ło​wi	na	tej	zie​mi,	za	to,	że	wzię​ła	mnie	pod	skrzy​dła	wie​dzy	i
po​mo​gła	speł​nić	ma​rze​nia.

Rol​fo​wi	Zet​ter​ste​no​wi	-	z	Ha​chet​te	Book	Gro​up	USA,	i	ca​łe​mu	ze​spo​ło​wi,	za	to,	że
mój	rę​ko​pis	uzna​li	za	war​to​ścio​wy.

Gary'emu	Te​ra​shi​cie	-	za	to,	że	otwo​rzył	swo​je	ser​ce	na	moją	opo​wieść,	i	za	to,	że
wszyst​ko	tak	do​sko​na​le	się	od​by​ło.

Su​san	Kah​ler	-	za	jej	bez​cen​ny	wkład	i	umie​jęt​no​ści	re​dak​cyj​ne.
Ma​xi​ne	Hanks	i	Du​ane	New​comb	-	za	to,	że	jako	pierw​sze	prze​czy​ta​ły	mój	rę​ko​pis,

udzie​li​ły	mi	cen​nej	po​mo​cy	i	wspar​cia.
Bu​do​wi	Gard​ne​ro​wi	-	za	uzna​nie	mnie	za	pi​sar​kę	i	za	in​spi​ra​cję,	bym	się​ga​ła	co​raz

wy​żej.
Ma​ry​lin	Tuc​ker	Be​ese​my​er	-	za	 to,	że	była	praw​dzi​wą	przy​ja​ciół​ką	 i	nie​za​chwia​-

nym	fi​la​rem	w	cza​sie	ca​łej	mo​jej	po​dró​ży.
Wie​le	lat	temu	za​uwa​ży​ła	mój	po​ten​cjał	 i	za​sia​ła	we	mnie	chęć	opo​wie​dze​nia	hi​-



sto​rii	wła​sne​go	ży​cia.
Rho​ni​cie	Tuc​ker	-	któ​ra	po​tra​fi	oka​zać	zro​zu​mie​nie	na​wet	oso​bom,	z	któ​ry​mi	dzie​li

ją	róż​ni​ca	po​glą​dów.	Jej	świa​tło	roz​ja​śnia​ło	cie​nie,	jej	uśmiech	ogrze​wał	at​mos​fe​rę,	w
któ​rej	doj​rze​wa​łam.

Lin​dzie	Cra​ig	-	mo​jej	naj​lep​szej	przy​ja​ciół​ce	od	po​nad	czter​dzie​stu	pię​ciu	lat,	któ​-
ra	obie​ca​ła	mi,	że	ni​g​dy,	prze​nig​dy,	nie​za​leż​nie	od	oko​licz​no​ści,	nie	wyj​dzie	za	mo​je​go
męża.	Do​ce​niam	jej	lo​jal​ność.	Nie	mia​łam	wier​niej​sze​go	przy​ja​cie​la	na	wspól​nej	dro​-
dze.

Re​bec​ce	Kim​bel	-	mo​jej	ko​cha​nej	sio​strze,	za​wsze	go​to​wej	mnie	wes​przeć	i	za​chę​-
cić.	Dzię​ku​ję	jej	za	mą​drość,	mi​łość	i	nie​sza​blo​no​we	my​śle​nie.

Bran​dzie	Gold​berg	 -	mo​jej	wspa​nia​łej	wnucz​ce,	 za	 to,	 że	 była	wier​na	 i	 twar​da,
kie​dy	prze​pi​sy​wa​ła,	prze​pi​sy​wa​ła	i	jesz​cze	raz	prze​pi​sy​wa​ła	mój	 rę​ko​pis.	Cie​szę	się,
że	wspól​na	pra​ca	i	wspól​ny	śmiech	tak	bar​dzo	nas	zjed​no​czy​ły.	Je​steś	nie​zwy​kła!

Moim	ko​cha​nym	dzie​ciom,
dzię​ki	któ​rym	moje	po​świę​ce​nie	na​bra​ło	sen​su:

Don​nie,	An​dre,	Ste​ve​no​wi,	Bren​to​wi,	Kay​le​no​wi,	Bar​ba​rze,	Mar​ga​ret,	Con​nie,	La​Sal​le'owi,	Ver​la​nie,	Se​-
tho​wi,	Lo​tha​iro​wi	oraz	mo​je​mu	ma​łe​mu	anioł​ko​wi	-	Leah	-	i	szcze​gól​ne​mu	da​ro​wi	od	Boga	-	San​drze	-

obie	są	już	w	nie​bie,	lecz	wciąż	żyją	w	moim	ser​cu.

Memu	mę​żo​wi,

	Hec​to​ro​wi	J.	Spen​ce​ro​wi,	któ​ry	po​zwo​lił	mi	ści​gać	ma​rze​nia,	ko​cha	moje	dzie​ci	i	za​wsze	jest	go​tów	słu​-
żyć	dru​gie​mu	czło​wie​ko​wi.	Dzię​ku​ję	Ci,	że	je​stem	nie	tyl​ko	Two​ją	ulu​bio​ną	żoną,	ale	też	Two​ją	je​dy​ną

żoną.





Dzię​ki	po​czu​ciu	hu​mo​ru	czło​wiek	jest	w	sta​nie	żyć	tra​gicz​-
nych	oko​licz​no​ściach,	

ale	nie	stać	się	tra​gicz​ną	po​sta​cią.

E.T.	„CY"	Eber​hart.



PRO​LOG.

Prze​su​wa​łam	się	wol​no	przej​ściem	po​mię​dzy	dwo​ma	rzę​da​mi	 fo​te​li	za​-
tło​czo​ne​go	 au​to​bu​su	 da​le​ko​bież​ne​go,	 uwa​ża​jąc,	 by	 ni​ko​go	 nie	 szturch​nąć	 wy​pcha​ną
brą​zo​wą	wa​liz​ką,	kry​ją​cą	w	so​bie	wszyst​ko,	co	po​sia​da​łam:	dwie	czy	 trzy	pro​ste	ba​-
weł​nia​ne	su​kien​ki,	bie​li​znę	 i	przy​bo​ry	 to​a​le​to​we	-	ską​pą,	 lecz	 jak​że	cen​ną	 za​war​tość
mo​jej	 skrzy​ni	 po​saż​nej.	W	 tym,	 że	 szes​na​sto​lat​ka	w	 1953	 roku	mo​gła	 zmie​ścić	 cały
swój	do​by​tek	w	jed​nej	wa​liz​ce,	nie	było	może	nic	dziw​ne​go,	 lecz	 ja	wła​śnie	mia​łam
prze​nieść	całe	swo​je	ży​cie	w	nowe,	nie​zna​ne	i	od​le​głe	miej​sce	-	 i	czu​łam	wagę	tego
wy​da​rze​nia.

Spraw​dzi​łam	jesz​cze	raz	na	bi​le​cie,	któ​re	mam	miej​sce,	i	za​trzy​ma​łam	się	przy	fo​-
te​lu	12D.	Wspię​łam	się	na	czub​ki	pal​ców,	we​pchnę​łam	ba​gaż	na	pół​kę,	a	tęga	ko​bie​ta,
któ​ra	sie​dzia​ła	już	na	swo​im	miej​scu,	uśmiech​nę​ła	się	prze​pra​sza​ją​co	i	wsta​ła,	by	mnie
prze​pu​ścić	na	wol​ny	fo​tel	przy	oknie.	Kiw​nę​łam	gło​wą	i	za​czę​łam	się	koło	niej	prze​ci​-
skać	-	po	dro​dze	rzu​ca​jąc	 jesz​cze	 jed​no,	ostat​nie	spoj​rze​nie	przez	prze​ciw​le​głe	okno,
gdzie	w	za​tocz​ce	dla	au​to​bu​sów	stał	mój	brat	Ri​chard	i	jego	ślicz​na	żona	Jan.	Ma​cha​li
do	mnie	we​so​ło,	a	ja	pró​bo​wa​łam	się	uśmiech​nąć	-	może	na​wet	się	uśmiech​nę​łam?	Ale
kie​dy	opu​ści​li	ręce	i	się	ob​ję​li,	od​wró​ci​łam	się	od	nich	na	do​bre	i	łzy	po​pły​nę​ły	mi	po
po​licz​kach,	mo​cząc	szy​bę	-	przez	któ​rą	jak​że	pra​gnęłam	uj​rzeć	pięk​ną,	spo​koj​ną	przy​-
szłość,	war​tą	wszyst​kich	mo​ich	wy​rze​czeń.

Ha​ła​śli​wie,	z	kłę​bem	dymu,	au​to​bus	ru​szył	z	dwor​ca.	Je​chał	uli​cą	Sta​te	Stre​et,	kie​-
ru​jąc	się	ku	głów​nej	au​to​stra​dzie	pro​wa​dzą​cej	z	Salt	Lake	City	na	po​łu​dnie.	Na	po​łu​-
dnie	 do	 Tek​sa​su,	 a	 po​tem	 do	Mek​sy​ku.	Na	 po​łu​dnie	 na	 ran​czo,	 któ​re	mia​ło	 stać	 się
moim	no​wym	do​mem.	Na	po​łu​dnie	do	mo​je​go	świe​żo	po​ślu​bio​ne​go	męża,	Ver​la​na	Le​-
Ba​ro​na	-	dwu​dzie​sto​trzy​let​nie​go	przy​stoj​ne​go	blon​dy​na	 (co	z	 tego,	że	za​czy​nał	przed​-
wcze​śnie	ły​sieć).	Spę​dzi​łam	z	nim	do	tej	pory	rów​no	trzy	noce,	wszyst​kie	w	ukry​ciu,	a
było	to	już	wie​le	ty​go​dni	temu.	Ale	oto	wła​śnie	w	ta​jem​ni​cy	ucie​ka​łam	z	Utah,	a	w	za​-
sa​dzie	z	kra​ju,	i	od​da​wa​łam	się	cał​ko​wi​cie	w	jego	ręce	-	bez	żad​nej	gwa​ran​cji	na	lep​-
sze	ży​cie	niż	kil​ka	mgli​stych,	rzu​co​nych	na	wiatr	obiet​nic.



Świa​do​ma,	że	to	być	może	moje	ostat​nie	chwi​le	w	ro​dzin​nym	mie​ście,	z	bó​lem	ser​-
ca,	przez	łzy	pa​trzy​łam	na	prze​su​wa​ją​ce	się	za	szy​bą,	od	dziec​ka	zna​jo​me	miej​sca	-	na
Ho​tel	Utah,	wy​so​kie	bu​dyn​ki	z	czer​wo​no​brą​zo​we​go	pia​skow​ca,	mor​moń​ski	dom	to​wa​-
ro​wy	 i	 Tem​ple	 Squ​are	 z	 ogrom​ną	 sza​rą	 gra​ni​to​wą	 świą​ty​nią,	 ta​jem​ni​czy​mi	 mu​ra​mi,
buj​ny​mi	ogro​da​mi	i	po​kry​tym	zło​tem	po​są​giem	anio​ła	Mo​ro​ni	dmą​ce​go	w	trą​bę	 -	bo​-
skie​go	zwia​stu​na,	któ​ry	w	1823	roku	prze​ka​zał	na​sze​mu	pro​ro​ko​wi	Jó​ze​fo​wi	Smi​tho​wi
wia​do​mość	o	tym,	gdzie	ukry​ta	jest	Księ​ga	Mor​mo​na.	Że​gna​łam	się	z	moim	uko​cha​nym
wi​do​kiem	na	góry	Wa​satch,	któ​rych	po​tęż​ne	ścia​ny	ota​cza​ły	pier​ście​niem	do​li​nę,	gdzie
Bri​gham	Young	wraz	z	 to​wa​rzy​sza​mi	 za​ło​ży​li	 na​sze	mia​sto.	 Ból	 roz​sa​dzał	mi	 pier​si,
kie​dy	ten	sym​bol	mocy	i	nie​zmien​no​ści,	od	lat	ści​śle	wpi​sa​ny	w	mój	co​dzien​ny	kra​jo​-
braz,	znik​nął	mi	w	koń​cu	z	oczu.

W	du​szy	wy​po​wie​dzia​łam	sło​wa	mo​dli​twy:	„Boże,	daj	mi	od​wa​gę,	bym	była	wy​-
trwa​ła,	jak	moi	mor​moń​scy	oj​co​wie".

Wtu​li​łam	się	w	ko​ły​szą​cy	się	mia​ro​wo	fo​tel	i	za​mknę​łam	oczy.
Mia​łam	na​dzie​ję,	że	po​ra​dzę	so​bie	z	falą	tę​sk​no​ty	za	do​mem,	któ​ra	już	zdą​ży​ła	mnie

ogar​nąć.	Ani	moja	mat​ka,	ani	nikt	z	bli​skich	nie	wie​dział	o	moim	mał​żeń​stwie.	Jesz​cze
mniej	osób	wie​dzia​ło	o	tym,	że	prze​pro​wa​dzam	się	na	ran​czo	Le​Ba​ro​nów	w	Mek​sy​ku.
Nie	uwa​ża​li​śmy	-	Ver​lan,	Char​lot​te	i	ja	-	za	bez​piecz​ne	wta​jem​ni​czać	ko​go​kol​wiek	w
na​sze	pla​ny.	Trzy​ma​nie	wszyst​kie​go	w	se​kre​cie	oszczę​dzi​ło	mi	też	za​pew​ne	wie​lu	wy​-
rzu​tów	typu	„a	nie	mó​wi​łam?",	któ​re	na​tych​miast	bym	usły​sza​ła.	Lecz	 jak	po​ra​dzę	so​-
bie	w	ob​cym	miej​scu,	pod	opie​ką	za​le​d​wie	dwoj​ga	zna​nych	mi	lu​dzi?	W	tam​tej	chwi​li
nie	by​łam	na​wet	pew​na,	czy	któ​reś	z	nich	rze​czy​wi​ście	oto​czy	mnie	opie​ką	 -	mo​je​go
męża	le​d​wie	zna​łam,	a	jego	żona	mia​ła	do	nie​go	pierw​szeń​stwo.

Po​grą​żo​na	w	czar​nych	my​ślach	przy​ci​snę​łam	moc​no	rękę	do	roz​trzę​sio​ne​go	żo​łąd​ka
i	pró​bo​wa​łam	ma​sa​żem	uspo​ko​ić	sza​le​ją​cy	w	nim	strach.	Zde​cy​do​wa​łam	się	sku​pić	na
pro​ble​mach	bie​żą​cych	-na	 tym,	 jak	 prze​trwam	 naj​bliż​sze	 dwa​dzie​ścia	 czte​ry	 go​dzi​ny
po​dró​ży	do	El	Paso	i	jak	prze​kro​czę	gra​ni​cę	z	Mek​sy​kiem.	Po​nie​waż	w	tam​tej	chwi​li
każ​dy	mój	krok	był	ak​tem	czy​ste​go	po​słu​szeń​stwa	Bogu,	my​śla​łam,	że	może	On	bę​dzie
mnie	chro​nił.	A	ja	w	po​dró​ży	będę	mia​ła	całe	go​dzi​ny	na	mo​dli​twę	o	siłę	i	wy​trwa​nie:
„O	Boże,	po​móż	mi	nie​za​chwia​nie	do​trzy​mać	tego,	co	obie​ca​łam...".

Mo​no​ton​ny	szum	sil​ni​ka	uspo​ko​ił	mnie	wresz​cie	na	 tyle,	że	 zdo​ła​łam	 spoj​rzeć	 na
moje	oba​wy	nie​co	bar​dziej	obiek​tyw​nie.	Bar​dzo	sta​ra​łam	się	być	dziel​na	i	do	tej	pory
prze​waż​nie	mi	się	uda​wa​ło.

(Ni​g​dy	nie	bra​ko​wa​ło	mi	od​wa​gi).	Lecz	moja	fun​da​men​tal​na,	mor​moń​ska	wia​ra	na​-
ka​zy​wa​ła	żo​nom	być	nie	tyl​ko	ko​cha​ją​cy​mi	i	cier​pli​wy​mi,	ale	przede	wszyst​kim	ni​g​dy,
prze​nig​dy	nie	za​zdro​ścić.

Mu​sia​łam	być	uczci​wa.	Mar​twi​łam	się	nie	tyl​ko	tym,	że	wkrót​ce	znów	zo​ba​czę	mo​-
je​go	nowo	po​ślu​bio​ne​go	męża.	Naj​bar​dziej	 prze​ra​ża​ło	mnie	 to,	 że	mam	wpro​wa​dzić
się	do	żony,	któ​ra	żyje	z	nim	już	od	dwóch	lat.



Ja	wła​ści​wie	nie	ży​łam	z	nim	jesz​cze	wca​le.	I	cho​ciaż	tęt​ni​łam	ży​ciem	i	by​łam	ab​-
so​lut​nie	zde​ter​mi​no​wa​na,	by	go	za​spo​ko​ić,	 to	 jak	do​sta​nę	 przy​na​leż​ny	mi	 udział,	 gdy
ona	za​wsze	bę​dzie	w	po​bli​żu?	-	„...i	po​móż	mi	być	ko​cha​ją​cą,	cier​pli​wą	i	ni​g​dy,	prze​-
nig​dy	nie	za​zdro​ścić...".

Tłu​ma​czy​łam	so​bie,	że	nie	po​win​nam	na​rze​kać	-	przy​naj​mniej	ją	zna​łam.	Była	moją
przy​rod​nią	sio​strą.	Lecz	to	ja​koś	nie	po​ma​ga​ło.

Wie​dzia​łam,	że	je​stem	sa​mo​lub​na,	i	czu​łam	się	z	tym	okrop​nie.	Bóg	na​ka​zał	moim
współ​wy​znaw​com	żyć	w	wie​lo​żeń​stwie,	w	prze​ciw​nym	ra​zie	cze​ka​ło	nas	wiecz​ne	po​-
tę​pie​nie.	Ob​ja​wie​nie	 to	 przy​szło	 bez​po​śred​nio	 przez	 pro​ro​ka	 Jó​ze​fa	 Smi​tha	w	 1843
roku:	„Oto	ob​ja​wiam	ci	nowe	i	wiecz​ne	przy​mie​rze;	i	je​że​li	nie	za​cho​wasz	 tego	przy​-
mie​rza,	po​tę​pio​ny	bę​dziesz;	bo​wiem	nikt	nie	może	od​rzu​cić	tego	przy​mie​rza	i	otrzy​mać
po​zwo​le​nie	wstą​pie​nia	do	mo​jej	chwa​ły"*	(Na​uki	i	Przy​mie​rza,	132,4).	Po​li​ga​mia	była
ko​niecz​nym	wy​rze​cze​niem,	je​śli	chcie​li​śmy	unik​nąć	pie​kła,	a	osią​gnąć	nie​bo.	Tak	mnie
uczo​no.

*	 Wszyst​kie	 cy​ta​ty	 po​cho​dzą	 z	 Nauk	 i	 Przy​mie​rzy,	 Wy​daw​nic​two	 Ko​ścio​ła	 Je​zu​sa	 Chry​stu​sa	 Świę​tych	 w

Dniach	Ostat​nich,	Salt	Lake	City,	Utah,	USA,	1989.

Tak,	uczo​no	mnie	tego,	uczo​no	i	uczo​no.
Gdy	au​to​bus	po​ko​ny​wał	ki​lo​me​try	wśród	wciąż	zna​jo​mych	brą​zo​wo-zie​lo​nych	pól,

my​śla​mi	wró​ci​łam	do	dzie​ciń​stwa,	by	przy​po​mnieć	so​bie	sło​wa,	któ​ry​mi	mnie	prze​ko​-
ny​wa​no.	Może	prze​ko​na​ją	mnie	i	te​raz?



KSIĘ​GA	PIERW​SZA.

WE​ZWA​NA	DO	CHWA​ŁY.



ROZ​DZIAŁ	PIERW​SZY.

Kiedy	do​ra​sta​li​śmy,	po​li​ga​mia	była	w	na​szym	ży​ciu	za​sa​dą	na​czel​ną.	To
„Pra​wo	Nie​bie​skie"	było	wręcz	nie​ro​ze​rwal​nie	zwią​za​ne	z	 tym,	kim	by​li​śmy	 i	 cze​go
mie​li​śmy	do​ko​nać.	Po​li​ga​mia	była	dla	nas	„Re​gu​łą".	Wszyst​ko	od	niej	za​le​ża​ło	-to,	co
mie​li​śmy	ro​bić	lub	cze​go	nie	mie​li​śmy	ro​bić,	kim	mie​li​śmy	być,	a	kim	nie	(w	więk​szo​-
ści	przy​pad​ków,	 jak	się	oka​zu​je,	cho​dzi​ło	o	 to	dru​gie).	 Pod​czas	mar​nych	 lat	 spę​dzo​-
nych	na	Zie​mi	męż​czy​zna	po​wi​nien	mieć	tyle	żon	i	tyle	dzie​ci,	ile	tyl​ko	zdo​ła,	i	do​pie​ro
po	upły​wie	nędz​ne​go	ziem​skie​go	by​to​wa​nia	mie​li​śmy	ode​brać	bo​ską	na​gro​dę	-na​gro​dę
za	prze​strze​ga​nie	Re​gu​ły.

Jako	dzie​ci	by​li​śmy	ucze​ni	nie	tyl​ko	sza​cun​ku	wo​bec	Re​gu​ły	-	wpa​ja​no	nam,	że	jest
ona	 tak​że	 pra​wem	 przy​słu​gu​ją​cym	 wy​bra​nym	 z	 ty​tu​łu	 uro​dze​nia.	 Uro​dzi​li​śmy	 się	 w
świe​cie	przez	nią	uwa​run​ko​wa​nym	i	nie	było	po​trze​by	 tego	zmie​niać.	 „Je​ste​ście	wy​-
brań​ca​mi	Boga,	 je​dy​ny​mi	dzieć​mi	przy​mie​rza"	 -	sły​sze​li​śmy	w	domu,	 na	 spo​tka​niach
nie​dziel​nych,	pod​czas	wi​zyt	przy​ja​ciół	i	w	ich	do​mach.	Czy​ta​li​śmy	o	tym	w	książ​kach,
ja​kie	wol​no	 nam	 było	 czy​tać.	Dla​te​go	 z	wiel​ką	 po​dejrz​li​wo​ścią	 od​no​si​li​śmy	 się	 do
nie​licz​nych,	dziw​nych	lu​dzi,	któ​rzy	z	rzad​ka,	ale	jed​nak,	pró​bo​wa​li	się	do	nas	przy​łą​-
czyć.	Naj​czę​ściej	byli	to	po	pro​stu	de​wian​ci	 -	męż​czyź​ni	przy​wa​bie​ni	usank​cjo​no​wa​-
nym	przez	Boga	przy​zwo​le​niem	na	seks	z	wie​lo​ma	ko​bie​ta​mi,	któ​re	na	do​da​tek	zgo​dzi​-
ły	się	pod	przy​się​gą	na	taką	sy​tu​ację.	Lecz	nie	były	to	dzie​ci	Re​gu​ły.	Dzie​ci	Re​gu​ły	ro​-
zu​mia​ły,	że	po​li​ga​mia	to	przy​szła	chwa​ła.

Uro​dzi​łam	się	w	ro​dzi​nie	bę​dą​cej	po​li​ga​micz​ną	od	czte​rech	po​ko​leń	1	lu​te​go	1937
roku	-	kie​dy	zie​mię	po​kry​wa​ła	cien​ka	war​stew​ka	bia​łe​go	szro​nu,	czy​li	w	ty​po​wy	zi​mo​-
wy	dzień	w	Utah.	By​łam	(jak	się	póź​niej	oka​za​ło)	środ​ko​wym	dziec​kiem	-	trzy​na​stym	z
trzy​dzie​stu	 je​den	 dzie​ci	mego	 ojca,	 a	 czwar​tym	 z	 sze​ścior​ga	 uro​dzo​nych	 przez	 moją
mat​kę.	By​łam	pierw​szą,	dłu​go	ocze​ki​wa​ną	cór​ką	mat​ki.	Po	mnie	mia​ła	jesz​cze	dwie.

Mat​ka	była	dru​gą	z	czte​rech	żon	ojca.	Rhea	Al​l​red,	 jego	pierw​sza	żona	(w	wie​lu
ro​dzi​nach	po​li​ga​micz​nych	pierw​sza	żona	mia​ła	bar​dzo	sil​ną	po​zy​cję),	była	nie​zwy​kle



uro​dzi​wą	bru​net​ką	z	prze​pięk​ny​mi,	brą​zo​wy​mi	ocza​mi.	Głę​bo​ko	wie​rzy​ła	w	Re​gu​łę	 i
była	zde​ter​mi​no​wa​na,	by	po​stę​po​wać	zgod​nie	z	nią.	Mój	dzia​dek	Ha​rvey,	oj​ciec	Rhei	i
mat​ki	(sióstr	przy​rod​nich	z	in​nych	ma​tek),	nie	ze​zwo​lił	memu	ojcu	na	po​ślu​bie​nie	Rhei,
do​pó​ki	nie	obie​ca	mu	jed​ne​go	-	że	bę​dzie	żył	w	wie​lo​żeń​stwie.	Poza	ści​słym	śro​do​wi​-
skiem	fun​da​men​tal​nych	mor​mo​nów	taka	sy​tu​acja	by​ła​by	nie	do	po​my​śle​nia,	szcze​gól​nie
gdy	tego	typu	obiet​ni​cę	wy​mu​sza	na	przy​szłym	zię​ciu	oj​ciec	pan​ny	mło​dej.	Wśród	dzie​-
ci	przy​mie​rza	jed​nak	po​li​ga​mia	za​wsze	mia​ła	pierw​sze	miej​sce.	Tata	więc	pod​jął	wy​-
zwa​nie	-	naj​pierw	sło​wem,	po​tem	czy​nem.

Moja	mama,	Oli​ve,	była	więc	przy​rod​nią	sio​strą	ciot​ki	Rhei.
Ciot​ka,	po​słusz​na	Re​gu​le,	na​kło​ni​ła	mat​kę,	by	ta	wy​szła	za	jej	męża,	póź​niej	mo​je​-

go	ojca,	Mor​ri​sa	Q.	Kun​za.	Jed​nym	z	naj​bar​dziej	przy​krych	i	 iry​tu​ją​cych	obo​wiąz​ków
ko​biet	ży​ją​cych	w	wie​lo​żeń​stwie	było	wła​śnie	re​kru​to​wa​nie	no​wych	żon	dla	wła​sne​go
męża.	Osta​tecz​nie	ko​biet,	 któ​re	 ro​dzi​ły	się	w	Re​gu​le,	nie	 było	 aż	 tak	wie​le,	 a	 każ​dy
męż​czy​zna	mu​siał	po​ślu​bić	ich	tyle,	ile	tyl​ko	zdo​łał.	Współ​za​wod​nic​two	było	ogrom​ne.
Znu​że​ni,	zmę​cze​ni	mę​żo​wie	po​trze​bo​wa​li	po​mo​cy,	szcze​gól​nie	gdy	lata	mi​ja​ły	i	sta​rze​li
się,	ich	brzu​chy	sta​wa​ły	się	co​raz	grub​sze,	a	port​fe​le	co​raz	chud​sze.	Cno​tli​wa	ko​bie​ta,
któ​ra	do	per​fek​cji	opa​no​wa​ła	ra​dze​nie	so​bie	z	za​zdro​ścią	i	mo​gła	w	imie​niu	męża	nę​-
cić	i	przy​wa​biać	do	swe​go	go​spo​dar​stwa	nowe	żony,	była	nie	do	prze​ce​nie​nia.	Ge​ne​-
ral​nie	ko​bie​ta	była	zdol​na	do	ta​kich	wy​rze​czeń	 tyl​ko	dla​te​go,	że	mia​ła	za	 to	obie​ca​ną
wie​ku​istą	na​gro​dę.	Od​da​na	ciot​ka	Rhea	do​brze	wy​peł​ni​ła	swą	po​win​ność.	W	taki	oto
spo​sób	mat​ka	i	Rhea,	któ​re	były	przy​rod​ni​mi	sio​stra​mi,	sta​ły	się	sio​strza​ny​mi	żo​na​mi.

Mat​ka	w	dniu	ślu​bu	mia​ła	dwa​dzie​ścia	je​den	lat	(za​awan​so​wa​ny	wiek	jak	na	żonę
po​li​ga​mi​sty)	i	była	pięk​ną,	nie​bie​sko​oką	blon​dyn​ką.

Moż​na	by​ło​by	są​dzić,	że	dwie	pięk​ne	żony	 to	dość	dla	 jed​ne​go	męż​czy​zny,	ale	w
po​li​ga​mii	ni​g​dy	ni​cze​go	za	wie​le.	Dwa	lata	po	ślu​bie	z	mat​ką	oj​ciec	oże​nił	się	z	El​len
Hal​li​day	-	dziew​czy​ną	po​zna​ną	za​le​d​wie	kil​ka	dni	wcze​śniej.	I	znów	dwa	lata	póź​niej,
kie​dy	El​len	opie​ko​wa​ła	się	 ich	nowo	na​ro​dzo​nym,	dru​gim	dziec​kiem,	oj​ciec	po​ślu​bił
pięt​na​sto​let​nią	Ra​chel	Jes​sop	-	swo​ją	czwar​tą	żonę.	Za	 dwa	mie​sią​ce	miał	 skoń​czyć
dwa​dzie​ścia	sie​dem	lat.

Re​gu​ła	nie	mia​ła	być	ani	przy​zwo​le​niem	na	mę​ską	roz​wią​złość	(choć	cza​sem	od​-
czu​wa​ło	 się,	 że	 tym	wła​śnie	 jest),	 ani	 po​wo​dem	 nie​uza​sad​nio​ne​go	 cier​pie​nia	 (choć
dość	czę​sto	tym	wła​śnie	była).

We​dług	na​szej	wia​ry,	gło​szą​cej,	iż	„Bóg	był	nie​gdyś	tym,	kim	jest	czło​wiek,	a	czło​-
wiek	może	stać	się	tym,	kim	jest	Bóg",	Re​gu​ła	była	po	pro​stu	dro​gą	do	Boga.

Wie​lu	pierw​szych	mor​mo​nów	wie​rzy​ło	w	to,	że	na​sza	pla​ne​ta	zo​sta​ła	od​da​na	w	po​-
sia​da​nie	Ada​mo​wi	w	 na​gro​dę	 za	 po​słu​szeń​stwo	 Pra​wu	 Nie​bie​skie​mu	 w	 in​nym,	 po​-
przed​nim	świe​cie.	Adam,	któ​ry	przed	wcie​le​niem	ziem​skim	no​sił	imię	Mi​cha​ła	Ar​cha​-
nio​ła,	ze	wzglę​du	na	swe	cno​tli​we	ży​cie	otrzy​mał	sta​tus	bo​ski	i	 jego	do​me​ną	sta​ła	się
Zie​mia.	Wszyst​kie	żony	i	dzie​ci	z	po​przed​nie​go	świa​ta	mia​ły	mu	po​móc	w	za​lud​nie​niu



pla​ne​ty,	któ​rą	póź​niej	wła​dał	jako	bi​blij​ny	Bóg	Oj​ciec.	Adam	przy​szedł	więc	na	Zie​-
mię	wraz	z	jed​ną	ze	swych	nie​biań​skich	żon,	by	roz​po​cząć	śmier​tel​ne	ży​cie	-	ży​cie	dla
do​bra	swych	du​cho​wych	dzie​ci.	Pod​sta​wo​wą	mi​sją	Ada​ma	była	pro​kre​acja	i	za​lud​nia​-
nie	świa​ta,	by	w	ten	spo​sób	swo​je	du​cho​we	dzie​ci	przy​oblec	w	cia​ło,	nie​zbęd​ne	im	do
tego,	by	mo​gły	same	pra​co​wać	na	wła​sne	zba​wie​nie.

Adam	wy​brał	Je​zu​sa	-	swe​go	pier​wo​rod​ne​go	syna	(pierw​sze	z	nie​zli​czo​nych	dzie​ci
w	po​przed​nim	świe​cie)	na	dru​gie​go	człon​ka	Trój​cy	 (trze​cim	zo​stał	Duch	Świę​ty).	 Je​-
zus,	nim	od​dał	ży​cie	za	grze​chy	ludz​ko​ści,	miał	tu,	na	Zie​mi,	dwie	żony,	z	któ​rych	jed​ną
była	Ma​ria	Mag​da​le​na.	Kie​dy	Je​zus	po​wró​ci,	by	wskrze​sić	zmar​łych,	wy​nie​sie	na	naj​-
wyż​szy	po​ziom	chwa​ły	nie​bie​skiej	wszyst​kie	mę​skie	dzie​ci	przy​mie​rza,	któ​re	wy​wią​-
za​ły	się	z	ży​cia	w	Re​gu​le.	Bę​dzie	im	nada​ny	sta​tus	bo​ski	i	otrzy​ma​ją	we	wła​da​nie.

Za	god​ne​go	sta​nia	się	bo​giem	uwa​ża​ny	jest	męż​czy​zna,	któ​ry	w	ży​ciu	ziem​skim	po​-
ślu​bi	co	naj​mniej	dwie	ko​bie​ty.	Na​to​miast	męż​czy​zna,	 któ​ry	 oże​ni	 się	 sied​mio​krot​nie
(uzy​ska	tak	zwa​ne	kwo​rum),	może	być	w	za​sa​dzie	pe​wien	swe​go	przy​szłe​go	wej​ścia	w
gro​no	bo​gów.	Ziem​skie	żony	i	dzie​ci	ta​kie​go	męż​czy​zny	mają	mu	po​móc	w	za​lud​nia​niu
no​we​go	świa​ta,	któ​ry	otrzy​ma	we	wła​da​nie.	Im	więk​szą	więc	ma	ro​dzi​nę	na	Zie​mi,	tym
ła​twiej	bę​dzie	mu	roz​po​cząć	nowe	ży​cie	w	nie​bio​sach.	 (Ist​nia​ły	 rów​nież	me​cha​ni​zmy
za​ocz​ne​go	po​ślu​bia​na	nie​ży​ją​cych	już	ko​biet.	Mia​ło	to	przy​dać	za​sług	ich	mę​żom).

Ko​bie​ty	same	w	so​bie	nie	mogą	zo​stać	bo​gi​nia​mi.	Ich	na​dzie​ja	jest	ści​śle	zwią​za​na
z	rolą	żony	i	mat​ki	-	jed​nej	z	wie​lu	żon	swo​je​go	męża	i	mat​ki	wie​lu,	wie​lu	dzie​ci.	Po
wy​peł​nie​niu	tego	za​da​nia	na​le​ży	im	się	kró​le​stwo	nie​bie​skie	męża	i	część	jego	chwa​ły.
W	 ten	 spo​sób	mogą	 zo​stać	 bo​gi​nia​mi	 i	 wraz	 ze	 swy​mi	 sio​strza​ny​mi	 żo​na​mi,	 u	 boku
męża,	wła​dać	tym	kró​le​stwem	na	wie​ki.	Ko​bie​ta	jest	za​leż​na	od	męża-boga,	któ​ry	musi
„prze​cią​gnąć	 ją	przez	ca​łun	śmier​ci"	do	nie​ba	 i	 ob​da​ro​wać	 swą	 bo​sko​ścią.	 Te	 na​to​-
miast,	któ​rych	mę​żo​wie	nie	za​słu​żą	na	mia​no	bo​gów,	zo​sta​ną	przy​pi​sa​ne	in​nym	męż​czy​-
znom,	 god​nym	 tego	 za​szczy​tu.	 Ko​bie​ty	 nie​za​męż​ne,	 jak	 i	 te	 ży​ją​ce	 w	 mo​no​ga​mii,	 w
przy​szłym	ży​ciu	sta​ną	się	anio​ła​mi.	Anio​ły	są	za​wsze	sa​mot​ne	 i	bez​dziet​ne,	spra​wu​ją
służ​bę	bo​gom.	Pra​cu​ją	jako	wy​słan​ni​cy	nie​bios	na	ślu​by	za​wie​ra​ne	na	Zie​mi.

Taką	oto	dok​try​nę	pierw​szych	mor​mo​nów	wpa​ja​no	nam	od	dziec​ka.

Tata	 był	 stra​ża​kiem,	 któ​re​go	 ro​dzi​na,	 co	 zro​zu​mia​łe,	 ro​sła	 znacz​nie	 szyb​ciej	 niż
pen​sja.	Wśród	po​li​ga​mi​stów	był	to	pro​blem	po​wszech​ny.	Ze	swo​ją	pen​sją	nie	mógł	na​-
wet	my​śleć	 o	 utrzy​ma​niu	 od​dziel​nych	 go​spo​darstw	 do​mo​wych	 dla	 każ​dej	 ze	 swych
czte​rech	żon.

To	rów​nież	było	na​gmin​ne.	Zony	wciąż	po​trze​bo​wa​ły,	chcia​ły,	a	zda​rza​ło	się,	że	 i
żą​da​ły	pry​wat​no​ści	dla	sie​bie	i	swe​go	po​tom​stwa,	lecz	mę​żo​wie	nie	byli	w	sta​nie	za​-
pew​nić	im	tego	na	dłuż​szą	metę,	szcze​gól​nie	gdy	żyli	w	Re​gu​le	 już	dłu​go.	W	róż​nych
do​mach	przyj​mo​wa​no	 roz​ma​ite	 stra​te​gie.	W	 na​szym,	 na	 przy​kład,	 przez	 pe​wien	 czas
roz​wią​za​niem	był	na	wpół	wy​koń​czo​ny	dom	czte​ro​ro​dzin​ny,	gdzie	miesz​ka​ły	wszyst​kie



czte​ry	żony	taty	Wy​bu​do​wał	go	sam,	z	po​mo​cą	paru	przy​ja​ciół,	na	dział​ce	po​ło​żo​nej	tuż
za	Salt	Lake	City,	w	Mur​ray	-	nie​wiel​kiej	spo​łecz​no​ści	mor​moń​skiej.	Jego	czte​ry	ro​-
dzi​ny	na​zy​wa​ły	to	miej​sce	„Far​mą".

Przez	kil​ka	mie​się​cy,	w	trak​cie	bu​do​wy	tego	bu​dyn​ku,	miesz​ka​li​śmy	z	mat​ką,	brać​-
mi	i	sio​stra​mi	w	kur​ni​ku	u	są​sia​dów.

Mia​łam	za​le​d​wie	czte​ry	lata,	gdy	w	nocy	obu​dzi​ły	mnie	prze​ra​ża​ją​ce	trza​ski	pio​ru​-
nów.	 Po	 chwi​li	 przez	 dziu​ra​wy,	 po​kry​ty	 sta​rą	 papą	 dach	 za​czę​ły	 lać	 się	 stru​mie​nie
desz​czu,	prze​ma​cza​jąc	nas	do	su​chej	nit​ki.

Na​za​jutrz	wpro​wa​dzi​li​śmy	się	do	no​we​go	domu,	cho​ciaż	bra​ko​wa​ło	w	nim	jesz​cze
ścia​nek	dzia​ło​wych	i	gip​sów.	Po​prze​dzie​la​li​śmy	pu​stą	prze​strzeń	roz​wie​szo​ny​mi	ko​ca​-
mi,	 lecz	przy​naj​mniej	cała	 ro​dzi​na	 taty	 była	 już	 pod	 jed​nym	 da​chem.	Mat​ka	 i	 ciot​ka
Rhea	miesz​ka​ły	na	gó​rze,	a	żony	nu​mer	trzy	i	czte​ry	-	na	dole.	W	przy​szło​ści	każ​da	mia​-
ła	mieć	swo​ją	wła​sną,	in​ten​syw​nie	wy​ko​rzy​sty​wa​ną	i	naj​waż​niej​szą	w	domu	kuch​nię.
My​śle​li​śmy,	że	nasz	czte​ro​ro​dzin​ny	dom	jest	cał​kiem	nie​złym	roz​wią​za​niem,	lecz	wów​-
czas	 nie	 zda​wa​łam	 so​bie	 spra​wy	 -	 by​łam	na	 to	 za	mała	 -	 jak	 bar​dzo	 cier​pia​ły	moje
czte​ry	„mat​ki".

Już	pierw​szej	nocy	w	domu,	na	sta​rych	ma​te​ra​cach,	od​kry​li​śmy,	że	gdy	miesz​ka​li​-
śmy	w	kur​ni​ku,	za​do​mo​wi​ły	się	w	nich	plu​skwy,	któ​re	te​raz	wpro​wa​dzi​ły	się	ra​zem	z
nami	do	domu.	Pła​ka​li​śmy,	wier​ci​li​śmy	się	i	całą	noc	do	krwi	 roz​dra​py​wa​li​śmy	swę​-
dzą​ce	 uką​sze​nia.	Mama	 za​pa​li​ła	 świa​tło	 i	 za​bi​ja​ła	 ro​ba​ki,	 a	 my	 krę​ci​li​śmy	 się	 bez
ustan​ku	pod	koł​dra​mi	(do	dziś	pa​mię​tam	nie​po​rów​ny​wal​ny	z	ni​czym	smród	roz​gnia​ta​-
nych	plu​skiew).	Rano	mat​ka	wy​cią​gnę​ła	ma​te​ra​ce	 na	 sierp​nio​we	 słoń​ce	 i	 sta​ra​ła	 się
wy​ła​pać	wszyst​kie	ro​ba​ki	-	cho​wa​ły	się	i	roz​mna​ża​ły	zwłasz​cza	w	szwach.	Po​le​wa​ła
je	wrzą​cą	wodą	z	czaj​ni​ka.

Kie​dy	ma​te​ra​ce	wy​schły	na	słoń​cu,	mama	za​bra​ła	je	z	po​wro​tem	do	sy​pial​ni,	 lecz
plu​skwy	wciąż	nam	do​ku​cza​ły.	Po	pew​nym	cza​sie	oka​za​ło	się,	że	 ro​ba​ki	miesz​ka​ją	w
kon​struk​cjach	ścian,	w	miej​scu	łą​cze​nia	kan​tó​wek.	Wal​ka	z	nimi	trwa​ła	aż	do	dnia,	kie​-
dy	się	wy​pro​wa​dzi​li​śmy.

Cho​ciaż	tata	pra​co​wał	z	peł​nym	po​świę​ce​niem,	jego	skrom​na	pen​sja	ni​g​dy	nie	wy​-
star​cza​ła	na	za​spo​ko​je​nie	na​szych	po​trzeb.	Mat​ka	wraz	z	resz​tą	żon	wspól​ny​mi	si​ła​mi
ro​bi​ły	wszyst​ko	co	mo​gły,	by	ja​koś	za​ła​tać	tę	zie​ją​cą	fi​nan​so​wą	dziu​rę.	Przy​da​wa​ły	się
tu	po​my​sło​wość	i	współ​czu​cie.	W	wie​lu	przy​pad​kach	mu​sia​ły	po	pro​stu	dzia​łać	ra​zem,
by	prze​żyć.

W	1942	roku	na​stą​pi​ła	 jed​na	z	chwil,	kie​dy	po​łą​cze​nie	sił	oka​za​ło	się	nie​zbęd​ne.
Zima	tego	roku	na​sta​ła	wcze​śnie	i	trzy​ma​ła	moc​no	w	gó​rach	Wa​satch.	Śnieg	spadł	 już
w	koń​cu	wrze​śnia	i	za​sko​czył	trzy	cię​żar​ne	żony	-	Ra​chel,	Eł​len	i	Rheę,	któ​re	w	tej	sy​-
tu​acji	mu​sia​ły	za​nie​chać	pra​cy	na	dwo​rze,	na	zim​nie.	Wszyst​kie	naj​cięż​sze	obo​wiąz​ki
na	rzecz	wciąż	po​więk​sza​ją​cej	się	ro​dzi​ny	spa​dły	więc	na	moją	mat​kę.



W	lo​do​wa​te	dni	mat​ka	cho​dzi​ła	po	opał.	Za​bie​ra​ła	ze	sobą	tro​je	naj​star​szych	dzie​ci
Rhei	i	El​len	oraz	dwój​kę	wła​snych.	Cho​ciaż	żad​ne	z	nich	nie	mia​ło	gu​mo​wych	bu​tów
ani	czap​ki,	by	za​kryć	gło​wę,	mat​ki	pró​bo​wa​ły	opa​tu​lić	ja​koś	swo​ich	po​moc​ni​ków	-	za​-
miast	rę​ka​wi​czek	na​cią​ga​ły	im	na	ręce	aż	po	 łok​cie	sta​re	skar​pe​ty,	do	któ​rych	 już	nie
moż​na	było	zna​leźć	pary.	Na	to	dzie​ci	wkła​da​ły	znisz​czo​ne,	ku​pio​ne	w	skle​pie	z	uży​-
wa​ny​mi	rze​cza​mi	lub	odzie​dzi​czo​ne	po	star​szym	ro​dzeń​stwie	kurt​ki.

W	ten	spo​sób	przy​go​to​wa​na,	ob​dar​ta	dru​ży​na	wy​ru​sza​ła	na	po​szu​ki​wa​nia	 -	wy​sy​-
py​wa​ła	się	z	domu	i	ci​cho	błą​dzi​ła	po	świe​żym	pu​chu.	Każ​dy	jej	czło​nek	dzier​żył	w	rę​-
kach	ju​to​wy	wo​rek.	Chył​kiem	prze​my​ka​li	przez	sad	są​sia​da,	sku​sze​ni	wi​do​kiem	na​gich,
czar​nych	drzew,	a	po​tem	prze​trzą​sa​li	bia​łe	pola	w	po​szu​ki​wa​niu	ja​kie​go​kol​wiek	łupu,
któ​ry	 da	 się	 spa​lić.	Mu​sie​li	 ła​mać	 ga​łę​zie	 na	mniej​sze	 ka​wał​ki,	 by	 zmie​ści​ły	 się	 do
wor​ków.	Pra​co​wa​li	 tak	po​nad	go​dzi​nę,	aż	 ręce	naj​młod​szych	dzie​ci	cał​ko​wi​cie	kost​-
nia​ły	z	zim​na.	Mat​ka	ka​za​ła	im	sze​ro​ko	nad​sta​wiać	wor​ki	i	wkła​da​ła	do	każ​de​go	z	nich
tyle	opa​łu,	ile	dane	dziec​ko	było	w	sta​nie	do​nieść	do	domu.	Kie​dy	pa​trzy​łam	na	czer​-
wo​ne	 twa​rze	 i	 zmar​z​nię​te,	 sztyw​ne	 ręce	 zbie​ra​czy	 chru​stu,	 cie​szy​łam	 się,	 że	 mat​ka
igno​ro​wa​ła	moje	łzy,	kie​dy	bła​ga​łam,	by	wzię​ła	mnie	ze	sobą.

Taka	wy​pra​wa	po​wta​rza​ła	się	co	rano.	Bra​ła	kil​ko​ro	dzie​ci	uzbro​jo​nych	w	wor​ki
na	„spa​cer"	i	po	dro​dze	zbie​ra​ły,	co	po​pad​nie	-	sta​re	buty,	po​ła​ma​ne	skrzyn​ki	i	ga​łę​zie.
Sta​ra​ły	się	na​zbie​rać	tyle,	by	wy​star​czy​ło	do	na​stęp​ne​go	dnia.	Szczę​ściem	było,	je​śli	te
reszt​ki	i	od​pa​dy	pa​li​ły	się	w	jed​nym	pie​cu	na	tyle	dłu​go,	by	każ​da	z	żon	po	ko​lei	zdą​ży​-
ła	ugo​to​wać	po​si​łek	dla	swo​jej	 ro​dzi​ny.	Cza​sa​mi	 opa​łu	 nie	wy​star​cza​ło,	 by	 roz​pa​lić
od​dziel​nie	pod	każ​dą	kuch​nią.	Wszyst​ko	jed​no	-	cie​pło	bi​ją​ce	od	ognia	ogrze​wa​ło	całą
izbę;	sie​dzie​li​śmy	tam	i	grza​li​śmy	się	w	te	dłu​gie	mroź​ne	zi​mo​we	mie​sią​ce.

Wszyst​kie	czte​ry	żony	co​dzien​nie	ko​rzy​ły	się	przed	Bo​giem,	by	za​spo​ko​ił	 ich	po​-
trze​by,	gdyż	z	dnia	na	dzień	było	co​raz	bar​dziej	ja​sne,	że	tata	tego	nie	do​ko​na.	W	pew​-
nym	 mo​men​cie	 do	 je​dze​nia	 mie​li​śmy	 tyl​ko	 mąkę	 ku​ku​ry​dzia​ną,	 choć	 raz	 na	 ty​dzień
przy​wo​żo​no	nam	moc​no	roz​wod​nio​ne	mle​ko,	któ​re​go	star​cza​ło	na	 ja​kieś	dwa	 dni.	W
koń​cu	mat​ka	zde​cy​do​wa​ła,	 że	 to	za	mało.	Pew​ne​go	dnia	ogło​si​ła,	 że	za​bie​ra	ze	 sobą
trój​kę	naj​star​szych	dzie​ci	i	nie	wró​ci	do	domu,	do​pó​ki	nie	znaj​dą	cze​goś,	czym	moż​na
na​kar​mić	ro​dzi​nę.	Ciot​ka	Rhea	od​cią​gnę​ła	ją	na	bok	i	zbesz​ta​ła	za	to,	że	robi	nam	fał​-
szy​wą	na​dzie​ję,	lecz	mat​ka	była	nie​ugię​ta	-	za	wszel​ką	cenę	chcia​ła	zdo​być	coś,	czym
da	 się	 na​kar​mić	wy​gło​dzo​ne	 ple​mię.	Speł​nia​ła	wolę	 bo​ską	 już	 je​de​na​ście	 lat	 i	 te​raz
ocze​ki​wa​ła,	że	Bóg	przyj​dzie	jej	na	po​moc	w	tej	czar​nej	go​dzi​nie.

We​tknę​ła	pod	ra​mię	 trzy	 gru​be	 pa​pie​ro​we	 tor​by	 i	wy​pro​wa​dzi​ła	 to​wa​rzy​stwo	 na
dwór,	na	pola,	gdzie	w	szyb​kim	tem​pie	po​wsta​wa​ły	nowe	domy.

Gdy	szli,	mat​ka	śpie​wa​ła	chwa​łę	Naj​wyż​sze​mu.	Re​cy​to​wa​ła	frag​men​ty	z	Bi​blii,	za​-
pew​nia​ła,	że	„szu​kaj​cie,	a	znaj​dzie​cie".	Dzie​ci	rów​nież,	tak	jak	po​tra​fi​ły,	pro​si​ły	swe​-
go	Stwór​cę,	by	ze​słał	im	coś	do	je​dze​nia.

Kie​dy	zbli​ża​li	się	do	te​re​nu	bu​do​wy,	mat​ka	zo​ba​czy​ła	idą​ce​go	w	ich	kie​run​ku	męż​-



czy​znę	z	tacz​ką.	Do​zna​ła	na​głe​go	olśnie​nia	i	wy​krzyk​nę​ła	do	dzie​ci:	„Wiem,	że	co​kol​-
wiek	 ten	 czło​wiek	 zrzu​ci	 z	 tacz​ki,	 bę​dzie	 na​szym	wy​ba​wie​niem!".	Moje	 ro​dzeń​stwo
spo​koj​nie	cze​ka​ło,	aż	męż​czy​zna	opróż​ni	tacz​kę.	Zrzu​cił	ła​du​nek	i	od​szedł.

Za​cho​wy​wał	 się	 tak,	 jak​by	 nie	 wi​dział	 ma​łe​go	 kla​nu	 prze​stę​pu​ją​ce​go	 z	 nogi	 na
nogę	i	wpa​tru​ją​ce​go	się	w	to,	cze​go	się	po​zbył.	Mat​ka	od​cze​ka​ła	do​bre	dzie​sięć	mi​nut,
by	na​brać	pew​no​ści,	że	męż​czy​zna	nie	przy​wie​zie	już	nic	wię​cej.	Choć	nie	mia​ła	po​ję​-
cia,	cze​go	wła​śnie	po​zbył	się	ów	czło​wiek,	wie​dzia​ła,	że	za	chwi​lę	bę​dzie	 to	na​le​żeć
do	niej.

Kie​dy	się	upew​ni​ła,	że	dro​ga	 jest	wol​na,	wszy​scy	 rzu​ci​li	 się	ku	zdo​by​czy.	Mat​ka
omal	 nie	 roz​pła​ka​ła	 się	 ze	 szczę​ścia,	 kie​dy	 zo​ba​czy​ła,	 jaką	man​nę	z	 nie​ba	 ze​słał	 jej
Bóg	-	był	to	ko​piec	brud​nych,	kieł​ku​ją​cych	ziem​nia​ków.	Je​śli	do​brze	je	za​go​spo​da​ru​je,
wy​ży​wią	całą	ro​dzi​nę	taty	przez	dwa	ty​go​dnie!	Szczę​śli​we	dzie​cia​ki	na​peł​ni​ły	tor​by.

Mat​ka	ka​za​ła	im	iść	do	domu	po​wo​li,	żeby	tor​by	się	nie	prze​rwa​ły,	a	cen​na	za​war​-
tość	nie	wy​sy​pa​ła	na	zie​mię.	Za​pla​no​wa​ła,	że	wró​cą	po	 resz​tę	 ziem​nia​ków	 z	 pu​stym
wi​kli​no​wym	wóz​kiem	dzie​cin​nym	i	dwo​ma	moc​ny​mi	wor​ka​mi	-	po	ci​chu,	by	nie	zwró​-
cić	na	sie​bie	uwa​gi	ni​ko​go	z	na​szych	są​sia​dów	mor​mo​nów	mo​no​ga​mi​stów.	Mat​ka	 za
wszel​ką	cenę	nie	chcia​ła,	by	roz​pu​ści​li	plot​ki	o	tym,	w	jak	skraj​nej	nę​dzy	ży​je​my.

Lecz	 trój​ka	 głod​nych	 dzie​cia​ków	 eskor​tu​ją​cych	 pod​nisz​czo​ny	wó​zek	 nie​mow​lę​cy
była	tak	pod​eks​cy​to​wa​na	my​ślą	o	go​rą​cej	zu​pie	ziem​nia​cza​nej,	że	ra​do​sne	okrzy​ki	było
sły​chać	pew​nie	na	ca​łej	uli​cy.

Ko​ściół	mor​moń​ski	po​rzu​cił	 swe	daw​ne	oby​cza​je	 już	pod	ko​niec	dzie​więt​na​ste​go
wie​ku,	głów​nie	pod	pre​sją	władz	pań​stwo​wych,	któ​re	za​bra​nia​ły	wie​lo​żeń​stwa.	 Jed​-
nak​że	wie​lu	wy​znaw​ców	uwa​ża​ło	 po​li​ga​mię	 za	 in​te​gral​ną	 część	 swo​jej	wia​ry.	 Przez
pe​wien	czas	po	roku	1890,	kie​dy	to	ogło​szo​no	ma​ni​fest	zno​szą​cy	wie​lo​żeń​stwo,	na​wet
przy​wód​cy	Ko​ścio​ła	se​kret​nie	wy​zna​wa​li	i	prak​ty​ko​wa​li	Re​gu​łę.

Wy​sy​ła​li	też	wier​nych	do	sta​nów	za​chod​nich,	aż	po	gra​ni​cę	z	Mek​sy​kiem,	by	 tam
za​kła​da​li	ko​lo​nie	ro​dzin	po​li​ga​micz​nych	i	w	ten	spo​sób	strze​gli	swej	wia​ry.	Pre​sja	po​-
li​tycz​na	jed​nak	osta​tecz​nie	zwy​cię​ży​ła.	Ko​lej​ny	ma​ni​fest,	ogło​szo​ny	w	roku	1904,	po​-
ło​żył	kres	po​li​ga​mii	w	Ko​ście​le	mor​moń​skim,	któ​ry	od​tąd	na​zy​wał	się	Ko​ścio​łem	Je​-
zu​sa	 Chry​stu​sa	 Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich,	 lub	 po	 pro​stu	 Ko​ścio​łem	 Świę​tych	 w
Dniach	Ostat​nich.	Obo​wią​zek	wie​lo​krot​ne​go	za​wie​ra​nia	mał​żeństw	zo​stał	za​wie​szo​ny
-	męż​czyź​ni	na​le​żą​cy	do	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich	mie​li	od​tąd	że​nić	się	z	tyl​ko	jed​-
ną	ko​bie​tą.

Roz​dar​ci	mię​dzy	pra​wem	ludz​kim	i	bo​skim	mor​mo​ni,	któ​rzy	nie	zde​cy​do​wa​li	się	na
od​rzu​ce​nie	po​li​ga​mii,	zmu​sze​ni	byli	do	kon​spi​ra​cji.

Część	ucie​kła	do	Mek​sy​ku,	część	dzia​ła​ła	w	ukry​ciu	we	wła​snych	spo​łecz​no​ściach.
Nie	zwa​ża​jąc	na	zmia​ny	w	dok​try​nie	swo​je​go	Ko​ścio​ła,	uwa​ża​li	 się	za	pra​wo​wi​tych
mor​mo​nów,	wier​nych	na​stęp​ców	Jó​ze​fa	Smi​tha	i	jego	pierw​szych	wy​znaw​ców.	Ich	mi​-



sja	na​bra​ła	te​raz	szcze​gól​nej	wagi	-	w	trud​nych	cza​sach	apo​sta​zji	mie​li	za​cho​wać	wia​-
rę.

Jesz​cze	bar​dziej	niż	do​tąd	do​pin​go​wa​ło	ich	to	do	ży​cia	w	Re​gu​le,	i	to	su​ro​we​go	ży​-
cia.	Byli	fun​da​men​ta​li​sta​mi,	a	my	-	ich	na​stęp​ca​mi	i	dzie​dzi​ca​mi.

Za	 mo​ich	 cza​sów	 or​to​dok​syj​ni	 mor​mo​ni	 byli	 dla	 Ko​ścio​ła	 Świę​tych	 w	 Dniach
Ostat​nich	nie​zwy​kle	kło​po​tli​wi.	I	od​wrot​nie	-	wła​śnie	oni	za​ra​zem	od​rzu​ca​li	Ko​ściół	i
ży​wi​li	wo​bec	nie​go	za​wiść.

Uwa​ża​li​śmy	 się	 za	wy​brań​ców,	 lu​dzi	 czy​ste​go	 ser​ca,	 praw​dzi​wy	 „Sy​jon".	 Na​to​-
miast	wy​znaw​cy	Ko​ścio​ła	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich	po​rzu​ci​li	Re​gu​łę	 i	byli	zwy​-
kły​mi	śmier​tel​ni​ka​mi.	W	pew​nym	sen​sie	byli	na​wet	gor​si	od	resz​ty	świa​ta,	nie​gdyś	bo​-
wiem	było	im	dane	praw​dzi​we	świa​tło,	ale	od​rzu​ci​li	je	i	sprze​nie​wie​rzy​li	się	mu.

Mo​dli​li​śmy	się	za	ich	na​wró​ce​nie.
Tym​cza​sem	mu​sie​li​śmy	się	ukry​wać.	W	ukry​ciu	zaś	kar​mi​li​śmy	się	Re​gu​łą	i	od​dy​-

cha​li​śmy	nią,	by	utwier​dzić	się	jesz​cze	bar​dziej	w	prze​ko​na​niu,	że	 to	świat	 i	Ko​ściół
się	mylą,	a	my	prze​ciw​sta​wia​my	się	złu.	Od​ci​na​li​śmy	się	od	wpły​wów	z	ze​wnątrz,	a
prze​śla​do​wa​nia	 trak​to​wa​li​śmy	 jako	po​twier​dze​nie	na​szej	 ra​cji.	 Jed​ną	z	 form	prze​śla​-
do​wa​nia	było	wy​klu​cze​nie	nas	z	wła​snej	świą​ty​ni	-	tej	sa​mej,	o	któ​rej	ukoń​cze​niu	ma​-
rzył	pro​rok	Bri​gham	Young	(na​stęp​ca	Jó​ze​fa	Smi​tha),	 przez	dłu​gie	 lata	wier​nie	 prze​-
strze​ga​jąc	i	na​ucza​jąc	wie​lo​żeń​stwa.	Obec​nie	do	świą​ty​ni	wpusz​cza​no	tyl​ko	tych	po​li​-
ga​mi​stów,	 któ​rzy	 po​da​wa​li	 się	 za	 człon​ków	 Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich,	 lub	 tych,
któ​rzy	nie	prak​ty​ko​wa​li	Re​gu​ły.

Tak	-	wy​znaw​cy	Ko​ścio​ła	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich	wy​bra​li	prost​szą	dro​gę,	a
nas	po​zo​sta​wi​li	na	ubo​czu,	w	ciem​no​ściach.	Po​mi​mo	to	mie​li	czel​ność	trak​to​wać	nas
jak	in​tru​zów.

Och,	jak	do​brze	pa​mię​tam	mój	pierw​szy	dzień	w	szko​le.	Do	tej	pory	opusz​cza​łam
Far​mę	tyl​ko	po	to,	by	od​wie​dzić	przy​ja​ciół	ro​dzi​ny,	iść	na	spo​tka​nie	nie​dziel​ne	 (któ​re
tak​że	od​by​wa​ły	się	w	za​przy​jaź​nio​nych	do​mach),	 lub	wziąć	udział	w	pik​ni​ku	 ro​dzin​-
nym	w	Par​ku	Mur​ray.	Wy​pra​wa	do	Szko​ły	Pod​sta​wo​wej	 imie​nia	Lin​col​na	mia​ła	 być
moim	de​biu​tem	w	sze​ro​kim	świe​cie,	na​ka​za​nym	przez	pra​wo	sta​nu,	w	któ​rym	miesz​ka​-
li​śmy,	wy​cze​ki​wa​nym	prze​ze	mnie	z	ra​do​ścią,	a	przez	moją	ro​dzi​nę	-	z	oba​wą.	Do​ro​śli
ro​bi​li	wszyst​ko	co	w	ich	mocy,	by	nas	do	tego	przy​go​to​wać.

-	Je​ste​ście	szcze​gól​ni,	wy​bra​ni	 -	po​wta​rza​li	nam	czę​ściej	niż	 zwy​kle.	 -	Nie​wie​le
bę​dzie	w	wa​szej	kla​sie	dzie​ci	przy​mie​rza,	więc	mu​si​cie	 strzec	 się	ko​le​gów.	Nie	po​-
zwól​cie,	by	pró​bo​wa​li	was	zmie​nić.

Nie	roz​ma​wiaj​cie	z	nimi,	nie	baw​cie	się	ra​zem,	nie	czy​taj​cie	ich	ksią​żek.	Pa​mię​taj​-
cie:	je​ste​ście	wy​brań​ca​mi;	mu​si​cie	za​cho​wać	czy​stość.

-	Uwa​ga:	nie	przej​muj​cie	się,	gdy	będą	was	prze​zy​wać.	Mu​si​my	przy​jąć	prze​śla​do​-
wa​nie.	Jest	tyl​ko	do​wo​dem	na	to,	że	to	my	zo​sta​li​śmy	wy​bra​ni,	nie	oni.

-	A,	i	nie	wspo​mi​naj​cie	ni​ko​mu	o	Re​gu​le.



Gdy	nad​szedł	czas,	my	-	 to	zna​czy	 trzy​na​ścio​ro	 naj​star​szych	 dzie​ci,	 z	 dwu​dzie​stu
je​den,	któ​re	do	tej	pory	uro​dzi​ły	się	memu	ojcu	i	miesz​ka​ły	pod	jed​nym	da​chem	-	od​-
ma​sze​ro​wa​li​śmy	do	szko​ły.	Szłam	po​mię​dzy	Jo​se​phem	i	Mary,	 trzy​ma​łam	ich	za	ręce,
pod​eks​cy​to​wa​na	jak	ni​g​dy	do​tąd.	Cała	na​sza	trój​ka	wła​śnie	skoń​czy​ła	pięć	 lat	 i	mia​ła
od​tąd	uczęsz​czać	do	przed​szko​la.	Mia​łam	na	so​bie	nową	su​kien​kę	w	 bia​ło-nie​bie​ską
krat​kę	(uszy​tą	z	wor​ka	po	mące),	znisz​czo​ne,	o	nu​mer	za	duże	 te​ni​sów​ki	mo​je​go	bra​ta
Ri​char​da,	a	w	war​ko​czach	wstąż​ki.

Star​sze	 ro​dzeń​stwo	po​pę​dza​ło	nas	 i	 igno​ro​wa​ło	 obe​lgi	 na​sto​lat​ków,	 któ​rzy,	 prze​-
bie​ga​jąc,	rzu​ca​li	w	nas	ka​mie​nia​mi	i	krzy​cze​li:	„Pa​trz​cie,	idą	po​li​ga​my!".	Nie	ro​zu​mia​-
łam,	co	to	zna​czy,	ale	ob​ser​wu​jąc	star​sze	 ro​dzeń​stwo,	do​my​śli​łam	się,	że	 to	brzyd​kie
sło​wo.

Przez	 łata	mia​łam	no​sić	 tę	 ety​kie​tę.	 Po​nie​waż	wie​dzia​łam,	 że	 je​stem	 „wy​bra​nym
dziec​kiem	Boga",	dzi​wi​łam	się,	dla​cze​go	tam​te	dzie​cia​ki	były	dla	mnie	tak	okrop​ne.

Ro​ger,	mój	dzie​się​cio​let​ni	brat,	za​pro​wa​dził	Jo​se​pha,	Mary	i	mnie	do	sali,	w	któ​rej
mie​ści​ło	się	przed​szko​le.	Oka​za​ło	się,	że	na​uczy​ciel​ka	też	jest	tu	nowa.	Ro​ger	po​dał	jej
na​sze	świa​dec​twa	uro​dze​nia	 i	kart​kę	z	na​szym	ad​re​sem	i	nu​me​rem	 te​le​fo​nu,	 po	 czym
po​szedł	do	wła​snej	kla​sy.	Na​uczy​ciel​ka	uśmiech​nę​ła	się	miło,	zaj​rza​ła	do	na​szych	pa​-
pie​rów	i	spy​ta​ła:

-	Je​ste​ście	tro​jacz​ka​mi,	praw​da?
Po​nie​waż	by​łam	naj​bar​dziej	śmia​ła	na​szej	trój​ki,	od​po​wie​dzia​łam:
-	Nie,	pro​szę	pani.
-	Więc	dwo​je	z	was	to	bliź​nię​ta?
Po​krę​ci​łam	gło​wą.
Na	jej	twa​rzy	ma​lo​wa​ło	się	za​kło​po​ta​nie.
-	Jak	więc	to	moż​li​wie,	że	wszy​scy	ma​cie	po	pięć	lat	i	je​ste​ście	ro​dzeń​stwem?
Za​sta​na​wia​łam	się,	jak	na​uczy​ciel​ka	może	być	taka	głu​pia.
-	Wszy​scy	mamy	 tego	sa​me​go	 tatę.	Wszy​scy	miesz​ka​my	w	 tym	sa​mym	domu.	Ale

mama	Mary	to	El​len,	Jo​se​pha	-	Ra​chel,	a	moja	-	Oli​ve.
Ni​g​dy	nie	za​po​mnę	jej	prze​ra​że​nia.	Za​jąk​nę​ła	się:
-	T-t-to	zna​czy,	że	twój	tata	ma...	trzy	żony?	-	Była	zszo​ko​wa​na.
Po​słusz​nie	od​par​łam:
-	Tak,	pro​szę	pani.
Na​uczy​ciel​ka	na​bra​ła	tchu	i	py​ta​ła	da​lej:
-	Więc	mó​wisz,	że	twój	tata	miesz​ka	ze	wszyst​ki​mi	trze​ma	żo​na​mi	w	jed​nym	domu?
My​śla​łam,	że	pró​bu​je	zi​gno​ro​wać	pierw​szą	żonę	 taty,	ciot​kę	Rheę,	więc	wy​ja​śni​-

łam:
-	O,	nie,	mój	tata	ma	czte​ry	żony.	-	I	do​da​łam	z	dumą:	-	Ale	dzi​siaj	jest	ko​lej	mamy

i	bę​dzie	spał	u	niej.
Na​uczy​ciel​ka	wsta​ła	zza	biur​ka	i	 szyb​ko	wy​szła	z	sali,	by	skon​sul​to​wać	spra​wę	z



dy​rek​to​rem,	któ​ry,	jak	się	oka​za​ło,	był	obe​zna​ny	z	te​ma​tem	ro​dzin	po​li​ga​micz​nych,	gdyż
ta​kie	dzie​ci	 już	od	 daw​na	 cho​dzi​ły	 do	 tej	 szko​ły.	Kie​dy	 cze​ka​li​śmy	 na	 po​wrót	 pani,
cała	kla​sa	ga​pi​ła	się	na	nas.	Cho​ciaż	by​łam	mała,	czu​łam,	że	coś	jest	nie	tak.

Za​czę​łam	po​dej​rze​wać,	że	nie	sza​nu​ją	nas	tak,	jak	na	to	za​słu​gi​wa​li​śmy	jako	„wy​-
bra​ne	 dzie​ci	 boże".	Do	 prze​rwy	 obia​do​wej	 dzie​ci	 wy​ty​ka​ły	mnie	 już	 pal​ca​mi	 i	 wy​-
śmie​wa​ły	się	z	mo​ich	kła​pią​cych	 te​ni​só​wek	 i	na​szych	wie​lu	ma​tek	 tak	bar​dzo,	że	nie
wy​trzy​ma​łam	i	wy​bu​chłam	pła​czem.

Kil​ka	mie​się​cy	póź​niej,	w	szko​le,	chcia​łam	po	coś	przy​klęk​nąć	i	przez	przy​pa​dek
sta​nę​łam	na	mo​jej	spło​wia​łej	su​kien​ce	z	wor​ka	 po	mące.	 Szew	w	 ta​lii	 roz​pruł	 się	 i
uka​za​ły	się	majt​ki	w	krat​kę,	z	 tego	 sa​me​go	ma​te​ria​łu.	 Za	 żad​ne	 skar​by	 nie	 chcia​łam,
żeby	inne	dzie​ci	zo​ba​czy​ły	mnie	w	tym	sta​nie.	Na​uczy​ciel​ka	za​ma​sko​wa​ła	wszyst​ko	za
po​mo​cą	paru	agra​fek,	lecz	nie​ste​ty	-	co	się	sta​ło,	to	się	nie	od​sta​nie.

Za​rów​no	po​li​ga​mia,	jak	 i	ubó​stwo	wy​róż​nia​ły	nas	spo​śród	 in​nych,	 lecz	 jed​no​cze​-
śnie	sil​nie	zbli​ża​ły	do	sie​bie	na​wza​jem	-	szcze​gól​nie	wów​czas,	gdy	 już	wy​raź​nie	po​-
tra​fi​li​śmy	 wy​czuć,	 że	 rzu​ca​my	 się	 w	 oczy	 i	 je​ste​śmy	 szy​ka​no​wa​ni.	 Mu​sie​li​śmy	 się
obejść	tym,	co	nie​zbęd​ne,	a	cza​sem	i	tego	bra​ko​wa​ło.	Tym​cza​sem	resz​ta	dzie​ci	re​gu​lar​-
nie	 otrzy​my​wa​ła	 rze​czy	 dla	 nas	 nie​osią​gal​ne	 -	 nowe	 buty	 na	 po​cząt​ku	 każ​de​go	 roku
szkol​ne​go,	od	cza​su	do	cza​su	nowe	ubra​nia	ze	skle​pu,	i,	co	naj​waż​niej​sze,	ak​cep​ta​cję
na​uczy​cie​li,	pra​cow​ni​ków	szko​ły,	a	przede	wszyst​kim	in​nych	dzie​ci.

Za​czę​łam	nie​na​wi​dzić	szko​ły	i	tę​sk​nić	za	bez​piecz​ną	przy​sta​nią	domu.
Mie​li​śmy	 tyl​ko	 je​den	sa​mo​chód	 i	 tata	 jeź​dził	nim	co​dzien​nie	do	pra​cy.	Jego	 żony

zaś,	gdy	mu​sia​ły	za​ła​twić	coś	w	mie​ście	czy	zro​bić	za​ku​py,	jeź​dzi​ły	au​to​bu​sem.	Resz​ta
nas	ra​czej	nie	ru​sza​ła	się	z	domu	-	wy​cho​dzi​li​śmy	tyl​ko	do	szko​ły	i	w	od​wie​dzi​ny	do
in​nych	fun​da​men​ta​li​stów.	Poza	na​szym	za​się​giem	były	szkol​ne,	nie​obo-wiąz​ko​we	za​ję​-
cia	po​za​lek​cyj​ne.

Nie	wol​no	było	nam	czy​tać	ni​cze​go	poza	lek​tu​ra​mi	szkol​ny​mi	i	świę​ty​mi	pi​sma​mi
mor​moń​ski​mi.	Pu​bli​ko​wał	 je	co	mie​siąc	ma​ga​zyn	 „Truth"	 (Praw​da)	wy​da​wa​ny	 przez
jed​ne​go	z	umi​ło​wa​nych	bra​ci	fun​da​men​ta​li​stów.	Przez	świę​te	księ​gi	mor​moń​skie	ro​zu​-
miem	Księ​gę	Mor​mo​na,	w	cu​dow​ny	 spo​sób	ob​ja​wio​ną	na​sze​mu	pro​ro​ko​wi	 Jó​ze​fo​wi
Smi​tho​wi,	przez	nie​go	w	ta​kiż	spo​sób	prze​tłu​ma​czo​ną	i	roz​pro-pa​go​wa​ną,	a	tak​że	Na​-
uki	i	Przy​mie​rza	-	zbiór	 frag​men​tów	hi​sto​rii	Ko​ścio​ła	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich	 i
ob​ja​wień	dla	wier​nych	oraz	Bi​blię	chrze​ści​jań​ską,	a	ra​czej	jej	Na​tchnio​ny	Prze​kład	au​-
tor​stwa	Smi​tha,	i	inne	księ​gi	mor​moń​skie:	Per​łę	wiel​kiej	war​to​ści,	Jo​ur​nal	of	Di​sco​ur​-
ses,	Na​ucza​nia	pro​ro​ka	Jó​ze​fa	Smi​tha.	Oto	spis	źró​deł	na​szej	in​dok​try​na​cji.

Na​pę​dem	du​cho​wym	na​sze​go	domu	była	ciot​ka	Rhea	-	po​boż​na,	po​waż​na	i	w	peł​ni
od​da​na	Re​gu​le.	Prze​ko​na​na,	że	 jest	 to	 je​dy​na	dro​ga	do	Boga	 i	wiecz​nej	chwa​ły,	pra​-
gnę​ła,	by​śmy	i	my	byli	rów​nie	po​boż​ni,	po​waż​ni	i	od​da​ni.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	wsta​-
łam	wcze​śniej	niż	zwy​kle,	wi​dzia​łam,	jak	ciot​ka	ślę​czy	nad	świę​ty​mi	pi​sma​mi	lub	naj​-
now​szym	nu​me​rem	cza​so​pi​sma	„Truth".	Wi​docz​nie,	by	da​wać	so​bie	radę	z	co​dzien​ny​-



mi	bo​lącz​ka​mi	ży​cia	w	wie​lo​żeń​stwie,	mu​sia​ła	cią​gle	umac​niać	się	w	wie​rze.
Te​ma​ty	na​szej	wia​ry	prze​wo​dzi​ły	w	nie​mal	każ​dej	roz​mo​wie,	któ​rej	by​łam	świad​-

kiem	-	czy	to	u	nas	w	domu,	kie​dy	ktoś	nas	od​wie​dził,	czy	to	u	zna​jo​mych,	kie​dy	to	my
przy​cho​dzi​li​śmy	z	wi​zy​tą.

Do​ro​śli	roz​pra​wia​li	o	Re​gu​le	przy	go​to​wa​niu	i	szy​ciu,	mo​dli​li​śmy	się	o	jej	za​cho​-
wa​nie	co	dzień	wspól​nie	całą	ro​dzi​ną.	W	cza​sie	spo​tkań	nie​dziel​nych	roz​dzie​la​no	nas,
dzie​ci,	do	paru	grup	wie​ko​wych	i	na​ucza​no	Re​gu​ły	w	od​po​wied​nich	dla	nas	daw​kach,
gdy	tym​cza​sem	w	głów​nej	sali	do​ro​śli	słu​cha​li	co​ty​go​dnio​we​go	wy​kła​du	przy​po​mi​na​-
ją​ce​go	im,	co	ro​bią,	dla​cze​go	to	ro​bią	i	jak	mogą	ro​bić	to	le​piej.

Każ​da	skie​ro​wa​na	do	nas	na​uka	na	każ​dym	po​zio​mie	na​szej	per​cep​cji	mia​ła	pod​-
pie​rać	głów​ną,	cen​tral​ną	oś	na​sze​go	ży​cia	-	po​li​ga​mię.	Oto	nie​któ​re	z	gło​szo​nych	za​sad
-	z	cza​sem	na​bra​ły	one	dla	nas	więk​sze​go	zna​cze​nia	niż	wiecz​ny	głód,	pa​lą​ca	za​zdrość
i	po​gar​da	dla	są​sia​dów:

1.	Je​ste​śmy	wy​brań​ca​mi	Boga	i	in​stru​men​ta​mi	w	Jego	rę​kach.
Prze​by​wa​li​śmy	w	nie​bie,	skąd	zstą​pi​li​śmy	w	dniach	ostat​nich,	by	żyć	Pra​wem	Nie​-

bie​skim.	Gdy	na​sze	du​sze	w	po​przed​nim	ży​ciu	po​zo​sta​wa​ły	 jesz​cze	u	Boga,	my	 sami
wy​bra​li​śmy	czas	i	miej​sce	na​sze​go	na​ro​dze​nia	tak,	by	móc	słu​żyć	w	po​li​ga​mii.

2.	Na​szym	za​da​niem	jest	ży​cie	w	nie​win​no​ści,	w	ode​rwa​niu	od	świa​ta	ze​wnętrz​ne​-
go	-	jego	kul​tu​ry,	war​to​ści	i	nie​ja​sno​ści	mo​ral​nej.

3.	W	każ​dym	cza​sie	i	za	wszel​ką	cenę	mamy	być	po​słusz​ni	Bogu	-	na​wet	je​śli	trze​-
ba	bę​dzie	zła​mać	pra​wo	kra​ju,	w	któ​rym	ży​je​my.

Pro​rok	Bri​gham	Young	pod​kre​ślał,	że	na​szym	obo​wiąz​kiem	jest	pod​dać	się	prze​śla​-
do​wa​niom,	po​nie​waż	świad​czą	one	o	opie​ce	bo​skiej	-	je​śli	nie	bę​dzie​my	prze​śla​do​wa​-
ni,	ozna​cza	to,	że	utra​ci​li​śmy	ła​skę	Boga.

4.	Wszy​scy	męż​czyź​ni	po​wy​żej	osiem​na​ste​go	roku	ży​cia	mogą	osią​gnąć	wyż​szy	stan
ka​płań​ski,	 je​śli	 tyl​ko	wie​rzą	w	 świę​te	 pi​sma	mor​moń​skie,	wier​nie	 się	 mo​dlą,	 prze​-
strze​ga​ją	Sło​wa	Mą​dro​ści	(nie	palą,	nie	piją	kawy,	her​ba​ty	 i	al​ko​ho​lu)	 i	zo​bo​wią​zu​ją
się	 do	 za​war​cia	 w	 przy​szło​ści	 wie​lu	mał​żeństw.	 Tacy	 męż​czyź​ni	 (ina​czej	 -	 bra​cia)
mogą	uczest​ni​czyć	w	czyn​no​ściach	ka​płań​skich,	że​nić	się,	stać	na	cze​le	swych	ro​dzin	i
być	świad​ka​mi	ob​ja​wień	Boga.

5.	Ko​bie​ty	mogą	wy​cho​dzić	tyl​ko	za	męż​czyzn	w	sta​nie	ka​płań​skim	-	tyl​ko	tacy	bo​-
wiem	prze​cią​gną	je	przez	„ca​łun	śmier​ci".

Za​męż​na	ko​bie​ta	ma	być	cał​ko​wi​cie	po​słusz​na	mę​żo​wi.
6.	Bra​ciom	na​le​ży	się	sza​cu​nek	i	po​słu​szeń​stwo,	a	ich	mą​drość	i	na​ka​zy	nie	mogą

być	kwe​stio​no​wa​ne.	(Są	prze​cież	ka​pła​na​mi	-	na​rzę​dzia​mi	w	rę​kach	Boga,	któ​ry	prze​-
ma​wia	przez	ich	usta).

7.	W	sto​sun​ku	do	na​szych	bra​ci	mamy	być	lo​jal​ni	-	wciąż	osła​niać	ich	przed	ob​ser​-
wa​cją	i	in​ge​ren​cją	z	ze​wnątrz.	Krót​ko	mó​wiąc,	nie	wol​no	nam	z	ni​kim	roz​ma​wiać	o	na​-
szych	bra​ciach	i	sio​strach	fun​da​men​ta​li​stach.



Po​wyż​szych	za​sad	wia​ry	nie	przed​sta​wia​no	nam	może	w	tak	bez​względ​ny	i	ka​te​go​-
rycz​ny	spo​sób,	ale	mniej	wię​cej	na	 tym	one	po​le​ga​ły.	Był	 to	zręcz​ny	zbiór	na​ka​zów	i
za​ka​zów,	ma​ją​cych	na	celu	jak	naj​więk​szą	ochro​nę	na​szej	kontr​kul​tu​ry.	Cza​sa​mi	jed​nak
oka​zy​wa​ło	się,	że	dla	dzie​ci	jest	to	cię​żar	wręcz	nie	do	udźwi​gnię​cia.

Kie​dy	 by​łam	 tro​chę	 star​sza,	w	 są​siedz​twie	miesz​ka​ła	 inna	 licz​na	 ro​dzi​na	 po​li​ga​-
micz​na	 -	Kel​scho​wie.	Spo​ty​ka​łam	się	z	 ich	dzieć​mi	w	nie​dzie​le	 u	nich	w	 domu,	 tam
bo​wiem	obie	na​sze	ro​dzi​ny	zbie​ra​ły	się	na	na​ucza​nie	Pi​sma.

Pew​nej	nie​dzie​li	wcze​śnie	 rano	 sió​dem​ka	 dzie​ci	mego	 taty	 po​spie​szy​ła	w	 stro​nę
Par​ku	Mur​ray.	Po	pię​tach	dep​ta​ło	nam	ośmio​ro	ma​łych	Kel​schów.	Chcie​li​śmy	zdą​żyć
na	bez​płat​ne	lek​cje	pły​wa​nia,	więc	by​li​śmy	gru​bo	za	wcze​śnie	i	pra​wie	go​dzi​nę	cze​ka​-
li​śmy,	aż	otwo​rzą	ba​sen.

W	koń​cu	szczu​pła	ko​bie​ta	w	nie​bie​skim	 ko​stiu​mie	 pły​wac​kim	 otwo​rzy​ła	 bram​kę.
Mia​ła	groź​ną	minę,	ka​za​ła	nam	usta​wić	się	w	ko​lej​ce	i	być	ci​cho.

Jo​seph,	Mary	i	ja	by​li​śmy	pierw​si.	Mie​li​śmy	wte​dy	po	dzie​sięć	lat.	Za	nami	sta​ła
moja	 dwu​na​sto​let​nia	 sio​stra	 Rula,	 sio​stry	Nan	 i	Nor​ma	 -	 ośmio​lat​ki,	 i	 Mil​lie,	 któ​ra
mia​ła	sie​dem	lat.	Cała	sió​dem​ka	po​da​ła	ten	sam	ad​res.

Wszyst​ko	od​by​wa​ło	się	spraw​nie	i	bez	za​kłó​ceń,	do​pó​ki	ko​bie​ta	nie	za​czę​ła	wpi​sy​-
wać	da​nych	ósem​ki	dzie​ci	Kel​schów.	Dwo​je	z	nich	mia​ło	sześć	lat,	dwo​je	osiem,	dwo​-
je	dzie​sięć,	a	dwo​je	dwa​na​ście.

Do​pie​ro	wte​dy	in​struk​tor​ka	pły​wa​nia	zo​rien​to​wa​ła	się,	że	cała	pięt​nast​ka	dzie​cia​-
ków	po​da​ła	jej	tyl​ko	dwa	na​zwi​ska	i	dwa	ad​re​sy.

Odło​ży​ła	dłu​go​pis,	spoj​rza​ła	na	nas	su​ro​wo	i	po​wie​dzia​ła:
-	Ktoś	tu	robi	so​bie	ze	mnie	żar​ty.	Ode​ślę	was	do	domu	i	nie	bę​dzie​cie	pły​wać,	do​-

pó​ki	nie	do​wiem	się	praw​dy.
Za​pa​dła	ci​sza.	Ostrze​ga​no	nas,	by​śmy	ni​g​dy	ni​ko​mu	nie	mó​wi​li,	że	je​ste​śmy	z	ro​-

dzin	po​li​ga​micz​nych,	chy​ba	że	by​ła​by	to	spra​wa	ży​cia	i	śmier​ci.	Na​tych​miast	wy​de​du​-
ko​wa​łam,	że	sko​ro	ro​dzi​ców	nie	stać	na	 lek​cje	pły​wa​nia,	a	 tu	 lek​cje	od​by​wa​ły	się	za
dar​mo,	praw​dę	trze​ba	było	wy​ja​wić.	Na	mój	ro​zum	była	to	spra​wa	ży​cia	i	śmier​ci.

Jako	rzecz​nik	ca​łej	gru​py	wy​su​nę​łam	się	do	przo​du,	zni​ży​łam	głos,	by	nie	przy​cią​-
gać	nad​mier​nej	uwa​gi	in​nych	-	któ​ra	i	tak	była	już	na	nas	skie​ro​wa​na	-	i	wy​ją​ka​łam:

-	Pro​szę	pani	-	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	ko​bie​ta	jest	na	tyle	in​te​li​gent​na,	że	na​tych​miast
się	zo​rien​tu​je,	o	co	mi	cho​dzi.	-	Wszy​scy	mamy	tego	sa​me​go	tatę,	ale	róż​ne	mamy.	-	By
unik​nąć	dal​szych	kom​pli​ka​cji,	do​da​łam:	-	Na​praw​dę	wszy​scy	mamy	ten	sam	ad​res.	Tak
samo	dzie​ci	Kel​schów	i...

Z	każ​dym	moim	sło​wem	ko​bie​ta	wy​glą​da​ła	na	co​raz	bar​dziej	oszo​ło​mio​ną.	Wzię​ła
dłu​go​pis,	prze​krzy​wi​ła	gło​wę	i	prze​rwa​ła	mi	w	pół	sło​wa,	po​ka​zu​jąc	na	dwój​kę	dzie​-
się​cio​let​nich	Kel​schów.

-	Je​ste​ście	przy​rod​nim	ro​dzeń​stwem?	-	spy​ta​ła	zdu​mio​na.
Po​ki​wa​li	gło​wa​mi.



-	Do​brze,	 a	wy	 je​ste​ście	 brać​mi	 przy​rod​ni​mi,	 tak?	 -	 Py​ta​nie	 było	 skie​ro​wa​ne	 do
dwu​na​sto​lat​ków.

Oni	też	po​ki​wa​li	gło​wa​mi.
Ko​bie​ta	była	 te​raz	w	 fer​wo​rze	 roz​wi​kły​wa​nia	 ła​mi​głów​ki,	 jaką	 jej	 za​fun​do​wa​li​-

śmy.	Wska​zy​wa​ła	dłu​go​pi​sem	po	ko​lei	na	każ​dą	z	gru​pek	wie​ko​wych	w	na​szej	gro​mad​-
ce	i	wy​krzy​ki​wa​ła:

-	O,	i	wy	je​ste​ście	przy​rod​ni?
Oni	po​twier​dza​li.
-	A	wy	nie,	a	wy	tak?	-	Dłu​go​pis	po​ru​szał	się	w	tę	i	z	po​wro​tem.
Wtem	za​ata​ko​wa​ła	ma​łe​go	ośmio​let​nie​go	Dale'a	Kel​scha,	któ​re​go	my​śli	w	tym	cza​-

sie	za​wę​dro​wa​ły	już	gdzieś	bar​dzo	da​le​ko:
-	Hej,	mały,	a	co	z	tobą?
Dale	spoj​rzał	na	nią	z	całą	szcze​ro​ścią	i	nie​śmia​ło	wy​znał:
-	Ja?	Głod​ny	je​stem.
Wszy​scy	wy​bu​chli​śmy	śmie​chem,	a	ko​bie​ta	 sie​dzia​ła	 z	 nie​od​gad​nio​nym	wy​ra​zem

twa​rzy.	W	koń​cu	z	nie​chę​cią	za​ma​cha​ła	 rę​ko​ma,	po​zwa​la​jąc	nam	wszyst​kim	wejść	na
pły​wal​nię.

Dzię​ki	temu	za​mie​sza​niu	zro​zu​mia​łam,	dla​cze​go	tato	ni​g​dy	nie	po​zwa​lał	nam	zwra​-
cać	się	do	sie​bie	„przy​rod​nia	sio​stra,	przy​rod​ni	brat".	Dla	nie​go,	a	w	koń​cu	 i	dla	nas,
wszyst​kie	jego	dzie​ci	były	po	pro​stu	brać​mi	i	sio​stra​mi.

Z	wie​kiem	za​czę​łam	za​da​wać	co​raz	wię​cej	kło​po​tli​wych	py​tań	do​ty​czą​cych	na​szej
dok​try​ny.	Sko​ro	Adam	był	Bo​giem,	na	przy​kład,	 to	komu	się	sprze​ci​wił?	Usły​sza​łam,
że	ta​kie	py​ta​nia	świad​czą	o	bra​ku	sza​cun​ku	dla	wia​ry.	„Bądź	ci​cho	 i	wierz"	 -	kar​ci​li
mnie	star​si	bra​cia	i	po​boż​na	ciot​ka	Rhea.

In​nym	ra​zem	w	na​szej	szkół​ce	nie​dziel​nej	pod​nio​słam	rękę	i	spy​ta​łam:	„Jak	to	moż​-
li​we,	że	wszy​scy	bo​scy	bra​cia,	któ​rych	zna​my	-a	każ​dy	z	nich	jest	prze​cież	czy​imś	sy​-
nem	 -	do​sta​ną	kie​dyś	 swo​je	wła​sne	 świa​ty,	któ​ry​mi	będą	 rzą​dzić	 i	 za​lud​niać	 je,	 a	w
tym	sa​mym	cza​sie	będą	mu​sie​li	po​ma​gać	swym	oj​com	za​lud​niać	ich	świa​ty?".

Py​ta​nie	po​zo​sta​ło	bez	od​po​wie​dzi,	a	ja	szyb​ko	na​uczy​łam	się,	że	na​sza	wia​ra	nie​-
wie​le	ma	wspól​ne​go	ze	zro​zu​mie​niem,	za	to	wie​le	-z	po​słusz​ną	prak​ty​ką.	Za​czę​łam	się
mar​twić	nie	o	same	za​sa​dy	wia​ry,	lecz	o	to,	na	ile	do​brze	 je	wy​peł​niam.	Czy	czy​ni​my
do​brze?	I	kie​dy	przyj​dzie	ko​lej	na	mnie,	czy	będę	wie​dzia​ła,	jak	po​stą​pić,	i	czy	będę	w
sta​nie?



ROZ​DZIAŁ	DRU​GI.

Naukę,	któ​ra	wy​war​ła	naj​głęb​szy	wpływ	na	to,	jak	po​kie​ro​wa​łam	swo​im
ży​ciem,	mogę	w	skró​cie	przed​sta​wić	tak:	lu​dzie	w	dą​że​niu	do	wy​peł​nia​nia	Re​gu​ły	upa​-
da​ją,	lecz	sama	Re​gu​ła	 trwa	nie​za​chwia​nie.	Nam	przed​sta​wia​no	 to	bar​dziej	 jako	wy​-
zwa​nie	 -	 po​li​ga​mia	 zgu​bi	wię​cej	 lu​dzi,	 niż	 zba​wi,	 gdyż	 za​le​d​wie	 nie​licz​ni	 spo​śród
tych,	któ​rzy	się	po​dej​mą	tego	wy​zwa​nia,	zdo​ła​ją	mu	spro​stać.

Gdy	roz​pa​da​ły	się	ro​dzi​ny	fun​da​men​ta​li​stów,	mał​żon​ko​wie	po​grą​ża​li	się	w	po​czu​-
ciu	nie​spra​wie​dli​wo​ści,	a	dzie​ciom	bra​ko​wa​ło	od​wa​gi,	by	sa​me​mu	pod​jąć	się	po​li​ga​-
mii,	wina	le​ża​ła	za​wsze	po	stro​nie	czło​wie​ka	i	jego	grze​chu.	Ni​g​dy	po	stro​nie	Re​gu​ły.

Przez	lata	wi​dzie​li​śmy,	jak	wie​lu	w	na​szych	sze​re​gach	upa​da​ło	-	na	róż​ne	spo​so​by.
Byli	wśród	nich	nasi	 ro​dzi​ce,	ba,	na​wet	nasi	 przy​wód​cy.	Wy​wie​ra​ło	 to	na	mnie	 i	 na
mo​ich	ró​wie​śni​kach	dziw​ny	 sku​tek	 -	 tym	bar​dziej	 chcie​li​śmy	 się	 za​wziąć,	 tym	cię​żej
pra​co​wać,	by	 tyl​ko	 zna​leźć	się	wśród	zwy​cięz​ców,	nie	 zaś	wśród	 prze​gra​nych.	 Je​śli
tak	trud​no	osią​gnąć	chwa​łę,	musi	ona	być	wie​le	war​ta.	Prócz	tego,	jaki	wła​ści​wie	mie​-
li​śmy	wy​bór?

By​łam	za	mała,	by	zro​zu​mieć	pro​ble​my	na​ra​sta​ją​ce	po​mię​dzy	oj​cem	a	jego	czte​re​-
ma	żo​na​mi.	Wkrót​ce	jed​nak	po	tym,	jak	za​czę​łam	cho​dzić	do	przed​szko​la,	moja	mat​ka
wy​pro​wa​dzi​ła	się	z	domu.

Nie​dłu​go	 po	 niej	 uczy​ni​ły	 to	 ciot​ka	Rhea	 i	 ciot​ka	Ra​chel.	One	 rów​nież	 opu​ści​ły
tatę.	Tak,	na​wet	ciot​ka	Rhea.	Dla	kil​ku​let​nie​go	dziec​ka,	ja​kim	wów​czas	by​łam,	sta​no​-
wi​ło	za​gad​kę	to,	dla​cze​go	trzy	z	czte​rech	na​szych	ma​tek	na​gle	się	wy​pro​wa​dza​ją.

Po	la​tach,	kie​dy	do​cie​ka​łam	praw​dy,	mat​ka	wy​zna​ła	mi,	że	tata	miał	pro​blem	z	al​-
ko​ho​lem.	Na	to	na​ło​ży​ła	się	nie​zdol​ność	do	utrzy​ma​nia	nas	wszyst​kich	i	do	za​spo​ko​je​-
nia	po​trzeb	emo​cjo​nal​nych	i	fi​zycz​nych	każ​dej	z	żon.	Zmu​si​ło	to	Ra​chel,	Rheę	i	mat​kę
do	sa​mot​nej	wal​ki	o	los	swój	i	dzie​ci.

Po	tej	roz​mo​wie	mat​ka	nie	wra​ca​ła	zbyt	czę​sto	do	te​ma​tu	ojca.
Cza​sa​mi	upew​nia​ła	się	tyl​ko,	czy	pa​mię​tam	o	jego	al​ko​ho​li​zmie,	o	tym,	że	prze​kli​-



nał	i	pa​lił.	„Je​śli	nie	był	w	sta​nie	prze​strze​gać	na​wet	Sło​wa	Mą​dro​ści,	to	jak	mógł	my​-
śleć,	że	zo​sta​nie	bo​giem?"	-	mó​wi​ła.	Oj​ciec	ła​mał	sto​sun​ko​wo	lek​kie	za​sa​dy,	mimo	że
w	tym	sa​mym	cza​sie	prze​strze​gał	naj​trud​niej​szej	 i	naj​bar​dziej	wy​ma​ga​ją​cej	 -	po​li​ga​-
mii.

Ża​ło​wa​łam,	że	ni​g​dy	nie	po​zna​łam	le​piej	swe​go	ojca.
Do​ra​sta​nie	bez	nie​go	sta​ło	się	bar​dzo	sa​mot​ne.	Po​trze​bo​wa​łam	jego	mi​ło​ści	 i	ak​-

cep​ta​cji.	Kie​dy	mat​ka	od	nie​go	ode​szła,	czu​łam	się	ro​ze​rwa​na	po​mię​dzy	nim	a	lo​jal​no​-
ścią	w	sto​sun​ku	do	niej.	Nie	mia​łam	już	wie​lu	oka​zji,	by	się	z	nim	spo​tkać,	a	gdy	do​-
szło	do	spo​tka​nia,	ba​łam	się	go.

Naj​żyw​sze	wspo​mnie​nie	o	ojcu	do​ty​czy	dnia,	kie​dy	po	pra​cy	ode​brał	mnie	z	na​sze​-
go	nie​wiel​kie​go,	wy​na​ję​te​go	domu	i	za​brał	na	noc	do	sie​bie	i	El​len	(to	je​dy​na	z	żon,
któ​ra	zde​cy​do​wa​ła	się	z	nim	zo​stać).

Nie	mia​łam	jesz​cze	sze​ściu	lat	i	bez	mamy	czu​łam	się	tak	nie​swo​jo,	że	nie	by​łam	w
sta​nie	prze​łknąć	ko​la​cji.	Tata	chy​ba	wy​czuł	mój	nie​po​kój,	bo	po​zwo​lił	mi	spać	w	wiel​-
kim	mo​sięż​nym	łożu,	ra​zem	z	nim	i	z	El​len.

Przy​tu​lał	mnie	i	po​wta​rzał,	jaka	je​stem	wy​jąt​ko​wa.	„Nie	za​po​mi​naj	o	mnie,	Reń​ski.
Wiem,	że	masz	na	 imię	Ire​ne,	ale	dla	mnie	za​wsze	bę​dziesz	Reń​ski.	Przy​jedź	cza​sem
od​wie​dzić	sta​rusz​ka,	kie​dy	bę​dziesz	mo​gła".

Za​snę​łam	w	jego	ob​ję​ciach.
Ni​g​dy	nie	za​po​mnę	tej	nocy.	W	głę​bo​kim	śnie	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	czu​ję	coś	cie​-

płe​go	i	mo​kre​go.	Po	chwi​li	usły​sza​łam	krzy​ki	taty:
-	Cho​le​ra	ja​sna,	El​len,	za​bierz	stąd	 to	dziec​ko.	Ca​łe​go	mnie	za​si​ka​ła!	 -	Wy​pchnął

mnie	z	łóż​ka.	-	Do	dia​bła,	El​len,	po​sadź	to	dziec​ko	na	cho​ler​nym	noc​ni​ku!	-	krzyk​nął	i
po​szedł	do	kuch​ni	za​grzać	so​bie	wodę	do	my​cia.	Sły​sza​łam	jego	gło​śnie	na​rze​ka​nia:	 -
O	pią​tej	wy​cho​dzę	do	pra​cy!

Ciot​ka	El​len,	wy​bi​ta	ze	snu,	zdję​ła	mo​kre	majt​ki	przy​le​ga​ją​ce	do	mo​jej	pupy.	By​-
łam	pół​przy​tom​na	i	nie	wie​dzia​łam,	co	się	ze	mną	dzie​je,	lecz	mia​łam	na​dzie​ję,	że	udo​-
bru​cham	 tatę,	 da​jąc	 się	 po​sa​dzić	 na	 noc​ni​ku.	 (Wciąż	 nie	mie​li​śmy	 to​a​le​ty	w	 domu).
Mu​sia​łam	 za	 wszel​ką	 cenę	 utrzy​mać	 rów​no​wa​gę	 nad	 po​tęż​nym	 dzie​się​cio​li​tro​wym
„noc​ni​kiem",	 by	 jego	 za​war​tość,	 wy​dzie​la​ją​ca	 du​szą​cy	 za​pach,	 nie	 do​tknę​ła	 mo​jej
pupy.	Nie	uda​ło	mi	 się	 jed​nak	 i	 noc​nik	prze​wró​cił	 się,	 a	 jego	 śmier​dzą​ca	 za​war​tość
roz​la​ła	się	po	ca​łej	pod​ło​dze.	Ja	zna​la​złam	się	na	środ​ku	tej	ka​łu​ży.	By​łam	prze​ra​żo​na.

-	Do	cho​le​ry,	El​len,	da​waj	mi	tu	to	dziec​ko!	Umyj	ją	w	tej	sa​mej	wo​dzie,	to	od​wio​-
zę	ją	do	domu,	za​nim	się	spóź​nię	do	pra​cy.

W	dro​dze	po​wrot​nej	nie	po​wie​dzia​łam	ani	 sło​wa.	Nie	mo​głam	 na​wet	 pa​trzeć	 na
ojca.	My​śla​łam,	że	już	mnie	nie	lubi.	Mu​siał	za​uwa​żyć,	jak	trzę​sie	mi	się	bu​zia,	bo	się​-
gnął	 do	 kie​sze​ni	 i	 dał	 mi	 ćwierć	 do​la​ra.	 Moja	 głę​bo​ka	 tę​sk​no​ta	 za	 oj​cem	 za​czę​ła
wkrót​ce	słab​nąć.



Mimo	wszyst​kich	przy​rze​czeń,	któ​re	moi	ro​dzi​ce	zło​ży​li	so​bie	na​wza​jem	przed	Bo​-
giem	i	anio​ła​mi,	no	i	jed​nym	czy	dwo​ma	świad​ka​mi,	ich	zwią​zek	roz​padł	się	-	roz​padł
się	przez	rze​czy​wi​stą	bie​dę,	w	któ​rej	przy​szło	im	żyć.	Przez	bie​dę	i	przez	to,	że	tata	nie
był	w	sta​nie	za​spo​ko​ić	naj​głęb​szych	po​trzeb	mat​ki	jako	ko​bie​ty.	Po	 jej	śmier​ci,	wie​le
lat	póź​niej,	od​na​la​złam	jej	dzien​nik,	z	któ​re​go	do​wie​dzia​łam	się,	że	to	wła​śnie	zła​ma​ło
jej	ser​ce.

Pró​bo​wa​ła	żyć	w	po​li​ga​mii,	lecz	nie	było	to	ży​cie	ra​do​sne.
Mu​sia​ła	dzie​lić	się	oj​cem	z	trze​ma	in​ny​mi	mło​dy​mi	żo​na​mi	i	cze​kać,	aż	na​dej​dzie

jej	ko​lej,	by	spę​dzić	z	nim	tro​chę	cza​su,	a	gdy	ten	dzień	nad​cho​dził,	cier​pia​ła,	bo	cza​su
było	wciąż	za	mało.	Jego	pa​sje	były	za​spo​ko​jo​ne,	kie​dy	pu​kał	do	jej	drzwi.	Jego	emo​-
cje	po​chła​niał	al​ko​hol,	za​nim	w	ogó​le	so​bie	je	uświa​da​miał.	Na​wet	kie​dy	go	pra​gnę​ła,
mat​ka	oba​wia​ła	się	go.	Cza​sa​mi	za​sta​na​wia​ła	się,	dla​cze​go	Bóg	nie	chce,	by	ko​bie​ty	i
dzie​ci	też	były	szczę​śli​we.

Moja	mat​ka	żyła	w	 sy​tu​acji	 -	 z	 re​li​gij​ne​go	 punk​tu	wi​dze​nia	 -	 bez​na​dziej​nej.	 Po​-
świę​ci​ła	się	tra​dy​cji,	któ​ra	ją	prze​ro​sła,	po​ko​na​ła.	Ten	dy​le​mat	prze​ka​za​ła	nam.	Cho​-
ciaż	 ko​cha​ła	Ko​ściół	mor​moń​ski,	 był	 on	 „ze​psu​ty",	mó​wi​ła.	 Prze​stał	 bo​wiem	 gło​sić
bo​skie	pra​wo	po​li​ga​mii,	co	nie	tyl​ko	zdez​o​rien​to​wa​ło	wier​nych	w	spra​wie	wa​run​ków
nie​zbęd​nych	do	osią​gnię​cia	przy​szłej	chwa​ły,	ale	też	zo​sta​wi​ło	wie​lu	z	nich	na	lo​dzie.
Być	może	upa​dek	Ko​ścio​ła	przy​czy​nił	się	do	upad​ku	nie​któ​rych	z	nich,	ta​kich	jak	mat​ka
i	oj​ciec,	któ​rzy	mimo	lat	wal​ki	i	po​świę​ce​nia,	nie	za​słu​gi​wa​li	na	wy​wyż​sze​nie	zwią​za​-
ne	z	ży​ciem	w	po​li​ga​mii.

Mor​mo​nów,	któ​rzy	od​rzu​ci​li	oba	ma​ni​fe​sty	Ko​ścio​ła	Je​zu​sa	Chry​stu​sa	Świę​tych	w
Dniach	Ostat​nich	z	roku	1890	i	1904,	wzy​wa​no	do	po​wo​ły​wa​nia	na	świat	jak	naj​więk​-
szej	licz​by	dzie​ci	i	ta​kim	spo​so​bem	mno​że​nia	za​stę​pów	wier​nych.	Nikt	jed​nak	nie	brał
pod	 uwa​gę	 pro​ble​mu	 utrzy​ma​nia	 rów​nie	 licz​ne​go	 po​tom​stwa.	 Męż​czy​zna	 poj​mo​wał
więc	za	żonę	ja​ką​kol​wiek	nie​wia​stę,	któ​rą	uda​ło	mu	się	na​kło​nić	do	peł​nie​nia	roli	pro​-
duk​cyj​ne​go	człon​ka	 jego	 „kró​lew​skiej	 ro​dzi​ny",	 po	 czym	 każ​da	 żona	 sku​pia​ła	 się	 na
obo​wiąz​kach	ma​cie​rzyń​skich.	Nie	lę​kaj​cie	się,	„Bóg	za​pew​ni	wam	to,	cze​go	po​trze​bu​-
je​cie".	Zbyt	czę​sto	jed​nak	po​moc	bo​ska	nad​cho​dzi​ła	ze	stro​ny	opie​ki	spo​łecz​nej	okrę​gu
lub	sta​nu.	Moja	mat​ka,	wy​cho​wu​jąc	po	odej​ściu	od	ojca	szóst​kę	ma​łych	dzie​ci,	przez
osiem	lat	była	zmu​szo​na	do	ko​rzy​sta​nia	z	po​mo​cy	opie​ki	spo​łecz​nej.	Ser​ce	pę​ka​ło	jej	z
bólu,	że	nie	może	nam	za​pew​nić	rze​czy,	któ​rych,	jak	są​dzi​ła,	po​trze​bo​wa​li​śmy.

Przez	wie​le	lat	mat​ka	sta​ra​ła	się,	bez	skut​ku,	o	uzy​ska​nie	ofi​cjal​ne​go	„zwol​nie​nia"
(roz​wo​du)	z	mał​żeń​stwa	z	 tatą,	 lecz	było	 to	moż​li​we	 tyl​ko	za	zgo​dą	 „ka​pła​na",	 któ​ry
udzie​lał	 im	ślu​bu.	Czło​wiek	 ten	po​wie​dział	mat​ce,	 że	 chęt​nie	 ją	 „zwol​ni",	 lecz	 tyl​ko
pod	wa​run​kiem	że	w	za​mian	za	to	oże​ni	się	z	nim.	Mat​ka	bły​ska​wicz​nie	pod​ję​ła	de​cy​-
zję	-	wo​la​ła	być	na	wie​ki	(na	wie​ki,	po​nie​waż	w	nie​bie	bę​dzie	tyl​ko	anio​łem,	a	nie	bo​-
gi​nią)	sa​mot​na,	niż	wyjść	za	sto​ją​ce​go	przed	nią	ob​le​śne​go,	oty​łe​go	star​sze​go	męż​czy​-
znę.	Wy​star​cza​ją​co	 nie​zno​śna	 była	 dla	 niej	 już	 rola	 żony	 nu​mer	 dwa,	więc	 dla​cze​go



zni​żać	się	do	po​zio​mu	siód​mej	żony	wyż​sze​go	ka​pła​na?
Wkrót​ce	po	tym,	jak	od	nie​go	ode​szła,	tata	po​ja​wił	się,	by	bła​gać	mat​kę	o	po​wrót

na	łono	ro​dzi​ny.	Czu​ła	się	tak	po​twor​nie	sa​mot​na,	że	w	chwi​li	sła​bo​ści	ule​gła	mu	i	się
zgo​dzi​ła.	Wró​ci​ła	do	na​sze​go	czte​ro​ro​dzin​ne​go	domu,	by	po	krót​kim	cza​sie	wy​pro​wa​-
dzić	się	zno​wu.	Mi​nę​ło	parę	mie​się​cy	 i	mat​ka	znów	była	sama,	 tym	ra​zem	w	cią​ży	 z
szó​stym	dziec​kiem.

Wszyst​kie	cią​że	mo​jej	mat​ki	były	trud​ne.	Zda​rza​ło	jej	się	spę​dzać	mie​siąc,	a	na​wet
wię​cej,	w	łóż​ku,	by	unik​nąć	po​ro​nie​nia.	Gdy	nad​cho​dził	ko​lej​ny	po​ród,	 lę​ka​ła	się,	że
go	nie	prze​ży​je.	Tyl​ko	dzię​ki	tro​skli​wej	opie​ce	i	ła​god​nej	per​swa​zji	ciot​ki	Rhei	prze​-
cho​dzi​ła	przez	ko​lej​ną	cią​żę	 i	po​ród.	W	cza​sie	po​ło​gu	(wów​czas	ko​bie​ty	spę​dza​ły	w
łóż​ku	dzie​sięć	dni	po	po​ro​dzie)	ciot​ka	Rhea	ką​pa​ła	ją	i	wcie​ra​ła	w	jej	nogi	i	ręce	bal​-
sa​my.	Czu​ła	opie​ka	ciot​ki	upo​waż​nia​ła	po​nie​kąd	mat​kę	do	uda​wa​nia	przed	tatą,	że	jest
słab​sza	niż	w	rze​czy​wi​sto​ści	i	nie	może	jesz​cze	wró​cić	do	swych	sta​łych	obo​wiąz​ków,
na	co	on	re​ago​wał	zwy​kle	gwał​tow​nie.	W	ta​kich	chwi​lach	mat​ka	czu​ła	się	jesz​cze	bar​-
dziej	sa​mot​na	i	od​rzu​co​na.	Pła​wiąc	się	w	ob​fi​to​ści	tro​ski,	jaką	za​pew​nia​ła	jej	ciot​ka,
mat​ka	sta​ra​ła	się	nie	przyj​mo​wać	do	wia​do​mo​ści	tego,	że	wła​sny	mąż	ni​g​dy	jej	nie	pie​-
ścił,	nie	ma​so​wał,	ba,	rzad​ko	na​wet	jej	do​ty​kał.

Bez	świa​do​mo​ści,	że	w	po​bli​żu	jest	ciot​ka	Rhea,	bez	wi​ta​min,	bez	pra​wi​dło​we​go
od​ży​wia​nia	-	po​nie​waż	wszyst​kie	pie​nią​dze	otrzy​my​wa​ne	z	opie​ki	spo​łecz​nej	wy​da​wa​-
ła	na	nas	-	mat​ka	prze​szła	swą	ostat​nią	wy​czer​pu​ją​cą	cią​żę,	po	któ​rej	sta​ła	się	sła​ba	 i
wy​chu​dzo​na.

Mimo	to	 ja​kimś	 cu​dem	 uda​ło	 się	 jej	 ją	 do​no​sić.	Moja	 sio​stra	 Erma	 uro​dzi​ła	 się
przez	ce​sar​skie	cię​cie	w	szpi​ta​lu	okrę​go​wym	w	maju	1943	roku.	Było	to	po	czte​rech
la​tach	od	uro​dze​nia	ostat​nie​go	dziec​ka.	Erma	wy​glą​da​ła	jak	ślicz​na	lal​ka	o	czer​wo​nej
twa​rzycz​ce	i	od	razu	zdo​by​ła	ser​ce	mat​ki,	któ​ra	po	pro​stu	zwa​rio​wa​ła	na	 jej	punk​cie.
Za​czę​ły	ją	drę​czyć	wy​rzu​ty	su​mie​nia	na	myśl	o	tym,	że	uwa​ża​ła	tę	cią​żę	za	swój	wiel​ki
błąd.	Kie​dy	jed​nak	zda​ła	so​bie	spra​wę	z	tego,	jak	trud​na	bę​dzie	tro​ska	o	nowo	na​ro​-
dzo​ne	dziec​ko,	ogar​nę​ła	ją	roz​pacz.

Mat​ka	była	ma​rzy​ciel​ką,	któ​ra	ni​g​dy	nie	po​go​dzi​ła	się	ze	swo​im	lo​sem.	Pa​mię​tam,
że	była	w	wie​lu	kie​run​kach	uzdol​nio​na	-	do​sko​na​le	śpie​wa​ła,	pi​sa​ła	na	ma​szy​nie,	szy​-
ła,	ukła​da​ła	wier​sze	i	była	świet​ną	na​uczy​ciel​ką.	Za​wsze	pra​co​wa​ła	dla	do​bra	in​nych,
słu​ży​ła	im,	je​śli	tyl​ko	mia​ła	na	co​kol​wiek	siłę.	Nie​ste​ty,	dla	wła​snych	dzie​ci	była	oso​-
bą	od​le​głą,	nie​do​stęp​ną,	za​to​pio​ną	w	roz​my​śla​niach	o	tym,	jak	ina​czej	mo​gło​by	uło​żyć
się	jej	ży​cie,	zła​pa​ną	w	si​dła	ubó​stwa,	izo​la​cji	i	nie​speł​nio​nych	po​trzeb.	Cza​sa​mi	wpa​-
da​ła	w	de​pre​sję,	a	wów​czas	mie​li​śmy	jej	jesz​cze	mniej.	Moi	bra​cia,	sio​stry	i	ja	czu​li​-
śmy	się	przez	nią	od​rzu​ce​ni	-	może	nie	w	ta​kim	stop​niu,	jak	przez	tatę,	lecz	emo​cjo​nal​-
nie	od​trą​ca​ła	nas	rów​nie	do​tkli​wie.

W	lip​cu	 1944	wła​dze	 fe​de​ral​ne	 i	 sta​no​we	 za​trzy​ma​ły	 dzie​więt​na​stu	męż​czyzn	 ze



sta​nu	Utah	pod	za​rzu​tem	upra​wia​nia	wie​lo-	żeń​stwa.	Był	wśród	nich	mój	oj​ciec.	Na​lot
ten	miał	 na	celu	osta​tecz​ne	 ukró​ce​nie	 po​li​ga​mii	 po​przez	 za​stra​sze​nie	 aresz​to​wa​niem.
Była	to	naj​więk​sza	ak​cja	skie​ro​wa​na	prze​ciw	po​li​ga​mi​stom	w	cią​gu	ostat​nich	dzie​się​-
ciu	lat.	Stan	Utah	za​de​kla​ro​wał,	że	była	ona	nie​zbęd​na,	by	zre​du​ko​wać	wy​ko​rzy​sty​wa​-
nie	ko​biet,	dzie​ci	 i	 in​sty​tu​cji	so​cjal​nych.	Do	od​po​wied​nich	agen​cji	 rzą​do​wych	na​pły​-
wa​ły	set​ki	zgło​szeń	o	po​moc	od	ko​biet	po​da​ją​cych	się	za	sa​mot​ne	mat​ki,	któ​re	za​cho​-
dzi​ły	w	ko​lej​ne	cią​że.	Za	spra​wą	męż​czyzn	kil​ka​krot​nie	od	nich	star​szych	dzie​ci	ro​dzi​-
ły	na​wet	czter​na​sto​let​nie	dziew​czyn​ki.	Po​li​ga​mia	roz​kwi​ta​ła	 i	nie​zbęd​ne	były	sta​now​-
cze	dzia​ła​nia.

W	wie​ku	sied​miu	lat	zna​la​złam	się	wraz	z	 licz​ną	gru​pą	 in​nych	ro​dzin	po​li​ga​micz​-
nych	na	ogrom​nym	zdję​ciu	opu​bli​ko​wa​nym	w	ma​ga​zy​nie	„Life".	Ar​ty​kuł	był	na	tyle	nie​-
zwy​kły,	że	 re​dak​to​rzy	 za​mie​ści​li	 go	na	 roz​kła​dów​ce,	w	 naj​lep​szym	miej​scu	 cza​so​pi​-
sma.	Od	lat	90.	dzie​więt​na​ste​go	stu​le​cia	nie	pa​mię​ta​no	ogól​no​na​ro​do​wej	pu​bli​ka​cji	na
te​mat	ame​ry​kań​skiej	po​li​ga​mii.

Spo​śród	aresz​to​wa​nych	męż​czyzn	pięt​na​stu	pod​pi​sa​ło	de​kla​ra​cję	o	za​nie​cha​niu	po​-
li​ga​mii	i	opusz​cze​niu	swych	licz​nych	żon.

Ci	zo​sta​li	uwol​nie​ni.	Mój	oj​ciec	zaś	i	trzej	po​zo​sta​li	za​go​rza​li	fun​da​men​ta​li​ści	od​-
mó​wi​li	jej	pod​pi​sa​nia.	Wo​le​li	spę​dzić	resz​tę	ży​cia	w	wię​zie​niu,	niż	do​pu​ścić	do	 tego,
że	ich	dzie​ci	będą	okre​śla​ne	jako	bę​kar​ty.	Oj​ciec,	choć	wów​czas	miesz​kał	z	tyl​ko	jed​ną
żoną,	stwier​dził,	iż	jest	za​nad​to	przy​wią​za​ny	do	praw	bo​skich,	w	tym	do	po​li​ga​mii.

Po​li​ga​mi​ści,	któ​rzy	pod​pi​sa​li	owe	oświad​cze​nia,	wró​ci​li	do	do​mów	i	 -	 jak	gdy​by
ni​g​dy	nic	 -	do	po​li​ga​mii,	nie​zra​że​ni	ani	aresz​to​wa​niem,	ani	wła​snym	ak​tem	wy​par​cia
się	za​sad	wia​ry.	My,	cała	zdzi​wio​na	resz​ta,	da​rzy​li​śmy	ich	z	tego	po​wo​du	nie​co	mniej​-
szym	 sza​cun​kiem.	Na​to​miast	 tata	 i	 jego	 trzej	 to​wa​rzy​sze	 spę​dzi​li	w	wię​zie​niu	 sta​no​-
wym	Utah	dwa	i	pół	roku.	Oj​ciec	ma​wiał,	że	uczył	się	w	„Wyż​szej	Szko​le	Łomu".

Mat​ce	nie	wol​no	było	od​wie​dzać	taty	w	wię​zie​niu	(to	zna​czy	wcho​dzić	do	środ​ka),
po​nie​waż	w	świe​tle	pra​wa	nie	była	jego	żoną.

Mo​gła	 tam	wcho​dzić	 tyl​ko	 ciot​ka	 Rhea,	 jego	 le​gal​na	 żona.	 Jed​nak	mat​ka	 za​bra​ła
pew​ne​go	razu	nas,	dzie​ci,	by​śmy	go	od​wie​dzi​li.	Mia​ła	na​dzie​ję,	że	zda​rzy	się	cud	i	ja​-
kimś	spo​so​bem	do​sta​nie​my	się	do	środ​ka.	Prze​ko​na​ła	zna​jo​me​go,	by	pod​wiózł	nas	do
wię​zie​nia	w	dzień	od​wie​dzin.	Kie​dy	zna​leź​li​śmy	się	na	miej​scu,	a	inne	ro​dzi​ny	wcho​-
dzi​ły	 i	wy​cho​dzi​ły	z	bu​dyn​ku,	cze​ka​ła	z	całą	 na​szą	 szóst​ką	 na	 za​tło​czo​nym	 par​kin​gu.
Gdy	 tata	w	gru​pie	 in​nych	ska​za​nych	wy​szedł	wresz​cie	na	wię​zien​ne	po​dwó​rze,	sta​li​-
śmy	i	pa​trzy​li​śmy,	jak	mat​ka	po​pro​wa​dzi​ła	ma​lut​ką	Ermę	za	rącz​kę	do	ogro​dze​nia,	by
jej	oj​ciec	mógł	ją	zo​ba​czyć	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu.

Pa​mię​tam,	 jak	po​chy​lił	 się	do	niej	z	 cier​pie​niem	 na	 za​la​nej	 łza​mi	 twa​rzy	 i	 przez
dziur​kę	w	siat​ce	pró​bo​wał	dać	Er​mie	ćwierć​do​la​rów​kę,	w	na​dziei	że	mała	da	mu	się
po​ca​ło​wać.	Mat​ka	wzię​ła	po​tem	Ermę	na	ręce	 i	szyb​ko	ode​szła	w	stro​nę	sa​mo​cho​du,
żeby	tata	nie	zo​rien​to​wał	się,	że	sama	pła​cze.	Był	jej	je​dy​ną	mi​ło​ścią,	lecz	by	prze​żyć,



mu​sia​ła	prze​stać	go	ko​chać	i	po​dą​żyć	wła​sną	dro​gą.	Na​uczy​ła	się	jed​ne​go	-	pra​gnie​nia
przy​no​szą	ból,	więc	po​sta​no​wi​ła	ni​g​dy	już	nie	pra​gnąć	męż​czy​zny.

Wy​da​wa​ło	mi	się,	że	dłu​ga	po​dróż	do	domu	tego	po​po​łu​dnia	trwa​ła	wie​ki.	Żad​ne	z
nas,	 prze​ra​żo​nych	 dzie​cia​ków,	 nie	 ode​zwa​ło	 się	 ani	 razu,	 a	 mat​ka	 sie​dzia​ła	 mię​dzy
nami,	ci​cho	pła​cząc	całą	dro​gę.

Kie​dy	mia​łam	dwa​na​ście	lat,	mat​ka	wy​stą​pi​ła	o	przy​zna​nie	 jej	grun​tów	rol​nych	w
ja​ło​wym,	nie​mal	nie​za​miesz​ka​nym	re​jo​nie	sta​nu	Utah,	przy	gra​ni​cy	z	Ne​va​dą,	w	miej​-
scu	 o	 na​zwie	 Tro​ut	 Cre​ek.	 W	 ra​mach	 do​stęp​ne​go	 wów​czas	 pro​gra​mu	 osad​ni​cze​go
nada​wa​no	oko​ło	sześć​dzie​się​ciu	hek​ta​rów	zie​mi	po​ło​żo​nej	tam,	gdzie	dia​beł	mówi	do​-
bra​noc,	i	do​tąd	nie​użyt​ko​wa​nej,	w	za​mian	za	samo	zo​bo​wią​za​nie	się	do	jej	za​go​spo​da​-
ro​wa​nia.	Mat​ka	pla​no​wa​ła	pro​wa​dzić	go​spo​dar​stwo	i	upra​wiać	swo​ją	zie​mię,	lecz	po
pew​nym	cza​sie	oka​za​ło	się,	że	gle​ba	jest	tak	piasz​czy​sta,	że	nie	da	się	pod​trzy​mać	na
niej	ja​kiej​kol​wiek	we​ge​ta​cji.	Woda,	któ​rą	pró​bo​wa​li​śmy	pod​le​wać	 i	na​wad​niać	pola,
wsią​ka​ła	głę​bo​ko	w	piach	tak	bły​ska​wicz​nie,	że	nie	zdą​ża​ły	wchło​nąć	 jej	na​sio​na	czy
ko​rzon​ki	ro​ślin.	Na​sza	far​ma	była	jak	wiel​kie	sito.

Mat​ka	jed​nak	w	owym	cza​sie	wy​stą​pi​ła	już	o	ofi​cjal​ny	roz​wód	z	tatą	 (któ​ry	otrzy​-
ma​ła	z	ra​cji	by​cia	jego	żoną	tyl​ko	w	ob​li​czu	pra​wa	zwy​cza​jo​we​go)	i	czu​ła,	że	pora	już
opu​ścić	Salt	Lake	City	i	skon​cen​tro​wać	się	na	dłu​go	za​nie​dby​wa​nych	dzie​ciach.	Wy​da​-
wa​ło	się,	że	miej​sce	ta​kie	jak	Tro​ut	Cre​ek	bę​dzie	się	do	tego	do​sko​na​le	nada​wa​ło.

Ciot​ka	 Rhea,	 któ​ra	wiecz​nie	 nie​po​ko​iła	 się	 o	 to,	 że	mat​ka	 na​kła​da	 na	mnie	 zbyt
wie​le	obo​wiąz​ków	do​mo​wych,	a	do	tego	po​zba​wia	mnie	od​po​wied​nie​go	wy​cho​wa​nia
i	przy​kła​du	re​li​gij​ne​go,	 na​le​ga​ła,	 bym	miesz​ka​ła	z	nią	 i	 sió​dem​ką	 jej	 dzie​ci	 pod​czas
roku	szkol​ne​go.	Ciot​ka	otrzy​ma​ła	ofi​cjal​ne	„zwol​nie​nie"	z	mał​żeń​stwa	z	tatą	(w	prze​ci​-
wień​stwie	do	mo​jej	mat​ki,	po​nie​waż	ślu​bu	obu	sio​strom	udzie​la​ło	dwóch	róż​nych	ka​-
pła​nów)	i	miesz​ka​ła	obec​nie	w	Far​ming​ton	w	sta​nie	Utah,	nie​co	na	pół​noc	od	Salt	Lake
City.	Prze​by​wa​łam	tam,	gdy	mat​ka	oraz	dwie	moje	sio​stry,	Bec​ky	i	Erma,	prze​pro​wa​-
dzi​ły	 się	do	Tro​ut	Cre​ek.	Moi	bra​cia	w	 tym	cza​sie	nie	miesz​ka​li	 już	 z	nami	 -	Ro​ger
oże​nił	się	i	osiadł	w	Salt	Lake	City,	a	Do​uglas	i	Ri​chard	pra​co​wa​li	jako	po​moc​ni​cy	na
ran​czu	ja​kieś	50	ki​lo​me​trów	od	nas.	Mat​ka	przy​je​cha​ła	mnie	od​wie​dzić	na	Boże	Na​ro​-
dze​nie	tego	roku.	Tak	bar​dzo	 tę​sk​ni​łam	za	do​mem,	że	bła​ga​łam	ją,	by	wzię​ła	mnie	ze
sobą	do	Tro​ut	Cre​ek.

Chcia​łam	uczest​ni​czyć	w	tym,	jak	na​sza	ro​dzi​na	ukła​da	so​bie	ży​cie	od	po​cząt​ku.
Pan	Wal​ter	Fa​ber	za​czął	bu​do​wać	dla	mat​ki	trzy​po​ko​jo​wy	dom	o	drew​nia​nej	kon​-

struk​cji	 szkie​le​to​wej	na	 te​re​nie	 jej	piasz​czy​ste​go	go​spo​dar​stwa.	Fa​ber,	były	mor​mon,
prze​pro​wa​dził	się	ze	swą	ro​dzi​ną	do	Tro​ut	Cre​ek,	by	za​ło​żyć	 tu	nową	sek​tę	 re​li​gij​ną,
choć	nie	po​li​ga​micz​ną.	Mat​ka	przy​ję​ła	jego	nie​zmier​ną	hoj​ność	po	pro​stu	jako	są​siedz​-
ką	po​moc	 i	życz​li​wość.	Je​śli	zaś	cho​dzi	o	zie​mię,	była	zde​ter​mi​no​wa​na,	by	po​ży​czo​-
nym	trak​to​rem	wy​kar​czo​wać	choć	nie​wiel​ki	frag​ment	pod	duży	ogród	wa​rzyw​ny.	Kie​dy



po​ja​wi​łam	się	ja,	wraz	z	moją	sio​strą	Bec​ky	wy​ko​pa​ły	już	stud​nię,	któ​ra	mia​ła	za​opa​-
try​wać	całe	na​sze	go​spo​dar​stwo	w	wodę.	Mu​sia​ły	wy​ko​pać	dół	o	głę​bo​ko​ści	czte​rech
i	pół	me​tra,	by	na	jego	dnie	po​ja​wi​ła	się	woda.

W	cza​sie,	gdy	trwa​ła	bu​do​wa	domu,	miesz​ka​li​śmy	u	Fa​be​rów.
Za​pi​sa​łam	się	do	szko​ły	w	Par​to​un.	By​łam	je​dy​ną	siód​mo​kla​sist​ką	w	szko​le	śred​-

niej,	no​ta​be​ne	miesz​czą​cej	się	w	jed​nej	sali.	Gdy	na​de​szło	lato,	do​sta​łam	pra​cę	na	ran​-
czu	Che​ta	 i	 Nel​dy	Youn​gów	 -	 zna​jo​mych	 mo​ich	 bra​ci.	 Opie​ko​wa​łam	 się	 piąt​ką	 ich
dzie​ci	i	po​ma​ga​łam	w	sprzą​ta​niu.	Ich	ran​czo	znaj​do​wa​ło	się	oko​ło	150	ki​lo​me​trów	od
Tro​ut	Cre​ek,	więc	przez	całe	lato	nie	wi​dzia​łam	się	z	ro​dzi​ną.	Po	wa​ka​cjach	wró​ci​łam
do	domu	ze	sto​ma	do​la​ra​mi	w	kie​sze​ni	i	mo​głam	w	koń​cu	wpro​wa​dzić	się	do	na​sze​go
no​wiut​kie​go	domu.

Gdy	uj​rza​łam	moją	sio​strę	Bec​ky,	wzię​łam	ją	w	ra​mio​na	i	roz​pła​ka​łam	się.
Cu​dow​nie	było	po	pro​stu	być	ra​zem.	Miesz​ka​li​śmy	sześć	go​dzin	jaz​dy	od	Salt	Lake

City,	gdzieś	na	od​lu​dziu,	a	ja	by​łam	z	po​wro​tem	w	domu,	go​to​wa	do	ży​cia	w	ro​dzi​nie.
Tę​sk​ni​łam	za	trój​ką	mo​ich	star​szych	bra​ci,	ale	przy​naj​mniej	Bec​ky,	Erma	i	mat​ka	były
w	po​bli​żu.

Mia​łam	do​pie​ro	trzy​na​ście	lat	i	wciąż	łak​nę​łam	po​czu​cia	bez​pie​czeń​stwa	i	kom​for​-
tu	pły​ną​ce​go	ze	zwy​kłej	bli​sko​ści,	zwłasz​cza	po	wszyst​kich	za​wi​ro​wa​niach,	ja​kie	spo​-
tka​ły	na​szą	ro​dzi​nę	przez	ostat​nie	lata.

Tego	pierw​sze​go	wie​czo​ru	 po​ma​ga​łam	w	 zwy​czaj​nych,	 co​dzien​nych	 pra​cach	 do​-
mo​wych.	Kie​dy	cie​płe,	je​sien​ne	słoń​ce	chy​li​ło	się	ku	za​cho​do​wi,	chcia​łam	po​sie​dzieć
i	po​ga​dać	z	sio​stra​mi.	Bec​ky	wy​my​śli​ła,	że​bym	spa​ła	z	nią	na	dwo​rze,	gdzie	bę​dzie​my
mo​gły	so​bie	w	spo​ko​ju	po​plot​ko​wać.	Mat​ka	 ra​do​śnie	na	 to	przy​sta​ła.	Po​nie​waż	sied​-
mio​let​nia	 Erma	 jesz​cze	 tro​chę	 się	mnie	wsty​dzi​ła,	 na​le​ga​łam,	 żeby	 i	 ona	 się	 do	 nas
przy​łą​czy​ła.	Przy​tu​la​jąc	 się	do	 sie​bie	w	nocy,	mo​gły​śmy	oka​zać	 so​bie	na​szą	 głę​bo​ką
sio​strza​ną	mi​łość,	któ​rą	wszyst​kie	czu​ły​śmy.

Bec​ky	po​mo​gła	mi	wy​tasz​czyć	na	dwór	sta​ry	ma​te​rac	w	bia​ło--	nie​bie​skie	pa​secz​ki
z	me​ta​lo​we​go	łóż​ka	w	na​szym	po​ko​ju.	Sa​pa​ły​śmy	gło​śno,	nio​sąc	go	przez	po​dwó​rze,	i
czę​sto	 za​trzy​my​wa​ły​śmy	 się,	 by	 od​po​cząć,	 a	 po​tem	 chi​cho​ta​ły​śmy	 jak	 wa​riat​ki,	 gdy
wresz​cie	ulo​ko​wa​ły​śmy	go	w	wy​so​kiej	tra​wie	ja​kieś	trzy​dzie​ści	me​trów	od	domu.	Tra​-
wa	mia​ła	 stłu​mić	na​sze	 śmie​chy	 i	krzy​ki.	Prze​bra​ły​śmy	się	w	noc​ne	ko​szu​le,	 ubra​nia
zwi​nę​ły​śmy	i	po​ło​ży​ły​śmy	so​bie	w	no​gach,	 i	uło​ży​ły​śmy	się	do	snu.	Wkrót​ce	za​pa​dła
cał​ko​wi​ta	ciem​ność.	Nad	gło​wa​mi	świe​ci​ły	 tyl​ko	gwiaz​dy,	roz​sy​pa​ne	po	noc​nym	nie​-
bie.

Nur​to​wa​ła	mnie	jed​na	rzecz,	przez	któ​rą	nie	mo​głam	za​snąć.
Tro​chę	wcze​śniej,	wie​czo​rem,	przy​je​chał	z	wi​zy​tą	są​siad	z	nie​da​le​kiej	far​my.	Po​-

czu​łam	do	nie​go	na​głą	nie​chęć,	głów​nie	dla​te​go,	że	cały	czas	wpa​try​wał	się	w	mat​kę.
In​stynk​tow​nie	wie​dzia​łam,	że	jego	tak	zwa​na	przy​jaźń	z	nią	jest	na​praw​dę	tym,	co	Bi​-
blia	na​zy​wa	po​żą​da​niem.	Śmiał	się	zbyt	gło​śno,	wła​ści​wie	od​ra​ża​ją​co	ry​czał,	był	nie​-



chluj​ny	i	od​py​cha​ją​cy,	a	kie​dy	od​ry​wał	wy​głod​nia​łe	spoj​rze​nie	od	mat​ki,	roz​glą​dał	się
po	po​ko​ju	chy​trym,	wy​da​wa​ło	mi	się,	prze​bie​głym	wzro​kiem.	Na	do​da​tek,	kie​dy	wy​sy​-
ła​łam	mu	ewi​dent​ne	sy​gna​ły,	że	po​wi​nien	już	wy​cho​dzić,	igno​ro​wał	je,	wy​ka​zu​jąc	się
to​tal​nym	bra​kiem	do​brych	ma​nier.	Kie​dy	my	le​ża​ły​śmy	już	na	ma​te​ra​cu	na	dwo​rze,	on
wciąż	był	w	domu,	z	mat​ką.

Na	myśl	o	tym	czu​łam	nie​po​kój.	Z	dru​giej	stro​ny,	mat​ka	mia​ła	już	czter​dzie​ści	lat	i
chy​ba	po​tra​fi​ła	utrzy​mać	tego	fa​ce​ta	w	kar​bach.

Wie​dzia​łam,	że	nie	moż​na	ufać	żad​ne​mu	męż​czyź​nie	z	wy​jąt​kiem	bra​ci	ka​pła​nów,
któ​rzy	za​war​li	 z	 Bo​giem	 przy​mie​rze	 o	 ży​ciu	w	wie​lo​żeń​stwie.	Ho​ra​cy	Nie​lson	miał
czter​dzie​ści	osiem	lat,	był	ka​wa​le​rem	i	chy​ba	nie	kwa​li​fi​ko​wał	się	już	na	ka​pła​na.	Nie
był	na​wet	fun​da​men​ta​li​stą.

Bri​gham	 Young,	 któ​ry	 sam	 miał	 przy​naj​mniej	 dwa​dzie​ścia	 sie​dem	 żon,	 mó​wił:
„Każ​dy	mło​dy	męż​czy​zna,	któ​ry	w	wie​ku	dwu​dzie​stu	je​den	lat	jest	jesz​cze	ka​wa​le​rem,
sta​no​wi	za​gro​że​nie	dla	 spo​łecz​no​ści".	Męż​czy​zna	ma	 być	 od​po​wie​dzial​ny	 i	 po​ślu​bić
wie​le	żon,	by	spro​wa​dzić	na	zie​mię	„spe​cjal​ne	du​chy	boże".	Je​śli	Ho​ra​cy	ko​chał	Pana,
to	dla​cze​go	do	tej	pory	nie	miał	przy​naj​mniej	sze​ściu	żon	i	trzy​dziest​ki	lub	wię​cej	dzie​-
ci?

Le​ża​łam	na	brzu​chu	i	roz​ma​wia​łam	z	Bec​ky.	Co	ja​kiś	czas	pod​no​si​łam	się,	mru​ży​-
łam	oczy	i	wpa​try​wa​łam	się	w	ciem​ność,	by	doj​rzeć,	czy	sta​ry	zie​lo​ny	che​vro​let	Ho​ra​-
ce​go	jesz​cze	tam	stoi.	Bec​ky	pró​bo​wa​ła	mnie	prze​ko​nać,	że	nie,	że	już	po​je​chał,	lecz	ja
by​łam	pew​na,	że	nie	sły​sza​łam	od​gło​su	sil​ni​ka.	Z	każ​dą	chwi​lą	sta​wa​łam	się	co​raz	bar​-
dziej	nie​spo​koj​na.	Będę	mu​sia​ła	po​wie​dzieć	mat​ce	parę	słów	praw​dy.	Od	dzi​siaj	musi
się	opa​mię​tać	i	oświad​czyć	Ho​ra​ce​mu,	żeby	się	trzy​mał	z	da​le​ka.	Pi​smo	prze​cież	na​ka​-
zy​wa​ło	nam,	by​śmy	uni​ka​li	na​wet	sa​mej	„obec​no​ści	zła".

Kie​dy	 po	 ja​kimś	 cza​sie	 za​czął	 ogar​niać	mnie	 sen,	 prze​sta​łam	 roz​my​ślać	 o	 ca​łej
spra​wie,	lecz	po	chwi​li	usły​sza​łam	w	od​da​li	wy​cie	ko​jo​tów	i	ze​rwa​łam	się	na	rów​ne
nogi.	Bec​ky	i	Erma	za​pew​nia​ły,	że	co	noc	wyją	ko​jo​ty	i	że	nic	nam	nie	gro​zi.	W	koń​cu
za​snę​łam.	Tej	nocy	nic	mi	się	nie	śni​ło.

Obu​dzi​ło	mnie	przej​mu​ją​ce	zim​no.	Wsu​nę​łam	na	sto​py	san​da​ły	 i	po​szłam	do	wy​-
gód​ki.	Moje	sio​stry	wciąż	 spa​ły.	 Sie​dzia​łam	 na	 zim​nym,	 nie​he​blo​wa​nym	 „se​de​sie"	 i
za​sta​na​wia​łam	się,	ile	osób	wy​szło	stąd	z	drza​zgą	w	tył​ku.	Za​śmia​łam	się	ci​cho	i	zła​-
pa​łam	się	na	tym,	że	oto	znów	je​stem	roz​chi​cho​ta​nym	lek​ko​du​chem.	Wie​lu	zna​jo​mych
zwra​ca​ło	mi	już	na	to	uwa​gę	i	sta​ra​łam	się	to	prze​zwy​cię​żyć,	pro​sząc	Boga	o	wy​ba​cze​-
nie,	lecz	ja​koś	do	tej	pory	nie	uda​ło	mi	się	za​pa​no​wać	nad	tą	skłon​no​ścią.	Trzę​sąc	się	z
zim​na,	po​bie​ga​łam	z	po​wro​tem	do	ma​te​ra​ca	i	ostroż​nie	wpeł​złam	po​mię​dzy	śpią​ce	sio​-
stry.

Kie​dy	uj​rza​łam	dym	uno​szą​cy	się	z	ku​chen​ne​go	ko​mi​na,	wy​cią​gnę​łam	spod	le​go​wi​-
ska	 zwi​nię​te	 ubra​nia	 i	 szyb​ko	wło​ży​łam	 dżin​sy	 i	 bluz​kę.	 Po​szłam	w	 stro​nę	 domu,	 a
Bec​ky	i	Erma,	roz​ża​lo​ne,	że	nie	chcę	zo​stać	z	nimi	na	dwo​rze,	po​pę​dzi​ły	za	mną,	jesz​-



cze	w	noc​nych	ko​szu​lach.
Nie​opo​dal	kuch​ni	czuć	 już	było	zna​jo​my,	 cud​ny	 za​pach	ma-mi​nych	 ra​cu​chów.	Na

samą	myśl	o	nich	cie​kła	mi	ślin​ka,	więc	wtar​gnę​łam	do	kuch​ni	z	okrzy​kiem:
-	Pierw​sza	por​cja	za​re​zer​wo​wa​na!
W	kuch​ni	sie​dział	 łysy,	 roz​cheł​sta​ny	Ho​ra​cy,	a	przed	nim	na	sto​le	dy​mił	 ta​lerz	ze

sto​sem	pysz​nych	ra​cu​chów	po​sma​ro​wa​nych	ma​słem	i	do​mo​wej	ro​bo​ty	sy​ro​pem.	Obok
sie​dzia​ła	mat​ka.	Jak​by	tego	było	mało,	Ho​ra​cy	miał	czel​ność	za​pro​sić	mnie	do	sto​łu,	na
śnia​da​nie	w	moim	wła​snym	domu!	By​łam	onie​mia​ła.	 Nie​na​wi​dzi​łam	 go.	Ho​ra​cy,	 ten
du​pek,	po​su​nął	się	za	da​le​ko.

Spoj​rza​łam	mu	pro​sto	w	oczy	-	jak	wąż,	któ​ry	za	chwi​lę	uką​si.
Zwy​kle	sta​ra​łam	się	być	dla	każ​de​go	miła,	lecz	tego	ran​ka	w	stro​nę	Ho​ra​ce​go	po​-

pły​nę​ły	z	mo​ich	ust	ta​kie	prze​kleń​stwa,	ja​kich	na​wet	wsty​dzę	się	po​wtó​rzyć.
Po​jął,	o	co	cho​dzi.	Spoj​rzał	na	mat​kę,	jak​by	ocze​ki​wał,	że	się	za	nim	wsta​wi,	ale

ona	nie	była	wi​docz​nie	w	sta​nie	za​brać	gło​su	i	opo​wie​dzieć	się	po	któ​rejś	ze	stron.	Po​-
tem	po​wo​li	wstał	i	bez	sło​wa	po​szedł	do	sa​mo​cho​du.

Mat​ka	pa​trzy​ła	na	mnie	 tak,	 jak​by	chcia​ła	się	 roz​pła​kać,	ale	za​miast	 tego	skar​ci​ła
mnie:

-	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	moja	cór​ka	tak	się	od​zy​wa!
Ho​ra​cy,	któ​ry	sie​dział	w	sa​mo​cho​dzie	przy	włą​czo​nym	sil​ni​ku,	do​dał	kil​ka​krot​nie

gazu,	a	wte​dy	mat​ka	jak	na	ko​men​dę	od​wró​ci​ła	się,	wy​bie​gła	z	kuch​ni	i	wsko​czy​ła	na
miej​sce	pa​sa​że​ra.	Kie​dy	od​jeż​dża​li,	za​wo​ła​ła:

-	Jadę	na	ran​czo	Nie​lso​nów.	Wró​cę	póź​niej!
Ran​czo	na​le​ża​ło	do	Ho​ra​ce​go	i	jego	ro​dzeń​stwa.
Po	ich	od​jeź​dzie	Bec​ky	i	Erma	mil​cza​ły.	Cho​ciaż	ze	zło​ści	nie	by​łam	w	sta​nie	nic

prze​łknąć,	 usma​ży​łam	 resz​tę	 ra​cu​chów.	 Na​stęp​nie	 po​sta​wi​łam	 na	 kuch​ni	 wia​dro	 z
wodą,	żeby	była	cie​pła	do	zmy​wa​nia.

Opróż​ni​łam	kre​den​sy	 i	wy​szo​ro​wa​łam	w	nich	pół​ki.	Po​tem	po​rząd​nie	 po​usta​wia​-
łam	na​czy​nia.	Wciąż	we	mnie	ki​pia​ło.

Przez	ko​lej​ne	dwie	go​dzi​ny	kie​dy	Bec​ky	i	Erma	cią​gle	trzy​ma​ły	się	ode	mnie	z	da​-
le​ka,	pra​co​wa​łam	da​lej	-	wy​mio​tłam	z	kuch​ni	i	sa​lo​nu	wszech​obec​ny	piach	i	pył	i	zmy​-
łam	bia​ło-zło​te	li​no​leum,	aż	błysz​cza​ło.

Wy​trze​pa​łam	dwa	dy​wa​ni​ki,	ja​kie	mie​li​śmy,	i	uło​ży​łam	przed	drzwia​mi,	żeby	przy​-
naj​mniej	tro​chę	za​trzy​my​wa​ły	piach	i	kurz	przed	wej​ściem	do	domu.

Za​nio​słam	do	stud​ni	dwa	błysz​czą​ce	cyn​ko​wa​ne	wia​dra.	Żeby	je	na​peł​nić,	mu​sia​-
łam	sześć	razy	opusz​czać	w	głąb	stud​ni	sta​ry,	dziu​ra​wy	ku​beł	przy​mo​co​wa​ny	do	drew​-
nia​ne​go	ko​ło​wro​tu	za	po​mo​cą	liny	i	po​tęż​ne​go	ka​ra​biń​czy​ka.	Przy​tasz​czy​łam	oba	wia​-
dra	ze	świe​żą,	czy​stą	wodą	do	domu	i	 usta​wi​łam	 je	 ostroż​nie	 obok	 sie​bie	 na	 bla​cie
przy	zle​wie.	Zro​bi​łam	o	wie​le	wię​cej,	niż	za​mie​rza​łam.

W	koń​cu	usły​sza​łam	nad​jeż​dża​ją​cy	sa​mo​chód.	Wyj​rza​łam	przez	okno	w	kuch​ni	i	zo​-



ba​czy​łam,	jak	mat​ka	wy​sia​da	z	fur​go​net​ki	Ho​ra​ce​go.
Wciąż	by​łam	wście​kła	i	sama	ba​łam	się	swo​jej	re​ak​cji.
Mat​ka,	otwie​ra​jąc	już	drzwi	z	siat​ki	prze​ciw​ko	owa​dom,	spy​ta​ła	ża​ło​snym	gło​sem:
-	Mam	jej	po​wie​dzieć?
-	Nie	wiem,	roz​sądź	sama,	OHve.
Kie​dy	zna​leź​li	się	przy	drzwiach	do	kuch​ni,	otwo​rzy​łam	je	na	oścież	i	wrza​snę​łam

na	całe	gar​dło:	„PO​WIE​DZIEĆ...	MI...	CO?!".	Już	wte​dy	by​łam	do​syć	upar​ta,	ale	jesz​-
cze	nie	zda​wa​łam	so​bie	z	tego	spra​wy.

Mat​ka	szep​nę​ła	prze​pra​sza​ją​co:
-	 Ire​ne,	nie	gnie​waj	się...	pro​szę...	chcia​łam	 ci	 po​wie​dzieć	wczo​raj	wie​czo​rem...

ale	nie	wie​dzia​łam,	jak...	-	za​wa​ha​ła	się	-	Ho​ra​cy	i	ja	po​bra​li​śmy	się!
Wszyst​ko	do​tar​ło	do	mnie	w	oka​mgnie​niu.	Oszu​ka​li	mnie,	wszy​scy	mnie	oszu​ka​li	-

nie	tyl​ko	mat​ka	i	Ho​ra​cy,	lecz	tak​że	Bec​ky	i	Erma.	To	o	to	cho​dzi​ło	w	na​szym	bez​tro​-
skim	no​co​wa​niu	na	dwo​rze.	To	mat​ka	i	Ho​ra​cy	chcie​li	być	sami	w	domu,	a	 ja	sta​łam
się	prze​szko​dą.

Moje	sio​stry	były	po	pro​stu	pion​ka​mi	w	ich	grze.	Komu	mam	te​raz	ufać?
Oczy	mnie	pie​kły,	wi​dzia​łam	wszyst​ko	jak	przez	mgłę.
Okrę​ci​łam	się	na	pię​cie,	trza​snę​łam	drzwia​mi	i	już	mnie	nie	było.
Pu​ści​łam	się	bie​giem	przez	pola,	przez	za​ro​śla	 i	 tra​wy,	byle	na​brać	roz​pę​du,	byle

uciec.	Mój	wiel​ki,	dłu​go	ocze​ki​wa​ny	po​wrót	do	domu,	po​czą​tek	no​we​go	ży​cia,	był	tyl​-
ko	ułu​dą.	Mat​ka	wy​szła	za	mąż,	nie	dość,	że	za	mo​no​ga​mi​stę,	to	jesz​cze	ob​le​śne​go.

Bie​głam,	nie	za​trzy​mu​jąc	się.	Bra​ko​wa​ło	mi	tchu,	nogi	bo​la​ły	nie​zno​śnie,	lecz	ja​kaś
siła	pcha​ła	mnie	na​przód,	aż	na​tknę​łam	się	na	duży	 ja​dło​szyn	ro​sną​cy	na	wy​dmie.	W
cie​niu	jego	ga​łę​zi	rzu​ci​łam	się	na	zie​mię	twa​rzą	w	dół	i	pła​ka​łam.	Za​wo​dzi​łam	gło​śno,
prze​kli​na​łam.

Bła​ga​łam	na​wet	Boga,	żeby	był	ła​ska​wy	i	po​zwo​lił	mi	umrzeć.
Le​ża​łam	w	pia​chu	całe	go​dzi​ny.	Cień	znik​nął,	pa​li​ło	mnie	te​raz	po​łu​dnio​we	słoń​ce,

moja	bluz​ka	była	mo​kra	od	potu,	lecz	ja,	na	prze​kór,	czer​pa​łam	z	tego	cier​pie​nia	przy​-
jem​ność.

W	cza​sie,	gdy	 tak	 le​ża​łam	na	zie​mi,	prze​my​śla​łam	całe	do​tych​cza​so​we	ży​cie.	Nie
lu​bi​łam	swo​je​go	smut​ne​go,	sa​mot​ne​go	dzie​ciń​stwa,	któ​re	do​pie​ro	te​raz,	po	prze​my​śle​-
niach,	uj​rza​łam.	Nie	mo​głam	się	do​cze​kać,	aż	do​ro​snę.	Je​śli	Bóg	po​zwo​li	mi	da​lej	żyć,
może	 po​sta​wi	 na	 mo​jej	 dro​dze	 do​bre​go,	 war​to​ścio​we​go	 męż​czy​znę,	 któ​ry	 po​ko​cha
mnie	tak,	jak	po​win​no	się	ko​chać	ko​bie​tę,	cze​go	ni​g​dy	nie	za​zna​ła	 i	praw​do​po​dob​nie
nie	za​zna	moja	mat​ka.	Być	może	przy	ta​kim	męż​czyź​nie	wresz​cie	po​czu​ję	się	bez​piecz​-
na.

Stra​ci​łam	mat​kę.	Stra​ci​łam	już	na​wet	ja​sność	ro​zu​mo​wa​nia,	je​śli	cho​dzi	o	Re​gu​łę.
Mia​łam	trzy​na​ście	lat	i	ni​g​dy	do​tąd	nie	czu​łam	się	taka	sa​mot​na.



Na​stęp​ne​go	 lata	 z	 przy​jem​no​ścią	 opu​ści​łam	Tro​ut	 Cre​ek	 i	 zno​wu	 uda​łam	 się	 do
pra​cy	na	ran​czu	Che​ta	i	Nel​dy	Youn​gów	koło	Mil​ford	w	Utah.	Spę​dzi​łam	tam	łącz​nie
trzy	se​zo​ny	i	ów	czas	wspo​mi​nam	jako	cu​dow​ny.	Youn​go​wie	byli	dla	mnie	wspa​nia​li,
two​rzy​li	w	swo​im	domu	ro​dzin​ną	at​mos​fe​rę,	w	któ​rej	czu​łam	się	ko​cha​na.

Nel​da	na​uczy​ła	mnie	rze​czy	kom​plet​nie	za​nie​dby​wa​nych	przez	moją	mat​kę,	mię​dzy
in​ny​mi	dla​te​go,	że	mat​ka	sama	ni​g​dy	ich	nie	ro​bi​ła,	poza	tym	była	bez​na​dziej​ną	go​spo​-
dy​nią	i	ku​char​ką.	Nel​da	na​to​miast	na​uczy​ła	mnie,	jak	piec	do​mo​wy	chleb,	ro​bić	ma​sło,
na​pra​wiać	ubra​nia,	szyć	w	ręku,	ce​ro​wać	poń​czo​chy.	Po​ka​za​ła	mi	 tak​że,	 jak	 się	 roz​-
dzie​la	brud​ne	ubra​nia	na	dwie	kup​ki	-	rze​czy	ja​sne	i	ciem​ne,	żeby	te	ja​sne	nie	stra​ci​ły
ko​lo​ru	przy	pra​niu.	Bar​dzo	mi	się	to	po​do​ba​ło,	bo	mat​ka	ni​g​dy	nie	za​wra​ca​ła	so​bie	tym
gło​wy.

Na	po​cząt​ku	wy​da​wa​ło	się,	że	wciąż	mu​szę	po​pra​wiać	po	so​bie	czyn​no​ści,	któ​re
wy​ko​na​łam	nie	tak.	Ale	Nel​da	w	pierw​szym	roku	cier​pli​wie	mi	wszyst​ko	wy​ja​śnia​ła,	a
po​tem,	 gdy	 za​pro​si​ła	 mnie	 na	 dwa	 ko​lej​ne	 se​zo​ny,	 nie	 było	 moż​li​wo​ści,	 że​bym	 się
pew​nych	rze​czy	nie	na​uczy​ła.	Była	to	jed​nak	w	ca​ło​ści	za​słu​ga	Nel​dy.	Nie	mo​głam	ma​-
rzyć	o	lep​szej	na​uczy​ciel​ce.	Na​uka,	jaką	od	niej	ode​bra​łam,	przy​go​to​wa​ła	mnie	do	za​-
ło​że​nia	wła​snej	ro​dzi​ny.

Pod​czas	pra​cy	Nel​da	uczy​ła	mnie	psal​mów.	Dzię​ki	temu	na​bra​łam	pew​no​ści	sie​bie,
gdy	śpie​wa​łam.	Youn​go​wie	nie	po​ni​ża​li	mnie	z	po​wo​du	mego	fun​da​men​ta​li​zmu	-	prze​-
ciw​nie,	 ich	 przy​kład,	 przy​kład	 ży​cia	 in​ne​go	 niż	 moje,	 przy​czy​nił	 się	 do	 tego,	 że	 w
owym	cza​sie	moje	roz​ter​ki	re​li​gij​ne	były	dość	sil​ne.

A	w	domu,	w	Tro​ut	Cre​ek,	moja	mat​ka	była	za​do​wo​lo​na,	że	mnie	nie	ma.	Wy​obra​-
ża​ła	so​bie,	że	w	ten	spo​sób	roz​wią​że	się	wie​le	jej	pro​ble​mów.	Wie​dzia​łam,	że	jej	mał​-
żeń​stwo	to	po​waż​ny	błąd,	za​nim	ona	sama	so​bie	to	uświa​do​mi​ła.	Ho​ra​cy	był,	jak	to	na​-
zy​wa​li​śmy,	„atra​pą	mor​mo​na"	-	mor​mo​nem	tyl​ko	z	na​zwy.	Nie	wy​zna​wał	żad​nej	wia​ry,
nie	prak​ty​ko​wał	re​li​gii,	był	kom​plet​nie	po​zba​wio​ny	sfe​ry	du​cha.

Od​zwier​cie​dla​ło	to	jego	ży​cie.
Jak	się	póź​niej	oka​za​ło,	mat​ka	nie	wy​szła	za	nie​go	z	mi​ło​ści.
Wy​szła	 za	 nie​go	 z	 po​wo​du	 raka.	 Przez	 dłuż​szy	 czas	 źle	 się	 czu​ła	 i	 kie​dy	 le​ka​rze

wresz​cie	po​sta​wi​li	dia​gno​zę,	oznaj​mi​li,	że	nie	po​zo​sta​ło	 jej	wie​le	ży​cia.	Ukry​wa​ła	 to
przed	wszyst​ki​mi.	Z	de​ter​mi​na​cją	wal​czy​ła	o	to,	by	nie	zo​sta​wić	dzie​ci	na	pa​stwę	losu
i	opie​ki	spo​łecz​nej,	więc	po​ślu​bi​ła	Ho​ra​ce​go,	któ​ry	z	ko​lei	był	czło​wie​kiem	uwię​zio​-
nym	w	 swo​im	 ro​dzin​nym	 go​spo​dar​stwie	 z	 brać​mi	 i	 sio​stra​mi	 i	 przy​lgnął	 do	 niej	 od
razu,	gdy	 tyl​ko	się	po​ja​wi​ła	w	Tro​ut	Cre​ek.	Przy​ję​ła	 jego	 na​tręt​ną	 pro​po​zy​cję	 ślu​bu,
mimo	że	wca​le	go	nie	zna​ła,	ży​wiąc	na​dzie​ję,	że	gdy	jej	dni	się	wy​peł​nią,	Ho​ra​cy	bę​-
dzie	dla	nas	lep​szym	opie​ku​nem	niż	ktoś	cał​kiem	obcy.	Nie	zdra​dzi​ła	się	przed	nami,
dzieć​mi,	ze	swo​ją	cho​ro​bą.	Wy​zna​ła	nam	ten	se​kret	do​pie​ro	po	la​tach,	gdy	się	oka​za​ło,
że	cu​dem	po​ko​na​ła	raka.

W	tym	cza​sie	Ho​ra​cy	dał	się	po​znać	jako	oj​czym	jesz​cze	gor​szy	niż	mąż.	Od​rzu​cił



nas,	dzie​ci	swo​jej	żony,	a	my	od​rzu​ci​ły​śmy	jego.	Do	dziś	wspo​mi​nam	jego	dzie​cin​ne,
ale	bo​le​sne	wy​my​sły	-	na	przy​kład	na​kła​da​nie	su​ro​wych	re​stryk​cji	na	to,	co	mo​gły​śmy
jeść,	 pod​czas	 gdy	 on	 sam	 uczto​wał	 jak	 król.	 Nie	 po​zwa​lał	 też	 mat​ce	 ku​po​wać	 nam
ubrań,	na​wet	za	 jej	wła​sne	pie​nią​dze.	A	kie​dy	mat​ka	 na	 kur​sach	 ko​re​spon​den​cyj​nych
zdo​by​ła	cer​ty​fi​kat	na​uczy​ciel​ki	 i	za​czę​ła	pra​co​wać	w	szko​le,	 tak	do​skwie​rał	mu	brak
cią​głej	uwa​gi	z	 jej	stro​ny,	że	po​sta​no​wił	w	ogó​le	się	nią	z	nami	nie	dzie​lić.	Wła​śnie
wte​dy	jego	za​cho​wa​nie	z	dzi​wacz​ne​go	zmie​ni​ło	się	w	agre​syw​ne.

Pew​ne​go	dnia	mała	Erma	mia​ła	wy​so​ką	go​rącz​kę.	Przy​szedł	Ho​ra​cy	i	zo​ba​czył,	jak
mat​ka	trzy​ma	ją	na	ko​la​nach	i	ła​god​nie	buja	w	na​szym	sta​rym	drew​nia​nym	fo​te​lu.	Bez
ostrze​że​nia	wy​rwał	Ermę	z	ob​jęć	mat​ki	i	ode​pchnął	tak	gwał​tow​nie,	że	zna​la​zła	się	na
za​piasz-czo​nej	pod​ło​dze.

-	Zo​staw	moją	ko​bie​tę	w	spo​ko​ju,	do​bra?!	-	za​wo​łał.	-	Na​le​ży	do	mnie!
Po	raz	pierw​szy	w	oczach	mat​ki	uka​za​ła	się	nie​na​wiść.
Póź​niej	Ho​ra​cy	co​raz	czę​ściej	za​czął	wy​sy​łać	moje	sio​stry	poza	far​mę,	żeby	mieć

mat​kę	tyl​ko	dla	sie​bie.	Za​czę​ła	zda​wać	so​bie	spra​wę	z	tego,	dla​cze​go	ja	in​stynk​tow​nie
nie	zno​si​łam	tego	fa​ce​ta	od	sa​me​go	po​cząt​ku.	Oka​za​ło	się,	że	za​mie​ni​ła	po​li​ga​mię	na
śmier​tel​ną	za​zdrość.

Ho​ra​cy	pra​co​wał	da​le​ko	od	domu,	na	li​nii	mon​ta​żo​wej	w	fir​mie	To​oele	Ord​nan​ce
De​pot.	Po	po​wro​cie	z	pra​cy	nie	zmie​niał	obu​wia	 i	cho​dził	po	domu	w	pod​ku​tych	bu​-
tach.	Pew​ne​go	razu,	gdy	przy​szedł	z	pra​cy	i	na​tknął	się	na	małą	Ermę	tu​lą​cą	się	do	mat​-
ki,	ze​pchnął	ją	na	zie​mię	i	za​czął	ko​pać	tymi	okrop​ny​mi,	cięż​ki​mi	bu​cio​ra​mi,	aż	w	koń​-
cu	mat​ka	zdo​ła​ła	go	od​cią​gnąć.	Lu​bił	mścić	się	na	Er​mie,	gdyż	była	naj​ła​twiej​szą,	naj​-
słab​szą	ofia​rą.

Po​dob​ne	na​pa​dy	zło​ści	Ho​ra​cy	pró​bo​wał	tre​no​wać	i	na	mnie,	kie​dy	by​łam	w	domu.
Po	ja​kimś	cza​sie	roz​ka​zał	mi	wy​no​sić	się	z	„jego"	domu.	Lecz	ja,	 jak	zwy​kle,	nie	da​-
łam	so​bie	w	ka​szę	dmu​chać.

-	Z	two​je​go	domu?!	-	wrza​snę​łam.	-	Zbu​do​wa​ła	go	mat​ka.
Gdy​byś	był	praw​dzi​wym	męż​czy​zną,	zbu​do​wał​byś	wła​sny	dom.
-	Wszyst​kie	je​ste​ście	bę​kar​ta​mi!	-	krzyk​nął	i	za​czął	się	pod​no​sić	z	krze​sła.
Sta​łam	aku​rat	przy	pie​cu,	po​pra​wia​jąc	wę​gle	po​grze​ba​czem.
Od​wró​ci​łam	się	i	wy​cią​gnę​łam	ten	roz​pa​lo​ny	do	czer​wo​no​ści	miecz	w	stro​nę	jego

twa​rzy.
-	Nie	zbli​żaj	się!	-	ryk​nę​łam.
Ho​ra​cy	 zbladł.	Za​czął	wy​ma​chi​wać	 rę​ko​ma,	 tak	 że	 pra​wie	 spadł	 z	 krze​sła,	 któ​re

prze​wró​ci​ło	się,	ude​rza​jąc	o	ścia​nę.
-	Nie	rób	tego...	-	bła​gał.	-	Oli​ve!	Oli​ve!
Na	jego	szczę​ście	mat​ka	przy​bie​gła	od	razu.
-	Ire​ne,	do​syć.	Odłóż	to	-	roz​ka​za​ła.	Mat​ka	bała	się	Ho​ra​ce​go	 jesz​cze	bar​dziej	niż

mo​je​go	ojca.



By​wa​ło,	że	w	nocy	sły​sza​ły​śmy	z	Bec​ky	przez	ścia​nę,	jak	ją	bije.	Pró​bo​wa​ła	krzy​-
czeć,	po​wstrzy​my​wać	go,	ale	da​lej	ją	krzyw​dził.

Na​stęp​ne​go	ran​ka,	gdy	wi​dzia​łam,	jak	jest	po​si​nia​czo​na,	bła​ga​łam	ją,	by	go	zo​sta​-
wi​ła,	lecz	bez	skut​ku.	Mat​ka	uwa​ża​ła,	że	na​le​ży	po​no​sić	kosz​ty	po​peł​nio​nych	błę​dów.

Pew​ne​go	razu	zna​la​złam	ją	na	łóż​ku	-	le​ża​ła	i	pła​ka​ła.
Po​wie​dzia​ła,	że	to	dla​te​go,	że	w	 tak	nędz​ny	spo​sób	od​rzu​ci​ła	pięk​ną	 ideę	po​li​ga​-

mii.	Pro​si​ła	mnie,	bym	ni​g​dy	nie	wy​ja​wi​ła	ciot​ce	Rhei,	jak	po​stą​pi​ła,	to	zna​czy,	że	wy​-
szła	za	Ho​ra​ce​go.	Jak	mo​głam	jej	od​mó​wić?

Ży​cie	z	Ho​ra​cym	było	 tak	okrop​ne,	że	czę​sto	wraz	 z	 Bec​ky	 ucie​ka​ły​śmy	 z	 domu.
Są​sie​dzi	prze​cho​wy​wa​li	nas	ca​ły​mi	ty​go​dnia​mi.

Więk​szość	tych	lu​dzi	od	lat	zna​ła	na​sze​go	oj​czy​ma,	więc	ro​zu​mie​li.
Lecz	mat​ka	w	koń​cu	za​wsze	nas	znaj​do​wa​ła	 i	spro​wa​dza​ła	z	po​wro​tem	do	domu,

za​pew​ne	tłu​ma​cząc	so​bie,	że	to	dla	na​sze​go	do​bra.
Za​czę​łam	tę​sk​nić	za	in​nym	do​mem.



ROZ​DZIAŁ	TRZE​CI.

W	koń​cu	uzy​ska​łam	po​zwo​le​nie	mat​ki,	by	prze​pro​wa​dzić	się	do	Hur​ri​-
ca​ne	w	Utah,	gdzie	wów​czas	miesz​ka​ła	z	czwór​ką	swo​ich	dzie​ci	 (tych,	któ​re	nie	były
jesz​cze	za​ję​te	szu​ka​niem	so​bie	po​ten​cjal​nych	po​li​ga​micz​nych	mał​żon​ków)	 i	 uczy​ła	w
szko​le	ciot​ka	Rhea.	Nie	 uprze​dza​jąc	 jej,	 że	 przy​ja​dę,	 za​bra​łam	 się	 ze	 zna​jo​my​mi	 do
Salt	Lake	City,	a	stam​tąd	sama	od​by​łam	sze​ścio​go​dzin​ną	po​dróż	au​to​bu​sem	do	Hur​ri​ca​-
ne.	Było	to	nie​wiel​kie,	za​ku​rzo​ne	mia​stecz​ko	po​ło​żo​ne	u	stóp	pła​sko​wy​żu,	któ​ry	wspi​-
nał	się	ku	ka​nio​no​wi	Zion.	Mia​łam	do​pie​ro	czter​na​ście	 lat,	a	 już	prze​mo​głam	strach	 i
pod​ję​łam	tę	da​le​ką,	prze​ra​ża​ją​cą,	do​ro​słą	po​dróż	-	tak	bar​dzo	pra​gnę​łam	zna​leźć	się	w
at​mos​fe​rze	życz​li​wo​ści	i	sta​bil​no​ści.	Ce​chy	 te	za​wsze	pro​mie​nio​wa​ły	wprost	z	oso​by
ciot​ki.	Mimo	że	za​sko​czy​łam	ją	swo​im	przy​jaz​dem,	wy​da​wa​ła	się	za​do​wo​lo​na,	że	mnie
wi​dzi,	i	po​zwo​li​ła,	bym	spę​dzi​ła	z	nią	cały	rok	i	za​li​czy​ła	dzie​wią​tą	kla​sę	w	tam​tej​szej
szko​le.	Dłu​go	nie	opusz​cza​ły	mnie	wy​rzu​ty	su​mie​nia,	że	zo​sta​wi​łam	tam,	w	Tro​ut	Cre​-
ek,	na	pa​stwę	Ho​ra​ce​go	sio​stry,	lecz	tłu​ma​czy​łam	so​bie,	że	mu​szę	żyć	wła​snym	ży​ciem.
Oprócz	tego	zda​wa​łam	so​bie	spra​wę,	że	za​rze​wie	wszel​kich	kon​flik​tów	le​ża​ło	mię​dzy
mną	a	oj​czy​mem,	i	po​dej​rze​wa​łam,	że	kie​dy	mnie	tam	za​brak​nie,	wszyst​ko	po​to​czy	się
znacz​nie	spo​koj​niej.

Ciot​ka	Rhea	praw​do​po​dob​nie	nie	wie​dzia​ła	wów​czas	o	mał​żeń​stwie	mat​ki	z	Ho​ra​-
cym,	ale	orien​to​wa​ła	się,	że	w	ży​ciu	jej	sio​stry	w	Tro​ut	Cre​ek	spra​wy	nie	ukła​da​ją	się
do​brze.	Uwa​ża​ła	za	swój	świę​ty	obo​wią​zek,	by	wła​sną	oso​bą	słu​żyć	przy​kła​dem	i	po​-
móc	dzie​ciom	Oli​ve	-	isto​tom	o	naj​wy​raź​niej	nie​za​spo​ko​jo​nych	po​trze​bach	emo​cjo​nal​-
nych	-	wła​ści​wie	po​jąć	sens	po​li​ga​mii	i	na​uczyć	się	nią	żyć.	Kie​dy	więc	przy​je​cha​łam
do	Hur​ri​ca​ne,	ciot​ka	roz​po​czę​ła	swo​je	świa​dec​two,	a	ro​bi​ła	to,	bę​dąc	po	pro​stu	sobą:
wsta​wa​ła	świ​tem	i	wni​kli​wie	czy​ta​ła	świę​te	pi​sma,	cią​gle	się	mo​dli​ła,	z	unie​sie​niem
roz​pra​wia​ła	o	ewan​ge​lii,	zda​wa​ła	re​la​cję	ze	swo​ich	wie​lu	snów	i	ob​ja​wień	do​ty​czą​-
cych	przy​szło​ści.	Mia​łam	wra​że​nie,	że	cza​sem	nie​źle	prze​sa​dza​ła,	ale	słu​cha​łam	jej,	bo
wie​le	jej	za​wdzię​cza​łam	-	przy​gar​nę​ła	mnie	 i	 trosz​czy​ła	się	o	mnie.	Do	dziś	za​sta​na​-
wiam	się,	czy	zda​wa​ła	so​bie	spra​wę	z	tego,	jak	bar​dzo	wów​czas,	w	dzie​wią​tej	kla​sie,



wszyst​ko	to	było	dla	mnie	po​gma​twa​ne.	Chy​ba	mu​sia​ła,	bo	ina​czej	nie	wkła​da​ła​by	tyle
ener​gii	w	to,	żeby	upo​rząd​ko​wać	ga​li​ma​tias	w	mo​jej	gło​wie.

Oka​za​ło	się,	że	były	pew​ne	aspek​ty	Re​gu​ły,	któ​rych	jesz​cze	nie	po​zna​łam,	czy	 też
nad	któ​ry​mi	do	tej	pory	w	ogó​le	się	nie	za​sta​na​wia​łam.	Ciot​ka	za​mie​rza​ła	to	nad​ro​bić	i
wy​peł​nić	luki	w	mo​jej	edu​ka​cji.	Bądź	co	bądź	wcho​dzi​łam	wła​śnie	w	wiek,	kie​dy	ta​-
kie	rze​czy	mo​gły	się	oka​zać	nie​zbęd​ne.

Po​li​ga​mia	była	we​dług	ciot​ki	pięk​na	tak​że	dla​te​go,	że	da​wa​ła	prze​wa​gę	ko​bie​tom,
któ​re	pra​gnę​ły	wyjść	za	mąż	(czy​li,	we​dług	niej,	ko​bie​tom	my​ślą​cym	pra​wi​dło​wo),	 to
one	bo​wiem	wy​bie​ra​ły	so​bie	męża,	a	nie	na	od​wrót.	W	isto​cie	eli​mi​no​wa​ło	 to	cał​ko​-
wi​cie	kon​ku​ren​cję	po​mię​dzy	przed​sta​wi​ciel​ka​mi	płci	pięk​nej.	 Je​śli	ko​bie​cie	 po​do​bał
się	męż​czy​zna	 już	żo​na​ty,	nie	było	pro​ble​mu.	Mu​sia​ła	 po	 pro​stu	 dać	wy​raz	 swo​je​mu
pra​gnie​niu,	a	do​tych​cza​so​we	żony	go​to​we	były	z	ra​do​ścią	przy​jąć	ją	do	swe​go	gro​na.
Im	więk​sza	ro​dzi​na	ziem​ska,	tym	więk​sze	kró​le​stwo	nie​bie​skie	-	wszy​scy	więc	po​win​-
ni	się	cie​szyć,	że	ro​dzi​na	się	po​więk​sza	-	czy	to	o	ko​lej​ną	żonę,	czy	o	dziec​ko.

Po​nie​waż	każ​da	nowa	żona	ozna​cza​ła	kil​ko​ro	no​wych	dzie​ci,	 tym	więk​sza	 była	 z
jej	przy​łą​cze​nia	do	ro​dzi​ny	ko​rzyść.	Je​śli	na​to​miast	cho​dzi	o	męż​czyzn	-	przy​szłych	bo​-
gów	-	to	każ​da	nowa	żona	po​więk​sza​ła	ich	przy​szłą	chwa​łę	w	nie​bie.	Dla​cze​go	mie​li​-
by	ko​mu​kol​wiek	od​ma​wiać?	W	krę​gach	po​li​ga​mi​stów	zna​ne	było	po​wie​dze​nie,	 któ​re
uj​mo​wa​ło	spra​wę	bez	ce​re​gie​li:	je​śli	męż​czy​zna	nie	ko​cha	lub	nie	pra​gnie	dziew​czy​ny,
któ​ra	chce	go	po​ślu​bić,	tak	czy	siak	po​wi​nien	się	z	nią	oże​nić	i	mieć	na​dzie​ję	na	mi​łość
na​stęp​nym	ra​zem.	A	je​śli	 jed​nak	 zde​cy​du​je	 się	 od​rzu​cić	 jej	wzglę​dy,	 to	 do​oko​ła	 jest
wie​lu	in​nych	bra​ci	go​to​wych	je	przy​jąć	z	po​ca​ło​wa​niem	ręki.

Po	dru​gie,	mó​wi​ła	ciot​ka	Rhea,	mu​szę	zro​zu​mieć	rolę	żony	w	mał​żeń​stwie	po​li​ga​-
micz​nym.	Była	ona	ja​sna	-	ro​dzić	dzie​ci.	Dla​cze​go?

By	prze​strze​gać	przy​ka​zań	bo​skich,	by	wy​nieść	męża,	a	przez	to	i	sie​bie,	do	chwa​ły
nie​bie​skiej,	 i	by	przy​czy​nić	się	do	za​lud​nia​nia	 świa​tów,	 któ​ry​mi	mie​li​śmy	wła​dać	w
wiecz​no​ści.	 Pro​rok	 Bri​gham	 Young	 pod​kre​ślał	 jesz​cze	 je​den	 ku	 temu	 po​wód:	 „Jest
wie​le	czy​stych	i	świę​tych	du​chów,	któ​re	cze​ka​ją,	by	za​jąć	miesz​ka​nia	(cia​ła).	Jaka	jest
za​tem	na​sza	po​win​ność?	Przy​go​to​wać	dla	nich	miesz​ka​nie;	nie​chaj	nie	szu​ka​ją	go	w	ro​-
dzi​nach	 nie​go​dzi​wych,	 gdzie	 wy​uczą	 się	 nie​go​dzi​wo​ści,	 roz​pu​sty	 i	 wszel​kich	 prze​-
stępstw.	Po​win​no​ścią	każ​de​go	pra​we​go	męż​czy​zny	i	każ​dej	pra​wej	ko​bie​ty	jest	przy​go​-
to​wać	miesz​ka​nia	dla	tylu	du​chów,	dla	ilu	tyl​ko	mogą...	Oto	dla​cze​go	ob​ja​wio​na	zo​sta​-
ła	dok​try​na	wie​lo​żeń​stwa	-	 ina​czej	szla​chet​ne	du​sze,	któ​re	ocze​ku​ją	na	cia​ła,	nie	mo​-
gły​by	ich	otrzy​mać".	Z	po​wyż​szych	po​wo​dów	żony	po​li​ga​mi​stów	za​chę​ca​no	do	ro​dze​-
nia	dziec​ka	co	rok	przez	ile	tyl​ko	lat	zdo​ła​ją.	By​łam	mło​da,	sil​na	i	szyb​ko	do​cho​dzi​łam
wie​ku,	kie​dy	mo​głam	za​cząć	ro​dzić	dzie​ci.

Po	 trze​cie,	ciot​ka	 na​uczy​ła	mnie	 za​sad	 czy​sto​ści.	 Przede	wszyst​kim,	 na​le​ża​ło	 się
po​wstrzy​mać	przed	nie​mal	ja​kim​kol​wiek	fi​zycz​nym	kon​tak​tem	z	płcią	prze​ciw​ną	przed
za​war​ciem	mał​żeń​stwa.



Na​wet	ca​ło​wa​nie	się	było	za​bro​nio​ne.	Po	ślu​bie	zaś	kon​takt	był	do​zwo​lo​ny,	ale	tyl​-
ko	w	ści​śle	za​strze​żo​nym	za​kre​sie.	Od​kry​łam,	że	 seks	w	mał​żeń​stwie	 po​li​ga​micz​nym
ma	speł​niać	 tyl​ko	 i	wy​łącz​nie	 tę	 rolę,	 jaką	ma	 do	 speł​nie​nia	 żona	 -	 rolę	 pro​kre​acji.
Ciot​ka	Rhea	po​wie​dzia​ła,	że	każ​da	z	nas	po​sia​da	„bo​ską	moc	roz​rod​czą",	któ​rej	mo​że​-
my	uży​wać	 tyl​ko	do	za​spo​ko​je​nia	bo​skich	po​trzeb.	Je​śli	mąż	 i	żona	upra​wia​ją	seks	z
ja​kie​go​kol​wiek	in​ne​go	po​wo​du,	moż​na	to	trak​to​wać	na​wet	jako	cu​dzo​łó​stwo.	Seks	jest
więc	za​bro​nio​ny	w	cza​sie	cią​ży,	kar​mie​nia	pier​sią,	men​stru​acji	i	po	me​no​pau​zie.	Za​sta​-
na​wia​łam	 się,	 czy	 do​zwo​lo​ne	 jest	 czer​pa​nie	 z	 nie​go	 przy​jem​no​ści	 na​wet	wte​dy,	 gdy
słu​ży	wła​ści​we​mu	ce​lo​wi,	czy​li	co​rocz​ne​mu	wy​da​niu	na	świat	po​tom​ka.	Nie	śmia​łam
jed​nak	spy​tać	o	to	mej	po​boż​nej	ciot​ki.

Opo​wie​dzia​ła	mi	hi​sto​rię	pew​nej	cu​dow​nie	świą​to​bli​wej	ko​bie​ty	ży​ją​cej	w	po​li​-
ga​mii,	któ​ra	upra​wia​ła	seks	tyl​ko	dzie​więć	razy	w	ży​ciu,	za	każ​dym	ra​zem	wy​da​jąc	na
świat	dziec​ko.

-	Czyż	 to	nie	pięk​ne,	Reń​ski?	 -	 spy​ta​ła	na	za​koń​cze​nie.	 -	To	była	 taka	po​słusz​na,
udu​cho​wio​na	isto​ta.	Jak	cu​dow​nie	by​ło​by,	gdy​by​śmy	wszyst​kie	mo​gły	ta​kie	być!

Po​dej​rze​wa​łam,	że	mia​ła	na	my​śli	mnie.	I	pra​gnę​łam	taką	się	stać,	ale	cze​ka​ła	mnie
nie​jed​na	pró​ba.

Dwie	cór​ki	ciot​ki	Rhei,	Don​na	i	Myra,	wy​szły	już	za	mąż	-	były	dru​gą	i	trze​cią	żoną
tego	 sa​me​go	męż​czy​zny.	Don​na,	 od​kąd	 skoń​czy​ła	 sie​dem	 lat,	 za​wsze	 była	mi	 bar​dzo
bli​ska.	Wraz	z	Myrą	i	dwie​ma	cór​ka​mi	mo​jej	ciot​ki	El​len	miesz​ka​ła	ja​kieś	45	ki​lo​me​-
trów	na	po​łu​dnie	od	Hur​ri​ca​ne,	na	gra​ni​cy	Utah	 i	Ari​zo​ny,	we	wciąż	po​więk​sza​ją​cej
się	osa​dzie	po​li​ga​mi​stów	-	Short	Cre​ek.

W	tym	le​żą​cym	 na	 od​lu​dziu	miej​scu,	 z	 dala	 za​rów​no	 od	 ludz​kich	 spoj​rzeń,	 jak	 i
kon​tro​li	pra​wa,	pod	przy​wódz​twem	czło​wie​ka	uwa​ża​ją​ce​go	się	za	bo​skie​go	 pro​ro​ka,
osie​dli​ło	się	oko​ło	czter​dzie​stu	fun​da​men​ta​li​stów	wraz	ze	swy​mi	licz​ny​mi,	po​li​ga​micz​-
ny​mi	ro​dzi​na​mi.

Nie​któ​rzy	 po​bu​do​wa​li	 domy,	 inni	 zna​leź​li	 tym​cza​so​we	 schro​nie​nia	 -	 przy​cze​py
kem​pin​go​we	z	przed​sion​ka​mi	czy	duże	woj​sko​we	na​mio​ty.

Trzy	moje	sio​stry	miesz​ka​ły	w	wy​sprzą​ta​nych	kur​ni​kach,	czwar​ta	w	nie​ukoń​czo​nym
domu.	Cała	idea	po​le​ga​ła	na	tym,	by	ko​lo​nia	była	jak	naj​bar​dziej	sa​mo​wy​star​czal​na,	a
jej	człon​ko​wie	funk​cjo​no​wa​li	nie​za​leż​nie	od	resz​ty	świa​ta.	Kie​dy	by​łam	młod​sza,	nic
ta​kie​go	jak	Short	Cre​ek	nie	ist​nia​ło,	lecz	po​mysł	nie	wziął	się	zni​kąd	-sam	Jó​zef	Smith
na​zy​wał	bo​wiem	taką	 for​mę	wspól​ne​go	osie​dla​nia	się	„Za​ko​nem	Jed​no​ści".	Lu​dzie	z
Short	Cre​ek	utrzy​my​wa​li,	że	wspól​nym	wy​sił​kiem	sta​ra​ją	się	żyć	w	Za​ko​nie	Jed​no​ści.
W	każ​dym	domu	wy​sta​wio​ne	 było	 zdję​cie	 pro​ro​ka,	 po​dob​nie	 jak	 ka​to​li​cy	 eks​po​nu​ją
czę​sto	po​do​bi​znę	pa​pie​ża.	W	każ​dej	ro​dzi​nie	wi​sia​ła	też	ta​blicz​ka	przy​po​mi​na​ją​ca,	że
„Albo	Kró​le​stwo	Boże,	albo	nic".

Czę​sto	od​wie​dza​łam	sio​stry	w	Short	Cre​ek	 i	po​zna​łam	pra​wie	wszyst​kich	miesz​-



kań​ców	ko​lo​nii.
Więk​szość	 była	 ze	 sobą	 spo​krew​nio​na	 -	 przez	 krew	 lub	 przez	mał​żeń​stwo.	 Nie​-

zgod​nie	z	 tym,	 cze​go	uczy​ła	mnie	 ciot​ka	Rhea,	 star​si	męż​czyź​ni	 z	Short	Cre​ek	 czę​sto
wy​mie​nia​li	 się	 na​wza​jem	 cór​ka​mi	 i	 po​ślu​bia​li	 je.	 Zna​łam	 kil​ka	 przy​pad​ków,	 gdzie
męż​czy​zna	że​nił	 się	z	wdo​wą	 lub	roz​wód​ką	z	 kil​kor​giem	dzie​ci,	by	póź​niej	 po​jąć	 za
żony	jej	cór​ki	-	kie​dy	tyl​ko	osią​gnę​ły	doj​rza​łość	płcio​wą,	lub	na​wet	wcze​śniej.	Oczy​-
wi​ście	za	każ​dym	ra​zem	ci	roz​wiąź​li	męż​czyź​ni	twier​dzi​li,	że	po​stę​pu​ją	tak	wy​łącz​nie
oświe​ce​ni	wolą	bo​ską.

W	nie​dłu​gim	cza​sie	za​przy​jaź​ni​łam	się	z	wie​lo​ma	dziew​czy​na​mi	w	moim	wie​ku	z
Short	Cre​ek.	Nie​jed​no​krot​nie	pod​czas	na​szej	zna​jo​mo​ści	zda​rza​ło	 się,	że	dziew​czy​na
na	parę	mie​się​cy	prze​pa​da​ła	jak	ka​mień	w	wodę,	by	na​gle	po​ja​wić	się	z	po​wro​tem	-	z
nie​mow​lę​ciem	w	ra​mio​nach.	W	więk​szo​ści	przy​pad​ków	były	to	dziew​czy​ny,	któ​re	po​-
ta​jem​nie	po​ślu​bi​ły	męż​czyzn	w	wie​ku	wła​snych	oj​ców.	Od​by​wa​ło	się	 to	w	 ta​jem​ni​cy,
bo	tak	po	pro​stu	dzia​ła​li	po​li​ga​mi​ści	-	nie	na​gła​śnia​no	ko​lej​nych	mał​żeństw	w	oba​wie
przed	tym,	że	ktoś	z	ze​wnątrz	bę​dzie	wy​py​ty​wał	o	kon​kret​ne	pary	i	związ​ki.	Z	ust	żad​-
nej	z	tych	mło​dych	żon	i	ma​tek	ni​g​dy	nie	pa​dło	sło​wo	„mi​łość",	kie​dy	w	koń​cu	zdo​by​ły
się	na	to,	by	wy​szep​tać	mi	praw​dę.	Ni​g​dy.

Pew​na	czter​na​sto​let​nia	dziew​czy​na,	któ​ra	wła​śnie	uro​dzi​ła	pierw​sze	dziec​ko,	wy​-
zna​ła	mi,	że	ni​g​dy	przed	po​ro​dem	nie	mia​ła	mie​siącz​ki.	Wy​szła	 tak	mło​do	za	mąż,	by
móc	uro​dzić	jak	naj​wię​cej	dzie​ci.	Było	to	nie​zwy​kle	waż​ne	dla	 jej	męża,	któ​ry	chciał
zo​stać	bo​giem	we	wła​snym	kró​le​stwie	w	nie​bie,	gdzie	 jego	nie​zli​czo​ne	żony	i	dzie​ci
będą	pło​dzić	du​cho​we	po​tom​stwo	i	za​lud​niać	inne	świa​ty.

Star​szy​zna	Short	Cre​ek	wy​sy​ła​ła	więk​szość	mło​dych	nie​żo​na​tych	jesz​cze	męż​czyzn
na	tak	zwa​ne	„mi​sje",	pod​czas	któ​rych	mie​li	oni,	ucząc	się	fa​chu,	naj​czę​ściej	bu​dow​la​-
ne​go,	za​ra​biać	na	swo​ją	spo​łecz​ność.	W	cza​sie	ta​kiej	dwu​let​niej	prak​ty​ki	za​le​ca​no	im
miesz​kać	 u	 in​nych	 fun​da​men​ta​li​stów,	 któ​rzy	 z	 ko​lei	 byli	 obo​wią​za​ni	 za​pew​nić	 im	 za
dar​mo	miesz​ka​nie	i	wy​ży​wie​nie.	Całe	swo​je	pen​sje	mie​li	na​to​miast	wy​sy​łać	do	domu	z
prze​zna​cze​niem	na	utrzy​ma​nie	gi​gan​tycz​nych	ro​dzin	po​li​ga​micz​nych	i	„bu​do​wa​nie	dzie​-
ła	bo​skie​go".

Wy​da​wa​ło	się	to	sen​sow​ne	i	funk​cjo​no​wa​ło	do​brze,	ale	w	teo​rii.
Nie	mo​głam	oprzeć	się	wra​że​niu,	że	Bóg	jest	wo​bec	tych	mło​dych	męż​czyzn	stron​-

ni​czy.	Pod​czas	gdy	oni	wy​jeż​dża​li	za	pra​cą,	Bóg	ob​ja​wiał	się	tym	star​szym	i	na​ka​zy​wał
im	że​nić	się	ze	wszyst​ki​mi	mło​dziut​ki​mi,	 zdro​wy​mi	 i	pięk​ny​mi	 dziew​czy​na​mi.	Kie​dy
mło​dzi	 ka​wa​le​ro​wie	wra​ca​li	z	mi​sji,	„w	na​gro​dę"	cze​ka​ły	 na	 nich	 skrom​ne	 reszt​ki	 -
dziew​czy​ny	 oty​łe,	 brzyd​kie,	 upo​śle​dzo​ne	 czy	 cho​re.	 Co	 zro​zu​mia​łe,	 wie​lu	 mło​dych
kwe​stio​no​wa​ło	wolę	bo​ską,	ale	w	koń​cu	 i	 tak	 ją	wy​peł​nia​ło,	ufa​jąc,	że	po​ślu​bią	swe
praw​dzi​we	wy​bran​ki	w	na​stęp​nej	ko​lej​no​ści.

Kie​dy	chło​nę​łam	to	wszyst​ko,	w	gło​wie	po​ja​wia​ły	mi	się	małe,	nie​grzecz​ne	my​śli.
Czy	tak	zwa​ne	bo​skie	świa​dec​twa	wia​ry	star​szych	bra​ci	nie	były	po	pro​stu	oszu​stwa​-



mi?
Co	pią​tek	kil​ka	z	nas	cho​dzi​ło	w	Cre​ek	na	tań​ce.	Tań​czy​łam	szkoc​ką	po​lkę,	wal​ca	i

roz​ma​ite	tań​ce	lu​do​we.	Wy​tań​czy​łam	się	za	wszyst​kie	cza​sy	z	żo​na​ty​mi	męż​czy​zna​mi	 i
do	tego	każ​dy	z	nich	był	wol​ny.	Bogu	mu​sia​ło	się	coś	po​my​lić,	my​śla​łam.	W	cią​gu	za​-
le​d​wie	 paru	mie​się​cy	dwu​na​stu	męż​czyzn	do​zna​ło	 ob​ja​wie​nia,	 ja​ko​by	 po​win​nam	 zo​-
stać	ich	ko​lej​ną	żoną.	Za​sta​na​wia​łam	się,	dla​cze​go	Bóg	nie	unik​nął	za​mie​sza​nia	 i	nie
oświe​cił	mnie,	kogo	mam	po​ślu​bić.	Do	 tego	Don​na	 i	Myra	na​le​ga​ły,	abym	wy​szła	 za
ich	męża,	by​śmy	w	wiecz​no​ści	da​lej	mo​gły	być	nie​roz​łącz​ne.

Za​czę​łam	bar​dzo	się	przej​mo​wać	bo​ski​mi	pla​na​mi	w	sto​sun​ku	do	mnie.	Jak	mia​łam
się	sama	prze​ko​nać	cze​go	rze​czy​wi​ście	ode	mnie	ocze​ki​wał?	Czy	mia​łam	wstą​pić	na
dro​gę	po​li​ga​mii	jak	moja	mat​ka?

Je​śli	 tak,	to	ko​niecz​nie	po​win​nam	zro​bić	to	le​piej	od	niej,	sta​rać	się	być	bar​dziej
pra​wą	i	do​sko​nal​szą.	I	je​śli	się	na	to	zde​cy​du​ję,	to	czy	mogę	po​zwo​lić	in​nym,	ta​kim	jak
star​si	bra​cia	z	Short	Cre​ek,	de​cy​do​wać,	dla	kogo	Bóg	mnie	prze​zna​czył?	Ser​ce	mó​wi​ło
mi,	że	nie	-	że	nie	wol​no	mi	przy​stać	na	to	wszyst​ko.	Przy​po​mnia​łam	so​bie	dzień,	któ​ry
cały	prze​pła​ka​łam	pod	drze​wem,	kie​dy	mat​ka	w	koń​cu	wy​ja​wi​ła	mi,	że	wy​szła	za	Ho​-
ra​ce​go.	 Pra​gnę​łam	wte​dy	 tyl​ko	 jed​ne​go	 -żeby	 na	 świe​cie	 zna​la​zła	 się	 jed​na,	 je​dy​na
oso​ba,	któ​ra	mnie	po​ko​cha,	i	to	po​ko​cha	w	peł​ni.	W	głę​bi	ser​ca	wciąż	tego	pra​gnę​łam.
A	kie​dy	so​bie	to	wszyst​ko	wy​obra​ża​łam	-	sie​bie	i	swo​je​go	męża	-	w	sy​pial​ni	obok	nie
wi​dzia​łam	in​nych	żon.	Ale	ciot​ka	Rhea,	moja	ko​cha​na	Don​na	i	wszy​scy	ci	bra​cia,	któ​-
rych	na​uczo​no	mnie	słu​chać,	wie​rzyć	 im	i	ufać,	bo	przez	nich	prze​ma​wia	Bóg,	 twier​-
dzi​li,	że	ma	być	wła​śnie	na	od​wrót.	Tak	bar​dzo	chcia​łam	do	ko​goś	na​le​żeć.	Gdy​by	tyl​-
ko	Bóg	ob​ja​wił	mi	oso​bi​ście,	że	jego	wolą	w	sto​sun​ku	do	mnie	jest	po​li​ga​mia.

Pew​nej	nie​dzie​li	w	Cre​ek	usły​sza​łam	ka​za​nie	gło​szo​ne	przez	bra​ta	Ham​mo​na.	Mia​-
ło	ono	głę​bo​ki	wpływ	na	moje	prze​my​śle​nia	do​ty​czą​ce	przy​szło​ści.

-	Ma​ria,	mat​ka	Chry​stu​sa,	mia​ła	za​le​d​wie	czter​na​ście	lat,	kie​dy	go	uro​dzi​ła	-	mó​wił
brat	-	a	cza​su	do	po​wro​tu	Chry​stu​sa	po​zo​sta​je	nam	co​raz	mniej,	więc	każ​da	dziew​czy​-
na,	któ​ra	czu​je	się	do	tego	po​wo​ła​na,	po​win​na	na​tych​miast	„iść	w	śla​dy	Dzie​wi​cy",	to
zna​czy	wyjść	za	mąż	i	ro​dzić	dzie​ci,	nim	bę​dzie	za	póź​no.

My	jed​nak	nie	mo​gły​śmy	an​ga​żo​wać	się	w	za​lo​ty	i	wy​bór	męża.
To	 star​si	 bra​cia	otrzy​my​wa​li	 od	Boga	 szcze​gól​ne	wska​zów​ki	od​no​śnie	do	każ​dej

dziew​czy​ny,	tak,	by	była	ona	pew​na,	że	ści​śle	wy​peł​nia	wolę	bo​ską	i	po​ślu​bia	tego	je​-
dy​ne​go,	wła​ści​we​go	part​ne​ra.	Wy​da​wa​ło	się	bo​wiem,	że	Bóg	stra​cił	kon​tro​lę	nad	tym,
co	ob​ja​wia	po​szcze​gól​nym	kan​dy​da​tom	na	mę​żów	-	wie​lu	z	nich	na​ka​zy​wał	po​ślu​bie​-
nie	jed​nej	i	tej	sa​mej	mło​dej,	atrak​cyj​nej	dziew​czy​ny,	a	to	na	pew​no	było	sprzecz​ne	z
za​sa​da​mi	pra​wej,	świę​tej	po​li​ga​mii.	Dla​te​go	wła​śnie	star​szy​zna	z	Short	Cre​ek	po​sta​no​-
wi​ła	roz​są​dzać	kwe​stie	do​bie​ra​nia	mał​żeństw	-	od​tąd	wszyst​kie	świę​te	ob​ja​wie​nia	do​-
ty​czą​ce	mał​żeń​stwa	mia​ły	wy​cho​dzić	tyl​ko	z	ust	star​szy​zny.

Jed​nym	z	bra​ci	star​szych	był	mój	wuj	Rich.	Pew​ne​go	wie​czo​ru	chciał	ze	mną	po​-



roz​ma​wiać	w	czte​ry	oczy	o	swo​im	synu	Bil​lu,	któ​re​mu	się	po​do​ba​łam.	Wuj	Rich	gło​sił
nam	oboj​gu	bło​go​sła​wio​ne	na​uki	przez	po​nad	go​dzi​nę.	Czuł,	że	mam	być	przy​pie​czę​to​-
wa​na	(po​ślu​bio​na)	Bil​lo​wi	i	na​le​gał,	by​śmy	uda​li	 się	wprost	do	 jego	domu	i	 tam	za​-
war​li	mał​żeń​stwo.	Sta​now​czo	od​mó​wi​łam.	 Po​wie​dzia​łam,	 że	 je​stem	 za	mło​da	 i	mój
los	po​zo​sta​je	wciąż	w	ge​stii	mat​ki.	On	pom​pa​tycz​nie	oba​lił	moje	zda​nie,	twier​dząc,	że
sko​ro	moja	mat​ka	ode​szła	od	ojca,	nie	ma	już	nade	mną	żad​nej	wła​dzy.	Je​śli	zaś	cho​dzi
o	ojca,	to	on	też	nie	ma	nade	mną	wła​dzy,	gdyż	nie	po​dą​żył	za	in​ny​mi	brać​mi	i	nie	osie​-
dlił	 się	w	Short	Cre​ek.	Dla​te​go	wła​śnie	mam	być	 po​słusz​na	 jemu,	wu​jo​wi	 Ri​cho​wi,
praw​dzi​we​mu	słu​dze	bo​że​mu.	Po​nie​waż	na​dal	się	prze​ciw​sta​wia​łam,	za​ka​zał	Bil​lo​wi
wi​dy​wać	się	ze	mną.

By​łam	wy​cho​wy​wa​na	w	prze​ko​na​niu,	że	przez	bra​ci,	czy​li	męż​czyzn	w	sta​nie	ka​-
płań​skim,	na​praw​dę	prze​ma​wia	Bóg.	Prze​cież	 roz​ma​wiał	 z	Nim	 Jó​zef	 Smith.	My​śla​-
łam,	 że	 star​si	 fun​da​men​ta​li​ści	 są	 wy​jąt​ko​wo	 do​bry​mi	 ludź​mi	 i	 kon​sul​tu​ją	 z	 Bo​giem
wszyst​kie	swo​je	de​cy​zje.	Te​raz	zaś	moja	wia​ra	zo​sta​ła	za​chwia​na.	By​łam	jed​nak	pew​-
na,	że	po​li​ga​mia,	sama	w	so​bie,	jest	dro​gą	do	Boga.	Je​śli	gdzieś	na	dro​dze	pro​wa​dzą​-
cej	do	wy​peł​nia​nia	Sło​wa	Bo​że​go	zda​rzył	się	grzech,	nie	była	to	prze​cież	wina	Sło​wa
Bo​że​go.	Każ​dy	upa​dek	świad​czył	po	pro​stu	o	ludz​kiej	sła​bo​ści.

Wresz​cie	zde​cy​do​wa​łam,	że	je​śli	mam	żyć	w	mał​żeń​stwie	po​li​ga​micz​nym,	będę	to
ro​bić,	ale	na	wła​snych	i	bo​żych	za​sa​dach,	a	nie	na	za​sa​dach	na​rzu​co​nych	przez	star​szy​-
znę.	Nikt,	prócz	Boga,	nie	bę​dzie	mi	roz​ka​zy​wał.	A	i	On	sam	niech	le​piej	dzia​ła	ostroż​-
nie.

Cle​ve	Le​Ba​ron	miesz​kał	w	Hur​ri​ca​ne	nie​da​le​ko	ciot​ki	Rhei.
Wie​le	lat	wcze​śniej	po​ma​gał	mo​jej	mat​ce,	któ​ra	była	nie​za​męż​na	 i	mia​ła	skrom​ne

do​cho​dy	Być	może	na​wet	chciał	się	z	nią	oże​nić,	 lecz	ona	ni​g​dy	nie	do​sta​ła	 roz​wo​du
od	ojca,	była	więc	dla	bra​ci	za​ka​za​na.

Tak	czy	ina​czej,	mat​ka	pew​nie	nie	wy​szła​by	za	nie​go,	bo	wszy​scy	wie​dzie​li,	że	w
ge​nach	ro​dzi​ny	Le​Ba​ro​nów	jest	cho​ro​ba	psy​chicz​na.	To	jed​nak	Cle​ve	zno​sił	nam	wor​ki
fa​so​li,	ziem​nia​ków	i	wszel​kie	owo​ce	i	wa​rzy​wa	se​zo​no​we.	Pew​ne​go	dnia	pod	ko​niec
1951	roku	ra​zem	z	ko​le​żan​ką	wstą​pi​łam	po	dro​dze	na	chwil​kę	do	jego	domu,	tak	tyl​ko,
żeby	się	przy​wi​tać.

Kie​dy	we​szły​śmy	do	sa​lo​nu,	za​sta​ły​śmy	 tam	wy​so​kie​go,	bar​dzo	przy​stoj​ne​go	nie​-
zna​jo​me​go.	Miał	blond	wło​sy	i	ja​skra​wo​nie​bie​skie	oczy.	Cle​ve	spy​tał,	czy	się	zna​my.
Nie	zna​li​śmy	się,	ale	ja	sta​łam	jak	za​mu​ro​wa​na,	wpa​tru​jąc	się	w	jego	oczy,	i	zi​gno​ro​-
wa​łam	py​ta​nie.	Obo​je	nie	mo​gli​śmy	ode​rwać	od	sie​bie	wzro​ku	i	wte​dy	prze​szy​ło	mnie
na​głe	olśnie​nie,	sil​ny	dreszcz	prze​szedł	wzdłuż	krę​go​słu​pa,	a	we​wnętrz​ny	głos	szep​nął
mi:	 „Oto	 męż​czy​zna,	 któ​re​go	 po​ślu​bisz".	 Nie	 mo​głam	 w	 to	 uwie​rzyć.	 Czy	 było	 to
wresz​cie	 dłu​go	 wy​cze​ki​wa​ne	 bo​skie	 ob​ja​wie​nie,	 o	 któ​re	 tak	 bła​ga​łam?	 Tak	 bar​dzo
tego	pra​gnę​łam.



Cle​ve	prze​rwał	moje	roz​my​śla​nia:
-	To	mój	bra​ta​nek,	Ver​lan	Le​Ba​ron	z	Mek​sy​ku.
W	cią​gu	se​kun​dy	przed	ocza​mi	za​mi​go​tał	mi	ka​lej​do​skop	zda​rzeń	 i	wia​do​mo​ści	 -

przy​po​mnia​łam	 so​bie,	 że	 część	 Le​Ba​ro​nów	 osie​dli​ła	 się	 w	 Mek​sy​ku,	 chcąc	 omi​nąć
ame​ry​kań​skie	pra​wo,	za​ka​zu​ją​ce	po​li​ga​mii.	Sły​sza​łam	rów​nież	o	„szcze​gól​nym	ka​płań​-
stwie"

kla​nu	Le​Ba​ro​nów,	któ​rzy	uwa​ża​li	się	za	bez​po​śred​nich	du​cho​wych	spad​ko​bier​ców
i	po​tom​ków	sa​me​go	Jó​ze​fa	Smi​tha.	Twier​dzi​li,	że	ich	ród	wyda	pro​ro​ka	wyż​sze​go	ran​-
gą	niż	sam	prze​wod​ni​czą​cy	Ko​ścio​ła	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich.	Przy​po​mnia​łam	so​-
bie	 też	o	cho​ro​bie	psy​chicz​nej	w	ge​nach	 tej	 ro​dzi​ny.	Rze​czy​wi​ście,	wi​dzia​łam	na​wet
nie​nor​mal​ne​go	Bena	Le​Ba​ro​na	na	spo​tka​niu	po​li​ga​mi​stów	w	Salt	Lake	City,	z	któ​re​go
zo​stał	bru​tal​nie	usu​nię​ty,	bo	krzy​czał,	że	jest	po​tęż​niej​szy	niż	sam	Je​zus	Chry​stus.	Sły​-
sza​łam	też	plot​ki	o	 tym,	że	Ben	po​sta​no​wił	wy​ko​nać	sto	pom​pek	na	środ​ku	ru​chli​wej
uli​cy	w	Salt	Lake	i	kie​dy	nad​je​cha​li	po​li​cjan​ci,	by	go	aresz​to​wać,	rzu​cił	im	wy​zwa​nie:

-	Nikt	z	was	tego	nie	do​ko​na,	co	do​wo​dzi,	że	ja	je​stem	Po​tęż​nym	i	Moc​nym!
Oto	uśmie​chał	się	do	mnie	brat	Bena.
Ver​lan	wy​cią​gnął	 do	mnie	 rękę,	 ja	 ją	 uści​snę​łam.	 Pod​niósł	 się,	 wciąż	 trzy​ma​jąc

moją	dłoń.	W	pięk​nym	sze​ro​kim	uśmie​chu	uka​zał	się	rząd	ide​al​nie	bia​łych	zę​bów.	By​-
łam	oszo​ło​mio​na.

-	Cześć	-	po​wie​dział.	-	To	ty	je​steś	młod​szą	sio​strą	Char​lot​te?
Po​ki​wa​łam	gło​wą.
-	Tak,	je​stem	Ire​ne.	Miesz​kam	z	nią	i	z	moją	ciot​ką	Rheą.
Za​sta​na​wia​łam	się,	skąd	znał	Char​lot​te.
-	To	może	mi	wy​tłu​ma​czysz,	jak	do	was	tra​fić?	Przy​je​cha​łem	z	Pro​vo	na	week​end	i

chcę	się	z	nią	zo​ba​czyć.
Pierw​sza	za​dra	za​zdro​ści	ukłu​ła	mnie	w	ser​ce.	„O	Boże,	wła​śnie	po​wie​dzia​łeś,	że

bę​dzie	moim	mę​żem.	No	tak,	mam	czter​na​ście	lat.
Może	bę​dzie	nim	w	przy​szło​ści".	Cie​szy​łam	się,	że	Ver​lan	 jest	być	może	wpi​sa​ny

w	moją	przy​szłość,	ale	nie	wy​obra​ża​łam	so​bie,	jak	po​ra​dzę	so​bie	ze	świa​do​mo​ścią,	że
i	dzie​więt​na​sto​let​nia	Char​lot​te	ma	w	niej	swo​je	miej​sce.

Parę	 ty​go​dni	 póź​niej	 świe​żo	 za​rę​czo​na	 Char​lot​te	 i	 dwu-dzie​sto​jed​no​let​ni	 Ver​lan
od​jeż​dża​li	spod	domu	ciot​ki	Rhei	jego	sza​rym	pon​tia​kiem	do	Short	Cre​ek.	Trój​ka	mo​-
je​go	przy​rod​nie​go	ro​dzeń​stwa	i	ja	bła​ga​li​śmy,	by	wzię​li	nas	ze	sobą.	Char​lot​te	 jed​nak
sta​now​czo	od​mó​wi​ła:	„Je​ste​śmy	za​pro​sze​ni	jako	para	i	ni​ko​go	nie	bie​rze​my".

Była	bar​dzo	po​waż​ną,	po​boż​ną	dziew​czy​ną,	jak	jej	mat​ka,	 i	uwiel​bia​łam	się	z	nią
dro​czyć.	 Szep​nę​łam	więc	 coś	 na	 ucho	 Joh​no​wi	 i	 Sa​mo​wi,	 zła​pa​łam	 za	 rękę	Ka​ren	 i
wszy​scy	we​pchnę​li​śmy	się	na	 tyl​ne	sie​dze​nie	sa​mo​cho​du,	 tak	 jak​by​śmy	mie​li	do	 tego
peł​ne	pra​wo.

-	Ru​szaj​my	za​tem	-	stwier​dzi​łam.	-	My	też	je​ste​śmy	za​pro​sze​ni	jako	pary!



Char​lot​te	od​wró​ci​ła	gło​wę	i	rzu​ci​ła	mi	lo​do​wa​te	spoj​rze​nie.
Chi​cho​cząc,	wy​gra​mo​li​li​śmy	się	pręd​ko	z	sa​mo​cho​du,	a	oni	od​je​cha​li	bez	sło​wa.
Ver​lan	nie	był	jesz​cze	żo​na​ty,	więc	jego	ślub	z	Char​lot​te,	któ​ry	od​był	się	trzy	mie​-

sią​ce	póź​niej,	miał	ran​gę	wy​da​rze​nia	pu​blicz​ne​go.
Znio​słam	to	cał​kiem	nie​źle.	Roz​pła​ka​łam	się	do​pie​ro	w	nocy,	w	domu.
Je​śli	mia​łam	zo​stać	żoną	po​li​ga​mi​sty,	cze​ka​ło	mnie	wie​le	wy​rze​czeń.
Na​wet	wte​dy,	nie	bę​dąc	jesz​cze	 jego	żoną,	nie​na​wi​dzi​łam	sa​mej	świa​do​mo​ści,	że

Ver​lan	ko​cha	się	z	moją	przy​rod​nią	sio​strą.
Za​sta​na​wia​łam	się,	jak	może	kie​dy​kol​wiek	po​ko​chać	mnie,	je​śli	bę​dzie	za​ję​ty	ko​-

cha​niem	się	z	nią.
Przy​szły	mi	na	myśl	sło​wa	Bri​gha​ma	Youn​ga,	że	wie​lo​żeń​stwo	wię​cej	lu​dzi	ska​że

na	wiecz​ne	po​tę​pie​nie,	niż	zba​wi.	W	ta​kim	ra​zie,	po	co	na​wet	pró​bo​wać?	Pra​gnę​łam
mieć	męż​czy​znę	tyl​ko	dla	sie​bie,	ale	we​dług	mo​jej	re​li​gii	było	to	ego​istycz​ne	i	krót​ko​-
wzrocz​ne.	Mo​no​ga​mia	 może	 dać	 szczę​ście	 w	 ży​ciu	 ziem​skim,	 ale	 na	 pew​no	 nie	 w
wiecz​no​ści.

W	 świę​tych	 pi​smach	Bóg	 ostrze​ga,	 że	 „anio​ło​wie	 ci	 nie	 żyli	 zgod​nie	 z	 pra​wem
moim;	 prze​to	 nie	mogą	 być	 po​więk​sze​ni,	 lecz	 po​zo​sta​ją	 odziel​nie	 i	 po​je​dyn​czo,	 bez
wy​nie​sie​nia,	w	swym	zba​wio​nym	sta​nie,	na	całą	wiecz​ność;	i	nie	są	od​tąd	bo​ga​mi,	lecz
anio​ła​mi	Bo​ży​mi	na	wie​ki	wie​ków".	(Na​uki	i	Przy​mie​rza,	132,	17).	By​łam	wy​star​cza​-
ją​co	sa​mot​na	tu,	na	zie​mi,	nie	chcia​łam	spę​dzać	jesz​cze	wiecz​no​ści	„od​dziel​nie	i	w	po​-
je​dyn​kę".	Mar​twi​łam	się,	że	je​śli	nie	usłu​cham	bo​skie​go	pra​wa	po​li​ga​mii,	będę	na	za​-
wsze	sa​mot​na	i	od​rzu​co​na.

Czę​sto	my​śla​łam,	że	do​brze	by​ło​by	uro​dzić	się	ka​to​licz​ką,	 jak	moja	ko​le​żan​ka.	Po
każ​dej	spo​wie​dzi	była	taka	uspo​ko​jo​na.	Ja	nie	wie​dzia​łam	tak	na​praw​dę,	któ​re	z	mo​ich
grze​chów	w	ogó​le	mają	zna​cze​nie,	ale	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	pew​nie	prze​kli​na​nie	i	fi​-
glar​ność.

Och,	gdy​by	tyl​ko	tyle	od​dzie​la​ło	mnie	od	bo​skiej	chwa​ły.	Ja	jed​nak	by​łam	inna.	By​-
łam	jed​nym	z	wy​bra​nych	dzie​ci	bo​żych.

Pa​mię​ta​łam	sło​wa	pi​sma:	„Kto	wie​le	otrzy​mał,	od	tego	ocze​ku​je	się	wie​le".	Chcia​-
łam	zo​stać	bo​gi​nią	i	do​stą​pić	naj​wyż​szej	chwa​ły	nie​bie​skiej.	Czy	mam	po​rzu​cić	to	pra​-
gnie​nie	 na	 rzecz	 za​spo​ko​je​nia	 swo​ich	 ma​łych,	 przy​ziem​nych	 te​raź​niej​szych	 po​trzeb?
Sama	taka	moż​li​wość	prze​ra​ża​ła	mnie.

Wy​bór	na​le​żał	do	mnie.	Je​śli	wska​zów​kę	mia​ła	sta​no​wić	dla	mnie	mat​ka,	spra​wa
była	 ja​sna	 -	 nie	 bę​dzie	 dru​giej	 szan​sy,	 ni​cze​go	 nie	 da	 się	 na​pra​wić.	 Tak,	 sta​łam	 tu,
przed	 tym	sa​mym	wy​bo​rem,	co	ona	kie​dyś,	 i	mia​łam	dwie	moż​li​wo​ści,	 jed​ną	 strasz​-
niej​szą	od	dru​giej:	cier​pieć	te​raz	lub	cier​pieć	póź​niej,	być	ko​cha​ną	dziś	lub	świę​tą	ju​-
tro.

Ni​cze​go	nie	pra​gnę​łam	bar​dziej	niż	tego,	by	Bóg	prze​wi​dział	dla	mnie	jesz​cze	jed​-
ną,	inną	dro​gę.



ROZ​DZIAŁ	CZWAR​TY.

Pod	 ko​niec	maja	 spo​tka​łam	 się	 w	 Salt	 Lake	 City	 z	mat​ką.	Wciąż	 była
żoną	Ho​ra​ce​go	i	we	dwo​je	od​wieź​li	mnie	z	po​wro​tem	do	domu	w	Tro​ut	Cre​ek.	Mia​łam
pięt​na​ście	lat.	Kie​dy	do​je​cha​li​śmy	na	miej​sce,	mat​ka	na​po​mknę​ła,	że	Ho​ra​cy	ma	dwu​-
dzie​sto​ośmio​let​nie​go	bra​tan​ka	-	na​zy​wa	się	Glen	Spen​cer,	jest	nie​śmia​ły	i	wciąż	nie​żo​-
na​ty.	W	rze​czy	sa​mej	po​zna​łam	go	już,	bo	był	kie​row​ni​kiem	miej​sco​wej	pocz​ty.

Pra​co​wał	też	na	ran​czu	Nie​lso​nów,	co	ozna​cza​ło,	że	nie	ma	zbyt	wie​le	cza​su	na	ży​-
cie	to​wa​rzy​skie.	W	oko​li​cach	Tro​ut	Cre​ek	nie	było	zresz​tą	wie​lu	pa​nien	na	wy​da​niu.

Mat​ka	nie	przej​mo​wa​ła	 się	zbyt​nio	 róż​ni​cą	wie​ku	mię​dzy	mną	a	Gle​nem,	 tym,	że
był	 ku​zy​nem	Ho​ra​ce​go,	 a	 na​wet	 tym,	 że	 nie	 na​le​żał	 do	 po​li​ga​mi​stów.	 Jak	 jego	 wuj,
Glen	na​le​żał	do	mor​mo​nów	zbun​to​wa​nych,	to	zna​czy	jego	ro​dzi​na	była	nie​gdyś	po​boż​-
na,	lecz	on	nie	prak​ty​ko​wał	mor​moń​skiej	wia​ry.	Na	pew​no	nie	był	fun​da​men​ta​li​stą,	nie
był	też	ka​pła​nem.	Mat​ka	zda​wa​ła	so​bie	spra​wę,	że	to	cał​ko​wi​cie	prze​kre​śla​ło	go	 jako
ma​te​riał	na	męża	w	oczach	każ​dej	dziew​czy​ny	pra​gną​cej	żyć	zgod​nie	z	Re​gu​łą.	Chcia​ła
jed​nak	za​pew​nić	mi	 ja​kie​kol​wiek	 to​wa​rzy​stwo.	Wy​da​wa​ło	 jej	się,	że	 jest	miły,	więc
za​chę​ca​ła	mnie,	bym	dała	mu	szan​sę.

Po​nie​waż	nie	mia​łam	nic	cie​kaw​sze​go	do	ro​bo​ty,	po	przy​jeź​dzie	do	domu	zaj​rza​-
łam	na	ran​cho	Nie​lso​nów.	Spo​tka​łam	się	z	Gle​nem,	któ​ry	wła​śnie	szedł	do	pra​cy	przy
sia​no​ko​sach	i	za​pro​po​no​wał,	bym	mu	to​wa​rzy​szy​ła.	Mimo	let​nie​go	skwa​ru	dzień	upły​-
nął	mi	szyb​ko.	Cały	czas	by​łam	tyl​ko	sobą,	wy​głu​pia​łam	się,	do​ci​na​łam,	ni​ko​go	i	ni​cze​-
go	nie	uda​wa​łam.

Wie​czo​rem	Glen	i	ja	le​że​li​śmy	na	tra​wie	pod	wiel​kim	dę​bem,	któ​ry	rósł	przed	wej​-
ściem	do	domu	Nie​lso​nów.	Ga​da​li​śmy	nie​mal	do	pół​no​cy	Był	dla	mnie	miły,	po​świę​-
cał	mi	dużo	uwa​gi,	cze​go	ża​den	męż​czy​zna,	a	szcze​gól​nie	mój	oj​ciec	i	Ho​ra​cy,	w	sto​-
sun​ku	do	mnie	do	tej	pory	nie	ro​bił.	Wy​ja​wi​łam	mu	swój	dy​le​mat,	a	on	zro​zu​miał	i	wy​-
ra​ził	współ​czu​cie.	W	jego	po​ję​ciu,	tłu​ma​czył	mi,	Bóg	dał	nam	wol​ną	wolę	jako	dar,	a
nie	jako	na​rzę​dzie,	za	po​mo​cą	któ​re​go	chciał	nas	roz​draż​nić	i	zmy​lić.	Dla​cze​go	miał​by
da​wać	nam	pra​gnie​nia	 i	żą​dać,	by​śmy	po​stę​po​wa​li	wbrew	nim?	Mimo	wszyst​ko	Bóg



jest	prze​cież	mi​ło​ścią,	czyż	nie?	Pa​mię​tam,	że	w	owym	cza​sie	wszyst​ko	 to	wy​da​wa​ło
mi	się	ide​al​nie	pro​ste	i	zro​zu​mia​łe.

Jesz​cze	bar​dziej	po​cią​ga​ła	mnie	w	Gle​nie	do​brze	zna​na	mi	sa​mot​ność,	któ​rą	w	nim
wy​czu​wa​łam.	Wy​glą​da​ło	na	to,	że	jest	to	sa​mot​ność	bliź​nia​cza	z	moją.	Zu​peł​nie	na​gle,
w	cią​gu	jed​ne​go	za​le​d​wie	dnia,	zna​la​złam	brat​nią	du​szę,	któ​ra	mo​gła	nadać	mo​je​mu	ży​-
ciu	zna​cze​nie,	zna​la​złam	ko​goś,	kto	po​tra​fił	mnie	cał​ko​wi​cie	zro​zu​mieć.

Czu​li​śmy	się	ze	sobą	tak	do​brze,	że	resz​tę	lata	spę​dzi​li​śmy	ra​zem.
Dla	żad​ne​go	z	nas	nie	mia​ło	zna​cze​nia,	że	Glen	był	trzy​na​ście	lat	ode	mnie	star​szy.

By​li​śmy	nie​roz​łącz​ni.	Ko​chał	mnie	tak,	jak	ni​g​dy	do​tąd	nie	by​łam	ko​cha​na	-	w	peł​ni	 i
bez​wa​run​ko​wo.	Mo​głam	być	po	pro​stu	sobą,	głu​piut​ką,	roz​trze​pa​ną	dziew​czy​ną,	a	Glen
uwa​żał	to	za	cu​dow​ne.	Kie​dy	by​łam	z	nim,	nie	mu​sia​łam	się	mar​twić	o	to,	co	nie	po​do​-
ba​ło	się	 in​nym	-	 czy​li	 o	 to,	 że	 je​stem	 lek​ko​du​chem.	Ni​g​dy	mnie	 nie	 kry​ty​ko​wał,	 nie
zwra​cał	mi	 uwa​gi.	Wręcz	 prze​ciw​nie	 -	mo​głam	 śpie​wać,	 śmiać	 się,	 ga​dać,	 pła​kać	 i
żar​to​wać	bez	oba​wy,	że	ktoś	uzna	to	za	nie​od​po​wied​nie.	Ten	czło​wiek	ko​chał	mnie,	bo
by​łam	sobą.

Nie​spo​dzie​wa​nie	ogar​nę​ła	mnie	wiel​ka	ra​dość.	Kie​dy	le​ża​łam	z	Gle​nem	na	traw​ni​-
ku,	trzy​ma​li​śmy	się	za	ręce.	Jego	po​ca​łun​ki	roz​pa​la​ły	mnie.	Kie​dy	brał	mnie	w	ra​mio​-
na,	cu​dow​nie	się	w	nie​go	wtu​la​łam.

Pra​wo	czy​sto​ści	ciot​ki	Rhei	nie	mia​ło	tu	za​sto​so​wa​nia.	Śmia​łam	na​wet	dzię​ko​wać
Bogu	za	to,	że	po​zwo​lił	mi	do​świad​czyć	cze​goś	tak	pięk​ne​go,	jak	po​ca​łun​ki	Gle​na.	Ni​-
g​dy	już	nie	chcia​łam	opusz​czać	jego	ra​mion.

Naj​bar​dziej	jed​nak	lu​bi​li​śmy	ma​rzyć	o	dniu,	w	któ​rym	na​resz​cie	bę​dzie​my	na​le​żeć
tyl​ko	 i	wy​łącz​nie	do	sie​bie.	W	prze​dziw​ny	spo​sób	na​sza	mi​łość	wy​par​ła	mi	z	gło​wy
wszyst​kie	my​śli	o	wiecz​nym	po​tę​pie​niu.	Nie​bo	na	pew​no	nie	było	wspa​nial​sze	niż	 to,
cze​go	do​świad​cza​łam	z	Gle​nem	tu	 i	 te​raz,	a	pie​kło	nie	mo​gło	być	gor​sze	od	cza​sów,
kie​dy	 nie	 było	 go	 przy	mnie.	W	do​słow​nym	 sen​sie	 za​mknę​łam	 umysł	 przed	Bo​giem,
Re​gu​łą	i	przed	wszyst​kim,	co	tyl​ko	mo​gło	za​prze​czać	na​szej	mi​ło​ści.	Gdy	by​łam	z	Gle​-
nem,	za​po​mi​na​łam	o	sztyw​nych	ra​mach,	w	któ​rych	nie	mie​ścił	się	nasz	zwią​zek.

Kie​dy	jed​nak	le​ża​łam	sama	w	nocy,	głę​bo​ko	za​ko​rze​nio​ny	do​gmat	mor​moń​ski	po​-
wra​cał.	Pro​si​łam	Boga,	by	roz​wa​żył	od​wo​ła​nie	czy	zła​go​dze​nie	swych	ostrych	za​sad,
by	może	zro​bił	dla	mnie	wy​ją​tek.

Chcia​łam,	 by	 zro​zu​miał	Gle​na,	 któ​ry	 bez	wąt​pie​nia	 był	 do​bry,	 na​wet	 lep​szy	 ode
mnie.	 Czy	 to	 jego	wina,	 że	 nie	 uro​dził	 się	 jako	mor​moń​ski	 fun​da​men​ta​li​sta,	 dziec​ko
przy​mie​rza?	Nie	zna​czy	to	prze​cież,	że	nie	jest	wy​jąt​ko​wy.	Tak	czy	ina​czej,	je​śli	cho​dzi
o	Gle​na,	 i	 tak	w	 grę	 nie	wcho​dzi​ło	mał​żeń​stwo	 po​li​ga​micz​ne.	 Chcia​łam	mo​no​ga​mii,
wy​łącz​no​ści.	Do​dat​ko​wa	żona	po​psu​ła​by	to,	co	nas	łą​czy​ło,	znisz​czy​ła​by	na​szą	moc​ną,
na​sy​co​ną	wza​jem​ną	re​la​cję.	Było	to	nie​wy​obra​żal​ne.	Nie,	nie	chcia​łam,	by	Bóg	ze​zwo​-
lił	Gle​no​wi	na	przy​łą​cze​nie	się	do	przy​mie​rza	w	ostat​niej	chwi​li.	Pra​gnę​łam,	by	Bóg
uwol​nił	od	Re​gu​ły	nas	obo​je.



Za​sta​na​wia​łam	się	nad	do​zna​nym	prze​czu​ciem,	wi​zją,	że	po​ślu​bię	Ver​la​na	Le​Ba​ro​-
na.	Był	kimś,	był	przy​stoj​ny,	był	ka​pła​nem	-	miał	wszyst​kie	ce​chy,	 ja​kich	po​żą​da​ła​by
po​rząd​na,	po​słusz​na	ko​bie​ta.

Wia​ra	przy​cią​ga​ła	mnie	do	Ver​la​na,	ale	by​łam	za​ko​cha​na	w	Gle​nie.
Być	może	Glen	sta​no​wił	też	dla	mnie	uciecz​kę	od	po​li​ga​mii,	opcję	uwal​nia​ją​cą	od

na​tręt​nych	my​śli	o	mężu	ko​cha​ją​cym	się	za	ścia​ną	z	jed​ną	z	sio​strza​nych	żon.	Zde​cy​do​-
wa​łam,	że	wolę	być	je​dy​ną	żoną	Gle​na,	cie​szyć	się	ży​ciem	te​raz	i	do​znać	po​tę​pie​nia	w
pie​kle.

Zgo​dzi​łam	się	więc	na	mał​żeń​stwo	z	nim.	Zro​bi​łam	to	jed​nak	ze	spo​rą	dozą	oba​wy.
Tyl​ko	nie​licz​nym	zdra​dzi​li​śmy	na​sze	pla​ny	-	w	więk​szo​ści	byli	to	lu​dzie,	co	do	któ​-

rych	by​li​śmy	pew​ni,	że	nie	będą	się	sprze​ci​wiać.
Na​pi​sa​łam	do	mo​jej	sio​stry	Don​ny	z	proś​bą,	by	przy​wio​zła	do	Tro​ut	 Cre​ek	moją

skrzy​nię	po​saż​ną,	je​śli	przy​pad​kiem	bę​dzie	się	wy​bie​rać	w	te	stro​ny.	Miesz​ka​ła	wów​-
czas	w	Short	Cre​ek.	By​łam	z	nią	bar​dzo	zwią​za​na	 i	 li​czy​łam	się	z	 jej	zda​niem.	Choć
była	od​da​ną	zwo​len​nicz​ką	po​li​ga​mii,	ufa​łam,	że	nie	uzna	mnie	za	wy​rzut​ka,	 je​śli	wy​-
bio​rę	inną	dro​gę.	Być	może	gdzieś	w	głę​bi	du​szy	po​dej​rze​wa​łam,	że	Don​na	bę​dzie	pró​-
bo​wa​ła	od​wieść	mnie	od	za​mia​ru	po​ślu​bie​nia	Gle​na,	a	je​śli	jej	się	uda,	nie	będę	mu​-
sia​ła	sta​nąć	twa​rzą	w	twarz	z	bo​skim	gnie​wem.

Nad​szedł	wresz​cie	nasz	dzień	-	1	wrze​śnia	1952.	Glen,	ja	i	obie	na​sze	mat​ki	wsie​-
dli​śmy	do	sta​re​go,	be​żo​we​go	sa​mo​cho​du	wuja	Char​lie​go,	go​to​wi	wy​ru​szyć	w	dro​gę	do
Salt	Lake	City,	gdzie	mie​li​śmy	się	po​brać	za	pięć	dni.	Wuj	Char​lie,	któ​ry	miał	za​pła​cić
za	nasz	ślub,	koń​czył	wła​śnie	ukła​dać	ba​ga​że	w	ba​gaż​ni​ku.	Kie​dy	tyl​ko	za​siadł	za	kie​-
row​ni​cą	 i	 za​trza​snął	drzwicz​ki,	oparł	gło​wę	o	kie​row​ni​cę.	 Jego	 twarz	była	bia​ła	 jak
płót​no.

-	Czu​ję	się	strasz​nie	-	po​wie​dział.	-	Czy	nie	mo​że​my	wstać	sko​ro	świt	i	je​chać	ju​-
tro?

By​łam	wście​kła.	Mógł	prze​cież	kie​ro​wać	ktoś	inny.	Wuj	Char​lie	mógł	na​wet	wca​le
nie	 je​chać.	Mu​sie​li​śmy	za​ła​twić	w	Salt	Lake	City	 tyle	spraw,	zro​bić	wiel​kie	 za​ku​py,
do​pra​co​wać	wie​le	szcze​gó​łów	zwią​za​nych	ze	ślu​bem	i	przy​ję​ciem,	któ​re	mia​ło	się	od​-
być	 u	mo​je​go	 bra​ta	 Ri​char​da.	Wszyst​ko	 to	 jed​nak	mia​ło	 być	 pre​zen​tem	 ślub​nym	 od
wuja	Char​lie​go,	więc	nie	było	wyj​ścia	-	mu​sie​li​śmy	prze​ło​żyć	wy​jazd	na	na​stęp​ny	po​-
ra​nek.	Mat​ka	i	ja	mia​ły​śmy	spać	na	ran​czu	Nie​lso​nów,	tak	by​śmy	mo​gli	wy​je​chać	bla​-
dym	świ​tem.

O	czwar​tej	nad	ra​nem	obu​dzi​ło	mnie	wa​le​nie	w	drzwi.	Ktoś	się	upo​rczy​wie	do​bi​-
jał,	więc	szyb​ko	wcią​gnę​łam	dżin​sy	i	pod​bie​głam	do	drzwi	wej​ścio​wych,	za​nim	obu​-
dzi​li	się	inni.	Od​su​nę​łam	za​su​wę	i	uchy​li​łam	drzwi.	Oka​za​ło	się,	że	za	nimi	sta​li	Don​na
i	jej	mąż	Cly​de.

Pod	zim​nym,	bez​gwiezd​nym	nie​bem	od​by​li​śmy	w	ich	sa​mo​cho​dzie	małą,	po​ta​jem​ną



na​ra​dę.	Słu​cha​łam	z	na​pię​ciem	Don​ny,	re​la​cjo​nu​ją​cej	ostrze​że​nie,	któ​re	otrzy​ma​ła.	Na​-
tych​miast,	nocą,	ru​szy​li	w	po​dróż,	by	mi	je	prze​ka​zać.

-	Dzię​ki	Bogu,	ko​cha​na,	że	 jesz​cze	 tu	 je​steś!	 -	za​wo​ła​ła.	 -	Przy​je​cha​łam,	żeby	cię
skło​nić	do	opa​mię​ta​nia.	 -	Była	bar​dzo	pod​eks​cy​to​wa​na.	 -	 Ire​ne,	Bóg	 nas	 tu	 przy​słał!
Nie	wy​chodź	 za	 od​szcze​pień​ca,	 któ​ry	 cię	 nie	wy​nie​sie	 do	 chwa​ły.	 Je​steś	 dziec​kiem
uro​dzo​nym	do	ży​cia	w	Re​gu​le.	Pro​szę,	nie	re​zy​gnuj	z	tego	przy​wi​le​ju.

Bóg	li​czy	na	cie​bie.
Cały	mój	 świat	 za​chwiał	 się	w	 po​sa​dach.	Wo​la​łam	w	 ogó​le	 nie	 ro​dzić	 się	 jako

dziec​ko	boże.	Ale	sko​ro	już	się	uro​dzi​łam,	rze​czy​wi​ście	trze​ba	było	za​sta​no​wić	się	nad
tym,	czy	Bóg	ro​bił​by	so​bie	tyle	za​cho​du,	gdy​by	nie	chciał	mnie	ostrzec	przed	po​peł​nie​-
niem	błę​du.	Czy	na​gła	cho​ro​ba	wuja	Char​lie​go	to	nie	był	przy​pad​kiem	pa​lec	boży?	Czy
na​praw​dę	 prze​ka​zał	mi	 przez	Don​nę	 to	 ostrze​że​nie?	 Czy	 to	mia​ła	 być	 moja	 ostat​nia
szan​sa,	by	wy​pro​sto​wać	swą	ścież​kę	i	słu​żyć	Panu?

Glen	już	ja​kiś	czas	temu	wy​szedł	na	dwór	i	te​raz	prze​cha​dzał	się	wo​kół	sa​mo​cho​-
du,	li​cząc	na	to,	że	za​pro​si​my	go	do	środ​ka.	My​ślał,	że	do​ty​czą	go	wszyst​kie	moje	pla​-
ny,	lecz	zda​wał	so​bie	rów​nie	do​brze	spra​wę	z	tego,	jak	sil​ny	wpływ	mia​ła	na	mnie	ro​-
dzi​na.	Od​su​nął	się	parę	kro​ków	w	tył	i	cze​kał,	aż	go	za​wo​ła​my.

Ob​ser​wo​wa​łam	 go,	 a	w	my​ślach	 usi​ło​wa​łam	wy​po​wie​dzieć	 te	 wstręt​ne,	 ohyd​ne
sło​wa,	któ​re,	jak	pró​bo​wa​ła	wbić	mi	do	gło​wy	Don​na,	za​koń​czą	moje	„kło​po​ty".	Nie
będę	w	sta​nie	ich	z	sie​bie	wy​du​sić,	ni​g​dy.	Lecz	oto	sie​dzia​ła	tu	moja	uko​cha​na	sio​stra,
któ​ra	całą	noc	je​cha​ła,	by	mnie	do​paść,	za​nim	osta​tecz​nie	po​rzu​cę	na​szą	pięk​ną	dok​try​-
nę	dla	ja​kie​goś	pod​rzęd​ne​go	mo​no​ga​mi​sty,	któ​ry	ni​g​dy	nie	do​zna	chwa​ły.	Czy	rze​czy​-
wi​ście	za​miast	Boga	wy​bio​rę	mi​łość,	a	ego​istycz​ne	ży​cie	w	wol​no​ści	bę​dzie	dla	mnie
waż​niej​sze	 niż	 szla​chet​ne,	 bło​go​sła​wio​ne	 po​słu​szeń​stwo?	 Czy	 fak​tycz​nie	 za​wio​dę
Don​nę,	ciot​kę	Rheę	i	in​nych,	bar​dzo	dro​gich	mi	lu​dzi?

Na​gle	ogar​nął	mnie	wstyd.	Oczy​wi​ście,	że	nie	mo​głam	wy​mi​gi​wać	się	od	obo​wiąz​-
ków	wo​bec	Boga.	Bez	wzglę​du	na	kosz​ty,	Bóg	za​wsze	musi	stać	na	pierw​szym	miej​scu
przed	mi​ło​ścią,	przed	 oso​bi​sty​mi	wy​bo​ra​mi	 i	 uczu​cia​mi.	 Przy​szły	mi	 na	myśl	 sło​wa
jed​ne​go	z	na​szych	ulu​bio​nych	hym​nów:	„Po​świę​ce​nie	przy​no​si	bło​go​sła​wień​stwo	nie​-
bie​skie".	Je​śli	Bóg	wy​ma​gał,	bym	po​świę​ci​ła	Gle​na,	nie	mia​łam	pra​wa	 tego	kwe​stio​-
no​wać.	Osta​tecz​nie,	 to	 był	 Bóg.	 Prze​cież	 uczo​no	mnie,	 że	wy​brań​ców	Boga	 cze​ka​ją
pró​by,	 jak	Abra​ha​ma,	 któ​re​mu	Bóg	 ka​zał	 zło​żyć	w	 ofie​rze	 syna.	 Jak	 śmia​łam	 pro​sić
Boga	o	wy​ją​tek,	o	unik​nię​cie	pró​by,	o	zwol​nie​nie	z	peł​nie​nia	Jego	woli?

Ser​cem	dud​nią​cym	w	pier​si,	 spa​ra​li​żo​wa​na	 zły​mi	prze​czu​cia​mi,	wy​sia​dłam	 z	 sa​-
mo​cho​du	i	krok	za	kro​kiem,	w	ciem​no​ściach,	po​wlo​kłam	się	w	stro​nę	Gle​na.	Kie​dy	się
zbli​ży​łam,	spoj​rzał	na	mnie	tro​chę	zde​ner​wo​wa​ny.

-	Co	tu	się	dzie​je,	do	dia​bła?	-	za​py​tał.
W	gło​wie	mi	się	krę​ci​ło.	 Już	otwie​ra​łam	usta,	 żeby	wy​po​wie​dzieć	 prze​ćwi​czo​ną

wcze​śniej	kwe​stię,	ale	ję​zyk	mi	ze​sztyw​niał.	W	gło​wie	mia​łam	pust​kę.



-	Glen	-	wy​ją​ka​łam	wresz​cie	-	wiem,	że	nie	zro​zu​miesz,	bo	ja	sama	nie	ro​zu​miem...
Za​czę​łam	pła​kać,	tak	że	nie	by​łam	w	sta​nie	skoń​czyć	zda​nia.
Ukry​łam	twarz	w	jego	ra​mie​niu,	nie	mo​gąc	opa​no​wać	łka​nia.	Glen	już	z	tych	paru

słów	wy​czy​tał	wszyst​ko,	co	po​wi​nien.	Mój	mózg	był	 jak	wy​pra​ny	 i	wy​żę​ty.	Zo​sta​łam
prze​pro​gra​mo​wa​na	w	cią​gu	za​le​d​wie	jed​nej	noc​nej	se​sji.

-	Chodź​my	stąd	-	po​wie​dział.	-	Nie	słu​chaj	ich	już.
W	koń​cu	wy​du​si​łam	to	z	sie​bie.
-	Nie	mogę	za	cie​bie	wyjść,	Glen,	bo...	bo	nie	mo​żesz	mnie	wy​wyż​szyć.
Ode​pchnę​łam	go	od	sie​bie	i	ze​rwa​łam	z	szyi	dia​men​to​wy	me​da​lion,	któ​ry	mi	po​da​-

ro​wał	na	za​rę​czy​ny.	Wci​snę​łam	mu	go	do	ręki.
Od​wró​ci​łam	się	i	po​bie​głam	z	po​wro​tem	do	sa​mo​cho​du	Don​ny.
Z	pła​czem	po​wie​dzia​łam	do	niej:
-	Je​śli	przy​je​cha​łaś	tu,	by	mnie	oca​lić,	to	za​bierz	mnie	stąd,	te​raz,	już.
Przez	łzy	i	drze​wa	wi​dzia​łam	Gle​na,	któ​ry	na​dal	stał	sa​mot​nie,	gdy	my	zni​ka​li​śmy

w	ciem​no​ściach.	Jaka	przy​szłość	mnie	te​raz	cze​ka​ła?
Don​na	i	Cly​de	za​wieź​li	mnie	aż	do	Hur​ri​ca​ne	i	wy​sa​dzi​li	ra​zem	z	jak​że	te​raz	ża​ło​-

sną,	małą	skrzy​nią	po​saż​ną	i	in​ny​mi	ba​ga​ża​mi	u	ciot​ki	Rhei.	Była	za​chwy​co​na,	że	wy​-
rwa​no	mnie	wprost	z	ot​chła​ni	grze​chu.

Za​pew​nia​ła,	że	wró​ci​łam	dzię​ki	ich	gor​li​wym	mo​dli​twom.
Po​nie​waż	w	Hur​ri​ca​ne	 roz​po​czął	 się	 już	 rok	 szkol​ny,	 za​pi​sa​łam	się	do	 dzie​sią​tej

kla​sy.	By​łam	spóź​nio​na	o	dwa	dni.	Dru​gie​go	dnia	szko​ły	ode​bra​łam	na	po​czcie	list	po​-
le​co​ny	i	prze​szłam	pół	dro​gi	do	domu,	za​nim	go	otwo​rzy​łam.	Trzę​słam	się	 tak	moc​no,
że	z	tru​dem	od​dy​cha​łam.	Ro​ze​rwa​łam	ko​per​tę	i	prze​czy​ta​łam	pe​łen	słów	prze​ba​cze​nia
list	od	Gle​na:	„Dro​ga	Ire​ne,	wiem,	że	wy​je​cha​łaś	wbrew	wła​snej	woli.	Wiem,	że	mnie
ko​chasz.	Pój​dę	za	Tobą	na	ko​la​nach	na​wet	do	Chin!	Umów​my	się	gdzie​kol​wiek.	Wy​ślę
Ci	 pie​nią​dze,	 że​byś	 mo​gła	 do​je​chać	 do	 Salt	 Lake.	 Ni​g​dy	 nie	 prze​sta​nę	 Cię	 ko​chać.
Glen".

W	tej	sa​mej	chwi​li	chcia​łam	wy​je​chać	i	uciec	do	nie​go,	uciec	tam,	gdzie	czu​łam	się
bez​piecz​na.	A	po​tem	za​sta​no​wi​łam	się,	czy	nie	 jest	 to	przy​pad​kiem	ko​lej​na	pró​ba,	 ja​-
kiej	pod​da​je	mnie	Bóg.	W	ja​kiś	spo​sób	mu​sia​łam	wy​ma​zać	wszel​kie	my​śli	o	Gle​nie	ze
swe​go	umy​słu.

Po	po​łu​dniu	nie	wró​ci​łam	do	szko​ły.	Sie​dzia​łam	i	pła​ka​łam	go​dzi​na​mi,	nie​zdol​na
kom​plet​nie	do	ni​cze​go.	By​łam	taka	zła	na	Boga.

Po​słu​szeń​stwo	bar​dzo	bo​la​ło,	zwłasz​cza	że	po​cząt​ko​wo	Bóg	ze​zwa​lał	 na	 po​ku​sy.
Ża​ło​wa​łam,	że	w	ogó​le	żyję	i	że	na​uczo​no	mnie	tej	bez​li​to​snej	„do​brej	no​wi​ny".

O	dru​giej	w	nocy	obu​dzi​ło	mnie	ci​che,	nie​śmia​łe	pu​ka​nie	do	drzwi.	Gdy	otwo​rzy​-
łam,	tym	ra​zem	mój	brat	Ri​chard	zła​pał	mnie	za	 rękę,	a	w	drzwiach	uka​za​ły	się	moja
mat​ka	i	sio​stra	Bec​ky.

-	Zbie​raj	się,	Ire​ne.	Za​raz	od​jeż​dża​my	-	roz​ka​zał	i	po​szedł	na	górę.



-	Ja	nie	jadę	-	za​pro​te​sto​wa​łam,	idąc	za	nim	do	mo​je​go	po​ko​ju.	-	Chcę	zo​stać	tu	i
skoń​czyć	szko​łę.

Zgar​nął	moje	ubra​nia	z	sza​fy,	ra​zem	z	wie​sza​ka​mi,	i	ro​zej​rzał	się	po	pu​stym	po​ko​ju.
-	Gdzie	resz​ta	two​ich	rze​czy?
Ha​ła​sy	obu​dzi​ły	ciot​kę	Rheę	i	sły​sza​łam,	jak	krzy​czy	na	ko​goś	na	dole.	Na	wi​dok

tej	oso​by	do​zna​łam	szo​ku	-	to	był	Glen.	Wszedł	w	trak​cie	ca​łe​go	za​mie​sza​nia.
-	Zo​staw	ją	w	spo​ko​ju!	-	wrzesz​cza​ła	na	nie​go	ciot​ka.	-	Ty	dziw​ka​rzu!
Wie​dzia​łam,	że	tak	nie	jest,	lecz	nie	śmia​łam	sprze​ci​wić	się	ciot​ce	i	sta​nąć	w	obro​-

nie	Gle​na.	Stchó​rzy​łam	z	oba​wy,	że	ciot​ka	prze​sta​nie	mnie	ko​chać,	je​śli	dam	jej	po​wód
do	zde​ner​wo​wa​nia.	Nie	wie​dzia​łam,	co	ro​bić	 -	 je​chać	czy	zo​stać.	Moje	 ser​ce	 rwa​ło
się	do	Gle​na,	do	jego	mi​ło​ści	i	po​czu​cia	bez​pie​czeń​stwa,	 ja​kie	przy	nim	mia​łam.	Po​-
wstrzy​my​wał	mnie	tyl​ko	strach	przed	Bo​giem	i	ciot​ką	Rheą.

I	w	 tej	chwi​li	Bóg	 in​ter​we​nio​wał.	Char​lot​te,	żona	Ver​la​na,	miesz​ka​ła	cza​so​wo	w
po​ko​ju	go​ścin​nym	u	ciot​ki,	gdyż	gro​zi​ło	jej	po​ro​nie​nie	i	mat​ka	mu​sia​ła	się	nią	opie​ko​-
wać.	Wpa​dłam	na​gle	na	po​mysł,	że	mogę	spró​bo​wać	pod​jąć	wła​ści​wą	de​cy​zję	od​no​-
śnie	do	Gle​na,	je​śli	się	do​wiem,	ja​kie	Bóg	ma	w	sto​sun​ku	do	mnie	pla​ny	w	przy​pad​ku,
gdy	za	nie​go	nie	wyj​dę.	Wie​dzio​na	gwał​tow​ną	po​trze​bą,	wtar​gnę​łam	do	ciem​ne​go	po​-
ko​ju	Char​lot​te,	by	pro​sto	z	mo​stu	za​dać	jej	pew​ne	py​ta​nie.

Oka​za​ło	się,	że	już	nie	spa​ła,	bo	całe	za​mie​sza​nie	w	domu	obu​dzi​ło	i	ją.
-	Czy	Yer​lan	ma	za​miar	się	ze	mną	oże​nić?	-	spy​ta​łam	ją.
Nie	mu​sia​ła	się	za​sta​na​wiać	nad	od​po​wie​dzią.
-	Oczy​wi​ście,	Ire​ne.	Czę​sto	się	za	cie​bie	mo​dli​my,	czu​je​my,	że	Pan	chce	cię	oca​lić,

chce,	że​byś	zo​sta​ła	człon​kiem	na​szej	ro​dzi​ny.
W	 tam​tej	 chwi​li,	 kie​dy	 po​twor​ne	wa​ha​nie	 było	 jesz​cze	 gor​sze	 do	 znie​sie​nia	 niż

każ​dy	wy​bór,	ja​kie​go	mo​głam	do​ko​nać,	od​po​wiedź	Char​lot​te	przy​nio​sła	mi	ulgę	nie	do
opi​sa​nia.	Po​kle​pa​łam	ją	po	ręku	i	po​dzię​ko​wa​łam	za	po​moc	w	pod​ję​ciu	 tej	prze​raź​li​-
wie	trud​nej	de​cy​zji.

Wy​ja​dę	 od	 ciot​ki	 ra​zem	 z	 ro​dzi​ną,	 któ​ra	 po	mnie	 przy​je​cha​ła,	 lecz	 nie	 po​ślu​bię
Gle​na.

O	iro​nio	losu,	gdy​bym	wów​czas	wie​dzia​ła,	że	Ver​lan	po​je​chał	wła​śnie	do	Mek​sy​ku
pro​sić	o	rękę	szes​na​sto​let​nią	Lucy	Spen​cer!

Zgo​dzi​ła	się,	lecz	wie​dzia​ła,	że	ma	zo​stać	jego	trze​cią,	a	nie	dru​gą	żoną.
Cho​ciaż	go	ko​cha​ła,	mu​siał	naj​pierw	zna​leźć	so​bie	dru​gą	żonę.	Była	to	prze​dziw​na

od​po​wiedź,	nie	ule​ga	wąt​pli​wo​ści.	W	po​li​ga​mii	jed​nak	nie	było	miej​sca	ani	na	ro​man​-
tyzm,	ani	na	roz​są​dek.	Wszyst​ko	wska​zy​wa​ło	na	to,	że	to	ja	mam	zo​stać	dru​gą	żoną	Ver​-
la​na.

Pod​czas	 gdy	 po​słusz​nie	 pa​ko​wa​łam	 rze​czy,	 by	 od​je​chać	 do	 Tro​ut	 Cre​ek,	 mat​ka
uspo​ka​ja​ła	ciot​kę.	W	 dro​dze	 do	 domu	 sie​dzia​łam	 obok	Gle​na,	 lecz	 od​rzu​ca​łam	 jego
piesz​czo​ty.	Nie	chcia​łam	na​wet	trzy​mać	go	za	rękę,	choć	było	mi	strasz​nie	przy​kro.	W



cza​sie	jaz​dy	mat​ka	i	Ri​chard	wy​ło​ży​li	wszyst​ko	czar​no	na	bia​łym.	Oby​dwo​je	chcie​li,
że​bym	wy​szła	za	Gle​na.	Ri​chard	zo​stał	człon​kiem	Ko​ścio​ła	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​-
nich	i	za​chę​cał	mnie	do	tego	sa​me​go,	a	po​tem	do	ślu​bu	z	Gle​nem	w	świą​ty​ni	mor​moń​-
skiej.	Je​śli	zaś	cho​dzi	o	Re​gu​łę,	to	za​pew​nia​li	mnie,	że	nie	ma	prze​szkód,	by	inne	żony
mo​gły	po​ślu​bić	Gle​na	za​ocz​nie,	po	jego	śmier​ci,	tak	bym	była	jego	je​dy​ną	wy​bran​ką	tu,
na	zie​mi.	Ta	rada	przy​szła	jed​nak	za	póź​no.	Ja	już	zna​łam	od​po​wiedź.

Wie​dzia​łam,	że	z	po​mo​cą	bo​ską	ja​koś	so​bie	po​ra​dzę.	Je​cha​łam	więc	w	mil​cze​niu,
ko​cha​łam	Gle​na,	ale	by​łam	go​to​wa	wy​peł​nić	obo​wią​zek	wo​bec	Ver​la​na	i	Boga.

Kie​dy	za​trzy​ma​li​śmy	się	wresz​cie	 na	 śnia​da​nie,	 nada​rzy​ła	 się	 oka​zja,	 by	wy​znać
Gle​no​wi	praw​dę.	Wszy​scy	we​szli	do	za​jaz​du,	a	my	dwo​je	zo​sta​li​śmy	w	sa​mo​cho​dzie.
Glen	po​pro​sił	mnie	o	roz​mo​wę.

Sta​ra​łam	się,	by	głos	mi	się	nie	za​ła​mał,	kie​dy	w	koń​cu	wy​zna​łam:
-	Glen,	nie	mogę	za	cie​bie	wyjść,	po​nie​waż	Bóg	prze​zna​czył	mnie	dla	in​ne​go.
-	Któż	to	taki?	-	spy​tał	zdu​mio​ny,	pra​wie	roz​złosz​czo​ny.
Głos	uwiązł	mi	w	gar​dle.	Zdo​ła​łam	tyl​ko	wy​szep​tać:
-	Mój	szwa​gier,	Ver​lan.
-	Twój	szwa​gier?!	 -	wy​buch​nął.	Nie	mie​ści​ło	mu	się	 to	w	 gło​wie.	 Z	 roz​pa​czą	w

gło​sie	za​py​tał:
-	Czy	kie​dy​kol​wiek	cię	po​ca​ło​wał?
-	Nie.
-	Czy	kie​dy​kol​wiek	ci	mó​wił,	że	cię	ko​cha?
-	Nie	-	po​wie​dzia​łam	obron​nym	to​nem.	-	To	ty	za​wsze	bę​dziesz	mi​ło​ścią	mego	ży​-

cia.
Wte​dy	wziął	mnie	w	ra​mio​na	i	ze	łza​mi	w	oczach	bła​gał:
-	Ire​ne,	nie	daj	się	na	to	na​mó​wić.	Bę​dziesz	tego	ża​ło​wać	do	koń​ca	ży​cia!
-	Glen,	nie	mam	wy​bo​ru.	Bóg	pra​gnie,	abym	tak	po​stą​pi​ła.
Przy​war​li​śmy	do	sie​bie	z	pła​czem,	żad​ne	z	nas	nie	chcia​ło	wy​pu​ścić	dru​gie​go	z	ob​-

jęć.
Przez	 lata	ża​ło​wa​łam,	że	nie	po​słu​cha​łam	ostrze​że​nia	wy​po​wie​dzia​ne​go	 udrę​czo​-

nym	gło​sem	Gle​na.	Kie​dy	bo​wiem	do​zna​łam	praw​dzi​we​go	ob​ja​wie​nia,	kom​plet​nie	nie
po​tra​fi​łam	go	roz​po​znać.

Tej	je​sie​ni	oka​za​ło	się	jed​nak,	że	Glen	był	dla	mnie	ogrom​ną	po​ku​są.	Je​śli	nie	wy​-
je​cha​ła​bym	z	Tro​ut	Cre​ek,	chy​ba	zmie​ni​ła​bym	po​sta​no​wie​nie.	Do​brą	wy​mów​ką	do	wy​-
jaz​du	 było	 we​se​le	 mo​je​go	 bra​ta	 Do​ugla​sa	 w	 paź​dzier​ni​ku.	Mia​ło	 od​być	 się	 w	 Salt
Lake	City	 i	 jed​na	z	sióstr	mat​ki,	ciot​ka	Beth,	za​pro​si​ła	mnie	do	sie​bie	 do	Mur​ray	 na
czas	 trwa​nia	 uro​czy​sto​ści.	 Za​wsze	 była	 go​to​wa	mnie	 go​ścić,	mimo	 że	mia​ła	 dwa​na​-
ścio​ro	wła​snych	dzie​ci.

W	cza​sie	mego	 po​by​tu	 u	 ciot​ki	 Beth	Char​lot​te	 i	 Ver​lan	 dwu​krot​nie	 przy​je​cha​li	 z



Pro​vo,	by	się	ze	mną	spo​tkać.	Za	pierw​szym	ra​zem	wy​bra​li​śmy	się	we	trój​kę	do	kina,
za	dru​gim	do	par​ku	na	po​po​łu​dnio​wy	pik​nik.	Kie​dy	by​li​śmy	ra​zem,	Ver​lan	ani	sło​wem
nie	na​po​mknął	ani	o	swo​jej	mi​ło​ści,	ani	o	związ​ku	ze	mną.	I	oczy​wi​ście	ani	razu	mnie
nie	do​tknął.	Dla	wszyst​kich	było	oczy​wi​ste	to,	że	za	nie​go	wyj​dę.	W	po​rów​na​niu	z	tym,
jak	 trak​to​wał	mnie	Glen,	 któ​ry	 nie​ustan​nie	 ob​da​rzał	 mnie	 uprzej​mo​ścią	 i	 czu​ło​ścią,
przy	Ver​la​nie	i	Char​lot​te	czu​łam	się	jak	dzie​ciak	przy	ro​dzi​cach.	W	środ​ku	by​łam	pu​-
sta,	sa​mot​na.

Pra​gnę​łam,	by	Ver​lan	uze​wnętrz​nił	swo​je	uczu​cia	do	mnie,	by	za​pew​nił,	że	jako	ko​-
bie​ta	na​praw​dę	będę	ko​cha​na.	Pra​gnę​łam	po​ca​łun​ku,	ja​kie​go​kol​wiek	ge​stu,	któ​ry	dał​by
mi	na​dzie​ję,	że	wszyst​ko	do​brze	się	uło​ży.	My​ślę,	że	wte​dy	jesz​cze	nie	wie​rzy​łam	w	to,
że	Bóg	rze​czy​wi​ście	każe	mi	wy​bie​rać	mię​dzy	mi​ło​ścią	a	po​słu​szeń​stwem.

Je​śli	uda​ła​bym	się	wy​so​ko	w	góry,	by	tam	zło​żyć	swe	ży​cie	na	oł​ta​rzu,	je​śli	wy​cią​-
gnę​ła​bym	nóż	i	już,	już	szy​ko​wa​ła	się	do	za​da​nia	so​bie	sa​mej	śmier​tel​ne​go	cio​su,	może
wte​dy	 ja​kiś	głos	szep​nął​by	mi	do	ucha,	że	wszyst​ko	 to	było	ni​czym	wię​cej,	 jak	 tyl​ko
strasz​li​wą	pró​bą.	Ży​wi​łam	na​dzie​ję,	że	je​śli	w	imię	Boga	wy​rzek​nę	się	mi​ło​ści	Gle​na,
Bóg	wy​na​gro​dzi	mi	mi​ło​ścią	Ver​la​na.

Jed​nak	ani	Bóg,	ani	Ver​lan	nie	ze​chcie​li	ofia​ro​wać	mi	słów	mi​ło​ści	i	uspo​ko​je​nia.
Ver​lan	nie	roz​ma​wiał	ze	mną	na​wet	na	te​mat	lo​gi​sty​ki	na​sze​go	ślu​bu	-	gdzie,	kie​dy,	w
ja​kich	oko​licz​no​ściach	miał​by	się	od​być.	My​śla​łam,	że	to	może	dla​te​go,	że	był	ka​pła​-
nem	 i	 pró​bo​wał	w	 po​boż​ny	 spo​sób	 zdać	 się	 na	Boga	 i	 po​zwo​lić	mu	 zde​cy​do​wać	 o
wszyst​kich	szcze​gó​łach.	Je​śli	zaś	cho​dzi	o	do​tyk,	któ​ry	tak	wie​le	by	dla	mnie	zna​czył,
wie​dzia​łam,	że	wie​rzą​cy	nie	mogą	na​wet	ca​ło​wać	się	przed	ślu​bem.	Cze​go	więc	ocze​-
ki​wa​łam	od	Ver​la​na?	Ro​sła	we	mnie	nie​pew​ność,	ale	nic	nie	mó​wi​łam.	Bóg	w	cu​dow​-
ny	spo​sób	spra​wi	za​pew​ne,	że	wszyst​ko	bę​dzie	do​brze.

Trzy	mie​sią​ce	póź​niej	moja	mat​ka	za​czę​ła	mnie	na​ma​wiać	na	po​wrót	do	Tro​ut	Cre​-
ek.	Sły​sza​ła	plot​ki,	że	spo​ty​kam	się	z	Ver​la​nem,	i	nie	zga​dza​ła	się	na	to.

-	Nie	chcę	cię	wi​dzieć	w	tej	ro​dzi​nie	-	oznaj​mi​ła.	-	Może	Ver​lan	i	jest	miły,	ale	w
ge​nach	tego	kla​nu	jest	cho​ro​ba	psy​chicz​na.	Ire​ne,	mu​sisz	o	tym	pa​mię​tać!	Ni​g​dy	go	nie
za​ak​cep​tu​ję,	ni​g​dy	nie	po​zwo​lę	ci	za	nie​go	wyjść.

Po​je​cha​łam	więc	 z	 po​wro​tem	 do	 domu,	 tym	 ra​zem	 bar​dziej	 zdez​o​rien​to​wa​na	 niż
kie​dy​kol​wiek.	Mat​ka	cią​gle	wy​chwa​la​ła	przy	mnie	Gle​na,	przy​po​mi​na​ła,	jak	wspa​nia​le
by​ło​by	zo​stać	jego	je​dy​ną	żoną.

Nie	mu​sia​ła​bym	cier​pieć	tak	jak	ona.	Pró​bo​wa​ła	na​wet	ku​sić	mnie	do​bra​mi	ziem​-
ski​mi.	Pew​ne​go	dnia,	twier​dzi​ła,	Glen	i	ja	odzie​dzi​czy​my	całe	ran​czo	Nie​lso​nów.

Glen	 na​to​miast	 za​cho​wy​wał	 dy​stans.	Nie	 przy​cho​dził	 do	mnie,	 a	 kie​dy	 szłam	 na
pocz​tę,	le​d​wo	się	do	mnie	od​zy​wał.	Wie​dzia​łam,	że	to	za	spra​wą	za​rów​no	bólu	i	smut​-
ku,	jak	i	życz​li​wo​ści	wzglę​dem	mo​jej	oso​by.	Jego	po​sta​wa	spra​wi​ła,	że	po​ko​cha​łam	go
jesz​cze	bar​dziej.

Wkrót​ce	za​czę​łam	cho​dzić	na	ran​czo,	by	ra​zem	z	nim	oglą​dać	za​pa​sy	w	 te​le​wi​zji.



Po​wie​dzia​łam,	że	mo​że​my	po​zo​stać	 tyl​ko	przy​ja​ciół​mi,	 lecz	on,	sie​dząc	przy	mnie	na
ka​na​pie,	nie	był	w	sta​nie	po​zo​stać	obo​jęt​ny.	Za​pew​niał	mnie	o	swo​jej	mi​ło​ści	za​rów​no
do	mnie,	jak	i	do	Boga.	Twier​dził,	że	mnie	uszczę​śli​wi	i	że	Bóg	na	pew​no	so​bie	tego
ży​czy.

-	Nikt	jesz​cze	nie	był	szczę​śli​wy	w	po​li​ga​mii	-	po​wie​dział.
Mu​sia​łam	przy​znać,	że	je​śli	cho​dzi	o	tę	kwe​stię,	to	tak,	miał	ra​cję.
W	tam​te	wie​czo​ry	wi​dzia​łam	całą	sy​tu​ację	ja​sno	-	po​win​nam	uciec	z	Gle​nem,	za​-

nim	kto​kol​wiek	nas	za​trzy​ma.
A	po​tem	wra​ca​łam	do	domu	i	za​czy​na​łam	my​śleć	na	od​wrót.
Bóg	wła​śnie	mi	po​ka​zał,	co	mam	ro​bić.	Nie	tyl​ko	za​ka​zał	mi	Gle​na,	ale	po​sta​wił

przede	mną	cał​kiem	in​ne​go	czło​wie​ka.	Wy​ty​czył	dla	mnie	 inną	ścież​kę.	Co	się	sta​nie,
je​śli	świa​do​mie	od​mó​wię	wkro​cze​nia	na	nią?

Pew​ne​go	wie​czo​ru,	pra​gnąc	za​koń​czyć	wresz​cie	pie​kło,	przez	któ​re	ostat​nio	z	Gle​-
nem	prze​cho​dzi​li​śmy,	po​sta​no​wi​łam	jed​nak	z	nim	uciec.	Ely	w	Ne​va​dzie	 le​ża​ło	 tyl​ko
czte​ry	go​dzi​ny	dro​gi	od	nas.

Mo​gli​śmy	się	 tam	po​brać.	Mat​ka	chęt​nie	wy​ra​zi	na	 to	zgo​dę.	Nie	mo​głam	 jed​nak
prze​ko​nać	Gle​na,	że	rze​czy​wi​ście	wy​trwam	w	swym	po​sta​no​wie​niu.

-	Prze​ko​nam	się,	jak	to	zo​ba​czę	-	stwier​dził.
Obie​ca​łam	mu,	że	zro​bi​my	to	po​ju​trze.
Na​stęp​ne​go	dnia	były	moje	szes​na​ste	uro​dzi​ny.	Po​szłam	ode​brać	pocz​tę	i	kie​dy	se​-

gre​go​wa​łam	li​sty	na	kup​ki,	w	oko	wpadł	mi	 je​den	ze	zwrot​nym	ad​re​sem	Char​lot​te	w
rogu.	Pi​smo	było	mi	nie​zna​ne	-	mu​siał	ad​re​so​wać	Ver​lan.	„O	Boże,	dla​cze​go	mi	to	ro​-
bisz?".

Ro​ze​rwa​łam	 ko​per​tę	 i	 prze​czy​ta​łam	 pro​ste	 sło​wa:	 „Naj​ser​decz​niej​sze	 ży​cze​nia
uro​dzi​no​we	 ra​do​ści	 i	 uśmie​chu	 przez	 cały	 dzień,	 a	 szczę​ścia	 na	 za​wsze	 -	 dla	 su​per
świet​nej	Ire​ne!	-	Ver​lan	i	Char​lot​te".

Czy​ta​łam	to	w	kół​ko	od	nowa.	Czy	Ver​lan	chciał	po​wie​dzieć	mi	coś	mię​dzy	wier​-
sza​mi?	Czy	na​praw​dę	my​ślał,	że	je​stem	„su​per-	świet​na"?	Czy	„szczę​ście	na	za​wsze"
ozna​cza​ło,	że	pew​ne​go	dnia	ma	jed​nak	za​miar	prze​cią​gnąć	mnie	przez	ca​łun	śmier​ci	 i
uczy​nić	 ze	mnie	 bo​gi​nię,	 któ​ra	 bę​dzie	 u	 jego	 boku	 kró​lo​wać	 na	wie​ki?	 Je​śli	 zaś	 nie
miał	tego	na	my​śli,	to	po	co	oso​bi​ście	pod​pi​sy​wał	się	pod	ży​cze​nia​mi?

Zno​wu	po​grą​ży​łam	się	w	roz​my​śla​niach.
A	może	to	był	ko​lej​ny	znak	od	Boga,	po​py​cha​ją​cy	mnie	ku	Ver​la​no​wi?	Je​śli	tak,	tym

ra​zem	mu​sia​łam	Go	po​słu​chać.	Do​syć	wa​hań.
Kie​dy	za​czę​łam	ukła​dać	so​bie	wszyst​ko	w	gło​wie,	do​szłam	do	wnio​sku,	 że	 to	 za

spra​wą	Boga	ży​cze​nia	do​tar​ły	do​kład​nie	w	dniu	mo​ich	uro​dzin,	na	dzień	przed	nie​roz​-
waż​nym,	pla​no​wa​nym	znik​nię​ciem.	Bóg	da​wał	mi	ostat​nią	szan​sę,	bym	po​stą​pi​ła	zgod​-
nie	z	Jego	wolą.

Na​tych​miast	usia​dłam	i	na​pi​sa​łam	do	Nel​dy	Young	z	proś​bą,	by	przy​je​cha​ła	i	mnie



za​bra​ła.	Była	oso​bą,	na	któ​rej	mo​głam	po​le​gać,	kimś,	kto	mógł​by	po​móc	mi	roz​strzy​-
gnąć	dy​le​mat	zwią​za​ny	z	Gle​nem.

Na​pi​sa​łam:	„Zro​bię,	jak	mi	po​wiesz.	Ca​łu​ję,	Ire​ne".
Kie​dy	 póź​niej	 tego	 dnia	 zo​ba​czył	mnie	Glen,	wie​dział	 już,	 że	 słusz​nie	 we	 mnie

wąt​pił.	Uciecz​ka	zo​sta​ła	od​wo​ła​na.
-	Do	li​cha!	-	krzyk​nął	zroz​pa​czo​ny.	-	Nie	do	wia​ry,	dia​beł	zno​wu	mnie	ubiegł,	i	to	o

je​den	dzień!
Stał	tyl​ko,	pa​trzył	na	mnie	 i	krę​cił	gło​wą.	By​łam	tak	za​kło​po​ta​na	cią​głym	la​wi​ro​-

wa​niem,	że	uni​ka​łam	go	przez	kil​ka	dni,	aż	do	cza​su,	gdy	przy​je​cha​ła	po	mnie	Nel​da.
Jak	mo​głam	ocze​ki​wać,	że	zro​zu​mie	coś/	cze​go	ja	sama	nie	by​łam	w	sta​nie	w	peł​ni	po​-
jąć?

Zima	w	Utah	jest	jak	le​ni​wie	pły​ną​ca	rze​ka	-	two​rzy	me​an​dry.
Luty	mi​jał	-	obo​jęt​ny	na	me	go​rą​ce	ocze​ki​wa​nie	na	choć​by	słów​ko	od	Ver​la​na	czy

Boga.	Nie​ste​ty,	nie	na​de​szło.	Były	chwi​le,	 kie​dy	my​śla​łam,	 że	 czas	w	ogó​le	 prze​stał
pły​nąć.	Dla​cze​go	nikt	się	do	mnie	nie	od​zy​wał?	Ver​lan	i	Char​lot​te	mu​sie​li	zda​wać	so​-
bie	spra​wę,	w	ja​kim	trwa​łam	na​pię​ciu.	Gdy​by	nie	to,	że	mia​łam	licz​ne,	po​chła​nia​ją​ce
cał​ko​wi​cie	mój	czas	obo​wiąz​ki	na	ran​czu	Youn​gów,	mo​gło​by	się	zda​rzyć,	że	ule​gła​bym
po​ku​sie	za​ko​pa​nia	się	gdzieś	głę​bo​ko	pod	śnie​giem,	tak	by	wię​cej	nikt	o	mnie	 już	nie
usły​szał.	Wresz​cie	zdo​by​łam	się	na	od​wa​gę	i	na​pi​sa​łam	do	Char​lot​te.	(Nie	wy​star​czy​ło
mi	jed​nak	śmia​ło​ści,	by	na​pi​sać	bez​po​śred​nio	do	jej	męża).	Wy​zna​łam	jej	mniej	wię​cej
to,	że	nie	wiem,	jak	dłu​go	mam	jesz​cze	cze​kać.

W	ta​jem​ni​cy	jed​nak	po​sta​no​wi​łam,	że	je​śli	rze​czy​wi​stą	wolą	Boga	był	mój	ślub	z
Ver​la​nem,	to	on	albo	po​czu​je	po​trze​bę	wy​zna​nia	mi	mi​ło​ści,	albo	w	ja​kiś	 inny	spo​sób
da	mi	na​dzie​ję.	Je​śli	ta​kiej	po​trze​by	nie	po​czu​je,	to	po​trak​tu​ję	to	jako	zwol​nie​nie	z	peł​-
nie​nia	woli	bo​skiej	i	wró​cę	do	Gle​na.	Po​my​śla​łam	so​bie,	że	 to	bar​dzo	roz​sąd​ne	 roz​-
wią​za​nie,	nie​za​leż​nie	od	tego,	czy	Ver​lan	o	tym	wie​dział,	czy	nie.

Na	pew​no	Bóg	to	usza​nu​je.
Wciąż	cze​ka​łam	na	od​po​wiedź,	kie​dy	z	po​cząt​kiem	mar​ca	na	ran​czo	Youn​gów	nie​-

spo​dzie​wa​nie	przy​je​chał	zna​jo​my	z	Tro​ut	Cre​ek.
Na​zy​wał	się	Le​onard	Par​ker.	Był	nie​zwy​kle	po​waż​ny,	 przy​wiózł	 bo​wiem	wia​do​-

mość,	że	brat	Ho​ra​ce​go,	Slim,	umarł	tego	ran​ka.	Spy​tał,	czy	chcę	je​chać	na	po​grzeb.
Oczy​wi​ście	chcia​łam.	Umie​ra​łam	z	pra​gnie​nia,	by	zna​leźć	się	z	po​wro​tem	w	Tro​ut

Cre​ek.	Tłu​ma​czy​łam	so​bie,	że	każ​da	dziew​czy​na	w	moim	wie​ku	ma	pra​wo	tę​sk​nić	za
do​mem	i	ro​dzi​ną.	Obie​ca​łam	Nel​dzie,	że	wró​cę	na	ran​czo	za	trzy	dni,	i	na​tych​miast	od​-
je​cha​li​śmy.

Im	bli​żej	by​li​śmy,	tym	szyb​ciej	i	moc​niej	wa​li​ło	mi	ser​ce.
Po​wta​rza​łam	 so​bie,	 że	Ver​lan	 ani	 razu	 nie	 dał	mi	 cie​nia	 na​dziei,	 prócz	 tej	ma​łej

kart​ki	z	ży​cze​nia​mi,	a	nie	mogę	w	żad​nym	stop​niu	być	pew​na,	czy	miał	na	my​śli	 coś



wię​cej	 niż	 tyl​ko	 zwy​kłe	 „wszyst​kie​go	 naj​lep​sze​go".	 Te​raz,	 kie​dy	 zbli​ża​li​śmy	 się	 do
Tro​ut	Cre​ek,	do	Gle​na,	go​to​wa	by​łam	uca​ło​wać	Ver​la​na	z	ra​do​ści,	że	do	tej	pory	mnie
igno​ro​wał.

Kie​dy	pod​je​cha​li​śmy	pod	dom	mat​ki,	zła​pa​łam	wa​liz​kę,	wy​sia​dłam	z	sa​mo​cho​du,
lecz	ocią​ga​łam	się	jesz​cze	z	odej​ściem,	do​pó​ki	Le​onard	nie	spoj​rzał	na	mnie	py​ta​ją​co.

-	Bar​dzo	pro​szę,	czy	nie	wy​świad​czył​by	mi	pan	jesz​cze	jed​nej	przy​słu​gi?	-	za​py​ta​-
łam.	-	By​ła​bym	wdzięcz​na,	gdy​by	za​je​chał	pan	na	ran​czo	Nie​lso​nów	i	od​na​lazł	Gle​na.
Pro​szę	mu	po​wie​dzieć,	ale	w	ta​jem​ni​cy,	że	je​stem	tu	i	cze​kam	na	nie​go.

Ser​ce	wa​li​ło	mi	w	pier​si,	kie​dy	pa​trzy​łam	na	chmu​rę	ku​rzu	uno​szą​cą	się	za	sa​mo​-
cho​dem	Le​onar​da,	któ​ry	po​ko​ny​wał	 trzy	ki​lo​me​try	po​ro​śnię​tej	ni​ski​mi	krza​ka​mi	 i	 tra​-
wa​mi	prze​strze​ni,	by	za​głę​bić	się	w	za​gaj​nik	na	ran​czu	Nie​lso​nów.	Czy	Glen	bę​dzie	w
domu?	Czy	nie	bę​dzie	na	mnie	wście​kły	po	tym,	jak	okrop​nie	go	po​trak​to​wa​łam?

Kie​dy	 tak	 sta​łam	 stru​chla​ła,	 zo​ba​czy​łam,	 jak	 z	 ran​cza	 ru​sza	 be​żo​wy	 sa​mo​chód.
Kurz	pod​niósł	się	szyb​ciej	i	wy​żej	niż	zwy​kle.	Glen	wy​sko​czył	z	sa​mo​cho​du	pra​wie	w
bie​gu	i	na​tych​miast	po​rwał	mnie	w	ra​mio​na.	Jego	po​ca​łun​ki	uspo​ko​iły	moje	oba​wy,	a
czu​łe	sło​wa	mi​ło​ści	 roz​wia​ły	 je	do	koń​ca.	Oto	był	męż​czy​zna,	któ​re​go	na​praw​dę	ko​-
cha​łam.

Po	po​grze​bie	Sli​ma	Glen	uparł	się,	że	sam	od​wie​zie	mnie	z	po​wro​tem	do	Youn​gów.
Obie​ca​łam	mu,	że	zło​żę	wy​mó​wie​nie	u	Nel​dy	i	wró​cę	do	domu,	jak	 tyl​ko	skoń​czy	się
umó​wio​ny	mie​siąc	pra​cy.

Spo​tka​my	 się	 pierw​sze​go	 kwiet​nia.	Kie​dy	 się	 roz​sta​wa​li​śmy,	 czu​łam	 się	 zno​wu,
pierw​szy	raz	od	wie​lu	mie​się​cy,	daw​ną,	bez​tro​ską	sobą.

Ma​rzec,	jak	i	luty,	nie	przy​niósł	żad​nej	ko​re​spon​den​cji	od	Ver​la​na	i	Char​lot​te.	Te​-
raz	 jed​nak	wca​le	mnie	 to	nie	bo​la​ło,	wręcz	prze​ciw​nie,	 czu​łam	 z	 tego	 po​wo​du	 ulgę.
Uwol​ni​łam	swój	umysł	od	my​śle​nia	o	nich	i	z	koń​cem	mie​sią​ca	wró​ci​łam	do	domu,	do
Gle​na,	jak	obie​ca​łam.	A	co	z	kart​ką	uro​dzi​no​wą,	któ​ra	mia​ła	być	bo​żym	zna​kiem?

Wi​docz​nie	roz​po​zna​wa​nie	gło​su	Boga	nie	było	jesz​cze	sztu​ką,	któ​rą	w	peł​ni	opa​no​-
wa​łam.	Zde​cy​do​wa​łam	się	na	do​bre.	Po​ślu​bię	Gle​na.

Za​do​mo​wi​łam	się	z	po​wro​tem	w	Tro​ut	Cre​ek	i	za​czę​li​śmy	z	Gle​nem	snuć	pla​ny	co
do	na​sze​go	ślu​bu.	Pew​ne​go	wie​czo​ru,	o	dość	póź​nej	po​rze,	mniej	wię​cej	trzy	ty​go​dnie
po	moim	po​wro​cie,	od​po​czy​wa​li​śmy	z	Gle​nem	na	brą​zo​wej	skó​rza​nej	ka​na​pie	w	domu
Nie​lso​nów.	Trzy​ma​jąc	się	za	 ręce,	oglą​da​li​śmy	 te​le​wi​zję.	Wła​śnie	mu	 obie​ca​łam,	 że
na​za​jutrz	wy​bie​rze​my	się	 ra​zem	z	do​sta​wą	za​pa​sów	 żyw​no​ści	 dla	 pa​ste​rzy	 owiec	 na
inne	ran​czo.	Glen	na​mó​wił	mnie,	że​by​śmy	po​je​cha​li	tam	na	jego	dwóch	mo​to​cy​klach.	Z
za​do​wo​lo​ną	miną	wstał	z	ka​na​py	i	po​szedł	do	kuch​ni	po	coś	do	pi​cia.

Wła​śnie	wte​dy	 usły​sza​łam,	 jak	 na	 po​dwó​rzu	 za​krę​ca	 i	 za​trzy​mu​je	 się	 sa​mo​chód.
Do​my​śla​łam	się,	że	Glen	tego	nie	usły​szał,	i	w	ja​kiś	spo​sób	by​łam	prze​ko​na​na,	że	nie
na​le​ży	go	o	tym	in​for​mo​wać.

Wsta​łam	po	ci​chut​ku,	otwo​rzy​łam	drzwi	i	wy​szłam	w	cie​płą	ciem​ność.



Zbli​ża​ły	się	do	mnie	dwie	po​sta​cie.
Krzyk​nę​łam:
-	Ver​lan?!
Po	 chwi​li	 był	 już	 przy	mnie.	Wziął	 ze	 sobą	moją	 dzie​się​cio​let​nią	 sio​strę	 Ermę,

żeby	po​ka​za​ła	mu	dro​gę.	Chwy​cił	mnie	za	rękę.
-	Tak	się	cie​szę,	że	cię	zna​la​złem!	Jedź​my	z	po​wro​tem	do	cie​bie,	 tam	cze​ka	Char​-

lot​te,	jej	mat​ka	i	two​ja	mat​ka.
Gdy	usły​sza​łam	i	zo​ba​czy​łam	Ver​la​na,	stra​ci​łam	cał​ko​wi​cie	zdol​ność	do	trzeź​we​go

my​śle​nia.	Przy​je​chał,	więc	mimo	wszyst​ko	 po​win​nam	 pod​po​rząd​ko​wać	 się	woli	 bo​-
skiej.	Bóg	nie	miał	za​mia​ru	ba​wić	się	ze	mną	w	kot​ka	i	mysz​kę.	Zmie​ścił	się	w	ter​mi​-
nie,	któ​ry	mu	wy​zna​czy​łam,	i	nie	za​mie​rzał	zre​zy​gno​wać	ze	swych	pla​nów.

Po​czu​łam	 się	 do​kład​nie	 jak	 ofia​ra	 prze​stęp​stwa,	 do	 któ​rej	 w	 koń​cu	 do​cie​ra,	 że
mimo	pro​te​stów,	wy​ry​wa​nia	się,	dra​pa​nia,	gry​zie​nia	 i	plu​cia,	 i	 tak	bę​dzie	zwią​za​na	 i
wrzu​co​na	do	ba​gaż​ni​ka.

Nie	by​łam	w	sta​nie	wejść	z	po​wro​tem	do	środ​ka	i	sta​nąć	twa​rzą	w	twarz	z	Gle​nem,
choć​by	po	to,	by	się	z	nim	po​że​gnać.	Cóż	mia​łam	mu	po​wie​dzieć?	„Hm,	inny	męż​czy​-
zna	wła​śnie	za​je​chał	na	po​dwó​rze,	więc	od​cho​dzę	z	nim.	Ży​czę	ci	do​bre​go	ży​cia".	Jak
Glen	miał	mi	to	wy​ba​czyć,	czy	choć​by	zro​zu​mieć?

Oszo​ło​mio​na,	po​szłam	za	Ver​la​nem	do	sa​mo​cho​du.	By​łam	jed​nak	na	 tyle	przy​tom​-
na,	 że	wi​dzia​łam,	 iż	 na​praw​dę	 się	 cie​szy	 na	mój	wi​dok.	Było	mi	 już	 jed​nak	 pra​wie
wszyst​ko	 jed​no.	 Uści​skał	 mnie,	 za​nim	 otwo​rzył	 przede	 mną	 drzwicz​ki	 sa​mo​cho​du.
Wciąż	nie	wspo​mniał	nic	o	celu	swe​go	przy​jaz​du.	Kie​dy	do​tar​li​śmy	do	domu,	wy​sła​-
łam	Ermę	pierw​szą,	a	kie​dy	zo​sta​li​śmy	sami,	nie	cze​ka​łam	już	ani	chwi​li.

-	Po	co	przy​je​cha​łeś?	-	za​py​ta​łam.
-	Więc...	no...	mam	na​dzie​ję,	że	wró​cisz	z	nami	 i...	no...	może	zo​sta​niesz...	na	za​-

wsze!
Nie	było	tak	ro​man​tycz​nie,	jak	so​bie	wie​le	razy	wy​obra​ża​łam,	ale	chy​ba	na	to	je​dy​-

nie	Ver​lan	mógł	się	wte​dy	zdo​być.
Po	wszyst​kich	pró​bach,	na	ja​kie	do	tam​tej	pory	wy​sta​wia​łam	Gle​na,	po	wszyst​kich

groź​bach	i	ostrze​że​niach	do​ty​czą​cych	Le​Ba​ro​nów,	ja​kie	pa​da​ły	nie​raz	z	ust	mo​jej	mat​-
ki,	nie	chcia​łam,	żeby	wie​dzia​ła,	że	wciąż	roz​wa​żam	kan​dy​da​tu​rę	Ver​la​na.	Po​spie​szy​-
łam	więc	do	domu,	gdzie	zo​sta​łam	cie​pło	przy​wi​ta​na	przez	ciot​kę	Rheę	i	Char​lot​te.	Po​-
da​łam	im	ka​nap​ki	z	tuń​czy​kiem	i	brzo​skwi​nie,	i	sie​dzie​li​śmy	do	póź​na,	plot​ku​jąc	so​bie
miło	o	tym	i	o	owym,	o	wszyst​kim	z	wy​jąt​kiem	rze​czy​wi​ste​go	po​wo​du	ich	przy​jaz​du.

Na​stęp​ne​go	ran​ka	wsta​łam	wcze​śnie,	by	 jak	 zwy​kle	wy​do​ić	 na​szą	 kro​wę.	Ver​lan
za​stał	mnie	w	za​gro​dzie	dla	krów	i	ob​da​rzył	sze​ro​kim,	głu​pim	uśmie​chem:

-	Szko​da,	że	nie	do​isz	mo​ich	krów	-	za​cze​pił	mnie.	Nie	mo​głam	nic	po​ra​dzić	na	to,
że	uśmiech​nę​łam	się,	gdy	usły​sza​łam	tę	prze​dziw​ną	pró​bę	by​cia	mi​łym.

W	tej	sa​mej	chwi​li	do​biegł	do	mo​ich	uszu	od​głos	mo​to​ru	Gle​na,	pę​dzą​ce​go	piasz​-



czy​stą	dro​gą	z	 ran​cza	Nie​lso​nów.	Po​bie​głam	do	domu,	bo	nie	chcia​łam,	by	przy​ła​pał
mnie	w	to​wa​rzy​stwie	męż​czy​zny,	dla	któ​re​go	Bóg	ka​zał	mi	go	opu​ścić.	Glen	za​trzy​mał
się	na	na​szym	po​dwó​rzu,	lecz	nie	wy​łą​czał	sil​ni​ka.	Pa​trzył	na	sza​re​go	che​vro​le​ta	Ver​la​-
na.	Gdy	do	nie​go	po​de​szłam,	spoj​rzał	na	za​gro​dę	dla	krów	i	zo​ba​czył	Ver​la​na.

-	Czy	to	jest	ten	twój	prze​klę​ty	szwa​gier?
-	Tak,	to	on	-	przy​tak​nę​łam,	choć	czu​łam	się	pod​le,	za​da​jąc	mu	zno​wu	tyle	bólu.
-	Więc	idź	do	pie​kła,	a	on	ra​zem	z	tobą!	-	wark​nął	i	gwał​tow​nie	od​je​chał,	nie​mal

prze​jeż​dża​jąc	mi	po	no​gach.	Jego	har​ley	zo​sta​wił	za	sobą	ogrom​ną	chmu​rę	du​szą​ce​go
pyłu.

Zdru​zgo​ta​na	pa​trzy​łam	za	nim,	aż	znik​nął	z	pola	wi​dze​nia.
Prze​ra​ża​ła	mnie	myśl	 o	 tym,	 że	Glen	mógł	 są​dzić,	 iż	 rze​czy​wi​ście	 było	 to	moim

pra​gnie​niem.
Kie​dy	Ver​lan	prze​ko​nał	się,	że	Glen	od​je​chał,	pod​szedł	i	ob​jął	mnie:
-	Oj,	nie	czuj	się	tak	pod​le,	Ire​ne.	Wszyst​ko	się	ja​koś	uło​ży.	Idź	te​raz	do	domu	i	po​-

proś	mat​kę	o	zgo​dę	na	wy​jazd	z	nami.	Nie	chcę	cię	stąd	za​bie​rać	bez	 jej	po​zwo​le​nia.
Je​śli	nie	bę​dzie	mia​ła	nic	prze​ciw​ko	temu,	wy​je​dzie​my	ju​tro.

Go​dzi​nę	póź​niej	ze​szłam	za	mat​ką	po	kil​ku	nie​zgrab​nych,	be​to​no​wych	stop​niach	do
piw​ni​cy,	któ​rą	wspól​nie	wy​bu​do​wa​ły​śmy	dwa	lata	wcze​śniej.	Pa​mię​tam,	 jak	po​ma​ga​-
łam	jej	mie​szać	ce​ment	i	wy​le​wać	te	ścia​ny.	Znaj​do​wa​ły	się	tu​taj	te​raz	wszyst​kie	na​sze
prze​two​ry	 -	 sło​iki	 i	 pusz​ki	 z	 dże​ma​mi,	 ga​la​ret​ka​mi,	 ma​jo​ne​zem,	 oli​wą,	 wa​rzy​wa​mi,
tuń​czy​kiem	i	mie​lon​ką.	Na	jed​nej	z	pó​łek	sta​ła	skrzyn​ka	ze	sło​ika​mi	mo​je​go	ulu​bio​ne​go
sosu	do	spa​ghet​ti.	Usia​dłam	na	me​ta​lo​wej	woj​sko​wej	po​łów​ce,	któ​rej	cza​sem	uży​wa​-
ły​śmy	do	po​po​łu​dnio​wych	drze​mek	lub	na	któ​rej	spa​li	chłop​cy,	kie​dy	przy​jeż​dża​li.

-	Chcia​łaś	ze	mną	roz​ma​wiać?	-	spy​ta​ła	mat​ka	znu​żo​nym	gło​sem.
Prze​stra​szo​na,	za​że​no​wa​na,	po​sta​no​wi​łam	po	pro​stu	to	z	sie​bie	wy​rzu​cić.
-	Mamo,	wiem,	że	je​steś	temu	prze​ciw​na,	ale	ja	i	tak	wyj​dę	za	Yer​la​na.
Z	całą	pew​no​ścią	mat​ka	to	prze​wi​dy​wa​ła,	ale	mimo	wszyst​ko	roz​pła​ka​ła	się.
-	Pro​szę,	Ire​ne,	pro​szę,	tyle	się	wy​cier​pia​łam,	kie​dy	pró​bo​wa​łam	żyć	Re​gu​łą.	Nie

rób	tego.	Masz	szan​sę	mieć	je​dy​ne​go,	wła​sne​go	męża.
Już	i	tak	zła​ma​łaś	ser​ce	Gle​na,	zmie​nia​jąc	tyle	razy	zda​nie.	Poza	tym	Ver​lan	za​bie​-

rze	cię	do	Mek​sy​ku	i	już	ni​g​dy	cię	nie	zo​ba​czę!	-	Złość	mat​ki	szyb​ko	prze​szła	w	szloch.
Na​gle	po​czu​łam,	że	mam	dość	jej	dwu​li​co​wo​ści	i	świę​tosz​ko​wa​to​ści.	Oto	ko​bie​ta,

któ​ra	przez	całe	dzie​ciń​stwo	wma​wia​ła	mi,	że	mu​szę	żyć	w	po​li​ga​mii,	ina​czej	będę	po​-
tę​pio​na.	Te​raz	zaś,	tyl​ko	dla​te​go,	że	sama	nie	po​do​ła​ła,	nie	wy​trzy​ma​ła,	mó​wi​ła	zu​peł​-
nie	co	in​ne​go.	Nie	wiem,	jak	mi	się	uda​ło,	ale	ja​kimś	cu​dem	po​zo​sta​łam	głu​cha	na	 jej
bła​ga​nia.	Nie	mo​głam	po​zwo​lić,	by	mnie	zła​ma​ła.	Ja	wy​trzy​mam	ży​cie,	do	któ​re​go	ona
nie	była	zdol​na,	pój​dę	w	śla​dy	mo​ich	wier​nych	przod​ków,	któ​rzy	po​świę​ci​li	dla	Re​gu​-
ły	wszyst​ko.	Jak	oni,	wy​pro​stu​ję	 ra​mio​na	 i	z	pod​nie​sio​ną	 gło​wą	wej​dę	 do	 bo​skie​go,
wiecz​ne​go	kró​le​stwa.	Uczy​nię	to	po​przez	dzie​le​nie	męża	z	in​ny​mi	ko​bie​ta​mi.



Kie​dy	scho​dzi​łam	do	piw​ni​cy,	by​łam	na	dzie​więć​dzie​siąt	pro​cent	pew​na,	 jak	po​-
stą​pię.	Kie​dy	 z	 niej	wy​cho​dzi​łam,	moja	 pew​ność	 była	 już	 stu​pro​cen​to​wa.	Na​resz​cie
bo​ska	pró​ba	do​bie​gła	koń​ca.

Wy​gra​łam	ją.	To	małe	zwy​cię​stwo,	być	może,	 lecz	wla​ło	w	me	ser​ce	otu​chę.	Już
czu​łam	się	po	tro​sze	bo​gi​nią.



ROZ​DZIAŁ	PIĄ​TY.

Pod​czas	dłu​giej	po​dró​ży	do	Salt	Lake	City	sie​dzia​łam	z	tyłu	ra​zem	z	ciot​-
ką	Rheą.	W	pew​nym	mo​men​cie	uję​ła	mnie	za	rękę	i	opo​wie​dzia​ła	mi	o	swym	nie​zwy​-
kłym	ob​ja​wie​niu:

-	Ire​ne,	mia​łam	wi​zję,	że	za	osiem	dni	bę​dziesz	już	mę​żat​ką.	To	ta​kie	pięk​ne.
By​łam	w	szo​ku,	że	Bóg	ob​ja​wia	ta​jem​ni​cę	mego	za​mąż​pój​ścia	ciot​ce,	na​to​miast	ze

mną	ko​mu​ni​ku​je	się	przez	ta​jem​ni​cze	mru​gnię​cia	i	zna​ki.	Bez	koń​ca	i	na	próż​no	mo​dli​-
łam	się	o	ja​sność	wi​dze​nia,	a	On	zde​cy​do​wał	wy​znać	ciot​ce	Rhei	nie	tyl​ko	to,	co	mnie
cze​ka,	ale	też	do​kład​nie	za	ile	dni	to	się	sta​nie.	Dla	wszyst​kich	w	sa​mo​cho​dzie	oczy​wi​-
ste	było,	że	je​dzie​my	tak	da​le​ko	po	zgo​dę	ka​pła​na	na	moje	mał​żeń​stwo	z	Ver​la​nem,	a
Ver​lan	miał	mi	na	ten	te​mat	do	po​wie​dze​nia	tyl​ko	to,	że	chciał​by,	abym	do​iła	jego	kro​-
wy.	A	te​raz	jesz​cze	ciot​ka	ogło​si​ła	wszem	wo​bec,	że	za	osiem	dni	wy​cho​dzę	za	mąż.
Czu​łam	się	po​ni​żo​na.

Kie​dy	jed​nak	do​je​cha​li​śmy	na	miej​sce,	Ver​lan	za​wiózł	mnie	bez​po​śred​nio	do	ga​bi​-
ne​tu	mo​je​go	wuja	Ru​lo​na	Al​l​re​da,	któ​ry	był	krę-	ga​rzem.	Prócz	tego,	że	był	bra​tem	mo​-
jej	mat​ki,	wuj	Ru​lon	był	 tak​że	pro​ro​kiem,	póź​niej​szym	za​ło​ży​cie​lem	Ko​ścio​ła	 fun​da​-
men​ta​li​stów	o	na​zwie	Zjed​no​cze​ni	Bra​cia	Apo​sto​ło​wie,	któ​ry	bły​ska​wicz​nie	 się	 roz​-
wi​nął	 i	 w	 1953	 li​czył	wie​le	 ty​się​cy	wier​nych.	My	wszy​scy	 -	 ja​dą​cy	 sa​mo​cho​dem	 -
utoż​sa​mia​li​śmy	się	bar​dziej	z	jego	gru​pą	niż	z	miesz​kań​ca​mi	Short	Cre​ek,	choć	oczy​wi​-
ście	wspie​ra​li​śmy	 ich	-	 znaj​do​wa​ło	 się	wśród	 nich	wie​lu	 na​szych	 naj​bliż​szych.	Wuj
Ru​lon	prze​jął	du​cho​we	dzie​dzic​two	Jo​se​pha	Mus​se​ra,	na​stęp​cy	Lo​ri​na	C.

Wo​oleya,	na​zna​czo​ne​go	przez	Boga	do	kon​ty​nu​acji	po​li​ga​mii,	kie​dy	w	1904	 roku
Ko​ściół	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich	wresz​cie	jej	za​ka​zał.

Wi​zy​ta	u	wuja	Ru​lo​na	była	więc	jak	wi​zy​ta	u	sa​me​go	Boga.
Zde​cy​do​wa​no,	że	mam	za​cze​kać	w	sa​mo​cho​dzie,	pod​czas	gdy	oni	 -	Ver​lan,	Char​-

lot​te	 i	 ciot​ka	 -	uda​li	 się	do	wuja	na	 roz​mo​wę.	By​łam	nie​peł​no​let​nia,	przy​by​li​śmy	 do
wuja	w	go​dzi​nach	pra​cy	w	ga​bi​ne​cie,	no	 i,	oczy​wi​ście,	spra​wa	do​ty​czy​ła	po​li​ga​mii	 -
stąd	cała	ta​jem​ni​ca.



Wte​dy	po	raz	pierw​szy	oso​bi​ście	do​świad​czy​łam	uciąż​li​we​go,	wiecz​ne​go	ukry​wa​-
nia	się,	nie​od​łącz​nie	wpi​sa​ne​go	w	wie​lo​żeń​stwo.

Cho​ciaż	by​łam	zła	i	czu​łam	się	 jak	bez​wol​ne	dziec​ko,	 to	po​słusz​nie	sie​dzia​łam	w
sa​mo​cho​dzie,	kie​dy	inni	we​szli	do	środ​ka.	Póź​niej	opo​wie​dzie​li	mi,	co	się	wy​da​rzy​ło.

Ver​lan	przy​ci​szo​nym	gło​sem	wy​ja​wił	po​wód	swo​je​go	przy​by​cia.	Mój	dro​gi	wu​jek
bez	ogró​dek	od​mó​wił.

-	Nie	-	po​wie​dział	-	jest	za	mło​da,	by	wyjść	za	mąż	bez	zgo​dy	ro​dzi​ców.	Za​rów​no
jej	oj​ciec,	jak	i	star​szy	brat	ja​sno	wy​ra​zi​li,	że	nie	zga​dza​ją	się,	by	Ire​ne	wy​cho​dzi​ła	za
mąż.	W	tych	oko​licz​no​ściach	nie	mogę	po	pro​stu	udzie​lić	ślu​bu.	Ra​dzę	wstrzy​mać	się	i
po​zwo​lić	Bogu	wy​pro​sto​wać	wa​sze	spra​wy.	Wróć​my	do	roz​mo​wy	za	parę	lat.

Wi​docz​nie	Ri​chard	skon​tak​to​wał	się	z	oj​cem	i	wspól​nie	wy​ra​zi​li	wo​bec	wuja	swe
zda​nie	 na	 te​mat	 na​sze​go	 ewen​tu​al​ne​go	mał​żeń​stwa	 -	 praw​do​po​dob​nie	 mo​ty​wu​jąc	 je
cho​ro​bą	 psy​chicz​ną	 w	 ge​nach	 Le​Ba​ro​nów	 i	 plot​ka​mi	 o	 ich	 se​kret​nym	 ka​płań​stwie.
Wiem,	że	wuj	Ru​lon	na​wet	wte​dy	po​kła​dał	w	Ver​la​nie	wiel​kie	na​dzie​je	 -	wi​dział	w
nim	 czło​wie​ka,	 któ​ry	 zdo​ła	 przy​wró​cić	 ro​do​wi	 Le​Ba​ro​nów	 daw​ną	 świet​ność.	 Nie
chciał	jed​nak	wi​docz​nie	od​po​wia​dać	za	na​sze	mał​żeń​stwo,	za​war​te	wbrew	woli	mo​jej
ro​dzi​ny.	Za	dwa	lata	mia​łam	skoń​czyć	osiem​na​ście	lat	i	za​cząć	oso​bi​ście	od​po​wia​dać
za	wła​sne	czy​ny.

Ver​lan	był	w	roz​ter​ce.	Wła​śnie	do​wie​dział	się	od	ciot​ki	Rhei,	że	ma	oże​nić	się	ze
mną	za	osiem	dni,	a	 te​raz	naj​wyż​szy	 urzę​du​ją​cy	 ka​płan	 i	 słu​ga	 boży	 każe	mu	 cze​kać
dwa	lata.	Ver​lan	nie	miał	wy​bo​ru.

Zo​sta​wił	mnie	na	ra​zie	u	ciot​ki	Beth	w	Mur​ray	i	ra​zem	z	Char​lot​te	wró​ci​li	do	swe​-
go	domu	w	Pro​vo.

Mój	wy​rok	zo​stał	od​ro​czo​ny.	Py​ta​nie:	jak	mia​łam	to	trak​to​wać?
Dwa	dni	póź​niej	ciot​ka	Beth	za​ła​twi​ła	mi	pra​cę	w	domu	to​wa​ro​wym	sie​ci	Se​ars.

Obie	by​ły​śmy	zda​nia,	że	bę​dzie	to	dla	mnie	ko​rzyst​ne	do​świad​cze​nie.	Je​śli	przej​dę	roz​-
mo​wę	kwa​li​fi​ka​cyj​ną	i	zo​sta​nę	przy​ję​ta,	to	za​cznę	na	sie​bie	za​ra​biać	 i	po​wo​li	 sta​wać
się	sa​mo​wy​star​czal​na.

Kie​dy	szy​ko​wa​łam	się	już	na	tę	roz​mo​wę,	za​dzwo​nił	na​gle	te​le​fon,	któ​ry	pod	wie​-
lo​ma	wzglę​da​mi	bar​dzo	mnie	roz​pro​szył.

-	Tak,	Glen	-	po​wie​dzia​łam.	-	Chęt​nie	zo​ba​czę	się	z	tobą	o	pierw​szej	w	dzia​le	sło​-
dy​czy	w	Se​ars,	przed	roz​mo​wą.

Wy​szłam	z	domu	wcze​śniej,	żeby	spę​dzić	z	nim	przy​naj​mniej	go​dzi​nę.	Tym​cza​sem
po	dro​dze	dały	o	so​bie	znać	do​brze	już	mi	zna​ne,	wza​jem​nie	sprzecz​ne	skru​pu​ły.	Pod​-
da​łam	się	im	i	osta​tecz​nie	za​de​cy​do​wa​łam,	że	nie​za​leż​nie	od	za​mia​rów	Gle​na,	bę​dzie
to	na​sze	 po​że​gna​nie.	 Jesz​cze	 jed​na	pró​ba	 zmia​ny	 de​cy​zji,	 ko​lej​ny	 po​wrót	 i	 roz​sta​nie
bę​dzie	nie	do	znie​sie​nia.

Jed​no	spoj​rze​nie	na	nie​go	wy​star​czy​ło,	 by	mnie	 cał​ko​wi​cie	 roz​bro​ić.	 Rzu​ci​li​śmy
się	so​bie	w	ob​ję​cia,	a	wszyst​kie	moje	po​sta​no​wie​nia	na​tych​miast	prze​sta​ły	się	li​czyć.



Żad​ne	z	nas	nie	mó​wi​ło	ani	o	mi​ło​ści,	ani	o	przy​szło​ści,	ani	w	ogó​le	o	ni​czym.	Nie	po​-
szłam	na	roz​mo​wę	kwa​li​fi​ka​cyj​ną.	Ucie​kli​śmy	do	kina.	Tam,	w	ciem​no​ściach,	spę​dzi​li​-
śmy	dwie	pięk​ne	go​dzi​ny	Po​tem	wziął	mnie	do	knajp​ki,	gdzie	cie​pło	po​wi​tał	nas	 jego
zna​jo​my	i	szep​nął	Gle​no​wi,	że	 jego	„za​mó​wie​nie"	 już	przy​szło.	Glen	wy​szedł	za	nim
na	za​ple​cze,	a	ja	cze​ka​łam	przy	ba​rze.

Wkrót​ce	usły​sza​łam	za	ple​ca​mi	jego	ci​chy,	smut​ny	głos:
-	Ire​ne,	to	dla	cie​bie,	że​byś	mnie	pa​mię​ta​ła	-	po​wie​dział	i	wrę​czył	mi	cu​dow​ny	bu​-

kiet	żół​tych	żon​ki​li.	W	chwi​li,	kie​dy	pi​szę	te	sło​wa,	mam	przed	ocza​mi	każ​dy	ich	de​li​-
kat​ny	pła​tek.	I	na​gle	zda​łam	so​bie	spra​wę	z	tego,	że	już	nie​dłu​go	za​czną	się	marsz​czyć,
aż	zwięd​ną.

Tak	samo	Glen.	Po​dzię​ko​wa​łam	mu	ze	łza​mi	w	oczach	i	moc​no	go	ob​ję​łam.
Wy​szli​śmy	stam​tąd	i,	trzy​ma​jąc	się	za	ręce,	po	pro​stu	szli​śmy	przed	sie​bie.	Za​trzy​-

ma​li​śmy	się	do​pie​ro	na	przy​stan​ku	au​to​bu​su,	któ​rym	na	za​wsze	mia​łam	od​je​chać	z	jego
ży​cia.	Czu​łam,	że	tra​cę	naj​lep​sze​go	przy​ja​cie​la,	a	wraz	z	nim	coś	ży​cio​daj​ne​go.	Nad​je​-
chał	au​to​bus.	Sta​nął	w	za​tocz​ce	 i	 tyl​ny​mi	drzwia​mi	za​czę​li	 się	wy​sy​py​wać	pa​sa​że​ro​-
wie.	My	zaś	po​wo​li	zbli​ża​li​śmy	się	do	przed​nich,	prze​pusz​cza​jąc	wie​le	osób,	 tak	by​-
śmy	jesz​cze	se​kun​dę	dłu​żej	spę​dzi​li	ra​zem.

-	Hej!	-	krzyk​nął	kie​row​ca	-	pro​szę	wsia​dać,	je​śli	chce​cie	się	za​brać!
Jesz​cze	raz	po​ca​ło​wa​li​śmy	się,	ze	świa​do​mo​ścią,	że	musi	to	nam	wy​star​czyć	na	za​-

wsze.	Z	bó​lem	ser​ca	wsia​dłam	do	au​to​bu​su	 i	za​ję​łam	miej​sce	przy	oknie.	Jesz​cze	 na
na​stęp​nym	skrzy​żo​wa​niu	wi​dzia​łam	sa​mot​ną	syl​wet​kę	mego	uko​cha​ne​go	na	chod​ni​ku.

Ty​dzień	póź​niej,	kie​dy	wciąż	by​łam	cho​ra	z	żalu,	do	na​sze​go	wspól​ne​go	po​ko​ju	w
domu	ciot​ki	Beth	wtar​gnę​ła	nie​spo​dzie​wa​nie	moja	ku​zyn​ka	Eve​lyn.	Rzu​ci​ła	mi	na	łóż​ko
list,	któ​ry	wła​śnie	przy​niósł	li​sto​nosz.	Kie​dy	roz​po​zna​łam	cha​rak​ter	pi​sma,	za​czę​ły	mi
się	trząść	ręce.	List	wy​sła​no	z	Ka​li​for​nii.

W	środ​ku	była	 tyl​ko	 jed​na	kart​ka.	Kie​dy	 ją	wy​ję​łam,	z	ko​per​ty	wy​pa​dło	 rów​nież
moje	zdję​cie	i	pu​kiel	mych	zło​tych	wło​sów.	Glen	obie​cał	mi	kie​dyś,	że	za​wsze	bę​dzie
je	no​sił	w	port​fe​lu.	Nie	mu​sia​łam	na​wet	czy​tać	li​stu,	by	się	do​my​ślić,	co	ozna​czał	ich
zwrot.	 Szlo​cha​łam	 prze​raź​li​wie.	 W	 koń​cu	 ze​bra​łam	 się	 na	 od​wa​gę	 i	 prze​czy​ta​łam:
„Ko​cha​na	Ren​ko,	je​stem	w	Ka​li​for​nii	i	pró​bu​ję	o	To​bie	za​po​mnieć.

Wiem,	że	ni​g​dy	nie	dam	rady.	Chcę,	że​byś	była	pew​na	 jed​ne​go.	Je​śli	 te​raz	 lub	w
przy​szło​ści	ży​cie	Ci	się	nie	uło​ży,	za​wsze	będę	na	Cie​bie	cze​kał.	Ca​łu​ję,	Glen".

Żal,	wy​rzu​ty,	po​czu​cie	stra​ty	-	wszyst​ko	wró​ci​ło	do	mnie	w	jed​nej	chwi​li.	Nie	mo​-
głam	się	z	tym	po​go​dzić.	Na	chwi​lę	stra​ci​łam	zdol​ność	ro​zu​mo​wa​nia.	Chcia​łam	zro​bić
coś	na​głe​go,	 spon​ta​nicz​ne​go,	 emo​cjo​nal​ne​go	 i	 sa​mo​lub​ne​go,	 nie	 zwa​ża​jąc	 na	Boga	 i
Jego	 wska​zów​ki.	 Je​śli	 tyl​ko	 Glen	 przy​je​chał​by	 mi	 na	 ra​tu​nek,	 ucie​kli​by​śmy	 da​le​ko,
gdzieś,	gdzie	zna​leź​li​by​śmy	schro​nie​nie	przed	ca​łym	świa​tem,	gdzieś,	gdzie	mo​gli​by​-
śmy	być	ra​zem.	Czy	za​iste	ktoś	nam	tego	ża​ło​wał?

Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	Bóg	za​wsze	wi​dzi,	gdzie	je​stem,	i	po​tę​pia	nie​wie​rzą​cych.	A



może	ist​nie​je	cień	szan​sy,	że	to	nie​praw​da?
Wuj	Ru​lon,	moja	mat​ka,	ciot​ka	Rhea	i	ciot​ka	Beth	wy​cho​wa​li	się	w	ro​dzi​nie	po​li​-

ga​mi​sty.	Ich	oj​ciec	miał	dwie	żony	i	dwa​dzie​ścio​ro	dwo​je	dzie​ci.	I	choć	ko​bie​ty	w	ro​-
dzi​nach	fun​da​men​ta​li​stów	pra​co​wa​ły	rów​nie	cięż​ko	lub	na​wet	cię​żej	niż	męż​czyź​ni,	to
naj​więk​szym	sza​cun​kiem	cie​szy​li	się	ci	ostat​ni.	Byli	prze​cież	ka​pła​na​mi	Boga.

Po​nad​to	nikt,	ani	 ko​bie​ta,	 ani	męż​czy​zna,	 nie	 po​dej​mo​wał	 żad​nej	waż​nej	 de​cy​zji
ży​cio​wej	 bez	 uprzed​niej	 kon​sul​ta​cji	 z	 obec​nie	 urzę​du​ją​cym	 naj​wyż​szym	 ka​pła​nem.
Kie​dy	jako	na​sto​lat​ka	miesz​ka​łam	w	oko​li​cach	Mur​ray	i	Salt	Lake	City,	czę​sto	za​glą​da​-
łam	do	ga​bi​ne​tu,	gdzie	przyj​mo​wał	wuj	Ru​lon,	i	py​ta​łam	pie​lę​gniar​kę	 (na​wia​sem	mó​-
wiąc,	jed​ną	z	jego	sied​miu	żon),	czy	mogę	się	z	nim	zo​ba​czyć.	Jego	rady	po​trze​bo​wa​-
łam	szcze​gól​nie	po	tym,	kie​dy	mat​ka	ode​szła	od	ojca.

Prócz	tego,	że	wuj	był	na​szym	przy​wód​cą	du​cho​wym,	w	okre​sie	do​ra​sta​nia	za​stę​-
po​wał	mi	w	pew​nym	sen​sie	ojca.	Pa​mię​tam,	 jak	 brał	mnie	 na	 ba​ra​na,	 sie​dzia​łam	 na
jego	sze​ro​kich	ra​mio​nach,	a	on	krę​cił	się	i	krą​żył	po	po​ko​ju	ze	mną	wcze​pio​ną	w	jego
ja​sne	wło​sy.	Był	wy​so​ki,	 sta​tecz​ny	 i	bar​dzo	 przy​stoj​ny.	 Po​wszech​nie	 uwa​ża​no	 go	 za
czło​wie​ka	bo​że​go.

W	dniu,	kie​dy	Glen	zwró​cił	mi	w	 li​ście	pu​kiel	wło​sów,	 za​dzwo​ni​łam	 do	wuja	 z
cięż​szym	niż	zwy​kle	ser​cem.

-	Jak	tam	się	mie​wa	moja	ko​cha​na	sio​strze​ni​ca?	-	za​py​tał	zmar​twio​ny.
-	Na	pew​no	le​piej	się	po​czu​ję	po	roz​mo​wie	z	tobą,	wuj​ku.	Czy	znaj​dziesz	dla	mnie

pięć	mi​nut,	je​śli	do	cie​bie	wpad​nę?
-	Przy​chodź	za​raz,	ko​cha​nie	-	od​parł.	-	Mam	czas	w	po​rze	lun​chu.	Nie	ma	dziś	du​-

że​go	tło​ku.
Mia​łam	na​dzie​ję,	że	po	umy​ciu	twa​rzy	lo​do​wa​tą	wodą	opu​chli​zna	wo​kół	oczu	tro​-

chę	mi	zej​dzie.	Nie	chcia​łam,	żeby	wuj	po​my​ślał,	że	ja,	szes​na​sto​lat​ka,	za​cho​wu​ję	się
jesz​cze	jak	dzie​ciak.

Ba​łam	się	też,	że	pa​trząc	na	moją	za​pła​ka​ną	twarz,	wuj	zwąt​pi	w	moje	moc​ne	po​-
sta​no​wie​nie,	aby	być	po​słusz​ną	Bogu.	Poza	tym	Bóg	może	nie	przy​jąć	mo​jej	ofia​ry,	wi​-
dząc,	że	za​le​wam	ją	łza​mi.

Już	w	ga​bi​ne​cie	wy​łusz​czy​łam	wu​jo​wi	mój	dy​le​mat,	a	on	po	ma​lut​kim	ka​wa​łecz​ku
zja​dał	ka​nap​kę	z	tuń​czy​kiem	i	roz​wa​żał	pro​blem.

Kil​ka	razy,	gdy	mó​wi​łam	o	swo​jej	mi​ło​ści	do	Gle​na,	o	jego	wie​lu	za​le​tach	i	o	tym,
ja​kim	do​brym	jest	czło​wie​kiem,	głos	mi	się	za​ła​mał.

Czy	w	świe​tle	tego	wszyst​kie​go	była	moż​li​wość,	bym	wy​szła	za	Gle​na,	ale	po​zo​-
sta​ła	wier​ną	Bogu?	Może,	je​śli	Glen	ze​chciał​by	się	na​wró​cić...

Wuj	prze​rwał	mi.	Naj​ła​god​niej​szym	gło​sem,	de​li​kat​nie,	ale	sta​now​czo	za​prze​czył,
ja​ko​by	Glen	mógł	kie​dy​kol​wiek	sta​no​wić	dla	mnie	od​po​wied​nią	par​tię.	Kie​dy	wal​czy​-
łam	ze	wszech​ogar​nia​ją​cą	mnie	 roz​pa​czą,	wuj	cał​ko​wi​cie	zgo​dził	 się	 z	wi​zją,	 ja​kiej
do​zna​łam	przy	pierw​szym	spo​tka​niu	z	Ver​la​nem.



-	 Nie	 ma	 wąt​pli​wo​ści,	 że	 Ver​lan	 jest	 lep​szym	 kan​dy​da​tem,	 ko​cha​nie	 -	 orzekł	 -
choć​by	dla​te​go,	że	uro​dził	się	jako	dziec​ko	przy​mie​rza.

Sło​wa	te	jak	nóż	wbi​ły	mi	się	w	ser​ce.
-	Zde​cy​do​wa​nie	nie	mo​żesz	po​zwo​lić	na	to	-	cią​gnął	wuj	-	by	czło​wiek	nie​wie​rzą​-

cy,	któ​rym	jest	Glen,	sta​nął	po​mię​dzy	tobą	a	zba​wie​niem.	-	Zer​k​nął	szyb​ko	na	ze​ga​rek	i
do​dał:	-	Zga​dzam	się	z	two​ją	de​cy​zją.	Je​steś	dziel​ną	ko​bie​tą.	Do​ce​niam	twą	go​to​wość
do	służ​by	Panu.	-	Jed​nak	gdy	mó​wił	da​lej,	głos	mu	się	za​ła​mał:	 -	Two​ja	dro​ga	mat​ka
bar​dzo	 cier​pia​ła,	 kie​dy	 usi​ło​wa​ła	 żyć	w	Re​gu​le.	Mam	 na​dzie​ję,	 że	 to​bie	 bę​dzie	 ła​-
twiej.	Nie​za​leż​nie	od	wszyst​kie​go,	czy	mo​żesz	mi	coś	obie​cać?

Kiw​nę​łam	gło​wą.
-	Obie​caj	mi,	że	nie	przyj​dziesz	tu	do	mnie	za	pięć	czy	dzie​sięć	lat	i	nie	za​py​tasz,

dla​cze​go	po​zwo​li​łem	ci	to	zro​bić.
Pro​sił	mnie,	bym	wy​trwa​ła	w	Re​gu​le,	bym	ni​g​dy	nie	zbo​czy​ła	z	dro​gi,	je​śli	już	się

na	nią	zde​cy​du​ję.	Na	pew​no	bę​dzie	cięż​ko,	nie	ma	wąt​pli​wo​ści,	 lecz	mia​łam	po​tęż​ne
za​pa​sy	mą​dro​ści	 i	mo​głam	 się	 nią	 po​sił​ko​wać.	Na	 cóż	 bo​wiem	mia​ły​by	 się	 zdać	 te
wszyst​kie	lata,	kie​dy	uczy​łam	się	Re​gu​ły,	 roz​ma​wia​łam	o	niej	 i	 się	mo​dli​łam?	By​łam
dziec​kiem	przy​mie​rza,	więc	po​ra​dzę	so​bie.	Mu​szę.	To	mój	obo​wią​zek	i	świę​te	pra​wo,
wy​ni​ka​ją​ce	z	uro​dze​nia.	Prze​cież	po​szła​bym	do​bro​wol​nie	w	góry	z	moim	Iza​akiem.	W
głę​bi	ser​ca	wie​dzia​łam,	że	Bóg	nie	pro​sił​by	mnie	o	 tak	po​waż​ne	wy​rze​cze​nia,	gdy​by
nie	chciał	wy​na​gro​dzić	mi	czymś	jesz​cze	wspa​nial​szym	niż	ziem​skie	tu	i	te​raz.

-	Obie​cu​ję	-	od​rze​kłam.
-	Do​brze	więc	-	od​parł	wuj,	wsta​jąc	z	krze​sła.	-	Prze​każ	Ver​la​no​wi,	że	chcę	się	z

nim	wi​dzieć.	Po​sta​raj​cie	się	przyjść	do	mnie	w	nie​dzie​lę,	przed	spo​tka​niem.
Uści​ska​li​śmy	się.
Póź​niej,
wy​pro​sto​waw​szy	ra​mio​na,	przy​go​to​wa​łam	się	na	dłu​gi	marsz	ku	wiecz​ne​mu	Kró​le​-

stwu	Bo​że​mu.
Wsia​dłam	do	au​to​bu​su	z	bi​le​tem	w	jed​ną	stro​nę	do	Pro​vo.
Mi​nę​ło	 już	 po​nad	 pięć​dzie​siąt	 lat	 od	 dnia,	 kie​dy	 po​że​gna​łam	 się	 z	 Gle​nem,	 ale

wspo​mnie​nie	o	nim	wciąż	żyje	w	moim	ser​cu.	Cza​sa​mi	wy​czu​wam	na​wet	 jego	obec​-
ność.	Co	roku	na	wio​snę	jego	po​stać	jawi	mi	się	po​śród	żół​to​zło​tych,	kwit​ną​cych	żon​-
ki​li.



KSIĘ​GA	DRU​GA.

ŻY​CIE	W	RE​GU​LE.



ROZ​DZIAŁ	SZÓ​STY.

Obiet​ni​ca	może	mieć	po​tęż​ną	siłę.	Wsia​da​łam	do	au​to​bu​su	 ja​dą​ce​go	w
stro​nę	Pro​vo	za​le​d​wie	kil​ka	go​dzin	po	otrzy​ma​niu	od	Gle​na	li​stu,	w	któ​rym	ode​słał	mi
wszyst​kie	pa​miąt​ki,	ja​kie	mu	po	so​bie	zo​sta​wi​łam.	W	tym	jed​nak	cza​sie	zło​ży​łam	pew​-
ną	 obiet​ni​cę.	 Już	 czu​łam,	 że	 żyję	 in​nym	 ży​ciem,	 cho​ciaż	 samo	 pod​ję​cie	 de​cy​zji	 nie
ozna​cza​ło,	że	bę​dzie	ła​two.	Pierw​szym	wy​zwa​niem	mia​ło	być	wy​su​nię​cie	się	poza	li​-
nię	star​tu.

W	cza​sie,	gdy	au​to​bus	po​ko​ny​wał	60	ki​lo​me​trów	do	Pro​vo,	nie	prze​sta​wa​łam	roz​-
my​ślać.	Co	do​kład​nie	wuj	Ru​lon	miał	do	po​wie​dze​nia	Ver​la​no​wi?	Czy	te​raz	zgo​dzi	się
od	razu	na	na​sze	mał​żeń​stwo?	Jak	ja	się	wła​ści​wie	czu​ję,	zmie​niw​szy	na​gle	wy​brań​ca
mego	ser​ca?	A	jak	bę​dzie	czuł	się	Ver​lan?	No	i	była	jesz​cze	Char​lot​te.	 Jej	emo​cje	 też
trze​ba	wziąć	pod	uwa​gę.	W	jaki	spo​sób	prze​ka​żę	Ver​la​no​wi,	że	prze​wod​ni​czą​cy	na​sze​-
go	ko​ścio​ła	pra​gnie	się	z	nim	spo​tkać?	Nie	chcia​łam,	by	Ver​lan	miał	wra​że​nie,	że	moja
roz​mo​wa	z	wu​jem	na	te​mat	na​sze​go	mał​żeń​stwa	była	zwy​kłą	na​chal​no​ścią.

Prze​ra​że​niem	na​pa​wa​ła	mnie	już	sama	po​dróż.	Oto	wy​jeż​dża-	łam	z	mia​sta	sa​mot​-
nie,	nikt	na	świe​cie	o	 tym	nie	wie​dział,	choć	wuj	obie​cał	za​dzwo​nić	do	ciot​ki	Beth	 i
wy​ja​śnić,	co	się	ze	mną	dzie​je.	Po	dru​gie,	nie	mia​łam	po​ję​cia,	jak	się	do​stać	do	Ver​la​-
na	 i	Char​lot​te	 z	 dwor​ca.	Kie​dy	więc	 au​to​bus	 do​je​chał	 do	 celu,	 pręd​ko	wy​sia​dłam	 i
przy​glą​da​łam	 się	 po​zo​sta​łym	 wy​sia​da​ją​cym.	 Wy​bra​łam	 tęgą,	 siwą	 ko​bie​tę	 w	 wie​ku
oko​ło	czter​dzie​stu	pię​ciu	 lat	 i	 po​ka​za​łam	 jej	 kart​kę	 z	 ad​re​sem	Char​lot​te.	 Po​pa​trzy​ła,
po​my​śla​ła.

-	Mło​da	 damo	 -	wska​za​ła	 na	wschód	 -	 to	 nie​zły	 ka​wa​łek	w	 tam​tą	 stro​nę.	Może
wsią​dziesz	w	tak​sów​kę?	Tam	jest	po​stój.

-	Nie,	dzię​ku​ję	-	od​po​wie​dzia​łam	i	wy​ję​łam	kart​kę	z	jej	pulch​nej	dło​ni.	Sta​no​wi​ła
mój	je​dy​ny	kon​takt	z	Char​lot​te	i	Ver​la​nem,	za	skar​by	nie	mo​głam	jej	zgu​bić.	Ru​szy​łam
w	kie​run​ku	wska​za​nym	przez	ko​bie​tę,	ma​jąc	na​dzie​ję,	że	wy​star​cza​ją​co	do​brze	od​czy​-
tam	zna​ki	i	ta​bli​ce	in​for​ma​cyj​ne	lub	że	w	od​po​wied​nim	mo​men​cie	spo​tkam	ko​goś,	kogo
będę	mia​ła	od​wa​gę	za​py​tać	o	dro​gę.	Z	każ​dą	chwi​lą	czu​łam	się	co​raz	bar​dziej	 onie​-



śmie​lo​na	i	po​de​ner​wo​wa​na.	Cią​gły	marsz	pod	górę	oka​zał	się	nie​zwy​kle	mę​czą​cy.	Co
parę	prze​cznic	mu​sia​łam	od​po​czy​wać	na	ław​ce	albo	na	przy​stan​ku.	Mia​łam	dużo	cza​su
na	to,	by	za​cząć	się	jesz​cze	bar​dziej	bać.

Kie​dy	tak	szłam	pro​wa​dzą​cą	na	wschód	i	pną​cą	się	wciąż	pod	górę	ale​ją,	mi​ja​łam
domy	z	czer​wo​nych	ce​gieł,	pięk​nie	po​ło​żo​ne	 i	 wy​koń​czo​ne.	Wy​bra​łam	 so​bie	 je​den	 i
wy​obra​zi​łam,	że	to	uro​cze	miej​sce	na​le​ży	do	mnie,	a	w	środ​ku	cze​ka	męż​czy​zna	mo​ich
snów.

Je​stem	je​dy​ną	ko​bie​tą,	któ​ra	miesz​ka	w	tym	dom​ku	ma​rzeń.	To	oczy​wi​ście	skie​ro​-
wa​ło	moje	my​śli	z	po​wro​tem	ku	Char​lot​te,	z	któ​rą	mia​łam	się	za	chwi​lę	spo​tkać	w	naj​-
bar​dziej	że​nu​ją​cych	oko​licz​no​ściach,	ja​kie	tyl​ko	moż​na	so​bie	wy​obra​zić.	Na	samą	myśl
o	tym	mu​sia​łam	zno​wu	usiąść.	Czy	bę​dzie	zła,	że	za​gro​żę	jej	pra​wom,	 jej	bez​pie​czeń​-
stwu?	Przy​się​głam	so​bie,	że	będę	uwa​żać	na	każ​de	sło​wo	i	po​sta​ram	się	ni​czym	jej	nie
za​nie​po​ko​ić.

By​ły​śmy	przy​rod​ni​mi	sio​stra​mi,	ale	nie	by​ły​śmy	so​bie	bli​skie.
Ona,	z	na​tu​ry	po​waż​na	 i	udu​cho​wio​na,	ni​g​dy	nie	mia​ła	wąt​pli​wo​ści	co	do	na​szej

or​to​dok​syj​nej	wia​ry.	Ja	prze​ciw​nie	-	ko​cha​łam	się	śmiać,	by​łam	trzpiot​ką	i,	z	cze​go	do​-
brze	zda​wa​ła	so​bie	spra​wę	Char​lot​te,	spie​ra​łam	się	z	na​szą	na​uką.	Do​my​śla​łam	się,	że
ni​g​dy	nie	za​chwy​ca​ły	jej	moje	bez​sen​sow​ne	(w	jej	po​ję​ciu)	śmi​chy-chi​chy.	Mimo	tego,
co	 zdra​dzi​ła	mi	 tam​tej	 nocy	 u	 ciot​ki	 Rhei,	 cięż​ko	mi	 było	 uwie​rzyć,	 że	 to	 ja	 by​łam
dziew​czy​ną,	z	któ​rą	Char​lot​te	na​praw​dę	chcia​ła​by	dzie​lić	męża.	Może	po​win​nam	była
za​dzwo​nić,	za​nim	przy​ja​dę...

Na	tym	eta​pie	moje	zmar​twie​nie	było	na​tu​ry	czy​sto	teo​re​tycz​nej.	Zna​la​złam	otyn​ko​-
wa​ny	na	bia​ło	dom,	na	któ​rym	wid​niał	 ten	sam	nu​mer,	co	na	mo​jej	kart​ce	z	ad​re​sem.
Na​ci​snę​łam	dzwo​nek	i	usły​sza​łam	do​cho​dzą​cy	z	domu	płacz	dziec​ka.	Po	chwi​li	Char​-
lot​te	otwo​rzy​ła	drzwi,	a	na	jej	ślicz​nej	buzi	ma​lo​wa​ło	się	cał​ko​wi​te	zdu​mie​nie.

-	Ire​ne,	co	tu	ro​bisz?	-	spy​ta​ła,	za​pra​sza​jąc	mnie	do	środ​ka.
We​szłam	 do	 przed​po​ko​ju.	 Char​lot​te	 ob​ję​ła	mnie,	 a	 po​tem	 za​rzu​ci​ła	 py​ta​nia​mi:	 -

Skąd	się	tu	wzię​łaś?	Przy​je​cha​łaś	sama?
Od​po​wia​da​łam	 ostroż​nie	 -	mia​łam	 na​dzie​ję,	 że	 uda	mi	 się	 ja​koś	 omi​nąć	 fakt,	 że

przy​je​cha​łam	zo​ba​czyć	się	 z	 jej	mę​żem.	 Im	 jed​nak	 dłu​żej	mó​wi​łam,	 tym	 smut​niej​sze
sta​wa​ły	się	jej	oczy.	Wie​dzia​łam	już,	że	od​kry​ła,	po	co	przy​je​cha​łam.	Po​tem	ba​wi​łam
się	z	sied​mio​mie-	sięcz​nym	Ver​la​nem	Ju​nio​rem,	 trzy​ma​łam	go	na	ko​la​nach,	uspo​ka​ja​-
łam,	ga​wo​rzy​łam	z	nim.	Był	taki	po​dob​ny	do	swe​go	 taty.	W	du​chu	za​sta​na​wia​łam	się,
czy	moje	dzie​ci	z	Ver​la​nem	będą	rów​nie	ład​ne.

Żad​na	z	nas,	przez	dłu​gi,	dłu​gi	czas,	nie	po​ru​szy​ła	te​ma​tu	tabu,	czy​li	oso​by	Ver​la​na.
Roz​ma​wia​ły​śmy	tyl​ko	o	ro​dzeń​stwie,	mat​kach	i	no​wych	człon​kach	na​szej	ogrom​nej	ro​-
dzi​ny	 -	 świe​żo	 za​war​tych	 mał-	 żeń​stwach,	 nowo	 na​ro​dzo​nych	 dzie​ciach.	 Char​lot​te
wresz​cie	za​pro​si​ła	mnie	do	sto​łu,	bym	zja​dła	z	nią	ko​la​cję,	po​nie​waż,	jak	po​wie​dzia​ła,
„Ver​lan	nie	wró​ci	do	domu	przed	je​de​na​stą	-	w	dzień	ma	za​ję​cia	na	uczel​ni,	a	po​po​łu​-



dnia​mi	pra​cu​je	w	szpi​ta​lu	dla	psy​chicz​nie	cho​rych".
Tak	mało	wie​dzia​łam	o	Ver​la​nie,	że	chło​nę​łam	każ​de	sło​wo	na	jego	te​mat.	Był	dla

mnie	ta​jem​ni​cą.
Po​mo​głam	Char​lot​te	przy	dziec​ku	i	w	pra​cach	do​mo​wych,	lecz	od​kąd	wy​czer​pa​ły​-

śmy	cał​ko​wi​cie	te​ma​ty	ro​dzin​ne,	go​dzi​ny	mi​ja​ły	bar​dzo,	bar​dzo	po​wo​li.	W	koń​cu,	rów​-
no	o	je​de​na​stej,	przy​szedł	Ver​lan.

Wszedł	od	tyłu,	drzwia​mi	ku​chen​ny​mi,	a	jego	nie​bie​skie	oczy	aż	się	za​iskrzy​ły,	kie​-
dy	mnie	zo​ba​czył.	Uści​snął	mi	rękę,	po​trzy​mał	ją	w	swo​jej	nie​co	dłu​żej	niż	trze​ba.

-	Co	za	nie​spo​dzian​ka!	-	po​wie​dział.
Kie​dy	Char​lot​te	wy​szła	zaj​rzeć	do	dziec​ka,	Ver​lan	zni​żył	głos	i	za​py​tał	ci​cho:
-	Co	się	dzie​je?	Ja​kie	wie​ści	przy​no​sisz?	Złe	czy	do​bre?
Nie	od​po​wie​dzia​łam	od	razu	-	z	uzna​niem	po​my​śla​łam,	że	czy​sto	 i	po​rząd​nie	wy​-

glą​da	 -	blon​dyn,	gra​na​to​we	spodnie	 i	bia​ła	ko​szu​la	w	nie​bie​ską	kra​tę.	 Kie​dy	 zda​łam
so​bie	spra​wę	z	 tego,	że	się	ga​pię,	 spie​kłam	 raka,	 ale	Ver​lan	chy​ba	nie	 zwró​cił	 na	 to
uwa​gi.

-	To	za​le​ży,	jak	na	to	spoj​rzysz	-	od​par​łam	wresz​cie,	a	po​tem	do​da​łam	ner​wo​wo:	-
Wuj	Ru​lon	chce	się	z	tobą	wi​dzieć,	w	nie​dzie​lę.

-	Wiesz	dla​cze​go?
-	Po	pro​stu	ka​zał	ci	po​wie​dzieć,	że	masz	przy​je​chać	i	zo​ba​czyć	się	z	nim.
W	tej	sa​mej	chwi​li	we​szła	Char​lot​te	z	po​dusz​ką	i	ko​cem	-	obo​je	za​mil​kli​śmy.	Spoj​-

rza​ła	na	męża	i	za​py​ta​ła,	czy	jest	już	go​to​wy	do	ko​la​cji	i	czy	moż​na	po​da​wać	do	sto​łu.
Mnie	wrę​czy​ła	po​dusz​kę	i	koc	i	za​pro​si​ła	na	noc	do	sa​lo​nu.
Po​ło​ży​łam	po​dusz​kę	na	ka​na​pie	i	szyb​ko	roz​po​star​łam	koc.	Ścią​gnę​łam	su​kien​kę	i

za​wie​si​łam	ją	rów​no	na	drew​nia​nym	fo​te​lu	na	bie​gu​nach.
Nie	chcia​łam,	żeby	Ver​lan	wi​dział	mnie	na​za​jutrz	w	po​gnie​cio​nym	stro​ju.	Zdję​łam

świe​żo	wy​czysz​czo​ne	 bia​łe	 buty	 i	w	 sa​mej	 bie​liź​nie	 zwi​nę​łam	 się	 pod	 ko​cem.	 Nic
prze​cież	nie	przy​wio​złam	ze	sobą.

Na​stęp​ne​go	dnia	była	so​bo​ta.	Ver​lan	nie	pra​co​wał	i	nie	miał	za​jęć	na	uczel​ni.	Oto
ja,	in​truz,	przy​je​cha​łam	i	od​bie​ram	Char​lot​te	cen​ny	czas,	któ​ry	mo​gła​by	spę​dzić	sam	na
sam	z	mę​żem.	Czu​łam	się	tak	idio​tycz​nie,	jak	mo​gła​by	się	czuć	Char​lot​te,	przy​jeż​dża​jąc
z	głu​pia	frant	do	mnie	i	do	Gle​na.	Była	 to	nie​zręcz​na	sy​tu​acja,	do	któ​rej	 już	nie​dłu​go
mia​łam	przy​wyk​nąć	i	trak​to​wać	ją	jak	naj​pow​szech​niej​sze	w	świe​cie	zja​wi​sko.	Na	ra​-
zie	jed​nak	była	wprost	nie	do	znie​sie​nia.

Kie​dy	prze​peł​nia​ły	mnie	 ta​kie	wła​śnie	uczu​cia,	Ver​lan	 na​gle	mru​gnął	 do	mnie	 za
ple​ca​mi	Char​lot​te,	pró​bu​jąc	na​wią​zać	flirt.

Zmro​zi​ło	mnie.	Jacy	głu​pi	byli	męż​czyź​ni,	że	nie	zda​wa​li	so​bie	spra​wy	z	ko​bie​cych
emo​cji.

Za​sta​na​wia​łam	się,	po	co	wła​ści​wie	przy​je​cha​łam,	je​śli	czu​łam	się	tam	tak	skrę​po​-
wa​na.	Pra​gnę​łam	wró​cić	do	domu,	za​nim	Char​lot​te	na​praw​dę	się	na	mnie	ob​ra​zi.	Wła​-



śnie	pod​ję​łam	de​cy​zję,	kie​dy	Ver​lan	z	uśmie​chem	wrę​czył	mi	swe​go	ma​łe​go	syn​ka	i	za​-
rzą​dził,	szcze​rząc	zęby	w	uśmie​chu:

-	Do​trzy​maj	mu	to​wa​rzy​stwa	przez	parę	mi​nut.
Po​tem	po​cią​gnął	Char​lot​te	w	stro​nę	sy​pial​ni.
-	Mu​si​my	za​mie​nić	parę	słów	na	osob​no​ści.
Nie	mia​łam	po​ję​cia,	co	zda​rzy	się	za	chwi​lę.	Mi​nu​ta	wlo​kła	się	za	mi​nu​tą,	wi​dzia​-

łam,	jak	po​wo​li	prze​su​wa​ją	się	wska​zów​ki	bia​łe​go	ze​ga​ra	ścien​ne​go.	Po	ja​kimś	cza​sie
po​ło​ży​łam	dziec​ko	spać.

Pra​wie	pół	go​dzi​ny	póź​niej	po​ja​wił	się	Ver​lan.	Char​lot​te	nie	było.
-	Masz	ocho​tę	na	kino?	-	spy​tał	pod​eks​cy​to​wa​ny.
Wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi.
-	Je​śli	chcesz,	to	mo​że​my	iść.	Char​lot​te	jest	już	go​to​wa?	Czy	mam	jej	po​móc	przy

dziec​ku?
De​li​kat​nie	po​pchnął	mnie	w	stro​nę	drzwi	ku​chen​nych.
Oglą​da​łam	się	za	sie​bie,	li​cząc	na	to,	że	Char​lot​te	z	dziec​kiem	wy​nu​rzą	się	z	głę​bi

domu	i	przy​łą​czą	do	nas.	Lecz	tak	się	nie	sta​ło.	Ver​lan	uspo​ko​ił	mnie:
-	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku,	idzie​my	sami.
By​łam	bar​dzo	zde​ner​wo​wa​na	-	czu​łam	się	tak,	jak​bym	za	chwi​lę	mia​ła	do​stać	roz​-

wol​nie​nia.	Jak	mogę	tak	po	pro​stu	wyjść	so​bie	z	Ver​la​nem,	bez	Char​lot​te?	Nic	dziw​ne​-
go,	że	zo​sta​ła	w	sy​pial​ni.	Pew​nie	leży	i	pła​cze.

Kie​dy	wy​szli​śmy	z	domu,	Ver​lan	po​pro​sił,	że​bym	pierw​sza	wsia​dła	do	sa​mo​cho​du
i	przy​kuc​nę​ła	na	pod​ło​dze,	a	on	do​łą​czy	za	parę	mi​nut.

-	Po	co	wścib​scy	są​sie​dzi	mają	wi​dzieć,	 jak	 od​jeż​dżam	 z	 ko​bie​tą,	 któ​ra	 nie	 jest
moją	żoną?	Mu​si​my	być	ostroż​ni.	Ci	ja​śnie	pań​stwo	nie	ro​zu​mie​ją	na​szych	bo​skich	za​-
sad.

Kie​dy	już	od​je​cha​li​śmy	spod	domu	jego	sza​rym	che​vro​le​tem,	wy​pro​sto​wa​łam	się	i
wy​ja​śni​łam	Ver​la​no​wi,	że	nie	przy​je​cha​łam	tu,	by	do​star​czał	mi	roz​ryw​ki.	Przy​je​cha​-
łam,	by	go	 le​piej	po​znać.	Oka​za​ło	się,	że	nie	ma	nic	prze​ciw​ko	zmia​nie	pla​nów.	Za​-
miast	do	kina	po​je​cha​li​śmy	nad	je​zio​ro	Pro​vo	i	sie​dzie​li​śmy	tam	w	sa​mo​cho​dzie,	przy
otwar​tych	drzwiach,	chło​dze​ni	lek​kim	wia​ter​kiem.	Ga​da​li​śmy	przez	trzy	go​dzi​ny	-	o	ni​-
czym	waż​nym,	głów​nie	się	prze​chwa​la​li​śmy.	On	opo​wia​dał	o	wy​na​laz​kach	swe​go	bra​-
ta	We​sleya,	o	sio​strze	Es​te​rze	 -uta​len​to​wa​nej,	na​gra​dza​nej	pia​ni​st​ce.	Mó​wił	o	swo​im
bra​cie	Be​nie	-szkol​nym	mi​strzu	w	sko​ku	wzwyż,	i	o	tym,	że	We​sley	usta​no​wił	re​kord	w
sko​ku	o	tycz​ce.

Do​wie​dzia​łam	 się,	 że	Ver​lan	ma	 dzie​wię​cio​ro	 ży​ją​ce​go	 ro​dzeń​stwa.	On	 sam	 był
naj​młod​szy,	ale	po	jego	na​ro​dzi​nach	mat​ka	w	cza​sie	ko​lej​ne​go	po​ro​du	stra​ci​ła	 jesz​cze
bliź​nię​ta,	 Jo​se​pha	 i	Ma​rię.	 Do​pó​ki	 nie	 wspo​mnia​łam	 o	 cho​ro​bie	 psy​chicz​nej	 Bena,
Ver​lan	nie	po​ru​szył	tego	te​ma​tu.	Za​pew​nił	mnie,	że	była	spo​wo​do​wa​na	tyl​ko	i	wy​łącz​-
nie	stre​sem.	Póź​niej	przy​znał,	że	ow​szem,	jed​na	z	jego	sióstr,	Lu​cin​da,	ma	nie​wiel​kie



za​bu​rze​nia	psy​chicz​ne.
-	Je​stem	prze​ko​na​ny,	że	Bóg	w	koń​cu	ją	uzdro​wi	-	za​pew​nił.
Po	ja​kimś	cza​sie	do​strze​głam,	że	mo​jej	oso​by	nie	do​ty​czył	ża​den	z	te​ma​tów.	Za​sta​-

no​wi​ło	mnie	to	-	może	jed​nak	nie​wła​ści​wie	go	oce​niam.	Czy	rze​czy​wi​ście	jest	mną	za​-
in​te​re​so​wa​ny?	Je​śli	nie,	to	po	co	przy​je​chał	tu	ze	mną	nad	je​zio​ro?	Czy	we​dług	nie​go
są	to	za​lo​ty?

Wie​dzia​łam,	co	to	za​lo​ty,	i	po​czy​na​nia	Ver​la​na	za	grosz	ich	nie	przy​po​mi​na​ły.	Kie​-
dy	Ver​lan	mó​wił	o	swych	pla​nach	na	przy​szłość,	nie	wspo​mniał	o	mnie	na​wet	sło​wem.
Je​śli	Bóg	 nie	 za​mie​rzał	mi	 z	 na​wiąz​ką	wy​na​gro​dzić	 utra​ty	Gle​na,	 to	mógł​by	 dać	mi
choć	skrom​niut​kie	za​pew​nie​nie,	że	po​słu​szeń​stwo	nie	rów​na​ło	się	tyl​ko	cier​pie​niu.

W	tam​tej	chwi​li	pra​gnę​łam	po	pro​stu	koła	 ra​tun​ko​we​go,	cze​goś,	cze​go	mo​gła​bym
się	kur​czo​wo	zła​pać,	ma​jąc	na​dzie​ję,	że	spra​wy	przyj​mą	kie​dyś	lep​szy	ob​rót.

Chwy​ci​łam	się	więc	my​śli,	że	Ver​lan	miał	przy​jem​ną	oso​bo​wość	 i	był	ude​rza​ją​co
przy​stoj​ny.	Po​do​bał	mi	się.	Kie​dy	mó​wił,	pa​trzy​łam	na	jego	twarz	i	za​sta​na​wia​łam	się,
czy	rze​czy​wi​ście	mógł​by	być	dla	mnie	ziem​skim	prze​wod​ni​kiem,	a	po	śmier​ci	spra​wić,
że	 sta​nę	 się	bo​gi​nią?	Zło​ży​łam	po	pro​stu	 swój	 los	w	 ręce	Boga	 i	 zde​cy​do​wa​łam,	 że
naj​wyż​sza	pora,	by	za​cząć	Mu	ufać.

W	koń​cu	Ver​lan	prze​stał	mó​wić	i	się​gnął	po	moją	dłoń.	Wziął	ją	w	swo​ją.	Z	uśmie​-
chem	po​wie​dział:

-	Mu​si​my	je​chać	do	domu.	Nie	chcę,	żeby	Char​lot​te	było	przy​kro,	że	tak	dłu​go	je​-
ste​śmy	ra​zem.

Pu​ścił	moją	rękę	i	za​mknął	drzwi	sa​mo​cho​du.	Ja	zro​bi​łam	to	samo.	Włą​czył	sil​nik,
wrzu​cił	wstecz​ny,	uśmiech​nął	się	sze​ro​ko	i	po​wie​dział:

-	No,	na​praw​dę	je​steś	ład​na.	-	A	po​tem	do​dał:	-	Mam	na​dzie​ję,	że	nie	my​ślisz,	że
je​stem	na​tar​czy​wy,	kie​dy	tak	mó​wię.

Nie	od​po​wie​dzia​łam.	Co	za	róż​ni​ca,	czy	je​stem	ład​na,	czy	nie?
Bóg	chciał,	abym	dzie​li​ła	męża	z	inną.	Mu​sia​łam	sta​nąć	twa​rzą	w	twarz	z	Char​lot​-

te,	mu​sia​łam	ja​koś	po​ra​dzić	so​bie	z	jej	obec​no​ścią,	nie	tyl​ko	tego	dnia	po	po​wro​cie	do
domu,	lecz	przez	całe	ży​cie.	By​łam	peł​na	obaw	i	znie​chę​co​na.	Wów​czas	przy​szło	mi
do	gło​wy,	że	„sio​strza​ne	żony"	po​win​ny	miesz​kać	set​ki	ki​lo​me​trów	od	sie​bie.

W	 domu	 at​mos​fe​ra	 była	 gro​bo​wa.	 Na​strój	 ob​ra​żo​nej	 Char​lot​te	 udzie​lił	 się	 nam
wszyst​kim.	Kie​dy	Ver​lan	z	nią	roz​ma​wiał,	sie​dzia​łam	sama	w	sa​lo​nie	i	sta​ra​łam	się	nie
pod​słu​chi​wać.	Z	uwa​gą	oglą​da​łam	każ​dy	przed​miot	znaj​du​ją​cy	się	w	po​ko​ju.	Przyj​rza​-
łam	się	ślub​nym	zdję​ciom	Ver​la​na	i	Char​lot​te	i	kie​dy	zo​ba​czy​łam	uśmiech,	któ​rym	pan
mło​dy	ob​da​ro​wy​wał	swą	wy​bran​kę,	po​czu​łam,	że	po​win​nam	po	pro​stu	wyjść	i	wró​cić
do	Tro​ut	Cre​ek,	gdzie	cze​ka​ła	na	mnie	inna	mi​łość.

Jed​nak​że,	za​miast	tak	zro​bić,	sie​dzia​łam	da​lej	na	 ich	nie​wy​god​nej,	nie​bie​skiej	ka​-
na​pie	i	słu​cha​łam,	jak	bur​czy	mi	w	brzu​chu.	Po	pew​nym	cza​sie	zda​łam	so​bie	spra​wę	z
tego,	że	moi	go​spo​da​rze	już	się	nie	po​ja​wią,	więc	głod​na,	sa​mot​na	i	tro​chę	bar​dziej	niż



odro​bi​nę	zła,	po​ło​ży​łam	się	spać.	W	nocy	kil​ka	razy	bu​dzi​łam	się	i	za​sta​na​wia​łam,	co
mi	przy​szło	do	gło​wy,	żeby	 tu	przy​je​chać.	 I	py​ta​łam	Boga,	 dla​cze​go	mi​łość	musi	 tak
bo​leć?

Ran​kiem	wzię​łam	prysz​nic,	ucze​sa​łam	wło​sy	w	koń​ski	ogon	i	wło​ży​łam	tę	samą	su​-
kien​kę,	któ​rą	no​si​łam	przez	dwa	po​przed​nie	dni.

Char​lot​te	 wy​glą​da​ła	 na	 za​do​wo​lo​ną	 w	 swo​jej	 su​kien​ce	 w	 zie​lo​no--bia​łe	 pa​ski.
Sama	szy​ła	so​bie	wszyst​kie	ubra​nia	i	ubie​ra​ła	się	bar​dzo	kon​ser​wa​tyw​nie.

-	Ład​ną	masz	su​kien​kę	-	za​ga​iłam.
-	Sia​daj,	pro​szę,	w	kuch​ni	-	od​par​ła,	zmie​nia​jąc	te​mat	i	omi​ja​jąc	mnie	wzro​kiem	-

za​raz	przy​nio​sę	fran​cu​skie	to​sty.
Usia​dłam.	W	gło​wie	szu​ka​łam	na​pręd​ce	słów,	któ​re	mo​gła​bym	do	niej	skie​ro​wać.

Rzad​ko	zda​rza​ły	się	sy​tu​acje,	w	któ​rych	za​po​mi​na​łam	ję​zy​ka	w	gę​bie,	ale	w	to​wa​rzy​-
stwie	Char​lot​te	mil​cza​łam	jak	za​mu​ro​wa​na.

Na	szczę​ście	wkro​czył	Ver​lan.
-	Dzień	do​bry.	Jaki	pięk​ny	mamy	dzień!	Zjedz​my	szyb​ko	śnia​da​nie,	żeby	wcze​śnie

wy​ru​szyć.
Char​lot​te	po​ło​ży​ła	trzy	fran​cu​skie	to​sty	na	pół​mi​sku	i	oznaj​mi​ła,	że	je​ste​śmy	go​to​wi

do	mo​dli​twy.	Ver​lan	ukląkł	przy	swym	krze​śle	i	po​pro​sił	żonę,	by	uczy​ni​ła	to	samo.	Ja
rów​nież	zło​ży​łam	ręce	i	uklę​kłam.

Po​spiesz​nie	zje​dli​śmy,	za​pa​ko​wa​li​śmy	rze​czy	dla	dziec​ka	i	wy​szli​śmy	do	sa​mo​cho​-
du.	Cała	 ich	 trój​ka	sie​dzia​ła	z	przo​du	-	wy​glą​da​li	 jak	 ide​al​na	 ro​dzi​na	z	ob​raz​ka.	A	z
tyłu	ja	-	pią​te	koło	u	wozu,	ni​ko​mu	nie​po​trzeb​ny	do​da​tek.	Z	jed​nej	stro​ny	mnie	to	smu​-
ci​ło,	z	dru​giej	że​no​wa​ło,	a	z	trze​ciej	po	pro​stu	zło​ści​ło.	Ból	na	twa​rzy	Char​lot​te	świad​-
czył	zaś	o	tym,	że	cały	ten	układ	miał	być	trud​ny	nie	tyl​ko	dla	mnie.

Za​je​cha​li​śmy	pod	dom	wuja	Ru​lo​na	przed	cza​sem.	Wier​ni	 za​czy​na​li	 już	 scho​dzić
się	 na	 nie​dziel​ne	 spo​tka​nie.	 Przed	 trze​ma	 du​ży​mi	 do​ma​mi,	w	 któ​rych	 wuj	 ulo​ko​wał
swo​ich	sie​dem	żon	z	po​tom​stwem,	sta​ło	ze	dwa​dzie​ścia	parę	sa​mo​cho​dów.	Miej​sce	to
było	 nie​pi​sa​nym	 cen​trum	 na​sze​go	 ru​chu	 re​li​gij​ne​go,	 obej​mu​ją​ce​go	 te​ren	 po​ło​żo​ny
wzdłuż	gór	Wa​satch,	od	Ogden	po	Pay​son.

Wuj	już	nas	wy​glą​dał.	Prze​pro​sił	swych	roz​mów​ców	i	wy​szedł	do	nas.	Nie	za​pro​-
sił	nas	na	spo​tka​nie,	lecz	po​pro​wa​dził	z	po​wro​tem	do	sa​mo​cho​du.	Szep​tem	ostrzegł,	że
nie	chce,	by	kto​kol​wiek	zwró​cił	uwa​gę	na	to,	co	się	dzie​je.	Na​stęp​nie	wy​cią​gnął	z	kie​-
sze​ni	ko​szu​li	ka​wa​łek	pa​pie​ru	i	po​dał	Ver​la​no​wi.

-	Pro​szę	przy​je​chać	pod	ten	ad​res	dziś	o	siód​mej.	Nie	wy​sia​daj​cie	z	sa​mo​cho​du.
Spoj​rzał	na	Ver​la​na,	by	spraw​dzić,	czy	usły​szał	do​kład​nie	jego	po​le​ce​nie.
-	Ktoś,	kogo	upo​waż​ni​łem,	za​bie​rze	was	w	od​osob​nio​ne	miej​sce	i	udzie​li	wam	ślu​-

bu.	Pod​kre​ślam	jesz​cze	raz:	nie	wol​no	wam	wy​ja​wić,	kto	to.	-	Wi​dząc	na​sze	zdzi​wie​-
nie,	do​dał:	-	Prze​cież	chcie​li​ście	się	po​brać,	czyż	nie?

-	Po​brać	się...	hm...	 tak	-	wy​ją​kał	wresz​cie	Ver​lan	 -	 ale	 nie	 pla​no​wa​łem	 tego	 na



dzi​siaj.	My​śla​łem,	że	tak	jak	pan	po​wie​dział,	mamy	cze​kać	dwa	 lata.	Ju​tro	 rano	mam
za​ję​cia.	 Nie	 spo​dzie​wa​łem	 się,	 że	 to	 może	 na​stą​pić	 tak	 szyb​ko.	 -	 Rzu​cił	 mi	 peł​ne
oskar​że​nia	 spoj​rze​nie,	 a	 po​tem	 znów	 zwró​cił	 się	 do	wuja:	 -	Wy​obra​ża​łem	 so​bie,	 że
chce	pan	z	nami	tyl​ko	po​roz​ma​wiać.

Po	dłuż​szym	mil​cze​niu	do​dał,	naj​wy​raź​niej	gło​śno	my​śląc:
-	Może	da​ło​by	radę	za​ła​twić	to	w	pią​tek.	W	so​bo​ty	i	nie​dzie​le	mam	wol​ne.	Mie​li​-

by​śmy	wię​cej	cza​su.	Może	być?
-	W	po​rząd​ku	-	od​parł	wuj	-	zor​ga​ni​zu​ję	wszyst​ko	na	pią​tek,	na	siód​mą.	Jed​nak	pa​-

mię​taj​cie:	nie	wy​sia​daj​cie	z	sa​mo​cho​du.	I	ni​g​dy	nie	zdradź​cie,	kto	to.	-	Wuj	spoj​rzał	te​-
raz	py​ta​ją​co	na	Char​lot​te	i	na	mnie.

Obie	po​ki​wa​ły​śmy	gło​wa​mi.	Ver​lan	rów​nież	przy​tak​nął	i	po​dzię​ko​wał	mu.
Wuj	wy​glą​dał	na	za​do​wo​lo​ne​go.	Uści​snął	nam	dło​nie	i	za​su​ge​ro​wał,	by​śmy	ra​czej

nie	bra​li	udzia​łu	w	spo​tka​niu.	Krew​ni	mogą	coś	po​dej​rze​wać,	je​śli	zo​ba​czą	na​szą	trój​-
kę	ra​zem.	Sły​chać	już	było	gło​sy	śpie​wa​ją​ce	pierw​szy	psalm	do	Pana,	ale	wuj	po​cze​-
kał,	aż	bez​piecz​nie	wsią​dzie​my	do	sa​mo​cho​du	i	na	po​że​gna​nie	do​dał:

-	Je​stem	ogrom​nie	dum​ny	z	was	wszyst​kich,	z	wa​szej	go​to​wo​ści	do	służ​by	Panu	w
tych	zło​wro​gich	cza​sach.	Niech	Bóg	was	bło​go​sła​wi.

-	I	po​ma​chał	nam	na	po​że​gna​nie.
Od​je​cha​li​śmy	w	ci​szy,	każ​de	za​to​pio​ne	w	swo​ich	my​ślach.
Wi​dać	było,	że	Yer​lan	po​czuł	cię​żar	no​wej	 rze​czy​wi​sto​ści.	 Jego	ma​rze​nie	o	ży​ciu

w	wie​lo​żeń​stwie	mia​ło	się	speł​nić	za	nie​ca​ły	ty​dzień.
Nie	 był	 jed​nak	 przy​go​to​wa​ny	 do	 ra​dze​nia	 so​bie	 z	 dwie​ma	 ko​bie​ta​mi	 w	 tak	 dzi​-

wacz​nych	oko​licz​no​ściach.	Na	szczę​ście	ciot​ka	Beth	miesz​ka​ła	 za​le​d​wie	 osiem	 ki​lo​-
me​trów	od	miej​sca,	gdzie	się	znaj​do​wa​li​śmy.

Obie​ca​łam	so​bie,	że	nie	ode​zwę	się,	do​pó​ki	nie	zo​sta​nę	 sam	na	sam	z	Ver​la​nem.
Przy	 pierw​szej	 spo​sob​no​ści	 prze​dys​ku​tu​je​my	 na​sze	 pla​ny.	 My​śla​łam	 już	 przed​tem	 o
swo​im	ślu​bie	i	mia​łam	w	związ​ku	z	tym	mnó​stwo	py​tań	-	choć	wy​glą​da​ło	na	to,	że	na
li​ście	go​ści	wid​nieć	będą	tyl​ko	trzy	na​zwi​ska:	moje,	Ver​la​na	i	Char​lot​te.

Tak	bar​dzo	chcia​łam,	by	Char​lot​te	coś	po​wie​dzia​ła.	Co​kol​wiek.
Mimo	że	zgo​dzi​ła	się	po​ślu​bić	Ver​la​na,	pod	wa​run​kiem	 że	 bę​dzie	 żył	 zgod​nie	 ze

świę​tą	Re​gu​łą	 i	za​wrze	wie​le,	wie​le	mał​żeństw,	wy​czu​wa​łam,	 jak	bar​dzo	 nie​po​koi	 i
boli	ją	fakt,	że	to	rze​czy​wi​ście	na​stą​pi.	Pa​trzy​łam	na	jej	twarz	i	za​sta​na​wia​łam	się,	czy
przy​pad​kiem	nie	zmie​ni​ła	zda​nia.	Czu​łam	się	 idio​tycz​nie	 -	win​na	ca​łej	 sy​tu​acji,	choć
sta​ra​łam	się	pa​mię​tać,	że	 ro​bię	 tyl​ko	 to,	co	su​ge​ro​wa​li	mi	wszy​scy	do​brzy,	pra​wi	 lu​-
dzie,	któ​rych	zna​łam.

Bo​le​sną	ci​szę	prze​rwał	Ver​lan.	Od​wró​cił	się	i	uśmiech​nął	do	mnie.
-	Jaki	chcesz	pier​ścio​nek?	-	za​py​tał.
Osłu​pia​łam.	Dla​cze​go	nie	mo​gli​śmy	po​cze​kać	i	po​roz​ma​wiać	o	tym	na	osob​no​ści?

Z	upo​ko​rze​nia	zro​bi​łam	się	czer​wo​na	jak	pi​wo​nia,	nie	od​po​wie​dzia​łam.	Lecz	on	na​le​-



gał,	by	wy​do​być	ze	mnie	 tę	 in​for​ma​cję	wła​śnie	w	 tej	 chwi​li,	 w	 to​wa​rzy​stwie	mo​jej
sio​stry,	a	swo​jej	żony.

-	Mogę	ci	spra​wić	mały	dia​men​cik	-	za​ofe​ro​wał.
Ta	hoj​na	pro​po​zy​cja	skło​ni​ła	Char​lot​te	do	prze​rwa​nia	mil​cze​nia.
Spoj​rza​ła	na	Ver​la​na	tak,	jak​by	po​są​dza​ła	go	o	cho​ro​bę	umy​sło​wą.
-	Mnie	ni​g​dy	nie	pro​po​no​wa​łeś	dia​men​tów!	Obie​ca​łeś,	że	nie	bę​dziesz	 in​nym	żo​-

nom	ku​po​wał	ni​cze​go	poza	zło​ty​mi	ob​rącz​ka​mi	-	po​wie​dzia​ła	lo​do​wa​tym	to​nem.
Nie	chcia​łam	być	świad​kiem	tej	dys​ku​sji.	Za​ci​snę​łam	zęby	 i	mo​dli​łam	się,	by​śmy

do​je​cha​li	do	ciot​ki	Beth,	za​nim	Char​lot​te	zwró​ci	się	z	pre​ten​sja​mi	do	mnie.	Po	krót​kiej
chwi​li	ci​szy	Ver​lan	spró​bo​wał	zno​wu.	Wi​dzia​łam,	jak	jego	nie​bie​skie	oczy	bły​snę​ły	do
mnie	w	lu​ster​ku	wstecz​nym.

-	Więc	jaką	byś	chcia​ła	ob​rącz​kę?
Zro​zu​mia​łam,	że	aby	nie	roz​ją​trzać	at​mos​fe​ry,	mu​szę	po	pro​stu	zga​dzać	się	z	de​cy​-

zja​mi,	któ​re	oni	pod​ję​li	wcze​śniej,	za​nim	ja	po​ja​wi​łam	się	na	sce​nie.	Za​sta​na​wia​łam
się,	ja​kie	jesz​cze	usta​no​wi​li	dla	mnie	za​sa​dy.	Po​stę​po​wa​nie	w	myśl	za​sad	nie	le​ża​ło	w
mo​jej	na​tu​rze	-	o	to	mo​gli	spy​tać	Boga.	Czy	od​tąd	wszyst​kie	moje	de​cy​zje	bę​dzie	mu​-
siał	ak​cep​to​wać	nie	tyl​ko	mąż,	ale	i	jego	pierw​sza	żona?

-	Może	być	ob​rącz​ka	-	od​po​wie​dzia​łam	-	ale	chcia​ła​bym	jak	naj​szer​szą.
-	Taką	jak	ma	Char​lot​te?	-	spy​tał	Ver​lan.
Gdzie	się	po​dział	jego	takt?	Dla	nas	obu	wy​star​cza​ją​co	cięż​ka	była	myśl	o	dzie​le​-

niu	 się	 jed​nym	mę​żem	 -	 czy	mu​sia​ły​śmy	 jesz​cze	 do	 tego	 no​sić	 iden​tycz​ne	 ob​rącz​ki?
Char​lot​te	naj​wy​raź​niej	czu​ła	się	po​dob​nie.

-	Nikt	nie	bę​dzie	miał	 ta​kiej	sa​mej	ob​rącz​ki	 jak	 ja.	Zrób	dla	niej	do​wol​ną	sze​ro​-
kość,	ale	nie	moją.

W	peł​ni	się	z	nią	zga​dza​łam.
-	Wolę	nie​co	węż​szą.
Wszy​scy	ode​tchnę​li	z	ulgą,	kie​dy	za​je​cha​li​śmy	wresz​cie	na	po​dwór​ko	ciot​ki	Beth.

Ver​lan	po​mógł	wy​siąść	Char​lot​te	z	dziec​kiem.
Kie​dy	skie​ro​wa​ła	się	do	domu,	sko​rzy​stał	z	oka​zji	i	szep​nął	mi	do	ucha:
-	Przy​je​dzie​my	tu	w	pią​tek	o	szó​stej.	Ni​ko​mu	nic	nie	mów	i	nic	ze	sobą	nie	bierz.

Na​wet	szczo​tecz​ki	do	zę​bów	-	nic!	Nie	chcę,	żeby	ktoś	 za​czął	 coś	po​dej​rze​wać.	Po​-
wiedz	ciot​ce,	że	za​bie​ra​my	cię	do	kina.

O,	tak,	będę	mu​sia​ła	ukry​wać	swo​je	mał​żeń​stwo	na​wet	przed	ciot​ką	Beth	-	na​wet
przed	nią	-	ży​wym,	naj​bar​dziej	nie​ska​zi​tel​nym	wzor​cem	ży​cia	w	Re​gu​le,	 jaki	zna​łam.
Trze​cia	żona	swe​go	męża,	mat​ka	dwu​nast​ki	dzie​ci,	pulch​na,	żwa​wa	ciot​ka	Beth	spra​-
wia​ła	wra​że​nie,	 że	 wie​lo​żeń​stwo	 to	 pest​ka,	 je​śli	 na​praw​dę	 ko​chasz	 Boga.	 Smu​ci​ło
mnie	 jed​nak,	 że	prak​ty​ki	 po​li​ga​micz​ne	po​szły	w	 ta​kim	kie​run​ku,	 że	 je​śli	 nie	było	 się
pierw​szą	żoną,	to	trze​ba	było	utrzy​my​wać	swo​je	mał​żeń​stwo	w	ta​jem​ni​cy	na​wet	przed
oso​ba​mi	typu	ciot​ki	Beth.	To	dla	ogól​ne​go	do​bra,	oczy​wi​ście	-	by	w	ra​zie	za​in​te​re​so​-



wa​nia	ze	stro​ny	władz	móc	uczci​wie	po​wie​dzieć,	że	nie	po​sia​da	się	żad​nych	ob​cią​ża​-
ją​cych	 in​for​ma​cji.	 Przy​szłość	mo​jej	wła​snej	 ro​dzi​ny	 i	 in​nych	 ro​dzin	 po​li​ga​micz​nych
mo​gła​by	 być	 za​gro​żo​na,	 je​śli	 ktoś	 do​wie​dział​by	 się	 o	 moim	 mał​żeń​stwie.	 Nie​mniej
jed​nak	czu​łam	się	okrop​nie,	ukry​wa​jąc	to	przed	nią.

Ver​lan	uprze​dził	ciot​kę,	że	ich	wi​zy​ta	bę​dzie	krót​ka.
-	Przy​je​cha​li​śmy	tyl​ko	od​wieźć	Ire​ne	-	po​wie​dział,	po	czym	szyb​ko	zmie​nił	 te​mat,

żeby	ciot​ka	nie	od​kry​ła	przy​pad​kiem,	iż	jest	mną	za​in​te​re​so​wa​ny.	Ona	sama	zaś	zda​ła
nam	szcze​gó​ło​wą	re​laq'ę	ze	wszyst​kich	wy​da​rzeń	ro​dzin​nych	i	swo​ich	ostat​nich	wy​jaz​-
dów	 w	 od​wie​dzi​ny.	 Opo​wie​dzia​ła	 parę	 naj​now​szych	 dow​ci​pów.	 Za​wsze	 cu​dow​nie
było	ją	wi​dzieć.

W	koń​cu	zwró​ci​ła	uwa​gę	na	po​nu​ry	na​strój	Char​lot​te.
Od​wró​ci​ła	się	do	niej	i	miło	spy​ta​ła:
-	Pew​nie	bar​dzo	do​ku​cza	ci	 ten	czerw​co​wy	upał?	Wy​glą​da	na	 to,	że	nie	naj​le​piej

się	czu​jesz.
-	Czu​ję	się	świet​nie	-	ucię​ła	Char​lot​te.
Dla	Ver​la​na	była	to	wy​star​cza​ją​ca	pod​po​wiedź,	by	za​cząć	zbie​rać	się	do	wyj​ścia.

Po​że​gnał	się	z	ciot​ką	Beth,	a	po​tem	lek​ko	uści​snął	moją	rękę.	Po​wie​dzie​li	„do	wi​dze​-
nia"	i	wy​szli.

Po​szłam	 na	 górę	 do	 mego	 po​ko​ju	 i	 opa​dłam	 na	 łóż​ko	 -	 po	 go​dzi​nach,	 a	 na​wet
dniach	wzmo​żo​ne​go	na​pię​cia	pu​ści​ły	mi	ner​wy.	Do	tego	mia​łam	jesz​cze	inne	po​wo​dy
do	nie​po​ko​ju.	Mam	wyjść	za	mąż	za	pięć	dni,	a	tym​cza​sem	Ver​lan,	jak	do​tąd,	jesz​cze
mi	się	nie	oświad​czył.

Nie	po​wie​dział	na​wet,	że	mnie	ko​cha.	Jego	za​cho​wa​nie	 tak	bar​dzo	róż​ni​ło	się	od
tego,	cze​go	do​świad​czy​łam	u	boku	Gle​na,	że	wła​ści​wie	sło​wa	„Ver​lan"	i	„mał​żeń​stwo"
w	moim	wy​obra​że​niu	nie	pa​so​wa​ły	do	sie​bie.	Znaj​do​wa​łam	się	w	tak	fa​tal​nym	sta​nie,
że	ko​lej​ne	czte​ry	dni	spę​dzi​łam	w	łóż​ku.

Mia​łam	wy​star​cza​ją​co	dużo	cza​su,	żeby	za​drę​czać	się	z	kil​ku	po​wo​dów.	W	cza​sie
ślu​bu,	na	przy​kład,	żeby	pierw​szy	raz	po​ca​ło​wać	Ver​la​na,	po​win​nam	ob​ró​cić	gło​wę	w
pra​wo	czy	w	lewo?	Poza	tym	nie	usta​li​li​śmy	nic	w	kwe​stii	ślu​bu,	z	wy​jąt​kiem	tego	nie​-
szczę​sne​go	pier​ścion​ka	 czy	ob​rącz​ki.	Co	w	ogó​le	wy​da​rzy	 się	w	pią​tek?	 Je​śli	 na​sza
ko​mu​ni​ka​cja	była	do​tąd	tak	fa​tal​na,	to	jak	bę​dzie	wy​glą​dać	po	ślu​bie?

Przez	ca​lut​ki	ty​dzień	by​łam	cho​ra	z	nie​chę​ci	i	nie​po​ko​ju.	My​śli	ga​lo​po​wa​ły	mi	po
gło​wie.	 Czy	 nie	 za​po​mni	 o	 ob​rącz​ce?	Czy	 bę​dzie	 na	mnie	 pa​so​wa​ła?	A	 je​śli	 ciot​ka
Beth	nie	po​zwo​li	mi	iść	do	kina?

Jak	mam	spę​dzić	po​dróż	po​ślub​ną	bez	szczo​tecz​ki	do	zę​bów,	ko​szu​li	noc​nej	i	czy​-
stej	bie​li​zny?

We	wto​rek	prze​bie​głam	pal​ca​mi	po	ka​len​da​rzu	-	śro​da,	czwar​tek...	pią​tek.	Pią​tek,	3
lip​ca	1953	-	to	dzień	mo​je​go	ślu​bu.	Nie	mo​głam	uwie​rzyć	w	iro​nię	losu	-	prze​cież	ślub
mo​jej	mat​ki	z	oj​cem	od​był	się	tego	sa​me​go	dnia	w	roku	1931!	Czy	to	zwy​kły	przy​pa​-



dek,	czy	część	bo​skie​go	pla​nu?
Mat​ka	rów​nież	była	dru​gą	żoną	i	jej	ślub	był	sa​mot​ny	i	taj​ny	-	taki	sam,	na	jaki	za​-

po​wia​dał	się	mój.	Jak	ja,	sta​ra​ła	się	być	po​słusz​ną	Bogu	i	wy​szła	za	męża	swej	przy​-
rod​niej	sio​stry.	Co	do​sta​ła	w	na​gro​dę?

De​pre​sję,	cho​ro​bę,	lata	sa​mot​no​ści.	Wie​lo​żeń​stwo	zni​we​czy​ło	jej	ma​rze​nia.	Ni​g​dy
nie	ob​da​ro​wa​no	jej	mi​ło​ścią,	sza​cun​kiem	i	uwa​gą,	na	jaką	za​słu​gi​wa​ła	i	ja​kiej	pra​gnę​-
ła.	Przy​po​mnia​łam	so​bie,	że	to	Re​gu​ła	za​wo​dzi	się	na	lu​dziach,	ni​g​dy	zaś	lu​dzie	na	Re​-
gu​le.	Lecz	czy	mat​ka	by	się	z	tym	zgo​dzi​ła?

Sto​jąc	oto	na	pro​gu	no​we​go	ży​cia	-	ży​cia	żony	po​li​ga​mi​sty	-	pra​gnę​łam	zna​leźć	się
zno​wu	w	Tro​ut	Cre​ek	 i	zejść	z	nią	do	piw​ni​cy	na	 roz​mo​wę.	Tym	ra​zem	 słu​cha​ła​bym
chęt​niej.	Pró​bo​wa​ła​bym	od​kryć	błąd,	któ​ry	po​peł​ni​ła	mat​ka.	Po​pro​si​ła​bym	o	radę	dla
świe​żo	upie​czo​nej	dru​giej	żony.	Nie	mo​głam	jed​nak,	oczy​wi​ście,	po​biec	do	domu.

Po​sta​no​wi​łam	więc	po	pro​stu	za	wszel​ką	cenę	cie​szyć	się	swym	ślu​bem	i	zna​leźć
szczę​ście	w	ży​ciu.	 Je​śli	 tyl​ko	będę	ko​chać	Pana	ca​łym	ser​cem,	na	pew​no	dam	so​bie
radę.

Kie​dy	jed​nak	po​wró​ci​łam	my​śla​mi	do	Tro​ut	Cre​ek,	przy​po​mnia​łam	so​bie	Gle​na	 i
cu​dow​ne	pla​ny,	 ja​kie	snu​li​śmy.	Na	 na​szym	 ślu​bie	 nie	 za​bra​kło​by	 go​ści,	 po​czę​stun​ku,
ra​do​ści	i	wie​lu,	wie​lu	oka​zji,	by	wy​ra​zić	na​szą	wza​jem​ną	mi​łość	i	od​da​nie.

O,	jak​że	nie​bez​piecz​ne	były	to	my​śli!	Nie	będę	w	sta​nie	po​ślu​bić	Ver​la​na	w	pią​tek,
je​śli	we	wto​rek,	śro​dę	i	czwar​tek	będę	roz​my​ślać	o	tym,	co	być	mo​gło.	Wy​par​łam	więc
po	raz	ty​sięcz​ny	Gle​na	ze	świa​do​mo​ści	i	po​wta​rza​łam	so​bie:

-	Mu​szę	być	sil​na.	Chcę	chwa​ły	nie​bie​skiej!
Dni	mi​ja​ły	po​wo​li.



ROZ​DZIAŁ	SIÓD​MY.

Kiedy	w	pią​tek	wie​czo​rem	we​szłam	na	wagę,	oka​za​ło	się,	że	przez	ostat​-
nie	-	peł​ne	ner​wów	-	dni	schu​dłam	pięć	kilo.	Wy​pra​so​wa​łam	nową	ba​weł​nia​ną	su​kien​-
kę	w	krat​kę,	wy​pa​sto​wa​łam	bia​łe	buty.	Cały	czas	za​sta​na​wia​łam	się,	czy	ciot​ka	po​zwo​-
li	mi	wyjść	do	kina.	Przez	cały	ty​dzień	pie​lę​gno​wa​ła	mnie	i	przy​no​si​ła	mi	na	górę	her​-
bat​ki	zio​ło​we	i	go​rą​cy	ro​sół,	któ​re	mia​ły	wy​le​czyć	moją	do​mnie​ma​ną	gry​pę.

Za​wsze	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	we​zmę	ślub	w	 bia​łej	 suk​ni	 -	 sym​bo​lu	 czy​sto​ści	 i
dzie​wic​twa.	By​łam	dzie​wi​cą.	Otwo​rzy​łam	mor​moń​skie	pi​sma	 i	prze​czy​ta​łam:	„I	zno​-
wu,	co	się	ty​czy	pra​wa	ka​płań​stwa	-	je​śli	 ja​kiś	czło​wiek	po​ślu​bia	dzie​wi​cę	 i	pra​gnie
po​ślu​bić	inną,	a	pierw​sza	wy​ra​ża	swą	zgo​dę,	i	je​że​li	po​ślu​bi	dru​gą,	a	obie	są	dzie​wi​-
ca​mi	i	nie	przy​się​ga​ły	żad​ne​mu	in​ne​mu	mę​żo​wi,	wów​czas	 jest	uspra​wie​dli​wio​ny;	bo​-
wiem	nie	może	po​peł​nić	cu​dzo​łó​stwa	z	tą,	co	na​le​ży	do	nie​go	i	do	ni​ko​go	in​ne​go"	(Na​-
uki	i	Przy​mie​rza,	132,	61).

Prze​czy​ta​łam	ten	frag​ment	zno​wu,	uważ​nie.	Char​lot​te	była	dzie​wi​cą	i	te​raz	go​dzi​ła
się	na	to,	by	jej	mąż,	Ver​lan,	otrzy​mał	mnie.

Prze​czy​ta​łam	na​stęp​ny	wer​set:	 „I	 je​że​li	ma	 dzie​sięć	 dzie​wic	 da​nych	mu	 przez	 to
pra​wo,	nie	może	po​peł​nić	cu​dzo​łó​stwa,	bo	na​le​żą	do	nie​go	 i	są	mu	dane:	prze​to	 jest
uspra​wie​dli​wio​ny"	(Na​uki	 i	Przy​mie​rza,	132,	62).	„O	Boże	-	mo​dli​łam	się	 -	bła​gam,
nie	da​waj	mu	dzie​się​ciu!".	Za​le​ża​ło	mi	na	mi​ło​ści,	na	kimś,	kto	mnie	bę​dzie	po​trze​bo​-
wał	i	ro​zu​miał.	W	jaki	spo​sób	Ver​lan	zdo​ła	mi	 to	za​pew​nić,	 je​śli	bę​dzie	za​ję​ty	dzie​-
wię​cio​ma	 in​ny​mi?	Poza	 tym,	 je​śli	nie	mogę	być	czy​jąś	 je​dy​ną	żoną,	 to	chcę	przy​naj​-
mniej	 być	 tą	 ulu​bio​ną.	 Je​śli	 Ver​lan	 za​mie​rza	wy​peł​nić	 sło​wa	 pi​sma,	 nie	 będę	 ni​g​dy
mia​ła	na	to	szan​sy!

Wy​star​cza​ją​cą	kon​ku​ren​cję	sta​no​wi​ła	sama	Char​lot​te,	dzię​ku​ję	bar​dzo.
W	no​wej	tur​ku​so​wo-la​wen​do​wej	su​kien​ce	wy​glą​da​łam	ład​nie.
Nie	był	to	wy​ma​rzo​ny	strój	na	ślub,	ale	czy	inne	oko​licz​no​ści	były	wy​ma​rzo​ne?	Za​-

koń​czy​łam	przy​go​to​wa​nia	ścią​gnię​ciem	mo​ich	 lo​ków	do	 tyłu	w	koń​ski	ogon	 i	mia​łam
na​dzie​ję,	że	re​zul​tat	za​do​wo​li	Ver​la​na.



Ciot​kę	Beth	zna​la​złam	w	sa​lo​nie	na	dole.
-	Do​kąd	się	wy​bie​rasz	tak	pięk​nie	ubra​na?	-	spy​ta​ła.	Nie	pa​trząc	jej	w	oczy,	od​po​-

wie​dzia​łam:
-	Do	kina.
-	O	któ​rej	bę​dziesz	z	po​wro​tem,	ko​cha​na?
Nie	mia​łam	po​ję​cia,	więc	po​wie​dzia​łam	tyl​ko:
-	Póź​no.	-	I	szyb​ko	do​da​łam:	-	Ale	nie	cze​kaj​cie	na	mnie.
Je​śli	kto​kol​wiek	na	świe​cie	mógł​by	mnie	zro​zu​mieć,	z	pew​no​ścią	by​ła​by	 to	wła​-

śnie	ciot​ka.	Lecz	wuj	Ru​lon	i	Ver​lan	nie	po​zwo​li​li	mi	się	zwie​rzyć	ni​ko​mu.
Sły​sza​łam,	jak	pod​je​chał	sa​mo​chód	Ver​la​na.	Prze​słu​cha​nie	na	szczę​ście	się	za​koń​-

czy​ło.	Wy​szłam	na	dwór,	żeby	wi​dok	Ver​la​na	i	Char​lot​te	nie	wzbu​dził	u	ciot​ki	żad​nych
po​dej​rzeń.	Kie​dy	szłam	do	sa​mo​cho​du,	po​ma​cha​łam	do	nich,	by	nie	wy​sia​da​li.	Szyb​ko
uczy​łam	się,	na	czym	po​le​ga	ży​cie	żony	mor​mo​na.

Usia​dłam	jak	zwy​kle	z	tyłu,	a	oni	-	Ver​lan,	Char​lot​te	i	ich	dziec​ko	-	z	przo​du.	Ver​-
lan	po​ka​zał	mi	wi​szą​cą	na	wie​sza​ku	be​żo​wą	gar​son​kę	Char​lot​te	(któ​ra	była	w	rze​czy​-
wi​sto​ści	jej	stro​jem	ślub​nym)	i	po​wie​dział:

-	Po​my​śla​łem,	że	bę​dzie	ci	w	 tym	ład​nie,	więc	przy	pierw​szej	oka​zji	za​trzy​ma​my
się,	że​byś	mo​gła	się	prze​brać.	-	Chy​ba	nie	wy​star​cza​ła	mu	moja	naj​lep​sza	su​kien​ka.

Char​lot​te	mil​cza​ła.	Wi​docz​nie	 po​mysł,	 że​bym	 so​bie	 po​ży​czy​ła	 jej	 suk​nię	 ślub​ną,
nie	po​cho​dził	od	niej.	Mimo	wszyst​ko	wo​la​ła​bym,	żeby	się	na	ten	te​mat	wy​po​wie​dzia​-
ła.	Kie​dy	 za​trzy​ma​li​śmy	 się	na	 sta​cji	 ben​zy​no​wej,	w	mil​cze​niu	 za​nio​sła	 gar​son​kę	 do
brud​nej	ubi​ka​cji,	a	ja	po​szłam	za	nią.	Wszyst​ko	było	tam	tak	ohyd​ne,	że	kie​dy	się	prze​-
bie​ra​łam,	Char​lot​te	mu​sia​ła	trzy​mać	ubra​nia.	Oka​za​ło	się,	że	gar​son​ka	była	na	mnie	do​-
bra,	choć	ja	wy​peł​nia​łam	ją	bar​dziej	niż	pierw​sza	wła​ści​ciel​ka.	Cie​szy​łam	się	więc,	że
w	ostat​nich	dniach	schu​dłam.

-	Chodź​my	już,	szyb​ciej	 -	po​wie​dzia​ła	 -	bo	mo​że​my	dłu​go	szu​kać	 tego	miej​sca,	a
le​piej	się	nie	spóź​nić.

Zdję​łam	z	wło​sów	gum​kę	 i	 roz​pu​ści​łam	 je,	by	 ład​nie	oka​la​ły	mi	 twarz.	Char​lot​te
wy​cią​gnę​ła	szmin​kę.	Choć	bra​cia	ostrze​ga​li	nas	przed	uży​wa​niem	ta​kich	„na​rzę​dzi	dia​-
bła",	to	by​łam	jej	za	to	wdzięcz​na.

Oby​dwie	czu​ły​śmy,	że	tym	ra​zem	Bóg	przy​mknie	na	to	oko.	Bo	prze​cież	jak	czę​sto
dziew​czy​na	wy​cho​dzi	za	mąż?	Poza	tym	i	tak	nikt	się	nie	do​wie.	Je​dy​ny​mi	świad​ka​mi
na	na​szym	ślu​bie	mie​li​śmy	być	my	sami	-	na​sza	trój​ka	-	i	ja​kiś	ta​jem​ni​czy	star​szy	brat,
któ​ry	nam	go	udzie​li.

Po	chwi​li	by​li​śmy	pod	wska​za​nym	przez	wuja	ad​re​sem.	Wuj	za​bro​nił	nam	wy​sia​-
dać	z	sa​mo​cho​du.

-	Te​raz	bądź​cie	ci​cho	-	ostrzegł	Ver​lan.	-	Ucisz	dziec​ko.	Mam	na​dzie​ję,	że	to	tu​taj.
Nu​mer	się	zga​dza,	ale	czuł​bym	się	idio​tycz​nie,	gdy​by	ktoś	wy​szedł	i	za​py​tał,	dla​cze​go
sie​dzi​my	w	sa​mo​cho​dzie	przed	jego	do​mem.



Wie​dzia​łam,	że	mu​si​my	uwa​żać,	ale	znacz​nie	bar​dziej	ob​cho​dził	mnie	fakt,	że	Ver​-
lan	nie	po​pro​sił,	bym	usia​dła	przy	 nim	 z	 przo​du.	 Prze​cież	 to	 ja	 by​łam	 pan​ną	mło​dą.
Czu​łam	się	bez​mier​nie	głu​pio,	sie​dząc	sama	z	tyłu.

Nie	wiem,	 któ​ra	 z	 nas	 prze​ży​wa​ła	 go​rzej	 to	 mał​żeń​stwo	 -	 Char​lot​te	 czy	 ja.	 To
wszyst​ko	było	ta​kie	że​nu​ją​ce.	Char​lot​te	wy​raź​nie	cier​pia​ła.	Od​zy​wa​ła	się	tyl​ko	wte​dy,
gdy	się	ją	za​gad​nę​ło,	i	cały	czas	była	na	gra​ni​cy	pła​czu.	Do​zna​wa​łam	w	związ​ku	z	tym
fa​tal​nych	uczuć.

Ver​lan	się​gnął	pod	sie​dze​nie,	wy​cią​gnął	małe	pu​de​łecz​ko,	od​wró​cił	się	i	po​dał	mi
je	z	uśmie​chem.

-	To	dla	cie​bie.	Mam	na​dzie​ję,	że	ci	się	spodo​ba.
W	środ​ku	znaj​do​wa​ła	się	czer​wo​na	róża	na	szpil​ce.	Dla	sie​bie,	do	bu​to​nier​ki,	przy​-

go​to​wał	bia​łe​go	goź​dzi​ka.
Nie	mia​łam	po​ję​cia,	gdzie	ją	przy​piąć.	To	był	pierw​szy	kwiat	do	przy​pi​na​nia,	jaki

kie​dy​kol​wiek	do​sta​łam.	Ver​lan	wziął	od	Char​lot​te	ma​łe​go	Ver​la​na	Ju​nio​ra	i	trzy​mał	go,
do​pó​ki	nie	przy​pię​ła	mi	róży	we	wła​ści​wym	miej​scu.

Z	siód​mej	zro​bi​ła	się	siód​ma	pięt​na​ście,	po​tem	wpół	do	ósmej.
Ver​lan	był	już	bar​dzo	zde​ner​wo​wa​ny.	Cią​gle	pa​trzył	na	ze​ga​rek.
-	Dla​cze​go	 nikt	 nie	 przy​cho​dzi?	 -	 za​sta​na​wiał	 się	 na	 głos.	 -	 Już	ma	 pół	 go​dzi​ny

spóź​nie​nia.	Cie​ka​we,	co	się	sta​ło.
Wła​śnie	wte​dy	po​ja​wił	się	krę​py	męż​czy​zna	w	śred​nim	wie​ku	-	wy​szedł	z	domu	i

wol​no	zbli​żył	się	do	sa​mo​cho​du.	Roz​po​zna​łam	go	-	od	cza​su	do	cza​su	wi​dy​wa​łam	go
na	nie​dziel​nych	spo​tka​niach.

Otwo​rzył	tyl​ne	drzwi	i	usiadł	na	sie​dze​niu	koło	mnie.
-	Prze​pra​szam	za	spóź​nie​nie.	Mam	na​dzie​ję,	że	to	nie	kło​pot	-	po​wie​dział.	-	Jedź​my

do	świą​ty​ni	mor​moń​skiej.	Nie	wpusz​czą	nas	do	środ​ka,	oczy​wi​ście,	ale	przy​naj​mniej
bę​dzie​cie	mo​gli	się	po​chwa​lić	po​tom​nym,	że	bra​li​ście	ślub	na	te​re​nie	świą​ty​ni	w	Salt
Lake	City.	-	Za​śmiał	się,	trzę​sąc	tłu​sty​mi	po​licz​ka​mi.

Za​par​ko​wa​li​śmy	na	 te​re​nie	świą​ty​ni	 i	 ru​szy​li​śmy	na	po​szu​ki​wa​nie	za​kąt​ka	na	 tyle
od​lud​ne​go,	by	Świę​ci	w	Dniach	Ostat​nich	nie	doj​rze​li,	co	ro​bi​my,	i	nie	pod​nie​śli	wrza​-
wy.	Gdy​by​śmy	na​le​że​li	do	Ko​ścio​ła	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich,	cze​kał​by	nas	wy​-
szu​ka​ny,	ta​jem​ny	ry​tu​ał	w	świą​ty​ni,	lecz	jako	fun​da​men​ta​li​ści,	a	jesz​cze	do	tego	po​li​ga​-
mi​ści,	nie	mie​li​śmy	wstę​pu	do	miej​sca	prze​zna​czo​ne​go	tyl​ko	dla	wier​nych.	Tego	wie​-
czo​ru	te​ren	świą​ty​ni	nie​mal	pę​kał	w	szwach	od	tu​ry​stów.

Roz​cza​ro​wa​ny	brat	po​wie​dział:
-	Nie	mo​że​my	w	 tych	wa​run​kach	 prze​pro​wa​dzić	 świę​te​go	 ob​rzę​du.	Mamy	 to,	 co

stra​ci​li	mor​mo​ni.	Mogą	nie	wpusz​czać	nas	do	Domu	Bo​że​go,	lecz	nie	mogą	nas	zmu​sić,
by​śmy	prze​sta​li	prze​strze​gać	jego	praw.	Jedź​my	w	inne	miej​sce,	za	ra​tusz,	do	Me​mo​ry
Gro​ve	(Par​ku	Pa​mię​ci).	Tam	znaj​dzie​my	miłe,	od​lud​ne	miej​sce	i	zro​bi​my,	co	mamy	do
zro​bie​nia.



Po	chwi​li	wę​dro​wa​li​śmy	przez	Me​mo​ry	Gro​ve,	aż	do​szli​śmy	do	ma​łe​go	most​ku.	W
dole	pły​nął	stru​mień	ukry​ty	mię​dzy	drze​wa​mi.

Ze​szli​śmy	ze	stro​me​go	brze​gu	i	zna​leź​li​śmy	miej​sce,	jak	nam	się	zda​wa​ło,	w	peł​ni
za​sło​nię​te	przed	wzro​kiem	przy​pad​ko​wych	 spa​ce​ro​wi​czów.	Wów​czas	słu​ga	 boży	 za​-
plótł	ręce	za	ple​ca​mi	i	gło​śno	od​chrząk​nął.

-	W	tej	uro​czy​stej	chwi​li	-	roz​po​czął	-	jako	brat-ka​płan,	mam	nie	tyl​ko	pra​wo,	ale
obo​wią​zek	mocą	Pana	do​ko​nać	tego	świę​te​go	ob​rzę​du.

Wiem,	że	nie	ma​cie	dużo	cza​su,	więc	nie	będę	prze​dłu​żał.	Chcę	jed​nak,	by​ście	wie​-
dzie​li,	że	w	tej	chwi​li	Bóg	pa​trzy	wprost	na	was.	Jest	za​do​wo​lo​ny	z	tego,	co	wi​dzi.

Ostroż​nie	wy​jął	śpią​ce	dziec​ko	z	ra​mion	Char​lot​te.	Kiw​nął	do	Yer​la​na.
-	Stań	tu​taj,	po	pra​wej	stro​nie	żony.	A	te​raz	pan​na	mło​da	po	le​wej	stro​nie	żony.	Do​-

brze...	hm...	mu​szę	was	prze​pro​sić,	wła​śnie	zda​łem	so​bie	spra​wę,	że	nie	znam	wa​szych
imion.

Przed​sta​wi​li​śmy	się	w	ko​lej​no​ści,	w	ja​kiej	nas	usta​wił.
-	My​ślę,	że	za​pa​mię​ta​łem	-	od​rzekł	bez	skrę​po​wa​nia.	-	Roz​pocz​nij​my	więc.	Czy	ty,

Char​lot​te	Kunz	Le​Ba​ron,	bie​rzesz	Ire​ne	Gol​dę	Kunz	za	pra​wą	rękę	i	od​da​jesz	ją	swe​mu
mę​żo​wi,	jako	praw​nie	po​ślu​bio​ną	żonę?

Ze	ści​śnię​tym	gar​dłem	Char​lot​te	od​po​wie​dzia​ła:
-	Tak.	 -	A	po​tem	umie​ści​ła	moją	pra​wą	rękę	w	dło​ni	Ver​la​na	 i	 prze​su​nę​ła	 się	na

bok,	bym	mo​gła	za​jąć	wresz​cie	na​leż​ne	mi	miej​sce	u	boku	przy​szłe​go	męża.
-	Czy	 ty,	Ver​la​nie	Mac​Do​nal​dzie	Le​Ba​ro​nie,	bie​rzesz	Ire​ne	Gol​dę	Kunz	za	pra​wą

rękę...	-	tak,	to	za	chwi​lę	się	sta​nie	-	...przed	Bo​giem,	anio​ła​mi	i	tymi	oto	świad​ka​mi...
Już	nie	mo​głam	zmie​nić	zda​nia.	Od	 tej	chwi​li	na	za​wsze	będę	 jed​ną	z	żon.	Może

mnie	aresz​tu​ją	jak	mo​je​go	ojca,	może	na​wet	pój​dę	do	wię​zie​nia.	Po​my​śla​łam	o	Gle​nie.
Tak	bar​dzo	chcia​łam	mu	te​raz	wy​znać,	 jak	moc​no	go	wciąż	ko​cham.	Lecz	pierw​szeń​-
stwo	miał	Bóg.

Przy​po​mnia​łam	so​bie,	że	mu​szę	być	sil​na,	je​śli	pra​gnę	chwa​ły	nie​bie​skiej.
-	Ogła​szam	was	mę​żem	i	żoną,	na	zie​mi	i	w	wiecz​no​ści.	Mo​żesz	po​ca​ło​wać	pan​nę

mło​dą	-	za​koń​czył	brat.	Przed​tem	Ver​lan	i	ja	wy​po​wie​dzie​li​śmy	tra​dy​cyj​ne	„tak".	Te​raz
po	raz	pierw​szy	mnie	po​ca​ło​wał	 -	bar​dzo,	bar​dzo	de​li​kat​nie.	Po​tem	od​wró​cił	 się,	by
po​ca​ło​wać	Char​lot​te,	dzię​ku​jąc	jej	za	peł​nie​nie	na​leż​nej	roli	w	tej	świę​tej	Re​gu​le.	Po​-
my​śla​łam	so​bie,	że	usta	Ver​la​na	trosz​kę	dłu​żej	za​trzy​ma​ły	się	na	war​gach	Char​lot​te	niż
na	mo​ich.

Ku	zdzi​wie​niu	bra​ta,	Ver​lan	wy​cią​gnął	z	kie​sze​ni	zło​tą	ob​rącz​kę	 i	 trzę​są​cą	się	 ze
zde​ner​wo​wa​nia	ręką	wło​żył	ją	na	mój	pa​lec.	Z	oczy​wi​stych	wzglę​dów,	dla	bez​pie​czeń​-
stwa,	dru​gie	i	ko​lej​ne	żony	nie	no​si​ły	zwy​kle	ob​rą​czek.	Moja	pa​so​wa​ła	do​sko​na​le.

Na​stęp​nie	Ver​lan	po​dał	mi	ob​rącz​kę,	któ​rą	ku​pi​ła	mu	i	wło​ży​ła	na	pa​lec	dwa	 lata
wcze​śniej	Char​lot​te.	Za​wa​ha​łam	się,	wie​dząc,	jak	bar​dzo	ją	to	za​bo​li.	Brat	ka​zał	mi	ją
na​ło​żyć	na	pa​lec	męża,	więc	uczy​ni​łam	to.



I	na​gle	było	już	po	wszyst​kim.	By​łam	żoną.	Ro​zej​rza​łam	się	do​ko​ła	 i	po​pa​trzy​łam
na	oto​cze​nie	z	no​wej	per​spek​ty​wy.

Zro​zu​mia​łam	wte​dy	-	le​piej	niż	kto​kol​wiek	-	jaki	tłum	mogą	sta​no​wić	za​le​d​wie	trzy
oso​by.

W	dro​dze	po​wrot​nej	sie​dzia​łam	z	przo​du	obok	Ver​la​na.
Od​wieź​li​śmy	bra​ta	do	domu,	Ver​lan	po​dzię​ko​wał	mu	i	za​pew​nił,	że	do​trzy​ma​my	ta​-

jem​ni​cy	i	ni​g​dy	nie	wy​da​my	ni​ko​mu	jego	na​zwi​ska.
Zaj​mu​jąc	miej​sce	Char​lot​te	w	sa​mo​cho​dzie,	by​łam	roz​trzę​sio​na.
On	zaś,	nie	krę​pu​jąc	się,	na	jej	oczach	po​kle​pał	mnie	po	ko​la​nie.
-	Jesz​cze	jed​na	spra​wa	i	w	dro​gę	-	po​wie​dział.
Wró​cił	 w	 oko​li​ce	 świą​ty​ni,	 za​par​ko​wał	 i	 po​mógł	 Char​lot​te	 i	 ma​łe​mu	 Ver​la​no​wi

wy​siąść	z	sa​mo​cho​du.	Choć	nic	do	mnie	nie	po​wie​dzia​ła,	wi​dzia​łam	jej	łzy,	kie​dy	od​-
wra​ca​ła	się,	by	odejść.

-	Za	chwil​kę	wra​cam	-	rzu​cił	ner​wo​wo	Ver​lan	i	po​szedł	za	nią.
Kie​dy	 ją	do​go​nił,	pła​ka​ła	 już	otwar​cie,	więc	ob​jął	 ją	 i	 pró​bo​wał	 po​cie​szyć.	Wi​-

dzia​łam,	jak	szloch	wstrzą​sał	ca​łym	jej	cia​łem.	Wol​no	skie​ro​wa​li	się	na	przy​sta​nek	au​-
to​bu​sów	da​le​ko​bież​nych,	na	dru​gą	stro​nę	uli​cy.	Oto	była	„jesz​cze	 jed​na	spra​wa".	Wy​-
sy​łał	 ją	do	domu	w	Pro​vo,	gdzie	sa​mot​nie	spę​dzi	week​end	z	 dziec​kiem	 na	 ko​la​nach,
pod​czas	gdy	on	bę​dzie	z	nową	żoną	od​by​wał	swój	„mio​do​wy	mie​siąc".

Ser​ce	pę​ka​ło	mi	ze	współ​czu​cia.
-	Ver​lan!	-	krzyk​nę​łam	za	nim.	Od​wró​cił	się	i	po​ma​chał	do	mnie,	da​jąc	mi	znak,	że

wszyst​ko	w	po​rząd​ku.	Krzyk​nę​łam	gło​śniej:	-	Ver​lan,	pro​szę	cię,	chodź	tu!
Nie	chcąc	zwra​cać	na	nas	uwa​gi	prze​chod​niów,	za​wró​cił	i	spy​tał:
-	Co	się	dzie​je?
-	Pro​szę	cię,	za​wieź	mnie	po	pro​stu	do	domu...	pro​szę,	nie	rób	jej	tego...	-	po​pro​si​-

łam.
-	Nie	martw	się	o	nią.	Spra​wię,	że	znów	bę​dzie	za​do​wo​lo​na,	na​praw​dę	-	za​pew​nił

mnie	i	dłu​gi​mi	su​sa​mi	po​biegł	z	po​wro​tem.
Do​go​nił	ją	w	mo​men​cie,	gdy	świa​tło	zmie​ni​ło	się	na	zie​lo​ne	i	mo​gli	przejść	przez

uli​cę.
Mi​nę​ło	pięt​na​ście	mi​nut.	Ku​si​ło	mnie,	żeby	po	pro​stu	wmie​szać	się	w	 tłum	przed

świą​ty​nią	i	znik​nąć.	By​łam	taka	zdez​o​rien​to​wa​na.
Przed	ślu​bem	Char​lot​te	ka​za​ła	Ver​la​no​wi	obie​cać,	że	ma	za​miar	prze​strze​gać	Re​gu​-

ły.	Dla​cze​go	jest	więc	te​raz	zdru​zgo​ta​na?	Prze​cież	jej	go	nie	za​bie​ra​łam.	Mia​ły​śmy	się
po	pro​stu	nim	dzie​lić,	jak	do​bre	żony	fun​da​men​ta​li​sty.	Na​uczo​no	mnie,	że	„do​bry	mąż
bę​dzie	cię	ko​chał	jesz​cze	bar​dziej,	je​śli	dasz	mu	na​stęp​ną	żonę".	Char​lot​te	wła​śnie	 to
uczy​ni​ła.	Poza	tym	przez	pra​wie	dwa	lata	mia​ła	go	tyl​ko	dla	sie​bie.	Na	pew​no	bar​dziej
ko​chał	ją.	Mnie	na​wet	pra​wie	nie	znał.

Za​ła​twiw​szy	swo​ją	„spra​wę",	wra​cał	 już	do	mnie,	prze​ska​ku​jąc	mię​dzy	 ja​dą​cy​mi



za​tło​czo​ną	uli​cą	sa​mo​cho​da​mi.	Szcze​rzył	zęby	w	sze​ro​kim	uśmie​chu,	po​tknął	się	o	kra​-
węż​nik	 i	mru​gnął	do	mnie,	kie​dy	 już	zbli​żył	 się	do	 sa​mo​cho​du.	W	koń​cu	usiadł	koło
mnie	na	sie​dze​niu	i	po	raz	dru​gi	w	ży​ciu	mnie	po​ca​ło​wał.	Do​pie​ro	te​raz	po​ca​łu​nek	nie
był	ner​wo​wy	i	szyb​ki.

Za​pu​ścił	sil​nik,	po​kle​pał	mnie	po	no​dze	i	za​rzą​dził:
-	 Je​dzie​my	na	 pół​noc,	 do	Ogden,	 gdzie	 nikt	 nas	 nie	 zna.	Mu​si​my	 uwa​żać,	wiesz.

Nikt	nie	może	się	do​wie​dzieć,	że	je​steś	moją	żoną!
Wy​tłu​ma​czył	mi,	że	jest	w	Sta​nach	na	wi​zie	stu​denc​kiej:
-	Je​śli	ja​kiś	na​tręt​ny	urzęd​nik	się	do​wie,	że	mam	dwie	żony,	aresz​tu​ją	mnie	i	stra​cę

pra​wo	po​by​tu	w	kra​ju	-	wes​tchnął.	-	Ale	spró​buj​my	być	szczę​śli​wi,	do​brze?
Bez	Char​lot​te	w	po​bli​żu	za​czę​łam	zwra​cać	uwa​gę	na	 inne	ob​li​cze	Ver​la​na.	 Te​raz

mógł	trak​to​wać	mnie	jak	żonę,	nie	zwa​ża​jąc	bez​u​stan​nie	na	jej	zra​nio​ne	uczu​cia.
-	Je​stem	naj​szczę​śliw​szy	na	świe​cie!	Dzi​siaj	wresz​cie	roz​po​czą​łem	ży​cie	w	Re​gu​-

le.	Na​praw​dę!	Je​stem	na	dro​dze	do	zba​wie​nia!	 -Trzy​mał	mnie	za	 rękę	 i	 od	 cza​su	 do
cza​su	pod​kra​dał	ca​łu​sy.

-	A	klu​czem	do	tego	je​steś	ty,	 Ire​ne!	Je​steś	klu​czem	do	wie​lo​żeń​stwa.	Nie​za​leż​nie
od	tego,	ile	będę	miał	żon,	ty	po​zo​sta​niesz	oso​bą,	któ​ra	wpro​wa​dzi​ła	mnie	w	Re​gu​łę!	-
wy​krzy​ki​wał	roz​ra​do​wa​ny.

To	tyle	na	te​mat	by​cia	ko​cha​ną,	uwiel​bia​ną,	a	na​wet	 tyl​ko	 łu​bia​ną.	By​łam	cho​ler​-
nym	klu​czem.	Są​dził	za​pew​ne,	że	je​stem	za​chwy​co​na	moją	ide​olo​gicz​ną	przy​dat​no​ścią.
Tym​cza​sem,	żeby	mnie	 zro​zu​mieć,	mu​siał​by	 po​my​śleć	 o	 czymś	wię​cej	 niż	 o	wła​snej
chwa​le	w	nie​bie.

Po	dro​dze	do	Ogden	Ver​lan	za​trzy​mał	się	przy	stra​ga​nie	z	owo​ca​mi	w	Bo​un​ti​ful.
-	Zo​stań	w	sa​mo​cho​dzie	-	po​in​stru​ował	mnie.	-	Chcesz	coś	zim​ne​go	do	pi​cia?
Po​krę​ci​łam	gło​wą.
Wró​cił	z	dużą	 pa​pie​ro​wą	 tor​bą,	 któ​rą	 po​ło​żył	 na	 tyl​nym	 sie​dze​niu.	 Po​je​cha​li​śmy

da​lej.	 Pró​bo​wał	 po​dzie​lić	 się	 ze	mną	 na​po​jem	 „7	UP",	na​le​ga​jąc,	 że​bym	 po​cią​gnę​ła
łyk.	Chcia​ło	mi	się	pić,	ale	wie​dzia​łam,	że	nie	zdo​łam	nic	prze​łknąć.	Bar​dzo	się	de​ner​-
wo​wa​łam	tym,	co	mia​ło	nie​dłu​go	na​stą​pić.	W	prze​ra​że​niu	pa​trzy​łam,	jak	Ver​lan	z	uwa​-
gą	przy​glą​da	się	każ​de​mu	mi​ja​ne​mu	mo​te​lo​wi.

-	Ire​ne,	w	któ​rym	chcia​ła​byś	się	za​trzy​mać?
Nie	by​łam	w	sta​nie	po​ra​dzić	so​bie	na​wet	z	bar​dzo	ogól​ną	wi​zją	na​sze​go	wspól​ne​-

go	wie​czo​ru.	Za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	zwal​niał,	by	się	za​trzy​mać,	mó​wi​łam:
-	Może	w	na​stęp​nym,	co?
Za​nim	się	zo​rien​to​wa​li​śmy,	wy​je​cha​li​śmy	z	mia​sta	 i	mu​sie​li​śmy	za​wra​cać.	Ver​lan

za​par​ko​wał	przy	naj​bliż​szym	na​po​tka​nym	mo​te​lu.
Na​zy​wał	się	„U	Dic​ka".
-	Po​cze​kaj	chwi​lę,	spraw​dzę,	czy	mają	po​kój.	Ode​pnij	tę	różę	i	nie	za​cho​wuj	się,

jak​byś	była	moją	żoną	(tak	jak	bym	wie​dzia​ła,	jak	się	za​cho​wy​wać,	bę​dąc	jego	żoną).



Je​śli	mnie	zła​pią	z	nie​peł​no​let​nią,	będę	miał	kło​po​ty.
Mia​łam	szes​na​ście	 lat,	za	chwi​lę	cze​kał	mnie	pierw​szy	w	ży​ciu	seks,	nie	mia​łam

przy	so​bie	żad​nych	rze​czy	oso​bi​stych,	a	Ver​lan	my​ślał	tyl​ko	o	so​bie.	W	co,	do	li​cha,	się
wpa​ko​wa​łam?

-	Ale,	pro​szę,	nie	rób	ta​kiej	smut​nej	miny.	Mu​si​my	po	pro​stu	uwa​żać,	to	wszyst​ko.
Wró​cił	z	klu​czem	i	pod​je​cha​li​śmy	pod	po​kój	nu​mer	dzie​więć.
Po​słusz​na	 jego	 za​le​ce​niom,	 cze​ka​łam	w	 sa​mo​cho​dzie,	 pod​czas	 gdy	on	 spraw​dzał

po​kój.	Usa​tys​fak​cjo​no​wa​ny,	wró​cił	do	sa​mo​cho​du,	wy​jął	z	ba​gaż​ni​ka	swo​ją	wa​liz​kę,
cały	czas	roz​glą​da​jąc	się,	czy	nikt	nas	nie	ob​ser​wu​je.

-	Chodź	za	mną	-	po​wie​dział	ci​cho	-	ale	po​cze​kaj,	aż	zga​szę	świa​tło.
Za​nur​ko​wał	do	po​ko​ju,	na​ci​snął	włącz​nik	i	za​ma​chał	do	mnie	z	mrocz​ne​go	wnę​trza.
Kie​dy	zna​la​złam	się	w	środ​ku,	szyb​ko	za​mknął	drzwi	na	klucz.
Upew​nił	się,	czy	w	za​sło​nach	nie	ma	dziur,	i	do​pie​ro	wte​dy	za​pa​lił	 świa​tło,	po​ło​-

żył	wa​liz​kę	na	łóż​ku	i	z	sze​ro​kim	uśmie​chem	otwo​rzył	ją.
-	Char​lot​te	uszy​ła	 to	dla	cie​bie	 -	 po​wie​dział,	 wy​cią​ga​jąc	 pa​pie​ro​wą	 tor​bę,	 któ​rą

rzu​cił	w	moją	stro​nę.	-	Jesz​cze	tego	nie	wi​dzia​łem.
Po​ka​żesz	mi	do​pie​ro,	jak	się	w	to	ubie​rzesz.	Mogę	pierw​szy	iść	do	ła​zien​ki?
Po​szedł,	a	ja	zaj​rza​łam	do	tor​by.	W	środ​ku	była	ko​szu​la	noc​na.
Je​stem	prze​ko​na​na,	że	spie​kłam	raka,	choć	w	po​ko​ju	nie	było	ni​ko​go.
Czu​łam	się	jak	idiot​ka,	wie​dząc,	że	Char​lot​te	za​pla​no​wa​ła,	w	co	mam	się	ubrać	w

noc	po​ślub​ną.	Po​nie​waż	nie	mia​łam	żad​nych	wła​snych	rze​czy,	po​czu​łam	wdzięcz​ność,
że	w	ogó​le	było	w	co	się	prze​brać.

Nie​do​brze	mi	się	jed​nak	ro​bi​ło	na	myśl,	że	bę​dzie	to	dzie​ło	Char​lot​te.
Jej	obec​ność	jak	cień	prze​ni​ka​ła	po​kój.	Wy​da​wa​ło	mi	się,	że	była	tam	wszech​obec​-

na.
Usia​dłam	na	brze​gu	łóż​ka,	słu​cha​jąc,	jak	Ver​lan	bie​rze	prysz​nic	i	myje	zęby.	Kie​dy

wy​szedł	z	ła​zien​ki	w	pa​sia​stej	pi​ża​mie,	po​czer​wie​nia​łam	i	od​wró​ci​łam	wzrok.
-	Te​raz	ty	idź	-	po​wie​dział	we​so​ło.
Wbie​głam	do	środ​ka	i	za​ry​glo​wa​łam	drzwi.	Ba​łam	się	jed​nak	wejść	pod	prysz​nic.

Sama	myśl	o	tym,	że	mia​łam	się	ro​ze​brać,	pod​czas	gdy	za	ścia​ną	cze​kał	Ver​lan,	spra​-
wia​ła,	że	ob​le​wa​ła	mnie	go​rą​ca	fala	wsty​du.

Otwo​rzy​łam	tor​bę	 i	wy​cią​gnę​łam	dłu​gą	ko​szu​lę	noc​ną.	Mia​ła	 rę​ka​wy	 do	 łok​cia	 i
miły,	ko​lo​ro​wy	wzo​rek	z	pta​ków	i	skrzy​piec.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	Ver​la​no​wi	nie	bę​dzie
przy​po​mi​na​ła	Char​lot​te.

Spraw​dzi​łam	jesz​cze	raz,	czy	drzwi	są	do​brze	za​mknię​te,	 i	wzię​łam	naj​szyb​szy	w
ży​ciu	prysz​nic.

Póź​niej,	ubra​na	już	w	nową	ko​szu​lę,	spo​co​na	ze	zde​ner​wo​wa​nia,	dłu​go	się	wa​ha​-
łam	-	mu​szę	w	koń​cu	zdo​być	się	na	od​wa​gę	i	wyjść	z	ła​zien​ki	do	mego	nowo	po​ślu​bio​-
ne​go	męża.	Na​gle	za​chcia​ło	mi	się	siu​siu,	ale	wsty​dzi​łam	się,	że	Ver​lan	usły​szy.	Sta​łam



i	za​sta​na​wia​łam	się,	co	ro​bić,	aż	w	koń​cu	od​krę​ci​łam	kran,	żeby	Ver​lan	my​ślał,	że	się
wciąż	szy​ku​ję.	Ale	na​gle	po​my​śla​łam,	że	od​głos	wody	le​cą​cej	z	kra​nu	bę​dzie	po​dob​ny
do	od​gło​su	ko​rzy​sta​nia	z	ubi​ka​cji,	więc	szyb​ko	za​krę​ci​łam	kran.	O	Boże,	w	co	ja	się
wpa​ko​wa​łam?

Zza	ścia​ny	do​bie​ga​ło	po​gwiz​dy​wa​nie	Ver​la​na.	Za​mar​łam.
-	Za​mie​rzasz	wresz​cie	wyjść?	-	za​py​tał.
-	Zgaś	świa​tło,	to	wyj​dę	-	od​po​wie​dzia​łam.
Zro​bił,	jak	chcia​łam,	ale	pro​szą​cym	to​nem	do​dał:
-	Co,	nie	po​zwo​lisz	mi	na​wet	zer​k​nąć	na	tę	ko​szu​lę?
Po​wo​li	otwo​rzy​łam	drzwi	do	 ła​zien​ki	 i	po​zwo​li​łam	mu	przez	se​kun​dę	zer​k​nąć	na

mnie	w	smu​dze	świa​tła,	za​nim	na​ci​snę​łam	włącz​nik	i	po​kój	po​grą​żył	się	w	ciem​no​ści.
Ja​kimś	cu​dem,	przez	ło​mot	mo​je​go	bi​ją​ce​go	po​dwój​nie	gło​śno	i	moc​no	ser​ca,	usły​-

sza​łam	szept	Ver​la​na:
-	Chodź	tu,	Ire​ne.	Cze​kam	na	cie​bie.
By​łam	spa​ra​li​żo​wa​na.
-	No	co,	idziesz?	-	spy​tał	w	ciem​no​ści.
Po​su​wa​łam	się	na​przód,	wo​dząc	pra​wą	ręką	po	ścia​nie,	pod​czas	gdy	lewą	pró​bo​-

wa​łam	od​na​leźć	łóż​ko.	Na​gle	po​tknę​łam	się	o	jego	nogi.
-	Oj,	prze​pra​szam	-	po​wie​dział,	po​cią​ga​jąc	mnie	za	 rękę,	bym	uklę​kła	obok	nie​go

na	pod​ło​dze.	-	Naj​pierw	się	po​mó​dl​my.
„Boże,	prze​bacz	mi"	-	prze​szło	mi	przez	gło​wę.	Mu​szę	przy​znać,	że	mo​dli​twa	była

ostat​nią	rze​czą,	o	któ​rej	wte​dy	my​śla​łam.
Ver​lan	 chwy​cił	mnie	moc​no	 za	 rękę	 i	 gło​śno	 od​mó​wił	 mo​dli​twę:	 „Do​bry	 Boże,

dzię​ku​ję	ci,	że	da​łeś	mi	taką	pięk​ną	żonę.
Dzię​ku​ję	ci,	że	da​łeś	mi	cu​dow​ną	Re​gu​łę.	Na​praw​dę	Pa​nie,	je​ste​śmy	bło​go​sła​wie​-

ni...	 po​bło​go​sław	 Char​lot​te,	 po​ciesz	 ją,	 po​móż	 nam	 na	 za​wsze	 za​cho​wać	 jed​ność.
Amen".

Wdra​pa​łam	się	na	moją	stro​nę	 łóż​ka,	a	Ver​lan	prze​szedł	nade	mną	na	swo​ją.	Go​-
rącz​ko​wo	pró​bo​wa​łam	so​bie	przy​po​mnieć	to,	cze​go	ciot​ka	Rhea	uczy​ła	mnie	o	pra​wie
czy​sto​ści.	Z	wra​że​nia	le​d​wo	mo​głam	od​dy​chać.	Czy	mo​że​my	to	ro​bić,	nie	po​peł​nia​jąc
cu​dzo​łó​stwa?	Czy	w	ogó​le	dam	radę	to	zro​bić?	Było	tak	wie​le	rze​czy,	któ​rych	się	oba​-
wia​łam.

Spraw​dzi​łam,	 czy	 nowa	 noc​na	 ko​szu​la	 jest	 ob​cią​gnię​ta	 rów​no	 do	 ko​stek.	 Ver​lan
przy​cią​gnął	mnie	bli​sko	do	sie​bie	-	sta​rał	się	jed​nak	nie	do​tknąć	mo​ich	pier​si.	Wy​glą​-
da​ło	na	 to,	że	 jest	 rów​nie	za​że​no​wa​ny,	 jak	 ja.	Pra​wie	go​dzi​nę	 le​że​li​śmy	w	 tej	 sa​mej
po​zy​cji	i	przez	cały	czas	Ver​lan	mó​wił	o	na​szej	przy​szło​ści.

-	Prze​pro​wa​dzam	się	z	po​wro​tem	na	ran​czo	ro​dzin​ne	w	Mek​sy​ku,	jak	tyl​ko	skoń​czę
szko​łę	-	opo​wia​dał.	-	Tam	moż​na	swo​bod​nie	żyć	w	po​li​ga​mii.	Nie	chcę	być	zmu​szo​ny
do	ukry​wa​nia	fak​tu,	że	je​steś	moją	żoną.



Dla	mnie	brzmia​ło	to	wspa​nia​le.	Nie	my​śla​łam	wca​le	o	tym,	przed	czym	prze​strze​-
ga​ła	mnie	mat​ka	-	o	fa​na​ty​zmie,	pro​ble​mach	psy​chicz​nych,	izo​la​cji	na	ob​cej	zie​mi.	Za​-
miast	tego	wy​obra​zi​łam	so​bie	roz​le​gły	dom	far​mer​ski,	bia​łe	szta​che​ty	ogro​dze​nia,	dużą
czer​wo​ną	sto​do​łę,	ge​ne​ra​tor	i	pola	so​czy​sto	zie​lo​nej	 lu​cer​ny,	 jak	na	ran​czu	Youn​gów.
Ver​lan	wy​ja​śnił	mi,	że	pierw​si	mor​moń​scy	po​li​ga​mi​ści	za​ło​ży​li	ko​lo​nie	w	Mek​sy​ku,	by
uchro​nić	sie​bie	i	swo​je	żony	przed	aresz​to​wa​niem	ze	stro​ny	władz	Sta​nów	Zjed​no​czo​-
nych.	W	Mek​sy​ku	wie​lo​żeń​stwo	rów​nież	było	nie​do​zwo​lo​ne,	lecz	prze​pi​sów	nie	prze​-
strze​ga​no	tak	ry​go​ry​stycz​nie.	Może	dla​te​go,	że	oby​cza​jo​wość	i	kul​tu​ra	przy​zwa​la​ły	tam
męż​czy​znom	na	po​sia​da​nie	ko​cha​nek.	W	każ​dym	ra​zie	Ver​lan	obie​cał	mi,	że	gdy	 tyl​ko
bez​piecz​nie	prze​kro​czy​my	gra​ni​cę,	otwar​cie	za​cznie	się	do	mnie	przy​zna​wać.

Otrzy​mam	wów​czas	te	same	pra​wa	i	przy​wi​le​je,	co	Char​lot​te.
Po​wie​dział	mi	po​tem,	jak	bar​dzo	się	cie​szy,	że	może	mieć	mnie	za	żonę,	i	że	jest	na

dro​dze	do	speł​nie​nia	swych	ma​rzeń.
-	Wy​obra​żasz	so​bie?	 -	py​tał	w	za​chwy​cie.	 -	Mam	już	dwie	z	mo​ich	 sied​miu	wy​-

śnio​nych	żon!
Le​żąc	w	jego	ra​mio​nach,	słu​cha​jąc,	jak	od​kry​wał	przede	mną	swe	naj​bar​dziej	oso​-

bi​ste	na​dzie​je	 i	ma​rze​nia,	 skon​cen​tro​wa​łam	 się	 na	 tym	 ostat​nim.	 Sie​dem	 żon?	Ni​g​dy
do​tąd,	my​śląc	o	męż​czyź​nie	żo​na​tym	sied​mio​krot​nie,	nie	wi​dzia​łam	pro​ble​mu.	A	te​raz,
bę​dąc	żoną	dru​gą	w	ko​lej​no​ści,	by​łam	wprost	osłu​pia​ła.

-	Po​myśl	tyl​ko	-	po​wie​dział	-	je​śli	zbio​rę	sie​dem	żon,	a	każ​da	z	nich	uro​dzi	przy​-
naj​mniej	sied​mio​ro	dzie​ci,	będę	oj​cem	pięć​dzie​siąt​ki!

Ire​ne,	po​móż	mi	utwo​rzyć	wła​sne	kró​le​stwo!	Tak	się	cie​szę,	że	je​steś	ze	mną!
Z	każ​dą	mi​nu​tą	 to​nę​łam	co​raz	bar​dziej.	Nie	była	 to	noc	po​ślub​na,	 ja​kiej	 się	 spo​-

dzie​wa​łam,	na​wet	po	Ver​la​nie.
Wła​śnie	pod​ję​łam	naj​po​waż​niej​szą	w	ży​ciu	de​cy​zję.	By​łam	mło​dą	żoną,	któ​ra	po​-

świę​ci​ła	praw​dzi​wą	mi​łość	swe​go	ży​cia	na	rzecz	służ​by	Bogu	i	Re​gu​le.	Nie	zmie​nia​ło
to	 jed​nak	fak​tu,	że	wciąż	ocze​ki​wa​łam	wspar​cia,	prze​ko​na​nia,	że	czas	przy​nie​sie	po​-
cie​sze​nie.	Co	do​sta​łam	w	za​mian?

Dłu​gi,	sze​ro​ko	za​kro​jo​ny	wy​kład	na	te​mat	na​stęp​nych	pla​no​wa​nych	żon.
Naj​wi​docz​niej	 ucie​szo​ny	 wi​zją,	 jaką	 so​bie	 stwo​rzył,	 Ver​lan	 wes​tchnął,	 szyb​ko

mnie	po​ca​ło​wał,	od​wró​cił	się	na	bok	i	ży​czył	mi	do​brej	nocy.
Nie	wie​dzia​łam	-	pła​kać	czy	ucie​kać	gdzieś,	gdzie	będę	mo​gła	krzy​czeć?	Ogar​niał

mnie	żal	i	gorz​kie,	gorz​kie	wy​rzu​ty.	 I	po	 to	po​świę​ci​łam	na​mięt​ność,	pa​sję?	Glen	nie
po​tra​fił	utrzy​mać	rąk	z	dala	ode	mnie.	Jego	po​ca​łun​ki	były	za​wsze	dłu​gie	 i	go​rą​ce,	a
po​ca​łun​ki	Ver​la​na...	mo​głam	po​rów​nać	do	ku​rze​go	dziob​nię​cia.	Na	 próż​no	 pró​bo​wa​-
łam	po​wstrzy​mać	się	od	cią​głe​go	po​rów​ny​wa​nia	ich	obu.

Po​zo​sta​łą	część	nocy	po​ślub​nej	le​ża​łam,	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	pod​ję​łam	wła​ści​wą
de​cy​zję.	A	może,	po​mi​mo	swej	nie​skoń​czo​nej	mą​dro​ści,	to	Bóg	się	po​my​lił?

W	koń​cu,	kie​dy	po​ran​ne	słoń​ce	za​czę​ło	prze​świ​ty​wać	przez	brud​ne	za​sło​ny,	skoń​-



czy​ła	się	moja	ca​ło​noc​na,	bez​sen​na	udrę​ka.
Po​dzię​ko​wa​łam	Bogu	za	po​ra​nek.	Le​żą​cy	obok	Ver​lan	po​ru​szył	 się,	 prze​cią​gnął	 i

wy​gra​mo​lił	z	 łóż​ka.	Szyb​ko	za​ci​snę​łam	po​wie​ki	 i	 uda​wa​łam,	 że	 śpię,	 do​pó​ki	 nie	 za​-
mknął	się	w	ła​zien​ce.	Wte​dy	po	ci​chu	wsta​łam,	wło​ży​łam	sta​nik	i	su​kien​kę	w	krat​kę.
Spoj​rza​łam	w	lu​stro	na	swo​je	wy​mę​czo​ne	ob​li​cze	 i	cie​nie	pod	ocza​mi.	Na	ko​mo​dzie
za​uwa​ży​łam	mały	grze​byk	Ver​la​na,	więc	bez	po​zwo​le​nia	ucze​sa​łam	się	nim	-	do​szłam
do	wnio​sku,	że	sko​ro	 ja	po​świę​ci​łam	dla	nie​go	wszyst​ko,	 to	z	ko​lei	wszyst​ko,	co	 do
nie​go	na​le​ży,	po​win​no	być	i	moją	wła​sno​ścią.

Ver​lan	otwo​rzył	drzwi	od	ła​zien​ki,	zo​ba​czył	mnie	ubra​ną	i	wy​chry​piał:
-	Dzień	do​bry,	 Ire​ne.	 -	Po	czym	pod​szedł,	po​ca​ło​wał	mnie	 i	 po​wie​dział:	 -	 Je​steś

dzi​siaj	ja​kaś	ci​cha.	Masz	ocho​tę	coś	zjeść?
Z	pa​pie​ro​wej	tor​by,	któ​rą	ku​pił	wczo​raj	na	stra​ga​nie	z	owo​ca​mi,	wy​cią​gnął	kar​ton

cie​płe​go	mle​ka	i	pacz​kę	słod​kich	bu​łe​czek.	O,	to	do​pie​ro	było	ślub​ne	śnia​da​nie!
-	Dzię​ku​ję,	nie	je​stem	jesz​cze	głod​na	-	od​rze​kłam.
Nor​mal​ni	lu​dzie	mie​li	uro​czy​ste	ślu​by,	a	po​tem	hucz​ne,	ko​lo​ro​we	we​se​la	w	ro​dzin​-

nym	gro​nie.	Wie​dzia​łam,	że	mu​sie​li​śmy	być	dys​kret​ni	i	że	Ver​lan	nie	opły​wał	w	go​tów​-
kę,	ale	mógł	mnie	cho​ciaż	za​brać	do	 ja​kiejś	mi​łej	 re​stau​ra​cji.	Za​sta​na​wia​łam	się,	czy
się	mnie	wsty​dził	 i	 tyl​ko	 dla​te​go	 na​le​gał,	 by​śmy	 byli	 ostroż​ni.	 A	może	 rze​czy​wi​ście
mu​sie​li​śmy	się	tak	kryć?

Ver​lan	zjadł,	wy​cią​gnął	z	wa​liz​ki	ja​kieś	książ​ki	 i	usiadł	na	 je​dy​nym	krze​śle,	 ja​kie
było	w	po​ko​ju.

-	Mam	na​dzie​ję,	że	ci	to	nie	prze​szka​dza	-	rzu​cił	z	uśmie​chem	-	mam	dużo	za​da​ne.
W	po​nie​dzia​łek	cze​ka	mnie	po​tęż​ny	test.	Je​stem	na	dru​gim	roku,	wiesz.

Nie	spoj​rzał	już	wię​cej	w	moją	stro​nę,	a	za	to	za​czął	prze​wra​cać	kart​ki	i	gry​zmo​lić
ja​kieś	no​tat​ki.	Sie​dzia​łam	bez​czyn​nie	na	łóż​ku,	do​pó​ki	nie	po​pro​sił,	abym	po​czy​ta​ła	mu
psy​cho​lo​gię.	Po​tem	on	mi	czy​tał.	Po​cie​sza​łam	się	tym,	że	przy​naj​mniej	się	czymś	dzie​-
li​my.	W	koń​cu	za​trza​snął	pod​ręcz​nik	do	psy​cho​lo​gii	i	po​pro​sił,	że​bym	go	prze​py​ta​ła	do
te​stu.

Za​sta​na​wia​łam	się,	dla​cze​go	nie	zro​bi	chwi​li	prze​rwy,	by	zwró​cić	na	mnie	odro​bi​-
nę	uwa​gi	-	po​ca​ło​wać	mnie	albo	cho​ciaż	przy​tu​lić.	Mu​siał	za​uwa​żyć	moje	roz​cza​ro​wa​-
nie,	bo	spoj​rzał	na	mnie	spod	oka	i	oznaj​mił:

-	No,	dość	na​uki.	Mu​szę	jesz​cze	na​ry​so​wać	pro​jekt	na	za​ję​cia	pla​stycz​ne,	ale	zro​-
bię	to	póź​niej.

Na​gle	gwał​tow​nym	ru​chem	wstał,	pchnął	mnie	do	tyłu	na	łóż​ko	i	za​czął	ca​ło​wać	w
twarz	i	w	szy​ję,	po	czym	prze​rwał	i	po​wie​dział:

-	Naj​pierw	mu​szę	jed​nak	to	zro​bić!
My​śla​łam,	że	do​szli​śmy	w	koń​cu	do	„tego",	ale	Ver​lan	wy​pu​ścił	mnie	ze	swych	ob​-

jęć	 rów​nie	gwał​tow​nie,	 jak	roz​po​czął	mi​ło​sną	grę,	 usiadł	 i	 za​czął	wer​to​wać	 ko​lej​ną
książ​kę	w	po​szu​ki​wa​niu	po​my​słów	na	pro​jekt	pla​stycz​ny.



Zła	i	zdez​o​rien​to​wa​na,	rzu​ci​łam	su​cho:
-	Dla​cze​go	po	pro​stu	nie	prze​ry​su​jesz	wzo​ru	z	ta​pe​ty?
-	Świet​ny	po​mysł!	Cze​mu	sam	na	to	nie	wpa​dłem?	Ire​ne,	dzię​ki!
-	wy​krzyk​nął,	a	ja,	znu​dzo​na,	pa​trzy​łam,	jak	ko​pio​wał	ob​raz	z	ta​pe​ty	i	ko​lo​ro​wał	go

róż​ny​mi	od​cie​nia​mi	zie​le​ni	i	błę​ki​tu.	Kie​dy	skoń​czył,	odło​żył	kred​ki	i	za​rzą​dził:	-	Mu​-
si​my	pę​dzić,	je​śli	chce​my	zdą​żyć	do	kina	i	na	obiad.

Po	śnia​da​niu,	ja​kie	mi	za​pro​po​no​wał,	wo​la​łam	nie	zga​dy​wać,	co	bę​dzie	na	obiad.
Ale	wte​dy	 już	do​skwie​rał	mi	do​tkli​wie	głód,	nie	 tyl​ko	uczuć	 i	uwa​gi,	ale	 i	 fi​zycz​ny.
Pró​bo​wa​łam	ja​koś	zrzu​cić	z	sie​bie	po​ran​ne	przy​gnę​bie​nie.	Oto	już	po​ło​wa	mej	po​dró​-
ży	po​ślub​nej,	a	wciąż	je​stem	dzie​wi​cą!

W	cza​sie	fil​mu	Ver​lan	ba​wił	się	mo​imi	pal​ca​mi	i	moc​no	mnie	przy​tu​lał.	W	środ​ku
cała	by​łam	roz​trzę​sio​na,	raz	my​śla​łam	o	kon​su​mo​wa​niu	mego	mał​żeń​stwa	z	Ver​la​nem,
raz	-	z	Gle​nem.	Czy	kie​dy​kol​wiek	uda	mi	się	o	nim	za​po​mnieć?	Nie	wiem,	o	czym	był
tam​ten	film.	Wte​dy	 też	 nie	mia​łam	 po​ję​cia.	 Całą	 uwa​gę	 po​świę​ci​łam	 nie​po​ko​jom	w
gło​wie	i	w	żo​łąd​ku.

Po	fil​mie	Yer​lan	zna​lazł	małą,	ro​dzin​ną	knajp​kę	i	z	dumą	za​mó​wił	„dwa	duże	ste​-
ki".	Oto	roz​po​czę​ła	się	uczta	we​sel​na.	Na​szą	we​sel​ną	or​kie​strą	była	sza​fa	gra​ją​ca,	a	je​-
dze​nie	wy​glą​da​ło	fan​ta​stycz​nie	ze	wszyst​ki​mi	ozdo​ba​mi.	Nie	mo​głam	jed​nak	prze​łknąć
na​wet	kęsa.

Ver​lan	parę	razy	pró​bo​wał	na​mó​wić	mnie,	bym	cho​ciaż	spró​bo​wa​ła	ste​ku,	ale	by​-
łam	w	ta​kim	sta​nie	umy​słu,	ja​kie​go	ni​g​dy	do​tąd	nie	do​zna​łam.	Po	pro​stu	nie	mo​głam.

Prze​pro​sił	więc,	się​gnął	przez	stół	i	na​dział	mój	stek	na	swój	wi​de​lec.
-	Mam	na​dzie​ję,	że	ci	to	nie	prze​szka​dza	-	po​wie​dział.	-	Nie	chcę,	żeby	się	zmar​no​-

wał.
-	Pro​szę	bar​dzo,	czę​stuj	się.
Pa​trzy​łam,	 jak	po​chła​nia	mój	stek,	 i	my​śla​łam,	 iż	wy​raź​nie	wi​dać,	że	przede	mną

był	już	żo​na​ty.
Z	gło​śni​ków	po​pły​nę​ła	na​raz	zna​na,	za​pa​da​ją​ca	w	pa​mięć	pio​sen​ka	Ed​die​go	Fi​she​-

ra	„I'm	Wal​king	Be​hind	You".	Była	pięk​na,	ści​ska​ła	za	ser​ce.	Kie​dy	słu​cha​łam	tych	zna​-
jo​mych	słów,	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	każ​de	sło​wo	 jest	kie​ro​wa​ne	wła​śnie	do	mnie,	a
śpie​wa	 je	Glen.	Ostat​nie	 zda​nie,	 ja​kie	 do	mnie	 na​pi​sał	w	 li​ście,	 za​wie​ra​ło	 tę	 samą,
smut​ną	wia​do​mość:	„Je​śli	spra​wy	źle	się	po​to​czą,	ko​cha​nie,	a	los	nie	bę​dzie	przy​chyl​-
ny,	spójrz	przez	ra​mię,	ja	idę	za	Tobą...".

Wal​cząc	ze	łza​mi,	prze​pro​si​łam	i	wy​szłam	do	to​a​le​ty.
Po​wie​dzia​łam	so​bie,	że	los	nie	może	być	za​wsze	nie​przy​chyl​ny.	Je​śli	Bóg	mnie	w

to	wplą​tał,	to	musi	ja​koś	nade	mną	czu​wać.
Kie​dy	wró​ci​li​śmy	 do	mo​te​lu,	Ver​lan	 zga​sił	 gór​ne	 świa​tło	 i	 zo​sta​wił	 tyl​ko	 noc​ną

lamp​kę.	Wsu​nę​li​śmy	się	do	 łóż​ka,	przy​tu​lił	 się	do	mnie	 i	za​czął	opo​wia​dać	o	swo​im
dzie​ciń​stwie,	o	szko​le,	o	wie​rze.



Słu​cha​łam	go	nie​zwy​kle	dłu​go	-	był	po​grą​żo​ny	w	swo​jej	hi​sto​rii,	aż	wresz​cie	przy​-
szła	chwi​la,	kie​dy	nie	po​tra​fi​łam	już	ukryć	swo​je​go	roz​cza​ro​wa​nia.	Cho​ciaż	ba​łam	się
usły​szeć	od​po​wiedź,	za​da​łam	nę​ka​ją​ce	mnie	przez	ostat​nią	dobę	py​ta​nie:

-	Nie	ko​chasz	mnie	tak	na​praw​dę,	czyż	nie?
Zro​zu​miał,	o	co	mi	cho​dzi​ło.	Zdzi​wio​ny	prze​krę​cił	się	na	bok	i	ob​jął	mnie	sil​ny​mi

ra​mio​na​mi.
-	Oczy​wi​ście,	 że	ko​cham.	Po	pro​stu	nie	chcę	ni​cze​go	sztucz​nie	przy​spie​szać.	Ale

cie​szę	się,	że	mnie	pra​gniesz.
Za​nim	zo​rien​to​wa​łam	się,	co	się	dzie​je,	ścią​gnął	mnie	na	pod​ło​gę	i	uklę​kli​śmy.
-	Naj​pierw	się	po​mó​dl​my	-	po​wie​dział.
Uklę​kłam	obok	nie​go	roz​trzę​sio​na.	Trzy​ma​jąc	mnie	za	rękę,	Ver​lan	roz​po​czął:
-	Nasz	Nie​bie​ski	Oj​cze,	po​móż	nam	sta​wiać	czo​ła	po​ku​som.
Niech	duch	twój	bę​dzie	z	nami.	-	Prze​rwał	na	chwi​lę.	-	Po​bło​go​sław	nam	te​raz	na

to,	co	bę​dzie​my	za	chwi​lę	ro​bić,	i	prze​bacz,	je​śli	w	czym​kol​wiek	cię	ob​ra​zi​my.	Amen.
Przez	całą	mo​dli​twę	trzy​ma​łam	gło​wę	spusz​czo​ną,	ale	kie​dy	usły​sza​łam	za​koń​cze​-

nie,	prze​szedł	mnie	dreszcz.	Oto	Ver​lan	pro​sił	Boga,	anio​łów	bo​żych	i	wszyst​kie	du​chy
nie​bie​skie,	by	nam	to​wa​rzy​szy​li.	Ma​jąc	taką	wi​dow​nię,	cięż​ko	było	mi	znieść	sam	do​-
tyk	Ver​la​na,	nie	mó​wiąc	o	„pierw​szym	ra​zie",	któ​ry	mia​łam	za	chwi​lę	prze​żyć.	Gwał​-
tow​nie	zga​si​łam	świa​tło.

Skoń​czy​ło	się	 tak	 szyb​ko,	 że	 gdy​by	 nie	 ból,	 nie	wie​dzia​ła​bym,	 że	 bra​łam	w	 tym
udział.	Czy	wła​śnie	o	to	wszy​scy	ro​bi​li	tyle	szu​mu,	czy	na	to	cze​ka​łam	szes​na​ście	 lat?
Je​śli	to	praw​da,	to	nie	wiem,	czy	zdo​łam	to	zno​sić	 raz	na	rok,	by	po​cząć	swo​je	obo​-
wiąz​ko​we,	do​rocz​ne	dziec​ko.

Ver​lan	wi​docz​nie	wy​czu​wał	moje	roz​cza​ro​wa​nie,	bo	spy​tał,	czy	wiem	coś	o	pra​-
wie	czy​sto​ści.

-	Tak,	wiem	-	od​po​wie​dzia​łam	i	po​my​śla​łam,	ja​kie	to	do​sko​na​łe	pra​wo.
-	Mój	oj​ciec	go	prze​strze​gał	i	cie​kaw	je​stem,	czy	ty	też	za​mie​rzasz.
-	Oczy​wi​ście	-	za​pew​ni​łam.
Ver​lan	 był	wy​raź​nie	 za​do​wo​lo​ny.	 Po​ki​wał	 gło​wą,	 prze​to​czył	 się	 na	 swo​ją	 stro​nę

łóż​ka	i	po	paru	mi​nu​tach	już	po​chra​py​wał.	A	ja	le​ża​łam	da​lej	cał​ko​wi​cie	zdez​o​rien​to​-
wa​na.

Na​stęp​ne​go	dnia	po​szli​śmy	na	spa​cer.	W	koń​cu	do​tar​ło	do	mnie,	co	we​dług	Ver​la​na
jest	ro​man​tycz​ne.	Po​łu​dnio​we	słoń​ce	prze​świe​ca​ło	przez	ga​łę​zie	po​tęż​nych	drzew,	pod
któ​ry​mi	spa​ce​ro​wa​li​śmy,	trzy​ma​jąc	się	za	ręce.	Szu​ka​li​śmy	w	Me​mo​ry	Gro​ve	miej​sca
na​szych	za​ślu​bin	sprzed	dwóch	dni.	Kie​dy	 tam	do​tar​li​śmy	 i	sta​nę​li​śmy	w	tym	 sa​mym
miej​scu,	pod	osło​ną	tych	sa​mych	drzew,	Ver​lan	ob​jął	mnie	i	moc​no	po​ca​ło​wał.	Po​wie​-
dział:

-	Dzię​ku​ję,	że	je​steś	taka	wspa​nia​ła.	-	A	po​tem,	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu,	wy​znał:	-
Ire​ne,	ko​cham	cię.



Nasz	wiel​ce	in​te​re​su​ją​cy,	wspól​nie	spę​dzo​ny	czas	do​bie​gał	koń​ca.	Wra​ca​li​śmy	do
Mur​ray.	Ver​lan	wkrót​ce	miał	udać	się	do	domu,	do	Pro​vo,	do	Char​lot​te.	Za​nim	wy​sa​-
dził	mnie	u	ciot​ki	Beth,	wrę​czył	mi	czek	na	je​de​na​ście	do​la​rów,	na​le​ga​jąc,	bym	go	jej
od​da​ła	i	wy​zna​ła,	że	wzię​li​śmy	ślub.	Mia​łam	ją	rów​nież	po​pro​sić,	by	trzy​ma​ła	to	w	ta​-
jem​ni​cy.

-	Po​wiedz	jej,	że	to	są	pie​nią​dze	na	two​je	utrzy​ma​nie	i	że	resz​tę	przy​ślę	jej	póź​niej.
Je​śli	wo​la​ła​by,	że​byś	te​raz,	po	ślu​bie,	już	u	niej	nie	miesz​ka​ła,	wy​my​ślę	coś.

Zer​k​nął	po​tem	w	lu​ster​ko,	czy	nikt	nas	nie	wi​dzi,	na​chy​lił	się	i	po​bież​nie	po​ca​ło​-
wał	mnie	na	po​że​gna​nie.	Po​zo​sta​łą	część	dro​gi	prze​je​cha​li​śmy	w	mil​cze​niu.

Przed	do​mem	ciot​ki	Ver​lan	nie	wy​łą​czył	sil​ni​ka	-	za​trzy​mał	się	tyl​ko	na	tyle	cza​su,
ile	 po​trze​bo​wa​łam,	 by	 chwy​cić	 pa​pie​ro​wą	 tor​bę	 z	 moją	 (te​raz	 po​pla​mio​ną)	 ko​szu​lą
noc​ną	i	wy​sko​czyć	z	sa​mo​cho​du.

Po​ma​chał	mi	przy​jaź​nie	i	od​je​chał.
Skoń​czy​ła	się	moja	nie​za​po​mnia​na	po​dróż	po​ślub​na.
Oba​wia​łam	się	spo​tka​nia	z	ciot​ką	po	tym,	jak	dwa	dni	wcze​śniej	skła​ma​łam,	że	idę

do	kina.	Za​wio​dłam	jej	za​ufa​nie,	a	te​raz	jej	dom	prze​sta​nie	być	dla	mnie	schro​nie​niem
i	będę	zmu​szo​na	za​miesz​kać	z	Char​lot​te.

W	domu	było	zu​peł​nie	ci​cho.	We​szłam	na	pal​cach	po	scho​dach	i	skie​ro​wa​łam	się
do	po​ko​ju,	któ​ry	dzie​li​łam	z	szes​na​sto​let​nią	Eve​lyn.

Do​szłam	 do	wnio​sku,	 że	 ciot​ka	 z	 całą	 dwu​nast​ką	 swych	 dzie​ci	mu​sia​ła	 pójść	 na
spo​tka​nie	nie​dziel​ne.	Na​tych​miast	zdję​łam	ob​rącz​kę	i	scho​wa​łam	do	pu​deł​ka	z	pa​pe​te​-
rią,	któ​re	we​pchnę​łam	na	dno	szu​fla​dy	z	bie​li​zną.	Po​tem	ukry​łam	ko​szu​lę	noc​ną	w	ką​-
cie	za​gra​co​nej	sza​fy.

Bez	ostrze​że​nia	drzwi	się	otwo​rzy​ły	i	do	po​ko​ju	we​szła	Eve​lyn.
Spoj​rza​ła	na	mnie	w	prze​lo​cie	i	spy​ta​ła:
-	No	i	co,	dał	ci	ob​rącz​kę?
Z	ze​wnątrz	tak	wła​śnie	wy​glą​dał	ślub	po​li​ga​mi​sty	-	oso​ba,	któ​rą	zna​łaś	i	ko​cha​łaś,

na​gle	zni​ka​ła,	by	po​wró​cić	po	paru	dniach,	sta​ra​jąc	się	ukryć	do​wo​dy	-	a	ty	mo​głaś	do​-
my​ślać	się,	cze​go	tyl​ko	chcia​łaś,	nie	wie​dząc	nic	na	pew​no.	By​łam	w	szo​ku,	że	Eve​lyn
nas	na​kry​ła.

-	Je​śli	py​tasz,	czy	za	nie​go	wy​szłam,	to...	hm...	no...	wła​śnie...
tak	-wy​zna​łam,	świa​do​ma,	że	nie	po​win​nam	tego	ro​bić.	-	Ale	bła​gam,	nie	mów	ni​-

ko​mu.	Co	my​śli	o	moim	znik​nię​ciu	two​ja	mama?
-	Przede	wszyst​kim	mar​twi	się,	że	nie	ufa​łaś	jej	na	tyle,	by	się	zwie​rzyć.
-	Wie​dzia​łam,	że	kto	jak	kto,	ale	ona	zro​zu​mie,	prze​cież	sama	jest	trze​cią	żoną.	Te​-

raz	mogę	już	jej	po​wie​dzieć,	ale	ni​ko​mu	in​ne​mu.
To	ma	być	ta​jem​ni​ca	ze	wzglę​du	na	do​bro	Ver​la​na.
Kie​dy	tyl​ko	ciot​ka	Beth	wró​ci​ła	ze	spo​tka​nia,	wrę​czy​łam	jej	czek	Ver​la​na	i	po​wie​-

dzia​łam	 o	 na​szym	 ślu​bie.	Wy​ka​za​ła	 nie​zwy​kłe	 zro​zu​mie​nie,	 ale	 bar​dzo	 nie​po​ko​ił	 ją



fakt,	że	ukry​łam	to	do​nio​słe	wy​da​rze​nie	przed	wła​sną	mat​ką.

Ver​lan	po​wie​dział,	że​bym	od​wie​dzi​ła	go	w	ko​lej​ny	pią​tek.
Zro​bi​łam,	jak	ka​zał	-	wsia​dłam	do	au​to​bu​su	do	Pro​vo	i	przez	całą	dro​gę	za​sta​na​-

wia​łam	 się,	 jak	 bę​dzie	 się	 czu​ła	 Char​lot​te,	 wie​dząc,	 że	 spa​łam	 z	 jej	mę​żem.	By​łam
prze​ko​na​na,	że	nie	bę​dzie	so​bie	ży​czyć,	że​bym	krę​ci​ła	się	po	jej	domu	i	prze​szka​dza​ła
w	co​dzien​nym	ży​ciu.	I	cho​ciaż	chcia​łam	zo​ba​czyć	się	zno​wu	z	Ver​la​nem,	to	my​śla​łam,
że	lep​szym	roz​wią​za​niem	był​by	cho​ciaż​by	ho​tel	lub	dom	ciot​ki	Beth.	Jak	mogę	go	po​-
znać	w	obec​no​ści	in​nej	żony?

Od	tego	wszyst​kie​go	ro​bi​ło	mi	się	nie​do​brze.	Ver​lan	mó​wił,	że​bym	się	od​prę​ży​ła	i
zo​sta​wi​ła	wszyst​ko	jemu.	Wie​dział	jak	to	za​ła​twić	i	za​pew​niał	mnie,	że	do​brze	ro​zu​mie
ko​bie​ty.	Wąt​pi​łam	w	to.

Kie​dy	przy​je​cha​łam,	było	już	ciem​no	i	Ver​lan	chciał	na​tych​miast	uło​żyć	nas	wszyst​-
kich	do	snu.	Zdjął	więc	z	 ich	mał​żeń​skie​go	 łóż​ka	wiel​ki,	 cięż​ki	ma​te​rac,	 po​ło​żył	 go
parę	me​trów	da​lej	na	pod​ło​dze,	w	 tym	sa​mym	po​ko​ju,	 i	ka​zał	na	nim	spać	Char​lot​te,
pod​czas	gdy	my	obo​je	mie​li​śmy	za​jąć	łóż​ko	z	po​zo​sta​łym	na	nim	ma​te​ra​cem	sprę​ży​no​-
wym.	Oby​dwie	by​ły​śmy	zdu​mio​ne	 i	kom​plet​nie	po​ni​żo​ne,	ale	po​słu​cha​ły​śmy	go	 -	 tak
jak	przy​sta​ło	na	praw​dzi​we	żony	fun​da​men​ta​li​sty,	nie​za​leż​nie	od	tego,	jak	ab​sur​dal​ny	i
to​por​ny	po​mysł	przyj​dzie	do	gło​wy	ich	mę​żo​wi.

Le​ża​łam	na	 łóż​ku	obok	Ver​la​na	 i	 czu​łam	 się	 po​twor​nie.	 Łóż​ko	 skrzy​pia​ło,	 na​wet
gdy	głę​biej	ode​tchnę​łam.	Ani	ja,	ani	Ver​lan	nie	roz​ma​wia​li​śmy,	nie	do​ty​ka​li​śmy	się	ani
nie	po​ru​sza​li​śmy.	Char​lot​te,	le​żą​ca	na	zie​mi,	rów​nież	nie	wy​da​wa​ła	żad​nych	od​gło​sów,
ale	nie	wy​obra​żam	so​bie,	jak	mo​gła	znieść	ta​kie	upo​ko​rze​nie.	Sama	my​śla​łam,	że	za​raz
wy​buch​nę,	ale	na​gle	Yer​lan	do​szedł	do	wnio​sku,	że	taki	układ	się	jed​nak	nie	spraw​dzi.
W	pi​ża​mie	wy​sko​czył	z	 łóż​ka	 i	za​ko​men​de​ro​wał,	by	Char​lot​te	wsta​ła.	Wy​cią​gnął	 jej
ma​te​rac	z	sy​pial​ni	do	sa​lo​nu,	a	Char​lot​te	sta​ła	po​tul​nie	i	cze​ka​ła	ze	zdzi​wio​ną	miną.

By​łam	kom​plet​nie	zde​gu​sto​wa​na.
Po​szłam	za	nim.
Wy​szep​ta​łam:
-	Pro​szę	cię,	Ver​lan,	nie	chcę	w	ten	spo​sób	dzie​lić	się	tobą	w	jej	domu.	Po​cze​kam,

aż	będę	mia​ła	swój.	Pro​szę,	idź	do	niej	spać.
-	Nie!	-	za​pro​te​sto​wał	gło​śnym	szep​tem.	-	Nie	wi​dzie​li​śmy	się	cały	ty​dzień	i	mam

za​miar	być	spra​wie​dli​wy!
-	To	nie	jest	spra​wie​dli​we	wo​bec	żad​nej	z	nas	-	opo​no​wa​łam.
-	 Ire​ne,	słu​chaj,	 to	dla	nas	wszyst​kich	coś	no​we​go.	Z	cza​sem	na​uczy​my	 się	 z	 tym

żyć.
Po​szedł	do	Char​lot​te	i	ka​zał	jej	spać	w	sy​pial​ni,	po	czym	wró​cił	do	mnie,	do	sa​lo​-

nu.	Wyj​rzał	jesz​cze	przez	szpa​rę	w	za​sło​nach	i	spraw​dził,	czy	za​su​wa	w	drzwiach	jest
za​mknię​ta,	a	po​tem	wczoł​gał	się	koło	mnie	na	ma​te​rac.



-	Cho​dzą	plot​ki,	że	rząd	pla​nu​je	na​lot	na	po​li​ga​mi​stów	-	wy​ja​śnił	-	więc	mu​szę	za​-
cho​wać	do​dat​ko​wą	ostroż​ność,	zwłasz​cza	że	je​steś	nie​peł​no​let​nia.

Wszyst​ko	to	było	bar​dzo	cie​ka​we,	ale	ja	w	tam​tej	chwi​li	mia​łam	inne,	waż​niej​sze
spra​wy	na	gło​wie.

-	Ver​lan,	gdzie	będę	miesz​kać?	-	spy​ta​łam.
-	O,	nie	martw	się,	Bóg	się	tym	zaj​mie.	Za​ufaj​my	Mu	i	żyj​my	po	pro​stu	z	dnia	na

dzień.	-	Po​kle​pał	mnie	po	bio​drze	i	lek​ko	po​ca​ło​wał.	A	po​tem	prze​wró​cił	się	na	bok	i
uło​żył	do	snu.

Ja	jed​nak	nie	skoń​czy​łam.
-	Ver​lan,	mu​szę	coś	wie​dzieć	o	moim	ży​ciu!	Ja​kie	mamy	pla​ny?
Nie	po​tra​fię	tak	żyć.	Chcę	mieć	dom	i	tro​chę	pry​wat​no​ści!
Nie	od​po​wie​dział,	ale	ja	nie	da​wa​łam	za	wy​gra​ną.
-	Przy​się​gam,	 że	wię​cej	 tu	nie	przy​ja​dę	 i	 nie	 za​mie​rzam	 ro​bić	 z	 sie​bie	 idiot​ki	w

domu	mo​jej	sio​stry	-	ostrze​głam.
-	Ciii...	dość	już.	Spij	-	wy​mam​ro​tał.
Czu​ła​bym	się	chy​ba	le​piej,	gdy​by	wy​mie​rzył	mi	po​li​czek.
Usnę​łam	 uko​ły​sa​na	wła​snym	 pła​czem,	 przez	 ni​ko​go	 nie​sły​sza​na	 i	 nie​po​cie​szo​na.

Póź​niej	Ver​lan	po​wie​dział	mi,	 że	Char​lot​te	pła​ka​ła	 całą	noc,	wy​obra​ża​jąc	 so​bie,	 jak
ko​cha​my	się	za	ścia​ną.

Te​raz	by​łam	już	mę​żat​ką	całe	dwa	ty​go​dnie.	Tym	ra​zem	Ver​lan	obie​cał,	że	przy​je​-
dzie	się	ze	mną	zo​ba​czyć	u	ciot​ki	Beth.	Rze​czy​wi​ście	zja​wił	się	oko​ło	siód​mej	wie​czo​-
rem.	Na	szczę​ście	uwie​rzył,	że	nie	przy​ja​dę	wię​cej	 do	nie​go	 i	 do	Char​lot​te.	A	może
sam	tego	nie	chciał.	W	każ​dym	ra​zie	ta​kie	roz​wią​za​nie	wy​da​wa​ło	mi	się	lep​sze,	do​pó​ki
nie	będę	mia​ła	wła​sne​go	domu.

Kie​dy	Ver​lan	wresz​cie	przy​je​chał,	wy​cią​gnął	mnie	od	razu	do	kina	sa​mo​cho​do​we​-
go.	Wo​la​łam	 zo​stać	 w	 domu,	 po​ło​żyć	 się	 wcze​śniej	 i	 nie​co	 le​piej	 po​znać.	 Czy	 nie
chciał,	 by​śmy	 spę​dzi​li	 tro​chę	 cza​su	 sami,	 bez	 tłu​mu	na​oko​ło?	W	 imię	 po​słu​szeń​stwa
jed​nak	pod​da​łam	się	jego	woli.

Wró​ci​li​śmy	z	kina	i	po	ci​chut​ku	we​szli​śmy	na	górę,	żeby	ni​ko​go	nie	obu​dzić.	Ku​-
zyn​ka	Eve​lyn	dys​kret​nie	zde​cy​do​wa​ła	się	tej	nocy	spać	w	in​nym	po​ko​ju,	a	na​wet	zmie​-
ni​ła	 po​ściel	 i	 po​sta​wi​ła	 na	 noc​nej	 szaf​ce	wa​zon	 z	 dwie​ma	 pięk​ny​mi	 ró​ża​mi.	 Ver​lan
szyb​ko	ro​ze​brał	się	w	ciem​no​ści	i	wszedł	do	łóż​ka.	Wciąż	onie​śmie​lo​na,	zro​bi​łam	tak
samo.

Nie	pa​mię​tam,	żeby	Ver​lan	przy​wo​ły​wał	na​szą	nie​biań​ską	pu​blicz​ność,	by	pa​trzy​ła,
bło​go​sła​wi​ła	czy	prze​ba​cza​ła.

Do​pie​ro	tej	nocy	do​wie​dzia​łam	się,	o	co	ten	cały	szum.



ROZ​DZIAŁ	ÓSMY.

W	pierw​szą	na​szą	wspól​ną	po​dróż	we	 trój​kę	wy​bra​li​śmy	się	do	ciot​ki
Rhei,	do	Hur​ri​ca​ne.	Wszyst​ko	szło	w	mia​rę	do​brze,	do​pó​ki	Ho​ra​cy	Knowl​ton,	przy​ja​-
ciel	po​li​ga​mi​sta	i	praw​nik	z	Salt	Lake	City,	nie	przy​je​chał,	by	prze​ka​zać	nam	za​trwa​ża​-
ją​ce	wie​ści.	Po​twier​dził	sło​wa	Ver​la​na	z	owej	pa​mięt​nej	nocy	w	Pro​vo,	a	mia​no​wi​cie,
że	 rząd	 pla​nu​je	 na​lot	 na	 po​li​ga​mi​stów.	 Ho​ra​cy	 znał	 jed​nak	 szcze​gó​ły,	 o	 któ​rych	 nie
wie​dział	Ver​lan,	 i	 to	wła​śnie	one	mia​ły	w	try​bie	na​tych​mia​sto​wym	wpły​nąć	na	na​sze
dal​sze	losy.	Z	za​ufa​nych	źró​deł	wie​dział,	że	na​lot	na	osa​dę	po​li​ga​mi​stów	w	Short	Cre​-
ek,	le​żą​cą	za​le​d​wie	50	ki​lo​me​trów	na	po​łu​dnie	od	miej​sca	na​sze​go	po​by​tu,	miał	od​być
się	już	na​stęp​ne​go	dnia.	W	Short	Cre​ek	miesz​ka​ły	ze	swym	mę​żem	Cly​dem	cór​ki	ciot​ki
Rhei,	Don​na	i	Myra.

Przez	ostat​nie	dzie​sięć	lat	nie​wiel​kie	mia​stecz​ko	Short	Cre​ek	było	osto​ją	dla	po​li​-
ga​mi​stów,	któ​rzy	pra​gnę​li	żyć	w	kon​spi​ra​cji,	w	 spo​łecz​no​ści	 od​izo​lo​wa​nej	 od	 resz​ty
świa​ta	-	za​rów​no	od	wy​znaw​ców	Ko​ścio​ła	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich,	jak	i	in​nych
re​li​gii.	Tu	fun​da​men​ta​li​ści	kon​tro​lo​wa​li	prak​tycz​nie	wszyst​ko	i	nie	byli	na	 ła​sce	swo​-
ich	prze​ciw​ni​ków.	Osa​dę	za​miesz​ki​wa​ło	oko​ło	 czte​ry​stu	 osób	 -	męż​czyź​ni,	 ko​bie​ty	 i
całe	ta​bu​ny	dzie​ci.	Licz​ba	miesz​kań​ców	nie​ustan​nie	się	zmie​nia​ła,	jako	że	w	ro​dzi​nach
po​li​ga​micz​nych	ktoś	wciąż	się	prze​pro​wa​dzał	-	czy	to	ze	wzglę​du	na	wła​sne	po​trze​by,
czy	na	„na​kaz	z	góry",	prze​ka​zy​wa​ny	przez	miej​sco​we​go	pro​ro​ka.

Star​szy​zna	Short	Cre​ek	zda​wa​ła	so​bie	spra​wę	z	tego,	że	prak​ty​ki	 tej	spo​łecz​no​ści
były	cał​ko​wi​cie	nie​zgod​ne	za​rów​no	z	fe​de​ral​nym,	jak	i	sta​no​wym	pra​wem	o	po​li​ga​mii.
Do	tej	pory	uda​wa​ło	się	jed​nak	unik​nąć	kon​se​kwen​cji,	po​nie​waż	osa​da	była	pod	każ​-
dym	wzglę​dem	sa​mo​wy​star​czal​na	i	od​izo​lo​wa​na,	a	le​ża​ła	do​kład​nie	na	gra​ni​cy	sta​nów
Utah	i	Ari​zo​na.	Było	to	po​ło​że​nie	stra​te​gicz​nie	nie​zwy​kle	do​god​ne	i	da​wa​ło	moż​li​wość
prze​cho​dze​nia	na	jed​ną	bądź	na	dru​gą	stro​nę	w	za​leż​no​ści	od	po​trzeb.	Po​nad​to	ża​den
ze	sta​nów	nie	miał	nad	spo​łecz​no​ścią	wy​łącz​nej	ju​rys​dyk​cji	ani	nie	po​no​sił	za	nią	cał​-
ko​wi​tej	od​po​wie​dzial​no​ści.	Dla​te​go	miesz​kań​ców	Short	Cre​ek	prze​waż​nie	zo​sta​wia​no
po	pro​stu	w	spo​ko​ju.



Ostat​nio	jed​nak	za​czę​ły	krą​żyć	plot​ki	po​dob​ne	do	tych,	któ​re	roz​po​wszech​niał	Ver​-
lan.	We​dług	po​li​ga​mi​stów	na​jaz​dy,	ta​kie	jak	w	1944	i	ten	obec​nie	pla​no​wa​ny	na	Short
Cre​ek,	urzą​dza​no	wte​dy,	gdy	za​rów​no	Ko​ściół	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich,	jak	i	ad​-
mi​ni​stra​cję	sta​nu	Utah	nie​po​ko​iła	ro​sną​ca	w	szyb​kim	tem​pie	licz​ba	człon​ków	wspól​not
fun​da​men​ta​li​stów.	Bądź	co	bądź	by​li​śmy	nie​zwy​kle	ży​cio​daj​ni,	a	wzrost	na​szej	po​pu​la​-
cji	miał	 dla	 rzą​dów	 sta​no​wych	 po​waż​ne,	 re​al​ne	 kon​se​kwen​cje.	 Cho​dzi​ło	 głów​nie	 o
wy​dat​ki	na	opie​kę	spo​łecz​ną	-	mę​żo​wie	i	oj​co​wie	ro​dzin	po​li​ga​micz​nych,	jak	mój	oj​-
ciec,	nie	byli	w	sta​nie	utrzy​mać	wszyst​kich	swo​ich	żon	i	dzie​ci.	Ko​lej​ne	żony,	w	tym	na
przy​kład	moja	mat​ka,	 były	 zmu​szo​ne	 ko​rzy​stać	 ze	 sta​no​wej	 po​mo​cy	 spo​łecz​nej	 jako
oso​by	sa​mot​nie	wy​cho​wu​ją​ce	po​tom​stwo.	Tym​cza​sem	rok	w	rok	„pro​du​ko​wa​ły"	ko​lej​-
ne	dzie​ci	z	mę​żem,	któ​ry	bez​u​stan​nie	krą​żył	mię​dzy	nimi.	(Pa​mię​tam,	że	mama	cho​wa​ła
się	 za​wsze	w	 sto​gu	 sia​na,	 gdy	 od​wie​dza​li	 nas	 urzęd​ni​cy	 z	 opie​ki	 spo​łecz​nej,	 któ​rzy
pró​bo​wa​li	jej	udo​wod​nić	oszu​stwo).	Na​szej	spo​łecz​no​ści	sta​wia​no	też	po​waż​ne	za​rzu​-
ty	do​ty​czą​ce	 trak​to​wa​nia	nie​let​nich	-	gi​gan​tycz​ne	 ro​dzi​ny	były	peł​ne	 głod​nych,	 za​nie​-
dba​nych	dzie​ci,	a	nie​peł​no​let​nie	dziew​czyn​ki	wy​da​wa​no	za	mąż.

Kie​dy	 miesz​kań​cy	 Short	 Cre​ek	 do​wie​dzie​li	 się	 o	 pla​no​wa​nym	 na	 nich	 na​lo​cie,
więk​szość	po​sta​no​wi​ła	sta​wić	opór.	Strasz​nie	się	o	nich	ba​li​śmy.	Wszy​scy	pa​mię​ta​li​-
śmy	na​lot	z	1944	roku,	kie​dy	aresz​to​wa​no	mo​je​go	ojca,	wuja	Ru​lo​na	i	wie​lu,	wie​lu	in​-
nych.	 Cho​ciaż	 mia​łam	 wte​dy	 za​le​d​wie	 sie​dem	 lat,	 chy​ba	 ni​g​dy	 nie	 za​po​mnę	 swe​go
prze​ra​że​nia	i	smut​ku	-	my​śla​łam,	że	za​bio​rą	mnie	od	mat​ki	i	umiesz​czą	w	ro​dzi​nie	za​-
stęp​czej	albo	w	domu	dziec​ka.	Urzęd​ni​cy	 prze​pro​wa​dza​ją​cy	wów​czas	 na​lot	 prze​słu​-
chi​wa​li	na​wet	mat​kę,	lecz	za​pew​ni​ła	ich,	że	ode​szła	od	ojca,	więc	dali	jej	spo​kój.

Na​stęp​ne​go	po​ran​ka,	26	lip​ca	1953	roku,	od​był	się	na​lot	na	Short	Cre​ek.	Tuż	przed
świ​tem	ob​ser​wo​wa​li​śmy	z	okna	sy​pial​ni	ciot​ki	Rhei	wi​ją​cy	się	szo​są	wy​lo​to​wą	na	po​-
łu​dnie	z	Hur​ri​ca​ne	kon​wój	wo​zów	po​li​cyj​nych	 i	 rzą​do​wych.	 Jak	 noc​na	 pro​ce​sja	 po​-
grze​bo​wa,	wol​no	wspi​na​ły	się	na	Hur​ri​ca​ne	Hill	i	po​su​wa​ły	w	stro​nę	Short	Cre​ek.

Po​tem	stra​ci​li​śmy	je	z	oczu.
Z	 ar​ty​ku​łów	w	 pra​sie	 do​wie​dzie​li​śmy	 się,	 że	 gu​ber​na​tor	 sta​nu	Ari​zo​na,	Ho​ward

Pyle,	pod	po​tęż​ną	pre​sją	spo​łecz​ną,	na​ka​zu​ją​cą	mu	 eg​ze​ku​cję	 za​ka​zu	 po​li​ga​mii	 i	 tym
sa​mym	li​kwi​da​cję	„spo​łecz​no​ści	zaj​mu​ją​cej	się	pro​duk​cją	bia​łych	nie​wol​ni​ków",	mie​-
sią​ca​mi	pra​co​wał	nad	tym,	by	zmo​bi​li​zo​wać	roz​ma​ite	agen​cje	rzą​do​we	i	urzęd​ni​ków	-z
FBI,	Gwar​dią	Na​ro​do​wą,	po​li​cją	sta​no​wą	 i	dro​go​wą,	sze​ry​fa​mi	 i	 sę​dzia​mi	włącz​nie.
W	tej	za​kro​jo​nej	na	wiel​ką	ska​lę	ak​cji,	ma​ją​cej	na	celu	zgła​dze​nie	„po​wsta​nia",	„ru​chu
kon​spi​ra​cyj​ne​go"	czy	„skraj​ne​go	zła",	bra​ły	tak​że	udział	jed​nost​ki	z	Utah.

O	usta​lo​nej	go​dzi​nie,	przed	świ​tem,	roz​po​czął	się	na​jazd	na	małe	mia​stecz​ko	Short
Cre​ek	jed​no​cze​śnie	od	stro​ny	Ari​zo​ny	i	Utah.

Ata​ku​ją​cy	spo​dzie​wa​li	się	cał​ko​wi​te​go	za​sko​cze​nia,	tym​cza​sem	po​wi​tał	ich	gło​śny
wy​buch	 dy​na​mi​tu.	 Lu​dziom	 z	 kon​wo​ju	 zwia​sto​wał	 kło​po​ty,	 dla	 miesz​kań​ców	 Short
Cre​ek	 był	 na​to​miast	 ostrze​że​niem	 od	 lo​jal​nych	 in​for​ma​to​rów,	 że	 na​jazd	 jest	 bli​ski.



Dzię​ki	 nie​mu	 ci,	 któ​rzy	 chcie​li	 się	 ukryć,	mie​li	 na	 to	 czas.	Więk​szość	 miesz​kań​ców
uda​ła	się	jed​nak	po	szcze​gó​ło​we	in​struk​cje	co	do	spo​so​bu	przy​ję​cia	in​tru​zów.

Uzbro​jo​ne	po	zęby	pa​tro​le,	przy​go​to​wa​ne	na	zbroj​ny	sprze​ciw,	ostroż​nie	prze​mie​-
rza​ły	Short	Cre​ek.	Przy​by​sze	my​śle​li,	że	prze​stęp​cy--	fun​da​men​ta​li​ści	będą	zde​spe​ro​-
wa​ni,	 uzbro​je​ni	 i	 nie​bez​piecz​ni.	 Ku	 swe​mu	 za​sko​cze​niu	 jed​nak	 zna​leź​li	 więk​szość
miesz​kań​ców	osa​dy	na	pla​cu	 przed	ko​ścio​łem,	bez	bro​ni,	mo​dlą​cych	 się	 i	 śpie​wa​ją​-
cych	pa​trio​tycz​ne	pie​śni.	Pod​da​li	się	bez	wal​ki,	jak	mę​czen​ni​cy	za	wia​rę.

Praw​dzi​wy	dra​mat	spo​wo​do​wa​ła	do​pie​ro	hi​ste​rycz​na	re​ak​cja	dzie​ci,	któ​re	bały	się
roz​łą​ki	z	ro​dzi​ca​mi.

Fun​da​men​ta​li​ści	spę​dzi​li	w	aresz​cie	parę	dni.	Pod	ści​słym	nad​zo​rem	otrzy​my​wa​li
ra​cje	 żyw​no​ścio​we,	 przy​słu​gu​ją​ce	 funk​cjo-na​riu​szom	 Gwar​dii	 Na​ro​do​wej,	 i	 pod
eskor​tą	wy​cho​dzi​li	do	ubi​ka​cji.

Po​szu​ki​wa​no	zbie​gów,	któ​rzy	się	ukry​li	bądź	usi​ło​wa​li	się	prze​do​stać	przez	gra​ni​cę
sta​nu,	a	sę​dzio​wie	i	inni	urzęd​ni​cy	pró​bo​wa​li	wstęp​nie	usta​lić	los	po​szcze​gól​nych	ka​-
te​go​rii	prze​stęp​ców	i	ich	ofiar	zi​den​ty​fi​ko​wa​nych	w	osa​dzie.	Wy​od​ręb​nio​no	na​stę​pu​ją​-
ce	ka​te​go​rie:	do​ro​śli	mo​no​ga​mi​ści	lub	po​li​ga​mi​ści,	któ​rzy	mie​li	tyl​ko	jed​ną	mał​żon​kę,
mę​żo​wie	 po​li​ga​mi​ści,	 do​ro​słe	 żony	 po​li​ga​mi​stów,	 nie​peł​no​let​nie	 żony	 po​li​ga​mi​stów
oraz	263	dzie​ci,	z	któ​rych	wie​le	kur​czo​wo	trzy​ma​ło	się	ma​tek	w	oba​wie	przed	roz​łą​ką
i	umiesz​cze​niem	w	domu	dziec​ka.	Po​dej​mo​wa​no	nie​praw​do​po​dob​ne	de​cy​zje	 i	po​peł​-
nia​no	przy	tym	wie​le	błę​dów.	Część	osób	za​an​ga​żo​wa​nych	w	po​li​ga​mię	wy​pusz​czo​no
na	wol​ność	wraz	z	dzieć​mi,	pod​czas	gdy	inne,	po​dej​rza​ne	o	wie​lo​żeń​stwo,	a	w	rze​czy​-
wi​sto​ści	go	nie​prak​ty​ku​ją​ce,	po​zo​sta​ły	w	aresz​cie.

Sy​tu​acja	była	 trud​na	 dla	wszyst​kich,	 zwłasz​cza	 dla	ma​tek	 z	 dzieć​mi.	Wi​dząc	 ich
prze​ra​że​nie	i	bła​ga​nia,	nie​któ​rzy	urzęd​ni​cy	czu​li	się	tak	strasz​nie,	że	prze​pra​sza​li	i	wy​-
ra​ża​li	 współ​czu​cie.	 Mimo	 to	 jed​nak	 mu​sie​li	 wy​ko​ny​wać	 in​struk​cje	 prze​ło​żo​nych.
Więk​szość	miesz​kań​ców	aresz​to​wa​no	pod	za​rzu​tem	bi​ga​mii.

Męż​czyź​ni	i	część	ko​biet	tra​fi​li	do	wię​zie​nia	w	King​man	w	Ari​zo​nie.	Oko​ło	40	ko​-
biet	 i	 166	 dzie​ci	 wy​wie​zio​no	 au​to​bu​sa​mi	 na	 po​łu​dnie	 do	 Pho​enix	 i	 umiesz​czo​no	 w
obo​zie	tym​cza​so​wym	do	mo​men​tu	za​pew​nie​nia	im	przez	wła​dze	miesz​kań	za​stęp​czych.

Oczy​wi​ście	wszy​scy	prze​sie​dle​ni	mar​twi​li	się,	czy	uda	im	się	kie​dy​kol​wiek	od​na​-
leźć	swe	ro​dzi​ny	i	po​łą​czyć	z	nimi.

W	ser​ca	wszyst​kich	fun​da​men​ta​li​stów	mor​moń​skich	wstą​pił	 strach.	Na	za​cho​dzie,
w	Utah,	Ari​zo​nie,	 Ida​ho	 i	 in​nych	 sta​nach,	 a	 tak​że	w	Ka​na​dzie	 i	Mek​sy​ku	 miesz​ka​ło
oko​ło	 trzy​dzie​stu,	 czter​dzie​stu	 ty​się​cy	 po​li​ga​mi​stów.	Wszy​scy	 po​czu​li	 się	 na​gle	 bez​-
bron​ni.	Nie	mie​li	pie​nię​dzy	ani	za​pa​sów.	Wie​le	ro​dzin	było	tak	licz​nych,	że	ukry​wa​nie
się	gdzie​kol​wiek	nie	wcho​dzi​ło	w	grę.	Grup​ki	 fun​da​men​ta​li​stów	za​czę​ły	ciem​ną	nocą
ucho​dzić	z	więk​szych	miast	na	far​my	i	ran​cza.

Nie​któ​rzy	ucie​ka​li	przed	pra​wem	do	Mon​ta​ny	i	Ka​li​for​nii.
Atak	rzą​du	nie	uga​sił	jed​nak	za​pa​łu	fun​da​men​ta​li​stów	do	za​kła​da​nia	ro​dzin	po​li​ga​-



micz​nych.	Od​niósł	wprost	prze​ciw​ny	sku​tek	-	za​cie​śnił	jesz​cze	bar​dziej	ro​dzin​ne	wię​-
zy,	umoc​nił	pra​gnie​nie	lo​jal​no​ści	wo​bec	Boga	i	wy​trwa​ło​ści	w	Re​gu​le.	Przy​wód​cy	na​-
ka​za​li	fun​da​men​ta​li​stom	sie​dzieć	ci​cho,	do​pó​ki	bu​rza	nie	ucich​nie.	Chwa​li​li	ich	po​tem
za	opa​no​wa​nie	i	nie​sto​so​wa​nie	prze​mo​cy,	a	to	do​dat​ko​wo	na​peł​nia​ło	ich	dumą	i	umac​-
nia​ło	w	 prze​ko​na​niu,	 że	 po​stę​pu​ją	w	 spo​sób	 pra​wy	 i	 po​boż​ny,	 przyj​mu​jąc	 na	 sie​bie
prze​śla​do​wa​nia,	da​jąc	świa​dec​two	wia​ry.	Ko​bie​ty	za​chę​ca​no	ra​czej	do	re​zy​gno​wa​nia
z	dzie​ci	niż	z	wol​no​ści	re​li​gij​nej,	któ​ra	po​zwa​la	im	wy​peł​niać	bo​skie	przy​ka​za​nia.

Uwię​zie​ni	miesz​kań​cy	Short	Cre​ek	rów​nież	nie	próż​no​wa​li	-	jak	bi​blij​ny	Pa​weł	or​-
ga​ni​zo​wa​li	spo​tka​nia	mo​dli​tew​ne,	pod​czas	któ​rych	pro​si​li	Pana	o	wy​ba​wie​nie	i	gło​si​li
Jego	chwa​łę.	Kie​dy	w	grę	wcho​dzi​ła	kwe​stia	wol​no​ści,	fun​da​men​ta​li​ści	de​mon​stro​wa​-
li,	że	dla	po​li​ga​mii	są	w	sta​nie	po​świę​cić	wszyst​ko.

Je​śli	cho​dzi	o	mnie,	Ver​la​na	i	Char​lot​te,	to	by​li​śmy	tak	ści​śle	zwią​za​ni	z	lo​kal​ny​mi
kla​na​mi	po​li​ga​micz​ny​mi,	że	uwa​ża​li​śmy	się	rów​nież	za	za​gro​żo​nych.	Urzą​dzi​li​śmy	na​-
ra​dę	ro​dzin​ną,	na	któ​rej	po​sta​no​wio​no,	że	Ver​lan	po​wi​nien	na​tych​miast	po​rzu​cić	na​ukę
na	Uni​wer​sy​te​cie	Bri​gha​ma	Youn​ga	i	prze​pro​wa​dzić	się	z	po​wro​tem	na	ro​dzin​ne	 ran​-
czo	w	Chi​hu​ahua	w	Mek​sy​ku.	Char​lot​te	z	dziec​kiem	mia​ła	je​chać	z	nim,	a	ja	do​łą​czyć
do	nich	za	mie​siąc.	Zgo​dzi​łam	się	po​słusz​nie,	a	kie​dy	od​jeż​dża​li,	ży​czy​łam	im	bo​że​go
bło​go​sła​wień​stwa.

Wy​da​wa​ło	mi	się,	że	 tam,	za	gra​ni​cą,	 od​naj​dę	 i	 wol​ność,	 i	 ży​cio​wą	 sta​bi​li​za​cję,
któ​rej	tu,	w	ukry​ciu,	tak	bar​dzo	nam	bra​ko​wa​ło.

Mój	brat	 i	 bra​to​wa	po​zwo​li​li	mi	po​miesz​kać	u	nich	w	Salt	Lake	City	do	 chwi​li,
kie​dy	Ver​lan	nie	przy​śle	mi	 bi​le​tu	 na	 au​to​bus	 i	 wska​zó​wek,	 jak	 do​je​chać	 na	 ran​czo.
Kie​dy	nad​szedł	ten	czas,	Ri​chard	od​pro​wa​dził	mnie	na	dwo​rzec.	Bła​gał,	że​bym	nie	je​-
cha​ła,	prze​ko​ny​wał,	że	ży​cie	wśród	Le​Ba​ro​nów	bę​dzie	udrę​ką.	Pro​sił,	bym	zo​sta​ła	w
Utah	z	nim	albo	z	mat​ką.

Ja	jed​nak	nie	chcia​łam	tego	słu​chać.	By​łam	po​wo​ła​na	i	zo​sta​łam	wy​bra​na.	Zło​ży​-
łam	obiet​ni​cę.	Poza	 tym,	 im	dłu​żej	my​śla​łam,	 tym	 bar​dziej	 by​łam	 prze​ko​na​na,	 że	 za​-
chwy​ca	mnie	po​mysł	prze​pro​wadz​ki	do	Mek​sy​ku.	Mia​łam	w	gło​wie	ro​man​tycz​ną	wi​zję
ży​cia.	Och,	jak​że	cu​dow​na	cze​ka​ła	mnie	przy​go​da.



ROZ​DZIAŁ	DZIE​WIĄ​TY.

W	El	Paso	mia​ło	wyjść	po	mnie	na	dwo​rzec	dwóch	star​szych	bra​ci	Ver​-
la​na,	Joel	i	Flo​ren,	któ​rzy	prze​je​cha​li	spe​cjal​nie	au​to​bu​sem	po	wy​bo​istych	mek​sy​kań​-
skich	dro​gach	260	ki​lo​me​trów	na	pół​noc,	do	roj​ne​go	Ciu​dad	Ju​arez	-	mia​sta	tuż	po	dru​-
giej	stro​nie	gra​ni​cy	Joel	za​mel​do​wał	się	w	ta​nim	mo​te​lu	i	cze​kał	na	nas,	a	Flo​ren	wy​-
szedł	na	dwo​rzec	po	swo​ją	żonę	Annę	z	dwój​ką	ma​łych	dzie​ci	i	po	mnie.	Anna	z	dzieć​-
mi	je​cha​ła	z	Salt	Lake	City	tym	sa​mym	au​to​bu​sem,	co	ja,	ale	ze	wzglę​dów	bez​pie​czeń​-
stwa	nie	przy​zna​wa​ły​śmy	się	do	sie​bie	aż	do	prze​kro​cze​nia	gra​ni​cy	z	No​wym	Mek​sy​-
kiem.	Od	na​lo​tu	w	Short	Cre​ek	mi​nę​ły	za​le​d​wie	czte​ry	ty​go​dnie,	więc	by​ły​śmy	bar​dzo
czuj​ne,	by	nie	wzbu​dzić	ni​czy​ich	po​dej​rzeń.

Kie​dy	au​to​bus	za​je​chał	na	dwo​rzec	w	El	Paso,	zo​ba​czy​łam	Flo​re​na,	któ​ry	stał	na
chod​ni​ku	i	uważ​nie	przy​glą​dał	się	każ​de​mu	wy​sia​da​ją​ce​mu	pa​sa​że​ro​wi.	Wi​dzia​łam	go
parę	razy	przed​tem,	gdy	przy​jeż​dżał	do	któ​rejś	ze	star​szych	có​rek	ciot​ki	Rhei.	Mia​łam
wte​dy	może	dzie​sięć	 lat.	Za​pa​mię​ta​łam	 go	 jako	 przy​jem​ne​go,	 za​baw​ne​go	 chło​pa​ka	 z
fan​ta​zją,	więc	cie​szy​łam	się,	że	zo​stał	moim	szwa​grem.

Wy​pchnę​łam	przed	sobą	z	au​to​bu​su	swo​ją	znisz​czo​ną	wa​liz​kę	i	rzu​ci​łam	się	w	jego
ra​mio​na.	Anna	 też	 chcia​ła	 go	 uści​skać.	 Pu​ścił	mnie,	 uca​ło​wał	Annę	 i	 przy​tu​lił	 ją	 na
chwi​lę.	Przy​wi​tał	się	ser​decz​nie	z	dzieć​mi	i	za​ma​chał	na	tak​sów​kę,	któ​rą	prze​je​cha​li​-
śmy	przez	gra​ni​cę,	do	Mek​sy​ku.

Joel	cze​kał	na	nas	w	lob​by	ho​te​lu	Ri​vas.	Miał	oko​ło	me​tra	osiem​dzie​się​ciu	wzro​-
stu,	był	ani	gru​by,	ani	chu​dy,	z	pro​sty​mi,	 ja​sny​mi	wło​sa​mi.	Był	bar​dzo	sym​pa​tycz​ny	 i
kie​dy	mó​wił,	z	nie​bie​skich	oczu	wprost	try​skał	do​bry	hu​mor.	Joel	tak	bar​dzo	przy​po​mi​-
nał	mi	Ver​la​na,	że	od	razu	go	po​lu​bi​łam.

Po	po​spiesz​nym	śnia​da​niu	w	ma​łej	ka​fej​ce	za​ła​do​wa​li​śmy	się	do	brud​ne​go	au​to​bu​-
su	 rej​so​we​go	do	Chi​hu​ahua.	Usia​dłam	 na	 koń​cu	 roz​kle​ko​ta​ne​go	 po​jaz​du,	 koło	 Jo​ela.
Obok	sie​dzie​li	Flo​ren	i	Anna,	ści​ska​jąc	się	i	przy​tu​la​jąc	po	dzie​wię​cio​mie​sięcz​nej	roz​-
łą​ce.	Anna	była	jak	do​tąd	je​dy​ną	żoną	Flo​re​na,	ale	jesz​cze	w	Sta​nach	prze​ży​wa​li	mał​-
żeń​ski	kry​zys,	na	sku​tek	któ​re​go	Anna	ode​szła	od	 nie​go,	 a	 on	wy​je​chał	 do	 domu,	 do



Mek​sy​ku.	Te​raz	za​mie​rza​li	do	sie​bie	wró​cić	ze	wzglę​du	na	do​bro	dzie​ci.
Ba​łam	się,	że	o	po​dar​te,	wy​świech​ta​ne	płó​cien​ne	sie​dze​nia	po​bru​dzę	so​bie	su​kien​-

kę,	ale	wo​la​łam	być	ci​cho.	Duże	za​rdze​wia​łe	śru​by,	któ​ry​mi	były	przy​krę​co​ne	do	pod​-
ło​gi	fo​te​le,	wi​bro​wa​ły	tak	moc​no,	że	pra​wie	wy​pa​da​ły	z	otwo​rów.	Kie​row​ca	bez	po​-
wo​dze​nia	usi​ło​wał	wrzu​cić	 trze​ci	bieg.	Za​pal​czy​wie	wci​skał	sprzę​gło	 i	ma​new​ro​wał
dźwi​gnią	bie​gów,	ale	wciąż	bez​sku​tecz​nie.	Je​cha​li​śmy	więc	bar​dzo	po​wo​li,	pod​ska​ku​-
jąc	na	wer​te​pach.	Wy​da​wa​ło	się,	że	dziw​ny,	nie​zna​jo​my	kra​jo​braz	pia​sku	i	ni​skich	za​-
ro​śli	pra​wie	się	nie	 prze​su​wa,	 kie​dy	au​to​bus	w	 żół​wim	 tem​pie	 prze​miesz​czał	 się	 na
po​łu​dnie	po	nie​bez​piecz​nie	wą​skiej,	wy​bo​istej	szo​sie.

Mia​łam	wra​że​nie,	że	wię​cej	cza​su	spę​dza​li​śmy	na	przy​stan​kach,	wy​pusz​cza​jąc	pa​-
sa​że​rów	i	za​bie​ra​jąc	no​wych,	niż	na	sa​mej	jeź​dzie.	Na	pierw​szym	przy​stan​ku	wsiadł	na
oko	sie​dem​dzie​się​cio​let​ni	Mek​sy​ka​nin	o	 twa​rzy	spa​lo​nej	przez	 słoń​ce.	Miał	wy​gnie​-
cio​ne	bia​łe	płó​cien​ne	spodnie	i	bia​łą	ko​szu​lę	z	dłu​gim	rę​ka​wem.	Naj​bar​dziej	rzu​cał	się
w	oczy	sze​ro​ki,	czer​wo​ny	pas	prze​wią​za​ny	wo​kół	 jego	wy​dat​ne​go	brzu​cha.	Po​nie​waż
wszyst​kie	miej​sca	były	za​ję​te,	sta​nął	ple​ca​mi	do	nas,	przy​trzy​mu​jąc	się	jed​ną	ręką	pół​-
ki	na	ba​gaż.	Kie​dy	na	ko​lej​nych	przy​stan​kach	wsia​da​ło	co​raz	wię​cej	osób,	mu​siał	prze​-
su​wać	się	ku	ty​ło​wi	au​to​bu​su,	aż	wresz​cie	zna​lazł	się	do​kład​nie	na​prze​ciw​ko	mnie.

Od​wró​cił	 się	 przo​dem	do	mnie	 i	 ku	mo​je​mu	 nie​sły​cha​ne​mu	 zdu​mie​niu	 zna​la​złam
się	oko	w	oko	z	dwo​ma	ży​wy​mi	ko​gu​ta​mi,	któ​re	wi​sia​ły,	przy​wią​za​ne	za	nogi	do	czer​-
wo​ne​go	pasa.	Wy​glą​da​ły	na	rów​nie	skrę​po​wa​ne	sy​tu​acją,	jak	ja,	ale	sta​ry	czło​wiek	na​-
wet	nie	mru​gnął	okiem.

Na​stęp​nie	wsia​dła	 In​dian​ka	o	okrą​głej	 twa​rzy,	z	dłu​gim	czar​nym	war​ko​czem.	Bez
za​sta​no​wie​nia	prze​su​wa​ła	wszyst​ko,	co	zna​la​zło	się	na	jej	dro​dze,	aż	prze​ci​snę​ła	się	na
-	 już	 za​tło​czo​ne	 -	 miej​sce	 koło	 mnie.	 Go​ły​mi	 sto​pa​mi	 przy​trzy​my​wa​ła	 pod	 fo​te​lem
pisz​czą​ce​go	pro​sia​ka.	Ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	wi​dzia​łam	cze​goś	po​dob​ne​go.

Sta​ra​łam	się	nie	ga​pić	zbyt	na​tar​czy​wie	na	wszyst​kie	 te	prze​dziw​ne	po​sta​cie,	po​-
pro​si​łam	więc	Jo​ela,	żeby	prze​tłu​ma​czył	mi	 hisz​pań​skie	 na​pi​sy	 na	 dwóch	 du​żych	 ta​-
blicz​kach	z	przo​du	au​to​bu​su.

-	„NO	BRI​NQUE	EN	LOS	ASIEN​TOS"	-	prze​czy​tał	Joel,	po​wstrzy​mu​jąc	uśmiech.
-	To	zna​czy	„nie	ska​kać	po	sie​dze​niach".

-	To	nie​praw​do​po​dob​ne	-	nie	wie​rzy​łam.
Za​śmiał	się.
-	Na	dru​giej	jest	na​pi​sa​ne	„NO	ESCU​PA	EN	EL	PISO",	co	zna​czy	„nie	pluć	na	pod​-

ło​gę".
Za​nim	zdą​ży​łam	się	po​ha​mo​wać,	wy​bu​chłam:
-	W	Sta​nach	to	by​ło​by	nie	do	po​my​śle​nia!	Ten	au​to​bus	po​szedł​by	na	złom!	Dla​cze​-

go	po​zwa​la​ją	tej	ru​inie	jesz​cze	jeź​dzić?
-	To	dla​te​go,	że	je​dzie​my	dru​gą	kla​są	-	wy​ja​śnił	Joel.
-	Dru​gą	kla​są?!	-	Nie	do​wie​rza​łam.	-	Dla​cze​go	dru​gą?



-	Bo	nie	ma	trze​ciej	-	od​po​wie​dział	z	po​waż​ną	miną.
W	tej	sa​mej	chwi​li	Flo​ren	krzyk​nął:
-	Hej,	szyb​ko,	patrz!	-	Po​ka​zał	ręką	na	dom	z	gli​ny,	po​kry​ty	pła​skim	da​chem.	-	Wła​-

śnie	w	ta​kim	bę​dziesz	miesz​kać!
Ro​ze​śmia​łam	się	w	głos.
-	Ty	 i	 Joel	ma​cie	nie​złe	po​czu​cie	hu​mo​ru.	 Ja	 jed​nak	za​mie​rzam	prze​trwać	w	 tym

Mek​sy​ku!
Dwie	go​dzi​ny	póź​niej	wy​sie​dli​śmy	na	cał​ko​wi​tym	pust​ko​wiu.
Było	to	skrzy​żo​wa​nie	o	na​zwie	Su​eco.	W	żad​nym	kie​run​ku	nie	wi​dzia​łam	nic	prócz

szo​sy,	krza​ków	i	tra​wy.	Po​pę​ka​ny	as​fal​to​wy	chod​nik	koń​czył	się	po	ja​kichś	dzie​się​ciu
me​trach,	da​lej	cią​gnę​ła	się	już	tyl​ko	po​lna	dro​ga,	wi​ją​ca	się	na	za​chód	ku	od​le​głym	gó​-
rom.

Sierp​nio​we	słoń​ce	pie​kło	nie​mi​ło​sier​nie.	Nie	prze​szka​dza​ło	to	jed​nak	ani	Flo​re​no​-
wi,	ani	Jo​elo​wi.	Bra​cia	byli	bo​wiem	zbyt	za​ję​ci	grą	w	od​bi​ja​nie	pi​łe​czek,	przy​cze​pio​-
nych	gum​ka​mi	do	ra​kie​tek.	Po	chwi​li	gum​ki	cał​ko​wi​cie	im	się	po​plą​ta​ły,	więc	Anna	za​-
żą​da​ła,	żeby	je	zo​sta​wi​li,	bo	je	znisz​czą	i	dzie​ci	nie	będą	mia​ły	czym	się	ba​wić.

Joel	 uda​wał,	 że	 nie	 sły​szy,	 i	 wa​lił	 Flo​re​na	 po	 gło​wie.	Obaj	 chi​cho​ta​li	 jak	małe
urwi​sy.

Ja	i	Anna	usia​dły​śmy	na	za​ku​rzo​nych	wa​liz​kach	 i	za​sta​na​wia​ły​śmy	się,	cze​mu	nie
przy​jeż​dża	na​stęp​ny	au​to​bus.	Mi​nę​ły	dwie	go​dzi​ny.	By​łam	pod​eks​cy​to​wa​na	fak​tem,	że
nie​dłu​go	znaj​dę	się	w	no​wym	domu.	W	koń​cu	spy​ta​łam	Jo​ela,	kie​dy	bę​dzie	au​to​bus.

Na​wet	się	nie	uśmiech​nął.
-	Ju​tro	rano,	o	dzie​wią​tej.
-	Joel,	nie	drocz	się	ze	mną.	Chcę	być	już	na	ran​czu.
-	Se​rio,	na​stęp​ny	au​to​bus	jest	rano.	Ale	zła​pie​my	pierw​szą	oka​zję,	jaka	się	nada​rzy.
Sa​mo​cho​dy	je​den	po	dru​gim	mi​ga​ły	po	au​to​stra​dzie,	ża​den	jed​nak	nie	skrę​cił	w	na​-

szą	po​lną	dro​gę.	Słoń​ce	da​lej	pra​ży​ło.	Za​czął	mnie	ob​le​wać	pot.	W	koń​cu	Joel	doj​rzał
sza​rą	pół​cię​ża​rów​kę,	któ​ra	je​cha​ła	w	na​szą	stro​nę.	Za​trzy​mał	ją,	kie​dy	skrę​ci​ła	w	po​-
lną	dro​gę.

Kie​row​ca	 zgo​dził	 się	 nas	 za​brać,	 więc	 Joel	 i	 Flo​ren	 za​pa​ko​wa​li	 szyb​ko	 Annę,
dzie​ci	i	mnie	do	ka​bi​ny	obok	kie​row​cy,	a	sami,	roz​chi​cho​ta​ni,	wsko​czy​li	po​mię​dzy	wa​-
liz​ki	na	część	ba​ga​żo​wą.	Spra​wia​li	wra​że​nie,	jak​by	na​praw​dę	zna​ko​mi​cie	się	ba​wi​li.

Sie​dzia​łam	tuż	przy	kie​row​cy	wiel​ce	zde​ner​wo​wa​na	-	jak	za​moż​na	Mek​sy​kan​ka	w
stro​ju	Ame​ry​kan​ki.	Po​nie​waż	on	nie	znał	an​giel​skie​go,	a	ja	hisz​pań​skie​go,	po​dróż	upły​-
wa​ła	nam	w	mil​cze​niu.

Czu​łam	się	nie​zręcz​nie.	Mi​nę​ła	go​dzi​na,	a	my	wciąż	wdy​cha​li​śmy	kurz	wpa​da​ją​cy
przez	otwar​te	okna	 sa​mo​cho​du.	W	pew​nym	mo​men​cie	Anna	 spoj​rza​ła	na	mnie,	 ja	 na
nią,	i	obie	wy​bu​chły​śmy	hi​ste​rycz​nym	śmie​chem.	By​ły​śmy	cał​ko​wi​cie	po​kry​te	bia​łym
ku​rzem	 –	wy​glą​da-	 ły​śmy	 jak	 w	 bia​łych	 pe​ru​kach	 i	 z	 bia​łym	 ma​ki​ja​żem.	 Kie​row​ca



pew​nie	my​ślał,	że	zbzi​ko​wa​ły​śmy,	bo	spoj​rzał	na	nas	wy​mow​nie,	ale	nic	 nie	 po​wie​-
dział.

Do​tar​li​śmy	wresz​cie	do	miej​sco​wo​ści	San	Bu​ena​ven​tu​ra,	na​zy​wa​nej	tak​że	El	Val​le,
czy​li	do​li​na.	Było	to	ty​po​we	małe	mia​stecz​ko,	za​ło​żo​ne	przez	ran​cze​rów	i	 far​me​rów	-
nic	po​nad	zwy​czaj​ne	 roz​sze​rze​nie	dro​gi,	od​po​wied​nio	 roz​le​głe,	by	 zmie​ści​ło	 się	 tam
kil​ka	nie​wiel​kich	bu​dyn​ków	z	przy​le​gło​ścia​mi.	Kie​row​ca	 ostro	 przy​ha​mo​wał	 i	 na​gle
zje​cha​li​śmy	na	 lewą	stro​nę	uli​cy,	by	za​trzy​mać	się	przed	skle​pem	o	 ja​skra​wo​zie​lo​nej
ścia​nie	fron​to​wej.

Joel	ze​sko​czył	z	paki	i	za​czął	per​swa​do​wać	coś	po	hisz​pań​sku	kie​row​cy,	któ​ry	-	na
szczę​ście	-	po	chwi​li	uległ	jego	na​mo​wom	i	zgo​dził	się	nad​ło​żyć	po​nad	go​dzi​nę	dro​gi	i
za​wieźć	nas	na	od​da​lo​ne	jesz​cze	o	do​bre	pa​rę​dzie​siąt	ki​lo​me​trów	ran​czo.

Im	bli​żej	by​li​śmy,	z	 tym	więk​szym	pod​eks​cy​to​wa​niem	 cze​ka​łam	 na	 chwi​lę,	 kie​dy
wresz​cie	zo​ba​czę	wy​ma​rzo​ne	ran​czo,	któ​re	mia​ło	od​tąd	stać	się	moim	do​mem.	By​łam
prze​ko​na​na,	że	kie​dy	prze​je​dzie​my	przez	bra​mę	go​spo​dar​stwa	Le​Ba​ro​nów,	au​to​ma​tycz​-
nie	 znik​ną	wszel​kie	 prze​ja​wy	mek​sy​kań​skiej	 bie​dy	 i	 dzi​wac​twa,	 ja​kie	 dane	mi	 było
oglą​dać	pod​czas	po​dró​ży.	Nie​po​ko​jem	na​pa​wał	mnie	tyl​ko	fakt,	że	mia​łam	uj​rzeć	Ver​-
la​na	i	Char​lot​te	-	Ver​la​na,	po​nie​waż	był	mę​żem,	któ​re​go	wciąż	le​d​wie	zna​łam,	a	Char​-
lot​te	wia​do​mo	dla​cze​go.

Pół	go​dzi​ny	póź​niej	sa​mo​chód	bez	ostrze​że​nia	zje​chał	z	dro​gi	 i	za​ko​le​bał	się	po​-
mię​dzy	za​ro​śla​mi	na	czymś,	co	mo​gło	być	naj​wy​żej	wy​dep​ta​ną	 przez	 kro​wy	 ścież​ką.
Joel	i	Flo​ren	sta​nę​li	na	pace	i	wy​ma​chu​jąc	rę​ka​mi,	krzy​cze​li:

-	Wi​taj​cie	w	domu,	dro​gie	pa​nie!	Wi​taj​cie	w	domu!
Z	ra​do​ści	za​wo​ła​łam	do	Anny:
-	Ej,	kto	pierw​szy	zo​ba​czy	dom?!
Oby​dwie	po​chy​li​ły​śmy	się,	wy​pa​tru​jąc	przez	za​ku​rzo​ną	przed​nią	szy​bę	na​sze​go	no​-

we​go	miej​sca	na	zie​mi.	Sa​mo​chód	po​wo​li	za​trzy​mał	się	przed	dużą	za​gro​dą	dla	by​dła.
Ver​lan	ze	swo​im	bra​tem	Ervi​lem	do​ili	wła​śnie	kro​wy,	kie​dy	usły​sze​li	od​głos	nad​-

jeż​dża​ją​ce​go	auta.	Prze​rwa​li	i	prze​sko​czy​li	przez	drew​nia​ne	ogro​dze​nie,	by	nas	po​wi​-
tać.	Ver​lan	prze​ści​gnął	Ervi​la,	 szyb​ko	otwo​rzył	na	oścież	drzwi	sa​mo​cho​du	 i	po​wi​tał
cie​pło	Annę.

Po​tem	wy​cią​gnął	dłu​gie	 ręce	 i	po​mógł	mi	wy​siąść.	Za​śmiał	się,	kie​dy	uj​rzał	swą
po​kry​tą	gru​bą	war​stwą	ku​rzu	mło​dą	żonę.

Uści​snął	mnie	lek​ko	i	szep​nął	mi	pro​sto	do	ucha:
-	Nikt	tu​taj	nie	wie,	że	je​ste​śmy	mał​żeń​stwem.	Tyl​ko	Joel	i	Flo​ren.	Pa​mię​taj,	je​steś

moją	szwa​gier​ką.
Nie	mo​głam	usły​szeć	nic	gor​sze​go.	Prze​je​cha​łam	pół​to​ra	ty​sią​ca	ki​lo​me​trów,	z	cze​-

go	przy​naj​mniej	dwie​ście	po	po​lnych	dro​gach,	żeby	uciec	wła​śnie	od	 tego.	Ver​lan	za​-
pew​niał,	że	tu	bę​dzie​my	mo​gli	swo​bod​nie	wy​zna​wać	na​szą	fun​da​men​ta​li​stycz​ną	wia​rę
i	żyć	jaw​nie	jako	ro​dzi​na.	Przez	jego	nie​ocze​ki​wa​ne	żą​da​nie,	by	da​lej	żyć	w	ukry​ciu,



po​czu​łam	się	nic	nie​war​ta	i	kom​plet​nie	nie​waż​na.	A	przy​szło	to	wła​śnie	w	chwi​li,	gdy
na​resz​cie	mia​łam	być	trak​to​wa​na	nor​mal​nie.

Co	naj​gor​sze,	nie	mo​głam	na​wet	od	 razu	 go	 o	 to	 za​py​tać.	Mu​sia​łam	 ro​bić	 do​brą
minę	do	złej	gry.

Ver​lan	po​stu​kał	moją	wa​liz​ką	o	ka​mie​ni​stą	ścież​kę,	by	strzą​snąć	z	niej	kurz,	i	po​-
wie​dział:

-	Ire​ne,	chodź​my	do	domu.
Po​szłam	za	nim,	wciąż	roz​glą​da​jąc	się	za	do​mem	na	ran​czu.
Kie​dy	tak	szli​śmy	ścież​ką,	po​wie​dzia​łam	Ver​la​no​wi,	jak	bar​dzo	zmę​czo​na	i	brud​na

czu​ję	się	po	dłu​giej	po​dró​ży.	Ma​rzy​łam	tyl​ko	o	przy​jem​nym,	cie​płym	prysz​ni​cu	 i	czy​-
stym	łóż​ku.	Wła​śnie	wte​dy	przy​szło	mi	do	gło​wy,	że	nie	wia​do​mo	wła​ści​wie,	gdzie	się
bę​dzie	znaj​do​wać	moje	łóż​ko	w	sy​tu​acji,	gdy	znów	mia​łam	ran​gę	za​le​d​wie	szwa​gier​ki.
Ostat​nio	spa​łam	z	Ver​la​nem	prze​szło	pięć	ty​go​dni	temu.

Czy	 tu​taj,	 gdzie	 nikt	ma	 się	 nie	 do​wie​dzieć,	 że	 je​ste​śmy	mał​żeń​stwem,	 bę​dzie​my
spać	ra​zem?	A	co	z	Char​lot​te?	Czy	znów	będę	tyl​ko	go​ściem	w	jej	domu?	Do	tej	pory
by​łam	prze​ko​na​na,	że	w	far​mer​skim	domu	Le​Ba​ro​nów	do​sta​nę	wresz​cie	wła​sne	go​spo​-
dar​stwo.

Prze​szli​śmy	za​le​d​wie	pa​rę​dzie​siąt	me​trów,	kie​dy	Ver​lan	za​trzy​mał	się	przed	ma​łym
dom​kiem	bliź​nia​czo	po​dob​nym	do	tego,	któ​ry	Flo​ren	po​ka​zał	mi	pod​czas	po​dró​ży.	Miał
pła​ski,	po​kry​ty	zie​mią	dach,	nie​rów​ne	ramy	okien​ne	z	przy​cze​pio​ny​mi	do	nich	ju​to​wy​-
mi	wor​ka​mi	chro​nią​cy​mi	przed	ku​rzem	i	zim​nem.	Sta​nę​łam	przed	nim	z	sze​ro​ko	otwar​-
ty​mi	ze	zdu​mie​nia	ocza​mi,	nie​świa​do​ma,	że	Ver​lan	coś	do	mnie	mówi.	Od​wra​ca​łam	się
po​wo​li	w	jego	stro​nę,	gdy	usły​sza​łam	od​głos	sta​wia​nej	na	zie​mi	wa​liz​ki.	Po​wie​dział
nie​co	spe​szo​ny:

-	Wi​taj	na	ran​czu,	Ire​ne.	Oto	twój	nowy	dom.
Ran​czo?	On	na​zy​wał	to	ran​czem?	Po​licz​ki	po​czer​wie​nia​ły	mi	ze	zło​ści.	Każ​dy	głu​-

pi	 wie​dział,	 że	 ran​czo	 to	 miły,	 ob​ło​żo​ny	 bia​ły​mi	 de​ska​mi	 dom,	 oto​czo​ny	 ni​skim,
schlud​nym	płot​kiem	z	rów​niut​kich	szta​che​tek	 i	z	dużą	czer​wo​ną	sto​do​łą.	Mu​sia​ło	 ist​-
nieć	 ja​kieś	 ra​cjo​nal​ne	wy​ja​śnie​nie	 tego	sta​nu	rze​czy.	Ver​lan	na	pew​no	so​bie	 ze	mnie
żar​to​wał,	 tak	 jak	 przez	 całą	 dro​gę	 czy​ni​li	 to	 jego	 bra​cia.	Wy​raz	 jego	 twa​rzy	 jed​nak
pod​po​wia​dał	mi,	że	to	nie	żart.

Cu​dem	uda​ło	mi	się	za​cho​wać	spo​kój	 i	po​wstrzy​mać	 łzy.	Z	ogrom​nym	wy​sił​kiem
wy​do​by​łam	z	sie​bie	sło​wa:

-	Chcia​ła​bym	tyl​ko	wziąć	prysz​nic,	Ver​lan.	Mógł​byś	po​ka​zać	mi,	gdzie	jest	ła​zien​-
ka?

-	Uhm...	tak...	po​cze​kaj	chwi​lę!	-	od​rzekł.	Po​mknął	do	środ​ka	i	za	chwil​kę	po​ja​wił
się	zno​wu	z	kost​ką	szorst​kie​go	my​dła	do​mo​wej	pro​duk​cji,	gąb​ką	i	po​dar​tym	ręcz​ni​kiem
w	ręku.	Po​dał	mi	my​dło,	po	czym	uniósł	rącz​kę	so​lid​nej	że​liw​nej	pom​py	sto​ją​cej	nie​-
opo​dal	na	po​dwó​rzu.	Wy​ja​śnił:



-	Oczy​wi​ście	nie	mamy	prą​du.	Ale	po​patrz,	mamy	bie​żą​cą	wodę.	-	Kie​dy	mó​wił	te
sło​wa,	moc​no	pom​po​wał	dłu​gą	ręką,	a	z	kra​nu	le​ciał	sil​ny,	nie​prze​rwa​ny	stru​mień	źró​-
dla​nej	wody.

Igno​ru​jąc	 nowe,	 nie​spo​dzie​wa​ne	 oko​licz​no​ści,	 roz​plo​tłam	 mój	 gru​by,	 za​ku​rzo​ny
war​kocz	 i	wsu​nę​łam	gło​wę	pod	pom​pę.	Stru​mień	był	 tak	zim​ny,	że	za​bra​kło	mi	 tchu.
Pa​trzy​łam,	jak	brud​na	woda	spły​wa	przez	drew​nia​ną	krat​kę.	Spłu​ka​łam	też	kurz	z	 ra​-
mion,	rąk	i	nóg,	sto​jąc	raz	na	jed​nej	no​dze,	raz	na	dru​giej.	Po​tem	ze​skro​ba​łam	brud	ze
stóp.

Kie​dy	skoń​czy​łam,	za​wi​nę​łam	wło​sy	w	tur​ban	/	ręcz​ni​ka	i	we​szłam	za	Ver​la​nem	do
domu.

Od	tej	chwi​li	było	 już	 tyl​ko	 go​rzej.	 Cięż​kie,	 to​por​ne	 drzwi	wej​ścio​we	 za​szu​ra​ły
nie​przy​jem​nie	na	be​to​no​wej	pod​ło​dze.	Pierw​szą	 rze​czą,	 jaką	 za​uwa​ży​łam,	 był	 ra​chi​-
tycz​ny	drew​nia​ny	stół	na	środ​ku	po​ko​ju.	Nie	sta​ło	na	nim	nic	prócz	lam​py	naf​to​wej.	W
od​le​głym	ką​cie	znaj​do​wał	się	ema​lio​wa​ny	pie​cyk	z	po​rdze​wia​łą	rurą	ko​mi​no​wą,	któ​ra
wy​cho​dzi​ła	przez	nie​do​koń​czo​ny,	bel​ko​wa​ny	su​fit.	W	dru​gim	 ką​cie	 stos	 drew​nia​nych
skrzy​nek	na	po​ma​rań​cze	peł​nił	rolę	re​ga​łu	na	kub​ki	i	ta​le​rze.	Ocyn​ko​wa​ne	dzie​się​cio​li​-
tro​we	wia​dro	wody	sta​ło	obok	drew​nia​ne​go	sto​ja​ka	na	mied​ni​cę,	uda​ją​ce​go	zlew	ku​-
chen​ny.	Wzdłuż	 jed​nej	ze	ścian	cią​gnął	się	nie​rów​ny	blat,	a	pod	nim	były	pół​ki,	czę​-
ścio​wo	przy​sło​nię​te	płó​cien​ną	za​słon​ką.	Ni​g​dzie	nie	za​uwa​ży​łam	je​dze​nia.	Było	 tyl​ko
parę	po​jem​ni​ków	na	żyw​ność	i	pu​szek	roz​ma​ite​go	po​cho​dze​nia.	Nie	wi​dzia​łam	ani	lo​-
dów​ki,	ani	żad​nych	in​nych	urzą​dzeń.

Nie	było	 też	ob​raz​ków,	bi​be​lo​tów,	 ze​ga​ra,	 li​no​leum	 czy	 dy​wa​ni​ka	 na	 pod​ło​dze	 -
żad​nej	rze​czy,	dzię​ki	któ​rej	po​miesz​cze​nie	to	moż​na	by​ło​by	na​zwać	do​mem.	Przez	okno
ku​chen​ne	wi​dać	było	od​da​lo​ny	o	pa​rę​na​ście	me​trów	drew​nia​ny	wy​cho​dek.	Pro​wa​dzi​ła
do	nie​go	ścież​ka.

Był	rok	1953.	Jak	 to	moż​li​we,	żeby	 lu​dzie	żyli	w	 ta​kich	wa​run​kach?	Na​tych​miast
skie​ro​wa​łam	do	Boga	bła​gal​ne:	„O	Boże,	kie​dy	będę	mo​gła	wró​cić	do	cy​wi​li​za​cji?".

Z	drzwi	jed​nej	z	dwóch	izb	przy​le​ga​ją​cych	z	obu	stron	do	pry​mi​tyw​nej	kuch​ni	wy​-
szła	Char​lot​te.	Przy​wi​ta​ła	mnie	uści​skiem	i	spy​ta​ła,	czy	po	dłu​giej	po​dró​ży	nie	 je​stem
głod​na.	Dzie​sięć	mi​nut	wcze​śniej	 umie​ra​łam	 z	 gło​du,	 ale	 te​raz	 kom​plet​nie	 stra​ci​łam
ape​tyt.

Po​dzię​ko​wa​łam	i	po​wie​dzia​łam,	że	mu​szę	tyl​ko	roz​cze​sać	wło​sy.	Nie	śmia​łam	na​-
wet	wspo​mnieć	o	łóż​ku.	By​łam	nie​wy​mow​nie	roz​cza​ro​wa​na	i	czu​łam	się	po​twor​nie	nie
na	miej​scu	-	zno​wu	 jak	 in​truz	w	cu​dzym	domu	 -	w	domu	mego	wła​sne​go	męża.	Nie​-
szczę​śli​wa,	nie	wie​dzia​łam,	co	ze	sobą	po​cząć.

Do	tego	cza​su	zro​bi​ło	się	już	ciem​no.	Ver​lan	za​pa​lił	lam​pę	na	sto​le.	Sto​pą	otwo​rzył
drzwi	do	dru​giej	sy​pial​ni.	Sta​ra​łam	się	uda​wać,	że	nie	wi​dzę	za​wia​sów,	wy​ko​na​nych
ze	 skraw​ków	 opo​ny	 przy​bi​tych	 po	 pro​stu	 do	 fra​mu​gi.	 Ver​lan	 ru​chem	 ręki	 przy​wo​łał
mnie	do	środ​ka	 i	na	bia​łym	krze​śle	 przy	 łóż​ku	po​sta​wił	 da​ją​cą	 ni​kłe	 świa​tło	 lamp​kę



oliw​ną.
Od	Char​lot​te	po​ży​czył	czy​ste	prze​ście​ra​dło,	któ​rym	mie​li​śmy	się	 przy​kryć.	Za​nim

się	po​ło​ży​li​śmy,	roz​ście​lił	na	go​łych	sprę​ży​nach	łóż​ka	ręcz​nie	tka​ny	koc.
-	A	ma​te​rac?	-	spy​ta​łam	z	nie​do​wie​rza​niem.
-	O,	te	sprę​ży​ny	są	mię​ciut​kie	-	od​parł.	-	Jak	się	je	przy​kry​je	ko​cem,	na​wet	nie	po​-

czu​jesz,	że	nie	ma	ma​te​ra​ca.	-	Po​ca​ło​wał	mnie	w	po​li​czek	i	do​dał:	-	Za	chwil​kę	wra​-
cam.	Idę	po​wie​dzieć	do​bra​noc	Char​lot​te.

Po​dej​rze​wa​łam,	że	chciał	się	po	pro​stu	upew​nić,	czy	była	już	w	łóż​ku.	Wsu​nę​łam
na	sie​bie	dłu​gą	noc​ną	ko​szu​lę,	 sta​ra​jąc	się	my​śleć	o	 tym,	że	Char​lot​te	sama	uszy​ła	 ją
dla	mnie	i	po​zwo​li​ła	mi	wyjść	za	swo​je​go	męża.	Mimo	wszyst​kich	nauk,	 ja​kie	po​bra​-
łam	i	któ​re	 do​ty​czy​ły	 by​cia	wier​ną,	po​boż​ną	 i	 po​słusz​ną	 żoną	 po​li​ga​mi​sty,	 po​czu​łam
wzra​sta​ją​ce	we	mnie	prze​moż​ne	uczu​cie	za​zdro​ści	i	znie​chę​ce​nia.	Co	to	za	pry​wat​ność,
je​śli	od	Char​lot​te	dzie​li	mnie	tyl​ko	kuch​nia?	Tak,	by​łam	chęt​na,	by	dzie​lić	męża,	ale	nie
dom.	 Ju​tro	 tup​nę	 nogą	w	 par​szy​wą	 be​to​no​wą	 pod​ło​gę	 i	 po​in​for​mu​ję	Ver​la​na,	 że	 nie
spę​dzę	wię​cej	ani	jed​nej	nocy	pod	jej	da​chem.

Za​ła​ma​na,	we​szłam	do	ra​chi​tycz​ne​go	łóż​ka.	Dra​pał	mnie	szorst​ki	weł​nia​ny	koc,	na
któ​rym	le​ża​łam.	Cze​ka​jąc	na	męża,	roz​glą​da​łam	się	po	su​ro​wym,	pu​stym	po​ko​ju.	Ścia​-
ny	 nie	 były	 po​ma​lo​wa​ne	 ani	 na​wet	 otyn​ko​wa​ne.	 Nie	wi​sia​ły	 na	 nich	 żad​ne	 ob​raz​ki,
bra​ko​wa​ło	sza​fy	czy	choć​by	ko​mo​dy,	do	któ​rej	mo​gła​bym	roz​pa​ko​wać	skrom​ną	za​war​-
tość	wa​liz​ki.

-Ver​lan	w	koń​cu	się	po​ja​wił.	Przy​niósł	ze	sobą	bia​ły	ema​lio​wa​ny	noc​nik.	Po​czer​-
wie​niał	na	twa​rzy	i	po​wie​dział:	--	Bę​dzie	pod	łóż​kiem,	gdy​byś	go	w	nocy	po​trze​bo​wa​-
ła.

Za​le​d​wie	parę	ty​go​dni	wcze​śniej	za​wsty​dza​ło	mnie	ko​rzy​sta​nie	z	to​a​le​ty,	gdy	dzie​-
li​ły	mnie	od	Yer​la​na	praw​dzi​we	drzwi	ła​zien​ki.

Obie​ca​łam	so​bie,	że	za	nic	w	świe​cie	nie	sko​rzy​stam	z	noc​ni​ka	w	tym	sa​mym	po​ko​-
ju!	Ze	wsty​du	nie	by​łam	w	sta​nie	wy​ją​kać	ni	sło​wa.

Ver​lan	za​ry​glo​wał	 tyl​ne	drzwi.	Prze​mie​rzył	po​kój	 i	zro​bił	 to	samo	z	drzwia​mi	do
kuch​ni.

-	To	dla	pry​wat​no​ści	-	wy​ja​śnił.
Spraw​dził	 jesz​cze,	czy	za​pał​ki	 leżą	na	wła​ści​wym	miej​scu,	osło​nił	dłoń​mi	klo​sik

lam​py	i	zdmuch​nął	peł​ga​ją​cy	pło​myk.	Le​ża​łam	w	ocze​ki​wa​niu,	że	za	chwi​lę	mój	mąż
wej​dzie	do	łóż​ka	i	weź​mie	mnie	w	swe	sil​ne	ra​mio​na.

W	 ciem​no​ściach	 Ver​lan	 zdjął	 zno​szo​ne	 ro​bo​cze	 ubra​nie	 i	 na	 cie​niut​ką	 bie​li​znę,
otrzy​ma​ną	w	świą​ty​ni	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich	kil​ka	lat	wcze​śniej,	za​nim	jesz​cze
stał	się	po​li​ga​mi​stą,	na​cią​gnął	pi​ża​mę.	Bie​li​zna	ta	była	bia​ła,	jed​no​czę​ścio​wa	i	przy​po​-
mi​na​ła	ka​le​so​ny,	ale	nie	mia​ła	gu​zi​ków.	Była	za​wią​zy​wa​na	z	przo​du	na	trzy	trocz​ki.	Za​-
kry​wa​ła	Ver​la​na	w	ca​ło​ści	-	od	nad​garst​ków	rąk	i	ko​stek	nóg	po	szy​ję.	Tyl​ko	naj​bar​-
dziej	pra​wi	mor​mo​ni	otrzy​my​wa​li	po​dob​ny	strój.



Wrę​cze​niu	go	 to​wa​rzy​szy​ła	spe​cjal​na	ce​re​mo​nia,	pod​czas	któ​rej	wy​ja​śnia​no	 sym​-
bo​licz​ne	zna​cze​nie	ubio​ru	i	za​pew​nia​no	o	szcze​gól​nej	ochro​nie	oso​by,	któ​ra	bę​dzie	go
no​sić.	Ver​lan	mógł	go	zdej​mo​wać	 tyl​ko	do	ką​pie​li.	W	sy​tu​acjach	 in​tym​nych	na​to​miast
miał	go	na	so​bie	-	wów​czas	przy​da​wa​ły	się	owe	trzy	trocz​ki.

Ver​lan	wśli​zgnął	się	do	łóż​ka	i	szep​nął	do	mnie:
-	Tę	pi​ża​mę	będę	trzy​mał	u	cie​bie,	u	Char​lot​te	mam	dru​gą.
Po​tra​fił	po​wie​dzieć	coś	kom​plet​nie	za​ła​mu​ją​ce​go	i	na​wet	nie	zda​wał	so​bie	z	 tego

spra​wy.	Naj​pierw	wy​py​tał	mnie	o	po​dróż	i	o	to,	co	sły​chać	w	mo​jej	ro​dzi​nie,	a	po​tem
prze​szedł	do	udo​wad​nia​nia	mi,	że	nie	kła​mał	na	te​mat	ran​cza	-	może	po	pro​stu	nie	wy​-
ja​wił	mi	ca​łej	praw​dy.	Kie​dyś	mia​łam	się	na​uczyć,	że	był	to	jego	spo​sób	na	roz​wią​zy​-
wa​nie	kon​flik​tów	-	ro​bił,	co	chciał,	a	po​tem	cza​ro​wał	oso​bę,	któ​ra	była	nie​szczę​śli​wa
z	po​wo​du	jego	dzia​łań.

-	Ire​ne,	od	tej	chwi​li	mu​sisz	być	bar​dzo	ostroż​na	-	wy​znał	na​stęp​nie.	-	Masz	dwie
mek​sy​kań​skie	szwa​gier​ki,	Luz	i	Del​fi​nę.	Je​śli	do​wie​dzą	się,	że	je​steś	moją	żoną,	mogą
nie	być	dla	cie​bie	zbyt	miłe.

Nie	bę​dzie​my	ich	okła​my​wać.	Po	pro​stu	nie	po​wie​my	im	ca​łej	praw​dy.
Prze​cież	je​steś	moją	szwa​gier​ką,	praw​da?	Wiesz,	żad​na	z	nich	nie	czu​je	du​cha	do​-

brej	no​wi​ny,	jak	ty.	Po​wie​my	im	do​pie​ro,	kie​dy	bę​dzie	trze​ba.
Póź​niej	do​wie​dzia​łam	się,	że	te	dwie	żony	były	ka​to​licz​ka​mi	i	ani	nie	wy​bra​ły	wie​-

lo​żeń​stwa,	ani	nie	chcia​ły	na​gle	od​kryć,	że	w	nim	żyją.	Wte​dy	jed​nak	w	ogó​le	mnie	to
nie	ob​cho​dzi​ło.	Chcia​łam	 tyl​ko	 być	 ko​cha​na.	Nie	 je​cha​łam	 tu	 tylu	 se​tek	 ki​lo​me​trów,
żeby	pra​wio​no	mi	mo​ra​ły.	Przy​je​cha​łam	po	 to,	by	mnie	obej​mo​wa​no,	ca​ło​wa​no	 i	za​-
pew​nia​no	o	swej	mi​ło​ści.	Nie​ste​ty,	Ver​lan	w	ża​den	spo​sób	mi	jej	nie	oka​zy​wał.	Kie​dy
mó​wił,	trzy​mał	mi	 rękę	na	brzu​chu.	Był	bar​dzo	ostroż​ny,	by	przy​pad​kiem	nie	do​tknąć
mo​ich	pier​si.

Na​stęp​nie	uniósł	się	nie​co,	prze​lot​nie	po​ca​ło​wał	mnie	w	usta	i	ziew​nął.
-	Do​bra​noc,	Ire​ne	-	wy​mru​czał.	-	Tak	się	cie​szę,	że	je​steś	moją	żoną.
Drze​mią​cy	we	mnie	wul​kan	w	cią​gu	se​kun​dy	doj​rzał	do	wy​bu​chu.
-	Two​ją	żoną?!	-	wrza​snę​łam.	-	Trak​tu​jesz	mnie	jak	kon​ku​bi​nę,	nie	żonę!
-	Ci​cho	-	pró​bo​wał	mnie	uspo​ko​ić.	-	Pro​szę	cię,	Char​lot​te	nas	usły​szy.
-	Ver​lan,	gdzie	tu	jest	miej​sce	dla	mnie?	Ja​kie	mam	pra​wa?	-	Pró​bo​wa​łam	od​su​nąć

jego	dłoń,	któ​rą	za​krył	mi	usta.	-	Nie	za​mkniesz	mi	ust!	Nie	po	to	ucie​ka​łam,	nie	po	to
zo​sta​wi​łam	ro​dzi​nę,	żeby	przy​je​chać	 tu,	na	ko​niec	 świa​ta,	 i	 że​byś	 ty	 się	od​wró​cił	na
bok	i	na​wet	ze	mną	nie	ko​chał!

-	Ciii...	-bła​gał	zde​spe​ro​wa​ny.	-	Pro​szę	cię,	ci​cho	bądź.
Skrzy​pisz	sprę​ży​na​mi.	Ona	po​my​śli,	że	się	z	tobą	ko​cham!
Ode​pchnę​łam	go,	pła​cząc.
-	Ire​ne,	bła​gam,	nie	płacz.	Ju​tro	zo​ba​czy	two​ją	spuch​nię​tą	twarz	i	po​my​śli,	że	zro​-

bi​łem	ci	coś	złe​go.



-	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	co	ona	po​my​śli.	Mam	już	dość	gra​nia	dru​gich	skrzy​piec!
-	 Ire​ne	 -	 szep​tał,	pró​bu​jąc	mnie	uspo​ko​ić.	 -	Dla​cze​go	przy​cho​dzi	ci	do	gło​wy,	że

grasz	dru​gie	skrzyp​ce?
Usia​dłam,	za​ci​ska​jąc	ze	zło​ści	zęby	i	wy​stę​ka​łam:
-	Dla​te​go	że	zaj​mu​jesz	się	mną	w	dru​giej	ko​lej​no​ści!
Czu​łam	jego	roz​pacz.	Jak	moż​na	było	po​ra​dzić	so​bie	z	dwie​ma	żo​na​mi	w	 jed​nym

domu?	W	koń​cu	uda​ło	mu	się	mnie	uspo​ko​ić	 i	na​mó​wić,	że​bym	się	z	po​wro​tem	obok
nie​go	po​ło​ży​ła.	Po​ca​ło​wał	mnie	parę	razy	i	pró​bo​wał	osu​szyć	moje	łzy	rę​ka​wem	pi​ża​-
my.

-	Wy​bacz	mi,	że	się	z	tobą	nie	ko​cham	-	mó​wił.	-	Spró​buj	zro​zu​mieć.	Nie	chcę	ra​-
nić	Char​lot​te.	Ale	wiesz,	po​nie​waż	by​li​śmy	 tak	dłu​go	w	roz​łą​ce,	spę​dzę	z	 tobą	dwie
noce	z	rzę​du.	Co	ty	na	to?

-	 Też	 coś!	 -	 To	 było	 je​dy​ne,	 co	 przy​szło	mi	 do	 gło​wy.	 Czy	 on	 ni​g​dy	 nie	 bę​dzie
chciał	się	ze	mną	ko​chać,	oba​wia​jąc	się,	że	zra​ni	Char​lot​te?	Czy	tak	w	rze​czy​wi​sto​ści
mia​ło	 funk​cjo​no​wać	mał​żeń​stwo	 po​li​ga​micz​ne?	Na	 pew​no	 nie,	 je​śli	moim	 za​da​niem
było	wy​pro​du​ko​wać	jed​no	dziec​ko	rocz​nie.	Wę​zeł	w	moim	żo​łąd​ku	z	każ​dą	chwi​lą	za​-
ci​skał	się	co​raz	moc​niej.	Nic	nie	mo​głam	po​ra​dzić	na	to,	że	my​śla​łam,	jak	ina​czej	wy​-
glą​dał​by	świat,	gdy​by	to	Glen	le​żał	te​raz	przy	mnie.

Ver​lan	trzy​mał	mnie	w	ob​ję​ciach	i	na​gle	za​czął	się	mo​dlić.
Pró​bo​wa​łam	pła​kać	ci​cho,	żeby	mu	nie	prze​szka​dzać.
-	Dzię​ku​ję	Ci,	Boże,	za	szczę​śli​wy	przy​jazd	Ire​ne.	Daj	nam	siłę,	by​śmy	umie​li	zno​-

sić	prze​ciw​no​ści	i	nie​po​wo​dze​nia.	Po​zwól	Ire​ne	zro​zu​mieć,	że	jest	ko​cha​na	i	po​trzeb​-
na.	-	Z	koń​co​wym	„amen"

przy​cią​gnął	mnie	bli​żej.
-	Na​praw​dę	cię	ko​cham	-	szep​nął	nie​wy​raź​nie,	za​do​wo​lo​ny	wi​docz​nie,	że	Bóg	od​-

po​wie​dział	na	jego	mo​dli​twę.	Po	chwi​li	jego	ryt​micz​ny	od​dech	po​twier​dził,	że	za​padł
w	moc​ny	sen.	Ja	zaś	le​ża​łam	w	peł​ni	przy​tom​na,	wpa​tru​jąc	się	w	ciem​ność,	wy​czer​pa​-
na	zda​rze​nia​mi	dnia.

W	pew​nej	chwi​li	usły​sza​łam	ci​chut​kie	od​gło​sy	-	jak​by	szu​ra​nie.
Słu​cha​łam	uważ​nie,	ale	nie	mo​głam	od​gad​nąć,	co	to	ta​kie​go.
Po​trzą​snę​łam	więc	Ver​la​nem,	trzy​ma​jąc	go	za	ra​mię:
-	Co	to	za	ha​łas?	-	spy​ta​łam	ner​wo​wo.
-	Jaki	ha​łas?	-	spy​tał	pół​przy​tom​ny.
Obo​je	na​słu​chi​wa​li​śmy.	Od​gło​sy	po​ja​wi​ły	się	zno​wu.
-	A,	to	-	od​po​wie​dział,	kle​piąc	mnie	uspo​ka​ja​ją​co	po	ręce,	a	na​stęp​nie	prze​wra​ca​-

jąc	się	na	dru​gi	bok.	-	Przy​zwy​cza​isz	się.	To	tyl​ko	my​szy	bie​ga​ją	po	ścia​nach.
Ukry​łam	twarz	w	po​dusz​ce	i	od​wró​ci​łam	się	do	nie​go	ple​ca​mi.
Za​da​łam	so​bie	w	my​śli	py​ta​nie:	ile	cza​su	upły​nie,	za​nim	ja	za​cznę	cho​dzić	po	ścia​-

nach?



Złą	stro​ną	ocze​ki​wań	jest	to,	że	po	pię​tach	zwy​kle	dep​czą	 im	roz​cza​ro​wa​nia.	Wy​-
obra​ża​łam	so​bie	idyl​licz​ną	ha​cjen​dę	ro​dem	z	Utah,	gdzie	będę	żyć	na	wła​snych	śmie​-
ciach,	z	dala	od	Char​lot​te,	jako	jaw​na	i	dum​na	żona	Yer​la​na.	Rze​czy​wi​stość	przy​nio​sła
jed​nak	co	in​ne​go	-	prze​wi​dzie​li	to	i	mat​ka,	i	Ri​chard.	Prze​ży​te	roz​cza​ro​wa​nie	wpro​wa​-
dzi​ło	mnie	w	stan	cięż​kie​go	szo​ku.	Gdy​by	nie	 obiet​ni​ca	 zło​żo​na	wu​jo​wi	 Ru​lo​no​wi	 i
fakt,	że	nie	zna​łam	ani	sło​wa	po	hisz​pań​sku,	my​ślę,	że	już	na​stęp​ne​go	dnia	je​cha​ła​bym
oka​zją	z	po​wro​tem	do	El	Paso.

Jak	do	tej	pory	wy​wią​zy​wa​łam	się	z	tego	trud​ne​go	ukła​du.
Za​sta​na​wia​ło	mnie,	dla​cze​go	nie	robi	tego	Bóg.



ROZ​DZIAŁ	DZIE​SIĄ​TY.

Następ​ne​go	dnia	rano	Ver​lan	oznaj​mił,	że	za​mie​rza	po​ka​zać	mi	„ran​czo".
Po​ra​nek	i	tak	mie​li​śmy	ner​wo​wy,	bo	go​ni​li​śmy	po	domu	du​że​go,	złe​go	szczu​ra.	W	koń​-
cu	wspól​nie	/.	Char​lot​te	uda​ło	nam	się	za​gnać	go	do	kąta	i	tam	za​bić	cięż​ką	że​liw​ną	pa​-
tel​nią.	To	 do​świad​cze​nie	moc​no	mną	wstrzą​snę​ło,	 ale	 nie​dłu​go	mia​ło	 się	 oka​zać,	 że
szyb​ko	przy​zwy​cza​ję	się	za​rów​no	do	szczu​rów,	jak	i	do	wszel​kie​go	ro​dza​ju	in​nych	dra​-
pież​ni​ków.

Po	śnia​da​niu	wy​ru​szy​li​śmy	z	Ver​la​nem	na	ob​chód.	Nie	uszli​śmy	da​le​ko	-	może	na
od​le​głość	mię​dzy	prze​czni​ca​mi	w	mie​ście	-	a	spo​tka​li​śmy	żonę	Ervi​la,	Del​fi​nę.	Była	to
wy​so​ka	Mek​sy​kan​ka	o	dość	ja​snej	kar​na​cji,	mia​ła	krót​kie	czar​ne	wło​sy	 i	żywe	brą​zo​-
we	oczy.

Wy​glą​da​ła	na	cię​żar​ną.	Ver​lan	przed​sta​wił	nas	so​bie	-	uśmiech​nę​ła	się	i	zwró​ci​ła
do	mnie	po	hisz​pań​sku.	Ver​lan	prze​tłu​ma​czył:	mó​wi​ła,	że	je​stem	ład​na	-	cho​dzi​ło	oczy​-
wi​ście	o	moje	mio​do​wo	zło​te	wło​sy.	Mia​ła	na​dzie​ję,	że	będę	tu	szczę​śli​wa.

Na​stęp​nie	Ver​lan	po​pro​wa​dził	mnie	w	kie​run​ku	za​nie​dba​ne​go,	dwu​po​ko​jo​we​go	bu​-
dy​necz​ku	z	gli​ny,	 le​żą​ce​go	z	 tyłu	za	 trze​ma	 in​ny​mi	do​ma​mi,	w	któ​rych	miesz​ka​li	 jego
bra​cia.

-	Tu	miesz​ka	moja	sio​stra	Lu​cin​da.	Od	lat	jest	cho​ra,	ale	nie	bój	się,	jest	nie​szko​-
dli​wa,	do​pó​ki	sie​dzi	w	za​mknię​ciu	 -	wy​ja​śnił.	Nie	chciał	wi​docz​nie	zbyt	ne​ga​tyw​nie
mnie	na​sta​wić,	więc	do​dał:	Ostat​nio,	kie​dy	po​zwo​li​li​śmy	 jej	wyjść	z	 domu,	 śle​dzi​ła
mat​kę	z	no​żem	ku​chen​nym	w	ręku.	Na	szczę​ście	Del​fi​na	ją	zła​pa​ła	i	ni​ko​mu	nic	się	nie
sta​ło.

Kie​dy	Lu​cin​da	uj​rza​ła,	że	się	zbli​ża​my,	wy​sta​wi​ła	ręce	przez	gru​be	drew​nia​ne	kra​-
ty	w	oknie	i	za​wo​ła​ła,	ma​cha​jąc	w	na​szą	stro​nę:

-	Co	to	za	dziew​czy​na?!
Ver​lan	przy​su​nął	mnie	do	okna.	Wi​dzia​łam	jej	 roz​czo​chra​ne,	 żół​ta	wo​ru​de	wło​sy.

Za​rzu​ca​ła	gło​wę	do	tyłu,	śmie​jąc	się	nie	wia​do​mo	z	cze​go.	Mia​ła	roz​pię​tą	bluz​kę,	spod
któ​rej	 wy​ła​nia​ły	 się	 ob​wi​słe	 pier​si	 i	 pie​go​wa​te,	 chu​de	 ra​mio​na.	Mo​gła	 mieć	 ja​kieś



trzy​dzie​ści	lat.
Za​uwa​ży​łam,	że	w	jed​nym	po​miesz​cze​niu	w	cha​cie	Lu​cin​dy	nie	było	da​chu.
-	To	moja	szwa​gier​ka	Ire​ne	-	przed​sta​wił	mnie	Ver​lan.
Lu​cin​da	była	kom​plet​nie	nie​sko​or​dy​no​wa​na.	Mó​wi​ła	bez	ładu	i	skła​du,	nie	koń​czy​-

ła	jed​ne​go	zda​nia,	a	już	za​czy​na​ła	na​stęp​ne,	na​gle	wy​bu​cha​ła	śmie​chem.	Była	bez​ład​na
i	 bez​ro​zum​na.	 Ni​g​dy	 przed​tem	 nie	 mia​łam	 do	 czy​nie​nia	 z	 psy​chicz​nie	 cho​rą	 oso​bą.
Prze​ra​zi​ło	mnie,	że	prze​by​wa	w	klat​ce	jak	dzi​kie	zwie​rzę.	Pra​wie	od	razu	od​wró​ci​łam
się,	by	odejść.

Wra​ca​li​śmy	do	domu	po​wo​li.	Wciąż	pró​bo​wa​łam	się	otrzą​snąć	z	szo​ku,	kie​dy	nad​-
szedł	wy​so​ki,	szczu​pły	męż​czy​zna	o	wło​sach	ko​lo​ru	pia​sku.

-	Oto	mój	brat	Alma	-	przed​sta​wił	go	Ver​lan.	Alma	był	naj​star​szym	z	bra​ci	Le​Ba​ro​-
nów,	któ​rzy	miesz​ka​li	na	ran​czu	w	Mek​sy​ku.

Pa​no​wie	po​da​li	so​bie	ręce,	a	 ja	sta​łam	z	boku,	nie​da​le​ko	Almy,	z	rę​ka​mi	na	bio​-
drach.	Cze​ka​łam,	aż	Alma	od​po​wie	na	moje	po​wi​ta​nie.

On	jed​nak	mil​czał.	Czu​łam	wprost,	jak	wo​dzi	po	mnie	wzro​kiem	-	od	stóp	do	głów
-	i	oce​nia	mnie.

-	Grzecz​ne	dziew​czyn​ki	nie	sto​ją	z	rę​ka​mi	na	bio​drach	-	rzekł	w	koń​cu,	prze​ry​wa​-
jąc	ci​szę,	po	czym	od​wró​cił	się	i	po​szedł	w	swo​ją	stro​nę.

Ver​lan	po	pro​stu	po​trzą​snął	gło​wą	i	uśmie​chał	się	prze​pra​sza​ją​co.
-	Jak	to	się	sta​ło,	że	do​tąd	o	nim	nie	sły​sza​łam?	-	spy​ta​łam.
Po​my​śla​łam	wte​dy,	że	na​wet	w	mu​zeum	przy​rod​ni​czym	nie	zna​la​zła​bym	tylu	eks​po​-

na​tów,	ile	cho​dzi​ło	po	ran​czu	Le​Ba​ro​nów.
-	Ta​aak	-	za​czął	Ver​lan	-	my​śla​łem,	że	się	prze​ra​zisz,	je​śli	po​znasz	od	razu	tak	dużo

ro​dzin​nych	se​kre​tów.
O,	nie,	po​my​śla​łam,	mat​ka	mia​ła	ra​cję.	I	wy​ją​ka​łam,	po​rząd​nie	za​nie​po​ko​jo​na:
-	On	też	jest	nie​nor​mal​ny?
-	Tak	na​praw​dę	to	nie.	-	Yer​lan	się	za​śmiał.	-	Trzy	mie​sią​ce	temu	wszy​scy	my​śle​li,

że	 tak,	 ale	 tyl​ko	 przez	 parę	 dni.	 Prze​ga​pi​li​śmy	wi​do​wi​sko.	Nasz	 ku​zyn	Owen,	 któ​ry
wte​dy	tu	przy​je​chał	z	Ka​na​dy,	twier​dził,	że	Bóg	kie​ru​je	wszyst​ki​mi	jego	po​czy​na​nia​mi.
Na​mó​wił	swo​je	dwie	żony	 i	dzie​ci,	by	nago	pa​ra​do​wa​ły	po	ran​czu.	Alma	 przy​łą​czył
się	do	nich	i	ra​zem	cho​dzi​li	po	wzgó​rzach	po	dru​giej	stro​nie	dro​gi,	po	czym	nago	cze​-
ka​li	go​dzi​na​mi	na	da​chu,	aż	przy​le​ci	po​jazd	 ko​smicz​ny	 i	 za​bie​rze	 ich	 do	 nie​bie​skich
prze​stwo​rzy.	Ale	nie	do-cze​ka​li	się,	bo	po​ja​wi​ła	się	mek​sy​kań​ska	po​li​cja	i	Alma	do​-
szedł	do	wnio​sku,	że	ra​zem	z	Owe​nem	zo​sta​li	oszu​ka​ni.

Kie​dy	Ver​lan	zo​ba​czył	zdu​mie​nie	na	mo​jej	twa​rzy,	do​dał	szyb​ko:
-	Ale,	Ire​ne,	nie	na​sta​wiaj	się	prze​ciw​ko	nie​mu!	On	już	od​po​ku​to​wał!
Ver​lan	pró​bo​wał	ob​ró​cić	to	wszyst​ko	w	żart,	lecz	ja	czu​łam,	jak	moja	roz​pacz	się

po​głę​bia.	Może	to	i	do​brze,	że	do	tej	pory	nikt	się	nie	do​wie​dział,	że	je​stem	dru​gą	żoną
Ver​la​na...	Nie	 by​łam	pew​na,	 czy	 chcę	mieć	 co​kol​wiek	wspól​ne​go	 z	 tymi	wszyst​ki​mi



Le​Ba​ro​na​mi.

Tego	wie​czo​ru	Ervil	wziął	Ver​la​na	na	stro​nę.	Nie	mo​głam	się	zmu​sić,	by	nie	pod​-
słu​chi​wać:

-	Kto	od​po​wia​da	za	tę	two​ją	szwa​gier​kę?	-	pa​dło	py​ta​nie.
-	Ja	-	od​rzekł	Ver​lan.	-	Przy​je​cha​ła	tu	do	to​wa​rzy​stwa	Char​lot​te.
Sze​ro​ki	uśmiech	sa​tys​fak​cji	roz​lał	się	na	rzeź​bio​nych	ry​sach	Ervi​la.
-	Więc	mu​szę	ci	po​wie​dzieć,	że	mia​łem	wi​zję	-	po​wie​dział	z	dumą.	-	Dziś	w	nocy

Bóg	ob​ja​wił	mi,	że	pra​gnie,	by	Ire​ne	zo​sta​ła	moją	dru​gą	żoną!
Ver​lan	od​pa​lił	szyb​ko,	a	jego	ton	nie	był	by​naj​mniej	przy​ja​zny:
-	Le​piej	zo​staw	ją	w	spo​ko​ju,	Ervil.	Ona	jest	moją	żoną.
Głup​ko​wa​ty	uśmiech	znik​nął	w	mgnie​niu	oka	z	twa​rzy	Ervi​la.
Ob​lał	ją	te​raz	go​rą​cy	ru​mie​niec	i	Ervil	za​czął	prze​pra​szać:
-	Ver​lan,	żar​to​wa​łem,	tyl​ko	żar​to​wa​łem,	po​waż​nie.
Tego	dnia,	już	przed	wie​czo​rem,	za​uwa​ży​łam,	że	Ver​lan	ma	po​waż​ny	kło​pot.	Wy​raz

twa​rzy	Char​lot​te	wska​zy​wał	wciąż	na	coś	wię​cej	niż	nie​za​do​wo​le​nie.	W	sto​sun​ku	do
mnie	za​cho​wy​wa​ła	się	przy​zwo​icie,	ale	nie	pró​bo​wa​ła	roz​ma​wiać.	Ver​lan	przez	dwa​-
dzie​ścia	 mi​nut	 był	 u	 niej	 w	 po​ko​ju,	 mó​wiąc	 do​bra​noc.	W	 koń​cu	 za​mknął	 drzwi	 do
kuch​ni	i	wpełzł	do	mego	 łóż​ka.	Jego	opty​mizm	i	umie​jęt​ność	od​naj​dy​wa​nia	po​zy​tyw​-
nych	stron	każ​dej	sy​tu​acji	zdu​mie​wa​ły	mnie.

-	Bio​rąc	 pod	 uwa​gę	 oko​licz​no​ści,	wszyst​ko	 ukła​da	 się	 świet​nie	 -	 oce​nił.	 -	Mam
dwie	żony	w	tym	sa​mym	domu,	nie	było	do​tąd	więk​szych	kłót​ni.	Dzię​ki	Bogu,	że	i	ty,	i
Char​lot​te	zo​sta​ły​ście	wy​cho​wa​ne	w	tych	sa​mych	fun​da​men​tal​nych,	mor​moń​skich	za​sa​-
dach.

Zda​ję	so​bie	spra​wę,	że	musi	być	wam	cięż​ko,	ale	i	tak	ma​cie	szczę​ście,	że	je​ste​ście
sio​stra​mi.	Na	pew​no	ja​koś	się	do​ga​da​cie.

Tak,	bez	wąt​pie​nia	ko​cha​łam	Char​lot​te,	za​pew​ni​łam.	Praw​da	 jed​nak	była	 taka,	że
nie	dało	się	żyć	pod	jed​nym	da​chem	i	czuć	się	swo​bod​nie.

-	Tak	na​praw​dę	-	oznaj​mi​łam	-	to	chcę	mieć	wła​sny	dom,	na​wet	je​śli	bę​dzie	to	tyl​-
ko	je​den	po​kój.

Ver​lan	wy​ra​ził	swo​je	roz​cza​ro​wa​nie	sa​mym	fak​tem,	że	przy​cho​dzą	mi	do	gło​wy	ta​-
kie	my​śli:

-	Ni​g​dy	nie	na​uczysz	się	prze​zwy​cię​żać	swo​ich	wad	i	za​zdro​ści,	je​śli	nie	bę​dziesz
sta​wiać	im	czo​ła	dzień	w	dzień	-	po​uczył	mnie.	 -	Mu​sisz	po​ko​ny​wać	nie​do​bre	my​śli,
mu​sisz	się	oczysz​czać.	Nie	pod​wa​żaj	swe​go	zba​wie​nia	przez	dal​sze	pła​wie​nie	się	w
grze​chu.

Po	la​tach	oka​za​ło	się,	że	była	to	stan​dar​do​wa	od​po​wiedź,	ja​kiej	mę​żo​wie	po​li​ga​-
mi​ści	 udzie​la​li	 zbun​to​wa​nym	 -	 jak	 ja	 wów​czas	 -żo​nom,	 żą​da​ją​cym	wła​sne​go	 domu.
Lecz	 tam​tej	nocy,	na	sa​mym	po​cząt​ku	na​sze​go	mał​żeń​stwa,	wy​da​wa​ło	się,	 że	 na​ga​na,



ja​kiej	udzie​lił	mi	Ver​lan,	jest	cał​kiem	prze​ko​nu​ją​ca.
-	A	poza	tym	-	cią​gnął,	do​cho​dząc	do	sed​na	spra​wy	-	nie	stać	mnie	na	dru​gi	dom.

Pie​nię​dzy,	któ​re	tu	za​ra​bia​my,	wy​star​cza	za​le​d​wie	na	prze​trwa​nie,	a	nie	na	do​dat​ko​we
za​chcian​ki.

Po​wie​dziaw​szy	to,	szyb​ko	zmie​nił	te​mat.	Opo​wie​dział	mi	o	ob​ja​wie​niu	Ervi​la	 i	o
tym,	jak	Ervil	po​noć	wie​dział,	że	mam	być	jego	żoną,	a	nie	tyl​ko	szwa​gier​ką.

-	Tak,	tak,	sły​sza​łam	-	od​par​łam.	-	Z	jego	pseu​do​obja​wie​nia	moż​na	się	tyl​ko	śmiać.
-	W	my​śli	 ży​czy​łam	so​bie,	 żeby	Ver​lan	za​milkł	na	wy​star​cza​ją​co	dłu​go,	by	mnie	 po​-
znać,	jak	Adam	po​znał	Ewę,	w	sen​sie	bi​blij​nym.	Czyż	nie	był	 to	jego	mę​żow​ski	obo​-
wią​zek?

Za​czep​nie	po​tar​łam	pal​ca​mi	stóp	o	jego	bosą	sto​pę,	po​chy​li​łam	się	nad	nim,	głasz​-
cząc	go	po	szyi	i	prze​cze​su​jąc	mu	pal​ca​mi	wło​sy.

Moje	mło​de	cia​ło	aż	bo​la​ło	z	po​żą​da​nia.	Wzdłuż	krę​go​słu​pa	prze​bie​ga​ły	dresz​cze.
Ver​lan	na​wet	naj​mniej​szym	ge​stem	nie	od​po​wie​dział	na	moje	za​lo​ty.	W	koń​cu	wy​du​si​-
łam	z	sie​bie	py​ta​nie:

-	Ver​lan,	ty	na​praw​dę	mnie	nie	ko​chasz?	Co	ro​bię	źle?
-	Ko​cham	cię,	oczy​wi​ście	-	wy​szep​tał	nie​mal	z	bó​lem.	-	To,	że	nie	upra​wia​my	sek​-

su,	nie	zna​czy,	że	cię	nie	ko​cham.	Seks	nie	po​wi​nien	w	na​szym	ży​ciu	od​gry​wać	wiel​-
kiej	roli.	Wiesz	prze​cież,	że	się​ga​my	po	wyż​sze	cele.	Je​śli	chce​my	osią​gnąć	bo​skość,
mu​si​my	za​cho​wy​wać	czy​stość!

Nie	chcia​łam	tego	dłu​żej	słu​chać.	On	jed​nak	kon​ty​nu​ował	ka​za​nie:
-	Mu​si​my	na​uczyć	się	pa​no​wać	nad	po​żą​da​niem	i	ko​rzy​stać	z	nie​go	tyl​ko	do	ce​lów

pro​kre​acji.	Ro​bi​li​śmy	 to	 już	 dwa	 razy	 przez	 ostat​nie	 kil​ka	 ty​go​dni.	 Nie	 po​peł​niaj​my
świę​to​kradz​twa.

Od​wró​ci​łam	się	do	nie​go	ple​ca​mi,	żeby	wy​przeć	ja​koś	z	gło​wy	te	bo​le​sne	sło​wa.
Nie	by​łam	w	sta​nie	znieść	od​rzu​ce​nia,	gdy	chcia​łam	po	pro​stu	czuć	mi​łość	 i	bli​skość
męża.	W	głę​bi	du​szy	krzy​cza​łam.

Oczy​wi​ście	 sama	 do	 tego	 do​pro​wa​dzi​łam,	 zga​dza​jąc	 się	 bez	 za​strze​żeń	 na	 prze​-
strze​ga​nie	za​sa​dy	czy​sto​ści,	 tej	nocy,	 kie​dy	 po	 raz	 pierw​szy	 skon​su​mo​wa​li​śmy	 na​sze
mał​żeń​stwo.	 Po	 owym	 pierw​szym,	 bo​le​snym	 do​świad​cze​niu	 sek​su​al​nym	 chcia​łam	 w
ogó​le	po​wstrzy​mać	się	od	współ​ży​cia.	By​łam	prze​ko​na​na,	że	 te	obrzy​dli​we	czyn​no​ści
po​cho​dzą	od	sa​me​go	dia​bła.	Nie	mo​głam	zro​zu​mieć,	dla​cze​go	Bóg	w	ogó​le	na	 to	ze​-
zwa​la,	prócz	sy​tu​acji	ab​so​lut​nie	nie​zbęd​nych	-	kie​dy	cho​dzi	o	 roz​mna​ża​nie.	Wów​czas
by​łam	pew​na,	że	do​trzy​mać	obiet​ni​cy	czy​sto​ści	bę​dzie	mi	nie​zwy​kle	ła​two.

Wszyst​ko	to	jed​nak	dzia​ło	się	przed	nocą,	któ​rą	Ver​lan	spę​dził	ze	mną	u	ciot​ki	Beth.
Do	tam​tej	pory	nie	zna​łam	ta​kiej	eks​ta​zy.	Czu​łam	się	tak,	jak​bym	wspi​na​ła	się	w	górę
do	chwa​ły,	prze​cho​dzi​ła	przez	ko​lej​ne	jej	sta​dia	i	tra​fi​ła	w	koń​cu	do	sa​me​go	wy​śnio​ne​-
go	nie​ba.

Dla​cze​go	Bóg	miał​by	wy​my​ślić	coś	rów​nie	cu​dow​ne​go	tyl​ko	po	to,	by	ob​ło​żyć	to



sro​gi​mi	re​stryk​cja​mi?	Uwa​ża​łam,	że	to	nie​zbyt	spra​wie​dli​we.
Za​czę​łam	na​gle	roz​my​ślać	o	mat​ce.	Jak	ona	mo​gła	wy​trzy​mać	tyle	lat	bez	fi​zycz​nej

mi​ło​ści?	To	praw​da,	Ho​ra​cy	był	ża​ło​sny,	lecz	te​raz	bi​łam	się	w	pierś	za	to,	że	wte​dy	za
nic	w	 świe​cie	 nie	 chcia​łam	 po​zwo​lić,	 by	 za​zna​ła	 mi​ło​ści	 męż​czy​zny.	 Dla​cze​go	 nie
usłu​cha​łam	 jej	mą​dro​ści,	 jej	 ostrze​żeń?	Dla​cze​go	wte​dy	 nie	wpa​dłam	 na	 to,	 że	 Bóg
prze​ma​wia	do	mnie	wła​śnie	przez	mat​kę,	przez	Ri​char​da	i	na​wet	przez	ojca,	a	by​łam
prze​ko​na​na,	że	czy​ni	 to	przez	ciot​kę	Rheę,	Don​nę	 i	wuja	Ru​lo​na?	Dla​cze​go	nie	przy​-
pusz​cza​łam,	że	Bóg	każe	mi	od​rzu​cić	wpa​ja​ną	od	dzie​ciń​stwa	ideę	po​li​ga​mii	i	przy​jąć
pięk​ny	dar	-Gle​na?

Trze​cie	przy​ka​za​nie	na​ka​zu​je	prze​cież	sza​cu​nek	dla	ojca	i	mat​ki.	Ja	nie	po​słu​cha​-
łam	mat​ki	 ani	 ojca,	więc	 na​le​ża​ło	 spo​dzie​wać	 się	 kary.	Wo​bec	 tego,	może	Bóg	wy​-
świad​czy	mi	przy​słu​gę	i	skró​ci	moje	ziem​skie	dni.

Le​ża​łam	w	ciem​no​ściach,	jed​nym	uchem	słu​cha​jąc	po​chra​py​wa​nia	Ver​la​na,	a	dru​-
gim	tu​po​tu	ma​lut​kich	ła​pek.	Zda​wa​łam	so​bie	spra​wę,	że	moje	my​śli	wę​dru​ją	w	nie​bez​-
piecz​nym	kie​run​ku,	więc	żeby	się	uspo​ko​ić,	po​wie​dzia​łam	so​bie,	że	Ver​lan	jest	po	pro​-
stu	czło​wie​kiem,	któ​ry	ko​cha	Boga	bar​dziej	niż	ja.	Uczci​wie	na​le​żał	mu	się	za	to	sza​cu​-
nek.	Nie	był	po​żą​dli​wy,	jak	inni	męż​czyź​ni.	W	każ​dym	ra​zie	je​śli	cho​dzi	o	pew​ne	spra​-
wy.

Jego	 pra​gnie​niem	 było	 oże​nić	 się	 przy​naj​mniej	 sied​mio​krot​nie	 i	 zdo​być	 kwo​rum
sied​miu	żon,	jak	to	na​zy​wał.	Wie​rzył,	że	to	za​pew​ni	mu	wiecz​ną	chwa​łę.	Ja	tym​cza​sem
mia​łam	być	po	pro​stu	cier​pli​wa	i	po​słusz​na	-	na	roz​wią​za​nie	na​szych	mał​żeń​skich	pro​-
ble​mów	mie​li​śmy	prze​cież	 całą	wiecz​ność.	 Zo​sta​li​śmy	we​zwa​ni	 przez	Boga	 do	 roz​-
mna​ża​nia	się	 i	za​lud​nia​nia	zie​mi,	a	przez	 to	do	 po​więk​sza​nia	 swej	 przy​szłej	 chwa​ły.
Moje	cier​pie​nie	bę​dzie	więc	dłu​go​ter​mi​no​we.

Ale	mu​sie​li​śmy	prze​cież	upra​wiać	seks,	by	mo​gły	uro​dzić	się	wszyst​kie	pla​no​wa​ne
dzie​ci,	nie​praw​daż?

Czę​sto	w	nocy	 le​ża​łam	przy	uśpio​nym	głę​bo​ko	Ver​la​nie	 i	 za​sta​na​wia​łam	 się,	 czy
pro​blem	leży	rze​czy​wi​ście	po	mo​jej	stro​nie.	Czy	coś	ze	mną	jest	nie	tak?	Czy	go	w	ja​-
kiś	spo​sób	ob​ra​żam?	Wie​dzia​łam,	że	nie	je​stem	nie	wia​do​mo	jaką	pięk​no​ścią,	ale	rów​-
nież	nikt	ni​g​dy	nie	po​wie​dział	o	mnie,	że	je​stem	brzyd​ka.	Było	wie​lu	męż​czyzn,	któ​rzy
pra​gnę​li	mnie	już	wte​dy,	gdy	mia​łam	za​le​d​wie	szes​na​ście	lat.	W	sa​mej	rze​czy,	za​wsze
da​wa​no	mi	do	zro​zu​mie​nia,	że	je​stem	dość	 ład​na	w	po​rów​na​niu	do	 in​nych	dziew​cząt.
Mia​łam	dłu​gie	zło​ci​ste	wło​sy,	któ​re	upla​ta​łam	w	gru​be,	się​ga​ją​ce	po​ni​żej	ra​mion	war​-
ko​cze.	Cza​sem	no​si​łam	wło​sy	roz​pusz​czo​ne,	z	prze​dział​kiem	po​środ​ku	i	falą	po	każ​dej
stro​nie.	By​łam	śred​nie​go	wzro​stu,	mia​łam	nie​bie​skie	oczy	i	nie	by​łam	gru​ba.

Moją	wadą	było	to,	że	nie	po​tra​fi​łam	za​cho​wać	po​wa​gi.	Może	ży​cie	i	było	cięż​kie,
ale	ja	od	cza​su	do	cza​su	mu​sia​łam	od​re​ago​wać	-	ina​czej	sta​ła​bym	się	po	pro​stu	do	ni​-
cze​go.	Po​tra​fi​łam	zna​leźć	coś	śmiesz​ne​go	na​wet	w	tra​gicz​nej	sy​tu​acji.

Po​sta​no​wi​łam,	że	prze​sta​nę	być	 taka	okrop​na	 i	może	wów​czas	Ver​lan	mnie	po​ko​-



cha.	Te​raz	po​nad	wszyst​ko	pra​gnę​łam	stać	się	jego	ulu​bio​ną	żoną.



ROZ​DZIAŁ	JE​DE​NA​STY.

Następ​ne​go	po​po​łu​dnia	Ver​lan	za​pro​wa​dził	mnie	do	tak	zwa​nej	se​ro​war​-
ni.	Za​sta​li​śmy	tam	przy	pra​cy	Ervi​la.	Od	chwi​li,	gdy	Ver​lan	po​wie​dział	mi,	że	na	ran​-
czu	pro​du​ku​ją	wła​sny	ser,	bar​dzo	chcia​łam	zo​ba​czyć,	jak	to	wy​glą​da.	Nie	by​łam	jed​nak
przy​go​to​wa​na	na	to,	co	przy​szło	mi	oglą​dać.	Pra​wy	rę​kaw	sza​rej,	brud​nej	ko​szu​li	Ervi​-
la	był	pod​cią​gnię​ty	aż	pod	samą	pa​chę.	Za​fa​scy​no​wa​na	pa​trzy​łam,	jak	ciem​ne	wło​sy	na
jego	 dłu​gich	 rę​kach	wi​ru​ją	w	 zsia​dłym	 mle​ku,	 a	 on	 mie​sza	 bez​u​stan​nie	 de​li​kat​nym,
okręż​nym	ru​chem	i	tłu​ma​czy	mi,	jak	ła​two	jest	zro​bić	z	mle​ka	ser.

-	Miło,	że	tu	do	mnie	wpa​dli​ście	-	rzekł	po	chwi​li.
By​łam	zbyt	za​ję​ta	roz​glą​da​niem	się	po	nie​wia​ry​god​nie	brud​nym	po​miesz​cze​niu,	by

skon​cen​tro​wać	się	na	jego	sło​wach.	Po​rwa​ne	me​ta​lo​we	siat​ki	w	oknach	wpusz​cza​ły	do
środ​ka	wię​cej	much,	niż	wy​pusz​cza​ły	 na	 ze​wnątrz.	Na	 su​ro​wej,	 be​to​no​wej	 pod​ło​dze
sta​ły	ka​łu​że	skwa​śnia​łej	ser​wat​ki.	Ich	za​pach	przy​pra​wiał	mnie	o	mdło​ści.	Na	sto​le	le​-
ża​ły	brud​ne,	upstrzo​ne	przez	mu​chy	ście​recz​ki	do	 od​ci​ska​nia	 se​rów,	 sztyw​ne	 od	wy​-
schnię​te​go	zsia​dłe​go	mle​ka.	W	po​miesz​cze​niu	 la​ta​ło	z	 ty​siąc	much.	Cie​szy​łam	się,	że
ani	Ver​lan,	ani	Ervil	nie	po​tra​fią	czy​tać	w	mo​ich	my​ślach.

Zer​k​nę​łam	na	dzie​żę	do	mie​sza​nia	mle​ka.	Ser​wat​ka	się​ga​ła	sa​me​go	brze​gu,	na	 jej
po​wierzch​ni	zbie​ra​ła	się	pia​na.	Ogrom​ne	dło​nie	Ervi​la	przy​ci​ska​ły	po​wsta​ją​ce	brył​ki
twa​roż​ku	 do	 dna	 du​żej,	 cyn​ko​wa​nej	 dzie​ży.	Na​stęp​nie,	 za	 po​mo​cą	 nie​wiel​kie​go	mo​-
sięż​ne​go	 ron​dla	Ervil	prze​le​wał	 żół​te,	 ścię​te	mle​ko	 do	 dwu​dzie​sto​li​tro​wych	wia​der.
Mó​wiąc,	wciąż	mie​szał	ser.	W	koń​cu	prze​chy​lił	dzie​żę	i	prze​lał	reszt​ki,	któ​re	jesz​cze
zo​sta​ły	na	dnie,	do	dziu​ra​we​go	wia​dra.

-	Po​daj	mi	sól,	jest	tam,	na	oknie	-	zwró​cił	się	do	mnie.
Chwy​ci​łam	za​rdze​wia​łą	pusz​kę	z	solą	z	pa​ra​pe​tu.	Sól	była	w	gru​dach	 i	brud​na	od

ku​rzu,	któ​ry	na	niej	nie​ustan​nie	osia​dał.
Za​uwa​ży​łam	w	niej	też	parę	my​sich	ku​pek.	Ervil	zo​ba​czył	moją	minę	i	po​ra​dził,	że​-

bym	nie	była	taka	de​li​kat​na.
-	Po	pro​stu	je	wyj​mij	-	do​dał.



Nie	zro​bi​łam	tego,	tyl​ko	wrę​czy​łam	pusz​kę	Ervi​lo​wi.
Wierzch​nią	war​stwę	brud​nej	soli	wrzu​cił	do	wia​der​ka	z	ser​wat​ką,	po	czym	po​so​lił

ser.	Po​tem	ra​zem	z	Ver​la​nem	roz​sie​dli	się	na	drew​nia​nym	sto​le,	kosz​tu​jąc	grud​ki	zro​-
bio​ne​go	 przed	 chwi​lą	 sera.	 Chcia​ło	mi	 się	 śmiać	 -dwóch	 du​żych	 fa​ce​tów	 z	 no​ga​mi
opar​ty​mi	o	wia​der​ko,	sie​dzi	na	sto​le	i	pod​ja​da	ser	po	grud​ce.

Ver​lan	chciał	po​ga​dać	z	Ervi​lem	o	spra​wach	go​spo​dar​czych	-	o	tym,	jak	roz​pla​no​-
wać	do​cho​dy	w	sy​tu​acji,	gdy	ro​dzi​na	się	po​więk​szy​ła.

Czte​rech	bra​ci,	miesz​ka​ją​cych	na	ran​czu,	czy​li	Alma,	Ervil,	Flo​ren	 i	Ver​lan	 (Joel
miesz​kał	w	gó​rach	z	żoną	-	Mek​sy​kan​ką,	Mag​da​le​ną,	i	han​dlo​wał	ku​ku​ry​dzą)	 -	pra​co​-
wa​ło	wspól​nie	i	roz​dzie​la​ło	zdo​by​te	do​bra	na	czte​ry	rów​ne	czę​ści.	Był	to	ko​lej​ny	przy​-
kład	 „Za​ko​nu	 Jed​no​ści",	 czy​li	mor​moń​ska	wer​sja	 so​cja​li​zmu	wdro​żo​na	 przez	 Jó​ze​fa
Smi​tha	 jesz​cze	w	 dzie​więt​na​stym	wie​ku.	Wy​ma​ga​ło	 to	 peł​ne​go	 uczest​nic​twa	wszyst​-
kich	za​in​te​re​so​wa​nych.	Wszel​kie	do​bra,	pra​cę,	kosz​ty	 i	przy​cho​dy	dzie​lo​no	na	rów​ne
czę​ści	-	przy​naj​mniej	w	teo​rii.

Taki	był	plan	bra​ci	Le​Ba​ro​nów.
Ervil	nie	miał	wąt​pli​wo​ści	co	do	tego,	że	na​sza	ro​dzi​na	bę​dzie	mieć	swój	udział	w

pro​duk​cji	sera.	Po​tem	do​dał:
-	Two​je	żony	są	za​pew​ne	przy​zwy​cza​jo​ne	do	wyż​sze​go	stan​dar​du	ży​cia,	ale	tak	czy

siak,	mu​si​my	roz​dzie​lać	pie​nią​dze	na	czte​ry	rów​ne	czę​ści.
Ervil	roz​ło​żył	płót​no	w	me​ta​lo​wej	pra​sie	do​mo​wej	pro​duk​cji	i	wlał	na	nie	twa​ro​-

żek	z	wia​der.	Płyn	spły​wał	na	lep​ką	pod​ło​gę	do​oko​ła.
Pa​trząc	na	mnie,	 tak	 jak​by	 in​struk​cje	 skie​ro​wa​ne	były	 tyl​ko	 i	wy​łącz​nie	do	mnie,

cią​gnął:
-	Każ​dy	uda​ny	ser	moż​na	sprze​dać	za	sto	pe​set	albo	wię​cej.	To	osiem	do	dzie​się​ciu

do​la​rów.	Dzie​żę	 i	wia​dra	 trze​ba	myć	w	wo​dzie	z	pły​nem.	Trze​ba	 je	wy​pa​rzać	 przed
każ​dym	uży​ciem.	Je​śli	nie	będą	ide​al​nie	czy​ste,	ser	skwa​śnie​je.

Z	mo​ich	ob​ser​wa​cji	wy​ni​ka​ło,	że	ser	mu​siał	im	kwa​śnieć	za	każ​dym	ra​zem.
Ervił	kon​ty​nu​ował:
-	Na​sze	ro​dzi​ny	będą	mo​gły	jeść	tyl​ko	ser,	któ​ry	skwa​śnie​je.
Po​dzie​li​my	go	rów​no	mię​dzy	sie​bie.
Ver​lan	ka​zał	mi	po​sprzą​tać	se​ro​war​nię,	pod​czas	gdy	oni	uda​li	się	do	in​nych	za​jęć.

Tak	oto	roz​po​czę​łam	swo​ją	nową	pra​cę.	Po​ła​ma​ną	mio​tłą	ze​skro​ba​łam	za​sty​głą,	sta​rą
ser​wat​kę	z	be​to​no​wej	pod​ło​gi.

Przy​dźwi​ga​łam	wodę	ze	stud​ni	w	po​twor​nie	cięż​kich	wia​drach.
Umy​łam	i	wy​pa​rzy​łam	wszyst​kie	na​rzę​dzia	i	na​czy​nia.	Czy​stą	dzie​żę	prze​wró​ci​łam

do	góry	dnem	i	scho​wa​łam	pusz​kę	z	solą,	tak	by	na​stęp​ne​go	dnia	nie	było	w	niej	ku​rzu
ani	my​sich	od​cho​dów.	Brud​ne,	sztyw​ne	płót​na	do	od​ci​ska​nia	sera	za​bra​łam	do	domu,
do	pra​nia.

Se​ro​war​nia	wy​glą​da​ła	zu​peł​nie	ina​czej.	By​łam	z	sie​bie	dum​na.



Kie​dy	 pa​no​wie	wró​ci​li	 i	 zo​ba​czy​li	 efekt	mo​jej	 pra​cy,	 z	miej​sca	 okrzyk​nę​li	mnie
sze​fo​wą	se​ro​war​ni.	Za​czę​łam	do​ce​niać	tę	pra​cę	-nie	dość,	że	dzię​ki	niej	czu​łam	się	po​-
trzeb​na,	to	wy​zwo​li​łam	się	od	po​twor​nej	nudy.	W	każ​dej	chwi​li	mo​głam	po​sie​dzieć	so​-
bie	na	sto​le	i	zjeść	tro​chę	sera	ze	świa​do​mo​ścią,	że	zo​stał	wy​pro​du​ko​wa​ny	w	wa​run​-
kach	hi​gie​nicz​nych.

W	so​bo​ty	bra​cia	Le​Ba​ro​no​wie	 jeź​dzi​li	na	zmia​nę	au​to​bu​sem	do	od​da​lo​ne​go	o	20
ki​lo​me​trów	El	Val​le,	gdzie	sprze​da​wa​li	trzy	lub	czte​ry	sery	i	za	to	ku​po​wa​li	cu​kier,	sól,
olej,	ryż,	cza​sem	kil​ka	po​ma​rań​czy	i	inne	nie​zbęd​ne	pro​duk​ty,	któ​re	 roz​dzie​la​li	po​tem
mię​dzy	 czte​ry	 ro​dzi​ny.	 Ro​zu​mia​łam,	 że	 w	 ta​kim	 ukła​dzie	 moż​li​wo​ści	 Ver​la​na	 były
ogra​ni​czo​ne,	ale	cze​góż	bym	nie	dała	za	wła​sny	kąt!	Tak	bar​dzo	chcia​łam	żyć	otwar​cie
z	mę​żem,	że	na​wet	na​ru​szy​łam	wąt​pli​wą	świę​tość	se​ro​war​ni.	Ver​lan	oświad​czył	wte​dy,
że	pra​gnie,	by	jego	żony	jed​no​czy​ły	się	przez	wspól​ne	miesz​ka​nie	i	za​bro​nił	mi	kie​dy​-
kol​wiek	wię​cej	po​ru​szać	ten	te​mat.

Miał	dwa​dzie​ścia	trzy	lata	i	był	o	sie​dem	lat	ode	mnie	star​szy.	Ja	zaś	dłu​go	mu​sia​-
łam	słu​chać	star​szych,	ale	mimo	to	cięż​ko	mi	było	 słu​chać	męża,	 któ​re​go	 ko​cha​łam	 i
po​dzi​wia​łam	jako	swe​go	ró​wie​śni​ka.

Był	bar​dzo	wy​so​kim	blon​dy​nem.	Sta​wiał	za​wsze	dłu​gie	kro​ki,	tak	że	czę​sto	na​rze​-
ka​łam,	że	nie	mogę	za	nim	na​dą​żyć.	Miał	duże	dło​nie	peł​ne	od​ci​sków	i	 stward​nień	 i
dłu​gie,	owło​sio​ne	ręce	za​wsze	osło​nię​te	ową	spe​cjal​ną	bie​li​zną	-	na​wet	w	cza​sie	mek​-
sy​kań​skich	let​nich	upa​łów.	Zwy​kle	na	jego	przy​stoj​nej	twa​rzy	ja​śniał	sze​ro​ki	uśmiech,
ale	po​tra​fił	być	uj​mu​ją​cy,	na​wet	gdy	miał	zły	na​strój.

Wów​czas	wwier​cał	we	mnie	spoj​rze​nie	swych	nie​bie​skich	oczu,	 lecz	prze​waż​nie
oka​zy​wał	mi	zro​zu​mie​nie.	Wy​słu​chi​wał	mych	czę​stych	wy​bu​chów	gnie​wu	i	zło​ści.	Nie
brał	ich	do	ser​ca,	a	kie​dy	w	koń​cu	prze​sta​wa​łam	na	nie​go	krzy​czeć,	uśmie​chał	się	i	py​-
tał:

-	Już	po	wszyst​kim?
Ver​lan	ko​chał	pra​co​wać.	 Zwy​kle	wsta​wał	 o	 szó​stej	 rano	 i	 -	 słoń​ce	 czy	 deszcz	 -

szedł	do	ja​kiejś	ro​bo​ty,	pró​bu​jąc	zro​bić	jak	naj​wię​cej,	za​nim	znów	trze​ba	bę​dzie	kłaść
się	do	łóż​ka.	Szyb​ko	na​uczy​łam	się,	że	lu​bił	dys​cy​pli​nę	i	wy​ma​gał,	aby	w	jego	do​mach
(wszyst​kich,	 ja​kie	w	 ży​ciu	 po​sia​dał)	 za​wsze	 pa​no​wał	 po​rzą​dek	 -	we​wnątrz	 i	 na	 ze​-
wnątrz.	Na​wet	kie​dy	jego	żony	były	prze​ko​na​ne,	że	mu​cha	na	ni​czym	nie	sia​da,	Ver​lan
za​wsze	wy​naj​dy​wał	coś,	co	dało	się	po​pra​wić,	i	żą​dał,	by​śmy	nie​zwłocz​nie	to	uczy​ni​-
ły.	 Prócz	 tego	 nie	 był	 trud​nym	 czło​wie​kiem.	Uwiel​biał	moje	 żar​ty	 i	 to​le​ro​wał	 moją
trzpio​to​wa​tość.	Czę​sto	ra​zem	się	śmia​li​śmy.

Ja​kieś	dwa	ty​go​dnie	po	moim	przy​jeź​dzie	na	ran​czo	by​łam	sama	w	sy​pial​ni.	Ver​lan
no​co​wał	wte​dy	u	Char​lot​te.	Nie	mie​li​śmy	w	oknach	sia​tek,	więc	nad	gło​wą	roz​wie​sza​-
łam	so​bie	prze​ście​ra​dło,	żeby	nie	draż​ni​ły	mnie	mu​chy.	Po​ran​ne	słoń​ce	świe​ci​ło	ja​sno



przez	okna.
Le​ża​łam	w	pół​śnie	i	roz​ko​szo​wa​łam	się	mi​łym,	chłod​nym	po​ran​nym	wia​ter​kiem.
Na​gle	usły​sza​łam	za	oknem,	do​kład​nie	za	moim	łóż​kiem,	cięż​kie	kro​ki.	Po​tem	dał

się	sły​szeć	czyjś	głę​bo​ki	od​dech	-	tak	moc​ny,	że	prze​ście​ra​dła	wcią​ga​ły	się	i	wy​dy​ma​-
ły.	Za​mar​łam.	Czy	to	je​den	z	po​twor​nych	ban​dy​tów,	przed	któ​ry​mi	ostrze​ga​ła	mnie	mat​-
ka?	Cięż​ki	od​dech	przy​bli​żał	się	co​raz	bar​dziej.	Bły​ska​wicz​nie	prze​my​śla​łam	wszyst​-
kie	moż​li​wo​ści	obro​ny.	Nie	ma	wąt​pli​wo​ści	-	za	chwi​lę	ktoś	wbi​je	mi	szty​let	pro​sto	w
ser​ce.	A	może	zgwał​ci	mnie	we	wła​snym	łóż​ku?

By​łam	tak	spa​ra​li​żo​wa​na	ze	stra​chu,	że	na​wet	nie	mo​głam	krzyk​nąć.
Dla​cze​go	nie	ma	Yer​la​na,	żeby	mnie	obro​nić,	dla​cze​go	musi	spać	dziś	u	Char​lot​te?

Na​wet	 je​śli	za​cznę	krzy​czeć,	 i	 tak	nie	zdą​żą	przy​biec	na	 czas.	Ko​lej​ne	 cięż​kie	 kro​ki.
Jesz​cze	gło​śniej​szy	od​dech.	Czu​łam,	że	po	pro​stu	mu​szę	coś	zro​bić	-	i	tak	zgi​nę,	więc
mu​szę	cho​ciaż	spró​bo​wać.

Ze​bra​łam	się	na	od​wa​gę,	by	od​rzu​cić	prze​ście​ra​dło	i	 sta​nąć	 twa​rzą	w	 twarz	z	na​-
past​ni​kiem	za	oknem.	Stał	tam...	brud​ny,	sza​ry	osioł.	Wsa​dził	 te​raz	gło​wę	przez	okno,
wy​sta​wa​ła	tuż	nad	moim	łóż​kiem,	i	ryk​nął	mi	pro​sto	w	twarz.

Ze​rwa​łam	się	z	po​sła​nia,	po​rwa​łam	ze	sobą	zmię​te	prze​ście​ra​dło	i	z	prze​raź​li​wym
wrza​skiem	wy​sko​czy​łam	z	po​ko​ju	do	kuch​ni.	Se​kun​dę	po​tem	z	po​ko​ju	Char​lot​te	wy​ło​-
nił	się	Ver​lan	go​tów	do	wal​ki.	Kie​dy	 jed​nak	zdał	so​bie	spra​wę	z	 tego,	co	się	dzie​je,
wy​buch​nął	śmie​chem.

Czu​łam	 się	 jak	 idiot​ka.	Ban​dy​tą	 oka​zał	 się	 sta​ry	 osioł.	A	dru​gim	osłem	by​łam	 ja
sama.

Wy​szłam	do	wy​chod​ka.	Sie​dzia​łam	tam	i	oga​nia​łam	się	od	much,	kie​dy	się	oka​za​ło,
że	to	ta	pora	mie​sią​ca.	Za​wsze	nie​na​wi​dzi​łam	okre​su,	ale	 ten	wy​wo​łał	 tyl​ko	uśmiech
na	mo​jej	twa​rzy.	Nie	by​łam	w	cią​ży	-	więc	zno​wu	mam	szan​sę	na	seks.

Nie	chcia​łam	za​wra​cać	Ver​la​no​wi	gło​wy,	 lecz	bez​zwłocz​nie	 po​trze​bo​wa​łam	pro​-
duk​tów	hi​gie​nicz​nych.	Nie	stać	nas	było	na​wet	na	pa​pier	to​a​le​to​wy,	więc	jak​że	mia​łam
pro​sić	o	pod​pa​ski?	Był	to	pierw​szy	raz,	kie​dy	roz​ma​wia​łam	z	męż​czy​zną	na	rów​nie	in​-
tym​ny	te​mat.	Kie​dy	za​wsty​dzo​na	wy​ja​śni​łam,	o	co	mi	cho​dzi,	pró​bo​wał	ob​ró​cić	 to	w
żart:

-	No,	je​śli	moja	mat​ka	po​tra​fi​ła	sama	so​bie	zro​bić	pod​pa​ski,	to	ty	na	pew​no	też	po​-
tra​fisz.

Za​ru​mie​nio​na	ze	wsty​du	od​par​łam:
-	Do​syć	żar​tów.
-	Zszyj	po	pro​stu	parę	mięk​kich	gał​gan​ków	i	za	chwi​lę	bę​dziesz	mia​ła	pro​blem	z

gło​wy	-	od​rzekł	na	to	Ver​lan.
Za​tka​ło	mnie.	On	mó​wił	po​waż​nie!
-	Może	ci	się	wy​da​je,	że	wiesz,	o	czym	mó​wisz,	ale	po	co	mia​ła​bym	szyć	coś,	co



za	chwi​lę	wy​rzu​cę?
-	Gał​gan​ki	to	cen​ny	to​war,	nie	wy​rzu​caj	ich	–	uświa​da​miał	mnie	da​lej.	Oczy	otwie​-

ra​ły	mi	się	co​raz	sze​rzej	ze	zdu​mie​nia.	-	Bę​dziesz	mu​sia​ła	je	prać	i	trzy​mać	na	na​stęp​ny
raz.

Usły​szaw​szy	 to,	wbie​głam	do	mo​je​go	po​ko​ju,	za​ry​glo​wa​łam	drzwi	 i	 rzu​ci​łam	 się
na	łóż​ko	z	pła​czem.	Po​tem	za​czę​łam	się	mo​dlić:	„Boże,	je​stem	go​to​wa	na	po​świę​ce​nie,
ale	tyl​ko	je​śli	Ty	tego	ode	mnie	wy​ma​gasz.	Sama	mie​siącz​ka	to	już	prze​kleń​stwo,	i	do
tego	jesz​cze	chcesz,	że​bym	pra​ła	gał​gan​ki?".	Le​ża​łam	w	bez​ru​chu.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że
Bóg	zro​zu​mie,	że	sy​tu​acja	 jest	 pil​na,	 i	 da	mi	 na​tych​mia​sto​wą	 od​po​wiedź.	W	 gło​wie
prze​szu​ki​wa​łam	Bi​blię,	prze​ko​na​na,	że	 ta	 kon​kret​na	 for​ma	po​świę​ce​nia	 nie	 była	wy​-
mie​nio​na	w	Sta​rym	Te​sta​men​cie.

Moje	my​śli	prze​rwał	stu​ka​ją​cy	do	drzwi	Ver​lan.	Pró​bo​wał	 stłu​mić	 śmiech,	 kie​dy
mó​wił:

-	Ko​cha​nie,	czy	nie	mó​wi​łaś	mi,	że	chcesz	być	pio​nier​ką	jak	two​ja	bab​ka?	Po​mo​że
ci	to	pra​co​wać	nad	cha​rak​te​rem.

-	Do	dia​bła	 z	 cha​rak​te​rem!	 -	wrza​snę​łam.	Otwo​rzy​łam	 drzwi	 tyl​ko	 trosz​kę,	 żeby
spoj​rzeć	wprost	na	nie​go,	i	ści​szo​nym	gło​sem,	żeby	nie	sły​sza​ła	mnie	Char​lot​te,	po​wie​-
dzia​łam:	-	Ni​g​dy,	ni​g​dy,	prze​nig​dy	ich	nie	wy​pio​rę!

-	Skąd	je​steś	tego	taka	pew​na?	-	Mój	mąż	się	ro​ze​śmiał.
Wie​dzia​łam,	że	mogę	za​wsze	po​de​przeć	się	Pi​smem,	więc	trium​fal​nie	wy​gło​si​łam:
-	Po​nie​waż	Bóg	nie	żąda	już	krwa​wej	ofia​ry!
Na	to	nie	zna​lazł	od​po​wie​dzi.	Uśmiech​nął	się,	wzru​szył	ra​mio​na​mi,	od​wró​cił	się	i

od​szedł.

Char​lot​te	za​wsze	za​cho​wy​wa​ła	się	w	sto​sun​ku	do	mnie	przy​zwo​icie,	ale	ni​g​dy	nie
zo​sta​ły​śmy	ani	przy​ja​ciół​ka​mi,	ani	po​wier-nicz​ka​mi.	Cią​gle	mia​łam	wra​że​nie,	że	po​tę​-
pia	 cał​ko​wi​cie	mój	 styl	 by​cia.	Do	 tego,	 szcze​rze	mó​wiąc,	 na​gro​ma​dzi​ło	 się	 mię​dzy
nami	tak	wie​le	nie​wy​ja​śnio​nych	spraw,	że	trud​no	by​ło​by	się	przez	nie	prze​bić.

W	każ​dym	ra​zie	ni​g​dy	nie	pró​bo​wa​ły​śmy.	Trzy​ma​ły​śmy	się	po	pro​stu	w	roz​sąd​nej
od​le​gło​ści	od	sie​bie,	choć	my​ślę,	że	ja	oka​zy​wa​łam	jej	nie​co	wię​cej	sza​cun​ku	niż	ona
mnie,	a	to	z	ra​cji	tego,	że	była	i	star​sza,	i	pierw​sza.

Oka​za​ło	się,	że	Char​lot​te	spo​dzie​wa	się	dru​gie​go	dziec​ka.
Wciąż	miesz​ka​ły​śmy	pod	jed​nym	da​chem,	 lecz	 ja	nie	czu​łam	się	 tam	jak	w	domu.

Pró​bo​wa​łam	się	do​sto​so​wać,	ale	nie	umia​łam	po​ra​dzić	so​bie	z	fak​tem,	że	Char​lot​te	za​-
wsze	po​zwa​la	so​bie	na	za​cho​wa​nia,	o	któ​rych	 ja	na​wet	nie	ma​rzy​łam.	Jed​ną	z	 ta​kich
rze​czy	było	czu​łe	zwra​ca​nie	się	do	Ver​la​na	w	mo​jej	obec​no​ści,	tak	jak​by	chcia​ła	pod​-
kre​ślić,	że	nasz	mąż	na​le​ży	tyl​ko	do	niej.

Pew​nej	 nocy,	 kie​dy	 by​li​śmy	 z	Ver​la​nem	 sami,	 po​dzie​li​łam	 się	 z	 nim	 swo​imi	 za​-
strze​że​nia​mi.	Po​wie​dzia​łam	mu,	że	nikt	mnie	tu	nie	sza​nu​je.	Nie	czu​łam	się	jego	praw​-



dzi​wą	żoną.
Pró​bo​wał	mnie	po​cie​szyć	i	prze​ko​nać,	że	tak	nie	jest.	Mó​wił:
-	Ja	je​stem	pa​nem	tego	domu.	Wy	obie	je​ste​ście	rów​ne.	Mo​żesz	mnie	na​zy​wać,	jak

tyl​ko	chcesz.
Wy​zna​łam,	że	za​wsze	się	wsty​dzę,	bo	Char​lot​te	jest	taką	pra​wą,	po​rząd​ną	oso​bą,	a

do	tego	pierw​szą	żoną.
-	To	ża​den	pro​blem,	po	pro​stu	się	od​waż.	Mów	do	mnie	tak,	jak	chcesz,	by​le​byś	nie

prze​kli​na​ła	-	za​żar​to​wał.
Na​stęp​ne​go	dnia	przy​pa​dał	dy​żur	Char​lot​te	w	kuch​ni.
Przy​go​to​wy​wa​ła	wszyst​kie	po​tra​wy.	Po	ko​la​cji	po​sta​wi​ła	na	sto​le	cia​sto	cy​try​no​-

we,	na	de​ser.	To	była	rzad​ka	grat​ka.
Ver​lan	uśmiech​nął	się	do	mnie	i	naj​pierw	na​ło​żył	so​bie,	po	czym	pod	sto​łem	puk​nął

mnie	ko​la​nem	w	ko​la​no,	jak​by	chciał	mi	dać	do	zro​zu​mie​nia,	że	pora	się	od​wa​żyć	i	za​-
cząć	pra​co​wać	nad	swo​ją	po​zy​cją	w	domu.	Prze​łknę​łam	więc	śli​nę	i	od​waż​nie	zwró​ci​-
łam	się	do	nie​go:

-	Ko​cha​nie,	czy	mo​żesz	po​dać	mi	cia​sto?
Char​lot​te	za​mar​ła.	Od​su​nę​ła	z	hur​go​tem	krze​sło,	wsta​ła	bez	sło​wa	 i	we	 łzach	po​-

bie​gła	do	po​ko​ju,	trza​ska​jąc	po	dro​dze	drzwia​mi.
Ver​lan	spoj​rzał	na	mnie	z	nie​sma​kiem:
-	No	i	po​patrz,	co	na​ro​bi​łaś!
Wstał	od	sto​łu	i	po​szedł	za	nią.
By​łam	wście​kła.	Mia​łam	 ocho​tę	 na​zy​wać	 go,	 ow​szem,	 ale	 by​naj​mniej	 nie	 czu​le.

Sprząt​nę​łam	ze	sto​łu	i	po​szłam	do	swe​go	po​ko​ju.
Cze​ka​łam	na	Ver​la​na	aż	pół	go​dzi​ny,	umie​ra​jąc	z	nie​cier​pli​wo​ści	i	cie​ka​wo​ści.	Czy

usta​wi	Char​lot​te	na	wła​ści​wym	miej​scu?	Czy	wy​tłu​ma​czy	 jej,	że	 je​ste​śmy	rów​ne?	W
koń​cu	przy​szedł.	Wie​dzia​łam	 już,	 że	 jego	mil​cze​nie	ozna​cza	 kło​po​ty,	 ale	 nie	mo​głam
dłu​żej	wy​trzy​mać	i	spy​ta​łam:

-	I	co?	Co	się	sta​ło?	Nie	może	tego	prze​łknąć?
Ostroż​nie	do​bie​rał	sło​wa.
-	Ire​ne,	ona	czu​je	się	zra​nio​na,	po​nie​waż	po​wie​dzia​łaś	do	mnie	„ko​cha​nie".	To	ona

tak	do	mnie	mówi,	to	jej	ulu​bio​ne	sło​wo.	Spró​buj	to	zro​zu​mieć.	Znajdź	po	pro​stu	ja​kieś
sło​wo,	któ​re​go	ona	nie	uży​wa.

Wte​dy	wy​bu​chłam.
-	Do​bra,	w	po​rząd​ku.	Mówi	do	cie​bie:	słon​ko,	ko​cha​nie,	naj​droż​szy,	mi​siu	i	ko​cha​-

ny.	Ja​kieś	pro​po​zy​cje?	No,	po​wiedz,	Ver​lan,	ja​kie	to	mi	zo​sta​wia	moż​li​wo​ści?
Zni​żył	głos	w	na​dziei,	że	ja	zro​bię	tak	samo.
-	Znaj​dzie​my	coś,	po	pro​stu	coś,	cze​go	ona	nie	uży​wa.
Przez	mi​nu​tę	in​ten​syw​nie	my​śla​łam.
-	Wiem.	Zna​la​złam.	Jest	coś,	cze​go	ona	ni​g​dy	nie	po​wie	 -	ogło​si​łam	zwy​cię​sko.	 -



Bę​dzie	się	róż​nić	od	tego,	jak	ona	cię	na​zy​wa,	ale	tyl​ko	w	taki	spo​sób	ja	będę	się	do
cie​bie	zwra​cać.	I	będę	tak	do	cie​bie	mó​wić	już	za​wsze.

-	Do​brze	-	ode​tchnął	z	ulgą.	-	Co	to	za	sło​wo?
-	Ko​cha​siu.
Na	jego	twa​rzy	po​ja​wi​ło	się	prze​ra​że​nie.
-	O,	nie.	Ni​g​dy!	To	zbyt	wul​gar​ne!	Nie	mo​żesz	tak	się	do	mnie	zwra​cać!
-	Czy	ci	się	to	po​do​ba,	czy	nie,	od​tąd	za​wsze	tak	do	cie​bie	będę	mó​wić!	Je​steś	dla

mnie	„ko​cha​siem".
Po​krę​cił	gło​wą.	Od​wró​cił	się	do	mnie	ple​ca​mi	i	po	chwi​li	głę​bo​ko	spał.	A	ja	le​ża​-

łam	w	ciem​no​ściach	i	ki​pia​łam	ze	zło​ści,	a	w	gło​wie	mia​łam	ko​ło​wrót	gorz​kich	my​śli.
Po	czy​jej	on	był	stro​nie?	Czy	nie	mia​łam	męża,	któ​ry	mnie	obro​ni?

Wte​dy	zda​łam	so​bie	spra​wę	z	tego,	że	ni​g​dy	nie	bę​dzie	nas	 trak​to​wał	 jed​na​ko​wo.
Od	po​cząt​ku	to	po​dej​rze​wa​łam.	Na	za​wsze	zo​sta​nę	tą	dru​gą.



ROZ​DZIAŁ	DWU​NA​STY.

Miesz​ka​łam	już	na	ran​czu	kil​ka	mie​się​cy.	W	tym	cza​sie	rzad​ko	pi​sa​łam
do	mat​ki.	Ona	od	cza​su	do	cza​su	pi​sa​ła	coś	do	mnie	-	do​no​si​ła	o	waż​nych	wy​da​rze​-
niach	w	ro​dzi​nie,	 opo​wia​da​ła	 o	 pra​cy	 z	 nie​peł​no​spraw​ny​mi	 dzieć​mi	 i	 za​pew​nia​ła	 o
swo​jej	mi​ło​ści	-	ale	rzad​ko	za​da​wa​ła	py​ta​nia.	My​ślę,	że	żad​na	z	nas	nie	chcia​ła	wcho​-
dzić	w	szcze​gó​ły	mo​jej	sy​tu​acji	w	Mek​sy​ku.	Było	tak	źle,	jak	mat​ka	 to	prze​wi​dy​wa​ła,
może	na​wet	go​rzej.	Wie​dzia​łam,	że	je​śli	wta​jem​ni​czę	ją	w	kon​kre​ty	mo​je​go	ów​cze​sne​-
go	ży​cia,	zła​mię	jej	ser​ce.	Dla​te​go	zdra​dza​łam	nie​wie​le.

Dla	sie​bie	na	przy​kład	za​cho​wa​łam	praw​dę	o	na​szej	kom​plet​nej	izo​la​cji	od	resz​ty
świa​ta.	Nie	mie​li​śmy	nic	do	czy​ta​nia,	żad​nych	ga​zet,	ra​dia.	Char​lot​te	mia​ła	z	dzie​sięć
ksią​żek	re​li​gij​nych,	któ​re	szyb​ko	prze​czy​ta​łam	od	de​ski	do	de​ski	-	co	do	jed​nej.	Kie​dy
z	mat​ką	kle​pa​ły​śmy	bie​dę	w	Tro​ut	Cre​ek,	mo​gły​śmy	cho​ciaż	słu​chać	ra​dia,	czy​tać	kla​-
sy​kę	i	mie​sięcz​nik	„Re​ader's	Di​gest".	Tu​taj	-	nic.	Nie	było	przy​ja​ciół	i	żad​nej	 ro​dzi​ny
prócz	Ver​la​na.	Tę​sk​ni​łam	za	ra​diem	czy	do​brą	po​wie​ścią,	któ​re	po​mo​gły​by	mi	skie​ro​-
wać	my​śli	na	inny	tor.

Tyl​ko	w	nie​dzie​lę	mo​głam	od​po​cząć	od	po​twor​nej	nudy	co​dzien​no​ści.	Za​przę​ga​li​-
śmy	ko​nie	do	na​sze​go	sta​re​go,	znisz​czo​ne​go	wozu,	pa​ko​wa​li​śmy	gar	go​to​wa​nej	fa​so​li	i
parę	bo​chen​ków	świe​żo	upie​czo​ne​go	chle​ba	z	peł​ne​go	ziar​na	i	je​cha​li​śmy	osiem	ki​lo​-
me​trów	 do	 ma​łej	 osa​dy,	 któ​rą	 na​zy​wa​li​śmy	 Spen​ce​rvil​le,	 bo	 miesz​ka​ła	 tam	 ro​dzi​na
Spen​ce​rów.	 Przy​jeż​dża​ło	 nas	 tam	 zwy​kle	 oko​ło	 trzy​dzie​stu	 osób,	 włą​cza​jąc	 ro​dzi​ny
Flo​re​na	i	Ervi​la.	Zbie​ra​li​śmy	się	koło	ma​leń​kiej,	 trzy​po​ko​jo​wej	gli​nia​nej	cha​ty	Spen​-
ce​rów	na	nie​dziel​ną	mo​dli​twę.

Męż​czyź​ni	pro​wa​dzi​li	te	spo​tka​nia	po	ko​lei.	Po​tem	je​dli​śmy	lunch	i	gro​ma​dzi​li​śmy
się	wo​kół	sta​ro​daw​nych	or​ga​nów,	na	któ​rych	gra​ła	naj​star​sza,	sie​dem​na​sto​let​nia	cór​ka
Spen​ce​rów,	Lucy.	Przez	całe	po​po​łu​dnie	śpie​wa​li​śmy	psal​my	-	aż	kom​plet​nie	 tra​ci​li​-
śmy	głos.

Usil​nie	się	sta​ra​łam	igno​ro​wać	flirt	po​mię​dzy	Lucy	i	Ver​la​nem,	któ​rzy	bez	prze​rwy
prze​sy​ła​li	so​bie	uśmie​chy.	Nie	mia​łam	pra​wa	być	za​zdro​sna.	Ver​lan	już	daw​no	mi	po​-



wie​dział,	że	Lucy	ma	za​miar	/.ostać	jego	trze​cią	żoną.	W	głę​bi	ser​ca	mia​łam	na​dzie​ję,
że	jesz​cze	/mie​ni	zda​nie,	ale	nie	za​no​si​ło	się	na	to.	Poza	tym	Ver​lan	po​trze​bo​wał	ko​lej​-
nej	żony,	je​śli	chciał	zbli​żać	się	co​raz	bar​dziej	do	osią​gnię​cia	swe​go	osta​tecz​ne​go	celu
-	wiecz​nej	chwa​ły.	Ja	zaś,	zgod​nie	z	Re​gu​łą,	mia​łam	go	do	tego	pro​wa​dzić.	Ozna​cza​ło
to,	że	mam	po​ma​gać	mu	w	za​lo​tach	do	Lucy.	Czę​sto	mru​cza​łam	pod	no​sem:	„Po	moim
tru​pie...".

Pi​sma	mor​moń​skie	mó​wią:	„Je​że​li	ma	żonę	ja​kiś	mąż	i	na​ucza	 ją	pra​wa	mego	ka​-
płań​stwa	(po​li​ga​mii),	wte​dy	uwie​rzy	mu	ona	i	bę​dzie	mu	słu​żyć,	albo	bę​dzie	znisz​czo​-
na"	(Na​uki	i	Przy​mie​rza,	132,	64).	Nie	mu​sia​łam	cze​kać,	aż	Bóg	mnie	zgła​dzi.	Czy​ni​ła
to	za	Nie​go	za​zdrość.

Prze​waż​nie	Char​lot​te	i	ja	nie	do​trzy​my​wa​ły​śmy	so​bie	na​wza​jem	to​wa​rzy​stwa.	Ona
zni​ka​ła	gdzieś	naj​czę​ściej	z	Anną,	żoną	Flo​re​na.	Ja	zaś	spę​dza​łam	dłu​gie	go​dzi​ny	w	to​-
wa​rzy​stwie	mo​ich	mek​sy​kań​skich	 szwa​gie​rek	 -	Luz	 i	Del​fi​ny.	Luz	 była	 żoną	Almy,	 a
Del​fi​na	-	Ervi​la.

Żad​na	z	nich	nie	mó​wi​ła	po	an​giel​sku.	Cho​ciaż	prze​by​wa​łam	z	nimi	już	od	czte​rech
mie​się​cy,	nie	na​uczy​łam	się	hisz​pań​skie​go	-	le​piej	szło	mi	ge​sty​ku​lo​wa​nie.	Cią​gle	 ro​-
zu​mia​łam	tyl​ko	kil​ka	słów	i	cał​ko​wi​cie	się	znie​chę​ci​łam.	By​łam	zmę​czo​na	pró​ba​mi	po​-
ro​zu​mie​nia	z	nimi.	Nuda	 spra​wi​ła,	 że	 za​czę​łam	 od​wie​dzać	 psy​chicz​nie	 cho​rą	 sio​strę
Ver​la​na,	Lu​cin​dę.	Mo​gła	być	nie​nor​mal​na,	ale	cho​ciaż	ona	od​po​wia​da​ła	mi	po	an​giel​-
sku.	Cho​dzi​łam	do	niej	pra​wie	co​dzien​nie,	za​no​si​łam	jej	po​lne	kwia​ty	albo	coś	do​bre​-
go	do	je​dze​nia.	Przez	trzy	mie​sią​ce	słu​cha​łam	jej	nie​skład​ne​go	ga​da​nia	i	pró​bo​wa​łam	z
tych	 po​mie​sza​nych	 frag​men​tów	 zło​żyć	 hi​sto​rię	 jej	 tra​gicz​ne​go,	 nie​speł​nio​ne​go	 ży​cia.
Wię​cej	niż	z	jej	pa​pla​ni​ny	moż​na	było	wy​czy​tać	z	bez​na​dziej​nej	roz​pa​czy	w	jej	oczach.

Lu​cin​da	żyła	w	po​li​ga​mii.	Była	dru​gą	żoną	i	pró​bo​wa​ła	po​stę​po​wać	zgod​nie	z	za​-
sa​da​mi,	ja​kie	wpo​jo​no	jej	w	ro​dzi​nie	fun​da​men​ta​li​stów.

Coś	jed​nak	po​szło	w	złym	kie​run​ku.	Wie​le	 razy	py​ta​łam	Boga,	dla​cze​go	po​zwo​lił
jej	stra​cić	ro​zum,	je​śli	 tak	moc​no	sta​ra​ła	się	być	Mu	po​słusz​ną.	W	jej	sło​wach	ni​g​dy
nie	sły​sza​łam	na​wet	cie​nia	 ra​do​ści	 -	 żad​nych	 speł​nio​nych	ma​rzeń,	 ani	 krzty​ny	 szczę​-
ścia.

Kie​dy	za​da​wa​łam	jej	py​ta​nia	o	mło​dość,	biła	pię​ścia​mi	w	nie​rów​ne	ścia​ny	swo​jej
gli​nia​nej	 celi.	 Za	 każ​dym	 ra​zem,	 kie​dy	 wy​mie​nia​łam	 imię	 pierw​szej	 żony	 jej	 męża,
Mar​thy,	ła​pa​ła	dużą	łyż​kę	i	za​czy​na​ła	z	pa​sją	grze​bać	nią	w	ścia​nie,	 jak​by	pró​bo​wa​ła
wy​wier​cić	otwór,	przez	któ​ry	da​ło​by	się	uciec.

Ba​łam	się,	że	to,	co	się	z	nią	sta​ło,	sta​ło	się	z	za​zdro​ści.	Z	cza​sem	by​łam	tego	co​raz
bar​dziej	pew​na	-	sama	czu​łam,	że	w	mo​jej	za​zdro​ści	kieł​ku​ją	na​sio​na	pie​kła.	Je​śli	nie
uda	mi	się	prze​zwy​cię​żyć	tego	grze​chu,	znisz​czy	mnie	sza​tan	-	jak	Lu​cin​dę.	Od​tąd	mu​-
sia​łam	 sta​rać	 się	 być	 mil​sza	 w	 sto​sun​ku	 do	 Lucy.	 Ina​czej	 ry​zy​ko​wa​łam	 po​tę​pie​nie.
Prócz	tego	Ver​lan	bę​dzie	ko​chał	mnie	tym	moc​niej,	im	le​piej	będę	mu	słu​żyć.



Im	dłu​żej	Ver​lan	i	 ja	za​cho​wy​wa​li​śmy	„czy​stość",	tym	bar​dziej	tę​sk​ni​łam	za	uści​-
skiem,	do​ty​kiem	i	fi​zycz​ną	mi​ło​ścią.	On	wciąż	po​wta​rzał,	że	mnie	ko​cha,	lecz	w	ża​den
sen​sow​ny,	 emo​cjo​nal​ny	 spo​sób	nie	po​twier​dza​ło	 tego	 jego	za​cho​wa​nie,	 przy​naj​mniej
we​dług	mnie.	Co	dru​gą	noc	za​sy​piał	u	mego	boku,	po​chra​pu​jąc,	a	ja	pła​czem	ko​ły​sa​łam
się	do	snu.

Bła​ga​łam	go,	by	zmie​nił	swo​je	twar​de	za​sa​dy	co	do	sek​su.	Mój	umysł	ak​cep​to​wał
dok​try​nę,	a	na​wet	zga​dzał	się	z	nią,	 lecz	cia​ło	do​ma​ga​ło	się	do​ty​ku.	By​łam	 ide​al​nym
ob​ra​zem	sta​re​go	bi​blij​ne​go	po​wie​dze​nia	o	ocho​czym	du​chu	w	sła​bym	cie​le.	Z	im	więk​-
szym	chło​dem	pod​cho​dził	do	tego	Ver​lan,	 tym	bar​dziej	moje	sła​be	cia​ło	było	go​to​we
mnie	znisz​czyć.

Sta​ra​łam	się	prze​cią​gnąć	go	na	moją	stro​nę	i	wy​szu​ki​wa​łam	wszyst​kie	cy​ta​ty	pod​-
cho​dzą​ce	z	waż​nych	 tek​stów	mor​moń​skich.	Na	 przy​kład:	 „Męż​czy​zna	 jest	 po	 to,	 aby
do​świad​czać	ra​do​ści"	(Dru​ga	Księ​ga	Ne​fie​go,	2:25).	Na	pew​no	więc	tak​że	ko​bie​ta	jest
po	to,	by	do​świad​czać	ra​do​ści	-	ar​gu​men​to​wa​łam.

-	Mnie	ra​dość	przy​nie​sie	seks.
-	Ire​ne	-	sta​now​czo	od​po​wia​dał	Ver​lan	-	seks	nie	 jest	dla	przy​jem​no​ści,	 tyl​ko	dla

roz​mna​ża​nia.	Wiesz	 o	 tym.	 Je​śli	 po​zwo​li​my	 so​bie	 cie​szyć	 się	 ak​tem	 płcio​wym,	Bóg
uka​rze	nas,	bo	po​peł​ni​my	grzech	cie​le​sno​ści.

Pra​wie	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	przy​cho​dził	do	mo​je​go	po​ko​ju,	kłó​ci​łam	się	z	nim	o
to,	ale	on	wciąż	od​rzu​cał	moje	za​lo​ty.

-	Każ​de​mu	wy​star​czy	seks	raz	w	mie​sią​cu	 -	przy​po​mi​nał	nie​złom​nie,	wra​ca​jąc	do
punk​tu	wyj​ścia.

Pew​nej	nocy	szcze​gól​nie	chcia​łam	po​sta​wić	na	swo​im.
-	My​śla​łam,	że	Bóg	nie	po​bła​ża	lu​dziom	-	za​czę​łam	pod​chwy​tli​wie.
-	Nie.
-	To	dla​cze​go	cie​bie	roz​piesz​cza?	Tyl​ko	to​bie	na​le​żą	się	przy​jem​no​ści!
-	Wiesz,	że	nie	ja	usta​la​łem	re​gu​ły.	A	w	ogó​le	to	ro​bię	to	tyl​ko	z	obo​wiąz​ku.
By​łam	tak	sfru​stro​wa​na,	że	za​bra​kło	mi	słów.	Wa​li​łam	pię​ścia​mi	w	po​dusz​kę,	a	po​-

tem	tłu​mi​łam	nią	szlo​cha​nie,	by	nie	usły​sza​ła	mnie	Char​lot​te.	Nie	mo​głam	na​wet	krzy​-
czeć,	kie​dy	chcia​łam.

Ver​lan	oczy​wi​ście	nie	ro​zu​miał,	dla​cze​go	tak	bar​dzo	za​le​ża​ło	mi	wów​czas	na	zbli​-
że​niach.	Nie	mógł.	Ja	sama	do​pie​ro	od	ty​go​dnia	wie​dzia​łam,	że	je​stem	w	cią​ży,	a	za​sa​-
da	czy​sto​ści	kom​plet​nie	 za​ka​zy​wa​ła	 sek​su	w	 sta​nie	 bło​go​sła​wio​nym.	Wie​dzia​łam,	 że
im	dłu​żej	będę	się	cie​szyć	z	na​szych	co​mie​sięcz​nych	ak​tów	pro​kre​acji,	trzy​ma​jąc	cią​żę
w	ta​jem​ni​cy,	 tym	bar​dziej	oczy​wi​ste	bę​dzie	dla	nie​go,	że	świa​do​mie	do​pusz​czam	 się
grze​chu	 nie​czy​sto​ści.	 Czu​łam,	 że	 mu​szę	 po​wie​dzieć	 mu	 o	 dziec​ku	 na​stęp​ne​go	 dnia,
więc	tej	nocy	po	raz	ostat​ni	mam	szan​sę	do​świad​czyć	praw​dzi​wej	mi​ło​ści.	Po​tem	-	nic
przez	dzie​więć	dłu​gich	mie​się​cy	plus	czas	kar​mie​nia	pier​sią.



Sro​ga	bo	sro​ga,	ale	 to	 jed​nak	 była	 za​sa​da.	 Czę​sto	 po​rów​ny​wa​łam	 ją	 do	 sy​tu​acji
oso​by,	któ​ra	przez	całe	ży​cie	nie	 ja​dła	sło​dy​czy.	Pew​ne​go	dnia	zo​sta​je	za​pro​szo​na	na
przy​ję​cie	 i	 po​czę​sto​wa​na	 gi​gan​tycz​nym	 ka​wał​kiem	wy​jąt​ko​wo	 pysz​ne​go,	 wil​got​ne​go
tor​tu	z	po​le​wą	cze​ko​la​do​wą.	Po	dwóch	wspa​nia​łych	kę​sach	ktoś	wy​dzie​ra	jej	po​zo​sta​-
łą	część	tor​tu	i	krzy​czy:

-	Dość!	Wy​łącz	te​raz	kub​ki	sma​ko​we!
A	więc	moje	kub​ki	sma​ko​we	po	pro​stu	nie	da​wa​ły	się	wy​łą​czyć.
Kie​dy	tak	szlo​cha​łam	w	po​dusz​kę,	Ver​lan	przy​tu​lił	mnie	i	wy​szep​tał:
-	Ire​ne,	módl	się	wię​cej.	Bóg	po​mo​że	ci	to	prze​zwy​cię​żyć.

Luz	i	Del​fi​na	za​czę​ły	na	mnie	pa​trzeć	po​dejrz​li​wie,	za​nim	jesz​cze	urósł	mój	cią​żo​-
wy	brzuch.	Same	po​więk​szo​ne	pier​si	zdra​dzi​ły	wię​cej	 niż	Ver​lan.	 Ję​zy​ki	 ludz​kie	 nie
próż​no​wa​ły.	W	po​wie​trzu	wi​sia​ły	po​są​dze​nia	o	zdra​dę	i	cu​dzo​łó​stwo	-	grze​chy	o	wie​le
cięż​sze	niż	po​li​ga​mia,	na​wet	dla	ka​to​li​czek,	któ​ry​mi	obie	były.

Ver​lan	nie	chciał	być	przy​czy​ną	skan​da​lu,	szcze​gól​nie	wśród	naj​bliż​szych.	Wkrót​ce
więc	mu​siał	wy​znać	praw​dę.	Po​nie​waż	był	czło​wie​kiem	nie​zno​szą​cym	kon​flik​tów,	za​-
mie​rzał	od​kryć	praw​dę	o	swo​jej	po​li​ga​mii	do​pie​ro	kie​dy	ab​so​lut​nie	zaj​dzie	 taka	 po​-
trze​ba.

Wy​prze​dził	 go	 jed​nak	mój	 brzuch.	 Praw​da	 po	 pro​stu	wy​szła	 na	wierzch	 -	w	do​-
słow​nym	sen​sie.

Moja	cią​ża	spo​wo​do​wa​ła	w	ro​dzi​nie	wiel​ką	kon​ster​na​cję.	Kie​dy	po​dej​rze​nia	Luz	i
Del​fi​ny	się	po​twier​dzi​ły,	obie	na​sko​czy​ły	moc​no	na	swo​ich	mę​żów	i	wy​mo​gły	na	nich
obiet​ni​cę,	że	ża​den	z	nich,	Alma	ani	Ervil,	nie	pój​dą	w	śla​dy	bra​ta.

Bra​cia	Le​Ba​ro​no​wie,	któ​rzy	sami	byli	pro​duk​ta​mi	po​li​ga​mii	-	wszy​scy	w	nią	wie​-
rzy​li.	To	wła​śnie	z	po​wo​du	swo​ich	ra​dy​kal​nych	prze​ko​nań	 re​li​gij​nych	zna​leź​li	 się	w
bez​piecz​nym	i	od​lud​nym	Mek​sy​ku.	Ver​lan	jed​nak	jako	pierw​szy	wpro​wa​dził	Re​gu​łę	w
ży​cie.	Do	 tej	 pory	 bra​cia	 byli	 za​ję​ci	 osie​dla​niem	 się	 na	 pust​ko​wiu	 -	 za​kła​da​niem	w
dzi​czy	swe​go	pio​nier​skie​go	kró​le​stwa,	wła​snej	wer​sji	„Za​ko​nu	 Jed​no​ści",	 jak	 daw​ni
pro​ro​cy.	Wie​lo​żeń​stwo	było	nie​odzow​ną	czę​ścią	 ich	pla​nu,	czę​ścią	do​tąd	nie​zre​ali​zo​-
wa​ną.

Mię​dzy	brać​mi	 to​czy​ło	się	za​ja​dłe	współ​za​wod​nic​two	 o	 to,	 któ​re​mu	 pierw​sze​mu
uda	 się	 go	 zre​ali​zo​wać.	Ver​lan,	 choć	naj​młod​szy,	miał	 oka​zję	pod​czas	na​uki	 na	Uni​-
wer​sy​te​cie	Bri​gha​ma	Youn​ga	spe​ne​tro​wać	siat​kę	ro​dzin	po​li​ga​micz​nych	w	Utah	i	wy​-
brać	so​bie	dru​gą	wie​czy​stą	żonę,	czy​li	mnie.

Oka​za​ło	się,	że	fakt,	iż	zo​sta​łam	żoną	Ver​la​na,	wie​le	zna​czył.	Po	pierw​sze,	że​niąc
się	ze	mną,	Yer​lan	roz​po​czął	ży​cie	w	Re​gu​le,	a	po	dru​gie,	po​przez	Ver​la​na	ży​cie	w	Re​-
gu​le	roz​po​czął	cały	klan	Le​Ba​ro​nów.	Dla​te​go	sta​łam	się	kimś	wy​jąt​ko​wym.	Star​si	bra​-
cia	Ver​la​na	 -Alma,	Ervil	 i	 Flo​ren	 pra​gnę​li	 pierw​si	 osią​gnąć	wyż​szy	 sto​pień	 chwa​ły.
Ver​lan	ich	ubiegł,	dla​te​go	byli	mi	nie​chęt​ni.	Ich	żony	rów​nież	były	mi	nie​chęt​ne,	bo	pa​-



nicz​nie	bały	się	po​li​ga​mii,	któ​ra	nie	dość,	że	ob​ra​ża​ła	ich	mo​ral​ność	i	za​sa​dy	re​li​gij​ne,
to	jesz​cze	bar​dziej	za​gra​ża​ła	ich	ko​bie​co​ści.

Kie​dy	mój	sta​tus	 jako	żony	Ver​la​na	 zo​stał	 po​twier​dzo​ny,	 żony	 jego	 bra​ci	 jesz​cze
bar​dziej	za​cie​śni​ły	swój	krąg,	za​pra​sza​jąc	do	nie​go	Char​lot​te,	któ​rą	trak​to​wa​ły	jak	pra​-
wo​wi​tą	szwa​gier​kę,	mnie	na​to​miast	kom​plet​nie	ode​pchnę​ły.	Te​raz	do​pie​ro	czu​łam	się
jak	obcy	wśród	ob​cych.

Szyb​ko	prze​sta​łam	się	mie​ścić	w	moje	ubra​nia.	Wszyst​ko	było	za	małe.	Ver​lan	 ja​-
kimś	cu​dem	ku​pił	dla	mnie	trzy	róż​ne	sztu​ki	ma​te​ria​łu	w	El	Val​le.	Char​lot​te	po​mo​gła	mi
wy​kro​ić	i	uszyć	dwa	stro​je	cią​żo​we.	Naj​bar​dziej	lu​bi​łam	gra​na​to​wą	spód​ni​cę	i	do	tego
luź​ną	bluz​kę	w	ró​żo​we	kwia​tusz​ki.	Oszczę​dza​łam	ją	na	nie​dzie​le,	na	wy​jaz​dy	do	Spen​-
ce​rvil​le.

Za​miast	wła​snych	 za	 cia​snych	 maj​tek	 no​si​łam	 bia​łe	 dzier​ga​ne	 bok​ser​ki	 Ver​la​na.
Kie​dy	brzuch	mi	urósł,	od​kry​łam,	że	są	o	wie​le	wy​god​niej​sze	ze	wzglę​du	na	otwie​ra​ją​-
ce	się	roz​cię​cie.	Obie​ca​łam	mu,	że	prze​sta​nę	ich	uży​wać,	gdy	tyl​ko	kupi	mi	coś	więk​-
sze​go.

Ver​lan	po​ga​dał	z	mat​ką	Lucy,	Sy​lvią	Spen​cer,	któ​ra	przy​szła	mi	z	po​mo​cą.	Za​pro​-
wa​dzi​ła	mnie	do	swej	za​gra​co​nej	sy​pial​ni,	gdzie	trzy​ma​ła	pu​dła	z	uży​wa​ny​mi	ciu​cha​mi
dla	dwa​na​ścior​ga	swo​ich	dzie​ci.

Sta​ra​łam	 się	 oka​zać	 na​le​ży​tą	wdzięcz​ność,	 gdy	 wrę​czy​ła	 mi	 parę	 sta​ro​mod​nych,
wiel​kich,	ró​żo​wych	maj​tek.	Mia​łam	za​le​d​wie	sie​dem-	na​ście	lat	i	zde​cy​do​wa​nie	za​słu​-
gi​wa​łam	na	wię​cej.	Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	„dumę	na​le​ży	zgła​dzić",	więc	 ją	prze​łknę​-
łam.	Ohyd​ne	maj​ty	przy​jem​nie	się	roz​cią​ga​ły	na	ro​sną​cym	brzu​chu.	Pa​so​wa​ły	przy	tym
ide​al​nie	do	wła​sno​ręcz​nie	uszy​tej	pół​ha​lecz​ki	z	wor​ka	po	mące	i	prze​dziw​ne​go	biu​sto​-
no​sza	wy​kro​jo​ne​go	z	wor​ka	po	cu​krze.	Po	la​tach	zno​wu	no​si​łam	ubra​nia	uszy​te	z	wor​-
ka...

Drep​ta​łam	w	po​dar​tych,	zno​szo​nych	bu​tach,	któ​re	gu​bi​łam,	idąc	za	szyb​ko.	Za	nie
rów​nież	ocze​ki​wa​no	ode	mnie	wdzięcz​no​ści.	Alma	za	gro​sze	wy​ku​pił	cały	nie​sprze​da​-
ny	asor​ty​ment	ze	skle​pu	obuw​ni​cze​go	w	Nu​evo	Ca​sas	Gran​des.	Miał	za​miar	za​opa​trzyć
nas	wszyst​kich,	a	to,	co	po​zo​sta​nie,	sprze​dać	bied​nym	Mek​sy​ka​nom	z	gór.	Kie​dy	uj​rza​-
łam	tę	prze​dziw​ną	ko​lek​cję	bu​tów,	ro​ze​śmia​łam	się	i	rze​kłam	do	Ver​la​na:

-	Nie	wzię​ła​bym	ca​łej	góry	tych	bu​tów,	na​wet	gdy​byś	chciał	mi	do​pła​cić!	Wy​glą​da​-
ją	jak	buty,	w	któ​rych	cho​dzi​ła	moja	bab​cia!	Ni​g​dzie	się	w	nich	nie	po​ka​żę!

-	Ire​ne,	bądź	wdzięcz​na!	-	na​le​gał.	-	To	dla	nas	bło​go​sła​wień​stwo.	Nikt	poza	naj​-
bliż​szą	 ro​dzi​ną	 cię	 w	 nich	 nie	 zo​ba​czy.	 Luz	 i	 Del​fi​na	 już	 je	 no​szą,	 więc	 nie	 bądź
śmiesz​na.

Bez​na​dziej​na	była	już	sama	cią​ża,	a	co	do​pie​ro	bosa!	Nie​chęt​nie,	ale	wzię​łam	buty.
Pew​ne​go	dnia,	kie​dy	by​łam	w	czwar​tym	mie​sią​cu,	Ver​lan	przy​tu​lił	się	do	mnie	od

tyłu,	uca​ło​wał	w	twarz	i	po​ło​żył	ręce	na	moim	brzu​chu.
-	Czy	dziec​ko	 już	ko​pie?	 -	 spy​tał	 pod​eks​cy​to​wa​ny.	 -	 Po​wiedz	mi,	 kie​dy	 za​cznie.



Chcę	to	po​czuć.
Moja	od​po​wiedź	była	cał​ko​wi​tym	za​sko​cze​niem	dla	nas	oboj​ga:
-	To	dziec​ko	umrze	za​raz	po	uro​dze​niu.
Kie​dy	usły​sza​łam	wła​sne,	szorst​kie	sło​wa,	by​łam	wście​kła	na	sie​bie.	Mia​łam	jed​-

nak	dziw​ne	prze​czu​cie,	że	tak	wła​śnie	się	sta​nie,	i	za	nic	nie	mo​głam	się	go	po​zbyć.
Ver​lan	przy​ci​snął	mnie	moc​niej	i	na​gle	zda​łam	so​bie	spra​wę,	że	pła​cze.	Do​tąd	nie

wi​dzia​łam,	by	uro​nił	choć	 jed​ną	 łzę.	Czu​łam	się	po​twor​nie.	Prze​cież	nie	chcia​łam	go
zra​nić.	Szlo​chał,	kil​ka	razy	na​bie​ra​jąc	po​wie​trza,	po	czym	rzekł:

-	Ni​g​dy	już	nie	mów	ta​kich	okrop​nych	rze​czy.
Kie​dy	 po​czu​łam	 jego	 roz​pacz,	 wy​par​łam	 z	 my​śli	 to	 strasz​ne	 prze​świad​cze​nie	 i

obie​ca​łam	so​bie,	że	już	ni​g​dy	o	tym	nie	wspo​mnę.

Moja	gra​na​to​wa	cią​żo​wa	spód​ni​ca	nie	była	jesz​cze	bar​dzo	brud​na,	lecz	po​sta​no​wi​-
łam	ją	uprać	-	wraz	z	ko​szu​lą	do	kom​ple​tu,	tą	w	kwia​tusz​ki.	Na​mo​czy​łam	ko​szu​lę	i	za​-
czę​łam	ją	de​li​kat​nie	wy​gnia​tać,	gdy	na​gle	zo​ba​czy​łam,	że	ma​leń​kie	kwiat​ki	pło​wie​ją	 i
za​czy​na​ją	zni​kać!	Za​ła​ma​łam	się.	Moja	ślicz​na	ko​szu​la	była	te​raz	po	pro​stu	brud​no​sza​-
ra.	Mu​sia​łam	moc​no	trzeć	miej​sca	przy	koł​nie​rzu	i	na	spo​dzie	rę​ka​wów,	żeby	sprać	po​-
zo​sta​łe	kwia​tusz​ki.	Na​stęp​nie	za​nu​rzy​łam	 spód​ni​cę.	Woda	na​tych​miast	 na​bra​ła	 ko​lo​ru
atra​men​tu.	Szyb​ko	wy​płu​ka​łam	spód​ni​cę	w	czy​stej	wo​dzie	 i	wy​żę​łam,	ale	kie​dy	 roz​-
trze​pa​łam	ją	i	po​wie​si​łam	na	sznu​rze	do	wy​schnię​cia,	nie	mo​głam	uwie​rzyć.	Była	cała
w	brud​ne,	sza​ro​nie​bie​skie	smu​gi,	wy​glą​da​ła	jak	tka​ni​ny	far​bo​wa​ne	po	uprzed​nim	zwią​-
za​niu.	 Było	 po	moim	 no​wym	 stro​ju.	Dru​ga	 su​kien​ka,	w	 któ​rą	 się	 jesz​cze	mie​ści​łam,
wy​glą​da​ła	znacz​nie	go​rzej	 -	no​si​łam	ją	dzień	w	dzień	do	pra​cy	 -	wy​ga​nia​łam	w	 niej
kro​wy,	ro​bi​łam	ser,	pie​kłam	chleb	i	we​ko​wa​łam	owo​ce.	Te​raz	mój	nie​dziel​ny	strój	był
rów​nie	brzyd​ki.

Na​stęp​ne​go	dnia	wy​bie​ra​łam	się	po	raz	pierw​szy	do	le​ka​rza	i	nie	mia​łam	się	w	co
ubrać.	 Ver​lan	 na​le​gał,	 bym	 spró​bo​wa​ła	 wy​pra​so​wać	 znisz​czo​ną	 spód​ni​cę	 i	 bluz​kę.
Kie​dy	zo​ba​czy​ła	mnie	Char​lot​te,	po​zwo​li​ła	mi	wy​brać	coś	ze	swo​jej	sza​fy,	ale	uty​łam
tak	bar​dzo,	że	nic	nie	było	na	mnie	do​bre.	Mu​sia​łam	po​ra​dzić	so​bie	z	tym,	co	mi	zo​sta​-
ło.

Mia​ła	 to	być	moja	pierw​sza	wy​pra​wa	 do	mia​sta	 od	 prze​pro​wadz​ki	 do	Mek​sy​ku.
Nu​evo	Ca​sas	Gran​des,	 lub	po	pro​stu	Ca​sas,	 jak	mó​wi​li​śmy,	 le​ża​ło	za​le​d​wie	60	ki​lo​-
me​trów	od	nas,	a	ja	jesz​cze	tam	nie	by​łam.	Alma	za​pro​po​no​wał,	że	nas	za​wie​zie,	to	za​-
osz​czę​dzi​my	 na	 bi​le​tach	 au​to​bu​so​wych,	 ale	 bę​dzie​my	 mu​sie​li	 wra​cać	 oka​zją,	 bo	 on
wy​bie​rał	się	w	góry	sprze​da​wać	te	swo​je	ohyd​ne	buty.

Pod​czas	 przy​go​to​wań	 do	wy​jaz​du	moja	 god​ność	wi​sia​ła	wciąż	 na	 wło​sku.	Wie​-
dzia​łam,	że	mu​szę	pod​dać	się	ba​da​niu	le​kar​skie​mu,	by	spraw​dzić,	czy	dziec​ko	jest	pra​-
wi​dło​wo	uło​żo​ne,	ale	chcia​łam	po​ka​zać	się	le​ka​rzo​wi	w	moim	ład​nym	no​wym	stro​ju,	a
nie	wy​glą​dać	jak	ubo​ga,	cię​żar​na	chłop​ka.	I	oto	pro​szę	 -	ubra​nie	do	wy​rzu​ce​nia,	a	na



no​gach	buty	jak	po	pra​bab​ci.	Star​łam	z	nich	kurz	i	bło​to.	Mia​łam	przy	tym	na​dzie​ję,	że
będę	pa​mię​tać	o	nie​za​kła​da​niu	nogi	na	nogę,	żeby	nie	od​sło​nić	wiel​kich	dziur	w	po​de​-
szwach.	Za​tka​łam	je	ka​wał​ka​mi	tek​tu​ry,	żeby	ka​mie​nie	nie	ra​ni​ły	mi	stóp.

Ni​g​dy	przed​tem	nie	by​łam	u	le​ka​rza.	Jed​nym	z	po​wo​dów	było	to,	że	ni​g​dy	nie	cho​-
ro​wa​łam.	Dru​gim	-	że	po​li​ga​mi​ści	nie	cha​dza​li	się	le​czyć,	chy​ba	że	cier​pie​li	na	coś	na​-
praw​dę	 po​waż​ne​go.	Nie	mia​łam	 po​ję​cia,	 co	mnie	 cze​ka.	Dzię​ki	 Bogu	 le​karz	 bę​dzie
Mek​sy​ka​ni​nem	i	nie	zro​zu​miem,	co	do	mnie	mówi.	Pod​czas	ba​da​nia	bę​dzie	roz​ma​wiać
z	Ver​la​nem,	więc	nie	znaj​dę	się	w	cen​trum	uwa​gi.

-	A	co	się	 sta​nie,	 je​śli	 nie	 po​ja​dę?	 -	 py​ta​łam	Ver​la​na	 zde​spe​ro​wa​na,	 pra​gnąc	 za
wszel​ką	cenę	ja​koś	się	od	tego	wy​wi​nąć.

-	Mu​sisz.	Pa​mię​taj,	 że	 ro​dzi​my	w	domu.	Ciot​ka	Sy​lvia	przyj​mie	po​ród	 tyl​ko	pod
wa​run​kiem,	że	dziec​ko	jest	do​brze	uło​żo​ne	i	uro​dzi	się	naj​pierw	gło​wa.	Już	jed​no	stra​-
ci​ła,	kie​dy	ro​dzi​ło	się	po​ślad​ka​mi.	Nie	chce	ry​zy​ko​wać.

-	Chy​ba	umrę,	je​śli	mam	tam	je​chać	w	tym	stro​ju.
-	A	dziec​ko	może	umrzeć,	je​śli	nie	po​je​dziesz	-	od​pa​ro​wał.
Ver​lan	pra​wie	siłą	za​cią​gnął	mnie	do	pół​cię​ża​rów​ki	Almy.
Usiadł	obok	nie​go,	a	 ja	przy	oknie.	W	 gło​wie	 kłę​bi​ły	mi	 się	 prze​ra​ża​ją​ce	my​śli.

Sły​sza​łam	na	przy​kład,	że	w	Sta​nach	le​ka​rze	oglą​da​li	two​ją...	no,	wia​do​mo.	Kosz​mar!
Mia​łam	na​dzie​ję,	że	tu,	w	Mek​sy​ku,	bę​dzie	ina​czej.	Je​śli	miał	do​ty​kać	mi	brzu​cha	i	to
wszyst​ko,	je​stem	w	sta​nie	wy​trzy​mać.	Ale	nie​wąt​pli​wie	umrę	ze	wsty​du,	je​śli	zo​ba​czy
moją	wła​snej	ro​bo​ty	bie​li​znę.	Z	hal​ki	nie	spra​ły	się	jesz​cze	do	koń​ca	czer​wo​ne	i	nie​-
bie​skie	li​te​ry	M-Ą-K-A,	a	nie	stać	nas	było	na	wy​bie​lacz.	Moje	my​śli	pę​dzi​ły	nie​mal
rów​nie	szyb​ko,	 jak	wio​zą​cy	nas	sa​mo​chód.	Czy	dok​tor	zo​ba​czy	rów​nież	mój	wła​snej
ro​bo​ty	sta​nik?	Nie	mo​głam	za​wra​cać	Ver​la​no​wi	gło​wy	głu​pi​mi	oba​wa​mi.	Zresz​tą	Alma
by	usły​szał.	Zwró​ci​łam	się	więc	do	Boga:	„Co​kol​wiek	zro​bisz,	Boże,	pro​szę,	nie	po​-
zwól,	by	ten	ob​co​kra​jo​wiec	zo​ba​czył	moje	sta​ro​daw​ne,	bez​na​dziej​ne	ga​cie!".

Je​cha​li​śmy	sta​rą	wy​bo​istą	dro​gą	całe	wie​ki.	W	koń​cu,	w	od​da​li,	zo​ba​czy​łam	„duże
mia​sto"	Ca​sas.	O	rany,	ale	ci	Le​Ba​ro​no​wie	prze​sa​dza​li!	To	nie	było	żad​ne	mia​sto	-	wy​-
glą​da​ło	ra​czej	jak	kow​boj​skie	mia​stecz​ko	z	we​ster​nów.	Były	 tam	tory	 i	sta​cja	ko​le​jo​-
wa,	Ho​tel	Ca​li​for​nia,	mały	ko​śció​łek,	bank	i	sklep	z	tek​sty​lia​mi	o	na​zwie	El	Ma​dri​gal
de	 la	Luz.	Zo​ba​czy​łam	skle​co​ne	stra​ga​ny,	na	któ​rych	mek​sy​kań​scy	han​dla​rze	sprze​da​-
wa​li	ka​pe​lu​sze	słom​ko​we,	skó​rza​ne	pa​ski,	 tu​ni​ki	z	weł​ny	z	wło​sem	i	owo​ce.	Wzdłuż
głów​nej	dro​gi	sta​ło	 jesz​cze	parę	sta​ro​daw​nych	bu​dyn​ków,	a	do​oko​ła	były	roz​rzu​co​ne
gli​nia​ne	dom​ki.	Ot	i	całe	mia​sto.

Alma	wy​sa​dził	nas	przy	par​ku	miej​skim.	Ver​lan	wziął	mnie	za	 rękę	 i	prze​szli​śmy
przez	wą​ską	ulicz​kę.	Po​tem	wska​zał	mi	scho​dy	na	 ty​łach	bu​dyn​ku	ban​ku.	Pro​wa​dzi​ły
do	ga​bi​ne​tu	dok​to​ra	Hat​cha.

-	 Idź	sama	-	po​wie​dział	Ver​lan.	 -	Dok​tor	 jest	mor​mo​nem	 i	 to	 naj​lep​szy	 le​karz	w
mie​ście.	A	do	tego	mówi	po	an​giel​sku.	Wy​sy​łam	cię	wła​śnie	do	nie​go,	bo	za​słu​gu​jesz



na	naj​lep​sze.
By​łam	prze​ra​żo​na.
-	Ni​g​dzie	bez	cie​bie	nie	idę!	A	już	na	pew​no	nie	w	tym	stro​ju!
Ver​lan	wło​żył	mi	 po	 pro​stu	 do	 ręki	 dwa​dzie​ścia	 pe​set	 i	 de​li​kat​nie	 po​pchnął	 ku

scho​dom.
-	Ire​ne,	idź	na	górę.	No,	idź.
Sta​łam	tam	bez	sło​wa.	Zbie​ra​łam	my​śli,	by	zna​leźć	ja​kiś	ar​gu​ment,	któ​ry	po​mógł​by

mi	w	ostat​niej	chwi​li	uciec	przed	nie​uchron​nym.
-	Na​wet	wła​snej	ro​dzi​nie	po​wie​dzia​łeś	o	mnie	do​pie​ro	trzy	mie​sią​ce	temu.	A	te​raz

je​steś	go​to​wy	po​wie​dzieć	mor​mo​nom?
-	Na	mi​łość	bo​ską,	nie!	 -	wy​krzyk​nął	 roz​go​rącz​ko​wa​ny.	 -	Nie	waż	się	mu	po​wie​-

dzieć,	kto	jest	two​im	mę​żem!	Wy​rzu​cą	mnie	z	Ko​ścio​ła	mor​mo​nów,	je​śli	to	zro​bisz!
W	prze​ci​wień​stwie	do	mnie	 -	dziec​ka	 z	Utah	 -	Ver​lan	wy​cho​wał	 się	w	Ko​ście​le

Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich	w	Mek​sy​ku	i	cią​gle	miał	wie​lu	zna​jo​mych	w	krę​gach	ko​-
ściel​nych.	Jak	to	on,	chciał	do	ostat​niej	chwi​li	ukry​wać	przed	nimi	fakt,	że	wy​brał	ży​-
cie	fun​da​men​ta​li​sty.

-	To	co	mam	mu	po​wie​dzieć?
-	Po	pro​stu	idź	tam	i	po​wiedz,	że	je​steś	Ire​ne	Kunz.	Za	nic	w	świe​cie	nie	wspo​mi​-

naj	o	mnie.
Wi​dząc,	że	na	pew​no	nie	uda	mi	się	wy​krę​cić,	wzię​łam	dłu​gi,	głę​bo​ki	od​dech,	wy​-

sła​łam	ostat​nią	mo​dli​twę	do	Boga	i	sa​mot​nie	we​szłam	na	scho​dy,	trzę​sąc	się	na	ca​łym
cie​le.

Dok​tor	 Hatch	 oka​zał	 się	 przy​jem​nym	 męż​czy​zną	 o	 ru​mia​nej	 twa​rzy.	 Miał	 oko​ło
trzy​dzie​stu	pię​ciu	lat.	Wska​zał	mi	krze​sło	po	prze​ciw​nej	stro​nie	biur​ka,	na	któ​rym	spo​-
czę​łam,	dzię​ku​jąc	Bogu,	że	w	ten	spo​sób	dok​tor	nie	wi​dzi	mo​jej	spód​ni​cy	i	bu​tów.

-	Jest	pani	tu	nowa,	praw​da?	-	za​py​tał	i	wy​jął	czy​stą	kar​tę	z	dol​nej	szu​fla​dy	biur​ka.
Za​nim	zdą​ży​łam	za​re​ago​wać,	mó​wił	 da​lej:	 -	 Do​brze,	 naj​pierw	 zbie​rze​my	 pani	 dane.
Pani	na​zwi​sko?

-	 Ire​ne	Kunz	 -	od​po​wie​dzia​łam	na​tych​miast,	ma​jąc	na​dzie​ję,	 że	nie	bę​dzie	drą​żył
te​ma​tu.

Za​pi​sał	to,	za​sta​no​wił	się,	spoj​rzał	mi	pro​sto	w	oczy	i	za​py​tał:
-	Pani	na​zy​wa	się	Le​Ba​ron,	praw​da?
Za​mar​łam	w	bez​ru​chu.	Wła​sna	ro​dzi​na	Ver​la​na	le​d​wo	od​ga​dła.
Jak	to	moż​li​we,	że	wie​ści	roz​cho​dzą	się	tak	szyb​ko?	Prze​rwał	moje	roz​my​śla​nia:
-	Le​Ba​ron,	czy	tak?
-	Nnnoo...	tak,	ale...	nie	uży​wam	tego	na​zwi​ska.
-	Te​raz	spra​wa	jest	ja​sna.	Co	mogę	dla	pani	zro​bić?
-	Chcia​ła​bym	spraw​dzić,	 czy	dziec​ko	 jest	wła​ści​wie	uło​żo​ne,	bo	chcę	uro​dzić	w

domu.



-	Któ​ry	to	mie​siąc?
Wle​pi​łam	wzrok	w	pod​ło​gę.
-	Po​czą​tek	ósme​go.	Chy​ba.
-	Do​brze,	pro​szę	ścią​gnąć	majt​ki	i	po​ło​żyć	się	na	sto​le.
O	nie​bio​sa,	czyż	miał	tu	rent​gen?	Po	chwi​li	jed​nak	do​dał:
-	O,	prze​cież	już	się	nie	mówi	„majt​ki".	Te​raz	mówi	się	„figi",	praw​da?	-	Od​wró​cił

się,	by	dać	mi	chwi​lę	pry​wat​no​ści.
Mu​sia​łam	pod​cią​gnąć	po​wy​żej	 bio​der	 i	 wy​sta​ją​ce​go	 brzu​cha	 swo​ją	wy​pło​wia​łą,

ob​ci​słą	spód​ni​cę	 i	zdjąć	-	miał	zu​peł​ną	ra​cję	-na​wet	nie	majt​ki,	a	maj​ta​sy.	Szyb​ko	 je
zło​ży​łam	i	scho​wa​łam	pod	krze​słem.

Wśli​zgnę​łam	się	na	stół	i	przy​kry​łam	prze​ście​ra​dłem,	któ​re	mi	po​dał.
-	Jest	pani	go​to​wa?	-	spy​tał.
Wie​dzia​łam,	że	ni​g​dy	nie	będę	go​to​wa,	więc	skła​ma​łam:
-	Chy​ba	tak.
Dok​tor	Hatch	od​wró​cił	się	i	pod​szedł	do	mnie.	Na	pra​wym	ręku	miał	gu​mo​wą	rę​-

ka​wi​cę.	Wol​ną	ręką	wy​cią​gnął	spod	sto​łu	ja​kieś	me​ta​lo​we	pod​pór​ki	i	na	nich	umie​ścił
moje	sto​py.

-	Pro​szę	pod​su​nąć	po​ślad​ki	do	koń​ca	sto​łu	-	po​pro​sił.
Umie​ra​łam	ze	wsty​du.	Wi​dział	nie	tyl​ko	moją	hal​kę	z	wor​ka,	nie	tyl​ko	dziu​ra​we	po​-

de​szwy,	ale	rów​nież	całą	dol​ną	część	mo​je​go	cia​ła.	By​łam	pur​pu​ro​wa.	Na​wet	Ver​lan
nie	wi​dział	mnie	w	ten	spo​sób,	a	co	do​pie​ro	ja​kiś	obcy.

Miły	dok​tor	pró​bo​wał	nie​co	mnie	uspo​ko​ić.
-	Pro​szę	się	nie	de​ner​wo​wać,	mam	wie​lu	pa​cjen​tów.	Na​wet	już	nie	zwra​cam	uwa​-

gi,	czy	to	męż​czy​zna,	czy	ko​bie​ta.
Nie	wie​rzy​łam.
Jego	dłoń	w	rę​ka​wicz​ce	na​gle	wsu​nę​ła	się	bo​le​śnie	w	moje	wnę​trze.	Pod​czas	ba​-

da​nia	po​ru​szał	pal​ca​mi	w	tę	i	tam​tą	stro​nę,	a	ja	pło​nę​łam	co​raz	bar​dziej.	Za​sta​na​wia​-
łam	się,	czy	nie	sprze​nie​wie​rzam	się	bo​skie​mu	pra​wu	czy​sto​ści.

Wy​jął	wresz​cie	ze	mnie	rękę,	zdjął	rę​ka​wicz​kę	i	po​wie​dział:
-	Dziec​ko	jest	uło​żo​ne	do​sko​na​le.
Pod​szedł	do	okna	i	po​pa​trzył	na	park.
-	Pro​szę	się	ubrać,	mło​da	damo.	Ma	pani	chwi​lę	cza​su.
Za​ję​ło	mi	to	tyl​ko	parę	se​kund.
-	Je​stem	go​to​wa	-	za​mel​do​wa​łam,	wciąż	po​twor​nie	skrę​po​wa​na.
-	Tak,	 i	 jesz​cze	 jed​no.	Pro​szę	usiąść	 tu,	na	sto​le.	Mu​szę	 jesz​cze	coś	spraw​dzić.	 -

Po​le​cił	mi	roz​piąć	dwa	gu​zi​ki	mo​jej	od​bar​wio​nej	ko​szu​li.
O,	nie,	bła​gam	-	jęk​nę​łam	w	du​chu.	Trzy​ma​łam	ko​szu​lę	ści​śle	pod	szy​ją.
-	Bez	obaw	-	po​wie​dział	cier​pli​wym	gło​sem.	-	Mu​szę	jesz​cze	spraw​dzić	pani	bro​-

daw​ki.	Prze​cież	pla​nu​je	pani	kar​mie​nie	pier​sią,	praw​da?



Ochra​nia​jąc	pier​si	trzę​są​cą	się	ze	zde​ner​wo​wa​nia	ręką,	za​pew​nia​łam,	że	są	w	po​-
rząd​ku.	Dok​tor	ła​god​nym,	ale	zde​cy​do​wa​nym	ru​chem	od​su​nął	moją	rękę	 i	sam	od​piął
ko​szu​lę.	Wal​czy​łam	ze	łza​mi,	kie​dy	wy​jął	moje	ogrom​ne,	spuch​nię​te	pier​si	z	do​mo​wej
ro​bo​ty	sta​ni​ka.

Te​raz	zo​ba​czył	już	wszyst​ko.
Dro​ga	przez	mękę	wresz​cie	się	skoń​czy​ła.
-	Ile	pła​cę?	-	spy​ta​łam	już	spo​koj​niej​sza,	bo	moja	bie​li​zna	zna​la​zła	się	wresz​cie	na

wła​ści​wym	miej​scu,	pod	in​ny​mi	ża​ło​sny​mi	ele​men​ta​mi	gar​de​ro​by.
-	Nor​mal​nie	bio​rę	dzie​sięć	pe​set.	To	osiem​dzie​siąt	cen​tów.	Lecz	wi​dzę,	że	pani	po​-

trze​by	są	pil​niej​sze	niż	moje.	Więc	tym	ra​zem	ja	fun​du​ję.
Jesz​cze	jed​no	po​ni​że​nie	na	ko​niec.
-	Dzię​ku​ję	-	wy​ją​ka​łam,	otwie​ra​jąc	z	roz​ma​chem	drzwi,	a	łzy	same	za​czę​ły	mi	pły​-

nąć	stru​mie​nia​mi	po	roz​pa​lo​nych	po​licz​kach.
Bie​głam	tak	szyb​ko,	a	łzy	tak	bar​dzo	za​ma​zy​wa​ły	mi	ob​raz,	że	nie​mal	spa​dłam	ze

scho​dów.
Ver​lan	cze​kał	na	mnie	zde​ner​wo​wa​ny.	Za​wsze	był	wraż​li​wy	na	nie​do​lę	bliź​nie​go,

więc	i	tym	ra​zem	chwy​cił	mnie	za	rękę	i	po​wie​dział:
-	Ire​ne,	nie	płacz	tu.	Wszy​scy	pa​trzą.	Po​my​ślą,	że	coś	ci	zro​bi​łem.	Bła​gam.
-	Więc	chodź​my	stąd	-	szlo​cha​łam.
Ode​szli​śmy	spo​ry	ka​wa​łek	od	ga​bi​ne​tu	dok​to​ra	i	we​szli​śmy	do	nie​wiel​kiej	re​stau​-

ra​cji.	 Usie​dli​śmy	 przy	 sto​li​ku	 gdzieś	 z	 tyłu,	 z	 dala	 od	 in​nych	 go​ści.	 Zwró​cił	 się	 do
mnie:

-	Ire​ne,	pro​szę,	nie	prze​ży​waj	tego	tak	bar​dzo.	Ciesz​my	się.
Ku​pię	ci,	co​kol​wiek	ze​chcesz.
Od	dzie​się​ciu	mie​się​cy	nie	ja​dłam	mię​sa,	więc	od​par​łam:
-	Chcę	duży,	gru​by,	so​czy​sty	stek.	-	Na​gle	po​czu​łam,	że	umie​ram	z	gło​du.
Ver​lan	po​wie​dział	coś	do	kel​ner​ki	po	hisz​pań​sku.	Nic	z	ca​łej	 roz​mo​wy	 nie	 ro​zu​-

mia​łam	oprócz	 jej	od​po​wie​dzi	 -	a	 to	 tyl​ko	dla​te​go,	że	zde​cy​do​wa​nie	krę​ci​ła	gło​wą	 i
mó​wi​ła	„no".

Ver​lan	się	ro​ze​śmiał.
-	Chy​ba	masz	dziś	pe​cha.	Nie	mają	ste​ków.
Za​mó​wił	dla	nas	oboj​ga	swo​je	ulu​bio​ne	da​nie,	mia​no​wi​cie	en​chi​la​dę	z	se​rem.	Nie

mu​siał	py​tać,	co	chcę	do	pi​cia,	bo	bła​ga​łam	go	o	to	pra​wie	od	roku.	Kel​ner​ka	przy​nio​-
sła	dwie	schło​dzo​ne	cole.	Je​dli​śmy	po​wo​li.	Cie​szy​łam	się	każ​dym	kę​sem,	a	szcze​gól​-
nym	sma​ko​ły​kiem	było	sma​żo​ne	jaj​ko	na	wierz​chu	każ​dej	en​chi​la​dy.

Trzy​ma​li​śmy	się	za	ręce	w	po​przek	sto​łu,	a	pod	sto​łem	Ver​lan	żar​to​bli​wie	pu​kał	w
moje	ohyd​ne	buty	swo​imi,	rów​nie	znisz​czo​ny​mi.

-	Bar​dzo	mi	przy​kro	z	po​wo​du	tego,	co	prze​ży​łaś	u	dok​to​ra.	I	że	nie	mia​łaś	nic	ład​-
ne​go	na	so​bie...	Ale	dok​tor	Hatch	na	pew​no	nie	chciał	cię	za​wsty​dzić.	Dla	mnie	je​steś



taka	pięk​na,	że	ko​chał​bym	cię,	na​wet	gdy​byś	mia​ła	na	so​bie	zwy​kły	wo​rek.
Mój	stan	spra​wił,	że	Ver​lan	stał	się	dla	mnie	bar​dziej	czu​ły.
By​łam	tak	głod​na	 jego	mi​ło​ści,	że	 te	życz​li​we,	słod​kie	sło​wa	były	 jak	 bal​sam	 na

moją	cho​rą	du​szę.	Może	jed​nak	Bóg	za​pla​no​wał	ja​kąś	lep​szą	przy​szłość	dla	swej	wier​-
nej	słu​gi?	Po​sta​no​wi​łam	wra​cać	do	domu	i	sta​rać	się	być	szczę​śli​wą.

Po	obie​dzie	usie​dli​śmy	w	ład​nym,	ma​łym	parcz​ku	i	pa​trzy​li​śmy	na	lu​dzi,	któ​rzy	w
cie​niu	je​dli	lody	na	pa​ty​ku.	Ver​lan	mnie	nie	po​na​glał,	bo	była	 to	„moja"	wy​pra​wa	do
mia​sta.	W	koń​cu	jed​nak	mu​sie​li​śmy	po​my​śleć	o	po​wro​cie	do	domu	-	cze​ka​ła	nas	jaz​da
oka​zją.

Dojść	do	dro​gi	wy​lo​to​wej	z	mia​sta	było	dla	mnie	za	da​le​ko,	więc	Ver​lan	obu​dził
je​dy​ne​go	 tak​sów​ka​rza	 w	 mie​ście,	 drze​mią​ce​go	 za	 kie​row​ni​cą,	 i	 pod​je​cha​li​śmy	 tam
jego	roz​kle​ko​ta​nym	au​tem.	Po​tem	cze​ka​li​śmy	go​dzi​nę	w	spie​ko​cie	i	skwa​rze,	aż	w	koń​-
cu	nad​je​cha​ła	duża,	nie​bie​ska	cię​ża​rów​ka.	Była	po	brze​gi	wy​ła​do​wa​na	 skrzyn​ka​mi	 z
na​po​ja​mi	ga​zo​wa​ny​mi.	Ver​lan	spy​tał,	czy	nas	we​zmą.	Kie​row​ca	wraz	ze	swym	to​wa​-
rzy​szem	uśmiech​nę​li	się	i	ski​nę​li	gło​wa​mi,	więc	ja	wsia​dłam	do	szo​fer​ki,	a	Ver​lan	na
pakę,	gdzie	usa​do​wił	się	z	przo​du,	bli​sko	kie​row​cy.

Sie​dząc	tak	mię​dzy	dwo​ma	mło​dy​mi	Mek​sy​ka​na​mi	i	nie	ro​zu​mie​jąc,	co	też	do	sie​-
bie	mó​wią,	czu​łam	się	nie​swo​jo.	Cię​ża​rów​ka	pod​ska​ki​wa​ła	na	wy​bo​jach,	koła	wpa​da​-
ły	w	każ​dą	moż​li​wą	dziu​rę,	a	my	bu​ja​li​śmy	się	i	prze​chy​la​li​śmy	tak	moc​no,	że	mia​łam
wra​że​nie,	że	za	chwi​lę	ru​nie​my	na	bok.	Upał	był	okrop​ny	i	w	tu​ma​nach	ku​rzu	nie	mia​-
łam	pra​wie	czym	od​dy​chać.

Nie	uje​cha​li​śmy	da​le​ko,	a	ja	już	po​czu​łam	się	fa​tal​nie.
Trzy​ma​łam	się	za	bo​lą​cy	brzuch	 i	za​sta​na​wia​łam,	czy	 to	nie	przed​wcze​sny	po​ród.

Ból	jed​nak	na​si​lał	się,	kie​dy	cię​ża​rów​ka	ki​wa​ła	się	na	wy​bo​jach	w	przód	i	w	tył.	Obaj
męż​czyź​ni	 pa​trzy​li	 bez​rad​nie,	 a	 ja	 obej​mo​wa​łam	mój	ogrom​ny	 brzuch,	w	 któ​rym	 ból
wciąż	na​ra​stał	i	wier​ce​nie	się	wzma​ga​ło.	Mu​sia​łam	na​tych​miast	wy​siąść.	Nie	mo​głam
jed​nak	w	ża​den	spo​sób	im	wy​tłu​ma​czyć,	że	to	nie	po​ród.	Mia​łam	po	pro​stu	po​twor​ny
atak	bie​gun​ki.

-	O	Boże	-	po​wie​dzia​łam	do	ni​ko​go	kon​kret​ne​go	-	mam	ze​mstę	Mon​te​zu​my!
Jesz​cze	moc​niej	ob​ję​łam	brzuch,	za​czę​łam	gło​śno	ję​czeć	i	skła​dać	ręce	jak	do	mo​-

dli​twy,	by	się	za​trzy​ma​li.	Nie	pa​mię​ta​łam,	jak	po	hisz​pań​sku	jest	„za​trzy​mać	się",	ale
wie​dzia​łam	jed​no	-	mu​szę	 na​tych​miast	 le​cieć	w	krza​ki.	Ro​zej​rza​łam	 się	 po	 dro​dze	 z
na​dzie​ją,	że	zza	za​krę​tu	wy​ło​ni	się	może	 ja​kiś	spo​ry	krzak,	za	któ​rym	uwol​nię	się	od
cier​pie​nia.	Od​dy​cha​łam	głę​bo​ko,	ale	wie​dzia​łam	-	 jesz​cze	 je​den	wy​bój	 i	na​stą​pi	nie​-
unik​nio​ne.

Wje​cha​li​śmy	na	ko​lej​ny	szczyt.	Uj​rza​łam,	o	zgro​zo,	że	oto	przed	nami	otwie​ra	się
pięk​na,	zie​lo​na	do​li​na	peł​na	Mek​sy​ka​nów	ko​pią​cych	rowy	po	obu	 stro​nach	 dro​gi.	W
za​się​gu	wzro​ku	-	żad​ne​go	krza​ka.	Moje	jęki	tak	prze​stra​szy​ły	kie​row​cę,	że	wresz​cie	się
za​trzy​mał.



Wy​sko​czy​łam,	szlo​cha​jąc	po​twor​nie.	Wszy​scy	pa​trzy​li,	jak	sku​lo​na	prze​miesz​czam
się	ku	ty​ło​wi	po​jaz​du.	Ver​lan	ze​sko​czył	z	paki	z	okrzy​kiem:

-	Ko​cha​nie,	co	się	dzie​je?!
-	Mam	strasz​ną	bie​gun​kę	-	pła​ka​łam.	-	Mu​szę	się	za​ła​twić,	Ver​lan,	mu​szę,	nie	wy​-

trzy​mam!
Ro​zej​rzał	 się	 do​ko​ła.	 Wszy​scy	 ro​bot​ni​cy	 zdą​ży​li	 już	 wes​przeć	 się	 na	 trzon​kach

swo​ich	szpa​dli	i	ki​lo​fów	i	przy​go​to​wać	na	show,	a	sta​li	za​le​d​wie	parę	me​trów	od	nas.
Ver​lan	od​parł	z	od​ra​zą:

-	To	rób!	Rób	już!
Nie	mia​łam	wy​bo​ru.	Pod​cią​gnę​łam	spód​ni​cę	po​nad	brzuch,	zsu​nę​łam	ró​żo​we	maj​-

ta​sy	i...	ulży​łam	so​bie.	Za​war​tość	mo​ich	je​lit	roz​bry​znę​ła	się	na	wszyst​kie	stro​ny	świa​-
ta.	Wi​dzo​wie	wrzesz​cze​li	i	wzno​si​li	okrzy​ki,	dzi​ko	ma​cha​jąc	słom​ko​wy​mi	ka​pe​lu​sza​-
mi.	Na​wet	kie​row​ca	wy​szedł	i	pod​szedł	do	nas,	żeby	spraw​dzić,	co	się	dzie​je,i	zo​ba​-
czył	mnie	wy​pię​tą.

Ver​lan	był	w	ago​nii.	Na	co	dzień	ni​g​dy	nie	prze​kli​nał,	ale	 te​raz	nie	mógł	 się	po​-
wstrzy​mać.

-	Cho​le​ra	ja​sna,	Ire​ne,	wsia​daj	do	sa​mo​cho​du!	Od​jeż​dża​my	stąd.
-	Nie	wsią​dę	tam	do	nich	za	skar​by,	ni​g​dy.	Bła​gam,	Ver​lan	-	pła​ka​łam.
-	Cho​le​ra	ja​sna,	wsia​daj,	mó​wię!
-	Ta	bie​gun​ka	mnie	za​bi​je,	je​śli	będę	da​lej	je​chać!
Za​ci​snął	zęby	i	za​śmiał	się,	po​ni​żo​ny.
-	Ire​ne,	ja	za​bi​ję	cie​bie,	je​śli	nie	wsią​dziesz!
Nie​chęt​nie,	ale	po​słu​cha​łam.	Sie​dzia​łam	te​raz	przy	oknie,	za​kry​łam	twarz	rę​ka​mi	i

pła​ka​łam	przez	całą	dal​szą	dro​gę.

Wkrót​ce	po	mej	trau​ma​tycz​nej	wi​zy​cie	u	le​ka​rza	w	Ca​sas	Ver​lan	otrzy​mał	we​zwa​-
nie	przed	sąd	Ko​ścio​ła	Świę​tych	w	Dniach	Ostat​nich	do	Co​lo​nia	Du​blan,	na	pro​ces	w
związ​ku	z	 jego	 dal​szym	 człon​ko​stwem	w	Ko​ście​le.	 Ko​ściół	mor​moń​ski	w	Mek​sy​ku,
po​dob​nie	jak	w	Sta​nach,	nie	ze​zwa​lał	na	wie​lo​żeń​stwo.	Dok​tor	Hatch	do​niósł,	że	Ver​-
lan	prak​ty​ku​je	po​li​ga​mię	 i	 wsku​tek	 pro​ce​su	 zo​stał	 eks​ko​mu​ni​ko​wa​ny.	 Po​wie​dział,	 że
mnie	za	to	nie	wini,	lecz	czu​łam	się	tak,	jak​bym	to	ja	była	po​wo​dem	wy​da​rzeń,	w	wy​-
ni​ku	któ​rych	zo​stał	wy​rzu​co​ny	z	Ko​ścio​ła.

Ver​lan	opo​wia​dał	nam	póź​niej,	 że	 czy​nił	 he​ro​icz​ne	wy​sił​ki	 w	 obro​nie	wie​lo​żeń​-
stwa.	Wy​ka​zał	wy​so​kiej	ra​dzie	Ko​ścio​ła,	że	to	wła​śnie	Ko​ściół	mor​moń​ski	po​wi​nien
pod​dać	się	pro​ce​so​wi	za	od​rzu​ce​nie	po​li​ga​mii,	a	nie	on	sam	-	 za	 jej	 prak​ty​ko​wa​nie.
Szcze​gól​nie	jed​na	z	od​po​wie​dzi	Ver​la​na	na	za​da​wa​ne	mu	przez	sąd	py​ta​nia	prze​są​dzi​ła
o	wy​ro​ku	prze​ciw	nie​mu.

-	 Czy	 obie	 ko​bie​ty,	 ba​da​ne	 przez	 dok​to​ra	 Hat​cha	 i	 no​szą​ce	 pod	 ser​cem	 pań​skie
dzie​ci,	są	pana	żo​na​mi?



-	Jed​no	jest	pew​ne	-	od​parł	na	 to	Ver​lan	-	żad​na	nie​wia​sta	nie	no​si​ła	ni​g​dy	mego
dziec​ka,	nie	bę​dąc	moją	żoną.

Praw​da	była	oczy​wi​sta.
Bied​ny	Ver​lan	zda​wał	so​bie	spra​wę	z	 fak​tu,	że	prę​dzej	czy	póź​niej	musi	 to	na​stą​-

pić,	lecz	i	tak	był	bar​dzo	przy​gnę​bio​ny.	Zdo​był	dru​gą	żonę,	za​czął	prak​ty​ko​wać	Re​gu​łę,
ale	stra​cił	za	to	Ko​ściół	-	mat​kę,	Ko​ściół,	przez	któ​ry	nie​gdyś	Bóg	we​zwał	mor​mo​nów
do	po​li​ga​mii.	Ver​lan	wie​rzył,	że	Bóg	mor​mo​nów	jest	nie​zmien​ny,	dla​cze​go	więc	 jego
hie​rar​cho​wie	nie	wy​zna​wa​li	bo​skich	praw	i	nie	prze​strze​ga​li	ich?	Bri​gham	Young	po​-
tę​piał	każ​de​go,	kto	nie	bę​dzie	żyć	w	po​li​ga​mii.	Te​raz	Ver​la​na	wy​rzu​co​no	z	Ko​ścio​ła,
dla​te​go	że	ją	prak​ty​ko​wał.

Za​wsze	jed​nak	po​cie​sza​ły	go	pi​sma.	Szcze​gól​nie	uko​chał	je​den	frag​ment:	„[...]	Bóg
z	tymi,	któ​rzy	Go	mi​łu​ją,	współ​dzia​ła	we	wszyst​kim	dla	ich	do​bra	[...]"	(Rz	1,28).	Ver​-
lan,	ży​jąc	w	wie​lo​żeń​stwie,	po​stę​po​wał	po	pro​stu	zgod​nie	ze	swo​im	su​mie​niem.	Trud​-
ność	po​le​ga​ła	na	tak	dłu​gim	ukry​wa​niu	się,	oba​wie	o	to,	co	po​my​ślą,	po​wie​dzą	i	uczy​-
nią	inni.	Te​raz,	gdy	cały	świat	 już	wie​dział,	do	cze​go	do​pro​wa​dzi​ło	Ver​la​na	zdą​ża​nie
za	gło​sem	su​mie​nia,	i	kie​dy	wszy​scy,	któ​rzy	nas	po​tę​pia​li,	spo​koj​nie	po​sta​wi​li	na	swo​-
im,	mo​gli​śmy	wresz​cie	prze​stać	uda​wać	i	za​cząć	nor​mal​nie,	otwar​cie	żyć	-	bez	obaw	o
kon​se​kwen​cje.	 Mo​gli​śmy	 dać	 so​bie	 spo​kój	 z	 okrop​ną	 hi​po​kry​zją,	 któ​ra	 szcze​gól​nie
mnie,	dru​gą	żonę,	cał​ko​wi​cie	za​ła​my​wa​ła.	Mo​gli​śmy	wresz​cie	dum​nie	wy​zna​wać	Re​-
gu​łę,	tak	jak	za​pla​no​wał	to	sam	Bóg.

Mia​łam	 na​dzie​ję,	 że	 to	 wła​śnie	 było	 owo	 do​bro,	 dla	 osią​gnię​cia	 któ​re​go	 Bóg	 z
nami	współ​dzia​łał.

Po​sta​wa	Ver​la​na	wo​bec	wszyst​kich	prze​ciw​no​ści	losu	była	jed​na	i	ta	sama	-	peł​ne
od​da​nie	 re​li​gij​ne.	 Za​wsze	 po​zo​sta​wał	wier​ny	 swym	 za​sa​dom,	wie​rze,	 przed​kła​da​jąc
Boga	 i	 dok​try​nę	 Ko​ścio​ła	 nad	 żony	 i	 dzie​ci.	 Dwa	 razy	 dzien​nie	 zwo​ły​wał	 nas	 na
wspól​ną	mo​dli​twę,	a	my	gro​ma​dzi​li​śmy	się	wo​kół	nie​go	i	słu​cha​li​śmy,	jak	czy​tał	frag​-
men​ty	 Pi​sma	 Świę​te​go	 i	 ksiąg	mor​moń​skich.	 Był	 przy​wią​za​ny	 do	 na​uki	 pierw​szych,
dzie​więt​na​sto​wiecz​nych	mor​mo​nów.	Dbał	 o	 to,	 by​śmy	 za​wsze	wie​dzie​li,	 że	 naj​waż​-
niej​szy	jest	Bóg	i	że	na​le​ży	po​stę​po​wać	zgod​nie	z	Jego	wolą.



ROZ​DZIAŁ	TRZY​NA​STY.

Nasze	 do​cho​dy	 były	 te​raz	 nie​mal	 rów​ne	 zeru.	 Kro​wy	 pro​du​ko​wa​ły
znacz​nie	mniej	mle​ka,	nie​któ​re	nic,	bo	były	ciel​ne.

Bra​ko​wa​ło	pa​szy.	Pora	desz​czo​wa	mia​ła	na​dejść	za	 trzy	dłu​gie	mie​sią​ce	 i	 wte​dy
do​pie​ro	tra​wa	pój​dzie	wy​so​ko	w	nie​bo.

Anna	mia​ła	 ro​dzić	 ty​dzień	po	mnie.	Za​po​wie​dzia​ła	Flo​re​no​wi,	 że	 od​cho​dzi	 za​raz
po	po​ro​dzie.	To	nie	było	ży​cie	dla	niej,	twier​dzi​ła.

Chcia​ła	tro​chę	po​żyć,	a	nie	wiecz​nie	wal​czyć	o	prze​trwa​nie.
Ro​zu​mia​łam	ją	cał​ko​wi​cie.	Pry​mi​tyw​ne	ży​cie	Le​Ba​ro​nów	za​bi​ja​ło	i	mnie.	Za​zdro​-

ści​łam	jej	de​ter​mi​na​cji.
Od	 kil​ku	 mie​się​cy	 Ver​lan	 roz​wa​żał	 nasz	 po​wrót	 do	 Sta​nów,	 do	 Salt	 Lake	 City,

gdzie	do​łą​czy​li​by​śmy	do	gru​py	fun​da​men​ta​li​stów	sku​pio​nych	wo​kół	wuja	Ru​lo​na.	Zda​-
wał	so​bie	spra​wę	z	 tego,	że	nie​zbęd​ne	są	 lep​sze	wa​run​ki	so​cjal​ne	 i	ma​te​rial​ne.	Oba​-
wiał	się	jed​nak	opu​ścić	Mek​syk.	Jego	nie​ży​ją​cy	już	oj​ciec,	Alma	Day​er	Le​Ba​ron,	na​ka​-
zy​wał	sy​nom,	by	po​zo​sta​li	wraz	z	ro​dzi​na​mi	w	Mek​sy​ku.	Wie​rzył,	że	któ​re​goś	pięk​ne​go
dnia	we​zmą	oni	udział	w	wiel​kim	dzie​le,	któ​re	się	tam	do​ko​na.	Je​den	z	nich	zo​sta​nie
we​zwa​ny	do	świę​te​go	ka​płań​stwa	jako	bez​po​śred​ni	spad​ko​bier​ca	du​cho​wy	sa​me​go	Jó​-
ze​fa	Smi​tha.

Tym​cza​sem	by​li​śmy	po	pro​stu	po​zba​wie​ni	ja​kich​kol​wiek	środ​ków	do	ży​cia.
-	Mu​si​my	pro​sić	Boga	o	po​moc	-	po​wie​dział	Ver​lan	ci​chym,	po​kor​nym	gło​sem	któ​-

re​goś	wie​czo​ru	do	mnie	 i	Char​lot​te.	 -	Żeby	w	ja​kiś	spo​sób	ra​to​wał	nas	z	bie​dy	albo
wska​zał,	do​kąd	mamy	pójść.

Uklę​kli​śmy	więc	w	kole,	 trzy​ma​jąc	się	za	 ręce.	Po	ko​lei	pro​si​li​śmy	Boga,	by	nas
pro​wa​dził.	Po​tem	po​ło​ży​li​śmy	się	spać	z	na​dzie​ją	na	lep​sze	ju​tro.

Ver​lan,	jak	co	dzień,	wstał	przed	świ​tem.	Za​przągł	ko​nia	do	sta​rej	bro​ny	 i	po​pro​-
wa​dził	go	na	pole,	któ​re	miał	orać	przez	cały	dzień.

Zwy​kle	 przy​cho​dził	 na	 obiad	 koło	 po​łu​dnia.	 Tym	 ra​zem	 cze​ka​ły​śmy	 do	wpół	 do
dru​giej,	a	jego	nie	było.	Wy​nio​słam	więc	mu	na	pole	nasz	ostat​ni	sło​ik	wi​śni	 i	 łyż​kę,



żeby	coś	zjadł.	Wie​dzia​łam,	jak	bar​dzo	jest	za​ła​ma​ny,	 i	chcia​łam	ja​koś	go	po​cie​szyć.
Mia​łam	na​dzie​ję,	że	zro​bię	mu	nie​spo​dzian​kę.

Zna​la​złam	ko​nia	przy​wią​za​ne​go	do	ogro​dze​nia	z	dru​tu	 kol​cza​ste​go,	 bro​nę	 z	 boku,
Ver​la​na	ani	śla​du.	Za​orał	tyl​ko	osiem	bruzd.

Wie​dzia​łam,	że	coś	jest	nie	w	po​rząd​ku.	Kil​ka	razy	wo​ła​łam	go	po	imie​niu,	ale	bez
od​po​wie​dzi.	Może	uką​sił	go	grze​chot​nik	i	leży	gdzieś	mar​twy?	Z	pła​czem	szu​ka​łam	go
wśród	ni​skich	za​ro​śli.	W	koń​cu	po​szłam	do	domu,	by	 tam	na	nie​go	cze​kać.	Char​lot​te
ogrom​nie	się	zmar​twi​ła.

Oko​ło	dzie​wią​tej	wie​czo​rem	wresz​cie	wró​cił	w	to​wa​rzy​stwie	Flo​re​na	i	Anny.
-	Mu​sia​łem	was	wszyst​kich	ze​brać,	żeby	się	z	wami	po​dzie​lić	cu​dow​ną	no​wi​ną	 -

ogło​sił.
Był	tak	pod​eks​cy​to​wa​ny,	że	nie	mia​łam	ser​ca,	by	się	na	nie​go	zło​ścić	za	ta​jem​ni​cze

znik​nię​cie,	zwłasz​cza	że	za	tym	być	może	kry​ła	się	 ręka	boża.	Usie​dli​śmy	wszy​scy	za
sto​łem,	go​to​wi	na	do​bre	wie​ści.

Ver​lan	pro​mie​niał	ze	szczę​ścia.	Wie​dzia​łam,	 że	ma	 nam	 do	 po​wie​dze​nia	 coś	 na​-
praw​dę	wy​jąt​ko​we​go.

-	Bóg	od​po​wie​dział	na	na​szą	mo​dli​twę!	-	za​czął.	-	Mo​dli​łem	się	pra​wie	całą	noc,
by	nas	wy​słu​chał,	po​bło​go​sła​wił	i	po​zwo​lił	nam	zo​stać	w	Mek​sy​ku,	je​śli	taka	jest	Jego
wola.	Dziś	rano,	kie​dy	tyl​ko	za​czą​łem	orkę,	za​trzy​mał	się	przy	dro​dze	sa​mo​chód.	Wy​-
siadł	z	nie​go	Ame​ry​ka​nin	i	pod​szedł	do	miej​sca,	gdzie	ora​łem.	Po​wie​dział,	że	na​zy​wa
się	Dick	Lo​omis,	i	spy​tał,	czy	umiem	ro​bić	ser.	Ja	na	to,	że	oczy​wi​ście.	Za​brał	mnie	na
ran​czo	ja​kieś	sto	ki​lo​me​trów	od	nas,	na​zy​wa	się	Ter​re​na​tes,	koło	mia​sta	Flo​res	Ma​gon.
Chce,	że​bym	od	razu	za​czął	u	nie​go	pra​co​wać.	Bę​dzie​my	ku​po​wać	kro​wy	ze	Sta​nów.

Za​ło​ży​my	fa​bry​kę	se​rów,	naj​lep​szych	w	Chi​hu​ahua.	 I	 to	 jesz​cze	nie	wszyst​ko.	Da
nam	je​de​na​sto​po​ko​jo​wy	dom	dla	na​szej	ro​dzi​ny,	z	elek​trycz​no​ścią!	Wy​obraź​cie	so​bie!
Go​rą​ca	woda	w	kra​nie.

Ume​blo​wa​ny.	Mają	ogró​dek	wa​rzyw​ny.	Mo​że​my	z	nie​go	brać	tyle	ja​rzyn,	ile	chce​-
my.	 Po​wie​dzie​li,	 że	 raz	 na	 mie​siąc	 za​bi​ją	 byka	 i	 bę​dzie​my	 mieć	 za	 dar​mo	 mię​so.
Oprócz	tego	peł​no	mle​ka,	ser,	jaj​ka...	i...	słu​chaj​cie,	to	jesz​cze	nie	wszyst​ko!	Będą	mi
pła​cić	dwa	do​la​ry	dzien​nie!	 -	 roz​pro​mie​nił	 się.	Był	 roz​go​rącz​ko​wa​ny	oczy	mu	błysz​-
cza​ły.

-	Flo​ren	i	ja,	obaj	z	ro​dzi​na​mi,	bę​dzie​my	miesz​kać	w	tym	domu.
Bę​dzie​my	 żyć	 w	 do​stat​ku!	 Joel	 z	 żoną	 w	 gó​rach,	 Alma	 i	 Ervil	 tu,	 na	 ran​czu	 -

wszyst​kim	nam	bę​dzie	się	le​piej	po​wo​dzić!
Uklę​kli​śmy	do	mo​dli​twy,	by	po​dzię​ko​wać	Bogu	za	Jego	do​broć,	za	na​sze	oca​le​nie.
Póź​niej,	już	w	łóż​ku,	wy​zna​łam	Ver​la​no​wi	moje	roz​cza​ro​wa​nie:
-	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	prze​nie​sie​my	się	do	Sta​nów,	ale	oczy​wi​ście	ta	prze​pro​wadz​-

ka	też	mnie	cie​szy.
-	Ire​ne,	bę​dziesz	mu​sia​ła	się	jesz​cze	tro​chę	po​świę​cić.



Na​praw​dę	wo​lał​bym	cię	o	to	nie	pro​sić,	ale	na	ra​zie	mu​sisz	się	prze​nieść	do	Spen​-
ce​rvil​le,	do	dwu​po​ko​jo​we​go	dom​ku	ciot​ki	An​nie.	To	 tyl​ko	do	po​ro​du.	Ja	wy​jeż​dżam
do	Sta​nów	po	kro​wy	i	ma​szy​ny.

Za​czy​nam	nową	pra​cę	już	ju​tro.
-	Ver​lan,	ale	co	z	dziec​kiem?	Przy​je​dziesz,	kie​dy	bę​dzie	się	mia​ło	uro​dzić?
-	 Bądź	 cier​pli​wa.	 Bóg	 nie	 po​zwo​li	 cię	 skrzyw​dzić.	 Nie	 mogę	 prze​pu​ścić	 ta​kiej

oka​zji.	Je​śli	nie	dam	rady	wró​cić	na	czas,	bę​dzie	przy	to​bie	Char​lot​te.	Mu​sisz	na​uczyć
się	mieć	więk​szą	wia​rę	i	pew​ność	w	Panu	-	wy​ja​śnił,	po	czym	de​li​kat​nie	mnie	po​ca​ło​-
wał,	od​wró​cił	się	i	po	chwi​li	jego	gło​śne	chra​pa​nie	za​głu​szy​ło	mój	ci​chy	płacz.

We​dług	ka​len​da​rza	na	ścia​nie,	był	6	sierp​nia.	Ter​min	po​ro​du	mia​łam	dwu​na​ste​go,
ale	 bar​dzo	 chcia​łam	 upo​rać	 się	 z	 tym	 jak	 naj​szyb​ciej.	 Cała	 opuch​nię​ta,	 czu​łam	 się
ogrom​na	i	brzyd​ka.

Nie​na​wi​dzi​łam	 swo​ich	 dwóch	 spło​wia​łych	 stro​jów	 cią​żo​wych.	 Nie	 mo​głam	 się
do​cze​kać	dnia,	kie​dy	po​tnę	je	na	małe	ka​wa​łecz​ki	i	prze​kształ​cę	w	pa​pier	to​a​le​to​wy.

Cho​ro​wa​łam	od	po​wro​tu	z	wi​zy​ty	u	dok​to​ra.	Cią​gle	bo​la​ła	mnie	gło​wa.	Wszy​scy
mi	mó​wi​li,	że	to	po	pro​stu	ner​wy,	a	Ervil	na​wet	oskar​żył	mnie	o	tchó​rzo​stwo.	Może	to
i	była	praw​da.	Po​sta​no​wi​łam	jed​nak,	że	w	cza​sie	pierw​sze​go	po​ro​du	chcę	mieć	przy
so​bie	le​ka​rza,	na​wet	je​śli	bę​dzie	to	męż​czy​zna.	Czu​łam,	że	coś	było	nie	w	po​rząd​ku	już
od	dnia,	kie​dy	opo​wie​dzia​łam	Ver​la​no​wi	o	moim	dziw​nym	prze​czu​ciu.	Bła​ga​łam	więc,
by	po​zwo​lił	mi	za	pierw​szym	ra​zem	ro​dzić	w	szpi​ta​lu.	On,	jak	zwy​kle,	pró​bo​wał	zba​-
ga​te​li​zo​wać	spra​wę.

-	Ro​dze​nie	dzie​ci	 to	naj​bar​dziej	na​tu​ral​na	spra​wa	pod	słoń​cem	-	mó​wił	ze	śmie​-
chem.	-	Każ​da	mat​ka	na	zie​mi	przez	to	prze​cho​dzi.

To	samo	na	ten	te​mat	są​dził	Ervil:
-	Del​fi​na	uro​dzi​ła	trzy	dziew​czyn​ki	w	domu.	To	nic	 trud​ne​go,	 tak	samo	jak	kro​wa

ro​dzi	cie​la​ka.
My​śla​łam	so​bie,	że	to	cie​ka​we,	że	wszyst​kie	te	mą​dro​ści	sły​szę	z	ust	męż​czyzn.
Co	noc	pła​ka​łam	-	a	przy​naj​mniej	tak	mi	się	zda​wa​ło.	Nie	chcia​łam	być	 tchó​rzem,

ale	tę​sk​ni​łam	za	Utah.	Czu​łam,	że	po​trze​bu​ję	mat​ki.	Naj​bar​dziej	jed​nak	prze​ra​żał	mnie
fakt,	że	mam	uro​dzić	bez	Ver​la​na.	On	sam	wy​je​chał	dwa	ty​go​dnie	wcze​śniej	na	ran​czo
Ter​re​na​te​sów,	od​wo​żąc	wcze​śniej	mnie	i	Char​lot​te	z	dzieć​mi	do	Spen​ce​rvil​le.

-	Bę​dziesz	w	do​brych	rę​kach	-	za​pew​nił	mnie.
Ciot​ka	Sy​lvia,	aku​szer​ka	 (jed​no​cze​śnie	mat​ka	Lucy)	miesz​ka​ła	 tyl​ko	pół​to​ra	 ki​lo​-

me​tra	od	dwu​po​ko​jo​wej	gli​nia​nej	cha​ty,	któ​rej	uży​czy​ła	nam	ciot​ka	An​nie.	Char​lot​te	 -
co	było	nie​zwy​kle	miłe	z	jej	stro​ny	-	za​ofe​ro​wa​ła,	że	zo​sta​nie,	by	trosz​czyć	się	o	mnie
do	i	pod​czas	po​ro​du.	Cze​góż	jesz​cze	mo​głam	pra​gnąć?	Mimo	wszyst​ko	czu​łam	się	bar​-
dzo	roz​chwia​na.	Nogi	i	 sto​py	mia​łam	tak	opuch​nię​te,	że	cięż​ko	mi	było	cho​dzić.	Wy​-
obra​ża​łam	so​bie	kom​pli​ka​cje	-	a	co	się	sta​nie,	je​śli	coś	pój​dzie	nie	tak?	Cho​ciaż	do​-



trzy​ma​łam	obiet​ni​cy	i	ni​ko​mu	nie	zdra​dzi​łam	ni	sło​wa	o	moim	prze​czu​ciu,	pa​mię​ta​łam
o	nim	cały	czas	i	bła​ga​łam	Boga,	by	oka​za​ło	się	fał​szy​we.	Pra​gnę​łam	ży​we​go,	zdro​we​-
go	dziec​ka.

Zgod​nie	 z	 po​le​ce​niem	 ciot​ki	 Sy​lvii	 pi​łam	 dużo	 her​ba​tek	 zio​ło​wych.	We​dług	 niej
po​win​no	to	zmniej​szyć	opu​chli​znę	dło​ni	i	stóp.

Po​cie​sza​łam	się	my​ślą	o	mo​jej	pra​bab​ce,	któ​ra	uro​dzi​ła	kil​ko​ro	dzie​ci	w	Mek​sy​ku
przy	po​mo​cy	sa​mej	aku​szer​ki.	Pra​gnę​łam	być	jak	ona.

Na​le​ża​łam	prze​cież	do	rodu	pio​nie​rów.	Czy	będę	mniej	od​waż​na	od	 niej?	Wciąż
się	mo​dli​łam	i	skła​da​łam	swój	los	w	ręce	Boga.

Skoń​czy​łam	wła​śnie	zmy​wać	po	śnia​da​niu,	kie​dy	po​czu​łam	po​twor​ny	ból,	jak	przy
bie​gun​ce.	Po​bie​głam	czym	prę​dzej	do	sta​re​go	wy​chod​ka,	ale	ból	się	utrzy​my​wał,	więc
chwie​jąc	się,	wró​ci​łam	do	domu.	Spoj​rza​łam	na	ze​gar	-	było	samo	po​łu​dnie.

Char​lot​te	uj​rza​ła	mnie	roz​cią​gnię​tą	na	łóż​ku	i	całą	we	łzach	i	spy​ta​ła:
-	Za​czę​ło	się?
Od​po​wie​dzia​łam	ko​ły​sa​niem	w	 tył	 i	w	przód,	ma​so​wa​niem	ud	 i	brzu​cha.	Czu​łam

ogrom​ny	nie​prze​rwa​ny	ból.	Na​tych​miast	zja​wi​ła	się	 ciot​ka	 Sy​lvia.	Od	 tej	 chwi​li	 pa​-
mię​tam	już	bar​dzo	nie​wie​le,	z	wy​jąt​kiem	tego,	że	le​ża​łam	tam	ca​ły​mi	go​dzi​na​mi,	czu​-
jąc,	że	umie​ram.

Mat​ka	Char​lot​te,	ciot​ka	Rhea,	do​kład​nie	wte​dy,	gdy	roz​po​czął	się	mój	po​ród,	przy​-
by​ła	ze	Sta​nów	z	wi​zy​tą.	Mar​den,	je​den	z	chłop​ców	Spen​ce​rów,	przy​wiózł	ją	z	Utah.
Zdą​ży​ła	tyl​ko	wy​siąść	z	sa​mo​cho​du,	a	on	od​je​chał	na	ran​czo	Ter​re​na​te​sów	po	Ver​la​na.
Od	wie​lu	dni	już	pa​da​ło	i	dro​gi	były	błot​ni​ste.	Wie​dzia​łam,	że	miną	go​dzi​ny,	za​nim	po​-
ja​wi	się	mój	mąż.

O	czwar​tej	po	po​łu​dniu	Alma	przy​wiózł	z	po​bli​skie​go	El	Val​le	dok​to​ra	Ra​mi​re​za.
Dok​tor	Hatch	miesz​kał	bo​wiem	kil​ka	go​dzin	dro​gi	od	nas,	koło	Ca​sas.	Dok​tor	Ra​mi​rez
był	w	sto​sun​ku	do	mnie	 nie​de​li​kat​ny	 i	 nie​przy​jem​ny.	My​śla​łam,	 że	 ro​ze​rwie	mnie	 na
pół,	kie​dy	wsa​dził	we	mnie	pal​ce	do	ba​da​nia.

-	Po​trwa	 to	 jesz​cze	 osiem	 do	 dzie​się​ciu	 go​dzin.	 Je​śli	 będę	 po​trzeb​ny,	 pro​szę	 po
mnie	przy​słać	-	orzekł	i	po​je​chał.	A	miał	na	my​śli	do​kład​nie	to:	„Ko​bie​to,	cze​go	chcesz
ode	mnie?	Po	pro​stu	urodź	i	już".

Po​tem	ze​gar	sta​nął	w	miej​scu.	Każ​de	dzie​sięć	mi​nut	wy​da​wa​ło	mi	się	wiecz​no​ścią.
Od​pły​wa​łam	w	stan	nie​świa​do​mo​ści	i	wra​ca​łam	do	świa​ta,	i	tak	bez	prze​rwy.	Mi​nę​ła
dzie​sią​ta.	Spo​dzie​wa​łam	się	Ver​la​na	dużo	wcze​śniej,	na​wet	przy	znisz​czo​nych	ule​wa​mi
dro​gach.

Wsłu​chi​wa​łam	się	z	wy​sił​kiem	w	szum	desz​czu,	na​słu​chi​wa​łam	od​gło​sów	prze​jeż​-
dża​ją​cych	po	wy​bo​jach	sa​mo​cho​dów	i	za	każ​dym	ra​zem	mia​łam	na​dzie​ję,	że	to	nad​jeż​-
dża	Ver​lan,	by	po​móc	mi	przejść	przez	ten	kosz​mar.	W	ma​li​gnie	wo​ła​łam	go	cią​gle	po
imie​niu.

Ciot​ka	Sy​lvia	za​czę​ła	się	po​waż​nie	nie​po​ko​ić	moim	pół​przy​tom​nym	sta​nem.



Spy​ta​ła	Char​lot​te,	dla​cze​go	ja	nie	współ​pra​cu​ję.	Ciot​ka	Rhea	pró​bo​wa​ła	mnie	 ja​-
koś	zmo​bi​li​zo​wać,	ma​so​wa​ła	ener​gicz​nie	moje	nogi	i	dło​nie.	Char​lot​te	pod​trzy​my​wa​ła
mi	gło​wę,	a	ciot​ka	Sy​lvia	pró​bo​wa​ła	mnie	na​po​ić	kawą,	żeby	mnie	tro​chę	oży​wić.	Ale
ja	od​ma​wia​łam.	Na​uczo​no	mnie,	że	kawy	się	nie	pije	i	już.

Chcia​łam	tyl​ko	jed​ne​go	-	żeby	zo​sta​wi​ły	mnie	w	spo​ko​ju	 i	żeby	przy​szedł	Ver​lan.
Przed​tem	le​d​wie	go	po​trze​bo​wa​łam,	a	te​raz	roz​pacz​li​wie	pra​gnę​łam,	żeby	się	po​ja​wił.
Tra​ci​łam	przy​tom​ność	i	znów	ją	od​zy​ski​wa​łam.	Sły​sza​łam	przy​tłu​mio​ne	gło​sy	ko​biet.

-	Ire​ne,	to	pra​wie	już.	Po​ja​wia	się	głów​ka.	Mu​sisz	te​raz	współ​pra​co​wać.	-	To	był
głos	Sy​lvii.

Char​lot​te	in​stru​owa​ła:
-	Przyj,	cią​gle	przyj,	te​raz	od​pocz​nij,	bar​dzo	do​brze!
Mia​łam	spierzch​nię​te	usta.	Char​lot​te	po​da​wa​ła	mi	wodę,	któ​rą	pi​łam	ma​ły​mi	łycz​-

ka​mi.	Z	za​mro​cze​nia	wy​ry​wał	mnie	roz​dzie​ra​ją​cy	 ból.	 Przy	 każ​dym	 skur​czu	 krzy​cza​-
łam.

Do​pin​go​wa​ły	mnie:
-	Przyj,	Ire​ne,	przyj.	Jesz​cze	tyl​ko	parę	razy	i	bę​dzie	po	wszyst​kim.
-	Ra​tun​ku,	ra​tun​ku!	-	ję​cza​łam,	kie​dy	głów​ka	dziec​ka	prze​ci​ska​ła	się	ku	wyj​ściu.
Char​lot​te	sta​nę​ła	po	 jed​nej	mo​jej	stro​nie,	 ciot​ka	 Rhea	 po	 dru​giej.	 Trzę​sąc	 się	 ze

stra​chu	i	wy​cień​cze​nia	zła​pa​łam	je	za	ręce	i	par​łam	z	ca​łej	siły.
-	Ire​ne,	od​dy​chaj,	od​dy​chaj	-	roz​ka​zy​wa​ła	Char​lot​te.	By​łam	po​słusz​na,	ale	czu​łam

się	 tak,	 jak​by	w	moim	wnę​trzu	 roz​lał	 się	 go​rą​cy	 kwas.	 Jesz​cze	 jed​no	 par​cie,	 go​rą​cy
krzyk,	i	głów​ka	dziec​ka	wy​szła	na	ze​wnątrz.

-	Przyj	da​lej,	żeby	wy​szły	ra​mion​ka	-	in​stru​owa​ła	ciot​ka	Rhea.	-	Naj​gor​sze	już	pra​-
wie	za	tobą.

Ucze​pio​na	 ich	rąk	par​łam	da​lej,	by	na​gle	po​czuć	ulgę	w	chwi​li,	gdy	dziec​ko	wy​-
sko​czy​ło	pro​sto	w	ręce	ciot​ki	Sy​lvii.

-	To	dziew​czyn​ka!	-	wy​krzyk​nę​ła	Char​lot​te.	-	Ślicz​na,	ma​leń​ka	dziew​czyn​ka!
Char​lot​te	uca​ło​wa​ła	mnie	w	czo​ło	i	wy​tar​ła	je	jesz​cze	raz	chłod​nym,	mo​krym	ręcz​-

ni​kiem.	Spoj​rza​łam	na	ze​gar	-	było	dzie​sięć	mi​nut	po	pół​no​cy.	Prze​trwa​łam	dwa​na​ście
go​dzin	praw​dzi​we​go	pie​kła.

Wtem	usły​sza​łam	ci​szę.
-	Dla​cze​go	ona	nie	pła​cze?!	 -	wrza​snę​łam	jak	sza​lo​na.	Opar​łam	się	na	 łok​ciach	 i

pa​trzy​łam,	jak	ciot​ka	Sy​lvia	gu​mo​wą	strzy​kaw​ką	od​cią​ga	śluz	z	nosa	dziec​ka.
-	Bła​gam,	Boże,	bła​gam,	niech	za​cznie	pła​kać!
Wte​dy	Sy​lvia	ude​rzy​ła	ją	w	ma​leń​ką	pup​kę	i	moje	ko​cha​ne	dziec​ko	wy​da​ło	z	sie​bie

pierw​sze	krzy​ki.	Wi​dzia​łam,	że	wciąż	łą​czy	je	z	moim	cia​łem	gru​ba,	po​marsz​czo​na	pę​-
po​wi​na,	przez	któ​rą	kar​mi​łam	dziec​ko	przez	dzie​więć	mie​się​cy.	Krzy​cza​ło	 tak,	 jak​by
ob​dzie​ra​no	je	ze	skó​ry.

-	Daj​cie	mi	ją,	pro​szę	-	bła​ga​łam.



Ciot​ka	Sy​lvia	na	to:
-	Uspo​kój	się,	wszyst​ko	jest	do​brze.	Prze​tnij​my	naj​pierw	pę​po​wi​nę.	Do​sta​niesz	ją,

jak	ją	wy​czy​ści​my.
-	Nie,	te​raz,	daj​cie	mi	ją	te​raz	-	na​le​ga​łam.	Gdzieś	w	głę​bi	du​szy	ba​łam	się,	że	Bóg

ukrad​kiem	mi	ją	od​bie​rze.	Tyl​ko	po	to,	by	mnie	uspo​ko​ić,	ciot​ka	Sy​lvia	pod​da​ła	się	 i
po​ło​ży​ła	ma​leń​kie	ciał​ko	na	moim	brzu​chu.	Trzy​ma​łam	ją	za	drob​ne	 rącz​ki,	 sły​sza​łam
jej	po​pi​ski​wa​nia.

Po​tem	pu​ści​łam	jed​ną	z	jej	rą​czek,	by	prze​ło​żyć	ją	na	bo​czek,	a	ona	na​gle	zła​pa​ła
mnie	za	pa​lec	wska​zu​ją​cy.	Za​sta​na​wia​łam	się,	jak	to	moż​li​we,	by	ko​bie​ta	po​rzu​ci​ła	taki
bez​cen​ny,	wspa​nia​ły	dar	od	Boga.

-	Je​steś	moim	cud​nym	anioł​kiem	-	po​wie​dzia​łam	piesz​czo​tli​wie.	-	Dam	jej	na	imię
Leah	-	oznaj​mi​łam.	Cie​szy​łam	się,	że	Bóg	przy​chy​lił	się	do	mo​ich	wie​lo​mie​sięcz​nych
próśb.	Od​prę​ży​łam	się	i	po​da​łam	moją	dziew​czyn​kę	z	po​wro​tem	ciot​ce	Sy​lvii,	by	mo​-
gła	prze​ciąć	pę​po​wi​nę.

Kie​dy	to	zro​bi​ła,	za​wi​nę​ła	dzie​ciąt​ko	w	ręcz​nik	i	po​da​ła	Char​lot​te.
-	Dal​sze	przy​wi​le​je	na​le​żą	do	cie​bie.
Char​lot​te	wzię​ła	za​wi​niąt​ko	i	po​wie​dzia​ła:
-	Ire​ne,	jest	ślicz​na.
Za​czę​ła	de​li​kat​nie	myć	ró​żo​we	ciał​ko	ba​weł​nia​ną	szmat​ką	zmo​czo​ną	w	cie​płej	oli​-

wie.	Sta​now​czo	za​żą​da​łam,	aby	ma​leń​ka	nie	znik​nę​ła	przy​pad​kiem	z	mo​ich	oczu.	Char​-
lot​te	za​pew​ni​ła,	że	gdy	tyl​ko	skoń​czy	swo​je	za​bie​gi,	dziec​ko	wró​ci	w	moje	ra​mio​na.

Pod​czas	gdy	Char​lot​te	pie​lę​gno​wa​ła	Leah,	ciot​ka	Sy​lvia	za​ję​ła	się	mną.
-	Mu​si​my	jesz​cze	wy​pchnąć	ło​ży​sko.	To	nie	boli	-	za​or​dy​no​wa​ła.
Par​łam	nie​chęt​nie,	 aż	 do	 skut​ku.	 Pa​trzy​łam	 za​fa​scy​no​wa​na,	 jak	 ciot​ka	 uważ​nie	 je

bada,	oglą​da	z	każ​dej	stro​ny,	czy	nie	jest	uszko​dzo​ne	lub	na​de​rwa​ne.
-	W	po​rząd​ku.	Te​raz	mo​że​my	za​jąć	się	łóż​kiem.
Pa​trzy​łam	na	mój	pła​ski	brzuch	i	dzię​ko​wa​łam	Bogu,	że	już	po	wszyst​kim,	gdy	na​-

gle	usły​sza​łam	głos	Char​lot​te,	wzy​wa​ją​cej	po​mo​cy.
Prze​ka​za​ła	dziec​ko	ciot​ce	Sy​lvii,	krzy​cząc:
-	To	dziec​ko	wy​glą​da,	jak​by	umie​ra​ło!
Ciot​ka	po​now​nie	oczy​ści​ła	nos	i	gar​dło	dziec​ka	strzy​kaw​ką.
Po​tem,	 trzy​ma​jąc	 jed​ną	 ręką	za	 jego	plec​ki,	dru​gą	zaś	za	ma​leń​kie	 pięt​ki,	 zgi​na​ła

mu	ener​gicz​nie	ko​lan​ka,	 tak	by	do​ty​ka​ły	 do	 klat​ki	 pier​sio​wej.	Ude​rzy​ła	 kil​ka	 razy	w
pup​kę	ma​leń​kiej,	ale	bez	skut​ku.

-	Boże!	 -	krzy​cza​łam.	 -	Nie	rób	mi	 tego!	 Boże,	 Boże,	 bła​gam,	 nie!	 -	Wie​dzia​łam
jed​nak,	że	Bóg	nie	słu​chał.

Pierw​sze	roz​le​gły	się	szlo​chy	Char​lot​te.	Po​tem	ciot​ki	Rhei.
Ciot​ka	Sy​lvia	zaś	po​twier​dzi​ła	to,	o	czym	już	wie​dzia​łam:
-	Ona	nie	żyje,	Ire​ne.	Nie	żyje.



By​łam	tak	spa​ra​li​żo​wa​na,	że	nie	mo​głam	pła​kać.	Le​ża​łam	po	pro​stu	w	szo​ku,	otę​-
pia​ła	ob​ser​wo​wa​łam,	jak	ciot​ka	Sy​lvia	sprzą​ta	łóż​ko,	prze​ta​cza	mnie	z	boku	na	bok,	by
wy​mie​nić	prze​ście​ra​dło,	a	po​tem,	jak	ubie​ra	ma​leń​kie	ciał​ko	w	blu​zecz​kę	z	dłu​gim	rę​-
ka​wem,	żeby	było	mu	cie​pło,	a	na	 to	wkła​da	sa​ty​no​wą	su​kie​necz​kę,	któ​rą	uszy​łam	ze
skraw​ków.	Na	karcz​ku	mia​ła	wy​szy​te	de​li​kat​ne	ró​żo​we	ró​życz​ki.

Char​lot​te	za​sta​na​wia​ła	się,	gdzie	ją	uło​żyć.	Przy​kry​ła	ko​cy​kiem	z	wy​praw​ki	ma​łej
wie​ko	ko​sza	na	za​baw​ki	i	tam	zło​ży​ła	bez​wład​ne	ciał​ko.

-	Co	mam	te​raz	ro​bić?	-	spy​ta​ła	bez​rad​nie.
-	Patrz	na	mnie.	Na​uczę	cię,	jak	po​stę​pu​je	się	ze	zmar​łym	-	szep​nę​ła	ciot​ka.	Od​dar​-

ła	dwa	wą​skie	pa​ski	ma​te​ria​łu	z	jed​nej	z	no​wiut​kich	fla​ne​lo​wych	pie​lu​szek.	Je​den	uło​-
ży​ła	pod	bród​ką	dziec​ka,	za​mknę​ła	mu	bu​zię	i	zwią​za​ła	oba	koń​ce	w	ko​kard​kę	na	czub​-
ku	gło​wy.

Po​tem	skrzy​żo​wa​ła	ma​leń​kie	rącz​ki	Leah	na	jej	pier​si	z	po​le​ce​niem:	-	Trzy​maj,	a	ja
je	zwią​żę.	-	Z	port​mo​net​ki	wy​ję​ła	dwie	małe	mo​ne​ty.	-	Patrz,	Char​lot​te,	ma	wpół​przy​-
mknię​te	po​wie​ki.	Za​mknij	je.	Te​raz	na	każ​dej	po​łóż	mo​ne​tę.	Kie​dy	roz​pocz​nie	się	stę​-
że​nie	po​śmiert​ne,	moż​na	je	wy​jąć.	Oczy	po​zo​sta​ną	za​mknię​te.	To	samo	z	rącz​ka​mi	i	bu​-
zią	-bu​zia	bę​dzie	za​mknię​ta,	a	ręce	będą	le​żeć	na	pier​si.

Pa​trzy​łam,	nie	mo​gąc	uwie​rzyć.	Le​d​wo	zno​si​łam	ży​cie	-	jak	mia​łam	so​bie	dać	radę
ze	 śmier​cią?	To	 nie	mo​gło	 być	 praw​dą.	 Le​ża​łam	 ci​cho.	Ogar​nę​ło	mnie	 emo​cjo​nal​ne
otę​pie​nie.

Ja​kiś	czas	póź​niej	usły​sza​łam	pod​jeż​dża​ją​cy	pod	dom	sa​mo​chód.
To	mu​siał	być	Ver​lan.	Char​lot​te	wy​szła	przed	dom,	by	go	przy​wi​tać.	Sły​sza​łam	w

jego	gło​sie	pod​nie​ce​nie:
-	Czy	to	była	dziew​czyn​ka?	-	py​tał	go​rącz​ko​wo.
Po​tem	za​pa​dła	ci​sza	i	po	chwi​li	roz​le​gły	się	szyb​kie	kro​ki	od	drzwi.	Kro​ki	ude​rza​-

ły	bez​po​śred​nio	w	moje	ser​ce,	dru​zgo​cząc	je.
Wszedł	ci​cho	do	po​ko​ju.	W	przy​tłu​mio​nym	świe​tle	lam​py	wi​dzia​łam	głę​bo​ki	smu​-

tek	na	jego	twa​rzy.	Ukląkł	przy	łóż​ku	i	wziął	mnie	w	ra​mio​na.	Wi​dząc	moją	twarz	po​-
zba​wio​ną	wszel​kich	emo​cji,	przy​po​mniał	so​bie	o	moim	daw​nym	prze​czu​ciu.

-	Skąd	wie​dzia​łaś?
-	Po	pro​stu	wie​dzia​łam	-	od​po​wie​dzia​łam.	-	Wie​dzia​łam.
Ukrył	twarz	w	mo​jej	pier​si,	szlo​cha​jąc	jak	dziec​ko.
-	Dla​cze​go	mnie	tu	nie	było?	Spóź​ni​łem	się	 tyl​ko	dwa​dzie​ścia	mi​nut!	 Ire​ne,	 je​steś

za	mło​da,	by	tego	do​świad​czać!	-	pła​kał.
Wstał	 z	 klę​czek,	 pod​szedł	 do	 ko​sza	 z	 za​baw​ka​mi	 i	 przy​glą​dał	 się	 na​szej	 ma​łej

Leah.	Pa​trzy​łam,	jak	z	oczu	ka​pią	mu	łzy.	Szyb​ko	wró​cił	do	mnie,	po​ło​żył	się	w	wil​got​-
nym	ubra​niu	obok	mnie	na	łóż​ku	i	moc​no	ob​jął,	jak​by	w	oba​wie,	że	ja	rów​nież	mo​gła​-
bym	odejść.

Nie	by​łam	w	sta​nie	nic	po​wie​dzieć.	Le​ża​łam	tam	tyl​ko,	jak	trup.



Ver​lan	szlo​chał,	ja	nie.	Pa​trzy​łam,	jak	zwi​ja	się	w	bólu,	jak	jego	cia​ło	pod​da​je	się
gwał​tow​ne​mu	pła​czo​wi,	w	wy​ni​ku	któ​re​go	wresz​cie	za​snął.

Po	paru	mi​nu​tach	obu​dził	się	i	zno​wu	pod​szedł	do	miej​sca,	gdzie	le​ża​ła	ma​lut​ka,	by
przyj​rzeć	się	jej	z	bli​ska.	Gła​skał	ją	po	je​dwa​bi​stych	brą​zo​wych	wło​skach,	do​ty​kał	jej
pa​lusz​ków.	Po​trzą​sał	gło​wą	i	głę​bo​ko	wzdy​chał,	kie​dy	od​krył,	że	jej	pa​znok​cie	za​czy​-
na​ją	już	ciem​nieć.

Wró​cił	znów	do	mo​je​go	łóż​ka,	by	mnie	pie​ścić	i	uspo​ka​jać.
Cią​gle	pła​kał	i	zno​wu	uko​ły​sa​ło	go	to	do	snu.	Pa​trzy​łam,	jak	jego	pierś	uno​si	się	w

ryt​micz​nym	od​de​chu.	Nie​na​peł​nio​na	lam​pa	mi​gnę​ła	raz,	dru​gi	i	zga​sła	-	jak	świa​tło	w
moim	ser​cu.

Na​stęp​ne​go	ran​ka,	gdy	o	szó​stej	za​piał	ko​gut,	Ver​lan	obu​dził	się,	by	sta​wić	czo​ło
bru​tal​nej	 rze​czy​wi​sto​ści.	Cze​ka​ły	go	przy​go​to​wa​nia	do	po​grze​bu	-	 dużo	 pra​cy.	 Po​ży​-
czył	ki​lof	i	szpa​del	i	wy​na​jął	dwóch	Mek​sy​ka​nów	do	wy​ko​pa​nia	gro​bu	w	El	Val​le.

Po​nie​waż	 nie	 mie​li​śmy	 wła​sne​go	 sa​mo​cho​du,	 za​wiózł	 ich	 tam	 pół​cię​ża​rów​ką
Spen​ce​rów.	Po	dro​dze	za​trzy​mał	się	w	urzę​dzie,	by	po​wia​do​mić	wła​dze	o	na​ro​dzi​nach
i	śmier​ci	dziec​ka.	Przed​tem	wy​słał	dwu​na​sto​let​nie​go	mek​sy​kań​skie​go	chłop​ca,	na​sze​go
są​sia​da,	wierz​chem	do	Jo​ela	na	ran​czo	Le​Ba​ro​nów,	by	rów​nież	go	za​wia​do​mić.

Joel	po	otrzy​ma​niu	smut​nej	wia​do​mo​ści	po​in​for​mo​wał	resz​tę	ro​dzi​ny.
Ze​brał	po​tem	tro​chę	na​rzę​dzi	i	gwoź​dzi,	osio​dłał	ko​nia	i	przy​je​chał	do	Spen​ce​rvil​-

le.	Był	u	nas	oko​ło	dzie​sią​tej.
Z	łóż​ka	ob​ser​wo​wa​łam	go,	jak	ze	ster​ty	sta​rych,	mo​krych	de​sek	wy​bie​ra	naj​lep​sze

na	 trum​nę.	Mie​rzył	 naj​pierw	nie​he​blo​wa​ne	 drew​no,	 a	 po​tem	 tępą	piłą	 do​ci​nał	 każ​dą
de​skę	na	po​trzeb​ny	wy​miar.	Śle​dzi​łam	każ​dy	 jego	ruch,	a	 trum​na	na​bie​ra​ła	kształ​tów.
Kie​dy	wbi​jał	w	nią	gwoź​dzie,	czu​łam,	jak	każ​dy	z	nich	rani	moje	obo​la​łe	ser​ce.

Kie​dy	Joel	zro​bił	wie​ko,	wbił	w	jego	rogi	gwoź​dzie	tyl​ko	do	po​ło​wy,	żeby	przy​bić
je	moc​niej,	kie​dy	w	środ​ku	znaj​dzie	się	już	ciał​ko	ma​lut​kiej.	Przy​niósł	ową	su​ro​wą,	to​-
por​ną	 trum​nę	do	kuch​ni,	gdzie	 ciot​ka	Sy​lvia	wraz	z	Char​lot​te	wy​mo​ści​ły	 je	 no​wy​mi,
bia​ły​mi	pie​lusz​ka​mi,	aby	za​kryć	sę​ka​te	de​ski	 i	uchro​nić	Leah	przed	so​sno​wy​mi	drza​-
zga​mi.

Ver​lan	przy​szedł	wte​dy	do	mnie	i	po	raz	ostat​ni	po​dał	mi	w	ra​mio​na	na​szą	małą	có​-
recz​kę.	Pa​trzy​łam	na	jej	po​pie​la​tą,	dro​gą	twa​rzycz​kę.	Jej	oczy	nie	mru’gały	-	nie	mo​gły.
Dłu​go	 i	 wni​kli​wie	 przy​pa​try​wa​łam	 się	 dziec​ku.	 Czas	 praw​do​po​dob​nie	 ule​czy	 rany,
lecz	jej	ślicz​ne	rysy	po​zo​sta​ną	we	mnie	na	za​wsze,	na	wie​ki	wy​ry​te	w	mej	pa​mię​ci.

Ver​lan	za​brał	mi	 ją	wresz​cie	 i	de​li​kat​nie	umie​ścił	w	skrom​nej	 tru​mien​ce.	Mi​nę​ło
wła​śnie	po​łu​dnie.	Wie​dział,	że	 to	 już	czas.	Na	po​dwór​ko	za​je​chał	sa​mo​chód	Spen​ce​-
rów.	Del​fi​na,	Anna,	Flo​ren,	Ervil	 i	czte​ma​ścio​ro	Spen​ce​rów	we​szli	do	po​ko​ju,	gdzie
le​ża​łam.	Zbi​li	się	w	cia​sną	gro​mad​kę,	a	dzie​siąt​ka	dzie​ci	przy​sia​dła	w	no​gach	 łóż​ka	 i
po	jego	bo​kach.	Nikt	nie	wie​dział,	co	po​wie​dzieć,	ale	do​ro​śli	usta​wi​li	się	w	rzę​dzie	i
po	ko​lei	prze​su​wa​li	 się	przed	 trum​ną	Leah.	Joel	 od​mó​wił	mo​dli​twę.	 Flo​ren	 i	Ver​lan



przy​kry​li	 trum​nę	wie​kiem,	a	Joel	moc​no	przy​bił	po​zo​sta​łe	gwoź​dzie,	upew​nia​jąc	 się,
czy	wie​ko	do​brze	się	trzy​ma.

Ver​lan	ski​nął	na	Flo​re​na	i	Ervi​la,	by	wy​nie​śli	trum​nę	do	sa​mo​cho​du.	Resz​ta	ro​dzi​ny
po​szła	za	nimi	rzę​dem.	Char​lot​te	i	ciot​ka	Rhea	cze​ka​ły	już	w	sa​mo​cho​dzie,	ce​lo​wo	zo​-
sta​wia​jąc	mnie	sam	na	sam	z	Ver​la​nem.

On	zaś	wy​jął	z	ko​mo​dy	nie​bie​ski	ko​cyk.
-	Bio​rę	to	ze	sobą.	Chcę	nim	przy​kryć	trum​nę.
Ca​ło​wał	mnie,	nie	chciał	zo​sta​wiać	mnie	sa​mej.
Prze​rwa​ła	nam	Ka​ren,	moja	i	Char​lot​te	je​de​na​sto​let​nia	sio​strzycz​ka,	któ​ra	po​przed​-

nie​go	dnia	przy​je​cha​ła	ra​zem	z	ciot​ką	Rheą.
-	Mam	z	tobą	zo​stać,	kie​dy	wszy​scy	będą	na	po​grze​bie.
Ver​lan	wy​szedł,	za​bie​ra​jąc	ko​cyk,	ale	nie	zdą​żył	na​wet	za​mknąć	za	sobą	drzwi,	a

już	był	z	po​wro​tem	przy	moim	 łóż​ku,	pła​cząc.	Chwy​cił	moje	 ręce	w	swo​je	 i	po​wie​-
dział:

-	Wy​na​gro​dzę	ci	to,	Ire​ne,	obie​cu​ję!
Pa​trzy​łam	na	nie​go	bez	emo​cji.

Było	już	ciem​no,	kie​dy	Ver​lan	wró​cił.	Przy​niósł	nie​wiel​kie	tek​tu​ro​we	pu​deł​ko,	któ​-
re	po​ło​żył	mi	na	koł​drze.

-	Jak	się	czu​je	moja	naj​droż​sza?	-	spy​tał,	ca​łu​jąc	mnie	w	po​li​czek.	-	Nie	uwie​rzysz,
jak	Bóg	dzia​ła	w	na​szym	ży​ciu!

Cze​ka​łam	na	opo​wia​da​nie,	któ​re	bez	wąt​pie​nia	mia​ło	te​raz	na​stą​pić.
-	Prze​pra​szam,	że	wró​ci​li​śmy	tak	póź​no	-	za​czął.	-	Kie​dy	przy​je​cha​li​śmy	na	cmen​-

tarz,	dół	jesz​cze	nie	był	do	koń​ca	wy​ko​pa​ny,	więc	trze​ba	było	po​cze​kać.	Jak	skoń​czy​li
ko​pać,	wsko​czy​łem	do	środ​ka.	Flo​ren	po​dał	mi	trum​nę,	a	Char​lot​te	ko​cyk.	Na​kry​łem	ją.
Ja​koś	nie	chcia​łem,	żeby	było	jej	zim​no.	-	Wes​tchnął.	-	Po​tem	Joel	i	Ervil	po​mo​gli	mi
wyjść.	Za​czę​to	za​ko​py​wać	grób,	gru​dy	zie​mi	moc​no	ude​rza​ły	o	trum​nę	i	szyb​ko	 ją	za​-
kry​ły.	Kie​dy	grób	był	do	koń​ca	za​ko​pa​ny,	moi	bra​cia	moc​no	go	udep​ta​li.	-	Prze​rwał	na
chwi​lę.	 -	 Ire​ne,	 pro​szę,	 nie	 martw	 się.	 Chcia​łem	 ci	 tyl​ko	 po​wie​dzieć,	 że	 zro​bi​łem
wszyst​ko,	co	się	dało.	Ufor​mo​wa​li​śmy	na	wierz​chu	mały	kop​czyk.

Zmie​rzy​łem	 od​le​głość	 od	 mu​rów	 cmen​ta​rza	 z	 każ​dej	 stro​ny,	 że​by​śmy	 pa​mię​ta​li,
gdzie	jest	grób,	do	cza​su,	kie​dy	bę​dzie	nas	stać	na	wo​rek	ce​men​tu,	by	go	ozna​ko​wać.
Pro​szę,	po​móż	mi	za​pa​mię​tać,	że	to	trzy	dłu​gie	kro​ki	od	muru	pół​noc​ne​go	i	sie​dem	kro​-
ków	od	wschod​nie​go.

Prze​rwał	na	chwi​lę,	by	spraw​dzić,	jak	to	wszyst​ko	zno​szę.	Ja	tyl​ko	le​ża​łam	i	wpa​-
try​wa​łam	się	w	nie​go.

-	Ire​ne,	obie​cu​ję,	że	zro​bię	jej	na​gro​bek.	A	te​raz,	pro​szę	cię,	nie	mar​tw​my	się	 tak,
po​myśl​my	już	o	czymś	in​nym.	Mam	dla	cie​bie	nie​spo​dzian​kę!	Bóg	spra​wił,	że	Ju​ano​wi
Fer​nan​de​zo​wi	zmię​kło	ser​ce!



Po	po​grze​bie	wstą​pi​łem	do	skle​pu	-	wszy​scy	cze​ka​li	w	sa​mo​cho​dzie.
Wstyd	mi	było,	bo	mie​siąc	temu	Fer​nan​dez	za​mknął	nam	kon​to,	kie​dy	bra​łem	oli​wę,

ba​weł​nę	i	fla​ne​lę	na	pie​lusz​ki.	Po​wie​dzia​łem	mu,	że	wiem,	że	je​ste​śmy	mu	win​ni	czter​-
dzie​ści	do​la​rów,	ale	za​pła​cę	mu	od​set​ki,	je​śli	zgo​dzi	się	ostat​ni	raz	dać	coś	na	kre​dyt.
Opo​wie​dzia​łem	mu	o	śmier​ci	na​sze​go	dziec​ka	i	że	chcę	coś	ci	ku​pić.	Zgo​dził	się,	na​-
wet	chęt​nie.	 I	 jesz​cze	ka​zał	prze​ka​zać	ci	wy​ra​zy	współ​czu​cia.	 -Ver​lan	 po​kle​pał	mnie
po	ręce	i	cią​gnął:	-	Scho​wa​łem	to	pu​deł​ko	pod	no​ga​mi	Char​lot​te	w	sa​mo​cho​dzie,	żeby
Del​fi​na	i	resz​ta	nie	wi​dzie​li,	co	tam	jest.

Nie	chcę,	żeby	ktoś	mnie	po​są​dzał,	że	żyję	po​nad	stan.
Do	po​ko​ju	we​szła	Char​lot​te	i	usia​dła	w	no​gach	łóż​ka.
-	Je​steś	go​to​wa?	-	spy​tał	Ver​lan	pod​eks​cy​to​wa​ny.
Pró​bo​wa​łam	do​ce​nić	jego	wy​si​łek,	ale	tak	na​praw​dę	było	mi	wszyst​ko	jed​no.	Wąt​-

pi​łam	w	to,	że	kie​dy​kol​wiek	jesz​cze	się	uśmiech​nę.
Nie	od​po​wia​da​łam.	Ver​lan	po​na​glił	mnie:
-	Ire​ne,	roz​ch​murz	się,	pro​szę!	-	Po​tem	się​gnął	do	pu​dła	i	wy​cią​gnął	obie​ma	rę​ka​mi

sześć	 bu​te​lek	 coli.	 -	 To	 wszyst​ko	 dla	 cie​bie	 -	 oznaj​mił.	 Po​tem	 roz​sy​pał	 na	 koł​drze
sześć	ame​ry​kań​skich	ba​to​ni​ków.

Na	ustach	miał	naj​szer​szy	w	świe​cie	uśmiech.	Cze​kał	tyl​ko	na	moją	re​ak​cję.
Wy​bra​łam	 ba​to​nik	 „Baby	Ruth"	 i	 „But​ter​fin​ger".	 Pal​ca​mi	 gła​dzi​łam	 opa​ko​wa​nie,

nie	wie​rząc	wła​snym	oczom.	Sprze​daż	ame​ry​kań​skich	 to​wa​rów	była	 tu	nie​le​gal​na.	Te
rze​czy	mu​sia​ły	zo​stać	prze​my​co​ne.

-	Ku​pi​łeś	prze​my​co​ne	rze​czy?
-	Tak.	-	Po​ki​wał	gło​wą,	z	na​dzie​ją	na	moją	ak​cep​ta​cję.	-	Tyl​ko	dla	cie​bie.	I	to	jesz​-

cze	nie	wszyst​ko!	Mam	jesz​cze	coś!	-	Po​dał	mi	pu​deł​ko	od	bu​tów.
Czy	mia​łam	je	otwo​rzyć?	Nie	śmia​łam.	Spo​dzie​wa​łam	się,	że	to	tyl​ko	atra​pa,	że	w

pu​deł​ku	kry​je	się	coś	zu​peł​nie	in​ne​go.
Ver​lan	był	zbyt	pod​nie​co​ny,	by	cze​kać,	aż	ja	je	otwo​rzę.	Zro​bił	to	sam.	Wy​cią​gnął

ze	środ​ka	parę	prze​pięk​nych	czar​nych	bu​tów	z	praw​dzi​wej	skó​ry.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	do​-
sta​łam	bar​dziej	zna​czą​ce​go	ani	od​po​wied​niej​sze​go	pre​zen​tu.

Na​gle	moje	otę​pie​nie	zni​kło.	Ból,	w	któ​rym	trwa​łam,	roz​wiał	się,	a	z	oczu	swo​bod​-
nie	po​pły​nę​ły	łzy.	Może	Bóg	o	mnie	za​po​mniał,	ale	Yer​lan	nie.



ROZ​DZIAŁ	CZTER​NA​STY.

Trzy	mie​sią​ce	po	śmier​ci	Leah	po​je​cha​łam	z	wi​zy​tą	do	domu,	 do	Utah.
Wspa​nia​ły	wi​dok	ośnie​żo​nych	szczy​tów	gór	Wa​satch	po​mógł	mi	się	zre​ge​ne​ro​wać	po
dłu​giej	ge​hen​nie	w	Mek​sy​ku.	Jesz​cze	bar​dziej	po​mo​gło	spo​tka​nie	z	mat​ką,	któ​ra	za​ła​-
my​wa​ła	ręce	na	myśl	o	tym,	przez	jak	cięż​kie	chwi​le	prze​szłam	w	cią​gu	ostat​nie​go	roku
i	że	jej	przy	mnie	nie	było,	kie​dy	ro​dzi​ło	się	i	umie​ra​ło	moje	dziec​ko.	Nie	mia​łam	ser​-
ca	wta​jem​ni​czać	jej	w	moje	po​zo​sta​łe	cier​pie​nia.	Po	czę​ści	dla​te​go,	że	wciąż	czu​łam
się	 jak	 idiot​ka,	 że	 po​ta​jem​nie	wy​szłam	 za	Ver​la​na	mimo	 ostrze​żeń	 ro​dzi​ny	 -	 do​brze
prze​cież	umo​ty​wo​wa​nych	-	że	będę	strasz​nie,	strasz​nie	tego	ża​ło​wać.

Przez	pierw​sze	dwa	ty​go​dnie	mo​jej	wi​zy​ty	przy​ty​łam	parę	kilo.
Mat​ka	była	za​trwo​żo​na	-	wciąż	tyl​ko	ja​dłam	i	 ja​dłam.	Ja	zaś	nie	mo​głam	wy​znać,

dla​cze​go.	Nie	uwie​rzy​ła​by,	że	przez	po​nad	rok	nie	mia​łam	w	ustach	ma​sła	z	orzesz​ków
ziem​nych,	dże​mu,	mar​ga​ry​ny,	ga​la​ret​ki,	tuń​czy​ka,	ma​jo​ne​zu	i	wie​lu,	wie​lu	in​nych	sma​-
ko​ły​ków,	któ​re	w	domu	po	pro​stu	były	za​wsze.	U	mat​ki	nie	mo​głam	się	wręcz	na​sy​cić
luk​su​sem	po​ja​da​nia	 ro​dzy​nek,	orze​chów,	owo​ców	i	 lo​dów.	Chcia​łam	 się	 nimi	 na​cie​-
szyć	na	za​pas,	ba​łam	się,	że	jak	wy​ja​dę,	ni​g​dy	ich	już	nie	zo​ba​czę.

Sku​tek	był	 nie​szczę​sny.	 Pew​nej	 nocy	 obu​dzi​łam	 się	 ze	 strasz​nym	 bó​lem	w	 boku.
Pro​mie​nio​wał	aż	do	ko​lan.	Wie​dzia​łam,	że	nie	do​cze​kam	do	rana,	by	 iść	 do	 le​ka​rza,
więc	mat​ka	w	środ​ku	nocy	za​pę​dzi​ła	mnie	do	wuja	Ru​lo​na,	któ​ry	ob​słu​gi​wał	na​szą	ro​-
dzi​nę	nie	tyl​ko,	je​śli	cho​dzi	o	spra​wy	du​cho​we,	lecz	tak​że	i	me​dycz​ne.

-	To	wy​ro​stek	ro​bacz​ko​wy	-	brzmia​ła	dia​gno​za.	-	Nie​dłu​go	pęk​nie.	Mu​sisz	być	na​-
tych​miast	ope​ro​wa​na.	Znaj​dę	chi​rur​ga.

Po​wie​dzia​łam,	że	nie	mogę	pod​dać	się	ope​ra​cji,	bo	nie	mam	pie​nię​dzy,	by	opła​cić
ra​chu​nek	 za	 ame​ry​kań​ski	 szpi​tal.	 Poza	 tym	 od​po​wie​dzial​ność	 po​no​sił	 te​raz	 za	 mnie
Ver​lan.	Ro​dzi​łam	Leah	bez	nie​go	-i	było	bar​dzo	cięż​ko.	Mia​łam	za​miar	spra​wić,	że	bę​-
dzie	przy	mnie	w	in​nych,	cze​ka​ją​cych	mnie	być	może,	sy​tu​acjach	kry​zy​so​wych.

Wy​szłam	z	biu​ra	wuja,	lek​ce​wa​żąc	jego	sro​gie	na​ka​zy,	i	po​sta​no​wi​łam	wra​cać	do
Mek​sy​ku.



By​łam	jed​nak	za​ła​ma​na	per​spek​ty​wą	skró​ce​nia	po​by​tu	u	mat​ki.
Bar​dzo	 chcia​łam	 spę​dzić	 z	 ro​dzi​ną	 wię​cej	 cza​su.	 A	 jesz​cze	 bar​dziej	 pra​gnę​łam

uciec	choć	na	tro​chę	od	ży​cia	w	Mek​sy​ku,	gdzie	wa​run​ki	były	po	pro​stu	kosz​mar​ne.	Te​-
raz,	kie​dy	sta​łam	twa​rzą	w	twarz	z	per​spek​ty​wą	po​wro​tu,	do	gło​wy	za​czę​ły	mi	się	za​-
kra​dać	my​śli	god​ne	po​tę​pie​nia.	Do	tego	do​cho​dził	jesz​cze	ten	strasz​ny	ból.

Roz​wód	wszyst​ko	by	roz​wią​zał.	Mo​gła​bym	za​cząć	nowe	ży​cie	tu,	w	Utah.	Mo​gła​-
bym	jeść,	co	chcę,	no​sić	nor​mal​ne	współ​cze​sne	ciu​chy	i	może	na​wet	kon​ty​nu​ować	zna​-
jo​mość	z	Gle​nem.	W	chwi​li,	gdy	ta	wi​zja	na​bra​ła	kształ​tów,	ogar​nął	mnie	wstyd,	że	w
ogó​le	mogę	 tak	 my​śleć.	 Tak	 bar​dzo	 chcia​łam	 mieć	 u	 swe​go	 boku	 ko​goś	 mą​dre​go	 i
obiek​tyw​ne​go,	kto	mógł​by	mi	do​ra​dzić...

Może	 je​śli	mo​dli​ła​bym	się	wię​cej,	po​wrót	do	Mek​sy​ku	nie	 na​pa​wał​by	mnie	 taką
od​ra​zą.	Tłu​ma​czy​łam	so​bie,	że	prze​cież	Ver​lan	 jest	 uczci​wy,	pra​wy,	przy​stoj​ny...	 i	 w
do​dat​ku	ko​cha	Pana.	Chcia​łam	tyl​ko	uwie​rzyć,	że	ko​cha	rów​nież	mnie.

Przy​po​mnia​łam	so​bie	za​sły​sza​ne	nie​gdyś	ka​za​nie	o	wie​rze.
Żad​na	re​li​gia,	któ​ra	nie	wy​ma​ga	po​świę​ce​nia	na	Zie​mi,	nie	ma	pra​wa	obie​cy​wać

nie​ba.	 Ja	po​świę​ci​łam	wszyst​ko,	 co	mo​głam	mieć	na	Zie​mi,	wszyst​ko	 co	ma​te​rial​ne.
Czy	mam	te​raz	po​świę​cić	tak​że	moje	uczu​cia?

Prze​cież	pra​gnę	chwa​ły	wiecz​nej?	Za​tem	nie	po​win​nam	na​rze​kać.
Oczy​wi​ście,	że	mu​szę	wra​cać.
Ro​dzi​na	Cok​sów	z	Cane	Beds	w	Ari​zo​nie	 za​pro​po​no​wa​ła,	 że	 od​wie​zie	mnie	 do

Mek​sy​ku.	 Prze​je​cha​łam	 pół​to​ra	 ty​sią​ca	 ki​lo​me​trów	w	 czę​ści	 ba​ga​żo​wej	 trzy​to​no​wej
cię​ża​rów​ki,	okry​tej	bre​zen​to​wą	plan​de​ką.

Ra​zem	ze	mną	po​dró​żo​wa​ło	tam	jesz​cze	osiem	osób,	więc	nie	spo​sób	było	na​wet
wy​cią​gnąć	się	swo​bod​nie	na	ma​te​ra​cu.	Do	tego	przej​mu​ją​cy	chłód	li​sto​pa​do​wej	nocy	i
cią​gły	ból	brzu​cha.	Nie	mo​głam	za​snąć	-	ba​łam	się,	że	wy​ro​stek	za	chwi​lę	pęk​nie	na
któ​rymś	wy​bo​ju.	Kie​dy	prze​kro​czy​li​śmy	gra​ni​cę	z	Mek​sy​kiem,	zje​cha​li​śmy	z	au​to​stra​dy
na	ziem​ne,	nie​utwar​dzo​ne	dro​gi	i	po	ta​kich	je​cha​li​śmy	jesz​cze	320	ki​lo​me​trów	na	ran​-
czo	Le​Ba​ro​nów.

Po	moim	przy​jeź​dzie	nie​zwłocz​nie	wy​ru​szy​li​śmy	z	Ver​la​nem	i	Char​lot​te	do	Ca​sas,
by	szu​kać	le​ka​rza,	któ​ry	mnie	zo​pe​ru​je.	Do​tar​li​śmy	tam	póź​nym	po​po​łu​dniem	i	oka​za​ło
się,	że	dok​tor	Hatch	wy​je​chał	na	po​lo​wa​nie.	Ope​ra​cję	mie​li	prze​pro​wa​dzić	dok​tor	Sa​-
las	i	dok​tor	Fre​go​zo	na​stęp​ne​go	ran​ka.

W	 Świę​to	 Dzięk​czy​nie​nia	 przy​ję​to	 mnie	 do	 kli​ni​ki.	 Na​tych​miast	 po​tem	 Ver​lan	 z
Char​lot​te	w	to​wa​rzy​stwie	zna​jo​me​go,	Ossme​na	Jo​ne​sa,	uda​li	się	na	uro​czy​sty	obiad	z
in​dy​kiem.	Nie	mo​głam	 uwie​rzyć,	 że	 po	 pro​stu	 tak	mnie	 zo​sta​wił,	 po​mię​dzy	 ob​cy​mi.
Wy​glą​da​ło	na	to,	że	ni​g​dy	nie	mo​głam	zo​stać	sama	z	mę​żem,	na​wet	wte​dy,	gdy	naj​bar​-
dziej	tego	po​trze​bo​wa​łam.	Char​lot​te	bra​ła	udział	w	na​szym	ślu​bie,	by	po​łą​czyć	na​sze
dło​nie.	Kie​dy	umar​ło	mi	dziec​ko,	cią​gle	krę​ci​ła	się	w	po​bli​żu,	 tak	że	nie	mo​gli​śmy	z
Ver​la​nem	na​wet	opła​kać	stra​ty	bez	świad​ków.	Te​raz,	kie​dy	ni​cze​go	nie	po​trze​bo​wa​łam



bar​dziej	niż	tro​ski	i	wspar​cia	męża,	Ver​lan	od​cho​dził	z	nią	w	naj​lep​sze.	Ni​g​dy	do​tąd
nie	by​łam	ope​ro​wa​na,	ni​g​dy	nie	le​ża​łam	w	szpi​ta​lu.	Czu​łam	się	za​gro​żo​na,	wie​dzia​łam,
że	moje	ży​cie	jest	w	nie​bez​pie​czeń​stwie,	a	do	tego	jesz​cze	by​łam	roz​dzie​ra​ją​co	sa​mot​-
na	i	opusz​czo​na.	Mia​łam	sie​dem​na​ście	lat	i	by​łam	prze​ra​żo​na.	Za​miast	męża,	któ​re​go	i
tak	przy	mnie	nie	było,	za​pra​gnę​łam	mieć	przy	so​bie	mat​kę.

Pie​lę​gniar​ka,	 przy​go​to​wu​jąc	mnie	do	ope​ra​cji,	 po​sma​ro​wa​ła	mi	brzuch	 i	nogi	 do
ko​lan	środ​kiem	de​zyn​fe​ku​ją​cym.	Po​tem	po​ja​wił	się	Ar​tu​ro	Mu​ńoz,	mło​dy

Mek​sy​ka​nin	mó​wią​cy
po	an​giel​sku,	ane​ste​zjo​log.	Nie	wy​glą​dał	na	wię​cej	niż	dwa​dzie​ścia	lat.	Za​ło​żył	mi

na	lewe	ra​mię	gu​mo​wą	opa​skę	i	uci​snął	żyłę	pal​cem,	aż	na​zbie​ra​ło	się	do​syć	krwi,	by
wbić	igłę.	Wstrzyk​nął	mi	coś	do	żyły	i	za​py​tał:

-	Czu​je	pani	sen​ność?
Za​nim	zdą​ży​łam	wy​po​wie​dzieć	sło​wo,	już	od​pły​nę​łam.

Chy​ba	sły​sza​łam	ja​kieś	gło​sy.	Na​słu​chi​wa​łam.	Tak.	To	Ver​lan	mó​wił	do	mnie:
-	Ire​ne,	przy​je​chał	do	cie​bie	dok​tor	Hatch.
Świa​tło	ra​zi​ło	mnie,	ośle​pia​ło.	Mru​ży​łam	oczy,	aż	z	 roz​ma​za​ne​go	 tła	wy​ło​ni​ła	się

twarz	dok​to​ra.	Wy​glą​dał	ja​koś	dziw​nie.
Naj​pierw	my​śla​łam,	że	wszyst​kie	te	za​dra​pa​nia,	rany	i	si​nia​ki	na	jego	twa​rzy	i	gło​-

wie	to	wy​nik	mo​jej	wę​dru​ją​cej	gdzieś	jesz​cze	w	nie​by​cie	wy​obraź​ni.	Oczy	miał	spuch​-
nię​te	i	pod​bi​te.

-	 Och,	 dok​to​rze...	 Hatch	 -	 po​wie​dzia​łam,	 wciąż	 oszo​ło​mio​na.	 -	 Co...	 co...	 się
panu...	sta​ło?

Uspo​ka​ja​ją​co	po​kle​pał	mnie	po	ręce.
-	By​łem	na	po​lo​wa​niu	i	mój	koń	spadł	ze	ska​ły...	a	ja	na	nim.
Chwy​ci​łam	go	za	ra​mię,	pró​bu​jąc,	bez	skut​ku,	się	pod​nieść.
Z	tro​ską	w	oczach,	idio​tycz​ną	miną	i	ku	ogrom​ne​mu	za​wsty​dze​niu	Ver​la​na,	wy​ją​ka​-

łam	wresz​cie:
-	O...	o...	bied​ny...	koń!

Dzie​więć	mie​się​cy	no​si​łam	pod	 ser​cem	Leah	 i	 przez	 ten	 czas	 prze​strze​ga​li​śmy	 z
Ver​la​nem	czy​sto​ści.	Ani	razu	w	cza​sie	cią​ży	nie	ko​chał	się	ze	mną.	Nie	ro​bił	tego	rów​-
nież	po	po​ro​dzie,	bo	by​li​śmy	w	ża​ło​bie.	Li​cząc	cią​żę	i	trzy	mie​sią​ce	po	śmier​ci	Leah,
mi​nął	 już	 okrą​gły	 rok,	 od​kąd	 do​świad​czy​łam	 in​tym​ne​go	 zbli​że​nia.	 Ja​kaś	 część	 mnie
umie​ra​ła.	Szcze​gól​nie	w	tym	sen​sie	od​czu​wa​łam,	że	Ver​lan	jest	dla	mnie	bar​dziej	kimś
ob​cym	niż	mę​żem.

Rana	po	usu​nię​ciu	wy​rost​ka	go​iła	się	po​wo​li,	lecz	kłót​nie	z	Ver​la​nem	były	go​rą​ce	i
nie	mia​ły	koń​ca.	Kie​dy	przy​cho​dził	do	łóż​ka,	za​wsze	sprze​cza​li​śmy	się	o	seks.

-	Czy​tasz	za	dużo	go​rą​cych	po​wie​ści	-	po​uczał	mnie.	-	Poza	tym	prze​cież	by​łaś	taka



cho​ra.	Nie	wiem,	czy	mi​nę​ło	już	za​tru​cie.
Za​tru​cie	krwi,	tok​se​mia	-	stan,	kie​dy	krew	za​wie​ra	nie​bez​piecz​nie	wy​so​ki	po​ziom

sub​stan​cji	tru​ją​cych,	tok​sycz​nych	-	był,	jak	zdia​gno​zo​wa​no,	przy​czy​ną	śmier​ci	Leah.
-	Mo​żesz	do​stać	tego	z	po​wro​tem,	je​śli	zaj​dziesz	w	cią​żę.
Le​karz	ka​zał	po​cze​kać	przy​naj​mniej	 rok.	Wiesz,	że	nie	mo​że​my	za​po​bie​gać	cią​ży.

To	grzech,	pra​wie	tak	cięż​ki,	jak	mor​der​stwo!
Mu​si​my	 się	 po​wstrzy​my​wać.	 Pro​szę,	 Ire​ne,	 bądź	 cier​pli​wa.	 Chciał​bym,	 że​byś

uwie​rzy​ła,	że	cię	ko​cham.
Bez	mo​je​go	dzie​ciąt​ka	czu​łam	się	taka	za​gu​bio​na.	Pra​gnę​łam	trzy​mać	w	ra​mio​nach

dziec​ko.	Jed​no​cze​śnie	pra​gnę​łam	do​znać	 bli​sko​ści	 fi​zycz​nej	 przed	 po​now​nym	 po​czę​-
ciem.	Mo​dli​łam	się,	by	Bóg	to	zro​zu​miał.	Pew​nej	stycz​nio​wej	nocy,	zde​spe​ro​wa​na,	za​-
żą​da​łam,	by	Ver​lan	się	ze	mną	ko​chał.

-	Ire​ne,	sama	pro​sisz	się	o	cier​pie​nie	-	ar​gu​men​to​wał.	-	Za	dużo	my​ślisz	o	sek​sie.
Mu​sisz	to	prze​zwy​cię​żyć,	ina​czej	ni​g​dy	nie	bę​dziesz	szczę​śli​wa.

-	Ver​lan,	pro​szę	cię.	Pro​szę!	-	bła​ga​łam.
-	Do​brze,	więc	naj​pierw	się	po​mó​dl​my	-	po​wie​dział.
Uklę​kli​śmy	obok	sie​bie,	trzy​ma​jąc	się	za	ręce,	a	Ver​lan	mo​dlił	się	o	współ​ży​cie	ze

mną.	 Za​sta​na​wia​łam	 się,	 czy	Bóg	 rze​czy​wi​ście	 chce	 słu​chać	 tego	 typu	mo​dlitw.	Dał
nam	prze​cież	wol​ną	wolę,	dla​cze​go	więc	mamy	go	pro​sić	o	po​zwo​le​nie	na	każ​de	małe
po​su​nię​cie,	małą	de​cy​zję?	Poza	tym,	je​śli	Bóg	rze​czy​wi​ście	da	nam	zgo​dę,	będę	mia​ła
wra​że​nie,	że	pod​glą​da.

We​szli​śmy	z	po​wro​tem	do	łóż​ka.	Cze​ka​łam.	Cze​ka​łam	da​lej.
My​śla​łam,	że	może	Bóg	od​po​wie​dział,	ale	Ver​lan	nie	usły​szał.
Wresz​cie	nie	wy​trzy​ma​łam	i	spy​ta​łam:
-	No	i	co,	nie	ro​bi​my	tego?
-	Nie.	Do​pie​ro	kie​dy	po​czu​ję	się	z	tym	do​brze	-	od​po​wie​dział	mój	mąż	obo​jęt​nym

to​nem	i	prze​wró​cił	się	na	bok	do	spa​nia.
Parę	go​dzin	póź​niej	obu​dzi​ły	mnie	za​lo​ty	Ver​la​na.	Wy​szep​tał:
-	Ire​ne,	śni​ło	mi	się,	że	bę​dzie​my	mieć	ślicz​ne​go	czar​no​wło​se​go	chłop​czy​ka.	Te​raz

czu​ję	się	z	tym	do​brze.
By​łam	sko​ło​wa​na.	Dla​cze​go	sny	Ver​la​na	po​cho​dzi​ły	od	Boga,	a	moje	nie?	Ty​sią​ce

razy	śni​ło	mi	się,	że	się	ze	sobą	ko​cha​my,	ale	Ver​lan	ani	razu	nie	po​my​ślał,	że	mo​głam
mieć	na​tchnio​ne	sny.	Nie​mniej	 jed​nak	nie​zwy​kle	ucie​szy​łam	się	ze	zmia​ny	jego	na​sta​-
wie​nia.

Nie	wie​dzie​li​śmy	nic	o	owu​la​cji.	Mo​głam	w	mia​rę	po​le​gać	 na	mo​ich	 okre​sach	 -
przy​pa​da​ły	do​kład​nie	co	dwa​dzie​ścia	sześć	dni.

Po	nocy,	kie​dy	Ver​lan	miał	swój	chwa​leb​ny	sen	 i	 kie​dy	wresz​cie	 ko​cha​li​śmy	 się
zno​wu,	na​stęp​na	mie​siącz​ka	się	nie	po​ja​wi​ła.



Nie	mo​głam	w	to	uwie​rzyć.	Jak	to,	prze​cież	by​łam	go​to​wa	bić	się	w	pier​si,	a	na​wet
prać	swo​je	brud​ne	szma​cia​ne	pod​pa​ski,	je​śli	tyl​ko	Bóg	po​zwo​li	za​znać	nie​co	ucie​chy	i
spró​bo​wać	jesz​cze	parę	 razy,	za​nim	po​cznę	 tego	czar​no​wło​se​go	chłop​czy​ka.	Za​sta​na​-
wia​łam	się,	czy	Bóg	mnie	w	ogó​le	ko​cha,	je​śli	ni​g​dy	nie	po​zwa​la	mi	na	to,	cze​go	chcę.

Tak	było	przez	wszyst​kie	lata,	kie​dy	ro​dzi​łam	dzie​ci.	Przez	wie​le	lat	Ver​lan	pra​co​-
wał	w	Sta​nach	i	pi​sał	do	mnie	mię​dzy	wi​zy​ta​mi	w	domu.	By​łam	tak	płod​na,	że	ostrze​-
głam	go	pew​ne​go	razu,	by	do	mnie	już	nie	pi​sał,	bo	go​to​wa	je​stem	zajść	w	cią​żę	dro​gą
pocz​to​wą.



ROZ​DZIAŁ	PIĘT​NA​STY.

Karie​ra	Ver​la​na	jako	wy​twór​cy	se​rów	dla	Ter​re​na​te​sów	nie	 trwa​ła	dłu​-
go.	W	oba​wie	o	to,	że	mogą	na​stą​pić	ja​kieś	kom​pli​ka​cje	pod​czas	mo​jej	dru​giej	cią​ży,
zde​cy​do​wał	on	prze​nieść	na​szą	ro​dzi​nę	z	po​wro​tem	na	ran​czo	Le​Ba​ro​nów,	gdzie	znaj​-
do​wa​łam	się	bli​żej	dok​to​ra	Hat​cha.	Char​lot​te	i	 ja	za​miesz​ka​ły​śmy	więc	zno​wu	w	na​-
szym	trzy​po​ko​jo​wym	domu.

Na	nowo	pod​ję​li​śmy	nie​dziel​ne	wy​pra​wy	do	Spen​ce​rvil​le.
Zda​wa​łam	 so​bie	 spra​wę,	 że	Ver​lan	 pró​bu​je	w	 ten	 spo​sób	 upiec	 dwie	 pie​cze​nie

przy	 jed​nym	 ogniu.	 Tak,	 pierw​sza	 spra​wa	 to	 nie​dziel​na	 mo​dli​twa,	 a	 dru​ga	 to	 Lucy
Spen​cer	-	osiem​na​sto​lat​ka,	ład​na	i	w	do​dat​ku	bar​dzo	po​waż​nie	my​ślą​ca	o	Ver​la​nie.	By​-
łam	w	pią​tym	mie​sią​cu	cią​ży,	nie​speł​nio​na	 i	umie​ra​ją​ca	z	 sa​mot​no​ści.	Pa​trzy​łam,	 jak
tuż	przed	mo​imi	ocza​mi	dzie​je	się	nie​unik​nio​ne.

Per​spek​ty​wa	sek​su​al​ne​go	dzie​le​nia	się	Ver​la​nem	z	Lucy	była	 dru​zgo​czą​ca.	Mo​ich
uczuć	nie	zmie​nia​ła	za	grosz	ani	ogrom​na	po​boż​ność	Lucy,	ani	 jej	życz​li​wość	 i	przy​-
chyl​ne	na​sta​wie​nie	do	świa​ta.

Nie	 zmie​nia​ła	 ich	 rów​nież	 świa​do​mość	 tego,	 jaki	 los	 spo​tkał	 za​zdro​sną	Lu​cin​dę.
Roz​kle​ja​łam	się.

Lucy	prze​chwa​la​ła	się,	że	 ko​cha	Ver​la​na,	 od​kąd	 skoń​czy​ła	 dwa​na​ście	 lat.	 Ba​łam
się,	że	może	dać	mu	po​wo​dy	do	tego,	by	po​ko​chał	ją	bar​dziej	niż	mnie.	My​śli	te	przy​-
pra​wia​ły	mnie	o	obłęd.

Pła​ka​łam	do	Boga,	skar​żąc	się	na	nie​spra​wie​dli​wość.	To	ona	do​sta​nie	seks,	któ​re​-
go	by​łam	wciąż	 tak	głod​na.	Pró​bo​wa​łam	na​wet	prze​ko​nać	Ver​la​na,	żeby	zmie​nił	zda​-
nie.

-	Nie	mo​żesz	po​prze​stać	na	dwóch	żo​nach?	-	py​ta​łam.	-	Czy	to	nie	jest	ży​cie	w	Re​-
gu​le?

-	Nie,	na	nie​bio​sa!	-	od​po​wia​dał.	-	Apo​stoł	He​ber	C.	Kim​balł	miał	ich	czter​dzie​ści
pięć!	Po​myśl	tyl​ko,	jaka	cze​ka	go	chwa​ła!

Pró​bo​wa​łam	od​na​leźć	w	 tym	po​wód	 do	 ra​do​ści.	Może	 trzy	 żony	 to	 nie	 ta​kie	 złe



roz​wią​za​nie,	zwłasz​cza	że	mamy	do	zbu​do​wa​nia	całe	Kró​le​stwo	Nie​bie​skie.	Po​dej​rze​-
wa​łam,	że	jed​nak	będę	mu​sia​ła	się	pod​dać,	choć​by	tyl​ko	z	tego	po​wo​du.	Poza	tym	nie
mo​głam	po​zwo​lić,	by	Lucy	była	po​boż​niej​sza	ode	mnie.	Mu​sia​łam	być	po​słusz​na.

Mimo	wszyst​ko	wciąż	czu​łam,	że	ta	spra​wa	mnie	po​ni​ża.	Nie	dość,	że	za​miar	Ver​-
la​na,	 by	 po​ślu​bić	 Lucy,	 ob​na​żył	 moją	 wprost	 zwie​rzę​cą	 za​zdrość,	 to	 jesz​cze	 ura​ził
dumę.	Mia​łam	na​dzie​ję	i	po	ci​chu	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	tak	było,	że	to	ja	będę	ko​bie​-
tą,	któ​ra	w	peł​ni	go	za​spo​koi	i	bez	któ​rej	nie	bę​dzie	w	sta​nie	żyć.	Po	co	mu	inna	oso​ba,
kie​dy	ma	mnie	w	po​bli​żu?	Ver​lan	 jed​nak	ni​g​dy	nie	 roz​wa​żał	 tej	moż​li​wo​ści.	 Za​wsze
naj​bar​dziej	pra​gnął	chwa​ły,	a	chwa​ła	wy​ma​ga​ła	wie​lu	żon.

Czu​łam,	że	no​szę	w	so​bie	po​kła​dy	mi​ło​ści,	mi​ło​ści	do	roz​da​nia,	lecz	nie	ma	ni​ko​-
go,	kto	chciał​by	ją	przy​jąć.	Sku​pi​łam	się	więc	na	dziec​ku.	Dziec​ko	bę​dzie	mnie	ko​chać
bez​wa​run​ko​wo.	Będę	mo​gła	je	tu​lić,	pie​ścić	i	ca​ło​wać.	Nie	mo​głam	się	tego	do​cze​kać.

W	tym	cza​sie	za​czę​łam	w	zu​peł​nie	 in​nym	świe​tle	po​strze​gać	Char​lot​te.	 Jak​że	ona
mo​gła	po​zwo​lić	swe​mu	mę​żo​wi,	by	mnie	po​ślu​bił?	Jak	so​bie	z	tym	po​ra​dzi​ła?	Czy	jej
wia​ra	była	moc​niej​sza	od	mo​jej?	Choć	Char​lot​te	by​wa​ła	cza​sa​mi	bar​dzo	 trud​na,	wie​-
dzia​łam,	że	ona	nie	obu​dzi	we	mnie	ni​g​dy	 ta​kiej	za​zdro​ści,	 jaką	czu​łam	w	przy​pad​ku
Lucy.	Wy​da​wa​ło	mi	się	po	pro​stu,	że	nie	mia​łam	pra​wa.

Za​czę​łam	te​raz	po​rów​ny​wać	spo​sób,	w	jaki	trak​to​wa​ła	mnie	Char​lot​te,	do	tego,	jak
ja	będę	od​no​sić	się	do	swo​jej	ry​wal​ki.	Cho​ciaż	wie​le	razy	czu​łam	na	so​bie	peł​ne	po​tę​-
pie​nia	spoj​rze​nie	Char​lot​te,	ni​g​dy	nie	po​wie​dzia​ła	mi	złe​go	sło​wa.	W	rze​czy​wi​sto​ści
wie​le	razy	mnie	wspie​ra​ła.	Kie​dy	tak	so​bie	o	tym	my​śla​łam,	szcze​gól​nie	zdu​miał	mnie
fakt,	że	uszy​ła	mi	tę	ko​szu​lę	noc​ną	i	prze​ka​za​ła	przez	Ver​la​na	na	noc	po​ślub​ną.	Je​śli	w
ogó​le	cze​goś	by​łam	pew​na,	to	tego,	że	prze​nig​dy	nie	uszy​ję	ko​szu​li	dla	Lucy,	by	mo​gła
w	niej	spać	z	moim	mę​żem.

A	może	wła​śnie	po​win​nam?	Za​wie​si​ła​bym	wte​dy	na	niej	pię​cio​ki​lo​wą	kłód​kę.

W	tym	ty​go​dniu	przy​pa​da​ła	moja	ko​lej	go​to​wa​nia.	Ver​lan	czu​le	ob​jął	mnie	ra​mie​-
niem,	kie​dy	sta​łam	przy	kuch​ni	i	sma​ży​łam	fa​so​lę	z	odro​bi​ną	ce​bu​li	i	ole​ju	-	dla	sma​ku.

-	Do​brze	ją	utłucz,	za​nim	do​dasz	sera	-	po​wie​dział.	-	Umie​ram	z	gło​du.
Przez	 po​dar​tą	 siat​kę	w	 drzwiach	 wej​ścio​wych	 świe​ci​ło	 cie​płe,	 ma​jo​we	 słoń​ce.

Trzy​mał	mnie	bli​sko,	ca​łu​jąc	w	szy​ję	 i	 twarz.	Mie​li​śmy	dla	sie​bie	 jesz​cze	parę	skra​-
dzio​nych	mi​nut,	za​nim	Char​lot​te	wró​ci	od	Del​fi​ny	na	lunch.

-	Puk,	puk	-	na​gle	roz​legł	się	głos	Lucy.	Ver​lan	gwał​tow​nie	od​wró​cił	się	i	od​su​nął
ode	mnie,	jak​by	przy​ła​pa​ny	na	go​rą​cym	uczyn​ku.	Prze​czu​wa​łam,	że	Lucy	coś	knu​ła.	Pa​-
trzy​ła	na	mnie	nie​spo​koj​nie,	a	po​tem	zwró​ci​ła	się	pro​sto	do	Ver​la​na:	-	Czy	mo​że​my	po​-
mó​wić	na	osob​no​ści?

-	Tak	-	od​po​wie​dział	i	po​ka​zał	jej	dro​gę	do	po​ko​ju	Char​lot​te.
Moja	sto​pa	bły​ska​wicz​nie	przy​trzy​ma​ła	drzwi,	za​nim	zdą​ży​li	je	za​mknąć.
-	O,	nie,	nie	mo​że​cie	-	wy​sy​cza​łam,	go​tu​jąc	się	ze	zło​ści.



Pa​trzy​łam	pro​sto	w	oczy	Lucy.	 -	Je​śli	masz	coś	do	po​wie​dze​nia	mo​je​mu	mę​żo​wi,
po​wiedz	to	tu,	przy	mnie.

Ver​lan	za​śmiał	się,	za​że​no​wa​ny	moją	nie​spo​ty​ka​ną	re​ak​cją.
Wpa​try​wał	się	we	mnie	z	na​dzie​ją,	że	uda	się	unik​nąć	sce​ny.
-	Ire​ne,	pro​szę,	ona	chce	tyl​ko	ze	mną	chwi​lę	po​roz​ma​wiać.	 -	Pchnął	drzwi,	któ​re

wciąż	przy​trzy​my​wa​łam	sto​pą.	My​ślał,	że	może	je	pusz​czę.
Lecz	ja	otwo​rzy​łam	drzwi	pra​wie	na	oścież,	pa​trząc	bo​jo​wo	na	Lucy.
-	No,	pro​szę,	mów,	co​kol​wiek	masz	 do	 po​wie​dze​nia!	 -	 za​ko​men​de​ro​wa​łam.	Ona

bez​rad​nie	spoj​rza​ła	na	Ver​la​na.	-	No,	da​lej	-	po​na​gli​łam.	-	Usłysz​my	to,	je​śli	 to	ta​kie
waż​ne.

-	No,	 do​brze...	 -	 Spoj​rza​ła	 na	mnie	 i	wzru​szy​ła	 ra​mio​na​mi.	 -Je​śli	 tego	 so​bie	 ży​-
czysz...	dziś	rano	przy​je​cha​ło	do	nas	dwu​dzie​stu	ośmiu	przy​ja​ciół,	fun​da​men​ta​li​stów	z
Utah.	 -	Prze​rwa​ła,	 spo​glą​da​jąc	na	mnie,	 jak​by	chcia​ła	się	upew​nić,	czy	 rze​czy​wi​ście
chcę	usły​szeć	resz​tę.	Nie	prze​ry​wa​łam,	więc	zno​wu	zwró​ci​ła	się	do	Ver​la​na:	 -Przy​je​-
cha​li	sze​ścio​ma	sa​mo​cho​da​mi.	Wszy​scy	jadą	na	kon​fe​ren​cję	do	Ozum​ba.

Ra​zem	z	mat​ką	roz​ma​wia​ły​śmy	z	wu​jem	Ru​lo​nem.	Zgo​dził	się	udzie​lić	nam	ślu​bu
dziś	o	trze​ciej	po	po​łu​dniu.	Chcia​łam	po	pro​stu	się	upew​nić,	czy	przy​je​dziesz.

By​łam	tak	roz​trzę​sio​na,	że	nie	mo​głam	wy​mó​wić	ani	sło​wa.	Łzy	na​pły​nę​ły	mi	do
oczu.	Nie	chcia​łam,	żeby	 to	była	praw​da,	chcia​łam	wy​ma​zać	 tę	sce​nę,	za​po​mnieć,	że
się	wy​da​rzy​ła.	Po​de​szłam	z	po​wro​tem	do	pie​ca	i	wy​ła​do​wa​łam	wście​kłość	na	fa​so​li.
Miaż​dży​łam	ją	z	fu​rią,	cały	czas	pła​cząc.

Wie​dzia​łam,	że	Ver​lan	był	rów​nie	zdzi​wio​ny,	jak	ja,	lecz	zdo​łał	od​pro​wa​dzić	ją	do
drzwi	i	obie​cać:

-	Bę​dzie​my.
Lucy	za​wa​ha​ła	się,	lecz	słusz​nie	zde​cy​do​wa​ła	nie	mó​wić	mi	do	wi​dze​nia.
Nie	zwa​ża​łam	na	to,	czy	Lucy	mnie	sły​sza​ła,	czy	nie,	i	w	mo​men​cie,	gdy	drzwi	się

za	nią	za​mknę​ły,	za​czę​łam	wrzesz​czeć	na	Ver​la​na.
-	Może	ty	tam	bę​dziesz,	ale	ja	na	pew​no	nie	po​ja​dę	na	twój	cho​ler​ny	ślub!
Rzu​ci​łam	ko​pyst​kę	na	pod​ło​gę,	 reszt​ki	 fa​so​li	 roz​bry​znę​ły	 się	na	wszyst​kie	 stro​ny.

Wbie​głam	do	swo​je​go	po​ko​ju	i	za​trza​snę​łam	drzwi.
Rzu​ci​łam	się	na	łóż​ko.	Przy​szedł	za	mną	Ver​lan,	sta​ra​jąc	się	mnie	przy​tu​lić,	po​cie​-

szyć,	lecz	ja	szar​pa​łam	się	i	od​py​cha​łam	go.
-	Idź	so​bie,	idź	ode	mnie,	nie	do​ty​kaj	mnie!	Je​śli	oże​nisz	się	ze	swo​ją	praw​dzi​wą

mi​ło​ścią,	ni​g​dy	wię​cej	mnie	nie	zo​ba​czysz!
-	Nie	gnie​waj	się	na	mnie	-	pro​sił.	-	Nie	wie​dzia​łem,	że	to	ma	się	od​być	dzi​siaj.
-	Ver​lan,	ja	nie	po​ja​dę.	Ni​g​dy	nie	od​dam	cię	in​nej	żo​nie.	Bóg	bę​dzie	mu​siał	wy​słać

mnie	do	pie​kła.	Nie	zro​bię	tego!	Przy​rze​kam!	-	szlo​cha​łam	hi​ste​rycz​nie.
-	Ire​ne,	to	część	na​szej	wia​ry!	Bóg	tego	żąda.	To	dla	na​sze​go	zba​wie​nia.	Pro​szę,	je​-

śli	nie	dla	Boga,	 to	zrób	 to	dla	mnie.	Bła​gam,	Ire​ne.	Po​win​ni​śmy	się	cie​szyć,	 że	 ona



chce	na​le​żeć	do	na​szej	ro​dzi​ny.
Dla	Lucy	to	też	wy​rze​cze​nie.
-	O,	tak!	-	wy​bu​chłam.	-	Wiel​kie	wy​rze​cze​nie,	ko​chać	się	z	moim	mę​żem!
-	 Ci​cho...	 -	 pró​bo​wał	 mnie	 uspo​ko​ić.	 Sły​sze​li​śmy,	 że	 po	 kuch​ni	 krzą​ta​ła	 się	 już

Char​lot​te.
-	Wyjdź	z	mo​je​go	po​ko​ju	-	roz​ka​za​łam.
Ver​lan	był	zroz​pa​czo​ny.	Zła​pał	mnie	jesz​cze	moc​niej.
Prze​sta​łam	mu	się	wy​ry​wać,	kie​dy	uświa​do​mi​łam	so​bie,	że	on	 też	pła​cze.	Trwa​li​-

śmy	 tak	ra​zem,	 przy​kle​je​ni	 do	 sie​bie	 na​wza​jem,	 szlo​cha​jąc	w	 swo​ich	 ra​mio​nach.	W
koń​cu	po​wie​dział:

-	Ire​ne,	dla	mnie	też	nie	jest	to	ła​twe.	Nie	myśl,	że	mnie	to	nie	boli,	kie​dy	wi​dzę	cię
w	ta​kim	sta​nie.	Ni​g​dy,	ni​g​dy	bym	tego	nie	zro​bił,	gdy​by	nie	na​ka​zał	tego	Bóg.	-	Wes​-
tchnął	 głę​bo​ko.	 -	Nie	mogę	 spra​wić,	 żeby	 dwie	 żony	 były	 szczę​śli​we,	 a	 co	 do​pie​ro
trzy...	 -Spoj​rzał	na	 ze​ga​rek.	Mu​siał	 być	 u	Lucy	 za	mniej	 niż	 dwie	 go​dzi​ny,	 a	 jesz​cze
trze​ba	było	wta​jem​ni​czyć	Char​lot​te.

Usły​sza​łam,	jak	przed	do​mem	za​trzy​mu​je	się	sa​mo​chód.
Po​dej​rze​wa​łam,	że	 to	może	być	ktoś	zna​jo​my	z	Utah.	 By​łam	 prze​ra​żo​na.	 Żad​na	 z

tych	świę​tych	osób	nie	mo​gła	uj​rzeć	mnie	tak	strasz​li​wie	za​pła​ka​nej	-	przy​naj​mniej	nie
z	tego	po​wo​du.	Mu​sia​łam	być	sil​na.	Je​śli	kto​kol​wiek	z	nich	zo​ba​czy,	jak	bar​dzo	je​stem
nie​szczę​śli​wa,	po​my​ślą,	że	nie	za​słu​gu​ję	na	chwa​łę	wiecz​ną.	Do	drzwi	mo​je​go	po​ko​ju
za​pu​ka​ła	ciot​ka	Ath​le​ne.

-	Ire​ne,	mogę	z	tobą	po​roz​ma​wiać?	-	za​py​ta​ła	przez	drzwi.
Ciot​ka	Ath​le​ne	była	jed​ną	z	żon	wuja	Ru​lo​na.	Może	ona	zro​zu​mie,	 jak	się	czu​łam.

Bła​ga​łam,	by	wy​ba​czy​ła	mi	stan,	w	ja​kim	mnie	za​sta​ła.	Ona	zaś	ob​ję​ła	moje	cię​żar​ne
cia​ło	i	moc​no	mnie	tu​li​ła,	a	ja	bez​wstyd​nie	chli​pa​łam.

W	koń​cu	ode​zwa​ła	się:
-	Bi​blia	mówi,	że	po​słu​szeń​stwo	jest	waż​niej​sze	niż	po​świę​ce​nie.	Jedź,	Ire​ne.	Bądź

dziel​na.	Służ	mę​żo​wi.	On	po​ko​cha	cię	jesz​cze	bar​dziej,	wi​dząc,	że	z	wła​snej	woli	od​-
da​jesz	mu	Lucy	Ja​sne,	że	to	trud​ne,	ale	bądź	męż​na.	Do​cze​kasz	się	przez	 to	chwa​ły	w
nie​bie.	-	Po​ca​ło​wa​ła	mnie	z	mi​ło​ścią	i	od​gar​nę​ła	mi	z	twa​rzy	po​czo​chra​ne,	zło​te	wło​-
sy.	-	On	nic	na	to	nie	po​ra​dzi,	że	bę​dzie	cię	jesz​cze	bar​dziej	ko​chał	-	obie​ca​ła.	-	Nie
za​wiedź	go!	 -	Znów	mnie	uści​ska​ła.	 -	Bądź	go​to​wa	 za	 go​dzi​nę.	 Li​czę	 na	 cie​bie,	 do​-
brze?

Wy​słu​cha​łam	jej	po​słusz​nie.	Pa​trzy​łam,	jak	od​jeż​dża.	Za	bar​dzo	ją	sza​no​wa​łam,	nie
mo​głam	po​zwo​lić,	by	od​kry​ła,	że	górę	we	mnie	wziął	dia​beł.	Kie​dy	 tyl​ko	zni​kła	mi	z
oczu,	rzu​ci​łam	się	z	po​wro​tem	na	łóż​ko	i	ki​wa​jąc	się	w	przód	i	w	tył,	ję​cza​łam:

-	Nie	po​ja​dę...	nie	po​ja​dę...	nie	po​ja​dę.	A	je​śli	po​ja​dę,	to	mu​szą	mnie	tam	za​wlec
du​chy	nie​bie​skie!	-	Te​raz	trzę​słam	się	już	i	by​łam	sła​ba	od	pła​czu.

Kie​dy	wró​ci​ła	po	nas	ciot​ka	Ath​le​ne,	Char​lot​te	po​słusz​nie	wsia​dła	do	sa​mo​cho​du.



Ver​lan	wkro​czył	do	mego	po​ko​ju	ostat​ni	raz	i	po​pro​sił:
-	Ire​ne,	chodź,	je​dzie​my.	Bła​gam,	zrób	to	dla	mnie.
Chcia​łam	zra​nić	go	tak	moc​no,	jak	on	ra​nił	mnie.
-	Nie,	nie	chcę	brać	w	tym	udzia​łu.	Nie	zmu​sisz	mnie	-	od​par​łam.	Ver​lan	wie​dział,

że	nic	nie	wskó​ra.	Od​szedł	po​ko​na​ny.
Na​słu​chi​wa​łam,	cze​ka​jąc,	aż	od​ja​dą.	Po​tem	za​czę​łam	wrzesz​czeć	i	wa​lić	pię​ścia​mi

w	łóż​ko.	Mo​głam	so​bie	wy​obra​zić,	co	po​wie​dzą	o	mnie	lu​dzie.	„O,	Ire​ne	tego	nie	czu​-
je.	Jest	zbyt	za​zdro​sna,	nie	ma	w	niej	du​cha	bo​że​go".	Będę	przez	wszyst​kich	po​tę​pio​na.
Wuj	Ru​lon	go​tów	po​my​śleć,	że	nie	do​trzy​mu​ję	obiet​ni​cy.	Roz​wa​ża​nia	te	prze​rwa​ło	mi
stu​ka​nie	w	drzwi.	Usły​sza​łam	mę​ski	głos:

-	Mogę	wejść?
-	Jak	chcesz	-	od​par​łam,	po​ni​żo​na,	że	ktoś	obcy	był	świad​kiem	mo​je​go	za​cho​wa​nia.
Wszedł	męż​czy​zna.	Usiadł	na	łóż​ku	obok	mnie.	Po​kle​pał	mnie	po	ple​cach	i	po​wie​-

dział:
-	Ire​ne,	nie	znasz	mnie.	Je​stem	Way​ne,	zna​jo​my	Spen​ce​rów	z	Utah.	Je​cha​łem	wła​-

śnie	na	wa​sze	ran​czo	i	wpa​dłem	na	Ver​la​na.	Wy​słał	mnie	po	cie​bie.	Pro​szę,	po​jedź.	Je​-
śli	tego	nie	zro​bisz,	bę​dziesz	ża​ło​wać	przez	całe	ży​cie.

Wie​dzia​łam,	że	mam	ostat​nią	szan​sę,	by	być	po​słusz​ną	Bogu.
Je​śli	 te​raz	od​mó​wię,	mogę	za​po​mnieć	o	nie​bie.	W	naj​lep​szym	ra​zie	skoń​czę	 jako

anioł.	Więk​szą	hań​bą	bę​dzie	usłu​gi​wa​nie	Ver​la​no​wi,	Char​lot​te	i	Lucy	na	wie​ki,	niż	po​-
ja​wie​nie	się	na	ślu​bie	z	czer​wo​ną,	za​puch​nię​tą	twa​rzą.

Chwy​ci​łam	ręcz​nik	 i	 zmo​czy​łam	 go	w	 zim​nej	wo​dzie	 przy	 pom​pie.	Usia​dłam	 na
przed​nim	 sie​dze​niu	 sa​mo​cho​du	 Way​ne'a,	 od​chy​li​łam	 gło​wę	 i	 po​ło​ży​łam	 so​bie	 na
oczach	ten	zim​ny	kom​pres.

Tak,	po​ja​dę	na	ślub	męża,	ale	kie​dy	bę​dzie	już	po	wszyst​kim,	on	wciąż	bę​dzie	miał
dwie	żony	-	mnie	może	nie	 li​czyć.	Z	 tą	my​ślą	do​je​cha​łam	do	Spen​ce​rów	 i	ona	 jed​na
po​wstrzy​ma​ła	moje	łzy.

Kie​dy	za​je​cha​li​śmy,	Ver​lan	pod​sko​czył	do	sa​mo​cho​du,	otwo​rzył	drzwi	na	oścież	 i
nie​mal	wy​śpie​wał	z	ra​do​ści:

-	Ire​ne,	uwiel​biam	cię	za	to,	co	zro​bi​łaś.	Wie​dzia​łem,	że	przy​je​dziesz,	wie​dzia​łem.
-	Pro​wa​dził	mnie	przez	drew​nia​ny	mo​stek	 i	koło	al​tan​ki	po​ro​śnię​tej	wi​no​ro​ślą.	 -	Po​-
spiesz	się,	wszy​scy	na	nas	cze​ka​ją.

Po​chy​li​li​śmy	gło​wy,	żeby	nie	ude​rzyć	się	o	ni​ską	fra​mu​gę,	i	we​szli​śmy	do	kwa​dra​-
to​we​go	po​miesz​cze​nia,	w	któ​rym	ocze​ki​wa​ła	nas	nie​cier​pli​wie	grup​ka	lu​dzi.	Wuj	Ru​-
lon	ski​nął	gło​wą	i	zło​żył	przed	sobą	ręce.	Wy​glą​dał	nie​zwy​kle	po​waż​nie,	gdy	prze​mó​-
wił:

-	Nie​chaj	to	świę​te	przy​mie​rze	po​zo​sta​nie	ta​jem​ni​cą.	Wie​dzą	o	nim	tyl​ko	lu​dzie	 tu
zgro​ma​dze​ni	 i	Way​ne.	Po​zwo​li​łem	też	uczest​ni​czyć	w	nim	mo​jej	 żo​nie	 -	 tu	kiw​nął	w
stro​nę	Ath​le​ne	 -	 i	mat​ce	Lucy.	 -	Spoj​rzał	na	Ver​la​na.	 -	Więc,	 je​śli	 je​ste​ście	go​to​wi	 -



miał	na	my​śli	Ver​la​na,	Char​lot​te,	Lucy	i	mnie	-	mo​że​my	za​czy​nać.
Wuj	Ru​lon	po​pro​sił	Ver​la​na	o	wy​stą​pie​nie	na​przód.	Usta​wił	Char​lot​te	po	 jego	 le​-

wej	stro​nie,	mnie	po	le​wej	stro​nie	Char​lot​te,	a	Lucy	-	po	mo​jej	le​wej.	Wbi​ja​łam	wzrok
w	pod​ło​gę.	Wszy​scy	wi​dzie​li,	w	ja​kim	je​stem	sta​nie.	Wuj	Ru​lon	prze​mó​wił,	zwra​ca​jąc
się	pro​sto	do	mnie:

-	Sio​stro	Le​Ba​ron,	czy	bie​rzesz	Lucy	za	pra​wą	rękę	i	od​da​jesz	swe​mu	mę​żo​wi?
W	środ​ku	krzy​cza​łam,	ale	na	ze​wnątrz	nie	by​łam	w	sta​nie	wy​du​sić	ani	sło​wa.	Ci​sza

była	 co​raz	 bar​dziej	 że​nu​ją​ca.	 Char​lot​te	 po​na​gli​ła	 mnie	 lek​kim	 szturch​nię​ciem.	 Nie
chcia​łam	od​po​wia​dać	i	też	ją	szturch​nę​łam.

Wuj	Ru​lon	od​chrząk​nął	i	po​now​nie	za​py​tał:
-	Sio​stro	Le​Ba​ron,	czy	bie​rzesz	pra​wą	rękę	Lucy	i	pro​wa​dzisz	ją	do	swe​go	męża?
Sło​wa	nie	chcia​ły	wyjść	z	mo​ich	ust.	Je​śli	wło​żę	jej	rękę	w	jego	dłoń,	tym	sa​mym

ze​zwo​lę	im...
Za​nie​po​ko​jo​ny	Ver​lan	szep​nął:
-	Ire​ne,	on	mówi	do	cie​bie.
Wuj	Ru​lon	był	wzbu​rzo​ny.	Spró​bo​wał	zno​wu,	tym	ra​zem	wy​po​wia​da​jąc	moje	imię:
-	Sio​stro	Ire​ne,	czy	bie​rzesz	pra​wą	rękę	Lucy...
Się​gnę​łam	po	jej	dłoń,	zła​pa​łam	ją	i	wci​snę​łam	w	dłoń	Ver​la​na.
Wszy​scy,	prócz	mnie,	ode​tchnę​li	z	ulgą.	Ce​re​mo​nia	wciąż	trwa​ła.	Ja	jed​nak	nic	nie

sły​sza​łam,	bo	w	gło​wie	sza​la​ła	mi	na​wał​ni​ca,	a	oczy	za​sło​ni​ła	nowa,	na​gła	fala	łez.
-	 Przed	Bo​giem,	 anio​ła​mi	 i	 tymi	 oto	 świad​ka​mi...	 -	 cią​gnął	wuj,	 a	 ja	wy​ła​pa​łam

sło​wo	 „anio​ła​mi"	 i	 przy​po​mnia​łam	 so​bie,	 że,	 jak	 wszyst​kie	 ślu​by	 mor​moń​skie,	 ten
rów​nież	od​by​wał	się	w	ob​li​czu	ca​łej	gro​ma​dy	uwię​zio​nych,	na	wie​ki	sa​mot​nych	anio​-
łów.	To	przy​ku​ło	moją	uwa​gę	-	...ogła​szam	was	mę​żem	i	żoną	w	świe​tle	pra​wa	i	zgod​-
nie	z	pra​wem.	-	Prze​rwał	i	po​słał	Ver​la​no​wi	uśmiech	za​do​wo​le​nia.

-	Może	pan	po​ca​ło​wać	pan​nę	mło​dą.
Ver​lan	po​ca​ło​wał	Lucy	(do​brze,	że	nie	mia​łam	przy	so​bie	kija	do	ba​se​bal​lu).	Po​tem

po​ca​ło​wał	Char​lot​te,	a	ja	wy​fru​nę​łam	za	drzwi,	za​nim	zdą​żył	na​wet	po​my​śleć	o	po​ca​-
ło​wa​niu	mnie.	Wy​bie​głam	do	ma​łe​go	sadu	za	do​mem,	nie​wie​le	wi​dząc	przez	łzy.	Usia​-
dłam	na	niż​szych	ga​łę​ziach	roz​ło​ży​stej	gru​szy	i	prze​raź​li​wie	pła​ka​łam.	Nie	mia​łam	ro​-
dzi​ny.	Mia​łam	za​le​d​wie	osiem​na​ście	lat.	Stra​ci​łam	dziec​ko.

Mia​łam	tyl​ko	Ver​la​na	i	te​raz	od​bie​ra​ła	mi	go	Lucy.	Na​wet	jego.	Z	na​dzie​ją	na	po​-
cie​sze​nie	po​ło​ży​łam	się	na	ga​łę​ziach.	Kie​dy	po​ru​szy​ło	się	we	mnie	dziec​ko,	za​sta​na​-
wia​łam	się,	czy	i	ono	czu​je	mój	smu​tek.

Wi​dzia​łam,	jak	Ver​lan	szu​ka	mnie	w	za​gro​dzie	dla	kóz.	Po​tem	spraw​dził	w	kur​ni​ku.
Po​tem	w	spi​żar​ni,	gdzie	ciot​ka	Sy​lvia	 trzy​ma​ła	swe	bez​cen​ne	prze​two​ry	z	owo​ców	 i
wa​rzyw.	Zo​rien​to​wa​łam	się,	że	za​czy​na	być	nie​spo​koj​ny.	W	koń​cu	 jed​nak	spoj​rzał	w
stro​nę	sadu	i	zo​ba​czył	mnie,	ukry​tą	w	ga​łę​ziach	gru​szy.	Bez	sło​wa	pod​niósł	mnie	i	za​-
pro​wa​dził	do	sa​mo​cho​du.	Nie	ode​zwa​łam	się	ani	do	nie​go,	ani	do	Char​lot​te	przez	całą



dro​gę	do	domu.	Nie	ode​zwa​łam	się	też	do	Boga.
Na	Nie​go	rów​nież	by​łam	wście​kła.
Ver​lan	na	próż​no	sta​rał	się	mnie	po​cie​szyć.
-	Zo​sta​wi​łem	Lucy	u	mat​ki.	Zo​bacz,	na​wet	nie	będę	z	nią	dziś	spał.	-	Po​wie​dział	to

tak,	jak​by	to	było	z	jego	stro​ny	ogrom​ne	wy​rze​cze​nie,	uczy​nio​ne	tyl​ko	dla	mnie.	-	A	ju​-
tro	po​je​dzie​my	w	od​dziel​nych	sa​mo​cho​dach.	Spo​tka​my	się	w	Chi​hu​ahua,	by	nikt	się	ni​-
cze​go	nie	do​my​ślił.

By​łam	zbyt	wście​kła,	żeby	od​po​wie​dzieć.	Nie	cho​dzi​ło	o	to,	czy	bę​dzie	z	nią	spał
dziś,	czy	ju​tro.	Nie	chcia​łam,	żeby	w	ogó​le	z	nią	spał.

Ko​niec	i	krop​ka.
-	Ire​ne,	dla	Lucy	to	też	wy​rze​cze​nie.	Ona	czu​je	się	strasz​nie.
Spró​buj	zro​zu​mieć.	To	dzień	jej	ślu​bu	i	na​wet	nie	może	go	ze	mną	spę​dzić.
Cie​szy​łam	się,	że	była	to	noc,	któ​rą	Ver​lan	miał	spę​dzić	u	Char​lot​te.	Złość	prze​peł​-

nia​ła	mnie	do	tego	stop​nia,	że	chcia​łam	się	na	nim	wy​żyć.	Pró​bo​wał	po​ca​ło​wać	mnie
na	do​bra​noc,	za​nim	udał	się	do	jej	po​ko​ju,	ale	zro​bi​łam	unik.

-	Two​je	usta	już	ni​g​dy	nie	do​tkną	mo​ich.	Ni​g​dy!	-	krzyk​nę​łam.
Po​trzą​snął	gło​wą	i	wes​tchnął.
-	Nie	mogę	cię	zro​zu​mieć.	Cze​mu	jest	ci	aż	tak	przy​kro?	Bu​du​ję	tyl​ko	swo​je	kró​le​-

stwo.	Ko​bie​ty	uro​dzo​ne	w	Re​gu​le	nie	po​win​ny	się	tak	za​cho​wy​wać.
Od​szedł,	nie	poj​mu​jąc,	o	co	mi	cho​dzi.
Po	chwi​li	po​czu​łam,	jak	wsu​wa	się	obok	mnie	pod	koc.
-	Char​lot​te	uwa​ża,	że	ty	bar​dziej	mnie	dziś	po​trze​bu​jesz,	więc	je​stem	tu,	z	tobą.	Wi​-

dzisz,	za	do​bre	czy​ny	na​le​ży	się	mała	na​gro​da.
W	ten	spo​sób	prze​brał	mia​rę.	Pró​bo​wa​łam	wy​do​stać	się	z	łóż​ka,	lecz	Ver​lan	zła​pał

mnie	i	zmu​sił,	bym	się	z	po​wro​tem	po​ło​ży​ła.
-	Ire​ne,	bła​gam,	po​słu​chaj	mnie!
-	Tak	bę​dzie,	Ver​lan!	-	wy​krzy​ki​wa​łam	w	prze​rwach	mię​dzy	gwał​tow​nym	szlo​cha​-

niem.	 -	Je​śli	bę​dziesz	spał	z	Lucy,	zo​sta​wię	cię,	odej​dę,	przy​się​gam!	Ni​g​dy	mnie	 już
nie	zo​ba​czysz!

Wie​dzia​łam,	że	nie	gram	fair,	a	Ver​lan	nie	po​tra​fił	so​bie	po​ra​dzić	z	roz​hi​ste​ry​zo​wa​-
ną	żoną.	Prócz	tego	miał	po​czu​cie	winy,	że	nie	spę​dza	z	Lucy	nocy	po​ślub​nej.	Czy	ona
kie​dy​kol​wiek	mu	wy​ba​czy?

Czy	nie	sta​nie	się	to	przy​czy​ną	jesz​cze	po​waż​niej​szych	pro​ble​mów?
Trzy​mał	mnie	w	ra​mio​nach	i	tak	spę​dzi​li​śmy	noc	po​ślub​ną	Lucy	-	pła​cząc	ra​zem	i

ko​ły​sząc	się	w	pła​czu	do	snu.
Po	 prze​ciw​nej	 stro​nie	 domu,	w	 sła​bym	 świe​tle	 lam​py,	Char​lot​te	 ci​cho	 pa​ko​wa​ła

tro​chę	wła​snych	ubrań,	by	Lucy	mia​ła	w	co	się	ubrać	na	po​dróż	po​ślub​ną.	Spen​ce​ro​-
wie,	od​kąd	przy​je​cha​li	do	Mek​sy​ku,	żyli	w	strasz​li​wej	nę​dzy.	Ver​lan	nie	mógł	prze​cież
po​wie​dzieć	Lucy,	że	jej	sa​ty​no​wa,	gra​na​to​wa	su​kien​ka	była	i	nie​mod​na,	i	brzyd​ka.



Na​stęp​ne​go	ran​ka	pa​trzy​łam	z	go​ry​czą,	jak	Ver​lan	pa​ku​je	wa​liz​kę.	Zło​żył	dwie	ko​-
szu​le,	a	pod	nie	we​tknął	czy​stą	bie​li​znę.	Mu​siał	iść	do	po​ko​ju	Char​lot​te	po	nie​bie​skie
spodnie	i	czy​ste	skar​pe​ty.

Przy​niósł	je	i	spo​koj​nie	wkła​dał	po	ko​lei	do	tor​by.
W	pew​nym	mo​men​cie	spoj​rzał	na	mnie	py​ta​ją​co,	a	po​tem	się​gnął	pod	po​dusz​kę,	po

swo​ją	pi​ża​mę.
-	O,	nie,	zo​staw	to!	-	Wy​rwa​łam	mu	pi​ża​mę	z	rąk.	-	To	moja	pi​ża​ma!
-	Po​życz	mi	ją	-	za​pro​po​no​wał.	-	I	tak	na​praw​dę	jest	moja.	Po	pro​stu	po​zwa​lam	ci

ją	trzy​mać	w	swo​im	po​ko​ju.
-	Ni​g​dy	nie	prze​śpisz	się	w	niej	z	inną	-	rze​kłam,	przy​ci​ska​jąc	pi​ża​mę	do	pier​si.
Pa​trząc	na	mnie	pod​stęp​nie,	jak	ja	przed	chwi​lą	na	nie​go,	wy​pa​lił:
-	W	ta​kim	ra​zie	będę	po	pro​stu	spał	bez	niej!

Trzy	dni	póź​niej,	koło	po​łu​dnia	wie​sza​łam	wła​śnie	na	dwo​rze	pra​nie,	gdy	zo​ba​czy​-
łam,	jak	na	skró​ty,	przez	tra​wy	i	ni​skie	za​ro​śla,	z	wa​liz​ką	w	ręku	wra​ca	z	po​dró​ży	po​-
ślub​nej	Ver​lan.	Szyb​ko	chwy​ci​łam	ema​lio​wa​ną	mi​skę	peł​ną	mo​krej	bie​li​zny	i	wró​ci​łam
do	domu.	Nic	nie	mó​wiąc	Char​lot​te,	ukry​łam	się	w	moim	po​ko​ju.	Sły​sza​łam,	jak	Ver​lan
przy​wi​tał	się	z	nią	i	za​py​tał:

-	I	jak	znio​sła	to	Ire​ne?
-	Le​piej,	niż	się	za​po​wia​da​ło	-	od​par​ła.
By​łam	wście​kła.	Char​lot​te	i	ja	nie	po​ru​szy​ły​śmy	tego	te​ma​tu	ani	razu	pod	nie​obec​-

ność	męża.	A	te​raz	obo​je	pró​bo​wa​li	mnie	roz​gryźć.
Je​śli	 chciał	 wie​dzieć,	 jak	 się	 w	 isto​cie	 mam,	 po​wi​nien	 za​py​tać	 wła​śnie	 mnie.

Oczy​wi​ście	mu​siał	być	przy​go​to​wa​ny	na	praw​dzi​we	pie​kło,	je​śli​by	się	na	to	od​wa​żył.
Zo​ba​czy​łam,	jak	pod	ha​czyk	z	dru​tu,	na	któ​ry	za​mknę​łam	drzwi	do	po​ko​ju,	wsu​wa

się	nóż	do	ma​sła.	To	Ver​lan	pró​bo​wał	się	tu	do​stać.
Przez	parę	mi​nut	nie	po​zwa​la​łam.	W	koń​cu	da​łam	za	wy​gra​ną,	ale	tyl​ko	w	oba​wie

o	to,	że	mój	opór	może	rzu​cić	go	z	po​wro​tem	w	ra​mio​na	Lucy.	Za​ma​szy​ście	otwo​rzy​-
łam	ha​czyk,	a	on	ob​jął	mnie	i	po​wie​dział:

-	Ko​cham	cię.	Je​steś	taka	ślicz​na.	Nikt	ni​g​dy	nie	zaj​mie	two​je​go	miej​sca.
-	Dla​cze​go	tak	mó​wisz?	Wła​śnie	wró​ci​łeś	z	po​dró​ży	po​ślub​nej.
-	Zo​sta​wi​łem	Lucy	u	mat​ki	-	po​wie​dział	zmie​sza​ny	-	tyl​ko	dla	cie​bie.	Chcia​ła	przy​-

je​chać	tu	ze	mną	i	wpro​wa​dzić	się	od	razu,	ale	zde​cy​do​wa​łem,	że	po​cze​kam,	aż	ty	się
zgo​dzisz.

I	oto	otwo​rzył	tamę,	wy​la​ła	się	rze​ka	mo​je​go	obu​rze​nia.
-	Ni​g​dy,	ni​g​dy	się	nie	zgo​dzę!	Nie	waż	się	jej	tu	przy​wo​zić!
Ni​g​dy!	Sły​sza​łeś?	Ni​g​dy!
Ver​lan	aż	się	skur​czył.
-	O,	nie,	nie	mów	tak.	Ni​g​dy	z	ta​kim	na​sta​wie​niem	nie	doj​dziesz	do	nie​ba.



-	Do​bra.	Nie	chcę	 jej	 tu	 na​wet	 te​raz,	 a	 co	 do​pie​ro	 przez	 całą	wiecz​ność!	Ni​g​dy
przy	mnie	nie	wy​ma​wiaj	jej	imie​nia!	Może	i	jest	two​ją	żoną,	ale	na	pew​no	nie	moją!

Przez	na​stęp​ne	trzy	dni	bacz​nie	mu	się	przy​glą​da​łam.
Cho​dzi​łam	za	nim	wszę​dzie	-	do	bra​ci,	na	pole.	W	de​spe​ra​cji	po​sta​no​wi​łam,	że	nie

po​zwo​lę	 mu	 się	 wy​mknąć	 do	 Spen​ce​rów	 na​wet	 na	 tro​chę.	 Pa​ra​li​żo​wał	 mnie	 strach
przed	tą	chwi​lą.

Trze​cie​go	dnia	rano	go​lił	się	przy	umy​wal​ni	w	kuch​ni,	kie​dy	na​de​szłam.	Pa​trzy​łam,
jak	otwie​ra	usta,	by	wy​go​lić	wą​si​ki.	Wi​dział,	że	mu	się	przy​glą​dam,	ale	nic	nie	mó​wił,
by	nie	pro​wo​ko​wać	kło​po​tów.

Było	mi	nie​do​brze.	Wie​dzia​łam	już,	co	się	świę​ci,	ale	i	tak	za​py​ta​łam:
-	Dla	kogo	się	tak	szy​ku​jesz?
-	Mam	za​miar	zła​pać	oka​zję	i	od​wie​dzić	Lucy	-	od​parł	naj​zwy​klej​szym	w	świe​cie

to​nem.
Nie	mo​głam	po​wstrzy​mać	łez.
-	Mnie	 nie	 od​wie​dza​łeś	 przez	 cały	 ty​dzień	 po	 ślu​bie.	A	 do	Lucy	 je​dziesz	 już	 po

trzech	dniach!	Nie	mo​żesz	bez	niej	wy​trzy​mać?	-	Tup​nę​łam	nogą	ze	zło​ści.
A	on	śmiał	mi	od​po​wie​dzieć:
-	Nie	chcesz	prze​cież,	że​bym	trak​to​wał	ją	tak	samo	jak	cie​bie?
Poza	tym	oko​licz​no​ści	są	inne.	Czu​ję,	że	mnie	po​trze​bu​je.
-	Ja	też	cię	po​trze​bu​ję!	-	wrza​snę​łam.	-	Je​stem	w	pią​tym	mie​sią​cu!	To	nie​spra​wie​-

dli​we!	Pro​szę,	zo​stań!
Zi​gno​ro​wał	moje	bła​ga​nia.	Zmie​nił	ko​szu​lę.	Po​tem	przedarł	się	na	skró​ty	przez	za​-

ro​śla	do	głów​nej	dro​gi	i	tam	cze​kał	na	oka​zję	do	Spen​ce​rvil​le.



ROZ​DZIAŁ	SZES​NA​STY.

Trzy	czy	czte​ry	 ty​go​dnie	po	ślu​bie	Ver​la​na	 i	Lucy	mój	mąż	oznaj​mił,	że
wraz	 z	Char​lot​te	wy​bie​ra​ją	 się	 na	 dwa	 ty​go​dnie	 do	Sta​nów,	 od​wie​dzić	 ciot​kę	 Rheę.
Chciał,	że​bym	za​opie​ko​wa​ła	się	w	tym	cza​sie	jej	dzieć​mi,	Ver​la​nem	Ju​nio​rem	i	pięt​na​-
sto​mie​sięcz​ną	Rheą.

Zgo​dzi​łam	się,	 ale	w	mo​men​cie,	 gdy	usły​sza​łam,	 że	ma	ze	mną	w	 tym	cza​sie	 za​-
miesz​kać	Lucy,	że​bym	nie	była	sama,	zde​cy​do​wa​nie	od​mó​wi​łam.	Nie	wpusz​czę	jej	na
swój	te​ren.

-	Bła​gam,	zrób	to	dla	mnie.	Będę	cię	za	 to	uwiel​biał!	Ona	okrop​nie	się	czu​je,	bo
już	jej	nie	lu​bisz.	Jest	jesz​cze	go​rzej,	bo	nie	jeź​dzisz	już	do	jej	mat​ki	w	nie​dzie​lę!	Mar​-
twię	się,	że	sie​dzisz	tu	cały	czas	sama.	Pro​szę,	Ire​ne,	zrób	to	dla	mnie!

Pró​bo​wa​łam	zwal​czyć	w	so​bie	za​zdrość,	ale	bez	skut​ku.
-	Nie!	 Żad​na	 ko​bie​ta	 nie	 bę​dzie	 tu	 ze	 mną	 miesz​kać,	 choć​by	 na​wet	 przez	 je​den

dzień	-	zde​cy​do​wa​łam.
Po	tym	jed​nak,	jak	Ver​lan	prze​ko​ny​wał	mnie	 i	za​pew​niał,	 jak	bar​dzo	mnie	po​trze​-

bu​je	 i	na	mnie	 li​czy,	nie	mo​głam	po	pro​stu	spra​wić	mu	za​wo​du.	„Pro​szę,	zrób	 to	dla
mnie",	pro​sił	i	pro​sił.	Wie​dział	prze​cież,	na	co	mnie	moż​na	zła​pać.	W	koń​cu	się	pod​da​-
łam,	ale	wy​raź​nie	da​łam	mu	do	zro​zu​mie​nia,	że	jej	nie	za​ak​cep​tu​ję.	Na​le​ża​ła	do	nie​go,
nie	do	mnie.	Cią​gle	jej	nie​na​wi​dzi​łam.

Ver​lan	ostrzegł	Lucy	przed	moim	trud​nym	cha​rak​te​rem	i	po​in​stru​ował,	o	czym	nie
po​win​na	ze	mną	roz​ma​wiać.	Nie	po​zwo​lił	jej	wspo​mi​nać	o	ich	mał​żeń​stwie,	po​dró​ży
po​ślub​nej	i	-	na	mi​łość	bo​ską	-	nie	po​win​na	za	skar​by	przy​znać	się,	że	jest	w	cią​ży.	I
tak	miał	po​waż​ny	pro​blem,	żeby	mnie	prze​ko​nać	do	tego	po​my​słu.	Uda​ło	mu	się	 tyl​ko
dla​te​go,	 że	 go	 ko​cha​łam.	Po​nie​waż	 jej	 nie	 ko​cha​łam	wca​le,	my​ślał,	 że	 gdy​bym	wie​-
dzia​ła,	że	Lucy	nosi	jego	dziec​ko,	do	resz​ty	pod​da​ła​bym	się	dzia​ła​niu	dia​bła	i	go​to​wa
by​ła​bym	ją	po​bić.

Pierw​szy	wspól​ny	dzień	spę​dzi​ły​śmy	w	ci​szy	-	Lucy	obie​ra​ła	fa​so​lę	i	wy​ko​ny​wa​ła
inne	czyn​no​ści	do​mo​we,	ale	głów​nie	uwa​ża​ła,	by	scho​dzić	mi	z	dro​gi.	Kie​dy	 pa​trzy​-



łam,	jak	cho​dzi	po	moim	domu,	go​to​wa​łam	się	ze	zło​ści.	Mimo	wszyst​ko	mu​sia​łam	jed​-
nak	przy​znać,	że	była	miłą	dziew​czy​ną.	Stwier​dzi​łam	też,	że	do​brze	wy​pa​dam	w	 po​-
rów​na​niu	z	nią	-	by​łam	od	niej	całe	je​de​na​ście	mie​się​cy	młod​sza.

Po​zo​sta​wa​łam	więc	naj​młod​szą	z	żon	na​sze​go	męża.
Bar​dzo	ba​łam	się	spać	sama,	bez	męż​czy​zny	do	obro​ny	w	po​bli​żu,	ale	wie​dzia​łam,

że	nie	wpusz​czę	Lucy	do	swe​go	łóż​ka.	Był	to	je​dy​ny	oso​bi​sty	przed​miot,	jaki	po​sia​da​-
łam.	Mu​sia​łam	dzie​lić	się	mę​żem	i	na​wet	jego	pi​ża​mą,	ale	jed​ne​go	by​łam	pew​na	-	po
moim	tru​pie	inna	żona	wej​dzie	do	mo​je​go	wła​sne​go	łóż​ka.	Lucy	spa​ła	więc	w	sy​pial​ni
Char​lot​te	i	opie​ko​wa​ła	się	dwój​ką	jej	ma​łych	dzie​ci.

Dru​gie​go	po​ran​ka	po​sta​no​wi​łam	wy​gar​nąć	Lucy,	co	o	 tym	wszyst​kim	my​ślę.	Wie​-
dzia​ła,	 że	 by​łam	 wście​kła,	 więc	 dla​cze​go	 nie	 po​wie​dzieć	 jej,	 co	 do​kład​nie	 czu​ję?
Może	je​śli	się	do​wie,	 jak	mnie	rani	cała	ta	sy​tu​acja,	zre​zy​gnu​je	z	po​my​słu,	by	się	do
nas	wpro​wa​dzić?

Ru​szy​łam	więc	z	 ty​ra​dą	słów,	ale	za​nim	się	do​brze	roz​pę​dzi​łam,	za​ła​ma​łam	się	 i
za​czę​łam	pła​kać.	W	dziw​ny	spo​sób	uwol​ni​ło	 to	 roz​mo​wę	-	za​czę​ły​śmy	mó​wić	o	 tym
wszyst​kim,	 z	 czym	 wal​czy​łam	 od​no​śnie	 do	 Lucy	 -	 o	 wszyst​kim,	 prócz	 sek​su.	 Tego
znieść	nie	po​tra​fi​łam.	By​łam	prze​ko​na​na,	że	ni​g​dy	nie	za​ak​cep​tu​ję	współ​ży​cia	Lucy	z
Ver​la​nem.	Nie	chcia​łam	o	tym	sły​szeć.	Chcia​łam	tyl​ko	wie​dzieć	 jed​no:	czy	ona	prze​-
strze​ga	za​sad?

Przez	dwa	ty​go​dnie,	któ​re	ra​zem	spę​dzi​ły​śmy,	Lucy	na​uczy​ła	mnie	szyć.	Wzię​ły​śmy
spodnie	na​sze​go	nie​ży​ją​ce​go	już	te​ścia,	któ​re​go	ni​g​dy	nie	po​zna​łam,	i	Lucy	po​mo​gła	mi
wy​kro​ić	z	nich	i	uszyć	spoden​ki	na	szel​kach	dla	ma​łe​go	Ver​la​na.	Uszy​łam	mu	pięć	par	i
każ​da	ko​lej​na	wy​cho​dzi​ła	mi	co​raz	le​piej.	Wszyst​kie	skraw​ki	po​cię​ły​śmy	na	małe	ka​-
wał​ki	 do	ubi​ka​cji,	 bo	pa​pier	 to​a​le​to​wy	wciąż	 sta​no​wił	 dla	na​szej	 ro​dzi​ny	 luk​sus,	 na
któ​ry	nie	mo​gli​śmy	so​bie	po​zwo​lić.	Nie	mi​nę​ło	wie​le	cza​su,	a	uświa​do​mi​łam	so​bie,	że
roz​wi​nę​ła	się	mię​dzy	nami	swe​go	ro​dza​ju	więź.	I	kie​dy	Lucy	wró​ci​ła	do	mat​ki,	by​łam
prze​ko​na​na,	że	z	cza​sem	zo​sta​nie​my	jesz​cze	lep​szy​mi	przy​ja​ciół​ka​mi.

Ver​lan	i	Char​lot​te	wró​ci​li	nie​spo​dzie​wa​nie	o	czwar​tej	nad	ra​nem.	Char​lot​te	po​szła
więc	spać	do	Lucy,	a	Ver​lan	wśli​zgnął	się	pod	moją	koł​drę.	Z	wra​że​nia	nie	mógł	spać,
więc	do	świ​tu	roz​ma​wia​li​śmy.

Ni​g​dy	nie	był	mil​szy	 i	 nie	wy​ka​zał	mi	wię​cej	 zro​zu​mie​nia.	Dał	mi	 po​znać,	 że	 o
mnie	trosz​czy	się	naj​bar​dziej,	że	moje	szczę​ście	jest	dla	nie​go	prio​ry​te​tem.	Miał	jed​nak
za​miar	po​pro​sić	mnie	o	nie	lada	przy​słu​gę:

-	Tyl​ko	się	zgódź,	a	ja	będę	cię	za​wsze	ko​chał.
-	Do​brze,	o	ile	to	nie	do​ty​czy	Lucy.
Za​pa​dła	głu​cha	ci​sza.	Spró​bo​wał	zno​wu:
-	Ire​ne,	pro​szę,	po​zwól	jej	za​miesz​kać	z	nami.	Je​stem	też	jej	mę​żem	i	ona	po​trze​bu​-

je	ak​cep​ta​cji.



-	Nie	-	za​po​wie​dzia​łam.	-	Po	pro​stu	chcesz	ją	tu	po​wo​lut​ku,	krok	po	kro​ku	wci​snąć
i	masz	na​dzie​ję,	że	na	to	pój​dę.	Ale	ja	nie	chcę	z	nią	miesz​kać!	I	je​śli	ty	nie	mo​żesz	bez
niej	wy​trzy​mać,	to	znajdź	mi	po​kój	gdzie	in​dziej,	a	ja	z	przy​jem​no​ścią	się	stąd	wy​nio​-
sę!

Po​trzą​snął	gło​wą.
-	Na​sza	ro​dzi​na	musi	być	ra​zem.	Nie	mo​żesz	na	po​czą​tek	po​sta​rać	się	 ją	po​lu​bić?

Nie	mu​sisz	prze​cież	jej	ko​chać.	Czy	po​zwo​lisz	jej	tu	za​miesz​kać,	je​śli	obie​ca,	że	ni​g​dy
nie	wej​dzie	do	two​je​go	po​ko​ju?

-	Do	dia​bła!
Gdzie	za​mie​rzasz	ją	ulo​ko​wać?
To	nie​spra​wie​dli​we!
-	O,	moja	dro​ga,	nie	klnij	przy	mnie!
-	Mamy	tyl​ko	 trzy	po​ko​je	 -	cią​gnę​łam.	 -	 Char​lot​te	ma	 swój,	 ja	 też.	 Chcesz,	 żeby

miesz​ka​ła	w	kuch​ni?	Ver​lan,	prze​cież	wiesz,	że	 tam	szy​je​my,	 ro​bi​my	koł​dry,	 łu​ska​my
ku​ku​ry​dzę	i	czy​ści​my	fa​so​lę.	A	w	zim​ne	dni	ro​bi​my	tam	pra​nie.

-	Ire​ne,	bła​gam,	już	za​wsze	będę	cię	uwiel​biał,	je​śli	się	zgo​dzisz.
-	Ob​sy​py​wał	mnie	po​ca​łun​ka​mi,	 jak	 zwy​kle	 z	 na​dzie​ją,	 że	 to	mu	 po​mo​że	 do​piąć

swe​go.	Tak	się	nie	sta​ło,	ale	i	tak	w	koń​cu	się	pod​da​łam.
Wia​ra	na​ka​zy​wa​ła	mi	cał​ko​wi​te	po​słu​szeń​stwo.
Pod​kre​śli​łam	jed​nak,	że	ro​bię	to	tyl​ko	dla	nie​go.	Miał	ni​g​dy	nie	wpro​wa​dzać	jej	do

mo​je​go	po​ko​ju	albo	ich	obo​je	spo​tka​ją	po​waż​ne	przy​kro​ści.
Ver​lan	wie​dział,	co	go	cze​ka,	 je​śli	na​zwie	 te	dwie	go​dzi​ny,	 ja​kie	ze	mną	spę​dził,

„moją	nocą".	Ogło​sił	więc	rano,	że	ko​lej​ną	noc	spę​dzi	ze	mną,	na​stęp​ną	z	Lucy	i	trze​cią
z	Char​lot​te.	W	ten	spo​sób	z	każ​dą	z	nas	spę​dzi	co	trze​cią	noc.	Bę​dzie	spra​wie​dli​wość,
nikt	nie	bę​dzie	po​szko​do​wa​ny	ani	fa​wo​ry​zo​wa​ny.	Oczy​wi​ście	każ​da	z	nas	chcia​ła	wła​-
śnie	być	fa​wo​ry​zo​wa​na,	ale	zgo​dzi​ły​śmy	się	ze	wzglę​du	na	„jed​ność"	 i	dla​te​go,	żeby
Ver​lan	jesz​cze	bar​dziej	każ​dą	z	nas	po​ko​chał.

W	 ten	 spo​sób	 za​bie​ga​ły​śmy	 o	 jego	 ła​ski.	Choć	 ze	 zło​ścią,	wspo​mi​na​łam	 jesz​cze
jego	sło​wa:	„Wi​dzisz,	je​śli	zro​bisz	coś	do​brze,	do​sta​niesz	małą	na​gro​dę".

Ver​lan	zi​gno​ro​wał	swo​ją	obiet​ni​cę	i	pró​bo​wał	mnie	prze​ko​nać,	bym	co	trze​cią	noc
prze​no​si​ła	się	do	Char​lot​te	i	ustę​po​wa​ła	swe​go	łóż​ka	Lucy,	żeby	mo​gli	wspól​nie	spę​-
dzić	w	nim	noc.	Wy​bu​chłam	pła​czem.

-	Nie	ska​lasz	mego	łóż​ka,	śpiąc	w	nim	z	inną!	-	krzy​cza​łam.
-	Ciii...	-	pró​bo​wał	mnie	uspo​ko​ić,	wie​dział	jed​nak,	że	po​su​nął	się	za	da​le​ko.
-	Po​zwo​lisz	więc	Char​lot​te	przy​cho​dzić	do	cie​bie	na	noc?
Nie	mie​li​śmy	ka​na​py	i	kuch​nia	była	na​szym	głów​nym	po​miesz​cze​niem.	Tu​taj	to​czy​-

ło	się	co​dzien​ne	ży​cie.	Było	tak,	jak	prze​wi​dy​wa​łam	-	nie	mie​li	się	gdzie	po​dziać.	Na​-
praw​dę	chcia​łam	być	do​brą	żoną,	więc	kie​dy	już	Ver​lan	do​wie​dział	się,	co	na​praw​dę	o
tym	my​ślę,	jak	zwy​kle	się	pod​da​łam.	Uzgod​ni​li​śmy,	że	Char​lot​te	prze​nie​sie	się	do	mnie



na	noce	Lucy,	a	Lucy	na	noce	Char​lot​te.

Na	ty​dzień	przed	pierw​szą	rocz​ni​cą	uro​dzin	Leah	Ver​lan	zro​bił	mi	nie​spo​dzian​kę	w
po​sta​ci	wor​ka	ce​men​tu.	Wziął	po​dłuż​ne	drew​nia​ne	pu​dło	po	my​dle,	wy​ście​lił	 je	gru​-
bym	pa​pie​rem,	a	w	gór​nych	ro​gach	umie​ścił	dla	ozdo​by	dwie	li​tro​we	pusz​ki	po	soku.
Wlał	w	 to	 roz​ro​bio​ną	za​pra​wę	 i	wy​rył	na​pis:	LEAH	LE​BA​RON	-	UR.	 7	 SIERP​NIA
1954	-	ZM.	7	SIERP​NIA	1954.	Kie​dy	wszyst​ko	wy​schło,	usu​nął	skrzy​nię	i	pusz​ki.	Mie​-
li​śmy	ta​bli​cę	na​grob​ną.

W	rocz​ni​cę	jej	na​ro​dzin	Ver​lan	za​brał	mnie	na	cmen​tarz,	na	grób,	któ​re​go	do​tąd	nie
wi​dzia​łam.	Ostroż​nie	od​mie​rzy​li​śmy	od​le​głość	od	muru	z	każ​dej	stro​ny,	by	umie​ścić	ta​-
bli​cę	w	od​po​wied​nim	miej​scu,	choć	by​li​śmy	pra​wie	pew​ni	gdzie	to	jest,	bo	wszyst​kie
oko​licz​ne	gro​by	mia​ły	po​sta​wio​ne	krzy​że	ka​to​lic​kie.

Kie​dy	Yer​lan	 roz​ko​py​wał	 wzgó​rek,	 któ​ry	 do	 tej	 pory	 zna​czył	miej​sce	 spo​czyn​ku
Leah,	do	mnie	po​wró​ci​ły	za​sko​cze​nie	i	trau​ma	zwią​za​na	ze	stra​tą	pierw​sze​go	dziec​ka,
na​szej	ma​leń​kiej	có​recz​ki.	Po	po​licz​kach	po​pły​nę​ły	łzy,	du​szę	wy​peł​nił	smu​tek.	Ver​lan
przy​tu​lił	mnie.

-	Ire​ne,	wiem	jak	się	czu​jesz.	Od​dał​bym	wszyst​ko,	by	mo​gła	być	z	nami.	-	Po​kle​pał
mnie	po	ogrom​nym	brzu​chu	w	sied​mio​mie-sięcz​nej	cią​ży.	-	Ale	nie	smuć	się,	ko​cha​nie,
może	Bóg	da	nam	inną	dziew​czyn​kę.

Przez	wszyst​kie	ko​lej​ne	lata,	kie​dy	tyl​ko	w	dniu	uro​dzin	Leah	Ver​lan	był	z	dala	od
domu,	 za​wsze	 przy​sy​łał	 mi	 wzru​sza​ją​cy	 li​ścik	 z	 wy​ra​za​mi	 żalu	 i	 cier​pie​nia.	 Była
pierw​szym	 z	 pię​cior​ga	 dzie​ci,	 ja​kie	 stra​cił,	 i	 ni​g​dy	 nie	 po​go​dził	 się	 z	 bó​lem	 po	 jej
śmier​ci.

Szó​ste​go	paź​dzier​ni​ka	1955	roku	obu​dził	mnie	tak	gwał​tow​ny	ból,	że	Ver​lan	mu​siał
po​móc	mi	dźwi​gnąć	się	z	łóż​ka.	Czu​łam,	że	nie	wy​trzy​mam,	że	za​raz	uro​dzę,	ale	upar​-
łam	się,	by	pod​dać	się	naj​pierw	ba​da​niu	le​kar​skie​mu.	Po​nie​waż	w	dro​dze	były	strasz​-
ne	dziu​ry	i	wy​bo​je,	po​sła​nie	ko​goś	po	le​ka​rza	do	El	Val​le	i	po​wrót	na	ran​czo	za​ję​ły​by
co	naj​mniej	dwie	go​dzi​ny.	Ver​lan	ka​zał	Lucy,	któ​ra	sama	była	 te​raz	w	czwar​tym	mie​-
sią​cu,	szyb​ko	iść,	ale	nie	biec,	po	po​moc.	Po​spie​szy​ła,	więc	na	skró​ty,	przez	po​ro​śnię​ty
wy​so​ką	 tra​wą	 i	za​ro​śla​mi	step	do	domu	Ho​me​ra	Bab​bit​ta,	 któ​ry	miesz​kał	 po	 dru​giej
stro​nie	żwi​ro​wej	szo​sy.	Alma	od​je​chał	już	swo​ją	cię​ża​rów​ką,	a	je​dy​nym	w	oko​li​cy	po​-
sia​da​czem	 po​jaz​du	 me​cha​nicz​ne​go	 był	 wła​śnie	 Ho​mer.	 Za​wiózł	 Lucy	 do	 mia​sta	 po
dok​to​ra.

Sta​łam	przy	drzwiach	po​ko​ju	Char​lot​te,	pła​cząc.
-	Po​móż	mi,	Char​lot​te,	 ra​tuj	mnie,	nie	prze​ży​ję	zno​wu	dwu​na​stu	go​dzin!	-	Sta​nę​ły

mi	przed	ocza​mi	wspo​mnie​nia	z	pierw​sze​go	po​ro​du.
Wciąż	by​łam	nimi	okrut​nie	prze​ra​żo​na.
-	Wejdź	-	po​wie​dzia​ła.	-	Nie	martw	się,	nie​dłu​go	bę​dzie	po	wszyst​kim.	-	Spoj​rza​ła



tyl​ko	na	mnie	i	do​da​ła:	-	Na	Boga,	wy​glą​dasz,	jak​byś	za	chwi​lę	mia​ła	uro​dzić.	-	Szyb​-
ko	za​rzu​ci​ła	na	ma​te​rac	pla​sti​ko​we	na​kry​cie,	na	któ​rym	roz​ście​li​ła	czy​ste	prze​ście​ra​-
dła.

Char​lot​te	jed​nak	sama	była	w	cią​ży	-	mia​ła	ro​dzić	za	trzy	ty​go​dnie.	Yer​lan	oba​wiał
się,	że	uro​dzi	przed​wcze​śnie,	je​śli	bę​dzie	przyj​mo​wać	na	świat	moje	dziec​ko,	więc	ka​-
zał	jej	cze​kać	w	domu	są​sia​dów.

Po​pro​si​li​śmy	ciot​kę	Ver​la​na,	An​nie,	by	przy​ję​ła	dziec​ko,	 je​śli	przyj​dzie	mi	 ro​dzić
przed	przy​by​ciem	le​ka​rza.	Zda​rzy​ło	się	tak,	że	wła​śnie	była	na	ran​czu	z	wi​zy​tą.	Ciot​ka
An​nie	ni​g​dy	przed​tem	nie	od​bie​ra​ła	po​ro​du.	Kie​dy	więc	we​szła	do	mnie,	była	 jesz​cze
bar​dziej	nie​szczę​śli​wa	niż	ja	-	ści​ska​ła	dło​nie,	wy​krę​ca​ła	je,	wy​cie​ra​ła	o	far​tuch	-	nie
wie​dzia​ła,	co	ro​bić.	Le​ża​łam,	zbli​ża​jąc	się	z	każ​dą	mi​nu​tą	 do	 fi​na​łu,	 przy​kry​ta	 prze​-
ście​ra​dłem.	 Przy	 każ​dym	 skur​czu	 ciot​ka	 krzy​cza​ła	 i	 ję​cza​ła,	 jak​by	 sama	 od​czu​wa​ła
bóle.	Zła​pa​łam	 jej	 rękę	z	 jed​nej	 stro​ny,	 a	Ver​la​na	z	dru​giej.	Skur​cze	przy​cho​dzi​ły	co
chwi​la.	Za	każ​dym	ra​zem	od​wra​ca​ła	gło​wę	na	bok	i	wy​krzy​wia​ła	twarz.

Ver​lan	spy​tał	ją:
-	No	i	jak	idzie?
Ciot​ka	prze​mo​gła	się	i	bły​ska​wicz​nie	zer​k​nę​ła	pod	prze​ście​ra​dło.	Ver​lan	za​czy​nał

się	de​ner​wo​wać.
-	Do​brze,	sam	to	zro​bię	-	po​wie​dział,	spoj​rzał	 i	wy​krzyk​nął:	-	O	rety,	 już	pra​wie

jest!	-	Jed​nym	ru​chem	od​rzu​cił	na	bok	prze​ście​ra​dło.
Ciot​ka	An​nie	wy​glą​da​ła,	 jak​by	za​raz	mia​ła	ze​mdleć.	Uwol​ni​ła	się	z	mo​je​go	uści​-

sku.	We​pchnę​ła	oku​la​ry	na	nos,	otar​ła	far​tu​chem	spo​co​ne	czo​ło	i	wy​ją​ka​ła:
-	Ire​ne,	po​cze​kaj,	aż	przy​je​dzie	le​karz,	po​cze​kaj.	Ooooch...	już	wy​cho​dzi,	o	nie​bio​-

sa!
Ver​lan	chwy​cił	mnie	za	obie	ręce	i	za​czę​łam	przeć.	Ode​szły	wody.	Ciot​ka	za​sła​nia​-

ła	te​raz	twarz	dło​nią	i	zer​ka​ła	tyl​ko	przez	pal​ce.
Gdy	za​czę​ła	po​ja​wiać	się	głów​ka,	wy​krzyk​nę​ła:
-	Cze​kaj,	Ire​ne,	cze​kaj!	Dziec​ko	jest	za	duże!	Cze​kaj,	Boże,	zrób	coś,	szyb​ko!	-	I	z

hi​ste​rycz​nym	pła​czem	rzu​ci​ła	się	na	łóż​ko	obok	mnie.
Ver​lan	zro​zu​miał,	że	nie	bę​dzie	z	niej	żad​ne​go	po​żyt​ku.	Wie​dział,	że	dok​tor	po	pro​-

stu	nie	zdą​ży.	Po​nie​waż	był	obec​ny	przy	obu	po​ro​dach	Char​lot​te,	uznał,	że	sam	so​bie
po​ra​dzi.	Ka​zał	ciot​ce	wstać	i	usta​wić	się	w	no​gach	łóż​ka,	po	czym	wrę​czył	jej	otwar​tą
bu​tel​kę	oli​wy.	Pod​ło​żył	mi	pod	ple​cy	dwie	po​dusz​ki	tak,	że	nie​mal	sie​dzia​łam.	Zno​wu
przy​szedł	skurcz,	w	cza​sie	któ​re​go	głów​ka	dziec​ka	na​praw​dę	za​czę​ła	 już	wy​cho​dzić.
Ver​lan	krzy​czał	na	ciot​kę,	by	lała	olej	na	po​ja​wia​ją​cą	się	głów​kę,	żeby	moje	cia​ło	się
nie	roz​dar​ło.

Dy​sza​łam,	a	ciot​ka	wrzesz​cza​ła:
-	Prze​stań,	prze​stań!
Ver​lan	ob​jął	mnie	moc​no.



-	Nie	słu​chaj	jej	-	szep​nął.	-	Ty	przesz	i	ja	prę,	do​bra?	-	Szyb​ko	wsa​dził	mi	zło​żo​ną
chu​s​tecz​kę	mię​dzy	zęby.	-	Gryź	to	i	pchnij	raz	a	moc​no!

I	wte​dy	się	roz​sza​la​łam.	Wy​plu​łam	chust​kę	i	ugry​złam	Ver​la​na	w	ra​mię.	Wrza​snął,	i
wy​sko​czy​ła	 głów​ka	 dziec​ka!	 Jesz​cze	 jed​no	 pchnię​cie	 i	 było	 po	 wszyst​kim.	 Mia​łam
pięk​ną	ma​lut​ką	dziew​czyn​kę.

Kie​dy	Ver​lan	zo​ba​czył	jej	ciem​ne	wło​ski,	za​czął	się	ze	mną	dro​czyć:
-	O,	wi​dzę,	że	będę	mu​siał	zwol​nić	Pan​cha	(mło​de​go	Mek​sy​ka​ni​na,	któ​ry	rą​bał	nam

drew​no).
Ciot​ka	An​nie	sie​dzia​ła	na	fo​te​lu	bu​ja​nym	i	pła​ka​ła.
-	Ty	to	zrób,	Ver​lan,	 ty,	 ja	nie	mogę,	nie	prze​tnę	pę​po​wi​ny.	 -	Obej​mo​wa​ła	 rę​ka​mi

gło​wę,	za​ty​ka​jąc	uszy.	-	Niech	ono	już	nie	pła​cze,	zrób​cie	coś!	-	Opar​ła	się	cięż​ko	na
fo​te​lu,	od​chy​li​ła	gło​wę	do	tyłu.	-	Ire​ne,	nie	masz	pra​wa	mi	tego	ro​bić!

Pa​trzy​łam	na	bez​cen​ne	dzie​ciąt​ko,	któ​re	le​ża​ło	na	moim	brzu​chu.	Za​py​ta​łam	Ver​la​na
o	go​dzi​nę.	Po​ród	trwał	pięć​dzie​siąt	mi​nut	od	cza​su,	gdy	po​czu​łam	pierw​szy	ból.	Może
ro​dze​nie	dzie​ci	nie	było	ta​kie	złe,	mimo	wszyst​ko?

Ver​lan	spoj​rzał	na	ze​ga​rek.
-	Szko​da,	że	nie	po​cze​ka​łaś	jesz​cze	pięć	mi​nut.	Uro​dzi​ła​by	się	tego	sa​me​go	dnia,	co

two​ja	sio​stra	Don​na.
-	I	tak	dam	jej	na	imię	Don​na.	Bę​dzie	się	cie​szyć,	że	ma	imien​nicz​kę.
Ver​lan	zo​sta​wił	mnie	z	ciot​ką,	a	sam	po​biegł	do	są​sia​dów	po	Char​lot​te.	Po​trze​bo​-

wał	te​raz	jej	po​mo​cy.	Ra​zem	umy​li	i	ubra​li	dziec​ko.
Wte​dy	we​szła	Lucy	z	 le​ka​rzem.	Spóź​ni​li	 się	 na	 po​ród	 dwa​dzie​ścia	mi​nut.	Wciąż

nie	ro​zu​mia​łam	zbyt	wie​le	po	hisz​pań​sku,	ale	zo​rien​to​wa​łam	się,	o	czym	była	mowa.
Dok​tor	Ra​mi​rez	był	zszo​ko​wa​ny,	wi​dząc	Ver​la​na	w	to​wa​rzy​stwie	trzech	żon	w	tym	sa​-
mym	domu.	Jego	wła​sna	żona	prę​dzej	by	go	utłu​kła	-	nie	tyl​ko	jego,	ale	te	inne	żony	też.
Pra​wie	zwa​rio​wa​ła,	kie​dy	do​wie​dzia​ła	się,	że	miał	ko​chan​kę.	Za​nim	dok​tor	od​je​chał,
Ver​lan	za​pła​cił	mu	dzie​sięć	do​la​rów	za	zba​da​nie	ło​ży​ska	i	mnie.

Po	wyj​ściu	dok​to​ra	Ver​lan	za​ofe​ro​wał	za​pła​tę	rów​nież	i	ciot​ce.
Ona	jed​nak	za​pro​te​sto​wa​ła.
-	My​ślę,	że	po​wi​nie​neś	za​pła​cić	Ire​ne.	Z	taką	od​wa​gą	za​słu​gu​je	na	dwa​dzie​ścia	do​-

la​rów.
Mu​sia​łam	się	zgo​dzić.	Cho​ciaż	my​ślę,	że	moja	od​wa​ga	była	war​ta	wie​le	wię​cej.



ROZ​DZIAŁ	SIE​DEM​NA​STY.

Matka	Ver​la​na,	Maud,	od​da​ła	mu	do	użyt​ku	trzy	małe	dom​ki	z	nie​wy​pa​-
la​nej	ce​gły	na	ran​czu	Le​Ba​ro​nów.	Miał	je	otrzy​mać	w	spad​ku,	ale	po​nie​waż	nie​zwy​kle
im​po​no​wa​ło	jej	am​bit​ne	i	bez​kom​pro​mi​so​we	po​dej​ście	młod​sze​go	syna	do	spraw	wia​-
ry	i	tym	sa​mym	-	po​li​ga​mii,	chcia​ła	wy​róż​nić	go	w	ten	spo​sób	przed	Almą	i	Ervi​lem.
Po​da​ro​wa​ła	je	Ver​la​no​wi	już	te​raz.	Zda​wa​ła	 też	so​bie	oczy​wi​ście	spra​wę	z	 tego,	 jak
szyb​ko	roz​ra​sta​ła	się	na​sza	ro​dzi​na	i	że	po​trze​bo​wa​li​śmy	wszel​kiej	po​mo​cy.

Zbli​ża​ły	się	dłu​gie,	mroź​ne	zi​mo​we	mie​sią​ce.	Ver​lan	na​le​gał,	że​by​śmy	się	na​tych​-
miast	 prze​pro​wa​dzi​li.	 Don​na	 mia​ła	 za​le​d​wie	 dwa	 ty​go​dnie.	 Mu​siał	 jak	 naj​szyb​ciej
prze​nieść	wszyst​kie	trzy	żony	do	jed​ne​go	z	do​mów.	W	gro​ma​dzie	bę​dzie	nam	cie​plej,
no	i	bę​dzie​my	mo​gły	ogrze​wać	dom	pie​cem	Char​lot​te	na	drew​no,	na	któ​rym	rów​nież	do
tej	pory	wszyst​kie	go​to​wa​ły​śmy.	Dom	miał	 tyl​ko	dwie	sy​pial​nie,	więc	zgo​dzi​łam	się,
acz	nie​chęt​nie,	dzie​lić	po​kój	z	Lucy	-	ale	pod	wa​run​kiem,	że	dru​gi	dom	bę​dzie	w	ca​ło​-
ści	dla	mnie,	kie​dy	tyl​ko	Ver​lan	zgro​ma​dzi	fun​du​sze,	by	go	przy​go​to​wać	i	urzą​dzić.

Jed​nej	z	pierw​szych	nocy,	któ​re	spę​dzi​li​śmy	w	no​wym	domu,	wiał	 tak	sil​ny,	 nie​-
usta​ją​cy	wiatr,	że	rury	ko​mi​no​we	od​le​cia​ły	z	da​chu	gdzieś	na	po​dwó​rze.	Kie​dy	po​wtó​-
rzy​ło	się	to	po	raz	ko​lej​ny,	Ver​lan	przy​twier​dził	je	do	rogu	da​chu	dru​tem.	Bu​rza	sza​la​ła.
Całą	noc	tu​li​ły​śmy	się	z	Lucy	do	sie​bie,	a	ma​leń​ka	Don​na	le​ża​ła	mię​dzy	nami.

Nie	mia​łam	dla	niej	łó​żecz​ka,	więc	mu​sia​łam	spać	czuj​nie,	aby	przy​pad​kiem	jej	nie
przy​gnieść.

Wiatr	wył	ca​ły​mi	go​dzi​na​mi	tak,	że	spać	było	w	ogó​le	nie​moż​li​wo​ścią.	Wie​czo​rem
przy​mo​co​wa​łam	do	 ram	okien​nych	 ju​to​we	wor​ki,	 na​prę​ża​jąc	 je	 tak	moc​no,	 jak	 tyl​ko
zdo​ła​łam.	Nie	mie​li​śmy	szyb	w	oknach.	Wiatr	dmu​chał	z	taką	siłą,	że	drut	nie	wy​trzy​-
mał	i	rury	ko​mi​no​we	znów	spa​dły	z	da​chu.	Po​ry​wy	wia​tru	po​lu​zo​wa​ły	też	wor​ki	umo​-
co​wa​ne	w	oknach.	W	po​ko​ju	było	nie​wia​ry​god​nie	zim​no.

Sły​sza​łam,	 jak	wor​ki	wręcz	 ło​po​ta​ły	 na	wie​trze.	Wsta​łam	 i	 pró​bo​wa​łam	 za​pa​lić
lam​pę,	ale	nie	dało	się	na​wet	za​pa​lić	za​pał​ki	-	sła​by	pło​myk	szyb​ko	gasł.

Prze​szył	mnie	 lo​do​wa​ty	 dreszcz,	 a	 zęby	 za​czę​ły	 dzwo​nić	 -	 nie	 mia​łam	 nad	 nimi



kon​tro​li.	Wsu​nę​łam	buty	 i	po	omac​ku,	wo​dząc	ręką	po	zim​nej,	gli​nia​nej	 ścia​nie,	wy​-
szłam	do	przed​po​ko​ju.	Kie​dy	wy​ma​ca​łam	drzwi	do	po​ko​ju	Char​lot​te,	za​wo​ła​łam	Ver​-
la​na.	Czu​łam	się	źle,	że	za​kłó​cam	Char​lot​te	jej	noc.

-	Ver​lan,	chodź	mi	po​móc.	Nie	dam	rady!	Szyb​ko!
Wy​sko​czył	z	po​ko​ju	i	w	pi​ża​mie	po​szedł	za	mną.
-	O,	niech	to,	co	za	par​szy​wa	po​go​da!	-	wy​krzyk​nął.	-	Szyb​ko	wra​caj	do	łóż​ka,	bo

się	prze​zię​bisz.	-	Z	przed​po​ko​ju	przy​niósł	so​bie	pal​to.	Za​brał	też	z	pod​ło​gi	w	przed​po​-
ko​ju	szma​cia​ny	dy​wa​nik,	wy​szedł	na	ze​wnątrz	i	przy​bił	go	gwoźdź​mi	do	ramy	okien​nej.
Wró​cił	do	na​sze​go	po​ko​ju,	tu​piąc,	by	się	roz​grzać.	Uda​ło	mu	się	za​pa​lić	lam​pę.

Ja​kież	było	na​sze	zdu​mie​nie,	gdy	się	oka​za​ło,	że	koc	w	no​gach	 łóż​ka	 był	 po​kry​ty
war​stwą	śnie​gu!	Ver​lan	ścią​gnął	go,	wy​trze​pał	i	okrył	z	po​wro​tem	na​sze	trzę​są​ce	się	z
zim​na	cia​ła.

Prze​nio​słam	moje	ma​leń​kie	dziec​ko,	któ​re	mia​ło	za​le​d​wie	dwa​dzie​ścia	czte​ry	dni,
na	brzeg	łóż​ka,	gdzie	mo​głam	je	moc​no	opa​tu​lić	cięż​kim	ko​cem	i	na​rzu​tą,	a	 jed​no​cze​-
śnie	nie	przy​du​sić,	przy​tu​la​jąc	się	moc​no	do	Lucy.	Po	tych	prze​ży​ciach	cię​żar​na	Lucy	i
ja	ja​kimś	cu​dem	zdo​ła​ły​śmy	za​paść	w	głę​bo​ki	sen.

Tym​cza​sem,	bez	na​szej	wie​dzy	 i	bez	na​sze​go	udzia​łu,	 tuż	przed	 świ​tem	Char​lot​te
ci​cho	 po​wi​ła	 swo​je	 trze​cie	 dziec​ko,	 Lau​rę.	 Na	 proś​bę	 cię​żar​nej	 Ver​lan	 umó​wił	 się
ciot​ką	Sy​lvią,	mat​ką	Lucy,	na	po​moc	przy	po​ro​dzie.	Po​nie​waż	Char​lot​te	była	 obec​na
przy	na​ro​dzi​nach	mo​ich	dzie​ci,	spo​dzie​wa​łam	się,	że	ja	będę	po​ma​ga​ła	przy	 jej	po​ro​-
dach.	Tak	samo	Lucy	Char​lot​te	jed​nak	uczy​ni​ła	z	tego	zwy​czaj,	któ​re​go	trzy​ma​ła	się	już
do	koń​ca	na​sze​go	wspól​ne​go	ży​cia.	Ona	po​ma​ga​ła	nam	ro​dzić,	ale	my	nie	zo​sta​ły​śmy
do​pusz​czo​ne	do	przyj​mo​wa​nia	na	świat	ani	jed​ne​go	z	jej	dzie​wię​cior​ga	dzie​ci.

Przez	cały	gru​dzień	było	 tak	zim​no,	że	nie	 spo​sób	 było	 ogrzać	 na​sze​go	 domu.	W
dzień	i	w	nocy	mie​li​śmy	na	so​bie	gru​be	swe​try.	Ja	spa​łam	sta​le	prze​ra​żo​na,	że	Don​na
go​to​wa	 jest	albo	za​mar​z​nąć,	albo	udu​sić	 się	pod	wszyst​ki​mi	pier​na​ta​mi.	Ma​rzy​łam	o
łó​żecz​ku	dla	niej	i	o	in​nych,	cho​ciaż​by	mi​ni​mal​nych,	luk​su​sach.

Na	Boże	Na​ro​dze​nie	 przy​je​cha​ła	 ciot​ka	 Rhea.	 Choć	 nie	 była	 oso​bą	ma​jęt​ną,	 tak
bar​dzo	prze​ra​zi​ły	ją	wa​run​ki,	w	 ja​kich	eg​zy​sto​wa​li​śmy,	że	po​da​ro​wa​ła	nam	sto	do​la​-
rów	na	kup​no	okien	do	domu.	Ver​lan	szyb​ko	zmie​rzył	ramy	i	za​mó​wił	okna.	Kie​dy	po​-
je​chał	je	ode​brać,	za​mó​wił	stół	i	sześć	krze​seł	dla	mnie	(na	kre​dyt).	Ni​g​dy,	prze​nig​dy
nie	za​po​mnę	tych	prze​ślicz​nych,	drew​nia​nych	okien	z	praw​dzi​wy​mi	szy​ba​mi.	Ja​kąż	ra​-
dość	 spra​wia​ło	 nam	 samo	 ich	 za​my​ka​nie	 i	 otwie​ra​nie	 -	 tak,	 po	 pro​stu,	 żeby	 tyl​ko
spraw​dzić,	jak	dzia​ła​ły.

Jak	się	po​wie​dzia​ło	„a",	trze​ba	po​wie​dzieć	„b",	i	wkrót​ce	Ver​lan	był	już	cał​ko​wi​-
cie	 po​chło​nię​ty	 re​mon​tem	 domu.	Ku​pił	 tynk	 do	 sa​lo​nu,	 że​by​śmy	mie​li	 cho​ciaż	 je​den
ład​ny	po​kój.	Po​tem	za​sza​lał	i	wró​cił	z	mia​sta	z	ró​żo​wą	far​bą,	któ​rą	wła​sno​ręcz​nie	po​-
ma​lo​wał	ścia​ny.



Na​stęp​nym	ra​zem	przy​wiózł	pstro​ka​ty	ma​te​riał	w	ró​żo​we	kwiat​ki	na	za​sło​ny.	Nie
mia​łam	nic	prze​ciw​ko	temu,	by	roz​wi​jał	się	ar​ty​stycz​nie,	ale	pa​trząc	na	 ten	 ja​skra​wy,
ko​lo​ro​wy	po​kój,	stwier​dzi​łam,	że	le​piej	niech	jego	twór​czość	ogra​ni​czy	się	do	pro​duk​-
cji	dzie​ci.

La​tem	wró​ci​ła	ciot​ka	Rhea	-	była	za​chwy​co​na,	wi​dząc	ulep​sze​nia	w	na​szym	go​spo​-
dar​stwie	do​mo​wym.	Po​do​ba​ły	jej	się	nowe	okna	i	ogól​nie	uwa​ża​ła,	że	nie​źle	so​bie	ra​-
dzi​my.	Była	pod	szcze​gól​nym	wra​że​niem	po​my​sło​wo​ści	Ver​la​na.	Za​mo​co​wał	na	da​chu
domu	me​ta​lo​wy	zbior​nik	i	na​peł​niał	go	wodą,	któ​rą	tasz​czył	po	dra​bi​nie	w	pięt​na​sto​li​-
tro​wych	wia​drach.	Woda	ogrze​wa​ła	się	na	słoń​cu	i	mo​gli​śmy	brać	prysz​nic.	Po​nie​waż
zbior​nik	był	nie​wiel​ki	i	cięż​ko	było	go	na​peł​niać,	mu​sie​li​śmy	przy	ką​pie​li	prze​strze​gać
spe​cjal​nych	za​sad	-	naj​pierw	moż​na	było	się	zmo​czyć,	po​tem	za​krę​cić	wodę,	na​my​dlić
się	i	do​pie​ro	spłu​kać.

Wła​śnie	tak	po​stą​pi​ła	ciot​ka.	Krzy​cza​ła	zza	drzwi,	że	woda	jest	cu​dow​na	i	cie​pła.
To	praw​da	-	cie​pły	prysz​nic	był	wspa​nia​ły.	Za​krę​ci​ła	wodę,	by	się	na​my​dlić,	jak	trze​-
ba.	Parę	se​kund	póź​niej	usły​sze​li​śmy	jej	zroz​pa​czo​ny	głos:

-	Niech	ktoś	mi	po​mo​że!	Skoń​czy​ła	się	woda!	Nie	mogę	się	spłu​kać!
Za​wo​ła​łam	Ver​la​na,	któ​ry	szyb​ko	po​biegł	po	wodę	do	stud​ni.
Wspiął	się	na	dach	i	wlał	jed​no	wia​dro	wody	do	zbior​ni​ka.	Krzyk​nął:	-	Do​bra,	już

jest	woda!
Ni​g​dy	 nie	 za​po​mnę	wrza​sku	 ciot​ki,	 któ​ra	 znie​nac​ka	 zna​la​zła	 się	 pod	 stru​mie​niem

lo​do​wa​tej	wody.	Ver​lan	wlał	szyb​ko	do	zbior​ni​ka	czaj​nik	wrząt​ku,	żeby	ciot​ka	mo​gła
do​koń​czyć	my​cie.

Na​wet	te	skrom​ne	luk​su​sy	nie	trwa​ły	jed​nak	dłu​go.	Pierw​szy,	czte​ro​po​ko​jo​wy	dom,
w	 któ​rym	 wszy​scy	 za​miesz​ka​li​śmy,	 oka​zał	 się	 za	 cia​sny	 dla	 Ver​la​na,	 trzech	 żon	 i
czwór​ki	dzie​ci,	z	któ​rych	dwo​je	było	cał​kiem	ma​lut​kich.	Do	tego	Lucy	mia​ła	uro​dzić	w
kwiet​niu.	Ver​lan	więc	zgo​dził	się,	że​bym	wy​pro​wa​dzi​ła	się

do	dru​gie​go,	nie​wy​koń​czo​ne​go	domu.
Za​mon​to​wał	szy​by	w	oknach	i	by​łam	za​chwy​co​na,	ro​biąc	tam	grun​tow​ne	po​rząd​ki.

Wresz​cie	ja	i	Don​na	bę​dzie​my	mieć	dla	sie​bie	całe	trzy	po​ko​je.	Przy​je​chał	mój	nowy
stół	i	krze​sła	i	Ver​lan	pięk​nie	po​ma​lo​wał	je	na	bia​ło.	Far​by	wy​star​czy​ło	jesz​cze	na	sta​-
ry,	sfa​ty​go​wa​ny	kre​dens,	odzie​dzi​czo​ny	po	jego	m ĉe.	Ver​lan	tu	i	ów​dzie	pod​re​pe​ro​wał
go	przy	uży​ciu	paru	gwoź​dzi,	 i	 te​raz	 lśnią​cy	 świe​żą,	 bia​łą	 far​bą	me​bel	wy​glą​dał	 jak
nowy.	Wy​peł​ni​łam	go	garn​ka​mi	i	ta​le​rza​mi	uży​czo​ny​mi	tak​że	przez	jego	mat​kę.

Na​stęp​nie	Ver​lan	od​jął	od	sta​rej	mio​tły	kij	i	zwie​sił	go	na	dru​cie	po​zio​mo	z	su​fi​tu	-
tak	po​wsta​ła	sza​fa	na	moją	skrom​ną	gar​de​ro​bę.	Nie	bar​dzo	na​to​miast	po​do​bał	mi	się
pie​cyk,	któ​ry	zor​ga​ni​zo​wał	dla	mnie	Ver​lan	-	strasz​nie	dy​mił.	Nie	mia​łam	też	pie​kar​ni​-
ka,	ale	w	każ​dej	chwi​li	mo​głam	przejść	te	parę	me​trów	do	Char​lot​te	i	tam	coś	upiec.

Ścia​ny	we​wnętrz​ne	mo​je​go	domu	były	na​to​miast	z	su​ro​wej	gli​ny.	Nie	było	żad​ne​go
tyn​ku	ani	far​by.	Nie	mia​łam	ob​raz​ków,	bi​be​lo​tów,	na​wet	lu​stra	ani	ze​ga​ra.	Nie	mia​łam



zle​wu	w	kuch​ni	ani	bie​żą​cej	wody.	Lecz	w	koń​cu	by​łam	sama.	I	wol​na.	Po	raz	pierw​-
szy	od	za​war​cia	mał​żeń​stwa,	czy​li	od	dwóch	lat,	mo​głam	mieć	dla	sie​bie	mo​je​go	męża.
Mo​głam	go	przy​tu​lić	i	po​wie​dzieć,	co	tyl​ko	chcia​łam,	bez	oba​wy,	że	ktoś	pod​słu​chu​je.
Nie	trze​ba	było	szep​tać.	Nie	mu​sia​łam	wciąż	się	pil​no​wać.	Mo​głam	śmiać	się,	żar​to​-
wać	i	być	sobą.	Przede	wszyst​kim	zaś	nie	mu​sia​łam	dzie​lić	łoża	z	in​ny​mi	żo​na​mi.

Spę​dzi​łam	w	nie​bie	całe	pięć	dni.	Po​tem	przy​szedł	Ver​lan	i	po​wie​dział,	że	ostat​nio
dużo	my​ślał.	To	ozna​cza​ło	kło​po​ty.	Ozna​cza​ło,	że	 inne	żony	za​czę​ły	pro​te​sto​wać	 i	że
do​sta​nie	mi	się	mniej.

-	To	nie	fair,	że​byś	miesz​ka​ła	sama.	Taki	przy​wi​lej	pierw​szy	na​le​ży	się	Char​lot​te...
-	Do	dia​bła	 -	za​pro​te​sto​wa​łam	-	ona	miesz​ka​ła	 z	 tobą	 sama	 przez	 pierw​sze	 dwa

lata,	za​nim	ja	za	cie​bie	wy​szłam.	Ja	ni​g​dy	nie	mia​łam	 ani	 tro​chę	 pry​wat​no​ści.	 Te​raz
moja	ko​lej.	Na​wet	nie	mo​głam	cię	jesz​cze	do​brze	po​znać!

-	Oj,	daj	spo​kój.	Nie	może	po	pro​stu	być	 tak,	 że	 tam	my	 gnie​cie​my	 się	 ra​zem	w
szóst​kę,	a	ty	je​steś	tu​taj	sama	z	Don​ną.	Prócz	tego	Lucy	mówi,	że	wo​la​ła​by	miesz​kać	z
tobą.

Wy​bu​chłam:
-	Cze​go	jesz​cze	chcesz?!	Zmu​si​łeś	mnie,	że​bym	wy​ra​zi​ła	zgo​dę	na	twój	ślub	z	Lucy.

Po​tem	bła​ga​łeś,	że​bym	przy​ję​ła	ją	do	domu.	Uda​ło	ci	się	we​pchnąć	ją	do	mego	 łóż​ka.
A	te​raz	chcesz,	żeby	się	do	mnie	wpro​wa​dzi​ła.	Na	sta​łe?	Na	resz​tę	ży​cia?	Od​ma​wiam.
Ver​lan,	to	nie	moja	żona,	tyl​ko	two​ja.	Więc	ty	coś	wy​myśl.

Za​czął	się	ze	mnie	śmiać	i	pró​bo​wał	też	mnie	roz​śmie​szyć.
-	To	ty	po​łą​czy​łaś	na​sze	dło​nie.	Te​raz	ona	ma	pra​wo	być	tam,	gdzie	ja.
-	Więc	idź​cie	obo​je	do	pie​kła!	-	wrza​snę​łam.	-	Każ​da	de​cy​zja,	któ​rą	wspól​nie	po​-

dej​mu​je​my,	do​ty​czy	ja​kiejś	in​nej	żony!
Pró​bo​wał	da​lej	mnie	na​ma​wiać:
-	Mógł​bym	do​ło​żyć	tro​chę	gli​ny	i	prze​dłu​żyć	dach	z	tyłu	domu,	od	stro​ny	spi​żar​ni,

żeby	Lucy	mia​ła	tam	sy​pial​nię.	Co	o	tym	są​dzisz?
-	Daj	mi	cho​ciaż	je​den	wła​sny	po​kój!	Będę	w	nim	sie​dzieć,	je​śli	tyl​ko	bę​dzie	mój

wła​sny.	Mam	już	dość	two​ich	obiet​nic!
-	 Ire​ne,	nie	 stać	mnie	 na	 to,	 że​byś	miesz​ka​ła	 sama.	 Pro​szę,	 zro​zum,	 że	 ro​bię,	 co

mogę.	Wszyst​kie	trzy	pra​gnie​cie	wła​sne​go	domu.
Pro​szę,	nie	bądź	taką	ego​ist​ką.
Wie​dzia​łam,	że	miał	 ra​cję.	Mu​sia​łam	 się	 pod​dać.	Wy​glą​da​ło	 jed​nak	 na	 to,	 że	 za

każ​dym	ra​zem,	kie​dy	do​sta​wa​łam	coś,	o	czym	ma​rzy​łam,	na​tych​miast	mi	 to	od​bie​ra​no.
Char​lot​te	z	trój​ką	ma​lu​chów	zo​sta​ła	tam,	w	pierw​szym	domu,	a	Lucy	prze​nio​sła	się	do
mo​je​go,	któ​ry	Ver​lan	obie​cał	mi	na	wła​sność.

Dok​tor	Ra​mi​rez	zdą​żył	do​je​chać	na	czas,	kie​dy	ro​dzi​ła	Lucy.
Mę​czy​ła	się	go​dzi​na​mi,	po​ród	był	na​praw​dę	cięż​ki,	a	na​sza	czwór​ka	-	dok​tor	Ra​-



mi​rez,	Ver​lan,	Char​lot​te	 i	 ja	 -	do​glą​da​li​śmy	 jej.	Kie​dy	dziec​ko	w	koń​cu	się	uro​dzi​ło,
Ver​lan	pro​mie​niał:

-	To	chło​piec!	Wy​obra​ża​cie	so​bie?	Bóg	dał	mi	dru​gie​go	 chłop​ca!	 -Bę​dąc	 świad​-
kiem	jego	dumy	i	ra​do​ści,	zda​łam	so​bie	spra​wę	z	tego,	że	Bóg	nie	uszczę​śli​wił	go	w
ten	spo​sób	prze​ze	mnie.	Na​gle	za​ra​zi​łam	się	no​wym	wi​ru​sem	-	wi​ru​sem	stra​chu	 i	za​-
zdro​ści.	Lucy	i	Ver​lan	na​zwa​li	tym​cza​sem	swe​go	syna	Chad.

Parę	dni	póź​niej,	na	proś​bę	Lucy,	Ver​lan	wy​sprzą​tał	 trze​ci,	dwu​po​ko​jo​wy	do​mek,
któ​ry	nie​gdyś	słu​żył	 Le​Ba​ro​nom	 jako	 szo​pa	 na	 na​rzę​dzia,	 i	 Lucy	 prze​pro​wa​dzi​ła	 się
tam.	Obie	by​ły​śmy	za​chwy​co​ne	-	wresz​cie	każ​da	z	nas	mia​ła	swój	wła​sny	dom.

Zwo​ła​li​śmy	na​ra​dę	ro​dzin​ną,	na	któ​rej	każ​da	żona	wy​po​wie​dzia​ła	się,	jak	we​dług
niej	Ver​lan	po​wi​nien	dzie​lić	mię​dzy	nas	swój	czas	i	uwa​gę.	Do	tej	pory	Char​lot​te,	Lucy
i	 ja	 spa​ły​śmy	z	nim	na	zmia​nę,	po	ko​lei.	 Je​śli	 cho​dzi	o	po​sił​ki,	 zde​cy​do​wa​ły​śmy,	 że
dwa	dni	w	ty​go​dniu	bę​dzie	jadł	u	każ​dej	żony,	a	w	nie​dzie​lę	-	śnia​da​nie	u	mnie,	obiad	z
Char​lot​te,	a	ko​la​cję	u	Lucy.	Mia​łam	Ver​la​na	dla	sie​bie	w	śro​dy	i	so​bo​ty.	Te	dwa	dni
na​le​ża​ły	tyl​ko	do	mnie	i	do	ni​ko​go	wię​cej.	Kie​dy	szedł	na	pole,	albo	uda​wał	się	-	rzad​-
ko,	bo	rzad​ko	-do	mia​sta,	mo​głam	mu	to​wa​rzy​szyć.	Sza​no​wa​łam	dni,	któ​re	Ver​lan	spę​-
dzał	 z	 Char​lot​te	 i	 Lucy,	 tak	 jak	 one	 sza​no​wa​ły	 moje	 dni.	 Było	 wspa​nia​le.	 Czę​sto
oszczę​dza​łam	przy​dzia​ło​wy	cu​kier	i	inne	de​fi​cy​to​we	pro​duk​ty,	żeby	ugo​to​wać	mu	coś
spe​cjal​ne​go,	kie​dy	bę​dzie	u	mnie	 jadł.	Szyb​ko	od​kry​łam,	że	 ja​dał	 jak	król	u	każ​dej	z
nas.	Każ​da	chcia​ła	awan​so​wać	na	żonę	ulu​bio​ną	i	każ​da	odej​mo​wa​ła	so​bie	od	ust,	by
za​cho​wać	ja​kiś	sma​ko​łyk	dla	nie​go.

Te​raz,	kie​dy	mia​łam	wresz​cie	swój	dom,	Ver​lan	nie	mógł	zro​zu​mieć,	cze​mu	wciąż
pła​czę	po	no​cach.	Chcia​łam	być	sil​na,	chcia​łam	spro​stać	 jego	ocze​ki​wa​niom,	ale	nie
po​zwa​la​ła	mi	na	to	za​zdrość.	Przy​kry​wa​łam	twarz	po​dusz​ką	i	szlo​cha​łam,	wręcz	krzy​-
cza​łam	z	bólu,	kie​dy	przed	ocza​mi	sta​wa​ły	mi	 sce​ny,	w	 któ​rych	Ver​lan	 i	 Lucy	 la​mią
wszyst​kie	za​sa​dy,	pro​du​ku​jąc	 jed​ne​go	ma​łe​go	 chłop​czy​ka	 za	 dru​gim.	Wie​dzia​łam,	 że
jest	jego	żoną,	wie​dzia​łam,	że	na​ro​dzi​li​śmy	się	do	ży​cia	w	wie​lo​żeń​stwie,	 lecz	mimo
wszyst​ko	 nie​na​wi​dzi​łam	 tego	 z	 ca​łe​go	 ser​ca.	Nie​mal	 cały	 pierw​szy	 rok	 mał​żeń​stwa
Lucy	z	Ver​la​nem	prze​pła​ka​łam,	wy​obra​ża​jąc	so​bie,	że	za​ję​ła	ona	moje	miej​sce	w	ser​cu
męża.

Kie​dy	wy​ja​wi​łam	mu,	jaką	za​zdrość	no​szę	w	ser​cu,	zga​nił	mnie	i	po​mo​dlił	się,	bym
na​uczy​ła	się	prze​zwy​cię​żać	po​dob​ne	 ir​ra​cjo​nal​ne,	 złe	 uczu​cia.	Chciał,	 aby	 jego	 żony
były	po​kor​ne	i	po​słusz​ne.	Wi​docz​nie	Lucy	po​tra​fi​ła	temu	spro​stać,	dla	mnie	oka​za​ło	się
to	za	trud​ne.

Kie​dy	my,	żony,	roz​dzie​li​ły​śmy	się	i	wspól​nie	usta​no​wi​ły​śmy	har​mo​no​gram	od​wie​-
dzin	Ver​la​na,	ży​cie	sta​ło	się	pod	pew​ny​mi	wzglę​da​mi	ła​twiej​sze.	Mia​łam	w	koń​cu	kil​-
ka	rze​czy,	na	któ​rych	mo​głam	się	oprzeć.	Mo​głam	li​czyć	na	to,	że	nikt,	kogo	tam	nie	za​-
pra​sza​łam,	nie	po​ło​ży	 się	 spać	w	moim	 łóż​ku.	Mo​głam	 li​czyć	na	 to,	 że	we	wła​snym



domu	nie	będę	 pod​słu​chi​wa​na,	 gdy	wy​ra​żam	 swo​je	 sądy	 i	 uczu​cia	 na	 głos.	Mo​głam
wresz​cie	 li​czyć	na	 to,	że	śro​dy	 i	so​bo​ty	spę​dzam	sam	na	sam	z	mę​żem.	Były	 to	 te​raz
głów​ne	wy​znacz​ni​ki	mo​je​go	ży​cia.

Pew​ne​go	śro​do​we​go	po​po​łu​dnia	Ver​lan	uchy​lił	drzwi	do	mo​je​go	domu	i	spy​tał:
-	Ire​ne,	czy	masz	ocho​tę	na	prze​chadz​kę	ze	mną	na	pole	z	psze​ni​cą?
-	No	pew​nie	-	ucie​szy​łam	się.
Uści​skał	mnie	i	po​wie​dział:
-	To	po​cze​kaj	chwil​kę.	Mu​szę	iść	do	wy​chod​ka.	W	tym	cza​sie	ty	się	przy​go​tuj.
Było	wspa​nia​le.	 Dziec​ko	wła​śnie	 za​snę​ło,	 dzię​ki	 cze​mu	mia​łam	 parę	 go​dzin	 dla

sie​bie	-	Lucy	od	cza​su	do	cza​su	na	nią	zer​k​nie.
Po​bie​głam	do	sy​pial​ni,	wy​szczot​ko​wa​łam	wło​sy,	zwią​za​łam	w	koń​ski	 ogon	 i	 po​-

spiesz​nie	wcią​gnę​łam	czy​stą	su​kien​kę.	Te​raz	je​dy​nym	miej​scem,	gdzie	w	ogó​le	by​wa​-
łam,	sta​ło	się	Spen​ce​rvil​le.	By​łam	za​chwy​co​na,	że	Ver​la​no​wi	chcia​ło	się	za​pro​po​no​-
wać	mi	ja​kieś	wspól​ne,	przy​jem​ne	spę​dze​nie	cza​su.	Czu​łam	się	na​praw​dę	za​szczy​co​na,
że	wy​bie​ram	się	z	nim	na	spa​cer,	i	wy​obra​zi​łam	so​bie	ro​man​tycz​ną	sce​nę,	gdy	idzie​my
we	dwo​je	przez	zło​te	psze​nicz​ne	pole.

Ver​lan	nie	po​ja​wiał	się	przez	parę	mi​nut,	 więc	 za​czę​łam	 się	 za​sta​na​wiać,	 co	 się
sta​ło.	Miał	prze​cież	wró​cić	za	mo​ment...

Zde​cy​do​wa​łam	po​cze​kać	na	nie​go	na	ze​wnątrz,	 ale	na	po​dwó​rzu	 też	go	nie	było.
Wy​bra​łam	się	więc	w	stro​nę	ubi​ka​cji,	mi​ja​jąc	po	dro​dze	dom	Lucy.	Tam	rów​nież	go
nie	było.	Nie	mia​łam	po​ję​cia,	do​kąd	mógł	się	udać.	Otwo​rzy​łam	drzwi	domu	Lucy	i	za​-
wo​ła​łam,	ale	nikt	nie	od​po​wia​dał.

To	dziw​ne	-	prze​cież	parę	mi​nut	wcze​śniej	wi​dzia​łam,	jak	dźwi​ga​ła	wia​dro	wody
ze	stud​ni.

To	mu​siał	być	in​stynkt	-	lub	tyl​ko	zwy​kła,	ir​ra​cjo​nal​na	za​wiść.
Wyj​rza​łam	na	owo	zło​te	pole	psze​ni​cy	i	co	uj​rza​łam?	Coś,	co	było	jak	wia​dro	zim​-

nej	wody	na	moje	nowo	zdo​by​te	po​czu​cie	bez​pie​czeń​stwa.
Oto	Lucy	i	Ver​lan	szli	ra​mię	w	ra​mię,	jak	przy​sło​wio​wi	ko​chan​ko​wie,	na	tle	za​cho​-

dzą​ce​go	słoń​ca.	Ży​czy​łam	im	jed​ne​go	-	żeby	zmie​ni​li	kie​ru​nek	i	tra​fi​li	pro​sto	do	pie​kła.
Było	nie​za​prze​czal​nie	ja​sne	-	to	Lucy	była	fa​wo​ryt​ką	Ver​la​na.
Za​pro​sił	mnie	w	mój	 dzień,	 ale	 za​brał	 ją.	 Je​śli	 za​mie​rza​ła	 zwi​nąć	mi	 go	 sprzed

nosa	w	bia​ły	dzień,	niech	so​bie	go	weź​mie.	Ale	będą	tego	oby​dwo​je	gorz​ko	ża​ło​wać.
Nie	chcia​łam,	by	mnie	przy​ła​pa​li	na	go​rą​cym	uczyn​ku,	więc	mu​sia​łam	się	spie​szyć.

Pę​dem	prze​nio​słam	szu​fla​dy	z	ko​mo​dy,	jed​ną	po	dru​giej,	z	mo​je​go	domu	do	domu	Lucy.
Dwie	z	nich	wy​peł​nia​ły	 skar​pe​ty,	 dżin​sy,	bie​li​zna	 i	 pa​ski	Ver​la​na.	 Trze​cia	 za​wie​ra​ła
roz​ma​ite	 dro​bia​zgi	 -	 dłu​go​pi​sy,	 ołów​ki,	 gum​ki,	 pa​pier,	 książ​ki	 i	 waż​ne	 do​ku​men​ty.
Zwa​li​łam	to	wszyst​ko	na	 łóż​ko	Lucy	 i	po​le​cia​łam	po	ko​szu​le,	pal​ta	 i	 swe​try	Ver​la​na.
Trzy​ma​jąc	je	za	wie​sza​ki,	unio​słam	wy​so​ko	w	górę	i	po​ło​ży​łam	na	szczy​cie	po​wsta​łej
już	pi​ra​mi​dy.



Schwy​ci​łam	po​tem	drew​nia​ną	skrzyn​kę,	któ​ra	sta​ła	przy	drzwiach,	i	wy​peł​ni​łam	ją
bu​ta​mi,	kap​cia​mi	i	gu​mow​ca​mi	Ver​la​na.	Na	wierzch	rzu​ci​łam	trzy	sfa​ty​go​wa​ne	czap​ki	z
dasz​kiem	i	słom​ko​wy	ka​pe​lusz.

Skrzyn​kę	rów​nież	za​cią​gnę​łam	do	Lucy	Wy​rzu​ci​łam	jej	za​war​tość	na	łóż​ko	-	ja​kieś
rze​czy	roz​sy​pa​ły	się	po	pod​ło​dze.	O,	do​brze	wie​dzia​ła,	że	to	nie	był	jej	dzień!

Zi​gno​ro​wa​łam	Ver​la​na,	kie​dy	wszedł.	Nie	za​mie​rza​łam	na​wet	na	nie​go	pa​trzeć,	ale
usta​wił	mnie	przo​dem	do	sie​bie	i	rzekł:

-	Ire​ne,	jak	mo​żesz	tak	się	za​cho​wy​wać!	Lucy	tam	pła​cze!
Wiesz,	że	w	jej	ma​lut​kim	dom​ku	nie	ma	miej​sca	na	moje	rze​czy!
Za​czę​łam	pła​kać.
-	Więc	 zrób	 jej	wię​cej	miej​sca!	 Je​śli	masz	 za​miar	 od​da​wać	 jej	mój	 czas,	 niech

weź​mie	też	two​je	rze​czy!	Niech	u	niej	będą.	Ty	też	bądź	u	niej!	-	szlo​cha​łam.
-	Ko​cha​nie,	nie	de​ner​wuj	się	 tak.	Wy​szła	za	mną	do	wy​chod​ka	 i	spy​ta​ła,	co	mam

za​miar	ro​bić.
-	Trze​ba	było	po​wie​dzieć,	że	kupę!	-	prze​rwa​łam.	-	Czy	ona	jest	taka	głu​pia?
Pró​bo​wał	po​wstrzy​mać	się	od	śmie​chu.
-	Se​rio,	ko​cha​nie.	Po​wie​dzia​łem	jej,	że	idę	na	pole	psze​nicz​ne,	a	ona	za​czę​ła	bła​-

gać,	że​bym	ją	wziął.	Je​śli​bym	od​mó​wił,	przez	cały	 ty​dzień	mia​ła​by	zły	hu​mor.	Ale	 ty
nie.	Znam	cię,	wy​bu​chasz	i	za	pięć	mi​nut	jest	po	wszyst​kim.	Wo​la​łem	znieść	twój	wy​-
buch	niż	jej	zły	hu​mor	przez	ty​dzień.	Na​stęp​nym	ra​zem	ty	ze	mną	pój​dziesz.	Obie​cu​ję.

I	tyle.	To	wszyst​ko	ze	stro​ny	Ver​la​na.	Przy​naj​mniej	za​wsze	mó​wił	mi	bez	opo​ru,	co
na​praw​dę	my​śli	(nie​za​leż​nie	od	tego,	jak	bar​dzo	było	to	ego​istycz​ne)	-	tak	jak	i	ja	mia​-
łam	w	zwy​cza​ju.	Mimo	wszyst​ko	od​py​cha​łam	jego	czu​ło​ści.	W	koń​cu	wy​szedł,	bo	wi​-
dział,	że	nic	nie	wskó​ra.

Kie​dy	po	chwi​li	zo​ba​czy​łam,	jak	Lucy	za​bie​ra	skrzyn​kę	sprzed	drzwi,	praw​do​po​-
dob​nie,	by	spa​ko​wać	w	nią	z	 po​wro​tem	 rze​czy	Ver​la​na,	 przy​szły	mi	 do	 gło​wy	 same
nie​cne	my​śli.	Ver​lan	 pró​bo​wał	 ją	 po​cie​szyć	 siar​czy​stym	 po​ca​łun​kiem.	O,	wi​dząc	 to,
czu​łam	się,	jak​by	sam	dia​beł	dźgał	mnie	swo​im	ostrym	trój​zę​bem!	Wrza​snę​łam:

-	Jak	się	ca​łu​je	ten	jej	wiel​ki	no​chal?
Lucy	we​szła	do	domu	z	pła​czem,	a	ja	wy​co​fa​łam	się,	wie​dząc,	że	znów	je​stem	w

ta​ra​pa​tach...
Dwie	noce	póź​niej,	 tak	 jak	za​wsze,	kie​dy	 spę​dzał	 noc	 u	 in​nej	 żony,	Ver​lan	 przy​-

szedł,	by	po​wie​dzieć	mi	do​bra​noc.	Miał	spać	u	Lucy.
Jak	 ja	 nie​na​wi​dzi​łam	 tego	 cho​ler​ne​go	 har​mo​no​gra​mu!	Chcia​łam	 spać	 z	Ver​la​nem

wte​dy,	gdy	mia​łam	na	to	ocho​tę,	a	nie	wte​dy,	kie​dy	przy​pa​da​ła	„moja"	noc.	Ca​ło​wa​li​-
śmy	się	na	łóż​ku	i	moje	cia​ło	za​po​mnia​ło	się	-	za​po​mnia​ło,	że	to	nie	moja	ko​lej.	Nie​-
mal	się	roz​sza​la​łam.	Ver​lan	pró​bo​wał	odejść	 i,	wy​swo​bo​dziw​szy	się	z	mego	uści​sku,
rzekł:

-	Bar​dzo	chciał​bym	zo​stać	dziś	u	cie​bie,	ale	nie	mogę.



-	Mógł​byś,	gdy​byś	na​praw​dę	mnie	ko​chał	-	wy​zwa​łam	go	na	po​je​dy​nek.
-	Ko​cham,	ale	mu​szę	ro​bić	to,	co	trze​ba.	Czy	to	by	było	spra​wie​dli​we,	gdy​bym	cały

czas	był	u	Lucy?	Co	byś	wte​dy	po​wie​dzia​ła?
Pró​bo​wa​łam	wcią​gnąć	go	z	po​wro​tem	na	łóż​ko.
-	Je​śli	na​praw​dę	mnie	ko​chasz,	udo​wod​nij	mi!
-	Ko​cham,	ale	nie	mogę	zruj​no​wać	nocy	Lucy!
-	Chcę,	że​byś	u	mnie	no​co​wał,	kie​dy	tego	po​trze​bu​ję.	Poza	tym	moje	cia​ło	nie	wie

nic	na	te​mat	tego	cho​ler​ne​go	har​mo​no​gra​mu!
Wy​szedł,	cięż​ko	wzdy​cha​jąc.	Był	 już	zmę​czo​ny	mo​imi	 za​chcian​ka​mi	 i	 na​ga​by​wa​-

nia​mi.	Wie​dzia​łam,	że	do​tknę​łam	go	moc​niej,	niż	po​win​nam,	ale	po	pro​stu	nie	mo​głam
nic	na	to	po​ra​dzić.

Te​raz	nic	nie	sta​ło	na	prze​szko​dzie,	bym	do​tknę​ła	go	jesz​cze	moc​niej.
Wyj​rza​łam	przez	okno.	Gdy	 tyl​ko	Ver​lan	za​mknął	za	sobą	 drew​nia​ne	 drzwi	 domu

Lucy,	wy​bie​głam	na	dwór,	po​rwa​łam	z	ogród​ka	pod	oknem	ka​mień	wiel​ko​ści	grejp​fru​-
ta,	zbli​ży​łam	się	do	drzwi	Lucy	i	z	ca​łej	siły	ci​snę​łam	w	nie	ka​mie​niem.	Zda​wa​łam	so​-
bie	spra​wę,	że	po​win​nam	w	jed​nej	chwi​li	stam​tąd	pry​skać,	ale	moja	złość	była	tak	sil​-
na,	że	po​trze​bo​wa​łam	moc​niej​sze​go	wy​ła​do​wa​nia.	 Ci​snę​łam	 na​stęp​ny	 ka​mień.	Od​bił
się	od	jej	drzwi,	a	ja	ucie​kłam	co	sił.	W	za​ci​szu	mo​jej	bez​piecz​nej	przy​sta​ni	za​ry​glo​-
wa​łam	drzwi	i	we	łzach	rzu​ci​łam	się	na	łóż​ko.

Mi​nę​ła	mi​nu​ta,	może	dwie.	Ver​lan	za​czął	do​bi​jać	się	do	drzwi,	o	mało	ich	nie	wy​-
ła​mu​jąc.

-	Otwie​raj	te	drzwi	-	roz​ka​zał.
Nie	od​po​wie​dzia​łam.
-	Po​ża​łu​jesz	tego!	-	za​gro​ził.
Mil​cza​łam	da​lej.
-	Tym	ra​zem	po​su​nę​łaś	się	za	da​le​ko!	Nie	mogę	uwie​rzyć,	 że	 je​steś	w	 sta​nie	 tak

trak​to​wać	Lucy!	Otwie​raj!
Ser​ce	biło	mi	tak	moc​no,	że	ba​łam	się,	że	Ver​lan	je	usły​szy.
Poza	tym	nie	wy​da​łam	na​wet	naj​mniej​sze​go	jęk​nię​cia.
-	Do​brze,	więc	po​ża​łu​jesz	tego.
Da​lej	sie​dzia​łam	ci​cho.	Na​słu​chi​wa​łam,	do​pó​ki	nie	do​tarł	do	mnie	dźwięk	otwie​-

ra​nych	i	znów	za​my​ka​nych	drzwi	Lucy.	Do​ga​dam	się	z	nim	na​stęp​ne​go	dnia,	jak	się	tro​-
chę	uspo​koi,	po​my​śla​łam.	I	tak	bę​dzie	jadł	ju​tro	u	mnie.

Lecz	na​stęp​ne​go	dnia	Ver​lan	nie	po​ja​wił	się	na	śnia​da​niu.
Wi​dzia​łam,	jak	pra​cu​je	w	polu.	W	po​rze	obia​du	po​szedł	do	Char​lot​te.
Kil​ka​krot​nie	w	cią​gu	dnia	prze​cho​dził	koło	mo​je​go	domu,	ale	nie	wstą​pił.
O	zmierz​chu	doił	kro​wy.	Wie​dzia​łam,	że	po​tem	pój​dzie	do	Lucy	po​wie​dzieć	jej	do​-

bra​noc,	po​nie​waż	przy​pa​da​ła	wła​śnie	noc	Char​lot​te.
Mnie	nie	po​wie​dział	jesz​cze	na​wet	dzień	do​bry.	Sta​łam	w	drzwiach,	ma​jąc	na​dzie​-



ję,	że	na​stęp​nym	ra​zem,	gdy	bę​dzie	prze​cho​dził,	ustą​pi.
Mimo	wszyst​ko	w	Bi​blii	 było	 na​pi​sa​ne,	 by	 nie	 po​zwa​lać	 słoń​cu	 za​cho​dzić	 nad

wła​snym	gnie​wem.	Do​syć	się	tego	dnia	wy​cier​pia​łam.
Nie	chcia​łam	cier​pieć	i	na​stęp​ne​go.	Wi​dzia​łam,	jak	Ver​lan	nad​cho​dzi,	nie	za​trzy​mał

się	jed​nak,	więc	za​gro​dzi​łam	mu	dro​gę.
-	Hej,	nie	przy​wi​tasz	się	na​wet?
-	A	chcesz	tego?	-	za​py​tał,	wciąż	wście​kły.
Sama	nie	wie​dzia​łam,	cze​go	chcę.
-	Rób,	jak	uwa​żasz,	ale	je​śli	cho​dzi	o	mnie,	mo​żesz	wejść	-	po​wie​dzia​łam.	Po​szedł

za	mną.	Nie	do​ty​kał	mnie	jed​nak.	Po​czu​łam	ulgę.	Cho​ciaż	ni​g​dy	do​tąd	nie	skar​cił	mnie
bar​dziej,	niż	zwra​ca​jąc	się	nie​co	pod​nie​sio​nym	gło​sem,	tro​chę	się	ba​łam,	że	tym	ra​zem
może	pod​nieść	na	mnie	i	rękę.

-	Zruj​no​wa​łaś	Lucy	całą	noc.	Bied​na,	czu​je	się	fa​tal​nie.
Dla​cze​go	ją	tak	strasz​nie	trak​tu​jesz?
Nie	od​po​wie​dzia​łam.
-	Mu​szę	po​ło​żyć	temu	kres	-	za​po​wie​dział,	udzie​la​jąc	mi	ostrzej​szej	niż	zwy​kle	re​-

pry​men​dy.	-	Mu​sisz	się	na​uczyć	sza​no​wać	 jej	pra​wa.	Nie	będę	z	 tobą	spał	przez	 trzy
ko​lej​ne	two​je	noce.	Dam	je	Lucy.	-	Wy​to​czył	naj​moc​niej​szy	ar​gu​ment	męża	po​li​ga​mi​sty
pra​gną​ce​go	za	wszel​ką	cenę	utrzy​mać	po​rzą​dek	w	sta​dle.

-	To	nie​spra​wie​dli​we!	-	krzyk​nę​łam.	 -	To	dzie​więć	nocy,	a	 ja	 rzu​ci​łam	tyl​ko	dwa
ka​mie​nie!

-	Wszyst​ko	mi	jed​no.	Po​wie​dzia​łem	już	Lucy	i	nie	zmie​nię	tego.
-	I	od​szedł.
Ver​lan	 był	 szcze​rze	wstrzą​śnię​ty,	 ale	 i	 roz​cza​ro​wa​ny,	 że	 dziew​czy​na	 taka	 jak	 ja,

wy​cho​wa​na	w	ro​dzi​nie	po​li​ga​micz​nej	od	czte​rech	po​ko​leń,	za​cho​wu​je	się	 tak	skan​da​-
licz​nie,	tak	nie​zgod​nie	z	uzna​ny​mi	re​gu​ła​mi	ży​cia.	By​łam	zbyt	wście​kła,	by	przej​mo​wać
się	jego	ocze​ki​wa​nia​mi.

Po​my​śla​łam	so​bie,	że	może	Char​lot​te	rów​nież	chcia​ła​by,	że​bym	rzu​ci​ła	parę	ka​mie​-
ni	w	jej	drzwi,	to	do​sta​nie	kil​ka	nocy	eks​tra.	Do	gło​wy	przy​cho​dzi​ły	mi	inne	nie​okieł​-
zna​ne,	dia​bel​skie	my​śli,	kie​dy	wrzesz​cza​łam	i	z	bez​sil​no​ści	ko​pa​łam	łóż​ko.	No,	może
nie	po​win​nam	była	tak	po​stą​pić,	to	praw​da,	ale	je​śli	kie​dy​kol​wiek	przyj​dzie	mi	to	po​-
wtó​rzyć,	zro​bię	to	le​piej	-	tra​fię	w	samą	Lucy.

Pew​ne​go	dnia,	po​mię​dzy	in​cy​den​tem	z	rzu​ca​niem	ka​mie​nia​mi	i	na​ro​dzi​na​mi	mo​je​go
trze​cie​go	dziec​ka,	wie​sza​łam	pra​nie,	roz​my​śla​jąc	na	swój	ulu​bio​ny	 te​mat,	 to	zna​czy	o
nie​na​wi​ści	 do	Lucy	 za	 to,	 że	 sku​pia	 na	 so​bie	 uwa​gę	Yer​la​na	 i	 że	 pierw​sza	 dała	mu
syna.	Za​zdrość,	 jaką	wo​bec	 niej	 czu​łam,	 tak	 bar​dzo	we​szła	mi	w	 krew,	 że	 sta​ła	 się
moją	dru​gą	na​tu​rą.	Nie	mia​łam	już	na​wet	z	jej	po​wo​du	wy​rzu​tów	su​mie​nia.

Kie​dy	zda​łam	so​bie	z	tego	spra​wę,	zro​zu​mia​łam,	że	mu​szę	to	zmie​nić.	I	to	nie	dla



do​bra	Ver​la​na,	Lucy,	czy	na​wet	sa​me​go	Boga,	ale	dla	mo​je​go	wła​sne​go	do​bra	mu​szę
na​tych​miast	prze​stać	ży​wić	wo​bec	niej	to	ohyd​ne	uczu​cie.	Kie​dy	z	oczu	wresz​cie	spa​-
dła	mi	za​sło​na,	od​kry​łam	w	Lucy	brat​nią	du​szę	-	sio​strę,	ła​god​ną,	do​brą,	współ​czu​ją​cą,
go​to​wą	do	przy​jaź​ni.	Była	taka	za​wsze.



ROZ​DZIAŁ	OSIEM​NA​STY.

Dzię​ki	cięż​kiej	pra​cy	Ver​la​na	ran​czo	sta​ło	się	cał​kiem	do​cho​do​we	(„Za​-
kon	Jed​no​ści"	za​war​ty	po​mię​dzy	brać​mi	po​szedł	po	czę​ści	w	za​po​mnie​nie,	bo	ża​den	z
po​zo​sta​łych	 Le​Ba​ro​nów	 nie	 wy​ka​zy​wał	 ani	 po​dob​ne​go	 sa​mo​za​par​cia,	 ani	 rów​nie
ostrej	ety​ki	pra​cy).

Na	na​szych	po​lach	ro​sły	po​mi​do​ry,	fa​so​la,	zie​lo​na	pa​pry​ka,	lu​cer​na,	a	od	cza​su	do
cza​su	na​wet	ba​weł​na.	Za	zgo​dą	męża	zbie​ra​ły​śmy	 po​mi​do​ry	 i	 zie​lo​ną	 pa​pry​kę,	 któ​re
na​stęp​nie	sprze​da​wa​ły​śmy	zna​jo​mym	i	są​sia​dom.	Wów​czas	po	raz	pierw​szy	w	mał​żeń​-
skim	ży​ciu	mia​łam	ja​kie​kol​wiek	wła​sne	pie​nią​dze.	Po​nie​waż	znów	ocze​ki​wa​łam,	i	 to
cał​kiem	 nie​dłu​go,	 dziec​ka,	 od​kła​da​łam	 do​słow​nie	 każ​dy	 grosz,	 by	 ku​pić	 łó​żecz​ko.
Pew​ne​go	razu	ze​bra​łam	wszyst​kie	oszczęd​no​ści,	po​je​cha​łam	do	domu	to​wa​ro​we​go	w
El	Val​le	i	za​re​zer​wo​wa​łam	je,	wpła​ca​jąc	za​da​tek.	Kie​dy	 tyl​ko	uzbie​ra​łam	resz​tę	pie​-
nię​dzy,	po​je​cha​łam	zno​wu	i	przy​wio​złam	je	do	domu.	Było	nie​bie​skie	-	mia​łam	na​dzie​-
ję,	że	tym	ra​zem	uro​dzę	chłop​ca.	Po	na​stęp​nych	paru	ty​go​dniach	w	po​dob​ny	spo​sób	ku​-
pi​łam	ko​mo​dę.	Sam	za​kup	tych	rze​czy	był	dla	mnie	ab​so​lut​ną	no​wo​ścią.	Czu​łam	się	cu​-
dow​nie.

Ver​lan	na	gwałt	po​trze​bo​wał	mo​jej	po​mo​cy	przy	za​ła​dun​ku	po​mi​do​rów.	Za	trzy	dni
mia​ła	przy​je​chać	cię​ża​rów​ka	i	za​wieźć	je	do	Ciu​dad	Ju​arez,	więc	mu​sie​li​śmy	pręd​ko
je	 za​pa​ko​wać	 i	 przy​go​to​wać	 do	 trans​por​tu.	 Pod​czas	pra​cy	 sie​dzia​łam	 na	 drew​nia​nej
skrzyn​ce	w	 lip​co​wym	 słoń​cu.	 Dziec​ko	mia​ło	 przyjść	 na	 świat	 za	 ty​dzień	 i	 ogrom​ny
brzuch	prze​szka​dzał	mi	w	mę​czą​cej	pra​cy.	Pra​co​wa​łam	z	Yer​la​nem	i	na​ję​ty​mi	po​moc​-
ni​ka​mi	przez	dwa​na​ście	-	czter​na​ście	go​dzin	dzien​nie.

Trze​cie​go	dnia,	gru​bo	po	zmro​ku,	w	peł​ni	za​ła​do​wa​na	cię​ża​rów​ka	wresz​cie	od​je​-
cha​ła.

Tego	wie​czo​ru	pa​dłam	do	łóż​ka	wy​koń​czo​na,	lecz	ból	ple​ców	spra​wiał,	że	nie	mo​-
głam	za​snąć.	Wier​ci​łam	się,	prze​kła​da​łam	z	boku	na	bok,	ale	nic	nie	po​ma​ga​ło.	Na​gle
sta​ło	się	coś	dziw​ne​go	-	ból	za​czął	się	po​ja​wiać	i	zni​kać.	Oko​ło	pierw​szej	w	nocy	stał



się	nie	do	znie​sie​nia.
Cho​ciaż	nie	lu​bi​łam	za​kłó​cać	spo​ko​ju	męża,	gdy	spał	u	in​nej	żony	(chy​ba	że	była	to

sy​tu​acja	 awa​ryj​na),	 tym	 ra​zem	 stwier​dzi​łam,	 że	 czu​ję	 się	 go​rzej,	niż	 bę​dzie	 się	 czuć
Char​lot​te,	kie​dy	wtar​gnę	na	jej	świę​te	te​ry​to​rium.	Wsu​nę​łam	więc	buty	i	prze​szłam	pa​-
rę​na​ście	me​trów	po	Ver​la​na.

Za​pu​ka​łam	do	okna	ich	sy​pial​ni.
-	Ver​lan!	-	krzyk​nę​łam.
-	Co	tam?	-	spy​tał	za​spa​ny.
-	Bła​gam,	chodź	mi	po​móc.	Po​twor​nie	bolą	mnie	ple​cy!
Le​d​wo	wró​ci​łam	do	domu,	kie​dy	wbie​gli	Ver​lan	i	Char​lot​te.
-	No,	sio​strzycz​ko,	masz	za	co	dzię​ko​wać.	Wkrót​ce	bę​dzie	po	wszyst​kim.
-	Char​lot​te,	ja	nie	ro​dzę.	To	ból	ple​ców.
-	Tyl​ko	ci	się	tak	wy​da​je.	-	Wło​ży​ła	do	pie​ca	parę	su​chych	kolb	ku​ku​ry​dzy,	a	na	nie

syp​nę​ła	wę​gla.	Do​da​ła	parę	szczap	i	po	chwi​li	już	na	kuch​ni	go​to​wa​ła	się	woda.	-	Co
masz	do	za​wią​za​nia	pę​po​wi​ny?	-	spy​ta​ła	i	za​czę​ła	przy​go​to​wy​wać	mi	łóż​ko.

-	Trze​ba	bę​dzie	wziąć	nit​kę	z	wor​ka	po	mące.	Czy​sty	wo​rek	jest	w	gór​nej	szu​fla​-
dzie	 -	po​wie​dzia​łam.	Do​szłam	do	wnio​sku,	że	 le​piej	nie	będę	się	z	nimi	 spie​rać,	bo
pew​nie	wie​dzą,	co	ro​bią.

Char​lot​te	szarp​nię​ciem	wy​rwa​ła	moc​ną	nić	z	wor​ka	 i	wrę​czy​ła	Ver​la​no​wi	z	po​le​-
ce​niem:

-	Od​suń	się	i	skrę​ci​my	ją,	to	bę​dzie	moc​niej​sza.	Ty	kręć	w	jed​ną	stro​nę,	ja	w	dru​gą.
Do​brze,	te​raz	złóż​my	ją	na	pół,	a	te​raz	zno​wu	skrę​ca​my.

Nić	skrę​ci​ła	się	zna​ko​mi​cie.	Char​lot​te	za​nu​rzy​ła	ją	w	spodecz​ku	z	al​ko​ho​lem.
Po​pro​si​łam,	by	wy​ję​ła	z	mo​jej	sza​fy	po​szwę	na	po​dusz​kę.
Wy​peł​ni​łam	ją	wy​ste​ry​li​zo​wa​ny​mi	w	pie​cu	bia​ły​mi	 ścier​ka​mi,	 któ​re	 przy​go​to​wa​-

łam	wła​śnie	 na	 po​ród.	Na	 krze​śle	 przy	 łóż​ku	 po​ło​ży​łam	 ko​cyk	 dla	 dziec​ka	 i	 czy​stą,
choć	nie	nową	wy​praw​kę.

Czu​łam	się	 idio​tycz​nie,	czy​niąc	 te	wszyst​kie	przy​go​to​wa​nia,	 i	 jesz​cze	 raz	wy​ra​zi​-
łam	swo​ją	opi​nię:

-	Słu​chaj​cie,	nic	się	nie	dzie​je.	Po	pro​stu	pra​co​wa​łam	przy	tych	po​mi​do​rach	i	nad​-
wy​rę​ży​łam	so​bie	ple​cy.	Chy​ba	sama	wiem,	czy	ro​dzę,	czy	nie.	I	przy	Leah,	i	przy	Don​-
nie	to	był	je​den	cią​gły,	nie​usta​ją​cy	ból.

-	Nie,	ko​cha​nie,	to	wła​śnie	to	-	za​pew​nił	mnie	Ver​lan	i	po​biegł	po	Almę,	któ​ry	miał
pę​dem	je​chać	do	Spen​ce​rvil​le	po	ciot​kę	Sy​lvię.

Na​stęp​nie	Ver​lan	 i	Char​lot​te	za​ję​li	 się	mną	naj​le​piej,	 jak	po​tra​fi​li	 -	ma​so​wa​li	mi
ple​cy,	żar​to​wa​li.	Po​łoż​na	przy​je​cha​ła	oko​ło	pią​tej	rano.

Zba​da​ła	mnie.
-	Prze​pra​szam	bar​dzo	za	całe	to	nie​po​ro​zu​mie​nie,	cio​ciu	Sy​lvio.
To	jed​nak	chy​ba	nie	po​ród	-	tłu​ma​czy​łam.



-	Oczy​wi​ście,	że	po​ród!	Roz​war​cie	po​stę​pu​je	do​brze	 i	 za	 parę	 go​dzin	 bę​dzie	 po
wszyst​kim.

Niech	bę​dzie	-	ro​dzi​łam.	By​łam	jed​nak	wy​gło​dzo​na.	Wie​czo​rem	ze	zmę​cze​nia	nie
czu​łam	na​wet	gło​du	i	nie	mia​łam	sił	na	ko​la​cję.	Kie​dy	więc	Char​lot​te	wy​szła	do	sie​-
bie,	by	zaj​rzeć	do	trój​ki	swo​ich	dzie​ci,	wy​sła​łam	Ver​la​na	do	kuch​ni,	żeby	przy​niósł	mi
coś	 do	 je​dze​nia.	Wró​cił	 z	 po​łów​ką	 kan​ta​lu​pa	 i	 łyż​ką.	Za​nim	 zdą​żył	 po​dać	mi	 owoc,
zgię​łam	się	w	po​twor​nym	skur​czu.	Z	wy​ra​zu	 jego	 twa​rzy	wy​czy​ta​łam,	że	zda​je	 so​bie
spra​wę,	jak	bar​dzo	cier​pię.	Chciał	po​ło​żyć	kan​ta​lu​pa	na	sto​li​ku	noc​nym	obok,	ale	ból
ze​lżał,	więc	od​prę​ży​łam	się	i	po​wie​dzia​łam:

-	Ver​lan,	już	mo​żesz	mi	go	po​dać.	Chcę	tro​chę	zjeść	przed	na​stęp​nym	skur​czem.
Usiadł	na	krze​śle	obok	mnie,	 a	 ja	 za​czę​łam	 jeść.	Kie​dy	 przy​szedł	 ko​lej​ny	 na​pad

bólu,	szyb​ko	wrę​czy​łam	mu	owoc.	W	tej	wła​śnie	chwi​li	na​de​szły	Char​lot​te	i	Lucy,	na
wi​dok	 któ​rej,	 mimo	 bólu,	 ucie​szy​łam	 się,	 bo	wie​dzia​łam,	 że	 by​ło​by	 jej	 nie​zmier​nie
przy​kro,	gdy​by​śmy	ją	po​mi​nę​ły.	Wi​dząc	Ver​la​na	z	kan​ta​lu​pem	w	ręku,	Char​lot​te	zgor​-
szo​na	wy​krzyk​nę​ła:

-	Nie	wie​rzę	wła​snym	oczom!	Nie	wstyd	ci	 tu	sie​dzieć	 i	za​ja​dać,	kie​dy	Ire​ne	 tak
cier​pi?	Daj	spo​kój!

Obie	z	Lucy	były	za​dzi​wio​ne,	kie​dy	my	dwo​je	wy​bu​chli​śmy	śmie​chem.	Ver​lan	po​-
trzą​snął	gło​wą,	od​dał	mi	owoc	i	po​wie​dział:

-	Na​wet	tego	nie	tkną​łem.	To	jej	je​dze​nie.
Char​lot​te	zwró​ci​ła	się	do	mnie:
-	Na​praw​dę	je​steś	w	sta​nie	jeść	w	cza​sie	po​ro​du?
-	Prze​cież	mnie	znasz	-	mu​szę	być	nie​ży​wa,	żeby	nie	jeść,	kie​dy	je​stem	głod​na.
Ciot​ka	Sy​lvia	zba​da​ła	mnie	zno​wu	i	po​krę​ci​ła	gło​wą.
-	Bio​rąc	pod	uwa​gę	to,	jak	sil​ne	są	bóle,	to	sy​tu​acja	nie​wie​le	się	zmie​ni​ła.
By​łam	za​ła​ma​na.	Wsta​łam	z	łóż​ka	i	za​czę​łam	cho​dzić	po	po​ko​ju.	Pod​czas	skur​czu

wspie​ra​łam	się	na	ko​mo​dzie	i	spi​na​łam	się,	by	ja​koś	go	prze​trzy​mać.	Ma​so​wa​łam	so​-
bie	brzuch	i	bo​lą​ce	ple​cy.	Po​tem	bra​łam	głę​bo​ki	wdech	i	wy​dy​cha​łam	po​wie​trze	usta​-
mi.	W	koń​cu	bóle	sta​ły	się	tak	sil​ne,	że	mu​sia​łam	zno​wu	się	po​ło​żyć.

O	ósmej	ciot​ka	 Sy​lvia	 po​pro​si​ła	Ver​la​na	 na	 dwór,	 na	małą	 pry​wat​ną	 na​ra​dę.	 Po
paru	mi​nu​tach	usły​sza​łam,	 jak	od​jeż​dża	sa​mo​chód	Almy.	Oczy​wi​ście	zmar​twi​łam	się.
My​śla​łam,	że	ukry​wa​ją	przede	mną	coś	złe​go.

Kie​dy	wró​ci​li	do	po​ko​ju,	spy​ta​łam	ze	zło​ścią:
-	Co	się	dzie​je?
-	Nie	przej​muj	się.	-	Ver​lan	pró​bo​wał	mnie	uspo​ko​ić.	-	Zde​cy​do​wa​li​śmy	po​słać	po

dok​to​ra	Ra​mi​re​za,	żeby	skró​cić	ci	cier​pie​nie.
To	prze​są​dzi​ło	o	spra​wie.	Po	tym,	co	się	sta​ło	z	Leah,	nie	mia​łam	za​mia​ru	po​zwo​-

lić	na	 to,	żeby	 ten	czło​wiek	mnie	do​ty​kał.	Z	na​dzie​ją,	 że	zmu​szę	 cia​ło	 do	 po​słu​szeń​-
stwa,	ze​sko​czy​łam	z	łóż​ka,	i	kie​dy	to	zro​bi​łam,	ode​szły	wody.



Ver​lan	i	Char​lot​te	po​mo​gli	mi	z	po​wro​tem	się	po​ło​żyć.	Lucy	trzy​ma​ła	gar​nek	go​rą​-
cej	wody	z	 li​zo​lem,	w	któ​rej	 jej	mat​ka	mia​ła	 zde​zyn​fe​ko​wać	 ręce.	Kie​dy	 skoń​czy​ła,
Lucy	od​sta​wi​ła	gar​nek	i	po​wie​dzia​ła:

-	Do​brze,	Ire​ne,	a	te​raz	do	dzie​ła!
Sta​nę​ła	po	jed​nej	mo​jej	stro​nie,	a	Char​lot​te	po	dru​giej.
Chwy​ci​łam	je	za	ręce	i	w	skur​czu	za​czę​łam	przeć,	a	Ver​lan	mnie	do​pin​go​wał.	Kie​-

dy	zo​ba​czył	po​ja​wia​ją​cą	się	głów​kę	dziec​ka,	za​wo​łał:
-	Ire​ne,	da​lej,	już	nie​dłu​go,	już	za​raz	wyj​dzie!
-	Tego	się	wła​śnie	boję!	-	wrza​snę​łam	w	od​po​wie​dzi.	Po	chwi​li	jed​nak	gwał​tow​ny

ból	spra​wił,	że	stra​ci​łam	ocho​tę	na	żar​ty	i	za​czę​łam	ję​czeć:
-	Nie	mogę,	już	nie	mogę.
Yer​lan	pró​bo​wał	mnie	uspo​ko​ić:
-	Ire​ne,	mu​sisz	my​śleć	po​zy​tyw​nie.
Do	dia​bła,	cóż	on	o	 tym	mógł	wie​dzieć?	Mia​łam	ocho​tę	go	 trzep​nąć.	 Za​ci​snę​łam

zęby,	spoj​rza​łam	wprost	na	nie​go	i	po​wie​dzia​łam:
-	My​ślę	po​zy​tyw​nie,	że	już	nie	mogę!
Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	te​raz	wszyst​ko	za​le​ży	tyl​ko	ode	mnie.
Pchnę​łam	jesz​cze	raz...	i	uff,	dzię​ki	Bogu,	było	po	wszyst​kim.
-	To	chło​piec!	Chło​piec!	-	wy​krzyk​nął	Ver​lan.	-	Uro​dził	się	na	na​szą	rocz​ni​cę!	Nie

mów,	że	nie	da​łem	ci	pre​zen​tu!	-	Po​ca​ło​wał	mnie	z	wdzięcz​no​ścią.
An​dre	był	uro​czy.	Miał	słod​kie	 ru​da​we	wło​ski.	 Kie​dy	 się	 ich	 do​ty​ka​ło,	 to	 jak​by

gła​ska​ło	się	skór​kę	brzo​skwi​ni.
Ow​szem,	Ver​lan	był	w	siód​mym	nie​bie,	do​pó​ki	nie	przy​szedł	Alma	z	dok​to​rem.	Te​-

raz	ża​ło​wał,	że	tro​chę	nie	po​cze​kał,	za​nim	po	nie​go	po​słał.	Za	pie​nią​dze,	któ​re	 trze​ba
było	na	nie​go	wy​dać,	mo​gli​śmy	przez	dłu​gi	czas	kar​mić	dzie​ci.

Ver​lan	miał	 ich	 już	ośmio​ro.	Sześć	 ty​go​dni	po	An​dre	uro​dził	 się	 sy​nek	Char​lot​te,
Mark.	Lucy	rów​nież	była	w	cią​ży	-	wkrót​ce	mia​ło	uro​dzić	się	dzie​wią​te.

Pew​nej	nocy,	o	trze​ciej	nad	ra​nem,	obu​dził	mnie	na​jem​ny	pra​cow​nik	Ver​la​na,	Pan​-
cho	Pon​ce.	Wzy​wał	po​mo​cy.	Wciąż	nie	ro​zu​mia​łam	zbyt	wie​le	po	hisz​pań​sku,	ale	uda​-
ło	mi	się	wy​ła​pać	tyle,	że	jego	żona,	Cuca,	ro​dzi​ła.	Pan​cho	po​wta​rzał:

-	Pron​to,	Ire​ne!	An​da​le,	pron​to!
Ła​ma​nym	hisz​pań​skim	pró​bo​wa​łam	się	wy​krę​cać,	tłu​ma​cząc,	że	nie	po​tra​fię	od​bie​-

rać	po​ro​dów.
Wy​sła​łam	go	do	Lucy,	któ​ra	zna​ła	hisz​pań​ski,	żeby	mu	to	wy​ja​śni​ła.	Po	krót​kiej	wy​-

mia​nie	 zdań	Lucy	prze​ka​za​ła	mi,	 że	bóle	żony	Pan​cha	po​wta​rza​ją	 się	 czę​ściej	niż	 co
pięć	mi​nut.	Nie	było	sa​mo​cho​du,	by	po​słać	po	dok​to​ra	Ra​mi​re​za.	Pan​cho	bła​gał	mnie
jak	przy​ja​cie​la,	że​bym	wsia​dła	z	nim	do	drew​nia​ne​go	wozu	i	po​je​cha​ła	na	po​moc,	za​-
nim	Cuca	uro​dzi	sama	jed​na.



Schwy​ci​łam	kil​ka	czy​stych	ście​rek,	li​zol	i	parę	aspi​ryn.	Lucy	za​pew​nia​ła	mnie,	że
so​bie	po​ra​dzę,	 i	obie​ca​ła,	że	 zaj​mie	 się	mo​imi	 dzieć​mi.	 Ba​łam	 się	 zo​sta​wić	ma​łe​go
An​dre,	bo	nad​cho​dzi​ła	pora,	kie​dy	się	obu​dzi	i	trze​ba	bę​dzie	go	na​kar​mić.	Lucy	jed​nak
obie​ca​ła,	że	za​nie​sie	go	do	Char​lot​te,	któ​ra	bę​dzie	go	kar​mić	aż	do	mo​je​go	po​wro​tu.

Para	koni	gna​ła	przez	ciem​no​ści	nocy.	Kie​dy	zbli​ża​li​śmy	się	do	gli​nia​nej	cha​ty	Pan​-
cha,	z	od​da​li	było	już	sły​chać	krzy​ki	jego	żony.

Pan​cho	za​ciął	ko​nie,	któ​re	cwa​łem	pod​je​cha​ły	pod	sam	dom.
Wy​sko​czył	z	wozu	i	po​mógł	mi	wy​siąść.	Od​ma​wia​jąc	pręd​ką	mo​dli​twę,	otwo​rzy​-

łam	drzwi.
Nie	ule​ga​ło	żad​nej	wąt​pli​wo​ści,	że	Cuca	cier​pi	strasz​nie.	Nikt	jed​nak	ni​g​dy	się	nie

do​wie,	 co	 ja	 prze​ży​łam.	 Co	 bę​dzie,	 je​śli	 coś	 pój​dzie	 nie	 tak?	Czy	wina	 spad​nie	 na
mnie?	Trzy​ma​łam	się	tyl​ko	dla​te​go,	że	mu​sia​łam	ode​grać	rolę	do​świad​czo​nej,	 spo​koj​-
nej	po​łoż​nej,	za	któ​rą	uwa​ża​ła	mnie	ro​dzą​ca.	Sama	mia​łam	nie​kom​pe​tent​ną	po​łoż​ną	 i
nie	 ży​czy​łam	 tego	 ko​mu​kol​wiek	 in​ne​mu	 (na​wet	 je​śli	 tym	 ra​zem	w	 sto​sun​ku	 do	 mnie
była	to	cał​ko​wi​ta	praw​da).	Dzię​ki	Bogu,	wszyst​ko	po​szło	do​brze.

Mia​łam	osiem​na​ście	lat.	Było	to	pierw​sze	z	oko​ło	tu​zi​na	dzie​ci,	któ​rym	po​mo​głam
przyjść	na	świat	i	wy​dać	pierw​szy	krzyk.



ROZ​DZIAŁ	DZIE​WIĘT​NA​STY.

Zanim	 skoń​czy​łam	 dwa​dzie​ścia	 lat,	 wie​dzia​łam	 już,	 że	 żad​na	 re​li​gia
świa​ta	nie	zro​bi	ze	mnie	isto​ty	god​nej	chwa​ły	nie​bie​skiej.

Nie​za​leż​nie	od	tego,	 jak	bar​dzo	dą​ży​łam	do	do​sko​na​ło​ści,	wszyst​kie	za​sa​dy	do​ty​-
czą​ce	po​świę​ce​nia	i	ab​so​lut​ne​go	po​słu​szeń​stwa	po	pro​stu	mnie	nie	oczysz​cza​ły.	By​łam
zmę​czo​na	i	znie​chę​co​na.	Choć	wie​dzia​łam,	że	za	samo	my​śle​nie	o	tym	gro​zi	mi	pie​kło,
zde​cy​do​wa​łam	się	na	krok	nie​sły​cha​ny	–	po​pro​si​łam	o	roz​wód.

Ver​lan	był	zdez​o​rien​to​wa​ny:
-	My​śla​łem,	że	za​wie​ra​my	przy​mie​rza	po	to,	żeby	ich	prze​strze​gać	do	koń​ca.
-	Wiem	i	prze​strze​gam.	Po	pro​stu	dla	mnie	ko​niec	nad​cho​dzi	co	dru​gi	week​end!
Ver​lan	za​pła​kał	-	tak	bar​dzo	bał	się	o	moją	du​szę.	Wie​dział,	że	żalę	się	w	za​sa​dzie

na	kwe​stię	na​tu​ry	fi​zycz​nej,	i	po​dej​rze​wał,	że	dla	Boga	taka	przy​czy​na	roz​wo​du	nie	bę​-
dzie	wy​star​cza​ją​ca.

-	Prze​cież	by​łem	dla	 cie​bie	 do​bry.	 By​łem	wię​cej	 niż	 spra​wie​dli​wy.	Ko​cham	 cię
nad	ży​cie!	-	mó​wił,	a	łzy	pły​nę​ły	mu	po	po​licz​kach.	-My​ślę,	że	nie	masz	żad​nych	po​wo​-
dów	do	na​rze​kań.	Na​wet	je​śli	to	praw​da,	że	ko​cha​łem	się	z	tobą	tyl​ko	sie​dem	razy,	to
nie	jest	to	po​wód	do	roz​sta​nia.	Ire​ne,	pro​szę,	po​módl	się	w	 tej	 in​ten​cji,	za​nim	po​peł​-
nisz	naj​więk​szy	błąd	swe​go	ży​cia.	Pro​szę,	prze​myśl	to	jesz​cze.

-	Mam	dwa​dzie​ścia	lat	-	za​uwa​ży​łam.	-	Ży​cie	ucie​ka!	Chcę	być	ko​cha​na.	Co	to	za
mał​żeń​stwo?	Nie	mie​li​śmy	na​wet	cza​su,	żeby	zbu​do​wać	ja​ki​kol​wiek	zwią​zek.

Spoj​rzał	na	mnie	bła​gal​nie.
-	Ire​ne,	prze​cież	mnie	ko​chasz.	Wiem	o	tym.	Pro​szę,	nie	rób	mi	tego.	Nie	rób!
-	Ver​lan,	nie	przej​muj	się	tak.	Ko​cham	cię	i	za​wsze	bę​dzie​my	przy​ja​ciół​mi.	Ale	nie

ro​zu​miesz?	Nie	je​stem	tu	speł​nio​na.	Nie	chcę	tak	dłu​żej	żyć.
Ver​lan	pod​jął	pię​cio​dnio​wy	post.	Pił	tyl​ko	wodę	i	miał	na​dzie​ję,	że	otrzy​ma	z	nie​ba

wska​zów​ki,	jak	po​stą​pić	z	moim	bun​tow​ni​czym	du​chem.	Uznał,	że	Bóg	go	wy​sta​wia	na
pró​bę.	Kie​dy	jed​nak	po​pro​si​łam,	by	od​wiózł	mnie	do	domu,	do	mat​ki,	za​ła​mał	się.

-	Ire​ne,	pra​wo	czy​sto​ści	to	pra​wo	bo​skie.	Ja	nie	usta​la​łem	za​sad,	tyl​ko	Bóg.	Ja	tyl​-



ko	sta​ram	się	wy​peł​niać	Jego	wolę.
-	Po​każ	mi,	czar​no	na	bia​łym,	gdzie	Bóg	to	po​wie​dział	-	od​par​łam.
-	 Po​wie​dzie​li	 to	 jego	 słu​dzy,	 a	 to	 na	 jed​no	 wy​cho​dzi.	 Na​praw​dę	 nie	 wiem,	 jak

mogę	ci	to	udo​wod​nić	w	pi​smach,	ale	wiem,	że	mój	oj​ciec	na​uczał	tego	pra​wa	i	prze​-
strze​gał	go.

Prze​strze​ga​nie	tego	„pra​wa"	było	dla	mnie	tor​tu​rą.	Wy​glą​da​ło	na	to,	że	usta​no​wił	je
ktoś	okrut​ny,	 ktoś,	 kto	 chciał	 nas	 uka​rać.	 Było	 kom​plet​nie	 nie​na​tu​ral​ne	 i	 wy​cho​dzi​ło
gru​bo	poza	ramy	zwy​kłe​go	wy​rze​cze​nia	w	stro​nę	wręcz	za​prze​cze​nia	wła​sne​mu	„ja".
Raz	na	mie​siąc,	w	cza​sie	tych	paru	mie​się​cy,	kie​dy	nie	by​łam	w	cią​ży	lub	nie	kar​mi​łam
pier​sią,	mia​łam	re​la​cje	in​tym​ne	z	Ver​la​nem.	Resz​tę	mał​żeń​skich	nocy	mu​sia​łam	spę​dzić
albo	śpiąc	u	boku	męża,	ale	nie	do​ty​ka​jąc	go,	albo	cier​piąc	 sa​mot​nie,	 ze	 świa​do​mo​-
ścią,	że	w	domu	obok	Ver​lan	ko​cha	się	z	Lucy	lub	z	Char​lot​te.	Prze​ko​na​nie	o	ży​ciu	mi​-
ło​snym	in​nych	żon	mo​gło	być	zu​peł​nie	nie​uza​sad​nio​ne,	 tak	 jak	prze​ko​na​nie,	któ​re	one
ży​wi​ły	na	te​mat	mo​ich	rze​ko​mych	kon​tak​tów	in​tym​nych	z	Ver​la​nem.	Mimo	to	 te	ob​se​-
syj​ne	my​śli	nie	po​zwa​la​ły	mi	nor​mal​nie	żyć.	Czę​sto	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	tra​cę	ro​zum.

W	koń​cu,	po	dłu​gich	kłót​niach,	Ver​lan	za​czął	nie​co	mięk​nąć.
Zgo​dził	się	ubo​ga​cić	na​sze	ży​cie	sek​su​al​ne	pod	jed​nym	wa​run​kiem.
-	Na	pew​no	tego	nie	znaj​dziesz,	ale	je​śli	pi​sma	po​zwa​la​ją	na	seks	w	in​nym	celu	niż

pro​kre​acja,	przyj​mę	to	-	rzekł.
Go​rącz​ko​wo	prze​szu​ki​wa​łam	wszyst​kie	do​stęp​ne	mi	księ​gi.
Wresz​cie	zna​la​złam.	Par​ley	P.	Pratt,	je​den	z	pierw​szych	apo​sto​łów	Ko​ścio​ła	mor​-

mo​nów,	na​pi​sał	waż​ną	książ​kę	pod	ty​tu​łem:	A	Key	to	the	Scien​ce	of	The​olo​gy	(Klucz
do	za​gad​nień	teo​lo​gii).	I	oto	pro​szę!	Przed	mo​imi	ocza​mi	wid​niał	roz​dział	za​ty​tu​ło​wa​-
ny	„Zwią​zek	płci".	Zdu​mia​ło	mnie,	że	słu​gę	bo​że​go	stać	było	na	 tak	wie​le.	Wy​mie​nił
bo​wiem	nie	je​den,	ale	aż	pięć	po​wo​dów,	dla	któ​rych	Bóg	ze​zwa​la	na	re​la​cje	in​tym​ne.

Pro​mie​nia​łam.	Prze​stu​dio​wa​łam	ów	roz​dział	uważ​nie,	 by	 być	 cał​ko​wi​cie	 pew​ną,
że	mam	w	ręku	ar​gu​men​ty	nie	do	od​rzu​ce​nia.

Mia​łam	za​miar	udo​wod​nić	Ver​la​no​wi,	że	Bóg	nie	jest	aż	tak	ską​py	i	okrut​ny,	za	ja​-
kie​go	on	Go	ma.	Ha,	ha.	Te​raz,	po	czte​rech	la​tach,	do​szli​śmy	w	koń​cu	do	sed​na	spra​wy
Ver​lan	bę​dzie	mu​siał	to	przy​jąć.

To	sło​wa	apo​sto​ła	na​szej	wia​ry	i	w	do​dat​ku	moż​na	je	prze​czy​tać,	czar​no	na	bia​łym.
Scho​wa​łam	książ​kę	za	ple​cy	i	po​bie​głam	na	pole,	gdzie	Ver​lan	pra​co​wał	przy	sia​nie.

-	Ver​lan,	czy	wie​rzysz,	że	Par​ley	P.	Pratt	był	czło​wie​kiem	bo​żym?	-	za​czę​łam.
Ver​lan	kiw​nął	gło​wą.
-	Przyj​miesz	jego	sło​wa	na	te​mat	sek​su?
-	Tak,	je​śli	to	nie	bę​dzie	two​ja	ich	in​ter​pre​ta​cja.	-	Ro​ze​śmiał	się.
Pew​na	sie​bie	prze​czy​ta​łam	mu,	że	seks	jest,	po	pierw​sze,	dla	wza​jem​nej	głę​bo​kiej

mi​ło​ści.
-	Wi​dzisz	-	po​wie​dzia​łam	-	tego	wła​śnie	chcę!	Po	dru​gie,	seks	ma	być	dla	pro​kre​-



acji.	Uro​dzę	ci	wszyst​kie	dzie​ci,	 ja​kie	chcesz.	Po	 trze​cie	 -	seks	 jest	na	czas	smut​ku	 i
przy​gnę​bie​nia.	-	Dla	mnie	to	co	dru​gi	dzień!	-	Za​wa​ha​łam	się.	Wie​dzia​łam,	że	nie	mu​-
szę	czy​tać	da​lej,	bo	moje	rosz​cze​nia	miesz​czą	się	w	pierw​szych	trzech	ka​te​go​riach.

-	Po​każ	mi	to	-	rzekł	Ver​lan,	wyj​mu​jąc	mi	książ​kę	z	ręki.
Prze​czy​tał.	-	Będę	mu​siał	to	do​kład​nie	prze​stu​dio​wać	i	po​mo​dlić	się	w	tej	in​ten​cji.
I	tak	się	sta​ło	-	Ver​lan	spę​dził	całe	dnie	sam	w	gó​rach,	po​szcząc	i	mo​dląc	się	w	tej

spra​wie.
Mimo	 że	 przez	 dwa​dzie​ścia	 sie​dem	 lat	Ver​lan	 żył	w	 ab​so​lut​nym	 prze​ko​na​niu,	 że

Bóg	za​bra​nia	sek​su	dla	ce​lów	in​nych	niż	pro​kre​acja,	wresz​cie	zgo​dził	się	od​stą​pić	od
swe​go.

-	Pod​da​ję	się	dla	do​bra	na​sze​go	mał​żeń​stwa	 i	dla	 two​je​go	szczę​ścia	 -	oznaj​mił.	 -
Ale	nie	wy​obra​żaj	so​bie	i	nie	ocze​kuj	za	wie​le.

Kie​dy	 przy​pa​dła	 na​stęp​na	 noc,	 jaką	 miał	 spę​dzić	 u	 mnie,	 Ver​lan	 po​wie​dział,	 iż
wciąż	czu​je,	że	wy​bie​ra​my	ni​skie	stan​dar​dy	 i	być	może	na​wet	ob​ra​ża​my	Boga,	zmie​-
nia​jąc	po​li​ty​kę	wzglę​dem	sek​su.	Chciał,	żeby	było	ab​so​lut​nie	 ja​sne,	że	 je​śli	kie​dyś	 ta
spra​wa	bę​dzie	przed	Bo​giem	roz​pa​try​wa​na,	mam	wziąć	całą	winę	na	sie​bie.	Za​tem	po
czte​rech	la​tach	mał​żeń​stwa	i	za​le​d​wie	paru	zbli​że​niach	in​tym​nych	na​sta​wio​nych	na	po​-
czę​cie	 ko​lej​nych	 dzie​ci	 zdo​by​li​śmy	 przy​naj​mniej	 seks	 dla	 sa​me​go	 sek​su	 -	 czy​li	 dla
przy​jem​no​ści.

Mi​nął	już	po​nad	rok	od	cza​su,	kie​dy	brat	Ver​la​na	Joel	ogło​sił	się	dłu​go	ocze​ki​wa​-
nym	 pro​ro​kiem	 w	 ro​dzie	 Le​Ba​ro​nów,	 za​po​wia​da​nym	 jesz​cze	 przez	 ojca.	 Jego	 imię
brzmia​ło	Po​tęż​ny	i	Moc​ny,	za	swo​ją	mi​sję	uznał	sze​rze​nie	wia​ry	na	te​re​nie	Mek​sy​ku.
Alma,	Ervil	i	Flo​ren	przy​ję​li	go	jako	pro​ro​ka,	lecz	Ver​lan	po​zo​stał	scep​ty​kiem.	W	cią​-
gu	ostat​nie​go	 roku	 Joel	piel​grzy​mo​wał	przez	za​chod​nie	Sta​ny,	na​ucza​jąc,	 że	Chry​stus
wkrót​ce	po​wró​ci	na	zie​mię	i	zgła​dzi	Ame​ry​kę	Pół​noc​ną.	Każ​dy,	kto	chciał	oca​leć,	po​-
wi​nien	zbiec	do	Mek​sy​ku	i	przy​łą​czyć	się	do	Jo​ela	i	jego	no​wej	wspól​no​ty	-	Ko​ścio​ła
Pier​wo​rod​nych	w	Peł​ni	Cza​sów.

Rze​czy​wi​ście	za​czę​ły	na​pły​wać	nowe	ro​dzi​ny.	Ran​czo	Le​Ba​ro​nów	zmie​ni​ło	się	w
ko​lo​nię,	a	jej	ofi​cjal​na	hisz​pań​ska	na​zwa	brzmia​ła	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.

W	tym	sa​mym	cza​sie	Ver​lan	roz​po​czął	pra​cę	w	fir​mie	ma​lar​skiej	swe​go	ku​zy​na	w
Ne​va​dzie.	Wy​jeż​dżał	 na	 dwa-trzy	mie​sią​ce,	 wra​cał	 do	 domu,	 spę​dzał	 z	 nami	 tro​chę
cza​su,	a	po​tem	znów	 je​chał	do	pra​cy.	 Jego	uczu​cie	 i	uwa​ga	sta​ły	się	dla	 żon	 jesz​cze
więk​szą	rzad​ko​ścią	i	skar​bem	nie	do	prze​ce​nie​nia.

Ver​lan	prze​by​wał	wła​śnie	w	 ko​lo​nii,	 sta​ra​jąc	 się	 do​pro​wa​dzić	 go​spo​dar​stwo	 do
przy​zwo​ito​ści.	 Nie	 lu​bi​li​śmy	 nie​po​trzeb​nie	 wy​da​wać	 pie​nię​dzy,	 ale	 ze​psuł	 nam	 się
trak​tor	i	Ver​lan	mu​siał	wy​na​jąć	są​sia​da,	Gran​ta,	żeby	za​orał	nam	pola.	Po​pro​sił	mnie,
że​bym	dla	nie​go	go​to​wa​ła.

Pew​ne​go	dnia	ra​nek	wstał	wy​jąt​ko​wo	go​rą​cy	i	wietrz​ny.	Bied​ny	Grant	pra​co​wał	w



taką	po​go​dę.	Całe	rano	by​łam	bar​dzo	za​bie​ga​na,	bo	przy​pa​dła	moja	ko​lej	wy​ga​nia​nia
krów	na	pola	 lu​cer​ny	 i	za​ga​nia​na	z	 po​wro​tem,	 żeby	nie	prze​ja​dły	 się	 i	 nie	 na​pu​chły.
Mu​sia​łam	też	ugo​to​wać	i	po​dać	po​sił​ki	dwóm	in​nym	na​ję​tym	pra​cow​ni​kom,	no	i	cały
czas	być	przy	dzie​ciach.	By​łam	tak	za​ję​ta,	że	na​wet	nie	mia​łam	cza​su	my​śleć.

Spie​sząc	 się,	wpa​dłam	 na	Gran​ta	 zmie​rza​ją​ce​go	w	 stro​nę	mego	 domu.	 Zdu​mia​ła
mnie	ilość	pyłu	w	jego	ru​dych	wło​sach.	Jego	ja​sna	cera	była	spie​czo​na	na	raka,	a	war​-
gi	miał	po​pę​ka​ne	i	spuch​nię​te	od	słoń​ca.

-	Prze​pra​szam	-	po​wie​dział	 -	 czy	mógł​bym	gdzieś	 się	na	chwi​lę	po​ło​żyć	 i	od​po​-
cząć?	Po​twor​nie	boli	mnie	gło​wa.

-	Ja​sne	-	od​po​wie​dzia​łam.	-	Pro​szę	wejść,	po​ło​żyć	się	na	moim	łóż​ku	i	czuć	się	jak
we	wła​snym	domu.	Kie​dy	obiad	bę​dzie	go​to​wy,	za​wo​łam.

I	po​pę​dzi​łam	do	dal​szych	za​jęć.	Mu​sia​łam	na​kar​mić	dzie​ci	wcze​śniej,	za​nim	przyj​-
dą	jeść	męż​czyź​ni.	Mój	dzi​dziuś	nie	czuł	się	naj​le​piej.	Trzy​ma​łam	go	na	jed​nej	ręce,	a
dru​gą	pra​co​wa​łam.	W	koń​cu	za​snął.	Na​kar​mi​łam	Don​nę	i	po​ło​ży​łam	obo​je	na	drzem​kę.
Męż​czyź​ni	przyj​dą	z	pola	do​pie​ro	za	ja​kiś	czas.

We​szłam	po	coś	do	sy​pial​ni.	Ku	mo​je​mu,	jak​że	mi​łe​mu,	za​sko​cze​niu,	le​żał	tam	Ver​-
lan	-	z	twa​rzą	wci​śnię​tą	w	po​dusz​kę.	O,	nie	mo​głam	tra​cić	cza​su.	Nie	ko​cha​li​śmy	się
już	całe	dnie.	Oto	tra​fi​ła	się	wspa​nia​ła	szan​sa.

Szyb​ko	prze​krę​ci​łam	klucz	w	drzwiach,	zdję​łam	majt​ki	i	jed​nym	kop​nię​ciem	po​sła​-
łam	je	pod	łóż​ko.	Rzu​ci​łam	się	na	ma​te​rac.

Wy​mie​rzy​łam	mu	klap​sa	w	po​ślad​ki,	prze​cze​sa​łam	pal​ca​mi	 jego	wło​sy	 i	sek​sow​-
nym	gło​sem	po​wie​dzia​łam:

-	Hej,	ko​cha​siu,	wsta​waj!
Ku	memu	zdu​mie​niu	pod​nio​sła	się	duża,	spa​lo​na	słoń​cem	twarz	-	i	to	nie	była	twarz

Ver​la​na!
-	Hm?	-	mruk​nął	Grant.
Prze​ra​ził	mnie	 tak	 strasz​nie,	 że	 za​czę​łam	 pła​kać.	 Pło​nąc	 ze	wsty​du,	 z	 go​łym	 tył​-

kiem,	wy​co​fa​łam	się	jak	naj​szyb​ciej	z	po​ko​ju	-	pra​wie	przez	za​mknię​te	drzwi.
Ver​lan	wła​śnie	wcho​dził	do	kuch​ni.	Wi​dząc,	jak	po​pra​wiam	spód​ni​cę	i	ja​kie	prze​-

ra​że​nie	ma​lu​je	się	w	mo​ich	za​pła​ka​nych	oczach,	wy​krzyk​nął:
-	Co	się	sta​ło?!
-	O,	my​śla​łam,	że	umrę!	Ale	się	wsty​dzę!
-	Ale	co	się	sta​ło?
-	O,	Ver​lan,	wła​śnie	wy​głu​pi​łam	się	naj​bar​dziej	na	świe​cie.
-	Do​brze,	ale	co	się	sta​ło?
-	Grant	ma	taką	samą	ko​szu​lę,	jak	ty.	My​śla​łam,	że	to	ty	le​żysz	na	łóż​ku.	Za​kra​dłam

się	tam	i	my​śla​łam	-	za​kry​łam	twarz	-	my​śla​łam,	że	bę​dziesz	się	ze	mną	ko​chał.
-	O,	nie	mów.	-	Po​krę​cił	gło​wą	zdu​mio​ny.	-	Są​dzi​łem,	że	to	do​brze,	że	oże​ni​łem	się

z	tobą	kie​dy	by​łaś	taka	mło​da.	Ale	chy​ba	nie	naj​le​piej	cię	wy​szko​li​łem!



Szyb​ko	na​kry​łam	do	sto​łu.	Wy​ję​łam	go​rą​ce	po​tra​wy	z	pie​ca,	żeby	były	go​to​we	do
po​da​nia.	Po​wie​dzia​łam	Ver​la​no​wi,	że	sam	bę​dzie	mu​siał	so​bie	po​ra​dzić.	Nie	chcia​łam,
żeby	kto​kol​wiek	mnie	wi​dział.

Prze​pa​dłam.
Póź​niej	Ver​lan	 za​żą​dał,	 że​bym	 prze​pro​si​ła	Gran​ta,	 gdy	 tyl​ko	 nada​rzy	 się	 oka​zja.

Tre​no​wa​łam	prze​pro​si​ny	set​ki	razy.	Nie	wy​my​śli​łam	nic,	co	by	się	nada​wa​ło,	więc	ni​-
g​dy	go	nie	prze​pro​si​łam.

W	maju	1957	wstą​pi​łam	na	chwi​lę	do	Lucy,	by	po​pro​sić	ją,	żeby	zer​k​nę​ła	na	mo​je​-
go	 dzie​się​cio​mie​sięcz​ne​go	An​dre.	 Za​mie​rza​łam	 udać	 się	 do	 przy​ja​ciół​ki,	 Bet​ty	 Tip​-
petts.	Bet​ty	i	jej	mąż	Ha​rold	byli	pierw​szą	ro​dzi​ną,	któ​ra	prze​pro​wa​dzi​ła	się	do	nas	z
Salt	Lake	City	i	wstą​pi​ła	do	ko​ścio​ła	Jo​ela.

-	An​dre	śpi	na	moim	łóż​ku.	Po​wi​nien	jesz​cze	spać	przy​naj​mniej	go​dzi​nę	-	po​wie​-
dzia​łam	Lucy.

-	Nic	mu	się	nie	sta​nie	-	od​po​wie​dzia​ła.	-	Nie	przej​muj	się.
Wzię​łam	 dwu​ipół​let​nią	Don​nę,	 prze​cię​ły​śmy	 na​roż​nik	 na​szej	 dział​ki	 (te​raz	 gór​na

część	ran​cza	zo​sta​ła	po​dzie​lo​na	na	dział​ki,	żeby	zro​bić	miej​sce	dla	nowo	przy​by​łych
osad​ni​ków)	i	prze​szły​śmy	pod	ogro​dze​niem	z	dru​tu	kol​cza​ste​go	-	ja	pierw​sza,	a	po​tem
pod​nio​słam	drut	wy​so​ko,	żeby	mo​gła	przejść	Don​na.	Od	no​we​go	domu	Bet​ty,	 zbu​do​-
wa​ne​go	z	ce​gły	i	żuż​lo​be​to​nu,	dzie​li​ło	nas	ja​kieś	pół	prze​czni​cy.

Był	to	pierw​szy	nie​gli​nia​ny	dom	w	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.
Bet​ty	 i	 ja	 by​ły​śmy	 nie​roz​łącz​ne.	 Od	 kie​dy	 się	 po​zna​ły​śmy,	 łą​czy​ła	 nas	 głę​bo​ka

więź.	Bet​ty	była	nie​zwy​kle	hoj​na.	Była	 też	do​sko​na​łą	kraw​co​wą.	Ni​g​dy	nie	 za​po​mnę
sze​ściu	cud​nych	su​kie​nek,	któ​re	ofia​ro​wa​ła	mi	kil​ka	dni	po	przy​jeź​dzie.	No​si​ły​śmy	ten
sam	roz​miar,	choć	ona	była	tro​chę	wyż​sza.	Wszyst​kie	te	su​kien​ki	uszy​ła	sama	i	były	na​-
praw​dę	wspa​nia​łe.	Ni​g​dy	nie	mia​łam	tak	pięk​nych	ubrań,	na​wet	w	Utah,	jesz​cze	przed
ślu​bem.

Dała	mi	jed​nak	nie	tyl​ko	su​kien​ki.	Za​wsze	dzie​li​ły​śmy	się	wszyst​kim,	co	mia​ły​śmy
-	wa​rzy​wa​mi	z	ogród​ka,	owo​ca​mi	w	pusz​kach	i	tym	po​dob​ne.	Czu​ły​śmy	się	jak	praw​-
dzi​we	sio​stry,	nie	 tyl​ko	przy​ja​ciół​ki.	 Po​nie​waż	obaj	nasi	mę​żo​wie	 pra​co​wa​li	 w	 Sta​-
nach,	spę​dza​ły​śmy	ra​zem	wie​le	cza​su.

Tego	dnia	po​sta​no​wi​ły​śmy	zro​bić	krów​ki.
-	Szko​da,	że	nie	stać	nas	na	orze​chy	 -	 po​wie​dzia​ła	 z	 ża​lem	Bet​ty.	 Pa​trzy​łam,	 jak

prze​le​wa	masę	do	na​tłusz​czo​ne​go	ta​le​rza.
-	Sia​daj	-	po​wie​dzia​ła.	-	Wy​cią​gnij	na	chwi​lę	nogi.	Dla​cze​go	cały	czas	na	nich	sto​-

isz,	sko​ro	je​steś	w	pią​tym	mie​sią​cu?
Nie	cze​ka​ły​śmy	ani	chwi​li	dłu​żej,	niż	było	to	ko​niecz​ne	 -	po​zwo​li​ły​śmy	ma​sie	za​-

sty​gnąć	tyl​ko	na	tyle,	by	dało	się	ją	po​kro​ić.
Ja​dłam	wła​śnie	trze​ci	ka​wa​łek,	gdy	w	drzwiach	sta​nę​ła	Lucy.



Za​pew​ni​ła	mnie,	że	An​dre	śpi	jak	su​seł	-	wy​cho​dząc,	zaj​rza​ła,	by	to	spraw​dzić.
Bet​ty	pchnę​ła	ta​lerz	z	masą	krów​ko​wą	w	stro​nę	Lucy.
-	Le​piej	za​ja​daj,	bo	za	chwi​lę	nie	bę​dzie.
Po	ja​kimś	kwa​dran​sie	prze​rwa​łam	Bet​ty	w	pół	zda​nia	okrzy​kiem:
-	To	An​dre.	Coś	złe​go	się	z	nim	dzie​je!	-	Gwał​tow​nie	wsta​łam	i	wy​bie​głam.	Co	sił

w	no​gach	pę​dzi​łam	po	piasz​czy​stej	dro​dze,	drąc	su​kien​kę	o	drut	kol​cza​sty,	gdy	się	pod
nim	prze​ci​ska​łam.

Lucy	i	Bet​ty	bie​gły	za	mną	z	małą	Don​ną.	Pró​bo​wa​ły	z	od​da​li	mnie	uspo​ka​jać:
-	Ire​ne,	spo​koj​nie.	Nic	się	nie	sta​ło!
Prze​bie​głam	 obok	 na​roż​ni​ka	 domu	 Lucy,	 prze​ko​na​na,	 że	 usły​szę	 strasz​li​wy	 płacz

dziec​ka.	W	jed​nej	chwi​li	zda​łam	so​bie	spra​wę,	że	An​dre	znaj​du​je	się	w	ro​wie	 iry​ga​-
cyj​nym.	Pra​wie	upa​dłam,	bie​gnąc	w	jego	stro​nę.	Zo​ba​czy​łam,	jak	uno​si	go	wart​ki	prąd
-	znaj​do​wał	się	 ja​kieś	dzie​sięć	me​trów	ode	mnie.	Bie​głam	wzdłuż	 rowu	 i	pa​trzy​łam,
jak	po​ja​wia	się	i	zni​ka	w	zim​nej	wo​dzie.

Wsko​czy​łam	w	bu​tach	i	ubra​niu	do	wody,	pró​bu​jąc	go	zła​pać,	ale	źle	wy​mie​rzy​łam
i	prąd	po​niósł	go	da​lej.	Po​spie​szy​łam	za	nim,	 się​gnę​łam	na​przód	 i,	 czy​niąc	 ogrom​ny
wy​si​łek,	wy​cią​gnę​łam	jego	ciał​ko	-	pra​wie	 już	bez	ży​cia	-	ze	strasz​li​wej	wod​nej	pu​-
łap​ki.	Nie	było	cza​su,	by	pła​kać.	My​śla​łam	tyl​ko	o	tym,	żeby	przy​wró​cić	go	do	ży​cia.

Prze​ło​ży​łam	go	so​bie	przez	ra​mię	i	wa​li​łam	jak	sza​lo​na	w	jego	plec​ki,	a	on	pluł	 i
się	krztu​sił.	Jego	pulch​ne	małe	ciał​ko	było	sine	z	zim​na	i	z	bra​ku	po​wie​trza.	Trzy​ma​łam
go	gło​wą	do	dołu	i	po​trzą​sa​łam.	Za​czął	wy​mio​to​wać	wodą,	a	po​tem	gło​śno	pró​bo​wał
za​czerp​nąć	po​wie​trza.

Bet​ty	wzię​ła	go,	a	Lucy	pod​trzy​my​wa​ła	mnie,	gdy	wspól​nie	dzię​ko​wa​ły​śmy	Bogu
za	oca​le​nie	 jego	ży​cia.	Szlo​cha​łam	roz​dy​go​ta​na	 i	 sły​sza​łam,	 jak	w	bu​tach	chlu​pie	mi
woda.	Do​szły​śmy	do	domu.	Bet​ty	po​mo​gła	mi	wejść	do	 łóż​ka.	By​łam	zlo​do​wa​cia​ła	 i
nie​przy​tom​na	z	ner​wów.

Jak	przez	mgłę	pa​mię​tam,	że	za​sta​na​wia​łam	się,	 jak	so​bie	po​ra​dzę	w	wiecz​no​ści.
W	nie​bie	będę	mia​ła	mi​liar​dy	dzie​ci	do	za​lud​nie​nia	przy​szłych	świa​tów.	Tu,	na	zie​mi,
mia​łam	ich	tyl​ko	dwo​je,	a	i	z	nimi	nie	po​tra​fi​łam	so​bie	po​ra​dzić.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY.

Czwar​te​go	paź​dzier​ni​ka	1958	uro​dzi​łam	czwar​te	dziec​ko	-	ślicz​ne​go,	ja​-
sno​wło​se​go	chłop​ca.	Da​łam	mu	na	imię	Ste​ven.

Po​wi​nien	w	pew​nym	sen​sie	do​peł​nić	moje	 ży​cie,	 ale	 sta​ło	 się	 prze​ciw​nie	 -	we​-
wnątrz	czu​łam,	że	umie​ram.	Mia​łam	dwa​dzie​ścia	je​den	lat	i	chcia​łam	od	ży​cia	wię​cej
niż	 tyl​ko	 pra​ca,	 pra​ca,	 pra​ca.	 Chcia​łam	 cze​goś	 po​nad	 to,	 co	 ab​so​lut​nie	 nie​zbęd​ne.
Przede	wszyst​kim	nie​ustan​nie	pra​gnę​łam	wła​sne​go	męż​czy​zny.	Bła​ga​łam	Boga,	żeby	mi
wy​ba​czył	i	od​su​nął	ode	mnie	sa​mo​lub​ne	po​ku​sy.	Dzień	mi​jał	jed​nak	za	dniem,	a	one	nie
zni​ka​ły.

Go​to​wa​nie,	szo​ro​wa​nie	ubrań	o	tarę,	zmia​na	pie​luch,	pra​ca	w	polu	-	znio​sła​bym	to
wszyst​ko,	 gdy​by	 dla	 rów​no​wa​gi	 ist​nia​ła	 ja​ka​kol​wiek	 roz​ryw​ka,	 dzię​ki	 któ​rej	 moż​na
by​ło​by	uprzy​jem​nić	so​bie	mę​czą​cą	mo​no​to​nię	co​dzien​no​ści.	Nie	mia​łam	ra​dia	ani	ad​-
ap​te​ra	-	mu​zy​ka	nie	roz​ja​śnia​ła	więc	mo​ich	dłu​gich,	wy​peł​nio​nych	pra​cą	dni.

Nie	mia​łam	też	ani	cen​ta	do	wy​da​nia	na	przy​jem​no​ści.	Ży​cie	 to​wa​rzy​skie	ogra​ni​-
cza​ło	się	do	Spen​ce​rvil​le.	Mie​li​śmy	parę	razy	go​ści	ze	Sta​nów,	ale	efekt	był	tyl​ko	taki,
że	na​ro​bi​łam	so​bie	ape​ty​tu	na	to​wa​rzy​stwo.	Jak	wie​le	Ame​ry​ka​nek	w	moim	wie​ku	my​-
śla​łam	so​bie,	że	faj​nie	by​ło​by	cho​dzić	do	szko​ły,	pra​co​wać	i	być	nie​za​leż​ną.

Ver​lan,	kie​dy	był	w	domu,	był	dla	mnie	do​bry.	Czę​sto	jed​nak	go	nie	było	-	wy​jeż​-
dżał	do	Sta​nów	do	pra​cy,	naj​czę​ściej	na	trzy	mie​sią​ce	za	każ​dym	ra​zem.	A	kie​dy	wra​-
cał,	 i	 tak	na​le​ża​ła	mi	się	 tyl​ko	 jed​na	 trze​cia	męża.	Pra​gnę​łam	ro​man​su,	na​mięt​no​ści	 i
wie​dzia​łam,	że	on	nie	jest	w	sta​nie	mi	 tego	za​pew​nić.	Szcze​rze	mó​wiąc,	cho​ciaż	ko​-
cha​łam	Ver​la​na,	to	ni​g​dy	nie	by​łam	w	nim	za​ko​cha​na.	Na	pew​no	nie	tak,	 jak	kie​dyś	w
Gle​nie.	Z	ta​kie​go	po​wo​du	mo​gło	ku​leć	każ​de	mał​żeń​stwo,	a	co	do​pie​ro	ta​kie	jak	na​sze
-	ży​ją​ce	bez	ustan​ku	w	skraj​nej	nę​dzy.

Oczy​wi​ście	bie​da	wy​ni​ka​ła	z	po​li​ga​mii,	a	po​li​ga​mia	była	przy​czy​ną	cier​pie​nia	mo​-
je​go	ser​ca	i	po​czu​cia	znie​wo​le​nia,	uci​sku.	Wciąż	z	 tę​sk​no​tą	 i	bó​lem	my​śla​łam	o	Gle​-
nie,	ale	by​łam	prze​ko​na​na,	że	rów​nież	i	z	Ver​la​nem	mo​gła​bym	być	szczę​śli​wa,	gdy​bym
tyl​ko	mia​ła	go	ca​łe​go	dla	sie​bie.



Boży	plan	nie	wy​da​wał	mi	się	uda​ny	Obie​ca​no	mi,	że	pod​po​rząd​ko​wa​nie	się	za​sa​-
dom	samo	w	so​bie	sta​nie	się	na​gro​dą,	że	bę​dzie	przy​no​sić	cho​ciaż	tro​chę	ra​do​ści,	tu	i
te​raz.	Tym​cza​sem	nie	czer​pa​łam	z	ży​cia	żad​nej	ra​do​ści,	po	pro​stu	eg​zy​sto​wa​łam	z	dnia
na	dzień.	Tę​sk​no​ta	za	mi​ło​ścią	sta​ła	się	moją	ob​se​sją.

W	li​sto​pa​dzie,	kie​dy	Ste​ven	miał	sześć	ty​go​dni,	Ver​lan	za​trud​nił	przy​stoj​ne​go,	dwu​-
dzie​sto​trzy​let​nie​go	Mek​sy​ka​ni​na	Ore​lia​no	do	po​mo​cy	w	go​spo​dar​stwie.	Spał	w	drew​-
nia​nej	 szo​pie	 przy	 mo​jej	 spi​żar​ni.	 Na	 proś​bę	 Ver​la​na	 przy​gar​nę​łam	 go	 pod	 swo​je
skrzy​dła	-	mia​łam	mu	prać	i	po​da​wać	trzy	po​sił​ki	dzien​nie.	Mój	mąż	był	do	tego	stop​-
nia	uczci​wy	i	po​boż​ny,	że	na​wet	nie	przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	któ​raś	z	nas,	żon,	go​to​wa
była	zgrze​szyć.

Ore​lia​no	był	inny	niż	wszy​scy	męż​czyź​ni,	z	któ​ry​mi	mia​łam	do	tam​tej	pory	do	czy​-
nie​nia.	Ni​g​dy	nie	po​zwo​lił,	bym	dźwi​ga​ła	ze	stud​ni	do	kuch​ni	cięż​kie,	pięt​na​sto​li​tro​we
wia​dra	z	wodą.	Wie​czo​ra​mi,	kie​dy	szłam	po	drew​no,	Ore​lia​no	biegł	za	mną	 i	sam	je
przy​no​sił,	 twier​dząc,	 że	 to	nie	 jest	pra​ca	dla	ko​biet.	Po	 ko​la​cji	 ba​wił	 się	 z	 dzieć​mi.
Bar​dzo	czę​sto,	kie​dy	naj​młod​szy	sy​nek	za​pła​kał,	Ore​lia​no	był	przy	nim	pierw​szy	i	ko​-
ły​sał	go,	za​nim	zdą​ży​łam	po​dejść.	Po	je​dze​niu	zaś	pierw​szy	sprzą​tał	ze	sto​łu	-	ro​bił	to
au​to​ma​tycz​nie,	wi​dząc,	że	je​stem	prze​pra​co​wa​na.

Zwy​kle	w	chłod​ne,	je​sien​ne	noce	kła​dłam	się	spać	wcze​śnie,	lecz	Ore​lia​no	zmie​nił
moje	przy​zwy​cza​je​nie.	Przy​niósł	do​mi​no	i	za​pro​sił	mnie	do	gry.

Wkrót​ce	od​kry​łam,	że	wy​cze​ku​ję	na	 jego	przyj​ście	na	wie​czor​ny	po​si​łek,	a	na​wet
sta​ram	 się	 szcze​gól​nie	 ład​nie	wte​dy	 wy​glą​dać.	 Szyb​ko	 sprzą​ta​li​śmy	 po	 ko​la​cji	 -	 ja
zmy​wa​łam,	on	wy​cie​rał,	 a	po​tem	na	 stół	wjeż​dża​ło	do​mi​no.	Tak	wy​glą​dał	nasz	wie​-
czor​ny	ry​tu​ał.

Czę​sto	lam​pa	naf​to​wa	na	moim	sto​le	pa​li​ła	się	do	póź​nej	nocy.
Ore​lia​no	twier​dził,	że	je​stem	naj​le​piej	zor​ga​ni​zo​wa​ną	oso​bą	na	świe​cie.	Uwiel​biał

da​nia,	 któ​re	 przy​rzą​dza​łam.	 Lu​bił	 też	moje	 to​wa​rzy​stwo.	 Ja	 zaś	 chło​nę​łam	 jego	 po​-
chwa​ły	i	od​da​nie.	Pew​ne​go	dnia	za​uwa​ży​łam,	że	je​stem	na​praw​dę	za​do​wo​lo​na.

Któ​rejś	nocy	wy​szli​śmy	na	chwi​lę,	by	spraw​dzić,	czy	bra​ma	na	pa​stwi​sko	jest	do​-
brze	za​mknię​ta.	 Ina​czej	kro​wy	mo​gły​by	się	prze​do​stać	na	pole	 lu​cer​ny,	prze​jeść	się	 i
roz​cho​ro​wać.	Wra​ca​li​śmy	przy	peł​ni	księ​ży​ca.	Wi​dzia​łam,	jak	błysz​cza​ły	ciem​ne	oczy
Ore​lia​no,	kie​dy	zła​pał	mnie	i	za​mknął	w	swych	ra​mio​nach,	okry​wa​jąc	na​mięt​ny​mi,	za​-
ka​za​ny​mi	po​ca​łun​ka​mi.

Nie	by​łam	za​sko​czo​na	-	cze​ka​łam	na	to	z	dresz​czem	emo​cji,	ale	i	z	trwo​gą.	Już	od
mie​sią​ca	bła​ga​łam	Boga,	by	od​su​nął	ode	mnie	bu​dzą​ce	się	po​żą​da​nie	do	Ore​lia​no.	Je​-
śli	Bóg	nie	in​ter​we​niu​je,	wie​dzia​łam,	że	nie	wy​trzy​mam	i,	kie​dy	na​dej​dzie	po​ku​sa,	ule​-
gnę.	Oto	na​de​szła.	Bóg	nie	in​ter​we​nio​wał.

Z	Ore​lia​no	 czu​łam	 się	 cu​dow​nie.	Był	 czło​wie​kiem	 nie​sły​cha​nie	 zmy​sło​wym.	To,
jak	jego	ję​zyk	eks​plo​ro​wał	moje	usta	przy	po​ca​łun​ku,	było	dla	mnie	czymś	cał​ko​wi​cie



no​wym,	nie​zna​nym	i	do​tąd	nie​od​kry​tym.	Uwiel​bia​łam	to.	Jed​no​cze​śnie	 lo​jal​ność	wo​-
bec	Ver​la​na	drą​ży​ła	moje	su​mie​nie.	Kie​dy	by​łam	z	Ore​lia​no	 i	kie​dy	z	nim	nie	by​łam,
ale	my​śla​łam	o	nim,	po​czu​cie	winy	szar​pa​ło	mi	du​szę.

Spę​dzi​li​śmy	cu​dow​ny,	 ta​jem​ny	 ty​dzień.	Wie​czo​ry	w	 jego	 ra​mio​nach	 były	 bo​skie,
ale	nie​prze​spa​ne	noce	peł​ne	wy​rzu​tów	su​mie​nia	wspo​mi​nam	jako	czy​ste	pie​kło.	Łu​dzi​-
łam	się,	że	Bóg	zro​zu​mie.

Prze​szu​ki​wa​łam	świę​te	pi​sma	z	na​dzie​ją	na	uko​je​nie,	po​cie​sze​nie.
Zna​la​złam	 tyl​ko	 po​tę​pie​nie.	 Szcze​gól​nie	 za​alar​mo​wał	mnie	 je​den	 frag​ment:	 „Ale

je​że​li	ta	czy	inna	z	dzie​się​ciu	dzie​wic,	kie​dy	jest	już	za​ślu​bio​na,	bę​dzie	z	in​nym	mę​żem,
po​peł​ni​ła	cu​dzo​łó​stwo	i	bę​dzie	znisz​czo​na"	(Na​uki	i	Przy​mie​rza,	132,	63).	Sły​sza​łam,
że	w	pew​nych	ro​dzi​nach	po​li​ga​mi​stów,	szcze​gól​nie	w	daw​nych	cza​sach,	pod​cho​dzo​no
do	tego	nie​zwy​kle	su​ro​wo	-	mąż	miał	pra​wo	uka​rać	cu​dzo​ło​żą​cą	żonę.

Nie	wie​rzy​łam,	że	Bóg	mnie	znisz​czy	(po​nie​waż,	po	pierw​sze,	nie	do​pu​ści​łam	się
do​tąd	cu​dzo​łó​stwa),	lecz	za​sta​na​wia​ło	mnie,	co	zro​bi	Ver​lan,	kie​dy	się	do​wie,	jak	da​-
le​ko	za​szłam.	De​ner​wo​wa​łam	się.

Pew​ne​go	wie​czo​ru	Ore​lia​no	za​czął	mnie	bła​gać,	bym	z	nim	 ucie​kła,	 bym	 za​bra​ła
dzie​ci	i	po	pro​stu	za​czę​ła	nowe	ży​cie	gdzieś	da​le​ko.	Jesz​cze	go​rę​cej	na​ma​wiał	mnie	do
tego,	bym	się	mu	od​da​ła.

Mó​wił,	że​bym	się	pod​da​ła,	wów​czas	sta​nie​my	się	 jed​nym.	Ra​zem	damy	radę	sta​-
wić	czo​ło	wszel​kim	pro​ble​mom.

Opar​łam	 się	 jed​nak	 z	 nie​sma​kiem	 i	 nie​ja​ko	wbrew	 so​bie,	 bo	w	 ser​cu	 pra​gnę​łam
speł​nić	jego	proś​by.	Po​wstrzy​my​wa​ła	mnie	tyl​ko	groź​ba	zgła​dze​nia	mnie	i	per​spek​ty​wa
ognia	pie​kiel​ne​go.	Pła​ka​łam	roz​pacz​li​wie	 i	od​rzu​ca​łam	jego	go​rą​ce	za​pę​dy.	Tej	nocy
spa​łam	sama	i,	wciąż	pra​gnąc	Ore​lia​no,	wy​sy​ła​łam	go​rącz​ko​we	proś​by	do	nie​ba.	Co
mam	ro​bić?	Je​śli	za​de​kla​ro​wał	tak	po​waż​ne	za​mia​ry,	nie	mo​głam	z	nim	tyl​ko	igrać.	Po​-
sta​no​wi​łam,	że	żad​ne​mu	męż​czyź​nie,	nie	zła​mię	już	ser​ca,	tak	jak	Gle​no​wi.

Je​śli	uciek​nę	z	Ore​lia​no,	cze​ka	mnie	nie	 tyl​ko	wiecz​ne	po​tę​pie​nie.	Ver​lan	za​żą​da,
bym	opu​ści​ła	dzie​ci.	(Żona	po​li​ga​mi​sty	mo​gła	odejść	od	męża	w	każ​dej	chwi​li,	lecz	je​-
śli	się	na	to	zde​cy​do​wa​ła,	mu​sia​ła	odejść	sama,	z	to​boł​kiem	na	ple​cach.	To	była	ko​lej​-
na	za​sa​da	na​szej	wia​ry.	Mąż	fun​da​men​ta​li​sta	za​wsze	mógł	się	tym	po​de​przeć,	je​śli	mu​-
siał	użyć	moc​nych	ar​gu​men​tów	wo​bec	nie​za​do​wo​lo​nej	żony).

Je​śli	nie	odej​dę,	ży​cie	bę​dzie	to​czyć	się	jak	do​tąd,	z	nie​od​łącz​ną,	po​dwój​ną	pla​gą	-
po​li​ga​mią	i	ubó​stwem	-	nie​ustan​nie	to​czą​cą	mego	-i	tak	już	moc​no	nad​wą​tlo​ne​go	-	du​-
cha.

Pew​nej	nie​dzie​li,	wie​czo​rem,	kie​dy	dzie​ci	już	spa​ły,	Ore​lia​no	wy​szedł	 i	usiadł	na
schod​ku	przy	tyl​nych	drzwiach.	Po​nie​waż	u	Char​lot​te	i	Lucy	świa​tła	już	po​ga​sły,	otwo​-
rzy​łam	ci​cho	drzwi	i	przy​sia​dłam	się	do	nie​go.	Ob​jął	mnie	moc​no,	a	ja	opar​łam	gło​wę
na	jego	ra​mie​niu.

Mó​wił	po	hisz​pań​sku:



-	Ire​ne,	je​stem	bied​ny,	ale	mogę	dać	ci	dużo	wię​cej,	niż	masz	 te​raz.	Wiem,	 jak	się
czu​jesz,	ale	mu​sisz	za​ry​zy​ko​wać	i	odejść	ze	mną,	bo	ina​czej	ni​g​dy	nie	bę​dziesz	szczę​-
śli​wa.	Nie	martw	się	tak	strasz​nie.

Nie	od​bie​rasz	prze​cież	Ver​la​no​wi	wszyst​kie​go.	Zo​sta​ną	mu	jesz​cze	dwie	żony.
Pła​ka​łam	ci​cho	w	jego	ra​mio​nach	przez	po​nad	go​dzi​nę,	a	on	tu​lił	mnie	i	po​cie​szał.
-	Ju​tro	po​wie​my	o	wszyst​kim	Ver​la​no​wi.	Będę	przy	to​bie.
Po​wie​my	mu	praw​dę	i	sta​wi​my	czo​ło	kon​se​kwen​cjom.	Nie​waż​ne,	co	on	na	to,	i	tak

za​bie​rze​my	dzie​ci.	Tym	się	nie	martw.	Nie	obie​cu​ję	ci	cu​dów,	Ire​ne,	ale	bła​gam,	zgódź
się,	a	ja	będę	o	cie​bie	wal​czył!	Za	bar​dzo	cię	ko​cham,	żeby	wi​dzieć	cię	z	in​nym.	Je​śli
nie	pój​dziesz	ze	mną,	będę	mu​siał	stąd	odejść	sam.	Je​śli	zo​sta​nę,	nie	znio​sę	tego.

My​śle​li​śmy,	że	tyl​ko	księ​życ	był	świad​kiem	na​sze​go	na​mięt​ne​go	po​ca​łun​ku	na	do​-
bra​noc.

Kil​ka	dni	wcze​śniej	wró​cił	ze	Sta​nów	Ver​lan	i	na​stęp​ne​go	ran​ka	mia​łam	mu	po​dać
śnia​da​nie.	Za​jął	zwy​kłe	miej​sce	przy	sto​le,	na​prze​ciw​ko	Ore​lia​no.	Po​pro​sił	o	ci​szę	 i
po​bło​go​sła​wił	je​dze​nie.	Nie	słu​cha​łam	go.	Chcia​łam	ukryć	się	przed	Bo​giem.	Wy​obra​-
ża​łam	so​bie,	że	pa​trzy	na	mnie	z	góry	 i	wi​dzi,	 jak	sie​dzę,	 roz​dar​ta	po​mię​dzy	dwo​ma
męż​czy​zna​mi,	któ​rych	ko​cham.	Czy	Bóg	nie	do​strzegł	mego	dy​le​ma​tu?

Jed​ne​mu	przy​się​ga​łam,	dru​gie​mu	od​da​łam	ser​ce.
Póź​niej,	kie​dy	wra​ca​łam	od	stud​ni	z	dwo​ma	wia​dra​mi	wody,	za​uwa​ży​łam,	że	mój

są​siad	Mau​ro	idzie	na	pole	w	kie​run​ku,	gdzie	pra​co​wa​li	Ver​lan	i	Ore​lia​no.	We​szłam	do
domu	 i	 na​gle	 prze​szył	mnie	 strach.	 Po​sta​wi​łam	wia​dra	 na	 bla​cie	 i	 wyj​rza​łam	 przez
okno.

Zo​ba​czy​łam,	jak	Ver​lan	i	Mau​ro	roz​ma​wia​ją	przy​kuc​nię​ci,	a	Mau​ro	wska​zu​je	Ore​-
lia​no	pal​cem.	Wie​dzia​łam	już.	Do​niósł	na	mnie.

Skoń​czy​łam	wła​śnie	 kar​mić	 Ste​ve​na	 i	 po​ło​ży​łam	 go	 na	 łóż​ku	 obok	 resz​ty	 mo​ich
śpią​cych	dzie​ci.	Bez	ostrze​że​nia	do	domu	wtar​gnął	Ver​lan.	Ore​lia​no	za	nim.	Udrę​ka	na
jego	twa​rzy	mó​wi​ła	wy​raź​nie	-	mamy	po​waż​ne	kło​po​ty.

Ver​lan	spoj​rzał	mi	pro​sto	w	oczy.	Ze	wzglę​du	na	Ore​lia​no,	mó​wił	do	mnie	po	hisz​-
pań​sku.

-	Mów	praw​dę.
Oskar​ży​ciel​sko	pchnął	Ore​lia​no	w	moją	stro​nę.
-	Ca​ło​wa​łaś	się	z	nim?
Mo​głam	być	zdraj​czy​nią,	ale	nie	skła​ma​ła​bym.
-	Tak	-	od​po​wie​dzia​łam	bun​tow​ni​czo.	-	Ale	nie	zro​bi​li​śmy	nic	poza	tym.
Wi​dział	w	mo​ich	oczach	zdra​dę.
-	Cze​mu,	do	dia​bła,	to	zro​bi​łaś?
Sta​łam	 tam	 zhań​bio​na	 i	 zmiaż​dżo​na,	 a	 Ore​lia​no	 cze​kał,	 aż	 po​wiem	 coś	 na	 jego

obro​nę.
-	Od​po​wiedz!	-	za​grzmiał	Ver​lan.	-	Ale	już!



Ode​gna​łam	strach.	Może,	je​śli	po​wiem	praw​dę,	Ver​lan	mnie	od​rzu​ci.
-	Zro​bi​łam	to,	bo	go	ko​cham!	-	wy​zna​łam.
Ore​lia​no	za​czął	tłu​ma​czyć,	ale	Ver​lan	ode​pchnął	go	ze	zło​ścią,	wy​rzu​cił	za	drzwi	i

ka​zał	 iść	się	pa​ko​wać.	Za​pła​ci	mu,	 jak	się	uma​wia​li,	ale	chce,	żeby	od​je​chał	 jesz​cze
dziś,	wie​czor​nym	au​to​bu​sem.	Miał	się	trzy​mać	z	dala	ode	mnie	 i	ni​g​dy,	prze​nig​dy	nie
prze​stą​pić	 pro​gu	 na​sze​go	 domu.	 Po​wie​dziaw​szy	 swo​je,	 Ver​lan	 od​da​lił	 się	 w	 stro​nę
pola,	być	może,	by	ochło​nąć,	za​nim	zro​bi	coś,	cze​go	bę​dzie	ża​ło​wał.

Ore​lia​no,	acz	nie​chęt​nie,	po​słu​chał	jed​nak	Ver​la​na.	Ja	nie.
Kie​dy	się	pa​ko​wał,	za​stu​ka​łam	do	drzwi	jego	tym​cza​so​wej	kwa​te​ry.
Zdu​miał	go	mój	wi​dok.	Wy​da​wa​ło	się,	że	się	boi,	ale	wpu​ścił	mnie	 i	wziął	w	ra​-

mio​na.	Za​trwo​żo​ny,	po​pro​sił	raz	jesz​cze:
-	Ire​ne,	pro​szę,	wy​jedź	ze	mną,	te​raz.	To	two​ja	szan​sa	na	wol​ność.
-	Nie	mogę!	-	szlo​cha​łam.	-	Boję	się,	że	zwa​riu​ję	z	po​czu​cia	winy.	Nie	ro​zu​miesz

na​szej	re​li​gii.	Pój​dę	do	pie​kła	na	pew​no,	je​śli	rzu​cę	wszyst​ko	dla	ka​to​li​ka.	 -	Od​su​nę​-
łam	się,	za​nim	zdą​żył	zno​wu	mnie	po​ca​ło​wać.	Na	po​że​gna​nie	wrę​czy​łam	mu	mój	skó​-
rza​ny	port​fel.

Otwo​rzył	go	i	zo​ba​czył	w	środ​ku	moje	ostat​nie	zdję​cie.
-	Po​patrz	na	mnie	cza​sem	-	po​wie​dzia​łam	 i	uchy​li​łam	drzwi,	by	wyjść.	 -	Pro​szę,

nie	za​po​mnij	o	mnie.
-	Nie	za​mie​rzam	o	to​bie	za​po​mi​nać!	Znaj​dę	gdzieś	pra​cę,	a	po​tem	po	cie​bie	przy​-

ślę!
Pła​cząc,	od​wró​ci​łam	się	od	nie​go.
-	Ore​lia​no,	to	się	nie	uda.	Pierw​sze	miej​sce	zaj​mu​je	wia​ra.
Ob​ró​cił	mnie,	bym	na	nie​go	pa​trzy​ła.
-	Ko​cham	cię,	nie	ro​zu​miesz?	-	rzekł	zde​spe​ro​wa​ny.	-	Na​pi​szę	do	cie​bie.	Bę​dzie​my

w	kon​tak​cie.	Wiem,	że	za	parę	dni	zmie​nisz	zda​nie.	-	Oparł	mnie	o	drew​nia​ną	ścia​nę	i
na​mięt​nie	przy​warł	do	mnie	ca​łym	cia​łem.	Czu​łam	jego	twar​dość,	kie​dy	okry​wał	mnie
go​rą​cy​mi	 po​ca​łun​ka​mi,	 bu​dząc	moje	 po​żą​da​nie.	Nie​mal	 uda​ło	 mu	 się	 spra​wić,	 bym
ule​gła,	ale	oba​wa	przed	kon​se​kwen​cja​mi	była	sil​niej​sza.	Czu​łam,	że	ba​lan​su​ję	na	kra​-
wę​dzi	pie​kła.

W	po​twor​nym	stra​chu	o	to,	że	Ver​lan	nas	na​kry​je,	wy​co​fa​łam	się.
-	Od​po​wiedz	na	moje	li​sty!	-	za​wo​łał	czu​le,	kie​dy	się	od​wró​ci​łam,	by	odejść.	-	Ire​-

ne,	ni​g​dy	się	nie	pod​dam!
Po​spie​szy​łam	do	domu	-	Ver​lan	nie	może	od​kryć,	że	znów	by​łam	nie​po​słusz​na.	 Z

ca​łej	siły	pra​gnę​łam	zmie​nić	zda​nie,	spa​ko​wać	dzie​ci	 i	uciec	z	Ore​lia​no,	ale	sie​dzia​-
łam	tyl​ko	w	oknie	 i	pa​trzy​łam,	 jak	Ver​lan	go	od​pro​wa​dza.	Póź​niej	po​wie​dział	mi,	że
ku​pił	Ore​lia​no	bi​let	w	jed​ną	stro​nę	do	Chi​hu​ahua	i	upew​nił	się,	że	Mek​sy​ka​nin	od​je​-
chał.

Zno​wu	zo​sta​łam	sama.	W	gło​wie	i	ser​cu	kłę​bi​ły	mi	się	emo​cje.



Pró​bo​wa​łam	wy​przeć	je	wszyst​kie	z	gło​wy,	prze​zwy​cię​żyć	po​ku​sę,	ale	już	za	mi​nu​-
tę	my​śla​łam	o	tym,	że	Ore​lia​no	nie​dłu​go	na​pi​sze.	Naj​pierw	przy​rze​ka​łam	so​bie	jesz​cze
więk​sze	po​słu​szeń​stwo	Bogu	i	Ver​la​no​wi,	jesz​cze	cięż​szą	pra​cę,	by	za​słu​żyć	na	ra​dość
i	po​kój	ser​ca.	Za	chwi​lę	my​śla​łam,	że	po​win​nam	jed​nak	uznać	swe	uczu​cie	do	Ore​lia​-
no,	zdo​być	się	na	od​wa​gę	i	uciec	do	nie​go.	Nie	uczy​ni​łam	ni​cze​go.

Ver​lan	po​trze​bo​wał	sze​ściu	mie​się​cy,	by	stra​wić	ura​zę.	Przez	całe	mie​sią​ce	od	mo​-
je​go	flir​tu	z	Ore​lia​no	Ver​lan	nie	wy​ma​wiał	 jego	 imie​nia.	Zro​bił	 to	 tyl​ko	 raz,	w	gnie​-
wie,	kie​dy	chciał	mnie	zra​nić,	jak	ja	zra​ni​łam	jego.	Wy​znał	bo​wiem,	że	„prze​chwy​cił"	i
„z	od​ra​zą	prze​czy​tał",	a	po​tem	„znisz​czył"	trzy	„cu​dzo​łoż​ne"	li​sty	do	mnie	od	Ore​lia​no.

Zro​zu​mia​łam,	że	-	aby	zna​leźć	ja​ką​kol​wiek	ra​dość	w	moim	mał​żeń​stwie,	a	przy​naj​-
mniej	wy​trwać	w	nim	do	koń​ca	-	mu​szę	prze​stać	po​rów​ny​wać	mo​je​go	męża	z	 in​ny​mi
męż​czy​zna​mi.	Ozna​cza​ło	to,	że	 trze​ba	wresz​cie	skoń​czyć	z	czymś,	co	od	daw​na	ukry​-
wa​łam	i	w	umy​śle,	i	w	ser​cu	-	z	ma​rze​niem	o	Gle​nie.	Wciąż	zwra​ca​łam	się	do	nie​go	w
my​ślach,	szu​ka​jąc	wspar​cia	i	po​cie​sze​nia.	Moja	mi​łość	do	Gle​na,	jego	do	mnie,	na​sze
wza​jem​ne	sto​sun​ki	-	to	były	spra​wy,	któ​re	ni​g​dy	mię​dzy	mną	i	Ver​la​nem	nie	za​ist​nie​ją.
Mu​sia​łam	w	koń​cu	się	z	tym	po​go​dzić.

Po	sze​ściu	la​tach	od	na​sze​go	ostat​nie​go	spo​tka​nia	po​że​gna​łam	się	z	Gle​nem	na	do​-
bre.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	PIERW​SZY.

Ste​ven	miał	dzie​sięć	mie​się​cy,	a	 ja	cie​szy​łam	się	wspa​nia​łą,	nie​ocze​ki​-
wa​ną	prze​rwą	w	wy​da​wa​niu	na	świat	dzie​ci.	Nie	po​tra​fi​łam	wy​ja​śnić,	dla​cze​go	-	je​dy​-
nym	po​wo​dem	mo​gła	być	pra​ca	Ver​la​na	z	dala	od	domu.	Do​szłam	do	wnio​sku,	że	Bóg
chy​ba	na​praw​dę	wi​dzi,	 ile	 je​ste​śmy	w	sta​nie	wy​trzy​mać,	 i	by​łam	Mu	za	 to	ogrom​nie
wdzięcz​na.

Mimo	to	spód​ni​ca	wy​da​wa​ła	mi	się	nie​co	przy​cia​sna.	Za​czę​łam	uwa​żać	na	to,	co
jem.	I	tak	pod	tym	wzglę​dem	by​łam	da​le​ko,	da​le​ko	z	tyłu	za	kon​ku​ren​cją	-	Lucy	no​si​ła
roz​miar	38,	Char​lot​te	-	40,	a	ja	-42.	Nie	mo​głam	so​bie	po​zwo​lić	na	to,	by	jesz​cze	przy​-
tyć.

Pew​ne​go	wie​czo​ru	od​po​czy​wa​łam	na	 łóż​ku	 i	 roz​ma​wia​łam	z	Ver​la​nem,	kie​dy	na​-
gle,	znie​nac​ka,	po​czu​łam	owo	sta​re,	do​brze	zna​ne	ła​sko​ta​nie	w	brzu​chu.	Nie	chcia​łam,
żeby	to	była	praw​da,	ale	wie​dzia​łam,	że	in​nej	przy​czy​ny	tego	je​dy​ne​go	w	świe​cie	od​-
czu​cia	być	nie	może.	Po​wie​dzia​łam	Ver​la​no​wi,	że	czu​ję,	że	je​stem	zno​wu	w	cią​ży.

-	Chy​ba	po​ja​dę	ju​tro	do	le​ka​rza,	do	Ca​sas.
-	Ej,	tyl​ko	się	ośmie​szysz	-	od​parł,	zbie​ra​jąc	się	do	wyj​ścia.	-	Po	pro​stu	masz	gazy.
Od	kie​dy	za​czę​łam	sama	przyj​mo​wać	na	świat	dzie​ci,	cał​ko​wi​cie	zmie​nił	 się	mój

sto​su​nek	do	ba​da​nia	le​kar​skie​go.	Czu​łam	się	o	wie​le	swo​bod​niej	i	cał​kiem	do​bro​wol​-
nie	uda​łam	się	do	dok​to​ra	Hat​cha.	Spy​tał,	co	też	może	dla	mnie	tym	ra​zem	zro​bić.

-	Tro​chę	przy​ty​łam.	Za​sta​na​wiam	się,	czy	przy​pad​kiem	nie	je​stem	zno​wu	w	cią​ży.
-	Kie​dy	mia​ła	pani	ostat​nią	mie​siącz​kę?	-	spy​tał,	wy​cią​ga​jąc	moją	kar​tę.
-	Od	pię​ciu	mie​się​cy	nie	kar​mię	pier​sią.	Od	uro​dze​nia	dziec​ka	jesz​cze	nie	mia​łam.
-	Za​pra​szam	na	fo​tel.
Uci​skał	oko​li​ce	ko​ści	mied​ni​cy,	ugnia​tał	brzuch	i	jed​no​cze​śnie	ba​dał	we​wnętrz​nie.
-	 Po​wie​dział​bym,	 że	 jest	 pani	 w	 czwar​tym	 mie​sią​cu	 -	 oznaj​mił,	 po​ma​ga​jąc	 mi

zejść.
O,	cho​le​ra.
-	To	dla​cze​go	nie	mam	po​ran​nych	mdło​ści?	-	spy​ta​łam.



-	O,	cza​sem	są,	cza​sem	ich	nie	ma.	Ter​min	po​ro​du	wy​pa​da	mię​dzy	Bo​żym	Na​ro​dze​-
niem	a	No​wym	Ro​kiem.

Ver​lan	był	wnie​bo​wzię​ty.	Mia​ło	to	być	jego	trzy​na​ste	dziec​ko,	a	cią​gle	był	mło​dy.
Speł​nia​ło	się	jego	ma​rze​nie	o	spło​dze​niu	nie​zli​czo​ne​go	po​tom​stwa	i	za​lud​nia​niu	Kró​le​-
stwa	Nie​bie​skie​go.

Nie	wiem,	czy	to	za	spra​wą	sa​mej	cią​ży,	czy	roz​cza​ro​wa​nia	nią	spo​wo​do​wa​ne​go,
ale	na​stęp​ne​go	dnia	rano	obu​dzi​łam	się	po​waż​nie	cho​ra.	Ver​lan	był	zde​gu​sto​wa​ny,	kie​-
dy	gwał​tow​nie	wy​sko​czy​łam	z	łóż​ka,	chwy​ci​łam	noc​nik,	ale	nie	zdą​ży​łam	i	zwy​mio​to​-
wa​łam	na	pod​ło​gę.

-	Ej,	daj	spo​kój.	Wszyst​ko	to	sie​dzi	ci	w	gło​wie	-	osą​dził.
-	Do​bra,	może	w	gło​wie,	ale	te​raz	trze​ba	to	sprzą​tać	z	pod​ło​gi	-	od​par​łam.
Ko​lej​na	cią​ża	utrud​ni​ła	moje	co​dzien​ne	obo​wiąz​ki,	 ale	 sta​ra​łam	się,	 jak	mo​głam.

Go​to​wa​łam	na	kuch​ni	na	drew​no,	któ​ra	była	za​ra​zem	je​dy​nym	źró​dłem	cie​pła	w	domu.
Nocą,	kie​dy	dziec​ko	zbu​dzi​ło	się	na	kar​mie​nie,	za​pa​la​łam	lam​pę	naf​to​wą	i	nad	jej	pło​-
mie​niem	grza​łam	mle​ko	w	ema​lio​wa​nym	ku​becz​ku.	To	praw​da,	był	póź​niej	cały	okop​-
co​ny,	ale	tak	było	mi	ła​twiej,	niż	roz​pa​lać	pod	kuch​nią.

Mie​li​śmy	już	okna,	ale	bra​ko​wa​ło	ogrze​wa​nia.	W	chłod​ne	zi​mo​we	noce	okry​wa​łam
dzie​ci	 ko​ca​mi,	 któ​re	 na​stęp​nie	 spi​na​łam	 agraf​ką	 pod	 pa​cha​mi,	 żeby	ma​lu​chy	 się	 nie
roz​ko​pa​ły	i	nie	zmar​z​ły.	Co	wie​czór	sta​wia​łam	na	ku​chen​nym	sto​le	dużą	cy​no​wą	ba​lię	i
ką​pa​łam	dzie​cia​ki	-	każ​de	po	ko​lei,	szo​ru​jąc	do	czy​sta.	Z	na​my​dlo​nych	wło​sów	ro​bi​-
łam	 im	ko​gu​cie	grze​bie​nie	 i	pia​li​śmy:	ku​ku​ry​ku!	Uwiel​bia​li​śmy	 te	wspól​ne	za​ba​wy	 i
chi​cho​ty.

Pew​ne​go	wie​czo​ru,	kie​dy	już	koń​czy​łam	ką​pać	dzie​ci	i	spłu​ki​wa​łam	ostat​nie	czy​stą
wodą,	mój	trzy​let​ni	sio​strze​niec,	Joel	John​son,	któ​ry	stał	z	boku	i	przy​glą​dał	się,	za​czął
też	roz​bie​rać	się	do	ką​pie​li.

Po​my​śla​łam:	no	do​bra,	o	co	cho​dzi?	Jego	mat​ka	bę​dzie	mi	 tyl​ko	wdzięcz​na,	 je​śli
wró​ci	do	domu	czy​sty.	Wło​ży​łam	go	więc	 do	 ba​lii,	 wy​szo​ro​wa​łam	 i	 już	 by​łam	 przy
płu​ka​niu,	kie​dy	Sy​lvia	Es​ther,	moja	sze​ścio​let​nia	sio​strze​ni​ca,	we​szła	i	zdzi​wio​na	spy​-
ta​ła:

-	Cio​ciu	Ire​ne,	dla​cze​go	go	ką​piesz?	Prze​cież	to	nie	two​je	dziec​ko.
Opa​tu​li​łam	Jo​ela	ręcz​ni​kiem	i	po​sta​wi​łam	na	sto​le.	Wy​cie​ra​jąc	ma​łe​go,	od​po​wie​-

dzia​łam:
-	Wiesz,	ko​cha​nie,	był	 taki	brud​ny,	 że	 nie	wie​dzia​łam,	 do	 któ​re​go	 domu	mam	 go

wy​słać	na	noc.

Brent	 uro​dził	 się	 28	grud​nia	 1959.	Ste​ven	miał	wte​dy	 pięt​na​ście	mie​się​cy.	Brent
był	uro​czym	ma​lusz​kiem,	któ​ry	za​wi​tał	do	na​szej	ro​dzi​ny	z	jed​nym	okiem	nie​bie​skim,	a
dru​gim	brą​zo​wym.	Nie	mia​łam,	nie​ste​ty,	na​stro​ju	na	ko​lej​ne	dziec​ko.	By​łam	dość	smut​-
na	 jesz​cze	przed	po​po​ro​do​wym	spad​kiem	sa​mo​po​czu​cia.	Smu​tek	 ten	prze​kształ​cił	 się



w	 nie​usta​ją​cą	 prze​wle​kłą	 de​pre​sję.	Wier​na	 Lucy	 przy​cho​dzi​ła	 mnie	 po​cie​szać,	 a	 w
nocy	ma​so​wa​ła	mi	sto​py	i	ple​cy,	żeby	po​móc	mi	za​snąć.

Za​czę​łam	czuć	ogrom​ną	wdzięcz​ność	dla	niej.	Była	ci​chą,	 ła​god​ną	usłuż​ną	oso​bą.
Po​kor​na	i	nie​wy​ma​ga​ją​ca,	z	nas	trzech	naj​mniej	do​ma​ga​ła	się	spra​wie​dli​we​go	po​dzia​-
łu.	Z	bie​giem	cza​su,	gdy	nie​wiel​kie	 za​so​by	Ver​la​na	 trze​ba	było	 dzie​lić	mię​dzy	 co​raz
wię​cej	osób,	Lucy	była	wciąż	bar​dziej	i	bar​dziej	za​nie​dby​wa​na.

Pa​mię​tam,	 jak	pew​ne​go	razu	Ver​lan	szy​ko​wał	się	do	wy​jaz​du	na	 trzy	mie​sią​ce.	 Z
każ​dą	 z	 nas	 od​był	 roz​mo​wę	 na	 osob​no​ści,	 pod​czas	 któ​rej	 naj​pierw	 wy​ja​śnił,	 jak
skrom​ny	był	w	tej	chwi​li	jego	bu​dżet,	a	po​tem	za​py​tał,	 ile	pie​nię​dzy	każ​da	chcia​ła​by,
żeby	jej	zo​sta​wić	na	czas	jego	nie​obec​no​ści.	Nie	chciał	nam	zdra​dzić,	ile	za​ży​czy​ły	so​-
bie	inne,	ale	my	póź​niej	i	tak	to	po​rów​na​ły​śmy.	Char​lot​te	za​żą​da​ła	dwu​stu	do​la​rów,	ja	-
stu,	a	bied​na	Lucy	po​wie​dzia​ła,	że	po​ra​dzi	so​bie	bez	pie​nię​dzy.	Kie​dy	się	do​wie​dzia​-
łam,	że	Ver​lan	na	to	przy​stał,	po​dzie​li​łam	się	z	nią	mo​imi	fun​du​sza​mi.

Lucy	i	ja	spę​dza​ły​śmy	ra​zem	więk​szość	dnia.	Zaj​mo​wa​ły​śmy	się	dzieć​mi,	szy​ły​śmy
ubra​nia,	 ale	 przede	wszyst​kim	 -	 po​ma​ga​ły​śmy	 so​bie	 na​wza​jem	 po	 pro​stu	 prze​trwać.
Cho​ciaż	ro​bi​łam	wszyst​ko,	by	do	tego	nie	do​pu​ścić,	od​kry​łam,	że	 ją	ko​cham.	Ona	zaś
w	 ja​kiś	 cu​dow​ny	 spo​sób	wy​ba​czy​ła	mi	wszyst​kie	 sta​re	 prze​ja​wy	 za​zdro​ści.	 Słod​ka,
spo​koj​na,	ni​g​dy	nie	pra​gnę​ła	wy​wyż​sze​nia	po​nad	 inne	żony.	Pró​bo​wa​ła	mnie	prze​ko​-
nać,	że​bym	so​bie	od​pu​ści​ła	i	prze​sta​ła	wal​czyć	z	wia​tra​ka​mi,	ale	ja	nie	po​tra​fi​łam.	Za
wszel​ką	 cenę	 pra​gnę​łam	 roz​wi​nąć	 skrzy​dła	 i	 zdo​by​wać	 nowe	 szczy​ty.	 Za​miast	 tego
spa​da​łam,	spa​da​łam	i	wciąż	za​pa​da​łam	się	co​raz	ni​żej.

W	cią​gu	 sze​ściu	 lat	mego	mał​żeń​stwa	 za​wsze	 by​łam	 z	Ver​la​nem	 szcze​ra.	Ca​ły​mi
go​dzi​na​mi	opo​wia​da​łam	mu	o	tro​skach	mo​jej	du​szy	 i	ser​ca.	Był	świa​do​my	mego	we​-
wnętrz​ne​go	kon​flik​tu	i	to,	co	sły​szał	i	wi​dział,	głę​bo​ko	go	mar​twi​ło.	Za	po​mo​cą	świę​-
tych	 tek​stów	 i	 mę​żow​skiej	 rady	 pró​bo​wał	 mnie	 prze​ko​nać,	 że	 na​gro​da	 przyj​dzie	 w
wiecz​no​ści.

-	Mo​żesz	nie	być	szczę​śli​wa	te​raz,	ale	zo​bacz,	co	bę​dzie	póź​niej	-tłu​ma​czył.	-	Bądź
wier​na,	a	kie​dy	umrzesz,	znaj​dziesz	spo​kój	i	wiecz​ną	mi​łość,	za	któ​ry​mi	tak	tę​sk​nisz.

Pra​gnę​łam	mi​ło​ści	tu	i	te​raz.	Mó​wi​łam:
-	Te	obiet​ni​ce	mają	dla	mnie	nie​wie​le	sen​su.	Je​śli	będę	po​słusz​na	 i	po​świę​cę	się,

ro​dząc	tyle	dzie​ci,	ile	tyl​ko	zdo​łam,	je​śli	będę	do​bra	i	cier​pli​wa,	to	cze​ka	mnie	na​gro​-
da.	W	wiecz​no​ści	cze​go	mam	się	spo​dzie​wać?	Będę	mieć	jesz​cze	wię​cej	sio​strza​nych
żon,	będę	wy​plu​wać	z	sie​bie	dzie​ci,	 jed​no	za	dru​gim?	I	 tak	przez	wie​ki?	Ty	 to	na​zy​-
wasz	na​gro​dą?	Już	mnie	to	nie	kusi.	Je​śli	tu	na	zie​mi	mam	prób​kę	wiecz​no​ści,	to	dzię​-
ku​ję	bar​dzo,	re​zy​gnu​ję.

-	Ire​ne,	nie	mó​wisz	prze​cież	po​waż​nie.	Je​steś	po	pro​stu	znie​chę​co​na.	Na	nie​bio​sa,
prze​cież	tak	nie	my​ślisz.	-	Ver​lan	wy​glą​dał	na	zmar​twio​ne​go.	-	Są​dzę,	że	po​trze​bu​jesz
po	pro​stu	zmia​ny.

Na​stęp​nym	ra​zem	po​je​dziesz	ze	mną	do	Sta​nów.



Po​tra​fił	 to	 jed​nak	ze​psuć	 już	w	 ko​lej​nym	 zda​niu.	Nie	 chciał,	 że​bym	 przy​pad​kiem
wpa​dła	na	po​mysł,	 żeby	w	Sta​nach	od	nie​go	uciec,	więc	ka​zał	mi	zo​sta​wić	w	 domu
wszyst​kie	dzie​ci	z	wy​jąt​kiem	 naj​młod​sze​go.	Nie	 omiesz​kał	mi	 przy​po​mnieć,	 że	 je​śli
kie​dy​kol​wiek	przyj​dzie	mi	do	gło​wy	odejść,	to	dzie​ci	zo​sta​ną	przy	nim.

W	maju	po​je​cha​łam	z	Ver​la​nem	do	Ve​gas,	tak	jak	obie​cał.	Tam	już	sama	wsia​dłam
do	au​to​bu​su	do	Salt	Lake	City.	Spę​dzi​łam	do​bre,	dłu​gie	dwa	 ty​go​dnie	u	mat​ki.	Kie​dy
jed​nak	ze	zna​jo​my​mi	wra​ca​łam	do	Mek​sy​ku,	na​gle	po​waż​nie	za​cho​ro​wa​łam.	Wkrót​ce
po	przy​jeź​dzie	do​sta​łam	bar​dzo	wy​so​kiej	go​rącz​ki	z	ma​ja​ka​mi.	I	mną,	i	dzieć​mi	zaj​mo​-
wa​ła	się	Lucy.	Po​iła	mnie	her​bat​ka​mi	zio​ło​wy​mi	i	sto​so​wa​ła	inne	do​mo​we	me​to​dy,	ale
dni	mi​ja​ły,	a	ze	mną	było	co​raz	go​rzej.	W	my​ślach	po​wta​rza​łam	w	kół​ko	imię	Ver​la​na.
Dla​cze​go	za​wsze,	kie​dy	go	po​trze​bo​wa​łam,	nie	było	go	przy	mnie?

Moja	naj​lep​sza	przy​ja​ciół​ka	Bet​ty	Tip​petts	po​je​cha​ła	na	ja​kiś	czas	z	mę​żem	do	Sta​-
nów,	 ale	 kie​dy	wró​ci​li	 i	 zo​ba​czy​li	mnie,	 na​tych​miast	 przy​stą​pi​li	 do	 dzia​ła​nia.	 Bet​ty
przy​trzy​my​wa​ła	drzwi,	 kie​dy	Ha​rold	wy​no​sił	mnie	 do	 sa​mo​cho​du.	Nie​zwłocz​nie	 za​-
wieź​li	mnie	do	szpi​ta​la	w	Ca​sas.

Oka​za​ło	się,	że	 je​stem	bar​dzo	 od​wod​nio​na.	 Co	 gor​sza,	mu​sia​łam	mieć	 trans​fu​zję
krwi.	 Cho​ro​wa​łam	 na	 ty​fus,	 by​łam	w	 kry​tycz​nym	 sta​dium.	 Przy​po​mnia​łam	 so​bie,	 że
kie​dyś	po​ja​wił	się	w	 na​szej	 ko​lo​nii	 le​karz,	 któ​ry	w	 ra​mach	 ak​cji	 rzą​do​wej	 szcze​pił
wszyst​kich	prze​ciw​ko	ty​fu​so​wi,	ale	ja	od​mó​wi​łam	ze	wzglę​dów	re​li​gij​nych.	Te​raz	zaś
by​łam	-	je​dy​ną,	dzię​ki	Bogu,	na	ran​czu	-	ofia​rą	cho​ro​by.

Krew	do	pierw​szej	trans​fu​zji	po​cho​dzi​ła	od	mo​jej	szwa​gier​ki,	ale	dok​tor	Hatch	ka​-
zał	Ha​rol​do​wi	na​tych​miast	zna​leźć	na​stęp​ne​go	daw​cę.	Nie	było	cza​su	do	stra​ce​nia.

Zgło​sił	się	nasz	są​siad	Mau​ro.	Na	szczę​ście	gru​pa	krwi	się	zga​dza​ła,	więc	dok​tor
mógł	do​ko​nać	za​bie​gu.	Kie​dy	było	po	wszyst​kim,	Mau​ro	na​chy​lił	się	nade	mną	i	szep​-
nął:

-	Ta	krew	nie	 tyl​ko	oca​li	ci	ży​cie,	ona	da	ci	nowe	ży​cie!	My,	Mek​sy​ka​nie,	mamy
go​rą​cą	krew!	Niech	Ver​lan	le​piej	uwa​ża!

Mimo	trzech	trans​fu​zji	moje	ży​cie	wciąż	wi​sia​ło	na	wło​sku.
Char​lot​te	i	Lucy	za​wia​do​mi​ły	Ver​la​na,	któ​ry	pra​co​wał	w	Las	Ve​gas.
Na​pi​sa​ły,	żeby	prze​rwał	pra​cę	i	przy​je​chał	nie​zwłocz​nie.	Spra​wa	była	pil​na.	Mia​-

łam	krwa​wie​nia	z	je​lit	i	le​ka​rze	nie	ro​bi​li	wiel​kich	na​dziei,	że	z	tego	wyj​dę.
Ver​lan	 wkro​czył	 do	 mo​jej	 sali	 szpi​tal​nej	 pe​łen	 obaw.	 Po​czuł	 ogrom​ną	 ulgę,	 że

wciąż	żyję,	 lecz	kie​dy	zo​ba​czył,	 ja​kie	spu​sto​sze​nie	uczy​ni​ła	we	mnie	cho​ro​ba,	usiadł
na	brze​gu	 łóż​ka	 i	za​pła​kał.	Z	mo​je​go	nie​gdyś	pięk​ne​go,	zdro​we​go,	dwu​dzie​sto​trzy​let​-
nie​go	cia​ła	zo​sta​ła	skó​ra	i	ko​ści.

Ukrył	twarz	w	mo​ich	dło​niach	i	szlo​chał.
-	Całą	dro​gę	do	domu	umie​ra​łem	ze	stra​chu,	wy​obra​ża​łem	so​bie,	że	już	cię	po​cho​-

wa​li	(we​dług	pra​wa	mek​sy​kań​skie​go	po​grzeb	musi	się	od​być	w	cią​gu	dwu​dzie​stu	czte​-
rech	go​dzin	od	śmier​ci).



Obie​ca​łem	so​bie,	że...
Od​wró​cił	twarz.	Pła​kał	tak	moc​no,	że	nie	mógł	skoń​czyć	zda​nia.
-	...cię	od​ko​pię,	by	się	z	tobą	po​że​gnać.
Nie	mia​łam	po​ję​cia,	że	ży​wił	do	mnie	aż	tak	głę​bo​kie	uczu​cie.
Ogar​nę​ło	mnie	po​czu​cie	winy.	Na​praw​dę	mnie	ko​chał.	Dla​cze​go	więc	nie	 by​łam

szczę​śli​wa?
Ja​kimś	cu​dem	zwal​czy​łam	śmierć.	Dok​tor	jed​nak	ostrzegł	Ver​la​na,	że	upły​ną	 jesz​-

cze	ty​go​dnie,	je​śli	nie	mie​sią​ce,	aż	cał​kiem	wró​cę	do	sił.	Za​le​cił	 spo​kój,	od​po​czy​nek
w	łóż​ku,	lek​ko​straw​ną	die​tę	i,	przede	wszyst​kim,	brak	stre​su.	Po	dwóch	 ty​go​dniach	w
szpi​ta​lu	Ver​lan	za​brał	mnie	do	domu,	ale	oka​za​ło	się,	że	za	szyb​ko.	Przez	dwa	ko​lej​ne
dni	wy​mio​to​wa​łam	i	go​rącz​ko​wa​łam.	Przy​ję​to	mnie	do	szpi​ta​la	jesz​cze	na	ty​dzień.

Dok​tor	Hatch	po​dej​rze​wał,	że	stra​ci​łam	wolę	ży​cia.	Pod​kre​ślał,	że	je​śli	mam	zwal​-
czyć	cho​ro​bę,	po​trze​bu​ję	mi​ło​ści	i	wspar​cia.	Ver​lan	sta​rał	się,	jak	mógł.	Kie​dy	za	dru​-
gim	ra​zem	za​brał	mnie	ze	szpi​ta​la,	nie	wró​ci​łam	już	do	sta​re​go	domu.	Ku​pił	mi	nowy,
dwu​po​ko​jo​wy	dom,	od​da​lo​ny	o	prze​czni​cę	od	sta​re​go.	Ścia​ny	mo​jej	no​wej	kuch​ni	były
po​cią​gnię​te	gip​sem,	a	be​to​no​we	pod​ło​gi	o	wie​le	gład​sze	niż	do​tych​cza​so​we.

Kie​dy	Ver​lan	wniósł	mnie	do	domu,	za​trzy​mał	się	na	chwi​lę	w	kuch​ni,	żeby	po​ka​-
zać	mi	piec	ga​zo​wy,	któ​ry	ku​pił	w	Ca​sas	spe​cjal​nie	dla	mnie,	a	po​tem	sam	pod​łą​czył.
By​łam	tak	cho​ra	i	sła​ba,	że	nie	po​chwa​li​łam	go	wy​star​cza​ją​co,	ale	w	głę​bi	ser​ca	czu​-
łam	ogrom​ną	wdzięcz​ność.	Po	pię​ciu	la​tach	go​to​wa​nia	na	kuch​ni	na	drew​no,	bez	pie​-
kar​ni​ka,	po​tra​fi​łam	do​ce​nić	po​da​ru​nek	tej	ran​gi.

Ver​lan	dał	mi	chwi​lę	na	spo​tka​nie	z	dzieć​mi,	a	po​tem	po​ło​żył	do	łóż​ka,	że​bym	wy​-
po​czę​ła.	Ty​fus	od​ci​snął	na	mnie	po​twor​ne	pięt​no	 -	schu​dłam	24	ki​lo​gra​my.	By​łam	za
sła​ba,	żeby	za​jąć	się	sobą,	a	co	do​pie​ro	kimś	 jesz​cze.	Na	cały	ko​lej​ny	mie​siąc	moje
obo​wiąz​ki	prze​ję​ła	Lucy.	Kar​mi​ła	moje	dzie​ci	i	opie​ko​wa​ła	się	nimi	-	przez	cały	czas
we	wła​snym,	ma​łym	dwu​po​ko​jo​wym	dom​ku.

Je​dze​nie	mi	nie	sma​ko​wa​ło,	lecz	Ver​lan	i	Lucy	za​chę​ca​li	mnie,	jak	mo​gli.	Mia​łam
ape​tyt	tyl​ko	na	tłu​czo​ne	ziem​nia​ki	i	mar​chew​kę.

Przy​ty​łam	oko​ło	ki​lo​gra​ma,	lecz	gdy	pró​bo​wa​łam	pod​nieść	się	z	łóż​ka,	ze​mdla​łam.
Po​tem	pil​no​wa​łam	już,	żeby	co​dzien​nie	przez	chwi​lę	po​sie​dzieć	w	po​ście​li.	W	koń​cu
Lucy	po​mo​gła	mi	wstać,	bym	spró​bo​wa​ła	zro​bić	parę	kro​ków,	lecz,	ku	mo​jej	kon​ster​-
na​cji,	 za​po​mnia​łam,	 jak	 się	 cho​dzi!	Nogi	w	 ogó​le	mnie	 nie	 słu​cha​ły.	Maj​ta​ły	 się	 po
pro​stu	nie​zgrab​nie,	gdy	usi​ło​wa​łam	po​sta​wić	krok.

Ty​dzień	póź​niej,	strasz​nie	już	znu​dzo​na	le​że​niem	w	czte​rech	ścia​nach,	na​mó​wi​łam
Ver​la​na,	żeby	po​mógł	mi	po​ko​nać	dy​stans	do	domu	Lucy.	Bar​dzo	tę​sk​ni​łam	za	dzieć​mi	i
czu​łam	się	win​na,	że	nie	mogę	się	nimi	za​jąć.	Ver​lan	tłu​ma​czył,	że	to	dla	mnie	za	da​le​-
ko,	lecz	ja	się	upar​łam.	Pod​trzy​my​wał	mnie,	gdy	pró​bo​wa​łam	za​pa​no​wać	nad	wła​snym
cia​łem.	Po​wo​li	zbli​ża​li​śmy	się	do	domu	Lucy.

-	Je​śli	je​steś	za	bar​dzo	zmę​czo​na,	pro​szę,	wróć​my	-	mó​wił	Ver​lan.



Nie	chcia​łam	się	jed​nak	pod​dać.	Zmu​sza​łam	się	do	każ​de​go	na​stęp​ne​go	kro​ku.	Kie​-
dy	do​brnę​li​śmy	wresz​cie	do	bra​my	Lucy,	Ver​lan	mu​siał	na	chwi​lę	mnie	pu​ścić,	by	od​-
cze​pić	z	koł​ka	drut,	na	któ​ry	była	za​mknię​ta	bra​ma.	Wów​czas	mo​men​tal​nie	nogi	zło​ży​ły
się	pode	mną.

Zła​pał	mnie	do​słow​nie	na	se​kun​dę	przed	upad​kiem.	Bez	za​sta​no​wie​nia	wziął	mnie
na	ręce	i	od​niósł	do	domu.

Do	sierp​nia	mój	stan	po​pra​wił	się,	choć	nie	czu​łam	się	 jesz​cze	nor​mal​nie.	Ver​lan
wró​cił	 do	Ve​gas.	Kie​dy	 przy​je​chał	 do	 domu	 na	 krót​ką	 prze​rwę,	 chcia​łam	 to	 uczcić.
Bła​ga​łam	go,	by	się	ze	mną	ko​chał.

-	Le​karz	za​bro​nił	ci	za​cho​dzić	w	cią​żę	przy​naj​mniej	przez	rok.
Ina​czej	mo​żesz	umrzeć.
Mi​nę​ły	za​le​d​wie	dwa	mie​sią​ce.
-	To	przy​naj​mniej	umrę	szczę​śli​wa	-	żar​to​wa​łam.
Za​pro​po​no​wa​łam	 ja​kąś	 me​to​dę	 za​po​bie​ga​nia	 cią​ży.	 Ver​lan	 sta​now​czo	 od​mó​wił.

Za​gro​zi​łam	 roz​wo​dem.	Do​szłam	do	wnio​sku,	 że	Bóg,	 zna​jąc	wszyst​kie	 oko​licz​no​ści,
jest	w	sta​nie	zro​bić	dla	mnie	wy​ją​tek.	Czy	mam	się	po​wstrzy​mać	od	współ​ży​cia	przez
cały	rok?	Już	raz	tak	zro​bi​łam	i,	nie​za​leż​nie	od	na​gro​dy	w	nie​bie,	jaka	mia​ła	mnie	za	to
spo​tkać	lub	omi​nąć,	obie​ca​łam	so​bie,	że	tego	nie	po​wtó​rzę.

Do​kor	Hatch	pod​kre​ślał,	że	za	żad​ną	cenę	nie	wol​no	mi	się	na​ra​żać	na	stres.	Zda​-
wa​łam	so​bie	spra​wę,	że	swo​imi	na​le​ga​nia​mi	i	groź​ba​mi	po​wo​du​ję	nie​po​trzeb​ne	na​pię​-
cie.	Za​miast	zgo​dzić	się	na	 roz​wód,	Ver​lan	 uległ,	 acz​kol​wiek	 bar​dzo	 nie​chęt​nie.	 Tak
jak	 przed​tem,	 ka​zał	 mi	wziąć	 na	 sie​bie	 od​po​wie​dzial​ność,	 i	 przed	 Bo​giem,	 i	 przed
ludź​mi.	Tej	nocy	-	do	cze​go	zde​cy​do​wa​nie	przy​ło​ży​łam	rękę	-	po​czę​li​śmy	na​sze	szó​ste
dziec​ko.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	DRU​GI.

Moja	szwa​gier​ka	Flo​ra,	dru​ga	żona	Almy,	po​pro​si​ła	mnie,	że​bym	przy​-
szła	po​móc	jej	na​pra​wić	ma​szy​nę	do	szy​cia.	Brent	miał	wów​czas	ro​czek	i	był	wła​śnie
czas	 jego	 po​po​łu​dnio​wej	 drzem​ki.	 Kie​dy	 wy​cho​dzi​łam	 do	 Flo​ry,	 moja	 pię​cio​let​nia
Don​na	ko​ły​sa​ła	ma​łe​go	do	snu.	Po​wie​dzia​łam	jej,	że	może	przyjść	do	mnie	do	Flo​ry,
kie​dy	 tyl​ko	uda	 jej	 się	uśpić	bra​ta.	Nie	uszłam	na​wet	po​ło​wy	dro​gi,	kie​dy	nad​bie​gła
Don​na.

-	Wra​caj	-	ka​za​łam	jej.	-	Zo​stań	z	Bren​tem	i	przyjdź	do​pie​ro,	kie​dy	bę​dziesz	pew​-
na,	że	za​snął.

-	Ale	mamo,	on	już	śpi	-	po​wie​dzia​ła	mała.
Po​cze​ka​łam	więc,	aż	mnie	do​go​ni	i	ra​zem	po​szły​śmy	da​lej.
Na​oli​wi​łam	ma​szy​nę	 Flo​ry	 i	 ku​rzym	 piór​kiem,	 któ​re	 spe​cjal​nie	 wzię​łam	 z	 mego

kur​ni​ka,	oczy​ści​łam	me​ta​lo​wy	bę​be​nek.	Wy​re​gu​lo-wa​łam	na​prę​że​nie	nici	 i	nie	mi​nę​ło
na​wet	pięt​na​ście	mi​nut,	a	ma​szy​na	dzia​ła​ła	jak	nowa.	Flo​ra	po​dzię​ko​wa​ła	mi	i	wraz	z
Don​ną	wró​ci​ły​śmy	do	domu.

Za​trzy​ma​łam	się,	by	wy​jąć	pocz​tę	ze	skrzyn​ki.	Był	list	od	Ver​la​na.	Od	razu	roz​dar​-
łam	ko​per​tę	i	prze​czy​ta​łam:	„Dro​ga	Ire​ne,	mar​twię	się	o	dzie​ci.	Pro​szę	cię,	pil​nuj	ich
wy​jąt​ko​wo".	Czy​ta​jąc	da​lej,	przy​spie​szy​łam	kro​ku.

Na	 pal​cach	 we​szłam	 do	 sy​pial​ni,	 by	 zer​k​nąć	 na	 Bren​ta,	 ale	 łóż​ko	 było	 pu​ste.
Spraw​dzi​łam	pod	łóż​kiem,	po​tem	w	sza​fie.	Za​czę​łam	pa​ni​ko​wać.	Wy​bie​głam	na	dwór.

-	Brent!	-	wo​ła​łam.	-	Bren​tuś,	gdzie	je​steś?
Po​le​cia​łam	do	Lucy,	ale	nie	wi​dzia​ła	go.	Kie​dy	zo​ba​czy​ła,	jaka	je​stem	prze​ra​żo​na,

na​tych​miast	sama	za​czę​ła	 szu​kać.	Char​lot​te,	gdy	usły​sza​ła	moje	ner​wo​we	na​wo​ły​wa​-
nia,	rów​nież	ru​szy​ła	na	po​moc.	U	niej	jed​nak	też	go	nie	było.	Szu​ka​ły​śmy,	wo​ła​ły​śmy,
spraw​dza​ły​śmy	w	ro​wach	i	w	za​gro​dach	dla	zwie​rząt.	Mysz​ko​wa​łam	w	za​ro​ślach,	na
kro​wich	 ścież​kach	wio​dą​cych	na	 pola	 lu​cer​ny.	Może	 do​stał	 się	 ja​koś	 na	 pa​stwi​sko?
Nie,	tam	go	nie	było.	Do	po​szu​ki​wań	stop​nio​wo	włą​czy​li	się	wszy​scy	miesz​kań​cy	mia​-
stecz​ka	-	oko​ło	dwu​dzie​stu	do​ro​słych.



Spraw​dzi​li​śmy	każ​dą	dziu​rę,	pod​nie​śli​śmy	każ​dą	po​kry​wę,	prze​cze​sa​li​śmy	oko​li​cę.
By​łam	wte​dy	w	 szó​stym	mie​sią​cu	 cią​ży	 i	 od	 bie​ga​nia	 bo​lał	mnie	 już	 brzuch.	 Po

czter​dzie​stu	pię​ciu	mi​nu​tach	 sza​leń​cze​go	ga​nia​nia	by​łam	zmor​do​wa​na.	Bra​ko​wa​ło	mi
tchu.	Nie	mo​głam	jed​nak	prze​stać	szu​kać.

Wciąż	nie	było	ani	śla​du	dziec​ka.	W	tym	cza​sie	wieść	ro​ze​szła	się	 już	da​lej	 i	do
po​szu​ki​wań	przy​łą​czy​li	się	Mek​sy​ka​nie	zza	głów​nej	dro​gi.

Wszy​scy	szu​ka​li	mo​je​go	sy​necz​ka,	a	mimo	to	do	 tej	pory	nie	wpa​dli​śmy	na	ża​den
trop.	W	my​ślach	go​rącz​ko​wo	prze​cze​sy​wa​łam	 te​ren,	 pró​bu​jąc	 przy​po​mnieć	 so​bie	 ja​-
kieś	miej​sce,	któ​re​go	do	tej	pory	dwu-lub	trzy​krot​nie	nie	spraw​dzi​li​śmy.

Stud​nie!	Do	na​wad​nia​nia	uży​wa​li​śmy	trzech	otwar​tych	stud​ni,	a	każ​da	mia​ła	trzy	i
pół	me​tra	 śred​ni​cy.	Nie	chcia​łam	na​wet	 roz​wa​żać	 tej	moż​li​wo​ści,	ale	było	 to	 je​dy​ne
miej​sce,	któ​re​go	do​tąd	nie	spraw​dzi​li​śmy.	Po​my​śla​łam	so​bie,	że	je​śli	wpadł	do	stud​ni,
to	na	wo​dzie	po​win​na	uno​sić	się	jego	pla​sti​ko​wa	bu​tel​ka	ze	smocz​kiem.

Wie​dzia​łam,	że	Brent	wziął	ją	ze	sobą	bo	nie	zna​la​złam	jej	ni​g​dzie	w	domu.
Skie​ro​wa​łam	się	ku	stud​ni	po​ło​żo​nej	naj​bli​żej	głów​nej	szo​sy.
Umy​sło​wo	cho​ry	brat	Ver​la​na,	Ben,	szedł	za	mną,	mó​wiąc:
-	Duch	Pań​ski	po​wie​dział	mi,	że	znaj​dziesz	swo​je	dziec​ko	w	dru​giej	stud​ni.
Przy​spie​szy​łam	kro​ku.	Wie​dzia​łam,	że	ob​ja​wie​nia	Bena	ni​g​dy	nie	mają	nic	wspól​-

ne​go	 z	 praw​dą.	Mia​łam	 na​dzie​ję,	 że	 i	 tym	 ra​zem	 bę​dzie	 po​dob​nie.	 Za​trzy​ma​łam	 się
przy	stud​ni	i	zmu​si​łam,	żeby	zaj​rzeć	w	głąb.	Woda	była	czy​sta	i	nie​ru​cho​ma.	Bu​tel​ki	nie
było.

Ze​brał	się	tłum.	Po​wie​dzia​no	mi,	że	lu​dzie	już	parę	razy	spraw​dza​li	wszyst​kie	trzy
stud​nie	dłu​gi​mi	ty​ka​mi,	ale	nic	nie	zna​leź​li.

Przez	wszyst​kie	go​dzi​ny	po​szu​ki​wań	wo​ła​łam	do	Pana:
-	Boże,	po​zwól	mi	go	zna​leźć,	Boże,	na​wet	je​śli	nie	żyje!	Po​móż	mi	go	zna​leźć!
Na​dal	ani	śla​du.	Na​wet	bu​tel​ki.	Nic.	Wy​cień​cza​ją​ce	po​szu​ki​wa​nia	trwa​ły	dzie​więć

go​dzin,	do​pó​ki	za​pa​da​ją​cy	zmrok	nie	zmu​sił	lu​dzi	do	po​wro​tu	do	do​mów.	Paru	naj​bliż​-
szych	przy​ja​ciół	krą​ży​ło	wo​kół,	za​sta​na​wia​jąc	się,	co	jesz​cze	mogą	zro​bić,	żeby	mnie
po​cie​szyć.

By​łam	w	hi​ste​rii.	Nie	mo​głam	 po​zwo​lić,	 by	mój	 naj​droż​szy	 sy​nek	 zo​stał	 sam	 na
dwo​rze	przez	całą	noc.	A	je​śli	zje​dzą	go	ko​jo​ty?

Wte​dy	na​wet	nie	będę	wie​dzia​ła,	co	się	z	nim	sta​ło.	Wra​ca​jąc	do	domu,	po​sta​no​wi​-
łam	ostat​ni	raz	prze​szu​kać	kro​wie	pa​stwi​ska.	Nie	mo​głam	opa​no​wać	szlo​chu.	Bro​dzi​-
łam	w	ciem​no​ściach,	wpa​da​jąc	na	krze​wy,	po​ty​ka​jąc	się	o	za​ro​śla.

Za	sła​ba,	by	iść	da​lej,	za​trzy​ma​łam	się	i	pro​si​łam	Boga:
-	Oj​cze	nie​bie​ski,	pro​szę,	po​zwól	mi	go	zna​leźć.
I	w	 tej	sa​mej	chwi​li	usły​sza​łam	w	od​da​li	gło​sy.	Pró​bo​wa​łam	 uci​szyć	 swój	 przy​-

spie​szo​ny,	gło​śny	od​dech.	Po​ło​ży​łam	so​bie	rękę	na	wa​lą​cym	jak	osza​la​łe	ser​cu	i	na​słu​-
chi​wa​łam.



-	Jest!	Zna​leź​li​śmy	go,	zna​leź​li​śmy!	-	Z	ciem​no​ści	do​cho​dzi​ły	peł​ne	ulgi	gło​sy.
Na​dzie​ja	do​da​ła	mi	sił.	Wi​dzia​łam,	 że	 pod	moim	 do​mem	 zgro​ma​dzi​li	 się	 lu​dzie.

Ktoś	ma​chał	la​tar​ką.
-	Boże,	nie	 je​stem	na	 to	przy​go​to​wa​na	 -	po​wie​dzia​łam	gło​śno.	 -	Po​móż	mi	 prze​-

trwać,	co​kol​wiek	się	sta​ło.	-	Zbli​ży​łam	się	do	sto​ją​cej	grup​ki,	go​to​wa	usły​szeć,	że	zna​-
leź​li	go	bez	ży​cia.

-	Ire​ne,	nic	mu	nie	jest!	-	za​wo​ła​ła	Char​lot​te	i	wło​ży​ła	mi	w	ra​mio​na	ma​lut​kie,	trzę​-
są​ce	się	cia​ło	Bren​ta.	Pła​ka​łam	bez​wstyd​nie.	Po	dzie​wię​ciu	strasz​nych	go​dzi​nach	Bóg
od​po​wie​dział	na	me	bła​ga​nia.

Kie​dy	szlo​cha​łam,	Brent	dźgał	mnie	swo​ją	pu​stą	bu​tel​ką.	Mó​wił:
-	Smok,	mama,	smok.	-	Pró​bo​wał	pod​nieść	moją	gło​wę.	-	Ko​nik,	mama,	ko​nik.
I	wte​dy	zo​ba​czy​łam	dwóch	je​de​na​sto​lat​ków,	sto​ją​cych	koło	nas,	nie​mal	we	łzach.

Obaj	no​si​li	na​zwi​sko	Kim​ball.	Naj​pierw	do​sta​li	burę	od	ro​dzi​ców,	a	po​tem	wy​sła​no
ich	do	mnie,	żeby	prze​pro​si​li.

-	Prze​pra​sza​my	-	po​wie​dzie​li	chó​rem.
Zła,	spy​ta​łam:
-	Co	się	sta​ło?
-	Je​cha​li​śmy	wo​zem	za​przę​żo​nym	w	ko​nia	wa​szą	dro​gą,	do	głów​nej.	Zo​ba​czy​li​śmy

Bren​ta,	jak	szedł	w	tę	samą	stro​nę.	Po​wie​dział	„mama	brum",	więc	do​szli​śmy	do	wnio​-
sku,	że	pani	po​je​cha​ła	do	mia​sta,	a	on	pró​bu​je	pa​nią	go​nić.	My​śle​li​śmy,	że	bę​dzie	się
cie​szył,	kie​dy	weź​mie​my	go	na	wóz.	Wzię​li​śmy	go	do	El	Val​le	i	szu​ka​li​śmy	pani.

Prze​ba​czy​łam	 im	w	 jed​nej	 chwi​li.	 Lucy	 i	 Char​lot​te	 po​mo​gły	mi	 dojść	 do	 domu,
gdzie	 pa​dłam	 bez	 tchu	 na	 łóż​ko.	 Całą	 noc	 prze​le​ża​łam	 z	 Bren​tem	 w	 ra​mio​nach.	 Po
wszyst​kich	tych	prze​ży​ciach	nie	mo​głam	za​snąć.	Czu​łam,	jak	wier​ci	 się	moje	nie​na​ro​-
dzo​ne	dziec​ko.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	ono	nie	było	rów​nie	wy​cień​czo​ne.

Za	 każ​dym	 ra​zem,	 kie​dy	 któ​raś	 z	 żon	 spo​dzie​wa​ła	 się	 dziec​ka,	 Ver​lan	 ku​po​wał
dwie	sztu​ki	ma​te​ria​łu	na	stro​je	cią​żo​we.	Tym	ra​zem	chciał	spra​wić	mi	szcze​gól​ną	przy​-
jem​ność,	jako	że	nie	było	go	w	domu	w	na​szą	rocz​ni​cę	ślu​bu.	Za​miast	więc	wy​zna​czo​-
nych	dwóch,	ku​pił	mi	trzy	sztu​ki	ma​te​ria​łu	-	jako	spóź​nio​ny	pre​zent.

Kie​dy	zo​ba​czy​łam	ma​te​riał,	zmu​si​łam	się	i	po​wstrzy​ma​łam	łzy.
Nie	były	to	jed​nak	łzy	ra​do​ści	i	czu​ło​ści.	La​wen​do​wy	ma​te​riał	w	ogrom​ne	żół​te	 i

czer​wo​ne	tu​li​pa​ny	nada​wał	się	bo​wiem	je​dy​nie	do	tego,	by	obić	nim	ka​na​pę,	a	nie	spo​-
wić	mój	ogrom​ny,	ster​czą​cy	brzuch.

Ver​lan	nie	mógł	po​jąć,	dla​cze​go	uwa​żam,	że	się	nie	na​da​je.	Jak	to,	prze​cież	sam	go
wy​bie​rał.

-	Te	ślicz​ne	kwia​ty	 przy​po​mi​na​ły	mi	 cie​bie,	 dla​te​go	 go	wy​bra​łem	 -	wy​znał.	 Nie
kon​ty​nu​owa​łam	wy​ja​śnień	-	nie	chcia​łam	być	nie​wdzięcz​na.

Kie​dy	uszy​łam	so​bie	z	nie​go	suk​nię	cią​żo​wą,	po​szłam	od​wie​dzić	Bet​ty.	Pa​trzy​ła	na



mnie	zdu​mio​na,	a	po	chwi​li	gło​śno	się	za​śmia​ła:
-	Na	Boga,	Ire​ne,	skąd	wy​trza​snę​łaś	tak	ohyd​ną	su​kien​kę?
-	Nie	 uwie​rzysz	 -	 po​wie​dzia​łam,	 po​zwa​la​jąc	wresz​cie	 po​pły​nąć	 łzom.	 -	 To	mój

pre​zent	 na	 rocz​ni​cę	 ślu​bu.	 -	 Uspo​ko​iłam	 się.	 -	 Je​dy​nym	 plu​sem	 tej	 cią​ży	 jest	 to,	 że
wresz​cie	po	ty​fu​sie	przy​bie​ram	na	wa​dze.

Wiesz,	że	nie​na​wi​dzę	stro​jów	cią​żo​wych.	Chy​ba	jed​nak	mu​szę	do	nich	przy​wyk​nąć,
bo	w	nie​bie	będę	wiecz​nie	ro​dzić	dzie​ci.	-	Za​śmia​łam	się.

-	Chy​ba	po​win​nam	stro​je	cią​żo​we	za​cząć	na​zy​wać	„stro​ja​mi	wiecz​ny​mi".
Obie​ca​łam	Don​nie,	któ​ra	mia​ła	już	pra​wie	sześć	lat,	że	dziec​ko,	któ​re	uro​dzę,	bę​-

dzie	 dziew​czyn​ką.	 Stwier​dziw​szy,	 że	 praw​do-po​do​bień​stwo	 dziew​czyn​ki	 jest	 dużo
więk​sze,	wy​my​śli​łam,	że	Bóg	ni​g​dy	nie	wy​sy​ła	na	zie​mię	wię​cej	niż	tro​je	dzie​ci	tej	sa​-
mej	płci	z	rzę​du.	Roz​ma​wia​ły​śmy	o	ma​łej	sio​strzycz​ce	dla	Don​ny	i	wręcz	za​pla​no​wa​-
ły​śmy	ją	wspól​nie.	Opo​wie​dzia​łam	jej	o	śmier​ci	Leah	i	o	tym,	dla​cze​go	śmierć	do​ty​ka
lu​dzi.	Za​pew​ni​łam,	że	Bóg	jest	do​bry	i	że	kie​dy	da	nam	ma​lut​ką	dziew​czyn​kę,	bę​dzie
ona	na​le​żeć	do	Don​ny.

W	so​bo​tę	14	maja,	o	dzie​sią​tej	rano,	w	ma​lut​kim	dom​ku	Lucy	uro​dzi​łam	syn​ka.	Był
naj​pięk​niej​szym	 no​wo​rod​kiem,	 ja​kie​go	 do​tąd	 wi​dzia​łam.	 Na​zwa​łam	 go	 Kay​len	 Do​-
uglas.	Po​zo​sta​li	chłop​cy	-An​dre,	Ste​ven	i	Brent	-	z	ra​do​ścią	po​da​wa​li	so​bie	na​wza​jem
nowo	na​ro​dzo​ne​go	bra​cisz​ka.	Je​dy​nie	Don​na	sie​dzia​ła	smut​na	na	brze​gu	 łóż​ka,	z	wy​-
krzy​wio​ną	do	pła​czu	bu​zią.

Lucy	za​bra​ła	trój​kę	chłop​ców	do	mo​je​go	domu.	Zo​sta​wi​ła	mnie	z	Don​ną,	żeby	cór​-
ka	mo​gła	spo​koj​nie	się	wy​pła​kać.

-	Don​na	 -	 za​czę​łam	prze​pra​szać	 -	ma​mie	 jest	 tak	przy​kro,	 że	 to	nie	dziew​czyn​ka.
Na​praw​dę	my​śla​łam,	że	nią	bę​dzie.

Don​na	się	nie	po​ru​szy​ła.	Jesz​cze	bar​dziej	wy​gię​ła	dol​ną	war​gę.
-	To	dziec​ko	jest	ta​kie	ślicz​ne	-	po​wie​dzia​łam.	-	I	tak	ci	je	daję.
Je​śli	tyl​ko	spra​wi	ci	to	ra​dość,	może	być	two​je.
-	Nie	chcę	go!	-	wy​bu​chła	pła​czem.	-	Je​stem	taka	wście​kła	na	Ada​ma	i	Ewę!
By​łam	zdzi​wio​na,	że	pa​mię​ta​ła,	kto	to	taki.	Po​wstrzy​mu​jąc	śmiech,	za​py​ta​łam,	dla​-

cze​go.
Pła​ka​ła	jesz​cze	roz​pacz​li​wiej.
-	Je​śli​by	nie	po​szli	do	ogro​du	i	nie	ze​rwa​li	tych	głu​pich	brzo​skwiń,	 to	na​sza	mała

Leah	by	nie	umar​ła.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	TRZE​CI.

Pew​ne​go	 razu	 Ver​lan	 wró​cił	 do	 domu	 na	 trzy​dnio​wy	 week​end	 i	 przy​-
wiózł	coś	spe​cjal​ne​go	dla	dzie​ci.

-	Hej,	dzie​cia​ki,	przy​go​tuj​cie	węd​ki!	-	wo​łał.	-	Tata	bie​rze	was	na	ryby!
Z	po​mo​cą	Ver​la​na	cała	je​de​nast​ka	(z	wy​jąt​kiem	nie​mow​ląt)	po​spiesz​nie	rzu​ci​ła	się

do	 przy​go​to​wa​nia	wierz​bo​wych	wę​dek.	Do	 każ​dej	 przy​wią​za​no	 sznu​rek	 za​koń​czo​ny
ha​czy​kiem.	Ni​g​dy	nie	za​po​mnę,	jak	dzie​ci	były	roz​ra​do​wa​ne	i	pod​nie​co​ne.	Mamy	umy​-
ły	swo​im	dzie​ciom	bu​zie	i	wło​ży​ły	swe​try,	by	żad​ne	nie	prze​zię​bi​ło	się	w	dro​dze	nad
staw,	któ​rą	mia​ły	po​ko​nać	 na	 od​kry​tym	 ba​gaż​ni​ku	 pół-	 cię​ża​rów​ki.	Wsko​czy​ły	 nań	 z
węd​ka​mi	w	rę​kach,	ma​cha​jąc	na	do	wi​dze​nia.	Od​je​cha​ły.

Był	to	mały	pod​stęp.	Char​lot​te,	Lucy	i	ja	po​spie​szy​ły​śmy	tym​cza​sem	do	mnie.	Wbi​-
łam	w	fu​try​nę	duże	gwoź​dzie	i	za​wie​si​ły​śmy	na	nich	koc	na	ta​kiej	wy​so​ko​ści,	że	na	gó​-
rze	 zo​sta​ła	 pół​me​tro​wa	 prze​rwa,	 a	 na	 dole	 się​gał	 pod​ło​gi.	 Przy​cią​gnę​łam	 do	 sie​bie
cięż​kie	kar​to​ny	z	nie​spo​dzian​ka​mi	Ver​la​na,	tak	bym	mo​gła	ła​two	do	nich	się​gać.	Char​-
lot​te	 i	Lucy	za​ję​ły	miej​sca	na	ze​wnątrz,	po	dru​giej	 stro​nie	koca,	 i	cze​ka​ły​śmy	na	po​-
wrót	dzie​ci.

Ver​lan	do​je​chał	 tyl​ko	do	koń​ca	na​szej	dro​gi,	a	po​tem	 oznaj​mił	 dzie​ciom,	 że	 ryby
naj​le​piej	 bio​rą	 w	 domu,	 i	 za​wró​cił.	 Za​trzy​mał	 sa​mo​chód	 przed	 do​mem	 i	 po​mógł
wszyst​kim	wy​siąść.	Star​szym	chłop​com	-	Cha​do​wi,	Ver​la​no​wi	Ju​nio​ro​wi	i	Mar​ko​wi	-
ka​zał	utwo​rzyć	ko​lej​kę,	z	węd​ka​mi	w	rę​kach,	a	po​tem	jed​no	 po	 dru​gim	 po​pro​wa​dził
młod​sze	 dzie​ci	 w	 stro​nę	 domu.	Wszy​scy	 sta​li	 z	węd​ka​mi	 przed	 za​sło​nię​ty​mi	 ko​cem
drzwia​mi	i	za​sta​na​wia​li	się,	co	bę​dzie.

Ver​lan	po​ka​zał	An​dre,	jak	prze​rzu​cić	ha​czyk	nad	ko​cem.
Za​do​wo​lo​ny	po​wie​dział:
-	Do​bra,	pierw​szy	łowi	An​dre.	Gdzie	jego	ryba?
Przy​mo​co​wa​łam	 do	 ha​czy​ka	 za​baw​kę	 i	 de​li​kat​nie	 prze​rzu​ci​łam	 na	 dru​gą	 stro​nę

koca,	a	Char​lot​te	i	Lucy	uwa​ża​ły,	żeby	w	ni​ko​go	nie	tra​fi​ła.	Kie​dy	An​dre	zo​ba​czył,	co
jest	na	jego	węd​ce,	za​czął	wo​łać:



-	Zło​wi​łem	sa​mo​chód!	Pa​trz​cie,	mam	sa​mo​chód!
Cała	 gru​pa	 dzie​ci	 pa​li​ła	 się	 wprost	 z	 nie​cier​pli​wo​ści,	 pisz​cza​ła,	 ska​ka​ła,	 każ​dy

chciał	być	na​stęp​ny.	Ver​lan	przy​go​to​wał	ko​lej​ne​go	węd​ka​rza.
-	Oto	Mark.	Gdzie	jego	ryba?
Po​grze​ba​łam	w	pu​dle	i	wy​cią​gnę​łam	me​ta​lo​wy	sa​mo​lot.	Dzie​ci	krzy​cza​ły	i	 śmia​ły

się.	Każ​dy	po	ko​lei	ło​wił,	a	po​tem	cała	za​ba​wa	za​czę​ła	się	od	po​cząt​ku.	Kie​dy	Ver​lan
zdał	so​bie	spra​wę,	że	trwa	 to	zbyt	dłu​go,	wy​cią​gnął	po	pro​stu	kar​to​ny	zza	koca	 i	po​-
zwo​lił	dzie​ciom	wy​bie​rać	po	ko​lei,	aż	z	pu​deł	znik​nę​ły	wszyst​kie	lal​ki,	gry	i	po​jaz​dy.

Ver​lan	przy​wiózł	te	uży​wa​ne	za​baw​ki	ze	Sta​nów.	Dzie​cia​ki	były	wnie​bo​wzię​te.	Po
raz	 pierw​szy	 w	 ży​ciu	 trzy​ma​ły	 w	 rę​kach	 praw​dzi​we	 za​baw​ki.	 Choć	 nie​któ​re	 były
uszko​dzo​ne	(skrzy​wio​ne	kół​ko,	brak	oczka	i	tym	po​dob​ne),	to	dzie​ciom	nie	przy​szło	na​-
wet	do	gło​wy,	że	cze​goś	im	bra​ku​je	do	do​sko​na​ło​ści.

Dzie​ci	pa​mię​ta​ły	dzień,	kie​dy	tata	za​brał	je	na	ryby,	jesz​cze	dłu​go,	na​wet	gdy	do​ro​-
sły.

Sa​mot​ność,	jaką	czu​łam
cza​sie	trzy​mie​sięcz​nych	nie​obec​no​ści	Ver​la​na,	była	nie	do	znie​sie​nia.	Wie​dzia​łam,

że	nie	miał	wy​bo​ru	 -żeby	utrzy​mać	nas	wszyst​kich	 i	 ło​żyć	 jesz​cze	 na	 rzecz	Ko​ścio​ła
(wów​czas	przy​łą​czy​li​śmy	się	już	do	gru​py	Jo​ela	i	jego	wy​znaw​ców),	mu​siał	ma​lo​wać.
My​śla​łam	jed​nak,	że	mógł​by	 rów​no​cze​śnie	 za​spo​ka​jać	 po​trze​by	 emo​cjo​nal​ne	 swo​ich
ro​dzin	-	na	przy​kład	bio​rąc	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	wy​jeż​dżał	 do	Ve​gas,	 któ​rąś	 z	 żon.
Bła​ga​łam,	by	się	nad	tym	za​sta​no​wił,	lecz	od​mó​wił,	twier​dząc,	że	jest	w	sta​nie	za​ro​bić
wię​cej,	gdy	wy​jeż​dża	sam.

Char​lot​te,	Lucy	i	ja	wprost	nie​na​wi​dzi​ły​śmy	jego	wy​jaz​dów.
Kie​dy	przy​jeż​dżał	do	domu	na	trzy	dni,	wszyst​kie	w	re​zul​ta​cie	czu​ły​śmy	się	od​rzu​-

co​ne,	bo	mu​sia​ły​śmy	się	nim	dzie​lić	z	po​zo​sta​ły​mi	dwie​ma.	Ból,	jaki	od​czu​wa​łam,	gdy
za​glą​dał	tyl​ko,	by	się	przy​wi​tać,	za​nim	pój​dzie	do	in​nej,	był	jesz​cze	gor​szy	do	znie​sie​-
nia	niż	jego	nie​obec​ność	w	domu.

Mimo	 to	 jego	 po​wro​ty	 były	 za​wsze	 ra​do​sne.	Ver​lan	 sta​rał	 się	 o	 ni​kim	 nie	 za​po​-
mnieć.	Uwiel​biał	przy​wo​zić	do	domu	kar​to​ny	za​ła​do​wa​ne	wszel​kim	do​brem,	zdo​by​tym
w	skle​pach	z	 rze​cza​mi	uży​wa​ny​mi	 lub	na	wy​prze​da​żach	ga​ra​żo​wych.	Dla	nas	było	 to
jak	 Boże	 Na​ro​dze​nie.	 Asor​ty​ment	 był	 naj​roz​ma​it​szy	 -	 od	 po​jem​ni​ków	 na	 pie​czy​wo,
ubi​ja​czek	do	jaj,	ta​rek	i	pla​sti​ko​wych	kub​ków,	przez	dziw​ne	na​czy​nia,	do	za​ba​wek	dla
dzie​cia​ków.	Uwiel​biał	pa​trzeć,	jak	się	wszy​scy	cie​szy​my.

Pew​ne​go	razu,	za​raz	po	przy​jeź​dzie	Ver​la​na,	zaj​rza​ła	do	mnie	Bet​ty.
-	 Bet​ty,	 patrz,	Ver​lan	 przy​wiózł	mi	 nowy	 sta​nik.	 To	 naj​lep​szy	 po​mysł,	 jaki	 tyl​ko

mógł	mu	przyjść	do	gło​wy,	to	naj​le​piej	tra​fio​ny	pre​zent!	-	roz​pły​wa​łam	się	w	za​chwy​-
tach.	To	był	mój	pierw​szy	nowy	sta​nik	od	cza​su,	gdy	po​ślu​bi​łam	Ver​la​na.	Nie	będę	mu​-
sia​ła	już	no​sić	pseu​do​biu​sto​no​sza	wła​snej	pro​duk​cji!

Gdy	wyj​mo​wa​łam	tę	dro​go​cen​ną	część	bie​li​zny	z	pu​deł​ka,	wszedł	Ver​lan.	Bet​ty	bez



za​sta​no​wie​nia	za​da​ła	mu	py​ta​nie,	któ​re	mo​men​tal​nie	jej	się	na​su​nę​ło:
-	Jak	to	ro​bisz,	że	każ​dej	żo​nie	ku​pu​jesz	sta​nik	w	do​brym	roz​mia​rze?
Za​nim	zdą​żył	otwo​rzyć	usta,	wy​pa​li​łam:
-	To	nic	 trud​ne​go,	moja	dro​ga.	Ver​lan	ma	swój	sys​tem	mie​rze​nia:	sta​nik	dla	Lucy

musi	mu	wejść	na	ło​kieć,	dla	Char​lot​te	-	na	ko​la​no,	a	dla	mnie	-	na	gło​wę!

Ver​la​na	nie	było	dość	dłu​go	i	dla	od​mia​ny	pierw​szą	noc	po	po​wro​cie	miał	spę​dzić
u	 mnie.	 Pro​mie​nia​łam.	 Wspa​nia​le	 było	 zno​wu	 mieć	 go	 przy	 swo​im	 sto​le.	 Za​wsze
chwa​lił	mnie	za	to,	co	ugo​to​wa​łam,	ni​g​dy	nie	za​po​mi​nał	mnie	do​ce​nić.

Po	je​dze​niu	po​ba​wił	się	tro​chę	z	dzieć​mi.	Każ​de	po	ko​lei	mo​gło	prze​je​chać	się	u
taty	na	grzbie​cie.	Wo​ził	je	do​oko​ła	kuch​ni.	Po​tem	po​mógł	mi	po​ło​żyć	je	spać.

Kie​dy	nad​szedł	czas,	by	po​szedł	ży​czyć	do​brej	nocy	Char​lot​te	i	Lucy,	nie	chcia​łam
go	pu​ścić,	póki	nie	obie​ca,	że	wró​ci	jak	naj​szyb​ciej.

-	Oczy​wi​ście,	 że	wró​cę	 -	po​wie​dział.	 -	Wiem,	że	 to	 two​ja	ko​lej.	Wró​cę	 jak	naj​-
szyb​ciej,	żeby	spę​dzić	z	tobą	noc.

Szyb​ko	wy​ką​pa​łam	się	w	 ba​lii,	 wy​szczot​ko​wa​łam	 i	 za​plo​tłam	 na	 nowo	me	 zło​te
wło​sy.	Aby	przy​go​to​wać	od​po​wied​nią	at​mos​fe​rę	na	tę	spe​cjal​ną	noc,	po​spiesz​nie	wy​-
la​łam	ostat​nie	kro​ple	mo​ich	per​fum	„z	dru​giej	ręki"	na	uszy​te	z	wor​ków	po	mące	prze​-
ście​ra​dło.	 Świe​żo	 wy​szo​ro​wa​ny	 noc​nik	 cze​kał	 na	 swo​im	 miej​scu	 pod	 łóż​kiem.	 Na
szaf​ce	noc​nej	sta​ła	szklan​ka	świe​żej	wody	ze	stud​ni.	Lam​pa	naf​to​wa	świe​ci​ła	ni​kłym
pło​mie​niem.

Cze​ka​łam	i	cze​ka​łam.	Chy​ba	 rze​czy​wi​ście	bez​czyn​ność	 pro​wo​ku​je	 dia​bła,	 po​nie​-
waż	spra​wił,	że	zdję​łam	majt​ki	 i	dłu​gą	 noc​ną	 ko​szu​lę	 i	 we​tknę​łam	 je	 pod	 po​dusz​kę.
Naga	wśli​zgnę​łam	się	pod	koc,	na​cią​ga​jąc	so​bie	uper​fu​mo​wa​ne	prze​ście​ra​dła	pod	bro​-
dę.	Po​ło​ży​łam	się	pła​sko	na	ple​cach,	tak	że	wy​sta​wa​ła	mi	tyl​ko	gło​wa.	W	ni​kłym,	ro​-
man​tycz​nym	świe​tle	lam​py,	ubra​na	tyl​ko	w	mój	ku​szą​cy	uśmiech,	cze​ka​łam	na	po​wrót
Ver​la​na.	Ale	się	zdzi​wi!

Oka​za​ło	się,	że	zdzi​wi​li​śmy	się	obo​je,	kie​dy	po	paru	mi​nu​tach	wtar​gnął	do	sy​pial​ni
wraz	z	Char​lot​te	i	Lucy.	Uklę​kli	ra​zem	przy	moim	łóż​ku	na	mo​dli​twę.	Ver​lan	zwięk​szył
pło​mień	lam​py	i	cze​kał,	aż	wsta​nę,	by	się	do	nich	przy​łą​czyć.	Nie	ru​sza​łam	się.

-	Ire​ne,	chodź,	cze​ka​my.	Wstań	na	mo​dli​twę	-	roz​ka​zał.
-	Nno...	więc...	nie	je​stem	w	na​stro​ju	na	mo​dli​twę	-	ja	na	to.
-	Nie	mar​nuj	cza​su	Char​lot​te	 i	Lucy.	Wy​chodź!	Skończ	 te	 bzdu​ry.	Masz	mnie	 słu​-

chać.	Uklęk​nij	do	mo​dli​twy.	-	Wy​cią​gnął	 rękę,	by	od​sło​nić	prze​ście​ra​dło,	ale	 trzy​ma​-
łam	je	tak	moc​no,	że	aż	mi	zbie​la​ły	kost​ki.	Nie	mógł	tego	po​jąć.	Na​sze	oczy	się	spo​tka​-
ły...	i	zro​zu​miał!	Zde​gu​sto​wa​ny,	po​chy​lił	gło​wę	i	po​wie​dział:	-	Mó​dl​my	się!

Do​szedł	do	wnio​sku,	że	naj​le​piej	bę​dzie,	jak	od​pro​wa​dzi	 je	obie	do	domu.	Kie​dy
wy​szli,	na​tych​miast	wy​sko​czy​łam	z	łóż​ka.

-	O	Boże,	po​móż	mi,	co	mam	ro​bić?	Je​śli	Ver​lan	się	do​wie,	co	zro​bi​łam,	bę​dzie	na



mnie	wście​kły!	-	W	mgnie​niu	oka	wcią​gnę​łam	majt​ki,	ko​szu​lę	i	z	po​wro​tem	po​ło​ży​łam
się	pod	prze​ście​ra​dła,	przy​bie​ra​jąc	nie​win​ną	pozę.

Wszedł	bez	sło​wa.	Zdarł	ze	mnie	prze​ście​ra​dło	i	od​rzu​cił	je	na	śro​dek	po​ko​ju.
Nie​mal	za​dła​wił	się	ze	zdu​mie​nia.
-	Kil​ka	mi​nut	temu	chy​ba	by​łaś	w	in​nym	stro​ju!	-	wy​krzyk​nął	oskar​ży	ciel​sko.
-	Tak,	masz	ra​cję,	by​łam.	Ale	co,	chcia​łeś,	że​bym	wy​sko​czy​ła	z	łóż​ka	i	po​ka​za​ła	im

nagą	praw​dę?

Naj​cięż​szy	po​ród	Lucy	za​czął	się	bez	żad​ne​go	ostrze​że​nia.
Pra​wie	od	razu	bóle	sta​ły	się	nie​zwy​kle	ostre.	Wy​sła​li​śmy	ko​goś	sa​mo​cho​dem	do

Spen​ce​rvil​le	po	jej	mat​kę,	ciot​kę	Sy​lvię,	któ​ra	mia​ła	przy​jąć	dziec​ko.	Ja	w	tym	cza​sie
na​rzu​ci​łam	na	 łóż​ko	fo​lię	 i	czy​ste	 prze​ście​ra​dło.	Skrę​ca​jąc	 się	 z	 bólu	 i	 trzy​ma​jąc	 za
brzuch,	Lucy	po​wie​dzia​ła	mi,	gdzie	szu​kać	 li​zo​lu,	ba​weł​ny	 i	wy​ste​ry​li​zo​wa​nych	ście​-
rek.	Na	koń​cu	wy​ję​łam	świe​żo	wy​pra​ny	kom​ple​cik	ubra​nek	dla	no​wo​rod​ka.

We​wnątrz	cier​pia​łam	wraz	z	Lucy.	Po​trze​bo​wa​ła	Ver​la​na	 jak	 ni​g​dy,	 ale	 on	 był	w
Las	Ve​gas	i	za​ra​biał	na	nas.	Nie	mógł	przy​jeż​dżać	do	domu	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	ro​-
dzi​ło	mu	 się	 dziec​ko.	Mimo	wszyst​ko	 nie	mo​głam	 ode​pchnąć	wciąż	 na​wra​ca​ją​cych,
kosz​mar​nych	wspo​mnień	 swo​je​go	 pierw​sze​go	 po​ro​du	 i	 śmier​ci	 Leah,	 kie​dy	 nie	 było
przy	nas	Ver​la​na.	By​łam	prze​ko​na​na,	że	od	żad​nej	ko​bie​ty	nie	moż​na	wy​ma​gać,	by	na​-
ra​ża​ła	ży​cie	w	cza​sie	po​ro​du,	 lub	na​wet	zno​si​ła	 tak	 cięż​ki	 ból,	 bez	 obec​no​ści	męża,
któ​ry	był​by	świad​kiem	jej	cier​pie​nia.

Cier​pli​wa	Lucy	ni​g​dy	jed​nak	nie	na​rze​ka​ła.	Po​tra​fi​ła	bar​dzo	głę​bo​ko	ukryć	wła​sne
po​trze​by	i	oba​wy.

Jej	krzy​ki	przy​wró​ci​ły	mnie	do	rze​czy​wi​sto​ści.	Ma​so​wa​łam	jej	ple​cy,	a	ona	sta​ła,
ucze​pio​na	ko​mo​dy.	Chcia​ło	mi	się	krzy​czeć	wraz	z	nią.	Kto	jak	kto,	ale	ona	nie	za​słu​ży​-
ła	so​bie	na	tak	strasz​ne	cier​pie​nie.

Ciot​ka	Sy​lvia	po​ja​wi​ła	się	wraz	ze	swo​ją	sta​rą	czar​ną	tor​bą	i	po​sta​wi​ła	ją	w	no​-
gach	 łóż​ka,	na	pod​ło​dze.	Po​pro​si​ła	o	mied​ni​cę	cie​płej	wody,	któ​rą	na​tych​miast	 przy​-
nio​słam	z	kuch​ni.	Po​spiesz​nie	umy​ła	ręce	my​dłem,	a	ja	po​la​łam	je	wodą.	Po​tem,	trzy​-
ma​jąc	czy​ste	ręce	przed	sobą	od​wró​ci​ła	się	do	Lucy.

-	Kie​dy	skurcz	się	skoń​czy,	po​łóż	się.	Mu​szę	cię	zba​dać,	spraw​dzić	roz​war​cie.
Char​lot​te	za​bra​ła	dzie​ci	Lucy	do	mnie,	żeby	nie	sły​sza​ły	bo​le​snych	krzy​ków	mat​ki.

Kie​dy	wró​ci​ła,	po​gła​ska​ła	ro​dzą​cą	po	ple​cach.	Spy​ta​ła:
-	Czy	ból	ustał	na	tyle,	że	dasz	radę	się	po​ło​żyć?
Lucy	po​ki​wa​ła	gło​wą,	a	ja	i	Char​lot​te	de​li​kat​nie	po​mo​gły​śmy	jej	usiąść	na	łóż​ku.
Lucy	pod​nio​sła	swo​je	chu​de,	dłu​gie	nogi,	uło​ży​ła	je	na	prze​ście​ra​dle,	a	mat​ka	pod​-

ło​ży​ła	jej	pod	ra​mio​na	po​dusz​kę.
-	Szyb​ko!	Jest	na​stęp​ny	skurcz!	-	za​wo​ła​ła	Lucy.
Sta​nę​ły​śmy	z	Char​lot​te	po	obu	stro​nach	łóż​ka	i	po​da​ły​śmy	Lucy	ręce,	w	któ​re	wpi​-



ja​ła	się	pal​ca​mi	w	cza​sie	skur​czu.
Ciot​ka	Sy​lvia	ba​da​ła	Lucy,	a	ona	wy​gi​na​ła	szy​ję	i	wy​da​wa​ła	z	sie​bie	prze​raź​li​we,

ago​nal​ne	 stac​ca​to.	Wi​dzia​ły​śmy	 zmar​twie​nie	 na	 twa​rzy	 ciot​ki.	 Po​my​śla​łam	 so​bie,	 że
musi	jej	być	nie​zwy​kle	cięż​ko	od​bie​rać	po​ród	wła​snej	cór​ki.	Wraz	z	Char​lot​te	po​sy​ła​-
ły​śmy	do	Boga	go​rą​ce	proś​by,	by	ta	wspa​nia​ła	ko​bie​ta,	któ​rą	nasz	mąż	wy​brał	so​bie	na
żonę,	prze​sta​ła	wkrót​ce	cier​pieć	i	uro​dzi​ła	nor​mal​ne,	zdro​we	dziec​ko.

Lucy	bła​ga​ła	o	coś	do	pi​cia	-	moc​no	po​ci​ła	się	w	czerw​co​wym	upa​le.
Wtem	na​gle	ode​szły	jej	wody	i	wy​rzu​ci​ły	ze	sobą	od​ci​nek	pę​po​wi​ny.
Char​lot​te,	ciot​ka	i	ja	spoj​rza​ły​śmy	na	sie​bie	z	 trwo​gą.	Żad​na	z	nas	 jesz​cze	cze​goś

ta​kie​go	nie	wi​dzia​ła.
-	Lucy,	przyj	w	cza​sie	skur​czu.	Przyj	moc​no	i	jak	naj​dłu​żej.
Mu​si​my	wy​do​być	to	dziec​ko	na	świat	jak	naj​szyb​ciej.
Lucy	chwy​ci​ła	się	za	brzuch,	a	dziec​ko	za​czę​ło	się	w	niej	mio​tać,	ko​piąc	z	nie​sły​-

cha​ną	gwał​tow​no​ścią.	Sy​lvia	do​tknę​ła	brzu​cha	cór​ki.
-	To	dziec​ko	chce	wyjść.	Lucy,	przyj!
In​stynk​tow​nie	pu​ści​łam	dłoń	Lucy	i	po​bie​głam	po	naj​bliż​sze​go	są​sia​da,	któ​ry	miał

sa​mo​chód.	Wbie​głam	bez	pu​ka​nia,	z	okrzy​kiem:
-	Earl,	szyb​ko!	Szyb​ko	wieź	Lucy	do	szpi​ta​la!	Coś	się	dzie​je!
-	Co	jest?	-	spy​tał,	kie​dy	oby​dwo​je	wsko​czy​li​śmy	do	szo​fer​ki,	a	on	wci​skał	gaz	do

de​ski,	pę​dząc	po	żwi​ro​wej	dro​dze.
-	Pę​po​wi​na	wy​szła	pierw​sza,	a	Lucy	nie	może	wy​pchnąć	dziec​ka.
-	O,	Boże	-	po​wie​dział	Earl,	po​trzą​sa​jąc	gło​wą.	 -	Mu​si​my	we​pchnąć	pę​po​wi​nę	z

po​wro​tem	do	środ​ka,	za​nim	do​sta​nie	się	do	niej	po​wie​trze.	Ina​czej	dziec​ko	za​cznie	od​-
dy​chać.	Za​ło​żę	się,	że	już	jest	za	póź​no.	Nic	nie	mów	-	roz​ka​zał.

Wbie​gli​śmy	do	po​ko​ju	Lucy,	z	któ​re​go	do​cho​dzi​ły	po​twor​ne	jęki.	Ciot​ka	Sy​lvia	na
po​le​ce​nie	Ear​la	we​pchnę​ła	pę​po​wi​nę	do	środ​ka.

-	Te​raz	od​suń​cie	się,	a	ja	prze​nio​sę	Lucy	do	sa​mo​cho​du	-	za​ko​men​de​ro​wał.
Po​bie​głam	pierw​sza	z	gru​bym	ko​cem	i	po​dusz​ką.	Wy​mo​ści​łam	z	nich	po​sła​nie	dla

Lucy	na	tyl​nym	sie​dze​niu.	Krzy​cza​ła	z	bólu,	kie​dy	ukła​da​li​śmy	ją	w	sa​mo​cho​dzie.	Ciot​-
ka	Sy​lvia	z	czar​ną	 tor​bą	peł​ną	wy​ja​ło​wio​nych	 ście​rek	 i	 ubra​nek	 dla	 dziec​ka	 usia​dła
obok	niej.	Ja	z	przo​du,	koło	Ear​la.	Roz​po​czął	się	sza​leń​czy	wy​ścig	do	Ca​sas.

Earl	tak	pę​dził	wą​ską	dro​gą,	że	wręcz	prze​ska​ki​wa​li​śmy	przez	wy​bo​je.
Pręd​ko​ścio​mierz	po​ka​zy​wał
naj​pierw	osiem​dzie​siąt,	dzie​więć​dzie​siąt,	po​tem	sto	ki​lo​me​trów	na	go​dzi​nę.	Ner​-

wo​wo	spo​glą​da​łam	na	wskaź​nik	pa​li​wa.	Earl	po​krę​cił	gło​wą,	że​bym	się	nie	mar​twi​ła.
Pręd​kość	wzra​sta​ła	-	sto	dwa​dzie​ścia,	sto	trzy​dzie​ści,	sto	czter​dzie​ści	pięć	na	go​dzi​nę.
Mo​dli​łam	się	rów​nie	gło​śno,	jak	krzy​cza​ła	Lucy,	kie​dy	mknę​li​śmy	nie​bez​piecz​ną	dro​gą
do	Ca​sas.

Earl	pod​je​chał	pod	tyl​ne	wej​ście	do	szpi​ta​la,	a	ja	po​le​cia​łam	po	no​sze.	On	jed​nak



po​rwał	ją	wprost	z	sa​mo​cho​du	i	od	razu	za​niósł	do	ga​bi​ne​tu	za​bie​go​we​go.
Dok​tor	Hatch	oce​nił	sy​tu​ację	i	za​or​dy​no​wał:
-	Ire​ne,	niech	Earl	za​wie​zie	pa​nią	pro​sto	na	ba​sen	miej​ski.
Znaj​dzie​cie	 tam	Ar​tu​ro,	ane​ste​zjo​lo​ga.	 Pro​szę	 po​wie​dzieć,	 że	ma	 przy​je​chać,	 jak

stoi.	Przy​wieź​cie	go	na​tych​miast.
Po​pę​dzi​li​śmy	na	ba​sen.	Kie​dy	bie​ga​łam	jak	sza​lo​na	wzdłuż	jego	brze​gów	i	pró​bo​-

wa​łam	wśród	gra​ją​cych	w	wo​dzie	w	pił​kę	roz​po​znać	Ar​tu​ro,	wy​da​wa​ło	mi	się,	że	mi​-
ja​ją	wie​ki.	W	koń​cu	doj​rza​łam	go.

Wy​do​ro​ślał	od	cza​su,	kie​dy	znie​czu​lał	mnie	do	wy​cię​cia	wy​rost​ka.
-	Ar​tu​ro!	-	za​wo​ła​łam,	ma​cha​jąc	ręką.	-	Ar​tu​ro!
Mó​wił	wy​śmie​ni​cie	po	an​giel​sku.
-	Tak,	co	mogę	dla	pani	zro​bić?
-	Dok​tor	Hatch	przy​słał	mnie	po	pana.	Ma	pan	się	nie	prze​bie​rać.	To	spra​wa	ży​cia	i

śmier​ci.
Zła​pał	ręcz​nik	i	w	bie​gu	się	wy​cie​rał.	Po​rwał	swo​je	ubra​nia	z	nie​wiel​kiej	prze​bie​-

ral​ni.
-	Boże,	pro​szę	-	mo​dli​łam	się,	kie​dy	pę​dzi​li​śmy	z	po​wro​tem.	-	Niech	to	się	jak	naj​-

prę​dzej	skoń​czy,	niech	się	skoń​czy	do​brze	dla	Lucy.
Niech	już	nie	cier​pi!
Wraz	z	Ar​tu​ro	wpa​dli​śmy	do	sali	po​ro​do​wej,	spo​dzie​wa​jąc	się,	że	usły​szy​my	krzy​-

ki	 Lucy.	 Prze​ciw​nie	 -	 le​ża​ła	 spo​koj​nie	 na	 sto​le,	 przy​kry​ta	 zie​lo​nym	 prze​ście​ra​dłem.
Uzmy​sło​wi​łam	so​bie,	że	pie​lę​gniar​ka	nie​opo​dal	 robi	 coś	przy	no​wo​rod​ku.	Zdu​mio​na
spoj​rza​łam	na	Lucy.

-	Uro​dzi​łaś?
Dok​tor	Hatch	prze​rwał	mi.
-	Mu​sia​łem	wy​jąć	dziec​ko	za​bie​go​wo.	Nie	było	cza​su	cze​kać	na	Ar​tu​ro.	Dziec​ko

ro​dzi​ło	się	pla​cen​ta	pre​via	(ło​ży​sko	przed	dziec​kiem).
Lucy	 wy​krwa​wi​ła​by	 się,	 gdy​by​śmy	 jesz​cze	 cze​ka​li.	 Nie​zwy​kle	 mi	 przy​kro,	 ale

dziec​ko	nie	żyje.	Była	to	czte​ro​ki​lo​gra​mo​wa	dziew​czyn​ka.
Udu​si​ła	się	jesz​cze	w	domu,	kie​dy	tak	gwał​tow​nie	wal​czy​ła	w	ło​nie	mat​ki.
-	Nie	moż​na	cze​goś	zro​bić?	Nie	moż​na	 zro​bić	 jej	 sztucz​ne​go	 od​dy​cha​nia?	 Po​dać

tle​nu,	pod​łą​czyć	do	re​spi​ra​to​ra?	-	bła​ga​łam	zde​spe​ro​wa​na.
Dok​tor	po​krę​cił	ze	smut​kiem	gło​wą.
-	Nie​ste​ty,	pani	Ire​ne,	to	nic	nie	da.	Nic	nie	mo​że​my	zro​bić.
Prze​peł​nił	 mnie	 gniew.	 Chcia​łam	 wrzesz​czeć	 na	 Boga.	 Lucy	 stra​ci​ła	 już	 jed​no

dziec​ko	-	ma​łe​go	Ro​lan​da.	Żył	tyl​ko	pięć​dzie​siąt	trzy	go​dzi​ny.	Dla​cze​go	on	i	moja	Leah
to	nie	dość?	Dla​cze​go	 to	znów	mu​sia​ło	się	zda​rzyć?	Dla​cze​go	Lucy?	Roz​po​star​ła	 ra​-
mio​na,	a	ja	wpa​dłam	w	nie,	szlo​cha​jąc.	Pła​ka​ły​śmy	ra​zem.	Żad​ne​go	smut​ku	świa​ta	nie
da	się	po​rów​nać	do	bólu	po	stra​cie	dziec​ka,	szcze​gól​nie	gdy	nie	ma	przy	to​bie	męża,



któ​ry	 po​cie​szy	 i	 bę​dzie	 wspól​nie	 opła​ki​wał	 ma​leń​stwo.	 Jak	 do​brze	 to	 wie​dzia​łam.
Chcia​łam	ja​koś	uchro​nić	Lucy	przed	tym	wszyst​kim,	lecz	je​dy​ne,	co	mo​głam	zro​bić,	to
dzie​lić	z	nią	smu​tek.	Kie​dyś	wal​czy​łam	z	nią	jak	wróg.	Te​raz	oto	by​ły​śmy	ra​zem,	zjed​-
no​czo​ne	w	bólu	i	de​spe​ra​cji.

Trzy​ma​łam	bez​wład​ne	ciał​ko.	Jesz​cze	raz	wło​ży​łam	je	w	ra​mio​na	mat​ki.	Pła​ka​ła	 i
oglą​da​ła	pulch​ne	ciał​ko	có​recz​ki.

-	 Jest	 naj​ład​niej​szym	 dziec​kiem,	 ja​kie	mia​łam.	 Jest	 po	 pro​stu	 ślicz​na.	 Wiem,	 że
będę	ją	znów	mieć	w	nie​bie.	Ode​tchnę​ła	we	mnie,	więc	będę	ją	zno​wu	mieć.	(Bri​gham
Young	po​wie​dział,	że	je​śli	dziec​ko	wyda	tchnie​nie	ży​cia,	mo​że​my	w	nie​bie	uznać	je	za
wła​sne.)

-	Moja	mała	Cla​ra	-	wes​tchnę​ła	Lucy.	-	Weź	ją	do	domu	i	przy​go​tuj	do	po​grze​bu.
Zo​sta​wi​li​śmy	Lucy	w	szpi​ta​lu	pod	opie​ką	dok​to​ra	Hat​cha	 i	ciot​ki	Sy​lvii,	a	sami	z

Ear​lem	wy​nie​śli​śmy	bied​ne	małe	ciał​ko	do	sa​mo​cho​du.	Osiem​dzie​siąt	pięć	ki​lo​me​trów
do	domu	po​ko​na​li​śmy	w	mil​cze​niu.	 Ja	za​sta​na​wia​łam	 się,	 jak	 prze​ka​żę	wszyst​kim	 tę
strasz​ną	 wia​do​mość.	 Cho​dzi​ło	 szcze​gól​nie	 o	 dzie​ci,	 cze​ka​ją​ce	 na	 na​ro​dzi​ny	 ma​łe​go
bra​ta	lub	sio​stry.	Roz​wi​nę​łam	ko​cyk	i	wpa​try​wa​łam	się	w	Cla​rę.	Mia​ła	ślicz​ne,	ciem​ne
wło​ski,	pięk​ny	za​rys	ust	i	drob​niut​kie,	dłu​gie	rzę​sy.	Wes​tchnę​łam.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że
to	ostat​nie	tego	typu	prze​ży​cie,	ja​kie​go	w	ży​ciu	do​świad​czam.

Ubra​li​śmy	dziec​ko	w	pięk​nie	od​szy​ko​wa​ne,	uży​wa​ne	ubran​ko.
Po​ło​ży​łam	małe	ciał​ko	na	sto​li​ku	od	ma​szy​ny	do	szy​cia	Sin​ge​ra,	na​le​żą​cej	do	Char​-

lot​te.	Wszy​scy	mo​gli	je	oglą​dać.	Uchy​li​łam	okno,	by	w	po​ko​ju	pa​no​wał	chłód.	Don​na,
któ​ra	mia​ła	już	pra​wie	sie​dem	lat,	pła​ka​ła	po​twor​nie.	Pod​cho​dzi​ła	do	dziec​ka,	gła​ska​ła
je	i	ca​ło​wa​ła,	pro​sząc:

-	Obudź	 się,	mała,	 obudź	 się!	 -	 Była	 tak	 zroz​pa​czo​na,	 że	 po​ło​ży​łam	 ją	 na	 łóż​ku
Char​lot​te	w	tym	sa​mym	po​ko​ju.	Bła​ga​łam,	by	się	uspo​ko​iła,	ale	w	koń​cu	mu​sia​łam	ją
zo​sta​wić	roz​hi​ste​ry​zo​wa​ną,	bo	w	kuch​ni	trze​ba	było	na​kar​mić	za​pła​ka​ną	resz​tę	na​sze​go
przy​chów​ku.

Mu​sia​łam	się	spie​szyć,	by	zdą​żyć	ustro​ić	 tru​mien​kę,	któ​rą	zbi​jał	 już	na	po​dwó​rzu
Earl.

Ode​tchnę​łam	z	ulgą,	gdy	usły​sza​łam,	że	Don​na	prze​sta​ła	wresz​cie	pła​kać.	My​śla​-
łam,	że	za​snę​ła,	i	po​szłam	zaj​rzeć	do	niej.

Za​tka​ło	mnie,	gdy	zo​ba​czy​łam	moją	cór​kę	z	małą	Cla​rą	w	ra​mio​nach,	ko​ły​szą​cą	ją
ła​god​nie	w	fo​te​lu	bu​ja​nym.	Pła​ka​ła	da​lej,	po	ci​chut​ku,	nie​zdol​na	za​ak​cep​to​wać	fak​tu,
że	dziec​ko	nie	żyje.	Naj​trud​niej	było	mi	wy​tłu​ma​czyć	Don​nie,	że	Cla​ra	po​szła	do	nie​-
ba,	a	jej	cud​ne	małe	ciał​ko	bę​dzie	za​ko​pa​ne	w	zie​mi,	jak	cia​ło	Leah.

Trzy​dzie​ste​go	wrze​śnia	 1962	 przy​szła	 na	 świat	 moja	 cór​ka	 Bar​ba​ra.	 Była	 prze​-
ślicz​na	-	mia​ła	ciem​ne	wło​ski,	zie​lo​ne	oczy	i	uśmie​cha​ła	się,	jak​by	chcia​ła	spła​tać	nam
fi​gla.	Uro​dzi​łam	ją	w	domu	z	po​mo​cą	są​siad​ki.	Czu​li​śmy	wszy​scy,	że	była	spe​cjal​nym



po​da​run​kiem	 nie​bios	 -szcze​gól​nie	 dla	Don​ny.	Wie​le	 już	 lat	mi​nę​ło,	 od​kąd	 uro​dzi​łam
dziew​czyn​kę.	Don​na,	 po	 czte​rech	 bra​ciach,	 któ​rzy	 je​den	 po	 dru​gim	 po​ja​wia​li	 się	 na
świe​cie,	była	wnie​bo​wzię​ta,	że	ma	wresz​cie	swo​ją	wła​sną	małą	sio​strzycz​kę.	Nie	mu​-
sia​łam	jej	przy​po​mi​nać,	że	dziec​ko	na​le​ży	do	niej.	Don​na	od	razu	za​gar​nę​ła	małą	i	no​-
si​ła	ją	po	domu	jak	lal​kę.	Nie	mo​gła	jed​nak	zro​zu​mieć,	dla​cze​go	nie	po​zwa​lam	jej	spać
z	ma​leń​stwem.

-	Mamo,	nie	oszu​kuj!	Prze​cież	mi	ją	da​łaś.
Mia​łam	 ta​kie	wy​rzu​ty	 su​mie​nia,	że	po​zwo​li​łam	Don​nie	po​ło​żyć	małą	obok	sie​bie

do	snu.	Cały	czas	czu​wa​łam	w	po​bli​żu,	a	kie​dy	moja	star​sza	cór​ka	za​snę​ła,	za​bra​łam
dziec​ko	do	sie​bie.	Kie​dy	Don​na	obu​dzi​ła	się	i	stwier​dzi​ła,	że	sio​strzycz​ki	nie	ma	na	jej
po​sła​niu,	przy​szła	od	razu	do	mo​je​go	łóż​ka,	w	któ​rym	spa​ła	już	trój​ka	in​nych	dzie​ci.

Choć	 za​wsze	 kła​dłam	 dzie​ci	 spać	we	wła​snych	 łóż​kach,	 do​ko​ny​wa​ły	 cu​dów,	 by
obu​dzić	 się	w	moim.	Uwiel​bia​ły,	 kie​dy	w	nocy	 śpie​wa​łam	 im	i	 opo​wia​da​łam	 baj​ki,
zwłasz​cza	gdy	za	oknem	sza​la​ła	wi​chu​ra.	Ga​lo​po​wa​ły	do	mo​je​go	łóż​ka	tak​że	w	cza​sie
bu​rzy.	Było	dla	nich	bez​piecz​ną	osto​ją.	Za​wsze	było	tam	wię​cej	dzie​ci	niż	koł​der.

Cza​sa​mi	do​wia​dy​wa​łam	się,	że	ktoś	się	tam	wśli​zgnął,	do​pie​ro	gdy	rano	znaj​do​wa​-
łam	mo​kre	pla​my	na	prze​ście​ra​dle.

Dzie​ci	nie	były	by​naj​mniej	za​do​wo​lo​ne,	kie​dy	Ver​lan	przy​cho​dził	do	nas	na	noc	-
wów​czas	 już	bar​dzo	 rzad​ko.	Cza​sa​mi	 i	 on	nie	był	za​do​wo​lo​ny.	Pew​ne​go	 razu,	 kie​dy
wła​śnie	po​ło​ży​li​śmy	się	i	przy​kry​li​śmy	lek​kim	ko​cem,	do	łóż​ka	wsko​czył	ko​ciak	na​sze​-
go	syna	An​dre	i	prze​stra​szył	Ver​la​na,	któ​ry	na​tych​miast	zrzu​cił	go	na	pod​ło​gę.

Bied​ne	ko​cię	miau​cza​ło	i	z	po​wro​tem	wska​ki​wa​ło	na	łóż​ko,	ile​kroć	Ver​lan	zrzu​cał
je	na	pod​ło​gę.	Zwie​rzę	upar​ło	się,	by	spę​dzić	z	nami	noc.	Po	ja​kimś	cza​sie	Ver​lan	był
prze​ko​na​ny,	że	tym	ra​zem	po​sta​wił	na	swo​im.	Ko​ciak	znik​nął.	Cho​ciaż	nie	prze​pa​dam
za	ko​ta​mi,	współ​czu​łam	mu,	bo	tak	bar​dzo	łak​nął	mi​ło​ści.

Po	smacz​nie	prze​spa​nej	nocy	obu​dzi​łam	się	wcze​snym	ran​kiem	 i	ob​ję​łam	męża	 z
na​dzie​ją	na	 ja​kieś	czu​ło​ści,	za​nim	mój	czas	się	 skoń​czy.	Pod​niósł	 się,	by	prze​wró​cić
się	 twa​rzą	do	mnie.	Chcia​łam	go	ob​jąć	 i	wło​ży​łam	rękę	pod	 jego	cia​ło,	 lecz	za​miast
ba​weł​nia​nej	pi​ża​my	po​czu​łam	fu​tro.	O	zgro​zo,	bez	na​szej	wie​dzy	ko​ciak	z	 po​wro​tem
wtar​gnął	do	łóż​ka	i	Ver​lan	przy​gniótł	go	przez	sen,	nic	o	tym	nie	wie​dząc.	Ver​lan	czuł
się	strasz​nie	-	le​piej	jed​nak	niż	An​dre	i	resz​ta	dzie​cia​ków.	Wy​pła​ka​li	wia​dra	łez	i	wy​-
pra​wi​li	kot​ko​wi	po​grzeb	w	tek​tu​ro​wym	pu​deł​ku.	Żeby	 ich	po​cie​szyć,	Ver​lan	wy​ko​pał
kotu	grób	i	po​cho​wał	go,	a	na	gro​bie	umie​ścił	drew​nia​ną	 ta​blicz​kę.	Wie​dzie​li​śmy,	że
są​siad	ma	nad​miar	ma​łych	kot​ków,	więc	po​zwo​li​li​śmy	An​dre	na​stęp​ne​go	dnia	wy​brać
so​bie	no​we​go.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	CZWAR​TY.

Rozra​sta​nie	 się	 sta​wa​ło	 się	 za​raź​li​we.	 Nie	 tyl​ko	 bra​cia	 Le​Ba​ro​no​wie
pil​nie	 zaj​mo​wa​li	 się	 mno​że​niem	 swych	 żon	 i	 dzie​ci	 w	 tro​sce	 o	 przy​szłe	 Kró​le​stwa
Nie​bie​skie,	ale	Joel	(nasz	pro​rok)	tak​że	zde​cy​do​wał,	że	na​de​szła	pora	roz​sze​rzyć	swe
ziem​skie	wła​da​nie.

We​dług	pro​roc​twa	za​war​te​go	w	roz​dzia​le	85.	zbio​ru	Na​uki	 i	Przy​mie​rza	 -	„je​den
po​tęż​ny	 i	sil​ny"	upo​rząd​ku​je	dom	Boży	 i	usta​li	 dział​ki	 dzie​dzic​twa	 świę​tych,	 któ​rych
imio​na,	a	tak​że	imio​na	ich	oj​ców	i	ich	dzie​ci,	zo​sta​ły	za​pi​sa​ne	w	księ​dze	pra​wa	bo​że​-
go.	Co	komu	przy​pad​nie,	ma	być	jego	wiecz​ną	do​me​ną,	po​wie​rzo​ną	tyl​ko	tym	wier​nym
świę​tym,	któ​rzy	po​stę​pu​ją	we​dług	pra​wa.	W	 tym	 celu	 za​ku​pio​no	 po​sia​dłość	w	 głę​bi
pięk​nych	gór	Sier​ra	Mą​dre,	na	za​chód	od	Co​lo​nia	Le​Ba​ron,	nie​opo​dal	mia​stecz​ka	Ni​-
co​las	Bra​vo	(lub	tyl​ko	Bra​vo).	Miał	to	być	na​stęp​ny	krok	do	speł​nie​nia	ma​rze​nia	Jo​ela
o	do​mi​na​cji	nad	świa​tem.

No​wym	przed​się​wzię​ciem	kie​ro​wał	Joel.	Wy​brał	so​bie	do	po​mo​cy	kil​ku	od​da​nych
bra​ci.	Opu​ści​li	oni	Co​lo​nia	Le​Ba​ron	wraz	z	 ro​dzi​na​mi,	za​szczy​ce​ni	 i	prze​ję​ci	 fak​tem,
że	Bóg	uwa​ża	ich	za	god​nych	tak	do​nio​słej	roli.	Nie	mi​nął	rok,	a	sta​nę​ły	pierw​sze	bu​-
dow​le	 -	 po​cząt​ko​we	 do​me​ny:	 go​spo​dar​stwo	mlecz​ne,	 tar​tak,	 za​kład	 pro​duk​cji	 sera	 i
warsz​tat	me​cha​nicz​ny	Uczest​ni​cy	ca​łe​go	przed​się​wzię​cia	czu​li	się	wręcz	uho​no​ro​wa​ni,
że	mogą	pra​co​wać	pod	kie​run​kiem	sa​me​go	pro​ro​ka.

Ra​czej	zdro​we​mu	roz​sąd​ko​wi	Jo​ela	niż	ob​ja​wie​niu	 bo​że​mu	 na​le​ży	 przy​pi​sać	 po​-
mysł,	 by	 Ver​lan	 i	 jesz​cze	 paru	 uczci​wych	 męż​czyzn	 za​ra​bia​li	 na	 nowo	 po​wsta​ją​ce
przed​się​wzię​cie	cięż​ką	pra​cą	w	Sta​nach.

By​łam	prze​ję​ta,	gdy	się	do​wie​dzia​łam,	że	Joel	po​pro​sił	Ver​la​na,	by	rów​nież	spro​-
wa​dził	swo​je	ro​dzi​ny	do	ko​lo​nii	w	gó​rach.	Wszyst​ko	wy​da​wa​ło	mi	się	 lep​sze	niż	 to,
co	mia​łam.	Za​smu​ci​łam	się	 jed​nak	głę​bo​ko,	gdy	oka​za​ło	się,	że	Ver​lan	zno​wu	bę​dzie
spę​dzał	dwa-trzy	mie​sią​ce	poza	do​mem,	a	my	wszy​scy,	dla	zmi​ni​ma​li​zo​wa​nia	kosz​tów,
mamy	miesz​kać	jak	daw​niej,	sami.	Wy​glą​da​ło	na	to,	że	dla	do​bra	wia​ry	Ver​lan	jest	go​-
tów	na	wszel​kie	wy​rze​cze​nia.



Wie​lo​krot​nie	mo​dli​łam	się	do	Boga	i	pró​bo​wa​łam	Mu	wy​tłu​ma​czyć,	że	się	do	tego
nie	 na​da​ję.	Chcia​łam	wy​peł​niać	 Jego	wolę,	 ale	 po​trze​bo​wa​łam	męż​czy​zny,	 któ​ry	 nie
mu​siał​by	być	lo​jal​ny	wo​bec	tak	wie​lu	osób.	Cią​głe	dzie​le​nie	się	mę​żem	z	in​ny​mi	ko​-
bie​ta​mi	ła​ma​ło	mi	ser​ce.	Sprze​ci​wia​łam	się	tak​że	jego	po​słu​szeń​stwu	wzglę​dem	Jo​ela.

Moje	wła​sne	 pra​wa	 i	 po​trze​by,	 prócz	 sy​tu​acji	 kry​zy​so​wych,	 na	 przy​kład	 śmier​ci
Leah	czy	mo​jej	nie​mal	śmier​tel​nej	cho​ro​by,	mę​żow​ski	ra​dar	rzad​ko	wy​ła​py​wał.

Char​lot​te	 uda​ło	 się	 na​mó​wić	 ja​koś	 Ver​la​na,	 by	 na	 czas	 trwa​nia	 roku	 szkol​ne​go
wziął	ją	ze	sobą	do	Las	Ve​gas.	Po​nie​waż	Lucy	stra​ci​ła	wła​śnie	dru​gie	dziec​ko,	na​le​ga​-
łam,	żeby	i	ją	za​brał,	choć​by	na	krót​ko.

Tym	ra​zem	to	ona	naj​bar​dziej	z	nas	wszyst​kich	po​trze​bo​wa​ła	wspar​cia	i	mi​ło​ści.
Sama	utknę​łam	w	domu	-	z	całą	szóst​ką	wła​snych	ma​łych	dzie​ci	plus	czwór​ką	dzie​-

ci	Lucy.	Naj​star​sza	była	moja	ośmio​let​nia	Don​na.
Stwier​dzi​łam,	że	z	jej	nie​wiel​ką	po​mo​cą	dam	so​bie	ja​koś	radę	przez	dwa	ty​go​dnie,

żeby	Lucy	mo​gła	wy​po​cząć.
Upły​nął	za​le​d​wie	ty​dzień	jej	nie​obec​no​ści,	kie​dy	otrzy​ma​łam	od	Ver​la​na	list	z	po​-

le​ce​niem,	by	spa​ko​wać	dwa	domy	-	Lucy	 i	swój	 i	prze​pro​wa​dzić	się	w	góry.	Chciał,
abym	się	już	tam	urzą​dzi​ła,	za​nim	wró​ci	Lucy.

Dzień	przed	wy​jaz​dem	przy​go​to​wa​łam	sto	sło​ików	prze​two​rów	z	brzo​skwiń,	by	za​-
brać	je	ze	sobą.	Pa​ste​ry​zo​wa​łam	po	dwa​dzie​ścia	pięć	sło​ików	w	cyn​ko​wa​nej	ba​lii	nad
roz​pa​lo​nym	na	po​dwó​rzu	ogni​skiem.

Za​pa​ko​wa​łam	prze​two​ry	do	drew​nia​nych	skrzy​nek,	by	wy​słać	je	po​cią​giem	wraz	z
in​ny​mi	na​szy​mi	sprzę​ta​mi.

Spa​ko​wa​łam	ubra​nia,	pie​lu​chy,	bu​tel​ki	nie​mow​lę​ce	 i	pro​wiant	na	na​szą	ośmio​go​-
dzin​ną	po​dróż	w	góry.	Na​stęp​ne​go	dnia	o	szó​stej	rano	za​pa​ko​wa​li​śmy	do​by​tek	na	od​-
kry​tą	 cię​ża​rów​kę	Ha​rol​da	 Tip​pet​ta	 i	 wy​ru​szy​li​śmy	 do	Ca​sas.	 Tam	 wszyst​ko	 zo​sta​ło
prze​ła​do​wa​ne	do	wa​go​nu	to​wa​ro​we​go,	a	ja	i	dzie​ci	za​ję​li​śmy	miej​sca	w	pa​sa​żer​skim.

Choć	ra​do​wa​li​śmy	się,	że	pierw​szy	raz	w	ży​ciu	po​je​dzie​my	po​cią​giem,	by​łam	wy​-
cień​czo​na,	za​nim	jesz​cze	po​dróż	na	do​bre	się	roz​po​czę​ła.	Od	dźwi​ga​nia	pa​kun​ków,	łó​-
żek,	sza​fek,	bu​tli	ga​zo​wych	i	wszel​kich	in​nych	na​szych	ziem​skich	dóbr	wszyst​ko	mnie
bo​la​ło.	Kie​dy	wresz​cie	usia​dłam,	po​czu​łam,	jak	je​stem	zmor​do​wa​na,	a	mie​li​śmy	przed
sobą	jesz​cze	wie​le,	wie​le	ki​lo​me​trów.

Dzie​cia​ki	bar​dzo	cie​szy​ły	się	jaz​dą,	szcze​gól​nie	gdy	po​ciąg	prze​jeż​dżał	przez	licz​-
ne	tu​ne​le.	Czte​ro​let​ni	Brent	przy​tu​lał	się	do	mnie,	a	ja	tłu​ma​czy​łam,	by	się	nie	bał,	kie​-
dy	mie​li​śmy	wje​chać	do	naj​dłuż​sze​go	tu​ne​lu.	Wy​da​wa​ło	się,	że	ni​g​dy	z	nie​go	nie	wy​je​-
dzie​my.

Kie​dy	jed​nak	wy​je​cha​li​śmy,	Brent	roz​ch​mu​rzył	się	i	wy​krzyk​nął:
-	Mamo,	mamo,	wy​je​cha​li​śmy	z	tej	ko​pal​ni!
Wcze​śniej	dzie​ci	upu​ści​ły	dwu​li​tro​wą	bu​tel​kę	mle​ka,	 któ​rą	wzię​łam	 na	 dro​gę,	w

wy​ni​ku	cze​go	cały	prze​dział	był	za​pa​sku​dzo​ny,	a	ja	mę​czy​łam	się	z	dwój​ką	głod​nych,



za​pła​ka​nych	nie​mow​ląt	na	rę​kach	przez	sześć	ko​lej​nych	go​dzin.
Na	sta​cję	wy​je​chał	po	nas	dużą	cię​ża​rów​ką	je​den	z	nowo	na​wró​co​nych	wier​nych,

Dan	Jor​dan.	Po​mo​głam	mu	prze​ła​do​wać	na​sze	to​bo​ły,	pod​czas	gdy	dzie​ci	sta​ły	obok	 i
pła​ka​ły,	do​ma​ga​jąc	się	prze​bra​nia,	prze​wi​nię​cia	i	na​kar​mie​nia.	Czwór​kę	naj​młod​szych
wsa​dzi​łam	do	szo​fer​ki	obok	sie​bie	i	Dana,	a	resz​ta	mu​sia​ła	sie​dzieć	z	tyłu	ra​zem	z	me​-
bla​mi.

Za​pew​niw​szy	dzie​ci,	że	nie​dłu​go	do​je​dzie​my	do	no​we​go	domu,	po​pro​si​łam,	by	po​-
sta​ra​ły	się	być	grzecz​ne	przez	na​stęp​ne	50	ki​lo​me​trów.	Dan	po​wie​dział,	że	 jego	dwie
żony	przy​go​to​wa​ły	dla	nas	go​rą​cy	po​si​łek	na	po​wi​ta​nie.	Po​in​stru​ował	dzie​ci,	by	 sie​-
dzia​ły	grzecz​nie,	i	ży​czył	im	mi​łej	jaz​dy.

Ru​szy​li​śmy	 ze	 sta​cji	 i	 przez	 mniej	 wię​cej	 30	 ki​lo​me​trów	 je​cha​li​śmy	 po​twor​nie
błot​ni​stą,	roz​jeż​dżo​ną	dro​gą	pro​wa​dzą​cą	przez	wi​docz​ne	po	ho​ry​zont	pola	ku​ku​ry​dzy.
W	gó​rach	pa​no​wa​ła	pora	desz​czo​wa.	Dro​ga	była	 jed​ną	wiel​ką	ka​łu​żą	peł​ną	 lep​kie​go
bło​ta.

Utknę​li​śmy	w	nim	trzy​krot​nie.	Za	każ​dym	ra​zem	trze​ba	było	wy​cią​gać	parę	słup​ków
z	ogro​dze​nia	 i	 pod​kła​dać	 je	 pod	 po​dwój​ne	 koła	 cię​ża​rów​ki,	 dzię​ki	 cze​mu	 na​tra​fia​ły
one	na	opór	i	nasz	po​jazd	mógł	się	wy​do​stać	z	głę​bo​kich	ko​le​in.

Pod​czas	gdy	wal​czy​li​śmy	z	bło​tem,	za​szło	słoń​ce	i	nad​cią​gnę​ły	czar​ne	chmu​ry.	Nie
było	wąt​pli​wo​ści	-	zbli​ża​ła	się	ko​lej​na	ule​wa.	Gdy	na	do​bre	za​padł	zmrok,	przez	wy​-
bi​te	 okno	 szo​fer​ki	 wle​cia​ło	 sta​do	 wiel​kich,	 głod​nych	 ko​ma​rów.	 Nie​po​dob​na	 było
uchro​nić	przed	nimi	dzie​ci.

Dan	zwol​nił	przed	ko​lej​ną	ogrom​ną	błot​ni​stą	ka​łu​żą,	nie​pew​ny,	czy	jest	sens	ją	po​-
ko​ny​wać.	Woda	po​kry​wa​ła	dro​gę	na	od​cin​ku	kil​ku​na​stu	me​trów.	Zde​cy​do​wał	się	 jed​-
nak,	wci​snął	gaz	do	de​chy	i	cię​ża​rów​ka	z	im​pe​tem	wje​cha​ła	w	błot​ni​ste	mo​rze.	Brnę​li​-
śmy	chwi​lę,	ki​wa​jąc	się	w	tył	i	w	przód.	Wkrót​ce	jed​nak	za​czę​li​śmy	się	za​pa​dać.

Koła	roz​bry​zgi​wa​ły	wodę	i	bło​to	na	wszyst​kie	stro​ny.	Po​jazd	utknął	na	do​bre.	Nie
mie​li​śmy	szans.

-	No,	to	na	ra​zie	po​sto​imy	-	skon​sta​to​wał	Dan.	-	Ire​ne,	ty	mu​sisz	tu	po​cze​kać,	a	 ja
pój​dę	do	mia​stecz​ka	po	po​moc.	Joel	przy​je​dzie	swo​im	sa​mo​cho​dem,	ja	trak​to​rem	i	wy​-
cią​gnie​my	was.	Koła	 są	 za​ko​pa​ne	 po	 osie.	Mam	 do	 przej​ścia	 ja​kieś	 12	 ki​lo​me​trów,
więc	cier​pli​wo​ści.	Będę	jak	naj​szyb​ciej.

Zro​bi​ło	się	jesz​cze	ciem​niej.	Te​raz	uczto​wa​ły	na	nas	całe	ar​mie	ko​ma​rów.	Pod	sto​-
pa​mi	mia​łam	dużą	me​ta​lo​wą	skrzy​nię	na	na​rzę​dzia	Dana	i	parę	dłu​gich,	gru​bych	łań​cu​-
chów.	 Pró​bo​wa​łam	 po​ra​dzić	 so​bie	 z	 dwoj​giem	 za​pła​ka​nych	 czter​na​sto​mie​sięcz​nych
dzie​ci,	ko​ły​sząc	je	na	ko​la​nach	i	śpie​wa​jąc	im.

Pierw​szy	gło​śny	grzmot	wy​wo​łał	 u	 szóst​ki	 po​zo​sta​łych	 dzie​ci,	 sie​dzą​cych	 z	 tyłu,
praw​dzi​wą	hi​ste​rię.	Wy​szłam	z	wozu	pro​sto	w	bło​to	i	za​czę​łam	szu​kać	mego	wo​sko​-
wa​ne​go	ob​ru​sa,	któ​rym	czę​sto	na​kry​wa​łam	ku​chen​ny	stół.	Oka​za​ło	się,	że	był	w	jed​nym
z	kar​to​nów.



Ka​za​łam	dzie​ciom	kuc​nąć	i	trzy​mać	ob​rus	nad	sobą.	Kie​dy	za​czę​ło	kro​pić,	wszyst​-
kie	 były	 za​chwy​co​ne	 -	 chłod​ne	 kro​ple	 przy​no​si​ły	 im	 chwi​lo​we,	 miłe	 orzeź​wie​nie	 i
ochło​dę.	Po	chwi​li	jed​nak	nie​bo	eks​plo​do​wa​ło	gę​stym	desz​czem,	a	po​ry​wi​sty	wiatr	ze​-
rwał	z	dzie​ci	pro​wi​zo​rycz​ną	osło​nę	i	rzu​cił	ją	w	za​bło​co​ne	za​ro​śla.

Tym	ra​zem	zo​sta​wi​łam	czte​ry	wrzesz​czą​ce	nie​mow​lę​ta	w	szo​fer​ce	i	na	uła​mek	se​-
kun​dy	wy​szłam,	by	za​brać	prze​mo​czo​ne	do	su​chej	nit​ki,	prze​ra​żo​ne	star​sze	dzie​cia​ki	do
szo​fer​ki.	 Co	 tu	 dużo	 ga​dać	 -cała	 na​sza	 je​de​nast​ka	 stło​czy​ła	 się	 w	 cia​snym	wnę​trzu,
dzie​ci	sie​dzia​ły	jed​no	na	dru​gim,	o	wszyst​ko	się	ude​rza​ły,	pła​ka​ły	i	na​rze​ka​ły.	Deszcz
wle​wał	się	przez	wy​bi​te	okno.	Pod​niósł	się	krzyk,	wzma​ga​ło	się	za​mie​sza​nie	-	przy​po​-
mi​na​li​śmy	ha​ła​śli​wy	tłum	ki​bi​ców	pod​czas	po​je​dyn​ku	za​pa​śni​ków.

Wie​dzia​łam,	że	mu​szę	za​cho​wać	spo​kój.	Ja​kimś	cu​dem	zno​si​li​śmy	smród	brud​nych
pie​luch	 i	 cią​głe	 po​pra​wia​nie	 i	 prze​miesz​cza​nie	 zdrę​twia​łych	 czę​ści	 cia​ła,	 do	 cza​su,
kie​dy	 ogar​nę​ło	 nas	 cał​ko​wi​te	 wy​cień​cze​nie.	 Dzie​ci	 krzy​cza​ły	 i	 ję​cza​ły,	 do​pó​ki	 nie
zmo​rzył	ich	sen.

Mia​łam	na​dzie​ję,	że	ta	po​dróż	nie	zwia​stu​je	uro​ków	cze​ka​ją​ce​go	mnie	ży​cia.	Wy​-
pa​try​wa​łam	i	na​słu​chi​wa​łam	całe	go​dzi​ny,	któ​re	zda​wa​ły	mi	się	wiecz​no​ścią.	Wresz​cie
do​strze​głam	zbli​ża​ją​ce	się	ku	nam	wśród	mo​rza	ku​ku​ry​dzy	świa​tła.	Usły​sza​łam	od​głos
sil​ni​ka	trak​to​ra.

Dana	nie​ma​ło	kosz​to​wa​ła	wy​pra​wa	przez	deszcz	i	bło​ta	do	mia​stecz​ka.	Te​raz	przy​-
był	nam	wresz​cie	 na	 ra​tu​nek	w	 to​wa​rzy​stwie	 Jo​ela	 oraz	 na​ję​te​go	Mek​sy​ka​ni​na.	Dan
sie​dział	za	kie​row​ni​cą	cię​ża​rów​ki,	pod​czas	gdy	Joel	wy​cią​gał	ją	z	bło​ta	trak​to​rem.

Joel	za​czął	prze​no​sić	śpią​ce	dzie​ci	z	cię​ża​rów​ki	do	swo​je​go	sa​mo​cho​du.
-	Świę​ty	Boże!	Ile	dzie​cia​ków	tam	scho​wa​łaś?	-	spy​tał,	kie​dy	wy​cią​gał	trze​cie	lub

czwar​te.
-	Tyl​ko	dzie​się​cio​ro	-	od​po​wie​dzia​łam.
Dan	zo​sta​wił	na​ję​te​go	czło​wie​ka	na	noc	w	cię​ża​rów​ce,	a	sam	za​mie​rzał	wró​cić	po

nią	za	dnia,	by	do​wlec	wresz​cie	do	domu	nasz	prze​mok​nię​ty	do​by​tek.	Ośmio​go​dzin​na
po​dróż	po​cią​giem,	30	ki​lo​me​trów	grzęź​nię​cia	w	bło​cie	 i	czte​ro​go​dzin​ne	ocze​ki​wa​nie
na	po​wrót	Jo​ela	wy​star​cza​ją​co	dały	się	nam	we	zna​ki.	Prze​je​cha​nie	ostat​nich	12	ki​lo​-
me​trów,	dzie​lą​cych	nas	od	celu,	za​ję​ło	nam	pół​to​rej	go​dzi​ny.	W	tym	cza​sie	wie​lo​krot​-
nie	trak​tor	wy​cią​gał	nas	z	bło​ta.	Na	miej​sce	przy​by​li​śmy	oko​ło	pół​no​cy.

Lucy	do​łą​czy​ła	do	nas	z	Las	Ve​gas	dwa	ty​go​dnie	póź​niej.
Urzą​dzi​ły​śmy	się	we	dwie	w	jed​nym	domu	i	dla	nas	obu,	od	cza​su	kie​dy	wy​szły​śmy

za	mąż,	był	to	pierw​szy	dom	z	elek​trycz​no​ścią.
Na	po​cząt​ku	da​lej	pra​łam	na	ta​rze.	Trzy	mie​sią​ce	póź​niej	Ver​lan	ku​pił	mnie	i	Lucy

na	spół​kę	uży​wa​ną	pral​kę	z	wy​ży​macz​ką.	Od​tąd	pra​nie	sta​ło	się	przy​jem​no​ścią	-	mia​ły​-
śmy	i	urzą​dze​nie,	i	prąd,	by	 je	za​si​lić.	Skoń​czy​ła	się	wresz​cie	wal​ka	ze	sta​rym	sil​ni​-
kiem	spa​li​no​wym,	któ​ry	na​pę​dzał	na​szą	do​tych​cza​so​wą	pral​kę.	Cu​dow​nie	rów​nież	było
mieć	świa​tło	elek​trycz​ne	po	je​de​na​stu	la​tach	ży​cia	przy	lam​pie	naf​to​wej.	Nie	mu​sia​łam



się	mar​twić	o	kup​no	wę​gla	 i	czysz​cze​nie	za​bru​dzo​nych	ko​mi​nów.	Wciąż	 jed​nak	ży​cie
nie	było	ła​twe.	Wodę	cią​gnę​li​śmy	ze	stud​ni,	a	za​ła​twić	się	wy​cho​dzi​li​śmy	do	sta​re​go
dom​ku	z	ser​dusz​kiem	za	do​mem.

Ver​lan	ty​rał	gdzieś	w	upa​le	Las	Ve​gas	-	ma​lo​wał,	by	za​ro​bić	na	spła​tę	dłu​gu,	za​cią​-
gnię​te​go	na	za​kup	krów	mlecz​nych	 i	bu​do​wę	wiel​kiej	obo​ry	na	rów​ni​nie	za	mia​stem.
Wraz	z	Lucy	mo​gły​śmy	sprze​da​wać	mle​ko	i	pro​duk​ty	mlecz​ne,	by	za​ro​bić	na	co​dzien​ne
wy​dat​ki.	Sła​bo	mi	się	ro​bi​ło	na	wi​dok	bie​dy,	 jaka	pa​no​wa​ła	wszę​dzie	wo​kół.	W	po​-
rów​na​niu	do	na​szych	mek​sy​kań​skich	 są​sia​dów	 by​li​śmy	wręcz	 bo​ga​cza​mi.	Oni	 na​wet
mle​ko	uwa​ża​li	za	luk​sus.	Szyb​ko	za​czę​łam	roz​da​wać	wię​cej,	niż	po​win​nam.

W	chłod​ne	zi​mo​we	wie​czo​ry	ra​zem	z	Lucy	szy​ły​śmy	z	uży​wa​nych	ubrań,	przy​wo​żo​-
nych	Ve​gas	przez	Ver​la​na,	pat​chwor​ko​we	koł​dry.	Pierw​szej	zimy	wy​szło	 ich	spod	na​-
szych	igieł	czter​dzie​ści.	Roz​da​ły​śmy	 je	wdzięcz​nym	są​sia​dom.	Wszy​scy	ko​cha​li	nas	 i
sza​no​wa​li.	Na​wią​za​ły​śmy	tam,	w	gó​rach,	przy​jaź​nie,	któ​re	prze​trwa​ły	do	dziś.

Kie​dy	by​łam	w	cią​ży	po	raz	ósmy,	za​ra​zi​łam	się	ró​życz​ką.
Chcia​łam	uro​dzić	dziec​ko	w	kli​ni​ce	w	po​bli​skim	Go​mez	Fa​rias,	gdyż	oba​wia​łam

się,	że	coś	może	być	nie	w	po​rząd​ku.	Mia​łam	bo​wiem	nie​zwy​kle	mały	brzuch	-	w	dzie​-
wią​tym	mie​sią​cu	wy​glą​dał	tak	jak	w	pią​tym.	W	żad​nej	cią​ży	nie	mo​głam	so​bie	po​zwo​-
lić	na	od​po​wied​ni	ze​staw	wi​ta​min	 i	ba​łam	się,	że	może	 tym	ra​zem	rze​czy​wi​ście	zbyt
ubo​go	się	od​ży​wia​łam,	w	wy​ni​ku	cze​go	dziec​ko	nie	otrzy​ma​ło	od​po​wied​nich	skład​ni​-
ków.	Po​nie​waż	nie	mia​łam	sa​mo​cho​du,	by	do​je​chać	do	 szpi​ta​la	w	 ra​zie	 roz​po​czę​cia
się	po​ro​du,	ty​dzień	przed	ter​mi​nem	prze​nio​słam	się	do	Mag​da​le​ny	-	pierw​szej	żony	Jo​-
ela,	któ​ra	miesz​ka​ła	nie​da​le​ko	kli​ni​ki.

Po​ród	za​czął	się	20	grud​nia	1964	o	pią​tej	rano.	Mag​da​le​na	zbu​dzi​ła	dwóch	swo​ich
star​szych	sy​nów	-	ośmio​lat​ka	i	sze​ścio​lat​ka,	by	po​bie​gli	po	dok​to​ra	Brin​ge​sa.	Przy​je​-
chał	nie​ba​wem	i	za​brał	mnie	i	Mag​da​le​nę	do	kli​ni​ki.

Do	tej	pory	przy	każ​dym	po​ro​dzie	za	wszel​ką	cenę	sta​ra​łam	się	być	sil​na,	dziel​na	i
prze​trwać.	Tym	ra​zem	jed​nak	były	 to	czte​ry	naj​gor​sze	go​dzi​ny	mo​je​go	ży​cia.	Dziec​ko
było	w	uło​że​niu	twa​rzycz-ko​wym	i	do	tego	nie	mo​gło	przejść	przez	ka​nał	rod​ny	Dok​tor
mu​siał	użyć	klesz​czy.

Przy	każ​dym	skur​czu	Mag​da​le​na	krzy​cza​ła	wraz	ze	mną.
Dok​tor	pró​bo​wał	ją	wy​pro​sić	z	sali,	ale	bła​ga​łam,	by	po​zwo​lił	jej	zo​stać.	Pra​gnę​-

łam,	żeby	ktoś	przy	mnie	był.	Nasz	wspól​ny	krzyk	bar​dzo	mi	po​mógł	-	w	koń​cu	o	dzie​-
wią​tej	po​wi​łam	ma​leń​ką,	trzy​ki​lo​gra​mo​wą	dzie​wusz​kę.	Dzię​ko​wa​łam	Bogu,	że	ró​życz​-
ka	w	ża​den	spo​sób	jej	nie	za​szko​dzi​ła.

Ver​lan	obie​cał,	że	wró​ci	ty​dzień	wcze​śniej,	żeby	być	ze	mną,	przy​je​chał	 jed​nak	w
dzień	po	jej	na​ro​dzi​nach.	Za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	ro​dzi​łam	dziew​czyn​kę,	na​le​gał,	by​-
śmy	dali	jej	na	imię	Oli​ve	po	mo​jej	mat​ce.	Tak	było	i	te​raz.	Bar​dzo	ko​cha​łam	mat​kę,
lecz	nie	po​do​ba​ło	mi	się	to	imię.	Żar​to​wa​łam,	by	Ver​lan	na​zwał	ją	Oli​ve	Le​Ba​ron	Ju​-



nior,	wów​czas	jej	in​i​qa​ły	brzmia​ły​by	„Olej".	Mógł​by	na	nią	wo​łać	„Oli​wa	Olej".	Ver​-
lan	dał	jej	na	imię	Mar​ga​ret.

Lucy	była	w	siód​mej	cią​ży	i	nie​ustan​nie	bała	się	po​ro​nie​nia.
Za​trud​ni​łam	więc	szes​na​sto​let​nią	Mek​sy​kan​kę	Cla​rę	do	po​mo​cy	w	domu.	Wie​dzia​-

łam	bo​wiem,	że	Lucy	nie	da	rady	udźwi​gnąć	swo​ich	obo​wiąz​ków	bez	po​mo​cy.	Cla​ra
za​słu​gi​wa​ła	na	dużo	wię​cej	niż	sześć​dzie​siąt	pe​set	ty​go​dnio​wo,	któ​rych	so​bie	ży​czy​ła.
Da​wa​łam	jej	do​dat​ko​wo	mle​ko,	uży​wa​ne	ubra​nia	i	psze​ni​cę.

Cla​ra	przy​cho​dzi​ła	do	pra​cy,	gdy	dzie​ci	szły	do	szko​ły.
Pew​ne​go	dnia,	zbie​ra​jąc	do	my​cia	na​czy​nia	po	śnia​da​niu,	spy​ta​ła	mnie:
-	My​śli	pani,	że	mo​gła​by	pani	po​ko​chać	mek​sy​kań​skie	dziec​ko?
Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	przy​pad​kiem	nie	spraw​dza,	na	ile	je​stem	prze​sąd​na.
-	O,	tak,	z	pew​no​ścią!	-	od​po​wie​dzia​łam.	-	Ko​cham	mek​sy​kań​skie	dzie​ci	-	są	ślicz​-

ne,	mają	czar​ne	wło​ski	i	pięk​ne	piw​ne	oczy.	Ale	mąż	mnie	za​bi​je,	je​śli	ta​kie	uro​dzę!	-
Za​śmia​łam	się.

Cla​ra	od​po​wie​dzia​ła	sze​ro​kim	uśmie​chem.
-	Tak	się	cie​szę,	że	to	sły​szę.	Wczo​raj	przy​szła	do	nas	cię​żar​na	ko​bie​ta.	Na​ma​wia​ła

mat​kę,	że​by​śmy	wzię​li	jej	dziec​ko,	jak	się	uro​dzi.
Mat​ka	od​mó​wi​ła,	bo	jest	nas	ośmio​ro	w	dwóch	po​ko​jach.	Oj​ciec	za​ra​bia	do​la​ra	na

dzień	i	to	nie	wy​star​cza	na	nic.	A	po​tem	-	prze​rwa​ła	na	chwi​lę	-	po​my​śla​łam	so​bie	o
pani.	W	po​rów​na​niu	z	nami	je​ste​ście	bo​ga​ci!	Jest	pani	taką	do​brą	mat​ką.	Może	po​win​-
na	się	pani	nad	tym	za​sta​no​wić?

Nie	było	szan​sy.	Już	mia​łam	sió​dem​kę	dzie​ci.	Do	tego	miesz​ka​ły​śmy	ra​zem	z	Lucy,
czy​li	była	nas	trzy​nast​ka	w	trzy​po​ko​jo​wym	domu	bez	ła​zien​ki	i	bie​żą​cej	wody.	Za​wsze
mia​łam	mięk​kie	ser​ce,	wy​czu​lo​ne	na	los	tych,	któ​rym	wio​dło	się	jesz​cze	go​rzej.

Kie​dyś	na​wet	przy​gar​nę​łam	szcze​nia​ka.	Ale	dziec​ko?	Obce	dziec​ko,	je​śli	i	tak	będę
mia​ła	jesz​cze	parę	swo​ich?	Nie	ma	mowy.

Cla​ra	opo​wie​dzia​ła	mi	hi​sto​rię	tej	nie​szczę​snej	ko​bie​ty,	kie​dy	sprzą​ta​ła	dom,	a	 ja
go​to​wa​łam	obiad	dla	dzie​ci,	 któ​re	mia​ły	 za	 chwi​lę	wró​cić.	Ko​bie​ta	 była	w	 szó​stym
mie​sią​cu,	mia​ła	już	pię​cio​ro	dzie​ci,	pra​wie	gło​du​ją​cych.	Pew​nej	nocy	pi​ja​ny	mąż	po​bił
ją	tak,	że	nie​mal	nie	dało	się	jej	roz​po​znać.	Kie​dy	Cla​ra	opo​wia​da​ła	o	jej	tra​gicz​nym
lo​sie,	współ​czu​łam	jej	co​raz	bar​dziej.	W	koń​cu	zde​cy​do​wa​łam	się	po​je​chać	do	niej	do
domu,	do	Go​mez	Fa​rias,	czter​dzie​ści	pięć	mi​nut	dro​gi	od	nas.

Kie​dy	po​zna​łam	Ju​anę	i	zo​ba​czy​łam,	w	jak	su​ro​wych	wa​run​kach	miesz​ka,	wie​dzia​-
łam	już,	że	to	ja	je​stem	od​po​wie​dzią	na	jej	mo​dli​twy.	Przy​zna​ła,	że	oj​cem	dziec​ka	jest
Ame​ry​ka​nin	z	Ca​sas.

Roz​wście​czo​ny	mąż	po​wie​dział	jej,	że	je​śli	nie	po​zbę​dzie	się	ma​leń​stwa,	prze​sta​-
nie	utrzy​my​wać	ją	i	resz​tę	dzie​ci.	Zo​sta​wi​łam	jej	pie​nią​dze,	by	wy​sła​ła	mi	te​le​gram	do
Bra​vo,	kie​dy	dziec​ko	się	uro​dzi.



Dwa​na​ście	 ty​go​dni	póź​niej,	19	czerw​ca	 1965	 ad​op​to​wa​łam	 ślicz​ną	 ciem​no​wło​są
dziew​czyn​kę.	Da​łam	jej	na	imię	San​dra.	Na​stęp​ne​go	dnia	Mar​ga​ret	skoń​czy​ła	pół	rocz​-
ku.	Dziew​czyn​ki	były	jak	bliź​niacz​ki.

Ver​lan	był	rów​nie	za​chwy​co​ny,	jak	resz​ta	na​szej	ro​dzi​ny.	San​dra	bo​wiem	w	Kró​le​-
stwie	Nie​bie​skim	mia​ła	być	trak​to​wa​na	jak	jego	wła​sna	cór​ka.

Tam​tej	wio​sny	Ver​lan	za​sko​czył	mnie,	przy​sy​ła​jąc	mi	pie​nią​dze	na	bu​do​wę	wła​sne​-
go	domu.	Po	je​de​na​stu	la​tach	mia​łam	oto	stać	się	po​sia​dacz​ką	domu	we​dług	wła​sne​go
pro​jek​tu,	z	ła​zien​ką	i	prą​dem.

Wy​bra​łam	pro​jekt	z	cza​so​pi​sma,	któ​re	przy​wiózł	Ver​lan,	i	na​tych​miast	za​trud​ni​łam
do	pra​cy	miej​sco​wych	ro​bot​ni​ków.	Gli​nia​ne	ścia​ny	pręd​ko	szły	w	górę	i	wkrót​ce	dom
był	za​da​szo​ny.

Char​lot​te	mia​ła	 przy​je​chać	 z	Ve​gas	 od	 razu	 po	 za​koń​cze​niu	 roku	 szkol​ne​go.	 Nie
mia​łam	 ocho​ty	 na	 ży​cie	 we	 trój​kę	 w	 prze​ła​do​wa​nym	 wspól​nym	 domu,	 więc	 kie​dy
trwa​ły	 jesz​cze	pra​ce	przy	moim,	wy​na​ję​łam	dla	sie​bie	 i	dzie​ci	 dwu​po​ko​jo​wy	 dom	 z
gli​ny.	Miał	tyl​ko	jed​no	okno,	w	sy​pial​ni,	co	ozna​cza​ło,	że	drzwi	ku​chen​ne	mu​sia​ły	być
sta​le	otwar​te,	by	do	środ​ka	mo​gło	wpa​dać	świa​tło.	Za​nim	się	wpro​wa​dzi​łam,	za​mó​wi​-
łam	u	sto​la​rza	trzy	okna	i	ka​za​łam	je	za​mon​to​wać.	W	kuch​ni	była	pod​ło​ga	z	be​to​nu,	ale
w	sy​pial​ni	nie	i	trze​ba	było	sta​le	skra​piać	kle​pi​sko	wodą,	by	nie	uno​sił	 się	kurz.	Nie
prze​sta​wa​łam	dzię​ko​wać	Bogu,	że	moja	mat​ka	nie	wi​dzi,	w	ja​kich	wa​run​kach	żyję.

W	tym​cza​so​wym	domu	nie	było	wody	ani	prą​du.	Mu​sia​łam	wró​cić	do	lamp	naf​to​-
wych	i	no​sić	wodę	od	są​sia​da.	Mu​sia​łam	też	prać	na	ta​rze	-	pral​ka	z	wy​ży​macz​ką	zo​-
sta​ła	u	Lucy.	By​łam	jed​nak	u	sie​bie.

Pierw​szą	 noc	 w	 tym	wy​na​ję​tym	 domu	 za​pa​mię​ta​łam	 szcze​gól​nie.	 Cała	 sió​dem​ka
dzie​ci	spa​ła	już	twar​do,	kie​dy	koń​czy​łam	się	roz​pa​ko​wy​wać.

Od​pi​ło​wa​łam	kij	od	zu​ży​tej	mio​tły	i	zwy​cza​jem	Ver​la​na	za	po​mo​cą	dru​tu	i	gwoź​dzi
umo​co​wa​łam	go	u	su​fi​tu	jako	sza​fę.

Roz​wie​sza​łam	wła​śnie	ko​szu​le	Ver​la​na	i	na​gle	po​czu​łam	za​pach	nie​bie​skiej,	któ​rej
za​po​mnia​łam	uprać.	Z	oczu	po​pły​nę​ły	łzy,	ser​ce	wy​peł​ni​ła	gwał​tow​na	tę​sk​no​ta.	Z	pła​-
czem	po​ło​ży​łam	się	spać,	tu​ląc	do	pier​si	prze​sy​co​ny	za​pa​chem	męża	ma​te​riał,	jak​bym
tu​li​ła	jego.

Po	mie​sią​cach	roz​łą​ki	znów	będę	mu​sia​ła	dzie​lić	go	z	 in​ny​mi,	kie​dy	wró​ci.	 Lucy
była	rów​nie	zde​ter​mi​no​wa​na,	jak	ja,	by	zdo​być	na	po​wrót	jego	wzglę​dy.	 I	choć	Char​-
lot​te	nie	mu​sia​ła	na	ra​zie	o	nie​go	ry​wa​li​zo​wać,	wkrót​ce	i	ona	przy​je​dzie,	by	za​bie​gać	o
nie​go	w	cza​sie	jego	krót​kich	wi​zyt	w	domu.	Sama	nie	wie​dzia​łam,	co	było	gor​sze	-czy
nie	mieć	go	w	ogó​le,	czy	dzie​lić	się	nim	z	in​ny​mi	ko​bie​ta​mi.	Kie​dy	wy​jeż​dżał	sam,	nie
mu​sia​ły​śmy	przy​naj​mniej	-	Char​lot​te,	Lucy	i	ja	-	oka​zy​wać	so​bie	na​wza​jem	nie​chę​ci.

Miesz​ka​łam	w	wy​na​ję​tym	domu	naj​wy​żej	ty​dzień,	kie​dy	przy​bie​gły	dwie	naj​star​sze



dziew​czyn​ki	Char​lot​te	 -	Rhea	 i	Lau​ra	 -	wraz	z	cór​ką	Lucy,	Ver​lą,	by	zo​ba​czyć,	gdzie
miesz​kam.	Po​wie​dzia​ły,	że	 oj​ciec	 i	 Char​lot​te	wró​ci​li	 ze	 Sta​nów.	Ver​lan	 chciał,	 bym
przy​szła	do	Lucy	się	przy​wi​tać.	Dziew​czyn​ki	szyb​ko	po​bie​gły	z	po​wro​tem,	by	po​móc
mu	roz​ła​do​wać	sa​mo​chód.	Przy​wiózł	im	uży​wa​ne	ro​we​ry.

Chcia​łam	zo​ba​czyć	się	z	Ver​la​nem	w	czte​ry	oczy,	cze​ka​łam	więc	nie​cier​pli​wie,	aż
sam	do	mnie	przyj​dzie.	Tak	jak	my​śla​łam,	wpadł	roz​go​rącz​ko​wa​ny.

-	Zo​bacz,	Ire​ne,	co	ci	przy​sy​ła	Bet​ty!
Wie​dział	do​sko​na​le,	że	to	pre​zent,	na	któ​ry	cze​ka​łam	lata.	Był	wiel​ce	roz​ra​do​wa​ny.

Otwo​rzy​łam	pu​deł​ko	 i	 roz​pła​ka​łam	się.	W	środ​ku	było	naj​pięk​niej​sze	 ra​dio,	 ja​kie	w
ży​ciu	wi​dzia​łam,	całe	zło​te.	I	w	do​dat​ku	na​le​ża​ło	do	mnie.

Ver​lan	wrę​czył	mi	czte​ry	za​pa​so​we	ba​te​rie.
-	Dzia​ła	i	na	ba​te​rie,	i	na	prąd.	Bet​ty	cię	ca​łu​je	i	wie​rzy,	że	pre​zent	ci	się	spodo​ba.
Po	raz	pierw​szy	od	je​de​na​stu	lat	mia​łam	mu​zy​kę,	któ​rą	moż​na	było	włą​czyć	za	po​-

mo​cą	ma​łe​go	przy​ci​sku.	Słu​cha​łam	ra​dia	bez	prze​rwy	w	dzień	i	wie​le,	wie​le	razy	dłu​-
go	w	nocy.	Od​bie​ra​ło	do​sko​na​le	ka​nał	mu​zycz​ny	XTRA	z	Ka​li​for​nii	-	gło​śno	i	wy​raź​-
nie,	po	an​giel​sku.

Ze	wszyst​kich	po​dar​ków,	ja​kie	w	ży​ciu	otrzy​ma​łam,	ten	był	szcze​gól​nym	bło​go​sła​-
wień​stwem.	Da​wał	mi	kon​takt	z	praw​dzi​wym	świa​tem.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	PIĄ​TY.

Irene,	uwiel​biam	do	cie​bie	wra​cać.	 Tę​sk​ni​łem.	 Two​je	 po​czu​cie	 hu​mo​ru
spra​wia,	że	za​wsze	czu​ję	się	po​trzeb​ny	-	mó​wił	do	mnie	Ver​lan.	-	Nowy	dom	świet​nie
się	pre​zen​tu​je.	Przy​wio​złem	pie​nią​dze	na	pod​ło​gi	 i	okna.	Szyb​ko	się	 tam	urzą​dzisz,	a
ścia​ny	za-gip​su​je​my	 i	po​ma​lu​je​my	póź​niej.	Wy​bra​łaś	na​praw​dę	do​bry	pro​jekt.	Chy​ba
to	bę​dzie	naj​lep​szy	dom	w	mie​ście.

-	Ver​lan,	dzię​ku​ję	bar​dzo,	ale	ża​den	dom	nie	bę​dzie	praw​dzi​wym	do​mem	bez	cie​-
bie.	Mo​gła​bym	miesz​kać	w	na​mio​cie,	gdy​by	tam	był	ze	mną	ktoś,	kto	mnie	ko​cha.	-	Po​-
cią​gnę​łam	no​sem.

Piesz​czo​tli​wie	od​gar​nął	mi	wło​sy	z	twa​rzy.
-	Pro​szę,	nie	płacz!	Je​stem	te​raz	w	domu,	ciesz	się!
-	To	był	naj​bar​dziej	sa​mot​ny	rok	w	moim	ży​ciu.	Nie	chcę	cały	czas	być	sama,	po​-

rzu​co​na.	Ver​lan,	ko​cham	cię,	ale	ży​cie	jest	nic	nie​war​te,	je​śli	cie​bie	nie	ma	w	domu	-
nie	ma	męża	dla	mnie	i	ojca	dla	dzie​ci.	Po​trze​bu​ję	cię.	Nie	chcę,	że​byś	mnie	zo​sta​wiał
na	całe	mie​sią​ce.

Trzy​mał	mnie	w	 ob​ję​ciach,	 pró​bu​jąc	 uspo​ko​ić	 po​ca​łun​ka​mi.	My​śla​łam,	 że	 ca​łu​je
mnie,	bo	się	za	mną	stę​sk​nił	tak	bar​dzo,	jak	ja	za	nim.	Ale	on	po	pro​stu	przy​go​to​wy​wał
mnie	na	ko​lej​ny	cios.

-	Ire​ne,	Bóg	dzia​ła	w	nie​sa​mo​wi​ty	spo​sób.	Jego	cuda	do​ko​nu​ją	się	cały	czas.	Wła​-
śnie	te​raz	szy​ku​je	dla	nas	wiel​kie	bło​go​sła​wień​stwo.

Cie​bie	też	to	może	do​ty​czyć.	Li​czę	na	two​je	wspar​cie.
My​śla​mi	sta​ra​łam	się	wy​prze​dzić	każ​de	 jego	zda​nie.	Czy	ma	za​miar	wy​je​chać	 na

ja​kąś	dłu​gą	ko​ściel​ną	mi​sję?	Czy	bę​dzie	nas	zo​sta​wiał	na	jesz​cze	dłu​żej?	Czy	chce	naj​-
pierw	wy​koń​czyć	mój	nowy	dom,	a	po​tem	go	sprze​dać?

-	Nie	słu​chasz,	praw​da?	-	spy​tał.
-	Ow​szem,	słu​cham.	Ale	mam	nie​do​bre	prze​czu​cie	i	nie	chcę	słu​chać	da​lej.
Sie​dział	w	ci​szy	i	wi​dzia​łam	już,	że	nie	ma	ser​ca	kon​ty​nu​ować.
Wie​dzia​łam,	że	to	non​sens,	że	to	nie	moż​li​we,	ale	po​my​śla​łam,	że	za​cznę	od	naj​bar​-



dziej	nie​praw​do​po​dob​nych	do​my​słów.
-	Chy​ba	nie	za​mie​rzasz	się	zno​wu	oże​nić?
-	Wi​dzisz?	-	Roz​ra​do​wa​ny	zła​pał	mnie	w	ra​mio​na.	-	Wie​dzia​łem,	że	Bóg	spra​wi,	że

się	do​my​ślisz.	O,	tak,	On	zdra​dza	swo​je	ta​jem​ni​ce	naj​wier​niej​szym!	Ire​ne,	jesz​cze	nie
po​wie​dzia​łem	 ani	 Char​lot​te,	 ani	 Lucy,	 bo	 chcia​łem	mieć	 two​je	wspar​cie.	 Bła​gam.	 -
Rzu​cił	mnie	z	po​wro​tem	na	łóż​ko,	przy​gwoź​dził	do	nie​go	cia​łem	i	po​ru​szał	się	tak,	jak​-
by	chciał	się	ze	mną	ko​chać.	-	Ire​ne!	Za​wsze	będę	cię	ko​chał!

Pła​ka​łam	zbyt	moc​no,	by	w	ogó​le	my​śleć.	Nie	chcia​łam	na​wet	wie​dzieć,	kim	jest
wy​bran​ka,	ale	do​szłam	do	wnio​sku,	że	le​piej	za​py​tam.

-	Kim	ona	jest?
-	To	Be​ver​ly	Pa​isa​no.	Jej	oj​ciec	już	się	zgo​dził.
Oj​ciec	Be​ver​ly	był	jed​nym	z	pierw​szych	Mek​sy​ka​nów,	któ​rzy	przy​ję​li	wia​rę	Jo​ela.

Co	za	tym	idzie,	dziew​czy​na	wy​cho​wy​wa​ła	się	w	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.
-	Ire​ne,	ona	ma	sie​dem​na​ście	lat	 i	może	nam	uro​dzić	cud​ne	dzie​ci.	Ale	nie	martw

się	-	do​dał	szyb​ko,	tak	jak​by	to	mia​ło	za​ła​twić	wszyst​ko.	-	Be​ver​ly	zgo​dzi​ła	się	zo​stać
tam,	na	ran​czu	Le​Ba​ro​nów.	Nie	bę​dziesz	mu​sia​ła	z	nią	miesz​kać.	Dość	już	wy​rze​czeń	z
two​jej	stro​ny.

Nie	pro​szę	cię	na​wet,	że​byś	wzię​ła	udział	w	ślu​bie.
-	Do	dia​bła	z	tobą,	Ver​lan.	Za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	pra​wie	mam	już	dom	i	my​ślę,	że

mogę	mieć	cie​bie,	czar	pry​ska.	Leżę	na	kle​pi​sku	i	zdy​cham.
-	Bóg	mówi,	że	ni​g​dy	nie	sta​wia	przed	 nami	 za​dań,	 nie	 da​jąc	 nam	 rów​no​cze​śnie

siły	do	ich	wy​ko​na​nia	-	przy​po​mniał	mi	Ver​lan.
Wrza​snę​łam:
-	Tyl​ko	tyle	krwi	mo​żesz	ze	mnie	wy​ci​snąć,	Ver​lan!	Nie	zo​sta​ło	ani	kro​pli.	Ani	jed​-

nej	cho​ler​nej	kro​pli.	Ro​zu​miesz	czy	nie?!
Kie​dy	emo​cje	 tro​chę	przy​ga​sły,	Ver​lan	po​sta​no​wił,	że	no​wej	żo​nie	odda	go	Lucy.

Oczy​wi​ście	zgo​dzi​łam	się	przy​pil​no​wać	jej	dzie​ci,	kie​dy	po​je​cha​ła	do	Co​lo​nia	Le​Ba​-
ron.	Tam	też,	w	maju	1965	po​kor​nie	umie​ści​ła	dłoń	Be​ver​ly	w	jego	dło​ni.

By​łam	za​sko​czo​na,	kie​dy	wcze​snym	ran​kiem	zo​ba​czy​łam	na	po​dwó​rzu	Ver​la​na,	któ​-
ry	wła​śnie	po​wró​cił	ze	swej	po​dró​ży	po​ślub​nej.

Bez	po​śpie​chu	wszedł	do	domu	i	uca​ło​wał	dzie​ci.	Wy​glą​dał	na	tro​chę	zmie​sza​ne​go.
Nie	po​zwo​li​łam	mu	się	po​ca​ło​wać.

-	Jak	tam	się	mie​wa	moje	ko​cha​nie?	-	Po​szedł	za	mną	do	sy​pial​ni.
-	Nie	tak	do​brze,	jak	ty	-	ucię​łam.
-	O,	daj	spo​kój,	nie	po​zwól	ko​muś	tak	nie​waż​ne​mu	jak	Be​ver​ly	psuć	ci	hu​mo​ru!
-	Nie	nią	się	przej​mu​ję,	ale	tobą	-	od​par​łam	z	go​ry​czą.
-	O,	pro​szę,	nie	psuj	znów	wszyst​kie​go,	Ire​ne.	Wy​glą​da	na	to,	że	za	każ​dym	ra​zem,

kie​dy	je​stem	w	domu,	ty	masz	po​wo​dy	do	zmar​twie​nia.



Nic	na	to	nie	od​rze​kłam,	cią​gnął	więc	swą	opo​wieść,	zwra​ca​jąc	się	do	mnie	bar​-
dziej	jak	do	jed​ne​go	ze	swych	bra​ci	na	ran​czu	niż	jak	do	żony.

-	Be​ver​ly	na​praw​dę	wy​glą​da​ła	uro​czo	w	bia​łej	suk​ni.	A	czar​ne	wło​sy	uplo​tła	so​bie
w	cu​dow​ny	fran​cu​ski	war​kocz.

Za​czę​łam	 okła​dać	 go	 pię​ścia​mi	 po	 pier​siach,	 hi​ste​rycz​nie	 i	 bez	 kon​tro​li.	 Rzu​cił
mnie	na	łóż​ko	i	pró​bo​wał	przy​trzy​mać.

-	Nie	mów	mi	już	ani	sło​wa	o	tym	swo​im	prze​klę​tym	ślu​bie!
Po​ło​żył	na	mnie	gło​wę.
-	Ire​ne,	pró​bu​ję	tyl​ko	z	tobą	roz​ma​wiać.	Poza	tym	nikt	ci	nie	do​rów​na	uro​dą.	Ona

ni​g​dy	nie	zaj​mie	twe​go	miej​sca.	I	kie​dy	tyl​ko	zdo​bę​dę	kwo​rum	sied​miu	żon,	na​sza	mi​-
łość	bę​dzie	bez​piecz​na,	na	wie​ki.	-	Był	co​raz	bar​dziej	zmie​sza​ny.	-	Po​win​naś	już	przy​-
wyk​nąć	do	mał​żeństw	po​li​ga​micz​nych.	Ży​jesz	w	ta​kim	od	je​de​na​stu	lat!	Czas	upły​wa,	a
my	mu​si​my	speł​nić	obo​wią​zek	bu​do​wa​nia	Kró​le​stwa	Bo​że​go.	Wierz	mi,	jest	mi	o	wie​-
le	cię​żej	niż	to​bie!

Uda​ło	mi	się	ze​pchnąć	go	z	sie​bie.
-	O,	na	pew​no,	jak	dia​bli!
Czu​łam	się	tak	fa​tal​nie,	że	mia​łam	ocho​tę	znik​nąć	z	po​wierzch​ni	zie​mi.
-	Ire​ne,	mu​szę	ufać	Bogu,	że	do​tknie	twe​go	ser​ca	i	spra​wi,	że	sta​niesz	się	bar​dziej

wy​ro​zu​mia​ła,	 je​śli	 cho​dzi	 o	 na​sze	 obo​wiąz​ki	 i	 przy​wi​le​je.	My​ślę,	 że	 pa​trzysz	 na	 to
wszyst​ko	ne​ga​tyw​nie,	a	w	rze​czy​wi​sto​ści	 jest	wręcz	prze​ciw​nie.	Mó​wisz,	że	 to	prze​-
kleń​stwo,	a	to	bło​go​sła​wień​stwo.	A	poza	tym	cze​ka	nas	bło​go​sła​wień​stwo	po​dwój​ne.

-	Prze​rwał	na	mo​ment.	-	Za	sie​dem	ty​go​dni	że​nię	się	jesz​cze	z	Es​ther	Ca​stro.
To	roz​wście​czy​ło	mnie	do	resz​ty.	Ob​rzu​ca​łam	go	wszyst​ki​mi	prze​kleń​stwa​mi,	ja​kie

tyl​ko	przy​cho​dzi​ły	mi	do	gło​wy.	Okła​da​łam	go	pię​ścia​mi	 i	zdu​mia​łam	nas	obo​je,	wy​-
mie​rza​jąc	mu	po​li​czek.	Le​ża​łam	na	 łóż​ku,	ko​pa​łam	gli​nia​ne	ścia​ny,	 a	 po​tem	 łka​łam	 i
krzy​cza​łam,	 do​pó​ki	 wy​star​czy​ło	 mi	 sił.	Wów​czas	 Ver​lan	 uznał,	 że	 pora	 iść.	 Mu​siał
prze​cież	jesz​cze	po​dzie​lić	się	swy​mi	cud​ny​mi	no​wi​na​mi	z	Char​lot​te	i	Lucy.

Na​sta​wi​łam	ra​dio	 na	 spo​koj​ną	mu​zy​kę.	 Szła	wła​śnie	 pio​sen​ka	 „Bo	wszyst​ko,	 co
wie​my".	„Ko​cha​nie,	patrz	na	nas	dwo​je,	w	wie​lu	spra​wach	je​ste​śmy	so​bie	obcy...".	Za​-
pła​ka​łam.	Tak,	po	tym,	jak	się	za​cho​wa​łam	-	jak​bym	nie​na​wi​dzi​ła	Re​gu​ły	 i	prze​no​si​ła
całą	od​po​wie​dzial​ność	za	mój	z	nią	zwią​zek	na	Ver​la​na	-	wąt​pi​łam,	że	bę​dzie​my	na​wet
przy​ja​ciół​mi.

Ślub	Es​ther	w	lip​cu	1965	od​był	się	rów​nież	w	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.
Dło​nie	mło​dej	 pary	 po​łą​czy​ła	 Be​ver​ly.	 Parę	 dni	 póź​niej	 Ver​lan	 wró​cił	 w	 góry.

Cho​ciaż	była	dru​ga	w	nocy,	i	do	tego	noc	Lucy,	naj​pierw	przy​szedł	do	mnie,	by	zre​la​-
cjo​no​wać	wszyst​kie	-	rze​ko​mo	nad​zwy​czaj​ne	-	wy​da​rze​nia.

Opo​wia​dał,	jak	wspa​nia​ły	był	ślub	Es​ther.	Po​tem	roz​ga​dał	się	na	te​mat	pro​roc​twa
Jó​ze​fa	Smi​tha,	we​dług	któ​re​go	In​dia​nie	ame​ry​kań​scy	mie​li	być	oca​le​ni	przez	za​wie​ra​-
nie	mał​żeństw	po​li​ga​micz​nych	z	„czy​sty​mi",	to	jest	bia​ły​mi	mor​mo​na​mi.	Ver​lan	czuł	się



włą​czo​ny	w	dzie​ło.
-	Wiesz,	że	oj​co​wie	i	ro​dzi​ny	Be​ver​ly	i	Es​ther	byli	wśród	pierw​szych	na​wró​co​nych

Mek​sy​ka​nów?	Zgro​ma​dzi​li	 się	wszy​scy	w	Co​lo​nia	 Le​Ba​ron,	 by	 po​móc	 nam	 two​rzyć
Kró​le​stwo	Boże.	Naj​mniej,	co	mo​że​my	zro​bić,	 to	po​łą​czyć	 ich	ze	sobą	przez	mał​żeń​-
stwo.	W	ten	spo​sób	ich	rasa	sta​nie	się	bia​ła,	zgod​nie	z	tym,	co	mó​wią	pi​sma	i	pro​roc​-
twa.

Mia​łam	do​syć.
-	Nie	budź	mnie	już	ni​g​dy,	żeby	opo​wia​dać	mi	ta​kie	rze​czy,	na​krzy​cza​łam	na	nie​go	i

od​wró​ci​łam	się	ple​ca​mi.	Tym	ra​zem	nie	pro​te​sto​wa​łam,	nie	gło​si​łam	ty​rad,	po	pro​stu
sie​dzia​łam	ci​cho.	Chy​ba	było	mi	już	wszyst​ko	jed​no.

Prze​ko​na​ny,	że	mnie	ugła​skał,	Ver​lan	pod​niósł	się,	by	odejść.
-	Cie​szę	się,	że	tak	do​brze	przyj​mu​jesz	mój	ślub	z	Es​ther.
Wi​dzę,	że	w	koń​cu	za​ak​cep​to​wa​łaś	Re​gu​łę.	Dzię​ku​ję	ci	za	cier​pli​wość.
Do	zo​ba​cze​nia!	-	I	od​szedł​by	spę​dzić	resz​tę	nocy	z	Lucy.

Po​ga​nia​łam	 ro​bot​ni​ków,	 by	móc	 jak	 naj​szyb​ciej	 wy​pro​wa​dzić	 się	 z	 ma​leń​kie​go,
wy​na​ję​te​go	domu	z	kle​pi​skiem	za​miast	pod​ło​gi.	Z	po​wo​dów	fi​nan​so​wych	nie	mo​gli​śmy
so​bie	po​zwo​lić	na	wan​nę	ani	to​a​le​tę.	Nie	cze​ka​łam	też	na	za​gip​so​wa​nie	i	po​ma​lo​wa​nie
ścian.

Wpro​wa​dzi​łam	się,	gdy	tyl​ko	wy​schły	pod​ło​gi.	Przy​naj​mniej	znów	mia​łam	prąd.
Lucy	wy​naj​mo​wa​ła	dwu​po​ko​jo​wy	dom	za​le​d​wie	dwie	prze​czni​ce	da​lej.	Nie	mia​ła

tam	prą​du.	Mu​sia​ła	przy​no​sić	do	mnie	swo​je	pra​nie,	co	było	uciąż​li​we,	zwłasz​cza,	że
zno​wu	była	w	cią​ży.	Nie	mo​głam	po​go​dzić	się	z	tym,	że	żyje	w	tak	skrom​nych	wa​run​-
kach,	kie​dy	ja	mam	tak	do​brze,	więc	za​pro​si​łam	ją	do	sie​bie.	Na	zmia​nę	go​to​wa​ły​śmy	i
sprzą​ta​ły​śmy.	Nie	mia​łam	może	w	domu	męża,	ale	na	pew​no	mia​łam	wier​ną,	od​da​ną
sio​strza​ną	żonę.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	SZÓ​STY.

Nasza	ra​dość	z	cu​dow​ne​go,	no​we​go	domu	w	Co​lo​nia	Ni​co​las	Bra​vo	jak
zwy​kle	nie	trwa​ła	dłu​go.	Zno​wu	mie​li​śmy	się	prze​pro​wa​dzać.	Cała	„gór​ska	uto​pia"	Jo​-
ela	oka​za​ła	się	jed​nym	wiel​kim	fia​skiem.	Po	paru	la​tach	wszyst​kie	jego	pla​ny	ru​nę​ły.
Na​sze	 kro​wy	 były	 kar​mio​ne	 tak	ubo​go,	 że	 nie​któ​re,	 nie​pod​trzy​my​wa​ne	 na	 spe​cjal​nej
uprzę​ży,	nie	mia​ły	siły	stać	 i	prze​żu​wać	su​chej	 tra​wy	 i	sta​rej	 fa​so​li	 -	pa​szy,	na	któ​rej
mu​sia​ły	prze​żyć.

W	no​wym	domu	miesz​ka​łam	za​le​d​wie	pięć	mie​się​cy,	po	czym	Ver​lan	sprze​dał	go.
Gli​nia​ny,	 trzy​po​ko​jo​wy	dom	Char​lot​te	 rów​nież.	 Ja	 sama	 sprze​da​łam	 parę	war​to​ścio​-
wych	przed​mio​tów,	by	wziąć	ze	sobą	cho​ciaż	tro​chę	go​tów​ki.	Dro​go​cen​ną	pral​kę	i	me​-
ble	zo​sta​wi​łam	u	zna​jo​mej	z	Ko​ścio​ła	z	na​dzie​ją,	że	przy​śle	mi	pie​nią​dze,	kie​dy	wró​ci
do	Sta​nów.	Jak	się	póź​niej	oka​za​ło,	mąż	za​bro​nił	jej	zwró​cić	mi	pie​nią​dze,	gdyż	Ver​lan
nie	od​dał	mu	ja​kie​goś	sta​re​go,	za​po​mnia​ne​go	dłu​gu.

Stra​ci​łam	więc	w	za​sa​dzie	wszyst​ko.	Znów	mu​sia​łam	za​czy​nać	od	zera.
Choć	męż​czy​znom	 się	 nie	 po​wio​dło,	 nam	 po​zo​sta​ło	 z	 gór	 wie​le	 do​brych	 wspo​-

mnień.
Za​war​łam	tam	cu​dow​ne	przy​jaź​nie	z	miej​sco​wy​mi,	któ​rzy	szcze​rze	ża​ło​wa​li	na​sze​-

go	wy​jaz​du.	Po​ma​ga​li​śmy	 im	bo​wiem	na	 roz​ma​ite	 spo​so​by,	 czę​sto	dzie​ląc	 się	 je​dze​-
niem	i	odzie​żą,	słu​żąc	do​brą	radą.	Mój	hisz​pań​ski	znacz​nie	się	po​pra​wił.

Moja	i	tak	dziw​na,	a	do	tego	przy​gnę​bia​ją​ca	sy​tu​acja	ro​dzin​na	sta​ła	się	jesz​cze	bar​-
dziej	ab​sur​dal​na.	Mia​łam	ośmio​ro	ży​ją​cych	dzie​ci	i	mu​sia​łam	dzie​lić	męża	z	czte​re​ma
in​ny​mi	żo​na​mi.	Jak​by	tego	było	nie	dość,	po​słu​szeń​stwo	Ver​la​na	wo​bec	Ko​ścio​ła	Pier​-
wo​rod​nych	w	Peł​ni	Cza​sów	wy​zna​cza​ło	te​raz	każ​dy	nasz	ruch	i	każ​dą	de​cy​zję.

Nie	zda​wa​łam	so​bie	spra​wy,	jak	do​brze	wio​dło	mi	się	do	tej	pory.

Joel	po​czuł	na​tchnie​nie,	by	za​ło​żyć	nową	ko​lo​nię.	Ver​lan	wy​dał	więc	roz​kaz	prze​-
pro​wadz​ki	do	Baja	Ca​li​for​nia	w	Mek​sy​ku.	Na​by​to	zie​mię	-	część	 le​ża​ła	bez​po​śred​nio
na	mor​skiej	pla​ży	-	ale	wszy​scy	za​in​te​re​so​wa​ni	mie​li	na​dzie​ję,	że	bę​dzie	to	do​sko​na​łe



schro​nie​nie	 dla	 człon​ków	 na​sze​go	 Ko​ścio​ła.	 Pię​ciu	 bra​ci	 Le​Ba​ro​nów,	 któ​rzy	 bra​li
udział	w	przed​się​wzię​ciu,	twier​dzi​ło,	że	Baja	Ca​li​for​nia	to	ide​al​ny	za​ką​tek,	w	któ​rym
każ​da	ro​dzi​na	znaj​dzie	swo​je	wła​sne,	sa​mo​dziel​ne	i	sa​mo​wy​star​czal​ne	miej​sce.

Joel	utrzy​my​wał,	że	kli​mat	jest	do​kład​nie	taki,	ja​kie​go	po​trze​bu​je​my.
-	Ro​śli​ny	wła​ści​wie	ro​sną	same	-	tyle	wil​go​ci	przy​no​si	wiatr	od	oce​anu.	To	raj	dla

kóz	i	psz​czół,	kraj	mle​kiem	i	mio​dem	pły​ną​cy.
Każ​dy	 męż​czy​zna	 może	 za​siąść	 pod	 wła​snym	 krza​kiem	 win​nym	 i	 fi​go​wym,	 jak

prze​po​wia​dał	sta​ro​te​sta​men​to​wy	pro​rok	Iza​jasz.
Wiel​kie	pla​ny	Jo​ela	do​ty​czą​ce	 roz​kwi​tu	 ko​lo​nii	 w	Baja,	 jak	więk​szość	 jego	ma​-

rzeń,	nie	zo​sta​ły	ni​g​dy	w	peł​ni	zre​ali​zo​wa​ne.	Na	po​cząt​ku,	 jak	zwy​kle,	pró​bo​wa​li​śmy
wszy​scy	z	ca​łej	siły	w	nie	uwie​rzyć	i	ra​do​wać	się	no​wy​mi	per​spek​ty​wa​mi.

Joel,	by	dać	nam	do​bry	przy​kład,	na​tych​miast	wy​ko​pał	na	na​szej	po​sia​dło​ści	kil​ka
stud​ni.	Za​in​sta​lo​wał	nie​wiel​kie	pom​py	za​si​la​ne	ogrom​ny​mi	wia​tra​ka​mi	ze	sklej​ki.	Po
hisz​pań​sku	na​zy​wa​ły	się	one	mo​li​nos,	więc	ko​lo​nia	szyb​ko	zy​ska​ła	nową	na​zwę	-	Los
Mo​li​nos.

W	Las	Ve​gas	Ver​lan	na​był	uży​wa​ne	przy​cze​py	kem​pin​go​we	i	ra​zem	z	Jo​elem	przy​-
wieź​li	je	do	Baja,	po	czym	usta​wi​li	w	wy​zna​czo​nych	miej​scach.	Wie​le	 in​nych	ro​dzin
za​opa​trzy​ło	się	w	uży​wa​ne	na​mio​ty	woj​sko​we,	by	w	nich	do​trwać	do	cza​su	zbu​do​wa​-
nia	praw​dzi​wych	do​mów.

Baja	leży	za​le​d​wie	pięć	go​dzin	 jaz​dy	od	San	Die​go	-	 to	 tro​chę	zre​kom​pen​so​wa​ło
mi	 fakt,	 że	mu​sia​łam	 po​że​gnać	 się	 z	 do​mem	w	 gó​rach.	 By​li​śmy	 po​nad​to	 w	 „wol​nej
stre​fie",	do	któ​rej	moż​na	było	bez	trud​no​ści	i	do​dat​ko​wych	opłat	cel​nych	wwo​zić	pro​-
duk​ty	ame​ry​kań​skie.

Rów​no​cze​śnie	od​le​głość	była	na	tyle	nie​wiel​ka,	że	męż​czyź​ni	mo​gli	przez	cały	 ty​-
dzień	pra​co​wać	w	Sta​nach,	a	na	week​end	przy​jeż​dżać	do	domu.	Za​chę​co​na	 tymi	udo​-
god​nie​nia​mi	ośmie​li​łam	się	mieć	na​dzie​ję	na	 lep​sze	ży​cie	 i	po​pra​wę	na​szych	wa​run​-
ków	eko​no​micz​nych.

Kie​dy	ja	i	Lucy	prze​pro​wa​dza​ły​śmy	się	z	gór,	Char​lot​te	zno​wu	miesz​ka​ła	z	Ver​la​-
nem	w	Las	Ve​gas.	Po​dróż	do	Baja	była	chy​ba	jesz​cze	gor​sza	niż	po​przed​nia	prze​pro​-
wadz​ka	z	Co​lo​nia	Le​Ba​ron	w	góry.

Ver​lan	oczy​wi​ście	był	zbyt	za​ję​ty,	żeby	sa​me​mu	nas	za​wieźć.	Po​pro​sił	zna​jo​me​go,
Joe	Mart​so​na,	by	nas	za​brał,	kie​dy	bę​dzie	je​chał	z	żoną	i	kil​ku​na​sto​let​nim	sy​nem	swo​-
im	sied​mio​oso​bo​wym	au​tem.

Je​cha​ło	nim	jed​nak	sie​dem​na​ście	osób,	a	po​dróż	trwa​ła	po​nad	dwa​dzie​ścia	go​dzin.
Dla	mo​jej	 gro​mad​ki	wol​no	mi	 było	 za​brać	 ko​szyk	na​czyń,	 parę	koł​der,	 dwie	 zmia​ny
ubra​nia	na	oso​bę	i	bez​cen​ne	ra​dio.

Nie​do​brze	mi	się	ro​bi​ło,	gdy	my​śla​łam,	że	mu​szę	zo​sta​wić	łó​żecz​ko	dzie​cin​ne,	ko​-
mo​dę	i	pie​cyk	ga​zo​wy,	otrzy​ma​ny	od	Ver​la​na,	gdy	cho​ro​wa​łam	na	ty​fus.

Cu​dem	prze​ży​li​śmy	tę	po​dróż.	Joe	zda​wał	so​bie	spra​wę	z	tego,	jak	się	wszy​scy	mę​-



czy​my	w	cia​snym	wnę​trzu,	je​chał	więc	tak	szyb​ko,	jak	tyl​ko	mógł	-	a	dro​ga	nie	była	ani
gład​ka,	ani	pro​sta.	Co	chwi​la	z	góry	na	dół,	za​krę​ty,	wy​bo​je.	Wszy​scy	za​czę​li​śmy	cier​-
pieć	na	cho​ro​bę	lo​ko​mo​cyj​ną	wła​ści​wie	od	razu	po	wy​ru​sze​niu	w	dro​gę.	Co	parę	ki​lo​-
me​trów	trze​ba	było	się	za​trzy​my​wać,	by	wy​siąść	i	ode​tchnąć	świe​żym	po​wie​trzem,	no
i	na​brać	od​wa​gi	do	dal​szej	 jaz​dy.	Ni​g​dy	nie	 za​po​mnę	mo​jej	 dzie​się​cio​let​niej	Don​ny,
sła​bej	 od	 nie​ustan​nych	 wy​mio​tów,	 któ​ra	 po​ło​ży​ła	 się	 na	 dro​dze	 przy	 sa​mo​cho​dzie	 i
pła​ka​ła,	by	po​zwo​lić	jej	nie	je​chać	da​lej.

Dwa​dzie​ścia	go​dzin	wy​dłu​ży​ło	się	do	dwu​dzie​stu	sze​ściu.
Kie​dy	do​tar​li​śmy	na	miej​sce,	stwier​dzi​łam,	że	nie	boję	się	już	sa​me​go	pie​kła.	Oka​-

za​ło	się,	że	na​sza	„zie​mia	obie​ca​na"	to	ka​wa​łek	pu​sty​ni	z	nie​za​go​spo​da​ro​wa​ny​mi	wy​-
dma​mi	 i	po​ła​cia​mi	soli,	po​ło​żo​ny	nad	sa​mym	oce​anem,	w	do​dat​ku	na​wie​dzo​ny	przez
pla​gę	much.	 Jed​nak	 po	 po​twor​nie	 cięż​kiej	 po​dró​ży	 roz​sy​pu​ją​ca	 się	 przy​cze​pa,	 któ​ra
mia​ła	od​tąd	stać	się	moim	no​wym	do​mem,	wy​da​wa​ła	się	ma​łym	ra​jem	na	zie​mi.

Dru​ga	żona	Jo​ela,	Je​an​ni​ne,	przy​sła​ła	nam,	nowo	przy​by​łym,	chleb	 i	miód,	by​śmy
się	po​ży​wi​li	po	po​dró​ży.	Zmie​ni​łam	mo​kre	pie​lu​chy,	na​kry​łam	po​dwój​ne	łóż​ko	ko​ca​mi,
opa​tu​li​łam	wszyst​kie	 dzie​cia​ki	w	 swe​try	 i	 po​ło​ży​łam	 pię​cio​ro	 z	 nich	 spać	 na	 owym
łóż​ku.

Trzech	chłop​ców	po​ło​ży​łam	na	go​łych	sprę​ży​nach	tap​cza​nu,	bez	ma​te​ra​ca,	w	holu.
Nie​mal	w	tej	sa​mej	chwi​li	we​zwa​no	mnie	do	po​ro​du.

Po	dwóch	go​dzi​nach	przy​ję​łam	na	świat	dziec​ko	Je​an​ni​ne	-	dziew​czyn​kę	-	i	wró​ci​-
łam	do	swej	przy​cze​py.	I	wte​dy,	owi​nąw​szy	się	szczel​nie	ko​cem,	sku​li​łam	się	na	sta​rej,
za​pad​nię​tej	ka​na​pie	i	roz​pła​ka​łam	z	wy​cień​cze​nia,	stre​su	i	po​twor​ne​go	roz​cza​ro​wa​nia.

W	przy​cze​pie	nie	było	żad​ne​go	ogrze​wa​nia,	więc	co	noc	bu​dzi​łam	się	po	kil​ka	razy
i	przy​kry​wa​łam	mar​z​ną​ce	dzie​ci.	Aż	do	lata	mu​sie​li​śmy	bez	prze​rwy,	dzień	i	noc,	no​sić
swe​try.	Cięż​ko	było	przy​sto​so​wać	się	do	no​wych	wa​run​ków:	cia​sno​ty,	wil​go​ci,	sło​ne​-
go	po​wie​trza	i	wiecz​nej	mgły	znad	oce​anu,	któ​ry	znaj​do​wał	się	trzy	ki​lo​me​try	od	nas.

Naj​gor​sze	chy​ba	 jed​nak	były	desz​cze.	Do	 przy​cze​py	 cią​gle	wno​szo​no	 bło​to.	Mój
sio​strze​niec	Jo​seph	wraz	z	żoną	Mar​ga​ri​tą	miesz​ka​li	nie​da​le​ko	nas	w	na​mio​cie,	obok
Mek​sy​ka​nów	Eu​lo​gia	i	Loli.

Raz,	 pod​czas	 gwał​tow​nej	 bu​rzy	 wiatr	 wy​rwał	 śle​dzie	 i	 na​mio​ty	 się	 za​wa​li​ły,	 a
płót​no	i	lin​ki	po​wie​wa​ły	na	wi​chu​rze.	Cała	czwór​ka	po​ja​wi​ła	się	na​tych​miast	w	na​szej
-	i	tak	prze​peł​nio​nej	-	przy​cze​pie.

Ra​zem	było	nas	te​raz	trzy​na​ścio​ro.	Lola	i	Mar​ga​ri​ta	spa​ły	na	ka​na​pie,	a	dwaj	męż​-
czyź​ni	na	pod​ło​dze	przy	sto​le	ku​chen​nym.

Dwie	noce	póź​niej	Lola	za​czę​ła	ro​dzić.	Ka​za​łam	Jo​se​pho​wi	i	Mar​ga​ri​cie	prze​nieść
się	do	ko​ry​ta​rza	koło	mo​ich	prze​ra​żo​nych	dzie​ci.

Lola	krzy​cza​ła	gło​śno	w	tę	desz​czo​wą	noc.	O	pią​tej	nad	ra​nem	na	mo​jej	za​pad​nię​-
tej	ka​na​pie	przy​ję​łam	na	świat	jej	có​recz​kę.

Jesz​cze	przez	sześć	ty​go​dni	przy​by​sze	miesz​ka​li	u	mnie.	Spa​łam	na	po​dwój​nym	łóż​-



ku	z	piąt​ką	dzie​ci.	Nogi	tak	mi	drę​twia​ły,	że	cza​sem	nie	mo​głam	nimi	po​ru​szać.	Po​sta​-
wi​łam	obok	łóż​ka	małe	krze​sło	i	od	cza​su	do	cza​su	pro​sto​wa​łam	nogi	i	kła​dłam	na	nim,
a	kie​dy	bar​dzo	mi	mar​z​ły,	cho​wa​łam	je	z	po​wro​tem	pod	koł​drę.

Nie	mie​li​śmy	 krze​seł​ka	 do	 kar​mie​nia	 dzie​ci.	 Mu​sia​łam	 sa​dzać	 pię​cio​mie​sięcz​ną
San​drę	 i	 je​de​na​sto​mie​sięcz​ną	 Mar​ga​ret	 na	 ma​łym	 ku​chen​nym	 sto​le	 na​kry​tym	 ce​ra​tą.
Star​sze	dzie​ci	sta​ły	z	tyłu	i	pod​pie​ra​ły	im	plec​ki,	żeby	małe	nie	spa​dły.	Było	 tak	dużo
bło​ta	-	bez	prze​rwy	ktoś	wcho​dził	i	wy​cho​dził	-	że	nie​moż​li​wo​ścią	sta​ło	się	utrzy​ma​nie
li​no​leum	cho​ciaż​by	we	względ​nej	czy​sto​ści.

Pierw​szym	 ra​do​snym	 prze​ży​ciem	 w	 Baja	 był	 dzień,	 kie​dy	 Ver​lan	 przy​wiózł	 do
domu	nową	pral​kę	na	ben​zy​nę.	Do​sta​ło	 ją	na	 spół​kę	wszyst​kie	 pięć	 żon.	 Zwą​chał	 to
Joel	i	wkrót​ce	mu​sia​ły​śmy	dzie​lić	się	pral​ką	jesz​cze	z	jego	żo​na​mi.	Pral​ka	cho​dzi​ła	od
rana	do	nocy,	bez	prze​rwy	i	wszy​scy	wciąż	się	sprze​cza​li,	kto	pie​rze	na​stęp​ny.

Pew​ne​go	razu,	kie​dy	przy​szła	moja	ko​lej	pra​nia,	przy​nio​słam	wodę	ze	stud​ni	i	na​-
peł​ni​łam	pral​kę	oraz	dwie	ba​lie	-	do	płu​ka​nia.	Kie​dy	sor​to​wa​łam	w	przy​cze​pie	pra​nie,
inna	 ko​bie​ta	wrzu​ci​ła	 do	 pral​ki	 swo​je	 rze​czy,	 nie	za​py​taw​szy	na​wet	 o	 zgo​dę.	Wy​ży​-
macz​ka	za​mo​co​wa​na	na	pral​ce	wkrót​ce	się	po​psu​ła	od	cią​głe​go	uży​wa​nia.	Nad​garst​ki
bo​la​ły	mnie	okrut​nie,	kie​dy	rę​ko​ma	wy​ży​ma​łam	pra​nie	ca​łej	mo​jej	ro​dzi​ny.

Nie​dłu​go	po​tem	siadł	i	sil​nik.
Pra​nie	w	ręku	pie​luch	dwoj​ga	ma​łych	dzie​ci	i	ubrań	ca​łej	resz​ty	było	po​twor​ne.	Po

ja​kimś	cza​sie	ko​bie​ty,	któ​re	przy​czy​ni​ły	się	do	 ze​psu​cia	mo​jej	 pral​ki,	 do​sta​ły	 swo​ją,
ale	nie	po​zwo​li​ły	mi	z	niej	ko​rzy​stać.	I	tyle	było	z	„Za​ko​nu	Jed​no​ści".

Przez	pięć	mie​się​cy	nie	spa​łam	z	Ver​la​nem	ani	nie	pi​sa​łam	do	nie​go.	By​łam	na	nie​-
go	wście​kła,	że	ka​zał	mi	się	prze​pro​wa​dzić	i	sprze​dać	mój	cu​dow​ny	(co	z	tego,	że	nie​-
wy​koń​czo​ny)	dom	w	gó​rach.

Do	jesz​cze	więk​szej	pa​sji	do​pro​wa​dził	mnie,	twier​dząc,	że	wię​cej	cza​su	z	nim	na​-
le​ży	 się	 no​wym	 żo​nom,	 Be​ver​ly	 i	 Es​ther.	 Do​wo​dził,	 że	 obie	 są	 pan​na​mi	mło​dy​mi	 i
mają	do​pie​ro	po	sie​dem​na​ście	 lat.	Ku	mo​je​mu	roz​go​ry​cze​niu	prze​pro​wa​dził	 je	 też	do
Baja,	gdzie	miesz​ka​ły	nie​da​le​ko	mnie.	Na	do​miar	złe​go	usta​lił	mój	ty​go​dnio​wy	bu​dżet
na	dwa​dzie​ścia	do​la​rów.	Twier​dził,	że	po​win​nam	być	wdzięcz​na,	że	do​sta​ję	aż	tyle,	bo
on	musi	jesz​cze	ło​żyć	na	Ko​ściół.

Ja​koś	 da​wa​li​śmy	 so​bie	 radę.	 Dwóch	 naj​star​szych	 sy​nów	 ca​ły​mi	 dnia​mi	 ło​wi​ło
ryby,	któ​re	na​stęp​nie	zja​da​li​śmy	na	 obiad.	Kie​dy	 nad​cho​dził	 czas	 tar​ła	 księ​ży​có​wek,
wy​cho​dzi​li​śmy	wszy​scy	na	pla​żę	 i	 ca​ły​mi	wia​dra​mi	 zbie​ra​li​śmy	 ryby,	 któ​re	 dały	 się
wy​nieść	 fa​lom	 na	 brzeg,	 by	 zło​żyć	 ikrę.	Na​sza	 die​ta	wzbo​ga​ci​ła	 się	 przy​naj​mniej	 o
smacz​ne	biał​ko	zwie​rzę​ce.

Sta​ra​li​śmy	się	na	wszel​kie	spo​so​by	wią​zać	ja​koś	ko​niec	z	koń​cem.	Wszyst​kie	pięć
mia​ły​śmy	na	spół​kę	do	użyt​ku	sta​rą	pół​cię​ża​rów​kę,	któ​rą	 jeź​dzi​ły​śmy	za​ła​twiać	spra​-
wun​ki.	Czę​sto	uda​wa​łam	się	do	 le​żą​cych	w	po​bli​żu	go​spo​darstw,	któ​re	eks​por​to​wa​ły
plo​ny	do	Sta​nów,	po	od​pad​ki	-	brzyd​kie	czy	uszko​dzo​ne	oliw​ki,	po​mi​do​ry,	ziem​nia​ki	i



ja​kie​kol​wiek	inne	wa​rzy​wa	dru​gie​go	sor​tu.
Zda​rza​ło	się	czę​sto,	że	roz​da​wa​łam	to,	co	przy​wio​złam,	in​nym	miesz​kań​com	na​szej

osa​dy.
Emo​cjo​nal​nie	zaś	roz​pa​da​łam	się	na	ka​wał​ki.	Wie​dzia​łam,	że	dłu​żej	tak	nie	wy​trzy​-

mam.	 Po​wie​dzia​łam	Ver​la​no​wi,	 że	 chcę	 lep​sze​go	 ży​cia.	 Pro​si​łam,	 by	wziął	mnie	 do
Las	Ve​gas,	jak	Char​lot​te.	Od​mó​wił.

Twier​dził,	że	to	dla	oszczęd​no​ści,	ale	 ja	wie​dzia​łam	swo​je.	Za​wsze	fa​wo​ry​zo​wał
Char​lot​te.

Moje	ser​ce	było	cho​re.	Wciąż	bła​ga​łam	o	nie​co	uwa​gi,	o	za​spo​ko​je​nie	po​trzeb,	ale
wy​mów​ką	Ver​la​na	 było	 to,	 że	 co​kol​wiek	 zro​bi,	 „bę​dzie	 nie​spra​wie​dli​we".	 Za​wsze,
gdy	 pro​si​łam	 o	 coś,	 cze​go	 na​praw​dę	 po​trze​bo​wa​łam,	 otrzy​my​wa​łam	 tę	 samą	 od​po​-
wiedź.	Za	każ​dym	ra​zem	wy​ma​gał	ode	mnie	tyl​ko	więk​sze​go	po​świę​ce​nia.

Mia​łam	dwa​dzie​ścia	osiem	lat	i	wi​dzia​łam,	że	moje	ży​cie	pro​wa​dzi	do​ni​kąd.	Choć
per​spek​ty​wa	roz​wo​du	na​pa​wa​ła	mnie	bó​lem	i	trwo​gą,	dużo	o	nim	my​śla​łam.	Zgod​nie	z
na​szą	 re​li​gią,	stra​ci​ła​bym	bło​go​sła​wień​stwa,	 je​śli	po​rzu​ci​ła​bym	męża	z	po​wo​du	 jego
dą​że​nia	do	wier​ne​go	ży​cia	w	Re​gu​le.	Na​wet	na​tu​ral​ne	kon​se​kwen​cje	ży​cia	w	po​li​ga​-
mii,	ta​kie	jak	ubó​stwo,	sa​mot​ność	brak	po​czu​cia	bez​pie​czeń​stwa,	któ​ry	tak	strasz​nie	mi
do​skwie​rał,	nie	mo​gły	sta​no​wić	pod​staw	roz​wo​du.	Poza	tym	nie	zdo​ła​ła​bym	się	utrzy​-
mać.	Na​wet	emo​cjo​nal​nie	nie	by​łam	przy​go​to​wa​na	do	tego,	by	zna​leźć	się	sama	w	sze​-
ro​kim	świe​cie.	Nie​mniej	jed​nak	wie​le	razy	cho​dzi​łam	do	Jo​ela,	któ​ry	prze​ko​nał	nas,	że
jest	pro​ro​kiem	i	na​szą	osta​tecz​ną	ziem​ską	in​stan​cją.	Pro​si​łam,	by	od​stą​pił	dla	mnie	od
za​sad.	Za​miast	tego	zmie​nił	je.

Joel	po​sta​no​wił,	że	aby	otrzy​mać	ofi​cjal​ny	roz​wód,	żona	musi	od​da​lić	się	fi​zycz​nie
i	emo​cjo​nal​nie	od	męża	przy​naj​mniej	na	sześć	mie​się​cy.	Po	tym	cza​sie	może	wyjść	za
ko​goś	in​ne​go,	pod	wa​run​kiem	że	oso​ba	ta	na​le​ży	do	na​sze​go	Ko​ścio​ła	-	wów​czas	żona
za​cho​wa	swe	bło​go​sła​wień​stwa.	Do	speł​nie​nia	wa​run​ków	bra​ko​wa​ło	mi	 jesz​cze	mie​-
sią​ca,	 lecz	 bła​ga​łam	 Jo​ela,	 by	 dał	mi	 roz​wód	 na​tych​miast.	 Za​miast	 tego	 za​brał	mnie
oso​bi​ście	do	Las	Ve​gas,	z	na​dzie​ją	na	moje	po​jed​na​nie	z	Ver​la​nem.

Prze​by​wa​łam	w	Las	Ve​gas	pięć	dni	-	nie	za​mie​rza​łam	się	pod​dać,	nie	uzy​skaw​szy
od	Ver​la​na	kon​kret​nych	obiet​nic.	Za​żą​da​łam	wię​cej	 pie​nię​dzy,	wła​snej	 pral​ki,	 wy​so​-
kie​go	krze​seł​ka	do	kar​mie​nia	dzie​ci	i	schod​ka	przed	wej​ściem	do	przy​cze​py.	Przy​rzekł
wpraw​dzie,	że	speł​ni	moje	proś​by,	lecz	w	głę​bi	ser​ca	wie​dzia​łam,	że	nie​wie​le	cza​su
upły​nie,	nim	znaj​dzie​my	się	w	tym	sa​mym	ba​gnie.	Wró​ci​łam	do	domu	rów​nie	zroz​pa​-
czo​na,	jak	wte​dy,	gdy	z	nie​go	wy​jeż​dża​łam,	a	do	tego	jesz​cze	w	ko​lej​nej	cią​ży.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	SIÓD​MY.

Wiel​ką	przy​jem​ność	spra​wia​ło	mi	co​dzien​ne	od​wo​że​nie	dzie​ci	do	szko​-
ły	w	Gu​er​re​ro.	Była	to	dla	mnie	oka​zja,	by	na	chwi​lę	wy​rwać	się	z	domu	i	zre​ali​zo​wać
to​wa​rzy​sko	w	mia​stecz​ku.	Lin​da	Stan​ley,	któ​ra	po​przed​nio	miesz​ka​ła	w	Bra​vo,	wy​nio​-
sła	się	stam​tąd	ra​zem	z	nami	 i	osie​dli​ła	nie​opo​dal	na​szej	no​wej	ko​lo​nii	w	Baja.	Rok
wcze​śniej,	jesz​cze	w	gó​rach,	po​mo​głam	jej	przy	trud​nym	po​ro​dzie	i	od​tąd	by​ły​śmy	jak
sio​stry.

Pra​wie	co​dzien​nie	ma​cha​ła	do	mnie,	kie​dy	ja​dąc	z	ła​dun​kiem	dzie​cia​ków,	mi​ja​łam
jej	dom	w	dro​dze	do	 lub	ze	szko​ły.	Za​wsze	na​le​ga​ła,	bym	rzu​ci​ła	wszyst​kie	za​ję​cia	 i
po​sie​dzia​ła	z	nią	chwi​lę.

Wie​dzia​łam,	że	czu​ła	się	sa​mot​na	 -	mąż	pra​co​wał	w	 San	Die​go	 i	wpa​dał	 spo​ra​-
dycz​nie	do	domu	na	week​end,	a	ona	więk​szość	cza​su	spę​dza​ła	je​dy​nie	w	to​wa​rzy​stwie
dwóch	có​re​czek,	z	któ​rych	jed​na	mia​ła	ro​czek,	a	dru​ga	dwa	mie​sią​ce.

By​łam	jej	nie​zwy​kle	wdzięcz​na	za	krów​ki,	ciast​ka	cze​ko​la​do​we	 i	go​rą​ce	 po​sił​ki,
któ​ry​mi	mnie	czę​sto​wa​ła,	kie​dy	tyl​ko	do	niej	za​glą​da​łam.	Nie	zna​łam	wte​dy	ta​kich	luk​-
su​sów.	Nie​zmien​nie	jed​nak	mu​sia​łam	pil​no​wać,	żeby	nie	za​sie​dzieć	się	u	niej	zbyt	dłu​-
go	-	za​wsze	w	domu	cze​ka​ło	na	mnie	ty​siąc	obo​wiąz​ków.	Nie	chcia​łam	też	nad​wy​rę​żać
Lucy,	któ​ra	pil​no​wa​ła	mo​ich	młod​szych	dzie​ci,	gdy	ja	od​wo​zi​łam	do	szko​ły	star​sze.

Pew​ne​go	ran​ka	zo​sta​wi​łam	dzie​ci	w	szko​le	i	po​pę​dzi​łam	za	mia​sto,	żeby	na​peł​nić
czte​ry	bu​tle	ga​zo​we.	Zony	w	Los	Mo​li​nos	nie	mia​ły	na	czym	ugo​to​wać	obia​du	ani	na​-
grzać	wody.

Lin​da	pró​bo​wa​ła	mnie	za​trzy​mać,	kie​dy	mi​ja​łam	jej	dom.
Wie​dzia​łam,	że	moja	wi​zy​ta	po​trwa	przy​naj​mniej	pół	go​dzi​ny,	więc	po	pro​stu	po​-

ma​cha​łam	do	niej	i	po​je​cha​łam	w	swo​ją	stro​nę.	W	lu​ster​ku	jed​nak	zo​ba​czy​łam,	że	roz​-
pła​ka​ła	się,	za​czę​ła	krzy​czeć	i	wy​ma​chi​wać	rę​ka​mi.	Z	całą	pew​no​ścią	coś	było	nie	tak.
Za​wró​ci​łam	i	wje​cha​łam	na	jej	po​dwó​rze.	Ni​g​dy	jesz​cze	nie	wi​dzia​łam	rów​nie	przy​-
gnę​bio​nej	oso​by.	Za​rzu​ci​ła	mi	ręce	na	szy​ję	i	przy​lgnę​ła	do	mnie,	cała	we	łzach.

Nie	była	w	sta​nie	mó​wić.



-	Lin​da,	co	się	dzie​je?	-	spy​ta​łam	w	prze​ko​na​niu,	że	czu​je	się	po	pro​stu	sa​mot​na	i
od​rzu​co​na,	po​nie​waż	mi​nę​łam	ją	i	po​je​cha​łam	da​lej.

-	Mu​szę	z	tobą	po​roz​ma​wiać	-	po​wie​dzia​ła	gro​bo​wym	to​nem.	-	To	na​praw​dę	waż​-
ne.

We​szłam	za	nią	do	kuch​ni	i	usia​dłam	na	krze​śle	przy	nie​sprząt​nię​tym	po	śnia​da​niu
sto​le.

-	Ire​ne,	je​steś	moją	naj​lep​szą	przy​ja​ciół​ką.	Tyl​ko	to​bie	mogę	się	zwie​rzyć.	-	Mię​-
dzy	sło​wa​mi	łka​ła.	-	Ja	umrę,	Ire​ne.

Wzię​ła	ze	sto​łu	ze​szyt	i	po​da​ła	mi.
-	Za​pi​sa​łam	tu	wszyst​kie	szcze​gó​ły	co	do	mo​je​go	po​grze​bu,	moje	ży​cze​nia,	jak	mam

być	po​cho​wa​na.	Chcę,	że​byś	mi	obie​ca​ła,	że	je	wy​peł​nisz.
-	Lin​da,	daj	spo​kój.	To	wszyst​ko	de​pre​sja	po​po​ro​do​wa.	Coś	ty	wy​my​śli​ła?	Na​szy​-

kuj	dzie​ci,	spa​kuj	pie​lu​chy	i	tro​chę	ubrań,	a	jak	będę	wra​cać	ze	szko​ły,	to	cię	za​bio​rę
do	nas.	Po​trze​bu​jesz	tyl​ko	zmia​ny	oto​cze​nia.

Uwie​si​ła	się	na	mnie	i	pła​ka​ła	da​lej.
-	Ire​ne,	to	nie	de​pre​sja.	Mia​łam	prze​czu​cie,	że	po	pro​stu	umrę.
Po​trzą​snę​łam	gło​wą.	Nie	chcia​łam	jej	ura​zić,	więc	spy​ta​łam:
-	Co	ci	jest?	Źle	się	czu​jesz?	Masz	ja​kieś	ob​ja​wy?
-	Nie.	Po	pro​stu	obu​dzi​łam	 się	o	dru​giej	 nad	 ra​nem	z	wy​raź​nym	prze​czu​ciem,	 że

po​win​nam	za​pi​sać	to	wszyst​ko	w	ze​szy​cie	i	zro​bić	przy​go​to​wa​nia	do	po​grze​bu!
Za​pew​ni​łam	ją,	że	wró​cę	po	szko​le.	Ser​ce	pę​ka​ło	mi	z	żalu.
Sama	nie​raz	mia​łam	fa​tal​ny	na​strój	po	uro​dze​niu	dziec​ka	 i	czu​łam	się	 tak,	 jak​bym

mia​ła	umrzeć.	Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	to	szyb​ko	mi​nie.
Od​je​cha​łam,	by	przy​go​to​wać	się	na​pręd​ce	 do	 jej	wi​zy​ty.	Nie	 było	mowy,	 że​bym

dała	radę	zre​wan​żo​wać	się	Lin​dzie	za	wszyst​kie	przy​jem​no​ści,	któ​re	mi	do​tąd	spra​wi​-
ła,	 lecz	po​sta​no​wi​łam	przy​naj​mniej	 spró​bo​wać.	Upie​kłam	nie​miec​kie	cia​sto	cze​ko​la​-
do​we	z	prze​pi​su,	któ​ry	do​sta​łam	od	Lin​dy	po​przed​nie​go	dnia.	Zro​bi​łam	też	mi​chę	sa​łat​-
ki	ziem​nia​cza​nej,	a	po​tem	po​gna​łam	koń​czyć	pra​nie.	Kie​dy	wszyst​ko	było	go​to​we,	po​-
je​cha​łam	po	Lin​dę	z	có​recz​ka​mi	i	po	dzie​ci	do	szko​ły.

-	Zdą​ży​łaś	jesz​cze	upiec	dla	mnie	cia​sto?	-	spy​ta​ła,	wy​raź​nie	po​ru​szo​na.	Wy​da​wa​ło
się,	że	bar​dzo	się	cie​szy	ze	wspól​nej	ko​la​cji	u	nas,	i	wi​dzia​łam	po	niej,	że	ma	ocho​tę
po​ga​dać	ze	mną	w	nocy.

Za​ście​li​ły​śmy	 sta​rą	 sofę	 świe​ży​mi	 prze​ście​ra​dła​mi	 i	 wkrót​ce	 có​recz​ki	 Lin​dy	 i
ósem​ka	mo​ich	brzdą​ców	uło​ży​ły	się	do	snu.

Dłu​go,	dłu​go	w	noc	Lin​da	opo​wia​da​ła	mi	o	swej	mło​do​ści	na	Flo​ry​dzie	i	mał​żeń​-
stwie	z	Chuc​kiem.	Wra​ca​ła	wspo​mnie​nia​mi	do	cza​sów,	kie​dy	go	po​zna​ła	-	była	to	rze​-
czy​wi​ście	cał​kiem	nie​zła	hi​sto​ria	mi​ło​sna.	Po​tem	prze​szła	do	owe​go	prze​czu​cia	z	po​-
przed​niej	nocy.

By​łam	już	wy​koń​czo​na,	ale	bła​ga​ła,	że​bym	z	nią	jesz​cze	po​sie​dzia​ła.



Po​trze​bo​wa​ła	mnie	i	mo​je​go	po​cie​sze​nia,	ale	głów​nie	pra​gnę​ła	opo​wie​dzieć	mi	in​-
tym​ne	szcze​gó​ły	swo​je​go	ży​cia,	któ​re,	jak	twier​dzi​ła,	wła​śnie	do​bie​ga​ło	koń​ca.

Wy​zna​łam	jej,	że	znów	ocze​ku​ję	dziec​ka.	Nie	po​wie​dzia​łam	na​wet	 jesz​cze	Ver​la​-
no​wi,	lecz	chcia​łam,	by	ona	wie​dzia​ła.

Za​pro​po​no​wa​ła	mi	wszyst​kie	swo​je	ubra​nia	cią​żo​we.
O	czwar​tej	nad	ra​nem	zmu​si​łam	ją,	by	się	po​ło​ży​ła	i	spró​bo​wa​ła	tro​chę	od​po​cząć,

gdyż	ja	sama	po	pro​stu	mu​sia​łam	się	prze​spać,	za​nim	wsta​ną	dzie​ci.	Rano	trze​ba	prze​-
cież	zro​bić	im	śnia​da​nie	i	od​wieźć	do	szko​ły.	Uło​ży​łam	się	na	skra​ju	łóż​ka	przy	piąt​ce
śpią​cych	dzie​ci,	pod	sto​py	pod​sta​wi​łam	krze​sło.	Obu​dzi​ło	mnie	wo​ła​nie.

-	 Ire​ne,	 Ire​ne!	 -	 usły​sza​łam	głos	Lin​dy.	Chwie​jąc	 się	 na	 no​gach,	 prze​szłam	przez
ciem​ny	ko​ry​tarz	i	za​pa​li​łam	przy	Lin​dzie	lam​pę	naf​to​wą.	Po	spo​so​bie,	w	 jaki	wo​ła​ła,
od​ga​dłam,	że	coś	musi	ją	praw​dzi​wie	bo​leć.	Była	za​le​d​wie	za	pięt​na​ście	pią​ta.	Wprost
nie​moż​li​we,	żeby	coś	się	wy​da​rzy​ło	w	tak	krót​kim	cza​sie.	Lin​da	 trzy​ma​ła	się	za	 lewą
pierś	i	ję​cza​ła.

-	Ire​ne,	jesz​cze	ni​g​dy	w	ży​ciu	nic	mnie	tak	nie	bo​la​ło.
-	Może	masz	za​pa​le​nie	pier​si	 -	od​par​łam.	 -	Je​steś	pew​na,	że	 kar​mi​łaś	małą	 z	 tej

stro​ny?
-	Kar​mi​łam.	Ni​g​dy	cze​goś	 ta​kie​go	 nie	mia​łam.	Wiem,	 że	 dziec​ko	 zja​dło	 tyle,	 ile

trze​ba.
Po​świe​ci​łam	lam​pą	na	pierś	-	była	moc​no	za​czer​wie​nio​na.
Za​grza​łam	na	ku​chen​ce	ga​zo​wej	wodę,	zmo​czy​łam	w	niej	myj​kę,	wy​żę​łam	i	de​li​-

kat​nie	ostu​dzi​łam,	tak	by	moż​na	było	po​ło​żyć	ją	na	pier​si.
-	To	po​win​no	ci	po​móc	-	po​wie​dzia​łam.
Rze​czy​wi​ście	po​mo​gło	i	Lin​da	prze​sta​ła	ję​czeć,	a	ja	do	rana	zmie​nia​łam	jej	okła​dy.

Żad​na	z	nas	 już	nie	usnę​ła.	Obie​ca​łam,	że	kie​dy	wsta​ną	dzie​ci	 i	będę	od​wo​zić	 je	do
szko​ły,	za​wio​zę	ją	do	le​ka​rza.

Dok​tor	Cor​tez	po​krę​cił	gło​wą.
-	Co	czte​ry	go​dzi​ny	musi	do​sta​wać	an​ty​bio​tyk.	 Czy	może	 pani	 da​lej	 ro​bić	 cie​płe

okła​dy?	-	spy​tał.	-	Two​rzy	się	ro​pień.	Cie​pło	po​mo​że	zwal​czyć	stan	za​pal​ny.	Czy	znaj​-
dzie	się	ktoś,	kto	bę​dzie	ro​bić	jej	za​strzy​ki,	je​śli	pusz​czę	ją	do	domu?

-	Tak,	ja	-	obie​ca​łam.	-	Na	pew​no	bę​dzie	je	do​sta​wać	na	czas.
Wra​ca​jąc,	za​trzy​ma​łam	się	pod	do​mem	Lin​dy,	skąd	za​bra​łam	wszyst​kie	 jej	 rze​czy

do	pra​nia.	Za​pro​po​no​wa​łam,	że	je	upio​rę,	żeby	dzie​ci	mia​ły	w	czym	cho​dzić	przez	na​-
stęp​ne	parę	dni.

-	Ire​ne,	je​steś	dla	mnie	jak	mat​ka.	Tak	cię	ko​cham.	Nie	chcia​ła​bym	być	dla	cie​bie
cię​ża​rem.

-	Ja​sne,	że	nie	 je​steś.	Po	 to	ma	się	przy​ja​ciół.	Cie​szę	się,	że	mogę	 ci	 po​móc.	 Po
pro​stu	leż	i	od​po​czy​waj.	Ja	się	zaj​mę	dzieć​mi,	a	ty	nic	nie	rób,	tyl​ko	od​po​czy​waj.



Na​stęp​ne​go	dnia	rano	pierś	Lin​dy	wy​glą​da​ła	jesz​cze	go​rzej.	Ból	sta​wał	się	wprost
nie​zno​śny.	Nie	po​sła​łam	Don​ny	do	szko​ły,	ale	zo​sta​wi​łam	z	ma​ły​mi	dzieć​mi	i	Lin​dą	w
domu.	Sama	po​je​cha​łam	do	mia​sta,	od​wio​złam	star​sze	dzie​ci	do	szko​ły	 i	po​szłam	na​-
ma​wiać	 dok​to​ra	 Cor​te​za,	 żeby	 przy​je​chał	 zo​ba​czyć	 cho​rą.	W	 szpi​ta​lu	 pa​trzy​łam,	 jak
pa​ku​je	tor​bę.	Wziął	 jesz​cze	sześć	za​strzy​ków,	 tro​chę	moc​nych	środ​ków	prze​ciw​bó​lo​-
wych	-	ży​wił	na​dzie​ję,	że	sy​tu​acja	nie	wy​glą​da	tak	tra​gicz​nie,	jak	ją	opi​sy​wa​łam.

Kie​dy	tyl​ko	spoj​rzał	na	Lin​dę,	na​tych​miast	za​or​dy​no​wał	sil​ny	śro​dek	znie​czu​la​ją​cy.
Po​wie​dział,	że	ni​g​dy	nie	wi​dział	tak	ogrom​ne​go	rop​nia,	i	do​dał:

-	Pierś	wy​peł​nia	się	ropą.	Trze​ba	da​lej	po​da​wać	an​ty​bio​tyk	i	środ​ki	prze​ciw​bó​lo​-
we.	Pro​szę	przy​wieźć	ją	do	mnie	ju​tro	po	po​łu​dniu.

Je​śli	sy​tu​acja	się	nie	po​pra​wi,	będę	mu​siał	ope​ro​wać.	Na​cię​cie	po​win​no	roz​wią​-
zać	pro​blem.

Na​stęp​ne​go	dnia	Lin​da	czu​ła	się	tak	fa​tal​nie,	że	nie	była	w	sta​nie	wsiąść	do	sa​mo​-
cho​du	ze	wszyst​ki​mi	dzieć​mi,	więc	naj​pierw	przy​wio​złam	je	ze	szko​ły,	a	po​tem	zo​sta​-
wi​łam	Don​nę	na	stra​ży	i	po​je​cha​łam	z	Lin​dą.

Dok​tor	Cor​tez	tyl​ko	spoj​rzał	i	rzekł:
-	Sy​tu​acja	jest	po​waż​na.	Będę	ope​ro​wał	na​tych​miast.	Idę	przy​go​to​wać	salę.
Lin​da	opu​ści​ła	gło​wę	na	jego	biur​ko	i	roz​pła​ka​ła	się.
-	Ire​ne,	chcę,	że​byś	po​wie​dzia​ła	dok​to​ro​wi,	że	zga​dzam	się	na	ope​ra​cję	 tyl​ko	pod

wa​run​kiem,	że	bę​dziesz	ze	mną	cały	czas.	Nie	chcę	umie​rać	sama.
Ob​ję​łam	ją.
-	Lin​da,	 je​śli	 się	aż	 tak	mar​twisz,	może	 le​piej	za​wieź​my	cię	do	San	Die​go,	gdzie

bę​dziesz	z	mę​żem	i	pój​dziesz	do	lep​sze​go	szpi​ta​la.
-	Nie.	Chcę	mieć	już	to	za	sobą.	Nie	będę	te​raz	za​wra​cać	gło​wy	Chuc​ko​wi.	Ża​łu​ję

tyl​ko,	że	nie	ma	dru​giej	żony,	któ​ra	go	po​cie​szy,	gdy	umrę.
Kie​dy	dok​tor	wró​cił,	Lin​da	pła​ka​ła.	Za​py​tał	mnie	po	hisz​pań​sku,	dla​cze​go	 tak	się

mar​twi.	Za	bar​dzo	wsty​dzi​łam	się	 tłu​ma​czyć	mu,	o	co	cho​dzi,	bo	my​śla​łam,	że	Lin​da
tro​chę	hi​ste​ry​zu​je	i	prze​sa​dza.	Mimo	to	wy​ja​śni​łam	mu,	że	przy​ja​ciół​ka	pra​gnie,	abym
była	z	nią	w	cza​sie	ope​ra​cji,	po​nie​waż	my​śli,	że	umrze,	i	nie	chce	umie​rać	sama.

-	Do​brze,	może	pani	być	przy	niej,	lecz	pro​szę	jej	po​wie​dzieć,	że	to	pro​sty	za​bieg.
Po​trwa	do​słow​nie	chwi​lę.

Po​pro​wa​dził	nas	do	sali	ope​ra​cyj​nej.	Po​mo​głam	Lin​dzie	ro​ze​brać	się	i	wło​żyć	bia​-
łą	ko​szu​lę	wią​za​ną	z	przo​du.

Dok​tor	ka​zał	mi	się	prze​brać	w	zie​lo​ne	spodnie,	ko​szu​lę,	ochra​nia​cze	na	buty	i	cze​-
pek.	Za​wią​zał	mi	na	twa​rzy	ma​secz​kę	z	gazy.

Po​mo​gli​śmy	Lin​dzie	wejść	na	stół	ope​ra​cyj​ny	i	mek​sy​kań​ska	pie​lę​gniar​ka	 roz​wią​-
za​ła	jej	ko​szu​lę	i	zde​zyn​fe​ko​wa​ła	całą	klat​kę	pier​sio​wą	aż	po	pę​pek.

Prze​ra​żo​na	Lin​da	zła​pa​ła	mnie	za	rękę.
-	Ire​ne,	obie​caj,	że	mnie	nie	opu​ścisz.	Obie​cu​jesz?



Po​kle​pa​łam	ją	po	dło​ni,	któ​rą	jed​no​cze​śnie	moc​no	trzy​ma​łam	w	swo​jej,	żeby	ja​koś
do​dać	jej	otu​chy.

-	Nie	martw	się.	Będę	cały	czas.	Obie​ca​łam,	że	nie	odej​dę.
Kie​dy	się	obu​dzisz,	będę	trzy​mać	cię	za	rękę.
Dok​tor	po​pro​sił	o	ci​szę	i	pie​lę​gniar​ka	za​czę​ła	po​da​wać	nar​ko​zę.
Lin​da	chcia​ła	jesz​cze	coś	po​wie​dzieć	i	nie	po​zwo​li​ła	jej	przy​kryć	so​bie	nosa	i	ust.
-	 Och,	 Ire​ne,	 tak	 do​brze	 jest	 umie​rać	 z	 naj​lep​szą	 przy​ja​ciół​ką	 u	 boku.	 Po​wiedz

Chuc​ko​wi,	że	go	ko​cham.
Po	chwi​li	po​czu​łam,	jak	zwal​nia	uścisk	ręki,	a	jej	cia​ło	się	roz​luź​nia.	Pie​lę​gniar​ka

zwięk​szy​ła	nie​co	ilość	po​da​wa​ne​go	gazu,	pa​trząc	jed​no​cze​śnie	na	strzał​kę	wskaź​ni​ka.
Po​ki​wa​ła	gło​wą	na	znak,	że	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku.

Dok​tor	przy​stą​pił	do	ope​ra​cji.	Z	 tru​dem	prze​łknę​łam	śli​nę	 i	 za​ci​snę​łam	 zęby,	 pa​-
trząc,	jak	na​ci​na	pierś	Lin​dy	od	na​sa​dy	w	stro​nę	bro​daw​ki.	Nie​mal	na​tych​miast	i	on,	 i
pie​lę​gniar​ka	 za​czę​li	 ście​rać	 ze​wsząd	 gę​stą,	 żół​tą	 ropę.	Wzrok	 dok​to​ra	 spo​tkał	 się	 z
moim,	 kie​dy	 zer​k​nął	 na	mnie,	 by	 spraw​dzić	 moją	 re​ak​cję.	 De​li​kat​nie	 uci​skał	 pierś,
zbie​ra​jąc	resz​tę	ohyd​nej	wy​dzie​li​ny	do	spe​cjal​ne​go	po​jem​ni​ka.	Mu​siał	wy​ci​snąć	do​bre
pół	li​tra.

Lin​da	gwał​tow​nie	drgnę​ła.	Jed​na	noga	nie​mal	spa​dła	jej	ze	sto​łu.	Szyb​ko	ją	po​pra​-
wi​łam	i	przy​trzy​my​wa​łam,	kie​dy	dok​tor	oczysz​czał	ranę.	Jęk​nę​ła	i	znów	drgnę​ła.	Dok​-
tor	prze​rwał	na	chwi​lę,	ob​ser​wo​wał	ją	i	cze​kał,	aż	się	uspo​koi.	Pierś	Lin​dy	wzno​si​ła
się	i	opa​da​ła,	w	górę	i	w	dół,	w	górę	i...	znie​ru​cho​mia​ła.

-	Dok​to​rze,	ona	nie	żyje!	 -	wy​krzyk​nę​łam.	 -	Szyb​ko,	niech	pan	coś	 robi!	O	Boże,
ona	nie	żyje!

Mło​dziut​ka	pie​lę​gniar​ka	ze​rwa​ła	ma​skę	z	 twa​rzy	Lin​dy,	a	 dok​tor	 sil​ny​mi	 ru​cha​mi
wy​ko​ny​wał	ma​saż	 ser​ca.	 Z	 cha​rak​te​ry​stycz​nym,	 sza​lo​nym	 bły​skiem	w	 oku	 pró​bo​wał
da​lej,	jesz​cze	raz,	i	jesz​cze	-wszyst​ko	bez	skut​ku.

Bła​ga​łam:
-	Dok​to​rze,	nie	może	pan	jej	dać	za​strzy​ku	w	ser​ce?	Sły​sza​łam,	że	moż​na	tym	ura​to​-

wać	czło​wie​ka.	Bła​gam,	dok​to​rze,	niech	pan	coś	zro​bi!
Zmar​twia​ła	ze	zgro​zy	pa​trzy​łam,	jak	pró​bu​je	ostat​ni	raz.
Nie​zwy​kle	dłu​gą	igłą	wkłuł	się	w	jej	ser​ce	i	wstrzyk​nął	tam	ja​kiś	płyn.
Mo​dli​łam	się	do	Boga,	by	to,	cze​go	by​łam	świad​kiem,	oka​za​ło	się	nie​praw​dą.
-	Bar​dzo	mi	przy​kro	-	rzekł	dok​tor.	-	Nic	już	nie	mogę	zro​bić.
Nie	żyje.
Po​wstrzy​my​wa​łam	 emo​cje.	 Łzy	 na​pły​wa​ły	mi	 do	 oczu.	Nie	 mo​głam	 się	 pod​dać.

Zna​la​złam	naj​bliż​szy	te​le​fon	i	za​dzwo​ni​łam	do	San	Die​go.	Chuc​ka	nie	było,	więc	zo​-
sta​wi​łam	dla	nie​go	wia​do​mość.	Po​tem	zmu​si​łam	się	 i	po​je​cha​łam	do	domu	Lin​dy	po
jej	ubra​nia,	by	wró​cić	do	szpi​ta​la	i	ubrać	ją	do	po​grze​bu.

Ze​szyt,	któ​ry	przy​ja​ciół​ka	po​ka​za​ła	mi	 trzy	dni	wcze​śniej,	 le​żał	wciąż	na	sto​le	w



kuch​ni.	Otwo​rzy​łam	go	i	prze​czy​ta​łam	in​struk​cje.
Spraw​dzi​łam	 li​stę	 rze​czy	 i	 zna​la​złam	 wszyst​kie,	 co	 do	 jed​nej:	 ulu​bio​ne	 ko​ra​le,

poń​czo​chy,	naj​lep​sze	buty.	Kie​dy	wró​ci​łam	do	szpi​ta​la,	jej	cia​ło	le​ża​ło	jesz​cze	na	sto​le
ope​ra​cyj​nym.	Pie​lę​gniar​ka	po​mo​gła	mi	ją	ubrać.

Lin​da	mia​ła	nie​wie​le	po​nad	dwa​dzie​ścia	lat.
W	koń​cu	wró​ci​łam	do	mego	za​tło​czo​ne​go	domu-przy​cze​py,	by	do​wie​dzieć	się,	że

có​recz​ka	Lin​dy	od​ma​wia	bu​tel​ki.	Pła​ka​ła	roz​dzie​ra​ją​co	i	wzy​wa​ła	mat​kę,	by	ją	na​kar​-
mi​ła.	Tego	nie	mo​głam	już	wy​trzy​mać.	Wzię​łam	obie	dziew​czyn​ki	Lin​dy	na	ręce	i	no​si​-
łam,	pła​cząc	przy	tym	strasz​nie.	Ży​cie	i	tak	było	trud​ne,	a	co	do​pie​ro	bez	mat​ki?	Ży​cie
bez	mat​ki	to	naj​smut​niej​sza	rzecz,	jaką	moż​na	so​bie	wy​obra​zić.	Po	dłu​gim	uspo​ka​ja​niu
i	przy​tu​la​niu	dziec​ko	zja​dło	w	koń​cu	z	bu​tel​ki	i	za​snę​ło.

Zo​sta​wi​łam	Don​nę	z	całą	dzie​wiąt​ką	dzie​ci	i	wró​ci​łam	do	szpi​ta​la,	by	być	z	Lin​dą,
aż	ktoś	przy​je​dzie	z	trum​ną,	by​śmy	mo​gli	za​brać	ją	do	domu.	Wszy​scy	prócz	dok​to​ra	i
pie​lę​gniar​ki	wy​szli	już	ze	szpi​ta​la.	Tyl​ko	oni	cze​ka​li	na	mnie,	a	kie​dy	przy​szłam,	rów​-
nież	wy​szli.

Roz​po​czę​ło	się	sa​mot​ne	czu​wa​nie	przy	zmar​łej.
Ge​ne​ra​tor	wy​łą​czył	się	au​to​ma​tycz​nie	o	je​de​na​stej	wie​czór	 i	zna​la​złam	się	w	cał​-

ko​wi​tych	ciem​no​ściach.	Za​pa​li​łam	lam​pę	naf​to​wą	 i	przy​krę​ci​łam	pło​mień.	Po​ło​ży​łam
się	na	 le​żan​ce	pie​lę​gniar​ki	w	nie​wiel​kim	po​ko​iku	przy​le​ga​ją​cym	do	sali	ope​ra​cyj​nej.
Przez	otwar​te	drzwi	wi​dzia​łam	cia​ło	przy​ja​ciół​ki.

Sa​mot​na	i	zde​ner​wo​wa​na,	nie	mo​głam	za​snąć.	Ostat​nie	parę	dni	wy​da​wa​ło	mi	się
cał​ko​wi​cie	 nie​re​al​ne.	 Lin​da	 ni​g​dy	 nie	wie​dzia​ła,	 że	w	 głę​bi	 ser​ca	 jej	 za​zdro​ści​łam.
Cho​ciaż	 ra​zem	z	Chuc​kiem	pla​no​wa​li	w	przy​szło​ści	 roz​po​cząć	ży​cie	w	Re​gu​le,	 to	w
chwi​li	śmier​ci	mia​ła	męża	tyl​ko	dla	sie​bie,	a	przy​tul​ny	dom	tyl​ko	dla	nich	dwoj​ga	i	dla
dzie​ci.

Była	pierw​szą	ko​bie​tą,	jaką	zna​łam,	któ​ra	mia​ła	wła​sną	ksią​żecz​kę	cze​ko​wą.	Sama
po​dej​mo​wa​ła	de​cy​zje	i	wy​da​wa​ła	pie​nią​dze	na	to,	co	uzna​wa​ła	za	ko​niecz​ne.	Dla	mnie
wie​le	z	 tych	rze​czy	za​li​cza​ło	się	do	 luk​su​sów.	Ku​po​wa​ła	mu​sli,	 szyn​kę	kon​ser​wo​wą,
kra​ker​sy	ma​jo​nez,	tuń​czy​ka	i	cze​ko​la​dę.	Mo​gła​bym	bez	tru​du	wy​mie​niać	da​lej.

Pró​bo​wa​łam	się	z	nią	nie	po​rów​ny​wać,	ale	moje	dzie​ci	ja​dły	go​to​wa​ną	psze​ni​cę	i
ka​szę	 ku​ku​ry​dzia​ną	 na	 śnia​da​nie.	 Dzień	 w	 dzień	 moi	 chłop​cy	 ręcz​nie	 mie​li​li	 ziar​na
psze​ni​cy	na	mąkę	i	ka​szę.	Ży​wi​li​śmy	się	głów​nie	fa​so​lą	i	chle​bem.	By​łam	szczę​śli​wa,
kie​dy	mo​głam	po​zwo​lić	so​bie	na	ryż	czy	ziem​nia​ki	i	po​dać	je	do	fa​so​li.	Od	wiel​kie​go
dzwo​nu	ku​po​wa​łam	mar​ga​ry​nę.

Mru​ga​ją​ca	 lam​pa	 dy​mi​ła	w	 nie​sa​mo​wi​tej	 sce​ne​rii.	 Przy​nio​sła	mi	wspo​mnie​nia	 o
ma​łej	Leah.	 I	ona	 le​ża​ła	 taka	 zim​na,	 sztyw​na	 i	 nie​ru​cho​ma,	 jak	 te​raz	 Lin​da.	 Pod​czas
tych	sze​ściu	go​dzin	roz​my​śla​nia	po​ko​na​łam	chy​ba	swe	pra​gnie​nia	do​ty​czą​ce	ziem​skich
dóbr	i	luk​su​sów.

Tak	na​praw​dę	za​zdro​ści​łam	Lin​dzie,	że	ode​szła.	Że	była	już	da​le​ko	od	tego	bru​tal​-



ne​go	świa​ta.	Oto	ko​bie​ta,	któ​ra	otrzy​ma​ła	 ła​skę	 ła​twe​go	odej​ścia.	By​łam	prze​ko​na​na,
że	je​dy​ną	dro​gą	do	wol​no​ści	jest	śmierć.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	ÓSMY.

Nasze	ży​cie	było	dość	cha​otycz​ne.	Ver​lan	przy​jeż​dżał	do	domu	na	nie​któ​-
re	week​en​dy	i	świę​ta.	Wte​dy	z	re​gu​ły	spę​dzał	w	domu	tyl​ko	dwie	noce,	więc	my	-	pięć
żon	-by​ły​śmy	nie​za​do​wo​lo​ne.	Wszyst​kie	tę​sk​ni​ły​śmy	za	mi​ło​ścią	i	to​wa​rzy​stwem,	lecz
mąż	mógł	za​spo​ko​ić	po​trze​by	za​le​d​wie	dwóch.	Resz​ta	mu​sia​ła	cze​kać	na	swo​ją	ko​lej
na​stęp​nym	ra​zem.	Mia​ły​śmy	szczę​ście,	je​śli	w	mie​sią​cu	każ​dej	uda​ło	się	spę​dzić	z	mę​-
żem	dwie	noce.

Ver​lan	szyb​ko	zro​zu​miał,	że	ży​cie	jego	ro​dzi​ny	sta​ło	się	jesz​cze	bar​dziej	skom​pli​-
ko​wa​ne,	więc	zde​cy​do​wał,	że	Be​ver​ly	i	Es​ther	będą	miesz​kać	w	Sta​nach	i	za​ra​biać	na
sie​bie	jako	po​ko​jów​ki.	Prze​niósł	też	Char​lot​te,	Lucy	i	mnie	do	En​se​na​da,	któ​re	 le​ża​ło
mniej	wię​cej	w	po​ło​wie	dro​gi	mię​dzy	Los	Mo​li​nos	i	San	Die​go.	Zna​lazł	duży,	zie​lo​ny,
dwu​pię​tro​wy	dom	na	te​re​nie	mo​te​lu.	Char​lot​te	i	Lucy	naj​pierw	miesz​ka​ły	w	nim	same,
a	ja	do​cho​dzi​łam	do	sie​bie	po	uro​dze​niu	Con​nie.	Moje	dzie​wią​te	dziec​ko,	Con​nie,	uro​-
dzi​ło	się	14	lip​ca	1966	w	tej	sa​mej	kli​ni​ce	w	Gu​er​re​ro,	gdzie	zmar​ła	moja	przy​ja​ciół​ka
Lin​da.

Kie​dy	ma​leń​stwo	skoń​czy​ło	dwa	ty​go​dnie,	prze​pro​wa​dzi​łam	się	do	prze​lud​nio​ne​go
już	 domu	 w	 En​se​na​da,	 w	 któ​rym	 te​raz	 łącz​nie	 miesz​ka​ło	 dwa​dzie​ścia	 pięć	 osób.
Wszyst​kie	wy​ka​zy​wa​ły​śmy	wie​le	zro​zu​mie​nia	dla	sie​bie	 i	 ro​bi​ły​śmy,	co	 się	 dało,	 by
prze​trzy​mać	ten	przej​ścio​wy	etap	-	do	cza​su,	gdy	stać	nas	bę​dzie	na	od​ręb​ne	domy.

Pen​sje	Ver​la​na	szły	nie	tyl​ko	na	na​sze	utrzy​ma​nie.	Pła​cił	 też	za	wy​na​jem	swo​je​go
miesz​ka​nia	i	po​kry​wał	kosz​ty	ży​cia	w	San	Die​go,	spła​cał	sa​mo​chód	i	po​ma​gał	Jo​elo​wi
w	go​spo​da​ro​wa​niu	na	nowo	za​ku​pio​nej	zie​mi	w	Baja.	Jak	zwy​kle	nie	spo​sób	było	od​-
po​wied​nio	za​spo​ko​ić	wszyst​kich	po​trzeb	na​raz.

Ver​lan	przy​je​chał	do	domu	23	grud​nia	z	po​sta​no​wie​niem,	że	za	wszel​ką	cenę	urzą​-
dzi	nam	naj​lep​sze	świę​ta	w	ży​ciu.	Mó​wił,	że	wiel​kie	po​dzię​ko​wa​nia	na​le​żą	się	Be​ver​-
ly,	któ​ra	ofia​ro​wa​ła	pięt​na​ście	do​la​rów	ze	swo​ich	cięż​ko	za​ro​bio​nych	pie​nię​dzy	na	za​-
kup	pre​zen​tów	dla	dzie​ci.

Cie​szy​li​śmy	się	nie​zmier​nie	-	na​praw​dę	mo​gli​śmy	spra​wić	ni​cze​go	się	nie​spo​dzie​-



wa​ją​cej	 gro​mad​ce	 wiel​ką	 nie​spo​dzian​kę.	 Naj​star​sza	 z	 na​szych	 po​ciech	 mia​ła	 tyl​ko
pięt​na​ście	lat.	Zda​wa​li​śmy	so​bie	spra​wę	z	tego,	ile	tru​du	trze​ba	bę​dzie	so​bie	za​dać,	by
pie​nią​dze	wy​star​czy​ły	na	pre​zen​ty	dla	dwu​dzie​stu	je​den	osób,	ale	ja​koś	nam	się	uda​ło.

To	ja	by​łam	tą	szczę​ścia​rą,	któ​ra	ra​zem	z	Ver​la​nem	wy​bra​ła	się	do	mia​sta	po	za​ku​-
py.	Kil​ka	razy	ostrze​gał	mnie,	że​bym	nie	po​mi​nę​ła	żad​nej	z	dziew​czy​nek	Char​lot​te.

-	Po​sta​raj	się	o	ni​kim	nie	za​po​mnieć	-	po​wta​rzał.
Z	tę​sk​no​tą	wpa​try​wa​łam	się	w	wiel​ką	ob​fi​tość	gier,	la​lek,	ma​leń​kich	ser​wi​sów	do

kawy	i	in​nych	tego	typu	cu​de​niek	i	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	je​ste​śmy	na	tyle	bo​ga​ci,	że
mo​że​my	so​bie	na	nie	po​zwo​lić.	Uświa​do​mi​łam	so​bie,	że	 tak	nie	 jest,	do​pie​ro	wte​dy,
gdy	Ve​raln	 za​wo​łał	mnie	do	na​stęp​nej	alej​ki.	Był	w	 dzia​le	 ar​ty​ku​łów	 do	 or​ga​ni​za​cji
przy​jęć,	gdzie	moż​na	było	zna​leźć	róż​ne	dro​bia​zgi,	pi​łecz​ki,	ba​lo​ny.

Pod​eks​cy​to​wa​ny	 Ver​lan	 wy​cią​gnął	 parę	 nie​wiel​kich	 pi​łek	 w	 róż​nych	 ko​lo​rach.
Wrzu​cił	je	do	wóz​ka.	Dla	star​szych	dziew​czy​nek	wy​bra​łam	trzy	ze​sta​wy	do	gry	w	że​to​-
ny.	Ver​lan	w	my​śli	pod​li​czył	wy​dat​ki,	a	ja	da​lej	uważ​nie	szu​ka​łam	od​po​wied​nie​go	pre​-
zen​tu	dla	każ​de​go	dziec​ka.

-	Zo​bacz​my	-	mó​wił.	-	Mamy	trzy	ze​sta​wy	że​to​nów,	osiem	pi​łek	i	to	pięk​ne	do​mi​no
dla	naj​star​szych	chłop​ców	na	spół​kę.	Cie​ka​we,	czy	będą	się	o	nie	strasz​nie	kłó​cić?	Ale
są	już	w	ta​kim	wie​ku,	że	za​słu​gu​ją	na	coś	faj​ne​go.	Już	pięt​na​ścio​ro	dzie​ci	ma	pre​zen​ty.
O,	patrz,	są	prze​ce​nio​ne	pla​sti​ko​we	gwizd​ki!	 -	 ucie​szył	 się	 i	wy​brał	pięć	w	 róż​nych
ko​lo​rach,	spraw​dza​jąc	przy	oka​zji,	czy	gwiż​dżą.

-	Odłóż	je!	-	za​pro​te​sto​wa​łam.	-	Pro​szę,	Ver​lan,	i	tak	okrop​nie	jest	żyć	w	dwa​dzie​-
ścia	pięć	osób	pod	jed​nym	da​chem,	na​wet	kie​dy	wszy​scy	je​ste​śmy	ci​cho,	a	co	do​pie​ro,
gdy	dzie​ci	za​czną	gwiz​dać!

-	Nie!	-	na​le​gał.	-	Będą	się	cie​szyć!	No,	do​bra,	dla	resz​ty	dzie​cia​ków	weź​my	ba​lo​-
ny.

Z	uwa​gą	przy​glą​da​li​śmy	się	ro​sną​cej	su​mie,	kie​dy	ka​sjer​ka	pod​li​cza​ła	na​sze	za​ku​-
py.	 Nie	 chcie​li​śmy	 prze​kro​czyć	 wy​zna​czo​ne​go	 li​mi​tu.	 Po	 odej​ściu	 od	 kasy	 Ver​lan
wręcz	pro​mie​niał.	Niósł	na​szą	zdo​bycz	i	po​wta​rzał:

-	O,	rety,	ale	się	dzie​cia​ki	ucie​szą!
Za​trzy​ma​li​śmy	się	jesz​cze	przy	przy​droż​nym	stra​ga​nie	z	owo​ca​mi.	Ver​lan	na​mó​wił

wła​ści​cie​la,	 żeby	 zgo​dził	 się	 dać	nam	kre​dyt	 na	dwa	 ty​go​dnie,	 i	 roz​sza​lał	 się	 -	 jego
dzie​ci	mia​ły	mieć	naj​cu​dow​niej​sze	w	ży​ciu	świę​ta!	Ku​pił	pięć	kilo	orzesz​ków	ziem​-
nych,	skrzyn​kę	po​ma​rań​czy	i	skrzyn​kę	ba​na​nów,	z	bły​skiem	w	oku	wy​brał	 trzy	opa​ko​-
wa​nia	cu​kier​ków	i	ogrom​ną	pacz​kę	ko​lo​ro​wej	gumy	do	żu​cia.

-	Bóg	chy​ba	rze​czy​wi​ście	dzi​siaj	nam	sprzy​ja	-	po​wie​dział	z	uśmie​chem.	-	Spójrz,
są	tu	na​wet	brą​zo​we	tor​by	pa​pie​ro​we.	Chodź,	wło​ży​my	każ​de​mu	po	za​baw​ce	i	do​rzu​ci​-
my	tro​chę	ła​ko​ci,	bę​dzie	po	pacz​ce	dla	każ​de​go.

Kie​dy	 do​tar​li​śmy	 do	 domu,	 Lucy	 za​trzy​ma​ła	 roz​en​tu​zja​zmo​wa​ną	 gro​mad​kę	 za
drzwia​mi,	a	ja	szyb​ko	prze​nio​słam	pre​zen​ty	do	swo​je​go	po​ko​ju.



W	przed​dzień	Bo​że​go	Na​ro​dze​nia	cze​ka​ło	nas	jesz​cze	mnó​stwo	za​jęć.	Dzie​ci	pra​-
co​wa​ły	w	 gru​pach,	wy​ko​nu​jąc	 sta​ran​niej	 niż	 zwy​kle	 swo​je	 co​dzien​ne	 obo​wiąz​ki.	 Ja
przy​go​to​wa​łam	po​trój​ną	por​cję	cia​sta	na	chleb.	Bu​łecz​ki	cy​na​mo​no​we	były	eks​tra​wa​-
gan​cją,	ale	ju​tro	przy​naj​mniej	ro​dzi​na	bę​dzie	mia​ła	ucie​chę!	Przed	wie​czo​rem	wie​dzia​-
łam	już,	że	grze​chem	by​ło​by	ka​zać	im	cze​kać	do	ju​tra	-	wy​star​czy​ło	spoj​rzeć	w	te	małe,
błysz​czą​ce	od	emo​cji	oczy!	Pod​da​łam	się	 -	do​brze,	do​sta​ną	dziś,	ale	 tyl​ko	 po	 jed​nej
bu​łecz​ce	po​sy​pa​nej	cy​na​mo​nem.

Star​si	bła​ga​li,	że​bym	im	pod​po​wie​dzia​ła:
-	Cio​ciu,	po​wiedz,	po​wiedz,	co	ta​tuś	nam	ku​pił?
Za​su​ge​ro​wa​łam,	żeby	już	się	wy​ką​pa​li	i	po​szli	spać,	to	rano	nie	za​śpią	na	przyj​ście

Świę​te​go	Mi​ko​ła​ja.
Kie​dy	po​ło​ży​li	się	wresz​cie	do	 łó​żek,	za​czę​li​śmy	przy​go​to​wy​wać	pre​zen​ty.	Zgod​-

nie	 z	 po​le​ce​niem	 Ver​la​na,	 wzię​łam	 czar​ny	 fla​ma​ster	 i	 pod​pi​sa​łam	 pa​pie​ro​we	 tor​by
imio​na​mi	 dzie​ci.	 Za​czę​łam	 od	 dzie​ci	 Char​lot​te.	 Na	 pierw​szej	 tor​bie	 wy​pi​sa​łam	 jej
imię,	na	na​stęp​nych	imio​na	jej	dzie​ci.	Pre​zen​ty	mia​ły	być	dla	wszyst​kich.

Ver​lan	nie​cier​pli​wie	chwy​cił	pierw​sze	tor​by	i	po​wie​dział:
-	Ty	da​lej	pod​pi​suj,	a	my	bę​dzie​my	pa​ko​wać.	Char​lot​te	 i	 ja	wsy​pu​je​my	orzesz​ki	 i

owo​ce.	Lucy,	ty	po​licz	cu​kier​ki,	żeby	dla	każ​de​go	było	po	rów​no.
Wrę​czy​łam	mu	pod​pi​sa​ne	tor​by	dla	ro​dzi​ny	Lucy.	Ver​lan	spraw​dził	 i	po​li​czył,	czy

wszyst​ko	się	zga​dza​ło.
-	Świet​nie!	Te​raz	jesz​cze	two​je	dzie​ci,	Ire​ne.	Pod​pisz	i	po​móż	nam	pa​ko​wać.
Kie​dy	 skoń​czy​łam	 pod​pi​sy​wać,	 za​czę​łam	 po	 ko​lei	 na​peł​niać	 tor​by	 orzesz​ka​mi	 i

owo​ca​mi	-	po	po​ma​rań​czy	i	po	ba​na​nie	na	oso​bę.
Ni​g​dy	nie	za​po​mnę,	jak	szczę​śli​wi	wte​dy	wszy​scy	by​li​śmy,	prze​kła​da​jąc	dro​bia​zgi

z	tor​by	do	tor​by	-	każ​da	żona	upew​nia​ła	się,	czy	jej	dzie​ci	nie	będą	przy​pad​kiem	po​-
szko​do​wa​ne.	Ver​lan	jed​nak	miał	ostat​nie	sło​wo,	je​śli	cho​dzi	o	to,	co	bę​dzie	naj​bar​dziej
od​po​wied​nie	dla	każ​de​go.

-	Ale	miło	-	po​wie​dział	gło​sem	peł​nym	sa​tys​fak​cji.	 -	Wszy​scy	 oprócz	 nas,	 do​ro​-
słych,	mają	po	za​baw​ce	w	tor​bie.

Za​nie​śli​śmy	 tor​by	do	mo​je​go	po​ko​ju	 i	usta​wi​li​śmy	w	 dwóch	 dłu​gich	 rzę​dach,	 by
były	go​to​we	do	roz​da​nia	na​za​jutrz.	By​li​śmy	za​chwy​ce​ni	-	wy​glą​da​ło	na	to,	że	Bóg	za​-
czy​na	ja​koś	roz​wią​zy​wać	na​sze	pro​ble​my.	Ła​ko​ci	wy​star​czy​ło	na​wet	dla	do​ro​słych.

W	świą​tecz​ny	po​ra​nek	obu​dzi​ły	mnie	dzie​cię​ce	chi​cho​ty	 i	 szep​ty	do​bie​ga​ją​ce	 zza
drzwi.

-	Idź​cie	się	ubrać	-	za​rzą​dzi​łam.	-	Po​pro​ście	mamy,	żeby	was	ład​nie	ucze​sa​ły,	i	za​-
czy​na​my	świę​ta!

Ale	było	przy	tym	gwa​ru	i	za​mie​sza​nia,	a	ile	po​śpie​chu!	Dzie​ci	szu​ka​ły	bu​tów,	star​-
sze	po​ma​ga​ły	ubrać	się	młod​sze​mu	ro​dzeń​stwu.

Ver​lan	dbał	o	szcze​gó​ły.	Mył	małe	bu​zie	i	wy​cie​rał	za​smar​ka​ne	no​ski.



Bio​rąc	pod	uwa​gę	całe	sza​leń​cze	pod​eks​cy​to​wa​nie,	nie	było	ła​two	zgro​ma​dzić	to​-
wa​rzy​stwo	w	jed​nym	miej​scu.	W	koń​cu	wszy​scy	uklę​kli	w	krę​gu	na	mo​dli​twę.	Ver​lan
po​dzię​ko​wał	Bogu	za	Boże	Na​ro​dze​nie,	któ​re	wła​śnie	świę​to​wa​li​śmy,	za	swo​ją	wspa​-
nia​łą	 ro​dzi​nę	 i	za	wie​le	 łask.	Na	ha​sło	 „amen"	dzie​ciar​nia	 sko​czy​ła	 na	 rów​ne	nogi	 i
usta​wi​ła	się	w	roz​krzy​cza​nej	i	wciąż	zmie​nia​ją​cej	kształt	ko​lej​ce	po	pre​zen​ty.

Ver​lan	uspo​ko​ił	dzie​ci:
-	Bądź​cie	ci​cho	i	stój​cie	w	ko​lej​ce.
Był	wy​raź​nie	za​do​wo​lo​ny,	że	dzie​ci	tak	się	cie​szą.
-	A	te​raz,	kie​dy	prze​czy​tam	czy​jeś	imię,	pro​szę	po​dejść	po	pre​zent.	Bądź​cie	ci​cho	i

cze​kaj​cie,	aż	przyj​dzie	wa​sza	ko​lej.	Do​brze?
Char​lot​te	i	ja	po​da​wa​ły​śmy	pacz​ki	Lucy,	któ​ra	z	ko​lei	prze​ka​zy​wa​ła	je	Ver​la​no​wi.

Pre​zen​ty	nie	były	uło​żo​ne	w	ja​kiejś	spe​cjal​nej	ko​lej​no​ści.
Ver​lan	za​czął:
-	Lo​ret​ta...	Pier​re...	Beth...	Ver​la...	Nor​man...	Con​nie...	 Ire​ne,	 to	dla	 two​jej	ma​łej,

tyl​ko	niech	się	nie	za​dła​wi	orzesz​ka​mi.
Mój	pię​cio​let​ni	Kay​len	nie	był	w	sta​nie	wy​trzy​mać	na​pię​cia	ani	mi​nu​ty	dłu​żej.
-	Tato!	-	wo​łał,	pró​bu​jąc	prze​krzy​czeć	ha​łas.	-	A	gdzie	dla	mnie?
-	Synu,	bądź	ci​cho.	Po​cze​kaj	na	swo​ją	ko​lej.	Za	chwi​lę.	Mark...
An​dre...	Chad...	San​dra...	Mar​ga​ret...
Kay​len	mar​twił	się	jesz​cze	bar​dziej.
-	Ja	je​stem	mniej​szy	niż	ci	duzi.	-	Wy​krzy​wił	bu​zię.	-	Gdzie	mój	pre​zent?
Ver​lan,	wy​ma​ga​jąc	po​słu​szeń​stwa,	chwy​cił	Kay​le​na	i	po​trzą​snął	nim	parę	razy.
-	Bądź	te​raz	ci​cho!	Albo	nie	do​sta​niesz	nic!
I	da​lej	roz​da​wał	tor​by.	Był	w	siód​mym	nie​bie!	Fraj​dą	było	samo	pa​trze​nie	na	nie​-

go.	Naj​bar​dziej	na	świe​cie	cie​szy​ły	go	 te	małe	 bu​zie	 roz​ja​śnio​ne	 szczę​ściem.	 Czy​tał
da​lej:

-	Ver​lan	Ju​nior...	Lau​ra...	Don​na...	Rhea...	Brent...
Kay​len	 stra​cił	 cier​pli​wość.	 Bar​dziej	 prze​ra​ża​ła	 go	 per​spek​ty​wa,	 że	 nie	 do​sta​nie

pre​zen​tu,	niż	to,	że	może	zo​stać	uka​ra​ny.
-	Ta​tu​siu,	za​po​mi​nasz	o	mnie!
Ver​lan	prze​rwał.	Wy​glą​dał	bar​dzo	sro​go.	Po​wtó​rzył:
-	Kay​len,	mó​wi​łem	ci,	że	je​śli	tak	się	bę​dziesz	za​cho​wy​wał,	nic	nie	do​sta​niesz!	-	I

da​lej	roz​da​wał	pacz​ki.
-	Su​san​na...	Ste​ven...	Bar​ba​ra...	No​rie...
Z	każ​dym	ko​lej​nym	po​dar​kiem	mina	Kay​le​na	się	wy​dłu​ża​ła.
Wi​dząc,	jak	łzy	na​pły​wa​ją	mu	do	oczu,	Ver​lan	w	koń​cu	się	pod​dał.
Zwró​cił	się	do	mnie:
-	Po​daj	mi	pacz​kę	Kay​le​na.	Był	bar​dzo	dziel​ny,	cze​ka​jąc	tak	dłu​go.
Za​nim	prze​czy​ta​łam	imio​na,	po​li​czy​łam	po​zo​sta​łe	to​reb​ki	-	raz,	dwa,	trzy,	czte​ry	-	i



z	każ​dą	se​kun​dą	ro​bi​ło	mi	się	co​raz	sła​biej.
Po​win​no	być	jesz​cze	pięć.	Spraw​dzi​łam	każ​dą,	prze​czy​ta​łam	na	głos	imio​na:	Lucy,

Char​lot​te,	Ire​ne,	Ta​tuś.	Nie	mo​głam	uwie​rzyć	-	po​mi​nę​łam	wła​sne	dziec​ko!
Ver​lan	był	zdru​zgo​ta​ny.	Chciał	 tyl​ko	na​uczyć	Kay​le​na,	że	 trze​ba	być	po​słusz​nym	i

cier​pli​wym.	 Nie	 chcąc,	 by	 chłop​czyk	 zo​rien​to​wał	 się,	 że	 nie	 ma	 dla	 nie​go	 pacz​ki,
chwy​cił	swo​ją	wła​sną,	przy​tu​lił	moc​no	ma​łe​go	i	wło​żył	tor​bę	w	jego	wy​cią​gnię​te	rącz​-
ki.

Kay​len	szyb​ko	otwo​rzył	pre​zent	 i	 spraw​dził	za​war​tość	w	 po​szu​ki​wa​niu	 za​baw​ki.
Spoj​rzał	na	nas	z	nie​sma​kiem.

-	Gdzie	moja	za​baw​ka?	-	za​py​tał	ze	łza​mi	w	oczach.	Rzu​cił	Ver​la​no​wi	oskar​ży​ciel​-
skie	spoj​rze​nie,	wska​zu​jąc	na​pis	na	tor​bie:	„Ta​tuś".

-	Wiesz	prze​cież,	że	to	nie	moje	imię!
By​li​śmy	wręcz	 cho​rzy	 z	 po​czu​cia	winy.	 Ser​ce	 bied​ne​go,	ma​łe​go	Kay​le​na	 zo​sta​ło

praw​dzi​wie	zła​ma​ne.	My​śla​łam,	że	uda​ło	nam	się	ja​koś	roz​cią​gnąć	te	pięt​na​ście	do​la​-
rów	na	pre​zen​ty	i	zro​bić	nie​spo​dzian​kę	każ​de​mu,	ale,	jak	wi​dać,	roz​cią​gnę​li​śmy	je	nie​-
wy​star​cza​ją​co.	Ver​lan	obie​cał	syn​ko​wi,	że	gdy	tyl​ko	za​ro​bi	pie​nią​dze,	kupi	mu	spe​cjal​-
ny	pre​zent,	za​baw​kę	tyl​ko	dla	nie​go.	Mi​nę​ło	jed​nak	wie​le	świąt	Bo​że​go	Na​ro​dze​nia,	a
Kay​len	przy​się​ga,	że	wciąż	na	nią	cze​ka!

Wkrót​ce	nasz	wspól​ny	po​byt	w	du​żym	zie​lo​nym	domu	za​mie​nił	się	z	tym​cza​so​we​go
na	ra​czej	sta​ły.	Wa​run​ki	ży​cia	były	co​raz	trud​niej​sze	-	my,	trzy	żony,	mu​sia​ły​śmy	zno​sić
nie	 tyl​ko	sie​bie,	ale	 i	 zjed​no​czo​ne	 siły	 na​szych	 dwu​dzie​stu	 je​den	 po​ciech,	 któ​re	 bez
ustan​ku	plą​ta​ły	się	pod	no​ga​mi.	Star​sze	dzie​ci	mo​gły	 roz​ła​do​wać	ogrom​ną	ener​gię	 je​-
dy​nie	w	szko​le	w	En​se​na​da	lub	pod​czas	spo​ra​dycz​nych	wy​cie​czek	na	pla​żę.

Ja,	 Lucy	 i	 Char​lot​te	 sta​ra​ły​śmy	 się	 uni​kać	 więk​szych	 kon​flik​tów,	 ale	 po​wie​trze
wręcz	wi​bro​wa​ło	od	emo​cji.	Nie​obec​ność	Ver​la​na	 była	 już	 nor​mą.	Nie​daw​no	wy​je​-
chał	na	 trzy​mie​sięcz​ną	mi​sję	do	Ka​na​dy,	gdzie	miał	 na​ma​wiać	 tam​tej​szych	 po​li​ga​mi​-
stów,	by	prze​nie​śli	się	na	po​łu​dnie	i	przy​łą​czy​li	do	Ko​ścio​ła	Jo​ela.	Po	przy​jeź​dzie	do
domu	nie	miał	nic	do	za​ofe​ro​wa​nia	swym	moc​no	zu​bo​ża​łym	ro​dzi​nom.

My	wszy​scy	ży​li​śmy	dzię​ki	da​ro​wi​znom	z	ma​ga​zy​nu	ko​ściel​ne​go	-a	mimo	to	zdo​ła​-
li​śmy	ja​koś	zgo​to​wać	Ver​la​no​wi	po​wi​ta​nie.

Noc	mia​ła	spę​dzić	z	nim	Lucy.	Jej	sy​pial​nia	znaj​do​wa​ła	się	na	gó​rze,	bez​po​śred​nio
nad	po​ko​jem	Char​lot​te.	Moja	rów​nież	była	na	gó​rze,	lecz	po​ło​żo​na	po	prze​ciw​nej	stro​-
nie	ko​ry​ta​rza	i	tro​chę	da​lej	niż	po​kój	Lucy.	Po​sprzą​ta​łam	ład​nie	u	sie​bie	 i	za​pro​po​no​-
wa​łam	Ver​la​no​wi	 i	 Lucy,	 że	mogą	 u	mnie	 spać,	 gdy	 ja	 tym​cza​sem	 za​opie​ku​ję	 się	w
nocy	naj​młod​szym	dziec​kiem	Lucy,	bo	i	tak	mu​szę	wsta​wać	do	swo​je​go,	i	będę	spać	u
niej	w	po​ko​ju.	Obo​je	byli	miło	za​sko​cze​ni	moją	uprzej​mo​ścią	i	za​do​wo​le​ni,	że	dbam,
by	mo​gli	spę​dzić	noc	tyl​ko	we	dwo​je.

Gdy	by​łam	pew​na,	że	dzie​ciacz​ki	już	za​snę​ły,	po​ło​ży​łam	się	na	łóż​ku	na	brzu​chu	i



ryt​micz​nie,	 z	 ca​łej	 siły,	 za​czę​łam	pod​ska​ki​wać.	Tak	moc​no	 się	 przy	 tym	 śmia​łam,	 że
mu​sia​łam	za​ty​kać	so​bie	usta	po​dusz​ką.

Od​cze​ka​łam	pięć	mi​nut,	a	po​tem	da​lej	pod​ska​ki​wa​łam,	od​cze​ka​łam,	i	znów	po​dej​-
mo​wa​łam	ruch.

Na​stęp​ne​go	dnia	rano	Char​lot​te	była	 już	w	kuch​ni,	kie​dy	na	dół	zszedł	Ver​lan	we
wspa​nia​łym	hu​mo​rze.	Pró​bo​wał	po​ca​ło​wać	ją	na	dzień	do​bry,	 lecz	od​wró​ci​ła	 twarz	 i
nie	przy​ję​ła	jego	amo​rów.

-	Co	ci	się	sta​ło?
-	Już	ty	do​brze	wiesz.	Od​ma​wiam	dal​sze​go	ży​cia	w	tym	domu!
Ver​lan	nie	wie​dział,	o	co	cho​dzi.
-	O	czym	ty	mó​wisz?
Char​lot​te	za​la​ła	się	łza​mi.
-	Sły​sza​łam	was!	I	nie	mogę	w	to	uwie​rzyć!
-	Sły​sza​łaś	co?
-	To	wstręt​ne,	że	mu​szę	wy​słu​chi​wać	od​gło​sów	wa​sze​go	sek​su!
-	Jak	mo​głaś	co​kol​wiek	sły​szeć?	Nie	spa​li​śmy	na​wet	w	 jej	 po​ko​ju!	 -	 po​wie​dział

obron​nym	to​nem.
-	Nie	kłam!	Wszyst​ko	sły​sza​łam!	-	Łka​ła	co​raz	moc​niej.	 -	Nie	znio​sę	ani	 jed​ne​go

dnia	dłu​żej	w	tym	domu!
Ver​lan	po​gnał	na	górę,	by	się	mnie	po​ra​dzić.
-	O,	rety,	ale	ta	Char​lot​te	ma	wy​obraź​nię!	Jest	za​ła​ma​na.	Mówi,	że	chce	się	wy​pro​-

wa​dzić.	Jak	my​ślisz,	o	co	jej	cho​dzi?
Po​zwo​li​łam	mu	mó​wić	do	woli,	za​sta​na​wiać	się	gło​śno	nad	przy​czy​ną	nie​za​do​wo​-

le​nia	Char​lot​te,	ale	w	koń​cu	nie	mo​głam	się	po​wstrzy​mać	i	rzu​ci​łam	się	na	łóż​ko	Lucy,
za​no​sząc	się	od	śmie​chu.

Po​tem	pod​sko​czy​łam	na	łóż​ku	raz	i	dru​gi	i	w	ten	spo​sób	do​pro​wa​dzi​łam	go	do	roz​-
wią​za​nia	za​gad​ki.

W	nie​do​wie​rza​niu	wy​mie​rzył	we	mnie	pal​cem.
-	Chy​ba	tego	nie	zro​bi​łaś?
Tak	moc​no	się	śmia​łam,	że	pra​wie	nie	mo​głam	wy​du​sić	sło​wa.
-	Wła​śnie,	że	zro​bi​łam!
-	Dla​cze​go,	u	li​cha,	przy​szło	ci	to	do	gło​wy?
Wciąż	chi​cho​cząc,	po​wie​dzia​łam:
-	Chy​ba	nie	chcia​łam,	żeby	my​śla​ła,	że	jej	się	do​sta​je	wię​cej	niż	nam.

Mój	dow​cip	wy​szedł	nam	wszyst​kim	na	do​bre,	ale	 tyl​ko	na	krót​ko.	Char​lot​te	 rze​-
czy​wi​ście	się	wy​pro​wa​dzi​ła,	tak	jak	za​po​wie​dzia​ła.

Wy​na​ję​ła	so​bie	dom	z	ce​gły	kil​ka	prze​cznic	da​lej.	Ver​lan	stwier​dził,	że	nie	jest	w
sta​nie	pła​cić	i	za	wy​na​jem	domu	Char​lot​te,	i	na​sze​go	du​że​go	zie​lo​ne​go	domu,	więc	mu​-



sia​ły​śmy	się	wy​pro​wa​dzić	 -	Lucy	do	przy​cze​py	kem​pin​go​wej	nie​da​le​ko,	w	Cha​pul​te​-
pec,	a	ja	do	wy​na​ję​te​go,	ma​łe​go	czte​ro​po​ko​jo​we​go	domu	koło	win​ni​cy	(na​zy​wał	się	La
Vi​na​ta).

Czynsz	wy​no​sił	trzy​dzie​ści	pięć	do​la​rów	mie​sięcz​nie.	Była	to	moja	je​de​na​sta	prze​-
pro​wadz​ka	w	cią​gu	ostat​nich	trzy​na​stu	lat.

Po​nie​waż	przy	moim	domu	był	od​po​wied​ni	be​to​no​wy	pod​jazd,	Ver​lan	usta​wił	 na
nim	małą	przy​cze​pę	kem​pin​go​wą	 dla	 cię​żar​nej	 Be​ver​ly.	Go​to​wa​ła	 so​bie	 u	mnie,	 ale
spa​ła	w	przy​cze​pie.	Es​ther	 prze​pro​wa​dzi​ła	 się	 z	 po​wro​tem	 do	 Los	Mo​li​nos.	 Choć	 i
Be​ver​ly,	i	Es​ther,	stra​ci​ły	przy	po​ro​dzie	swo​je	pierw​sze	dzie​ci,	 łącz​na	 licz​ba	po​tom​-
stwa	Ver​la​na	wy​no​si​ła	już	dwa​dzie​ścia	dzie​wię​cio​ro.

Każ​da	żona	mia​ła	wła​sny,	ogra​ni​czo​ny	bu​dżet	do​mo​wy.	Ver​lan	za​opa​try​wał	nas	w
ubra​nia	i	buty	ze	skle​pów	z	uży​wa​ną	odzie​żą	 -	więk​szość	otrzy​my​wał	za	dar​mo,	gdyż
były	już	tak	po​dar​te,	po​pla​mio​ne,	brud​ne	lub	po	pro​stu	nie​mod​ne,	że	nikt	ich	nie	chciał
ku​pić.	Wciąż	mie​li​li​śmy	ziar​no	psze​ni​cy	na	chleb	i	płat​ki	w	młyn​ku	ręcz​nym.	Każ​da	z
nas	mu​sia​ła	sama	za​spo​ko​ić	swo​je	ele​men​tar​ne	po​trze​by,	rzad​ko	mo​gąc	so​bie	po​zwo​lić
na	coś,	co	nie	jest	nie​zbęd​ne.

Pew​ne​go	week​en​du,	kie​dy	Ver​lan	wró​cił	z	Ve​gas	do	domu,	za​stał	moją	dwu​let​nią
Con​nie	po​waż​nie	cho​rą.	Le​ża​ła	bez​wład​nie,	pra​wie	się	nie	po​ru​sza​ła	 i	nie​przy​tom​nie
prze​wra​ca​ła	ocza​mi.	Nie	skut​ko​wa​ły	zwy​kłe,	do​mo​we	spo​so​by	ani	mo​dli​twy.	Wie​dzia​-
łam,	że	 je​śli	na​tych​miast	nie	zwró​ci​my	się	do	 le​ka​rza,	stra​ci​my	dziec​ko.	Con​nie	była
już	bli​ska	śmier​ci,	kie​dy	przy​je​cha​li​śmy	do	szpi​ta​la	pań​stwo​we​go	w	En​se​na​da.

Dy​żur​ny	le​karz,	dok​tor	Mar​ti​nez,	stwier​dził	u	ma​łej	za​pa​le​nie	płuc.
Po​wie​dział,	że​by​śmy	nie	ro​bi​li	so​bie	du​żych	na​dziei.
Kie​dy	Con​nie	przy​ję​to	do	szpi​ta​la,	Ver​lan	za​czął	ogrom​nie	się	spie​szyć	-	za	je​de​na​-

ście	 go​dzin	miał	 być	w	 pra​cy	w	Ve​gas.	My​śla​łam,	 że	 osza​le​ję.	 Czy	musi	 zo​sta​wiać
mnie	samą	w	sy​tu​acji,	z	któ​rą	nie	je​stem	w	sta​nie	emo​cjo​nal​nie	so​bie	po​ra​dzić?	Ver​lan
nie	mógł	zna​leźć	dla	mnie	cza​su	na​wet	w	chwi​li	za​gro​że​nia	ży​cia.	Bła​ga​łam,	by	zo​stał
dłu​żej,	przy​naj​mniej	do	chwi​li,	gdy	bę​dzie	już	wia​do​mo,	że	mała	z	tego	wyj​dzie.	Ver​-
lan	pró​bo​wał	mnie	uci​szyć,	żą​dał,	bym	prze​sta​ła	pła​kać.

Wy​szedł	ze	szpi​ta​la	zły,	że	zro​bi​łam	taką	sce​nę	na	oczach	le​ka​rza.
Pró​bo​wa​łam	ja​koś	go	zro​zu​mieć	-	w	stop​niu,	w	ja​kim	po​zwa​la​ła	mi	wte​dy	de​spe​-

ra​cja	i	za​ła​ma​nie.	Czy	dla	nie​go	bra​nie	so​bie	wol​ne​go	w	pra​cy,	kie​dy	któ​raś	z	za​nie​-
dby​wa​nych	żon	lub	któ​reś	z	dzie​ci	za​cho​ru​je,	było	ab​so​lut​nie	nie​moż​li​we?	Prze​ży​łam
bez	nie​go	sześć	po​ro​dów.

„Boże	-	mo​dli​łam	się	-	dla​cze​go	oj​ciec	mo​je​go	dziec​ka	nie	może	być	z	nami,	by	nas
po​cie​szać	i	wspie​rać	w	tak	trud​nych	chwi​lach?".

Po​win​nam	być	sil​na,	po​win​nam	dać	so​bie	radę	ze	wszyst​kim,	lecz	ser​ce	mi	pę​ka​ło,
kie​dy	wi​dzia​łam	swo​je	naj​droż​sze	dziec​ko	w	ta​kim	sta​nie.	By​łam	cho​ra	na	myśl	o	tym,
że	Bóg	może	ze​chcieć	za​brać	mi	có​recz​kę,	po​dob​nie	jak	zro​bił	 to	z	Leah.	Na	pal​cach



za​kra​dłam	się	na	od​dział	i	uj​rza​łam	Con​nie	w	me​ta​lo​wym	łó​żecz​ku,	przy​wią​za​ną.
Choć	resz​ta	dzie​ci	w	sali	pła​ka​ła,	wy​da​wa​ło	się,	że	Con​nie	śpi.
Pa​trzy​łam,	jak	do	żyły	mego	dzie​ciąt​ka	spły​wa	glu​ko​za.	„Boże,	pro​szę,	opie​kuj	się

nią.	Pro​szę,	po​zwól	jej	wy​zdro​wieć".
Nie	mia​łam	in​ne​go	wyj​ścia	-	mu​sia​łam	zo​sta​wić	ją	w	rę​kach	le​ka​rzy.	Wsia​dłam	do

au​to​bu​su	i	smut​na	wró​ci​łam	do	domu,	do	cze​ka​ją​cych	na	mnie	obo​wiąz​ków.	Była	nie​-
dzie​la	i	wie​le	rze​czy	do	zro​bie​nia,	za​nim	w	po​nie​dzia​łek	za​cznie	się	szko​ła.

Kie​dy	Con​nie	 le​ża​ła	w	szpi​ta​lu,	co​dzien​nie	 jeź​dzi​łam	do	niej	 au​to​bu​sem	dzie​sięć
ki​lo​me​trów	w	jed​ną	stro​nę.	Mo​głam	wcho​dzić	do	niej	tyl​ko	na	krót​ko.	Wi​dzia​łam,	jak
pła​cze,	krzy​czy,	rwie	się	do	mnie.

Bła​ga​łam	pie​lę​gniar​ki,	żeby	po​zwo​li​ły	mi	ją	od​wią​zać	 i	przy​tu​lić,	ale	od​ma​wia​ły.
Obu	 nam	 było	 po​twor​nie	 cięż​ko	 -	 ten	 dwu​ty​go​dnio​wy	 kosz​mar	 zda​wał	 się	 nie	 mieć
koń​ca.	Dok​tor	Mar​ti​nez	opie​ko​wał	się	moim	dziec​kiem,	a	ze	mną	się	za​przy​jaź​nił.	 Je​-
stem	 prze​ko​na​na,	 że	 po	 czę​ści	wy​ni​ka​ło	 to	 z	 li​to​ści,	 szcze​gól​nie	 po	 tym,	 jak	 po​znał
Lucy	i	do​wie​dział	się,	że	Ver​lan	ma	licz​ne	gro​no	żon.

W	mia​rę,	jak	rósł	ra​chu​nek	za	szpi​tal,	co​raz	bar​dziej	gnę​bi​ło	mnie	po​czu​cie	winy.
Wie​dzia​łam,	że	wy​da​je​my	bez​cen​ne	pie​nią​dze,	któ​rych	tak	de​spe​rac​ko	po​trze​bu​je	cała
wiel​ka	ro​dzi​na.	Za​wsze	w	sy​tu​acji,	gdy	za​ist​nia​ła	wy​jąt​ko​wa	po​trze​ba,	wszy​scy	mu​sie​-
li	na​tych​miast	ogra​ni​czyć	swo​je	wy​dat​ki.	Ver​lan	przy​słał	czte​ry​sta	do​la​rów	z	fun​du​szy
ko​ściel​nych	na	pierw​szą	ratę	ra​chun​ku	i	obie​cał,	że	wy​rów​na	płat​ność	naj​szyb​ciej,	jak
tyl​ko	bę​dzie	to	moż​li​we.

Dok​tor	Mar​ti​nez	po​pro​sił	mnie	do	swe​go	ga​bi​ne​tu.	Chciał,	bym	ode​bra​ła	kar​tę	ma​-
łej	z	od​dzia​łu	pe​dia​trycz​ne​go	i	za​nio​sła	ją	na	dół	do	kasy.	Do​pie​ro	po	ure​gu​lo​wa​niu	ra​-
chun​ku	bę​dzie	mógł	pod​pi​sać	wy​pis	Con​nie,	a	wte​dy	ja	za​bio​rę	ją	do	domu.

Pa​trzy​łam,	jak	pie​lę​gniar​ka	przy​sta​wia	pie​czę​cie	na	roz​ma​itych	pa​pie​rach,	a	po​tem
wrę​cza	mi	ory​gi​nał	ra​chun​ku.

-	Ra​zem	sie​dem​dzie​siąt	pięć	-	po​wie​dzia​ła,	jak	gdy​by	ni​g​dy	nic.
Zszo​ko​wa​na,	my​śla​łam,	że	nie	do​sły​sza​łam,	i	spy​ta​łam:
-	Sie​dem​dzie​siąt	pięć	do​la​rów?
-	Nie,	sie​dem​dzie​siąt	pięć	pe​set.	-	Była	to	rów​no​war​tość	sze​ściu	do​la​rów.
Za​pła​ci​łam,	 świa​do​ma,	 że	 gdzieś	mu​sia​ła	 zajść	 po​waż​na	 po​mył​ka.	Wró​ci​łam	 do

ga​bi​ne​tu	dok​to​ra,	żeby	wy​ja​śnić	sy​tu​ację.	Kie​dy	pró​bo​wa​łam	tłu​ma​czyć,	co	się	sta​ło,
ob​jął	mnie	ra​mie​niem	i	po​wie​dział:

-	Se​ńo​ra,	tak	wszyst​ko	zor​ga​ni​zo​wa​łem,	żeby	mu​sia​ła	pani	za​pła​cić	tyl​ko	kwo​tę	mi​-
ni​mal​ną	wy​ma​ga​ną	przez	szpi​tal	pań​stwo​wy.

Wszyst​kie	moje	usłu​gi	mie​li​ście	za	dar​mo.	Pro​szę	po​wie​dzieć	mę​żo​wi,	żeby	za	za​-
osz​czę​dzo​ne	pie​nią​dze	wziął	pa​nią	na	dłu​gie,	za​le​głe	wa​ka​cje.	Pro​szę	mu	po​wie​dzieć,
że	le​karz	to	pani	prze​pi​sał.

Nie	mie​li​śmy	w	domu	ogrze​wa​nia	-	prócz	cie​pła	pły​ną​ce​go	z	ku​chen​ki	ga​zo​wej	w



kuch​ni.	Dok​tor	za​bro​nił	mi	za​bie​rać	Con​nie	do	domu,	gdyż	wie​dział,	że	 ta​kie	wa​run​ki
nie	 będą	 sprzy​jać	 re​kon​wa​le​scen​cji	 ma​łej.	 Zna​jo​ma,	 Ju​le​en	 Ha​fen,	 za​pro​po​no​wa​ła,
bym	przez	dwa	ty​go​dnie,	do​pó​ki	Con​nie	nie	od​zy​ska	wagi	i	ru​mień​ców,	po​miesz​ka​ła	u
niej.	Nie	mam	po​ję​cia,	co	bym	zro​bi​ła	bez	życz​li​wych	 lu​dzi,	 ta​kich	 jak	Ju​le​en,	któ​rzy
po​ja​wia​li	się	na​gle	w	naj​czar​niej​szych	chwi​lach	mego	ży​cia.

Nie	było	naj​mniej​szych	wąt​pli​wo​ści	co	do	tego,	że	fi​nan​so​wo	ni​g​dy	do	ni​cze​go	nie
doj​dzie​my,	 je​śli	 bę​dzie​my	mu​sie​li	 pła​cić	 czynsz	 za	 kil​ka	wy​na​ję​tych	 do​mów.	Ver​lan
ku​pił	 więc	 dział​kę	 nie​opo​dal	 mo​je​go	 obec​ne​go	 domu.	 Z	 po​mo​cą	 star​szych	 sy​nów	 i
paru	żon	za​czął	wzno​sić	bu​dy​nek,	któ​ry	miał	po​mie​ścić	nas	wszyst​kich.	Na​zwa​li​śmy	go
Du​żym	Brą​zo​wym	Do​mem.

Rów​no​cze​śnie	w	przy​cze​pie	Lucy	za​pa​lił	się	pie​cyk	i	cały	jej	do​by​tek	spło​nął.	Ni​-
ko​mu	nic	się	nie	sta​ło,	lecz	Lucy	mu​sia​ła	się	wpro​wa​dzić	do	no​we​go	domu,	za​nim	zo​-
stał	cał​ko​wi​cie	wy​koń​czo​ny.

Nie​dłu​go	po​tem	prze​pro​wa​dzi​ła	się	Char​lot​te,	na​stęp​nie	ja.	Przy​cze​pa	Be​ver​ly	sta​-
nę​ła	na	po​dwó​rzu	z	tyłu.

By​li​śmy	za​chwy​ce​ni	go​rą​cą	wodą	w	kra​nie	i	na​wet	do	gło​wy	nam	nie	przy​szło	na​-
rze​kać,	że	była	tyl​ko	jed​na	wspól​na	ła​zien​ka.

Wzdłuż	 ścian	w	 du​żym	 po​ko​ju	Ver​lan	 zbu​do​wał	 ba​rek,	 któ​ry	 słu​żył	 nam	 za	 stół.
Przy	nim	po​sta​wił	dłu​gie	drew​nia​ne	ławy,	by	wszyst​kie	dzie​ci	mo​gły	siąść	do	po​sił​ku
jed​no​cze​śnie.

We	trój​kę	go​to​wa​ły​śmy	po	ko​lei.	Przy	śnia​da​niu	trzy	naj​star​sze	dziew​czyn​ki	-	Rhea,
Don​na	i	Lau​ra	-	trzy​ma​ły	ta​le​rze	nad	pie​cem,	a	ja	na​kła​da​łam	por​cje	-	tak	by	ni​ko​go	nie
po​mi​nąć.	Dziew​czyn​ki	roz​da​wa​ły	ta​le​rze	każ​de​mu	dziec​ku	po	ko​lei.	Po​wsta​wa​ło	przy
tym	ogrom​ne	za​mie​sza​nie.	Czę​sto	na	śnia​da​nie	sma​ży​łam	ra​cu​chy	dla	ca​łej	na​szej	trzy​-
dziest​ki.	Od​kry​łam,	że	le​piej	jest	każ​de​mu	usma​żyć	po	 jed​nym	wiel​kim	ra​cu​chu	wiel​-
ko​ści	na​le​śni​ka	-	wte​dy	nikt	nie	przy​cho​dził	po	do​kład​kę	 i	moż​na	było	unik​nąć	wie​lu
nie​po​ro​zu​mień.

Choć	ży​li​śmy	w	trud​nych	wa​run​kach,	uwa​ża​łam,	że	cza​sa​mi	mu​si​my	 so​bie	 tro​chę
po​fol​go​wać,	bo	prze​cież	nie	da	się	wiecz​nie	od​kła​dać	szczę​ścia	na	póź​niej.	Pew​ne​go
razu	uda​ło	mi	się	na​mó​wić	lo​dzia​rza,	któ​ry	dzień	w	dzień	ro​bił	ob​chód	na​szej	oko​li​cy,
by	dał	mi	kre​dyt	do	so​bo​ty.	Kie​dy	Ver​lan	wró​cił	na	week​end,	za​pła​cił	za	dwa​dzie​ścia
sześć	naj​tań​szych	lo​dów	na	pa​ty​ku,	ale	nie	omiesz​kał	wy​ra​zić	swe​go	nie​za​do​wo​le​nia,
że	nie​mą​drze	wy​da​ję	pie​nią​dze.	Zi​gno​ro​wa​łam	re​pry​men​dę,	po​nie​waż	nie	 fun​do​wa​li​-
śmy	so​bie	w	 za​sa​dzie	 żad​nych	 przy​jem​no​ści,	 a	 że	 było	war​to,	 świad​czy​ły	 peł​ne	 za​-
chwy​tu	pi​ski	dzie​ci.

Zna​la​złam	spo​sób	na	to,	by	ku​po​wać	każ​de​mu	po	lo​dzie	przy​naj​mniej	raz	w	ty​go​-
dniu.	Kosz​to​wa​ły	nie​wie​le,	więc	kon​ty​nu​owa​łam	ry​tu​ał,	nie	py​ta​jąc	Ver​la​na	o	zgo​dę.

Po​nie​waż	mie​li​śmy	 tyl​ko	 jed​ną	 ła​zien​kę,	Ver​lan	 zbu​do​wał	 za	 do​mem	 sta​ry	 do​bry



wy​cho​dek.	By​li​śmy	tak	licz​ną	ro​dzi​ną,	że	od	razu	było	wia​do​mo,	że	szyb​ko	się	za​peł​ni.
Wy​ko​pa​no	więc	nie​zwy​kle	głę​bo​ki	dół.	Był	już	do	po​ło​wy	peł​ny,	kie​dy	pew​ne​go	dnia
we​szłam	tam,	wiel​ka	i	gru​ba,	w	dzie​sią​tej	cią​ży.	To​wa​rzy​szy​ła	mi	mała	dwu​let​nia	Con​-
nie.	Na​gle	za​rwa​ła	się	pod​ło​ga	i	ob​su​nę​ła	w	dół.	Nie	zdą​ży​łam	zła​pać	Con​nie	i	dziec​-
ko	wpa​dło	do	obrzy​dli​wej	mazi.	Mnie	sa​mej	za​pa​dła	się	jed​na	noga,	ale	wiel​ki	brzuch
ura​to​wał	mnie	przed	ką​pie​lą.

Za​czę​łam	po​twor​nie	wrzesz​czeć.	Nie​opo​dal	gra​ło	w	kule	sze​ściu	chłop​ców,	któ​rzy
szyb​ko	przy​bie​gli	spraw​dzić,	co	się	dzie​je,	a	za	nimi	Lucy	i	Char​lot​te.	Mnie	wy​cią​gnę​-
li,	ale	Con​nie	była	już	za​nu​rzo​na	po	pa​chy.	Od​rzu​ci​li	drew​nia​ny	wy​cho​dek	na	bok	i	za​-
nim	je​de​na​sto​let​ni	Chad	zdą​żył	się	zo​rien​to​wać,	wrzu​ci​ły​śmy	go	z	Char​lot​te,	wrzesz​-
czą​ce​go,	gło​wą	do	przo​du,	do	ohyd​nej	dziu​ry.

Trzy​ma​ły​śmy	go	moc​no	za	nogi	 i	krzy​cza​ły​śmy,	by	zła​pał	Con​nie,	 za​nim	mała	 się
cał​kiem	za​nu​rzy.	Chad	był	prze​ra​żo​ny,	że	go	pu​ści​my.

Nie	chciał	na​wet	do​tknąć	ma​lut​kiej,	ale	zmu​si​ły​śmy	go,	by	wło​żył	ręce	we	wstręt​ną
bre​ję	i	chwy​cił	 ją	za	 rącz​ki.	Po	paru	se​kun​dach	wy​cią​gnę​ły​śmy	obo​je	ze	śmier​dzą​cej
dziu​ry.

Spry​ska​łam	sie​bie	 i	Con​nie	wodą	ze	 szlau​chu.	Po​tem	wło​ży​łam	 ją	do	mied​ni​cy	 i
wy​szo​ro​wa​łam	my​dłem,	 octem	 i	 wszel​ki​mi	 środ​ka​mi	 czy​sto​ści,	 ja​kie	 tyl​ko	 mia​łam.
Nie​ste​ty,	odór	nie	zni​kał.	W	koń​cu	mu​sia​łam	ob​ciąć	jej	wło​sy.	Tyl​ko	w	ten	spo​sób	dało
się	 po​zbyć	 in​ten​syw​ne​go,	 przy​pra​wia​ją​ce​go	 o	 mdło​ści	 za​pa​chu.	 Przed	 wy​pad​kiem
Con​nie	była	mi​strzy​nią	świa​ta	w	ssa​niu	kciu​ka,	a	po	nim	wy​star​czy​ło,	że	przy​su​nę​ła	so​-
bie	kciuk	do	twa​rzy	i	po​wą​cha​ła,	a	już	pła​ka​ła.	Za​tem	w	try​bie	bły​ska​wicz​nym	prze​sta​-
ła	wkła​dać	go	do	buzi.

Już	za​wsze	pa​mię​ta​li​śmy,	by	nie	ko​pać	tak	głę​bo​kie​go	dołu	klo​acz​ne​go.	Con​nie	na​-
to​miast	tak	bar​dzo	się	oba​wia​ła,	że	zno​wu	wpad​nie,	że	od	tam​te​go	cza​su	za​wsze	ko​rzy​-
sta​ła	z	ubi​ka​cji	w	domu.

Po​wie​dzia​łam	jej,	że	nie​za​leż​nie	od	tego,	czy	inne	dzie​ci	jej	uwie​rzą,	czy	nie,	i	tak
po​zo​sta​nie	moim	naj​słod​szym	ma​łym	śmier​dzie​lem!

Char​lot​te	do​sta​ła	po​sa​dę	na​uczy​ciel​ki	w	San	Die​go.	Lucy	 i	 ja	opie​ko​wa​ły​śmy	się
wszyst​ki​mi	 dzieć​mi	 -	 łącz​nie	 z	 ośmior​giem	 Char​lot​te	 -	 w	 Du​żym	 Brą​zo​wym	 Domu.
Pew​ne​go	dnia,	gdy	wie​sza​łam	na	dwo​rze	pra​nie,	usły​sza​łam	do​cho​dzą​cy	z	wnę​trza	po​-
twor​ny	wrzask.

Otwo​rzy​łam	drzwi	i	uj​rza​łam,	jak	Lucy	bije	Mar​ka	pa​sem.	Nie	chcia​łam	kwe​stio​-
no​wać	jej	au​to​ry​te​tu	u	dzie​ci,	więc	nic	nie	po​wie​dzia​łam.	Nie	mo​głam	so​bie	wy​obra​-
zić,	co	 też	 dzie​cia​ki	mu​sia​ły	 zbro​ić,	 by	 za​słu​żyć	 na	 coś	 po​dob​ne​go,	 lecz	 jed​no	 było
pew​ne	-	wszyst​kich	zgro​ma​dzo​nych	w	po​ko​ju	cze​ka​ło	la​nie.

Ko​lej​ną	 ofia​rą	 Lucy	 była	 Su​san​na	 -	 cór​ka	 Char​lot​te	 -	 naj​mil​sza	 i	 naj​cich​sza	 ze
wszyst​kich	dzie​ci.	Nie	mo​głam	po	pro​stu	stać	i	pa​trzeć,	 jak	Lucy	się	nad	nią	znę​ca.	Z



dru​giej	stro​ny	nie	mo​głam	do​pu​ścić,	by	mię​dzy	nami	dwie​ma	do​szło	do	 sprzecz​ki	 na
oczach	dzie​ci,	więc	po	pro​stu	od​cią​gnę​łam	Su​san​nę	od	Lucy	i	po​wie​dzia​łam:

-	Je​śli	rze​czy​wi​ście	za​słu​ży​ła	na	ta​kie	la​nie,	ja	to	zro​bię,	i	zro​bię	to	po​rząd​nie.
Po​cią​gnę​łam	prze​ra​żo​ną	dziew​czyn​kę	za	sobą	do	naj​bliż​szej	sy​pial​ni	 i	za​mknę​łam

drzwi.	Su​san​na	za​czę​ła	pła​kać.	Szep​nę​łam	do	niej:
-	Ci​cho...	Krzycz	gło​śno	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	pas	ude​rzy	w	łóż​ko.	-	Za​mach​nę​łam

się	pa​sem	i	wrza​snę​łam:	-	Ni​g​dy	już	nie	waż	się	tak	ro​bić.	-	I	da​łam	Su​san​nie	znak,	by
krzy​cza​ła	gło​śniej.

Oto	jak	do​sta​ła	la​nie	swe​go	ży​cia.	Moja	rze​ko​ma	agre​sja	prze​ra​zi​ła	Lucy	do	 tego
stop​nia,	że	albo	za​po​mnia​ła,	albo	po​sta​no​wi​ła	nie	ka​rać	resz​ty	wi​no​waj​ców.	Wie​le	lat
póź​niej	Su​san​na	wy​zna​ła	mat​ce,	że	w	rze​czy​wi​sto​ści	jej	nie	wy	chło​sta​łam.	Po​ko​cha​ła
mnie	jesz​cze	bar​dziej,	bo	przy​szłam	jej	na	ra​tu​nek.

Nie	mi​nę​ło	wie​le	cza​su,	a	Lucy	tak​że	zna​la​zła	pra​cę	w	Sta​nach	jako	nia​nia.	Za​rów​-
no	ona,	jak	i	Char​lot​te	nie​czę​sto	po​ja​wia​ły	się	w	domu,	wpa​da​ły	na	parę	dni,	naj​czę​-
ściej	na	week​end.	W	tym	cza​sie	Ver​lan	roz​bu​do​wał	Duży	Brą​zo​wy	Dom,	tak	że	Be​ver​-
ly	mo​gła	prze​pro​wa​dzić	się	 tam	z	przy​cze​py	Es​ther	wciąż	miesz​ka​ła	w	Los	Mo​li​nos.
Na	mnie	za	 to	spa​dła	cał​ko​wi​ta	 od​po​wie​dzial​ność	 za	 dwa​dzie​ścio​ro	 pię​cio​ro	 dzie​ci
Ver​la​na,	któ​re	miesz​ka​ły	w	na​szym	czte​ro​po​ko​jo​wym	domu.

Co	 rano	 wy​pra​wia​łam	 do	 szko​ły	 pięt​na​ścio​ro	 z	 nich.	 Wszy​scy	 no​si​li	 mun​dur​ki
szkol​ne,	któ​re	trze​ba	było	cią​gle	prać	i	pra​so​wać.

Czte​ry	nie​mow​la​ki	były	w	pie​lu​chach	i	oczy​wi​ście	nie	mo​gli​śmy	na​wet	ma​rzyć	o
za​ku​pie	jed​no​ra​zó​wek.	Pra​łam	wstęp​nie	w	ręku	wszyst​kie	śmier​dzą​ce	pie​lu​chy,	a	po​-
tem	po​now​nie	w	pral​ce,	któ​ra	cho​dzi​ła	na	okrą​gło.	Star​si	chłop​cy	za​wsze	na​peł​nia​li	ją
wodą	i	przy​no​si​li	wodę	do	płu​ka​nia	rano	przed	lek​cja​mi.	Star​sze	dziew​czyn​ki	ście​li​ły
łóż​ka,	za​mia​ta​ły	i	ubie​ra​ły	młod​sze	dzie​ci,	a	ja	 ro​bi​łam	śnia​da​nie	 i	plo​tłam	war​ko​cze
na	dzie​wię​ciu	gło​wach.	W	cza​sie	wy​pra​wia​nia	ich	wszyst​kich	na​raz	do	szko​ły	w	domu
trwa​ło	ist​ne	pan​de​mo​nium.

Co	dru​gi	dzień	mu​sia​łam	upiec	dwa​na​ście	boch​nów	chle​ba	z	peł​ne​go	ziar​na.	Sprzą​-
ta​łam,	szy​łam,	zmy​wa​łam,	pra​so​wa​łam	i	go​to​wa​łam	dla	ca​łe​go	tego	tłu​mu	plus	dla	od​-
wie​dza​ją​cych,	któ​rzy	czę​sto	się	u	nas	po​ja​wia​li.	(Na​wet	parę	razy	w	ty​go​dniu	z	nie​za​-
po​wie​dzia​ną	wi​zy​tą	wpa​da​li	człon​ko​wie	Ko​ścio​ła,	jako	że	nasz	dom	znaj​do​wał	się	w
po​ło​wie	dro​gi	mię​dzy	San	Die​go	a	Los	Mo​li​nos).

Małe	dzie​ci	 i	 nie​mow​lę​ta	 pła​ka​ły,	 bo	 chcia​ły	 do	 swo​ich	mam.	Nocą	 pła​ka​łam	 z
nimi	-	z	wy​czer​pa​nia.

Pró​bo​wa​łam	za	bar​dzo	nie	na​rze​kać	na	swo​ją	pra​cę.	Mó​wi​łam	so​bie,	że	wy​ma​ga
jej	ode	mnie	Bóg	i	że	zo​sta​nę	za	nią	wy​na​gro​dzo​na.

Dla	 Jego	 chwa​ły	 i	 dla	 na​sze​go	 przy​szłe​go	 kró​le​stwa	 w	 nie​bie	 wy​cho​wy​wa​łam
dzie​ci	uro​dzo​ne	w	Re​gu​le.	Na	pew​no	cze​ka	mnie	wiel​ka	na​gro​da.



W	do​dat​ku	7	li​sto​pa​da	1967	bo​cian	przy​niósł	mi	(z	po​mo​cą	dok​to​ra	Cor​te​za)	jesz​-
cze	czte​ro​ipół​ki​lo​gra​mo​we	dzie​ciąt​ko.	Ver​lan	dał	chłop​cu	na	imię	La​Sal​le	-	po	swo​im
sta​rym	przy​ja​cie​lu.	Wszyst​ko	sta​ło	się	tak	szyb​ko,	że	le​d​wie	zdą​ży​łam	we​zwać	le​ka​rza.
Na	po​ród	po​szło	całe	trzy​dzie​ści	pięć	do​la​rów,	a	ja	i	tak	nie	mia​łam	ani	dnia	wol​ne​go
od	obo​wiąz​ków	do​mo​wych.	Do​szedł	mi	jesz​cze	no​wo​ro​dek	do	opie​ki.

W	głę​bi	ser​ca	tę​sk​ni​łam	za	Yer​la​nem,	zwłasz​cza	gdy	za​czy​na​ła	mnie	ogar​niać	po​-
po​ro​do​wa	fala	czar​ne​go	na​stro​ju.	Przy​po​mi​na​łam	 so​bie	 jed​nak	za	 każ​dym	 ra​zem,	 jak
cięż​ko	on	ha​ru​je,	ma​cha​jąc	 cały	 dzień	 pędz​lem	w	 czter​dzie​sto​stop​nio​wym	 upa​le	 Las
Ve​gas,	 by	 ubrać	 i	wy​ży​wić	wszyst​kie	 swo​je	 dzie​ci	 i	mno​żyć	 chwa​łę	 Pana.	 Brze​mię
było	zbyt	cięż​kie,	by	mógł	je	nieść	w	po​je​dyn​kę.	Jak	moi	mor​moń​scy	przod​ko​wie,	za​ci​-
ska​łam	zęby	i	brnę​łam	na​przód.

Ver​lan	nie	po​tra​fił	dać	mi	wie​le	w	sen​sie	emo​cjo​nal​nym	i	fi​zycz​nym,	ale	rze​czy​wi​-
ście	 czę​sto	mnie	 chwa​lił.	 Po​trze​bo​wał	mnie	 -	wie​dzia​łam	 o	 tym.	 Po​tra​fi​łam	 dzia​łać
szyb​ko,	w	spo​sób	zor​ga​ni​zo​wa​ny	i	wie​lo​za​da​nio​wy.	Zda​wa​łam	so​bie	spra​wę,	że	to	na​-
sze	naj​trud​niej​sze	lata.	Nie​dłu​go	chłop​cy	będą	mo​gli	iść	do	pra​cy	i	po​móc	w	utrzy​ma​-
niu	młod​sze​go	ro​dzeń​stwa.	Za​nim	jed​nak	 to	na​stą​pi,	nie	mo​głam	 za​wieść	Ver​la​na.	 Ja
rów​nież	będę	pra​co​wać	dla	spra​wy	i	wal​czyć	o	szczę​ście	wiecz​ne.	By​łam	już	pew​na,
że	nie	moż​na	go	osią​gnąć	na	zie​mi.

Pra​co​wa​łam	cięż​ko	rów​nież	po	to,	by	Ver​lan	bar​dziej	mnie	ko​chał	 -	 jak	 to	wie​lo​-
krot​nie	obie​cy​wał.	Jak	za​wsze,	pra​gnę​łam	być	jego	fa​wo​ryt​ką.

W	czerw​cu	1967	mój	brat	Do​uglas,	któ​ry	miesz​kał	w	Vic​tor	w	Mon​ta​nie,	po​sta​no​-
wił	zro​bić	mi	nie​spo​dzian​kę.	Przy​wiózł	do	mnie	mat​kę,	swo​ją	żonę	i	dzie​się​cio​ro	dzie​-
ci	w	od​wie​dzi​ny.	Nie​ste​ty,	miał	za​le​d​wie	nu​mer	na​szej	skrzyn​ki	pocz​to​wej	w	En​se​na​-
da.	Kie​dy	 za​py​tał	 o	 nas	 na	 po​czcie,	 urzęd​nik	wie​dział	 nie​wie​le	wię​cej	 niż	 on	 sam,
więc	Do​uglas	wy​ru​szył	na	po​szu​ki​wa​nia.	Wie​dział,	że	miesz​ka​my	ja​kieś	dzie​sięć	ki​lo​-
me​trów	za	mia​stem,	więc	prze​szu​kał	każ​dą	pla​żę	i	każ​dą	osa​dę	w	tym	pro​mie​niu,	żeby
nas	zna​leźć.

Była	to	za​le​d​wie	dru​ga	wy​pra​wa	mat​ki	do	Mek​sy​ku,	by	mnie	od​wie​dzić,	w	cią​gu
ostat​nich	czter​na​stu	 lat.	 Byli	 ogrom​nie	 roz​cza​ro​wa​ni,	 że	 po​ko​naw​szy	 taką	 dro​gę,	 nie
mogą	nas	od​na​leźć.	Do​uglas	 jed​nak	nie	 chciał	 się	 pod​dać	 -	 na​wet	 po	 dwóch	 dniach
próż​nych	po​szu​ki​wań.	Zjeź​dził	te​re​ny	na	po​łu​dnie	od	En​se​na​da	-	re​jon	Cha​pul​te​pec	-	i
py​tał	każ​de​go,	kto	mó​wił	 choć	 tro​chę	 po	 an​giel​sku,	 czy	 o	 nas	 nie	 sły​szał.	 Trze​cie​go
dnia	po	po​łu​dniu	po​sta​no​wił	dać	spo​kój	i	wra​cać	do	domu.	Mat​ka	się	roz​pła​ka​ła,	więc
Doug	po​je​chał	jesz​cze	na	za​chód	od	mia​sta,	by	spraw​dzić	ostat​nią	pla​żę.

Kie​dy	mi​ja​li	dużą	win​ni​cę,	za​uwa​żył	dwóch	ma​łych	chłop​ców	o	ja​snych	wło​sach,
któ​rzy	pró​bo​wa​li	jeź​dzić	na	osioł​ku.	Za​trzy​mał	sa​mo​chód	i	krzyk​nął:

-	Hej,	chłop​cy,	mó​wi​cie	po	an​giel​sku?!
-	Tak	-	od​po​wie​dzie​li,	ze​ska​ku​jąc	z	osła	i	pro​wa​dząc	go	w	stro​nę	dro​gi.



Kie​dy	się	zbli​ża​li,	Do​uglas	wska​zał	pal​cem	na	wyż​sze​go	z	nich	i	rzekł	do	mat​ki:
-	To	musi	być	dziec​ko	Ire​ne,	 jest	prze​cież	po​dob​ny	 do	mnie,	 kie​dy	 do​ra​sta​łem.	 -

Po​tem	spy​tał	chło​pa​ków:	-	Dzie​cia​ki,	zna​cie	Ire​ne	Le​Ba​ron?
An​dre,	ten	wyż​szy,	nie​śmia​ło	od​po​wie​dział:
-	Ja​sne,	to	moja	mama.
-	Świet​nie,	więc	ja	je​stem	wu​jek	Doug,	brat	mamy.	Wsia​daj​cie	do	wozu	i	po​każ​cie

mi	dro​gę	do	domu.
Parę	mi​nut	póź​niej	nie​bie​ski	van	wje​chał	na	po​dwó​rze.	An​dre	wy​sko​czył	z	nie​go	i

pierw​szy	wpadł	do	domu,	krzy​cząc:
-	Mamo,	mamo,	przy​je​cha​ła	bab​cia!
Kie​dy	wyj​rza​łam	za	drzwi	i	zo​ba​czy​łam	kru​chą	 te​raz,	drob​ną	po​stać	mat​ki,	by​łam

zdu​mio​na,	ale	i	nie​źle	za​nie​po​ko​jo​na.	Była	 już	sta​rą	ko​bie​tą.	 Jej	uro​da	zbla​kła,	 twarz
się	po​marsz​czy​ła.	W	cią​gu	tych	sied​miu	lat,	kie​dy	jej	nie	wi​dzia​łam,	bar​dzo	się	zmie​ni​-
ła.	Po	chwi​li	jed​nak	pa​dły​śmy	so​bie	w	ra​mio​na,	śmie​jąc	się	i	pła​cząc,	wzru​szo​ne	spo​-
tka​niem.

Tak	bar​dzo	się	cie​szy​łam,	że	znów	mogę	zo​ba​czyć	ko​goś	z	wła​snej	 ro​dzi​ny.	Przez
lata	głę​bo​ko	za	nimi	tę​sk​ni​łam,	lecz	oko​licz​no​ści	nie	po​zwa​la​ły	mi	się	z	nimi	wi​dy​wać,
z	wy​jąt​kiem	paru	za​le​d​wie	oka​zji.	 Jed​nak​że,	na​wet	kie​dy	się	spo​ty​ka​li​śmy,	mu​sia​łam
wie​le	przed	nimi	ukry​wać.	Wi​zy​ta	mat​ki	i	Do​ugla​sa	trwa​ła	pięć	dni,	w	cza​sie	któ​rych
pró​bo​wa​li​śmy	nad​ro​bić	wszyst​kie	za​le​gło​ści.

Kie​dy	nada​rzy​ła	się	chwi​la,	że	by​łam	z	mat​ką	sama,	za​czę​ła	 te​mat,	któ​re​go	się	od
daw​na	oba​wia​łam.	Po​wie​dzia​ła	ze	smut​kiem:

-	Cie​szę	się,	że	masz	przy​naj​mniej	elek​trycz​ność.	Ba​łam	się,	że	pie​rzesz	jesz​cze	na
ta​rze.

O,	jak	bar​dzo	by​łam	wdzięcz​na	lo​so​wi,	że	mia​łam	już	pral​kę	elek​trycz​ną.
-	 Jak	 wy​trzy​mu​jesz	 ten	 sta​ły	 har​mi​der?	 Ire​ne,	 jak	 so​bie	 z	 tym	 wszyst​kim	 da​jesz

radę?	-	Smu​tek	na	jej	twa​rzy	spra​wiał,	że	wy​glą​da​ła	jesz​cze	sta​rzej.
Od​po​wie​dzia​łam	jej	kłam​stwem	-	kłam​stwem,	któ​re	wszyst​kie	do​bre	cór​ki	mó​wią

swo​im	mat​kom,	gdy	te​mat	do​ty​czy	ich	naj​więk​szych	ży​cio​wych	błę​dów.
-	Nie	bój	się,	mamo	-	za​pew​ni​łam.	-	To	wszyst​ko	tyl​ko	mnie	umac​nia.



ROZ​DZIAŁ	DWU​DZIE​STY	DZIE​WIĄ​TY.

W	kwiet​niu	1968	 trzy​dzie​sto​ośmio​let​ni	Ver​lan	wró​cił	z	kon​fe​ren​cji	na​-
sze​go	Ko​ścio​ła,	któ​ra	od​by​wa​ła	się	w	Co​lo​nia	Le​Ba​ron,	z	do​brze	mi	zna​nym	bły​skiem
w	oku.

-	Mam	dla	was	cu​dow​ne	wie​ści!	-	po​wie​dział.	-	Po	ostat​nim	po​sie​dze​niu	brat	Ray
po​pro​sił	mnie	o	 roz​mo​wę	na	osob​no​ści.	 Jego	czter​na​sto​let​nia	cór​ka	Su​san	pra​gnie	za
mnie	wyjść.	Co	o	tym	są​dzisz,	Ire​ne?

Za​mu​ro​wa​ło	mnie.
-	Ver​lan,	ona	jest	za	mło​da.	Tyl​ko	dwa	lata	star​sza	od	two​jej	cór​ki	Don​ny!
Wi​docz​nie	już	o	tym	my​ślał,	bo	miał	go​to​wą	od​po​wiedź.
-	Ire​ne,	więc	to	musi	po​cho​dzić	od	Boga.	Któż	inny	w	tym	wie​ku	cho​ciaż​by	po​my​-

ślał	o	mnie?	To	jest	bło​go​sła​wień​stwo	pro​sto	z	nie​ba!	Su​san	tak	bar​dzo	wzbo​ga​ci	na​-
sze	kró​le​stwo.	O,	Ire​ne,	nie	płacz,	daj	spo​kój!

Nic	nie	mo​głam	na	to	po​ra​dzić!	Mia​łam	już	trzy​dzie​ści	je​den	lat	i	moja	uro​da	po​-
wo​li	bla​dła.	Nie​za​leż​nie	od	tego,	czy	Ver​lan	brał	to	pod	uwa​gę,	czy	nie,	Su​san	sta​no​-
wi​ła	 dla	mnie	wiel​kie	 za​gro​że​nie	 -jej	 uro​da,	 jej	mło​dość.	Mó​wiąc	 ogól​nie,	 mia​łam
dość	dzie​le​nia	się	z	in​ny​mi	tym	jed​nym	je​dy​nym	męż​czy​zną,	dla	któ​re​go	po​świę​ci​łam
całe	ży​cie.

Czu​łam	się	za​zdro​sna,	per​fid​na	i	cał​ko​wi​cie	od​ma​wia​ją​ca	współ​pra​cy.
Przez	wszyst​kie	 te	 lata	 ja​koś	 da​wa​łam	 radę,	w	więk​szo​ści	wal​cząc	 po	 pro​stu	 o

prze​trwa​nie,	a	 te​raz	on	że​nił	się	z	 jed​ną	z	ko​le​ża​nek	Don​ny	i	ka​zał	mi	z	nią	kon​ku​ro​-
wać.

Gdy	Ver​lan	zo​ba​czył,	jak	po​głę​bia	się	moje	za​ła​ma​nie,	za​czął	się	mar​twić.
-	Pro​szę,	nie	smuć	się	tak.	Wiesz	prze​cież,	że	ni​g​dy	ni​ko​go	nie	pod​ry​wa​łem,	praw​-

da?	Bóg	ze​słał	mi	każ​dą	z	was.	Pro​szę,	 Ire​ne,	nie	przy​spa​rzaj	mi	pro​ble​mów.	Mu​sisz
mnie	wspie​rać.

Ogar​nął	moje	drżą​ce	cia​ło	ra​mio​na​mi.
-	Pro​szę,	ko​cha​nie,	nie	miej	ja​kichś	nie​mą​drych	my​śli.	Nic	nie	zmie​ni	 tego,	co	do



cie​bie	czu​ję,	na​wet	odro​bi​nę.	Pro​szę,	zgódź	się.
Na​sza	 sy​tu​acja	 fi​nan​so​wa	była	 gor​sza	 niż	 kie​dy​kol​wiek.	 Przy​rze​ka​łam	 jed​nak,	 że

bio​rę	tego	męż​czy​znę	na	do​bre	i	na	złe.	Cóż	wię​cej	mo​głam	po​wie​dzieć?
-Ver​lan,	to	two​ja	de​cy​zja	-	rze​kłam	ze	zła​ma​nym	ser​cem.
W	cią​gu	na​stęp​nych	mie​się​cy,	choć	w	 du​chu	 ży​wi​łam	 nie​chęć,	moje	wy​rze​cze​nie

zo​sta​ło	wy​na​gro​dzo​ne	-	Ver​lan	był	szczę​śli​wy.
Su​san	przy​je​cha​ła	z	Chi​hu​ahua	z	wi​zy​tą.	Przy​naj​mniej	wi​dzia​ła,	w	co	się	pa​ku​je.	W

do​dat​ku	oka​za​ło	się,	że	ją	po​lu​bi​łam.
Po​sta​no​wi​li	po​brać	się	w	paź​dzier​ni​ku	w	cza​sie	ko​lej​nej	kon​fe​ren​cji	ko​ściel​nej	w

Co​lo​nia	Le​Ba​ron.	Do	tego	cza​su	Su​san	mia​ła	skoń​czyć	pięt​na​ście	lat.	Ter​min	nad​cho​-
dził	i	Ver​lan	za​jął	się	nie​zbęd​ny​mi	przy​go​to​wa​nia​mi.	Któ​ra	żona	do​stą​pi	 tra​dy​cyj​ne​go
za​szczy​tu	umiesz​cze​nia	pra​wej	dło​ni	Su​san	w	dło​ni	męża?	Es​ther	miesz​ka​ła	wciąż	w
Los	Mo​li​nos.	Char​lot​te	i	Lucy	pra​co​wa​ły	w	San	Die​go.	Be​ver​ly,	czwar​ta	żona,	mia​ła
nie​trud​ny	wy​bór.	 Prze​pro​wa​dzi​ła	 się	 wła​śnie	 do	 do​bu​dów​ki	 do	 Du​że​go	 Brą​zo​we​go
Domu,	któ​rą	Ver​lan	speq'al​nie	dla	niej	po​sta​wił.	Wo​la​ła	jed​nak	sama	zo​stać	ze	wszyst​-
ki​mi	dzieć​mi,	niż	po​łą​czyć	Ver​la​na	z	nową	żoną.	Nie	chcia​ła	brać	w	tym	udzia​łu.

Ja	zaś	bła​ga​łam	o	wa​ka​cje,	od	kie​dy	dok​tor	Mar​ti​nez	mi	 je	 za​le​cił.	Oto	 na​de​szła
moja	szan​sa.	Pra​gnę​łam	parę	dni	od​po​cząć.

Po​trze​ba	ta	była	tak	pa​lą​ca,	że	oso​bi​ście	zde​cy​do​wa​łam	od​dać	ko​lej​nej	żo​nie	rękę
męża.

Ver​lan	pla​no​wał	je​chać	tam	pro​sto	z	San	Die​go.	Ha​rold	Tip​pets	za​pro​po​no​wał,	że
może	mnie	za​brać	swo​ją	dużą	zie​lo​ną	cię​ża​rów​ką,	lecz	uprze​dził,	że	będę	mu​sia​ła	od​-
być	 dwu​dzie​sto​go​dzin​ną	 po​dróż	w	 czę​ści	 ba​ga​żo​wej	 wraz	 ze	 wszyst​ki​mi	 człon​ka​mi
Ko​ścio​ła,	ja​dą​cy​mi	na	kon​fe​ren​cję.

Wal​czy​łam	z	po​ran​ny​mi	nud​no​ścia​mi,	kie​dy	cię​ża​rów​ka	prze​chy​la​ła	się	z	boku	na
bok	na	wy​bo​istych,	szu​tro​wych	dro​gach.

Je​cha​ło	nas	ra​zem	osiem​na​ście	osób.	Ja	usa​do​wi​łam	się	przy	sa​mym	koń​cu,	gdzie
nie	 mę​czy​ła	 mnie	 klau​stro​fo​bia	 i	 mo​głam	 swo​bod​nie	 wy​mio​to​wać	 za	 bur​tę.	 By​łam
szczę​śli​wa,	kie​dy	po​dróż	do​bie​gła	koń​ca.

Z	wdzięcz​no​ścią	sko​rzy​sta​łam	z	prysz​ni​ca	w	domu	te​ścio​wej	w	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.
Po​tem	wy​koń​czo​na	rzu​ci​łam	się	na	łóż​ko.	Ver​lan	przy​je​chał	na​stęp​ne​go	dnia,	jak	pla​no​-
wał.	Miał	po​ślu​bić	Su​san	za	dwa	dni,	za​raz	po	ostat​nim	na​bo​żeń​stwie	nie​dziel​nym	na
kon​fe​ren​cji.

Nie	wi​dy​wa​łam	go	zbyt	czę​sto	 -	mu​siał	być	obec​ny	na	wie​lu	ze​bra​niach.	Cho​ciaż
spał	ze	mną,	wsta​wał	przed	szó​stą	i	nie	wra​cał	na	noc	przed	pół​no​cą.	Mia​łam	na​dzie​ję,
że	uda	nam	się	spę​dzić	 ra​zem	 tro​chę	 cza​su,	 lecz	mo​głam	 się	 z	 nim	 zo​ba​czyć	 albo	w
cza​sie	ob​rad,	albo	gdy	spał.	W	nocy	więc	le​ża​łam	ci​cho	i	pa​trzy​łam	na	nie​go	-	jak	ro​-
bi​łam	to	wie​le	 razy	do​tąd.	To	smut​ny	zwy​czaj,	zna​ny	w	 peł​ni	 tyl​ko	 żo​nom	 po​li​ga​mi​-
stów.



Wcze​snym	ran​kiem	w	nie​dzie​lę	Ver​lan	po​pro​sił,	bym	upra​ła	mu	dwie	zmia​ny	ubra​-
nia	i	prze​pa​ko​wa​ła	wa​liz​kę.	Z	tecz​ką	w	ręku	pod​szedł	do	mnie,	gdy	le​ża​łam	wciąż	w
łóż​ku.

-	 Ire​ne,	 chcę	wy​je​chać	 dziś	w	 nocy,	 od	 razu	 po	 ślu​bie.	Na​praw​dę	 cię	 ko​cham	 i
szcze​rze	do​ce​niam.	Do	zo​ba​cze​nia	wie​czo​rem.

I	już	go	nie	było.
Sły​sza​łam,	że	Su​san	ma	brać	ślub	w	tra​dy​cyj​nej	bia​łej	suk​ni,	któ​rą	od	ko​goś	po​ży​-

czy​ła.	Ver​lan,	 jak	zwy​kle,	w	 swo​im	 sza​rym	 gar​ni​tu​rze.	 Sama	mia​łam	 tyl​ko	 jed​ną	 su​-
kien​kę,	któ​ra	była	jesz​cze	na	mnie	do​bra	-	ba​weł​nia​ną,	w	bia​ło-czer​wo​ną	krat​kę.	Wy​-
bra​łam	ją	spo​śród	uży​wa​nych	ciu​chów	przy​wie​zio​nych	przez	Ver​la​na	z	Las	Ve​gas.	By​-
łam	w	cią​ży	po	raz	 je​de​na​sty	 i	gu​zicz​ki	z	 przo​du	 su​kien​ki	 le​d​wo	 do​pi​na​ły	mi	 się	 na
brzu​chu.	Mu​sia​łam	pa​mię​tać	o	tym,	by	w	cza​sie	ce​re​mo​nii	za​sła​niać	to	miej​sce	ręką.

Pró​bo​wa​łam	nie	mieć	sa​mo​lub​nych	my​śli.	Od	mie​się​cy	pro​si​łam	Ver​la​na	o	stro​je
cią​żo​we,	któ​rych	de​spe​rac​ko	po​trze​bo​wa​łam.

Wie​dzia​łam,	 że	 za	pie​nią​dze,	któ​re	wyda	na	po​dróż	po​ślub​ną	 z	Su​san,	mo​gła​bym
się	ubrać	jak	kró​lo​wa.	Czu​łam	się	bez​na​dziej​nie	i	nie	na	miej​scu	w	swo​im	nie​do​pa​so​-
wa​nym,	ta​nim	ubra​niu.	Wy​obraź​cie	so​bie	tyl​ko	-	nie	mieć	się	w	co	ubrać	na	ślub	wła​-
sne​go	męża!	Bio​rąc	pod	uwa​gę	oko​licz​no​ści,	nie	było	mi	do	śmie​chu	na​wet	w	 tak	ab​-
sur​dal​nej	sy​tu​acji.

Yer​lan	 był	 te​raz	 prze​wod​ni​czą​cym	 Ko​ścio​ła	 Pier​wo​rod​nych,	 dla​te​go	 więk​szość
osób	z	gro​na	jego	ro​dzi​ny	i	przy​ja​ciół	sły​sza​ła	o	pla​no​wa​nym	ślu​bie	z	Su​san.	Wie​le	z
nich	gra​tu​lo​wa​ło	mi	przy​szłej,	no​wej	„sio​strza​nej	żony".	Je​den	ze	star​szych	bra​ci,	 Jo​-
seph	Par​son,	po​wie​dział	do	mnie	z	za​zdro​ścią:

-	Ależ	ma​cie	szczę​ście!	To	bę​dzie	cud​ny	kwiat	w	nie​biań​skim	bu​kie​cie	Ver​la​na!
Po​my​śla​łam	so​bie,	że	lep​szym	po​rów​na​niem	był​by	kak​tus.
Mu​sia​łam	 jed​nak	 stać	 na	 stra​ży	 wi​ze​run​ku	 Ver​la​na	 -	 tego	 ode	 mnie	 wy​ma​ga​no.

Przy​kle​iłam	do	twa​rzy	sztucz​ny	uśmiech	i	świe​ci​łam	przy​kła​dem	dla	resz​ty	ko​biet.
Wy​gło​si​łam	do	sie​bie	sa​mej	po​rząd​ną	mowę,	gdy	brzmiał	ostat​ni	śpie​wa​ny	na	kon​-

fe​ren​cji	hymn.	„Nie	kom​pli​kuj	mu	spraw!	Na	mi​łość	bo​ską,	nie	płacz!	I	nie​za​leż​nie	od
wszyst​kie​go	zo​stań	do	koń​ca	przy​ję​cia".

Od	 ślu​bu	Lucy,	 to	 jest	 od	 czter​na​stu	 lat,	 nie	 od​da​wa​łam	ni​ko​mu	 ręki	Ver​la​na.	 To
była	ka​ta​stro​fa.	Nie	uczest​ni​czy​łam	w	za​ślu​bi​nach	Be​ver​ly	i	Es​ther,	choć	wy​ra​zi​łam	na
nie	zgo​dę	(po	opro​te​sto​wa​niu).

Może	Bóg	prze​ba​czy	mi	po​twor​ne	za​cho​wa​nie	pod​czas	ślu​bu	Lucy,	je​śli	te​raz	chęt​-
nie	od​dam	męża	Su​san.	Tak,	to	na	pew​no	bę​dzie	do​bre	za​dość​uczy​nie​nie.	Wów​czas	by​-
łam	cał​ko​wi​cie	za​ła​ma​na,	zdru​zgo​ta​na,	 ale	wie​dzia​łam	 przy​naj​mniej,	 że	Lucy	 też	 nie
do​sta​nie	w	ogó​le	sek​su	-	chy​ba	że	dla	ce​lów	pro​kre​acji.	Z	ża​lem	po​trzą​snę​łam	gło​wą.
To	ja	prze​ko​na​łam	Ver​la​na,	by	za​spo​ka​jał	moje	po​trze​by	sek​su​al​ne.

Spoj​rza​łam	na	pięt​na​sto​let​nią	Su​san,	jesz​cze	dziec​ko,	i	wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi.	Czy



by​łam	go​to​wa	od​dać	ją	mę​żo​wi,	by	za​spo​ka​jał	i	jej	po​trze​by?
Po​dzię​ko​wa​łam	Bogu.	Su​san	była	przy​naj​mniej	ład​na	i	mą​dra.
Każ​dy	inny	obec​ny	tu	męż​czy​zna	od​dał​by	za	nią	wszyst​ko.	Sta​ra​łam	się	wzbu​dzić	w

so​bie	przy​chyl​ność	dla	 tego	mał​żeń​stwa	-	 prze​cież	 po	 ślu​bie	 z	 Su​san	 od	 osią​gnię​cia
upra​gnio​ne​go	kwo​rum	sied​miu	żon	bę​dzie	Ver​la​na	dzie​lić	jesz​cze	tyl​ko	jed​na!

Pra​gnę​łam,	by	w	cza​sie	tej	pró​by	ktoś	trzy​mał	mnie	za	rękę.
Po​szłam	więc	po	moją	sta​rą	zna​jo​mą,	Lin​dę,	miej​sco​wą	po​łoż​ną.
Po​spie​szy​ły​śmy	 ra​zem	 w	 stro​nę	 domu	 Wa​ke​ha​mów,	 gdzie	 miał	 od​być	 się	 ślub.

Ogrom​ny	 sa​lon	 zro​bił	 na	 mnie	 wra​że​nie.	 Miał	 ja​kieś	 sześć	 na	 dzie​więć	 me​trów	 i
otwie​rał	się	na	jesz​cze	więk​szą	kuch​nię.	Je​śli	go​ście	usta​wią	się	cia​sno,	zmie​ści	się	tu
ja​kieś	pięć​dzie​siąt	-	sie​dem​dzie​siąt	osób.

W	tym	cza​sie	fak​tem	już	po​wszech​nie	zna​nym	było	to,	że	w	Co​lo​nia	Le​Ba​ron	żyje
spo​łecz​ność	po​li​ga​micz​na	i	że	Le​Ba​ro​no​wie	otwar​cie	uzna​ją	po​li​ga​mię	za	nie​od​łącz​ny
do​gmat	swej	re​li​gii.	Nikt	nie	przej​mo​wał	się	ła​ma​niem	pra​wa,	po​nie​waż	wła​dze	mek​-
sy​kań​skie	 in​ter​we​nio​wa​ły	 tyl​ko	w	 przy​pad​ku,	 gdy	 po​li​ga​mi​sta	 wno​sił	 oskar​że​nie	 do
sądu	 lub	 po​peł​niał	 prze​stęp​stwo.	Dla​te​go	 żony	Ver​la​na	 po	mnie	mo​gły	 za​pra​szać	 na
ślu​by	go​ści	i	ro​bić	to	wszyst​ko,	co	ro​bią	pań​stwo	mło​dzi	w	dniu	ślu​bu.	Nikt	nie	mu​siał
się	 już	 ukry​wać,	 prze​my​kać	 ci​cha​czem	 i	 na​gle	 zni​kać,	 szu​kać	 ustron​ne​go	 miej​sca	 w
par​ku,	by	się	po​brać,	a	po​tem	utrzy​my​wać	tego	fak​tu	w	ta​jem​ni​cy	przed	bli​ski​mi.

Lin​da	 usia​dła	 na	 pierw​szym	 krze​śle	 pod	 ścia​ną.	 By​łam	 zbyt	 zde​ner​wo​wa​na,	 by
usiąść,	 więc	 sta​nę​łam	 obok.	Wszedł	 Ver​lan	 i	 za​czął	 wi​tać	 po​ja​wia​ją​cych	 się	 go​ści.
Roz​glą​dał	się	po	po​ko​ju,	wy​pa​try​wał	mnie	lub	Lin​dy	(wie​dział	bo​wiem,	że	bę​dzie	ze
mną).	Kie​dy	 ją	wresz​cie	 zo​ba​czył,	 pod​szedł	 i	 na	 chwil​kę	 przy​siadł	 na	 krze​śle	 obok.
Na​chy​lił	się	do	mnie	i	szep​nął:

-	Su​san	jest	za	do​mem.	Jej	oj​ciec,	Vern,	wpro​wa​dzi	ją	pod	rękę,	więc	masz	czas	na
przy​go​to​wa​nie.

Aby	do​dać	mi	otu​chy,	wziął	mnie	za	rękę.
-	Pro​szę,	nie	za​wiedź	mnie	na	oczach	tego	ca​łe​go	tłu​mu.	Bądź	dziel​na.	Zrób	to	dla

mnie.	-	Po​ca​ło​wał	mnie	w	po​li​czek.	-	Wy​na​gro​dzę	ci	to,	obie​cu​ję.
Już	dwu​krot​nie	cho​dzi​łam	do	to​a​le​ty,	ale	by​łam	na​praw​dę	zde​ner​wo​wa​na,	i	do	tego

w	cią​ży,	co	nie	uła​twia​ło	spra​wy.	Mu​sia​łam	iść	zno​wu.	Kie​dy	skoń​czy​łam,	po​pra​wi​łam
przed	lu​strem	wło​sy.

Spe​cjal​nie	nie	uma​lo​wa​łam	oczu,	żeby	nie	 roz​ma​zał	mi	się	 tusz,	gdy​by	po​pły​nę​ła
jed​nak	łza.	Spoj​rza​łam	na	swo​je	ślicz​ne	od​bi​cie	i	prze​mó​wi​łam	do	sie​bie	po​cie​sza​ją​-
co:	„Ire​ne,	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku.

Spra​wuj	się	do​brze".	Wzię​łam	głę​bo​ki	wdech	 i	wró​ci​łam	do	za​tło​czo​ne​go	po​ko​ju
przy​go​to​wa​na	do	speł​nie​nia	swej	re​li​gij​nej	po​win​no​ści.	Wy​so​ko	unio​słam	gło​wę	i	po​-
zdra​wia​łam	go​ści,	prze​cho​dząc	po​słusz​nie	przez	tłum	i	zaj​mu​jąc	miej​sce	przy	ko​min​ku
u	boku	męża.	Uśmiech​nął	się	do	mnie	z	apro​ba​tą,	ale	ner​wo​wo	su​wał	sto​pą	po	pod​ło​-



dze	i	ści​skał	dło​nie.
Po​ło​wa	ze​bra​nych	go​ści	nie	uczest​ni​czy​ła	do​tych​czas	w	ślu​bie	po​li​ga​mi​sty.	Cie​ka​-

wi,	chcą​cy	wszyst​kie​go	się	do​wie​dzieć	go​ście	 roz​stą​pi​li	 się,	by	mo​gła	przejść	pan​na
mło​da.	Po​wie​trze	było	prze​peł​nio​ne	ocze​ki​wa​niem.	Ktoś	za​czął	grać	na	pia​ni​nie	„Oto
nad​cho​dzi	pan​na	mło​da".	Po​ja​wi​ła	się	Su​san	pro​wa​dzo​na	pod	rękę	przez	okrą​głe​go,	ły​-
se​go	ojca,	 któ​ry	 uśmie​chał	 się	 z	 sa​tys​fak​cją	 do	Ver​la​na,	 dum​ny	 za​pew​ne,	 że	wy​da​je
cór​kę	za	tak	waż​ną	oso​bi​stość.

Choć	nasz	Ko​ściół,	li​czą​cy	so​bie	oko​ło	set​ki	wier​nych,	ni​g​dy	zbyt​nio	się	nie	 roz​-
rósł,	to	przez	te	wszyst​kie	bied​ne,	ku​la​we	lata,	ci,	co	się	do	nie​go	przy​łą​cza​li,	uwa​ża​li
go	za	czy​sty	dar	nie​bios	i	naj​wyż​szą	war​tość.

Ver​lan	jako	prze​wod​ni​czą​cy	Ko​ścio​ła	tak​że	cie​szył	się	po​wszech​nym	uzna​niem.
Su​san	z	oj​cem	zbli​ży​li	 się	do	nas	 i	za​trzy​ma​li.	Dwie	młod​sze	 sio​stry	 dziew​czy​ny

trzy​ma​ły	jej	tren.	Pięk​na	pan​na	mło​da	w	swej	śnież​no​bia​łej	suk​ni,	z	krót​ki​mi	pla​ty​no​-
wy​mi	wło​sa​mi	wy​glą​da​ła	wprost	aniel​sko.

Joel	za​czął	ofi​cjal​nie:
-	Czy	ty,	sio​stro	Ire​ne,	bie​rzesz	Su​san	za	pra​wą	rękę	i...
-	Tak	-	od​par​łam.	Umie​ści​łam	pra​wą	dłoń	Su​san	w	dło​ni	mego	męża	i	prze​su​nę​łam

się	na	bok,	 by	mo​gła	 za​jąć	 na​leż​ne	 przy	 nim	miej​sce.	 Te​raz	moją	 po​win​no​ścią	 było
usu​nąć	się	w	cień.	Oto	zno​wu	by​łam	in​tru​zem.	Po​wta​rza​łam	so​bie	cią​gle,	że	je​stem	za​-
le​d​wie	go​ściem	na	ślu​bie	wła​sne​go	męża.

Ze	wszyst​kim	spra​wi​łam	się	cud​nie.	Parę	mi​nut	i	uro​czy​stość	się	skoń​czy​ła.	Ver​lan
po​ca​ło​wał	pan​nę	mło​dą,	a	 ja	szyb​ko	zni​kłam	w	kuch​ni.	Był	 to	 prze​cież	 dzień	 Su​san.
Przez	cały	czas	wy​naj​dy​wa​łam	so​bie	za​ję​cia	-	po​da​wa​łam	cia​sto	i	poncz	-	by	nie	mieć
chwi​li	 na	 my​śle​nie.	 Żar​to​wa​łam	 i	 śmia​łam	 się	 z	 in​ny​mi	 żo​na​mi	 po​li​ga​mi​stów	 oraz
ślub​ny​mi	go​ść​mi,	ma​jąc	na​dzie​ję,	że	pań​stwo	mło​dzi	wkrót​ce	się	od​da​lą,	a	ja	będę	mo​-
gła	zro​bić	to	samo.

-	Chodź	szyb​ko,	je​śli	chcesz,	że​bym	cię	od​wiózł	-	po​wie​dział	Ver​lan,	prze​ry​wa​jąc
mój	we​wnętrz​ny	mo​no​log.	 -	Su​san	po​je​cha​ła	do	domu	się	prze​brać.	Mu​szę	 je​chać	do
mat​ki	po	wa​liz​kę.

W	dro​dze	Ver​lan	mnie	wy​chwa​lał.
-	Wszyst​ko	 po​szło	 zna​ko​mi​cie.	 Ire​ne,	 do​ce​niam	 to.	 Mam	 tyl​ko	 na​dzie​ję,	 że	 inne

żony	po​ko​cha​ją	Su​san	tak	moc​no,	jak	ty,	i	z	rów​ną	ser​decz​no​ścią	przyj​mą	ją	do	ro​dzi​ny.
Ver​lan	 przej​rzał	 jesz​cze	 raz	 za​war​tość	wa​liz​ki,	 by	 się	 upew​nić,	 czy	 spa​ko​wa​łam

mu	rze​czy,	o	któ​re	pro​sił.
-	Hej,	a	to	co?	-	spy​tał,	bio​rąc	do	ręki	bia​łą	ko​per​tę.	Zo​ba​czył	na	niej	moje	pi​smo	i

było	ja​sne	jak	słoń​ce,	że	go	to	ostro	ze​zło​ści​ło.
-	Chcia​łam	się	 tyl​ko	po​że​gnać,	 to	wszyst​ko.	Kto	wie,	kie​dy	się	zo​ba​czy​my?	Poza

tym	chy​ba	nie	masz	o	co	się	tak	zło​ścić.
-	No,	to	szczę​ście,	że	tu​taj	to	zna​la​złem.	Nie	chciał​bym,	żeby	Su​san	od​czu​ła,	że	jest



ci	przy​kro.	Nie	znio​sła​by	tego...
Wów​czas	tama	we	mnie	pę​kła.
-	Ona	by	nie	znio​sła?!	 -	krzyk​nę​łam.	 -	Ja​kaś	 cho​ler​na	 pięt​na​sto​lat​ka	wy​cho​dzi	 za

mo​je​go	męża,	i	ona	by	nie	znio​sła	tego	prze​ze	mnie?
Wy​szedł,	żeby	nie	sły​szeć	resz​ty.	Nie	mo​głam	uwie​rzyć,	że	by​łam	aż	taka	wście​kła.

Mał​żeń​stwo	 po​li​ga​micz​ne	mia​ło	mnie	 oczy​ścić,	 po​móc	wy​zbyć	 się	 za​zdro​ści	 i	 ego​-
izmu.	Tym​cza​sem	było	zu​peł​nie	 ina​czej.	Cena	ubó​stwie​nia	była	po	pro​stu	za	wy​so​ka.
Je​śli	to	mia​ła	być	za​po​wiedź	dal​sze​go	ży​cia,	moim	pra​gnie​niem	było	-	zre​zy​gno​wać.

Ty​dzień	póź​niej	Su​san	i	Ver​lan	wró​ci​li	z	po​dró​ży	po​ślub​nej.
Zo​sta​wił	ją	u	mnie	w	En​se​na​da	do	cza​su,	aż	zde​cy​du​je,	gdzie	umie​ścić	nową	żonę.

Su​san	 do​ra​sta​ła	 z	 cór​ka​mi	 Ver​la​na	 w	 Co​lo​nia	 Le​Ba​ron,	 więc	 była	 za​chwy​co​na,	 że
znów	spo​ty​ka	Don​nę,	Lau​rę	i	Rheę.	Były	jej	ko​le​żan​ka​mi.	Czę​sto	wy​da​wa​ło	mi	się,	że
de​cy​zja	Su​san,	by	wyjść	za	Ver​la​na,	była	spo​wo​do​wa​na,	przy​naj​mniej	czę​ścio​wo,	tym,
że	bę​dzie	w	sta​łym	kon​tak​cie	z	ko​le​żan​ka​mi.

Don​na	z	ko​lei	nie	była	za​do​wo​lo​na	z	ta​kie​go	sta​nu	rze​czy.
Zwie​rzy​ła	mi	się,	że	dla	niej	to	dziw​ne,	że	ta​tuś	oże​nił	się	z	bli​ską	ko​le​żan​ką,	za​le​-

d​wie	dwa	lata	star​szą	od	niej.
-	To	tak,	jak​by	ta​tuś	oże​nił	się	z	wła​sną	cór​ką	-	po​wie​dzia​ła.
Nie	ro​zu​mia​ła	mę​skie​go	po​dej​ścia,	że	czym	młod​sza	żona,	tym	ła​twiej	ją	ukształ​to​-

wać	we​dle	ocze​ki​wań	męża.
Pierw​sze	dni	Su​san	w	na​szym	domu	mi​nę​ły	cał​kiem	do​brze.
Wkrót​ce	jed​nak	do​wie​dzia​łam	się,	że	Ver​lan	ku​pił	jej	nowe	buty,	pod​czas	gdy	je​dy​-

na	para	mo​ich	wprost	roz​pa​da​ła	się	na	no​gach.	By​łam	wię​cej	niż	za​zdro​sna	-	by​łam	po
pro​stu	wście​kła!	Po​tem	zo​ba​czy​łam	buty	na	wła​sne	oczy

Su​san	była	wy​star​cza​ją​co	do​ro​sła	i	mą​dra,	by	po​czuć	moje	emoq'e.	Pra​wie	się	roz​-
pła​ka​ła,	gdy	opo​wia​da​ła	mi,	 jak	Yer​lan	na​le​gał,	by	wy​bra​ła	wła​śnie	tę	parę,	buty	jak
dla	 star​szej	pani,	 a	nie	 ta​kie,	któ​re	no​si​ły	 inne	mło​de	dziew​czy​ny.	Po​czu​ła	 się	 le​piej
do​pie​ro,	gdy	 za​czę​ły​śmy	 żar​to​wać,	 jak	 to	męż​czyź​ni	 naj​bar​dziej	 lu​bią	 ko​bie​ty	 bose	 i
cię​żar​ne.

Przy​lgnę​łam	 do	 tej	 dziew​czy​ny	 ca​łym	 ser​cem,	 po​nie​waż	 moc​no	 od​czu​wa​łam	 jej
roz​cza​ro​wa​nie.	Wie​dzia​łam,	że	wy​cho​dząc	za	mo​je​go	męża,	do​ko​na​ła	wła​ści​wie	ostat​-
nie​go	wol​ne​go	wy​bo​ru	w	ży​ciu.	Su​san	była	praw​dzi​wie	nie​win​na	 i	dla​te​go	po​ko​cha​-
łam	ją	mi​ło​ścią	opie​kuń​czą,	tro​skli​wą,	wręcz	mat​czy​ną.	Ni​g​dy	nie	by​wa​łam	o	nią	za​-
zdro​sna.	Zdo​by​ła	nie	tyl​ko	ser​ce	Ver​la​na,	sta​jąc	się	jego	fa​wo​ryt​ką,	ale	rów​nież	moje.



ROZ​DZIAŁ	TRZY​DZIE​STY.

Zarów​no	po​ran​ne	mdło​ści,	jak	za​ostrzo​ny	stan	ży​la​ków	nie	po​zwo​li​ły	mi
ani	dnia	dłu​żej	spra​wo​wać	opie​ki	nad	dwa​dzie​ścior​giem	sze​ścior​giem	dzie​ci.	 By​łam
nie	 tyl​ko	wy​koń​czo​na	 fi​zycz​nie	 -	 czę​sto	 wy​da​wa​ło	 mi	 się	 rów​nież,	 że	 tra​cę	 gło​wę.
Chciał	nie	chciał,	da​łam	za	wy​gra​ną.

Ver​lan	by​naj​mniej	tego	nie	po​chwa​lał.	Udzie​lił	mi	re​pry​men​dy	za	sam	fakt,	że	wpa​-
dłam	na	coś	po​dob​ne​go.	Zdru​zgo​ta​na	bra​kiem	zro​zu​mie​nia	z	jego	stro​ny,	za​żą​da​łam,	by
prze​niósł	mnie	z	po​wro​tem	do	Los	Mo​li​nos,	na​wet	do	tej	sta​rej,	znisz​czo​nej	przy​cze​py.

Po​trze​bo​wa​łam	ci​szy,	spo​ko​ju	i	od​po​czyn​ku	przed	ko​lej​nym,	zbli​ża​ją​cym	się	po​ro​-
dem.	Lucy	rzu​ci​ła	pra​cę	w	San	Die​go	i	z	sió​dem​ką	swych	dzie​ci	za​miesz​ka​ła	w	Du​żym
Brą​zo​wym	Domu,	a	Char​lot​te	za​bra​ła	dzie​wię​cio​ro	swo​ich	do	sie​bie,	do	Ti​ju​ana.

Ver​lan	uznał,	że	naj​le​piej	bę​dzie,	je​śli	zbu​du​je	mi	dom	w	Los	Mo​li​nos.	Cię​ża​rów​ka
wy​ła​do​wa​na	drew​nem,	gip​sem	i	in​ny​mi	ma​te​ria​ła​mi	bu​dow​la​ny​mi	wy​ru​szy​ła	z	En​se​na​-
da	na	dwie	go​dzi​ny	przed	nami.	Mia​łam	ze	sobą	dzie​wię​cio​ro	dzie​ci,	a	do	tego	by​łam
wiel​ka	i	cię​żar​na.	Za​bra​li​śmy	po​ściel,	ubra​nia	i	część	sprzę​tów	do​mo​wych,	któ​re	na​le​-
ża​ły	się	nam	po	po​dzia​le	dóbr	mię​dzy	mnie,	Lucy	i	Char​lot​te.	Wci​snę​li​śmy	się	do	sa​-
mo​cho​du	kem​pin​go​we​go,	by	od​być	dwu-i	pół​go​dzin​ną	po​dróż	do	ko​lo​nii	w	Baja.

Zo​sta​li​śmy	za​pro​sze​ni	do	mo​jej	przy​ja​ciół​ki	Bet​ty,	któ​ra	 za​pew​nia​ła	mnie,	 że	 nie
bę​dzie​my	prze​szka​dzać	sió​dem​ce	jej	dzie​ci.

Ver​lan	twier​dził,	że	ukoń​cze​nie	ma​łe​go,	trzy​po​ko​jo​we​go	dom​ku	dla	mnie	i	dla	dzie​-
ci	po​trwa	jesz​cze	za​le​d​wie	parę	dni.	Be​to​no​we	pod​ło​gi	wy​la​no	już	ty​dzień	wcze​śniej,
więc	Yer​lan,	Yer​lan	Ju​nior	i	zna​jo​my,	Ru​dol​fo	Gay​tan,	pra​co​wa​li	przy	nim	od	świ​tu	do
za​cho​du	słoń​ca.

Do​kład​nie	po	sze​ściu	dniach	wpro​wa​dzi​łam	się.
W	ła​zien​ce	nie	było	sprzę​tów,	na	pod​ło​gach	bra​ko​wa​ło	pły​tek	i	dy​wa​nów,	ścia​ny

były	nie​po​ma​lo​wa​ne	ani	nie​wy​ta​pe​to​wa​ne.	W	domu	po​cią​gnię​to	prze​wo​dy	elek​trycz​ne,
li​cząc	na	to,	że	wkrót​ce	ko​lo​nia	otrzy​ma	li​nię	ener​ge​tycz​ną.	Dzie​ci	były	okrop​nie	ha​ła​-
śli​we,	a	ja	nie	chcia​łam	dłu​żej	sie​dzieć	na	gło​wie	przy​ja​ciół​ce,	więc	bi​wa​ko​wa​łam	w



nie​ukoń​czo​nym	domu	jesz​cze	przez	 ty​dzień,	do	po​now​ne​go	po​wro​tu	Ver​la​na.	Tym	ra​-
zem	przy​je​chał	z	 nową	 zdo​by​czą	 -	 ca​łym	 ła​dun​kiem	 uży​wa​nych	me​bli,	 ku​pio​nych	 na
wy​prze​da​żach	ga​ra​żo​wych.	Mie​siąc	póź​niej	wszyst​kie	po​ko​je	w	moim	domu	były	po​-
ma​lo​wa​ne.	Mi​nę​ło	 czte​ry	 i	 pół	 roku	 od	 cza​su,	 kie​dy	 wy​pro​wa​dzi​łam	 się	 z	 no​we​go
domu	w	gó​rach.

Trud​no	mi	było	so​bie	wy​obra​zić,	jak	w	dzie​sięć	osób	mamy	się	po​mie​ścić	w	trzech
po​ko​jach.	Mu​chy	z	za​gro​dy	dla	kóz	u	są​sia​da	wla​ty​wa​ły	ca​ły​mi	chma​ra​mi	przez	nie​za​-
bez​pie​czo​ne	okna,	a	musz​ki,	któ​rych	było	peł​no	na	pla​ży,	gry​zły	nie​mi​ło​sier​nie	i	wkrót​-
ce	by​li​śmy	wszy​scy	po​dra​pa​ni	do	krwi.	Od	oce​anu	szły	chłod​ne	po​dmu​chy,	tak	prze​sy​-
co​ne	wil​go​cią,	że	pra​nie	nie	schło	na	dwo​rze.	Sło​wem,	czu​ło	się,	że	się	miesz​ka	u	Le​-
Ba​ro​nów.

Na	szczę​ście	po​zwo​lo​no	mi	od​być	ko​lej​ny	krót​ki	urlop	w	San	Die​go,	gdzie	od​wie​-
dzi​łam	zna​jo​mych.	To	oni	ku​pi​li	mi	parę	gra​na-to​wych	spodni	cią​żo​wych	i	pięk​ną	gra​-
na​to​wo-czer​wo​ną	bluz​kę.	Były	to	pierw​sze	nowe,	ku​pio​ne	w	skle​pie	ubra​nia	cią​żo​we,
ja​kie	mia​łam	w	ży​ciu.	Pa​mię​tam	to	wspa​nia​łe	uczu​cie	-	jak​bym	na​le​ża​ła	to	praw​dzi​we​-
go	świa​ta.

Kie​dy	wró​ci​łam	do	domu,	Ver​lan	ofuk​nął	mnie,	że	 je​stem	w	spodniach.	Na​stęp​nie
za​ku​pił	dla	mnie	dwa	róż​ne	ma​te​ria​ły,	z	któ​rych	uszy​łam	so​bie,	 jak	zwy​kle,	dwie	su​-
kien​ki	cią​żo​we.	Lecz	nie	po​słu​cha​łam	go	 i	na	naj​waż​niej​sze	oka​zje	ubie​ra​łam	się	za​-
wsze	w	nowe	 spodnie	 i	bluz​kę.	Je​dy​ną	ko​rzy​ścią	 jego	 cią​głej	 nie​obec​no​ści	w	 domu
było	to,	że	nie	miał	nade	mną	ści​słe​go	do​zo​ru.

Kil​ka	mie​się​cy	póź​niej	zo​sta​wi​łam	całą	moją	gro​mad​kę	pod	opie​ką	Don​ny	 i	po​je​-
cha​łam	do	En​se​na​da	uro​dzić	je​de​na​ste	dziec​ko.

Uda​łam	się	tam	z	ty​go​dnio​wym	wy​prze​dze​niem,	gdyż	by​łam	prze​ko​na​na,	że	uro​dzi
się	naj​wy​żej	za	dzień-dwa.	Oka​za​ło	się	jed​nak,	że	uro​dzi​łam	do​pie​ro	trzy​na​ście	dni	po
ter​mi​nie.	Be​ver​ly	za​pro​si​ła	mnie	do	swe​go	dwu​po​ko​jo​we​go	miesz​ka​nia,	któ​re	Ver​lan
po​sta​wił	dla	niej	w	for​mie	do​bu​dów​ki	do	Du​że​go	Brą​zo​we​go	Domu.	Pa​no​wał	tam	nie​-
by​wa​ły	spo​kój,	więc	ogrom​nie	wy​po​czę​łam,	ale	jed​no​cze​śnie	strasz​nie	się	mar​twi​łam,
że	dzie​ci	zo​sta​ły	same	na	tak	dłu​go.

Mar​twi​łam	się,	czy	nie	mar​z​ną	w	nocy.	Był	mgli​sty,	chłod​ny	kwie​cień.
Dzie​sią​te​go	 kwiet​nia	 1969	 roku	 o	 pią​tej	 nad	 ra​nem	 obu​dził	 mnie	 na​gły,	 ostry

skurcz.	Pa​trząc	na	ze​ga​rek,	cze​ka​łam	na	na​stęp​ny.	Ku	mo​je​mu	za​sko​cze​niu,	nie	po​ja​wił
się.	O,	to	było	coś	no​we​go.

O	 ósmej	 rano	 moja	 zna​jo​ma	 Juna	 za​wio​zła	 mnie	 do	 szwa​gier​ki,	 Je​an​ni​ne,	 któ​ra
miesz​ka​ła	trzy	prze​czni​ce	da​lej.

-	Je​an​ni​ne,	pro​szę,	zba​daj	mnie,	bo	nie	wiem,	czy	dziś	uro​dzę	-	po​pro​si​łam.	-	Mia​-
łam	tyl​ko	je​den	po​tęż​ny	skurcz.

Po	ba​da​niu	Je​an​ni​ne	wy​krzyk​nę​ła:



-	Na	mi​łość	bo​ską,	le​piej	szyb​ko	dzwoń	do	le​ka​rza!	Masz	peł​ne	roz​war​cie!
W	dro​dze	po​wrot​nej	za​trzy​ma​ły​śmy	się	w	win​ni​cy,	skąd	Juna	za​dzwo​ni​ła	po	dok​to​-

ra	Cor​te​za.	Za​nim	skoń​czy​ła	roz​mo​wę,	na​stą​pi​ły	ko​lej​ne,	bo​le​sne	skur​cze.	Juna	po​pro​-
si​ła	dok​to​ra	o	na​tych​mia​sto​wy	przy​jazd.	Po​pę​dzi​ły​śmy	z	po​wro​tem	do	miesz​ka​nia	Be​-
ver​ly.	Ja	wy​da​wa​łam	po​le​ce​nia,	a	Lucy	 i	Be​ver​ly	po​ma​ga​ły	Ju​nie	przy​go​to​wać	 łóż​ko
do	po​ro​du,	któ​ry,	jak	na	ra​zie,	trwał	do​pie​ro	dwa​dzie​ścia	mi​nut.

Z	dok​to​rem	czy	bez	nie​go,	dziec​ko	szy​ko​wa​ło	się	na	świat.
Dok​tor	Cor​tez	wpadł	do​kład​nie	w	chwi​li,	gdy	za​czę​ła	ro​dzić	się	głów​ka.	Wy​płu​kał

ręce	w	mi​sce	z	roz​two​rem	li​zo​lu,	któ​ry	przy​go​to​wa​ła	dla	nie​go	Lucy,	i	w	cza​sie	na​stęp​-
ne​go	skur​czu	przy​jął	na	świat	moją	cud​ną	có​recz​kę.	Po​ród	 trwał	do​kład​nie	dwa​dzie​-
ścia	pięć	mi​nut.

Char​lot​te	mia​ła	swe​go	Ver​la​na	Ju​nio​ra,	 Lucy	 -	 dziew​czyn​kę	Ver​lę,	 więc	 ja	 tak​że
czu​łam,	że	po​win​nam	nadać	choć	jed​ne​mu	dziec​ku	imię	po	ojcu.	Wy​my​śli​łam	oto,	że	do
imie​nia	męża	do​dam	na	koń​cu	li​ter​kę	„a".	Mała	bę​dzie	mieć	na	imię	Ver​la​na.

Ver​lan	przy​je​chał,	kie​dy	dziec​ko	skoń​czy​ło	ty​dzień,	i	za​brał	mnie	do	domu,	do	Los
Mo​li​nos.	Za​sta​łam	wszyst​kie	moje	dzie​ci	prze​zię​bio​ne	i	z	go​rącz​ką.	La​Sal​le	miał	rop​ne
za​pa​le​nie	ucha.	Wła​śnie	uro​dzi​łam	je​de​na​ste	dziec​ko,	a	mu​sia​łam	wziąć	się	do	ostre​go
le​cze​nia	dzie​się​cior​ga	star​szych.	Nie	uda​ło	mi	się	na​to​miast	spę​dzić	cho​ciaż	chwi​li	z
mę​żem.	To	nie	była	moja	ko​lej.	Pod​wiózł	mnie	tyl​ko	do	domu	i	po​je​chał	na	noc	do	Es​-
ther,	któ​ra	nie	wi​dzia​ła	się	z	nim	od	mie​sią​ca.

Dzie​cia​ki	bar​dzo	ucie​szy​ły	się	z	mo​je​go	przy​jaz​du,	szcze​gól​nie	Don​na,	któ​ra	przez
cały	czas	mo​jej	nie​obec​no​ści	dźwi​ga​ła	cały	dom	na	swo​ich	bar​kach.	Wło​ży​łam	no​wo​-
rod​ka	do	łó​żecz​ka	i	po​zwo​li​łam	naj​młod​szej	piąt​ce	ob​siąść	moje	łóż​ko	ze	wszyst​kich
stron,	by	nad​ro​bić	za​le​gło​ści	w	przy​tu​la​niu	i	piesz​czo​tach.

Nie	mi​nę​ło	wie​le	cza​su,	kie​dy	Ver​lan	stwier​dził,	że	po​win​nam	po​móc	Lucy	zaj​mo​-
wać	się	Du​żym	Brą​zo​wym	Do​mem	w	En​se​na​da	 i	prze​jąć	część	obo​wiąz​ków	zwią​za​-
nych	 z	 przyj​mo​wa​niem	 prze​jezd​nych	 go​ści,	 któ​rzy	bez	 ustan​ku	 tam	 się	 za​trzy​my​wa​li.
Prze​pro​wa​dzi​łam	się	więc	z	po​wro​tem.

Ku​zyn	Ver​la​na,	The​ron	Le​any,	był	dla	nas	 jak	brat.	Przez	szes​na​ście	 lat	za​trud​niał
Ver​la​na	w	Las	Ve​gas	w	fir​mie	ma​lar​skiej.

Ża​den	inny	czło​nek	Ko​ścio​ła	nie	pła​cił	nań	więk​szych	skła​dek	i	nie	po​świę​cał	się
bar​dziej	dla	sze​rze​nia	Kró​le​stwa	Bo​że​go.	Jego	pierw​sza	 żona,	He​len,	 i	 dzie​wiąt​ka	 z
je​de​nast​ki	dzie​ci,	miesz​ka​li	w	Los	Mo​li​nos.

Wi​dy​wa​li	go	tyl​ko	w	so​bo​ty	i	nie​dzie​le,	kie​dy,	po​dob​nie	jak	Ver​lan,	przy​jeż​dżał	do
domu.

Dzie​sią​te​go	maja	1969	ro​bi​łam	wła​śnie	pra​nie,	kie​dy	zo​ba​czy​łam	nad​jeż​dża​ją​cy	 -
są​dząc	po	chmu​rach	uno​szą​ce​go	się	w	dali	pyłu,	szyb​ciej	niż	zwy​kle	-	sa​mo​chód	na​sze​-
go	bli​skie​go	zna​jo​me​go,	Lane'a	Stub​b​sa.	 In​stynkt	pod​po​wie​dział	mi,	 że	 to	 bę​dzie	 zła
wia​do​mość,	więc	wy​bie​głam	mu	 na	 spo​tka​nie.	Nie	 do​bie​głam	 na​wet	 jesz​cze	 za	 róg



domu,	kie​dy	Lane	wy​sko​czył	z	sa​mo​cho​du.
-	Szyb​ko,	wsia​daj	ze	mną,	je​dzie​my!	The​ron	miał	wy​pa​dek.
Ka​ret​ka	wzię​ła	go	do	szpi​ta​la!
Upu​ści​łam	mo​kre	ubra​nia,	szyb​ko	się	prze​bra​łam,	wy​da​łam	Don​nie	in​struk​cje	i	po​-

pę​dzi​li​śmy	do	szpi​ta​la.
The​ron	le​żał	nie​przy​tom​ny,	dla	bez​pie​czeń​stwa	przy​wią​za​ny	do	me​ta​lo​we​go	łóż​ka

za	nad​garst​ki	i	kost​ki	u	nóg.	Po​czu​łam	ulgę,	gdy	się	prze​ko​na​łam,	że	nie	jest	cały	czar​-
no-fio​le​to​wy	 i	opuch​nię​ty,	 jak	ofia​ry	wy​pad​ków,	któ​re	wi​dzia​łam	do	 tej	pory.	 By​łam
pew​na,	że	The​ron	wkrót​ce	się	obu​dzi	i	za​bio​rę	go	do	domu.

Na​gle	drgnął,	wy​ry​wa​jąc	nie​mal	we​nflon	z	nad​garst​ka.
Gła​ska​łam	go	po	rę​kach,	 chcąc	 go	 uspo​ko​ić,	 a	 jed​no​cze​śnie	wpa​try​wa​łam	 się	w

glu​ko​zę,	kro​pla	po	kro​pli	ście​ka​ją​cą	do	prze​wo​du,	któ​ry	pro​wa​dził	do	jego	ra​mie​nia.
Nikt	nie	pra​co​wał	cię​żej	od	The​ro​na,	nikt	 też	nie	był	 rów​nie	ak​tyw​ny.	Praw​do​po​-

dob​nie	ni​g​dy	się	nie	wy​sy​piał.	Choć	wie​dzia​łam,	że	jest	nie​przy​tom​ny	i	mnie	nie	sły​-
szy,	po​wie​dzia​łam:

-	The​ron,	chy​ba	wresz​cie	od​pocz​niesz	so​bie	tyle,	ile	trze​ba.
Na	 tym	sa​mym	od​dzia​le	 le​ża​ło	 jesz​cze	 sied​miu	męż​czyzn.	Na	 lewo	ode	mnie	był

czło​wiek	tak	moc​no	po​pa​rzo​ny,	że	nie	spo​sób	było	od​gad​nąć	jego	wie​ku.	Bez	prze​rwy
ję​czał	i	pła​kał	z	bólu.	Za​czę​łam	z	nim	roz​ma​wiać	po	hisz​pań​sku,	lecz	po​ja​wi​ła	się	ru​-
mia​na,	py​za​ta	pie​lę​gniar​ka	z	gazą	i	roz​ma​ity​mi	bu​te​lecz​ka​mi.	Wy​pro​si​ła	mnie	z	sali,	by
zmie​nić	mu	opa​trun​ki.

Po​kle​pa​łam	The​ro​na	po	zim​nych	sto​pach	i	nie​chęt​nie	wy​szłam.
Nie	chcia​łam	zo​sta​wiać	go	sa​me​go.	Wy​sła​łam	Lane'a	do	te​le​fo​nu,	by	za​dzwo​nił	do

Ve​gas	i	po​in​for​mo​wał	syna	The​ro​na,	Ter​ry'ego.
Po​trze​bo​wa​li​śmy	 tak​że	pie​nię​dzy	na	kau​cję,	 by	 szes​na​sto​let​ni	 syn	 The​ro​na,	Dale,

mógł	opu​ścić	areszt.	W	Mek​sy​ku	kie​row​ca,	któ​ry	brał	udział	w	po​waż​nym	wy​pad​ku	sa​-
mo​cho​do​wym,	au​to​ma​tycz​nie	idzie	do	aresz​tu,	a	Dale	wła​śnie	pro​wa​dził.	Cór​ka	The​ro​-
na,	Deb​by,	rów​nież	była	po​szko​do​wa​na	i	le​ża​ła	na	od​dzia​le	ko​bie​cym	z	po​gru​cho​ta​ną
sto​pą.

Wie​dzia​łam,	że	The​ron	miał	ubez​pie​cze​nie	zdro​wot​ne,	 i	chcia​łam,	by	zo​stał	prze​-
wie​zio​ny	ka​ret​ką	do	San	Die​go,	gdzie	mógł​by	otrzy​mać	znacz​nie	 lep​szą	po​moc.	Roz​-
ma​wia​łam	o	tym	z	dok​to​rem	Mar​ti​ne​zem,	lecz	on	z	góry	wy​klu​czył	taką	moż​li​wość.

-	 Jest	 zbyt	 cięż​ko	 ran​ny,	 by​śmy	mo​gli	 go	 gdzie​kol​wiek	 prze​wo​zić.	 Je​śli	 weź​mie
pani	na	sie​bie	od​po​wie​dzial​ność,	wy​ko​na​my	te​raz	rent​ge​ny	i	za​pew​ni​my	mu	wszyst​ko,
co	tyl​ko	moż​li​we,	na	miej​scu.

Pod​pi​sa​łam	 nie​zbęd​ne	 do​ku​men​ty.	Wy​szli​śmy	 na	 ko​ry​tarz,	 gdzie	 dok​tor	 opi​sy​wał
mi	ko​lej​ne	pro​ce​du​ry.	Na​szą	uwa​gę	przy​cią​gnął	spe​cy​ficz​ny	od​głos	wóz​ka,	na	któ​rym
dwie	 pie​lę​gniar​ki	wy​wo​zi​ły	 wła​śnie	 ko​goś	 z	 od​dzia​łu	 mę​skie​go.	 Cia​ło	 było	 okry​te
prze​ście​ra​dłem.



-	O,	wła​śnie	ktoś	umarł...	-	wes​tchnął	dok​tor.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	to	nie	bie​dak	z
po​pa​rze​nia​mi.

Wró​ci​li​śmy	na	 od​dział	 z	 za​mia​rem	 prze​wie​zie​nia	 The​ro​na	 na	 prze​świe​tle​nie.	Ku
na​sze​mu	zdu​mie​niu	jego	łóż​ko	było	pu​ste.

Zwró​ci​łam	się	do	po​pa​rzo​ne​go:
-	Prze​pra​szam,	do​kąd	go	za​bra​li?
Od​po​wie​dział:
-	Umarł	do​kład​nie	w	tej	chwi​li,	kie​dy	pani	wy​szła.
Po​bie​głam	na	ko​ry​tarz.	Nie	mie​ści​ło	mi	się	to	w	gło​wie.
Prze​cież	po​trze​bo​wa​li​śmy	The​ro​na.	Ko​ściół	go	po​trze​bo​wał.	 Jak​że	Bóg	mógł	za​-

brać	czło​wie​ka	tak	peł​ne​go	ży​cia?
Opar​łam	się	o	ścia​nę,	pła​ka​łam	i	mo​dli​łam	się:
-	Nie,	Boże,	nie!	Pro​szę,	niech	to	nie	bę​dzie	praw​da!
Dok​tor	Mar​ti​nez	ob​jął	mnie	ra​mie​niem.
-	Umarł.	Pro​szę	się	wziąć	w	garść.	On	już	spo​czy​wa	w	po​ko​ju.
W	gło​wie	mi	szu​mia​ło.	Mu​sia​łam	iść	po​szu​kać	Lane'a.	Cze​ka​łam	na	chod​ni​ku	przed

szpi​ta​lem,	mia​łam	na​dzie​ję,	że	wró​ci	za	mo​ment.
Ciem​no​skó​rzy	prze​chod​nie	ki​wa​li	do	mnie	z	sza​cun​kiem	gło​wa​mi,	mó​wiąc	po	hisz​-

pań​sku:
-	Szczę​śli​we​go	Dnia	Mat​ki.
Aż	 za​tka​ło	mnie	 z	wra​że​nia.	 Bied​na	He​len!	 Ba​łam	 się	 strasz​li​wie	 chwi​li,	 kie​dy

trze​ba	bę​dzie	prze​ka​zać	jej	tra​gicz​ne	wie​ści,	szcze​gól​nie	że	był	to	Dzień	Mat​ki.
Nie	za​uwa​ży​łam	Lane'a,	do​pó​ki	nie	sta​nął	tuż	przy	mnie.
Rzu​ci​łam	się	w	jego	ra​mio​na	i	roz​pła​ka​łam.
-	On	nie	żyje,	The​ron	nie	żyje!
Lane	stał	jak	głaz.
-	Lane,	mu​sisz	jesz​cze	raz	za​dzwo​nić	do	Ter​ry'ego,	po​wie​dzieć	mu,	że	jego	oj​ciec

nie	żyje.	Ja	tego	nie	zro​bię!
Po​krę​cił	gło​wą.
-	Ja	tym	bar​dziej.	Wła​śnie	mu	prze​ka​za​łem,	że	The​ron	z	tego	wyj​dzie	i	że	wszyst​ko

jest	pod	kon​tro​lą.	Nie	za​dzwo​nię	po​now​nie.	Ty	mu​sisz.
Te​le​fon	ode​bra​ła	Sher​ry,	cór​ka	The​ro​na.	Była	za​sko​czo​na,	że	zno​wu	dzwo​ni​my.
-	Sher​ry	-	za​czę​łam	-	mam	złe	wie​ści...
Ni​g​dy	nie	za​po​mnę	jej	pła​czu.	Za​czę​łam	pła​kać	ra​zem	z	nią.
Czu​łam	się	pod​le,	że	zrzu​cam	na	nią	swo​je	emo​cje,	ale	ko​cha​łam	The​ro​na	jak	bra​-

ta.	Ja	rów​nież	by​łam	zdru​zgo​ta​na.
Lane	po​pro​sił	te​ścia,	by	za​wiózł	go	do	od​le​głe​go	o	trzy	go​dzi​ny	jaz​dy	Los	Mo​li​nos

-	trze​ba	było	za​wia​do​mić	He​len	i	dzie​ci.	Ja	po​pę​dzi​łam	do	domu	-	do	sprzą​ta​nia,	go​to​-
wa​nia	 i	 ście​le​nia	 łó​żek	dla	wszyst​kich,	 któ​rzy	w	 cią​gu	 na​stęp​nych	 go​dzin	 za​czną	 się



zjeż​dżać	na	po​grzeb.
Tego	sa​me​go	wie​czo​ru	uda​łam	się	 raz	 jesz​cze	do	szpi​ta​la,	by	prze​ka​zać	 tra​gicz​ną

wieść	Deb​by.	Gdy	 tam	by​łam,	Ver​lan	wró​cił	na	week​end	do	domu.	Na​sza	Don​na	po​-
wie​dzia​ła	mu,	co	się	sta​ło,	więc	przy​je​chał	do	mnie	do	szpi​ta​la.	Od	razu	za​czął	mnie
na​ma​wiać,	bym	uda​ła	się	z	nim	do	kost​ni​cy:

-	On	na	pew​no	nie	umarł	-	mó​wił	z	na​dzie​ją.	-	Bóg	za	bar​dzo	po​trze​bu​je	go	 tu,	na
zie​mi.	Mu​sia​ło	zajść	ja​kieś	nie​po​ro​zu​mie​nie.

Ver​lan	skrzy​wił	się,	kie​dy	zo​ba​czył	na​gie	cia​ło	The​ro​na.	Z	nie​do​wie​rza​niem	po​krę​-
cił	gło​wą,	a	po​tem	po​twier​dził	to	co	osta​tecz​ne:

-	Rze​czy​wi​ście	nie	żyje.	Tak,	na	pew​no	nie	żyje.
Sie​dzie​li​śmy	z	Ver​la​nem	w	sa​mo​cho​dzie	pod	kost​ni​cą	 i	do​pie​ro	 tam	mój	mąż	po​-

zwo​lił	so​bie	na	łzy.
-	The​ron	był	moim	naj​lep​szym	przy​ja​cie​lem	-	ża​lił	się.	-	Był	po	pro​stu	zbyt	do​sko​-

na​ły,	żeby	żyć.	O,	jak	bar​dzo	będę	za	nim	tę​sk​nił!

Dru​gie​go	wrze​śnia	1969	wró​ci​łam	do	domu,	do	Du​że​go	Brą​zo​we​go	Domu,	od​no​-
wio​na.	Ver​lan	 za​pro​sił	mnie	 do	 kina,	 a	 po​tem	 do	mek​sy​kań​skiej	 knajp​ki.	 Nie​zwy​kle
rzad​ko	zda​rza​ła	się	oka​zja,	kie​dy	mo​gli​śmy	wy​brać	się	gdzieś	we	dwo​je.	No	i	nie	by​-
łam	w	cią​ży?

Czu​łam	się	jak	pan​na	na	wy​da​niu.	W	ki​nie	trzy​ma​li​śmy	się	za	ręce,	tak	po	pro​stu	z
ra​do​ści,	że	je​ste​śmy	ra​zem.	Jego	za​bie​ga​nia	o	mnie	zdję​ły	mi	ogrom​ny	cię​żar	z	ra​mion.
Po	raz	pierw​szy	od	lat	czu​łam,	że	nasz	zwią​zek	ma	 jesz​cze	szan​se	 -	mimo	wszyst​kich
pro​ble​mów.

Za​nim	wy​sie​dli​śmy	z	sa​mo​cho​du,	po​ca​ło​wał	mnie.	Po​tem	przy​tu​lił	i	po​wie​dział:
-	 Ire​ne,	 bez	 cie​bie	 ni​g​dy	 bym	 so​bie	 nie	 po​ra​dził.	 Na​praw​dę	 ko​cham	 cię	 za	 to

wszyst​ko,	co	zro​bi​łaś	i	ro​bisz	dla	na​szej	ro​dzi​ny.
Na​stęp​ne​go	 dnia	 rano	Ver​lan	wy​ła​do​wał	 z	 ba​gaż​ni​ka	 swej	 pół-	 cię​ża​rów​ki	 duży

kar​ton.	 Za​wie​rał	 on	 trzy​dzie​ści	 par	 uży​wa​nych	 bu​tów	 ze	 skle​pu	 z	 uży​wa​ną	 odzie​żą.
Gro​ma​da	roz​ocho​co​nych	dzie​cia​ków	ła​pa​ła	co	po​pad​nie	-	każ​dy	po	dwie	pary	-	kie​dy
wy​sy​pał	wszyst​ko	na	pod​ło​gę	w	sa​lo​nie.

Ver​lan	zo​sta​wił	mi,	 jak	zwy​kle,	pięć​dzie​siąt	do​la​rów	na	 utrzy​ma​nie	 (pod​niósł	mi
.tę	 kwo​tę	 z	 dwu​dzie​stu	 do​la​rów	 ze	 wzglę​du	 na	 licz​ne	 po​tom​stwo)	 i	 po​że​gnał	 się	 z
nami.	Był	wcze​sny	nie​dziel​ny	wie​czór.	Spie​szył	się,	bo	przed	prze​kro​cze​niem	gra​ni​cy
w	San	Die​go,	chciał	jesz​cze	zaj​rzeć	do	Char​lot​te	i	dzie​cia​ków	w	Ti​ju​ana.

Czte​ry	go​dzi​ny	póź​niej	nie​ocze​ki​wa​nie	po​wró​cił.	Wy​star​czy​ło,	że	na	nie​go	spoj​rza​-
łam,	a	już	wie​dzia​łam,	że	przy​wo​zi	nie​do​bre	wia​do​mo​ści.

-	Kto	to,	Ver​lan?	Kto	umarł?
-	Two​ja	mat​ka.	Umar​ła	na	atak	ser​ca	w	Mon​ta​nie.
-	Nie​moż​li​we,	moja	mat​ka?	Jak	to?	Prze​cież	ma	do​pie​ro	pięć​dzie​siąt	dzie​więć	lat!



-	Char​lot​te	mi	o	 tym	po​wie​dzia​ła,	kie​dy	 tyl​ko	do	niej	 przy​je​cha​łem.	 Twoi	 bra​cia
jadą	wła​śnie	do	Mon​ta​ny,	żeby	przy​wieźć	cia​ło	mat​ki	do	Salt	Lake	City.	Tam	bę​dzie
po​cho​wa​na.

Ver​lan	ob​jął	mnie.
-	Tak	mi	przy​kro,	ale	chy​ba	nie	po​je​dziesz.	Zresz​tą	pew​nie	 bę​dzie	 tyl​ko	 skrom​na

uro​czy​stość	przy	gro​bie.
-	Co	ty	ga​dasz,	jak	to	nie	po​ja​dę?	To	moja	mat​ka!	Nie	po​wstrzy​masz	mnie!
-	Lucy	nie	może	rzu​cić	pra​cy	tyl​ko	dla​te​go,	żeby	się	za​jąć	two​imi	dzieć​mi.
-	No	to	ty	się	nimi	zaj​mij!	To	two​je	dzie​ci,	a	ja	po​ja​dę!
Pła​ka​łam	strasz​nie,	zwi​ja​jąc	się	jak	w	kon​wul​sji.
-	Za​wsze	ży​łeś	bli​sko	swo​jej	ro​dzi​ny,	mat​kę	mia​łeś	na	wy​cią​gnię​cie	ręki.	Dla​cze​go

mi	nie	po​zwo​li​łeś	do	niej	je​chać	wte​dy,	w	le​cie,	jak	chcia​łam?	A	te​raz	ona	nie	żyje!
Ver​lan	po​szedł	otwo​rzyć	drzwi.	Przy​szły	dwie	żony	Jo​ela,	Gaye	i	Pri​scil​la.
-	Gdzie	Ire​ne?	-	spy​ta​ła	Gaye.
-	Wsty​dzi	się	wyjść.	Jej	mat​ka	zmar​ła	 i	 Ire​ne	pła​cze,	 bo	 nie	może	 je​chać	 na	 po​-

grzeb.
-	Jak	to	nie	może?	Zwa​rio​wa​łeś?	-	zdzi​wi​ła	się	Gaye.
-	No,	ma	obo​wiąz​ki.	Prze​cież	trze​ba	się	za​jąć	dzieć​mi.
Obie	ko​bie​ty	na​tych​miast	po​śpie​szy​ły	ku	mnie	i	za​czę​ły	mnie	po​cie​szać.	Wszyst​ko

było	usta​lo​ne	w	cią​gu	paru	mi​nut.	 Oby​dwie	 zo​sta​ną	 i	 zaj​mą	 się	 dzieć​mi,	 do​pó​ki	 nie
wró​cę.

Po	dwu​dzie​stu	mi​nu​tach	wraz	z	Ver​la​nem	wy​szli​śmy.	Po	dro​dze	do	Ti​ju​ana	bła​ga​-
łam	 go,	 by	 po​je​chał	 ze	mną	 na	 po​grzeb,	 że​by​śmy	mo​gli	 wziąć	 w	 nim	 udział	 ra​zem.
Moja	 ro​dzi​na	za​wsze	krzy​wo	pa​trzy​ła	na	Le​Ba​ro​nów	 i	chcia​łam,	żeby	po​je​chał,	bym
mo​gła	dum​nie	kro​czyć	u	jego	boku	i	 tym	sa​mym	dać	do	zro​zu​mie​nia	wszyst​kim	moim
krew​nym,	że	le​piej	zro​bią,	je​śli	go	za​ak​cep​tu​ją.

-	Nie	mogę,	wiesz,	że	mu​szę	 iść	do	pra​cy.	Wsa​dzę	cię	do	au​to​bu​su	w	San	Die​go.
Po​je​dziesz	do	Las	Ve​gas,	a	stam​tąd	za​bie​rze	cię	two​ja	sio​stra	Bec​ky	z	mę​żem.

Za​trzy​ma​li​śmy	się	u	Char​lot​te	tyl​ko	na	tyle	cza​su,	 ile	po​trze​bo​wa​ła,	by	zna​leźć	mi
coś	sen​sow​ne​go	do	wło​że​nia	na	po​grzeb.

Dała	mi	gra​na​to​wo-bia​łą	ba​weł​nia​ną	su​kien​kę	w	krat​kę,	o	roz​miar	na	nią	za	dużą,
raj​sto​py	i	to​reb​kę.	Po​ży​czy​ła	mi	parę	swo​ich	bu​tów.

Kie​dy	do​je​cha​łam	do	Salt	Lake	City,	mój	star​szy	brat	Ri​chard	oznaj​mił,	że	dzwo​nił
Ver​lan	-	jed​nak	za​ła​twił	wszyst​ko	tak,	by	móc	być	na	po​grze​bie.	Je​chał	wła​śnie	do	nas
wraz	z	moją	cór​ką	Don​ną	i	Ver​la​nem	Ju​nio​rem.

Ser​ce	 pod​cho​dzi​ło	 mi	 do	 gar​dła,	 gdy	 wraz	 z	 Bec​ky	 i	 Ri​char​dem	 je​cha​li​śmy	 do
domu	po​grze​bo​we​go.	Na	pal​cach	we​szli​śmy	do	sali,	gdzie	wy​sta​wia	się	cia​ło.	Po​zo​-
sta​ła	trój​ka	na​sze​go	ro​dzeń​stwa	-	Do​uglas,	Ro​ger	i	Erma	-	trwa​li	wła​śnie	ra​mię	w	ra​-
mię	przy	trum​nie	mat​ki.	By​li​śmy	ra​zem,	zjed​no​cze​ni,	pierw​szy	raz	od	dzie​ciń​stwa.



Mat​ka	mu​sia​ła	umrzeć,	żeby	do	tego	do​szło.	Kie​dy	tak	ra​zem	pa​trzy​li​śmy	na	jej	cia​-
ło,	na​gle	po​czu​łam,	jak	bar​dzo	się	za	nimi	wszyst​ki​mi	stę​sk​ni​łam.

By​łam	 zdu​mio​na,	 że	 tak	 sta​ro	 i	 bla​do	 wy​glą​da​ła	 na​sza	 mat​ka.	W	mło​do​ści	 była
pięk​ną	ko​bie​tą!	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	pew​ne​go	dnia	 osią​gnę	 jej	 siłę	 i	mą​drość.	 Te​raz
chcia​łam	się	jej	wy​pła​kać,	po​pro​sić,	by	prze​ba​czy​ła	mi	mój	upór,	wy​tłu​ma​czyć,	cze​go
na​uczy​ło	mnie	ży​cie.

Chcia​łam	jej	wy​znać,	że	wie​dzia​łam,	że	przez	te	wszyst​kie	lata	cier​pia​ła	sa​mot​nie.
Na	swój	nie​po​rad​ny	spo​sób,	chcia​łam	jej	 po​wie​dzieć,	 że	 ją	 ko​cham.	Było	 jed​nak	 za
póź​no.

Zy​cie	po​ka​za​ło	mi	su​ro​we	ob​li​cze.	Mat​ka	nie	 zdo​ła​ła	mnie	 uchro​nić	 -	 nie	 by​łam
wte​dy	w	na​stro​ju,	by	jej	słu​chać.	Prze​ka​za​ła	mi	jed​nak	od​wa​gę	i	wie​dzę.	Jej	mą​drość	i
pięk​no	mia​ły	ze	mną	po​zo​stać	przez	lata	i	przy​po​mi​nać	mi	o	nie​spła​co​nym	wo​bec	niej
dłu​gu.

Żal	do	dziś	ści​ska	mi	gar​dło,	kie​dy	śpie​wam	jej	ulu​bio​ną	pio​sen​kę	„Ma​lu​jąc	chmu​-
ry	słoń​cem".	Czę​sto	sły​szę	jej	uro​czy	głos	-	śpie​wa	pio​sen​kę,	któ​rej	nikt	inny	nie	śpie​-
wał:	„Uda​ję,	że	je​stem	ra​do​sna,	ale	ni​g​dy	się	tak	nie	czu​ję.	Tyl​ko	ma​lu​ję	chmu​ry	bla​-
skiem	słoń​ca".	To	mat​ka	na​uczy​ła	mnie	śmiać	się	z	ży​cia.	A	przez	 lata	mia​łam	wie​le
moż​li​wo​ści,	by	ma​lo​wać	nie​zli​czo​ne	chmu​ry	bla​skiem.



ROZ​DZIAŁ	TRZY​DZIE​STY	PIERW​SZY.

Jes​tem	pew​na,	że	Ver​lan	na	swój	spo​sób	ko​chał	nas	wszyst​kie.
Zwa​rio​wał	jed​nak	do​pie​ro	na	punk​cie	Su​san.	Nie	mu​siał	na​wet	nam	mó​wić	 -	wi​-

dzia​ły​śmy	same,	że	zo​sta​ła	jego	ulu​bie​ni​cą.	Był	w	niej	sza​leń​czo	za​ko​cha​ny	i	nie	dało
się	tego	ukryć.	Po​trze​bo​wa​ła	go,	a	on	wręcz	roz​kwi​tał	przy	niej.	Po​dej​rze​wam,	że	czuł
się	mło​dy	i	pe​łen	ży​cia	u	boku	tak	pięk​nej,	mło​dziut​kiej	ko​bie​ty.	Su​san	była	 jak	 lal​ka.
Każ​dy	męż​czy​zna	był​by	dum​ny,	ma​jąc	ją	przy	so​bie.

Su​san	po​zna​ła	ży​cie	w	spo​łecz​no​ści	po​li​ga​mi​stów,	do​ra​sta​jąc	w	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.
Jej	oj​ciec	miał	dwie	żony,	więc	 teo​re​tycz​nie	 ta​kie	ży​cie	po​win​no	być	dla	niej	 czymś
na​tu​ral​nym.	Samo	jed​nak	prak​ty​ko​wa​nie	 po​li​ga​mii,	 zwłasz​cza	 gdy	mąż	miał	 już	 pięć
star​szych	żon	 i	całe	 rze​sze	dzie​ci,	 sta​no​wi​ło	nie	 lada	wy​zwa​nie	dla	więk​szo​ści	mło​-
dych	dziew​cząt,	na​wet	tych	uro​dzo​nych	w	Re​gu​le.

Zo​sta​ły​śmy	przy​ja​ciół​ka​mi.	Z	cza​sem	za​czę​ły​śmy	wy​zna​wać	so​bie	na​wza​jem	spra​-
wy,	o	któ​rych	obie	nie	mó​wi​ły​śmy	ni​ko​mu	in​ne​mu.	Roz​ma​wia​ły​śmy	o	swych	wąt​pli​wo​-
ściach	i	pra​gnie​niach,	przy​zna​ły​śmy	się	przed	sobą	na​wza​jem,	że	świe​tla​na	Re​gu​ła,	na
któ​rej	opar​te	były	fun​da​men​ty	na​szej	wia​ry,	nie	przy​no​si​ła	nam	w	rze​czy​wi​sto​ści	sa​tys​-
fak​cji.	Oby​dwie	pra​gnę​ły​śmy	męż​czy​zny	na	wła​sność	 i	nor​mal​ne​go	ży​cia,	Bóg	 jed​nak
miał	-	jak	się	wy​da​wa​ło	-	zu​peł​nie	inne	pla​ny.

Przy​bra​na	cór​ka	Jo​ela,	Lil​lie,	była	prze​zna​czo​na	na	siód​mą	żonę	Yer​la​na,	lecz	mu​-
sia​ło	upły​nąć	spo​ro	cza​su,	za​nim	Bogu	uda​ło	się	 to	zre​ali​zo​wać.	Dwa	lata	przed	ślu​-
bem	Ver​la​na	z	Su​san,	kie​dy	Lil​lie	mia​ła	sie​dem​na​ście	lat,	za​rę​czy​ła	się	z	Ver​la​nem,	a
po​tem	na​gle	zmie​ni​ła	zda​nie.	Czas	mi​jał,	a	Lil​lie	sta​ła	się	ślicz​ną	ciem​ną	 blon​dyn​ką.
Choć	mia​ła	wciąż	do​pie​ro	dzie​więt​na​ście	 lat,	czu​ła	 już	pre​sję,	 że	 po​win​na	wyjść	 za
mąż,	za​nim	zo​sta​nie	sta​rą	pan​ną	(w	oczach	spo​łe​czeń​stwa).	A	żeby	jesz​cze	bar​dziej	 to
wszyst​ko	 skom​pli​ko​wać,	 była	 za​ko​cha​na	 w	 pew​nym	 przy​stoj​nym	 chło​pa​ku,	 rów​nie
mło​dym,	jak	ona.	Bra​cia	jed​nak	do​ra​dza​li	jej,	by	wy​bra​ła	ra​czej	ko​goś	z	więk​szym	do​-
świad​cze​niem,	ko​goś,	kto	od	razu	wy​nie​sie	ją	do	chwa​ły,	a	nie	czło​wie​ka,	któ​ry	albo



nie	zro​bi	tego	wca​le,	albo	do​pie​ro	wte​dy,	gdy	za​cznie	sto​so​wać	Re​gu​łę	i	znaj​dzie	po
dro​dze	inne	żony.	Wszy​scy	się	zgo​dzi​li,	że	tym	kimś	jest	Ver​lan.

Ver​lan,	żo​na​ty	już	sze​ścio​krot​nie	i	oj​ciec	trzy​dzie​ścior​ga	troj​ga	dzie​ci,	uwa​żał	się
za	do​brą	par​tię	-	mógł	za​pew​nić	nie​bo	ko​lej​nej	żo​nie.

Nie	było	wąt​pli​wo​ści,	że	chciał	spró​bo​wać,	zwłasz​cza	że	Lil​lie	do​peł​ni​ła​by	kwo​-
rum	żon.	Zgod​nie	z	na​szą	wia​rą	gwa​ran​to​wa​ło	to	męż​czyź​nie,	że	zo​sta​nie	bo​giem.

Zdu​mia​łam	się,	kie​dy	Lil​lie	zde​cy​do​wa​ła	się	mimo	wszyst​ko	go	po​ślu​bić.	W	peł​ni
zda​wa​ła	so​bie	spra​wę	z	na​sze​go	ubó​stwa	i	nę​ka​ją​cej	nas	na	co	dzień	sa​mot​no​ści.	By​-
łam	jesz​cze	bar​dziej	zdzi​wio​na,	kie​dy	Ver​lan	wy​znał	mi,	że	Lil​lie	wy​ra​zi​ła	ży​cze​nie,
bym	nie	bra​ła	udzia​łu	w	ślu​bie.	Po​wie​dział,	że	chcia​ła​by	po​prze​stać	na	ma​łej,	pry​wat​-
nej	uro​czy​sto​ści,	co	ozna​cza​ło,	iż	nie	by​łam	mile	wi​dzia​na.	Nie	ro​zu​mia​łam	tego.	Kie​-
dy	Lil​lie	spę​dzi​ła	 rok	w	En​se​na​da,	cho​dząc	 tam	do	szko​ły,	by​łam	dla	niej	 jak	mat​ka,
za​wsze	sta​ra​łam	się	do​pil​no​wać,	by	mia​ła	wszyst​ko,	cze​go	po​trze​bu​je.	Na​wet	ku​pi​łam
jej	pierw​szy	 biu​sto​nosz.	Była	 naj​lep​szą	 ko​le​żan​ką	mo​jej	Don​ny.	 Szcze​gól​nie	 za​bo​lał
mnie	fakt,	że	za​pro​si​ła	na	ślub	inne	żony	Ver​la​na.

W	koń​cu	zro​zu​mia​łam,	że	Lil​lie	była	o	mnie	za​zdro​sna.
Po​wie​dzia​ła	Ver​la​no​wi,	że	zbyt	czę​sto	by​wam	w	cen​trum	uwa​gi,	więc	nie	chcia​ła,

bym	przy​ćmi​ła	 naj​waż​niej​szy	 dzień	 jej	 ży​cia.	Bo​la​ło	mnie,	 że	Ver​lan	 po​zwa​la	 Lil​lie
od​su​nąć	mnie	tyl​ko	z	po​wo​du	za​zdro​ści.

Bar​dziej	jed​nak	za​bo​la​ło	mnie	jej	nie​grzecz​ne	za​cho​wa​nie.	Te​raz	mu​sia​ła	kon​ku​ro​-
wać	nie	tyl​ko	z	Su​san	-	naj​młod​szą	i	naj​pięk​niej​szą	żoną	Ver​la​na	-	ale	tak​że	ze	mną.

Lil​lie	uszy​ła	so​bie	suk​nię	ślub​ną	z	bia​łej	sa​ty​ny.	Ich	ślub	od​był	się	15	stycz​nia	1971
w	San	Die​go,	w	oto​cze​niu	ro​dzi​ny	i	przy​ja​ciół.

Ce​re​mo​nia	przy​cią​gnę​ła	więk​szą	uwa​gę	niż	któ​ry​kol​wiek	z	 do​tych​cza​so​wych	 ślu​-
bów	Ver​la​na.	Wszy​scy	wie​dzie​li	bo​wiem	o	 tym,	 że	 że​niąc	 się	 z	 siód​mą	 żoną,	Ver​lan
gwa​ran​tu​je	so​bie	miej​sce	w	nie​bie.

Sta​ra​łam	się	nie	roz​pa​mię​ty​wać	za​nad​to	fak​tu,	że	mój	ślub	od​był	się	w	ukry​ciu	i	był
nie​zwy​kle	 pro​sty	 -	 pod	 drze​wem,	 bez	 pre​zen​tów,	 go​ści	 i	w	 po​ży​czo​nej	 od	Char​lot​te
gar​son​ce.	Je​dy​nym	po​cie​sze​niem	było	 to,	że	Ver​lan	 speł​nił	w	koń​cu	 swo​je	ma​rze​nie.
Te​raz,	gdy	za​pew​nił	już	so​bie	(i	nam)	zba​wie​nie,	nie	bę​dzie	sza​leń​czo	po​szu​ki​wał	ko​-
lej​nych	żon.

Te​raz	zo​sta​ło	mu	do​cze​kać	się	jesz​cze	sie​dem​na​ścior​ga	dzie​ci	-	i	wte​dy	do​ko​na	w
ży​ciu	wszyst​kie​go,	do	cze​go	zo​stał	po​sła​ny.

Po	ślu​bie	z	 Lil​lie	 ro​dzi​na	Ver​la​na	 po​mna​ża​ła	 się	 szyb​ciej	 niż	 kie​dy​kol​wiek.	Dla
mnie	był	to	okres	na	tyle	mę​czą​cy,	że	z	nie​chę​cią	od​nio​słam	się	do	ko​lej​ne​go	pro​jek​tu
Ver​la​na	-	a	mia​no​wi​cie	do	no​wej	mi​sji,	na	któ​rą	pra​gnął	wy​ru​szyć	w	imię	Boże.	Bła​ga​-
łam,	by	zo​stał	w	domu.	Po​twor​ne	było	już	samo	dzie​le​nie	go	z	sze​ścio​ma	in​ny​mi	żo​na​-
mi	-	je​śli	przyj​dzie	mi	dzie​lić	go	jesz​cze	z	Bo​giem,	nie	znio​sę	tego.	Ver​lan	upie​rał	się



jed​nak,	bo	u	nie​go	Bóg	miał	za​wsze	pierw​sze	miej​sce,	przed	ja​ką​kol​wiek	ko​bie​tą	i	ja​-
ki​mi​kol​wiek	ziem​ski​mi	po​win​no​ścia​mi.

Wie​dzia​łam,	że	Ko​ściół	nie	wy​sy​ła	ko​biet	na	mi​sje.	Mi​sją	ko​bie​ty	 jest	po​zo​sta​nie
w	domu	i	in​dok​try​na​cja	dzie​ci.	Mimo	wszyst​ko,	kie​dy	Ver​lan	pa​ko​wał	się	na	wy​jazd,
dro​czy​łam	się	z	nim	dla	sa​me​go	dro​cze​nia.	Gdy	usi​ło​wał	wyjść,	za​trzy​my​wa​łam	go	 i
bła​ga​łam:

-	Pro​szę,	po​zwól	mi	też	je​chać	na	mi​sję.
-	 Nie	 -	 od​po​wie​dział,	 pró​bu​jąc	mnie	 od​su​nąć.	 -	Wiesz,	 że	musi	mi	 to​wa​rzy​szyć

męż​czy​zna.
-	Mam	lep​sze	kwa​li​fi​ka​cje	niż	więk​szość	męż​czyzn	-	od​par​łam,	wy​pi​na​jąc	pierś.	-

Patrz,	był​by	ze	mnie	na​praw​dę	przy​dat​ny	to​wa​rzysz.
Za​śmiał	się,	lecz	moje	kwa​li​fi​ka​cje	w	ni​czym	mi	nie	po​mo​gły,	bo	wy​szedł.
Kie​dy	Ver​lan	prze​by​wał	na	mi​sji,	mo​dląc	się	i	usi​łu​jąc	po​sze​rzyć	za​stę​py	wier​nych

na​sze​go	Ko​ścio​ła,	na​pi​sa​łam	do	nie​go:	„Ko​cha​siu,	je​śli	przy​je​chał​byś	do	domu	i	po​był
ze	 swo​imi	 sied​mio​ma	 żo​na​mi,	 da​li​by​śmy	 radę	 na​pro​du​ko​wać	 wię​cej	 no​wych	 wier​-
nych,	niż	kie​dy​kol​wiek	uda	ci	się	zdo​być	na	mi​sjach".

Świa​to​wa	Mi​sja	Ko​ścio​ła	Bap​ty​stów	otwo​rzy​ła	małą	kli​ni​kę	ja​kieś	30	ki​lo​me​trów
na	po​łu​dnie	od	nas,	w	San	Qu​in​tin.	By​łam	zno​wu	w	Los	Mo​li​nos,	w	cią​ży	po	raz	dwu​-
na​sty.	Cie​szy​łam	się	z	no​wych	le​ka​rzy	-	bap​ty​stów.	Na	ścia​nie	ba​ra​ku,	w	któ​rym	mie​-
ści​ła	 się	 kli​ni​ka,	wid​niał	 na​pis:	El	Buen	Pa​stor,	 czy​li	Do​bry	Pa​sterz.	Były	 tam	 tyl​ko
trzy	łóż​ka	szpi​tal​ne,	w	tym	jed​no	po​ro​do​we.

Był	3	li​sto​pa​da	1971	-	ter​min	mo​je​go	po​ro​du.	Po​nie​waż	po​przed​ni	po​ród	trwał	za​-
le​d​wie	dwa​dzie​ścia	pięć	mi​nut	od	po​cząt​ku	do	koń​ca,	po​sta​no​wi​łam	udać	się	do	kli​ni​-
ki,	za​nim	jesz​cze	po​czu​ję	ja​kie​kol​wiek	bóle.	Kie​dy	przy​je​cha​łam,	le​karz	nie	miał	miej​-
sca,	by	mnie	zba​dać.	Wszyst​kie	łóż​ka	były	za​ję​te	-	le​ża​ły	tam	ko​bie​ty	świe​żo	po	po​ro​-
dach.	Dok​tor	Cano	po​pro​sił	jed​nak	swe​go	asy​sten​ta,	by	od​wiózł	jed​ną	z	nich	do	domu	i
w	ten	spo​sób	łóż​ko	się	zwol​ni​ło.

Pie​lę​gniar​ka	po​mo​gła	mi	na	 nie	wejść	 i	 przy​go​to​wa​ła	mnie	 do	 po​ro​du.	Dok​tor	 i
pie​lę​gniar​ka,	 nim	 za​czę​li	 swe	 za​bie​gi	wo​kół	mnie,	 po​mo​dli​li	 się	 nade	mną,	 by	 Bóg
pro​wa​dził	ich	ręce.	Na​stęp​nie	le​karz	wstrzyk​nął	mi	do	żyły	sub​stan​cję	wy​wo​łu​ją​cą	po​-
ród.	W	do​kład​nie	czter​dzie​ści	pięć	mi​nut	uro​dzi​łam	Se​tha	Mi​cha​ela,	wa​żą​ce​go	pra​wie
czte​ry	i	pół	kilo.	Po​nie​waż	dziec​ko	było	tak	duże,	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	za​ło​żo​no	mi
szwy.

-	Pro​szę	le​żeć	spo​koj​nie.	Za	parę	mi​nut	skoń​czę	-	ode​zwał	się	dok​tor	Cano.	-	Mu​-
szę	tyl​ko	za​ło​żyć	trzy,	może	czte​ry	szwy.

Choć	by​łam	wciąż	odu​rzo​na	po	znie​czu​le​niu,	nie	stra​ci​łam	ocho​ty	do	żar​tów:
-	Dok​to​rze,	a	może	zro​bi​my	nie​spo​dzian​kę	mo​je​mu	mę​żo​wi?
Pro​szę	po	pro​stu	za​szyć	ca​łość.



Po	uro​dze​niu	Se​tha	roz​cho​ro​wa​łam	się	na	kil​ka	ty​go​dni.	Mia​łam	za​krze​py	w	ży​łach
i	ist​nia​ło	nie​bez​pie​czeń​stwo	dal​szych	po​wi​kłań.

Za​bra​ła	mnie	do	sie​bie	moja	przy​ja​ciół​ka	Bet​ty.	Trosz​czy​ła	się	o	mnie	bar​dzo	-	ku​-
pi​ła	mi	na​wet	ko​szu​lę	noc​ną	i	szla​frok.	Była	to	pierw​sza	ko​szu​la,	jaką	mia​łam	od	cza​-
su,	gdy	Char​lot​te	po​da​ro​wa​ła	mi	ko​szu​lę	na	po​dróż	po​ślub​ną.	Rów​nie	za​chwy​co​na	by​-
łam	tur​ku​so​wą	sa​ty​ną	szla​fro​ka.

Kie​dy	wy​zdro​wia​łam,	uda​łam	się	z	Ver​la​nem	na	dwa	dni	do	San	Die​go.	Pod​czas
mo​jej	 nie​obec​no​ści	 czter​na​sto​let​ni	 An​dre	 miał	 atak	 wy​rost​ka	 ro​bacz​ko​we​go.	 Don​na
po​je​cha​ła	z	nim	do	kli​ni​ki	bap​ty​stów,	gdzie	na​tych​miast	go	zo​pe​ro​wa​no,	co	samo	w	so​-
bie	za​słu​gi​wa​ło	już	na	mia​no	cudu.	Le​ka​rze	przy​la​ty​wa​li	ze	Sta​nów,	by	ope​ro​wać,	tyl​-
ko	raz	w	ty​go​dniu	i	wła​śnie	w	tym	dniu	przy​tra​fi​ła	się	ta	hi​sto​ria.	Kie​dy	le​ka​rze	zo​ba​-
czy​li,	jak	chło​piec	zwi​ja	się	w	bólu,	od​wo​ła​li	za​pla​no​wa​ne	za​bie​gi	i	nie​zwłocz​nie	się
nim	za​ję​li.

Kie​dy	Seth	miał	za​le​d​wie	czte​ry	mie​sią​ce,	przez	kil​ka	dni	miał	go​rącz​kę	i	ból	ucha.
Było	 mgli​sto,	 zim​no	 -	 śro​dek	 lu​te​go.	 Je​dy​nym	 źró​dłem	 ogrze​wa​nia	 ca​łe​go	 na​sze​go
domu	był	grzej​nik	ga​zo​wy,	usta​wio​ny	w	mo​jej	sy​pial​ni.	Ko​ły​sa​łam	pła​czą​ce	nie​mow​lę,
do​pó​ki	oczy	nie	za​czę​ły	same	mi	się	za​my​kać.

Na	dwo​rze	wła​śnie	dnia​ło,	gdy	wczoł​ga​łam	się	do	łóż​ka	mię​dzy	dwie	cór​ki	-	naj​-
star​szą	Don​nę	 i	 dwu​let​nią	Ver​la​nę.	Mu​sia​łam	 zdrzem​nąć	 się	 choć	 parę	mi​nut,	 za​nim
trze​ba	bę​dzie	bu​dzić	dzie​ci	do	szko​ły.

Jak	z	od​le​głe​go	snu	do​tarł	do	mnie	fakt,	że	Ver​la​na	spa​da	z	łóż​ka	na	zim​ną,	be​to​no​-
wą	pod​ło​gę.	Było	to	od​czu​cie	na	tyle	da​le​kie,	nie​re​al​ne,	że	nie	po​tra​fi​łam	za​re​ago​wać.
Nie	wie​dzia​łam,	że	mu​szę	ją	pod​nieść.	Mała	nie	za​pła​ka​ła,	nie	pró​bo​wa​ła	wstać.	Wy​-
da​wa​ło	mi	się,	że	wciąż	głę​bo​ko	śpię,	kie​dy	ja​kiś	głos	po​wie​dział	do	mnie:

-	Ire​ne,	na​tych​miast	wsta​waj,	bo	za​raz	bę​dzie	za	póź​no.
Pró​bo​wa​łam	się	po​ru​szyć,	ale	cia​ło	od​mó​wi​ło	mi	po​słu​szeń​stwa.
Głos	zno​wu	mnie	ostrzegł:
-	Wsta​waj	na​tych​miast!
Zmu​si​łam	się	i	spu​ści​łam	nogi	z	łóż​ka.	Z	tru​dem	wsta​łam.
-	Don​na!	-	za​wo​ła​łam	i	od	razu	za​sła​błam.	Upa​dłam	na	pod​ło​gę.
Don​na	w	tej	sa​mej	chwi​li	od​rzu​ci​ła	koł​drę,	zo​ba​czy​ła	swo​ją	sio​strzycz​kę	i	mnie	na

pod​ło​dze.
-	Ste​ven!	Ste​ven!	-	krzyk​nę​ła	i	rów​nież	po​to​czy​ła	się	na	zie​mię.
Ste​ven	zza	ko​ry​ta​rza	usły​szał	na​sze	wo​ła​nia.	Otwo​rzył	drzwi	do	po​ko​ju,	uj​rzał	na​-

sze	cia​ła	na	pod​ło​dze	i	uświa​do​mił	so​bie,	że	za​tru​ły​śmy	się	ga​zem.	Na​tych​miast	wy​łą​-
czył	grzej​nik	i	lam​pę	ga​zo​wą,	a	po​tem	otwo​rzył	sze​ro​ko	okna.	Po​rwał	na	ręce	nie​przy​-
tom​ną	ma​lut​ką	sio​strę	i	wy​niósł	ją	do	sa​lo​nu.	Wów​czas	w	po​ko​ju	byli	już	An​dre,	Brent
i	Kay​len.	Usi​ło​wa​li	wy​wlec	mnie	i	Don​nę.	Za​bra​li	też	z	łó​żecz​ka	ma​łe​go	Se​tha.



Kie​dy	od​zy​ska​łam	przy​tom​ność,	by​łam	nie​zwy​kle	sła​ba	i	mia​łam	po​twor​ny,	nie​zno​-
śny	ból	 gło​wy.	Moje	pa​znok​cie	 z	bra​ku	 tle​nu	 zsi​nia​ły.	An​dre	za​wiózł	 nas	 do	 kli​ni​ki,
gdzie	 przez	 cały	 dzień	 cier​pia​ły​śmy	 z	 po​wo​du	 nud​no​ści	 i	 za​wro​tów	 gło​wy.	 Mimo
wszyst​ko	 jed​nak	 by​ły​śmy	wdzięcz​ne	 za	 to,	 że	 prze​ży​ły​śmy	 i	 że	wszyst​ko	 do​brze	 się
skoń​czy​ło.

Dok​tor	Cano	bar​dzo	trosz​czył	się	o	moje	zdro​wie.	W	no​gach	na​brzmia​ło	mi,	a	na​-
wet	pę​kło,	kil​ka	żył.	 Kosz​to​wa​ło	mnie	 to	wie​le	 cier​pie​nia.	Wy​tłu​ma​czył,	 jak	 bar​dzo
jest	waż​ne,	bym	nie	za​szła	zno​wu	w	cią​żę.	Na​le​gał,	bym	na	na​stęp​ną	wi​zy​tę	przy​szła	z
mę​żem.

Wy​da​wa​ło	mi	się,	że	mam	szczę​ście	-	uda​ło	mi	się	speł​nić	na​kaz	dok​to​ra	i	na​kło​nić
Ver​la​na,	by	po​je​chał	ze	mną	na	wi​zy​tę.	Póź​niej	 jed​nak	bar​dzo	się	wsty​dzi​łam	re​ak​cji
męża	na	sło​wa	dok​to​ra,	któ​ry	spy​tał:

-	Dla​cze​go	po​zwa​la	pan,	by	ta	bied​na	ko​bie​ta	tak	czę​sto	za​cho​dzi​ła	w	cią​żę?	Pro​-
szę	 tyl​ko	 spoj​rzeć	na	 jej	 żyły.	 Jest	 za	mło​da,	by	mieć	 tyle	dzie​ci.	My​ślę,	 że	 po​win​ni
pań​stwo	za​cząć	sto​so​wać	ja​kąś	for​mę	za​po​bie​ga​nia	cią​ży.

Ver​lan	się	roz​gnie​wał.
-	My	w	to	nie	wie​rzy​my!	Na​szym	ce​lem	jest	roz​mna​ża​nie	się	i	za​lud​nie​nie	zie​mi!	-

Wstał	i	na	od​chod​nym	do​dał:	-	To	na​sza	pry​wat​na	spra​wa,	ile	mamy	dzie​ci.
Po​szli​śmy	do	sa​mo​cho​du.	Usia​dłam	obok	nie​go	-	wie​dzia​łam,	że	jest	w	złym	hu​mo​-

rze.
-	Ten	dok​tor	zbyt​nio	trosz​czy	się	o	ziem​skie	spra​wy.	Nie	chcę,	że​byś	wię​cej	do	nie​-

go	cho​dzi​ła.	Poza	tym	znam	lep​sze	roz​wią​za​nie	tego	pro​ble​mu.	Po	pro​stu	nie	będę	już	z
tobą	sy​piał.	W	ten	spo​sób	nie	będę	na​ra​żał	cię	na	po​ku​sę	i	na	pew​no	już	wię​cej	nie	po​-
czniesz.

By​łam	 zdru​zgo​ta​na.	 Oto	 pro​szę,	 uro​dzi​łam	 mu	 dwa​na​ścio​ro	 dzie​ci,	 po​zwo​li​łam
oże​nić	się	z	pię​cio​ma	in​ny​mi	ko​bie​ta​mi	(a	dwóm	z	nich	od​da​łam	go	oso​bi​ście)	i	te​raz,
kie​dy	mam	za​le​d​wie	trzy​dzie​ści	trzy	lata,	on	mnie	od​py​cha.	Dla	mnie	był	to	sy​gnał	koń​-
ca	na​sze​go	mał​żeń​stwa.

Tyl​ko	Bóg	wie​dział,	jaki	za​męt	wy​wo​ła​ło	to	w	moim	ser​cu.
Wie​czo​ra​mi	cho​dzi​łam	na	od​le​głą	o	trzy	ki​lo​me​try	pla​żę,	gdzie	nikt	nie	wi​dział	ani

nie	sły​szał,	jak	le​ża​łam	na	pia​chu,	pła​ka​łam	i	wo​ła​łam	do	Boga.	Ucie​ka​ła	ze	mnie	cała
na​dzie​ja.	Czu​łam	się	wy​ko​rzy​sta​na	i	po​rzu​co​na.

Na​de​szło	lato.	Mu​sia​łam	choć	na	chwi​lę	ode​rwać	się	od	nę​ka​ją​cych	mnie	pro​ble​-
mów,	po​ży​czy​łam	więc	 sa​mo​chód	Ver​la​na	 i	 po​je​cha​łam	 po​roz​ma​wiać	 z	 oko​licz​ny​mi
rol​ni​ka​mi.	Chcia​łam	zdo​być	za	dar​mo	wię​cej	pro​duk​tów	dru​gie​go	sor​tu.	Do	domu	wró​-
ci​łam	z	ła​dun​kiem	ka​la​fio​rów,	bruk​sel​ki	i	ziem​nia​ków.	Star​sze	dzie​ci	po​ma​ga​ły	wy​ci​-
nać	ze​psu​te	czę​ści	ziem​nia​ków,	któ​re	po​tem	od​kła​da​li​śmy	na	słoń​ce,	by	na​cię​te	miej​sca
za​schły.	Pa​ko​wa​li​śmy	je	na​stęp​nie	do	wor​ków	i	umiesz​cza​li​śmy	w	spi​żar​ni.



Ver​lan	po​świę​cał	mi	uwa​gę	 tyl​ko	wte​dy,	gdy	chciał	po​chwa​lić	mnie	 za	 po​my​sło​-
wość.	Był	wdzięcz​ny,	że	po​ma​ga​łam	mu	wy​kar​mić	jego	ogrom​ną	ro​dzi​nę.	Wie​dząc,	jak
bar​dzo	ceni	 jed​ność	mię​dzy	nami,	 żo​na​mi,	 a	 tak​że	po​nad	wszyst​ko	 pra​gnąc	 od​zy​skać
jego	ła​ski,	dba​łam,	jak	tyl​ko	mo​głam,	o	nas	wszyst​kich.

Kie​dy	wal​czy​łam	z	de​pre​sją,	my​śla​łam	czę​sto	o	 tym,	 jaka	 przy​szłość	 cze​ka	moją
ślicz​ną	Don​nę.	Mia​ła	 do​pie​ro	 sie​dem​na​ście	 lat,	 a	 już	 o	 jej	 rękę	 pro​si​ło	 co	 naj​mniej
dzie​się​ciu	męż​czyzn.	Nie​któ​rzy	po​wo​ły​wa​li	się	na	ob​ja​wie​nia	bo​skie.	Że	ja	wy​bra​łam
so​bie	 ta​kie	 ży​cie,	 to	 jed​no,	ale	myśl	o	 tym,	że	 będą	 je	mu​sia​ły	 zno​sić	 rów​nież	moje
uko​cha​ne	dzie​ci,	na​pa​wa​ła	mnie	gro​zą.	Żad​na	na​gro​da	-	ani	na	zie​mi,	ani	w	nie​bie	-	nie
była	war​ta	roz​cza​ro​wa​nia,	ja​kie​go	do​zna​łam.

Za​to​czy​łam	peł​ne	koło	do​kład​nie	do	miej​sca,	w	 któ​rym	 zna​la​zła	 się	moja	mat​ka,
kie​dy	roz​ma​wia​łam	z	nią	wte​dy	w	piw​ni​cy.	Były	tyl​ko	dwie	róż​ni​ce	-	po	pierw​sze,	na
pew​no	nie	za​mie​rza​łam	wpa​jać	dzie​ciom	praw​dy	o	Re​gu​le	w	spo​sób,	ja​kie​go	ode	mnie
ocze​ki​wa​no,	po	dru​gie,	Don​na	sama	już	wie​dzia​ła,	że	nie	chce	mieć	z	nią	nic	wspól​ne​-
go.

Ver​lan,	 jako	prze​wod​ni​czą​cy	Ko​ścio​ła	 i	oj​ciec	sied​miu	 ro​dzin,	miał	 za​wsze	 ręce
peł​ne	ro​bo​ty,	a	uwa​gę	skie​ro​wa​ną	na	oso​bę,	któ​ra	w	da​nej	chwi​li	była	w	naj​więk​szej
po​trze​bie,	lub	spra​wę,	któ​ra	była	naj​pil​niej​sza.	Od​kry​łam	w	koń​cu,	że	sie​dząc	ci​cho	 i
wspie​ra​jąc	go,	spra​wiam	wra​że​nie,	że	je​stem	w	peł​ni	za​do​wo​lo​na	 i	nie	mam	po​waż​-
niej​szych	kło​po​tów.	Kie​dy	na​uczy​łam	się	 już	po​le​gać	na	so​bie	sa​mej,	oka​za​ło	się,	że
mąż	po​mi​ja	mnie	co​raz	bar​dziej	i	bar​dziej.

Naj​więk​szą	oczy​wi​ście	stra​tą	był	usta​wicz​ny	brak	mę​żow​skie​go	do​ty​ku	i	bli​sko​ści
-	choć​by	raz	w	mie​sią​cu.	By​łam	tego	cał​ko​wi​cie	po​zba​wio​na,	a	wie​dzia​łam,	że	w	tym
sa​mym	cza​sie	Ver​lan	za​ży​wa	sek​su​al​nych	roz​ko​szy	z	in​ny​mi.

Co​dzien​nie	mo​dli​łam	się	do	Boga,	by	po​zwo​lił	mi	umrzeć.
Ver​lan	przy​je​chał	do	mnie	i	pró​bo​wał	wlać	we	mnie	tro​chę	otu​chy.
Tłu​ma​czył,	że	te​raz,	kie​dy	na​sze	ży​cie	sek​su​al​ne	się	skoń​czy​ło,	mu​szę	za​ci​snąć	zęby

i	cie​szyć	się	dzieć​mi.	Przy​war​łam	do	nie​go,	bła​ga​jąc,	by	się	ze	mną	ko​chał.	Pięt​na​ście
mie​się​cy	abs​ty​nen​cji	to	dla	mnie	za	dłu​go.	Skąd	mia​łam	wie​dzieć,	że	jesz​cze	mnie	po​-
trze​bu​je?	Skła​ma​łam	i	za​rę​czy​łam,	że	na	pew​no	nie	zaj​dę	w	cią​żę,	bo	na​stęp​ne​go	dnia
spo​dzie​wam	się	okre​su.	Osta​tecz​nie	Ver​lan	 pod​dał	 się	 i	 po​da​ro​wał	mi	 jed​ną,	 krót​ką
chwi​lę	roz​ko​szy.

Parę	ty​go​dni	póź​niej	po​pły​nę​ły	po​to​ki	łez	-	od​kry​łam,	że	znów	je​stem	w	cią​ży.

Ver​lan	pró​bo​wał	ja​koś	się	zre​ha​bi​li​to​wać	po	swo​im	złym	za​cho​wa​niu	w	sto​sun​ku
do	mnie	i	za​pro​po​no​wał,	że​bym	po​je​cha​ła	z	nim	do	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.	Don​na	wie​dzia​-
ła,	 że	 od​dam	wszyst​ko,	 by	 się	wy​rwać	 z	 domu,	więc	 na​le​ga​ła,	 bym	 zo​sta​wi​ła	 z	 nią
dzie​ci	i	na	ty​dzień	wy​je​cha​ła.

Na​stęp​ne​go	dnia	po	na​szym	przy​jeź​dzie	do	ko​lo​nii,	moja	zna​jo​ma,	Pri​scil​la,	za​pro​-



si​ła	nas	do	sie​bie	na	piz​zę,	a	wraz	z	nami	jesz​cze	dwie	nie​za​męż​ne	ko​bie​ty,	Eli​za​beth	i
He​len.	Przez	całe	 lata	by​ły​śmy	do​bry​mi	ko​le​żan​ka​mi.	Wszyst​kie	 trzy	bar​dzo	gor​li​wie
prak​ty​ko​wa​ły	wia​rę.

Czter​dzie​sto​let​nia	He​len	była	wdo​wą	ma​syw​nej	po​stu​ry	i	bez	wąt​pie​nia	mia​ła	Ver​-
la​na	na	oku.	Już	kil​ka​krot​nie	od	cza​su	śmier​ci	męża,	The​ro​na,	w	owym	okrop​nym	wy​-
pad​ku	sa​mo​cho​do​wym,	wspo​mi​na​ła,	że	chęt​nie	zo​sta​ła​by	człon​kiem	na​szej	ro​dzi​ny.

Wie​dzia​łam,	że	była	sa​mot​na.	Zna​łam	ją	już	od	dwu​dzie​stu	lat	 i	za	nic	w	świe​cie
nie	chcia​łam,	żeby	coś	nas	za​czę​ło	dzie​lić,	a	zwłasz​cza	wspól​ny	mąż.	Poza	tym	Ver​lan	i
tak	miał	już	dość	na	gło​wie.	Co	praw​da	na​sza	na​uka	nie	uzna​wa​ła	tego	typu	przy​ziem​-
nych	ogra​ni​czeń	i	męż​czy​zna	nie	miał	pra​wa	od​rzu​cić	wie​rzą​cej	ko​bie​ty,	któ​ra	pra​gnie
wyjść	za	nie​go.	Je​śli​by	tak	uczy​nił,	Bóg	mógł​by	nie	ze​chcieć	ob​da​rzyć	go	na​stęp​ny​mi
żo​na​mi.	Moim	za​da​niem	-	ma​jąc	sie​dem	żon	-	Ver​lan	nie	po​trze​bo​wał	ko​lej​nych,	na​wet
wziąw​szy	pod	uwa​gę	jego	am​bit​ną	na​tu​rę.

He​len	była	świet​ną	ku​char​ką	i	wspa​nia​łą	mat​ką.	Je​de​na​ścio​ro	jej	dzie​ci	go​rą​co	 ją
ko​cha​ło,	 lecz	 po​trze​bo​wa​ło	 rów​nież	 ojca.	 Przy​kro	mi	 było,	 że	 nie	 zna​lazł	 się	 ża​den
inny	męż​czy​zna,	go​to​wy	wziąć	od​po​wie​dzial​ność	za	rów​nie	wspa​nia​łą	ko​bie​tę	-	jed​ną
z	tych,	któ​re	Bóg	zo​sta​wił	tu,	na	zie​mi,	bez	męża,	a	więc	bez	środ​ków	do	ży​cia.	Mimo
wszyst​ko	jed​nak	mia​łam	wra​że​nie,	że	w	kar​ne​ci​ku	Ver​la​na	nie	ostał	się	już	ża​den	wol​-
ny	ta​niec.

W	cza​sie	na​sze​go	spo​tka​nia	zdo​ła​łam	się	na	szczę​ście	od​prę​żyć	i	od​su​nąć	na	bok
my​śli	o	He​len.	Ba​wi​li​śmy	się	wszy​scy	świet​nie,	żar​to​wa​li​śmy	i	śmia​li​śmy	się,	aż	na​gle
Ver​lan	ucichł	i	po​grą​żył	w	my​ślach.	Po	chwi​li	za​py​tał:

-	Hej,	Pri​scil​la,	masz	gdzieś	pod	ręką	ołó​wek	i	kart​kę?
Za​sta​na​wia​łam	się,	co	 też	mo​gło	być	na	 tyle	waż​ne,	że	 trze​ba	od	razu	 to	za​pi​sać.

Może	ma	za​miar	za​cząć	 ja​kąś	nową	za​ba​wę?	Za​pa​dła	ci​sza	 -	nikt	nie	wie​dział,	 o	 co
cho​dzi.	Ver​lan	na​gry​zmo​lił	parę	 słów,	 zło​żył	 kar​tecz​kę,	 po​dał	mi,	 za​czep​nie	 trą​ca​jąc
swo​im	ko​la​nem	moje.	Ode​zwał	się,	jak​by	chciał	się	ze	mną	tro​chę	po​dro​czyć:

-	Hej,	mo​gła​byś	to	po​dać	He​len?
Eli​za​beth	spoj​rza​ła	na	He​len,	po​tem	prze​nio​sła	wzrok	na	mnie.
-	Co	tu	się	dzie​je?
Po​słusz​nie	wrę​czy​łam	kart​kę	He​len.
-	A	to	co?	-	spy​ta​ła,	zdzi​wio​na.
-	Da​lej,	prze​czy​taj...	tyl​ko	nie	na	głos	-	od​parł	Ver​lan	i	wstał.
He​len	ostroż​nie	roz​wi​nę​ła	kar​tecz​kę.	Wszy​scy	pa​trzy​li​śmy,	jak	z	każ​dym	prze​czy​ta​-

nym	sło​wem	usta	otwie​ra​ły	jej	się	co​raz	sze​rzej.
Spoj​rza​ła	na	Ver​la​na	z	nie​do​wie​rza​niem.
-	Na​praw​dę?	-	spy​ta​ła	ci​cho,	nie​mal	szep​tem.
-	Tak,	ale	nic	nie	mów	-	roz​ka​zał	i	skie​ro​wał	się	w	stro​nę	drzwi.
He​len	 pod​sko​czy​ła	 i	 za​czę​ła	 pisz​czeć.	Uści​ska​ła	 Eli​za​beth.	 Po​tem	 moc​no	 ob​ję​ła



Pri​scil​lę	i	omal	nie	strą​ci​ła	jej	z	krze​sła.	Po​de​szła	do	mnie,	czer​wo​na	na	twa​rzy	z	za​że​-
no​wa​nia.

-	Nie	mogę	w	to	uwie​rzyć!	-	wy​krzyk​nę​ła	i	nie​pew​nie	mnie	ob​ję​ła,	jak​by	pro​sząc	o
apro​ba​tę.	-	Och,	jak	to	wspa​nia​le!

Yer​lan	otwo​rzył	drzwi,	za​nim	zdą​ży​ła	do	nie​go	po​dejść.
-	Wyjdź	na	chwi​lę,	do​brze,	He​len?	-	zro​bił	szyb​ki	ruch	gło​wą,	po​ka​zu​jąc	drzwi.
Kie​dy	je	za​mknął,	Liz	za​czę​ła	się	śmiać.
-	Co,	u	li​cha,	się	tu	dzie​je?
Wzru​szy​łam	ra​mio​na​mi,	sta​ra​jąc	się	za​cho​wać	spo​kój.
-	Kto	wie?	-	Lecz	w	głę​bi	ser​ca	już	wie​dzia​łam.
Po	paru	mi​nu​tach	we​szła	He​len,	 a	Ver​lan	 za​raz	 za	 nią.	Ma​cha​ła	 otrzy​ma​ną	 przed

chwi​lą	kar​tecz​ką	we​so​ło	z	boku	na	bok.	Po​tem	fi​glar​nie	za​tań​czy​ła	przed	dwie​ma	po​-
zo​sta​ły​mi	ko​bie​ta​mi	i	wrę​czy​ła	mi	kart​kę.

-	Ver​lan	mówi,	że	masz	to	prze​czy​tać	na	głos.
Wi​dzia​łam	ra​dość	na	jej	twa​rzy.	Po​pro​si​łam	Boga,	by	po​mógł	mi	za​cho​wać	spo​kój.

Za​czę​łam:	„Dro​ga	He​len!	Czy	wyj​dziesz	za	mnie	ju​tro?	Za​bio​rę	cię	w	po​dróż	po​ślub​ną
do	Ni​ka​ra​gui.	Twój	Ver​lan".

Za​sła​nia​jąc	 wście​kłość	 fał​szy​wym	 uśmie​chem,	 jak	 każ​da	 inna	 żona	 po​li​ga​mi​sty,
uda​łam	peł​ną	po​świę​ce​nia	ra​dość,	gdy	tym​cza​sem	w	ser​cu	czu​łam	czy​stą	nie​na​wiść	do
nich	oboj​ga.	Oto	na​de​szła	moja,	jak​że	dłu​go	ocze​ki​wa​na,	wy​pra​wa	z	Ver​la​nem,	a	on	w
tym	cza​sie	za​bie​ra	inną	w	po​dróż	po​ślub​ną!

Ver​lan	uści​skał	He​len	i	po​wie​dział:
-	No	do​brze,	w	 ta​kim	ra​zie	wszyst​ko	usta​lo​ne.	Ju​tro	ślub	o	dzie​wią​tej,	więc	koło

po​łu​dnia	mo​że​my	wy​ru​szyć	do	Ni​ka​ra​gui.
Po	raz	pierw​szy	po​ca​ło​wał	He​len.	Ona	zaś	czym	prę​dzej,	jak	na	skrzy​dłach,	po​bie​-

gła	do	domu.
Tej	nocy	Ver​lan	przy​szedł	do	łóż​ka	z	nie​pew​ną	miną	-	i	miał	do	tego	wy​star​cza​ją​ce

po​wo​dy.
-	 Mam	 na​dzie​ję,	 że	 resz​ta	 żon	 ja​koś	 mi	 to	 wy​ba​czy.	 Wiem,	 że	 po​wi​nie​nem	 je

wszyst​kie	naj​pierw	za​wia​do​mić.	Pro​szę,	wy​bacz	mi,	Ire​ne.	Wiem,	jak	ci	za​le​ża​ło	na	tej
po​dró​ży,	ale	zro​zum,	że	to	ide​al​ny	mo​ment,	aby	po​ślu​bić	He​len.	Nie	ma	tu	 in​nych	żon,
któ​re	mo​gły​by	pro​te​sto​wać,	no	i	nie	będę	wła​ści​wie	ni​ko​mu	od​bie​rał	cza​su

-	A	ja?	-	prze​rwa​łam.
-	Ten	czas	nie	na​le​żał	 też	do	cie​bie.	Wiesz,	 że	mia​łem	 je​chać	do	Ni​ka​ra​gui	 sam.

Nie	licz	więc	tego	cza​su	jako	two​je​go.
-	Nie	mogę	uwie​rzyć,	Ver​lan,	że	mnie	 to	spo​ty​ka	 -	po​wie​dzia​łam	ze	zło​ścią.	 -	Za

każ​dym	ra​zem,	kie​dy	za​przy​jaź​niam	się	z	ja​kąś	ko​bie​tą	i	po​wie​rzam	jej	swo​je	oso​bi​ste
ta​jem​ni​ce,	ona	wy​wi​ja	mi	nu​mer	 i	wy​cho​dzi	za	mego	męża!	Co	za	 cho​ler​nie	 świet​ny
spo​sób	na	ze​psu​cie	każ​dej	przy​jaź​ni,	zwłasz​cza	że	ją	wi​du​ję	po​tem	czę​ściej	niż	cie​bie.



Ver​lan	przy​cią​gnął	mnie	bli​żej	i	za​śmiał	się.
-	Nic	na	to	nie	po​ra​dzę,	że	je​steś	taką	do​sko​na​łą	żoną.	Je​steś	dla	nich	taka	do​bra,	że

wszyst​kie	chcą	z	tobą	spę​dzić	wiecz​ność.
Wbi​łam	mu	ło​kieć	w	bok,	bo	ba​łam	się	po​wie​dzieć	co​kol​wiek	wię​cej,	czu​jąc,	że

za​raz	wy​buch​nę	pła​czem.	Kie​dy	zo​ba​czył,	że	nie	od​po​wia​dam,	po​wie​dział:
-	No,	nie	złość	się.	Ona	na​praw​dę	za	tobą	prze​pa​da.	He​len	nie	za​sta​na​wia​ła​by	się

na​wet	nad	mał​żeń​stwem	ze	mną,	gdy​by	w	na​szej	wspa​nia​łej	ro​dzi​nie	nie	było	cie​bie.	-
Na​stęp​nie,	mó​wiąc	bar​dziej	do	 sie​bie	 niż	 do	mnie,	 do​dał:	 -	Oj,	 szko​da,	 że	 nie	mam
cza​su	ku​pić	He​len	ob​rącz​ki.

-	 Cho​le​ra	 ja​sna,	 Ver​lan,	 dla​cze​go	 po	 pro​stu	 nie	 za​mó​wisz	 tu​zi​na	 na​raz?	 Za​wsze
miał​byś	jed​ną	pod	ręką	w	ra​zie	cze​go.

Ro​ze​śmiał	się.
-	Cie​szę	się,	że	 tak	do​brze	 je​steś	na​sta​wio​na	do	 tego	mał​żeń​stwa.	 To,	 że	 za​wsze

mogę	na	to​bie	po​le​gać,	bar​dzo	wie​le	dla	mnie	zna​czy.
-	Nie	je​stem	do​brze	na​sta​wio​na	i	nie	ro​zu​miem	tego!	Po	co	ci	 jesz​cze	wię​cej	żon,

do	dia​bła?
-	Ire​ne,	czyż	moż​na	od​rzu​cić	rów​nie	pięk​ne	bło​go​sła​wień​stwo?
Iza​jasz	mówi,	że	w	dniach	ostat​nich	sie​dem	ko​biet	po​sią​dzie	jed​ne​go	męż​czy​znę.
Prze​rwa​łam	mu	z	wście​kło​ścią:
-	Do	dia​bła,	Ver​lan,	masz	już	sie​dem!	Już	wy​peł​ni​łeś	to	pro​roc​two!	Wie​le	lat	temu

mó​wi​łam	ci,	że	zo​sta​wię	cię,	je​śli	bę​dziesz	miał	wię​cej	niż	sie​dem	żon.	My​ślę,	że	za​-
słu​gu​ję	przy​naj​mniej	na	je​den	dzień	w	ty​go​dniu!

-	Ko​cha​nie	-	po​pro​sił	-	spró​buj	zro​zu​mieć.
-	Jak	mam	to	zro​zu​mieć?	Na​wet	je​śli​byś	cały	czas,	dzień	w	dzień,	był	w	domu,	spę​-

dzał​byś	ze	mną	tyl​ko	czte​ry	noce	w	mie​sią​cu.
To	czter​dzie​ści	osiem	nocy	w	roku.	To	tyl​ko	pół​to​ra	mie​sią​ca	z	dwu​na​stu.
-	Hej	-	po​wie​dział	zde​cy​do​wa​nym	to​nem,	uci​na​jąc	moje	żale.	-	Nie	na​sta​wiaj	się

do	 tego	nie​chęt​nie.	Po​patrz,	 je​stem	tu	 te​raz	z	 tobą	 i	 tyl​ko	 tra​cisz	nasz	cen​ny,	wspól​ny
czas.	 Nie	wiem,	 dla​cze​go	 chcesz	 go	 za​wsze	 tra​cić	 na	 roz​mo​wę	 o	 in​nych	 ko​bie​tach.
Poza	tym	już	ci	mó​wi​łem,	że	nikt	i	ni​g​dy	nie	zaj​mie	two​je​go	miej​sca.

-	Do	dia​bła,	Ver​lan.	Ktoś	je	zaj​mie	już	ju​tro.
-	Po​win​naś	dzię​ko​wać,	że	tu	je​steś.	To	po​win​na	być	ko​lej	Lil​lie,	ona	po​win​na	od​-

dać	mnie	He​len,	ona	jest	ostat​nią	żoną.	Ale	patrz,	przy​wi​lej	spa​da	na	cie​bie.	He​len	na
pew​no	bę​dzie	za​szczy​co​na,	prze​cież	tak	bar​dzo	cię	lubi.

Tak,	 to	 miał	 być	 trze​ci	 raz,	 kie​dy	 będę	 mia​ła	 nie​kwe​stio​no​wa​ny	 za​szczyt	 od​dać
mego	męża	ko​lej​nej	ko​bie​cie.	Wy​obraź​cie	so​bie	tyl​ko,	jaka	by​łam	szczę​śli​wa.

Ver​lan	po​ca​ło​wał	mnie	w	moje	obo​jęt​ne	usta	i	rzekł:
-	Chodź​my	spać.	Mam	tyle	do	zro​bie​nia,	tyle	obo​wiąz​ków	na	gło​wie.	Nie	mam	na​-

wet	cza​su	się	oże​nić.	-	Wes​tchnął	i	prze​krę​cił	się	na	bok.



Le​ża​łam	w	ciem​no​ściach,	z	ręką	na	cię​żar​nym	brzu​chu,	i	za​sta​na​wia​łam	się,	cze​go
też	Bóg	jesz​cze	ode	mnie	za​żą​da.	My​śla​łam	o	He​len.	Nie	była	tak	na​praw​dę	dla	mnie
za​gro​że​niem.	Wprost	prze​ciw​nie	-	bar​dzo	ją	lu​bi​łam.	Ale,	o	Boże,	tak	trud​no	jest	dzie​-
lić	się	mę​żem	z	ty​lo​ma	ko​bie​ta​mi!

Uczo​no	mnie,	że	le​piej	mieć	dzie​sią​tą	część	do​bre​go,	„bo​skie​go"	męż​czy​zny	niż	ca​-
łe​go	męż​czy​znę	„ziem​skie​go".	Czy	za	ta​kie​go	męża	zo​sta​nie	mi	wy​ba​czo​na	ja​kaś	wina?
Pew​nie	tak.

Pró​bo​wa​łam	zdu​sić	pa​lą​cą	ser​ce	za​zdrość.	Sko​ro	wy​trzy​ma​łam	już	tyle	lat,	po​my​-
śla​łam,	 opła​ca	 się	 te​raz	 być	 cier​pli​wym.	 Prze​cież	 znaj​do​wa​łam	 się	 już	 na	 kra​wę​dzi
chwa​ły.	To	ży​cie	po​win​no	nie​dłu​go	się	skoń​czyć,	więc	dla​cze​go	mam	się	pod​dać	wła​-
śnie	te​raz?

Ver​lan	obu​dził	mnie	o	szó​stej	rano,	żeby	wy​dać	mi	ostat​nie	in​struk​cje.
-	Wy​pra​suj	mi	ko​szu​lę	i	wy​pa​stuj	moje	naj​lep​sze	buty.
Ser​ce	 ści​skał	mi	 ból.	 Ile	 to	 już	 razy	 pa​ko​wa​łam	mu	wa​liz​kę	 na	 tę	 samą	 po​dróż?

Ver​lan	za​ko​mu​ni​ko​wał:
-	Być	może	spę​dzę	z	He​len	cały	mie​siąc.	To	do​bra	oka​zja,	by	ją	po​rząd​nie	po​znać.

W	domu	jest	was	 tyle,	 że	 pew​nie	 bę​dzie	 to	 je​dy​na	 szan​sa,	 by	He​len	 po​by​ła	 ze	mną
sama.	Czu​ję,	że	tego	po​trze​bu​je,	już	tak	dłu​go	jest	wdo​wą.

Wy​szedł	nie​zwłocz​nie	do	swo​ich	spraw,	spie​sząc	się,	by	się	nie	spóź​nić	na	wła​sny
ślub.	Usły​sza​łam,	jak	jesz​cze	do	mnie	krzyk​nął:

-	 Tyl​ko	 na	 pew​no	 bądź	 tam	 parę	mi​nut	 wcze​śniej.	 Do	 zo​ba​cze​nia	 punk​tu​al​nie	 o
dzie​wią​tej!

Sześć	żon	Ver​la​na	prze​by​wa​ło	w	Los	Mo​li​nos.	W	ko​lo​nii,	gdzie	miesz​ka​ły,	nie	było
ani	 elek​trycz​no​ści,	 ani	 te​le​fo​nu,	 żeby	 po​wia​do​mić	 je	 o	 na​głym	 ślu​bie	 męża.	 Mu​siał
więc	zło​żyć	całą	uf​ność	w	Bogu	i	mieć	na​dzie​ję,	że	Bóg	wie​je	w	ich	ser​ca	dużo	zro​zu​-
mie​nia,	kie​dy	wró​ci	z	po​dró​ży	i	wy​bi​je	go​dzi​na	praw​dy	Wie​dzia​łam,	że	nie	zno​si	 tak
za​ła​twiać	spraw,	ale	po​nie​waż	ma	wspar​cie	we	mnie,	czu​je,	że	może	za​ry​zy​ko​wać.

Inne	żony	mia​ły	ab​so​lut​ne	pra​wo	do	wście​kło​ści.	Z	pew​no​ścią	też	będą	wście​kłe,	i
to	nie	tyl​ko	na	nie​go,	ale	i	na	mnie,	za	to,	że	ja,	bez	ich	zgo​dy	i	wie​dzy,	od​da​łam	zno​wu
jego	rękę.	Czu​łam	się	jed​nak	do​brze,	że	nie	ro​bię	mu	pro​ble​mów.	Chciał,	że​bym	gra​ła
swo​ją	rolę	w	po​sze​rza​niu	jego	kró​le​stwa,	więc	stłu​mi​łam	gnę​bią​ce	mnie	po​czu​cie	od​-
rzu​ce​nia.	Je​śli	będę	po​słusz​na	i	speł​nię	jego	ocze​ki​wa​nia,	to,	jak	znów	obie​cał,	jesz​cze
moc​niej	mnie	po​ko​cha.

Kie​dy	na​de​szła	pora,	po​szłam	do	domu	mo​jej	szwa​gier​ki	Luz	 trzy	uli​ce	da​lej.	Na
dro​dze	przed	do​mem	sta​ło	już	kil​ka​na​ście	sa​mo​cho​dów.	Zdzi​wi​ło	mnie,	jak	wie​lu	lu​dzi
przy​je​cha​ło	na	rów​nie	wcze​sną	i	z	tak	krót​kim	wy​prze​dze​niem	za​po​wie​dzia​ną	uro​czy​-
stość.

Po​da​wa​łam	wszyst​kim	rękę	i	pil​no​wa​łam,	by	uśmiech	nie	zni​kał	mi	z	 twa​rzy.	By​-
łam	świa​do​ma,	że	wszy​scy	na	mnie	pa​trzą.	Za​gram	swo​ją	 rolę,	ni​ko​mu	nie	do​star​czę



pre​tek​stu	do	po​wie​dze​nia,	że	uchy​lam	się	od	po​win​no​ści	lub	spra​wiam	za​wód	za​cne​mu
czło​wie​ko​wi.	Dzię​ki	Bogu,	była	tam	Lin​da.	Jak	za​wsze	za​ję​ła	mi	miej​sce	obok	sie​bie.
Kie​dy	się	do	niej	prze​ci​snę​łam,	za​sło​ni​ła	usta	i	szep​nę​ła:

-	Dla​cze​go	wczo​raj	mi	o	tym	nie	po​wie​dzia​łaś?
-	Bo	nie	wie​dzia​łam.
-	To	kie​dy	oni	za​pla​no​wa​li	ślub?
-	Wczo​raj	wie​czo​rem.
Wszedł	Ver​lan	 i	prze​pro​sił	wszyst​kich	za	spóź​nie​nie.	W	swo​im	sza​rym,	znisz​czo​-

nym	gar​ni​tu​rze	wy​glą​dał	bar​dzo	przy​stoj​nie.	Za​jął	miej​sce	obok	He​len,	ujął	ją	za	rękę	-
ra​czej	wład​czym	niż	piesz​czo​tli​wym	ge​stem.	Kie​dy	mnie	zo​ba​czył,	uśmiech​nął	się	i	ła​-
god​nie	po​ma​chał,	za​do​wo​lo​ny,	że	przy​szłam.	Po​tem	po​chy​lił	 się	 i	 szep​nął	 parę	 słów
swe​mu	bra​tu	Al​mie.	Ten	wstał,	go​to​wy	do	roz​po​czę​cia	ce​re​mo​nii.

Alma	spo​koj​nie	po​wi​tał	ze​bra​nych.	Spoj​rzał	na	ze​ga​rek	i	ob​wie​ścił:
-	Mu​si​my	za​czy​nać,	bo	za	chwi​lę	za​brak​nie	nam	cza​su.	-	Po​cze​kał	na	cał​ko​wi​tą	ci​-

szę,	po	czym	kon​ty​nu​ował:	-	Chciał​bym	wszyst​kim	po​dzię​ko​wać,	że	zdo​ła​li	przyjść	tu​-
taj	punk​tu​al​nie	o	tak	wcze​snej	po​rze.	Moja	du​sza	za​wsze	się	ra​du​je,	gdy	wi​dzę	ko​bie​ty
na	tyle	męż​ne,	by	żyć	w	świę​tej	Re​gu​le	mał​żeń​stwa	po​li​ga​micz​ne​go.	-Był	roz​e​mo​cjo​-
no​wa​ny.	-	Prze​pra​szam	za	moje	łzy.	-	Po​cią​gnął	no​sem	i	wy​tarł	oczy	chust​ką.	-	Wiem,
że	ko​bie​tę	kosz​tu​je	to	wie​le	wy​rze​czeń.	-	Od​chrząk​nął	i	kiw​nął	do	mnie.	-	Tak	się	cie​-
szę,	 gdy	 znów	wi​dzę	 Ire​ne,	 któ​ra	 dla	Ver​la​na	 sta​nę​ła	 na	wy​so​ko​ści	 za​da​nia.	 -	 Przez
jego	znisz​czo​ną	 twarz	prze​mknął	uśmiech,	a	ką​ci​ki	błę​kit​nych	oczu	się	zmarsz​czy​ły.	 -
Za​wsze	była	taka	bun​tow​ni​cza	i	sko​ra	do	awan​tur,	ale	w	ostat​niej	chwi​li	po​tra​fi​ła	się
po​wścią​gnąć,	od​po​ku​to​wać	i	sta​nąć	na	wy​so​ko​ści	za​da​nia.	Wy,	wszyst​kie	ko​bie​ty	zgro​-
ma​dzo​ne	tu	dziś,	po​win​ny​ście	brać	z	niej	przy​kład.	Przy​kład	po​słu​szeń​stwa	temu,	cze​go
żąda	od	nas	Pan.

Ver​lan	mu​siał	 czy​tać	w	mo​ich	my​ślach,	 któ​re	 brzmia​ły	mniej	wię​cej	 tak:	 „W	 tej
spra​wie	nie	mamy	wyj​ścia	-	albo	być	ela​stycz​ną,	albo	do	pie​kła".	Uchwy​cił	spoj​rze​nie
Almy	i	ge​stem	na​ka​zał	mu	za​cząć	uro​czy​stość,	za​nim	znów	sta​nę	się	bun​tow​ni​cza	i	sko​-
ra	do	awan​tur.

Alma	za​pro​sił	więc	Ver​la​na	i	He​len	na	śro​dek.	Ru​chem	gło​wy	Ver​lan	po​ka​zał	mi,
bym	za​ję​ła	miej​sce	po	pra​wej	stro​nie	pan​ny	mło​dej.

Po	tylu	ra​zach	po​wi​nien	już	mi	za​ufać,	że	wiem,	co	mam	ro​bić.
Za​le​gła	ci​sza.	Alma	od​chrząk​nął	raz	jesz​cze,	spoj​rzał	mi	pro​sto	w	oczy	i	za​py​tał:
-	Sio​stro	Ire​ne,	czy	bie​rzesz	He​len	za	pra​wą	rękę?
-	 Tak	 -	 od​po​wie​dzia​łam	 na	 uła​mek	 se​kun​dy	 przed	 tym,	 jak	 głos	mi	 się	 za​ła​mał.

Zmu​si​łam	się	do	sze​ro​kie​go	uśmie​chu	i	po​łą​czy​łam	ich	dło​nie.	Po​wie​ki	drża​ły	mi	 jak
sza​lo​ne,	 gdy	 sta​ra​łam	 się	 po​wstrzy​mać	 na​brzmia​łe	 pod	 nimi	 łzy.	 Ver​lan	 mru​gnął	 do
mnie	z	apro​ba​tą,	kie​dy	wra​ca​łam	na	miej​sce.

-	Bra​cie	Ver​la​nie,	czy	bie​rzesz	sio​strę	He​len	za	pra​wą	rękę	i	przyj​mu​jesz	ją	do	sie​-



bie?	-	kon​ty​nu​ował	Alma.
Udzie​li​łam	so​bie	bez​gło​śnej	na​uki:	„Nie	waż	się	uro​nić	na​wet	 jed​nej	 łzy.	Bła​gam,

za​cho​wuj	się.	Ire​ne,	w	po​rząd​ku,	Bóg	wciąż	cię	ko​cha".
Z	za​my​śle​nia	wy​rwa​ła	mnie	ko​lej​na	kwe​stia:
-	Bądź​cie	płod​ni.	Roz​mna​żaj​cie	się	 i	za​lud​niaj​cie	zie​mię.	 -	Okrop​na	była	chwi​la,

gdy	mu​sie​li	przy​tak​nąć.	Prócz	tego,	prze​cież	He​len	już	speł​ni​ła	swo​ją	rolę.	Ma	je​de​na​-
ścio​ro	dzie​ci.	Wcho​dzi	w	okres	me​no​pau​zy,	więc	jej	ży​cie	płcio​we	nie	po​trwa	dłu​go,
dzię​ki	Bogu.

Alma	zbli​żał	się	już	do	koń​ca	świę​tej	ce​re​mo​nii.	Zna​łam	ją	nie​mal	na	pa​mięć,	choć
tym	ra​zem	sło​wa	brzmia​ły	nie​co	ina​czej.

-	Ogła​szam	was	te​raz	mę​żem	i	żoną	w	oczach	pra​wa	i	zgod​nie	z	pra​wem,	na	czas
te​raź​niej​szy.

Nor​mal​nie	for​mu​ła	brzmia​ła	„te​raz	 i	na	wie​ki",	 lecz	He​len	była	 już	na	wiecz​ność
nie​ro​ze​rwal​nie	zwią​za​na	ze	swym	pierw​szym	mę​żem,	The​ro​nem.	On,	nie	Ver​lan,	miał
po​siąść	ją	zno​wu,	w	przy​szłym	ży​ciu.

Nie	było	to	jed​nak	dla	mnie	wiel​kim	po​cie​sze​niem,	po​nie​waż	to	ja	mu​sia​łam	ra​dzić
so​bie	z	jej	obec​no​ścią	tu	i	te​raz.

Alma	wes​tchnął.
-	Mo​żesz	te​raz	po​ca​ło​wać	pan​nę	mło​dą.
Ver​lan	wy​peł​nił	po​le​ce​nie	 i	ob​da​rzył	He​len	po​bież​nym	po​ca​łun​kiem.	Po​tem	przy​-

cią​gnął	ją	do	sie​bie	i	moc​no	ob​jął.	Kie​dy	He​len	znaj​do​wa​ła	się	 jesz​cze	czę​ścio​wo	w
jego	uści​sku,	przy​cią​gnął	tak​że	i	mnie	i	rów​nież	po​ca​ło​wał.	Jak	bar​dzo	czu​łam	się	nie
na	miej​scu!

Je​stem	 jed​nak	 pew​na,	 że	 zro​bił	 to	 dla​te​go,	 by	mnie	 na​gro​dzić	 i	 po​dzię​ko​wać	 za
zgo​dę	na	ósmy	ślub.

Dzię​ki	Bogu,	mia​łam	Lin​dę	 -	 je​dy​ną	oso​bę,	na	któ​rą	mo​głam	 li​czyć	w	 tym	 ży​ciu.
Od​pro​wa​dzi​ła	mnie	do	domu	Pri​scil​li	i	po	dro​dze	obie​ca​ła,	że	sama	ni​g​dy	nie	wyj​dzie
za	Ver​la​na.	Ni​g​dy,	 na​wet	 je​śli	 owdo​wie​je.	 Do​ce​ni​łam	 jej	 lo​jal​ność.	 By​łam	 dum​na	 z
mo​jej	przy​ja​ciół​ki.

Czy​ta​ła	mi	w	my​ślach.
-	Ire​ne,	wy​rzuć	to	z	sie​bie.	Płacz!	Po	pro​stu	wy​rzuć	z	sie​bie	to	wszyst​ko.	Le​piej	się

po​czu​jesz.
Pró​bo​wa​łam,	lecz	wkrót​ce	od​kry​łam,	że	nie	je​stem	w	sta​nie.	Nie	było	już	łez.	Wie​-

dzia​łam,	że	He​len	nie	od​bie​rze	mi	cze​goś,	co	ni​g​dy	do	mnie	nie	na​le​ża​ło.	Kie​dy	 do​-
szły​śmy	do	Pri​scil​li,	usia​dły​śmy	we	trzy	i	roz​pra​wia​ły​śmy	o	wie​lu	ślu​bach	na​szych	mę​-
żów,	 śmie​jąc	 się	 z	 tego,	 jak	 moc​no	 kie​dyś	 je	 prze​ży​wa​ły​śmy.	 Wkrót​ce	 za​stu​kał	 do
drzwi	Lane	Stubbs,	któ​ry	przy​szedł	po	mnie.

-	Ver​lan	przy​słał	mnie	po	cie​bie.	Po​wie​dział,	że	masz	wszyst​ko	prze​rwać	i	przyjść
na​tych​miast.



Śmia​łam	się	 i	żar​to​wa​łam,	kie​dy	Lane	wiózł	mnie	do	domu	Luz,	skąd	no​wo​żeń​cy
mie​li	wy​ru​szyć	w	swo​ją	po​dróż.

-	Za​ło​żę	się,	że	Ver​łan	uświa​do​mił	so​bie,	że	nie	spę​dził	ze	mną	w	ogó​le	cza​su.	Je​-
stem	prze​ko​na​na,	że	chce	mi	po​wie​dzieć,	jak	bar​dzo	mnie	do​ce​nia	-	zga​dy​wa​łam.

-	No,	chy​ba	wszy​scy	fa​ce​ci	za​po​mi​na​ją	o	ta​kich	rze​czach.	Ja	też	nie	mó​wię	swo​im
trzem	żo​nom,	że	je	do​ce​niam	-	za​uwa​żył.

Wy​sia​dłam	z	sa​mo​cho​du	i	skie​ro​wa​łam	się	do	domu.	Lane	po​je​chał	po	He​len,	bo
rów​nież	z	nią	Ver​lan	chciał	po​roz​ma​wiać.

Przez	ciem​ny	ko​ry​tarz	prze​szłam	do	 sy​pial​ni,	 gdzie	Ver​lan	 nie​cier​pli​wie	 na	mnie
cze​kał.	Rzad​ko	by​wał	zły,	ale	te​raz	wprost	ki​piał.

-	Cho​le​ra	ja​sna,	Ire​ne,	ty	wie​dzia​łaś!	-	Wska​zał	na	mnie	oskar​ży​ciel​sko	pal​cem.	-
Zro​bi​łaś	to	spe​cjal​nie!

Nie	mia​łam	zie​lo​ne​go	po​ję​cia,	o	czym	 też	 on	mówi.	 Sta​łam	 z	 sze​ro​ko	 otwar​ty​mi
ocza​mi,	bez	sło​wa.	On	zaś	cią​gnął:

-	Wie​dzia​łaś.	Tyl​ko	nie	mów,	że	nie	wie​dzia​łaś!
By​łam	zdu​mio​na.	Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	śmiać	się,	czy	pła​kać.
-	O	czym,	u	li​cha,	ty	mó​wisz?	-	wy​ją​ka​łam	wresz​cie.
Roz​zło​ścił	się	jesz​cze	bar​dziej.
-	Wie​dzia​łaś,	do	cho​le​ry,	że	dziś	jest	rocz​ni​ca	ślu​bu	Char​lot​te!
To	two​ja	spraw​ka.	Tyl​ko	dla​te​go,	że	jej	nie	lu​bisz,	a	ona	cie​bie,	po​zwo​li​łaś	mi	dziś

oże​nić	się	z	He​len!	Ce​lo​wo!
To	było	nie​wia​ry​god​ne.	Nie	mo​głam	po​wstrzy​mać	się	od	śmie​chu.
-	Ver​lan,	to	ty	się	oświad​cza​łeś.	Nie	pró​buj	na​wet	zrzu​cać	na	mnie	winy.	Je​steś	peł​-

no​let​ni,	wie​dzia​łeś,	co	ro​bisz,	a	ja	nie	zro​bi​łam	ci	tego	na	złość!
-	 Ire​ne,	mam	 tego	ab​so​lut​nie	do​syć.	Te​raz	 spra​wy	 rze​czy​wi​ście	wy​mknę​ły	mi	 się

spod	kon​tro​li.	Przy​się​gnij,	że	nie	pi​śniesz	o	ni​czym	Char​lot​te,	nie​za​leż​nie	od	wszyst​-
kie​go.

Ła​god​ne	stu​ka​nie	do	drzwi	przy​sto​po​wa​ło	tro​chę	Ver​la​na.
Po​trzą​snął	gło​wą,	by	przy​go​to​wać	się	na	nowe	przej​ścia	z	nową	żoną.
He​len	we​szła,	za​sko​czo​na,	że	mnie	wi​dzi.
-	Cześć	-	po​wie​dzia​ła.	Spoj​rza​ła	na	Ver​la​na.	-	Co	się	dzie​je?
-	Sia​daj	 -	za​rzą​dził.	 -	Mamy	tu	mały	pro​blem,	któ​ry	 trze​ba	wy​ja​śnić	 -	za​czął	 tak​-

tow​nie,	po	czym	bła​gal​nym	to​nem	po​pro​sił:	 -	Czy	wy​ra​zi​ła​byś	zgo​dę	na	prze​su​nię​cie
daty	na​sze​go	ślu​bu?	Tyl​ko	dwa	dni	na​przód,	na	dzie​sią​te​go?	Mie​li​by​śmy	rocz​ni​cę	ślu​bu
dzie​sią​te​go.

Spoj​rze​nie	He​len	mó​wi​ło	ja​sno,	że	nie	za​mie​rza	po​zwo​lić	ze	sobą	igrać.	Jej	twarz
przy​bra​ła	wy​raz	za​kło​po​ta​nia,	stra​pie​nia.

-	Dla​cze​go?	-	spy​ta​ła	i	do​da​ła	z	upo​rem:	-	Dziś	jest	ósmy,	a	ja	tak	lu​bię	tę	cy​frę.
Ver​lan	ukrył	twarz	w	swych	sil​nych	dło​niach.



-	Pro​szę,	He​len.	To	spra​wa	ży​cia	i	śmier​ci.	Po	pro​stu	zgódź	się	i	zrób	to	dla	mnie.
Ósme​go	jest	rocz​ni​ca	ślu​bu	Char​lot​te,	a	ona	ni​g​dy	mi	nie	wy​ba​czy,	je​śli	się	do​wie.

He​len	z	dez​apro​ba​tą	po​trzą​snę​ła	gło​wą.
-	Za​sta​na​wiam	się,	w	co	ja	się	wła​ści​wie	wplą​ta​łam.
Po​my​śla​łam	so​bie,	 że	może	 tro​chę	 za	 póź​no	 za​czę​ła	 się	 za​sta​na​wiać.	 Prócz	 tego

żyła	już	w	po​li​ga​mii,	bę​dąc	żoną	The​ro​na.
Po​win​na	więc	być	przy​zwy​cza​jo​na	do	tego	ro​dza​ju	sy​tu​acji.
-	Pro​szę,	zrób	to	dla	mnie	-	po​wtó​rzył	Ver​lan,	wzdy​cha​jąc.	-	Wi​dzisz,	 i	 tak	bę​dzie

mi	cięż​ko	prze​ko​nać	Char​lot​te,	że	ślub	z	tobą	bez	jej	zgo​dy	był	ab​so​lut​nie	ko​niecz​ny,	a
co	do​pie​ro	ślub	z	tobą	bez	jej	zgo​dy	i	w	jej	rocz​ni​cę	ślu​bu.

He​len	po​trzą​snę​ła	gło​wą.
-	Nie	po​do​ba	mi	się	to.	Nie	po​do​ba	i	już.	Ale	cóż,	sko​ro	ty	tak	mó​wisz...	-	zgo​dzi​ła

się	nie​chęt​nie.
Bied​na	He​len.	Współ​czu​łam	jej	z	ca​łe​go	ser​ca.	Nie	była	jesz​cze	na​wet	za​męż​na	pół

go​dzi​ny,	a	już	dep​ta​ła	pra​wa	in​nej	żony.



CZĘSC	TRZE​CIA

BEZ	NIE​SPO​DZIA​NEK



ROZ​DZIAŁ	TRZY​DZIE​STY	DRU​GI.

Pła​ka​łam	tak	dłu​go,	że	wprost	pę​ka​ła	mi	gło​wa.	Wie​lo​krot​nie	zwra​ca​łam
się	do	Boga:	czym	za​wi​ni​łam,	że	wio​dę	ta​kie	ży​cie?	Spra​wy	w	Ko​ście​le	Pier​wo​rod​-
nych	nie	mia​ły	się	do​brze.	Sze​rzy​ła	się	cho​ro​ba	psy​chicz​na	wśród	ro​dzeń​stwa	Ver​la​na
-Ervil	miał	swój	udział	w	za​mor​do​wa​niu	Jo​ela,	na​sze​go	pro​ro​ka.	Ervil,	nie​gdy​siej​szy
pa​triar​cha	Ko​ścio​ła,	za	po​waż​ne	wy​kro​cze​nia	zo​stał	od​wo​ła​ny	ze	sta​no​wi​ska	 i	mścił
się	te​raz	na	resz​cie	wier​nych.	Ver​lan	wciąż	spra​wo​wał	funk​cję	prze​wod​ni​czą​ce​go	Ko​-
ścio​ła,	więc	Ervil	czy​hał	przede	wszyst​kim	na	nie​go.	Ver​lan	do​szedł	 do	wnio​sku,	 że
do​brze	by​ło​by	za​ło​żyć	nową	ko​lo​nię	w	ja​kimś	od​lud​nym	miej​scu,	na	przy​kład	w	Ni​ka​-
ra​gui.

Zde​cy​do​wał	więc,	że	po​win​nam	tam	się	z	nim	udać	i	po​móc	mu	wszyst​ko	zor​ga​ni​-
zo​wać.

By​łam	 w	 trzy​na​stej	 cią​ży,	 zdro​wie	 mia​łam	 kom​plet​nie	 zruj​no​wa​ne.	 Uprze​dza​no
mnie,	że	w	no​gach	utwo​rzy	mi	się	 jesz​cze	wię​cej	za​krze​pów	i	 je​śli	zde​cy​du​ję	się	 na
po​ród	na​tu​ral​ny,	praw​do​po​dob​nie	umrę.	Z	dru​giej	stro​ny,	je​śli	zgo​dzi​ła​bym	się	na	ce​-
sar​skie	cię​cie,	 le​karz	ope​ru​ją​cy,	kie​dy	 już	mnie	otwo​rzy,	z	całą	 pew​no​ścią	 pod​wią​że
mi	ja​jo​wo​dy.	Nie	będę	mo​gła	pro​te​sto​wać.

Ver​lan	uwa​żał,	że	w	nie​bie	są	jesz​cze	z	całą	pew​no​ścią	du​sze,	któ​re	cze​ka​ją,	bym
zo​sta​ła	 ich	 ziem​ską	mat​ką.	 Za​pew​niał	 mnie,	 że	 pod​wią​za​nie	 ja​jo​wo​dów	 bę​dzie	 dla
Boga	jak	po​li​czek	pro​sto	w	twarz.

Za​bieg	jest	bo​wiem	sprzecz​ny	z	Jego	pra​wem,	a	mnie	usta​wi	na	ścież​ce	pro​wa​dzą​-
cej	pro​sto	do	pie​kła.	Śmierć,	któ​ra	wy​da​wa​ła	się	w	za​sa​dzie	 je​dy​nym	moż​li​wym	wy​-
bo​rem,	wy​glą​da​ła	w	tej	sy​tu​acji	cał​kiem	prze​ko​ny​wa​ją​co.	Per​spek​ty​wa,	że	skoń​czy	się
to	strasz​li​we	cier​pie​nie	ser​ca	i	ból,	że	nie	bę​dzie	wo​kół	 in​nych	żon,	z	któ​ry​mi	 trze​ba
się	zma​gać,	była	ku​szą​ca.	Będę	mia​ła	spo​kój	i	będę	wresz​cie	wol​na.

Ver​lan	był	w	San	Die​go,	gdzie	ku​po​wał	drze​wa	owo​co​we	 i	 orze​cho​we	 -	miał	 je
wy​słać	 do	Ni​ka​ra​gui.	 Pla​no​wał	 za​ło​żyć	 sady,	 któ​re	 będą	 da​wać	wy​star​cza​ją​co	 duże
plo​ny,	by	za​spo​ka​jać	po​trze​by	na​szej	 ko​lo​nii	 przez	 okrą​gły	 rok.	 Prze​nie​sie​nie	 ca​łe​go



Ko​ścio​ła	do	Ame​ry​ki	Środ​ko​wej	nie​wąt​pli​wie	po​trwa	dłu​go	i	bę​dzie	wy​ma​gać	so​lid​-
ne​go	fun​da​men​tu	-	ktoś	musi	je​chać	pierw​szy	i	roz​po​cząć	przed​się​wzię​cie,	dzię​ki	któ​-
re​mu	prze​trwa​ją	osad​ni​cy	przy​by​wa​ją​cy	w	na​stęp​nej	ko​lej​no​ści.	Za​rys	ogól​ny	tego	pla​-
nu	wy​da​wał	się	do​syć	so​lid​ny,	lecz	Ver​lan	ni​g​dy	nie	był	naj​lep​szy	w	za​rzą​dza​niu	 tego
typu	in​te​re​sa​mi.

Może	ko​ścio​ły	i	mał​żeń​stwa	-	tak,	ale	przed​się​bior​czość	-	na	pew​no	nie.
W	cza​sie	po​by​tu	Ver​la​na	w	San	Die​go,	kie​dy	po​szu​ki​wał	drzew	w	 od​po​wied​niej

ce​nie,	inne	żony	jeź​dzi​ły	do	nie​go	w	od​wie​dzi​ny.	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	któ​raś	się	wy​-
bie​ra​ła,	po​sy​ła​łam	przez	nią	dłu​gi	list,	w	któ​rym	wy​ja​śnia​łam	moją	sy​tu​ację	zdro​wot​ną
i	prze​pra​sza​łam	za	to,	że	pod​wią​żą	mi	ja​jo​wo​dy	w	trak​cie	ope​ra​cji	ce​sar​skie​go	cię​cia.

Czu​łam,	że	uchro​ni	mnie	to	przed	śmier​cią.	Ver​lan	uwa​żał,	że	cięż​ko	zgrze​szę.
Wie​dzia​łam,	 że	 są	 kon​kret​ne	 ogra​ni​cze​nia	 cza​so​we.	Ope​ra​cja	 mu​sia​ła	 od​być	 się

przed	so​bo​tą	20	stycz​nia,	gdyż	 tego	dnia	wy​jeż​dżał	 je​dy​ny	chi​rurg.	We	wszyst​kich	 li​-
stach	bła​ga​łam,	by	mąż	wró​cił	i	był	przy	mnie	w	trak​cie	za​bie​gu,	a	tak​że,	by	przy​wiózł
sto	do​la​rów,	gdyż	tyle	wy​nie​sie	koszt	ope​ra​cji	w	kli​ni​ce	bap​ty​stów.

W	po​nie​dzia​łek	Lil​lie	wró​ci​ła	z	San	Die​go	z	krót​ką	not​ką	od	Ver​la​na.	„Ire​ne,	bar​-
dzo	mi	przy​kro,	ale	nie	mogę	te​raz	przy​je​chać.

Spra​wa	 drzew	 jest	 nie​zwy​kłej	wagi.	 Mu​szę	 do​ko​nać	 czy​nu	 na	 wiel​ką	 ska​lę	 dla
przy​szłych	po​ko​leń	świę​tych.	Obie​cu​ję,	że	wró​cę	na	pew​no	w	pią​tek.	Wte​dy	zde​cy​du​-
je​my,	czy	po​win​naś	mieć	ce​sar​skie	cię​cie".

Don​na	 po​mo​gła	 mi	 wy​szo​ro​wać	 ścia​ny,	 umyć	 okna,	 po​sprzą​tać	 po​dwó​rze.	 Cały
dzień	ce​ro​wa​łam	ubra​nia	i	pra​łam	na	ta​rze.

Wy​pra​ły​śmy	wspól​nie	po​ściel,	koce	i	dy​wa​ni​ki.	Chcia​łam	zo​sta​wić	dom	w	jak	naj​-
więk​szym	po​rząd​ku,	by	w	cza​sie	mo​je​go	ty​go​dnio​we​go	po​by​tu	w	szpi​ta​lu	Don​na	mia​ła
jak	 naj​mniej	 na	 gło​wie.	 Dla	 niej	 sa​mo​dziel​ne	 ogar​nię​cie	 ca​łe​go	 domu	 i	 dzie​siąt​ki
młod​sze​go	ro​dzeń​stwa	było	na​praw​dę	ogrom​nym	wy​zwa​niem.	Nie	mo​gła	na​wet	li​czyć
na	po​moc	An​dre,	któ​ry	już	pra​co​wał	i	po​ma​gał	utrzy​mać	ro​dzi​nę.

Po​mo​głam	jej	wy​płu​kać	wia​dra	psze​ni​cy,	z	któ​rych	mia​ła	zro​bić	płat​ki	i	upiec	chle​-
by.	Żeby	uchro​nić	ziar​no	przed	nie​zno​śny​mi	mu​cha​mi,	su​szy​ły​śmy	je	w	po​szew​kach	na
po​dusz​ki	przy​pię​tych	do	sznu​ra	do	bie​li​zny.

Ser​decz​ność	 i	do​bre	chę​ci	Don​ny	do​da​wa​ły	mi	 otu​chy.	Mia​ła	 te​raz	 sie​dem​na​ście
lat	i	była	nie	tyl​ko	cór​ką,	ale	naj​lep​szą	przy​ja​ciół​ką	i	wiel​kim	opar​ciem	dla	swej	prze​-
pra​co​wa​nej	mat​ki.	Czę​sto	zwra​ca​łam	się	do	niej,	gdy	po​trze​bo​wa​łam	po​cie​chy	i	zro​zu​-
mie​nia.

W	pią​tek	po	po​łu​dniu	dok​tor	Cano	przy​słał	mi	not​kę	przy​po​mi​na​ją​cą	o	swym	dwu​-
ty​go​dnio​wym	urlo​pie.	Mo​głam	albo	zgło​sić	 się	na	ce​sar​skie	cię​cie	w	cza​sie	nad​cho​-
dzą​ce​go	week​en​du,	albo	zna​leźć	ko​goś,	kto	po​mo​że	mi	uro​dzić	na​tu​ral​nie,	gdy	dok​to​ra
nie	bę​dzie.

By​łam	wręcz	cho​ra	z	nie​pew​no​ści,	co	mam	ro​bić.	Całe	ży​cie	uczo​no	mnie	po​słu​-



szeń​stwa.	De​cy​zje	po​dej​mo​wał	za	mnie	mąż.
Mu​sia​łam	ak​cep​to​wać	je	i	wy​ko​ny​wać	to,	co	on	uznał	za	naj​lep​sze.
Zma​ga​łam	się	z	nie​złom​ny​mi	pra​wa​mi	bo​ski​mi.	Jak	Ver​lan	mógł	wie​dzieć,	co	było

naj​lep​sze	dla	mnie?	Jak	mógł	oce​nić	moją	sy​tu​aqę,	 je​śli	na​wet	nie	 roz​ma​wiał	z	 le​ka​-
rzem?	Jak	mógł	zro​zu​mieć	moje	ko​bie​ce	uczu​cia?	Je​śli	pod​wią​za​nie	 ja​jo​wo​dów	było
je​dy​ną	szan​są	na	dal​sze	ży​cie	i	wy​cho​wy​wa​nie	dzie​ci,	któż	miał	pra​wo	mi	ją	ode​brać?

De​spe​rac​ko	po​trze​bo​wa​łam	wspar​cia	Ver​la​na,	jego	zgo​dy	nie	tyl​ko	na	ope​ra​cję	ce​-
sar​skie​go	cię​cia,	ale	i	ste​ry​li​za​cję.	Dla​cze​go	nie	mógł	po	pro​stu	dać	mi	swe​go	po​zwo​-
le​nia?	Czy	do​trzy​ma	cho​ciaż	sło​wa	i	przy​je​dzie	do	mnie	tej	ostat​niej	nocy?

Przez	lata	po​kła​da​łam	na​dzie​ję	w	nie​speł​nio​nych	obiet​ni​cach	Ver​la​na.	Nie	wy​da​je
mi	się,	że	on	obie​cy​wał	bez​myśl​nie	po	to,	by	za	chwi​lę	zmie​nić	zda​nie.	Wie​rzę,	że	pra​-
gnął	do​trzy​my​wać	sło​wa,	ale	nie	po​zwa​la​ła	mu	na	 to	nad​mier​na	 ilość	obo​wiąz​ków	-
był	oj​cem	i	mę​żem	tak	wie​lu	lu​dzi	na​raz.	No	do​brze,	czę​sto	obie​cy​wał	coś,	by	mnie	na
bie​żą​co	 za​do​wo​lić.	 Nie	 kon​cen​tro​wał	 się	 na	 tym,	 czy	 rze​czy​wi​ście	 zdo​ła	 do​trzy​mać
sło​wa	-	mó​wił	po	pro​stu	to,	co	w	da​nej	chwi​li	było	mu	po​trzeb​ne.	Pró​bo​wał	oczy​wi​-
ście	póź​niej	to	speł​nić.	Cóż	-	wraz	z	po​ja​wie​niem	się	każ​dej	ko​lej​nej	żony	 i	każ​de​go
ko​lej​ne​go	dziec​ka	mógł	co​raz	mniej.

Przy​krę​ci​łam	 knot	 lam​py.	 Zo​sta​wi​łam	 tyl​ko	ma​leń​ki	 pło​myk,	 le​d​wo	 oświe​tla​ją​cy
po​kój.	Wszyst​kie	dzie​ci	 spa​ły,	więc	uło​ży​łam	się	wy​god​nie	na	ka​na​pie	 i	cze​ka​łam	na
po​wrót	Ver​la​na.	Sły​sza​łam,	jak	na	ze​wnątrz	za​trzy​mu​je	się	sa​mo​chód,	 i	po​de​szłam	do
drzwi.	Zer​k​nę​łam	na	ze​ga​rek.	Było	wpół	do	pierw​szej.	Po​czu​łam	gwał​tow​ną	ulgę,	że
jed​nak	przy​je​chał,	nie​waż​ne,	że	tak	póź​no.	Otwo​rzy​łam	z	ocze​ki​wa​niem	drzwi	 i	w	 tej
sa​mej	chwi​li	-	cios.	To	była	Char​lot​te.

-	Cześć.	Masz	tu	list	od	Ver​la​na	-	po​wie​dzia​ła,	wrę​cza​jąc	mi	kart​kę.	-	Mam	ci	prze​-
ka​zać,	że	przy​kro	mu,	ale	jed​nak	nie	dał	rady	przy​je​chać.	Do​bra​noc.

Za​mknę​łam	 drzwi,	 trzę​sąc	 się	 ze	 zło​ści.	 Od​krę​ci​łam	 lam​pę	 i	 roz​dar​łam	 ko​per​tę.
„Dro​ga	Ire​ne,	je​stem	zbyt	za​ję​ty	drze​wa​mi.	Na	pew​no	po​trwa	 to	 jesz​cze	przy​naj​mniej
ty​dzień.	Zrób	po	pro​stu,	co	mo​żesz.	Mo​dlę	się	za	Twój	po​ród.	Za​łą​czam	sto	do​la​rów.
Ko​cham	Cię	bar​dzo,	Ver​lan".

Mój	bo​le​sny,	roz​pacz​li​wy	płacz	obu​dził	Don​nę.	Pró​bo​wa​ła	mnie	uspo​ko​ić,	a	ja	w
kół​ko	po​wta​rza​łam:

-	Nie	ko​cha	mnie!	Nie	ko​cha	mnie!	Zgo​dzi​łam	się	na	 tyle	 żon,	uro​dzi​łam	mu	 tyle
dzie​ci...	a	on	nie	ma	dla	mnie	cza​su!

Nie	zwra​ca​łam	uwa​gi	na	to,	co	mówi	Don​na.
-	Na	tym	czło​wie​ku	ni​g​dy,	prze​nig​dy,	nie	moż​na	po​le​gać!	-	pła​ka​łam.
Ogar​nął	mnie	nie​opi​sa​ny	smu​tek.	To​nę​łam	w	roz​pa​czy	Na​gle	uj​rza​łam	jak	na	dło​ni

całe	swo​je	mał​żeń​skie	ży​cie,	a	w	nim	ja​sno	 i	wy​raź​nie	wszyst​kie	moje	wy​rze​cze​nia	 i
po​świę​ce​nia	na	rzecz	wiel​kich	ilu​zji	Ver​la​na.	Ko​cha​łam,	słu​ży​łam,	słu​cha​łam	się,	wy​-
ko​ny​wa​łam,	da​wa​łam,	da​wa​łam,	jesz​cze	da​wa​łam,	za​wsze	po​mi​ja​jąc	sie​bie.	Te​raz	nic



ze	mnie	nie	zo​sta​ło.	By​łam	fi​zycz​nym	i	emo​cjo​nal​nym	wra​kiem.	A	Ver​lan	-	on	był	zbyt
za​ję​ty	wy​bie​ra​niem	drzew.	Moja	wia​ra	w	męża	wy​ga​sła.

Na​za​jutrz	Don​na	i	Lucy	po​je​cha​ły	ze	mną	do	Kli​ni​ki	Do​bre​go	Pa​ste​rza	w	San	Qu​in​-
tin.	Zna​jo​mi	z	Ko​ścio​ła,	rów​nież	ocze​ku​ją​cy	dziec​ka,	Gene	i	Clau​dia,	 je​cha​li	za​raz	za
nami.	Clau​dia	mia​ła	przejść	pią​te	z	ko​lei	ce​sar​skie	cię​cie.	Za​dzwo​ni​łam	do	niej	do	Ka​-
li​for​nii,	by	jej	przy​po​mnieć	o	urlo​pie	le​ka​rza.	Mo​gli	so​bie	po​zwo​lić	na	po​ród	w	Mek​-
sy​ku,	a	nie	w	Sta​nach.

Na​le​ga​łam,	by	naj​pierw	od​by​ła	się	moja	ope​ra​cja,	gdyż	ba​łam	się,	że	cze​ka​jąc	zbyt
dłu​go,	będę	go​to​wa	stchó​rzyć.	Lucy	była	prze​ko​na​na,	że	jadę	do	szpi​ta​la,	by	wy​wo​ła​no
mi	po​ród.	Kie​dy	wie​zio​no	mnie	do	sali	ope​ra​cyj​nej,	Don​na	szła	tuż	obok	i	szep​ta​ła	sło​-
wa	za​chę​ty	i	po​cie​sze​nia.	Uca​ło​wa​ła	mnie	tuż	przed	drzwia​mi	do	sali.	Po​wie​dzia​ła	po​-
tem	do	Lucy:

-	Za​cznij	się	mo​dlić.	Mama	bę​dzie	mieć	ce​sar​kę	i	pod​wią​za​nie	ja​jo​wo​dów.
Czter​dzie​ści	pięć	mi​nut	póź​niej	pie​lę​gniar​ka	wy​nio​sła	czte​ro​ki​lo​gra​mo​we​go	chłop​-

czy​ka,	owi​nię​te​go	w	cie​pły	ko​cyk,	 i	za​pre​zen​to​wa​ła	Don​nie,	któ​ra	wraz	z	Lucy	tu​li​ła
ma​łe​go	w	ocze​ki​wa​niu,	aż	obu​dzę	się	z	nar​ko​zy.

Ja	w	tym	cza​sie	by​łam	po​grą​żo​na	w	cięż​kim,	nar​ko​tycz​nym	śnie.	Wspi​na​łam	się	na
wy​so​kie	urwi​sko.	Przy​wie​ra​łam	do	ska​ły	go​ły​mi	rę​ka​mi.	Pal​ce	mi	krwa​wi​ły	i	czu​łam,
że	za​czy​nam	się	 ze​śli​zgi​wać.	De​spe​rac​ko	 pró​bo​wa​łam	 się	 utrzy​mać,	 by	 nie	 spaść	w
prze​paść.	Przy​war​łam	do	ska​ły	jesz​cze	moc​niej,	lecz	wciąż	zjeż​dża​łam	w	dół.	„Już	nie
mogę!	Nie	wy​trzy​mam!"	-	krzyk​nę​łam,	zsu​wa​jąc	się	w	prze​paść.	Wte​dy	się	obu​dzi​łam.

Po​win​nam	 być	 szczę​śli​wa	 na	 wi​dok	 ma​leń​kie​go,	 ślicz​ne​go	 chłop​czy​ka,	 któ​re​go
uro​dzi​łam,	ale	czu​łam,	że	bu​dzę	się	w	tym	sa​mym,	sta​rym	kosz​ma​rze.	Mu​sia​łam	zno​wu
sta​nąć	 twa​rzą	 w	 twarz	 z	 okrut​nym	 świa​tem,	 sama	 jed​na.	 Przez	 całe	 dnie	 drga​ły	 mi
wszyst​kie	mię​śnie	ple​ców.	Do	tego	cier​pia​łam	na	bez​sen​ność.	Sta​ła,	po​gar​sza​ją​ca	się
de​pre​sja	od​bie​ra​ła	mi	chęć	do	ży​cia.	Ver​lan	przy​je​chał	mnie	od​wie​dzić	trzy	dni	po	za​-
bie​gu.	Po​pro​sił	o	chwi​lę	roz​mo​wy	w	czte​ry	oczy.	Lucy	i	pie​lę​gniar​ka	po​słusz​nie	wy​-
szły,	za​my​ka​jąc	za	sobą	ci​cho	drzwi.

-	Kto	wie	o	pod​wią​za​niu	ja​jo​wo​dów?	-	za​czął.
-	Tyl​ko	Lucy,	Don​na,	Clau​dia	i	Gene.
-	Ni​ko​mu	już	nie	mów,	co	zro​bi​łaś.	Po​myśl,	jak	ja	będę	wy​glą​dał	-prze​wod​ni​czą​cy

Ko​ścio​ła.	Je​śli	na	to	ze​zwo​li​my,	każ​da	ko​bie​ta	bę​dzie	chcia​ła	mieć	taką	ope​ra​cję.	Mu​-
si​my	być	dla	wszyst​kich	przy​kła​dem,	mu​si​my	być	przy​kła​dem	w	oczach	Pana.	-	Po​krę​-
cił	z	nie​sma​kiem	gło​wą.	-	Ale	so​bie	spar​ta​czy​łaś	ży​cie.	Spra​wi​łaś,	że	już	ni​g​dy	nie	bę​-
dzie​my	współ​żyć.	To,	co	zro​bi​łaś,	jest	naj​gor​szym	spo​so​bem	za​po​bie​ga​nia	cią​ży,	o	ja​-
kim	mi	wia​do​mo.	Nie	po​win​naś	była.

Z	każ​dym	jego	zda​niem	co​raz	głę​biej	za​nu​rza​łam	się	w	ot​chła​ni	roz​pa​czy.
-	Przy​ja​dę	w	so​bo​tę	i	za​bio​rę	cię	do	domu	-	cią​gnął.	-	Le​karz	mówi,	że	do	tego	cza​-

su	po​win​naś	czuć	się	le​piej.	Mam	na​dzie​ję,	że	to,	iż	spe​cjal​nie	po	cie​bie	 tu	przy​ja​dę,



zre​kom​pen​su​je	ci	fakt,	że	nie	było	mnie	przy	na​ro​dzi​nach	Lo​tha​ira.
Oko​licz​no​ści	zno​wu	nie	po​zwo​li​ły	Ver​la​no​wi	do​trzy​mać	obiet​ni​cy.	Gene	i	Clau​dia

za​wieź​li	mnie	do	domu.	Za​trzy​ma​li	się	u	Char​lot​te,	by	ode​brać	mo​je​go	nowo	na​ro​dzo​-
ne​go	syna,	któ​rym	się	opie​ko​wa​ła,	gdy	ja	 le​ża​łam	w	kli​ni​ce.	Gene	wniósł	dziec​ko	do
domu,	a	 ja	po​wo​li	po​szłam	za	nimi.	Ży​czył	mi	wszyst​kie​go	do​bre​go,	a	po​tem	wraz	 z
Clau​dią	od​je​cha​li	do	Sta​nów.

Kie​dy	we​szłam	do	domu,	wszyst​ko	wy​da​ło	mi	się	 jesz​cze	gor​sze	niż	zwy​kle.	Za​-
uwa​ży​łam	 zim​ne	 be​to​no​we	 pod​ło​gi,	 gołe	 ścia​ny,	 sta​re	 za​sło​ny.	 Po​czu​łam	 wil​goć	 od
mo​rza,	spo​tę​go​wa​ną	przez	 stycz​nio​wy	 chłód.	Za​sta​na​wia​łam	się,	 jak	mój	 no​wo​ro​dek
prze​ży​je	w	ta​kich	wa​run​kach.

Don​na	po​mo​gła	mi	dojść	od	sy​pial​ni,	a	tam	rzu​ci​ła	się	na	mnie	cała	chma​ra	mo​ich
sa​mot​nych,	za​nie​dba​nych	dzie​ci.	Za​miast	wziąć	je	w	ra​mio​na,	przy​tu​lić	wszyst​kie	na​raz
i	każ​de	z	osob​na,	ja	ode​pchnę​łam	je	na	bok,	by	nie	ude​rzy​ły	mnie	w	brzuch	i	nie	ura​zi​ły
szwu.

Czu​łam	 się	 stłam​szo​na.	 Jak	 da​wa​łam	 do​tąd	 radę	 prać,	 go​to​wać	 i	 pra​co​wać	 bez
prze​rwy	tak	cięż​ko?	Czu​łam,	jak​by	ucie​kła	ze	mnie	cała	siła.	Wie​dzia​łam,	że	nie	po​ra​-
dzę	so​bie	dłu​żej.	Spoj​rza​łam	w	lu​stro,	 lecz	oczy,	któ​re	 tam	uj​rza​łam,	nie	na​le​ża​ły	 do
mnie.	Oczy	te	były	pu​ste	i	zia​ła	z	nich	bez​na​dzie​ja.

„Oczy	to	okna	two​jej	du​szy"	-	po​wie​dział	do	mnie	ja​kiś	gło​sik,	gdy	pa​trzy​łam	w	lu​-
stro.

-	Ja​kiej	du​szy?	-	spy​ta​ła	twarz	w	lu​strze.
Głę​bo​ka	roz​pacz	usa​do​wi​ła	się	we	mnie	na	dłu​go.	Przez	sześć	ty​go​dni	pła​ka​łam	-

w	dzień	i	w	nocy	No​ca​mi	cią​gle	bu​dzi​łam	Don​nę,	bła​ga​jąc,	by	do	mnie	mó​wi​ła.	Stra​ci​-
łam	na​dzie​ję	na	lep​sze	ju​tro.	Stra​ci​łam	szan​sę	na	nie​bo	przez	de​cy​zję	o	ope​ra​cji.

Poza	 tym	mój	 se​kret	 się	wy​dał.	Wszy​scy	wie​dzie​li.	Alma,	 te​raz	 bi​skup	Ko​ścio​ła
Pier​wo​rod​nych,	ra​dził	mi	udać	się	z	po​wro​tem	do	szpi​ta​la	i	pod​dać	się	ope​ra​cji	o	od​-
wrot​nym	skut​ku.

-	Jak	mo​głaś	zde​cy​do​wać	się	na	coś	tak	dra​stycz​ne​go?	-	do​cie​kał.	-	Są	jesz​cze	du​-
sze,	któ​re	pra​gną	przyjść	na	zie​mię	i	otrzy​mać	cia​ła.	Może	jesz​cze	ja​kimś	zo​bo​wią​za​łaś
się	po​móc,	a	te​raz	po​zba​wiasz	je	szan​sy	na	zba​wie​nie.

Nie	śmia​łam	dys​ku​to​wać	z	nim	ze	wzglę​du	na	 jego	wy​so​kie	sta​no​wi​sko.	W	głę​bi
ser​ca	jed​nak	my​śla​łam:	do	dia​bła,	czy	trzy​na​ścio​ro	dzie​ci	to	mało?

Inny	„życz​li​wy"	spy​tał	mnie,	czy	nie	boję	się,	że	sprze​nie​wie​rzy​łam	się	Du​cho​wi
Świę​te​mu	i	po​peł​ni​łam	tym	sa​mym	grzech	śmier​tel​ny.

Całe	to	prze​py​ty​wa​nie	po​głę​bi​ło	jesz​cze	mój	pa​ra​liż.
Do​sta​wa​łam	cię​gi	od	wła​sne​go	umy​słu,	któ​ry	za​sy​py​wał	mnie	oskar​że​nia​mi	o	to,	że

zwró​ci​łam	się	prze​ciw​ko	temu	sa​me​mu	Bogu,	któ​re​mu	tak	dłu​go	i	upo​rczy​wie	sta​ra​łam
się	słu​żyć.	Nikt	nie	mógł	być	mną	bar​dziej	roz​cza​ro​wa​ny	niż	ja	sama.	Nie	po​szłam	za
radą	Ver​la​na.



Za​mknę​łam	fon​tan​nę	ży​cia.	Zgrze​szy​łam	prze​ciw​ko	Du​cho​wi	Świę​te​mu.
Nie	mia​łam	 jesz​cze	 trzy​dzie​stu	pię​ciu	 lat.	By​łam	sama	 jak	pa​lec,	obar​czo​na	 trzy​-

nast​ką	dzie​ci	i	do	tego	pew​na,	że	ni​g​dy	już	nie	do​świad​czę	ra​do​ści	z	sek​su.	Nie	po​tra​-
fi​łam	na​wet	ko​chać	Boga.	Gdzie	On	był?	Swój	los	wi​dzia​łam	w	je​dy​ny	spo​sób:	do​cie​-
ram	do	świe​tla​nych	bram	nie​ba,	a	stam​tąd	roz​gnie​wa​ny	Bóg	spy​cha	mnie	do	ot​chła​ni
pie​kiel​nej	-	na	za​wsze.	Je​śli	Bóg	za​mie​rzał	pod​nieść	na	mnie	rękę	i	znisz​czyć	mnie,	nie
będę	Go	po​wstrzy​my​wać.	Po​zo​sta​ło	mi	tyl​ko	sa​mo​bój​stwo.

Nie​ustan​nie	pła​ka​łam,	bła​ga​jąc	Pana	o	prze​ba​cze​nie.	Jak​że	jed​nak	mógł	mi	prze​ba​-
czyć	nie​wy​ba​czal​ny	grzech,	o	któ​ry	mnie	oskar​ża​no?	Emo​cjo​nal​nie	by​łam	nie​zdol​na	do
opie​ki	nad	dzieć​mi.	Po	raz	ko​lej​ny	Don​na	mu​sia​ła	wziąć	wszyst​ko	na	sie​bie.

Nie​chęt​nie,	ale	jed​nak	zwie​rzy​łam	się	Ver​la​no​wi,	że	chcę	się	za​bić.	Był	zszo​ko​wa​-
ny.	Na​tych​miast	 po​in​for​mo​wał	mnie,	 że	 zo​sta​łam	 opę​ta​na	 przez	 złe	 du​chy.	 Ka​zał	 mi
usiąść	 spo​koj​nie	 na	 łóż​ku.	 Z	 po​wa​gą	 po​ło​żył	 dło​nie	 na	mo​jej	 gło​wie	 i	 przez	 swo​je
świę​te	ka​płań​stwo,	w	imię	Je​zu​sa	Chry​stu​sa,	wy​gnał	je.	De​mo​ny	jed​nak	nie	za​mie​rza​ły
na​wet	drgnąć.

Czu​łam	się	go​rzej	niż	kie​dy​kol​wiek,	gdyż	wie​dzia​łam	wię​cej	od	Ver​la​na.	Nie	opę​-
ta​ły	mnie	złe	du​chy.	By​łam	po​zba​wio​na	złu​dzeń,	mia​łam	zła​ma​ne	ser​ce,	czu​łam	się	od​-
rzu​co​na	i	nie​ko​cha​na.	Ża​den	eg​zor​cyzm	nie	mógł	mnie	od	tego	uwol​nić.	Te​raz	zaś	mój
mąż	rów​nież	twier​dził,	że	je​stem	opę​ta​na.	Ago​nia	nie	mia​ła	koń​ca.

W	owym	cza​sie	Be​ver​ly,	jed​na	z	sio​strza​nych	żon,	wy​je​cha​ła	do	ro​dzi​ców,	do	Co​-
lo​nia	Le​Ba​ron.	 Jej	wol​ny	dom	stał	za​le​d​wie	prze​czni​cę	da​lej.	Za​mknę​łam	się	 tam	 ze
sta​now​czym	za​mia​rem	ukry​cia	się	przed	swy​mi	zdez​o​rien​to​wa​ny​mi	dzieć​mi.	Mo​dli​łam
się	o	od​po​wie​dzi,	roz​wią​za​nia,	ale	nie	przy​szły,	a	ja	sta​cza​łam	się	co​raz	głę​biej	i	głę​-
biej	 w	 bez​na​dzie​ję.	 Reszt​ki	 spo​ko​ju,	 jaki	 jesz​cze	 od​czu​wa​łam,	 za​bra​ła	 bez​sen​ność.
Wal​czy​łam	z	tę​sk​no​tą	za	śmier​cią,	ale	prze​gry​wa​łam.

Ni​g​dy	do​tąd	nie	pi​łam	al​ko​ho​lu,	lecz	te​raz	wy​sła​łam	po	nie​go	Don​nę.	Pro​si​łam,	by
przy​wio​zła	mi	go	od	zna​jo​mej,	Yolan​dy	z	Gu​er​re​ro.	Na​wet	w	 tym	 po​twor​nym	 sta​nie
znaj​do​wa​łam	chwi​lo​we	uko​je​nie	w	Księ​dze	Przy​słów	31,	6-7:	„Daj	sy​ce​rę	ska​zań​com,
a	wino	zgorzk​nia​łym	na	du​chu:	niech	piją,	niech	nę​dzy	za​po​mną,	na	trud	już	nie	po​mni".
Każ​dy	wer​set	 do​ty​czył	wła​śnie	mnie.	 Emo​cjo​nal​nie	 gi​nę​łam.	Mój	 umysł	 wy​peł​nia​ło
cier​pie​nie.	O,	 jak​że	 pra​gnę​łam	 za​po​mnieć	 o	 swym	 ubó​stwie.	 Ży​cie	moje	 było	 peł​ne
udrę​ki.	Za	przy​zwo​le​niem	Bi​blii	pró​bo​wa​łam	więc	so​bie	ulżyć	i	szu​ka​łam	za​po​mnie​nia
w	pi​ciu.

Don​na	do​star​cza​ła	mi	al​ko​hol	przez	po​nad	mie​siąc.	Prze​kra​da​ła	się	do	mnie	po​ta​-
jem​nie,	by	nikt,	a	szcze​gól​nie	resz​ta	dzie​ci,	nie	do​wie​dział	się,	gdzie	prze​by​wam.	Nie
by​łam	w	sta​nie	prze​rwać	tej	emo​cjo​nal​nej	huś​taw​ki.	Naj​pierw	przy​cho​dzi​ły	my​śli	 sa​-
mo​bój​cze,	po​tem	pi​łam,	by	do​pro​wa​dzić	się	do	ta​kie​go	sta​nu,	w	któ​rym	nie	dam	rady
tar​gnąć	się	na	swo​je	ży​cie.	Kie​dy	się	bu​dzi​łam,	pra​gnę​łam	sa​mo​bój​stwa	 jesz​cze	bar​-
dziej,	i	tak	da​lej,	i	tak	da​lej.	Nie​na​wi​dzi​łam	ob​cej	twa​rzy,	któ​rą	wi​dzia​łam	w	lu​strze,	a



któ​ra	cią​gle	mnie	ku​si​ła,	że​bym	się	za​bi​ła.	Nie	mo​głam	w	ogó​le	wcho​dzić	do	kuch​ni.
Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	pró​bo​wa​łam,	coś	ka​za​ło	mi	brać	do	ręki	nóż	do	mię​sa.

Mu​sia​łam	na​tych​miast	ucie​kać	-	ina​czej	ta	siła	go​to​wa	była	po​zba​wić	mnie	ży​cia.
Kie​dy	wró​cił	Ver​lan,	zo​ba​czył	mnie	pi​ja​ną.
-	Sza​tan	rze​czy​wi​ście	się	tobą	za​jął	-	orzekł.
Wy​krzyk​nę​łam	naj​lep​szą	od​po​wiedź,	jaka	przy​szła	mi	do	gło​wy:
-	Nie	prze​ży​ję	ani	mi​nu​ty	dłu​żej!	Zo​sta​ło	mi	tyl​ko	sa​mo​bój​stwo!
Nie	prze​ży​ję	już	ani	jed​ne​go	dnia	tej	mę​czar​ni,	ten	ból	jest	nie	do	wy​trzy​ma​nia!
-	Po​win​naś	cie​szyć	się	z	bło​go​sła​wieństw	-	od​parł.	-	Masz	ewan​ge​lię,	pró​buj	od​-

na​leźć	w	niej	ra​dość.	Za​po​mnij	o	wszyst​kim,	co	nie	jest	wy​cho​wy​wa​niem	dzie​ci.	Chcę,
że​byś	wró​ci​ła	do	domu	i	po​pro​si​ła	Boga	o	siłę	do	wy​peł​nia​nia	tego	co	trze​ba.

-	Po​trze​bu​ję	tyl​ko	two​jej	mi​ło​ści	-	od​po​wie​dzia​łam.	-	Jak	so​bie	po​ra​dzę	bez	niej?
Pro​szę	-	ję​cza​łam	-	nie	od​chodź,	nie	zo​sta​wiaj	mnie	tak.

Od​wró​cił	się,	by	odejść.
-	Przy​rze​kam,	że	się	 za​bi​ję!	 Jesz​cze	 bę​dziesz	 ża​ło​wał!	 -	 za​gro​zi​łam.	Moja	 du​sza

po​trze​bo​wa​ła	ko​twi​cy.	Pra​gnę​łam	wyjść	z	bez​na​dziei	-	dla	sa​mej	mi​ło​ści	tego	męż​czy​-
zny.	Nie	da​wa​łam	so​bie	rady	z	tym,	że	mną	po​gar​dzał.	Przy​war​łam	do	nie​go	i	za​tka​łam:
-	Po​móż	mi,	Ver​lan.	Sama	nie	dam	rady!

Nie	ode​pchnął	mnie,	cho​ciaż	wi​dzia​łam,	że	jest	tego	bli​ski,	wi​dzia​łam,	że	do​ty​ka​-
nie	tak	grzesz​nej,	sła​bej	ko​bie​ty,	było	po​ni​żej	jego	god​no​ści.

-	Ire​ne,	weź	się	w	garść.	Je​śli	tego	nie	zro​bisz,	two​je	dzie​ci	ni​g​dy	nie	będą	chcia​ły
żyć	wia​rą.	Je​śli	sta​nie	się	tak	przez	two​je	czy​ny,	Bóg	obar​czy	cię	od​po​wie​dzial​no​ścią.

Cał​ko​wi​cie	sfru​stro​wa​na,	wrza​snę​łam:
-	Nie​na​wi​dzę	cię!	Zruj​no​wa​łeś	mi	ży​cie!	Kie​dy	umrę,	bę​dziesz	ża​ło​wał.
Pła​ka​łam	 tak	 strasz​nie,	 że	 po​sta​no​wił	 jed​nak	 spę​dzić	 ze	 mną	 noc.	 Od​pro​wa​dził

mnie	do	domu.	Przez	całą	dro​gę	mo​dlił	się,	pró​bu​jąc	mnie	na	swój	spo​sób	po​cie​szyć.
Za​nim	wszedł	do	 łóż​ka,	po​ło​żył	na	 ko​mo​dzie	 na​ła​do​wa​ny	 pi​sto​let.	 Od	 śmier​ci	 Jo​ela
za​wsze	miał	go	na	po​do​rę​dziu.

Po​kle​pał	mnie	ge​stem	czło​wie​ka	zmę​czo​ne​go.
-	Do​bra​noc,	Ire​ne.
I	prze​wró​cił	się	na	bok.	Nie	otrzy​ma​łam	ani	do​ty​ku,	ani	cie​pła,	ani	uści​sku	na	po​-

cie​sze​nie,	 ani,	 rzecz	 ja​sna,	 sek​su.	 Po​win​nam	była	 być	wdzięcz​na,	 że	cho​ciaż	 ze	mną
roz​ma​wiał,	pró​bo​wał	mnie	zro​zu​mieć.

Jego	mia​ro​wy	od​dech	do​cho​dzą​cy	spod	prze​ście​ra​deł	miał	być	moim	je​dy​nym	po​-
cie​sze​niem.

Kie​dy	 pi​łam,	 stra​ci​łam	 cał​ko​wi​cie	 ra​chu​bę	 cza​su.	 Nie	 wie​dzia​łam,	 ani	 jaki	 jest
dzień,	ani	mie​siąc.	Moja	gło​wa	jak​by	co	dzień	po	tro​chu	się	kur​czy​ła,	co	po​wo​do​wa​ło
po​twor​ny	men​tal​ny	ból.	Nie	by​łam	w	sta​nie	zno​sić	go	ani	mi​nu​ty	dłu​żej,	mia​łam	wra​że​-
nie,	że	mózg	za	chwi​lę	mi	się	 ro​ze​rwie.	Przez	gło​wę	prze​la​ty​wa​ły	mi	 ob​ra​zy	 roz​ma​-



itych	 prze​ra​ża​ją​cych	 prze​stępstw,	 któ​re	 po​peł​ni​łam,	 choć	 nie​któ​rych	 nie	 po​peł​ni​łam
wca​le.	Pró​bo​wa​ły	wmó​wić	mi,	 że	 za​bi​łam	 swo​je	 pierw​sze	 dziec​ko.	 Po​ka​zy​wa​ły,	 że
cza​sem	nie​na​wi​dzi​łam	sio​strza​nych	żon.	Co	wię​cej,	Ver​lan	miał	ra​cję.	By​łam	po​żą​dli​-
wa.

Mia​łam	zbo​cze​nie	na	punk​cie	 sek​su.	 Po​peł​ni​łam	 cu​dzo​łó​stwo	 z	wła​snym	mę​żem.
Zgu​bi​łam	dro​gę	w	tym	men​tal​nym	la​bi​ryn​cie,	któ​ry	był	po​dob​ny	do	tor​tur,	 i	prze​ko​na​-
łam	się,	że	to	Ver​lan	miał	ra​cję.	Tak,	za​słu​gi​wa​łam	na	karę.

By​łam	w	ta​kim	sta​nie,	że	 rze​czy​wi​ście	pod​ję​łam	tę	strasz​ną	de​cy​zję.	Ci​chut​ko,	w
ciem​no​ści	wy​szłam	z	łóż​ka.	Wy​ma​ca​łam	na	ko​mo​dzie	pi​sto​let	Ver​la​na,	pod​nio​słam	go	z
na​my​słem,	wie​dząc,	że	 je​śli	 się	 po​spie​szę,	 uda	mi	 się	 to	 zro​bić.	 Zde​ter​mi​no​wa​na,	 a
jed​no​cze​śnie	spa​ra​li​żo​wa​na	stra​chem,	trzy​ma​łam	go	w	trzę​są​cych	się	dło​niach.	Tak	na​-
praw​dę	nie	chcia​łam	tego	ro​bić,	ale	wie​dzia​łam,	że	mu​szę.	Nic	nie	zo​sta​ło	dla	mnie	w
ży​ciu.

Zo​ba​czy​łam	ury​wek	wła​sne​go	po​grze​bu.	Moja	trum​na,	przy	niej	pła​cze	Ver​lan.	W
tym	sza​leń​czym	sta​nie	po​czu​łam	na​wet	ra​dość,	cho​rą	sa​tys​fak​cję.	Po​my​śla​łam,	że	je​śli
ja	nie	mogę	go	mieć,	to	on	nie	bę​dzie	miał	mnie.	Wresz​cie	bę​dzie	mię​dzy	nami	kwi​ta.
Stra​ci​łam	go	gdzieś	po	dro​dze.	Te​raz	on	stra​ci	mnie.	Na​le​ża​ło	mu	się.

Przy​tknę​łam	broń	 do	 swej	 pul​su​ją​cej	 skro​ni,	 po​ło​ży​łam	pa​lec	 na	 spu​ście	 go​to​wa
wy​mie​rzyć	karę,	na	któ​rą	obo​je	za​słu​gi​wa​li​śmy	-	on	i	ja.	Po​tem,	zbie​ra​jąc	się	na	od​wa​-
gę,	po​mo​dli​łam	się	ci​cho:	„Boże,	przyj​mij	mą	grzesz​ną	du​szę".

W	 tej	 sa​mej	 chwi​li	 dwu​mie​sięcz​ny	 Lo​tha​ir	 za​czął	 pła​kać.	 Chciał	 jeść.	 Po	 raz
pierw​szy	od	mie​się​cy	po​czu​łam,	że	ktoś	mnie	po​trze​bu​je.

Wciąż	 roz​trzę​sio​na,	 ostroż​nie	 odło​ży​łam	 pi​sto​let	 na	miej​sce.	Ver​lan	 po​ru​szył	 się
lek​ko,	sły​sząc	płacz	dziec​ka,	ale	po	chwi​li	z	po​wro​tem	głę​bo​ko	za​snął.

Zda​łam	so​bie	spra​wę,	że	po​trze​bu​je	mnie	mały	czło​wiek.
Po​czu​łam	 na​gle	 ko​niecz​ność	 za​ję​cia	 się	 dzieć​mi	 i	 przy​się​głam	 so​bie	 zwal​czyć

kosz​mar,	któ​ry	mnie	ogar​nął.	Nie	dla	re​li​gii,	nie	dla	męża,	ale	dla	mi​ło​ści	mych	dzie​ci.



ROZ​DZIAŁ	TRZY​DZIE​STY	TRZE​CI.

Chcia​łam	te​raz	wyjść	z	de​pre​sji,	ale	nie	mia​łam	po​ję​cia,	jak	tego	do​ko​-
nać.	 Sama	 nie	 po​tra​fi​łam	 uci​szyć	 we​wnętrz​ne​go	 cha​osu.	 Zno​wu	 zo​sta​wi​łam	 je​de​na​-
ścio​ro	swych	za​nie​dba​nych	dzie​ci	z	Don​ną.	Mój	naj​star​szy	syn,	An​dre,	miał	pięt​na​ście
lat	i	nie	miesz​kał	już	w	domu.

Pra​co​wał	w	San	Die​go	przy	kła​dze​niu	su​chych	 tyn​ków	i	po​ma​gał	utrzy​my​wać	ro​-
dzi​nę.	Wie​dzia​łam,	że	Ver​lan	bę​dzie	mną	roz​cza​ro​wa​ny	-	po​now​nie	bez	jego	zgo​dy	po​-
dej​mo​wa​łam	waż​ką	de​cy​zję	-	ale	by​łam	już	tak	zroz​pa​czo​na,	że	było	mi	wszyst​ko	jed​-
no.	W	Los	Mo​li​nos	wsia​dłam	do	au​to​bu​su	do	San	Die​go,	 z	 za​mia​rem	 ukry​cia	 się	 na
parę	dni	u	mo​jej	do​brej	zna​jo​mej	Judy	(człon​ki​ni	na​sze​go	Ko​ścio​ła,	któ​ra	prze​pro​wa​-
dzi​ła	się	do	San	Die​go,	by	ko​rzy​stać	z	po​mo​cy	spo​łecz​nej	w	Ka​li​for​nii).	Nie	chcia​łam,
by	kto​kol​wiek	inny	wi​dział	mnie	tak	roz​chwia​ną	emo​cjo​nal​nie.

U	Judy	mo​dli​łam	się	całą	noc,	by	Bóg	po​zwo​lił	mi	na	odro​bi​nę	snu,	dzię​ki	któ​re​mu
od​pocz​nę	od	nie​ustan​nej	go​ni​twy	my​śli	i	nie​prze​rwa​ne​go	sa​mo​oskar​ża​nia	się	o	ko​lej​ne
prze​wi​nie​nia,	z	któ​rych	tyl​ko	część	rze​czy​wi​ście	na​stą​pi​ła.	To	men​tal​ne	cier​pie​nie	było
wy​kań​cza​ją​ce.	Tę​sk​ni​łam	za	kimś	-	za	kim​kol​wiek	-	kto	po​mógł​by	mi	wyjść	z	pie​kiel​-
ne​go	la​bi​ryn​tu.	O	siód​mej	rano	usły​sza​łam,	jak	Judy	się	myje.	Ser​ce	za​czę​ło	mi	bić	tak
szyb​ko,	że	czu​łam	do​słow​nie,	że	za	chwi​lę	wy​le​ci	mi	z	pier​si.	Na​gle	prze​raź​li​wy	ból
ode​brał	mi	od​dech.

Judy,	sły​sząc	mój	sza​leń​czy	krzyk,	za​bra​ła	mnie	czym	prę​dzej	do	cen​trum,	do	Szpi​-
ta​la	Uni​wer​sy​tec​kie​go.

Po	ba​da​niu	 le​karz	 po​in​for​mo​wał	mnie	 i	 Judy,	 że	mie​wam	ata​ki	 pa​ni​ki.	 Przy​szedł
psy​chia​tra	i	za​czął	mnie	prze​py​ty​wać:

-	Czy	jest	pani	za​męż​na?	Gdzie	jest	te​raz	pani	mąż?	Czy	ma	pani	dzie​ci?
Mil​cza​łam.	Nie​za​leż​nie	od	tego,	w	jak	po​twor​nym	sta​nie	by​łam,	nie	mo​głam	na​ra​-

zić	Ver​la​na	na	nie​bez​pie​czeń​stwo	i	wy​ja​wić	ko​muś	ob​ce​mu	praw​dy	o	swo​im	ży​ciu.
Kie​dy	psy​chia​tra	na​ci​skał,	bym	 od​po​wia​da​ła,	 roz​brzmia​ły	w	mo​jej	 gło​wie	 sta​re,

do​brze	zna​ne	sło​wa:	„Nie​za​leż​nie	od	oko​licz​no​ści,	ni​g​dy	nie	zdra​dzaj	bra​ci!".



Za​tro​ska​ny	le​karz	wrę​czył	mi	na​stęp​nie	 li​stę	słów	i	po​in​stru​ował,	bym	za​zna​czy​ła
te,	któ​re	od​no​szą	się	do	mnie.

Za​zna​czy​łam	po	ko​lei:	roz​pacz,	strach,	bez​rad​ność,	zmę​cze​nie...	Kie​dy	skoń​czy​łam,
dok​tor	spoj​rzał	szyb​ko	na	moje	od​po​wie​dzi.	Za​py​tał	mnie	o	dzień	ty​go​dnia.	Nie	umia​-
łam	od​po​wie​dzieć.

-	Jaki	mamy	mie​siąc?	-	cią​gnął.	 Jak​że	mia​łam	to	wie​dzieć,	sko​ro	sta​ra​łam	się	po
pro​stu	prze​trwać	z	dnia	na	dzień.	Bar​dziej	przy​po​mi​na​łam	już	tru​pa	niż	czło​wie​ka.

Wy​pu​ści​li	mnie	ze	szpi​ta​la,	do​pie​ro	gdy	pod​pi​sa​łam	masę	do​ku​men​tów.	Zo​bo​wią​-
za​łam	się,	 że	 będę	 od	 po​nie​dział​ku	 do	 piąt​ku	 go​dzi​nę	 dzien​nie	 uczest​ni​czyć	w	 za​ję​-
ciach	na	od​dzia​le	psy​chia​trycz​nym.	Wszyst​ko	jed​no.	W	tam​tej	chwi​li	bar​dziej	in​te​re​so​-
wał	mnie	zde​cy​do​wa​ny	sil​ny	ból	ser​ca.	Mo​dli​łam	się,	by	Bóg	po​zwo​lił	mi	umrzeć	na
za​wał.	Wów​czas	nie	mu​sia​ła​bym	cze​kać	na	sen,	by	po​czuć	ulgę.

Po	po​wro​cie	ze	szpi​ta​la	Judy	skon​tak​to​wa​ła	się	 te​le​fo​nicz​nie	z	Ver​la​nem.	Przy​je​-
chał	do	jej	domu	tego	sa​me​go	dnia,	po	zmro​ku,	a	ona	prze​ka​za​ła	mu	za​le​ce​nia	le​ka​rza.
Dała	Ver​la​no​wi	do​ku​ment	upraw​nia​ją​cy	mnie	do	uczest​nic​twa	w	za​ję​ciach	w	szpi​ta​lu.

On	bez	chwi​li	za​sta​no​wie​nia	od​rzekł:
-	Ire​ne	nie	pój​dzie	na	żad​ne	za​ję​cia	ani	do	psy​chia​try.	-	Po​tem	zwró​cił	się	do	mnie:

-	Masz	za​miar	za​kłó​cić	ży​cie	ca​łej	mo​jej	ro​dzi​nie?
Prze​cież	od	razu	zaj​mie	się	tobą	opie​ka	spo​łecz​na.	Bę​dziesz	mu​sia​ła	wy​pro​wa​dzić

dzie​ci	na	ten	pod​ły	świat.	A	ja	pój​dę	do	wię​zie​nia,	kie​dy	od​kry​ją,	ile	mam	żon.	Spójrz
na	sie​bie,	wy​glą​dasz	strasz​nie.	Weź	się	w	garść,	za​nim	do	koń​ca	zwa​riu​jesz,	jak	moja
sio​stra	Lu​cin​da!

Te	sło​wa	ode​bra​ły	mi	reszt​ki	na​dziei.	Za​nim	mój	mąż	od​szedł,	za​żą​dał,	bym	na​tych​-
miast	wra​ca​ła	do	dzie​ci,	do	Los	Mo​li​nos.

Wcze​śniej	łu​dzi​łam	się,	że	 ten	męż​czy​zna	ko​cha	mnie	cho​ciaż	 tyle,	by	prze​jąć	się
moim	tra​gicz​nym	sta​nem.	Jed​nak	fakt,	że	nie	po​zwo​lił	mi	na	przy​ję​cie	je​dy​nej	po​mo​cy,
jaką	mi	ofe​ro​wa​no,	spo​wo​do​wał,	iż	zro​zu​mia​łam	wresz​cie,	że	mu​szę	wziąć	spra​wy	w
swo​je	ręce.	Kie​dy	o	tym	my​śla​łam,	w	sko​ła​ta​nej	gło​wie	po​ja​wił	mi	się	po​mysł	od​szu​-
ka​nia	mo​jej	sio​stry	Bec​ky,	miesz​ka​ją​cej	w	Las	Ve​gas.	Wraz	z	mę​żem	byli	mo​no​ga​mi​-
sta​mi.	Kie​dy	tyl​ko	usły​sza​łam	w	słu​chaw​ce	jej	głos,	za​wo​ła​łam:

-	Bec​ky!	Ra​tuj	mnie...	tra​cę	gło​wę!
An​dre,	któ​ry	miesz​kał	nie​da​le​ko	Judy,	prze​jął	się	zdro​wiem	mat​ki	na	tyle,	by	ku​pić

mi	bi​let	na	au​to​bus	do	Las	Ve​gas.

Kie​dy	Bec​ky	tyl​ko	mnie	zo​ba​czy​ła,	od	razu	za​pro​po​no​wa​ła	wi​zy​tę	u	le​ka​rza.	Wy​ja​-
śni​łam,	że	nie	mogę	ko​rzy​stać	z	tego	ro​dza​ju	po​mo​cy.	Na	ser​cu	le​ża​ło	mi	już	dość	cię​-
ża​rów,	zbyt	gorz​kie	było	po​czu​cie	winy,	bym	mo​gła	ry​zy​ko​wać	jesz​cze	uwię​zie​nie	Ver​-
la​na	 lub	 za​chwia​nie	 funk​cjo​no​wa​nia	 ca​łej	 jego	 ro​dzi​ny.	 Je​śli	 spo​wo​du​ję	 dal​sze	 nie​-
szczę​ścia,	Bóg	ze​śle	mnie	do	gor​sze​go	pie​kła	niż	 to,	przez	któ​re	prze​cho​dzę	 już	 te​raz.



Po​zo​sta​łam	więc	u	Bec​ky	i	pró​bo​wa​łam	po​ukła​dać	my​śli,	 sta​ra​jąc	się	przede	wszyst​-
kim	nie	za​po​mnieć,	dla​cze​go	w	ogó​le	zna​la​złam	się	w	roz​ter​ce.

Wie​dzia​łam,	że	w	dru​giej	po​ło​wie	dzie​więt​na​ste​go	wie​ku	Bri​gham	Young	na​uczał
o	za​sa​dzie	po​jed​na​nia	przez	krew:	„Są	grze​chy,	któ​re	czło​wiek	po​peł​nia,	a	za	któ​re	nie
może	otrzy​mać	prze​ba​cze​nia	(przez	krew	Chry​stu​sa,	więc)	z	ocho​tą	zga​dza	się	na	prze​-
la​nie	wła​snej	krwi,	by	dym	mógł	unieść	się	do	Nie​ba	jako	ofia​ra	za	jego	grze​chy,	i	za
jego	grze​chy	ofia​rą	sta​nie	się	 dym	 ka​dzi​dła...	 (Taki	 grzesz​nik)	 bła​gać	 bę​dzie	 swo​ich
bra​ci,	by	prze​la​li	jego	krew...".

(Jo​ur​nal	of	Di​sco​ur​ses,	tom	4,51;	„De​se​ret	News",	1856,	str.	235).	W	na​szej	gru​pie
cy​to​wa​no	za​wsze	Bri​gha​ma	Youn​ga	jako	naj​wyż​szy	au​to​ry​tet.	Wie​dzia​łam,	że	nie	za​słu​-
gu​ję	na	dal​sze	ży​cie,	 ale	nie	by​łam	w	sta​nie	przy​po​mnieć	 so​bie,	przez	któ​re	z	mo​ich
grze​chów	sta​łam	się	tak	nie​go​dzi​wa.

O,	 tak.	 Pod​wią​za​łam	 ja​jo​wo​dy	 i	 po​zba​wi​łam	 kil​ka​na​ście	 nie​na​ro​dzo​nych	 du​szy​-
czek	szan​sy	przy​oble​cze​nia	się	w	cia​ło	i	po​by​tu	na	zie​mi,	gdzie	mo​gły​by	wy​pra​co​wać
swą	przy​szłą	chwa​łę.	Te​raz	mu​sia​łam	od​po​ku​to​wać	za	swą	nik​czem​ność.	Trze​ba	było
za​pła​cić	 cenę.	 Je​zus	 jej	 nie	 za​pła​cił,	 bo	 po​peł​ni​łam	 zbyt	 prze​ra​ża​ją​ce	 prze​stęp​stwo.
Po​sta​no​wi​łam	pod​dać	się	 ry​tu​ało​wi	prze​la​nia	krwi,	by	 zrzu​cić	 z	 sie​bie	winę.	Ver​lan
wy​je​chał	wła​śnie	do	Ni​ka​ra​gui,	by	przy​go​to​wy​wać	fun​da​men​ty	pod	bli​skie	już	prze​nie​-
sie​nie	tam	Ko​ścio​ła	Pier​wo​rod​nych.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	roz​wią​żę	swój	pro​blem	jesz​-
cze	przed	jego	po​wro​tem.	Nie	chcia​łam,	by	mi	prze​szko​dził.

Je​den	z	młod​szych	człon​ków	Ko​ścio​ła	za​brał	mnie	ze	sobą	z	Las	Ve​gas	do	Co​lo​nia
Le​Ba​ron.	Uwię​zio​na	w	po​trza​sku	swe​go	umy​słu,	ża​li​łam	się	sama	nad	sobą	w	cza​sie
pięt​na​sto​go​dzin​nej,	bez​sen​nej	po​dró​ży.	Będę	mę​czen​ni​cą	-	oto	moja	ostat​nia	na​dzie​ja.

Kie​dy	do​je​cha​li​śmy	do	Co​lo​nia	Le​Ba​ron,	mój	mło​dy	zna​jo​my	po​in​for​mo​wał	mnie,
że	mamy	so​bot​nią	noc.	Uzna​łam	to	za	po​twier​dze​nie	fak​tu,	że	dzia​łam	zgod​nie	z	pla​nem
Boga.	Więk​szość	męż​czyzn	była	bo​wiem	w	domu	tyl​ko	w	so​bo​ty	i	nie​dzie​le.	Na​stęp​ne​-
go	dnia	opusz​czą	ko​lo​nię	i	swe	żony	by	wró​cić	do	Sta​nów,	do	pra​cy.	Je​śli	chcia​łam	za​-
stać	w	ko​lo​nii	ja​kichś	bra​ci,	to	mu​sia​ło	być	to	te​raz,	dziś	w	nocy,	póź​no,	ale	trud​no.

Chy​ba	tyl​ko	na​glą​cy,	nie​cier​pli​wy	ton	mo​je​go	gło​su	 i	nie​zwy​czaj​ny	wy​gląd	na​kło​-
ni​ły	dwóch	bra​ci	-	Bru​ce'a	i	Ear​la	-	do	tego,	by	mnie	wy​słu​chać.	Kie​dy	obaj	przy​się​gli,
że	do​trzy​ma​ją	ta​jem​ni​cy,	wy​zna​łam	przed	nimi	grze​chy.	Byli	wstrzą​śnię​ci,	 szcze​gól​nie
wte​dy,	gdy	po​wie​dzia​łam,	że	Ver​lan	ko​cha	mnie	 tak	bar​dzo,	że	mu​sia​łam	ukryć	przed
nim	swe	za​mia​ry.	Bła​ga​łam	ich,	by	po​zwo​li​li	mi	pod​ciąć	so​bie	gar​dło	i	w	ten	spo​sób
uwol​nić	się	od	swych	pod​łych	win.

Wi​dząc	moje	cier​pie​nie,	a	jed​no​cze​śnie	szcze​rość,	Bru​ce	prze​rwał	mi	i	rzekł:
-	Ire​ne,	na​sza	gru​pa	już	nie	prak​ty​ku​je	krwa​wej	ofia​ry.	Na​wet	do	gło​wy	by	nam	nie

przy​szło	ze​zwo​lić	ci	na	jej	wy​ko​na​nie.	Zły	je​stem,	że	Ver​la​na	nie	ma	tu	przy	to​bie,	kie​-
dy	tak	moc​no	cier​pisz.	Czy	on	wie,	jak	się	czu​jesz?

-	Wie	-	od​par​łam.	-	Kie​dy	wy​ja​wi​łam	mu,	że	chcę	po​peł​nić	sa​mo​bój​stwo,	po​wie​-



dział,	iż	za​wład​nę​ły	mną	de​mo​ny,	któ​re	po​win​ny	znik​nąć	po	tym,	jak	po​ło​żył	mi	ręce	na
gło​wie	i	wy​pę​dził	je	w	imię	Chry​stu​sa.

Earl	 uświa​do​mił	 so​bie	wów​czas,	 że	 sto​ję	 na	kra​wę​dzi.	Za​pew​nił	mnie,	 że	 od​tąd
bę​dzie	za	mnie	od​po​wia​dał,	 i	 obie​cał	 Bru​ce'owi,	 że	 zo​sta​nie,	 by	mi	 po​móc.	 Zna​łam
Ear​la	od	dwu​na​stu	lat.	Prze​pro​wa​dził	się	do	Co​lo​nia	Le​Ba​ron,	kie​dy	Jo​elo​wi	uda​ło	się
go	prze​ko​nać,	iż	Sta​ny	Zjed​no​czo​ne	cze​ka	za​gła​da,	że	wkrót​ce	ogień	i	siar​ka	ze​trą	je	z
map	tego	świa​ta	i	że	oca​le​je	tyl​ko	na​sza	gru​pa,	któ​ra	znaj​dzie	schro​nie​nie	w	Mek​sy​ku.
My​śla​łam,	że	znam	Ear​la	do​brze.	Sza​no​wa​łam	jego	ka​płań​stwo.	Jed​nak​że	spo​sób,	jaki
za​pro​po​no​wał	jako	roz​wią​za​nie	mych	pro​ble​mów,	był	dla	mnie	cał​kiem	nie​ocze​ki​wa​-
ny.

Ten	rze​ko​my	czło​wiek	boży	wy​ja​wił	mi,	że	po​znał	naj​now​sze	tech​ni​ki	hip​no​zy	Sku​-
li​łam	się	ze	stra​chu.	Jak	czło​wiek,	któ​ry	po​siadł	wła​dzę	nie​mal	bo​ską,	może	mnie	za​-
chę​cać,	bym	ucie​ka​ła	się	po	po​moc	do	dia​bła?	Earl	obie​cał	mi	jed​nak,	że	przez	hip​no​-
zę	uwol​ni	mnie	od	obaw	i	uro​jo​nych	grze​chów.	Pod​da​łam	się	tyl​ko	dla​te​go,	że	nie	mia​-
łam	już	do	kogo	się	zwró​cić,	a	za​ra​zem	zda​wa​łam	so​bie	spra​wę,	że	 je​śli	na​tych​miast
cze​goś	nie	zro​bię,	 zgi​nę.	Wy​zna​łam	Ear​lo​wi,	 że	oba​wiam	się	hip​no​zy	 jako	na​rzę​dzia
dia​bła.	Spy​ta​łam,	czy	my​śli,	że	pod​da​jąc	się	jej,	stra​cę	zba​wie​nie.	Od​rzekł:

-	Za​ufaj	mi.	Przy​rze​kam,	że	wszyst​ko	bę​dzie	w	po​rząd​ku.
Usiądź	te​raz	w	tym	fo​te​lu	i	od​pręż	się.	Po​li​czę	do	dzie​się​ciu,	a	kie​dy	skoń​czę,	bądź

ci​cho	i	słu​chaj,	co	mó​wię.	Za​mknij	oczy.
Pró​bo​wa​łam	 uspo​ko​ić	 ro​ze​dr​ga​ne	my​śli,	ma​jąc	 na​dzie​ję,	 że	 dia​beł	 nie	 przej​mie

mnie	na	wła​sność.	Sku​pi​łam	się	na	mo​no​ton​nym	gło​sie	Ear​la.
-	Je​den,	za​czy​nasz	być	śpią​ca...	Dwa,	je​steś	jesz​cze	bar​dziej	śpią​ca...	Trzy,	leż	spo​-

koj​nie,	spró​buj	się	od​prę​żyć...	Czte​ry,	do​brze,	po​zwól	swe​mu	cia​łu	jesz​cze	bar​dziej	się
roz​luź​nić...	Pięć...

Do	cza​su,	gdy	Earl	skoń​czył,	od​le​cia​łam.	Wów​czas	po​wie​dział	mi,	że	pod​wią​za​nie
ja​jo​wo​dów	oca​li​ło	mi	ży​cie	i	po​mo​że	mi	jesz​cze	le​piej	opie​ko​wać	się	 trzy​nast​ką	mo​-
ich	dzie​ci.	Po​wie​dział,	że	tej	nocy	będę	spać	jak	su​seł.	Za​pew​nił,	że	nie	 je​stem	po​tę​-
pio​ną	na	wie​ki	grzesz​ni​cą.

-	Nie	bę​dziesz	 już	się	mar​twić	z	po​wo​du	ope​ra​cji.	 Je​steś	pięk​ną	ko​bie​tą.	Mu​sisz
słu​chać	sa​mej	sie​bie.	-	Prze​rwał	na	chwi​lę.	-	Nie	będę	mu​siał	usy​piać	cię	na​stęp​nym
ra​zem.	Kie​dy	zo​ba​czysz	mój	pod​nie​sio​ny	pa​lec,	od	razu	uśniesz.

Na​stęp​nie	za​czął	li​czyć	od	dzie​się​ciu	do	jed​ne​go.
-	A	te​raz	otwórz	oczy	-	po​wie​dział.
Kie​dy	 je	otwo​rzy​łam,	czu​łam	się,	 jak​bym	prze​spa​ła	całe	go​dzi​ny.	Za​sko​czył	mnie

wi​dok	Rho​ni​ty,	jed​nej	z	pię​ciu	żon	Ear​la,	któ​ra	była	w	po​ko​ju.	Uśmiech​nę​ła	się.
-	Mam	na​dzie​ję,	że	nie	masz	nic	prze​ciw​ko	temu,	że	tu	je​stem.
Zdą​ży​łam	otwo​rzyć	usta,	by	od​po​wie​dzieć,	gdy	Earl	pod​niósł	pa​lec.	W	tej	 sa​mej

chwi​li	opa​dłam	bez​sil​nie	na	fo​tel	-	jak	szma​cia​na	lal​ka.	Znów	od​le​cia​łam.	Earl	po​wtó​-



rzył	swe	po​przed​nie	za​pew​nie​nia,	do​py​tu​jąc	się	do​dat​ko​wo,	czy	na	pew​no	ro​zu​miem,
że	je​stem	do​brym	czło​wie​kiem	i	nie	zro​bi​łam	nic	złe​go.	Jego	głos	koił	me	ser​ce.	Li​cząc
od	dzie​się​ciu	do	jed​ne​go,	ła​god​nie	po​le​cił	mi	otwo​rzyć	oczy.

-	Te​raz	po	dwóch	se​sjach,	po​win​naś	po​czuć	się	 le​piej.	Wróć	 ju​tro,	 to	 zno​wu	 cię
tro​chę	wzmoc​ni​my.

Uśmiech​nął	się,	kie​dy	wsta​łam.
-	Je​stem	do​stęp​ny	dwa​dzie​ścia	czte​ry	go​dzi​ny	na	dobę,	Ire​ne.
Przyjdź	w	każ​dej	chwi​li,	kie​dy	bę​dziesz	mnie	po​trze​bo​wa​ła.
Tej	nocy	spa​łam	jak	dziec​ko,	za​po​mi​na​jąc	o	bez​sen​no​ści.
Prze​spa​łam	trzy​na​ście	go​dzin.	By​łam	wy​cień​czo​na.	Po	każ​dej	ko​lej​nej	se​sji	z	Ear​-

lem	splą​ta​ny	su​peł	mo​je​go	 umy​słu	 co​raz	 bar​dziej	 się	 roz​wią​zy​wał.	Nowy	 przy​ja​ciel
po​mógł	mi	po​skro​mić	naj​głęb​sze	 oba​wy.	Przede	wszyst​kim	 jed​nak	 otwo​rzył	mnie	 na
nowy,	obie​cu​ją​cy	sens	wła​sne​go	ist​nie​nia,	wła​snej	oso​by	-	oso​by,	któ​ra	nie	tyl​ko	pra​-
gnie	ży​cia	i	mi​ło​ści,	ale	i	oso​by,	któ​rej	to	pra​gnie​nie	nie	czy​ni	złą.	Je​cha​łam	do	ko​lo​nii
szu​kać	śmier​ci,	a	zna​la​złam	pra​gnie​nie	ży​cia.	I	kie​dy	że​la​zne	za​sa​dy	re​li​gij​ne	za​czę​ły
kru​szyć	się	w	mo​jej	gło​wie,	po​czu​łam,	jak	wy​nu​rzam	się	z	ciem​no​ści.	Zo​ba​czy​łam	coś,
cze​go	nie	wi​dzia​łam	przed	sobą	już	od	daw​na.	Na​dzie​ję.



ROZ​DZIAŁ	TRZY​DZIE​STY	CZWAR​TY.

Nad​szedł	w	koń​cu	dzień,	kie​dy	Ver​lan	po​sta​no​wił	prze​nieść	mnie	do	na​-
sze​go	 no​we​go	 schro​nie​nia	w	dzi​kiej	Ni​ka​ra​gui,	w	Ame​ry​ce	Środ​ko​wej.	 Spę​dzi​li​śmy
tam	pra​wie	dwa	pa​mięt​ne	lata,	wal​cząc	o	prze​trwa​nie	z	ma​la​rią,	bie​gun​ką,	pa​so​ży​ta​mi
prze​wo​du	po​kar​mo​we​go,	ko​ma​ra​mi,	a	szcze​gól​nie	z	sa​mot​no​ścią.

Na​sza	po​dróż	do	Ni​ka​ra​gui,	 jak	więk​szość	 do​tych​cza​so​wych	 po​dró​ży,	 była	 kosz​-
mar​na.	Ver​lan	wiózł	nas	 sa​mo​cho​dem	 kem​ping-owym.	Wszy​scy	 trzy​na​ścio​ro	 by​li​śmy
stło​cze​ni	wraz	z	odzie​żą,	na​czy​nia​mi,	garn​ka​mi,	pa​tel​nia​mi	i	in​ny​mi	nie​zbęd​ny​mi	sprzę​-
ta​mi.	Z	Co​lo​nia	Le​Ba​ron	je​cha​li​śmy	na	po​łu​dnie	sie​dem	dni.	Za​trzy​my​wa​li​śmy	się	na
noc	 tyl​ko	 na	 tyle,	 by	 zre​ge​ne​ro​wać	 siły	 przed	 ko​lej​nym,	 czter​na​sto​go​dzin​nym	 dniem
jaz​dy.	Bi​wa​ko​wa​li​śmy	przy	dro​gach	pod	drze​wa​mi	lub	nie​opo​dal	sta​cji	ben​zy​no​wych.
Raz	 no​co​wa​li​śmy	w	 ta​nim	mo​te​lu	 i	 wte​dy	wszy​scy	 się	wy​ką​pa​li​śmy.	 Pod​czas	 jaz​dy
szczę​śliw​cy,	któ​rzy	cier​pie​li	 na	cho​ro​bę	 lo​ko​mo​cyj​ną,	mo​gli	 sie​dzieć	z	przo​du,	obok
kie​row​cy.	Cała	resz​ta	wal​czy​ła	z	klau​stro​fo​bią	w	dusz​nej,	roz​grza​nej	do	gra​nic	wy​trzy​-
ma​ło​ści	czę​ści	sy​pial​nej	sa​mo​cho​du.

Po​dróż	upły​wa​ła	wśród	cią​głych	sprze​czek	 i	na​rze​kań,	w	związ​ku	 z	 czym	 nie​mal
nie	po​dzi​wia​li​śmy	pięk​nych	kra​jo​bra​zów	Mek​sy​ku	i	Ame​ry​ki	Ła​ciń​skiej.	Z	wiel​ką	ulgą
przy​ję​li​śmy	wia​do​mość	o	tym,	że	wresz​cie	je​ste​śmy	na	miej​scu	-	na	na​szej	naj​now​szej
„zie​mi	obie​ca​nej".

Ver​lan	na​był	nie​wiel​ki	ka​wa​łek	zie​mi	w	ba​jecz​nej	dżun​gli,	ja​kieś	50	ki​lo​me​trów	za
nie​du​żym	 mia​stecz​kiem	 Ji​no​te​ga.	 Po​nie​waż	 pla​no​wał	 wy​bu​do​wać	 mia​sto	 Boga,	 na
spół​kę	z	in​ny​mi	brać​mi,	któ​rzy	rów​nież	za​mie​rza​li	zbiec	z	Mek​sy​ku	przed	strasz​li​wy​mi
za​ku​sa​mi	Ervi​la,	do​ku​pił	trzy​sta	sześć​dzie​się​cio​hek​ta​ro​we	ran​czo.	Dla	resz​ty	świę​tych,
co	do	któ​rych	Ver​lan	był	prze​ko​na​ny,	że	ścią​gną	do	nas	w	naj​bliż​szej	przy​szło​ści,	mia​ła
to	być	do​ce​lo​wa	ko​lo​nia.

Kie​dy	po	raz	pierw​szy	uj​rza​łam	ła​god​ne	wzgó​rza	po​kry​te	ob​fi​tą	ro​ślin​no​ścią,	po​-
my​śla​łam,	że	Ni​ka​ra​gua	nie	wy​glą​da	naj​go​rzej.

Mi​ja​li​śmy	buj​ne	 lasy	 li​ścia​ste,	 drze​wa	 i	 plan​ta​cje	 kawy,	 ba​na​nów,	 po​ma​rań​czy	 i



grejp​fru​tów.	Przy​szło	mi	do	gło​wy,	że	być	może	bę​dzie​my	mieć	tu	lep​sze	wa​run​ki	ży​cia
i	po​ży​wie​nie	niż	kie​dy​kol​wiek	do​tąd.	Jed​nak​że	nie​wiel​ka	plan​ta​cja,	na	któ​rą	się	wpro​-
wa​dzi​li​śmy,	cała	była	za​ro​śnię​ta	chwa​sta​mi.	Zie​mi	na	niej	ni​g​dy	do​tąd	nie	upra​wia​no.

Chłop​cy	ca​ły​mi	go​dzi​na​mi	wy​ci​na​li	ma​cze​ta​mi	nie​wiel​kie	drze​wa,	wy​so​ką	tra​wę	i
za​ro​śla,	by	wy​go​spo​da​ro​wać	miej​sce	pod	ogród	wa​rzyw​ny.	Od	razu	po​sa​dzi​li​śmy	akr
ka​pu​sty	prze​zna​czo​nej	na	sprze​daż.	W	ten	spo​sób	za​mie​rza​li​śmy	ko​lej​ny	raz	za​ro​bić	na
skrom​ne,	nie​zbęd​ne	sprzę​ty.	Wszyst​kie	star​sze	dzie​ci	co​dzien​nie	pra​co​wa​ły	przy	pie​le​-
niu	upra​wy,	by	ro​śli​ny	mo​gły	prze​trwać.

Do	dżun​gli	jako	pierw​sza	wy​je​cha​ła	Lucy	wraz	z	piąt​ką	swych	dzie​ci.	Stło​czy​li​śmy
się	wszy​scy	w	jej	drew​nia​nej	chat​ce	z	bla​sza​nym	da​chem	kle​pi​skiem	za​miast	pod​ło​gi.

W	trzy​po​ko​jo​wym,	pro​wi​zo​rycz​nym	dom​ku	za​miesz​ka​ło	więc	ra​zem	sie​dem​na​ście
osób.

Je​dy​nym	źró​dłem	wody	pit​nej	był	stru​mień,	szem​rzą​cy	u	stóp	wy​so​kie​go	wzgó​rza,
na	któ​rym	sta​ła	na​sza	cha​ta.	Wodę	trze​ba	było	przed	spo​ży​ciem	prze​go​to​wać,	gdyż	pra​-
li	w	niej	ubra​nia	i	myli	się	miesz​kań​cy	są​sied​nich	plan​ta​cji,	po​ło​żo​nych	w	gó​rze	stru​-
mie​nia.

Nie​mal	cał​ko​wi​cie	znisz​czy​łam	so​bie	ręce,	kie​dy	usi​ło​wa​łam	do​pie​rać	na​sze	ubra​-
nia,	trąc	je	o	wiel​ki	ka​mień	po​środ​ku	stru​mie​nia.

Wkrót​ce	jed​nak	po​zna​łam	spo​sób,	w	jaki	pra​li	tu​byl​cy,	i	za​czę​łam	go	z	po​wo​dze​-
niem	sto​so​wać,	a	mia​no​wi​cie	 -	ude​rza​łam	na​my​dlo​ny​mi	ubra​nia​mi	o	ka​mie​nie.	Kie​dy
były	już	czy​ste	i	wy​płu​ka​ne,	roz​wie​sza​łam	je	na	krza​kach,	by	wy​schły	w	prze​rwie	mię​-
dzy	bu​rza​mi.

Na	po​cząt​ku	z	ra​do​ścią	wi​ta​łam	każ​dą	z	nich,	gdyż	woda	desz​czo​wa	była	czy​ściej​-
sza	od	tej	ze	stru​mie​nia.	Mie​li​śmy	dwie	dwu​stu​li​tro​we	becz​ki	na	desz​czów​kę.	Czę​sto
ob​ser​wo​wa​li​śmy,	 jak	 chmu​ry	 gwał​tow​nie	 za​my​ka​ją	 się	 nad	 nami,	 jak	 la​ta​ją​ce	 sta​do
owiec.

Tak	 szyb​ko,	 jak	 się	uda​ło,	Ver​lan	zbu​do​wał	dwa	na​stęp​ne	małe	drew​nia​ne	domy,
je​den	 dla	Char​lot​te	 i	 je​den	 dla	 Su​san.	One	 rów​nież	 prze​pro​wa​dzi​ły	 się	 do	Ame​ry​ki
Środ​ko​wej	i	osie​dli​ły	się,	usi​łu​jąc	wy​ko​rzy​stać	jak	naj​le​piej	to,	czym	dys​po​no​wa​li​śmy
Ver​lan	oczy​wi​ście	był	u	nas	 rzad​kim	go​ściem.	Czę​sto	 jeź​dził	z	po​wro​tem	do	Sta​nów,
do	na​szych	ko​lo​nii	w	Mek​sy​ku	lub	do	in​nych	po​sia​dło​ści,	któ​re	nasi	lu​dzie	za​ku​pi​li	w
Ni​ka​ra​gui.

Chłop​cy	szyb​ko	na​uczy​li	się	upra​wiać	ogród	i	zbie​rać	dzi​kie	owo​ce.	Czter​na​sto​let​-
ni	Ste​ven	ku​pił	parę	by​ków.	Czę​sto	uży​wał	ich	do	przy​wle​ka​nia	ogrom​nych	pni,	któ​re
po​tem	 cię​li​śmy	 na	 opał.	Więk​szość	 ty​się​cy	 drzew	 owo​co​wych	 i	 orze​cho​wych,	 któ​re
Ver​lan	za​ku​pił	w	Sta​nach	 i	 po​sa​dził	w	Ni​ka​ra​gui,	 nie	 prze​ży​ła	 ob​ce​go	 kli​ma​tu,	 a	 te,
któ​re	prze​trwa​ły,	zo​sta​ły	szyb​ko	zdu​szo​ne	przez	eks​pre​so​wo	ro​sną​ce	chwa​sty,	któ​rych
nie	na​dą​ża​li​śmy	wy​ry​wać.	Mu​sie​li​śmy	więc	ku​po​wać	więk​szość	wa​rzyw	i	owo​ców	do
je​dze​nia,	szcze​gól​nie	zaś	zie​lo​ną	ce​bu​lę,	któ​ra	za​stę​po​wa​ła	nam	zie​lo​ne	mek​sy​kań​skie



pa​prycz​ki,	sta​no​wią​ce	do	tej	pory	pod​sta​wę	na​szej	die​ty,	a	tu	nie​do​stęp​ne.	Raz	w	ty​go​-
dniu	cho​dzi​łam	pie​szo,	z	kil​kor​giem	dzie​ci,	oko​ło	pię​ciu	ki​lo​me​trów	do	au​to​bu​su,	któ​-
rym	je​cha​li​śmy	do	Ji​no​te​ga	po	za​ku​py.

Wkrót​ce	 oka​za​ło	 się,	 że	 pora	 desz​czo​wa	 trwa	 dzie​więć	 mie​się​cy.	W	 wa​run​kach
wiecz​nej	wil​go​ci	do​sko​na​le	roz​mna​ża​ły	się	ko​ma​ry,	owa​dy,	węże	i	wciąż	nę​ka​ją​ce	nas
cho​ro​by,	któ​re	za​czy​na​ły	się	za​wsze	bie​gun​ką,	a	koń​czy​ły	wszyst​kim	in​nym.	Do	sza​łu
do​pro​wa​dza​ły	nas	gnież​dżą​ce	się	w	kle​pi​sku	mu​chy,	któ​re	do​tkli​wie	ką​sa​ły	nas	w	ręce
i	nogi,	po​wo​du​jąc	opu​chli​znę	i	nie​go​ją​ce	się	rany.	Ku​po​wa​łam	na	li​try	śro​dek	an​ty​sep​-
tycz​ny	„Mer​thio​la​te"	i	opa​try​wa​łam	wszyst​kim	rany	wie​czo​ra​mi,	już	w	łóż​kach.	Rów​-
nie	szyb​ko,	jak	przy​sy​cha​ły	sta​re,	po​ja​wia​ły	się	nowe.

Pew​ne​go	razu	Kay​len	pła​kał	przez	całą	noc	z	po​wo​du	bólu	brzu​cha.	Wi​dząc,	jak	się
skrę​ca,	by​łam	pew​na,	że	to	za​pa​le​nie	wy​rost​ka.	Kie​dy	cze​ka​łam	na​stęp​ne​go	dnia	na	au​-
to​bus,	by	za​wieźć	go	do	Ji​no​te​ga	do	le​ka​rza,	prze​wi​nę​łam	naj​młod​sze​go	syn​ka	-	Lo​tha​-
ira.

Za​uwa​ży​łam	coś	pła​skie​go,	po​dob​ne​go	do	spa​ghet​ti,	wy​sta​ją​ce​go	z	pupy	ma​łe​go	na
ja​kieś	dwa	cen​ty​me​try.	De​li​kat​nie	po​cią​gnę​łam	za	to	i,	ku	swe​mu	prze​ra​że​niu,	roz​cią​-
gnę​ło	się	to	w	gli​stę	bez	koń​ca!	Za​czę​łam	prze​szu​ki​wać	za	po​mo​cą	pa​tycz​ka	za​war​tość
pie​lu​chy	i	na​li​czy​łam	czter​dzie​ści	pięć	glist.	Da​lej	nie	li​czy​łam,	bo	mia​łam	do​syć.

Przy​naj​mniej	by​łam	pew​na,	że	Kay​le​no​wi	nie	pękł	wy​ro​stek.
Wsty​dzi​łam	 się	po​wie​dzieć	 le​ka​rzo​wi	 o	 swo​im	od​kry​ciu.	Cięż​ko	mi	było	 to	wy​-

znać,	a	co	do​pie​ro	mó​wić	o	szcze​gó​łach.	On	jed​nak	non​sza​lanc​ko	od​po​wie​dział:
-	A,	to.	Wszy​scy	chrze​ści​ja​nie	do​sta​ją	tu	ro​ba​ków.
Za​sta​na​wia​łam	się,	co	chrze​ści​jań​stwo	ma	do	tego,	ale	szyb​ko	od​kry​łam,	że	w	 ten

spo​sób	tu​byl​cy	okre​śla​li	ob​co​kra​jow​ców.
Dok​tor	wy​pi​sał	re​cep​tę	dla	ca​łej	na​szej	sie​dem​na​sto​oso​bo​wej	ro​dzi​ny.
-	Pro​szę	przyj​mo​wać	łyż​kę	sto​ło​wą	leku	raz	dzien​nie	przez	trzy	dni.	Po​tem	trzy	dni

prze​rwy	i	znów	od	po​cząt​ku	przez	trzy	dni.
Wy​szłam	od	le​ka​rza	roz​wście​czo​na.	Pie​nią​dze,	któ​rych	po​trze​bo​wa​li​śmy	na	 je​dze​-

nie,	mu​sia​łam	wy​dać	na	śro​dek	od​ro​ba​cza​ją​cy	dla	ca​łej	ro​dzi​ny.	Po​ma​sze​ro​wa​łam	pro​-
sto	do	urzę​du	pocz​to​we​go	i	wy​sła​łam	Ver​la​no​wi	na​stę​pu​ją​cą	wia​do​mość:	„Przy​jeż​dżaj
na​tych​miast	-	dzie​ci	cho​re	-	mał​żeń​stwo	skoń​czo​ne!".

W	cza​sie	pięć​dzie​się​cio​ki​lo​me​tro​wej	jaz​dy	na	na​szą	plan​ta​cję	osty​głam	nie​co.	Jed​-
nak	przy	od​ro​ba​cza​niu	nie​mal	nie	umar​łam	z	obrzy​dze​nia,	gdy	w	re​zul​ta​cie	jed​ne​go	ru​-
chu	 ki​szek	 jed​no	 dziec​ko	 po​tra​fi​ło	 wy​da​lić	 sześć​dzie​siąt	 pięć	 glist	 mie​rzą​cych	 od
dwóch	do	dwu​dzie​stu	czte​rech	cen​ty​me​trów	dłu​go​ści.

Choć	de​spe​rac​ko	pra​gnę​łam,	by	Ver​lan	przy​je​chał	 i	za​brał	nas	stam​tąd,	pa​mię​tam
też	miłe	chwi​le	z	po​by​tu	w	Ni​ka​ra​gui.	Był	to,	na	iro​nię	losu,	raj	dla	dzie​ci.	Mo​gły	tam
pły​wać,	urzą​dzać	wy​pra​wy	i	bu​szo​wać	po	dżun​gli	w	po​szu​ki​wa​niu	skar​bów	i	zwie​rzą​-



tek	do	udo​mo​wie​nia.	Pew​na	mała	małp​ka,	któ​rą	przy​nio​sły	do	domu,	wpa​dła	 na	 nie​-
zwy​kły	spo​sób	sa​mo​obro​ny.	Za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	cze​goś	się	prze​stra​szy​ła	lub	gdy
po	pro​stu	chcia​ła	zro​bić	na	złość,	ro​bi​ła	kupę	i	rzu​ca​ła	nią	w	swo​ją	ofia​rę.	Dzie​cia​ki
uwa​ża​ły	to	za	za​baw​ne,	ale	kie​dy	małp​ka	za​cho​wa​ła	się	tak	wo​bec	Ver​la​na,	mu​sia​ły	się
z	nią	po​że​gnać.

Naj​więk​szą	 sa​tys​fak​cję	 przy​nio​sły	 nam	 jed​nak	 za​war​te	 wśród	 tu​byl​czej	 lud​no​ści
przy​jaź​nie	 i	 zna​jo​mo​ści.	 Cho​ciaż	 by​li​śmy	 ubo​dzy,	 dzie​li​li​śmy	 się	 z	 nimi	 wszyst​kim.
Ver​lan	ku​pił	dwie	kro​wy	mlecz​ne,	któ​re	da​wa​ły	tyle	mle​ka,	że	wy​star​cza​ło	dla	czte​rech
żon	i	ca​łej	gro​ma​dy	dzie​ci.	Od	cza​su	do	cza​su	ro​bi​li​śmy	ser	 i	 twa​róg,	by	uroz​ma​icić
po​sił​ki.	Cie​lę​ta	-	bycz​ki	-	za​bi​ja​li​śmy	na	mię​so.	Po	ubo​ju	dzie​li​li​śmy	mię​so	mię​dzy	na​-
sze	czte​ry	 ro​dzi​ny,	a	 to,	co	zo​sta​ło,	od​da​wa​li​śmy	 zna​jo​mym	 tu​byl​com.	 Żad​na	 cząst​ka
ni​g​dy	się	nie	zmar​no​wa​ła	-	na​wet	skó​ra,	krew,	wnętrz​no​ści,	gło​wa.	Nie	było	prą​du,	a
co	za	tym	idzie,	lo​dó​wek,	a	nie	chcie​li​śmy,	by	je​dze​nie	psu​ło	się	w	upa​le.	W	tam​tych
cza​sach	czę​sto	nada​rza​ły	się	oka​zje	do	praw​dzi​wej	bie​sia​dy.

Po	jed​nej	z	ta​kich	bie​siad	są​siad​ka	z	plan​ta​cji	od​le​głej	od	nas	o	ja​kieś	pięć	ki​lo​me​-
trów	przy​sła​ła	jed​no	ze	swych	dzie​ci	z	wia​do​mo​ścią,	że	za​pra​sza	mnie	na	obiad.	Ryż
był	rzad​kim	ra​ry​ta​sem,	ale	na	tę	oka​zję	ugo​to​wa​ła	zupę	ry​żo​wą.	Kie​dy	mie​sza​łam	ją	w
swo​jej	mi​secz​ce,	od​kry​łam	w	niej	małe	ugo​to​wa​ne	jaj​ko.	Po​wie​dzia​łam	więc:

-	O,	ni​g​dy	do​tąd	nie	wi​dzia​łam	w	zu​pie	go​to​wa​nych	ja​jek.
-	O,	nie	-	od​par​ła	 -	 to	nie	 jaj​ko.	To	kro​wie	oko.	Po​da​je​my	 je	go​ściom,	po​nie​waż

oczy	są	wszyst​ko​wi​dzą​ce.	Temu,	kto	je	spo​ży​wa,	dają	mą​drość.
Wiel​kie	 nie​ba!	 Jak​że	mia​łam	 to	 prze​łknąć?	 Na	 szczę​ście	 stał	 obok	 mnie	 głod​ny

dzie​się​cio​let​ni	syn	mo​jej	go​spo​dy​ni.	Kie​dy	się	od​wró​ci​ła,	szyb​ko	po​da​łam	mu	oko	na
łyż​ce	pro​sto	do	buzi,	a	kie​dy	je	prze​ły​kał,	mru​gnę​łam	do	nie​go	na	znak,	że	to	ta​jem​ni​ca.

Kie​dy	po	otrzy​ma​niu	mego	te​le​gra​mu	Ver​lan	wró​cił	do	Ni​ka​ra​gui,	za​stał	mnie	kom​-
plet​nie	za​ła​ma​ną	co​dzien​no​ścią	jego	no​wej	uto​pii.	Nie	chcia​łam	żyć	ty​lo​ma	fał​szy​wy​mi
na​dzie​ja​mi,	oświad​czy​łam	więc,	że	go	zo​sta​wiam.	Tyl​ko	w	ten	spo​sób	mo​głam	uwol​-
nić	się	od	ko​lej​nych,	nie​speł​nio​nych	przez	nie​go	ocze​ki​wań.

Stwier​dził,	że	po​trze​bu​ję	wa​ka​cji.	To	wszyst​ko.	Obie​cał,	że	je​śli	po​ja​dę	z	nim	do
Co​lo​nia	Le​Ba​ron,	do	Mek​sy​ku,	bę​dzie​my	ra​zem	przez	cały	mie​siąc.	Mó​wił	o	 tym,	 jak
miło	mo​że​my	spę​dzić	we	dwo​je	czas.

Miał	za​miar	za​ła​twić	spra​wy	ko​ściel​ne	i	po​być	tro​chę	z	Lil​lie,	Be​ver​ly	i	Es​ther.
-	Ty	jed​nak	-	stwier​dził	-	bę​dziesz	mia​ła	u	mnie	pierw​szeń​stwo.
Zgo​dzi​łam	się	więc.
Sied​mio​dnio​wa	po​dróż	przez	Ame​ry​kę	Środ​ko​wą	i	Mek​syk	była	dłu​ga	i	mę​czą​ca,

lecz	 jed​no​cze​śnie	 sta​no​wi​ła	mój	 naj​dłuż​szy	 po​byt	 sam	na	 sam	 z	Ver​la​nem	od	wie​lu,
wie​lu	 lat.	Tył	cię​ża​rów​ki	był	za​ła​do​wa​ny	rze​cza​mi	na​le​żą​cy​mi	do	 trzech	 po​zo​sta​łych
żon.	Ver​lan	za​bie​rał	je	z	po​wro​tem	do	Mek​sy​ku,	gdyż	cen​ne	przed​mio​ty	i	zdję​cia	nisz​-
cza​ły	pod	wpły​wem	wil​go​ci,	cha​rak​te​ry​stycz​nej	dla	kli​ma​tu	Ni​ka​ra​gui.	Nie	mo​gli​śmy



więc	spać	w	czę​ści	kem​pin​go​wej	sa​mo​cho​du.	W	nocy	ro​bi​li​śmy	po​stój	 i	 spa​li​śmy	na
kocu	pod	drze​wa​mi.	Bę​dąc	pew​nym,	że	nie	po​cznę	dziec​ka,	a	jed​no​cze​śnie	sta​ra​jąc	się
mnie	 od​wieść	 od	 roz​wo​du,	 Ver​lan,	 choć	 gnę​bio​ny	 wy​rzu​ta​mi	 su​mie​nia,	 pod​dał	 się
moim	uwo​dzi​ciel​skim	za​lo​tom.

Od	Co​lo​nia	Le​Ba​ron	dzie​li​ło	nas	jesz​cze	ja​kieś	160	ki​lo​me​trów,	kie​dy	Ver​lan	spy​-
tał,	czy	mógł​by	po​dzie​lić	się	ze	mną	swy​mi	prze​my​śle​nia​mi.

Po​czu​łam	zna​jo​me	ukłu​cie	gdzieś	głę​bo​ko,	ostrze​ga​ją​ce,	że	zbli​ża	się	coś	nie​ocze​-
ki​wa​ne​go.

-	Czu​ję	się	wstręt​nie,	że	 tak	dłu​go	uni​kam	Eli​za​beth	-	 po​wie​dział.	 -	 Już	 pół	 roku
temu	py​ta​ła,	czy	się	z	nią	oże​nię.	Od	tam​tej	pory	wciąż	to	od​kła​da​łem,	bo	nie	mia​łem
ani	cza​su,	ani	pie​nię​dzy.

Wiesz	jed​nak,	jak	smut​no	jest	być	sa​me​mu.	Po​myśl	tyl​ko,	jest	wdo​wą,	nie	ma	ni​ko​-
go.

Za​wsze	mnie	 zdu​mie​wa​ło,	 jak	 bar​dzo	 po​tra​fi	 współ​czuć	 ob​cym,	 zde​spe​ro​wa​nym
ko​bie​tom.	Przez	ostat​nie	dwa	 lata	od​bu​do​wa​łam	w	 so​bie	 tyl​ko	 cząst​kę	 na​dziei.	 Je​śli
trze​ba,	jesz​cze	raz	wy​rzek​nę	się	Ver​la​na,	ale	ni​g​dy,	prze​nig​dy	już	mu	nie	za​ufam.

Spoj​rzał	w	lu​ster​ko,	a	po​tem	na	mnie.
-	Daj	spo​kój,	 Ire​ne,	ona	ci	nie	za​gro​zi.	Prze​cież	 to	 two​ja	bli​ska	ko​le​żan​ka	od	 tak

daw​na.
W	ci​szy	pa​trzy​łam	na	dro​gę.
-	Hej	-	po​wie​dział	i	klep​nął	mnie	w	ko​la​no.	-	Je​śli	nie	chcesz,	że​bym	to	zro​bił,	po

pro​stu	po​wiedz.	Po​wiem	jej,	że	musi	po​cze​kać,	bo	ty	się	nie	zga​dzasz.
Wciąż	mil​cza​łam.
-	No,	Ire​ne	-	pró​bo​wał	da​lej.	-	I	co	ty	na	to?	Kie​dyś	i	tak	się	to	sta​nie,	więc	po	co

to	od​wle​kać?	Le​piej	zde​cy​do​wać	się	te​raz.
Je​śli​bym	się	roz​pła​ka​ła,	jesz​cze	bar​dziej	by	mnie	po​tę​piał.
-	Do​brze,	zrób	to!	-	ucię​łam.
-	Nie	de​ner​wuj	się.	Ona	 tyle	po​tra​fi.	Mo​gła​by	uczyć	na​sze	 dzie​ci.	Umie	pi​sać	 na

ma​szy​nie.	Jest	spo​koj​na,	skrom​na.	Ko​cha​nie,	prze​cież	tyle	wnio​sła​by	do	na​szej	ro​dzi​-
ny.

Po​pa​trzy​łam	na	nie​go	sar​ka​stycz​nie.
-	O,	wła​śnie	to	mnie	mar​twi.	W	na​szej	ro​dzi​nie	jest	już	za	mało	miej​sca.
Kie​dy	przy​je​cha​li​śmy	do	Co​lo​nia	Le​Ba​ron,	było	już	ciem​no.
Ver​lan	wy​sa​dził	mnie	pod	do​mem	Lin​dy	 i	po​je​chał	 zo​ba​czyć	 się	ze	 swą	przy​szłą

żoną	Eli​za​beth.	Wró​cił	koło	pół​no​cy,	roz​pro​mie​nio​ny.
-	Wszyst​ko	usta​li​łem,	ślub	od​bę​dzie	się	 ju​tro	w	po​łu​dnie	u	 Eli​za​beth.	Mała,	 pry​-

wat​na	uro​czy​stość	-	tyl​ko	jej	czwo​ro	dzie​ci,	ty	i	ja...	i	ty	też,	Lin​do,	je​steś	za​pro​szo​na.
Uśmiech​nął	się,	uści​snął	mnie	na	do​bra​noc	i	po​szedł	spać	do	Lil​lie.
Był	22	lu​te​go	1976.	Wcze​śnie	rano	Ver​lan	po​słał	mnie	do	Eli​za​beth,	że​bym	jej	po​-



mo​gła.	Upie​kła	małe	cia​sto,	ja	je	po​lu​kro​wa​łam.
Przy​go​to​wa​łam	dzba​nek	le​mo​nia​dy	i	wło​ży​łam	do	lo​dów​ki,	by	się	schło​dzi​ła.	Po​-

my​śla​łam	so​bie,	jak	to	do​brze,	że	mają	już	w	ko​lo​nii	prąd.
Mia​ło	to	być	trze​cie	mał​żeń​stwo	Eli​za​beth.	Nie	mo​głam	uwie​rzyć,	że	aż	tak	się	de​-

ner​wu​je.	Cały	czas	po​pra​wia​ła	krót​kie,	siwe	wło​sy	i	zdej​mo​wa​ła	oku​la​ry,	by	prze​trzeć
szkła.	Czy	nie	wie​dzia​ła,	w	co	się	pa​ku​je?	Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	się	boi,	że	jej	mał​-
żeń​stwo	źle	wpły​nie	na	na​szą	przy​jaźń,	któ​ra	prze​trwa​ła	jak	na	ra​zie	dłu​żej	niż	jej	po​-
przed​nie	mał​żeń​stwa.

Pa​trzy​łam,	 jak	prze​bie​ra​ła	się	w	ró​żo​wą	 su​kien​kę	 ku​pio​ną	 pół	 roku	wcze​śniej	w
skle​pie	z	uży​wa​ną	odzie​żą.	Ni​g​dy	do​tąd	jej	nie	wło​ży​ła,	na	wy​pa​dek	gdy​by	Ver​lan	jed​-
nak	zde​cy​do​wał	się	po​pro​sić	ją	o	rękę.	Za​pię​ła	pa​sek.

-	Do​brze	wy​glą​dam?	-	spy​ta​ła.
Po​ki​wa​łam	gło​wą.
Przy​był	Alma,	któ​ry	miał	od​pra​wić	ce​re​mo​nię.	Przy​wi​tał	 się	ze	wszyst​ki​mi	 i	po​-

wie​dział:
-	Je​stem	z	was	obu	ogrom​nie	dum​ny.	Ro​bi​cie	krok	we	wła​ści​wym	kie​run​ku.
Na​stęp​nie	we​szła	Lin​da	w	to​wa​rzy​stwie	Ver​la​na,	któ​ry	znów	prze​pro​sił	za	spóź​nie​-

nie.	Po​zwo​lił	so​bie	bo​wiem	udać	się	w	od​wie​dzi​ny	do	dwóch	swo​ich	mek​sy​kań​skich
żon,	któ​re	miesz​ka​ły	w	ko​lo​nii,	a	z	któ​ry​mi	nie	wi​dział	się	od	po​nad	mie​sią​ca.	Na​tych​-
miast	po	tym	po​ki​wał	na	mnie,	bym	uda​ła	się	z	nim	do	nie​wiel​kiej	sy​pial​ni,	przy​le​ga​ją​-
cej	do	kuch​ni.	Ob​jął	mnie	swy​mi	sil​ny​mi	ra​mio​na​mi	i	trzy​mał	tak	moc​no,	że	le​d​wo	mo​-
głam	od​dy​chać.	Kie​dy	pró​bo​wa​łam	 po​wstrzy​mać	 go	 od	 ścią​ga​nia	mi	 na	 siłę	 z	 pal​ca
ślub​nej	ob​rącz​ki,	za​czął	mnie	ca​ło​wać.	Usi​ło​wa​łam	za​pro​te​sto​wać,	ale	jego	po​ca​łun​ki
stłu​mi​ły	me	sło​wa.	Zdjął	mi	ob​rącz​kę	i	scho​wał	do	kie​sze​ni.

-	Póź​niej	ci	ją	od​dam.	Tyl​ko	ani	sło​wa.
Po​wo​li	otwo​rzył	drzwi	i	wszedł	do	sa​lo​nu,	gdzie	cze​ka​ło	 już	kil​ku	go​ści.	Po​wie​-

dział	do	Almy:
-	Mo​że​my	za​czy​nać.
I	znów	po​czu​łam	się	tak,	jak​by	za	chwi​lę	miał	wy​buch​nąć	we	mnie	wul​kan.	Sta​ra​-

łam	się	od​dy​chać	głę​bo​ko	 i	po​wta​rza​łam	so​bie	w	my​śli:	„Nie	płacz,	 to	 tyl​ko	ob​rącz​-
ka".	Cały	czas	jed​nak	my​śla​łam	o	tym,	że	to	je​dy​na	bi​żu​te​ria,	jaką	w	ży​ciu	od	nie​go	do​-
sta​łam.	Te​raz	 nie	 tyl​ko	od​da​wa​łam	Eli​za​beth	męża,	ale	mu​sia​łam	 po​dzie​lić	 się	 z	 nią
świę​tym	sym​bo​lem	mego	mał​żeń​stwa.	Po	wie​lu	głę​bo​kich	od​de​chach	przy​szłam,	choć	z
tru​dem,	do	sie​bie,	i	we​szłam	do	po​ko​ju,	gdzie	wszy​scy	już	na	mnie	cze​ka​li.

Alma	od​mó​wił	mo​dli​twę	dzięk​czyn​ną	z	ra​cji	tak	wspa​nia​łe​go	wy​da​rze​nia,	a	ja	pro​-
si​łam	Boga,	by	po​mógł	mi	nie	pła​kać.	Na​tych​miast	po	mo​dli​twie	Ver​lan,	Eli​za​beth	i	ja
za​ję​li​śmy	swo​je	miej​sca	przed	ko​min​kiem.	Sły​sza​łam,	 jak	Alma	chrzą​ka,	by	oczy​ścić
so​bie	gar​dło,	i	po	raz	czwar​ty	za​da​je	owo	strasz​ne	py​ta​nie:

-	Czy	ty,	sio​stro	Ire​ne,	bie​rzesz	sio​strę	Eli​za​beth	za	pra​wą	rękę	i	od​da​jesz	ją	swe​-



mu	mę​żo​wi	za	żonę	w	świe​tle	pra​wa	i	zgod​nie	z	pra​wem?
Po​słusz​nie	umie​ści​łam	jej	spo​co​ną	dłoń	w	dło​ni	Ver​la​na	i	sta​ra​łam	się	nie	słu​chać

dal​szej	 czę​ści	 ce​re​mo​nii.	 Wy​glą​da​ło	 na	 to,	 że	 wszyst​kie	 moje	 wy​jaz​dy	 z	 Ver​la​nem
szyb​ko	zmie​nia​ją	się	w	jego	po​dróż	po​ślub​ną	z	moją	do​brą	ko​le​żan​ką.	Te​raz	pra​gnę​łam
tyl​ko	uciec	gdzieś	da​le​ko,	gdzieś,	gdzie	mo​gła​bym	pła​kać	 i	nikt	by	mnie	nie	 kry​ty​ko​-
wał.

Alma	kon​ty​nu​ował:
-	Ogła​szam	was	mę​żem	i	żoną.
Tak	 jak	w	przy​pad​ku	He​len,	Eli​za​beth	mia​ła	być	w	na​szej	 ro​dzi​nie	 tyl​ko	w	ży​ciu

ziem​skim.	Po	śmier​ci	mia​ła	zna​leźć	się	u	boku	zmar​łe​go	męża,	Ear​la.	Wo​bec	 tego	za​-
sta​na​wia​łam	się,	jaka	ko​rzyść	pły​nie	dla	nas	w	rze​czy​wi​sto​ści	z	tego,	że	bie​rze​my	ją	do
sie​bie.

Ver​lan	za​sko​czył	wszyst​kich	zgro​ma​dzo​nych,	prócz	mnie,	wy​cią​ga​jąc	moją	ob​rącz​-
kę	i	na​kła​da​jąc	ją	na	pa​lec	swej	pięć​dzie​się-	cio​let​niej	wy​bran​ki,	któ​rą	na​stęp​nie	po​-
ca​ło​wał.	Eli​za​beth	była	za​chwy​co​na.	Go​ście	za​czę​li	skła​dać	im	gra​tu​la​cje.

Pan​na	mło​da	po​ka​za​ła	mi	i	Lin​dzie	swą	ślicz​ną	ob​rącz​kę.
-	Czyż	nie	jest	pięk​na?	Czy	przy​pusz​cza​ły​by​ście,	że	Ver​lan	jest	tak	prze​wi​du​ją​cy?
Ver​lan	wpa​try​wał	 się	we	mnie	 ostrze​gaw​czo,	 bym	 przy​pad​kiem	 nie	 roz​wia​ła	 jej

złu​dzeń.
Wraz	z	Lin​dą	po​kro​iły​śmy	cia​sto.	Po​da​ły​śmy	po	ka​wał​ku	Eli​za​beth	 i	 jej	 czwor​gu

dzie​ciom.	Alma	i	Ver​lan	przy	je​dze​niu	roz​ma​wia​li	o	in​te​re​sach.
-	Eli​za​beth,	je​steś	go​to​wa?	-	spy​tał	Ver​lan	po	chwi​li.
-	Za	 ja​kieś	dwa​dzie​ścia	mi​nut	 -	od​po​wie​dzia​ła.	 -	Mu​szę	 tyl​ko	 zna​leźć	 ko​goś,	 kto

zaj​mie	się	dzieć​mi.
-	O,	to	ża​den	pro​blem.	Ire​ne	to	na	pew​no	zro​bi.	Je​ste​śmy	te​raz	ro​dzi​ną.	A	ona	prze​-

cież	jest	tu	na	wa​ka​cjach,	nie	ma	nic	do	ro​bo​ty.
Pod​szedł	i	ob​jął	mnie.
-	Nikt	nie	do​rów​na	Ire​ne.	To	oso​ba,	któ​ra	wszyst​kim	po​tra​fi	słu​żyć.
Eli​za​beth,	z	wa​liz​ką	w	ręku,	uści​ska​ła	mnie	na	po​że​gna​nie.
Ver​lan	z	wdzięcz​no​ści	cmok​nął	mnie	w	po​li​czek.	W	ten	spo​sób	roz​po​czę​ła	się	ko​-

lej​na	po​dróż	po​ślub​na.
Dwa	 dni	 póź​niej	 Eli​za​beth	 z	 roz​ma​chem	 otwo​rzy​ła	 drzwi	 wej​ścio​we,	 z	 hu​kiem

upu​ści​ła	wa​liz​kę	i	ze	śpiew​nym	„Ta-ra!"	wkro​czy​ła	do	kuch​ni.
-	O,	Ire​ne,	on	jest	po	pro​stu	cu​dow​ny!
Ser​ce	ści​snę​ło	mi	się	z	bólu.	W	tym	wła​śnie	kon​tek​ście	my​śla​łam	o	nim	zu​peł​nie	to

samo,	ale	ab​so​lut​nie	nie	po​trze​bo​wa​łam,	by	po​twier​dza​ła	to	inna	ko​bie​ta.
Uśmiech​nę​łam	się	 i	uści​snę​łam	ją	 na	 po​wi​ta​nie.	Mia​łam	 świa​do​mość,	 że	mię​dzy

nami	ni​g​dy	nie	bę​dzie	już	tak	samo.	Za	nic	nie	chcia​łam	ruj​no​wać	jej	złu​dzeń,	lecz	po​-
nie​waż	wy​jeż​dża​łam,	wie​dzia​łam,	że	wszyst​ko	jed​no,	czy	zro​bię	to	te​raz,	czy	kie​dy	in​-



dziej.
-	Liz	-	po​wie​dzia​łam,	si​ląc	się	na	lek​ki	ton	-	wy​star​cza​ją​co	dużo	kosz​to​wa​ło	mnie,

by	od​dać	ci	męża,	więc	czy	mo​gła​bym	do​stać	z	po​wro​tem	moją	ob​rącz​kę?
Ska​mie​nia​ła.
-	Chcesz	mi	po​wie​dzieć	 -	 spoj​rza​ła	na	 ślad	po	ob​rącz​ce	na	moim	pal​cu	 -	że	 na​-

praw​dę	wziął	 two​ją	 ob​rącz​kę?	 -	 Po​krę​ci​ła	 z	 nie​do​wie​rza​niem	 gło​wą.	 -	 Cza​sem	 nie
mogę	uwie​rzyć,	do	cze​go	są	zdol​ni	męż​czyź​ni	-	po​wie​dzia​ła	i	od​da​ła	mi	ob​rącz​kę.	Po​-
dzię​ko​wa​ła	mi,	że	za​ję​łam	się	jej	dzieć​mi,	a	ja	uści​snę​łam	ją	na	po​że​gna​nie.

Idąc	uli​cą,	mia​łam	na​dzie​ję,	że	na​tknę	się	na	Ver​la​na.	Po	ślu​bie	wy​je​chał	w	ta​kim
po​śpie​chu,	że	na​wet	nie	zdą​ży​łam	mu	po​gra​tu​lo​wać.

Każ​dy	męż​czy​zna	o	ego	 tak	po​tęż​nym,	by	pró​bo​wać	uszczę​śli​wić	dzie​więć	ko​biet
na​raz,	za​słu​gu​je	na	po​chwa​łę.

Nie	 dość,	 że	wa​run​ki	 ży​cia	w	Ni​ka​ra​gui	mie​li​śmy	 fa​tal​ne,	 to	w	wie​lu	 czę​ściach
kra​ju	roz​sza​la​ła	się	re​wo​lu​cja.	Czte​ry	żony	Ver​la​na	zgod​nie	pod​ję​ły	de​cy​zję:	pora	się
stąd	jak	naj​szyb​ciej	wy​no​sić.	Na​wet	Ver​lan	zro​zu​miał,	że	da​rem​na	by​ła​by	pró​ba	na​mó​-
wie​nia	nas	do	po​zo​sta​nia.	Zro​zu​miał	też,	że	je​śli	nie	za​pro​wa​dzi	zde​cy​do​wa​nych	zmian
w	na​szym	ży​ciu,	stra​ci	mnie.

Po​nie​waż	jego	ślub	z	Eli​za​beth	na​stą​pił	w	trak​cie	wy​jaz​du,	któ​ry	miał	być	„moim",
Ver​lan	zde​cy​do​wał	się	wy​na​gro​dzić	mi	to	i	za​brać	mnie	ze	sobą	do	Tek​sa​su,	do	Dal​las.
Wy​bie​rał	 się	 tam,	 by	 zor​ga​ni​zo​wać	 prze​pro​wadz​kę	 paru	 żon,	 któ​re	 mia​ły	 od​tąd	 za​-
miesz​kać	w	mie​ście,	pra​co​wać	 tam	i	utrzy​my​wać	swo​je	 ro​dzi​ny.	Le​cia​łam	już	kie​dyś
ma​łym	sa​mo​lo​tem,	lecz	te​raz	po	raz	pierw​szy	wsia​dłam	do	nor​mal​ne​go,	ob​słu​gi​wa​ne​go
przez	li​nie	lot​ni​cze.	Nie​mal	umar​łam	ze	stra​chu.	Na	wy​so​ko​ści	ty​sią​ca	me​trów	czu​łam,
że	je​stem	w	po​ło​wie	dro​gi	do	nie​ba	i	za​pew​ne	za	chwi​lę	tam	się	znaj​dę.	Przed	lą​do​-
wa​niem	obie​ca​łam	Bogu,	że	je​śli	po​zwo​li	mi	prze​trwać,	po​sta​ram	się	od​tąd	być	do​bra.
Kie​dy	wy​lą​do​wa​li​śmy	szczę​śli​wie,	za​czę​łam	się	za​sta​na​wiać,	 czy	uda	mi	 się	do​trzy​-
mać	sło​wa.

Nasz	zna​jo​my,	Erv	Low​ther,	zgo​dził	się	za​trud​nić	nas	trzy	do	sprze​da​ży	bi​żu​te​rii	w
Dal​las.	Wró​ci​łam	więc	z	Ver​la​nem	do	Ni​ka​ra​gui	 tyl​ko	po	 to,	by	za​koń​czyć	wszyst​kie
na​sze	spra​wy.	Do​brze	się	sta​ło,	zwłasz​cza	że	te​re​ny	te	wkrót​ce	po​tem	ogar​nę​ła	re​wo​lu​-
cja.	Zo​sta​wi​li​śmy	na​szą	zie​mię	i	stra​ci​li​śmy	kil​ka	sztuk	by​dła.	Po	po​wro​cie	nie	mo​gli​-
śmy	się	po​chwa​lić	pra​wie	ni​czym,	prócz	zdo​by​te​go	do​świad​cze​nia.

Mo​gli​śmy	tyl​ko	po​wie​dzieć,	że	kie​dyś	miesz​ka​li​śmy	w	Ni​ka​ra​gui.
Nie​dłu​go	po​tem	ja,	Su​san	i	Lil​lie	wy​lą​do​wa​ły​śmy	w	Dal​las.
Wy​na​ję​ły​śmy	tam	kil​ka	miesz​kań,	w	któ​rych	gnieź​dzi​ły​śmy	się	wraz	z	dzieć​mi.	Moi

naj​star​si	chłop​cy	pra​co​wa​li	już	i	miesz​ka​li	od​dziel​nie,	a	moja	ko​cha​na	Don​na	była	mę​-
żat​ką	i	prze​by​wa​ła	w	Ka​li​for​nii.	Do​syć	 już	się	na​pa​trzy​ła	na	 łzy	 i	cier​pie​nia.	Chcia​ła
zna​leźć	 się	naj​da​lej,	 jak	 to	 tyl​ko	moż​li​we,	od	bie​dy,	po​li​ga​mii	 i	 swe​go	wuja	 Ervi​la,
ter​ro​ry​zu​ją​ce​go	gru​py	fun​da​men​ta​li​stów.	Gdy	 ja,	 Su​san	 i	 Lil​lie	 szły​śmy	 do	 pra​cy,	 by



sprze​da​wać	bi​żu​te​rię,	 wszyst​ki​mi	 dzieć​mi	 zaj​mo​wa​ła	 się	moja	 dwu​na​sto​let​nia	 cór​ka
Bar​ba​ra.	 Trwa​ły	 wa​ka​cje	 let​nie,	 więc	 aż	 do	 po​cząt​ku	 roku	 szkol​ne​go	 nie	 mu​sia​łam
mar​twić	się	o	opie​kę	do	dzie​ci.

Sto​iska	z	bi​żu​te​rią,	na​le​żą​ce	do	Erva,	były	usta​wio​ne	w	ho​lach	roz​ma​itych	ho​te​li.
Było	 to	moje	pierw​sze	do​świad​cze​nie	w	han​dlu	 i	oka​za​ło	się,	że	 to	 lu​bię.	Od​kry​łam
też,	że	mam	ta​lent	do	sprze​da​ży.

Żeby	utrzy​mać	pra​cę,	wsta​wa​łam	wcze​śnie	i	póź​no	wra​ca​łam	do	domu,	gdzie	rów​-
nież	 cze​ka​ło	mnie	 dużo	 ro​bo​ty	 -	 trze​ba	 było	 przy​go​to​wać	 wie​le	 rze​czy	 na	 na​stęp​ny
dzień,	by	ulżyć	Bar​ba​rze.

Ver​la​na,	 jak	 zwy​kle,	 nie	 było.	 Prócz	 nas	wszyst​kich	miał	 na	 gło​wie	 jesz​cze	 tyle
obo​wiąz​ków.	Mu​siał	też	sta​le	zmie​niać	miej​sce	po​by​tu,	by	lu​dzie	Ervi​la	nie	wpa​dli	na
jego	trop.	Pew​ne​go	razu,	wy​jeż​dża​jąc,	za​brał	ze	sobą	na	krót​kie	wa​ka​cje	Su​san.	Przed
od​jaz​dem	po​pro​sił	mnie,	bym	opróż​nia​ła	 jej	skrzyn​kę	na	 li​sty.	Ona	sama	zaś	po​le​ci​ła
mi	wy​rzu​cać	wszyst​kie	re​kla​my,	a	od​kła​dać	tyl​ko	ko​re​spon​den​cję	oso​bi​stą.	Wie​lo​krot​-
nie	mnie	ostrze​ga​ła,	bym	uwa​ża​ła	na	na​cią​ga​czy,	gdyż	„w	wiel​kich	mia​stach	peł​no	jest
oszu​stów,	któ​rzy	tyl​ko	czy​ha​ją,	żeby	cię	wy​ko​rzy​stać".

Kie​dy	tyl​ko	Su​san	wy​je​cha​ła,	wła​ści​ciel	jej	miesz​ka​nia	po​pro​sił	mnie,	bym	opróż​-
ni​ła	lo​kal	na	dwa​na​ście	go​dzin	ce​lem	prze​pro​wa​dze​nia	de​zyn​sek​cji.	Ja	zaś	po​pro​si​łam,
by	przy	oka​zji	na​pra​wił	drew​nia​ne	drzwicz​ki	pod	zle​wem	w	kuch​ni,	bo	ob​lu​zo​wa​ła	się
cała	rama.

Na​ję​te​mu	sto​la​rzo​wi	za​ję​ło	 to	za​le​d​wie	parę	mi​nut.	Wkrót​ce	 po​tem	 przy​szedł	 do
Su​san	list.	By​łam	prze​ko​na​na,	że	to	ja​kaś	re​kla​ma	i	otwo​rzy​łam	go	z	cie​ka​wo​ści.	Oka​-
za​ło	 się,	 że	 był	 to	 zdu​mie​wa​ją​co	 wy​so​ki	 ra​chu​nek	 na​stę​pu​ją​cej	 tre​ści:	 „Be​atles	 -	 $
6.95,	Car​pen​ters	-	$

13.90,	Bre​ad	-	$	13.90,	Ra​zem	-	$	34.75".	Za​łą​czo​ny	był	rów​nież	list:	„Sza​now​na
Pan​no	Ray!	Na	Pani	ra​chun​ku	od​no​to​wa​li​śmy	znacz​ne	za​le​gło​ści.	Pro​si​my	o	ich	na​tych​-
mia​sto​we	wy​rów​na​nie.	W	prze​ciw​nym	ra​zie	bę​dzie​my	mu​sie​li	zwró​cić	się	do	agen​cji
win​dy​ka​cji	na​leż​no​ści".

Nie	do	wia​ry	Za​rów​no	fir​ma	prze​pro​wa​dza​ją​ca	de​zyn​sek​cję,	 jak	 i	 sto​larz	 pró​bo​-
wa​li	na​cią​gnąć	Su​san	na	ogrom​ne	pie​nią​dze!

Po​nie​waż	spra​wa	była	pil​na	i	wie​dzia​łam,	że	Su​san	nie	wró​ci	od​po​wied​nio	szyb​-
ko,	by	 ją	 za​ła​twić,	po​sta​no​wi​łam	sama	ukró​cić	nie​cne	za​mia​ry	oszu​stów.	 Pod​pi​su​jąc
się	jako	Su​san,	wy​sła​łam	na​stę​pu​ją​cą	od​po​wiedź:

Sza​now​ni	Pań​stwo!
Nie	mogę	wprost	uwie​rzyć,	że	chce​cie	mnie	Pań​stwo	 tak	nik​czem​nie	oszu​kać.	W

ze​szłym	 ty​go​dniu,	 zgod​nie	 z	 Pań​stwa	 proś​bą,	 udo​stęp​ni​łam	 miesz​ka​nie	 na	 je​den
dzień	 ce​lem	 prze​pro​wa​dze​nia	de​zyn​sek​cji,	 czy​li	 uni​ce​stwie​nia	 ka​ra​lu​chów.	 Nie	 żu​-
ków!	Pro​szę	nie	wy​ce​niać	pra​cy	sto​la​rzy,	bo	był	u	mnie	tyl​ko	je​den.	Na​pra​wa	drzwi​-
czek	 leży	 zaś	 w	 ge​stii	 wła​ści​cie​la	 miesz​ka​nia.	 Sama	 po​tra​fi​ła​bym	 przy​kle​ić	 je	 czy



przy​bić.	Zresz​tą,	mia​ło	to	być	wy​ko​na​ne	bez	opłat.	Na​stęp​nym	ra​zem,	kie​dy	przyj​dzie
Pań​stwu	do	gło​wy	pró​ba	oszu​stwa,	pro​szę	się	dwa	razy	za​sta​no​wić,	po​nie​waż	moim
zda​niem	je​ste​ście	Pań​stwo	po	pro​stu	nie​roz​sąd​ni!	Je​stem	o	tym	prze​ko​na​na,	gdyż	ni​-
g​dy	do​tąd	nie	za​ma​wia​łam	chle​ba	pocz​tą.	Przez	więk​szość	swe​go	ży​cia	sama	wy​pie​-
ka​łam	dwa​na​ście	bo​chen​ków	co	dru​gi	dzień.	Po​nie​waż	wi​dzę,	że	nie	 je​ste​ście	Pań​-
stwo	uczci​wi,	li​czę,	że	nie	otrzy​mam	od	Was	od​po​wie​dzi.

Su​san	Ray
Po	po​wro​cie	Su​san	przy​zna​łam	jej	ra​cję	co	do	oszu​stów.
Za​czę​łam	opo​wia​dać	o	fir​mie,	któ​ra	chcia​ła	ją	na​cią​gnąć	na	duże	pie​nią​dze	i	o	mo​-

jej	od​po​wie​dzi	na	ich	list.	Śmia​ła	się	do	łez.
-	Ire​ne,	to	były	ka​se​ty	z	na​gra​nia​mi,	któ​re	za​mó​wi​łam.	Nie	sły​sza​łaś	o	The	Be​atles,

The	Car​pen​ters	i	The	Bre​ad?
Nie	sły​sza​łam.	To	była	dla	mnie	cał​ko​wi​ta	no​wość.
Nad​szedł	dzień,	kie​dy	gwał​tow​nie	skoń​czy​ło	się	na​sze	ży​cie	w	Dal​las	-	jak	wszyst​-

ko	 inne,	w	co	wpę​dził	 nas	Ver​lan.	 Pew​ne​go	 razu	 przy​je​chał	 i	 bez	 uprze​dze​nia	 ka​zał
nam	spa​ko​wać	wszyst​ko,	co	wej​dzie	do	jego	pół​cię​ża​rów​ki	-	na	ju​tro.	Na​gle	bo​wiem
przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	sta​je​my	się	zbyt	nie​za​leż​ne.	Tłu​ma​czył	 to	w	 ten	spo​sób,	że
nie	może	już	dłu​żej	zo​sta​wiać	nas	sa​mych	wśród	wszyst​kich	nie​go​dzi​wo​ści	tego	świa​ta
i	czy​ha​ją​cych	na	nas	ze	wszech	stron	nie​bez​pie​czeństw.

Ume​blo​wa​łam	so​bie	miesz​ka​nie	rze​cza​mi	z	wy​prze​da​ży	ga​ra​żo​wych	i	mia​łam	te​raz
naj​lep​sze	łóż​ka	i	sprzę​ty	w	ży​ciu.	Cho​le​ra!

Po	raz	ko​lej​ny	mu​sia​łam	zo​sta​wić	cały	swój	do​ro​bek	i	było	to	wręcz	nie	do	znie​-
sie​nia!	Póź​niej	jed​nak	oka​za​ło	się,	że	było	war​to	-	wy​lą​do​wa​łam	bo​wiem	na	ja​kiś	czas
w	Las	Ve​gas	u	mo​jej	sio​stry	Bec​ky.	Po​sta​wi​łam	rów​nież	mi​lo​wy	krok	w	kie​run​ku	speł​-
nie​nia	ma​rzeń	mego	ży​cia.	Za	zgo​dą	Ver​la​na	i	z	po​mo​cą	Bar​ba​ry	i	Lucy,	któ​re	pod​ję​ły
się	opie​ki	nad	mo​imi	dzieć​mi,	z	wy​jąt​kiem	dwój​ki	naj​młod​szych,	za​pi​sa​łam	się	na	sze​-
ścio​ty​go​dnio​wy	kurs	twór​cze​go	pi​sa​nia	na	Uni​wer​sy​te​cie	Ne​va​dy	w	Las	Ve​gas.	Bec​ky
za​pro​po​no​wa​ła,	 bym	 jeź​dzi​ła	 na	 za​ję​cia	 jej	 sa​mo​cho​dem.	 Nie	 mo​gła	 uwie​rzyć,	 gdy
przy​zna​łam	się,	że	nie	mam	pra​wa	jaz​dy.

-	To	jak	wo​zi​łaś	wszyst​kie	dzie​ci	do	szko​ły	w	Mek​sy​ku?	-	spy​ta​ła.
-	No,	tam	były	tyl​ko	po​lne	dro​gi,	nie	było	świa​teł,	skrzy​żo​wań	I	zna​ków,	tyl​ko	pust​-

ko​wie.
-	Do​brze,	już	ja	się	po​sta​ram,	że​byś	jak	naj​szyb​ciej	zro​bi​ła	pra​wo	jaz​dy	-	za​pew​ni​-

ła.	Zo​sta​ła	moim	in​struk​to​rem	jaz​dy.	Pew​ne​go	po​nie​dział​ku	po​in​for​mo​wa​ła	mnie,	że	w
pią​tek	zda​ję	eg​za​min.

Rze​czy​wi​ście	tak	się	sta​ło,	lecz	bar​dzo	się	de​ner​wo​wa​łam,	bo	pierw​szy	raz	w	ży​-
ciu	mia​łam	wy​stą​pić	ofi​cjal​nie	pod	na​zwi​skiem	męża.

Wąt​pi​łam	też	w	sie​bie,	mar​twi​łam	się,	że	nie	zdam,	bo	zbyt	dłu​go	ży​łam	w	izo​la​cji
od	świa​ta.	Kie​dy	An​dre	do​wie​dział	się,	że	w	wie​ku	 czter​dzie​stu	 lat	 zro​bi​łam	 pra​wo



jaz​dy,	ku​pił	mi	uży​wa​ne​go,	żół​te​go	dat​su​na	-	mój	pierw​szy	w	ży​ciu	wła​sny	po​jazd.
Wkrót​ce	po	tym,	jak	skoń​czy​łam	kurs,	Ver​lan	za​czął	na​le​gać,	bym	wró​ci​ła	do	Co​lo​-

nia	Le​Ba​ron,	 gdzie	ku​pił	 dla	mnie	 i	 naj​młod​szych	dzie​ci	 trzy​po​ko​jo​wy	dom	 -	 dom	 z
elek​trycz​no​ścią,	bie​żą​cą	wodą	 i	 to​a​le​tą	we​wnątrz.	Cho​ciaż	dom	był	nie​wy​koń​czo​ny	 i
poza	ła​zien​ką	i	jed​nym	po​ko​jem	nie	było	w	nim	ścia​nek	dzia​ło​wych,	by​łam	wdzięcz​na,
że	mam	prąd.	Rząd	wy​wią​zał	się	wresz​cie	z	obiet​ni​cy	do​cią​gnię​cia	li​nii	ener​ge​tycz​nej
do	ko​lo​nii.

Rów​no​cze​śnie	w	Ko​ście​le	Pier​wo​rod​nych	Ervil	siał	spu​sto​sze​nie.	Prze​ko​na​łam	się
o	 jego	 ter​ro​ry​stycz​nych	po​czy​na​niach	 oso​bi​ście,	w	 strasz​ny	 spo​sób.	Było	 to	 10	maja
1977.	Szłam	so​bie	dro​gą	szu​tro​wą	w	Co​lo​nia	Le​Ba​ron,	po​pi​ja​łam	colę	i	śmia​łam	się	z
Lin​dą,	kie​dy	na​gle	wy​prze​dził	nas	sa​mo​chód.	Był	 to	Ver​lan.	Zdu​mia​ły	mnie	 jego	ner​-
wo​we	po​krzy​ki​wa​nia	przez	otwar​te	okno.

-	 Ire​ne!	Twój	wuj	Ru​lon	w	Salt	Lake	City	za​bi​ty!	To	spraw​ka	Ervi​la,	 je​stem	pe​-
wien.

Sta​nę​łam	 jak	wry​ta.	 Po	 chwi​li	 za​czę​łam	 szlo​chać.	Mój	 ko​cha​ny	wu​jek,	 któ​ry	 od
dziec​ka	za​stę​po​wał	mi	ojca,	nie	żyje.

-	Ire​ne,	wsia​daj	do	wozu.	Chcę	z	tobą	po​roz​ma​wiać,	za​nim	stąd	wy​ja​dę	-	po​pę​dzał
mnie	Ver​lan.

Kie​dy	pę​dzi​li​śmy	do	domu,	wy​znał	ze	stra​chem:
-	 Wiem,	 że	 je​śli	 nie	 będę	 uwa​żał,	 mogę	 być	 na​stęp​ny.	 Ervil	 jest	 nie​obli​czal​ny.

Wciąż	jest	dzi​ko	za​zdro​sny,	że	Joel	wy​zna​czył	mnie	na	pa​triar​chę	i	prze​wod​ni​czą​ce​go
Ko​ścio​ła.	Boję	się,	że	nas	wszyst​kich	po​za​bi​ja.	Na​praw​dę	mi	przy​kro,	że	nie	zo​sta​nę,
by	spę​dzić	z	tobą	tro​chę	cza​su,	ale	mu​szę	się	ukryć	i	do​trzeć	też	ja​koś	na	po​grzeb	wuja.

Od	tego	mo​men​tu	Ver​lan	sy​piał	już	za​wsze	w	ubra​niu,	a	przy	boku	miał	pi​sto​let.	Żył
w	cią​głej	go​to​wo​ści,	by	się	bro​nić.	Kie​dy	do​kądś	 je​chał,	 ro​bił	 to	za​wsze	w	to​wa​rzy​-
stwie	 in​nych	bra​ci	ze	 star​szy​zny	Ko​ścio​ła,	 za​cho​wu​jąc	 szcze​gól​ną	 ostroż​ność.	Wo​lał
trzy​mać	się	z	dala	od	żon,	by	lu​dzie	Ervi​la	nie	mo​gli	go	na​mie​rzyć.	A	kie​dy	już	do	nas
przy​jeż​dżał,	nie	chciał	prze​strze​gać	żad​nych	pla​nów	i	ko​lej​no​ści.

Ni​g​dy	nie	wie​dzia​ły​śmy,	u	któ​rej	bę​dzie	spał,	nie	wie​dzia​ły​śmy,	cze​go	ocze​ki​wać,
nie	wie​dzia​ły​śmy	na​wet,	kie​dy	w	ogó​le	przy​je​dzie.	Za​wsze	też,	co	zro​zu​mia​łe,	wi​ta​ły​-
śmy	go	z	ulgą,	szczę​śli​we,	że	jest	cały	i	zdro​wy.

W	tym	sa​mym	cza​sie	sta​ło	się	to,	cze​go	oba​wiał	się	Ver​lan	-	Su​san,	miesz​ka​jąc	w
Dal​las,	prze​ko​na​ła	się,	że	jest	w	sta​nie	po​ra​dzić	so​bie	sama.	Kil​ka	mie​się​cy	po	śmier​ci
wuja	Ru​lo​na	opu​ści​ła	Ver​la​na	i	wraz	z	pię​cior​giem	dzie​ci	wy​je​cha​ła	do	Ce​dar	City	w
Utah,	 gdzie	 miesz​ka​li	 jej	 bra​cia.	 Ver​lan	 prze​żył	 jej	 odej​ście	 tak	moc​no,	 jak	 mógł​by
prze​ży​wać	jej	śmierć.	Za​czął	lek​ce​wa​żyć	inne	żony,	opła​ki​wał	ją	i	pró​bo​wał	zdo​być	ją
na	nowo,	pi​sząc	dla	niej	po​ezję	 i	ukła​da​jąc	pio​sen​ki.	Nic	 jed​nak	nie	na​kło​ni​ło	 jej	do
po​wro​tu.



Pa​mię​tam,	jak	po	jed​nej	ze	swych	dłu​gich	nie​obec​no​ści	Ver​lan	wziął	mnie	ze	sobą
w	trzy​na​sto​go​dzin​ną	po​dróż	do	San	Die​go.	Roz​pacz	do​słow​nie	ma​lo​wa​ła	się	na	 jego
twa​rzy,	gdy	opo​wia​dał	mi,	jak	bar​dzo	za​gu​bio​ny	czuł	się	bez	Su​san.

-	Prze​pra​szam,	Ire​ne,	że	ci	to	wszyst​ko	opo​wia​dam.	Żad​na	inna	żona	nie	chce	na​-
wet	o	niej	sły​szeć.	Do​ce​niam	to,	że	ty	mnie	słu​chasz,	bo	ja​kaś	część	mnie	umie​ra.	Tak
ją	ko​cham.

Pró​bo​wa​łam	zro​zu​mieć	jego	ból,	lecz	mia​łam	rów​nież	na​dzie​ję,	że	on	spró​bu​je	po​-
jąć	mój.	Chcąc	otrzy​mać	za​pew​nie​nie,	że	jego	mi​łość	do	mnie	cią​gle	trwa,	po​wie​dzia​-
łam:

-	Ver​lan,	wiem,	że	ko​chasz	wszyst​kie	żony.	Dla	mnie	jest	ja​sne,	że	pró​bo​wa​łeś	za​-
wsze	trak​to​wać	nas	spra​wie​dli​wie.	Jed​nak,	cho​ciaż	mó​wisz	nam,	że	nas	ko​chasz,	my​-
ślę,	że	Su​san	była	je​dy​ną	ko​bie​tą,	w	któ​rej	na​praw​dę	się	za​ko​cha​łeś.

O,	 jak​że	chcia​łam	usły​szeć	od	nie​go	 za​prze​cze​nie!	 Pa​trzy​łam,	 jak	w	 jego	 nie​bie​-
skich	oczach	zbie​ra​ją	się	łzy.

-	Wiesz	co?	-	po​wie​dział.	-	Masz	ra​cję!	Nie	chcę	tego	mó​wić,	bo	nie	chcę	za	nic	w
świe​cie	cię	zra​nić,	ale	rze​czy​wi​ście,	żad​nej	in​nej	ko​bie​ty	nie	ko​cha​łem	tak	bar​dzo,	jak
Su​san.



ROZ​DZIAŁ	TRZY​DZIE​STY	PIĄ​TY.

Pri​scil​la	(u	któ​rej	w	domu	parę	lat	wcze​śniej	Ver​lan	oświad​czył	się	He​-
len)	była	wdo​wą	po	Jo​elu	Le​Ba​ro​nie.	Przed​tem	mia​ła	już	dwóch	mę​żów,	lecz	z	obo​ma
się	roz​wio​dła.	Pri​scil​la	była	szczu​pła,	ład​na	i	roz​ta​cza​ła	wo​kół	sie​bie	aurę	aro​gan​cji.

Od	cza​su,	gdy	skoń​czy​ła	16	lat,	Ver​lan	na	próż​no	sta​rał	się	ją	na​kło​nić,	by	za	nie​go
wy​szła.	Pa​mię​tam	moje	uczu​cia,	kie​dy	nie​mal	przez	całą	noc	sie​dzie​li	w	jego	sa​mo​cho​-
dzie,	za​par​ko​wa​nym	tuż	przed	moim	oknem.	On	był	prze​ko​na​ny,	że	nie	mam	pra​wa	czuć
się	z	 tego	po​wo​du	 źle.	 Prze​cież	 byli	 obo​je	 do​sko​na​le	wi​docz​ni.	 Póź​niej	 przy​znał	mi
się,	jak	skradł	 jej	pierw​sze	po​ca​łun​ki.	Przed	świ​tem	przy​rze​kła,	że	za	nie​go	wyj​dzie,
lecz	dwa	mie​sią​ce	póź​niej	w	ta​jem​ni​cy	po​ślu​bi​ła	in​ne​go,	młod​sze​go	męż​czy​znę	i	zo​sta​-
ła	 jego	 dru​gą	 żoną	 bez	wie​dzy	 tej	 pierw​szej.	 Zwią​zek	 ten	 prze​trwał	 za​le​d​wie	 sześć
mie​się​cy.

Ver​lan	był	bar​dzo	prze​ję​ty	jej	nie​uda​nym	mał​żeń​stwem	-	miał	na​dzie​ję,	że	Pri​scil​la
zda​je	so​bie	spra​wę	z	tego,	że	to	on	może	ją	te​raz	wy​wyż​szyć.	Dziew​czy​na	jed​nak	w	za​-
mian	za	swe	wy​rze​cze​nia	po​trze​bo​wa​ła	 jesz​cze	więk​sze​go	pre​sti​żu	 i	chwa​ły.	Dla​te​go
zno​wu	od​rzu​ci​ła	Ver​la​na	i	po​pro​si​ła	Jo​ela,	na​sze​go	sa​mo​zwań​cze​go	pro​ro​ka,	by	po​ślu​-
bił	ją	jako	siód​mą	żonę.	Gdy	z	ocho​tą	się	zgo​dził,	uro​dzi​ła	mu	trzy	cór​ki,	jed​ną	po	dru​-
giej,	w	nie​wiel​kich	od​stę​pach	cza​su.	Na​stęp​nie	Joel	zo​stał	za	spra​wą	Ervi​la	bru​tal​nie
za​mor​do​wa​ny.

Choć	śmierć	bra​ta	była	dla	Ver​la​na	praw​dzi​wym	cio​sem,	był	 te​raz	prze​ko​na​ny,	że
Pri​scil​la	zgo​dzi	się	go	po​ślu​bić.	We​dług	Sta​re​go	Te​sta​men​tu,	 je​śli	męż​czy​zna	umie​ra,
wdo​wę	po	nim	po​wi​nien	po​jąć	za	żonę	jego	brat	i	ho​do​wać	ziar​no	po​sia​ne	przez	zmar​-
łe​go.	 Być	 może	 tyl​ko	 to	 za​pro​po​no​wał	 Pri​scil​li	 Ver​lan,	 któ​ry	 wy​ko​rzy​sty​wał	 każ​dą
oka​zję,	by	za​pew​nić	ją	o	swej	mi​ło​ści	i	od​da​niu.	Nie​za​leż​nie	od	wska​zó​wek	za​war​tych
w	Pi​śmie,	tym	ra​zem	Pri​scil​la	zde​cy​do​wa​ła	się	zo​stać	dru​gą	żoną	przy​stoj​ne​go,	na​wró​-
co​ne​go	na	na​szą	wia​rę	Bru​ce'a.

Jemu	tak​że	uro​dzi​ła	cór​kę,	ale	roz​wio​dła	się,	gdy	chciał,	by	się	prze​pro​wa​dzi​ła	do
Sta​nów.	Wie​rzy​ła	bo​wiem	w	prze​po​wied​nie	zmar​łe​go	męża,	że	Sta​ny	Zjed​no​czo​ne	cze​-



ka	za​gła​da.
Ver​lan	 już	 daw​niej,	 a	 póź​niej	 po	 za​koń​cze​niu	 każ​de​go	 z	 trzech	mał​żeństw	 pro​sił

Pri​scil​lę,	by	za	nie​go	wy​szła.	Dla	mnie	było	ja​sne,	że	do	tej	pory	po​wi​nien	przy​jąć	do
wia​do​mo​ści,	że	ona	go	nie	chce.	Czyż	jego	ego	mo​gło	znieść	jesz​cze	więk​sze	po​ni​że​nie
z	rąk	tej	sa​mej	ko​bie​ty?

Za​drę​cza​łam	się	Pri​scil​lą	całe	lata.	Im	bar​dziej	Ver​lan	jej	po​żą​dał,	tym	bar​dziej	ja
się	sta​ra​łam,	by	jej	nie	do​stał.	Pró​bo​wa​łam	po​wstrzy​mać	za​zdrość,	 lecz	 to	 ja	pra​gnę​-
łam	być	tą	je​dy​ną,	po​żą​da​ną,	upra​gnio​ną	i	zdo​by​wa​ną	ko​bie​tą.	W	za​mian	za	to	czu​łam
się	zwy​kle	jak	na​rzę​dzie	nie​zbęd​ne	do	osią​gnię​cia	chwa​ły	wiecz​nej.

Pew​nej	sierp​nio​wej	nocy,	ja​kiś	rok	po	odej​ściu	Su​san,	mój	czter​na​sto​let​ni	syn	Kay​-
len	obu​dził	mnie	z	głę​bo​kie​go	snu.

-	Mamo,	dla​cze​go	ta​tuś	wszedł	do	po​ko​ju	Pri​scil​li,	a	po​tem	zga​sły	wszyst​kie	świa​-
tła	u	niej	w	domu?

Choć	by​łam	śmier​tel​nie	zmę​czo​na	po	dzie​się​ciu	go​dzi​nach	pra​cy	w	polu	przy	oko​-
py​wa​niu	po​mi​do​rów	w	upal​nym	słoń​cu,	bły​ska​wicz​nie	się	ubra​łam	i	pę​dem	wy​bie​głam
z	domu.	Prze​szłam	na	dru​gą	stro​nę	uli​cy	i	skie​ro​wa​łam	się	do	tyl​nych	drzwi	domu	Pri​-
scil​li.

Zna​łam	 tam	 każ​dy	 ka​mień,	 gdyż	 wie​le	 razy	 przy​cho​dzi​łam	 do	 niej	 wie​czo​ra​mi,
wcho​dzi​łam	przez	te	same	drzwi	do	jej	po​ko​ju	i	sie​dzia​ły​śmy	tam,	ga​da​ły​śmy,	czy​ta​ły​-
śmy	wier​sze	i	zwie​rza​ły​śmy	się	so​bie	na​wza​jem.

Tak	jak	mó​wił	Kay​len,	ni​g​dzie	w	domu	nie	pa​li​ło	się	świa​tło.
Było	ciem​no,	ale	nie	ci​cho.	Z	ser​cem	w	gar​dle	po​de​szłam	do	drzwi	sy​pial​ni	Pri​-

scil​li.	Gdy	uspo​ko​iłam	od​dech,	wy​raź​nie	do​bie​gły	mnie	ich	chi​cho​ty.	Chcia​łam	za​stu​-
kać,	lecz	po​wstrzy​mał	mnie	ich	wspól​ny,	gło​śny	śmiech.	Na​tych​miast	in​stynkt	ka​zał	mi
go	prze​rwać	i	wal​nę​łam	gło​śno	w	drzwi.	Śmiech	mo​men​tal​nie	się	urwał.	Za​pa​dła	ci​-
sza.

Kie​dy	zda​łam	so​bie	spra​wę,	że	nie	za​mie​rza​ją	za​re​ago​wać,	za​wo​ła​łam	gło​śno:
-	Pri​scil​la?!
-	Póź​no	jest	-	od​po​wie​dzia​ła.	-	Je​stem	w	łóż​ku.	Nie	mo​żesz	przyjść	ju​tro?
-	Nie	-	na​le​ga​łam.	-	Mu​szę	te​raz.
-	Cze​go	chcesz?	-	spy​ta​ła	roz​draż​nio​na.
-	Mo​je​go	męża!	-	wrza​snę​łam.
Na​tych​miast	za​pa​li​ło	się	świa​tło.	Ver​lan	uchy​lił	drzwi	do	 jej	po​ko​ju	 tyl​ko	na	 tyle,

by	się	przez	nie	prze​ci​snąć.	Chwy​cił	mnie	za	ra​mię	i	 siłą	wy​pro​wa​dził	przez	że​la​zną,
kutą	bra​mę.	Pró​bo​wa​łam	mu	się	wy​rwać,	wró​cić	do	Pri​scil​li	i	wy​gar​nąć	jej,	co	o	tym
są​dzę.	Uda​ło	 mu	 się	 jed​nak	 mnie	 obez​wład​nić	 i	 wy​pro​wa​dzić	 na	 dro​gę.	 Cały	 czas
wma​wiał	mi,	że	za​cho​wu​ję	się	bez​sen​sow​nie.

-	Ire​ne,	wstyd	mi	za	cie​bie!	Pil​nuj	wła​snych	in​te​re​sów!
-	 To​bie	wstyd	 za	mnie?	 -	 prze​rwa​łam.	 -	 Co	masz	 na	 swo​je	 uspra​wie​dli​wie​nie?



Dla​cze​go	się	do	niej	wy​kra​dasz	za	mo​imi	ple​ca​mi?
Wiesz,	że	nie	ma	 in​ne​go	po​wo​du.	Dla​cze​go	się	nie	chcesz	przy​znać,	że	spo​ty​kasz

się	z	Pri​scil​lą?
-	Nie	chcia​łem	cię	zra​nić.	Po​my​śla​łem,	że	póź​niej	ci	się	przy​znam,	kie​dy	będę	już

wie​dział,	co	zde​cy​do​wa​ła.	Ale	nie	martw	się,	na	pew​no	mnie	nie	ze​chce	po	tej	sce​nie,
któ​rą	wła​śnie	urzą​dzi​łaś.

Ver​lan	upew​nił	się,	że	po​ło​ży​łam	się	do	łóż​ka,	za​mknął	drzwi	do	mo​je​go	po​ko​ju	 i
wy​szedł.	Była	 już	pra​wie	pół​noc	 i	 cze​ka​ła	na	nie​go	Eli​za​beth,	u	któ​rej	miał	 spać	 tej
nocy.	Ogar​nę​ła	mnie	wście​kłość,	kie​dy	póź​niej	do​wie​dzia​łam	się,	 że	za​rów​no	Eli​za​-
beth,	jak	i	Lucy	zrze​ka​ły	się	pierw​szych	czę​ści	na​leż​nych	im	nocy	z	Ver​la​nem,	by	mógł
pod​ry​wać	Pri​scil​lę.

By​łam	zbyt	 roz​złosz​czo​na,	by	za​snąć.	Le​ża​łam	i	 pró​bo​wa​łam	 roz​gryźć	 dzi​wacz​ne
za​cho​wa​nie	Ver​la​na.	Przez	więk​szość	cza​su,	my​śla​łam	so​bie,	wspie​ra​łam	go	w	ży​ciu	w
Re​gu​le.	Wspie​ra​łam	go	na​wet,	gdy	pod​ry​wał	jed​ną	czy	dwie	ze	swych	przy​szłych	żon.
A	je​śli	nie	za​pew​nia​łam	mu	wspar​cia	i	tak	ro​bił	swo​je,	wma​wia​jąc	mi	przez	cały	czas,
że	po​win​nam	być	wdzięcz​na,	że	Bóg	ob​da​rza	nas	rów​nie	wiel​kim	bło​go​sła​wień​stwem.
Wo​bec	tego	dla​cze​go	chciał	ukryć	przede	mną	Pri​scil​lę?

Kie​dy	tak	o	tym	roz​my​śla​łam,	na​gle	zro​zu​mia​łam.	Przez	całe	lato	za​bie​ra​łam	dwa​-
na​ścio​ro	w	po​ry​wach	do	pięt​na​ścior​ga	dzie​ci	Ver​la​na	na	pole	po​mi​do​rów,	gdzie	wraz
ze	mną	pie​li​ły	od	świ​tu	do	nocy.	Oko​ło	dzie​wią​tej	 rano	 za​bie​ra​łam	 całą	 bry​ga​dę	 do
sie​bie	na	go​rą​ce	śnia​da​nie,	po	czym	wra​ca​li​śmy	do	pra​cy	i	pie​li​li​śmy	do	oko​ło	dru​giej
po	po​łu​dniu.	Naj​go​ręt​szą	porę	dnia	spę​dza​li​śmy	w	domu,	ale	oko​ło	pią​tej	znów	wy​pę​-
dza​łam	zmę​czo​ną	już	gru​pę	na	pole.

Ro​bi​łam	tak	w	peł​ni	prze​ko​na​na,	że	trze​ba	po​móc	Ver​la​no​wi	wy​kar​mić	jego	gi​gan​-
tycz​ne	ro​dzi​ny.	Ty​ra​łam	szczę​śli​wa,	że	po​ma​gam	mu	dźwi​gać	cięż​kie	brze​mię.	Nie	na​-
rze​ka​łam.	On	w	tym	cza​sie	 rze​ko​mo	za​ła​twiał	 inne	waż​ne	spra​wy.	Wresz​cie	zo​ba​czy​-
łam,	co	to	były	za	spra​wy.

Moje	noce	z	Ver​la​nem	przy​pa​da​ły	jed​nak	zbyt	rzad​ko,	by	je	ruj​no​wać	kłót​nia​mi.	Do
cza​su,	gdy	znów	na​de​szła	moja	ko​lej,	mi​nę​ła	już	złość,	za​zdrość	 i	by​li​śmy	po​go​dze​ni.
Pra​gnąc	się	w	nie​go	wtu​lić,	spra​gnio​na	jego	do​ty​ku,	obu​dzi​łam	się	wcze​śniej	niż	zwy​-
kle.

-	 Ja​kie	masz	 na	 dzi​siaj	 pla​ny?	 -	 spy​ta​łam	 z	 peł​ną	 świa​do​mo​ścią,	 że	mam	pra​wo
dzie​lić	z	nim	rów​nież	dzień.

-	Jadę	za​ła​twiać	spra​wy	do	Ca​sas	-	od​rzekł,	po	czym	szyb​ko	do​dał:	-	Ale	ty	mu​sisz
za​brać	dzie​cia​ki	na	pole	i	skoń​czyć	pie​le​nie.

-	Dziś	mój	dzień!	Ro​bię	so​bie	wol​ne	i	jadę	z	tobą.
-	Nie,	na​praw​dę	dziś	nie	mo​żesz.	Bez	cie​bie	dzie​ci	nie	pój​dą	pra​co​wać.
Jed​na	z	mo​ich	có​rek,	Con​nie,	przy​szła	na	pole	póź​no.	Zo​sta​ła	 dłu​żej	w	domu,	 by

po​sprzą​tać.



-	Mamo,	cór​ka	Pri​scil​li	mówi,	że	 ta​tuś	za​bie​ra	 jej	mamę	do	Ca​sas.	My​śla​łam,	że
dziś	two​ja	ko​lej.

Roz​sier​dzo​na,	zo​sta​wi​łam	dzie​ci	przy	pie​le​niu,	a	sama	wsia​dłam	do	swe​go	żół​te​go
dat​su​na	 i	 po​pę​dzi​łam	wy​bo​istą	 dro​gą.	 Przed	 do​mem	Pri​scil​li	 sta​ła	 sza​ra	 cię​ża​rów​ka
Ver​la​na.	Za​trzy​ma​łam	się	ja​kieś	pół​to​ra	me​tra	przed	nią,	ma​ska	w	ma​skę.

I	wte​dy	wy​szli	z	domu	oni	-	ra​mię	w	ra​mię,	obo​je	w	uśmie​chach	-	do	chwi​li,	gdy
spo​strze​gli,	że	 ich	przy​ła​pa​łam.	Pri​scil​la	zi​gno​ro​wa​ła	mnie,	wsia​dła	na	przed​nie	sie​-
dze​nie	sa​mo​cho​du	Ver​la​na	i	za​trza​snę​ła	drzwicz​ki,	po​ka​zu​jąc	mi,	kto	tu	rzą​dzi.	Yer​lan
po​ma​chał	do	mnie,	gdy	prze​cho​dził	po​mię​dzy	na​szy​mi	au​ta​mi.	Bez	sło​wa	wy​ja​śnie​nia
usiadł	za	kie​row​ni​cą,	obok	Pri​scil​li.

To,	co	zro​bi​łam	na​stęp​nie,	uczy​ni​łam	pod	wpły​wem	czy​ste​go	in​stynk​tu.	Mój	umysł
przy​glą​dał	 się	 z	 boku,	 jak	 za​pu​ści​łam	 sil​nik	 swe​go	 ma​łe​go	 sa​mo​cho​dzi​ku,	 do​da​łam
gazu	i	wje​cha​łam	wprost	w	ma​skę	sa​mo​cho​du	Ver​la​na.	Zgrzyt	me​ta​lu	 i	dźwięk	 tłu​czo​-
ne​go	szkła	był	okrop​ny.	Pa​mię​tam,	 jak	gra​tu​lo​wa​łam	so​bie,	że	wresz​cie	uda​ło	mi	 się
zro​bić	na	kimś	wra​że​nie.	Ich	wspól​ny	dzień	do​znał	spo​re​go,	przy​jem​ne​go	uszczerb​ku.

Pri​scil​la	prze​szy​ła	mnie	wzro​kiem.	Ver​lan	pró​bo​wał	wy​co​fać	i	od​je​chać.	A	ja	zno​-
wu	wci​snę​łam	gaz	i	wje​cha​łam	w	jego	świa​tła.

Ver​lan	był	po​rząd​nie	zdu​mio​ny.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	by​łam	agre​syw​na.
Może	po​my​ślał,	że	znów	je​stem	opę​ta​na.
Za	trze​cim	ra​zem,	gdy	Ver​lan	pró​bo​wał	wy​co​fać,	tyl​ne	koła	 jego	sa​mo​cho​du	wpa​-

dły	do	 rowu	 iry​ga​cyj​ne​go.	Wi​dzia​łam,	 jak	buk​su​ją	w	bło​cie,	a	wy​raz	 twa​rzy	mo​je​go
męża	sta​je	się	co​raz	bar​dziej	za​wzię​ty.	Dał	mi	znak	ręką,	bym	zo​sta​wi​ła	ich	w	spo​ko​ju,
ale	ja	mia​łam	to	gdzieś.	Znów	wci​snę​łam	gaz,	ude​rza​jąc	z	ca​łej	siły	w	jego	sa​mo​chód.

Ver​lan	wy​sko​czył	z	auta	i	szyb​ko	pod​szedł	do	mo​je​go	otwar​te​go	okien​ka.
-	Zwa​rio​wa​łaś?
-	Tak,	na	two​im	punk​cie!	-	wrza​snę​łam.	 -	Za​bie​rasz	 tę	dziw​kę	do	mia​sta	w	dzień,

kie​dy	przy​pa​da	moja	ko​lej.	Ni​g​dy	już	mnie	nie	uj​rzysz!
Mia​łam	na​dzie​ję,	że	Pri​scil​la	zo​ba​czy,	 jaka	 je​stem	nie​god​na,	 i	 nie	 bę​dzie	 chcia​ła

zo​stać	człon​kiem	Nie​biań​skie​go	Kró​le​stwa	na​szej	ro​dzi​ny.
Zde​spe​ro​wa​ny	Ver​lan	wró​cił	do	sa​mo​cho​du,	by	od​je​chać.	Po	kil​ku	pró​bach	uda​ło

mu	się	po​ko​nać	ty​łem	rów,	roz​chla​pu​jąc	na​oko​ło	wodę.	Od​je​cha​li.	Pa​trzy​łam	za	nimi	z
nie​na​wi​ścią	i	nie​sma​kiem.

Pa​trzy​łam,	jak	mój	mąż	od​da​la	się	ze	swą	nową	mi​ło​ścią,	któ​rą	 tak	 jaw​nie	przed​-
kła​da	 nade	mnie.	Do	 domu	 do​je​cha​łam	w	 ta​kiej	 hi​ste​rii,	 że	 le​d​wo	wi​dzia​łam,	 gdzie
jadę.	Od​trą​co​na,	roz​wście​czo​na,	wie​dzia​łam	już,	co	zro​bię.	Mąż	po​li​ga​mi​sta	nie	po​wi​-
nien	że​nić	się	po​now​nie	bez	zgo​dy	swych	do​tych​cza​so​wych	żon,	a	ja,	po	raz	pierw​szy
w	ży​ciu,	po​sta​no​wi​łam	jej	nie	wy​ra​żać.

Kie​dy	moje	cier​pie​nie	zo​ba​czył	pięt​na​sto​let​ni	Brent,	tak	się	roz​zło​ścił,	że	wsko​czył
do	mo​je​go	sa​mo​cho​du	 i	po​pę​dził	co	sił	naj​pierw	po​lną	wy​bo​istą,	a	 po​tem	 as​fal​to​wą



dro​gą,	aż	do​go​nił	ojca.
Zrów​nał	się	z	jego	sa​mo​cho​dem	i	za​czął	trą​bić,	by	ten	się	za​trzy​mał.
Gdy	Ver​lan,	wście​kły,	od​mó​wił,	Brent	go	wy​prze​dził,	cały	czas	krzy​cząc.	W	koń​cu

Ver​lan	się	za​trzy​mał.
-	Cze​go	chcesz?!	-	wrza​snął	przez	okno	do	Bren​ta.
-	Tato,	pro​szę,	po​dejdź	na	chwi​lę.
Ver​lan	od​mó​wił.
-	Je​śli	masz	mi	coś	do	po​wie​dze​nia,	to	sam	po​dejdź.
Bla​dy	ze	zło​ści,	roz​trzę​sio​ny	Brent	zbli​żył	się	do	sa​mo​cho​du	ojca	i	pro​sto	w	twarz

Pri​scil​li	pal​nął:
-	Je​śli	weź​miesz	tę	pa​nią	do	mia​sta,	ni​g​dy	już	nas	nie	zo​ba​czysz!
-	Jedź	do	domu	i	pil​nuj	swe​go	nosa!
-	Nie	żar​tu​ję.	Za​nim	wró​cisz,	już	nas	nie	bę​dzie.
Ver​lan	od​je​chał,	zo​sta​wia​jąc	Bren​ta	sa​me​go	na	środ​ku	dro​gi.
Parę	go​dzin	póź​niej	obu​dzi​ły	mnie	po​ca​łun​ki	Ver​la​na.
-	Hej,	 roz​sta​łem	się	z	Pri​scil​lą.	 Nie	 chcia​ła	 zo​stać	 człon​kiem	 ta​kiej	 ro​dzi​ny,	wi​-

dząc,	jak	się	za​cho​wu​je​cie.	Wi​dzisz,	co	na​ro​bi​łaś?	Ale	nie	przej​mu​ję	się,	wiem,	że	nie
po​wi​nie​nem	się	z	nią	spo​ty​kać	bez	cho​ciaż​by	 two​jej	wie​dzy.	Wy​glą​da	na	 to,	 że	 oby​-
dwo​je	mu​si​my	pła​cić	za	wła​sne	błę​dy.	Chcę,	że​byś	ju​tro	ją	prze​pro​si​ła	i	po​wie​dzia​ła,
jak	bar​dzo	ci	przy​kro,	że	znisz​czy​łaś	mój	sa​mo​chód.	To	było	nie​sły​cha​ne!

-	Kto	kogo	ma	prze​pra​szać?	W	ży​ciu	nie	prze​pro​szę!	Nie	ro​zu​miem	cię,	Ver​lan.	Ja
nie	mogę	wle​cieć	na	twój	cho​ler​ny	sa​mo​chód,	a	ty	mo​żesz	le​cieć	na	nią?

Ver​lan	za​mie​rzał	wziąć	mnie	ze	sobą	do	Sier​ra	Ne​va​da	na	tra​dy​cyj​ną	już	wy​pra​wę
na	zbie​ra​nie	orze​chów.	Mia​ły	w	niej	uczest​ni​czyć	 tak​że	star​sze	dzie​ci.	Naj​pierw	roz​-
sta​wia​li​śmy	obo​zo​wi​sko,	w	któ​rym	póź​niej	 go​to​wa​łam	po​sił​ki	 dla	 pięt​na​stu	 do	 trzy​-
dzie​stu	osób.

Wsta​wa​łam	za​wsze	o	świ​cie,	roz​pa​la​łam	ogień	mię​dzy	trze​ma	du​ży​mi	ka​mie​nia​mi,
usta​wia​łam	na	nich	okrą​gły	de​kiel	od	becz​ki	i	ro​bi​łam	śnia​da​nie	-	zwy​kle	zło​żo​ne	z	po​-
mi​do​rów,	ja​jek	i	na​le​śni​ków,	a	do	tego	ja​kieś	płat​ki	zbo​żo​we.	Kie​dy	wszy​scy	je​dli,	ja
pa​ko​wa​łam	dla	nich	dru​gie	śnia​da​nie.

Kie​dy	za​ło​ga	wy​ru​sza​ła	na	orze​chy,	ja	zo​sta​wa​łam	w	obo​zie.
Naj​pierw	sprzą​ta​łam	i	zmy​wa​łam	po	śnia​da​niu,	póź​niej	czy​ści​łam	na​mio​ty	i	pra​łam

brud​ne	ubra​nia.	Na​stęp​nie	przy​stę​po​wa​łam	do	go​to​wa​nia	 obia​du	 i	 kie​dy	wy​gło​dzo​na
dru​ży​na	wra​ca​ła	po	ca​łym	dniu	pra​cy,	rzu​ca​ła	się	na	go​rą​cą	zupę,	kur​cza​ka,	ziem​nia​ki,
sos	i	wa​rzy​wa.

Za​wsze	ro​bi​łam	su​rów​kę	z	mar​chew​ki	lub	ka​pu​sty	i	pie​kłam	cia​stecz​ka.
Taka	bo​ga​ta	die​ta	była	dla	nas	nie	 lada	rzad​ko​ścią.	Ver​lan	dbał	o	wy​śmie​ni​te	za​-

opa​trze​nie,	bo	chciał,	by	dzie​ci	mia​ły	ener​gię	do	ca​ło​dzien​nej	pra​cy.



Go​to​wa​łam	wszyst​ko	na	ogni​sku.	Do	pie​cze​nia	mie​li​śmy	ogrom​ny	pie​kar​nik	ga​zo​-
wy	w	za​im​pro​wi​zo​wa​nej	kuch​ni	 -	wo​kół	 czte​rech	wko​pa​nych	w	 zie​mię	 słu​pów	była
roz​cią​gnię​ta	czar​na	fo​lia,	a	wszyst​ko	na​kry​te	od	góry	pro​wi​zo​rycz​nym	dasz​kiem.	Pie​-
kłam	 tam	 pra​wie	 co​dzien​nie	 dwa​na​ście	 boch​nów	 chle​ba.	Kie​dy	 ro​dzi​na	wra​ca​ła	 do
domu,	 zgłod​nia​ła	po	cięż​kiej	 pra​cy,	 czę​sto	od​kry​wa​ła,	 że	 za	 jed​nym	za​ma​chem	upie​-
kłam	im	też	dwa​dzie​ścia	pięć	bu​łe​czek	czy	pasz​te​ci​ków.

Czę​sto	ro​bi​łam	szar​lot​kę,	cia​sto	mar​chew​ko​we	albo	pier​nik.
Wsta​wia​łam	też	wiel​kie	mi​chy	ga​la​ret​ki	do	zim​ne​go	stru​mie​nia,	by	za​sty​gła.	Ni​g​dy

w	domu	nie	ja​da​li​śmy	le​piej	niż	na	tych	wy​pra​wach.
W	tym	roku	Don​na	z	mę​żem	Mar​shal​lem	za​pro​si​ła	mnie	w	od​wie​dzi​ny	do	Stock​ton

w	Ka​li​for​nii,	gdzie	miesz​ka​li.	Przy​sła​li	mi	bi​let	na	au​to​bus.
Mia​łam	je​chać	do	nich	na	ty​dzień	przed	roz​po​czę​ciem	wy​pra​wy	na	orze​chy.	W	po​-

ło​wie	po​by​tu	u	Don​ny	za​dzwo​nił	do	mnie	Ver​lan	z	żą​da​niem,	bym	przy​je​cha​ła	na​tych​-
miast	-	chciał	wy​ru​szyć	wcze​śniej	 i	na​zbie​rać	orzesz​ków	pi​nio​wych,	by	za​ro​bić	wię​-
cej.

Przy​by​łam	do	San	Die​go	wcze​śnie	 rano	 i	 spo​tka​łam	 się	 z	 go​to​wym	 już	 do	 dro​gi
Ver​la​nem.	Miał	 przy​cze​pę	 wy​ła​do​wa​ną	 za​pa​sa​mi,	 na​mio​ta​mi	 i	 kil​ku​set	 wor​ka​mi	 na
orze​chy.	Sied​mio​ro	mo​ich	dzie​ci	i	ośmio​ro	in​nych	po​ciech	Ver​la​na	cze​ka​ło	już	na	wy​-
jazd.

Na	krót​ko	przed	wy​ru​sze​niem	w	dro​gę	po​ja​wi​ła	się	Char​lot​te	i	chcia​ła	za​brać	się	z
nami.	Spy​ta​łam	ci​cho	Ver​la​na,	czy	za​po​mniał	już	o	swo​jej	obiet​ni​cy.	Od​po​wie​dział:

-	Do​brze,	je​śli	nie	chcesz,	żeby	je​cha​ła,	to	po​wiedz	jej	to.
-	Obie​ca​łeś,	 że	 je​śli	 będę	 całe	 lato	 pie​lić	 po​mi​do​ry	 osiem	 do	 dzie​się​ciu	 go​dzin

dzien​nie,	weź​miesz	mnie	na	orze​chy	na	dwa	 ty​go​dnie.	Obie​ca​łeś,	że	będę	 tam	je​dy​ną
żoną	i	że	bę​dzie​my	sami.

Ni​g​dy	nie	do​trzy​mu​jesz	sło​wa.	Ty	po​wiedz	Char​lot​te,	że	nie	może	je​chać.
Nie	chcia​łam	sama	jej	tego	mó​wić.
Kie​dy	na​de​szła	go​dzi​na	na​sze​go	wy​jaz​du,	Ver​lan,	za​miast	po​wie​dzieć	 jej	wprost,

że	nie	może	je​chać,	po​pro​sił	ją	tyl​ko,	by	nie	wsia​da​ła	z	nami	do	sa​mo​cho​du,	tyl​ko	po​-
je​cha​ła	moim	dat​su​nem.	Ja	bo​wiem	nie	wi​dzia​łam	się	z	nim	od	dwóch	ty​go​dni,	a	Char​-
lot​te	wła​śnie	spę​dzi​ła	z	nim	czter​na​ście	go​dzin	w	sa​mo​cho​dzie,	ja​dąc	z	Mek​sy​ku.

Kie​dy	od​mó​wi​ła,	Ver​lan	wci​snął	wresz​cie	gaz	 i	 od​je​chał.	 Char​lot​te	mia​ła	 zo​stać
przez	ty​dzień	w	San	Die​go,	a	po​tem	do​je​chać	do	nas	ze	swo​im	sy​nem	Mar​kiem.	Li​czy​-
łam	więc,	że	ty​dzień	spę​dzę	sam	na	sam	z	mę​żem.

Rok	wcze​śniej	zo​sta​wi​li​śmy	dużo	sprzę​tu,	w	tym	dra​bi​ny,	piec	ga​zo​wy	 i	 inne	rze​-
czy,	na	ran​czu	koło	Ione	w	Ne​va​dzie.	Ver​lan	za​mie​rzał	do​trzeć	 tam	przed	zmro​kiem	i
ode​brać	ekwi​pu​nek.	Chciał,	bym	zo​sta​ła	w	obo​zo​wi​sku	i	po​mo​gła	dzie​ciom,	lecz	ja	się
upar​łam,	że	z	nim	po​ja​dę.	Dzie​ci	świet​nie	so​bie	ra​dzi​ły	-	roz​sta​wia​ły	na​mio​ty	i	szy​ko​-
wa​ły	się	do	na​dej​ścia	nocy.	Ow​szem,	przy​je​cha​łam	tu	do	pra​cy,	ale	chcia​łam	też	spę​-



dzić	tro​chę	cza​su	z	mę​żem.	Za​sko​czo​na,	że	nie	chce	mnie	wziąć	ze	sobą,	sku​tecz​nie	na​-
le​ga​łam.

Sa​mo​chód	był	tak	ob​cią​żo​ny	dra​bi​na​mi	i	wszel​kim	sprzę​tem,	że	mu​sie​li​śmy	je​chać
na​praw​dę	po​wo​li.	Dro​ga	była	ka​mie​ni​sta,	nie​rów​na.

Mie​li​śmy	mnó​stwo	cza​su	na	roz​mo​wę.	Nie	po​win​nam	na​wet	wy​po​wia​dać	jej	imie​-
nia,	lecz	przy	oka​zji	na​szej	ostat​niej	dys​ku​sji	na	 te​mat	Pri​scil​li,	Ver​lan	obie​cał	mi,	że
wszyst​ko	mię​dzy	nimi	skoń​czo​ne.

Moje	dzie​ci	zda​wa​ły	zu​peł​nie	od​wrot​ną	re​la​cję,	więc	do​szłam	do	wnio​sku,	że	oto
nad​szedł	do​sko​na​ły	mo​ment,	by	za​py​tać.

-	Jak	tam	się	mie​wa	two​ja	ko​cha​na	pan​na	Pris​sy?
Ver​lan	wpa​try​wał	się	w	dro​gę	przed	sobą.	Na​stęp​nie	po​wie​dział:
-	Le​piej	zde​cy​duj	się	już	te​raz,	bo	nie​za​leż​nie	od	two​jej	re​ak​cji	przy​rze​kłem	jej,	że

się	z	nią	oże​nię.
-	Je​śli	tak	się	sta​nie,	wiedz,	że	cię	zo​sta​wię	-	od​par​łam.	-	Nie	ko​chasz	mnie!	Gdy​-

byś	ko​chał,	za​sta​no​wił​byś	się,	jak	ja	się	z	tym	czu​ję.
Ver​lan,	czy	mo​żesz	zła​mać	mi	ser​ce	 i	mimo	to	 zo​stać	wy​wyż​szo​ny	w	Kró​le​stwie

Nie​bie​skim?	Dla	tej	la​fi​ryn​dy	chcesz	zre​zy​gno​wać	z	do​brej	żony,	któ​ra	sta​ła	przy	to​bie
i	któ​ra	dała	ci	całą	 resz​tę	żon?	Czy	nie	wi​dzisz,	 jak	bar​dzo	mnie	ra​nisz,	że​niąc	się	 z
wdo​wą,	któ​ra	i	tak	nie	bę​dzie	przy	to​bie	w	wiecz​no​ści?	-	Roz​pła​ka​łam	się.

Kie​dy	tyl​ko	zo​ba​czył,	że	pła​czę,	krzyk​nął:
-	Do	cho​le​ry,	mam	już	dość	pa​trze​nia,	jak	pła​czesz!	Tyl​ko	to	po​tra​fisz	ro​bić,	i	mam

już	tego	dość.	Uspo​kój	się!
Tym	ra​zem	Ver​lan	okła​mał	mnie	w	żywe	oczy.	Wca​le	nie	roz​stał	się	z	Pri​scil​lą	i	nie

prze​stał	o	niej	my​śleć.	A	te​raz,	sły​sząc	ostry	ton	jego	gło​su,	upew​ni​łam	się,	że	już	się
nie	li​czę.	Na​gle	przy​szedł	mi	do	gło​wy	nowy	po​mysł.

-	Na​dej​dzie	jesz​cze	dzień,	kie​dy	bę​dziesz	mnie	pro​sił,	że​bym	pła​ka​ła.	Już	ni​g​dy	nie
wy​le​ję	przez	cie​bie	ani	jed​nej	łzy!

-	Mam	na​dzie​ję,	że	do​trzy​masz	sło​wa.
Za​po​wie​dzia​łam,	 że	 rano	wy​jeż​dżam.	Był	 prze​ko​na​ny,	 że	 tyl​ko	 stra​szę,	 po​nie​waż

ni​g​dy	nie	by​łam	w	tym	wzglę​dzie	kon​se​kwent​na.
-	Dasz	mi	na	ben​zy​nę	do	Ve​gas?	-	za​py​ta​łam.
-	Nie.	Nie	chcę	od​po​wia​dać	przed	Bo​giem	za	to,	że	po​mo​głem	ci	odejść.
Roz​wście​czo​na,	nie	od​po​wie​dzia​łam.
Kie​dyw	koń​cu	przy​je​cha​li​śmy	do	obo​zo​wi​ska,	po​szłam	od	razu	do	na​mio​tu	Bren​ta	i

Ste​ve​na.	 Nie	 spa​li	 jesz​cze,	 ale	 le​że​li	 już	 w	 śpi​wo​rach.	 Za​ko​mu​ni​ko​wa​łam	 im,	 że
opusz​czam	 ojca.	 Zło​ży​li	 się	 i	 z	 oso​bi​ście	 za​ro​bio​nych	 przy	 re​mon​tach	w	 San	Die​go
pie​nię​dzy	 dali	mi	 sto	 dwa​dzie​ścia	 pięć	 do​la​rów.	Od	 lat	wie​dzie​li	 o	 mo​ich	 cier​pie​-
niach,	ale	rów​no​cze​śnie	byli	bar​dzo	lo​jal​ni	wo​bec	ojca.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	by​łam	kon​se​-
kwent​na	i	nie	wy​peł​nia​łam	gróźb,	więc	te​raz	rów​nież	mnie	o	to	nie	po​dej​rze​wa​li.



Kie​dy	wczoł​ga​łam	się	na	po​sła​nie	obok	Ver​la​na,	ten	uda​wał,	że	śpi.	Przez	całą	dłu​-
gą	 bez​sen​ną	 noc	 nie	wy​mie​ni​li​śmy	 ani	 sło​wa,	 ani	 do​ty​ku.	 Kie​dy	wcze​snym	 ran​kiem
chcia​łam	opu​ścić	przy​cze​pę,	znów	na	mnie	na​padł,	że​bym	nie	zdra​dza​ła	dzie​ciom,	że
od​cho​dzę.	Twier​dził,	 że	wszyst​kie	dzie​ci	na​le​żą	do	nie​go.	 Je​śli	mam	za​miar	go	opu​-
ścić,	mam	to	zro​bić	sama	i	z	go​ły​mi	rę​ka​mi,	czy​li	tak,	jak	to	do​pusz​cza	wia​ra	mor​moń​-
skich	fun​da​men​ta​li​stów.

-	A	gdzie	 ty	by​łeś,	kie​dy	ro​dzi​ły	się	 te	dzie​ci?	 -	 za​pro​te​sto​wa​łam.	 -	Gdzie	by​łeś,
kie​dy	cho​ro​wa​ły	i	trze​ba	było	sie​dzieć	przy	nich	w	nocy?	Ni​g​dy	nie	mia​ły	ojca.	To	ab​-
surd!

-	My​ślisz,	że	od​bie​rzesz	mi	dzie​ci?	Chcę,	że​byś	zrze​kła	się	praw	do	nich	ofi​cjal​nie,
kie​dy	wró​ci​my	do	domu,	do	Mek​sy​ku.

-	Po	moim	tru​pie!	Zro​bisz	to,	ale	do​pie​ro	po	moim	tru​pie	-	za-sy​cza​łam.
-	Do​brze,	po​zwo​lę	ci	za​brać	te	młod​sze,	ale	tyl​ko	na	ra​zie.
Wy​ra​żam	zgo​dę	chwi​lo​wo,	do​pó​ki	wszyst​kie​go	nie	usta​li​my.	Nie	martw	ich	 tyl​ko,

że	chcesz	się	ze	mną	roz​wieść.
Ste​ven,	Brent,	Kay​len	i	Bar​ba​ra	zo​sta​li	z	Ver​la​nem,	gdyż	bez	ich	po​mo​cy	nie	mógł​-

by	wy​star​cza​ją​co	dużo	za​ro​bić	na	orze​chach.
Za​ła​do​wał	na	sa​mo​chód	dra​bi​ny,	wor​ki	i	z	dwu​nast​ką	dzie​ci	wy​ru​szył	do	pra​cy.	Ja

od​je​cha​łam	za​raz	po	nim	z	trój​ką	naj​młod​szych	zbie​ra​czy.
Z	Ione	w	Ne​va​dzie	 je​cha​li​śmy	z	La​Sal​le'em,	Mar​ga​ret	 i	Lo​tha​irem	do	Las	Ve​gas,

do	mo​jej	sio​stry	Bec​ky.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	pro​wa​dzi​łam	sa​mo​cho​du	po	au​to​stra​dzie.	Kie​-
dy	od	Las	Ve​gas	dzie​li​ła	nas	tyl​ko	go​dzi​na	dro​gi,	sil​nik	się	prze​grzał.	Zje​cha​łam	na	po​-
bo​cze	i	cze​ka​łam,	aż	ktoś	się	za​trzy​ma	i	nam	po​mo​że.	Do​szłam	do	wnio​sku,	że	to	kara
bo​ska	za	opusz​cze​nie	męża.	Zja​wił	się	 jed​nak	pa​trol	po​li​cji	 i	 po​mógł	 nam.	 Po​li​cjant
za​dzwo​nił	do	Bec​ky,	wy​tłu​ma​czył	jej,	gdzie	je​ste​śmy,	i	po​wie​dział,	że	trze​ba	we​zwać
po​moc	dro​go​wą.	Za​miast	tego	przy​je​cha​ła	sama	z	moc​ną	lin​ką	ho​low​ni​czą	i	oznaj​mi​ła,
że	zjeż​dża​my	z	au​to​stra​dy.	Dzie​ci	prze​sia​dły	się	do	jej	sa​mo​cho​du,	a	ja	z	du​szą	na	ra​-
mie​niu	kie​ro​wa​łam	dat​su​nem	ucze​pio​nym	na	koń​cu	liny.

W	Las	Ve​gas	Gar​lin,	mąż	Bec​ky,	po​ży​czył	mi	swój	sa​mo​chód.
Na​pi​sał	oświad​cze​nie,	że	mogę	wy​wieźć	go	do	Mek​sy​ku	i	po​twier​dził	je	u	no​ta​riu​-

sza.	 Po​je​cha​łam	 sama.	 Po​ko​ny​wa​łam	 pięt​na​sto​go​dzin​ną	 dro​gę	 do	 Co​lo​nia	 Le​Ba​ron,
czu​jąc	się	bez​bron​na	i	prze​stra​szo​na.

Je​cha​łam	tam	po	po​zo​sta​łą	czwór​kę	dzie​ci.	Skie​ro​wa​łam	się	pro​sto	do	domu	Lin​dy.
-	Hej,	my​śla​łam,	że	je​steś	na	orze​chach.	Co	się	sta​ło?	-	spy​ta​ła.
-	 Zro​bi​łam	 to,	 Lin​da.	 Zo​sta​wi​łam	 go!	 Przy​je​cha​łam	 tyl​ko	 po	 dzie​ci,	 za​nim	 ja​cyś

bra​cia	zdo​ła​ją	mnie	za​trzy​mać.
-	Mó​wisz	se​rio?	Tak	my​śla​łam,	że	kie​dyś	tak	się	to	skoń​czy.
O	rany,	ale	bę​dzie	mi	cie​bie	bra​ko​wa​ło!
Czwo​ro	mo​ich	dzie​ci,	po​zo​sta​łych	w	domu,	bar​dzo	się	ura​do​wa​ło	na	mój	wi​dok.



Jesz​cze	 bar​dziej	 ucie​szy​ły	 się,	 że	 je​dzie​my	 do	 Las	 Ve​gas.	 Kie​dy	 pa​ko​wa​łam	 swo​je
oso​bi​ste	 rze​czy,	otwo​rzy​łam	małą,	nie​bie​ską	wa​li​zecz​kę,	w	któ​rej	 trzy​ma​łam	 zdję​cia.
Zdję​cia,	 przy​po​mi​na​ją​ce	 dzie​siąt​ki	 lat	 spę​dzo​nych	w	 bie​dzie	 i	 cier​pie​niu,	 z	 któ​ry​mi
wresz​cie	po​sta​no​wi​łam	po​że​gnać	się	na	za​wsze.	Rzu​ci​łam	wa​liz​kę.

Zdję​cia	 roz​sy​pa​ły	 się	 na	wszyst​kie	 stro​ny.	Kie​dy	Ver​lan	wró​ci	 do	 domu,	 bę​dzie
mógł	zbie​rać	wspo​mnie​nia.	Wzię​łam	tyl​ko	po	jed​nej	zmia​nie	ubra​nia	dla	każ​de​go,	dwa
naj​lep​sze	koce	i	-	dzie​ci.



ROZ​DZIAŁ	TRZY​DZIE​STY	SZÓ​STY.

Patrzy​łam,	jak	Pri​scil​la	idzie	przez	śro​dek	ko​ścio​ła	i	klę​ka	u	boku	mego
męża	przy	oł​ta​rzu.	Krzyk​nę​łam	gło​śno	do	Ver​la​na,	li​cząc,	że	uda	mi	się	prze​rwać	ce​re​-
mo​nię.	Było	jed​nak	za	póź​no.	Po​ca​ło​wał	pan​nę	mło​dą,	a	 ja	hi​ste​rycz​nie	wy​bie​głam	z
ko​ścio​ła	pro​sto	w	ra​mio​na	Lin​dy.	Obu​dził	mnie	wła​sny	szloch.	To	był	tyl​ko	sen.	Wie​-
dzia​łam	jed​nak,	co	ozna​czał.

Dwa	dni	póź​niej,	kie​dy	cią​gle	ob​se​syj​nie	o	nim	my​śla​łam,	Bec​ky	za​pro​po​no​wa​ła,
że	weź​mie	całą	sió​dem​kę	dzie​cia​ków	do	par​ku,	a	ja	zo​sta​nę	tro​chę	sama	w	domu.	Przy​-
ję​łam	 to	 z	 wdzięcz​no​ścią.	 Kie​dy	 wy​szli,	 na​sta​wi​łam	 ra​dio	 i	 pró​bo​wa​łam	 za​głu​szyć
swo​ją	udrę​kę.	Bon​nie	Ty​ler	śpie​wa​ła	„It's	a	He​ar​ta​che".	„Ko​chaj	go	do	utra​ty	sił,	a	on
i	tak	cię	za​wie​dzie...".

Czy	Ver​lan	nie	zda​wał	so​bie	spra​wy,	jak	bar​dzo	mnie	za​wiódł?
Mi​nę​ło	już	pięć	mie​się​cy,	a	nie	za​dzwo​nił	ani	nie	przy​je​chał	do	nas.
Je​śli	wkrót​ce	nie	po​ja​wi	się	w	Las	Ve​gas,	do​sta​nę	roz​wód	ko​ściel​ny.
Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	chce	mnie	po	pro​stu	uka​rać.	Jak	może	tak	dłu​go	igno​ro​wać

wła​sne	dzie​ci?
Mu​zy​ka	gra​ła	gło​śno	i	nie	sły​sza​łam,	jak	wszedł.	Pod​sko​czy​łam	prze​ra​żo​na,	że	ktoś

chce	na	mnie	na​paść.	Prze​wró​cił	mnie	i	za​czął	gwał​tow​nie	ca​ło​wać,	a	ja	w	szo​ku	od​-
py​cha​łam	go.	Po​tem	Ver​lan	prze​wró​cił	mnie	na	ple​cy	 i	przy​kuł	 swo​im	po​tęż​nym	cia​-
łem.

Tak,	ja​kaś	cząst​ka	mnie	da​lej	chcia​ła	od​po​wia​dać	na	jego	amo​ry	i	po​zwo​lić,	by	po​-
ca​łun​ka​mi	 ule​czył	mój	 strach.	 Wie​dzia​łam	 jed​nak,	 do​kąd	 to	 pro​wa​dzi,	 i	 na	 tym	 się
skon​cen​tro​wa​łam.

-	Jak	tam	się	czu​je	moja	naj​droż​sza?	-	spy​tał.
Usi​ło​wa​łam	ze​pchnąć	go	z	sie​bie.
-	Nie	tak	do​brze,	jak	ty!	-	ucię​łam.	-	Oże​ni​łeś	się	z	Pri​scil​lą,	praw​da?
Od	razu	za​czął	się	wy​krę​cać.
-	Co	ci	przy​cho​dzi	do	gło​wy?



-	W	pią​tek	śni​ło	mi	się,	że	się	z	nią	oże​ni​łeś.	Dwa	dni	pła​ka​łam,	mia​łam	na​dzie​ję,
że	to	nie​praw​da,	ale	to	praw​da,	tak?

Ukrył	twarz	w	moim	ra​mie​niu.
-	Ire​ne,	pro​szę,	nie	py​taj	mnie	o	to,	nie	py​taj...
Przy​warł	do	mnie	tak	moc​no,	jak​by	chciał	uciec	przed	świa​tem.
-	Oże​ni​łem	się	z	nią,	ale	je​stem	tu,	z	tobą.	Czy	to	nic	nie	zna​czy?
Wście​kłam	 się,	 jak	 ni​g​dy.	 Pró​bo​wał	 mnie	 przy​trzy​mać,	 ale	 wy​rwa​łam	 mu	 się	 i

ucie​kłam	na	par​king.	Wsia​dłam	do	swe​go	dat​su​na,	ale	za​nim	zdą​ży​łam	za​pa​lić	sil​nik,
on	we​pchnął	się	na	miej​sce	pa​sa​że​ra.

-	Wy​noś	się!	Wy​no​cha	z	mo​je​go	sa​mo​cho​du!	Z	mo​je​go	ży​cia!	-	krzy​cza​łam.
Bła​gał,	że​bym	go	wy​słu​cha​ła	 i	 spró​bo​wa​ła	zro​zu​mieć,	dla​cze​go	 tak	po​stą​pił.	Nie

mu​sia​łam	 słu​chać.	 Tym	 ra​zem	 do​kład​nie	 wie​dzia​łam,	 dla​cze​go	 to	 zro​bił.	 Z	 pi​skiem
opon,	pra​wie	nic	nie	wi​dząc,	wy​co​fa​łam	sa​mo​chód.	Je​cha​łam	tak	szyb​ko,	że	wpa​dłam
w	po​ślizg	na	za​krę​cie.

-	Ire​ne,	uspo​kój	się,	uspo​kój	-	pro​sił	Ver​lan.	Jesz​cze	bar​dziej	przy​spie​szy​łam.	Wy​-
je​cha​li​śmy	na	Ma​ri​lyn	Par​kway.

-	Za​trzy​maj	się,	za​nim	ko​goś	za​bi​jesz!	-	wo​łał.
By​łam	bar​dzo	bli​sko	od	tego,	by	dać	upust	swej	zło​ści	i	wście​kło​ści,	wje​chać	czo​-

ło​wo	w	nad​jeż​dża​ją​cą	z	na​prze​ciw​ka	pół​cię​ża​rów​kę	i	w	ten	spo​sób	po​ło​żyć	kres	na​-
szej	eg​zy​sten​cji	 -	 i	mo​jej,	 i	 jego,	na	za​wsze.	Osta​tecz​nie	 jed​nak	wje​cha​łam	na	sta​cję
ben​zy​no​wą.	By​łam	 tak	ośle​pio​na	 łza​mi,	 że	nie	mo​głam	 je​chać	da​lej.	Ver​lan	wy​łą​czył
sil​nik	i	pró​bo​wał	na	siłę	wziąć	mnie	w	ra​mio​na.	Wy​ry​wa​łam	się	i	krzy​cza​łam,	od​py​-
cha​jąc	go.„

-	Ire​ne,	ko​cham	cię.	Mu​sisz	to	zro​zu​mieć.	Ko​cham	cię!
Nie	po​wie​dzia​łam,	a	wy​sy​cza​łam	przez	za​ci​śnię​te	zęby:
-	Je​śli	to	ma	być	mi​łość,	na	Boga,	Ver​lan,	to	nie	chcę,	że​byś	mnie	ko​chał	ani	chwi​li

dłu​żej!
Po​zwo​lił	mi	przez	parę	mi​nut	się	zło​ścić,	aż	w	koń​cu,	wy​czer​pa​na,	uspo​ko​iłam	się.

Po​tem	po​wie​dział:
-	Ży​czę	ci	jak	naj​le​piej,	Ire​ne.	Uwierz	mi.	Ko​cham	cię.
By​łam	kom​plet​nie	otę​pia​ła.	W	gło​wie	mi	się	krę​ci​ło,	jak​bym	wła​śnie	ze​szła	z	ka​ru​-

ze​li.	Sie​dzia​łam	bez	sło​wa	i	pró​bo​wa​łam	ze​brać	my​śli.
-	Ver​lan,	po	raz	ostat​ni	spró​bu​ję	wy​tłu​ma​czyć	ci,	co	czu​ję.	Nic	nie	mów,	do​pó​ki	nie

skoń​czę.	Zruj​no​wa​łeś	mi	ży​cie.	Wy​szłam	za	cie​bie,	bo	my​śla​łam,	że	mo​żesz	mnie	wy​-
wyż​szyć.	Obie​ca​łeś,	że	je​śli	będę	ci	po​słusz​na,	pew​ne​go	dnia	zo​sta​nę	bo​gi​nią.	Zro​bi​-
łam	wszyst​ko,	o	co	pro​si​łeś,	i	patrz	na	mnie.	Zo​sta​łam	dia​bli​cą!	By​łam	ślicz​ną,	zie​lo​ną
ro​ślin​ką,	kie​dy	za	cie​bie	wy​cho​dzi​łam,	ale	ty	mnie	zlek​ce​wa​ży​łeś.

Wszyst​ko,	cze​go	kie​dy​kol​wiek	chcia​łam,	o	co	pro​si​łam,	to	byś	pod​le​wał	mnie	swą
mi​ło​ścią.	Ni​g​dy	nie	pro​si​łam	o	pie​nią​dze.	Bra​łam	to,	co	da​wa​łeś,	ale	było	tego	co​raz



mniej,	co​raz	mniej.	Pięk​na,	zie​lo​na	ro​ślin​ka	zwię​dła,	znisz​cza​ła,	a	po​tem	uschła	do	cna.
Pew​ne​go	dnia	 idziesz	so​bie	 i	na​gle	wi​dzisz,	że	z	 ro​ślin​ki	nic	nie	zo​sta​ło,	 tyl​ko	 jed​na
mała	ga​łąz​ka.	Więc	mó​wisz:	„O,	nie,	trze​ba	ją	ura​to​wać!".	-	Głos	mi	się	za​ła​mał,	ale
nie	uro​ni​łam	ani	jed​nej	łzy.	Mó​wi​łam	da​lej.	-	Mó​wisz:	„Ura​tu​ję	ro​ślin​kę".	I	co	ro​bisz?
Si​kasz	na	nią.	Tak	wła​śnie	było,	Ver​lan.

Te​raz	jest	za	póź​no.	Już	od	tak	wie​lu	lat	gro​zi	mi	pie​kło.	Już	się	go	nie	boję.	Nikt
nie	po​śle	mnie	do	pie​kła,	bo	już	w	nim	je​stem.

Prze​rwa​łam,	więc	pró​bo​wał	mnie	po​ca​ło​wać.	Ode​pchnę​łam	go.
-	Wiem,	że	było	źle,	ale	nie	aż	tak	-	rzekł.	-	Ire​ne,	masz	zła​ma​ne	ser​ce.	A	ja	to	na​-

pra​wię,	tyl​ko	mu​sisz	dać	mi	jesz​cze	jed​ną	szan​sę.
-	Nie,	Ver​lan,	jest	za	póź​no.
-	Na​pra​wię	to,	po​skle​jam	wszyst​ko	z	po​wro​tem	w	jed​ną	ca​łość.
-	Nie	ma	co	skle​jać.
-	Daj	spo​kój!	Nie	ma	na​wet	ka​wa​łecz​ków?
-	Na​wet	pył​ku.

Ver​lan	nie	szczę​dził	sta​rań,	by	od​zy​skać	moją	przy​chyl​ność.
Na​mó​wił	 mnie	 na​wet	 na	 wy​jazd	 do	 Eu​ro​py,	 któ​rą	 za​wsze	 pra​gnę​łam	 zo​ba​czyć.

Wzię​li​śmy	naj​star​sze​go	syna,	An​dre,	i	prze​ży​li​śmy	pod​czas	 tej	wy​pra​wy	wie​le	wspa​-
nia​łych	wra​żeń.	Kie​dy	jeź​dzi​li​śmy	po	szes​na​stu	kra​jach,	zwie​dza​li​śmy	je	i	po​zna​wa​li​-
śmy	wie​lu	ser​decz​nych,	przy​ja​znych	łu​dzi,	przy​po​mnia​łam	so​bie	na​uki	Jo​ela	o	 tym,	że
Bóg	ze​śle	ich	wszyst​kich	do	pie​kła.	Roz​my​śla​łam	o	tym,	jak	to	moż​li​we,	by	Bóg	umi​ło​-
wał	tyl​ko	garst​kę	lu​dzi	z	Mek​sy​ku.

Przez	całą	wy​ciecz​kę	trzy​ma​łam	się	na	dy​stans	od	Ver​la​na.	Nie	bra​li​śmy	się	na​wet
za	ręce,	choć	on	wie​lo​kroć	pró​bo​wał.	Co	noc	spa​łam	sama,	a	Ver​lan	ra​zem	z	An​dre.
Przez	cały	czas	Ver​lan	na​rze​kał	na	moją	bez​względ​ność,	szcze​gól​nie	że	wy​pra​wa,	któ​-
rej	ce​lem	było	roz​mięk​cze​nie	mego	ser​ca,	kosz​to​wa​ła	go	masę	pie​nię​dzy.	Było	mi	go
żal,	ale	nie	na	tyle,	by	mu	zno​wu	za​ufać.

Kie​dy	wró​ci​li​śmy	do	San	Die​go,	wy​je​cha​ły	po	nas	wszyst​kie	dzie​ci,	cała	dwu​nast​-
ka.	Zro​bi​li​śmy	so​bie	pierw​sze	i	ostat​nie	zdję​cie	ro​dzin​ne.	Był	3	lip​ca	1978,	do​kład​nie
dwa​dzie​ścia	pięć	 lat	od	dnia,	 kie​dy	Char​lot​te,	Ver​lan	 i	 ja	 sta​li​śmy	 pod	 drze​wa​mi	w
Me​mo​ry	Gro​ve	i	ona	po​łą​czy​ła	na​sze	dło​nie	„na	czas	obec​ny	i	po	wszyst​kie	cza​sy".

Tego	sa​me​go	wie​czo​ru,	po	zro​bie​niu	zdję​cia,	Ver​lan	za​brał	nas	do	mek​sy​kań​skiej
re​stau​ra​cji,	 gdzie	wszy​scy	 za​sie​dli​śmy	 za	 jed​nym,	 dłu​gim	 sto​łem.	 Był	 to	 pierw​szy	 i
ostat​ni	raz,	kie​dy	całą	ro​dzi​ną	je​dli​śmy	w	re​stau​ra​cji.	Być	może	była	to	też	je​dy​na	taka
chwi​la,	kie​dy	całą	ro​dzi​ną	sie​dzie​li​śmy	przy	sto​le.	Wi​dzia​łam,	jak	lu​dzie	sie​dzą​cy	wo​-
ko​ło	uśmie​cha​li	 się,	gdy	na	nas	 pa​trzy​li.	 By​łam	 dum​na,	 a	 jed​no​cze​śnie	 smut​na.	Wie​-
dzia​łam	coś,	cze​go	nie	wie​dzie​li	inni:	w	pew​nym	sen​sie	była	to	tyl​ko	ilu​zja.

Na​stęp​ne	 trzy	 lata	spę​dzi​łam	w	świe​cie	 -	 z	 dala	 od	Ver​la​na	 i	 po​zo​sta​łych	 żon,	 z



dala	od	po​li​ga​mii.	Bec​ky	z	mę​żem	Gar​li​nem	pró​bo​wa​li	po​móc	mnie	i	dzie​ciom	za​akli​-
ma​ty​zo​wać	się	w	nor​mal​nym	świe​cie,	poza	en​kla​wą	fun​da​men​ta​li​stów.	Bec​ky	była	 je​-
dy​nym	dziec​kiem	mo​jej	mat​ki,	któ​re	cał​ko​wi​cie	zre​zy​gno​wa​ło	z	po​li​ga​mii.

Za​wsze	była	wol​nym	du​chem	i	w	ogó​le	od​rzu​ci​ła	ja​ką​kol​wiek	for​mę	zor​ga​ni​zo​wa​-
nej	wia​ry.	Jako	dziec​ko	żyła	jed​nak	w	tym	sa​mym	kosz​ma​rze,	co	ja,	 i	wie​dzia​ła,	skąd
po​cho​dzę.	Oka​za​ła	mi	wie​le,	wie​le	współ​czu​cia.

Po​nie​waż	ży​łam	te​raz	sama,	bez	męża,	a	wszyst​kie	dzie​ci	cho​dzi​ły	do	szko​ły,	oka​-
za​ło	się,	że	mam	dość	dużo	cza​su	dla	sie​bie.

Jako	że	skoń​czy​łam	tyl​ko	dzie​więć	klas,	ra​czej	nie	mia​łam	żad​nych	am​bi​cji	in​te​lek​-
tu​al​nych.	Te​raz	jed​nak	czu​łam	się	w	pe​wien	spo​sób	zmu​szo​na	do	po​głę​bie​nia	edu​ka​cji.
Za​pi​sa​łam	 się	 na	 kil​ka	 kur​sów	 or​ga​ni​zo​wa​nych	 przez	 lo​kal​ną	 uczel​nię	 pół​wyż​szą	 w
Las	Ve​gas.

Szcze​gól​nie	 po​lu​bi​łam	 kurs	 kre​atyw​ne​go	 pi​sa​nia,	 wy​stą​pień	 pu​blicz​nych	 i	 sa​mo​-
świa​do​mo​ści.

Kie​dy	je	ukoń​czy​łam,	do​szłam	do	wnio​sku,	że	zna​la​złam	się	chy​ba	na	ta​kim	eta​pie,
że	mia​ła​bym	coś	do	po​wie​dze​nia	in​nym	-	coś	waż​ne​go.	Były	to	na​ro​dzi​ny	mo​je​go	ma​-
rze​nia,	ma​rze​nia,	któ​re	ho​do​wa​łam	w	so​bie	przez	wie​le	lat	-	by	pew​ne​go	dnia	wszyst​-
ko	opi​sać,	opo​wie​dzieć	lu​dziom	o	swych	ko​le​jach	losu	w	mał​żeń​stwie	po​li​ga​micz​nym.

Głód	wie​dzy	pchał	mnie	do	in​ten​syw​ne​go	czy​ta​nia.
Po​chła​nia​łam	czte​ry,	pięć	ksią​żek	ty​go​dnio​wo,	głów​nie	z	dzie​dzi​ny	psy​cho​lo​gii,	fi​-

lo​zo​fii,	bio​lo​gii,	sa​mo​roz​wo​ju	i	re​li​gii	świa​ta.	W	mia​rę	jak	po​sze​rza​ły	się	moje	ho​ry​-
zon​ty	my​ślo​we,	do​świad​cza​łam	cze​goś,	cze​go	się	nie	spo​dzie​wa​łam	-	zło​ści.	Jako	żona
mor​mo​na	fun​da​men​ta​li​sty,	za​wsze	by​łam	upo​mi​na​na,	by	nie	„za​głę​biać	się	w	 ta​jem​ni​-
ce"	i	nie	słu​chać	rad	in​nych.	Zmu​sza​no	nas	do	śle​pe​go	po​dą​ża​nia	wą​ski​mi,	ści​śle	wy​-
zna​czo​ny​mi	ścież​ka​mi	na​szych	mę​żów,	na​uczy​cie​li	i	przy​wód​ców.	Krop​ka.	Nie	po​zwa​-
la​no,	by​śmy	za​przą​ta​ły	so​bie	gło​wę	czymś	in​nym.

He​ber	C.	Kim​ball,	pierw​szy	do​rad​ca	Bri​gha​ma	Youn​ga,	 po​wie​dział	 kie​dyś:	 „Ucz
się	wy​ko​ny​wać	to,	co	ci	się	po​le​ca,..	.je​śli	zwierzch​nik	po​wie,	by	coś	zro​bić,	zrób	to.
To	nie	two​ja	spra​wa,	czy	jest	to	słusz​ne,	czy	nie".	(Jo​ur​nal	of	Di​sco​ur​ses,	tom	6).	Kie​-
dy	za​czę​łam	eks​plo​ro​wać	świat	poza	wia​rą,	od​kry​łam,	że	po​su​wa​li	się	do	ta​kich	za​le​-
ceń	po	to,	by​śmy	po​zo​sta​li	igno​ran​ta​mi.	Ist​nia​ło	bo​wiem	tyle	róż​nych	świa​to​po​glą​dów,
tyle	 spo​so​bów	 pa​trze​nia	 na	 ży​cie	 -	 nie​któ​re	 z	 nich	 cał​kiem	 prze​ko​ny​wa​ją​ce.	 Ja​kaś
cząst​ka	mnie	chcia​ła	je	zba​dać,	nie​za​leż​nie	od	tego,	jak	bar​dzo	się	bała.

W	pew​nym	mo​men​cie	za​czął	jed​nak	zwy​cię​żać	strach.	Zy​cie	poza	en​kla​wą	oka​za​ło
się	po	pro​stu	nie​wy​god​ne.	Czu​łam	się	jak	zwie​rząt​ko	z	zoo,	wy​pusz​czo​ne	na​gle	na	wol​-
ność.	Nie	mia​łam	kwa​li​fi​ka​cji	do	żad​nej	pra​cy.	Ży​li​śmy	ze	środ​ków	opie​ki	spo​łecz​nej.

Kie​dy	dzie​ci	opo​wie​dzia​ły	Ver​la​no​wi,	jak	do​brze	ja​da​my,	że	mamy	ta​lo​ny	żyw​no​-
ścio​we	i	do​sta​je​my	pie​nią​dze,	 roz​wście​czył	się.	Na​pi​sał	do	urzę​du	opie​ki	spo​łecz​nej
pi​smo,	w	któ​rym	za​pew​nił,	że	łoży	na	moje	utrzy​ma​nie	i	w	związ​ku	z	tym	nie	mam	pra​-



wa	do	za​sił​ku.	Do​dał,	że	za​wsze	utrzy​my​wał	mnie	i	dzie​ci	i	bę​dzie	to	ro​bił	da​lej,	je​że​li
tyl​ko	po​wró​cę	do	swe​go	domu	w	Mek​sy​ku,	któ​ry	opu​ści​łam.	Kie​dy	we​zwa​no	mnie	na
roz​mo​wę,	pod​czas	któ​rej	urzęd​nik	od​czy​tał	mi	list	Yer​la​na,	wprost	trzę​słam	się	ze	zło​-
ści.	Za​żą​da​no	ode	mnie	wy​ja​śnień,	a	wte​dy	ze	łza​mi	w	oczach	wy​zna​łam	praw​dę	o	po​-
li​ga​mii.	Wi​dząc	moją	bez​na​dziej​ną	sy​tu​ację,	urzęd​nik	zde​cy​do​wał,	że	 kwa​li​fi​ku​ję	 się
do	za​sił​ku,	na​wet	po​dwój​nie.

Mia​łam	jesz​cze	wie​le	in​nych	zmar​twień.	Zna​la​zło	się	kil​ku	męż​czyzn,	któ​rzy	chcie​li
się	ze	mną	spo​ty​kać,	lecz	od​rzu​ca​łam	ich,	bo	my​śla​łam,	że	na​tych​miast	po	tym,	jak	się
do​wie​dzą,	ile	mam	dzie​ci	i	że	sied​mio​ro	z	nich	wciąż	ze	mną	miesz​ka,	stra​cą	za​in​te​re​-
so​wa​nie	moją	oso​bą.	Mó​wiąc	szcze​rze,	chy​ba	ba​łam	się	wów​czas	roz​po​czy​nać	nową,
bli​ską	zna​jo​mość	z	męż​czy​zną.	Było	to	po	pro​stu	zbyt	sprzecz​ne	z	do​tych​cza​so​wym	ży​-
ciem	i	obo​wią​zu​ją​cy​mi	mnie	przez	całe	ży​cie	za​sa​da​mi	re​li​gij​ny​mi.

Wszyst​ko	było	inne.	Już	sama	róż​no​rod​ność	ty​pów	ludz​kich	i	świa​to​po​glą​dów	szo​-
ko​wa​ła	-	w	moim	po​przed​nim	ży​ciu	pra​wie	wszy​scy	my​śle​li	i	po​stę​po​wa​li	w	ten	sam
spo​sób	i	wie​rzy​li	w	to	samo.

Mia​łam	też	cią​głe	wąt​pli​wo​ści	i	po​czu​cie	winy,	zwią​za​ne	z	odej​ściem	od	Ver​la​na	i
Ko​ścio​ła.	Ogrom​nym	wy​zwa​niem	było	samo	prze​ciw​sta​wie​nie	się	po​nad	czter​dzie​sto​-
let​niej	in​dok​try​na​cji,	nie​za​leż​nie	od	tego,	jak	da​le​ko	od​cho​dzi	się	od	do​tych​cza​so​we​go
sys​te​mu	war​to​ści.	Żeby	pod​sy​cić	po​czu​cie	winy,	w	każ​dej	chwi​li	mo​głam	so​bie	przy​-
wo​łać	to	po​ręcz​ne	po​wie​dzon​ko,	któ​rym	kar​mi​li	nas	nasi	pierw​si	pro​ro​cy:	mał​żeń​stwo
po​li​ga​micz​ne	wię​cej	lu​dzi	ska​zu​je	na	po​tę​pie​nie,	niż	zba​wia.	A	do​kład​niej,	to	sła​bi	lu​-
dzie	nie	są	w	sta​nie	spro​stać	po​li​ga​mii,	lecz	sama	po​li​ga​mia	jest	nie​omyl​na.

To	 praw​da,	 było	mi	 cięż​ko,	 lecz	 jesz​cze	 cię​żej	 mu​sia​ło	 być	 moim	 dzie​ciom.	 Ja
przy​naj​mniej	miesz​ka​łam	w	Sta​nach	przed	za​mąż-	pój​ściem,	lecz	dzie​cia​ki	zna​ły	 tyl​ko
ży​cie	w	ko​lo​niach	 re​li​gij​nych	w	Mek​sy​ku	 i	Ame​ry​ce	 Środ​ko​wej.	Kul​tu​ra	 i	 lu​dzie,	 z
któ​ry​mi	się	spo​tka​li	w	Las	Ve​gas,	a	po​tem	w	McKin​ley​vil​le	w	Ka​li​for​nii	 (gdzie	prze​-
nie​śli​śmy	się	w	ślad	za	Bec​ky	i	jej	mę​żem	do	domu	na	wy​na​jem,	któ​ry	ku​pi​li)	-	to	były
spra​wy	 dla	 nich	 zu​peł​nie	 obce.	 Uzmy​sło​wi​łam	 to	 so​bie	 do​pie​ro	wte​dy,	 gdy	 po	 raz
pierw​szy	za​pi​sa​łam	ich	do	ame​ry​kań​skich	szkół	pań​stwo​wych.

Ty​dzień	po	tym,	jak	Seth	za​czął	cho​dzić	do	przed​szko​la,	we​zwał	mnie	na	roz​mo​wę
przed​szkol​ny	psy​cho​log.	Kie​dy	przy​szłam,	był	tak​tow​ny,	lecz	nie​zwy​kle	po​waż​ny.

-	Chciał​bym	z	pa​nią	po​roz​ma​wiać	o	pani	synu	Se​cie.	Otóż	prze​pro​wa​dzi​łem	z	nim
kil​ka	te​stów.	Nie	prze​szedł	ani	jed​ne​go.

Z	mo​jej	oce​ny	wy​ni​ka,	że	jest	opóź​nio​ny	i	na​le​ży	go	prze​nieść	do	kla​sy	spe​cjal​nej.
Nie	mo​głam	po​wstrzy​mać	wy​bu​chu	śmie​chu.
-	Opóź​nio​ny!	To	jed​no	z	mo​ich	naj​mą​drzej​szych	dzie​ci!
Z	wy​ra​zu	twa​rzy	psy​cho​lo​ga	wy​ni​ka​ło,	że	uwa​ża	on,	iż	to	we	mnie	tkwi	pro​blem	i

że	za	wszel​ką	cenę	chcę	 za​prze​czyć,	 że	mam	 dziec​ko	 spe​cjal​nej	 tro​ski.	 Uśmie​cha​jąc
się,	po​pro​si​łam:



-	Czy	mo​gła​bym	zo​ba​czyć	 te	 te​sty?	Coś	 tu	się	na	pew​no	nie	zga​dza,	bo	wiem,	że
Seth	jest	by​strym	dziec​kiem.

-	Pani	wy​ba​czy	-	prze​rwał	mi	-	ale	to	ja	je​stem	tu	psy​cho​lo​giem.
Bar​dzo	mi	przy​kro,	że	pani	się	ze	mną	nie	zga​dza,	ale	Seth	musi	iść	do	kla​sy	spe​-

cjal​nej.	Oczy​wi​ście	z	przy​jem​no​ścią	po​ka​żę	pani	te​sty.
Otwo​rzył	książ​kę	z	ob​raz​ka​mi.	Na	pierw​szej	stro​nie	była	rę​ka​wi​ca	do	ba​se​bal​lu.
-	O,	pro​szę	-	po​wie​dział	psy​cho​log,	pró​bu​jąc	mnie	prze​ko​nać.	-	Nie	wie​dział,	co	to

ta​kie​go.
Prze​wró​cił	stro​nę.
-	O,	i	tu.	Pro​szę	spoj​rzeć.	Nie	wie​dział,	że	to	Mysz​ka	Miki,	stra​żak,	po​li​cjant,	hy​-

drant...
Po​ło​ży​łam	dłoń	na	stro​nie	 z	 hy​dran​tem,	 po​wstrzy​mu​jąc	 go	 przed	 dal​szym	wy​kła​-

dem.
-	Seth	ni​g​dy	nie	wi​dział	żad​nej	z	tych	rze​czy	-	po​in​for​mo​wa​łam	go.	-	Przez	całe	ży​-

cie	miesz​kał	w	Mek​sy​ku	i	Ni​ka​ra​gui.	Trze​ba	było	go	za​py​tać,	co	to	jest	osioł	albo	le​ni​-
wiec,	albo	mał​pa,	wół,	orzech	ko​ko​so​wy,	ba​nan,	ma​cze​ta,	trzci​na	cu​kro​wa	-	na	pew​no
by	od​po​wie​dział.	-	Wska​za​łam	na	na​stęp​ny	ob​ra​zek	w	książ​ce	i	cią​gnę​łam:	-Na	przy​-
kład	 ta	ża​rów​ka.	Ni​g​dy	nie	wi​dział	ża​rów​ki.	Do	 tej	pory	nie	mie​li​śmy	 prą​du.	Mu​szę
zwra​cać	Se​tho​wi	uwa​gę	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	sły​szę	od​głos	spusz​cza​nej	wody	w	to​a​-
le​cie.	Uwiel​bia	od​ry​wać	od​cin​ki	pa​pie​ru	to​a​le​to​we​go,	wrzu​cać	je	do	wody	i	ob​ser​wo​-
wać,	jak	zni​ka​ją.	To	wszyst​ko	jest	dla	nie​go	nowe.	Ni​g​dy	do​tąd	nie	mie​li​śmy	to​a​le​ty	ze
spłucz​ką.

Psy​cho​log	był	zdu​mio​ny.	Wspól​nie	przej​rze​li​śmy	trzy	ksią​żecz​ki.	Ża​den	z	ob​raz​ków
nie	przed​sta​wiał	przed​mio​tu	zna​ne​go	Se​tho​wi.	Psy​cho​log	po​krę​cił	gło​wą.

-	Mu​szę	pani	po​wie​dzieć,	że	po	raz	pierw​szy	prze​ko​na​łem	się,	że	ta​kie	te​sty	mogą
być	nie​spra​wie​dli​we.	Te​raz	wi​dzę,	że	mo​gli​śmy	nie​pra​wi​dło​wo	oce​niać	roz​wój	dzie​ci
z	 in​nych	kra​jów,	gdy	 tym​cza​sem	one	nie	zna​ły	na​szych	re​aliów.	 Bar​dzo	mi	 przy​kro	 i
bar​dzo	pani	dzię​ku​ję,	że	zwró​ci​ła	mi	pani	na	 to	uwa​gę,	pani	Le​Ba​ron.	A	przy	oka​zji,
kie​dy	by​łem	na	sta​żu	w	Szpi​ta​lu	Sta​no​wym	dla	Psy​chicz​nie	Cho​rych	w	Utah,	po​zna​łem
jed​ne​go	 z	 naj​przy​jem​niej​szych	 lu​dzi,	 ja​kich	 dane	mi	 było	w	 ży​ciu	 spo​tkać.	 Rów​nież
miał	na	na​zwi​sko	Le​Ba​ron.	Był	życz​li​wym,	wy​so​kim	blon​dy​nem	o	cha​rak​te​rze	bez	ska​-
zy.	By​łem	pod	ta​kim	wra​że​niem	tego	czło​wie​ka,	że	da​łem	sy​no​wi	imię	po	nim.

-	Jak	dał	mu	pan	na	imię?	-	spy​ta​łam.
-	Le​Ba​ron	-	od​parł.
-	Czy	znał	pan	imię	tego	męż​czy​zny?
-	Nie,	ni​g​dy	go	nie	po​zna​łem.	Ale	to	był	fan​ta​stycz​ny	czło​wiek.
Otwo​rzy​łam	port​fel	i	wy​cią​gnę​łam	zdję​cie	Ver​la​na	z	cza​sów,	kie​dy	pra​co​wał	wła​-

śnie	w	tym	szpi​ta​lu	w	Utah.	Było	zro​bio​ne	do​bre	trzy​dzie​ści	 lat	wcze​śniej.	Po​ło​ży​łam
je	na	biur​ku	psy​cho​lo​ga.



-	O,	tak,	to	on!	Nie	do	wia​ry.	Roz​po​znał​bym	go	wszę​dzie.	-	Uśmiech​nął	się.	-	Więc
to	pani	mąż?

-	Tak	-	od​po​wie​dzia​łam.	-	Sama	nie	mogę	w	to	uwie​rzyć.

Miesz​ka​jąc	w	 Sta​nach,	moje	 dzie​ci	 nie	mo​gły	wi​dy​wać	 się	 ze	 swy​mi	 do​ro​sły​mi
brać​mi	i	sio​stra​mi,	ro​dzeń​stwem	przy​rod​nim,	ku​zy​na​mi	i	całą	ogrom​ną	ro​dzi​ną	w	Mek​-
sy​ku.	Trzy	naj​star​sze	cór​ki	-	Mar​ga​ret,	San​dra	 i	Con​nie	 -	cią​gle	mnie	bła​ga​ły,	bym	je
tam	za​bra​ła.

Cho​dzi​ło	im	przede	wszyst​kim	o	ojca.	Za​rzu​ca​ły	mi	sta​le,	że	wy​wio​złam	je	tak	da​-
le​ko	od	nie​go.	Mę​czy​ły	mnie	ich	łzy	wy​le​wa​ne	z	tego	po​wo​du	i	spra​wia​ły,	że	od​czu​-
wa​łam	nie​po​kój.

W	pew​nym	sen​sie	Ver​lan	był	do​brym	oj​cem	i	dzie​ci	go	po​trze​bo​wa​ły.	Wie​dzia​łam
jed​nak,	co	zna​czy	pod​po​rząd​ko​wać	się	mu,	i	by​łam	prze​ko​na​na,	że	nie	wy​trzy​mam	dłu​-
żej	by​cia	jed​ną	z	dzie​się​ciu	żon.	Przede	wszyst​kim	jed​nak	mia​łam	na​dzie​ję,	że	dzie​ci
sko​rzy​sta​ją	dużo	bar​dziej,	je​śli	będą	miesz​kać	w	Sta​nach,	z	dala	od	po​li​ga​mii.

Z	dru​giej	zno​wu	stro​ny,	nie	tyl​ko	dzie​ci	tę​sk​ni​ły	za	swoj​skim	Mek​sy​kiem.	Ja	 rów​-
nież	czu​łam,	że	bar​dziej	pa​su​ję	tam	niż	tu​taj.	Je​śli	zde​cy​do​wa​ła​bym	się	na	po​wrót,	mo​-
gła​bym	zre​zy​gno​wać	z	za​sił​ku	zła​go​dzić	po​czu​cie	winy,	 ja​kie	gnę​bi​ło	mnie	z	po​wo​du
opusz​cze​nia	Boga	 i	Ver​la​na.	Może	 po​win​nam	 zno​sić	 daw​ne	 ży​cie,	 do​pó​ki	 dzie​ci	 nie
wyj​dą	z	domu?	To​czy​łam	po​tęż​ny	spór	we​wnętrz​ny.

Mę​czy​ło	mnie	 za​rów​no	 bro​nie​nie	 się	 przed	 dzieć​mi,	 jak	 i	 szu​ka​nie	 wła​ści​we​go
pre​tek​stu,	 by	wró​cić	 do	Mek​sy​ku.	Rów​no​cze​śnie	 ba​łam	 się	 i	 czu​łam,	 że	 po​dej​mu​jąc
taką	de​cy​zję,	ośmie​szę	się.

Za​dzwo​ni​łam	do	Bec​ky,	 li​cząc,	że	pod​po​wie	mi,	co	ro​bić.	 Po​szły​śmy	 do	 ka​fej​ki,
gdzie	przy	ka​wie	i	cie​ście	zwie​rzy​łam	się	jej	z	mo​ich	wąt​pli​wo​ści.	Pra​gnę​łam	do​brej
przy​szło​ści	dla	dzie​ci.	I	dla	sie​bie.

Bec​ky	była	za​ła​ma​na,	że	chcę	wy​je​chać,	lecz	jed​no​cze​śnie	pra​gnę​ła,	bym	wy​bra​ła
roz​wią​za​nie	naj​lep​sze	dla	mnie	i	dla	dzie​ci.	Nie	była	jed​nak	pew​na,	co	rze​czy​wi​ście
bar​dziej	nam	wszyst​kim	po​słu​ży.

Kie​dy	 tak	 roz​ma​wia​ły​śmy,	 przy​po​mnia​ła	 so​bie,	 że	 ostat​nio	 zna​jo​ma	 po​le​ci​ła	 jej
oso​bę,	któ​ra	po​tra​fi	wy​czy​tać	przy​szłość	z	dło​ni,	a	jej	wróż​by	do​sko​na​le	się	spraw​dza​-
ją.	Bec​ky	bar​dzo	lu​bi​ła	ta​kie	rze​czy,	a	w	tym	przy​pad​ku	wie​rzy​ła,	że	po​mo​że	mi	to	bar​-
dziej	po​zy​tyw​nie	na​sta​wić	się	do	spra​wy.	Tak	bar​dzo	jej	na	tym	za​le​ża​ło,	że	za​de​kla​ro​-
wa​ła,	iż	bie​rze	na	sie​bie	całą	od​po​wie​dzial​ność	za	skut​ki	mo​je​go	spo​tka​nia	z	ową	ko​-
bie​tą.	Oso​bi​ście	mia​łam	wie​le	wąt​pli​wo​ści,	ale	pod​da​łam	się,	tyl​ko	dla​te​go,	że	wy​grał
we	mnie	sta​ry	na​wyk	-	za​wsze	słu​chaj	 in​nych	 i	 rób,	co	każą,	 za​miast	 ufać	 so​bie.	Do
tego	czu​łam,	że	tonę,	i	po​trze​bo​wa​łam	koła	ra​tun​ko​we​go.

Mimo	to	z	wiel​ką	nie​chę​cią	zbli​ża​łam	się	do	drzwi.	Krzy​cza​ło	we	mnie	ty​siąc	gło​-
sów	 z	 prze​szło​ści,	 ostrze​ga​jąc,	 że	mam	 trzy​mać	 się	 z	 da​le​ka	 od	wszel​kie​go	 ro​dza​ju



wró​żek	i	ja​sno​wi​dzów,	gdyż	tego	za​bra​nia	Bi​blia.	Jako	fun​da​men​ta​li​ści	mor​moń​scy	by​-
li​śmy	 na​ucze​ni	 słu​chać	 tyl​ko	 star​szych	 bra​ci	 (któ​rych	 in​tu​icja	 była	 rze​ko​mo	 o	 nie​bo
lep​sza).	Bec​ky	jed​nak	nie	zwa​ża​ła	na	 to.	Po​de​szła	pro​sto	do	drzwi,	za​dzwo​ni​ła	 i	po​-
wie​dzia​ła	do	mnie:

-	Hej,	sio​stro,	może	pani	Ma​ria	zo​ba​czy	w	two​jej	przy​szło​ści	ja​kie​goś	przy​stoj​nia​-
ka,	któ​ry	weź​mie	two​je	dzie​cia​ki	i	tak	da​lej!

By​łam	tak	przy​tło​czo​na	po​czu​ciem	winy,	że	na​wet	się	nie	 ro​ze​śmia​łam.	Zgod​nie	z
or​to​dok​syj​ną	wia​rą	mor​moń​ską	zgrze​szy​łam	już,	zo​sta​wia​jąc	męża.	Na​wet	go​rzej	-	po​-
że​gna​łam	się	ze	wszyst​ki​mi	aspek​ta​mi	upra​wia​nia	po​li​ga​mii.	Cie​ka​we,	czy	 te​raz	będę
do​dat​ko​wo	po​tę​pio​na	za	wi​zy​tę	u	wróż​ki.

Drzwi	otwo​rzy​ła	kor​pu​lent​na	ciem​no​wło​sa	ko​bie​ta	ko​lo​ro​wy​mi	wstą​żecz​ka​mi	gru​-
bych	czar​nych	war​ko​czach.

Przy​glą​da​łam	się	jej	do​kład​nie,	a	w	gło​wie	mia​łam	ko​ło​wrót.	Czy	była	Włosz​ką?
Mek​sy​kan​ką?	A	może	wy​słan​nicz​ką	sa​me​go	dia​bła?

-	Ile	pani	bie​rze?	-	za​py​ta​ła	ją	Bec​ky.
-	Czter​dzie​ści	do​la​rów	od	oso​by.
Za​sta​na​wia​łam	się,	czy	Ma​ria	są​dzi,	że	jej	sze​ro​ki	uśmiech	spra​wi,	 iż	po​czu​ję	się

le​piej,	wy​da​jąc	taką	for​tu​nę.
-	Dzię​ku​ję	bar​dzo	-	usły​sza​łam	wła​sny	głos	-	ale	w	tej	chwi​li	nie	stać	mnie	na	taki

wy​da​tek.
W	du​chu	po​dzię​ko​wa​łam	Bogu,	że	ja​koś	uda​ło	mi	się	wy​wi​nąć	z	tej	okrop​nej	sy​tu​-

acji.
Ale	Bec​ky	uda​rem​ni​ła	moje	za​mia​ry.
-	Ty	idź	pierw​sza,	sio​strzycz​ko,	a	ja	z	przy​jem​no​ścią	za​pła​cę	za	nas	obie.
Ma​ria	po​ka​za​ła	mi	dro​gę.	Bec​ky	chcia​ła	iść	za	nami,	lecz	Ma​ria	za​trzy​ma​ła	ją	sło​-

wa​mi:
-	Wcho​dzi	tyl​ko	jed​na	oso​ba.	Że​bym	mo​gła	się	skon​cen​tro​wać,	mu​si​my	mieć	cał​ko​-

wi​tą	pry​wat​ność.
Usia​dłam	za	ma​łym	sto​łem	na​kry​tym	czer​wo​ną,	lnia​ną	ser​we​tą.
W	po​wie​trzu	uno​sił	 się	dym	ka​dzi​dła	 i	gryzł	mnie	w	 noz​drza.	Ma​ria	 spo​czę​ła	 na

krze​śle	na​prze​ciw​ko	mnie.
-	Po​pro​szę	pani	pra​wą	rękę	-	 rze​kła	 i	 roz​cza​pie​rzy​ła	mi	pal​ce	sze​ro​ko,	wpa​tru​jąc

się	w	dłoń.
-	Wi​dzę,	że	je​dzie	pani	do	Mek​sy​ku.
Ser​ce	mi	za​mar​ło.	Skąd	wie​dzia​ła?	Dla​cze​go	nie	do	No​we​go	Jor​ku	albo	Pa​ry​ża?
-	Wi​dzę,	że	z	po​wo​du	in​nej	ko​bie​ty	zo​sta​wi​ła	pani	męża.	Pro​szę	się	jed​nak	nie	mar​-

twić.	Nie	ko​cha	jej	tak,	jak	pa​nią.	Ma	pani	 trzy​na​ścio​ro,	może	czter​na​ścio​ro	dzie​ci?	 -
Kie​dy	po​ki​wa​łam	gło​wą,	cią​gnę​ła:	 -	Wiem,	że	się	 to	pani	nie	 spodo​ba,	 czu​ję	 to,	 ale
musi	pani	wró​cić	do	męża.



-	Dla​cze​go?	-	spy​ta​łam,	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	rze​czy​wi​ście	ona	to	wszyst​ko	wie.
-	Po​nie​waż	tyl​ko	pani	jest	w	sta​nie	na​uczyć	go	pew​nych	rze​czy.
Po​krę​ci​łam	gło​wą.
-	Ni​g​dy	nie	wró​cę.
-	Wiem,	co	pani	czu​je	-	za​pew​ni​ła	mnie.	-	Ale,	jak	mó​wię,	są	pew​ne	lek​cje	ży​cio​-

we,	któ​re	mąż	może	przy​jąć	tyl​ko	od	pani.	Obie​cu​ję,	że	za	rok	do​wie	się	pani,	po	co
pani	wró​ci​ła.

Kie​dy	wróż​ka	prze​po​wia​da​ła	przy​szłość	Bec​ky,	wy​rzu​ca​łam	so​bie,	że	w	ogó​le	 tu
przy​szłam.	Nie	wie​rzy​łam	w	ja​sno​wi​dzów	i	wróż​ki.	Lecz	je​śli	ta	nie	była	praw​dzi​wa,
skąd	wie​dzia​ła	tyle	na	mój	te​mat?	Wró​ci​łam	do	domu	wście​kła,	że	za​wra​ca​łam	so​bie
tym	gło​wę.

Te​raz	mia​łam	tyl​ko	je​den	kło​pot	wię​cej.
Bec​ky	 otrzy​ma​ła	 od	 ko​goś	 dwa	 bi​le​ty	 na	 tar​gi	 wróż​biar​stwa	 i	 ja​sno​wi​dze​nia	 w

Col​le​ge	of	the	Re​dwo​ods.	Ja​kaś	zna​jo​ma	za​pro​po​no​wa​ła	jej,	by	wzię​ła	mnie	ze	sobą.
Stwier​dzi​łam,	że	sko​ro	za​szłam	już	tak	da​le​ko,	to	nie	za​szko​dzi	za​się​gnąć	jesz​cze	jed​-
nej	rady.

Usia​dły​śmy	 po	 prze​ciw​nych	 stro​nach	 sali	 kon​fe​ren​cyj​nej,	 by	 so​bie	 nie	 prze​szka​-
dzać.	Nie	pa​mię​tam,	jak	na​zy​wa​ła	się	oso​ba	pro​wa​dzą​ca.	Była	atrak​cyj​ną	blon​dyn​ką	 i
pra​co​wa​ła	jako	ja​sno​widz	dla	wy​dzia​łu	po​li​cji	na	Flo​ry​dzie.	Przez	go​dzi​nę	pre​zen​to​-
wa​ła	swo​je	umie​jęt​no​ści	na	zdu​mie​wa​ją​ce	spo​so​by,	a	na​stęp​nie	za​de​kla​ro​wa​ła,	że	po​-
ka​że	nam,	 jak	wy​ko​nu​je	się	„psy​cho​me​trię".	Pu​ści​ła	w	obieg	pu​ste	pu​deł​ko	 po	 cy​ga​-
rach	 i	pro​si​ła	 oso​by,	 któ​re	 chcia​ły	wziąć	 udział	w	 ćwi​cze​niu,	 by	wrzu​ci​ły	 do	 nie​go
pier​ścio​nek,	ze​ga​rek	lub	inny	drob​ny	przed​miot.

Kie​dy	pu​deł​ko	krą​ży​ło	po	sali,	trzy​ma​łam	swój	zło​ty	pier​ścio​nek	z	wy​gra​we​ro​wa​-
nym	 sło​wem	MI​ŁOŚĆ,	 któ​ry	 do​sta​łam	 na	 uro​dzi​ny	 od	Don​ny.	 Po	 obej​rze​niu	 po​ka​zu
umie​jęt​no​ści	tej	ko​bie​ty	wie​dzia​łam	już,	że	jej	dia​gno​zy	są	nie​zwy​kle	cel​ne.	Wło​ży​łam
pier​ścio​nek	do	pu​deł​ka,	rów​no​cze​śnie	mo​dląc	się:	„Boże,	mu​szę	wie​dzieć	na	pew​no,
co	mam	da​lej	ro​bić.	Pro​szę,	niech	ona	wy​cią​gnie	mój	pier​ścio​nek	i	mnie	wy​lo​su​je".

Ktoś	po​dał	pu​deł​ko	pro​wa​dzą​cej,	a	ona	zwró​ci​ła	 się	 do	 przy​pad​ko​wej	 ko​bie​ty	 z
pierw​sze​go	rzę​du,	by	ta	wy​cią​gnę​ła	do​wol​ny	przed​miot.	Po​pro​si​ła,	by	ko​bie​ta	wsta​ła	i
pod​nio​sła	w	górę	wy​lo​so​wa​ny	ze​ga​rek.

-	Pro​szę	te​raz	po​wie​dzieć	pierw​szą	rzecz,	któ​ra	przy​szła	pani	do	gło​wy.
-	Och,	to	głu​pie	-	bro​ni​ła	się	ko​bie​ta,	któ​ra	krę​po​wa​ła	się	wy​ja​wić,	o	czym	po​my​-

śla​ła.
-	Pro​szę	się	nie	bać,	pro​szę	 to	po​wie​dzieć	nie​za​leż​nie	od	 tego,	 jak	bar​dzo	głu​pie

się	to	pani	wy​da​je.
-	Do​brze,	więc	wi​dzę	 sta​re,	 eu​ro​pej​skie	 ża​glow​ce	 na	mo​rzu.	 -	 Za​śmia​ła	 się,	 za​-

wsty​dzo​na.
-	Czyj	to	ze​ga​rek?	-	spy​ta​ła	wróż​ka	wszyst​kich	obec​nych.



Pod​szedł	trzy​dzie​sto​let​ni	męż​czy​zna.
-	Nie	do	wia​ry!	To	się	zga​dza!	Wła​śnie	ra​zem	ze	zna​jo​my​mi	pra​cu​ję	przy	wy​do​by​-

wa​niu	skar​bów	z	za​to​pio​ne​go	pięt​na​sto​wiecz​ne​go	stat​ku!
Przez	ko​lej​ne	pięt​na​ście	mi​nut	w	za​dzi​wie​niu	słu​cha​li​śmy	„pierw​szych	sko​ja​rzeń"

uczest​ni​ków	spo​tka​nia.
-	A	te​raz	ostat​nim	przed​mio​tem	zaj​mę	się	sama	-	po​wie​dzia​ła	pro​wa​dzą​ca.	Wło​ży​ła

rękę	do	pu​deł​ka	i	wy​cią​gnę​ła	mój	pier​ścio​nek.
Unio​sła	go.
-	Wi​dzę,	że	ta	ko​bie​ta	wy​bie​ra	się	do	Mek​sy​ku.	Nie	chce	je​chać,	ale	musi.	O,	nie​-

ba,	ileż	ta	oso​ba	się	wy​cier​pia​ła.	Była	pio​nie​rem.
Wi​dzę,	że	ma	trzy​na​ścio​ro	lub	czter​na​ścio​ro	dzie​ci.	Czyj	to	pier​ścio​nek?
Kie​dy	po​de​szłam,	cią​gnę​ła:
-	Wi​dzę,	że	zo​sta​wi​ła	pani	męża	lub	to​wa​rzy​sza	ży​cia.	Musi	pani	do	nie​go	wró​cić,

na​wet	je​śli	ode​szła	pani	z	po​wo​du	in​nej	ko​bie​ty.
W	rze​czy	sa​mej	wi​dzę	w	jego	ży​ciu	wie​le	ko​biet.	Musi	pani	wró​cić,	bo	ten	męż​-

czy​zna	ma	otrzy​mać	waż​ną	lek​cję,	a	tyl​ko	pani	może	mu	ją	dać.
-	Wy​czu​wa​jąc	moją	nie​chęć,	do​da​ła:	-	Pro​szę	się	nie	za​ła​my​wać.
Do​kład​nie	za	rok	do​wie	się	pani,	po	co	mu​sia​ła	pani	wró​cić.	Wi​dzę	rów​nież	szczę​-

ście	i	suk​ces	w	pani	przy​szło​ści.
Sta​nę​łam	twa​rzą	w	twarz	z	ja​sną	od​po​wie​dzią	na	py​ta​nie,	któ​re	so​bie	za​da​wa​łam.

Mu​szę	przy​znać,	że	od​po​wiedź	oka​za​ła	się	nie​mal	nie​moż​li​wa	do	za​ak​cep​to​wa​nia.	Do​-
pro​wa​dzi​łam	się	do	pra​wie	 cał​ko​wi​tej	 fru​stra​cji,	wa​żąc	ar​gu​men​ty	 i	 roz​wa​ża​jąc	 tra​-
gicz​ne	skut​ki	obu	roz​wią​zań.	Wresz​cie,	wy​koń​czo​na	wła​snym	stra​chem	i	 nie​zde​cy​do​-
wa​niem,	po​szłam	na	spa​cer,	po​szu​ku​jąc	od​po​wie​dzi	od	sa​me​go	Boga.	Wy​ja​śni​łam,	że
zro​bię	to,	co	dla	mnie	za​pla​no​wał,	nie​za​leż​nie	od	tego,	czy	bę​dzie	to	po​wrót	do	Ver​la​-
na,	czy	pró​ba	uło​że​nia	so​bie	ży​cia	tu,	na	miej​scu.	W	tym	sa​mym	mo​men​cie,	kie​dy	jaw​-
nie	i	wy​raź​nie	pod​da​łam	się	Jego	woli,	do​zna​łam	cu​dow​ne​go,	du​cho​we​go	do​świad​cze​-
nia,	któ​re	mnie	uspo​ko​iło.	Było	tak	głę​bo​kie,	że	nie	mia​łam	już	cie​nia	wąt​pli​wo​ści,	iż
dam	radę	wró​cić	do	Mek​sy​ku	na	rok	i	za​ufać	Bogu,	co​kol​wiek	mia​ło	się	zda​rzyć.

Uzbro​jo​na	w	tę	ze​sła​ną	z	nie​ba	od​wa​gę,	na​stęp​ne​go	ran​ka	za​dzwo​ni​łam	do	Ver​la​na.
Był	zszo​ko​wa​ny,	gdy	usły​szał,	że	chcę,	by	po	mnie	przy​je​chał	i	za​wiózł	mnie	z	po​wro​-
tem	do	Mek​sy​ku.	Tak	wie​le	razy	pró​bo​wał	mnie	ścią​gnąć	do	domu.	Obie​cy​wał	mi	 ty​-
sią​ce	rze​czy,	je​śli	tyl​ko	się	zgo​dzę.	Te​raz	au​ten​tycz​nie	zdu​mia​ła	go	tak	ra​dy​kal​na	zmia​-
na	mo​je​go	na​sta​wie​nia.	Rów​no​cze​śnie	czuł	się	mile	po​łech​ta​ny.

Szes​na​ste​go	sierp​nia	1980	roku	Ver​lan	przy​je​chał	po	mnie	sa​mo​cho​dem	z	przy​cze​-
pą.	Za​ła​do​wa​li​śmy	na	nią	wszyst​ko,	co	po​sia​da​łam,	i	ru​szy​li​śmy	do	San	Die​go.	Stam​-
tąd	na​stęp​ne​go	dnia	wie​czo​rem	od​je​cha​li​śmy	na	po​łu​dnio​wy	za​chód	i	18	sierp​nia	przy​-
by​li​śmy	do	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.

Do	dziś	za​sta​na​wiam	się	nad	tym	wy​da​rze​niem	i	rolą	ja​sno​wi​dzów	w	moim	ży​ciu.



Opo​wie​dzia​łam	wszyst​ko	do​kład​nie	tak,	jak	się	wy​da​rzy​ło.	Nie	mogę	więc	za​prze​czać
fak​tom.	Zda​ję	so​bie	jed​nak	spra​wę,	że	ja​sno​wi​dze	nie	są	wła​ści​wym	źró​dłem	po​ra​dy.
Te​raz	mogę	tyl​ko	przy​pusz​czać,	że	Bóg	ko​cha	mnie	tak	moc​no,	iż,	jak	bi​blij​ne​mu	Ba​la​-
amo​wi,	po​zwo​lił	prze​mó​wić	do	mnie	ośli​cy,	by	skie​ro​wać	mnie	na	wła​ści​wą	dro​gę.



ROZ​DZIAŁ	TRZY​DZIE​STY	SIÓD​MY.

Do	na​stęp​ne​go	lata,	przez	pra​wie	rok,	kie​dy	zno​wu	by​łam	żoną	po​li​ga​mi​-
sty,	nic	szcze​gól​ne​go	się	nie	wy​da​rzy​ło.	Był	 już	po​czą​tek	 sierp​nia.	 Pra​wie	 całe	mia​-
stecz​ko	Co​lo​nia	Le​Ba​ron	bra​ło	udział	w	do​rocz​nym	ro​deo,	or​ga​ni​zo​wa​nym	na​tych​miast
po	dru​giej	se​sji	kon​fe​ren​cji	ko​ściel​nej.	Po​nie​waż	nie	na​le​ża​łam	już	do	Ko​ścio​ła,	po​sta​-
no​wi​łam	się	wy​co​fać	za​rów​no	ze	wszyst​kich	im​prez	ko​ściel​nych,	jak	i	to​wa​rzy​szą​cych.

Kie​dy	inni	ba​wi​li	 się	na	 im​pre​zie,	 ja	przy​go​to​wy​wa​łam	ogrom​ne	 ilo​ści	spa​ghet​ti,
świe​żej	ku​ku​ry​dzy	w	kol​bach,	zie​lo​nych	pa​pry​czek	z	rusz​tu	i	bia​łe​go	chle​ba	do​mo​we​go
wy​pie​ku.	Wśród	lu​dzi	ro​ze​szło	się	w	mgnie​niu	oka	nie​ofi​cjal​ne	za​pro​sze​nie	na	po​czę​-
stu​nek	do	mnie	po	ro​deo.	Spo​dzie​wa​łam	się,	że	zja​wi	się	oko​ło	sześć​dzie​się​ciu	osób	-
ro​dzi​na	i	przy​ja​cie​le.

We​dług	roz​kła​du	nie	ja	mia​łam	spę​dzać	dzi​siej​szy	dzień	z	Ver​la​nem.	Miał	zaj​rzeć
do	mnie	do​pie​ro	pod	wie​czór.	Wie​dzia​łam	jed​nak,	że	wraz	z	przy​ja​ciół​mi	oglą​da	ro​deo
i	przyj​dzie	do	mnie	coś	zjeść.

Wła​śnie	wy​dał	wła​snym	sump​tem	 książ​kę	Hi​sto​ria	 ro​dzi​ny	 Le​Ba​ro​nów,	w	 któ​rej
opo​wia​da	dzie​je	ro​dzi​ny	i	pi​sze	o	Jo​elu	jako	pro​ro​ku.	Co	do	pew​nej	uwa​gi,	któ​rą	po​-
czy​nił	w	tej	książ​ce,	mia​łam	po​waż​ne	za​strze​że​nia.	Na​pi​sał	mia​no​wi​cie,	że	„Ire​ne	ma​-
rzy​ła	tyl​ko	o	so​sie	do	spa​ghet​ti	w	pusz​ce,	a	Char​lot​te	o	tym,	by	choć	raz	wziąć	udział	w
let​nim	fe​sti​wa​lu	na	Uni​wer​sy​te​cie	Sta​nu	Utah".	Za​ła​ma​ło	mnie	 to.	W	dwóch	sło​wach
po​wie​dział	wszem	wo​bec,	że	nie	mia​łam	żad​nych	aspi​ra​cji.	Ow​szem,	w	cza​sach,	kie​dy
nie​mal	 gło​do​wa​li​śmy,	 na​po​mknę​łam	 parę	 razy,	 że	 do​brze	 by​ło​by	 od	 cza​su	 do	 cza​su
zjeść	so​bie	spa​ghet​ti	z	so​sem	z	pusz​ki,	lecz	na​kła​nia​łam	Yer​la​na	i	do	bar​dziej	wy​kwint​-
nych	aspek​tów	ży​cia	niż	je​dze​nie.	Żeby	to	udo​wod​nić,	po​pro​si​łam	wszyst​kich	tego	dnia
przy​by​łych,	by	prze​czy​ta​li	frag​ment	o	mnie	i	o	spa​ghet​ti	na	stro​nie	103,	po	czym	za​ser​-
wo​wa​łam	ogrom​ną	mi​chę	spa​ghet​ti.	Wszy​scy	pę​ka​li	ze	śmie​chu.

Ver​lan	wi​dział	moje	 po​zy​tyw​ne	 na​sta​wie​nie	 do	 książ​ki	 i	 do	 go​ści,	 więc	wy​cho​-
dząc,	szep​nął	mi	do	ucha:

-	Wró​cę	póź​no,	koło	pół​no​cy,	mam	dużo	spraw	do	za​ła​twie​nia,	ale	zo​sta​nę	dziś	u



cie​bie	na	noc.
Było	to	miłe,	zwłasz​cza	że	nie	przy​pa​da​ła	tego	dnia	moja	ko​lej.
By​naj​mniej	jed​nak	o	ni​czym	nie	świad​czy​ło.	Przez	ostat​ni	rok	oko​licz​no​ści	nie	ule​-

gły	żad​nej	zmia​nie.	Ak​cep​to​wa​łam	po	pro​stu	po	ci​chu	wszyst​ko,	co	przy​no​sił	mi	 los.
Te​raz	od​li​cza​łam	dni	i	cze​ka​łam	na	wła​ści​wy	mo​ment,	by	wy​znać	Ver​la​no​wi,	że	wkrót​-
ce	opusz​czę	go	na	za​wsze.

Na	siłę	od​go​ni​łam	sen,	gdy	kil​ka	go​dzin	póź​niej	po​czu​łam,	iż	Ver​lan	kła​dzie	się	do
łóż​ka.	Nie	chcia​łam,	by	w	mgnie​niu	oka	za​snął,	 jak	 zwykł	 to	 za​wsze	 ro​bić.	Ostat​nio
spa​łam	z	nim	sześć	ty​go​dni	wcze​śniej.	Wy​jeż​dżał	dużo	do	Tek​sa​su	 i	za​ła​twiał	spra​wy
zwią​za​ne	z	wy​da​niem	książ​ki.	Za	każ​dym	ra​zem	za​bie​rał	w	 po​dróż	 któ​rąś	 z	 żon,	 ale
moja	ko​lej	jesz​cze	nie	na​de​szła.

Wziął	mnie	w	ra​mio​na	i	trzy​mał	w	mil​cze​niu.	Choć	 to	 ja	za​mie​rza​łam	odejść,	po​-
czu​łam	przy​pływ	sta​re​go,	do​brze	mi	zna​ne​go	stra​chu,	że	Ver​lan	wkrót​ce	mnie	opu​ści.
Za​wsze	wy​glą​da​ło	to	iden​tycz​nie:	cze​kaj	 i	cze​kaj	na	nie​go,	aż	wresz​cie	się	po​ja​wi,	a
jak	już	się	po​ja​wi,	to	jest	tak	samo,	jak	było.

Nie	chcąc	być	na​tręt​na,	ale	rze​czy​wi​ście	głod​na	 jego	mi​ło​ści,	za​czę​łam	de​li​kat​nie
wo​dzić	po	jego	skó​rze	pal​ca​mi.	Zła​pał	mnie	za	rękę.

-	Pro​szę,	nie	na​ci​skaj	na	mnie.	Je​stem	zbyt	zmę​czo​ny,	by	się	z	tobą	ko​chać.
Sły​sza​łam	tę	wy​mów​kę	już	trzy	razy	z	rzę​du,	kie​dy	u	mnie	spał.
Czy	nie	pa​mię​tał,	że	ostat​ni	raz	ko​cha​li​śmy	się	czte​ry	mie​sią​ce	wcze​śniej?	Za​wsze

przy​cho​dził	do	mnie	póź​no	i	za​wsze	wy​koń​czo​ny.
Ja	jak	zwy​kle	czu​łam	się	zlek​ce​wa​żo​na,	lecz	ze	wszyst​kich	sił	sta​ra​łam	się	nie	na​-

rze​kać	i	nie	wy​wo​łać	awan​tu​ry.
Trzy​ma​łam	twarz	bli​sko	nie​go.	Gdy	po​czu​łam	zna​jo​my	za​pach	 jego	cia​ła,	do	oczu

za​czę​ły	 na​pły​wać	mi	 łzy.	 Przy​po​mnia​łam	 so​bie	 jego	 sta​rą	 ko​szu​lę,	 któ​rą	 tu​li​łam	 i	w
któ​rą	wy​la​łam	wia​dra	łez	tyle	lat	temu,	w	gó​rach.	Chcia​łam	chwy​cić	i	za​trzy​mać	przy
so​bie	ja​kąś	jego	cząst​kę,	na​wet	te​raz,	lecz	na	siłę	od​wró​ci​łam	się	na	bok,	by	po​zwo​lić
mu	za​snąć.

Po	chwi​li	jed​nak	ob​jął	mnie	i	za​czął	prze​raź​li​wie	łkać.
-	Co	się	sta​ło?	-	spy​ta​łam	zdez​o​rien​to​wa​na.	-	Cze​mu	tak	pła​czesz?
-	Mia​łem	sen	-	wy​du​sił	mię​dzy	szlo​cha​mi.	-	Wię​cej	ci	nie	mogę	po​wie​dzieć.	Mia​-

łem	sen.
Wi​dzia​łam,	że	mnie	po​trze​bu​je,	 i	 to	spra​wi​ło,	 że	 cał​ko​wi​cie	 stra​ci​łam	 ocho​tę	 do

na​rze​kań.	Ver​lan	się	tak	nie	za​cho​wy​wał,	Ver​lan	nie	po​ka​zy​wał	emo​cji.	Za​wsze	był	sil​-
ny,	po​tra​fił	zno​sić	wszel​kie	prze​ciw​no​ści.	Wie​dzia​łam,	że	to,	co	go	tra​pi,	musi	być	nie​-
zwy​kle	po​waż​ne.	Prze​cze​sa​łam	fal​ca​mi	jego	wło​sy,	by	go	uspo​ko​ić.

-	Co	to	za	sen?	-	spy​ta​łam.
Jego	głos	był	wręcz	za​chryp​nię​ty	z	emo​cji.
-	Za	kil​ka	dni	sama	się	do​wiesz.



Obej​mo​wa​łam	go,	 lecz	nic	nie	mó​wi​łam.	Szlo​chał	da​lej.	Nie	 na​le​ga​łam,	 by	 opo​-
wia​dał.

Kie​dy	się	uspo​ko​ił,	prze​pro​sił	mnie,	że	nie	do​trzy​mał	mi	 to​wa​rzy​stwa	wcze​śniej,
gdy	po​szłam	na	cmen​tarz,	by	za​nieść	nową	pły​tę	na​grob​ną	dla	Leah.	Do​dał	rzew​nie:

-	Mam	na​dzie​ję,	że	zo​sta​wi​łaś	 tę	sta​rą	 ta​bli​cę,	któ​rą	kie​dyś	zro​bi​łem.	Czy	po	 tylu
la​tach	była	cią​gle	czy​tel​na?

-	Tak	-	za​pew​ni​łam.	-	Zo​sta​wi​łam	ją	do​kład​nie	tam,	gdzie	ją	umie​ści​łeś.	Wy​rów​na​-
li​śmy	grób	i	po​ło​ży​li​śmy	nową	pły​tę	na	nim.	Leah	skoń​czy​ła​by	dziś	dwa​dzie​ścia	sie​-
dem	lat.

-	Nie	do	wia​ry	-	wy​szep​tał.	Mil​czał	przez	chwi​lę,	po	czym	za​czął	zno​wu:	-	Już	pięć
nocy	nie	spa​łem.	Je​stem	tak	zmę​czo​ny,	że	aż	mi	nie​do​brze,	ale	mu​szę	z	 tobą	po​roz​ma​-
wiać.	Wiem,	że	wąt​pi​łaś	w	moją	mi​łość.	Wiem,	że	wy​da​je	ci	się,	że	za​wsze	uwa​ża​łem,
że	mi	się	to	wszyst​ko	na​le​ży,	że	cię	nie	do​ce​nia​łem.	Jed​nak	to	dzię​ki	to​bie	uda​ło	mi	się
zor​ga​ni​zo​wać	ży​cie	mo​jej	ro​dzi​ny,	speł​nić	moje	naj​więk​sze	ma​rze​nie.	By​łaś	moją	ko​-
twi​cą,	moją	mocą	i	siłą.	Stra​ci​łaś	do	tego	ser​ce,	ale	przez	te	wszyst​kie	lata	sta​łaś	twar​-
do	na	wy​so​ko​ści	za​da​nia.	Nic	nie	mogę	na	to	po​ra​dzić,	ale	ko​cham	cię	za	to.	Na	pew​no
Bóg	wziął	to	pod	uwa​gę	i	wiem,	że	ci	to	wy​na​gro​dzi.

Po​sta​no​wi​łam,	 że	 to	 do​bry	mo​ment,	 by	wy​znać	Ver​la​no​wi,	 co	 Bóg	 prze​ka​zał	 mi
owe​go	po​po​łu​dnia	pra​wie	rok	wcze​śniej.

-	 Czy	mia​łeś	 kie​dyś	 ob​ja​wie​nie?	 Czy	mo​żesz	 z	 ręką	 na	 ser​cu	 wy​znać,	 że	 wiesz
wszyst​ko,	bez	cie​nia	wąt​pli​wo​ści?	-	spy​ta​łam.

-	Nie	-	przy​znał	ze	smut​kiem.	To	mnie	zdzi​wi​ło,	bo	za​wsze	wy​da​wał	mi	 się	 taki
pew​ny	swe​go.	Dziś	jed​nak	od​sła​niał	swe	czu​łe	punk​ty,	swą	bez​bron​ność.	Dla​te​go	wła​-
śnie	czu​łam,	że	mu​szę	mu	to	po​wie​dzieć.

-	Więc	ja	mia​łam.	Wiem	na	pew​no,	że	Bóg	ist​nie​je.
-	Do​brze,	po​wiedz	-	od​parł	szcze​rze	za​in​te​re​so​wa​ny.
-	W	nocy	po​prze​dza​ją​cej	dzień,	kie​dy	za​dzwo​ni​łam,	byś	po	nas	przy​je​chał,	prze​ży​-

łam	 pew​ne	 do​zna​nie	 du​cho​we,	 nie​zwy​kle	 spon​ta​nicz​ne.	 Trud​no	 mi	 je	 na​wet	 opi​sać.
Duch	Pań​ski	jak​by	zstą​pił	na	mnie	i	w	mgnie​niu	oka	opa​dły	ze	mnie	wszel​kie	wąt​pli​-
wo​ści	 i	 nie​zro​zu​mie​nie.	Wszyst​ko,	 co	 po​strze​ga​łam,	 było	 jak​by	 bar​dziej	 żywe,	może
na​wet	po	raz	pierw​szy	oży​wio​ne.	Nie	było	cza​su	ani	prze​strze​ni,	po​cząt​ku	ani	koń​ca.
Wszyst​ko	było	wiecz​ną	 te​raź​niej​szo​ścią.	Czu​łam	 się	 tak,	 jak​bym	sto​pi​ła	 się	 z	bo​sko​-
ścią,	zdję​ła	z	sie​bie	cały	strach,	na​wet	strach	przed	śmier​cią.	W	tam​tej	chwi​li	roz​pacz	i
nie​pew​ność,	któ​re	po​chło​nę​ły	tyle	mo​jej	ener​gii	przez	ostat​nie	lata,	zo​sta​ły	za​stą​pio​ne
przez	ra​dość,	po​kój	i	zro​zu​mie​nie.	Dano	mi	do	zro​zu​mie​nia,	że	nie	mu​sia​łam	się	sta​rać
być	ja​kaś	i	coś	ro​bić.	Mia​łam	po	pro​stu	uspo​ko​ić	się,	uci​szyć.	Wiem,	że	do​świad​czy​-
łam	tego,	bo	się	temu	pod​da​łam.

Kie​dy	 prze​sta​łam	 kon​tro​lo​wać	 swo​je	 ży​cie	 i	 umysł,	 zro​zu​mia​łam,	 że	 to	Bóg	 jest
spraw​cą.	To	tyl​ko	na​sze	sil​ne	ego	po​wo​du​je	roz​cza​ro​wa​nia	i	ból.	Je​śli	ustą​pi​my,	pod​-



da​my	się,	to	mó​wi​my	Bogu:	„Nie	moja	wola,	Pa​nie,	ale	Two​ja	niech	się	sta​nie".	Prze​-
ży​cie	to	uświa​do​mi​ło	mi,	że	wszyst​ko	dzie​je	się	w	od​po​wied​nim	mo​men​cie	i	do​kład​nie
w	ten	spo​sób,	w	jaki	ma	się	stać.

Ver​lan	przez	dłuż​szą	chwi​lę	nic	nie	mó​wił.	Po​tem	rzekł:
-	Ire​ne,	to,	co	po​wie​dzia​łaś,	jest	pięk​ne.	Mam	na​dzie​ję,	że	masz	ra​cję.	Je​śli	jed​nak

two​je	do​świad​cze​nie	jest	praw​dzi​we,	może	po​ło​żyć	kres	mor​mo​ni​zmo​wi.	-	Wes​tchnął
cięż​ko.	-	Wiesz,	ni​g​dy	nie	my​śla​łem,	że	Joel	może	umrzeć.	Miał	naj​wyż​szy	ty​tuł	ka​płań​-
ski	na	zie​mi.	Ja	-	dru​gi	pod	wzglę​dem	do​sto​jeń​stwa.	Bez	tych	dwóch	naj​wyż​szych	ka​-
pła​nów	Ko​ściół	nie	bę​dzie	funk​cjo​no​wał.

Prze​rwał	na	chwi​lę,	po​grą​żo​ny	w	my​ślach.
-	Ire​ne,	je​śli	coś	mi	się	sta​nie,	wiedz,	że	Joel	był	nor​mal​nym,	do​brym	czło​wie​kiem

i	że	wszy​scy	po	pro​stu	się	my​li​li​śmy.	Na​ucz	moje	dzie​ci,	by	były	zwy​czaj​ny​mi,	pra​wy​-
mi	ludź​mi	i	prze​strze​ga​ły	przy​ka​zań	bo​skich.

Na​wet	się	nie	zo​rien​to​wa​łam,	że	do	po​ko​ju	za​czę​ło	wle​wać	się	świa​tło.	Była	pią​ta
nad	ra​nem.	Sen	nie	był	nam	tej	nocy	pi​sa​ny	-	wspo​mi​na​li​śmy	 i	dzie​li​li​śmy	naj​głęb​sze
my​śli	i	uczu​cia.

Ver​lan	po​wie​dział,	że	musi	wcze​śnie	 iść	do	 biu​ra	 nad	 czymś	 po​pra​co​wać.	 Biu​ro
mie​ści​ło	się	u	Lil​lie.	Od​gadł,	o	czym	my​śla​łam.

-	Ire​ne,	nie	od​cho​dzę,	by	po​być	z	Lil​lie.	Na​praw​dę.	Mu​szę	po​sta​rać	się	zro​bić	parę
rze​czy.	I	tak	nie	mogę	spać.	Czy	mi	wy​ba​czysz,	że	wy​cho​dzę	tak	wcze​śnie?

-	Ja​sne,	idź	-	od​po​wie​dzia​łam.
Na​stęp​ny	dzień	spę​dzi​łam	z	dzieć​mi,	ale	wciąż	my​śla​łam	o	Ver​la​nie.	Wkrót​ce	mu​-

sia​łam	mu	wy​znać,	że	od​cho​dzę	de​fi​ni​tyw​nie	-i	od	nie​go,	i	od	jego	wia​ry.	Cho​ciaż	bę​-
dzie	to	trud​ne,	mu​szę	w	ja​kiś	spo​sób	zdo​być	wię​cej	niż	parę	mi​nut	na	roz​mo​wę	z	nim
w	czte​ry	 oczy.	To,	 co	 chcia​łam	mu	po​wie​dzieć,	 nie	może	 zo​stać	po​wie​dzia​ne	w	po​-
śpie​chu.

Po​ło​ży​łam	się	wcze​śniej.	By​łam	bar​dziej	niż	zwy​kle	 zmę​czo​na,	 gdyż	 po​przed​niej
nocy	nie	spa​łam.	Zbu​dził	mnie	jed​nak	gwał​tow​ny,	prze​ra​ża​ją​cy	sen.	Obu​dzi​łam	Bar​ba​-
rę,	moją	osiem​na​sto​let​nią	cór​kę,	któ​ra	spa​ła	koło	mnie.

-	Ktoś	umrze	-	po​wie​dzia​łam.	-	Cie​ka​we,	kto.
Opo​wie​dzia​łam	jej,	że	we	śnie	zo​ba​czy​łam	wy​pa​dek	sa​mo​cho​do​wy,	któ​re​go	ofia​rą

pa​dły	trzy	oso​by.	Cia​ła	dwóch	z	nich	le​ża​ły	na	po​bo​czu,	przy​kry​te	ko​ca​mi.	Póź​niej	na
sce​nie	po​ja​wił	się	nie​zna​jo​my,	któ​ry	krzy​czał	do	mnie:	„Zgi​nął	ktoś,	kogo	ko​chasz".	We
śnie	pro​si​łam	gło​śno	Boga:	 „Pro​szę,	daj	mi	 siłę,	bym	 to	znio​sła".	 Już	mia​łam	unieść
koc	i	zo​ba​czyć	twarz	za​bi​te​go,	ale	się	obu​dzi​łam.

Bar​ba​ra	wy​cią​gnę​ła	rękę,	by	mnie	uspo​ko​ić.
-	Mamo,	to	tyl​ko	sen.	To	tyl​ko	głu​pi	kosz​mar.
-	Nie	-	od​po​wie​dzia​łam	z	upo​rem.	-	Wiem,	że	ktoś	umrze.	Czu​ję	to.
Czy	bę​dzie	to	któ​ryś	z	mo​ich	sy​nów?	Usi​ło​wa​łam	wy​przeć	 te	my​śli	z	gło​wy.	Je​śli



je	za​trzy​mam,	sen	go​tów	się	speł​nić.
Przez	na​stęp​ne	dwa	dni	pra​wie	nie	wi​dy​wa​łam	Yer​la​na.	Znów	miał	za​miar	wy​je​-

chać	z	mia​stecz​ka.	By​łam	nie​spo​koj​na,	po​de​ner​wo​wa​na,	psy​chicz​nie	zmę​czo​na	po	roku
roz​cza​ro​wań	i	sa​mot​no​ści.	Ba​łam	się	 też	po​wie​dzieć	mę​żo​wi	o	za​mia​rze,	z	 ja​kim	się
no​si​łam.	Za​sta​łam	 go	 przy	 pa​ko​wa​niu	wa​liz​ki	 i	 śpi​wo​ra	 do	 ba​gaż​ni​ka	 volks​wa​ge​na,
na​le​żą​ce​go	 do	 Joh​na	 Adam​sa,	 a	 za​par​ko​wa​ne​go	 mię​dzy	 ko​ścio​łem	 i	 do​mem	 Lil​lie.
Przy​wi​ta​łam	się	z	Joh​nem	–	męż​czy​zną	o	buj​nej,	krę​co​nej	czu​pry​nie,	któ​re​go	zna​łam	od
wie​lu	lat.	Przy​je​chał	z	Utah	na	na​szą	do​rocz​ną	kon​fe​ren​cję	ko​ściel​ną.

Ver​lan	po​kle​pał	fo​tel	volks​wa​ge​na	i	ode​zwał	się	do	Joh​na:
-	Li​chy	masz	ten	sa​mo​chód.	Gdy​by​śmy	mie​li	wy​pa​dek,	to	nikt	nie	wy​szedł​by	cało.

Mam	na​dzie​ję,	że	do​je​dzie​my	do	Ni​ka​ra​gui	i	z	po​wro​tem	bez​piecz​nie.
Je​cha​li	skon​tro​lo​wać	ja​kąś	po​sia​dłość	Ver​la​na	w	Ni​ka​ra​gui,	któ​rą	za​trzy​mał,	żeby

mieć	gdzie	się	schro​nić	w	ra​zie	po​trze​by.
-	Nie	przej​muj	się	-	od​parł	John.	-	Ten	mały	wó​zek	jest	świet​ny	na	dro​dze.	Do	Me​-

xi​co	City	do​je​dzie​my	jak	się	pa​trzy.	Tam	spę​dzi​my	dwa	dni	i	po​tem	pro​sto	do	Ni​ka​ra​-
gui.

Ver​lan	prze​pro​sił	nas	i	za​pew​nił	Joh​na,	że	za	chwi​lę	wró​ci.
Mu​siał	jesz​cze	przed	od​jaz​dem	za​ła​twić	coś	waż​ne​go.	Ob​jął	mnie	za	ra​mio​na	i	po​-

pro​wa​dził	dro​gą.	Zmę​czo​nym	gło​sem	po​wie​dział:
-	Nie	chcę	je​chać,	na​praw​dę	nie	chcę.	Mam	prze​czu​cie,	że	nie	wró​cę.
Sta​nę​łam	jak	wry​ta.
-	Do	cho​le​ry,	Ver​lan,	to	nie	jedź!
-	Nie	-	od​rzekł	i	po​pro​wa​dził	mnie	da​lej	-	kie​dy	twój	czas	do​bie​ga	koń​ca,	nic	nie

mo​żesz	na	to	po​ra​dzić.
Nie	chcia​łam	słu​chać	po​dob​nych	bzdur.	Szli​śmy	te​raz	ścież​ką	Lil​lie	do	biu​ra	Ver​la​-

na.	Wie​dzia​łam,	że	 je​śli	nie	po​wiem	tego,	z	czym	się	no​szę,	w	 tej	chwi​li,	nie	bę​dzie
dru​giej	oka​zji.	Będę	mu​sia​ła	cze​kać,	aż	wró​ci.	Nie	chcia​łam	jed​nak,	by	prze​rwa​ła	mi
inna	żona.	Po​my​śla​łam	o	ja​sno​wi​dzach	-	prze​po​wia​da​li,	że	po​zo​sta​nę	tu	przez	rok,	a	po
roku	po​znam	po​wód,	dla	któ​re​go	mu​sia​łam	wró​cić	do	Ver​la​na.	Rok	mi​nie	za	 ty​dzień.
Ver​lan	pla​no​wał	wy​je​chać	przy​naj​mniej	na	mie​siąc,	więc	mu​szę	po​wie​dzieć	mu	te​raz.

Wło​żył	klucz	do	drzwi	do	biu​ra.	Prze​krę​cił	i	wpu​ścił	mnie	do	środ​ka.
-	Wiem,	że	się	spie​szysz	-	za​czę​łam	-	ale	mu​szę	z	tobą	po​roz​ma​wiać.
-	Do​brze,	ale	szyb​ko.	Spie​szę	się	i	John	cze​ka.
-	Ver​lan,	my​ślę,	że	je​steś	wspa​nia​łym	czło​wie​kiem,	i	sza​nu​ję	cię,	ale	czu​ję	się	 fa​-

tal​nie,	ży​jąc	tu	w	ta​kich	wa​run​kach.	Chcę	się	roz​wieść.	Chcę	wy​je​chać	do	Sta​nów,	nim
za​cznie	się	rok	szkol​ny.

-	Pro​szę	-	prze​rwał	mi	-	po​roz​ma​wiaj​my	o	tym,	jak	wró​cę.	Może	twój	pro​blem	sam
się	roz​wią​że,	bo	nie	wró​cę	wca​le.

-	Ver​lan!	 -	za​wo​ła​łam.	 -	Żyję	w	naj​więk​szym	za​kła​ma​niu,	 ja​kie	moż​na	so​bie	wy​-



obra​zić.	Nie	chcę	tak	żyć	ani	mi​nu​ty	dłu​żej!	Du​szę	się!
Po​sta​raj	się	to	zro​zu​mieć.	To	nie	o	cie​bie	cho​dzi.	Ja	bio​rę	peł​ną	od​po​wie​dzial​ność

za	swo​je	czy​ny.	Chcę	się	stąd	wy​do​stać!	Nie	mogę	już	tak	żyć,	nie	mogę.
Otwo​rzył	szu​fla​dę	biur​ka.	Wie​dzia​łam,	że	nie	słu​chał	tego,	co	mó​wię,	na​wet	przez

se​kun​dę.
-	A	te​raz	słu​chaj	uważ​nie	-	za​żą​dał,	wyj​mu​jąc	stos	pa​pie​rów.	-	Oto	mój	te​sta​ment.

Bę​dzie	tu,	w	pierw​szej	od	góry	szu​fla​dzie	po	pra​wej	stro​nie.	Pro​szę,	do​pil​nuj,	żeby	nie
było	 w	 związ​ku	 z	 nim	 żad​nych	 kłót​ni.	 Pró​bo​wa​łem,	 jak	 mo​głem,	 po​trak​to​wać	 was
wszyst​kich	na	rów​ni.

-	Ver​lan,	prze​stań	-	prze​rwa​łam.	-	To	śmiesz​ne.
-	Uwa​żaj	 da​lej	 -	 cią​gnął.	 -	Mam	 tu	 też	 dwie	 po​li​sy	 ubez​pie​cze​nio​we.	Wiem,	 że

dużo	tego	nie	bę​dzie,	ale	za​wsze	coś.
-	Ver​lan,	pro​szę,	dość	już.
Wstał	i	zdjął	ze	ścia​ny	na​ma​lo​wa​ny	wła​sno​ręcz​nie	ob​raz.
-	To	dla	An​dre.	 Je​śli	 się	 przyj​rzysz,	 za​uwa​żysz,	 że	 na	wszyst​kich	 tych	 ob​ra​zach,

zdję​ciach,	książ​kach,	na​pi​sa​łem	z	tyłu	imio​na.	Każ​da	rzecz	jest	pod​pi​sa​na	i	prze​zna​czo​-
na	dla	wska​za​nej	oso​by.

Zno​wu	ka​zał	mi	zaj​rzeć	do	szu​fla​dy.
-	Wszyst​kie	waż​ne	do​ku​men​ty	są	tu​taj,	do​brze?
Mu​sia​łam	wy​glą​dać	na	stra​pio​ną,	bo	wziął	mnie	w	ra​mio​na.	W	mil​cze​niu	trzy​ma​li​-

śmy	się	w	ob​ję​ciach.	Jego	war​gi	 łap​czy​wie	od​szu​ka​ły	moje.	Obo​je	nie	mo​gli​śmy	po​-
wstrzy​mać	łez	i	nie	kry​li​śmy	ich.	Pła​ka​li​śmy	otwar​cie,	z	 roz​pa​czy.	Ja	 -	po​nie​waż	mu​-
sia​łam	odejść,	on	-	bo	my​ślał,	że	ni​g​dy	nie	wró​ci.	Na​gle	od​su​nął	się,	wy​jął	z	kie​sze​ni
chust​kę	i	otarł	oczy.	Po​wie​dział	ze	smut​kiem:

-	Tyl​ko	się	za	mnie	po​módl.
Nie	od​wró​ci​łam	się,	by	na	nie​go	 spoj​rzeć,	ba​łam	się	bo​wiem,	że	zu​peł​nie	 stra​cę

pa​no​wa​nie	nad	sobą.	Szyb​ko,	zde​cy​do​wa​nie	ode​szłam.
Nie	mo​głam	mu	 po​wie​dzieć,	 że	mu​szę	 prze​stać	 go	 ko​chać	 zwy​czaj​nie	 po	 to,	 by

prze​żyć.	Ni​g​dy	nie	bę​dzie	w	sta​nie	zro​zu​mieć,	że	dam	radę	to	wszyst​ko	zno​sić	do​pie​ro
wte​dy,	gdy	kom​plet​nie	prze​sta​nie	mi	na	nim	za​le​żeć.	Nie	chcę,	by	na	mo​ich	oczach	ob​-
da​rzał	wię​cej	ja​ką​kol​wiek	ko​bie​tę	swo​im	uczu​ciem	i	czu​ło​ścią.	Wolę	nie	mieć	go	wca​-
le,	niż	da​lej	nim	się	dzie​lić.	Dla​te​go	znów	mu​szę	odejść,	tym	ra​zem	na	za​wsze.

By​łam	wręcz	odrę​twia​ła,	ale	przy​naj​mniej	wol​na.
Kil​ka	go​dzin	póź​niej,	 tuż	przed	wy​jaz​dem	z	mia​stecz​ka,	Ver​lan	wpadł	na	mo​ment

do	mnie	 (John	 cze​kał	w	 sa​mo​cho​dzie,	 nie	wy​łą​cza​jąc	 sil​ni​ka).	W	 kuch​ni	 była	 na​sza
cór​ka	Mar​ga​ret,	po​dob​na	do	mnie	jak	dwie	kro​ple	wody.	Jej	oj​ciec	za​py​tał:

-	Gdzie	mama?
-	Wła​śnie	przed	chwil​ką	wy​je​cha​ła	do	San	Die​go,	bo	żona	Kay​le​na,	Jean,	ma	ro​-

dzić.



Ver​lan	przy​gar​nął	moc​no	Mar​ga​ret	i	za​pła​kał.	Kie​dy	się	od	niej	od​su​nął,	był	wy​raź​-
nie	za​że​no​wa​ny.

-	Szko​da,	że	się	z	nią	mi​ną​łem	-	rzekł,	a	po​tem	do​dał	ze	smut​kiem:	-	Prze​każ	jej	coś
ode	mnie,	do​brze?	Po​wiedz	jej,	że	ją...

ko​cha​łem.	Ni​g​dy	mi	nie	wie​rzy​ła,	ale	na​praw​dę	ją	ko​cha​łem.
W	na​stęp​nym	ty​go​dniu	przy​go​to​wy​wa​ły​śmy	się	z	Jean	do	na​ro​dzin	 jej	pierw​sze​go

dziec​ka.	Z	nie​cier​pli​wo​ścią	cze​ka​łam	na	pierw​sze	bóle.	Cho​ciaż	ter​min	po​ro​du	wy​pa​-
dał	do​pie​ro	za	sześć	dni,	chcia​łam,	że​by​śmy	obie	mia​ły	już	to	wszyst​ko	za	sobą.	Pra​-
gnę​łam	jak	naj​szyb​ciej	wró​cić	do	wła​snych	spraw.

Był	18	sierp​nia	1981	roku.	 Przez	 otwar​te	 drzwi	 domu	 kem​pin​go​we​go	wiał	 lek​ki
wie​trzyk.	Od​po​czy​wa​łam	na	pod​ło​dze,	cie​szy​łam	się	pa​nu​ją​cą	wo​kół	ci​szą,	pró​bo​wa​-
łam	uspo​ko​ić	prze​pra​co​wa​ne	cia​ło	i	sko​ła​ta​ny	umysł.	Wiatr	miło	chło​dził	mi	twarz.	Z
transu	wy​rwał	mnie	dźwięk	te​le​fo​nu.	Kay​len	ode​brał,	my​śląc,	że	śpię.	Po	se​kun​dzie	już
krzy​czał	do	słu​chaw​ki:

-	Czy	to	pew​ne?!
Sko​czy​łam	na	rów​ne	nogi,	pro​sząc	Boga,	tak	jak	to	ro​bi​łam	we	śnie:	„Bła​gam,	Pa​-

nie,	po​móż	mi	to	znieść,	co​kol​wiek	się	sta​ło".
W	oczach	Kay​le​na	za​czę​ły	się	zbie​rać	łzy.
-	John	też	nie	żyje?	-	Za​krył	dło​nią	słu​chaw​kę,	od​wró​cił	się	do	mnie	i	po​wie​dział:

-	Tata	i	John	zgi​nę​li	w	wy​pad​ku	koło	Me​xi​co	City.
By​łam	wstrzą​śnię​ta.	Nie	mo​głam	uwie​rzyć.
-	Jaki	dzi​siaj	jest	dzień?	-	spy​ta​łam.
-	Osiem​na​sty,	mamo.	Umarł	trzy	go​dzi​ny	temu.
Było	to	wręcz	nie​rze​czy​wi​ste.	Się​gnę​łam	my​śla​mi	w	prze​szłość.
Ver​lan	zo​ba​czył	to	we	śnie.	Po​tem	ja	-	też	we	śnie.	Na​wet	wróż​ki	wie​dzia​ły,	że	po

roku	do​wiem	się,	po	co	wró​ci​łam	do	Mek​sy​ku.	Ver​lan	zgi​nął	do​kład​nie	 rok	od	dnia,
kie​dy	wró​ci​łam.

Mó​wi​ły	tak​że,	że	mia​łam	po​ka​zać	coś	Ver​la​no​wi,	i	nie	mógł	 tego	zro​bić	nikt	 inny.
Za​sta​na​wia​łam	się	dłu​go,	co	też	to	mo​gło	być.

Może	to,	że	po​wie​dzia​łam	mu,	iż	nie	prze​sta​ło	mi	na	nim	za​le​żeć,	choć	zde​cy​do​wa​-
łam	się	odejść.	Uda​ło	mi	się	rów​nież	po​dzie​lić	się	z	nim	swo​imi	prze​my​śle​nia​mi	od​no​-
śnie	do	obec​no​ści	Boga,	świę​to​ści,	nie​za​leż​no​ści.	Któż	 inny	w	tym	ży​ciu	mógł	mu	 to
prze​ka​zać?

Trud​no	mi	przy​po​mnieć	so​bie,	co	się	dzia​ło	w	cią​gu	na​stęp​nych	go​dzin.	Ra​zem	 z
Kay​le​nem	pró​bo​wa​li​śmy	się	na​wza​jem	po​cie​szać	i	uspo​ka​jać,	a	rów​no​cze​śnie	dzwo​ni​-
li​śmy	do	wszyst​kich	dzie​ci	Ver​la​na	 i	do	bli​skich	przy​ja​ciół.	Prze​ka​za​łam	wia​do​mość
mat​ce	Char​lot​te,	ciot​ce	Rhei	w	Salt	Lake	City,	któ​ra	z	ko​lei	za​wia​do​mi​ła	dzien​ni​ka​rzy.

Le​Ba​ro​no​wie	byli	do​brze	zna​ni	w	Utah	ze	wzglę​du	na	ter​ror	Ervi​la.
Śmierć	Ver​la​na	 i	 Joh​na	była	więc	 jed​nym	 z	 te​ma​tów	 nada​wa​nych	 o	 dzie​sią​tej	w



wia​do​mo​ściach.	Na​to​miast	 in​for​ma​cja	o	sa​mym	wy​pad​ku	do​tar​ła	do	nas	przez	 Eli​za​-
beth,	dzie​wią​tą	żonę	Ver​la​na,	z	któ​rą	skon​tak​to​wał	się	urzęd​nik	Czer​wo​ne​go	Krzy​ża	 i
za​wia​do​mił	o	wy​pad​ku.	Wy​da​rzył	się	on	nie​da​le​ko	miej​sco​wo​ści	Pu​ebla	w	Mek​sy​ku.

John	zgi​nął	na	miej​scu.	Ver​la​na	od​wie​zio​no	śmi​głow​cem	ra​tun​ko​wym	do	szpi​ta​la,
gdzie	zmarł	dwie	go​dzi​ny	póź​niej.	Ha​rvard	Stubbs,	 ich	 zna​jo​my,	 któ​ry	 po​dró​żo​wał	 z
nimi,	prze​by​wał	ja​kiś	czas	w	szpi​ta​lu	i	wkrót​ce	cał​ko​wi​cie	do​szedł	do	sie​bie.

Trzy	po​jaz​dy	za​pa​ko​wa​ne	po	dach	żo​na​mi,	dzieć​mi,	te​ścia​mi	i	zna​jo​my​mi	wy​ru​szy​-
ły	w	pięt​na​sto​go​dzin​ną	po​dróż	z	San	Die​go	do	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.	Całą	noc	spę​dzi​łam
za	kie​row​ni​cą	wśród	ję​ków	i	pła​czu	dzie​ci,	prze​ra​żo​nych	stra​tą	ojca.	Wszyst​kie	pró​bo​-
wa​ły	choć	tro​chę	się	zdrzem​nąć,	żeby	mieć	siłę	brać	udział	w	po​grze​bie.

Char​lot​te	i	Chad,	naj​star​szy	syn	Lucy,	po​le​cie​li	do	Me​xi​co	City	i	za​ła​twi​li	prze​wóz
cia​ła	Ver​la​na	do	Chi​hu​ahua.	Stam​tąd	mia​ło	być	prze​wie​zio​ne	do	Co​lo​nia	Le​Ba​ron.

Wśród	spo​re​go	tłu​mu	osób	przy​by​łych	po​że​gnać	Ver​la​na,	zgro​ma​dzo​nych	na	 traw​-
ni​ku	przed	do​mem	Char​lot​te,	za​pa​no​wał	dziw​ny	spo​kój	i	ci​sza.	Ci​sza	ta	była	wręcz	nie
z	tej	zie​mi.	Lu​dzie	roz​ma​wia​li	przy​ci​szo​ny​mi	gło​sa​mi.	Ocze​ki​wa​no	na	przy​by​cie	ka​ra​-
wa​nu.	Więk​szość	zgro​ma​dzo​nych	sta​no​wi​ły	wła​sne	dzie​ci,	żony	i	krew​ni	zmar​łe​go.

W	 po​grze​bie	 mo​gło	 brać	 udział	 czter​dzie​ścio​ro	 dwo​je	 z	 pięć​dzie​się​cior​ga	 sze​-
ścior​ga	dzie​ci	Ver​la​na.	Pri​scil​la	i	Lil​lie	były	w	cią​ży	i	za	kil​ka	mie​się​cy	licz​ba	dzie​ci
Ver​la​na	mia​ła	wzro​snąć	do	pięć​dzie​się​ciu	ośmiu.	W	dniu	śmier​ci	Ver​la​no​wi	po​zo​sta​ło
sześć	żon	-	Char​lot​te,	Lucy,	Lil​lie,	Eli​za​beth,	Pri​scil​la	 i	 ja.	Po​zo​sta​łe	czte​ry	 -	He​len,
Su​san,	Be​ver​ly	i	Es​ther	-	ode​szły	i	roz​wio​dły	się	z	nim.	Fakt	ten	wy​wo​łał	u	Ver​la​na	po​-
czu​cie	cał​ko​wi​tej	po​raż​ki.

Sześć	żon	krę​ci​ło	się	ci​cho	 tu	 i	 tam	 z	 na​dzie​ją,	 że	 ka​ra​wan	 nie​dłu​go	 się	 po​ja​wi.
Każ​da	chcia​ła	spę​dzić	kil​ka	chwil	sam	na	sam	z	uko​cha​nym	męż​czy​zną.

We​szłam	do	domu	Char​lot​te,	by	usiąść	i	od​po​cząć.	W	tej	sa​mej	chwi​li	wszedł	Kay​-
len	i	rzekł:

-	Mamo,	przy​wieź​li	ta​tu​sia.
Przy	drzwiach	ka​ra​wa​nu	 stło​czy​ła	 się	dzie​siąt​ka	czy	dwu​nast​ka	dzie​ci.	Kie​row​ca

po​ka​zy​wał,	by	wszy​scy	się	od​su​nę​li,	ode​szli	na	bok.
Otwo​rzył	tyl​ne	drzwi	sa​mo​cho​du	i	wy​cią​gnął	dużą,	drew​nia​ną	skrzy​nię.
Pa​no​wa​ła	ab​so​lut​na	ci​sza.	Było	sły​chać	tyl​ko	skrzy​pie​nie	drew​na,	gdy	chłop​cy	wy​-

cią​ga​li	gwoź​dzie	za	po​mo​cą	me​ta​lo​wych	ża​bek.	Wy​dar​li	je	na	siłę	z	so​sno​wych	de​sek	i
na​szym	oczom	uka​za​ła	się	sza​ra	trum​na.

Tłum	roz​stą​pił	się,	ro​biąc	miej​sce	dla	sze​ściu	naj​star​szych	sy​nów	Ver​la​na	-	Ver​la​na
Ju​nio​ra,	Mar​ka,	Ste​ve​na,	Pier​re'a,	Kay​le​na	i	An​dre.

Zła​pa​li	oni	za	uchwy​ty	na	błysz​czą​cej	trum​nie	i	wy​ję​li	ją	z	po​zo​sta​ło​ści	po	drew​-
nia​nej	skrzy​ni.	Z	czcią	wnie​śli	cia​ło	ojca	do	sa​lo​nu	Char​lot​te.

Usta​wi​li	trum​nę	na	ma​syw​nym,	ni​skim	sto​li​ku.
Na​de​szła	go​dzi​na	praw​dy.	Kie​dy	unie​sio​no	wie​ko,	na​tych​miast	wy​bu​chły	szlo​chy	i



łka​nia.	 Żony	 i	 dzie​ci	 pła​ka​ły	 jed​nym,	 prze​szy-wa​ją​cym	 gło​sem.	 Rze​czy​wi​stość	 była
prze​ra​ża​ją​ca.	Nasz	mąż	i	oj​ciec	na​praw​dę	od​szedł.

Po	mniej	wię​cej	go​dzi​nie	Ver​lan	Ju​nior	po​pro​sił,	by	w	po​ko​ju	po​zo​sta​ła	tyl​ko	naj​-
bliż​sza	ro​dzi​na,	tak	by	każ​dy	z	osob​na	mógł	od​dać	cześć	zmar​łe​mu.	Gdy	wszy​scy	wy​-
szli,	ja	wręcz	ucze​pi​łam	się	Lin​dy.

Pa​trzy​łam,	jak	po​zo​sta​łe	pięć	żon	do​ty​ka	Ver​la​na,	pró​bu​jąc	-jak​że	nie​po​rad​nie,	nie​-
sto​sow​nie	 -	wy​ra​zić	swe	naj​skryt​sze,	ostat​nie	my​śli	 i	 uczu​cia.	Chcia​ło	mi	 się	 gło​śno
krzy​czeć	do	Ver​la​na,	ja​kie	ma	szczę​ście,	że	już	spo​czy​wa	w	po​ko​ju!	Nie	bę​dzie	 już	o
nie​go	sprze​czek.	Nie	bę​dzie	kłót​ni	o	uła​mek	jego	cza​su.	Nie	bę​dzie	wy​bu​chów	zło​ści	i
za​zdro​ści.	Nie	bę​dzie	ko​le​jek	i	roz​kła​dów	spę​dza​nia	cza​su.

Lil​lie	po​kle​pa​ła	Ver​la​na	po	sto​pie.	Lucy	ca​ło​wa​ła	jego	duże,	zim​ne	dło​nie.	Czu​łam,
że	w	ser​cach	nas	wszyst​kich	wzbie​ra	ten	sam,	strasz​li​wy	smu​tek.	Po	twa​rzy	po​pły​nę​ły
mi	łzy	smut​ku	zmie​sza​ne	ze	łza​mi	zło​ści.	Na​wet	po	śmier​ci	-	jak	za	ży​cia	-	nie	mia​ły​-
śmy	 cho​ler​nej	 pry​wat​no​ści.	 Za​wsze	 so​bie	 prze​szka​dza​ły​śmy,	 za​wsze	 wcho​dzi​ły​śmy
jed​na	dru​giej	w	dro​gę,	za​wsze	mu​sia​ły​śmy	od​kła​dać	swe	praw​dzi​we	uczu​cia	na	póź​-
niej.

Pra​gnę​łam	po	raz	ostat​ni	krzyk​nąć	na	głos	do	Ver​la​na	i	za​pew​nić	go	o	na​szej	przy​-
jaź​ni,	 po​dzię​ko​wać	mu	 za	 wol​ność.	 Czu​łam	 po​trze​bę,	 by	 ja​koś	 usank​cjo​no​wać	 jego
war​tość	-	war​tość	jako	wspa​nia​łe​go	czło​wie​ka,	lecz	rów​nież,	by	za​su​ge​ro​wać	mu,	że
obo​je	wpa​dli​śmy	w	po​plą​ta​ną	sieć	fa​na​tycz​nej	re​li​gii.	Chcia​ło	mi	się	krzy​czeć	o	tym	na
całe	gar​dło.

Ten	od​da​ny	czło​wiek	-	za​le​d​wie	pięć​dzie​się​cio​jed​no​la​tek	 -	przez	wie​le	 lat	usi​ło​-
wał	cią​gnąć	mnie	w	stro​nę	nie​ba.	Na​le​gał,	bym	to​wa​rzy​szy​ła	mu	w	chwa​le	wiecz​nej.
Te​raz	jed​nak,	w	głę​bi	du​szy	wy​zna​łam	mu,	że	chy​ba	ni​g​dy	nie	pra​gnę​łam	zo​stać	bo​gi​-
nią.	Wszyst​ko,	cze​go	na​praw​dę	głę​bo​ko	pra​gnę​łam,	to	żyć	nor​mal​nie,	ko​chać	go	 i	cie​-
szyć	 się	 jego	wy​łącz​ną	mi​ło​ścią.	 Przede	 wszyst​kim	 zaś	 chcia​łam	 za​spo​ka​jać	 jego	 i
swo​je	po​trze​by.	Chcia​łam	być	je​dy​ną	ko​bie​tą,	ja​kiej	kie​dy​kol​wiek	po​żą​dał.

Wró​ci​łam	my​śla​mi	do	na​szej	nocy	po​ślub​nej.	Przy​po​mnia​łam	so​bie	wszyst​kie	 za​-
mia​ry	i	ma​rze​nia,	któ​ry​mi	po​dzie​lił	się	wte​dy	ze	mną	Ver​lan.	Wów​czas	to	jego	pra​gnie​-
nie,	by	po​sia​dać	sie​dem	żon	i	pięć​dzie​się​cio​ro	dzie​ci,	wy​da​wa​ło	się	tyl​ko	nie​osią​gal​-
ną,	mgli​stą	ilu​zją.

Prze​szedł	jed​nak	na​wet	swo​je	wła​sne,	wy​gó​ro​wa​ne	ocze​ki​wa​nia.
Łzy	gwał​tow​nie	na​pły​nę​ły	mi	do	oczu	 i	za​ma​za​ły	wi​dok.	Lin​da	za​ci​snę​ła	dłoń	na

mym	nad​garst​ku.
-	Spo​koj​nie,	dzie​cia​ku.	Spo​koj​nie.	Bę​dzie	do​brze.
Wie​ko	 trum​ny	mia​ło	 zo​stać	 opusz​czo​ne.	 Kil​ka​na​ścio​ro	 za​pła​ka​nych,	 krzy​czą​cych

dzie​ci	wy​cią​gnę​ło	ręce,	by	po	raz	ostat​ni	do​tknąć	ojca.	Pa​trzy​łam,	jak	żony	szyb​ko	ca​-
łu​ją	jego	ręce	i	usta,	pró​bu​ją	jesz​cze	przez	chwi​lę	za​cho​wać	go	przy	so​bie.

Lin​da	ucze​pi​ła	się	mego	ra​mie​nia.	Sta​łam	przed	trum​ną	jak	w	tran​sie.	Nie	po​ru​sza​-



łam	się.	Nie	mo​głam	jed​nak	się	zmu​sić,	by	go	do​tknąć.	Pra​gnę​łam	utrwa​lić	do​bre	chwi​-
le,	za​pa​mię​tać	jego	go​rą​ce	po​ca​łun​ki.

Wie​ko	 za​mknę​ło	 się	 głu​cho.	 Na​tych​miast	 do	 trum​ny	 rzu​ci​ły	 się	 osza​la​łe	 dzie​ci	 i
unio​sły	je	na	kil​ka​na​ście	cen​ty​me​trów,	by	jesz​cze	raz	zer​k​nąć	do	środ​ka.	Jego	syn	Mark
wo​łał	w	roz​pa​czy:

-	T-a-a-a-t-o-o!
Mój	umysł	eks​plo​do​wał.	Ni​cze​go	wię​cej	nie	chcia​łam,	jak	tyl​ko	tego,	by	wy​go​nić

wszyst​kich	na	ze​wnątrz,	pod​nieść	wie​ko	i	po​wie​dzieć	wszyst​ko,	co	leży	mi	na	ser​cu.
Jak	jed​nak	mia​łam	od​kryć	swo​ją	du​szę	przed	pię​cio​ma	in​ny​mi	żo​na​mi?

Jesz​cze	przez	chwi​lę,	za​nim	 trum​ny	 nie	 za​mknię​to	 na	 do​bre,	wpa​try​wa​łam	 się	w
jego	twarz.	Czu​jąc	obec​ność	Ver​la​na	i	wie​dząc	na	pew​no,	że	zro​zu​mie,	szep​nę​łam	tyl​-
ko:

-	Że​gnaj,	ko​cha​siu!



EPI​LOG.

Długo	 wal​czy​łam	 sama	 ze	 sobą,	 by	 osta​tecz​nie	 wy​brać	 wol​ność,	 lecz
oka​za​ło	się,	że	moje	trwa​ją​ce	dwa​dzie​ścia	osiem	lat	mał​żeń​stwo	z	Ver​la​nem	Le​Ba​ro​-
nem	za​koń​czy​ła	tra​ge​dia.	Do	dziś	po​ra​ża	mnie	zbież​ność	w	cza​sie	owych	dwóch	wy​da​-
rzeń.	Czy	była	to	tyl​ko	przy​pad​ko​wa	zbież​ność?	Czy	śmierć	była	mu	prze​zna​czo​na,	czy
był	to	zwy​kły	wy​pa​dek?	Czy	osta​tecz​nie	go	zo​sta​wi​łam,	zda​jąc	so​bie	w	pod​świa​do​mo​-
ści	spra​wę,	że	na​sze	mał​żeń​stwo	do​bie​ga	koń​ca?

W	cią​gu	pierw​szych	dwu​dzie​stu	 je​den	 lat	po​li​ga​micz​ne​go	mał​żeń​stwa	z	Ver​la​nem
zo​sta​łam	mat​ką	jego	czter​na​ścior​ga	dzie​ci.

Dzie​li​łam	męża	 z	 dzie​wię​cio​ma	 in​ny​mi	 ko​bie​ta​mi	 i	 pięć​dzie​się​cior​giem	 ośmior​-
giem	dzie​ci.	Ży​li​śmy	w	 skraj​nym	ubó​stwie,	 pra​cą	wła​snych	 rąk	 zdo​by​wa​li​śmy	po​ży​-
wie​nie,	szy​li​śmy	ubra​nia,	bu​do​wa​li​śmy	domy.

Przez	więk​szość	cza​su	miesz​ka​li​śmy	bez	elek​trycz​no​ści	i	bie​żą​cej	wody.
Sze​ścio​ro	mo​ich	dzie​ci	na	pew​nym	eta​pie	ży​cia	we​szło	w	 związ​ki	 po​li​ga​micz​ne,

lecz	te​raz	wszyst​kie,	prócz	troj​ga,	żyją	w	mo​no​ga​mii.	Do	dziś	utrzy​mu​ję	kon​takt	z	nie​-
któ​ry​mi	żo​na​mi	Ver​la​na.

Przy​jaź​ni​my	się	i	no​cu​je​my	u	sie​bie	pod​czas	po​grze​bów	i	we​sel	w	ro​dzi​nie.	Obec​-
nie	mam	 sto	 osiem​na​ścio​ro	 wnu​cząt,	 z	 któ​rych	 naj​star​sze	ma	 dwa​dzie​ścia	 sześć	 lat.
Mam	 trzy​dzie​ścio​ro	 sied​mio​ro	 pra​wnu​cząt	 i	 dal​sze	w	dro​dze.	 Tak,	 pa​mię​tam	 imio​na
ich	wszyst​kich!	Sześć	dziew​czy​nek	nosi	imię	po	mnie	-	Ire​ne.	Wy​glą​da	na	to,	że	mimo
wszyst​ko	uda​ło	mi	się	jed​nak	zro​bić	coś	do​bre​go.	Kie​dy	ktoś	pyta	mnie	o	drze​wo	ge​ne​-
alo​gicz​ne	mo​jej	ro​dzi​ny,	od​po​wia​dam,	że	u	nas	jest	ge​ne​alo​gicz​ny	las!

Cie​szę	 się,	 że	uda​ło	mi	 się	 za​cho​wać	wie​le	 do​brych	wspo​mnień	 z	 cza​sów,	któ​re
opi​su​ję	w	tej	książ​ce.	Nie	za​wsze	było	źle,	choć	ogól​nie	były	to	lata	strasz​nych	roz​cza​-
ro​wań.	Po​świę​ci​łam	tak	wie​le	dla	osią​gnię​cia	„wiecz​nej	chwa​ły",	lecz	my​ślę,	że	naj​-
cen​niej​szą	rze​czą,	jaką	uda​ło	mi	się	w	rze​czy​wi​sto​ści	zdo​być,	jest	nie​zwy​kła	więź	mi​-
ło​ści	i	przy​jaź​ni	z	dzieć​mi	i	wnu​ka​mi.	W	tym	sen​sie	Ver​lan	miał	 ra​cję	 -	na​praw​dę	 je​-
stem	szczę​ścia​rą.	Je​ste​śmy	ze	sobą	bli​sko,	czę​sto	się	od​wie​dza​my.



Te​raz	mam	przy​naj​mniej	męża,	któ​ry	jest	mi	cał​ko​wi​cie	od​da​ny.
Wy​szłam	za	Hec​to​ra	J.	Spen​ce​ra	dzie​więt​na​ście	lat	temu	i	je​stem	jego	je​dy​ną	żoną.

Jego	mi​łość	 to	skarb.	Nie​zwy​kle	 ją	ce​nię.	Może	dla	nie​go	 to	ba​nał,	ale	 to	on	 speł​nił
ma​rze​nie	mo​je​go	ży​cia	-	ma​rze​nie	o	by​ciu	je​dy​ną,	wy​bra​ną,	ulu​bio​ną.

Ce​nię	za​pał	i	uczci​wość	-	ce​chy,	któ​re	od​kry​łam	w	so​bie,	po​ko​nu​jąc	ży​cio​we	prze​-
szko​dy	i	cier​pie​nia.	Na​uczy​łam	się	ufać	so​bie,	do​ce​niać	i	wie​rzyć	we	wła​sny	styl,	spo​-
sób	ży​cia,	po​strze​ga​nia	i	do​ko​ny​wa​nia	co​dzien​nych	wy​bo​rów.	Gdzieś	po	dro​dze	uwie​-
rzy​łam,	że	le​piej	jed​nak	po​dą​żać	wła​sną	ścież​ką,	niż	śle​po	wy​ko​ny​wać	po​le​ce​nia	 in​-
nych.

Dwa​dzie​ścia	lat	temu	sta​łam	się	nowo	na​ro​dzo​ną	chrze​ści​jan​ką.
Na​wró​ci​ło	się	też	wie​le	mo​ich	dzie​ci.	Bar​dzo	mnie	to	za​sko​czy​ło,	zwłasz​cza	że	ab​-

so​lut​nie	nic	mnie	to	nie	kosz​to​wa​ło.	Za	na​mo​wą	'	syna,	Kay​le​na,	prze​pro​wa​dzi​łam	się
do	An​cho​ra​ge	na	Ala​sce.	Za​bra​łam	ze	sobą	Księ​gę	Mor​mo​na,	by	udo​wod​nić	mu,	 jak
bar​dzo	się	my​lił,	na​wra​ca​jąc	się	parę	lat	wcze​śniej	na	chrze​ści​jań​stwo.	W	by​ciu	chrze​-
ści​ja​ni​nem	nie	ma	po​świę​ce​nia.	Zbyt	ła​twe	wy​da​wa​ło	mi	się	zwy​czaj​ne	uzna​nie	Chry​-
stu​sa	za	zbaw​cę	i	świa​do​mość,	że	bę​dzie	się	zba​wio​nym.	By​łam	prze​ko​na​na,	że	na	zba​-
wie​nie	trze​ba	za​pra​co​wać.

Nie	mo​głam	uwie​rzyć,	że	Kay​len	tak	ła​two	od​wró​cił	się	od	mor​mo​ni​zmu.	 (Jak	 już
mó​wi​łam,	ko​rze​nie	sku​tecz​ne​go	pra​nia	mó​zgu	mogą	wro​snąć	głę​bo​ko,	a	mo​ich,	bar​dzo
głę​bo​kich	 ko​rze​ni,	 ni​g​dy,	 po​mi​mo	 tak	 wie​lu	 do​świad​czeń,	 nie	 uda​ło	 się	 wy​rwać	 do
koń​ca).

Kie​dy	 przy​by​łam	 na	 Ala​skę,	 Kay​len	 za​pro​sił	 mnie	 do	 Cen​trum	 Chrze​ści​jań​stwa
Ab​bot​ta	Lo​opa.	Po​szłam	z	nim	głów​nie	dla​te​go,	by	spraw​dzić,	w	co	też	dał	się	wcią​-
gnąć.	We​szłam	do	prze​stron​ne​go	sank​tu​arium,	usia​dłam	w	ław​ce	obok	Kay​le​na	 i	 jego
żony	Jean	i	po​czu​łam	się	win​na.	Po	tylu	la​tach	po​świę​ceń	dla	je​dy​nej	praw​dzi​wej	i	je​-
dy​nej	od​no​wio​nej	na​uki	na	zie​mi,	co	ja	ro​bi​łam	w	tym	po​gań​skim	ko​ście​le?	Prze​by​wa​-
jąc	 jed​nak	w	 tej	 otwar​tej,	 wol​nej	 prze​strze​ni	 du​cho​wej,	 do​świad​czy​łam	 cu​dow​ne​go
na​wró​ce​nia.	Ile	 to	 lat	pra​gnę​łam	Boga,	bła​ga​łam,	by	prze​mó​wił	do	mnie	oso​bi​ście,	a
po​tem	wy​ko​ny​wa​łam	po​le​ce​nia	in​nych,	któ​rzy	rze​ko​mo	wie​dzie​li,	cze​go	Bóg	ode	mnie
i	dla	mnie	chce?	Te​raz	usły​sza​łam	w	koń​cu,	jak	mówi	bez​po​śred​nio	i	tyl​ko	do	mo​je​go
ser​ca.	Zwró​cił	 się	 do	mnie	 po	 imie​niu:	 „Ire​ne,	 gdzie	 by​łaś,	 że	 ni​g​dy	 do​tąd	mnie	 nie
uwiel​bia​łaś?".

Po​tem	Duch	Świę​ty	od​sło​nił	mi	bez​wa​run​ko​wą,	cu​dow​ną	Bożą	mi​łość,	skie​ro​wa​ną
do	mnie	wła​śnie	te​raz	-	dzię​ki	po​świę​ce​niu,	któ​re​go	już	do​ko​nał	Jego	Syn.	Za​pła​ka​łam,
wsty​dząc	się	tych	wszyst​kich	lat,	kie​dy	wal​czy​łam,	by	zo​stać	bo​gi​nią	 i	wraz	z	mę​żem
wła​dać	wła​snym	świa​tem.	Ogar​nę​ło	mnie	Boże	mi​ło​sier​dzie	i	mi​łość,	któ​re	od	za​wsze
cze​ka​ły.	Wy​star​czy​ło,	bym	je	tyl​ko	przy​ję​ła.	Po	 la​tach	cier​pień	 i	wy​rze​czeń	zro​zu​mia​-
łam	wresz​cie,	że	Chry​stus	na​praw​dę	wy​star​czy.

Już	 ni​g​dy	 nie	 będę	mu​sia​ła	 do​kła​dać	 nie	wia​do​mo	 ja​kich	 sta​rań,	 by	 za​słu​żyć	 na



Bożą	ak​cep​ta​cję.	Od​kry​łam,	że	bóg,	któ​re​go	przez	całe	ży​cie	uczo​no	mnie	słu​chać	i	sła​-
wić,	wca​le	nie	ist​nie​je.	Bóg	ten	nie	był	po​tęż​ny	ani	do​bry	i	wy​ma​gał	cał​ko​wi​te​go	od​-
rzu​ce​nia	naj​pięk​niej​szych	rze​czy,	ja​kie	przy​go​to​wał	dla	nas	praw​dzi​wy	Bóg.	Głę​bo​ka
ludz​ka	po​trze​ba	ab​so​lut​ne​go	po​łą​cze​nia	z	jed​ną	oso​bą	prze​ciw​nej	płci	nie	jest	zła	i	nie
za​słu​gu​je	na	po​tę​pie​nie.	Bóg	usta​no​wił	ją	jesz​cze	przed	upad​kiem	czło​wie​ka	i	ni​g​dy	jej
nie	zmie​nił.	Na	pew​no	ni​g​dy	nie	na​zwał	jej	grze​chem.	Tak	szcze​rze	wie​rzy​łam	w	na​ukę
mor​moń​skich	fun​da​men​ta​li​stów	o	Bogu	i	zba​wie​niu,	że	przy​ję​łam	ich	nędz​ną	wi​zję	ży​-
cia	i	mał​żeń​stwa.	Moż​na	być	nie​zwy​kle	szcze​rym	i	rów​no​cze​śnie	szcze​rze	się	my​lić.

Mor​mo​nizm	 za​po​ży​czył	 po​li​ga​mię	 z	 daw​nych	 zwy​cza​jów	 spo​łecz​nych	 po​cho​dzą​-
cych	z	cza​sów	bi​blij​nych	i	uczy​nił	z	niej	wa​ru​nek	nie​zbęd​ny	do	osią​gnię​cia	chwa​ły	w
nie​bie.	Po	dro​dze	po​li​ga​mia	sta​ła	się	me​to​dą	kon​tro​lo​wa​nia	wier​nych	i	prze​kształ​ca​nia
ich	w	 bez​wol​ne	 pion​ki.	 Przez	 po​li​ga​mię	 pro​ro​cy	 utrzy​my​wa​li	 w	 ry​zach	wier​nych,	 a
męż​czyź​ni	-	ko​bie​ty.	Wszyst​ko	to	dzia​ło	się	rze​ko​mo	zgod​nie	z	wolą	Bożą.	Wy​da​wa​ło
się,	że	nikt	nie	zwra​ca	uwa​gi	na	to,	jak	strasz​nie	było	żyć	w	Re​gu​le	-	i	ko​bie​tom,	i	dzie​-
ciom,	i	sa​mym	męż​czy​znom.	Z	całą	pew​no​ścią	nie	mogę	po​wie​dzieć	o	Ver​la​nie,	że	ży​-
cie	w	po​li​ga​mii	przy​nio​sło	mu	wię​cej	ra​do​ści	niż	tru​du	i	cier​pie​nia.	Sam	trud	był	uwa​-
ża​ny	za	wy​star​cza​ją​cy	po​wód	do	dal​szej	wal​ki,	za	ho​no​ro​wą	od​zna​kę	mę​czen​ni​ka.	Naj​-
czę​ściej	jed​nak	był	po	pro​stu	ne​go​wa​ny.

Je​dy​nym	po​wo​dem,	dla	któ​re​go	po​li​ga​mia	 jesz​cze	 funk​cjo​nu​je,	 jest	 to,	że	 jej	wy​-
znaw​cy	są	głę​bo​ko	prze​ko​na​ni,	że	peł​nią	w	ten	spo​sób	wolę	Boga.

Uzna​łam,	że	nad​szedł	w	koń​cu	czas,	by	ktoś	roz​wiał	ilu​zję.
Wszyst​kie	książ​ki,	 ja​kie	do​tych​czas	czy​ta​łam	o	po​li​ga​mii	mor​moń​skiej,	 są	ży​wym

świa​dec​twem	ko​biet	pod​kre​śla​ją​cych,	że	 go​rą​co	 ko​cha​ją	 Re​gu​łę.	 Je​stem	 prze​ko​na​na,
że	ro​bią	po	pro​stu	 to,	cze​go	 je	na​uczo​no	-	za​wzię​cie	po​twier​dza​ją	słusz​ność	 i	za​sad​-
ność	wie​lo​żeń​stwa,	z	upo​rem	mno​żą	jego	za​le​ty.	Nie	po​zwa​la	im	się	 jed​nak	uświa​do​-
mić	so​bie	wła​snych	uczuć,	a	co	do​pie​ro	o	nich	mó​wić	czy	pi​sać.	Du​szą	więc	w	so​bie
po​twor​ny	ból,	tak	jak	ja	to	ro​bi​łam.

Po​zna​łam	oso​bi​ście	set​ki	żon	po​li​ga​mi​stów.	Ich	uśmie​chy	 to	 tyl​ko	ścia​na,	za	któ​rą
skry​wa​ją	po​szar​pa​ne	wnę​trza.	Skry​wa​ją	zgod​nie	z	ocze​ki​wa​nia​mi	mę​żów	i	przy​wód​-
ców	du​cho​wych.	To	od	sa​mych	ko​biet	za​le​ży,	czy	po​li​ga​mia	bę​dzie	da​lej	funk​cjo​no​wać
jako	ta	lep​sza,	nad​rzęd​na	wer​sja	mał​żeń​stwa.	Od	żon	wy​ma​ga	się,	by	za​wsze	po​ka​zy​-
wa​ły,	że	żyją	w	 jed​no​ści	z	 in​ny​mi	żo​na​mi,	mę​ża​mi	 i	całą	wspól​no​tą	 re​li​gij​ną.	Suk​ces
po​li​ga​mii	za​le​ży	więc	cał​ko​wi​cie	od	ich	woli	dal​sze​go	po​świę​ca​nia	się	-	od	chę​ci	do
do​sko​na​łe​go	od​gry​wa​nia	tej	sa​mej	roli.

Zda​rza​ło	się	wie​lo​kroć,	że	kie​dy	wraż​li​we	ser​ca	nie	mo​gły	da​lej	ra​dzić	so​bie	sa​-
mot​nie	z	ogrom​nym	na​pię​ciem,	żony	ła​ma​ły	za​sa​dy	 i	opo​wia​da​ły	o	swo​jej	co​dzien​nej
udrę​ce	i	bólu	nie	do	znie​sie​nia.

Wi​dzia​łam,	jak	żony	po​li​ga​mi​stów	tu​pa​ły	w	obro​nie	do​tych​cza​so​we​go	ży​cia,	mimo
że	na	 ich	 twa​rzach	była	wy​ry​ta	praw​da.	Wi​dzia​łam	ta​kie	 żony,	w	 oczach	 któ​rych	 nie



było	 już	świa​tła,	 i	 ta​kie,	któ​re	po​rzu​ci​ły	wszel​kie	 swe	ma​rze​nia	 i	 pra​wa.	Wi​dzia​łam
wie​le	żon	w	cięż​kiej	 de​pre​sji,	 któ​re	ogar​nę​ło	 cał​ko​wi​te	 za​ła​ma​nie	 emo​cjo​nal​no-ner​-
wo​we.

Wi​dzia​łam	wie​le	za​nie​dby​wa​nych	ko​biet,	któ​re	pod​da​ły	się	złud​ne​mu	cza​ro​wi	cu​-
dzo​łó​stwa.	Nie​mal	wszyst​kie	wier​ne	żony	po​li​ga​mi​stów	od​da​wa​ły	się	czy​stej	wal​ce	o
prze​trwa​nie,	a	swo​je	ra​do​ści,	na​dzie​je	i	ma​rze​nia	mu​sia​ły	odło​żyć	na	póź​niej,	na	ży​cie
wiecz​ne.

Jak	one,	przez	dzie​siąt​ki	lat	za​wzię​cie	bro​ni​łam	po​li​ga​mii.	Była	moją	je​dy​ną	toż​sa​-
mo​ścią.	Wy​rze​kłam	się	dla	niej	wszyst​kie​go,	więc	de​spe​rac​ko	pra​gnę​łam,	by	mnie	nie
za​wio​dła.	 Pa​mię​tam,	 jak	 po​wta​rza​łam	 nie​do​rzecz​ne	 ar​gu​men​ty	 pierw​szych	 mor​moń​-
skich	 pro​ro​ków,	 któ​rzy	 twier​dzi​li,	 że	 po​li​ga​mia	 ule​czy	 wszel​kie	 cho​ro​by	 spo​łecz​ne.
Nie	bę​dzie	cu​dzo​łó​stwa,	bo	kie​dy	ko​bie​ta	za​ko​cha	się	w	żo​na​tym	męż​czyź​nie,	bę​dzie
mo​gła	praw​nie	go	po​ślu​bić.	Nie	bę​dzie	pro​sty​tu​cji,	po​nie​waż	je​śli	żona	nie	„zro​zu​mie"
męża	pod	wzglę​dem	sek​su​al​nym	lub	bę​dzie	mu	nie​chęt​na,	 ten	bę​dzie	miał	do	wy​bo​ru
kil​ka	in​nych	żon,	któ​re	za​spo​ko​ją	jego	po​trze​by.

Tak	czy	owak,	żad​na	ko​bie​ta	w	peł​ni	nie	za​spo​koi	męż​czy​zny.
Wie​le	razy	sły​sza​łam,	że	jed​ną	ko​bie​tę	męż​czy​zna	ko​cha	dla	sek​su,	 inną	z	po​wo​du

jej	in​te​li​gen​cji,	a	jesz​cze	inną	-	bo	do​brze	go​tu​je	(to	ja).
Choć	 każ​dy	mąż	 po​li​ga​mi​sta	 twier​dził,	 że	wszyst​kie	 żony	 da​rzy	 rów​ną	mi​ło​ścią,

praw​da	była	oczy​wi​ście	zu​peł​nie	inna.	Każ​dy	mąż	miał	żonę	le​gal​ną	-	zwy​kle	żonę	do​-
mi​nu​ją​cą	-	i	żonę	ulu​bio​ną	-	tę,	któ​rej	nie	lu​bi​ły	po​zo​sta​łe.	A	dla	wie​lu	po​li​ga​mi​stów,
nie​za​leż​nie	od	 tego,	 jak	gor​li​wie	 sta​ra​li	 się	 żyć	we​dług	pra​wa	bo​skie​go,	na	pew​nym
eta​pie	ży​cia	wie​lo​żeń​stwo	sta​wa​ło	się	spo​so​bem	na	cu​dzo​łó​stwo	za	za​sło​ną	wia​ry.

Być	może	uwa​ża​li,	że	po	wszyst​kim,	przez	co	w	ży​ciu	mu​sie​li	przejść,	po	pro​stu	im
się	to	na​le​ży.

Jako	 pro​dukt	 czte​rech	 po​ko​leń	 po​li​ga​mi​stów	 ży​łam	uwię​zio​na	w	 za​mknię​tej	 spo​-
łecz​no​ści,	prze​ko​na​na	o	tym,	że	by​li​śmy	wy​brań​ca​mi	Boga.	Wy​cho​wa​no	mnie	w	stra​-
chu	przed	„zgub​nym	wpły​wem	po​gan"	spo​za	na​szej	sek​ty.	Bóg	na​zna​czył	nas	jako	lu​dzi
„szcze​gól​nych",	któ​rzy	mu​szą	trzy​mać	się	z	dala	od	„pod​ło​ści	tego	świa​ta	i	spo​łe​czeń​-
stwa".	Moja	nie​uf​ność	top​nia​ła	jed​nak	z	każ​dą	oso​bą	„spo​za",	któ​ra	sta​wa​ła	na	mo​jej
dro​dze.	Cie​pła,	miła	życz​li​wość,	na	któ​rą	-	by​łam	prze​ko​na​na	-	trze​ba	za​słu​żyć,	wprost
ema​no​wa​ła	z	tych	lu​dzi.

Oni	ce​ni​li	mnie	z	po​wo​du	mo​ich	wła​snych	za​let,	a	nie	ze	wzglę​du	na	prze​ko​na​nia
re​li​gij​ne.

Spi​sa​nie	 mo​jej	 hi​sto​rii	 przy​nio​sło	 mi	 uzdro​wie​nie.	 Książ​ka	 jed​nak	 nie	 opi​su​je
wszyst​kie​go.	Nie	mówi	nic	o	ter​ro​rze,	ja​kie​mu	przez	wie​le	lat	pod​da​wał	nas	mój	nik​-
czem​ny	szwa​gier	Ervil	Le​Ba​ron.

Spo​wo​do​wał	śmierć	przy​naj​mniej	dwu​dzie​stu	ośmiu	osób	spo​śród	na​szej	 ro​dzi​ny,
przy​ja​ciół	i	wier​nych	Ko​ścio​ła.	Moje	na​zwi​sko	fi​gu​ro​wa​ło	na	li​ście	jego	pla​no​wa​nych



ofiar,	przez	co	zga​dza​łam	się	na	cią​głe	prze​pro​wadz​ki	w	ob​rę​bie	Mek​sy​ku	i	Ame​ry​ki
Ła​ciń​skiej.	Kie​dy	pi​sa​łam	tę	książ​kę,	stwier​dzi​łam,	że	Ervil	po	 tro​chu	spryt​nie	 ją	do​-
mi​nu​je	-	jak	to	było	w	jego	zwy​cza​ju	we	wszel​kich	dzie​dzi​nach	ży​cia.	Dla​te​go	wy​dzie​-
ra​łam	po	ko​lei	frag​men​ty	mu	po​świę​co​ne	-	stro​na	po	stro​nie.	Do​szłam	do	wnio​sku,	że
to	ma	być	moja	opo​wieść	–	opo​wieść	o	zni​we​czo​nych	na​dzie​jach	i	roz​wia​nych	złu​dze​-
niach	żony	po​li​ga​mi​sty	oraz	o	po​dró​ży,	któ​ra	do​pro​wa​dzi​ła	mnie	do	świa​tła	bez​wa​run​-
ko​wej	Bo​żej	mi​ło​ści.

Koniec.



O	AU​TOR​CE.

IRENE	SPEN​CER,	od	dzie​więt​na​stu	lat	żona	Hec​to​ra	J.	Spen​ce​ra,	miesz​ka	w	An​cho​ra​ge
na	Ala​sce.	Z	pierw​sze​go,	trwa​ją​ce​go	dwa​dzie​ścia	osiem	lat	mał​żeń​stwa	po​li​ga​micz​ne​-
go	ma	trzy​na​ścio​ro	wła​snych	dzie​ci	 (nie	ma	wśród	nich	bliź​niąt)	 i	cór​kę	ad​op​to​wa​ną
jako	nie​mow​lę.	Ma	sto	osiem​na​ścio​ro	wnu​cząt	i	trzy​dzie​ścio​ro	sied​mio​ro	pra​wnu​cząt.

Verlan	M.	LeBaron	1930-1981
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	 	 	 	 	Lucy	jest	ku​zyn​ką	Char​lot​te	i	Ire​ne	w	dru​giej	li​nii.

Opis	z	okład​ki.

IRE​NE	SPEN​CER	wy​cho​wa​ła	 się	w	 ro​dzi​nie	mor​mo​nów	prak​ty​ku​ją​cych	 po​li​ga​-
mię.	W	dzie​ciń​stwie	wie​lo​krot​nie	sły​sza​ła,	że	wie​lo​żeń​stwo	to	wa​ru​nek	nie	tyl​ko	po​żą​-
da​ny,	ale	bez​względ​nie	wy​ma​ga​ny	dla	osią​gnię​cia	na​gro​dy	w	nie​bie.	W	wie​ku	szes​na​-
stu	 lat	zo​sta​ła	więc	żoną	po​li​ga​mi​sty.	Nie	przy​pusz​cza​ła,	że	wy​bra​na	przez	nią	dro​ga
do	nie​ba	bę​dzie	pro​wa​dzi​ła	przez	pie​kło.	Skraj​na	nę​dza,	izo​la​cja	od	resz​ty	świa​ta,	lek​-
ce​wa​że​nie	ze	stro​ny	za​ję​te​go	in​ny​mi	żo​na​mi	męża	-	oto	wa​run​ki,	w	ja​kich	prze​ży​ła	28
lat.	W	 po​szu​ki​wa​niu	 lep​sze​go	 ju​tra	 dla	 sie​bie	 i	 dzie​ci	 zde​cy​do​wa​ła	 się	 na	 od​waż​ny



krok	ku	praw​dzi​we​mu	świa​tu	i	wol​no​ści,	o	któ​rej	do​tąd	nie	mia​ła	po​ję​cia.

www.swiatk​siaz​ki.pl
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